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Jak mają być zestawiane sprawozdania 
z działalności Kół T. S. L ?

Sprawozdanie z działalności Koła. musi odpow iadać dwom 
zasadniczym warunkom. Przedew.szystkiem musi b y ć  s k n s łe : ścisłe 
zwłaszcksa pod w iględem  cyfro  wynp w równym jednak stopniu ści­
słość ta odnosić się powinna do obrazu działalności Koła. Pow tóre 
sprawozdanie takie musi b y ć  . s z c z e r e ,  a w ięc .zaw iera# pow inno 
nietylko dodatnie wyniki pracy, lecz  i te punkty, w  których sta­
rania nie zostały uwieńczone pomyślnym rezultatem. Oba te warunki 

^ s ą  tak podstawowe, że uzasadniać ich specyalnie chyba niepotrzeba. 
Chodzi w ięc je d y n ie ,o  to, b-y. sobie dobrze zdać sp ra w d ź  c e l u ,  do 
jak iego  służą owe sprawozdania, gdyż wówczap w ystąpią na 'jaw 
®e punkty widzenia, w których  ścisłość i szczerość ma być uw zglę­
dnioną. & '

D obrze zestawione sprawozdanie z działalności Koła powinno, 
p r z y  m o ż l i w e j  z w i ę z ł o ś ć . ? ,  dawać p e ł n y  o b r a z ~r> r a c y ’ 
i '•< iej K oło w  cjągu ubiegłego roku dokonało, nadto powinno u w y ­
d a t n i ć  k i e r u n e k  zasadniczy, w  którym  praca^ ta postępuje, 

i M ożuaby z przybliżony  dokładnością postaw ić twierdzenie, że naj­
gorzej w ypadają zawsze sprawozdania tych Kół, które w  działalności 
swej przerzucają się z p iln eg o  terenu p ra cy 'n a  drugi. Natomiast 
kilka cy fr i danych w ystąććzą często do ocenienia pracy  Koła, które 
idzie miarowo naprzód po raz w ytkniętej drodze. Z  tego wTszyst- 
kie-go wynika, że niedość jest podać dokładnie c j i r y  i w^ypołnjp 
wszystkie^ rubryki form ularza sprawozdawozego. T rzeba bowiem 
cy fry  te i dane opatrsyć szeaegjem uwag, z których  w idoczną ^ ię  
stanie _ charakterystyka danego Koła, w ytw orzona na podstawie 

. wtesnęj zdrow ej krytyki. W  tablicach statystycznych, które m ieszczą 
się w  dorocznych sprawozdaniach Zarządu Głów nego, znajdziem y 
całe dziesiątki qy.tr, które nam w ostateczności' żadnego wniosku 
m e pozw alają w yciągną^  podczas gfly kilka słów w rubryce uwag 
rzuca dopiero w łaściw e światło na pracę w K o le d z y  Czytelni. I  tu 
właśnie najw ażniejszą rolę odgryw a szczerość, 0 k tó re j'n a  samym 
początku mówiliśmy, a o której i wr dalszym ciągu nieraz m ówić 
będziemy musieli.

*  _ Miesięcznik T. S. L.



MIESIĘCZNIK T, S. L.

W ła& iw ym  i praktycznym  celem niniejszego artykułu jest. 
ściśle mówiąC, w yjaśnienie Kołom szczegółów  form ularzy sprawo­
zdawczych, przesyłanych 'lo wypełnienia Zarządom Kół, a zarazem 
pouczenie, jak  formularze te opracow yw ać należy. Zanim jednak do 
tego przejść będziemy mogli, musimy parę słów pośw ięcić innej 
stronie sprawy, a m ianowicie istotnemu celow i i przeznaczeniu 
sprawozdań K ół wogóle.

Jak  wiem y dobrze w szyscy, naczelną zasadą T. 3- L. jest 
autonomia poszczególnych Kół. paragraf drugi naszego statutu ;jest 
tak rozległy, tak szerokie pozostaw ia połę działalności poszczegól­
nym Kołom , że be,z mała możnaby powiedzieć, że niema pomiędzy 
z g jjją  dwiema setkami K ół naszych dwóch, któreby w 'ścisłem n C i 
słow a znaczeniu jednakow ą praeij prowadziły, D latego też dane 
statystyczne* które, prżez zestawienie sprawozdali K ół otrzym ujem y^! 
właściwie, sumować sić, nie dają. Snmy takie, często im ponujące 
na pozór, w  gruncie rzeczy nic sobą nie przedstawiają, a ten. k io 
w  naszych dorocznych Sprawozdaniach p k f  ogólnycłi cy fr szuka, 
dowodz,i, że istory pracy nasz§j nie pojm uje, że nie potrafi w ydo­
być, na wierzsh tego^ co  jest w  życiu K ół T . a  L . uajoeim iejsaem 
i najważniejszem , ho cech indywidnalnycii każdego z tych  -Kół. 
Trzeba przyznać;, że praca jest niełatwa, lecz kto raz sobie trud 
ten zada, ten żałow ać tego z pewnością nie będzie. Przez nw yda- 1 
tnienie w k śa iw ości każdego Koła dopiero dochodzim y do należytego 
sądu o tem)* czy i jak  K oła potrafią się przystosow yw ać do wmrnn- 
ków  m iejscow ych, tak na terenie naszej pracy różnolitycli. czy i jak  
umieją w yzyskaj,uzdoln ien ie-.jednostek ; w Kołach pracujących, dla 
oelów ośw iatow ych i społecznych. D latego też Zarząd Koła. powinieu 
się wrszełkiemi siłami starać o to, by w sprawozdaniu WyyJjMjriły na 
ja w  w łaściw ości Koła, jako  zespołu czynnych jednostek, oraz w łaści­
w ości pracy w Kole.

Formularze, które rozsyła pod koniec roku do K oł Zarząd 
Główmy, uważać należy zfc szkielet sprawozdania. N ic m ogą one 
być tak ułożone, by w ypełnienie ich nawet najdokładniejsze obej­
m owało w szelkie możliwe tormy pracy naszej w Kołach. Trzeba je  
wMft uzupełniać uwogami krótkiemi, treściwymi, o ile- wypisanie 
rubryk nic w yczerpuje całkow łtego materyału. Pq kolej przejdziem y, 
tu wrs^yst,kie rubiyk i i wyjaśnim y, jak je  wypełniać i jak dodatko- 
wemi uwm-gami opatrzyć, należy.

Zanim przejdziem y do szczegółów  form ularzy, należy podkreślić 
•dwie z a s a d ):

1) t r z e b a  s i ę  s t a r a ć ,  b y  w & z e l k e  m i e j s c a  k r o p k o -  
w y rn ę  b y ł y  wry p e ł n i o n e ,  a w i ę o  o i l e  o d p o w i e d ź  m a  
b y ć  p r z e c z ą c a ,  n a l e ż y  , ś t a w7i a ć  a l b o  ż,eY o. a l b ó  w y -  
r a z  „ n i e m a 11, a l b o  k r ó t k ą ,  u w a g ą  w y  j aś.n  i ć. ż e  K o ł o  
w! d a n y m  k i e r u n k u  n i e  p r a c u j e ,  a I I ) o  w r e s z c - i ł s .  ż e  
w o b e c  b r a k u   ̂o,i s ł y  c ii u a n y c h w y p e ł n i  ć r u b r y  k i 
n i e  m o ż n a ;

t j  z e 1) a m i e j s c a '  l u b  c y i r y,  w y rn a g a j ą  c e n w a g
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l u b  w y j a ś n i ę  ń, o p n t r z jt Ś w o d n o ś n i k i  i n a  b o k  u 
l u b  n a j l e p i e j  w r u b r y c e  u w H g  (str. 4 ) ]> o d t y m  s a m y m  
z n a k i e m  o d n o ś n i k a  d o d a ć ,  c o  n a l e ż y .

I. D z i a ł a !  n o ’ś|ć K o ł a .

1) \ a z w a  K o ł a .  —  Tu należy w ypisać urzędową nazwę 
Koła (męskie, jPau. mieszaną; im ien ia ...) .

2) D a t a  z a ł o ż e n i a .  —  Rubryka ..ta jeSt bardzo ważna, 
gdyż Zarząd Główmy nie posiania w szystkich  dokładnych dat za ło ­
żenia Kół. T u  trząba przy jąć za zasadę, że datą założenia nazywam y 
datę tego aebrania. które uchwaliło założenie K oła i podanie od­
nośnych dokumentów" do władz. Oczywnśeie pożądanem jest bardzo 
uzupełnienie tej daty datą pierw szego zw'yczajneg '0 W alnego Z gro ­
madzenia Koła, na którem w ybrano pibiw szy wiaściww Zarząd Koła 
R ubryka ta z czasem będzie m ogła odpaść, gdy Zarząd Główmy 
raz posiądzie dokładne (laty wszystkich Kół. a nowmzakładane będzie 
>dvaeu notował, jak  to obecnie już ma m iejfro. •*

3 ) C z ł o n k o w i e . — Form ularz Zarządu G łów nego obejm uje 
D ko trzy kategorye: założycieli, dożywotnich i zwyczajnych.- Jeśli 
iektóre K oła mają c-złonków w spierających z w kładką 12 koron 
ocznie (w edług zmiany Statutu, postanowdonej na W alnem  Z gro ­
madzeniu w Stanisław ow iej, to oczyw iście należy liczbą ich podać. 

|>0żądanem jest również podanie imienne ęzłonków założycieli i do­
żywotnich. gd y ż  Zarząd Główmy prowadzi ich wrykaz dokładny 
Również pożądaną jest uwaga, ilu członkówr zw yczajnych  Wpłaciło 
całkow itą w kładkę za rok sprawozdaw czy, rzuca to bowiem światło 
na sprężystość skarbnika i całego Zarządu Koła. .Mniej konisoznein, 
aczkolw iek niew ątpliw ie pożytecznym. jeśt wyjaśnianie, z jakich  
łfrut> społecznych rekrutują się w  swą j w iększości członkow ie Koła. 
Oczyw iście nie może tu hyi m owy o dokładnej statystyce pod tym 
względem, lecz ogólne dane wT zostawieniu mogą dać óiekaw y po­
gląd na popularność T. S. L . w różnych warstwach społeczeństwa. 
Odnośnie do ncżiby członków- podnieść musimw z naciskiem, że 
Zarząd Główmy nie jest ftr stanie dotychczas ob licz tó  dokładnie 
pełnej sumy ęzłonków T. S. L . Jastro fakt pod wieloma względam i 
bardzo niekorzystny, dlatego też K oła pow inny w t y m  r o k u  
s z c z e g ó l n ą  u w- a g  | z w- r ó c i ć n a  m o ż l i w i e  d o k ł a d n e  
p o d a n i e  s w e g o  s k ł a d u  l i c z e b n e g o .

4)  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  K o ł a .  —  -Te^li były  zw oły­
wane n a d z w y c z a j n e  W alne Zgrom adzenia, to należy w  uwa­
gach podać: kto je  zwoływał, z jak iego powmdu. z jakim  przebie­
ga m  i wynikiem. U w agi te pow inny być możliwie treściwe, aby 
tylko były  wskazów ką dla spraw ozdaw cy Zarządu Głów nego, by 
w ‘lanym razie odczytał protokoły, nadesłane do Zarządu G łównego.

a) Z a r z ą d  K  o ł a. -  L ićzbę  członków  Zarządu należy po­
da ć ogólnie, nie wym ieniając prozydyum  .Koła, które się w ypisuje 
z imienia i nazwiska na 4-ej stronie formularza. Go do statystyki
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zaw odów  między członkami Zarządów  Kół, której żąda jeden z w nio­
sków, przyjętych  na ostatniem W alnem  Zgrom adzen i^  to należy tu 
w yraźnie podkreślić*, że bynajm niej nie leży w  myśli Zarządu G łó­
w nego zbieranie dokładnych danych co do zawodu każdego członka 
Zarządu K oła poszczególnie, wola zatem m ogą punkt ten opatrzyć 
uwagą ogólną co do stosunkowego (procentow ego) składu Zarządu

6. . L o k a l  Z a r z ą d u  K o ł a .  —  Należy tu rozróżniać nafetęi 
pujące w ypadki, lokalem w ł a s n y m  nazwiem y lokal w « własnym 
donni, stanow iącym  w łasność T .  Ś. L ., albo też oddzielne pomie­
szczenie bezpłatne (uzyskanw drogą zaofiarowania lub um owy), któ­
rego to pomieszczenia jednak K oło nie dzieli z żadną instytucyą. 
poza T. S. L .; Sokalem w y n a j  ę t y r u  nazw ać musimy w szelki lokal, 
za którego użytkowanie Kolo płaoić czynsz jost zobow iązane; w szel­
kie i n n e  pomieszczenia Zarządu Kola, jakoto  w  mieszkaniach pry­
watnych, w lokalach wspólnych z innemi instytucjam i na specyal- 
nych warunkach, w gospodach s t. p., należy osobno zaznaczać 
w  wolnym wierszu formularza po przekreśleniu w yrazów  własnym' 
j  „■w y najętym ".

i i  W  y  k  aes c y f r o w y  d z i a 1 a 1 n o S ™ K o ł a .  —  Tu zazna­
czyć, należy na wstępie, ż e łcy fry , odnoszące się do czytelń i w ypo­
życzalń  należy obecnie r o z d z i e l a ć ,  zgodnie z tem, co b e d S l  
powiedziane poniżej przy omawianiu form ularza czytelnianego. 
Rów nież przy podawaniu ilości kursów dla dorosłych analfabetów 
należy oddzielać ilość kursów dla ‘w ojskow ych  od ilości kursów d-la 
ludności cyw ilnej. W pozostaw ionych w olnych wierszach należy 
w ypisać kolejno kategorye w szelakiej innej d z ia ła ln ośc i jakoto 
feutsa uzupełniające języka  polskiego, naukę kigtoryi polskiej, naukę 
prywatną, teatry amatorskie (stałe?), w ycieczk i ludowe, udział w odo- 
nie książek przez komisyę kw alifikującą Zarządu ffiównę-go, budowę, 
i prowadzenie domów lu d ow jch  i t.

.Przy następnych rubrykach form ularza zachodzi b o o lp n a j ­
w iększa potrzeba objaśnień. I  tak pożądane są odpow iedzi na na­
stępujące pytania; dla jakich  sfer K oło urządza obchody narodow e? 
czy  obchody te mają charakter tow arzyski (koncerty, zebrania 
z przemowami, popisy uczniów  szkół i t. p.), ozy charakter w ycho­
w aw czy  (odczyt z dyskusją , uroczystość kościelna z kazaniem, 
zgromadzenie ludowe, w iece i - t .  p .)? k io  na tych obchoitacli byw a? 
jak  liczue^były zgrom adzenia? —  dla kogo by ły  przeznaczone od­
czy ty ?  jakiej treśći b y ły? jak liczne było grono, słuchaczy prze­
ciętnie w danej m iejscow ości? czy  byw ają  dyskuSye? ja k ie  tematy 
cieszą się największem  powodzeniem ? kto w ygłasza odczyty? m?.y 
w czytelniach w iejsk ich  są prelegenci- w łościanie? ezy stosuje się 
system powtarzania kolejnego w różnych m iejscow ościach jednego 
i *tego sainegojodczytn? czy  korzystano z „Tem atów  do pogadanek" 
z „Mićsiet-znika T. S. L .“ ? c.zy urządzano w spólne i g łośn i czytanie 
książek w  czytelniach? czy prowadzono samokształcąQg,odczyty i po­
gadanki z dyskusyą dla prelegentów ? —  czy zabawy, przedstawie­
nia teatralne lub’ koncerty miały na celu przysporzenie dochodu
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Kołu, czy t *  posiadały charakter ośw iatow y? czy przedstawienia 
teatralne by ły  przez sfery inteligentne dla siebie, czy  przez sfery 
inteligentne dla ludu, czy w reszcie przez siły ludowe dla ludu da­
w ane? jak  lic-zni byli słuehaćźe-? jak i w ybór sztuk? jakie sztuki 
miały najw iększe powodzenie?! czy urządzano wspólne zabrania 
i zabawy dla w arstw  inteligentny cli i ludu?

O czyw iście wszystkie pow yższe pytania nie mogą wymagali; 
w  każdem Kole odpowiedzi. Jeśli jednak umyślnie podaliśm y pytań 
tych  tylfy to dlatego, by Zarządy K ół m ogły łatw iej u jąć w krótkie 
uwagi to wszystko, co dla Zarządu Głównegp przy układaniu ogól­
nego sprawozdania jest koniecznem. by dać pełny obraz pracy w T_S. L.

T yle  co do poszczególnych rubryk iormnląrza. Nie pofeezeba 
chyba dodawać, że w  całem tego słowa' znaczeniu pełne spraw o­
zdanie z działalności K oła powinno zawierać krótką kronikę Koła 
za rok ubiegły. K ronika ta powinha podaw ać same fakta, jakot-eż 
wszelkie dane natury osobistej, jakoto zmiany w składzie Zarządu 
Koła, kierownictwie! szkółki początkow ej, kursu analfabetów, czy ­
telni, bursy i r. d. Wresz-cie parę słów należy pośw ięcić porówna­
niu działalności K oła w roku ubiegłym  z poprzedniemi latami, ose- 
nie poparcia staram K oła ze strony społeczeństwa,1 wyszczególnieniu 
trudności, jak ie K oło przy pracy swej napotyka, oraz w kilku 
choćby słowach, najbliższym  na przyszłość pracom, które Zarząd 
K oła ma w  przygotowaniu.

Ostatnia ta częś i sprawozdania musi być* z w sźelką staran­
nością opracow yw ana, aby pod względem  treści nie dawała pola 
do samochwalstwa, pod względem  zaś form y nie przekraczała granu; 
najniezbędniejszej zw ięzłości i ścisłości. Tu jest najpodatniejsze 
polo do wykazania szczerości, o której na wstępie 'była mowa.

8) S k ł a d  Z a r z ą d u  K o ł a  n a  r o k  b i e ż ą . c y .  —  R u­
bryka ta jeśt podana w tej myśli, że zgodnie z e ‘"statutem. K oła 
pow inny w pierw szych dniach stycznia W staw iać sprawozdania 
i w ypełniać formularze, około połow y stycznia odbyw ać W alne 
Zgrom adzenia rnelem zatw ierdzenia tych sprawozdań i dokonania 
w yboru Now ego Zarządu Koła. W ów czas sprawozdanie powinno 
zaw ierać nazw iska nowo w ybranego preaydyum K oła i najdalej do 
dnia 1 lutego być przesłane Zarządow i Głównemu. Rów nież przy 
tej sposobności wypada przypom nieć, że w ybór delegatów  na W alno 
Zgrom adzenie T. S. L . odbyw ać się ma w edług Statutu na te-ni 
samem zw yczaj nem W dlnem  Zgrom adzeniu Koła, w  miesiącu sty ­
czniu. a w ięc i tych delegatów  nazwiska podane być powinny 
w  (Sprawozdawczym •formularzu. U łatw iłoby to niezmiernie prace 
przygotow aw cza do W alnego Zgrom adzenia T. S. L ., dla Zarządu 
G łów nego niezmiernie uciążliwe z powodu późnego obioru delega­
tów Kół.

11. ( S M S b l n i i  ,i w y p o ż y c z a l n i  e.

Na ostatniem W alnem  Zgrom adzeniu T. p ;  I i .  przyjętym  zo- 
Lstał wniosek, by Zarząd G łów ny w  sprawozdaniu swem rozróżniał
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czytelnie od w yp ożycza ł^ ' a w iym  celn by zostało ściśle ustalone 
pojęcie jedno i drugie. Żądanie to, nadzwyczaj słuszne, niezmiernie 
łatwe j©st do spełnienia, gdyż zarówno określenie czytelni, jak  
i w ypożyczalni jest nader proste.

C z y  t e 1 n i ą n a z w  a ć m o żęjm  y  t a k i 1 o k a. 1, w k t ó r y  ni 
o d b y w a  s i ę  c z y t a n i e  k s i ą ż e k  c z y  p i s m  n a  m i ą j s c n ,  
j a k  6 1 o ż c z y t.ą n i e w s p ó l n e  n a  g  ł o ^ —  w y,p o ż y  c z a 1 n i ą. 
z P ś  k / s i ą ż e k  n a z y w a . m y  u r z ą d z e n i e ,  g d z i e  w p e w n y c h  
s t a l e  o z n a c z o n y  c li d n i  a c h i g o d z  i n a e h  w y d a j e  s i ę  
k s i a ż k i do c c, y t, a n i a w d o m u.

A żeby uniknąć wszelkich nieporozumień w t.ym względzie, 
dodać musimy do tego określenia kilka słów uzupełniających. .Ja- 
snem jest,, że może istnieć zarówno czytelnia bez w ypożyczalni, jak  
i w ypożyczalnia bez czytojni, choć w  T. S. li. najez^siiej się spo­
tyka połączenie obu instytucyi jednocześnie. D latego też można 
w  zasadzie uznać następujące zestawienia:

a j jjzyteln ia , jako niięjsce zebrań, odczytów , pogadanek, w  któ­
rej ogniskuje się życie umysłowe, uczestników £ zy  członków, zaopa­
trzona w pewną ilość pism, któjte wolno czytać w yłącznie na m iejscu, 
w  samym lokalu czytelni;

b) czytelnia książek i pism, różniąca się od poprzedniej tylko 
tom; że znajdują się w niej oprócz pism książki do czytania na 
m iejscu;

c) czytelnia książek bez pism, gdzie na m iejscu wolno, czytać 
książki zarówno osobno, jak i w spólnie na glos;

d) czytelnia, połączona całkow icie z w ypożyczalnią, a w ięS  
m iejsce zebrań, odczytów , pogadanek oraz czytania pism, gdzie 
w oznaczonych dniach i godzinach w ydaje się (z zamknięcia^ książki 
do czytania w  domu lub wr czyte ln i-sam ej;

e) w ypożyczalnia książek Ja, nawet i pism), których  jednak 
na miejscu, t,. j. w7 lokalu w ypożyczalni, czytać nie wolno w k tó­
rej lokalu jednak mogą się odbyw a? zebrania, odczyt) i poga­
danki; —  i wTeszcie

f) w ypożyczalnia w najściślejsźem  togo słowni znaczeniu, która 
poza czasem wydawania książek do czytania w domu jest dla 
innego użytku niedostępna, a w ięc nawmt może nie posiadać wła- 
suego lokalu i mieścić, się w  mieszkaniu prywatnem.

Pom iędzy naszemi czytelniami i wypożyczalniam i, których 
T. S. L . z końcem  roku liczyć, będzie około 1200 przynajm niej, 
przew ażają ostatecznie trzy typy : typ czytelni, połączonej z w ypo­
życzalnią, typ w ypożyczalni o własnym lokalu i w ypożyczalnia bez 
lokalu nżytKow7ego. P ierw sze zaś dwra typy  są znacznie rzadsze. 
W obe# tego jednak, że w artość i w ydatność każdego z t-yęh typów7 
jest zasadniczo różna, n a l e ż y  p r z y  w y p e ł n i a n i u  i o r m u 1 a-  
r  z y  s p r a w o z d a w c z y c h  m o ż l i w i e  d o k ł a d n i e  o k r e ś l i  ć, 
t y p  c z y t e l n i  c z y  w y p o ż y c z a l n i ;  o ile zaś jedno K oło 
prowradzi i czytelnia ,i w ypożyczalnie, n a 4 e  ż y ' b e z wr a r u n lc o w  o 
wr y r a ź n i e  ( n a j l e p i e j  n a o s o b n y c h  f o r  m u 1 a v z a c 10 o d-
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d z i e l i ć  c y i r y  i d a n e ,  d o t y c z ą c e  c z y t e l ń ,  o d  c y f r  
1 / I a n y, c h, d o t y c z ą c y c h  w  y  p o ż y  c z a i  ń. Nadto, dla ułatwie­
nia prący referentow i sprawozdawczemu. na l &>ż y  c z y t e l n i e  
i w y p o ż y c z a l n i e  w p i s y w a ć  d o  f . o r m u l a i z y  w  p o ­
r z ą d k u  a l f a b e t y c z n y m  m i e j s o w o ś c i, w  k t ó r y c h  s i w 
z n a j d u j ą .  Jakiem  ułatwieniem bidzie przeprowadzenie tej zasady, 
najprędzej osądzić można z tego faktu, że przy układaniu tabeli 
czytelń i w ypożyczalń  do ostatniego sprawozdania trzeba było 
wszystkie form ularze przepisyw ać powtórnie, układając czytelnie 
Według alfabetu!

Przechodząc- do szczegółow ego omówienia rubryk, zaznaczym y 
ponownie, że jeśli Zarząd K oła nie posiada odpowiednich danych 
do wypełnienia te*j lub owej przedziałki, to należy wyraźnie' to 
zaznaczyć dla odróżnienia od tych rubryk, które w ogóle nie mają 
być wypełnione. Jako przykład podajem y rubrykę 11-tą: „czy  
i jaką opłatę pobiera się za w ypożyczanie, książek-1. Odpowiedź 
może brzm ieć: „ ż a d n e j -1, albo „ z a  o p r a w ę  p o  1 h a l .  o d  
k s i ą ż k i " ,  albo „ d o w o l n ą  o f i a r ę -1, albo „ o p a ł  w n a t u r z e  
o d  c z y t e 1 n i k  ó w “ «a lbo  wreszcie ,.n i e o t i - z y  m a 1 i ś m y  s p r a ­
w o z d a n i a  z a  r o k  u b i e g ł y " . Nic bowiem tak nie 4it rudnia 
układania tabel, jak  puste rubryki, przy których trzeba sobie głow ę 
łamać, czy K oło powinno było napisać „niem a", czy „nie wiem “ .

Co do poszczególnych podziałek uw zględnić nałoży, co na­
stępuje:

1)1 podziałka 2-ga: S i e d z i b a ,  p o c z t a  i p o w i a t .  —  D o­
kładny taki adres jest dla Zarządu g łó w n e g o  konieczni,, gdyż 
inaczej wykazu terytoryalnago opracow yw ać nie można.

2) podziałka 4-ta: L o k a l .  —  Qo do charakteru lokalu obo­
w iązyw ać tu powinny te same uwagi, która poczyniliśm y wySteg* co 
do lokalu Zarządu Koła. J eś łi lokal jest płatny, to zasadniczem jest 
pytanie, czy sami czyteln icy s.ią do tej zapłaty w jakiejkolw iek  
formie przyczyniają ? Również należy wyraźnie powiedzieć, kto i ihjj 
płaci,, jeśli czynsz jest pokryw any z funduszów ogólnych Koła tylko 
częściow o.

3) podziałka 5-ta: K i e r o w n i k .  — - 'Ęie m ów iąc już o łtern, 
że dokładne podanie imienia,, nazwiska i zawodu kierow nika jest 
wym agane z m ocy ucnw ały W alnego Zgrom adzenia, należy tu 
w  paru słow ach w yjaśn ić: czy kierow nik porozumiewa się listow nie 
z Zarządem K o ła ?  jak  często?  czy  K oło wymyła stale, sw ego dele­
g a ta ?  czy przez t. zw. K ółko prelegentów ? czy na m iejscu jest 
osoba, dozorująca bezpośredniego kierow nika czytelni z ramienia 
Zarządu K oła?

k o d  z i a ł  k i  S-ta d o  11-ej o d n o s z ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  d o  
w y  ]) o ż y  c z a 1 n i !

4J I 1 o ś ć d z i e ł  w k a t a 1 o g u. —  Tu należfr podaw ać dwie 
cy fry : naprzód iloSć dzieł, a w ięc ilość tytułów  książek, —  po- 
wtóre zaś' ilość tomów7, która może być jednaka z ilością  dzieł, 
może jednak być i w iększa, o ile znajdują się w księgozbiorze
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dzieła dwu- i kilkotom owe. D la łatw iejszej kontroli trzeba urządzić 
w  w ypożyczalniach numerowanie książek w  ten sposób, że, jaśli 
dzieło kilkutom owe otrzym uje kolejny  numer katalogu np. 84, to 
oddzielne tom y oznacza etę 'V , ¥ ,  V  -i t. d. -Tesli tak książki & -  
numerowano, to w katalogu ostatnia liczba porządkowa oznacza 
jednocześnie ilość dzieł, a ilość pojedyczńycli książek w szafią. po 
zwykłem  przeliczeniu, da nam liczbę tomów. Nie potrzebujem y zaś 
ohjfba dodawać, że obrn te cy fry  muszą bezwarunkowo oznaczać 
dzieła i tomy, znajdujące się istotnie w  katalpgu, po odpisaniu 
i sk in ie n iu  książek zagubionych lub zniszczonych nie do użyci™  
natomiast po dołączeniu książek wydanych do czytania w ręce  
■stałych czytelników.

$> t a 1 i c z y t e l n i c y .  —  Z a  stałych czytelników  uważać 
należy w szystkich tych. którzy są w,pisani do księgi czytelników . 
Chooiaż bowiem nie w szyscy  z rów ną gorliw ością  książki co pewien 
c,za»£ wym ieniają, to rozróżnianie między nimi szczególnych kat-ego- 
ryi jest najzupełniej dowmlne i dlatego żadnej w artości posiadać 
nie może. R aczej należałoby przedsiębrać po upływie pew nego okresu 
czasu, przez który elany czytelnik ani razu po książkę się nie zg ło­
sił, skreślanie tych niepewnych czytelników7 z księgi. Z  drugiej zaś 
strony byłoby póżądauem. by w  w ypożyczalniach starkę się o pro­
wadzenie statystyki t. zw. czytelników  pośrednich, t. j. tych, któ^ 
rzy  osobiście nie ną zapisani, lecz z drugiej ręki od zapisanych 
książki do czytania biorą. Do takich  należą w  pierw szej linii 
członkowie rodzin czytelników7. Gdybyśm y tę cy frę  dokładnie stw ier­
dzić mogli, m oglibyśm y dopiero \vówh>żaE sądzić o żądzy czytania 
wśród ludu polskiego oraz o istotnej w ydajności naszych w ypoży­
czalń. Do tej rubryki odnosić się. pow inny szczególnie uwaft- co do 
zainterćsowmnia się w7ypożyczalni|| ąg strony ludności m iejscow ej, 
co do stosunku m łodzieży do starszych, m ężczyzn do kobiet w  liczbie 
stałych czytelników. Dalej, przy w ypożyczalniach  m iejskich byłaby 
bardzo na m iejscu statystyka zawrodowra czytelników, przy w ypo­
życzalniach zaś w iejskich, między innemi. niezmiernie doniosłe py­
tanie: czy  wiośćianie nas> starają się stosow ać praktycznie to, co 
wyfczytają w7 dziełkach popularno-im ukow ydi z dziedziny rolnictw7a, 
sadowrnictw7a, hodowii zwierząt, liygieny ?

0} lloatjS* z g ł o s z e ń .  —  R ubryka ta  (1.9-t'a) w7 rok u lesz ły m  
zośtała w w iększości w ypadków  fałszywie' zrozumianą. D la w y ja ­
śnienia j-ej oprzemy się na przykładzie. Przypuśćm y, fcg w7 danej 
w ypożyczaln i zapijanych  jest. stałych czytelników7 (po koniec roku 
sprawmzdaw7czego) dwmnastu. Przypuśćm y dalej, że w ydaw ano książki 
co niedzielę rano, a w ięc ogółem, oz razy w przeciągu roku. Otóż 
możemy przyjąć, że w7śród ow ych dwunastu czytelników  jest 1. 
który przychodził regularnie co niedzielę, ^głoąił się w ięc w7 roku 
5P razy, drugi np. przychodzi! co drugą niedzielę, zgłosił pię w ięc 
razem 2B razy, inni raz przychodzili rozm aicie, a w ięc jeden  np 
lą> razy, drugi 18 razy, trzeci i czw arty po 12 razy i t.. d. aż do 
ostatnięgo, to ilość zgłoszeń ogólną otrzymam y przez kolejne uuua-
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Wanię (lo siebie zg.ło£!izeń każdego czytelnika z osobijg, a w ięc 
w danym wypadku: 52 —|— 2 6 ! & • —)— 18 —|—12 —j—12 . . i t. d B iorąc 
rzepz praktycznie, możemy powiedzieć, że, ilo ść  zgłoszeń oblicza się 
na podstawie księgi czytelników  przez dodawanie kolejne ilości 
zgłoszeń każdego z czytelników  w ciągu całego » k u .  T ę samą 
jed n ak  c^fręt'otrzym am y, jm li d od a w a j będziemy do siebie cyfry  
zgłoszeń w szystkich  dni w ypożyczania, a w ięc w edług pow yższego 
przykładu: w pierwszą niedzielę roku przj»szło po książki 10 czy ­
telników, w  drugą 8, w trzeaią 11, w czwartą w szyscy  12 i t. d. 
W ów czńs ilość zgłoszeń będzie w ynosiła 1 0 —(—8 —f—11—f— 12—)— . . .  aż 
do ostatniej niedzieli w roku. Jeśli w ypożyczalnia jest dokładnie 
prowadzona, to będzie to najlepszą próbą tej dokładności, jeśli na 
podstaw ie obu hycli sposobów  otrzym a się jednę i tę sarnę cyfrę.

7)- I l o ś ć  w y d a w a n y c h  d z i e ł  i t o m ó w .  —  I ta rubryka 
(10-ta*) bvła często łałszyw ie rozumiana, a oznacza ona rzecz nie­
zmiernie prostą. •Powiedzmyy trzym ając się poprzedniego przykładu, 
że ów  czytelnik, który co niedzielę przychodził, brał zawsze tylko 
po jednej książce do czytania, otrzym ał w ięc ogółem w ciągu roku 
§ 3  książki, drugi tak samo, a w ięc 26 książek, trzeci brał zawsze 
po dwie książki, a w ięc dostał 1 5 x S  =  30 w ciągu całegó roku, 
czw arty w ziął 3 razy po 2 książki, a resztę razy po jednej^ a w ięc 
razem Sr> *»-• Jjf- ( l S ^ l )  książek, i t. d. Iloś<? zatem w yda­
nych książek będzie: 52 —(— 2 -1-)— 8O —j— 2 ls—j— . . Jeśli przypuścimy, 
■że w danej w ypożyczalni w ydaje się zasadniczo po jednej książce, 
to ilość w ydanych książek musi się równać ilości zgłoszeń (jwzy- 
puszczając, że czytelnicy nie są ódprawiani z próżnemi rękoma), 
w  każdym  zaś innym w ypadku ilość książek, otrzym anych przez 
czytelników , będzie w iększą od ilości zgłoszeń. O czyw iście przy 
obliczaniu trzeba znów rozróżniać iłośft dzieł i ilość tom ów żgodm e 
z tem, ce powiedziano w  uwadze czwartej. Mniemamy, że to w y ja ­
śnienie w ystarczy eałkow icie i obliczenie w tym roku będzie lepiej 
dokonane, niż w  zeszłym.

8) O p ł a t a  z a  k s i ą ż k i .  —  U w agi do tej rubryki zostały 
całkow icie w yjaśnione w przykładzie pow yżej podanym, gdy mowa 
była  o wypełnianiu rubryk pod względem' zasadniczym.

P o  d z i a ł k i  12-ta d o  14-ej o d n o s z ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  
d o  c z y t e l ń .

9) 6  p ł a t  a z a  p i s m a .  —  Daje się tu zupełnie „to samo 
pow iedzieć, co w  poprzedniej uwadze o opłacie za książki

ń t a M ę p n e  p o  d z i a ł k i  15-ta d o  21-ej o d n o s z ą  s i ę  
z a r ó w n o  d o  <e z y t e 1 ń, j a k  i d o  w y p o ż y c z a ł  ń.

10} K o s z t  u t r z y m a n i a  c z y t e l n i  i w y  p o ż y c z ą  1 n i. —  
Jeśli koszt ten nie- by ł całkow icie pokryw any z funduszów ogólnycłi 
Koła, to byłoby  w ielce do życzenia,, by  K oła podaw ały w  sprawo­
zdaniach sw ych dokładnie, kto, w  jak iej mierze i jak iej formie 
do utrzymania,. się przy-tzyniał.

11) O d c z y t y  i p o g a d h n k i .  —  Tutaj należy uzupełniać 
nagie cyfrow e dane oraz tyttt! szeregiem-uwag; w edług pytań, które
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podaliśmy wyżej, g<ly mowa była o w ykazie cyfrow ym  działalności 
Koła. Z pytań tych  podkreślilibyśm y w tefti m iejscu to, które za j­
muje się sprawą dyskusyi po pogadance. Pożądanem byłoby też, 
gdyby  K oła  ■zechciały trzyma-#' się zasadniczo podziału takiego, że 
odczytem  będzie w ykład bez następującej po nim dySkusyi m iędzy 
prelegentom  a słuchaczami, pogadanką zaś wykład, będi^ey tylko 
przygotowaniem  niejako do rzeczow ej dyskusyi na dany temat.

W , *uzupe!nieiuu pow yższych uwag, odnoszących się do per 
szozagólnych podziałek formularza, pozostaje nam już tylko dodać 
kilka pytań ogólnej natury, których w yjaśnienie jest niezmiernie 
ważne z jed n ej-stron y  dla oceny środowiska, dla k tórego czytelnia 
lub w ypożyczalnia ma służyć, z drugiej zaś dla zdauia sobie spra­
wy, ftśzy Koło, w zględnie zaś kierow nik racyonalnie czytelnię lnb 
w ypożyczaln ;ę prowadzą. Pienyszem  z tych pytań, jest pytanie, 
które Kołom poleciło postaw ić w tym roku \Valne Zgrom adzenie 
T. S. L . Idzie m ianowicie o to, b y  przy cyfrze, w ykazującej ilość 
oz ite ln ik ów  w czy-tfelniacli lub w ypożyczalniach w  części kraju 
o liułnośei mieszanej pod wzglęgem  narodowym , w ykazyw ać ilość 
ludności polskiej w danej m iejscowości. Zfestawienie tych cy fr  po­
zw oli nam ocenić, czy placów ka nasza spełnia swe zadanie w do­
statecznej mierze.

Drugie pytanie odnosi się- do w yrobienia czytelników . B yłoby  
bowiem  niezmiernie pożyteczną rzeczą, gdybyśm y w  każdej w ypo- 
żyozalni stwierdzali bezpośrednio, jak i d iia ł książek cieszy się naj­
w iększą poczytnością, a więc. ozy powieści h istoryczne Ufb obycza ­
jow e, czy poezye, czy historya, s-zy nauki przyrodnicze, czy rolni­
ctw o i t. d.

W reszcie nie od rzeczy byłoby dodaę w uwmgąch, skąd K oło 
książki do w ypożyczalni bierze, a w iee -czy  drogą ofiarności?  czy 
z księgarń w prost? czy w reszcie z Gentrainej Składnicy Zarządu 
G łów nego, a jeśli tak, to mniej wnęce,, któremu stopniowa bibliotek 
normalnych dana w ypożyczalnia od pow iada?

O czyw iście-'podobne pytania odnosić- się, m ogą do pism, pre­
num erowanych do czytelń, do ich oceny w oczach czytelników  oraz 
do brakowe jak ie  Czytelnicy sami spostrzegają i kierow nikow i, 
wrzględnie przedstawicielom  Zarządu K oła komunikują.

ID . S z k ó ł k i  p o c z ą t k o w e  i k u r s  a a n a l f a b e t ó w 7.

W  tym dziale w yjaśnienia by łyby może najliczn iejsze i naj­
bardziej Tóżaolite, ponieważ zarówno szkółki początkowej jak i kursy 
analfabetów  są niezmiernie fóżnolite, zależnie.od warunków7 m iejsco­
wych. A  jednak na tem miejscu ogran iczyć się możemy do jednego: 
sprawozdania z działali!oś-i szkółek początkow ych i kursów7 anal­
fabetów7 pow inny być zestawione z m ożliwie jaknajw iększą  staran­
nością, aby Zarzątl Główm y, przy układaniu ogólnego sprawozdania 
m ógł sobie jasno zdać sprawę z charakteru, organizaeyi i w ydaj­
ności szkółki lub kursu. Nię należy zatem ograniczać się do wy-
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Pełnienia przedziałek cyfram i, Ićgz trzeba op atrzyć je  zwięzłemi, 
lecz wyczerpującym i uw agam i we w szystkich kierunkach

N* a d t o  z a s a d n i c z o  m i w i  b y ć  w y m a g a ń  em,  b y  d o  
S p r a w o z d a n i a  w  f o r m u l a r z  n, k t ó r y  m a z a w i e r a ć  
(l a n e  c o  d o  n a u k i  w b i e ż ą c y m  r o k u  s z k o l n y m  1905/6 , 
d o d a w a n e  b y ł y  w s z k ó ł k a  c'b i k u r s a e h, t r w a j ą c y  c h 
J uż  o d  r o k u  z e s z ł e g o  p r z y n a j m n i e j ,  s p r a w o z d a n i a  
z z a m k n i ę c i a  u b i e g ł e g o  r o k u  S z k o l n e g o  w r a z  z d o ­
k ł a d n y m  w y k a z e m  p o s t ę p u  o g ó l n e g o  i w y n i k u  n a ­
uk i .  Jestto żądanie konieczne ze wzglądu na to, że sprawozdanie 
nasze doroczne statutowo odnosić sie- musi do okresu od 1-go sty­
cznia do JM-go grudnia, a więc, do okresu, nie odpow iadającego 
ściśle rokow i szkolnemu, gdy tymczasem wartość nauki m ierzyć .się 
musi rezultatami, osiągniętym i w  okresach szkolnych. Stąd potrzeba 
podwójnych danych, z których p ierw sze  rzucają światło na prafcę 
Kuła w organizowali ni szkółek i kursów, drugie zaś na pracę k ie ?  
równika i $ ił nauczycielskich w samej szkółce lub kursie.

Tu dodać musimy jfeszcze słów paFę co do rubryk 5-ej i 6-ej 
" I  form ularzu sprawozdaw czym . Mową tam jest o „ k ie iw r ik u  od- 
powiedzialn.ym“ , o „stosunku K oła względem n iego", a osobno 
o „siłach nauczycielskich  oraz pom ocniczych '1. W yjaśnim y na przy­
kładzie, co Zarząd Główmy pod tym względem miał na myśli.

Zivykle,! gdy  K oło zakłada w  jakiej m iejscow ości sżkołkę po­
czątkową, to przedewszystkiem  opiera się w organizacyi szkółki 
na jed n ostce  chętnej i dzięki w ykształceniu ukw alifikow anej, która 
bierze na siebie dozór ogólny nad szkółką. Taką jednostką będzie 
np. w łaściciel łub dzierżaw ca dóbr, proboszcz lub w ikary m iejsco­
wy, w reszcie lekarz, adwokat, urzęduil i t. p. Jkdnostka taka 
w zasadzić Sama nie uczy, lecz z ramienia Zarządu K oła dogląda 
m ożliwie, często, jak  prąĄi postępuje. Taką jednostkę nazywam y 
kierownikiem  odpowiedzialnym  danej szkółki dla odróżnienia od 
osób liczących. Zdarza się to prawi i a nieraz, że i ta kierow nicza 
-Siła jednocześnie bierze na sie-btó częściow o obowiązek nauczania, 
posiłkując się jedynie siłami pomocniczemi, np. światłym i a chętny­
mi włościanami. Ą  -nawet i ta k i! w ypadki zachodzą, zwłaszcza, gdy 
szkółkę prowadzą kw alifikow ani nauczyciele ludowi z, sąsiedniej 
szkoły, że wr jednej osobie mamy kierow nika i siłę nauczycielską. 
Otóż ten szczegół organizacyjny 'jest niezmiernie ważny i musi być 

.sprawozdaniu uwydatniony z w szelką dokładnością, przyczom  
należy dokładnie potlać, jak  znów- ze swej strony Zarząd Koła 
kontroluje kierow nika odpowiedzialnego, a więc, ł lz y  Zarząd K ola 
otrzymuje 'stale referaty lub drogą listow ną utrzymuje ewidenoyę 
Imacy wr szkółce, lub w reszcie od cznsu do czasu osobiście przez 
jednego z członków  przekonyw a się na m iejscu o postejńe. ; prze­
biegu nauki.

I\ O t; h r o n k i, b u r s y, d o m y  1 u d o w e  i t. p.
Tu ułożenie form ularza było wprost niem ożliwe dla Zarządu
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•Głównego.'Niemniej wszakże K oła pow inny nadsyM#; dokładne spra­
w ozdania z pracy swej na tych przeróżnych polach swej działal­
ności. Zw łaszcza pożądane są szczegóły co do ochronek i burs, gdyż 
pod tym względem  panuje całkow ita różnolituSć, a Zarząd G łów ny 
mngr właśnie zbierać materyał, z ktorego da się osądzić, jak ie typy 
organ izacji są najodpowiedniejszą^ w zględnie najekonom iczniejsże. 
Jeśli j-ednak przy ochronkach obchodzić nas głów nie musi ilość 
dzie<£, sposób kierow ania niemi oraz kw aiifikacye mistrzjJi, to prży 
bursach głów ny nacisk obecnie należy położyć na uwydatnienie 
strony organizacyjnej i adm inistracyjnej, Igkh ze wszech miar po­
trzebnych zakładów1 samopomocy narodowej.

Na zakończenie naszych uwag raz jeszcze pow tórzyć musimy: 
s p r a w o z d a n i a n a l e ż y  u k ł a d a ć  z w s z e l k ą  s t a r a n n <>- 
ś # ń ą  i s u m i e n n o ś c i ą ,  gdyż celem ich  ma p yt  nie rcystępowa- 
nie przed społeczeństwem  z im ponująęcm i cytrami, lećz ze spręży­
stością naseej organ izacji. W arunki, w  których  pracujem y są ciężkie 
pod wszelkimi względami. Trudności jednak wszystkie przezw ycię­
żyłby, jeśli tylko całem serćem pracow ać będziemy nad najw yda- 
tniejszem  zespoleniem sił naszych i najekonomiCżniejszein ich w y­
zyskaniem. A  najważniejszymi warunkiem do tego jest szczera 
i otw arta samokrytyka, oparta na zasadzie, że zawsze należy od 
siebie więgej wym agać, niż od innych. Piszm y w ięc sprawozdania 
z naszej działalności skromnie a zwięźle, ściśle a szczerze.

Stefan i\'atanson.

Otwarcie „Domu Polskiego'- w Czerniowcach.
Macierzyste Towarzystwo polskiej Bratniej pomocy i Czytelni* polska 

w .C'ze.ruiowcitQli s\\ iściły prawdziwy tryuinirswefl prasy narodowej; rozpo­
czętej na Bukowinie jeszcze w r. 1 85^  Całe społeczeństwo polskie może 
patrzeć z dumą na swą potężną strażnicę kreSową. Nic upsula ona, ale wzrasta 
w siły moralne i materyalne, ogniskuje w sobie wszystko, co polskie, 
w nieskalanej tradycji i jest wykładnikiem życia narodowego na Bu­
kowinie. Wyrazem yWsiłUHaiiiiwafli i wytrwałości narodowej jest własny 
„Dom Polski11, który pą odpowiedniej afhiptac.yi i budowie wielkiej sali 
przedstawia się-, jako jedna z najokazalszych budowli w Gz&ruiowcacii.

Dnia 2 i ,31_ grudnia, odbyło się otwarcie i poświęcenie , „Domu 
Polskiego11, przy niebywałym zjeździe gości i dęlejgatów z Galicyi i Bu­
kowiny .

W  sobotę, d. 2 grudnia wieyzorMftf podczas uroczystego przedsta­
wienia. wypełniły n o w^ ' s * , ł „ Do mu Polskiego11 tłumy -wytwornej pnbli- 
czności. Przedstawiciele władz, posłowie, duchowieństwo, oraz delegacja 
Rady m. Lwowa, we -wspaniałych stroja-ch polskich zasiedli w lożach.

Po odegraniu przez orkiestrę „W ieńca polskich pieśni’1, wygłosił ze 
eceny podniosłą mowę prezes"'Towarzystwa, dr Tadeusz Mischktf otwie-
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rai!lc zkrazem podwoje nowego Domu, a cSapr mieszany odśpiewał kan- 
€mlla „Przyjm piośil na powitonjp61.
Największe zainteresowanie budziły „ Warszawianka“ i „Halka11. 

••Warszawiankę" grali artyści lwowscy z Chmielińskim i Zawiejską 
w tolacli głównych. Nie mniejsi* wrażenie *sgrawiła „Halka11 (i akfc|, 
flana po raz pierwszy u nas. Po przedstawieniu odbyła się w salach 
Iloniu Polskiego wspólna uczta, zaś raut odpadł z programu ze względu 
na wypadki w Królestwie.

Drugi dzień uroczystości rozpoczął się manifestacyjnym .pochodem 
2e sztandarami Czytelni i Gwiazdy, do kościoła parafialnego, gdiie cele­
brował uroczystą mszę ŚW. ks. prałat Schmidt, a podniosłe kazanie wy­
kosił ks. prałat Kasprowicz. Tłumy publiczności przypatrywały się po­
chodowi, na którego czele szli delegaci lwowscy i liczne delegacje .z Ga­
licyi i "Bukowiny.

Po poświęceniu' Domu przaz ks. prałata iEjohmidta przemówili ze 
sceny: prezes dr Mischke, radca jLisieyuCz, imieniem Rady lwowskiej, 
Bieniem włościan solskich na Bukowinie .Józef Kurndz z Piesza, imie­
niem „Gwiazdy" lwowskiej p. Walichiowicz, dalej przedstawiciele So­
kolstwa i nauczycielstwa. Na zakończenie odczytano liczne telegramy, 
między innnymi: od Rady m. Krakowa, Żółkwi, »Stiyj«, od redakoyi pism 
Polskich i wybitnych osobistości, poczem wpisali się obecni do księgi 
Pamiątkowej.

Punktem kulmiuacyjnym uroczystości był bezprzecznjS wiec delfe- 
fecy i bukowińskich, przybyłych na uroczystość w liczbie przeszło 40.. 
■Rozrzewniający był widok patrzeć na delegatów włościan, którzy, choć 
°d 100 lat przesiedlili się do gór bukowińskich, zachowali wfąrę ojiów 
1 język ojczysty'. Przez to osobiste zetknięcie sję z delegatami z różnych 
Wron kraju nawiązało się ściślejszo węzły z nimi i łatwiej będzie teraz 
rozpocząć saerszą akcyę narodowo-polityczną na Bukowinie. *»

Był to pierwszy na Bukowinie tak liczny’  zjazd Polaków z całego 
kraju. Skorzystało z tego bukowińskie Koło polskie i pod przewodnictwem 
Prezesa p. Passakasa odbyło wiec polski w sali Domu Polskiego. Delegaci 
2głaszali na ręce prezesa swe żale i prośby odnośni* do szkolnictwu 
1 spraw gminno-administracyjnych, ą następnie po wyczerpującej dyskusyi 
Powziął wiec jednogłośnie następujący uchwały i rezolucye:

1. ntwotzyć na Bukowinie organizaeyę, na wz.ór Komitetu contral- 
Poro wyborczego, któryfcy pray pomocy miejscowych delegatów na Bu­
kowinie, kierował ruchom narydowo-polityttzny m;

| # . urządzać częstsze wycieczki do miejsc pamiątkowych, a na 
"lofcrię urządzić wycieczkę do Krakowa:

3. wysłać telegram do Koła polskiego w . Wiedniu z protestem 
Przeciwko  ̂ przeniesieniu seminaryum polskiego -e Cieszyna do Ustronia.

Wieczorem odbyło się drugie przedstawienie, na ktłrem odegrano 
hZtuk(j „Bzy kwitną11 i ponowiono „Halkę*--

• T a k i  był przebieg uroczystości, która pozostąyyiła w sercach naszych 
llleza.tHrte wrażenie, yiraz zachętę do pracy narodowej. (S ł. Pol.).
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TEM ATY DO POGADANEK.

Co to jest konstytucya?
Ważąca się oftecnie na szali przyszłości kwestya koństytucyonali- 

zmn w państwie rosyjskiem i związana z nim autonomia Królestwa, jako- 
też k\Yestya reformy wyborczej w Austryi —  oto (lwie niezmiernie ważne 
i dla naszych narodowych interesów doniosłe Sprawy*- Głuche, niejedno­
krotnie tendencyjnie bałamutne wiólńi o nicli dobierają do cka>t wiejskich, 
wywołując wśród ludu jakiś niezdrowy niepokój na tłfe wprest rozpa­
czliwego pomieszania, pojęć, gorszego od zupełnej nieświadomości.

'Pogadanki z zakresu umiejętności politycznych i społecznych by 
łyby obecnie, w dzisiejszej „chwili osobliwej-1 bardzo na czasie. Uależą 
one może do najtrudniejszych, gtdyż na terenie tym z u p e ł n i e  o b j e k -  
t y w n a  i na uk o wa  b e z s t r o n n o ś ć  jest ideałem bodaj że nie do osiągnię­
cia. A prelegent, z ramienia T. S. L. powinien jaknajpilniejfozuwać nad sobą, 
aby ze strony rożnych naszych urzędowych i nieurzędowyeh „najserde­
czniejszych* nie naraził s ? l ! na zarzut... politycznej agitacyi, jeSJi będzie 
uświadamiał lud w kwestyach jiolityki. Wił}| gruntowne przygotowanie 
naukowe obok daleko posuniętej abnegacyi z osobistych sympatyi czy 
uprzedzeń uważam za nieodzowne kwalifikacje prelegenta z tego za­
kresu.

Mając zamiar drukować w ,. Miesięczniku11 szereg pogadanek z dzie­
dziny prawa publiezliego, zaczynam od opracowania i^ot;, konstytucjo­
nalizmu, wyłączając atoli ilo najbliższego artykułu opracowanie najisto­
tniejszej cechy, t. j. pijhwa reprezentacji. Osobnego opracowania
wymagałaby higtorya konstytucjonalizmu w Europie ze fzęzególnem uwzglę­
dnieniem PeUski, co jednak najlepiej odłożyć im maj. ze względu na ro­
cznicę Konstytucyi & Majaj. W  niniejszym wykładzfe* podam wr zakończe­
niu kilka dat, z historyi konstytucyi austriackiej, którą głównie miałem 
na uwadze, ftppląc istotę konstytucjonalizmu.

1. Z na c z e r n i e  w y r a z u  „k.o n ę t  j t u c, y a". Każde państw o ma 
jakiś układ, czyli ustrój, t. j. zbiór zasad prawnych, które normują sto­
sunek nnjwwższej władzy państwowej do całego narodu. Dwie są zasa­
dnicze formy tego stosunku: 1) jedna osoba, tj. monarcha, piastuje- naj­
wyższą władzę (ustrój m o n a r c ł l i c z n y ) :  2jF£ałv naJód jest podmiotem 
najwyższej władzy państwowej (ustrój r e p u b 1 i k li-ń-s k i). A\ Enropto 
są republikami: Praneya, Szwa/jeana i !•> wolne miasta w cesarstwie 
niemiefkiem: Hamburg. Brema i Labelaefc zrćsztą wszystkie inne państwa 
europejskie są monarcshiami.

Ijstrój republikański przedstawia w isflkie swej wszędzie typ je ­
dnaki, mianowicie wybrany przez cały naród p a r l a m e n t  dzierży 
w imieniu tegoż najwyższą władzę, zaś na caelo organów wykonawczych 
stoi obieralny na czas krótki i z władzą bardzo ograniczoną p r e py d e u t. 
Natomiast, w monarchii rozróżnia się dwa zasadniczo odmiemfe typy: 

a) Monarchia n i e o g r a n i c z o n a ,  absolutna albo bezwzględna (Bosya 
i Turcja). Istota jej: monarcha w swój woli n i e o g r a n i c z o n y
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Wolą narodu, wydaje sam nowe prawAM nakłada dowolnie podatki; 
J§*t za swe zarządzenia i rozoęfeąilzonia nieodpowiedzialny może 
poddanych bez podania powodu kazać aresztować, wydadać za gra­
nice państwa lub przesiedlać w obrębie granic, może karać za naj- 
pąkorniejszą prośbę wniesioną do tronu; może' prześladować bewne 
wyznania religijne lub język i t. p.
Konarchiń <) g r an  i <■ z o n a (poza R osją i Turcją wszystkie’ inne 
państwa monarchiczne w Europie). Istota jej przedstawia zasadni­
cze preęciwieństwo do monarchii nieograniczonej pod względem 
wszystkich momentów, wyliczonych ad a).
Kiedy przeto w monarchii nieograniczonej panujący może o Kobit* 

' °wiedziej: Państwo to ja !“ i stoi niejako ponad prawem, bo może
•J® dowolnie zmienić, to w monarchii ograniczonej związany jągt usta- 
"fcoi i sam zmienić ich ni« moze.

Ze wszystkich ustaw monarchii ograniczonej te są właśiiię,fnaj\va- 
zniejs’ze, które ograniczają najwyższą władzę monarchy i określają za- 
Nr>dy, wodług których monar.clia d z i e l i  s w ą  w . ł ń d z ę  z n a r o d o m .  
J p li istnieje jedna tylko taka ustawa, nazywa, się ona ustawą zasadni­
czą albo ,,k o n s t y t u r  y ą “ (.Niemcy), (Takich ustaw zasadniczych może 
Tyć więcej, które razem wzięte stanowią także „k on sty tu c ji państwa 
(Augtrya). W  reszcie w najś-ze#śzem, ety mologioznem (dośłownem) znaazc- 
u>u „konstytucja'1 oznacza w ogóle ustrój państwa; a że żadne, państwo 
b®z jakiegoś ustroju obejdę śiż, nie może, więc w tom znaczeniu posiada 
fkonstytncyę" i monarchia nieograniczona.

, 2. T r e t  ć „ k o n s t y t u c y i -1 w z n a c z e n i u  ś c i ś l e j s z e  m, 
Ja k o  us t r o j u  m o n  ar  oh i i o g r a n i  c z o n e j .

AJ Zt  wszystkimi przepisów konstytucyjnych najważniejszym jest 
ten, który ogranicza władzę ustawodawczą monarchy na rzecz narodu. 
^  myśl tego przepisu panujący nie nnjśSe ani znieś^ lub zmieHi/j-uatawy 
lstniejąyej, ani wydać nowej bez zezwolenia zgromadzania prawodaw­
czego, złożonego z przedstawicieli, ożyli reprezentantów ludności, a zwa­
nego ciałem r e p r e z e n t a c y j n e m albo ]» a r l i i m e n t e  m. ( W Austryi 
takiemi ciałami są: .Rada państwa i Sejmy krajowe). Przepis o repre- 
2<-‘ntac.vi ludności jest najistotniejszą •cesbą, podstawową treścią monarchii 
pRtniczonaj czyli konstytucyjnej, jest niejako najwolniejszą gwarancją 
"'szystkich swobód obywatelskich, które, polegając na ustawach, nie mogą 
% ć samowolą monarchy zmie.n'ione ani zniesione. Z tego toż względu 
ustrój konstytucyjny nazywają także r e p r e z e n t-a,c y j n y nn albo (nie 
‘t°ść ściśle) p a r l a m e n t a r n y m .  Z uWagi na ważność tej „źćenicy11 
^B tytucyi, t. j. prawa reprezewtae.yi. poświęcę mu osobną pogadankę, 

yniczasem ptzuchodzę do dalszych znamion monarchii konstytucyjnej.
B ) Obok władzy ustawodawczej istnieje nadto w państwie władza 

'  i n i s t r a c y j n a i s ę d z i o  w. > h a [sądownicza):
a)  Treścią w 1 a d z y a d m i n i s t r a c y j n e j  jest obrona i popieranie 

potrzeb i interesów państwa, względnie jogo obywateli w każdym 
kierunku. Istnieje więc: administracja wojskową, polityka zew­
nętrzna (dla stosunku państwa do innych państw), admin. we­
wnętrzna (dla popierania materyalnych i duchowych potrzeb oby-
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watcli. jak aclin. oSwSitow.ą* zdrowia, komunikacji i t. p.). wreszcie 
adm. skarbowa. Władza administracyjna podlega władzy ustawo­
dawczej i może ona być albo władzą r z ą d o w ą, jeśli w granicach 
obowiązujących ustaw działa swobodnie, niejako twórczo i samo­
rzutnie (n. p. zakłada jakieś korzystne przedsiębiorstwo) — albo 
władzą w y k o n a w c z ą ,  |gśli wykonywa ślepo, co ustawa naka­
zuje (11. p. nakłada na kogoś podatek). Podmiotem władzy admini- 
nistracyjnej tak rządowej, jak i wykonawczej je®  w monarchii 
konstytucyjnej panujący, a ustawa o władzy rządowej i wvkonaw- 
łJej należy do nstaw zasadniczych (w»,Austryi ust. zas. z duia 21. 
grudnia 1807 Nr. 145.' Dz. u. p.) W ładzę, rządową wykonywa 
monarcha za pośrednictwem wyższych urzędów państwowych (mi- 
uiptSrstw, zwany cli dlatego „rządem11*), władzę zaś wykonawczą 
przez niższe urzędy państwowe. Mimo ograniczenia administracyj­
nej władzy przez, konstytucję jest monarcha za jej sprawowanie 
prawnie n i e o d p o w i e 4 z i a 1 n y m, natomiast za każde zarządze­
nie panującego odpowiedzialnym jest minister. Żaden akt, wydany 
przez monarchę, nie jest ważnym, jeśli go nie podpisSe przynaj­
mniej jeden z odpowiedzialnych ministrów (kontrasygiiatura rzą­
dowych alitów cesarskich). Aby minister wbrew swemu przekonaniu 
dla osobistej korzyści nie dał się nakłonić do kontrasygnatury, 
zapewnia mu ustawa możność złożenia! w  każdej chwili urzędu 
i — pensję. Odpowiedzialnym j^st minister przed parlamoutepi, 
który może uchwalić postawienie go w stan oskarżenia. W  Austryi 
oskarżenie może wyjść zarówno z Izby niższej, jak z Izby wyższej, 
a postawiony w stan oskarżenia minister, bywa zawieszonym 
w urzędowaniu, poezem staje przed T r y b u n a ł e m  s t a n u, w y­
bieranym przez parlament z obywateli niezawisłych, z poza parla­
mentu. Wypadek taki w Austryi dotąd nię zaszedł i bywa on osta­
tecznością i dlatego ważniejszą ljgkojmię legalności władzy admi­
nistracyjnej jest odpowiedzialność niższych urzędów państwowych 
i państwa za szkody wynudzone bezprawnem działaniem. Odpo­
wiedzialność ta może być a d m i n i s t r a c y j n a (wobec władzy 
przełożonej), albo c y w i 1 n a (obowiązek urzędnika wynagrodze­
nia szkody), lub wreszcie k a r n a  (za zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej). Z tego wynika, że od zarządzań władcy administracyj­
nej można odwoływać się do sądów, t. j. do władzy sędziowskiej. 

h) Treścią w ł a d z y  s ę d z i o w s k i e j  jest wymiar sprawiedliwości*, 
t. j, ochrona prawa, czy to przez karanie przestępców .(sądownic­
two karne), czyto przez rozsądzanie sporów między obywatelami 
(sądownictwo cywilne'). Podmiotem władzy sędziowskiej jest także- 
monarcha, w którego imienin zapadają wszystkie wyroki i orze­
czenia sądowe. Atoli w interesie bezwzględnej sprawiedliwości 
wpływ monarchy na sprawowanie władzy i sędziowskiej jest zna­
czniej ograniczony, niż na polu administracji N i e z a w i s ł o ś ć  
s ę d z i o w s k a  ® s t  tedy jedną z cech konstytueyi. (W  Austryi 
ust. zas. o władzy ,sędziowskf!j z dnia 21 grudnia 1867. Ni. 1^4 
H z. u. g.)
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Niezawisłość sędziowska zawarowana jest przedewszystkiem oddzie- 
leiiPm sądownictwa od administracji, t. z. że władza administracyjna 
'He może rozstrzygać o s t a t e c z n i e  w sprawach cywilnych lub kar- 
«ych, ani nie może wpływać na orzecznictwo sądów. Niezawisłość sędziow­
ska zagwarantowaną jest nadto szeregiem przepisów, według których 
Urząd sędziowski jagt stałym i dożywotnim, a sędzia nie może być do­
wolnie przeniesionym, spensyonowanym lub usuniętym, jak urzędnicy

administracji. Sędziowie mają nadto prawo badania rozporządzeń rzą­
dowych i niezastosowywania ich, jeśli są niezgodne z obowiązującemi 
Ustawami. Do przepisów zabezpieczających sprawiedliwość władzy sędziow­
skiej należy także jawność i ustność postępowania procesowego.

C) Trzecią cechą ustroju konstytucyjnego jest istnienie t. z. p o- 
w s z d c ii 11 y c, h p r a w  o b y w a t e l s k i c h .  Są one trojakie: 1) o b y ­
w a t e l s k i e  w ścisłem tego słowa znaczeniu; 2) w o l n o ś c i o w e ;  
i! ) p o l i t y c z n e .  Ad 1- - 2) przysługują zarówno obywatelem państwa 
jak i cudzoziemcem (w Austryi), ad 3) tylko 'Obywatelom.

0  prawach politycznych, t. j. o prawach do udziału | obywatel i 
w załatwianiu spraw państwowych będzie mowa w pogadance o prawie 
reprezentacyi. Tu wskażę tylko najważniejsze prawa wolnościowe i oby­
watelskie w znaczeniu śeiśltojszem. Anstryacka ust. zas. o powszechnych 
prawach obywatelskich z dn 21 grudnia 1867. Nr. 142. Dz. u. p. w y­
mienia następujące:

a) R ó w n o ś ć  wszystkich obywateli w o b e c  p r a w a .  Ta równość 
odnosi się, wedle §. 3.2.' ust. cyw. (1811 r.) także i do cudzoziem­
ców, o ile dla poszczególnych wypadków niema wyraźnego postano­
wienia innego. W isc urodze.nife, religia, narodowość, zajęcie i t. p. 
nie wpływają na odmienne stanowisko óbywatela wobąc prawa.

b) W o l n o ś ć  o s o b i s t a  tak obywateli, jak i cudzoziemców. Areszto­
wanie nastąpić może tylko na mocv pisemnego nakazu sądziow- 
skiego z podaniem powodów.

c) N i e't ,y k a 1 n o ś ć w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j  ,-z wyjątkiem prze­
widzianych i ustawami ściśle określonych przypadków wywłaszcze­
nia dla celów dobra publicznego (budowa koltfij dróg, regulacji
1 t. p.)

d) "S w o b o d a w w j  b o r z e  m i e j s c a  p o b y t u  i w ŁC h o d ż t w a
(emigraeyi) z granic państwa (ograniczona tylko obowiązkiem służby 
wojskowej).

e) S w o b o d a g o s p o d a r c z a, t. j. prawo nabywania,nieruchomości 
i swobodnego wyboru zawodu.

/ )  N i e t y k a l n o ś ć '  p r a w a  d o m o w e  g o. Rew izja domowa nastą­
pić może pod warunkami, jak ad b).

g) O c h r o n a  t a j e m n i c y  l i s t o w e j .
h) P r a n o  w n o s z e n i a  p e t y c y i, za co nikt karanym być nie 

może.
( i - P r a w o  z g r o m a d z a n i a  s i ę  i s t o w a r z y s z a n i a .  Przy za­

wiązaniu Stowarzyszenia trzeba tylko przedłożyć władzy Statut. Gdy 
do 4 tygodni nie nadejdzie odpowiedź, stowarzyszenie może wejść 
w życfc.
Miesięcznik T. S L. 2
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k) S w o b o d a  o b j a w i a n i a  s i wej  o p i n i i  w słowie, piśmie lub 
druku, jeśli w tem nie mieści się jakieś przestępstwo (np. obraza 
iftigii, fnajęstatu, podburzanie do nienawiści społecznej i t. p.)

I) S w o b o d a w i a r y  i s u m i e 11 i a. Wyznawcy religii prawnie nie 
uznanych mają prawo wykonywania praktyk religijnych tylko 
w domu, o ile one nie są przeciwne obyczajności.

m) W o l n o ś ć  11 a u k i.
II)  S w o b o d a i r 6 w 11 o u p r a w 11 i  eift i e n a r o d o w ośc i .

2. R ę k o j m i e  c z y l i  g w a r a 11 c y e k o-n s t y t u c ,\ 1. Opisując 
istotę monarchii konstytucyjnej, miałem na myśli wyłączni^-prawie kon­
stytucję austryacką. W podstawowych znamionach są jednak konstyt.ucye 
wszystkich państw jednakie. Streszczam je: Monaj LĆha.  j aJfeo p o d ­
m i o t  d a ł e j w ł a d z y  p a 11 s t w o w e j o g r a n 1 c z o 11 y j e s t w'  StP r a- 
w o w a n i u w ł a d z y u s t a w o d a w c z e , ,  p r z e z  r e p r e z e ti t a c y ę 
1 u d 11 o ś ,c i, z st 4 w w y k o 11 a n i u w ł a d z ,\ s ę tl z i o w s k i- e' j i a d- 
m i 11 i s tr sf eyj  11 e j  n i e z a w i s ł o ś c i ą  u r z ę d ó w l  ę d z i o w s k i c h 
i k o n t r o l ą  p a r l-anie n t u. W r e s z c i e  w s t o s u n k u  do  o g ó ł u  
1 u d i> o ś c i o g r a n i c z o n ą  j e s t  w ł a d z a m o n a r c h y  s z e r e g i e m  
p o w s z e c h n y c h  p r a jv o b y w a t e 1 s k f  c h.

Atoli wszystkie dobrodziejstwa konstytucji byłyby iluzorycznemi. 
gdyby nie istniały t. z. gwarancye konstytucji, które zabezpieczają jej 
nietykalność i faktjpzna możnoSć korzystałiia z j p  swobód. Kilka takich 
rękojmi już poznaliśmy. Najgłówniejszą z nich jis t  to’, co stanowi zara­
żeni najistotniejszą treść konst.ytucyi, t. j. k o n i o c z 11 y >v s p ó ł u d z i dął 
r e ą i r e z e u t a e - t i  l u d n o ś c i  w u .-j 1 a w o d a w s t v i e. Do rękojmi kon­
stytucji należą nadto: a) kontrasygimt.ura ministrów; b) odpowiedzialność 
ministrów; c) odpowiedzialność* (urzędników i państwa za sźkoily wyrzą- 
dzońe bezprawnem działaniem: il) nietykalność poselska; e j  znaczne utru­
dnienie zmiany konstytucji. (W  Austri i potrzeba do zmiany ustaw zasa­
dniczych obecności w Izbie posłów przynajmniej połowy posłów i więk­
szości 2/ył" głosów w obu Izbach).

4. K i 1 k a .d a t z h ł t i  o r y i k o 11 s t y i  u c y i a^i's t r y a e k i e j. 
Ze wszystkich konstytucyjnych państw w Europie, najpóźniej stały 

się niemi Prusy i Austrya. Wprawdzie istniały \r Ąustryi jeszcze przed 
rokiem 184^, kttfry stanowi początek en  konstytucyjnej, sejmy stanowe, 
zwane takja postulatowymi. Nie miały j3no w ł a d z y u s t  a w o d a  w oz ej, 
tylko mogły wpływać na nią pośrednio przez pokorne prośb\ (lo tronu- 
nie uchwalały także wysokości podatków, tylko sam rząd je oznaczał 
w formie żądań czyli postulatów do sejmu. —  Wiadomość o rewolucyi 
lutowej w Paryżu (1848) obaliła rządy wszechwładnego Metfcernicha, 
wroga konstytucji (F3 marca 1848), a wr dwa dni potem cPsarz Fer­
dynand zapowiedział nądauie konstytuiyi. Nastąpiło ono dn. 24 kwietnia 
1848 r. Jest to p i e r w s z a  konstytucja austryacka. Stworzońy tą kon­
stytucją śejm pań&twowy uie zebrał się jednak nigdy, gdyż już prokla­
macją ceaaffską z 16 maja 1848, została zwołana t. z. „kc(nfetytuantft^,i t. j. 
sejm, mający ułożyć projekt nowej konstytuc-yi. Rewolucja październikowa 
w Wiedniu. Przeniesienie konstytuantv“ w listopadzie z Wiednia do 
Kromieryia na Morawach (Franciszek Smolka). Zmiana tronu (2 grudnia



MIESIĘCZNIK T. S. t 19

348). Rozwiązanie „konstytuanty" przez cesarza Franciszka Józefa 
1,4 marca 1849) i ogłoszenie nowel konstytucji t. z. „ołomunieekiej“■.

nosiła ona odrę-bnoś.ć państwową Węgier, wprowadzająiSwspółwy (lla całej 
nionarchii s*e'jm, złojony z łzby wyższej wybieranej przez ijejmy krajowe,
1 niższej,, wybieranej przez ludność. Dnia 31 grudnia 1851 konstytucra oło- 
“ fniecka zniesiona. Do 1860 absolutyzm z doradczą Radą. państwa. Nie­
szczęśliwa wojna włoska z 1859 sprowadziła nowy kurs konstytucjonalizmu, 
dyplom październikowy z 1860 r. w y p o w i a d a z a s a d ę ,  ż e o <11 ą d 
2 a d e,n a k t  u s t a w o d a w c z y  ;n i e m o ż e  p r z y j  8 S d  o s k  ut  k u 
b o z p r z y z w ó l  ę-ti i a w z m o cn  i 0 n e j /R a  d y p a ń s t w a 1 u b. S-e j- 
m ów  k r a j o w y c h .  .Jest wigof dyplom październikowy fundamentejii 
a'istryackiej konstytucji (Wołuchowski). Razem z dyplomem październi­
kowym wvdane zostały także statnty krajowe. A ponieważ zakres kom- 
Petencyi sejmów był szerszy od kompetyenryi Rady państwa, duch więc 
konstytiicyi wedle dyplomu październikowego był decentralistyezny (auto- 
ńomistyczny, samorządny). Lecz już t. zw. patent lutowy z r. 1861. (Schmer- 
ling) przenosi punkt ciężkóśd z sejmów na Radę państwa (cent.raliźacya)'. 
Węgrzy i Czesi odmawiają udziału w -Badzie państwa. Zawieszenie kon­
stytucji lutowej (20. września 18£>'5) aż do t. zw. konstytiicyi grudnio­
wej z 21 grudnia 1867 obowiązującej do dzisiaj. Składa się ona z fi 

Wstaw zasadniczych i 2 zwykłych. (Dz. u. p. Nr. 141 —  147 z r. 1867).

** *

Literatura. Dr. Z d z i ś  Ją w P r ó c h n i c k i: Konstytucyą ^ustry- 
|icka. Lwów 19fl2. —  Dr. F r a ij£  i s z e k K a s p a r  eh.  Prawo polity­
czne ogólne i t. d., II. §. 23 —  -37. Lwów 1881. Dr. Br o n i f e t ł a  w 
Ł o z i ń s k i :  CJfilicyjski .Sejm stanowy. Lwów 190f>. Dr. A  n t o n i O k-ol- 
•ski: TJstrój psrtstw europejskich i Stanów Zjednoczenych Ameryki Pół­
nocnej. Warszawa 1887. L. A li s t o  ri e: Krótki zarys spółczesnyeh kon- 
p fg S w i. Warszawa 1903.

Dr. M. Janel/i.

Kromka.
Powszechne wykłady uniwersyteckie na prowincyi. Uniwer­

sytet lwowski urządził w listopadzie i grudniu '190.3 roku następujące 
Powszechne w,'kłady uniwersyteckie:

IV Brodach: 2(j liltopadą Prof gimn. Dr. K  W  r ó b 1 e vr s.k i: 
A»cie psychiczne człowieka, lesgSć*3*  3 grudnia, Życie psychiczne czło­
wieka (część II); 10 grudiiia. Prof. gimn. 11. L a n d a u :  „Godivif*‘ , Staffa; 
t?  grudnia, Doc. uniw. Dr. E. B i e r n a c k i :  Co to jest choroba? 
(z obr. S w fttl.jf— W  Drohobyczu: 26 listop.. Prof. gimn. K. E l j a ś z :  
Najnowszy pogląd na budowę .fizyczną słońca (z obraz, świetln.); 3’ gńu- 
dnia. Prof. gimn. A. S n o w a e k i :  Współczesny parnas we Francji; 
ly  grudnia, Prof. gimn. Dr. F. G ą t k i e w i c z :  Znaczenie morza Śród­
ziemnego w dzibjaeh i kulturze (z obraz. śSłiStln.Jśjj 17 grudnia, Dbc.
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nuiw Df. II. JC afe'k o |» R-k i: Oświata i praca, jako, czynniki duchowej 
wolności pżłowieka. —  W, Kałuszu: 26 listop., lir. E. B iffi.n  a c k i :  Co 
to jest choroba?: 3 grudnia, P rot uniw. Di'. R o s z k o w s k i :  O kon­
gresie pokoju odbytym w Lucernie w n. Ł90£>; 10 grudnia, Prot. szkoły 
realnej B. D u c h o w i c z :  Powietrze ze stanowiska chemii i lrggieny 
(z doświadcz,;; 17 gSudnia, Pro.f. g'imn. A. Ce l i a k :  Liryka Asnyka. —  
W Kołomyi. 26 listopada, Prof, gimn. Dr. n o w s k i: Prądy spo­

łeczne XVIfjJjw .: 3 grudnia, Doc. uniw. Dr. W. Witw.ięki: Łamigłówki 
logiczne (z dziejów filozofii' gteckiej): 10 grudnia, Lekarz I k  W . P i a- 
s k i e w i c z :  Kto u jm  używać alkoholu?; 1.7 grud., Prof. gimn. A. K u ś :  
Audrzefj 'Sowianfcki, jego życie i doktryna. — W  Przemyślu: 26 listop., 
Prof. sem. Dr. K. J. N i t j naj i :  Lud na .yrórnym Śląsku (z Ipbr. swietln*);
3 grudnia, Asystent, uniw. Dr. ,). Tokarski',: O .fałszowaniu klejnotów 
£k demon.); 10 grudnia, Utfc. pry w Uniw., f)r M. M a ń k o w s k i :  Oświata 
i praciń jako czynniki duchowej wolności Człowieka,. — W  Sam borie: 
26 listop., Prof. gimn. Dr. A. W in  o g r o d z  ki :  Psychiatria i po.ezya;
3 grudnia, Prof. uniw Dr. 3. S i e m i r a d z k i :  O przodkach zwierząt, 
domowych: 10 grudnia. Prof. gimn. S. H a n d e l :  O ciałach promienio­
tw órczych.—  H Sanoku: 2Hj listopada. Prof. uniw. Pr. R o s k o w s k i :  
l kłady Rosyi z Japonią w Portsmonth: 3 grudnia, ProfJ gimn. K.*"yfo i- 
e z e w s k i :  O termometrie i barometrze (z dem.); 10 grudnia, Prof. 
gimn. A. P y t e l :  Wieszcza poezya polska w epoce, romantycznej. —• 
ID Skolcni: 10' grudnia, Prof. Uniw Dr I. K a 1 1 e n b a oJeliD Mikołaju 
Rej u: 17 grudnia, DnC. uniw. W, A V i t w i e k i :  .Jesień w świacie roślin­
nym. —  W fStanisłnw owie: 12 listop., Prof. szk. roaln. B. D u c h o w i e  z: 

^ifijjśrodkach spożywszy eh. ich fałszowaniu i sposobach wykrywania. zafał­
szowali (y, doświadcz.): 19 listopada, Prof. gimn. .1. B l a n t h :  Historra 
wynalazków i odkryć z .zakresu fizyki: 26 listop., Prof. gimn. J. S r o ­
c z y ń s k i :  Napoleon 1 w Polsce: 3 grudnia. Adwokat Dr. W. J u r k i e ­
w i c z :  Moralność a prawę; 10 grudnia, Prof. szk. realnej L. B r y l i ń ­
s k i -  AA’ zajemnń zależność roślin i zwierząt: 10 grudnia; Doc. prvwv
Uniw. Dr AV. W i t w i c k i :  Łamigłówki logiczne (z dziejów filozofii gre­
ckiej): i 7° ffjudnia. Doc. pry w. Uni\y."’Dr. AA". AV i t, w i c k i: Łamigłówki 
logiczne (z dziejów filozofii greckiej). W  S tryju : 26 listop., Prof. 
gimn. J. O Ł o: (J--„Dziadach'1;  ̂ grudnia. Prof. gimn. B. B ł a ż e k :  Jak 
człowiek myśli (z demon.): 10 /grudnia, Prof. guwu. N i e m i o  c:. 
Uozwój literatury polskiej; 17 grud., Prof. gimn. ,]. K u b r  a k i e w i c z: 
Przystosowanie się zwierząt do warunków bytu. W  Tarnopolu r
26 listop., Prof. sem. St. ‘- S r o k o w s k i :  Geografia ziem polskich (cz.JL); 
29 listopada, TenAze:  Geografia (ezość II): 10 grudnia. Doc. pryw.
Uniw. Dr E. B - i e r n a ć k i :  Oo to jest choroba? (ą  obraz, świetl.j; 17 gru 
dnia. Prof. gipm. A. S t o p k a :  Bohdan Zaleski. —  W  Złoczowie: 26 
listop., Prof.-gimn. E. L e w e k :  Pieśni Polskie katolickie w X V  i XIV 
wieku; 3 ‘ grudnia, Prof. gimn. J. A V e i s s b i n m :  Mesyanizm Pilski 
przed Alickiewi^em; 10 1 grudnia. Prof. (tómn. II. Grossmann: Najnowsze 
prądy w literaturze niemieckiej. Gztjść I.; 17 grudnia, Prof. gimn.
H. G i o s s m a n n :  Nąjnowąle prądy w literaturze ji ie m ie s jp Ł s

P o w s z e ć h n e w y k ł a d y  U n i w e r s y t et  u .T a g i o 11 o ń s k i e g o
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w N. S ą o z u. W pierwszym okresie powsz. wykładów uniwya-sytockicli bieńą- 
culgo foku szkolnego, odbyły się w .Nowym 3!ą;zu nąstępująee wykłady: 
dnia 27 listopada, Prof. Dr. llaryau J a n e l l i :  „Kara jako czynnik 
wychowawczy": dnia i] grudnia, P rot X. II. H e l i o n  T. J.: „Poscen- 
dcneya w świetle najnowszych badań"; d. 10 grudnia, Proiy Jan M a­
g i e r a :  Czasy Eejowskie” ; d. 17 Bratnia, Prof. Józef 51 i c z y  l i s k i :  
„Eneygia i je j przemiany"; d, 81 grudnia, prof. Kazimieiz S o s  n e w ­
s k i :  „Kornel Ujejski

„Bartoszowi w hołdzie‘w?pd tym tytułem pojawiło •ałę we Lwo­
wie zbiorowe wydawnictwo polskie młodzieży Indowej, zawierająee-arty- 
kuły i wiersze, wyszłe z pód liieuczonego pióra "wyłącznie chłopskich 
pisarzy. Kilkanaście stron tego wydawnictwa wypełniają proste, i nie- 
\dyhzukane słowa: wyrazy myśli i uczuć ludu dla tego Cliłopa-bohatera, 
a uzupełnia jo szereg rycin z wyobrażeniem owej chwili z pod Racła­
wic i z postaciami BurtH&a na obu w kraju pomnikach. Wydawnictwo 
to jest także w swoim rodzaju oząstką tego udziału, jaki lud wziąć, 
pragnie nietylko w uroczystości odsłonięcia tego pomnika, ‘tile też w s*a- 
mej akcyi jego wzniesienia, —  dodhód bowiem z niego prze*iiaóżony jrtt 
wyłącznie na dokończenie lwowskiego pomnika. Cena d z lę^ ciu  centów 
czyni je przystępnem dla każdego, kto pragnie krzepienie .śzezwfelu sło­
wom chłopskiem, a zamzr.m grosz swój dorzucić na piękny cel.

20.000 rubli na szkoły elementarne. Nowa era zaczyna budzić
iiiicyatywe w zakresie urzeczywistnienia najbardziej palących potrzeb 

pew ne grono przemysłowców warszawskich, zatrudniających 4 tysiące 
robotników, thcą'e przyjść z pomocą s*jvoim pracownikom, zadeklarowało 
złożyC, pomimo ciężkich czatsów i poniesionych dotąd znacznych ofiar 
pod postacią strat w fabryk&cyi. fundusz’ ^O.ODO rb. ua zapoczątkowani^' 

pprawy zakładania szkół ekmientarnych polskich dla dzieci robotników 
fabrycznych oraz urządzenia BRiron.

Publiczne czytelnie w Tasmanii. M „Śkole naśeho venkova“ 
(r. IX, ztsz. 8) ćzytamy ciekawą wzmiankę o Tasmanii, wyspie, leżącej 
na południe1 od Anstralii. Dowiadujemy się mianowicie, że tam każda, 
nawet najmniejsza osada ma publiczną czytelnię, liczącą nieraz tysiące 
tomów, 'lak u. p. Campbelltowa,

miejscowość licząca 8000 mieszkańców, ma czytelnię o 460(Etoinc«v, 
Botwell „ '  , 500 ,. ,. „ ^  8000 „
Bauneeston „ 20.01)0 i1 ,y j „ .. Ą  2'2.000 „
Beloraine „ 900 „ ,,r ,, „ 2.000 ,f itd

l torów nfijąc Czechy z t\ m stanem, ubolewa autor , notatki, że 
Sminy efzeskie nie mają pieniędzy na czytelnie, a książki dostają sic 
lla wieś częąto przez „ wyżebranie". W  dalekiej Tasmanii książka jest 
ttl®zbęduą potrzebą każdego, dlatego też niema tam żebraków, w restau- 
lacyach nieznane, są napiwki i t. d. U nfcs zaś, w środku cywilizowanej 

lr°Py,. uważa lud książkę za rzecz zbytku. A coby należało powiedzieć 
Ua ten temat o Galicyi ?
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Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik <J9| "
L. 550ó.

Do Zarządów  Kół T . S. L.

Znam iennym objawem  w  rozwoju njffizaj organizacyi jeśt nie­
w ątpliw ie coraz w yraźniej w y sy p u ją ca  działalność Kół w  zakresie 
'spraw, społeczeństw o całe olipkodzącyoh. K oła w  pracy swej ośw ja-' 
tow ej coraz bardziej i słusznie w ystępow ać muszą poza ramy lo­
kalnej, codziennej niejako roboty. Czy to sprawa popraw y bytu 
nauczycielskiego, czy, sprawa unarodowienia szkół lub zmiana cha­
rakteru podręczników7 szkolnych, czy wueszcie odgłos któregokolw iek 
z prądów  duchow ych, które obecnie w ięcej niż k iedykolw iek opinię 
publiczną kraju naszego nurtują: w szystko to odbija się w  pracy 
naszej i  odb ijać się musi.

Na posiedzeniu swem dnia 29 października b. r. Zarząd G łów ny 
miał sposobność o Ijyeli objawnch mówić i z praw dziwem zadów o- 
wmleniem fakta podobne stwierdził. W szelako stw ierdzić musiał 
jednocześnie, że pod względem  form y zewnętrznej w ystąpienia Kół 
w  ostatnich czasach nie zawsze liczyły  się z podstaw ow ą zasadą 
organizacyjną, na którą Zarząd G łów ny czuje się tv obowiązku 
bacaną zw rócić uwmgę Zarządów  Kół i w7szelkicli ońganOw7 w ew nętrz­
n ych  Towarzy^twą'. j  _• , '

Już (statutowo (§  42) wyraźnie Zarządowi (Głównemu zastrzeżo- 
nem zostało, że jest on n Ti c z e l n y m  o r g a n e m  T o w a r z y s t w a ,  oraz 
-że jemu w yłącznie przyziom em  być musi „w noszenie podań i me- 
m oryałów  w  sprawach T ow arzystw a do ciał reprezentacyjnych  
i władz kra jow ych  i państw ow ych '1 p tą d  wynika, że o iLekachodzi 
potrzeba, by w sprawie, dotyczącej poszczególnego K oła czy Zw iązku 
odn ieźó . sig do k tórejkolw iek  władzy krajow ej, (państw ow ej czy  
autonom icznej, św ieckiej c z y  duchow nej), to w ystąpienie takie może 
b y ć  dokonanem przez K oło jedynie za pośrednictwem  Zarządu 
Głów nego. Odnosi sią ta zasada rówmiaż do w szelkich rekursów 
i podań w7 kw esty ac-li zasadniczy uli i t. p,, o ile mają by|_ skiero­
wań egido władz, nie bezpośrednio w  obrębię działalności K oła dzia­
ła ją cy ch . Przestrzeganie tej zasady jest wszakże nietylko ze wyglą­
dów .statutowycli koniecznie. Wyfiiafen tego ppowaga naszej organi­
zacy i oraz dążenie, by spraw y sporne czy w ątpliw e zasadniczo dla



MIESIĘCZNIK T. S. L. 23

dobra c a ł e g o  Tow arzystw a rozstrzygane były, a nie w yłącznie 
w interesie j e d n e g o  posz-czególntop wypadku. W ychodząc z tego 
założenia. Zarząd G łów ny uchwalił, dijogą niniejszego' bk óln ik ^  we* 
zw ać K oła i Zw iązki, by  się do tej zasady jaknaj.ściślęj stosować 
zechciały.

Zarząd G łów ny jednoozeAnie zwra<|i uwagą Zarządonp K ół 
i Zw iązków , żć w wypadkach gdy które z K ół zamierza pomięfizy 
Kołami w yw ołać działanie w  szerszej akcyi obyw atelskiej, spo­
łecznej czy kulturalnej przedewszystkiem  winno się z tem zw racać 
do Zarządu Głównego, jako do organu naczelnego T ow arzystw a 
z jednej strony, -a  do organu pośredniczącego między poszćżegól- 
nemi Kołami i Zw iązkam i /  drugiej. A  już zgoła niew łaściw ością, 
jest względem Znrządu G łów nego to. eta niestety w ostatni ;,h cza­
sach parokrotnie miało m iejsce, a mianowicie, £e K oło rozsyła do 
wszystkich K ół T. S. L . okólnik w  danej Sprawie i nie nadsyła 
żadnej odbitki do Zarządu G łównego, który o zapoczątkowaniu 
szerszej akcyi na tle potrzeb narodow ych ^ obyw ate lsk ich  dow ia­
duje się z pism lub z akcesów  innych Kół'. P rzeciw  takiemu po­
stępowaniu Zarząd G łów ny w ystąpić musi zasadniczo i dlatego 
w zyw a Koła. by  bezwarunkowo w każdym takim w ypadku przede­
wszystkiem  zw racali się do Zarządu G|hwnfego( przedkładając mu 
swe zamiary do trekci i co dp fornW  zanim do wykonania 
pizystąpią.

Zarząd G łów ny ma nadzieję, że Zarządy K ół i Zw iązków  
w  dobrze zrozumianym interesie całej o rga n iza cji naszej zastosują 
się jaknajściślej do pow yższych w skazów ek i żądań.

K raków , dnia 22  listopada 190.fi r.

Zarząd G łów ny T . S. L. O kó ln ik  89.
L. ó88£>.

Do Zarządów  Kół T . S. L.
Zarząd G łów ny T. S. L. na:sw em  plenarnem posiedzeniu dnia 

3 grudnia b. i w ysłał do K ołą poLsldąg,o w W iedniu depeszę 
treści następującej:

Rada Państwa. Koło Polskie, na ręce Ekscelencji Dziedu- 
szyckiogo.

Zarząd Główny ćJmwarzystwa Szkoły Ludowej protestują sta- 
nowezro imieniem własnem, iuiienieni 2J.Ó Kół w kraju i imieniem
20.000 ozłonków pazeciw przeniesienitf^miinaryum polskiego z G^eszyna.

Stykając się bezpolrednio z potrzebami duchowemi i narydo- 
wenii polskiego ludu na Sląsku^fjopieramy 'jaknajmocniej jego słuszne 
żądanie założenia w Cieszynie, prastarej stołfey tej dzielnicy piałtettm 
skiej, samoistnego, zupełnego Seminaryum polskiego.

Jakna-jgoręcej prosimy Koło o .stanowcze wystąpienie w tej 
Hprar ie w myśl życzeń całego I społeczeństwa.

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej 
Sekretarz Prezes

Antoni .Januszewski. Dr. Ernest Bandromski.
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Bez w zględu na to, że w depeszy tej Zarząd G łów ny powołał 
się na prawo przedstaw icielstw a 216 K ół T. S. L., uważamy zą 
w ysooe pożądaną,, by w sprawie tej Koła poparły wystąpienie Z a­
rządu G łów nego przez akcesy, przesyłane wproąWod Kół do W iednia. 
A kcesy  te można w ysyłać telegraficznie lub na piśmie (na naszych 
blankietach telegraficznych ); pożądanem jednak jest, b y  w nich 
wyraźnie zaznaczono, że jęgfe.to przyłączenie się do IfHfti Zarządu 
G łównego.

Kie potrzebujem y chyba w yjaśniać, że dl.a dobra sprawy, tak 
dla naszych dążeń na,. Śląsku ważnej, będzie rzeczą niew ątpliw ie 
doniosłą, jeśli jaknajw iększa ilość K ół ze w szystkich  okolic kraju 
w ypow ie swą solidarność ze "stanowiskiem Zarządu Głównego.

Prosim y, by  Zarząd Koła w najbliższym  swym liście podał 
nam do wiadomością czy do życzenia w niniejszym  okólniku w yra­
żonego, się zastosował.

K raków , dnia 7 grudnia 1905 r

Zarząd G łów ny T . S. L. (jkuinik 40.
L. 491)4.

Do Zarządów  Koł T. S. L.

P rzesyła jąc w  załączeniu spis w ydaw nictw  i nakładów w ła­
snych Zafrządu G łów nego T. S. L., upraszamy o jaknajszersze ich
rozpowszechnienie. Od wgżystkich w ydaw nictw  własnych, do kom i­
sowej rozprzedaży pobranych po dniu 1 stycznia 1906 roku, Z a ­
rząd G łów ny udzielać będzie Zw iązkom  Okręgow ym  i Kołom w yż­
szego, niż dotyęliczas, rabatu: 3 3 y., %  n a  c e l e  m i e j s c o w e .  
(C ztery kąrtki trójbarw ne, po ras pierw szy przez Zarząd G łów ny 
w ydane, załącza się na o k a » . Kupcom udziela się również w yda­
w nictw  do komisowej rozprzedaży z a  r a b a t e m  &>°/0.

Od nakładów w łasnych: „K ornel U je jsk i” .JkPieśni narodow e11 
i „4: p ieśn i'1 Zarząd G łów ny udziela, Związkom  i Kałom 33L/» %  
rabatu, od Elementarza i xlzieł, w większej ilości w  Składnicy się
zn a jd u ją cych , 20°/0 na cele m iejscow e przy rozprzedaży k o ­
misowej.

K raków , dnia 21 grudnia 1905.'

Z Zarządu Głównego.
VI. Posiedzenie w dniach 2-go i 3-go grudnia,
Obecni pp.: 1 ).r Bandrow ski, Dr Chmura, D r Dulęba (L w ów ), 

D r  Geisler, Januszewski, Mtt&łison, Now icki, D r Opioński (Ż ółk iew ),- 
Ostrowski. P arczyński, Słomka, D r Stępowski, Turski, D r W asung, 
D r W ęckow sk i (L w ów ), W ojn ar i Dr. W róblew ski (C ieszyn); z R ady 
Nadzorczej pp.: A rm ółow icz, Ciompa P D r  Gertlek1.

U spraw iedliw ili nieobecnoSć pp.: Dr Adam  (“Lw ów ), D r Tskrzycki, 
Poschinger (Stanisław ów ) i Dr. Surzycki (Cżelnichów )-
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Obradom flfisewodjSiczjr prezes D r Bandrow ski.
P rotokół posiedzenia poprzedniego przyjęto do zatw ierdzającej 

wiadom ości.
P rzy jęto  też do wiadom ości Sprawozdanie Dr. D ulęby z dzia­

łalności Oddziału lw ow skiego Sekcyi o ip in iza cy jd o j i uchw alono: 
Zarząd G łów ny w ypłaci oddziałowi lwowskiem u sekcyi or­

gan izacyjnej kor. 100 na w ydatki bieżącę.
Poczem  D r Dulęba przedłożył prośbę-K oła  P o lok  im. H. L e n ­

kiew icza w  Stanisławowie o zezwolenie na budowę Domu ludowego 
w  O bornikach w  m iejscu, przez K oło wybranem. R eferent zaleca zu­
p in ę  uwzględnienie pr«śby pow yższej, t.embardziej, iż K oło zobo­
w iązuje Się do całkow itego pokryw ania kosztów , z utrzymaniem 
Domu połączonych i, poparty przez p. Ostrowskiego, w nosi:

ł&arząd. Gfłówny zezwala Kołu Polek im. H. Sienkiew icza 
w  Stanisławowie na budowę domu ludow ego w ITliprmkąfli w obra- 
nem przez K oło m iejscu i przyjm uje do wiadomości, że w ydatki 
na utrzymanie domu ponosić będzie K oło . lipkwalono.

Na wniosek p. Natansona w  myśl w yw odów  referenta Dra 
D ulęby pow zięto uchwałę:

Zarząd G łów ny zw róci Zw iązkow i Okr. w K ołom yi kęszta 
delegacyi i lustra,cyi,: z poleaenia Zarządu G łów nego dokonanych.

Sprawę zaś finalnegiO uregulowania finansów  Zw iązków  Okr. 
(w dyskusja zabierali głos pp.: ŃatmnsoiĘ D r D u lę b a ,p o w ie k i i-I)r 
■Gtertler) przekazano W ydzia łow i Ścisłemu do załatwiehia.

W ob ec m ożliwego przeniesienia Seminaryum polskiego z Cie­
szyna do U stronia jednom yślnie uchwalono wnieśdf-na ręce prezy­
dyum K oła polskiego we* W iedniu następującej treści protest:

„Zarząd G łów ny T. S. JL? protestuje stanow czo imieniem 
własnem imieniem 216 K ół w kraju i imieniem 26.000 członków  
przeciw  przeniesieniu Seminaryum polskiego z Cieszyna. Styka­
ją c  się bezpośrednio z potrzebami du-ćliowemi i na^odowemi pol­
skiego Indu na Śląsku, pbpióramy jaku aj mocniej je g o  słuszne 
żądanie założenia w Cieszynie, j#agtarej stolicy  tej dzielnicy pia­
stow skiej. samoistnego zupełnego Seminaryum polskiego. Jaknaj- 
goręcej prośim y K oło o stanowcze w ystąpienie w  tpj 'sprawię 
w nryśl życzeń całego społeczeństw a1'.

Uchwalono przjitem treś^J pow yższego protestu podać w oso­
bnym  okólniku do wiadom ości K ół L . i w ezw ać je, aby w kró­
tkich  depeszach, do K oła polskiego w e  W iedniu  skierow anych, z po­
wołaniem  się na telegram Zarządu G łów nego do pom ienionego pro- 
de-stu się przyłąezafy.

P. Januszew ski wnosi o mianowanie ks.Zaw adow skiego z W asz- 
kow ieć (B ukow ina) mężem zaufania T. S. L., w myśl p rop ozy c ji 
Koła śiliatyńskiógo, popartej p m z  Zw iązek Okr. w Kołom jTi. W n io ­
sek pow yższy zatwierdzono uchwalą. »

W nioski zaś p. Pogchingera, listow nie zgłoszone:
a) w Sprawie budowjr szkoły w  Jeziorku,
b) ,. opiek: nad szkolą w  D elejow ie i
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c) w  sprawie rem uneracyi dla drugiej nauczycie-lk:' w  Daltóowie 
dla nauczyciela gim nastyki — przekazano W ydziałow i Ścisłemu

do zbadania i ewent. załatwienia a\ m ysf życzeń w nioskodaw cy.
Poczem  przew odniczący udzielił głosu p. "Natansonowi, refe­

rentow i wniosków, przyjętych  przez Wain,e Zgrom adzanie w Stani­
sławowie. Ogółem zgłoszono na W aliłem  zgromadzeniu w niosków  118, 
z czpgo uchwalono h8.

W nioski uchwalone da się podzielić na kilka .grup zasadni­
czych, z których  pierwszą stanowią wnioski, wymagajćfęe szcze­
gółow ego rozpatrzenia hądź na Zarządzie Głównym . SadJ też na 
W ydziale Ścisłym. Są to w nioski: £ X V ,  X X V II , X Q IV , CIV. CV, 
S|X 11. Przekazano je  W ydziałow i ścisłemu do wykonania.

W nioski: X V I, X V II, X X II I , X X X I I I . X X X I I ',  I A  przeka­
zano W ydziałow i Sciśłpmu do uwzględnienia przy układaniu spra­
wozdania roa/nego.

W n iosk i: X V II , X I X , XXITJ, L X  w inny b y ć  zakomunikowane 
Kołom  z dokładnem wyjaśnieniem  sw ego znaczenia i celu.

M n iosk i: I, II, VI. VII, X I I ł, X IV , X C II oraz w nioski R ady 
N adzorczej 4 a, b, c, d, e, —  przekazano Sekoyi organizacyjnej do 
szczegółow ego rozpatrzenia.

R esztę w niosków  należy przesłać okólnikiem Kołom rlo możli­
w ego naprowadzenia w życió.

Odnośnie z.aś do wniosków , d o lfcząoych  Sprawozdania finan­
sow ego Zarządu Głównego, referent uzasadnia potrzebę pow zięcia 
n aątępnj ące j uch w a ły :

Zarząd G łów ny pow oła do K rakow a k om isję  budżetowo- 
finansową, wybraną przez ostatnie W alne Zgrom adzen ie  w  Sta­
nisławowie, która ma:
a) zapoznać się dokładnie ze systemem rachunkowości Zarządu 

■.Głównego;
h) zbadać dokładnie stosunki .finansowe między Kołam i a Zarzą­
dem Głównym  na podstawie księgi kontroli K ół —  a to celem 
postawienia konkretnych w niosków  ua W alnem  Zgromadzaniu 
w sprawie uregulowania tych stosunków;
o  określić dokładnie żądahia K ół co do układu sprawozdań ka- 

* sow ych w spran ozdaniu dorocznem ;
d) obrać z pośród siebie referenta .spraw, przedyskutowanych na 
posiedzeniu Zarządu G łów n eg o , sprawom finansowym  pośw ię­
conym ;
e) poruczyć tejfiu referentow i w ygotow anie odnośnego referatu na 
następne W alne Zgrom adzenie T . S. Tj.;
f)' przedyskutow oć wniosek o podziale 5 0 °/0 wkładek, w płacanych 
statutowo przęż K oła do Żarządu Głów nego, między Zarząd G łó­
wny a Zw iązki O kręgow a oraz sform ułow ać odnośny w niosek na 
W alne Zgrom adzenie.

Do współudziału w pracach tej K om isyi (|6łeguje ś i ę j  Z a ­
rządu G łów nego pp.: D ra Adam a, Dra Geislerą-, Natausona i Ostrów-
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skiego. nadto uprasza się o w zięcie udziału członków  R ady N ad­
zorczej pp.: A rm ółow icza, Ciompę i D ra Gertlera.

W nioski referenta uchwalono.
K om isyę finansow o-budżetową zwoła się (w  myśl życzenia 

ilra Geislera), wów czas, g d y  będzie gotow e roczne Sprawozdanie 
kasowe.

W obec- spóźnionej porj (godz. 1-sza po północy) ciąg  dalszy_ 
obrad odroczono do godz. 10-ej rano.

Rozpoczęto je  o godz. 10-ej min. 35 od referatu Dra Gertlera
w sprawie now ego regulaminu dla Zw iązków  O kręgow ych. R egula­
min ten zatw ierdzon o.'

Dr W róblew ski referuje sprawy szkół w B iałej i L eszczynach  
i Wnosi:

aj Zarząd G łów ny podw yższa nauczycielow i w  Leszczynach  p. Z a­
rzyckiem u płacę, o 50 kor. rocznie od 1. I. 1906. U chw alono.
b) U znając wartoś** czasopism a „S ljesięc/n ik  pedagogiczny11, w yda­
w anego przez P olsk io Tow. iPęftagogiezne na Śląsku, i pragnąc 
czasopism o to, Łjako organ nauczycielstw a polskiego na Śląsku 
poprzek. Zarząd G łów ny uchw ala zaprenum erow ać «po egzem pla­
rzu „M iesięcznika" dla każdej ze szkół T. S. L.

Na wniosek p. Natansona powzięto uchwąłę:
Zarząd G łówny postanawia przystąpić na wiosnę r. 1906 

do budowy szkoły T. S. L. w  Hałcnowie.
Na w niosek p. Januszew skiego zarządzono w ybór kartkami 

drugiego sekretarza i w iększością g łosów  w ybrano p. Natansona.
D r Opieński uzasadnia potrzebę udzielenia K ołu w  Żółkw i 

zapomogi w kw ocie 400 kor. na budowę D om ów  ludowych w  Żół- 
kiewskiem. Po ożyw ionej dyskusyi, w kt.ójcej pTócz referenta zabie­
rali głos p p .:.D r  Bandrow ski, Januszewski, Natanson i D r i łę is le r  
uchwalono na w niosek D n? G eislcra:

Podanie K oła  w Ż ółkw i o zapomogę, na budowę domów lu­
dowych przekazuje się. kom isyi budżetowej Zarządu G łów nego do 
m ożliwego uwzględnienia w budżócie na r, 1906.

W reszcie  D r Opieński przedłożył szczegółow y referat w  ..spra­
wie burs w łościańskich. W  dyskusyi, która się u tej ważnej kw e- 

;Styi rozwinęła, zabierali głos pp.: D r W asung, D,r G»efsler, Dr B an­
drowski i D r Gert.ler. P rzy jęto  do wiadom ości cenne uwagi o bur­
sach, przez referenta przedłożone, uznano za ważną i pilną sprawę 
zakładanie burs i uchwalono na jednem z najbliższych  posiedzeń 
żarządu G łów nego usjbaUl najodpow iedniejszą ich formę.

Resztę spraw, na porządku dziennym będących, przekazano 
W ydziałow i ścisłemu do załatwieni a i .posiedzenie o godz. 2 mii 
45 po południu zakończono.

R ef.: Antoni Januszewski 
sekretarz.

VIII posiedzenie komisyi kwalifikującej przy Zarządzie G łó­
wnym odbyło się 16 listopada 1905 pod przewodnictwem  D ra W a- 
sunga. Obecni byli pp.: S ied lecka , Strokowa, K oryck i. Januszewski.
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Okw aiifikow ano ogółem 19 dziel, z których i  uznano za „bardzo 
polecon e", 4 za jfdozwolone", 6 za •‘ niepolecone.*

I X  posiedzenie tejże kom isyi odbyło się dnia 14 grudnia 1905. 
Obecni byli pp.: Wanungj Zalęslta, Siedlecka, Januszewski, K ory­
cki, Schramm i |§omka. Oceniono ogółam i 54 dzieła^ z których 12 
uznano za „bardzo polecone", 20 za „polecone14, 8 za „dozwolone,
6 ,za- ..ni$pol.ecoii<|“ , 2 za „szkod liw e11; 5 dzieł oddano do korreferatu.

Sprawy Związków Okręgowych.
Żółkiewski Związek Okręgowy na wrześnuweftn posiedzeniu 

uchw alił ogłosić i rozesłać między lud następującą odezwę: 
„R odacy !
W śród  potopu licznych narodowości, które nam O jczyznę za­

lały, gipie nam na?za wspólna, piękna, bogata, o jcz }^ ta  mowa 
p o lsk a !

Tępi ją  Niemiec, tępi ją  Moskal, tępią gdziętylko m ogą: 
w  urzędzie, w kościele* a nawet w prywatAem życiu  naszemu

Niestety _—  my sami ją  tu w  Gł.ąlicyi tępimy, bo do ludu 
polskiego w  Żółkiewskiem . Rawskiem. Sokalskiem  osiadłego; nie 
rodzinną —  jeno ruską przemawiamy mową!

R o d a cy !
przebudźm yysię ze Snu stuletniego, brońm y ojczystej mowy. to nasz 
skarb wspólny, to jedyna spuścizna po tysiącletniej przeszłości, to 
nasza arka dalszegp .istnienia i przyszłego życia  narodowe!™, nie 
dajm y " o b ie  je j w ydrzęc, owszem mówmy zawsze, wszędzie i z każ­
dym tylko po polsku, w szezególności zaś przestańmy w  Żółkięw - 
słciem, Rawskiem  i Sokalskięm przem awiać po rusku do polskiego 
ludu, gdyż przez takie postępowanie grzebiem y grób własnej o j­
czyźnie, pomagamy do tego, aby, na™  "nieuświadomiony Jud polski 
na kreeaeh wr$iąkł w narodowrość ruską.

itejNie tylko k r a  ten w którym żyjecie 
Ojczyzną naszą się zowie.
Jest jeśzcze drng#ojezyzna na świetfiój 
Co iv polskiem mieści się łonie!

Z głębi serc polskich nurty żywymi 
Rwie Sic jak rzeka wspaniała,
To mowa ojców, Co naszej ziemi 
Nazwisko „Polski1' nadnła,

A. jakież czary mowa ta. mieści ;
Raz gromem huczy i błyska,
To znów się ozwiS jakiem boleści,
Ze aż łzy z oczu wyciska!
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Bo w niej się chowa moc tajemnicza} |
Ta czarodziejska moc wr/iżki.
Co raz ją zmienia w pieśji Mickiewicza,
To znowu w hasło Kościuszki!

Wig*; czcij to słowo, co się u świata.
Okryło zasług wawrzynem.
Bo kto niem gaydzi, albo pomiata.
Ten złym ojczyzny jest synem!‘:

Związek Okręgowi/ T. S. L. w żółkwi.

Związek Okręgowy krakowski. W  dnin 10 grudnia 1905 r. 
odbył się w  K rakow ie III  Z jazd  D elegatów  K ół Okręgu krakow  
skiego. Na Z jeździe oprócz przedstawicieli ze strony R ady Nadzor­
czej i Zarządu G łów nego T. S. L . ręnrezentowane by ły  następu­
ją*® K oła : a) krakow skie: I. K oło męskie. 2. K oło  im ienia Adam a 
Asiiyka. 3. K oło Pań. 4. K oło Akadem ickie. 5. K oło imienia Sło­
wackiego. b) zam iejscow e: 6. podgórskie. 7. oświęcim skie. 8. czer­
nichowskie, oraz 9.'.K o ła  śląskie^ (reprezentow ane p ! W  1 delega­
tkę). Po odczytaniu i przyjęciu  protokułu z poprzedniego Zjatedu. 
obradowano nad środkami zmierzającemu do liczniejszego udziału 
delegatów w  Zjeździe. W tym celu przyjęto w niosek następujący:' 
„Z jazd  delig&tów K ół Okręgu krakow skiego, przypom ina Kołom  
obowiązek w ysyłania dńlegalów na Zjazdy^-urządzane przez Zw ią­
zek. Koszta podróży delegata (III  k lasą) pokrywać* ma K oło ^ w ła ­
snych funduszów 11. —  Z  kolei delegaci złożyli sprawozdania z dzia­
łalności swoich Kół, przyczem  omawiano sprawę podniesienia fun­
duszów m ateryalnych Zw iązku O kręgow ego.

Z działalności Kół.
(  Wyciągi ze sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu Głównego, bądź 

też ogłoszonych drukiem gazetach.)

Koło w Błędowicach Dolnych, w  niedzielę dniu 19 listo­
pada założono u nas Koło T. X. L. Konstytucyjnemu zgromadzeniu prze­
wodniczył ks. pastor Kubaczka sekretarzował nauczyciel®^), diobek. Słowo 
Wstępne wygłośił p. prof. T-ęezafftwski z Cieszyna, następnie objaśnił 
(U:le i sam statut Towarzystwa. mowie p. prof. 'Tęezauowskiego prze­
mówił jędrnie ks. Mamica. Tło W'yilziałn wybrali:: p. Pawlas, burmistrz, 
Przewodniczący ■ p. Franciszek Ścieraka, a M i d t ;  |>. .Pawlica, młynarz, 
K krejarz ; p. Paweł Bobek, zastępca; p. K. Tlirabą, skarbnik: p. K. Chmiel, 
zastępca; oraz pp. ks. Mamica i yoliiik Chmiel. Członków zapisanych 
Jest £’o, w tern nawet górnicy, pracujący w Ostrawie.

Koło W  Bzowicy. Uroczyste poświęcenie tutejszego Domu 
ludowego, będącego własnością tutejszego Koła £V S. L r  odbyło «i<£ 
w niedzielę, 29 października. Dom ten, z niewiadomej przyczyny uległ 
Pożarowi. a obecnie''dzięki podjęciu asekuracyi został odbudowany.
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Koło W  Delejowie. W ieś nasza pod względem uświadomienia 
narodowego należy do pierwszych w powiecie 'stanisławowskim. Ludność 
tutejsza składa się w połowie z Rusinów, w połowie z Polaków. Dzięki 
szkole z językiem wykładowym polskim, postawionej przed kilku laty 
przez Zarząd (Jłówny T S. L., Polacy obudzili się już ze snu wieko­
wego i kroczą pewną drogą uświadomienia narodowego. Zwłaszcza młode 
pokolenie czerpie hojną dłonią pokarm narodoww' mówi i czuje po polsku. 
Starzy, w przeważnej czę^ i szlachta zaściankowa, jązyka ruskiego 
jeszcze tu i ówdzie się trzymają, ale Polakami się być mienią.

Do budzenia polskiego ducha przyczyniaJię również kościół i ksiądz. 
Dwa te czynniki wywderają wielki wpływ na lud i wyciskają wybitne 
piętno pólskie ua całą kolonię. Plebania w Delejowie to tylko ekspozy­
tura parafii maryampolskiej, a Szecież ekspozyt ks. Woicrech Głowacz 
na swej skromnej posadzie prafcflje jiie dorywczo, ale z cąłem poświę­
ceniem swoich sił, z całą świadomością swojego posłannictwa. Za jego 
staraniem założyło Koło męskie T. S. L. ze Stanisławowa czytelnię 
w Delejowie^ która dzisiaj zaopatrzona jest już w przćszło 300 dzieł, 
powstał ..Sokół", Kasa Raiffeisepa itd. W  pracy oświatowej nad ludem 
pomaga też fedędzu dzielnie nauczycielka, to też w DelejowK? życie 
polskie kwitnie i rozwija się coraz bardziej. Jak miło i przyjemnie jęjet 
posłuchać obcemu przybyszowi piękiięgo chóru w kośeiffle, jak miło przy 
słuchać się pięknej deklamacji dziatwy szkolnej! Gzyfelnią ojdekujeksię 
prócz tógo zawsze stanisŁawowskie Koło T S. L. i wysyła cjętto pre­
legentów z wykładami, które cieszą się liczną frekwencją ludu obojga
płci. Na to rozbudzoiie ognisko polskości pafrzą Sî  krzywo i zazdrośnic
Rusini.

Niestety zabierają nam ukochanego księdza Głowacza*- do Muska. 
Niedawno przyszło pismo z konsyśtorza, zwiastujące nam tę smutną no­
wino. Wysłaliśmy zaiaz deputacyę włościan z dzierżawcą p. Smalewskim 
ua czele do ks. arcybiskupa, —  niSstett, Mc nie wskórali. Delejów 
polski trapi g o r liw e j opiekuna i wielkiego przyjaciela ludu. Żal za ks.
ćrłowacaęm jeąt powszochny i nietylko lud delejowski, ale włościanie
polscy z Łanów i Tumicźa opłakują stratę W obu powyższych
wioskach istnieją również czytelnie, założone za jego staraniem. Koło 
męskie T. S. Jj. w ’ SŁanisławowjŁt ‘traci w nim tęgiego współpracownika 
wr pracy nad oświatą ludu. Takich księży więcej, a staniemy tak silnie 
do walki z wrogami, że nic nas nie zmoże. 4J°^-)

Koło W  Grzym ałowie. Właściciele Eleonofówki lir. Pininścy 
wystawili własnym kosztem budynek szkolny,' a T. ił. L. odstąpiło na 
rzecz powstać mającej szkoły urządzenie szkolne dla początkującej szkółki 
.sprawdpiW ..

Koło W  Kałuszu. Śtaranitsm polskich Towarzystw kałuskich urzą­
dzono tu wielki jubileusz ku czci Adama ilickie>vicza. W  skład komitetu, 
uroczystość urządzającego, weszli pod przewodnictwem posła d-ra Warsta, 
prezesa Koła T. S. L., ze jffirpny l^okoła pp. Kosacz-Rybczyński i dr. 
Wisenbcrg, ze strony Bursy polskiej p. iDainm, ze strouy czytelni pol­
skiej p. Hnmme^ zaś od T. S. L. p. Smołucha. Uroczystość odbyła się 
w dniach 26 i 29 listopada z. r.
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Koło W  Kołomyi, Pr\'>vatna szkoła ludowa ha {j-arbaeh ad Ka­
mionki wielkie rozwija się świetnie. 'Uczęszcza do niej obecnie przeszło 
*50 dzieci ze wszystkich stopni nauki a dzielna ńauozycfelka zdołała koło 
szkoły skoncentrować? całą ludność polską miejscową.

Prekweneya w szkółce potrafiła wreszcie przekonać miarodajne 
"dadze o potraftbie wprowadzenia do szkół;. publicznej polskiego języka 
•V.v kładowego. Poprzednie dochodzenia urzędowe wskazywały zawsze umiej­
ą c  dzieci polskich, dopiero rzeczywistość oo innego wykryła.

Rada szkolna okręgowa w Kołomyi na jednem z ostatnich posie­
dzeń uchwaliła znaczną w ięksjo^cią gjosów wprowadzić w szkole na G-ar- 
himh polski wykład. Tak więc może wreszcie .stanie §ję zadość najsłu­
szniejszej potrzebie ludności polskiej. W sprawie tej szkółki i wogóle 
"'SZystkich szkółek tego rodzaju podnieść należy kwestyę zasadniczą.

Otóż Koło kołomyjskie ustanowiło nauczycielką pannę z ukoń- 
Cz°ną 5-tą klasą wydziałową, jakich setki szkoły publiczno zatrudniają.

Rada "szkolna krajow a zezwolenie na dalsze prowadzenie szkoły 
ll'-'z.viuła jednak zawisłem od postarania się o siłę ukwaliiikowaną t . i . : 
z maturą. Przeciw temu zarządzeniu, które w analogicznych wypadkach 
Pocięłoby całą akcyę zakładania szkółek początkowych, wniosło Koło relcurs 
(̂ ° Ministerstwa, wychodząc z założenia, że § 70 ust. szkol, do tycl\ szkółek, 
lll° ' mającMcfi pretensyi do róv uorzędności ze szkołami publijfentpi, się 
llle odnosi, gdyż mają one jedynie charaktsi nauczania prywatnego, db- 

aft. X VII ustaw . zasadniczej, które w myśl ustawy szkolnej 
®mże zwolnić od przymusu szkolnego.

Zaprowadzoile przez Koło uzupełniające kursa nauki języka pol- 
dla dzieci, polskich uczęszczających do szkół publicznych ruskich, 

"Mkazują, jak dotąd, wcale dobre rezultaty.
Kuf-sa takie istnieją w miejseowofeuaełi: Turka (około 30 dzieoi), 

^■°Sochaez ĵ!&0 dziecrj, Berczów (około £5, dzieoi),, ZiunntócSce (około 30 
dzieęi), ;l mamy zamiar otworzyć je wszędzie,t,gdzie okażą się pomyślile 
warunki miejscowe t . j .: przedewszystkiem odpowiednia siła do nauczania, 
ó ; niki tych kursów będą stanowiły podstawę do otwarcia pry eatnSj 
Rzkoły polskiej względnie do starania sic u Władz o zorganizowanie 
"Mębnej szkoły publicznej z . językiem 'wykładowym polskim- Koło, kładąc 
sjowuy nacisk na szkoły przystępuje także do zakładania bibliuJAag.ek 

il dzieci szkolnych i jedną już taką biblioteczkę zorganizowało. Za- 
r<# p a  w osta-tnich czasach praca Koła, wprawdzie, zdaje się rokować 

llRat,y, niestety jednak, powiat kołomyjski jest tak zaniedbany pod 
" z&*lem uświadomienia narodowego,, że spodziewane wyniki pracy nie 
**aiitąpją ta]j prędko. Przedewszystkiem wszelką działalność utrudnia nam 
rak szkół polskich, bo w całym powiecie (z wjją-tkiem Kołomyi.) niema 

ani Jednej szkoły z wykładom polskim. A przecież mamy mte-jse.owośpi 
Sdzio piczi)a dzieci polskich w wieku szkolnym przewyższa 100 (Ro- 
s°ehacz 130. Ceniawa 110 dzieci polskich uczęszczających do szkoły 
ruskiej).

1’ietłwszty.u zadaniem Koła powinno być o postaranie się dla dziatwy 
Polskiej, wynaradawiającej się w szkole ruskiej, polskich szkół. W  częśoio- 
"em  wykonaniu tych postulatów zamierza Koło otworzyć prywatną szkołę
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Indową (2 klasową) w Rosochaczu i to o ile sio znajdzie odpowiedni lo fl 
kal już z dniem I Stycznia 19łi>6 nadto przy stąpić do budowy bu­
dynku w Ceniawie, przeznaczonego na pomieszczenie ochronki i szkpjki 
polskiej. Oby sic; tylko na to znalazły odpowiednie fundusze.

W ostatnim czasie* otwarło Koło dwie nowo czytelnie a tol 
w Kniażdworze i na Kosaczowie.

Koło im. Adama Asnyka W Krakowie. Na przedmieściu
grzegórzeckiem została 6 listopada o gedz. 12 w .południe uroczyście 
otwartą czytejnia dla; robotników, W obecności przeszło 80 robotników 
i mło/izieży,rzemieślniczej poświecenia lokalu dolconął ks. Kejowicz. Imie­
niem Zarządu Głównego T. S. L. przemówił p. St. Natanson. Imionnpn 
zarządu czytelni mówił przewodniczący ob. Kruczkowski, dzu;kując T. S. L. 
za pomoc i opiekę, przyrzekając starać- się usilni* o rozwoj i wzrost czy­
telni. P. Buła imieniem młodzioćy akademickiej, a delegat ^towarzyszenia 
..igrała11 imieiUęm tegoż życzyli nowej inSt,\ tucyi jaknajlopjzego rfBttrojn. 
Na zakończenie odśpiewał chór rzemieślniczy kilka piśśńi narodowych.

Lokal czytelni udekorowany portretami Kościuszki, Kilińskiego 
i Mickiewicza. Obszerna szafa mieści przeszło 500 tomów d^ieł oraz 
kilkapaście. czasopism. W  czytelni będą stale urządzane odczyty tresŁi 
pouczającej, oSfajodi narodowe itp.

Koło Akademickie i Technickie we Lwowie. Na dzień 
3 grudnia z. r. Zarządy obu Kół zwołały do Lwowa zjazd delegatów Czy­
telń T. S. L.. istniejących nat terenie działalności obydwóch Kół. Przy­
było około 150 włościan, przeważnie z powiatu lwowskiego, boreckiego, 
nawet z 'bardzo odległych w s i; reprezentowanych było przeszło 50 czy­
telń. Przybywających delegatów witała młodzież akademicka na dworni, 
skąd odprowadzono ich do „Czytelni akademickiej11 w pasażu Mikófaselia. 
Stąd wszystkie ddtggjnye udały się pochodem do kościoła katedralnego 
na nabożeństwo, a następnió złożyły wieńce u stóp kolumny Jffickiewięjja: 
olbrzymi wieniec z kłosów z napisom na szarfach ^Adamowi .Mickiewi­
czowi 3 grudnia 1895 Zjazd delegatów Czytelń 'akademickiego i teclini- 
akiego Koła T.^9. L .“ , laurowy z napisem „Lfkoclnhiemu Wieśzczowi — 
wieś Stare Sioło11 i z biletów „Czytelnia polska - -  w Rzfśnie polskie]11. 
Następnie »  dwu grupach zwiedzali delegaci miasto, między innemi byli 
w Muzeum Tlziedusz^ckich i Muzeum Lubomirskich, poczem żeśzli się 
]iod panoramą Kacławicką. Tu przemówił akademik Wirstlein. a wewnątrz 
objaśnień udzielali akademicy Żardffijki i V, aroholik : udano się jiijsfcze 
pod pomnik Kilińśkiego, gdzie przemówił akademik Żardecki, poczem, 
śpiewając pleśni narodowe, udano Się pochodem przez miasto do gmachu 
politechniki, gdzie delegatów gościł w „kuchni teclaaSekieJj“ Zarząd obu 
Kół młodzieży.

O g. 4 odbył się wiec. Zagaiła go przewodnioząed Kola akademi­
ckiego p. Wajdówna. która, witając zebrańych w serdecznych słowądi, 
życzyła, aby tein związek pomiędzy czytelniami a Kołem potężniał i wzma­
cniał się.

c Z porządku dzientiegj dr. Sawczyński przedstawił sprawę włości 
rentowych i popularni 4 a wyczerpująco, omawiając ich cel, główne zasfca 
dv i punkt# ustawy o włośoiąfch *reńtowydf£ kończąc apolem to  zebrał
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n#ch, aby starali się korzystać z tego dogodnego i przystępnego 
kred ytu.

Wywiązała yię dyskusya, w której zabićrało głos wiele włoś­
cian : wreszcie na wniosek redaktora Panka przyjęto jednogłośnie
następującą rezolucyę : „Zgromadzeni na zjeździe delegatów OzyteM ąkad. 
i teeh. Koła T S. L. Wj rażają z powodu wyboru na członka komisyi 
Włości rentowych Rusina obawę, że prz-ez to interesy narodowe włościan 
Polaków w;6 wschodniej Galicyi zostaną zagrożonej wyrażają zarazem 
swe przekonanie, że władze krajowe na przyszłość z' iutefeśami naro­
dowymi ludu polskiego liczyć się będą."

Następny refferent redaktor Panek omawiał yytuaęyę we wszystikicli 
trzech zaborach. Na wniosek p. Ohyrowskiego z Dawidowa przyjęto rezp- 
lilcyę

„Zgromadzeni na Zjeździe ślą braciom z pod Moskalu, pozdrowienie, 
oraz życzenia zwycięskiej walki o*’samodzi(diio4ć K rółeśtw ^Polskfcgo—  
są przeświadczeni, że przemoc niemczyzny ani n^, Górnym Slązku, ani 
w Poznańskim złamać i dli nie potrafi, —  oraz wzywają Rodaków z Gn- 
lieyi do podjęcia jak najżywszej* akt^yi o nasze prawapnarodowe w tej 
dzielnicy Polski, a w szczególność! ’ P  uzyskani^* samodzielnego rządu 
krajowego."

Ostatni referat „ó*Gzytelniach“ węygłosił p. Żardecki. Na zakon 
ozenie przemówił kierownik jednej z czytelń p. Matusz, dziękując zarzą­
dom Kół, przyczem podniósł, że praca w T. S. "C?powinna nas wszy­
stkich zjednoczyć *w' jednym celu.

Po wiecu nastąpił wieczorek. Na program złożyły się pradukeye 
chóru Czytelni rzemieślniczej im. Borelowskiego, piękna deklamacya Anny 
dajówcówmy ze Starego Sioła, która z uczuciem wygłosiła „Do Granicy11 
Konopnickiej, a wreszcie kółkp amatorów pod reż\ąervą p. Wajdówin 
odegrało III czijść JDziadów" i Urbańskiego „Na poddaszu"

Po skromnem przyjęciu, w czasie którego włościanie i młodzież 
akademicka śpiewali pieśni narodowe, odprowadzono włościan wśród śpie­
wów narodowych na dworzec. 1 ( SŁ Pol.)

Koło W  Nowym Sączu. .Tśśzcze jednym dorobkiem może się 
Poszczycić Koło miejscowe w tym roku: od 15 listopada bowiem rozpo­
częto naukę w szkółce poużątkowej T. S. L. w Kobylu-Gródku, zało- 
5#dęj staraniem komisyi szkolnej, istniejącego tamże wydziału; dzieci 
Ogłosiło się dotąd około 50. Starsi, niehmiejucy jeszcze czytać i pisaćjkami 
*J.V chętnie pobierali naukę. —  Kursu dla dorosłych analfabetów n *  
•ńożna jednak założyć, gdyż fundusze 'Koła na to niepozwmiają, a liczyć 
na nadzwy zajne dochody nie możemy, bo miejscowa inteligentn a, zwłasz­
cza inne stowarzyszenia w Nowym Sączu, skarżą sio że wszystko obe- 
('-Hie u nas idzie na Koło T. L. Podobne zdanie byłoby bardzo pohleb- 

/ftofn dla Koła, jednak z drugiej strony illustruje stosunek pew nych jedno- 
st;ek do nas. Na teifi cierpi tylko lud, któryby chciał korzystać więcej 
z oświaty — ale brak funduszów nie pozwala na to. Wracając do szkółki,

stwierdzić, że zapowiada ona. iż nauką, nie pójdzie na marne. Zasługą 
0 w pierwszym rzędzie p. Żytyńskiego obywmtela, który na miejscu 

^'ac-i^e nad ludom a nad szkółką tą nadzwyczaj starannie czuwa.
Miesięcznik T. S T,.
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Kyszta utrzymania, tuj szkółki nie przekroczą 300 k. róiznib. Z powmdu 
dość znacznej odległości od Nowego Sącza nie mogło się odbyć urocz} 
sto otwarcie tuj nowej p.lueówki natiki, tylko w dniach poprzednich, wygło­
sili delegaci: p. Lconhard odczyt’ ,.0 potrzebie oświaty i solidarności7‘ 
a p. Bysiukiewicz 50 pożytku z Czytania książek “ .

§0 roczniaę śmierci Adama Mickiewicza obchodziło Koło bardzo 
uroczyście. Al ydział zwrócił się do sąsietlnich wsi z wezwaniem urzą­
dzenia wieczorków w tej okazyi: w kilku miejscowościach zajęło Się
nauczycielstwo tem i stworzyło nieraz bardzo urozmaicone i bogate pro­
gramy; w niektórych wsiach przyszła im w pomoc in teligenta  miej słowa, 
a w7środ niej duchowieństwo. Do kilku miejscowości, które sobie życzyły' 
delegatów ttitejRego Koła, wj;brał<Rię kilku członków T. 13. L. i tak. 
w M usonie był prof. Magiera, w Podegrodziu j.irof. Weimer, w Chomra- 
nicacli prof. Km i e t ońc z ,  w Jfarcinkowicaeli prof Miezyński, w BiljjjOJii- 
cach prof. Sosnowski. W Korzennej prof. Leonhard. Przy tej sposobności 
rozdano włościanom broszurki: Polaka „o Mickiewiczu11 i „pieśni polskie

W związku ze szkółkami początkowymi, których Koło w7 dw u mie­
siącach 3 sjałożyłB. nadmienić zależy7, że i kurs dla dorosłych annlfabe- 
betów7 zyskał już sobie prawo obywatelstwa w Nowym Sączu. Bada 
Szkolna Krajowa użyczyła dwu sal w szkole A. Mickiewicza, w któ1- 
rycli się mieszczą J  kursy. Kurs pierwszy prowuidzi p. Mazur. naucz, 
w 'Noywm Sączu; na kiirsie tym pobierają naukę analfabeci, jest) ich 
przeszło 40- I tutaj starsi garną -"się, z zapałem do nauki. Na razie uczą 
gig tylko wedhig Elementarza dla samouków Zaleskiego, a w przerwach 
opowiada im p. Mazur wybraue ustępy z Historyi polskiej. Na drugim 
kursie, prowadzonym przez p. Młyńca, naijcz. miejscowego, jest około 20 
uczniów, którzy w ubiegłym .roku szkolnym pobierali już naukę w7 szkole 
dla dorosłych analfabetów7 £ ołRSfciiie uzupełniają braki i utrwalają to, czego 
Stię w roku zeszłym nauczyli a więi;, czytają wiolp r (niektórzy b. płynnie), 
opowiadają przeczytane uilępy, piszą dyktaty, rachują —  i tu rezultaty 
bardzo dobre. Nauki religii udziela na obu kursach kś" Iilamut, kate­
cheta gimnazyalny. — Kursy dla dorosłych analfabetów cieszą się u nas 
szczególniejszą sympatyą —  mą dowód przytoez.yć można fakt, że znana 
śpiewaczka p. Alerklowa przeznaczyła częSć dochodu z wieczoru swego 
wyłącznie- 'naf jzkołę ańalfabetdw w Nowym Sączu.

Dla dopełniania obrazu działalności tutejszego!Koła nadmienić trzeba 
że wkeya „K oła panien “ urządziła przedstawienie umait orskie,' którego 
dochód przeznaczono na zakupno obuwia i ubrania dla ubogiej dziatwy 
szkolnej. Grano „ Skalbm iorzahkiArtyści-am atoiąywie wywią-zali się 
w7prost znakomicie ze swego zadania. Specyalna podzięka należy się 
p. Hermanowi którzy się nader gorliwie, reży seryą tej opery ludowo; 
zajął i pani LSschowej, niezmordowanej pręz®invej tej Sekcyi. 'Sztuk$ tę 
powtarzano w Grzybowie, gdzie sukces moralny był wielki. W Grzybowie 
wkrótce pow7stanie nowe Koło T .; S., L.

Koło W  Podgórzu, Z inieyatywy krakowskiego Związku Okrę­
gowego T. S. L. odbyło się 8 grudnia w sali „§okołka zebrknie "Celem za- 
łożeraa Koła T. S. H. w lia-szem mieście. Zebranie zagaił p. Małecki 
z .Krakowa, pdćzem wybrano na przewodniczącego burmistrza p. Jltfaryewi
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skieffp. P. llauzinger z .Krakowa objaśnił zebrsdiycl, żo istniało tu Koło 
'uznaniowe T. S. L., które założyło szkęffe dla analfabetów i urządziło 
cały szereg' odczytów, jednak wobec trudności, jakie ze wszystkich stron 
'spotykało, było od dłuższego czasu nfeezynne. Po_ dłyżsa y  diskusyi. czy 
patrzymkć dawńe Koło żydowskie i założyć Koło chrześcijański^, czy też 
slawnp żydowskie rozwiązać, a w 'jego piiejsce założyć zupćłnię nowe Koło 
|>ez względu na różnicę wyznań, uchwalono jednogłośnie wnię^k drugi, 
aby wie wnosić do Towarzystwa Separatyzmu wyznaniowego. Po uchwa­
leniu, że wkładka -roczna ma wynosić najmniej 2 korony, przystąpiono do 
wpisóoy Zapisało się zaraz 21 członków. —  Prezesem wybrano prof. Przy­
bylskiego. wiceprezesem dyr. Rollego, sekretarzem sędziego Dutkiewicza, 
skarbnikiem p. Dobrowolskiego, zastępcą p. Breudrsf; do zarządu woszdi 
Pp.: S. *tJdziela, inspektor szkolny, St. Czaja, kierfiwnik szkoły, J. Ga­
domski, ofieyał sądowy, Dobrowolski, R-eicbert i Dobosz. — Na posied®n-,'‘ 
nia Zarządu udzielił burmistrz, p. Jlaryewski sali magistrackiej, za oo 
serdecznie mu podziękowano.

Koło W Rohatynie. Koło założyło i utrzymuje 14 Czytelń 
a raczej wypożyczalń ksiąśek w powiecie i dało inic.yatywę do powsta­
nia 2 kas Raiffeisena i 5 Kółek rolniczych.

Każda czytelnia ma około 100 książeczek I stopnia wedle Katalogu 
poleconego ]irrmz Zarząd G ł : w sumie 1452 ksdążecjąk. Członkowie czy­
telń domagają się nowych książek; obetny Zarząd Koła proponuję, aby 
Koło brireżańskie sprzedało lub wymieniło sWe kSŚążki z Kołem roha- 
tyńskiem. W  taj sprawie, na wiązaWio już rokowania. -

.Niektóre Czytelnie są bardzo odległe od Rohatyna; ponieważ powstały 
nowe Koła bliżej a to w Bukaczow.cach, Bursztynie pwont:’ Bołożowoach, 
przeto Koło w Rohatynie pragnie część feycA Izytelń, a mianowicie 
7 położonych bliżej siedzib nowych Kół, oddać pod zarząd tycliżd Kół.

Koło W Sanoku. Staraniem ruchliwego naszego Koła T. S. L. odbył 
■się w dniu 4 grudnia z. r. wjec oświatowy, z referatami o działalnOŚcm1. S. L. 
i znaczeniu tego Tow. i o doniosłości spółek gospodarczych i wytwórcach.

Na "  Sec zgromadzili się licznie włośoianie, należący do ezytefn. 
utrzymywanych przez Koło. Przedpołudniom odprawiono nabożeństwo 
"  ki^dielp parafialnym, na którem wygłosił k's. Koliński, proboszcz ry- 
PpnoftfSSi, piękne kazanie, a o g. 1 z południa rozpoftseto wiee' Zagaiła 
go przewodnicząca Koła, p. T. Drewińska, krótkiem przemówieniem, wzy­
wając do ukonstytuowania s ff wiecu. Przewodnictwo obrad powierzono 
I'p. Koleńskiemu, Janowu Pętackiemu i Piechowi. '‘Najstarszy wiekiem, 
^s. Koleński, objął przewodnictwo i oddał głos pierwszemu referentowi, 
5- drowi Adamowi.

W  długiem i z siłą wielką barwnością wygłoszonem przemówieniu, 
Uęzfcoczył referent obraz działalności Towarzystwa od czasu jSgo powsta­
łby, tj. za czas 12-letni. Podkreślił etapy jego rozwoju i kierunku w ja- 
# 6  podęjmujfe swą pracę o-fiwiatowę —  wykazał dorobkiem kulturalnym, 

Towarzystwo ma przed Aczyma jedynie oświatę ludu polskiego i zwró- 
^  W końcu uwagę na najważniejsze zadanie społeczne, tj, zakładanie 
u%  włościańskich. W  dyskusyi zabrał głos p. Bagda z Posady So.no- 
vlĘj i wykazał na swej gminie, jak oświata u nas powoli się szerzy.—
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Chwilowe zamieszczanie sprawiło wy stąpienie.,, towarzysza “tJEvomor<>w'skiegO' 
który, z temperamentem i namiętnośtuą, zaczął wykazywać, że jlziałal- 
uośę czytelń T. S. L. jest chybiona, bo w tyfth czytelniach nie uczą, jak 
rozrywać kajdajy, któremi lud roboęzy okuty, „ale prawią o narodowości 
i tym podobnych „mrzonkach11. Bogyalistów mrzonki narodowościowe nic 
nio obchodzą, oni chcą „Polski międzynarodowej11!

Wywody socyalno-międzynarodowe, - poruszyły najpoważniejszych 
i najspokojniejszych ludzi., Ale wysokiemu taktowi i rozwadze przewo­
dniczącego księdza Koleńskiogo udało się rychło małą burzę uspbkojć.

Toż po ponownem zaakcentowanin przez dr. Adama i to z wielkim 
naciskiem, że T. S. L. stoi zdała ód 'polityki, szerzy tylko oświatę, w ro­
zumieniu. że człowiek oświecony potrafi ■sam o swym losie stanowić, Za­
branie- uchwaliło wezwanie do Koła sanockiego, aby rychło przystąpiło 
do otwarcia bursy ludowej.

NaStąpił piękny referat p. Adamczyka ,.o mowie polskie].11 Refe­
rat., zakończony rezolucyą, aby zebrani krzewili między ;sQbą głóśn&rtrspólrtń 
w rodzinie czytanie rzeczy polskich przyjęto silnym aplauzem.

Nastąpiły dwa referaty ekonomiczne p. Pytla „O spółkach,11 jak 
kasy oszczędnościowe i pożyczkowe, Kółka rolniczo i referat p. tiolczew- 
skiego o „spółkach wytwórczych11, w którym mówiący zwrócił uwagę na 
rentowność uprawy wikliny. Referaty wygłoszone popularnie, a ilustro­
wane bogato przykładami, zrobiły dpbye, wrażenie.,

Podatkowo jeszoze1 p. 'Wróblewski z Krakowa zachyc,a,ł do Eleutfe- 
ryi i prosił, ńby z Kółek rolniczych wyrzucie alkohol.

W lec zakończył ks. Koleński szeroko motywowanym apeleln do 
zgodnej pracy spioŁeoznej i narodowej dla wspólnej prżyszłośti.

' f  Odogriiniem odpowiedniego litworu scenicznego zakończono więc 
oświatowy w Sanoku. • d&ł. Pol.)

Koło Polek im. Sienkiewicza W Stanisławowie otwo­
rzyło w r. b. bezpłatną wypożyczalnię książek polskich dla nauczyd&lhtwa 
Indowego, tak w powiJci<Łstanisławowskim, jako toż w pobliskicli po­
wiatach ,ż&mi6szkjłego; biblioteka posiada około 2000 doborowych dzieł, 
treści belietrystycznej i naukowej.

Koło męskie w Stanisławowie. Otwar c i e  czy. tęini
T. S. JA i s z k ó ł k i  w P f c e y k o w i o .  W tta z  urzędowy stwierdza, że 
w Pacykowic miepka 1.29 Polaków, rfĘługąctSh się językiem polskim 
lud polski w kacykowie o sobie, pamięta, gdyż utrzymuj* nauczyciela, 
który dzieci polskie w polskim jjężyku uCzy. Staraniem tody Organizaeyi 
narodowej założono w Pacykowie szkółkę uzupełniającą dla dzieci polskich, 
sprawiono ławki, dostarczono książek, a założenie czytelni poruezono tut. 
Kołu męskiemu T. L. W  ubieg-fą niedzielę odbyło się uroczysto otwar­
cie czytelni i szkółki. Delegaci T. 5. U zastali lud polski zgromadzony 
w piękni*! przybranej choiną i fessonami o barwach narodowych oliacie, 
i śp*ie'tyajgćy7 pieśni polskie. Al roli gospodarza witał delegatów’ pani Co- 
lewicz nauczyciel w szkół&o uzupełniającej i obywatel tamtejszy. Po 
przeiąpwie p. Celewdcza zabrał delegat Koła męskiego T. <St Ł., P°" 
czem nastąpiły jiopi^y dziatwy szkolnej. NastępiĄd 'przeprowadzono wybór 
zarządu okytelni, wybie,rająa> gospodarza Rudnickiego przewodniczącym
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a p. 'Oolewicza bibliotćk&rzfim. Czytelnia i nzkółka mieSpi się w miesz­
kania nauczyciela Celewicza. Lokal to mały. ąle na razie mu$i wystarczę.

C z y t e l n i a  T. 8. L. w H a l i c z  n. Czytelnia założona w grud­
niu 1901 r. przez tutejsze Koło męskie T. p* L. nie zdołała rozwinąć 
.się mimo zorganizowanego zarządu i warunków ku temu. przyczynjy 
upadku czytelni halickiej szukać należy w tem, że dotąd nie miała wła­
snego lokalu, uczepiona, do tamtejszego Kasyna mreażczaiiskięgo, zmar­
niała razem z niem, a książki poszły w rozsypkę i zapomnienie; nadto 
brak miojgowej opieki i niewielkie, zainteresowanie się czytelnią wśród 
inteligencji, któraby mogła była ująć w swe ręce, ster i pokierować nią 
należycie, przyczyniły $ig ostatecznie do zupełnego jej apadku. Założy­
ciele pracowali jednak usilnie, aby powołać ją do życia i oto, dzięki 
energicznej interwencji ks. Leopolda Kaścińskiego, nastąpiła, ubiegłej nie­
dzieli reorganizacja czytelni a raczej jej zmartwychwstanie. Na zapro­
szenie ks. Kaścińskiego wyjechał dg . Halicza p. Poschinger, jako delegat 
Koła męskiego i dokonał nowej organizacji. Czynność swoją rozpoczął 
od wykładu o znaczeniu i zadaniu T, 8 . L.. poczym wezwał zebranych 

Wokoło 100 osóbj do częste-gft .odwiedzania czytelni i uczęszczania na po­
gadanki i popularne odczyty. Nastąpił w /bór  Zarządu czytelni, do któ­
rego weszli: ks. X>etool(l Kaśoiiiśki. jako , przewodniczący, p. iitrnsiewfęz 
•Franciszek, 'jako .sekretarz, p-na .idyizefa Zabłocka, jako skarbniczka, 
p-ni Leokadja 'Krausowa, jako bibliotekarka i p. s?,iwecki Karol, jako 
gospodarz.

ftipał nowego Zarządu do pra.oy daje gwarancję dalszego rozwoju 
•'zjtelm. Pierwszym krokiem do tego będzjk założenie kursu dla anal­
fabetów, co już uchwalono. {K ur. Stań.). .

Koło W Tarnopolu. Wspominaliśmy \\ poprzedniej korospon- 
dency i ,ę ankifecie T. 8. L. Pewne epizody wywołały, jak to si“ę ozęśto 
zdarza w mniejszem mieśoią. żywą dyskrteyę a nawet wrzenie, oiraz ostrą 
Polemikę na łamach miejscowego organu. Ponieważ na ankiecie uchwalono. 
•‘ 'ozolueyę że praca oświatowa nad ludem polskim musi uwzględniać rali- 
gię kfitcilicką, uaztił się urażonym w swoiph uczuciach p. dr. Vvang i w li- 

pcie do prezydyum Koła T. S. L. zgłosił w tonie ostrym wystąpieuie 
2 Towarzystwa i rezygnację z godności członka Zarządu, przyczem ostrzegł 
L 8 . 1j . a właściwie wszystkich Polaków aby „amur D cj“ nie stał się 
spatiSac ciad&s/1 Ni^iępnie zaczęły krążyć po miaście dyktowana, złą 
Wolą, najrozmaitszego rodzaju plotki, nawet tego rodzaju, jakoby miano 
Uchwalić nieprzyjmow ąnie żydów do T. St L.

Sprawa sama w i&bie małej wagi, może £tać się poważniejszą przez 
%  że w niektórych miejscowościach Żydzi w ,.obecnych stosunkach szu- 
% ją pozoru, ażob}' zerwać z Polakami i usunąć sffęod pracy narodowej

Kojo W Trem bowli, staraniem Koła tremboweiskiogo T. S. L. 
jKskaliśmy w naszym powiecie znowu jedną placówkę. Oto w dniu 26 
lstopada otwarto Dom polski we wsi Plebanówce, oddalonej od Trembo- 

a 2 km. Dom. złożony ze sfili na czj telnię, sklepu i składu dla Kółka 
j^niązego poKstał zc składak dobrowolnych i subwenc-yi koła trembo- 

Cskie-go, koszt jego wynosi przilzło 1600 K.
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Piękny dzień przeżyliśmy 4 grudnia br. w Trembowli, odbył się 
tu Z]azd delegatów czytelń naszego Koła. Od świtu ze w.saech stron nad­
ciągały gromadki w odświętnych kożuchach i siermięgach. Dość wielka 
sala gimnastyczna pięknego gmachu Sokoła zdołała zaledwie pomieścić 
zebranych.

Po wyborze prezydyum Zgromadzenia, w któręgio skład wszedł 
jako przewodniczący hr. Koziebrodzki z Semenowa,'' a jako zastępcy 
p. Cieński z Doszniowa i Ks. Gwardyan miejscowych Karmelitów —  za­
gaił posiedźcie prezes trembowelskiego Koła T. 8. L. Ks. Puchała, skre­
ślając w krótkich słowach cel Zjazdu i wyrażając życzenie Koła, aby I 
w dniu tym delegaci dla siębie i swoich czytelń jak największe odnie­
śli korzyści. Po pięknej przemowie prezesa przywitał wieśniaków zna­
ny w naszym powiecie z krasnmowstwa gospodarz Paruniuk z Janowa. 
Następnie przewodniczący udzielił głosu głównemu sprawozdawcy p. Ja- | 
nowi Gruszeckiemu. Ten zdał sprawę z siedmiomiesięcznej pracy Koła 
w 44 czytelniach naszego powiatu.

W tym ttzasie, ■według 'słów referenta, zbudowano 3 domy czytel- 
niane, funduszami częścią włościan, częścią Koła. —  założono 3 polskie 
szkółki początkowe, —  otworzono kilka nowych czytelń, —  W ogóle praca 
oświatowa w7 tutejszym powiecie w ostatnim roku wielkim krokiem po­
szła naprzód i przyczyniła się znacznie do uświadomienia i uobywatęl;- I 
nia polskiego ludu —  o czem świadcz.', okoliczność, że lud ten nie 
usunął się od ofiar na Dar narodowy 3 maja (złożono 130 K.), a 60 
włościan dało nawet pewną kwotę na budowę domu Sokoła, od którego 
do niedawna, jeszcze chłop polski stronił. Iłowca zachęcał dalój wieśnia 
ków, a szczególnie kobiety do coraz liczniejszego odwiedzania czytelń 
i czytania wspólnego gazet i książek. Po i ju i referacie zabrał głos p. Cień­
ski, stawiając rezolucyę, b j zgromadzenie upoważniło prezydyum do wy- I 
słania telegramu do br. Gautscha z prośbą o poparcie sprawy polskiego 
S,eminaryum w Cieszynie rezolucyę jednogłośnie uehwmlono. Prócz tego I 
uchwalono na wniowśjf ks. Obuchowicza z Ijranówki wysłać telegram do 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego z podziękowaniem za ciągłe i wydatne 
popieranie oświaty wśród polskiego ludn.

Wśród innych przemawiał feeż 'jeden „JEleut.erzysta11 — w bar- 
wnych słowach wykazał on statystycznie materyalne i moralne ofiary, ] 
jakie składa nasze społeczeństwo wielkiemu gnębicielowi alkoholowi i w7 du­
chu abstynenckim postawił rezolucyę, którą uchwalono. Po dyskusyi od- |i 
czytał p. Salawra referat o przemyśle krajowym, a p. Frenndorf węyjaśnił 

0 'zecz, będącą bardzo na czasie „o asekuracji bydła'1 i zachęcał do tworze­
nia tego rodzaju spółek.

Wreszcie ku miłej wszystkich niespodziance zahrąli głos przybyli 
do nas w gościnę dwaj wybitni działacze narodowi p. Panek, redaktor 
..Ojczyzny11 i p. Srokowski, prezes tarnopolskiego Koła T. S. L, Pier­
wszy przedstawiając obszernie nasze stanowisko polityczne w trzech za­
borach i wyjaśniając rzecz o wyodrębnieniu Galicyi, drugi omawiając 
kweałye społeczne i warunki rozwoju naszego narodu.

Posiedzenie zakończył p. Gruszecki, dziękując delegatom za liczny 
Zjazd, a Zarządowi za gorliwe zajęcie się urządzeniem Zjazdu. Eo skrom-
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nem ftdgfczczenin delegatów przekąską, odegrali trembowelscy mieszcza­
nie amatorzy bardzo dobrze sztukę p. t. gjChłopi arystokraci.“

Np tem skończyło się to piękne narodowe święto, które z pewno­
ścią wiele przyczyni się do zacieśnienia braterskich węzłów między pol- 
skąisiermięgą a surdutem i do złączenia wszystkich sił narodowych w jed­
nej wspólnej, świętej pracy ku odrodzeniu Polski. (Grł. Pol.L

Koło W  Zaleszczykach. 21 listopada odbyło aię u nasa*do- 
rocznal Walne Zgromadenie delegatów czytelń. Na oznaczoną!godzinę 
zeszło się około 50 delegatów w siermięgach, do nich przyłączyło się 
drugie tyle kandydatów Sóm. naucz, o s p  kilku mieszczan i pań. Po mszy 
św. i kazaniu, poszli wszyscy do Sokolni. Zebranie zagaił prezes Koła 
niezmordowany pracownik t^geż dr. Wierzbowski dłuższem przemówie­
niem sńrdecznem i oddał przewodnictwo ks. kan. II. Piotrowskiemu. Jak 
feię okazało ze sprawozdań delegatów, istniej® j,2 'latających, a 16 sta­
łych czytelń, w których lud zgromadza sie i czyta gazetki i książki. — 
Po sprawozdaniu dełfegafców .bzyteln wygłosił gorące słowo pan Marczyń­
ski prof. soiti. o Mickiewiczu, po nim p radca Niewiadomski, umyślnie 
w tym M dii przyb, ły z Horodenki, przemawiał o innych mistreach słowa 

(polskiego. —  na końcu przemówił przewodniczący ks. M. Piotrowski, na­
wołując do praktycznego ćwiczenia się w mowie polskiej w  domach swoioh, 
do trzymania się obrządku łacińskiego i pielęgnowania obyczajów polskich. 

IproczyStpść zakończyła kantanta pieśni polskich, odśpiewanych przez obe­
cną młodzież szkolną. (G Ł Pol.)

Wiadomość, różne.
Członkowie wspierający, f ip  T o w a r  z y  s t w a  S z k o t  y L n-

d o w e.ij W charakterze członków wspierających przystąpiły w ostatnim 
ńiiesiącu Kady Powiafccwe: w Brzeżanach. Buczapzii, Chrzanowie, Gry­
bowie, Gorlicach, MośBiskach, Późnie, Wadowicach; K adj miejskie i gmin­
ne: w Dąbrowie, Gorlicach, Jaworznie, Jarosławiu, Krakowie, Komorowi- 
cach, Kołomyi, Kętach,* Krośnie, Monasterzysk,ach, Mofet^ch Wielkich, 
Nkowiozynie, 'Szczakowej^ Sułkowicach, Wadowicach, Żółkwi, Zakopanem; 

■wito (Czytelnia górnicza w Przybraittia i Towarzystwo zaliczkowe w iBjf* 
banowie.

Nowe Koła T  S. L. powstały w Przywozie (Śląsk), W ilkowi­
cach (Morawy), Krystyuopoln, Rożuiatowie i Błędowicach (Śląsk).

Obchody Mickiewiczowskie w 50-tą rocznicę zgonu poety, me- 
'liug wiadomości, zaczerpniętych z pism codziennych, urządziły Koła 
I  S. L.: w Nowy m Sąe.zu (w mieście, oraz we wsiach; Podegrodziu 
^oinranicach, Bfcgouicach i Korzennej,), Ciechanowie, Delejowie, Kain- 
Wi i Bińłej.

Obchody powstania listopadowego urządziły Koła T. S. L. 
'v Żmigrodzie - Nowym, Niemirowie, Cieszanowie, Skolem, Stryju. Gliiiia- 
T 6!-, Lwowie (Koło T. T. Jeża. ykn,dem.ic\kio, P.ąń, Czytelnia im. .Bo- 
r*W skiego. Czytelnia im. B. Goldmaima). i Strzyżowie nad Wisłokiem.
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SZYHON MAŁOCHLEB
KONCESYONOWANY ZAKŁAD STUDNIARSKI 
WE LWOWIE, PRZY UL. ORÓDECKIEJ L. 143

WYKONYW A WE LWOWIE I NA PROWINCYI STUDNIE KOPANE I WIERCONE ZWYKŁE
t u d z i e ż  w i ę k s z y c h  r o z m i a r ó w  d l a  c e n t r a l n y c h  s t a c y i  e l e k t r y c z n y c h ,
BROWARÓW, GORZELŃ, TARTAKÓW I T. P. ZAKŁADÓW ; USKUTECZNIA OTWORY 
WIERTNICZE OD 50 CM. ŚREDNICY NIŻEJ. TUDZIEŻ WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES 
STUDNIARSTWA WCHODZĄCE, ORAZ DOSTARCZA POMP WSZELKICH SYSTEMÓW  

PO NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH.

g * --------------------------------------------------------------------------------------------

KALENDARZ
T O W A R Z .  S Z K O Ł Y  L U D O W E J  

N A  R O K  1906
wielki, ścienny na grubym pięknym kartonie, ozdobiony aptv 
teozą Towarzystwa Szkoły Ludowej wyszedł nakładem Akade^ 

mickiego Koła we Lwowie.

Cena 50 grosz/*
dla Kół 15 procent opustu.

D o nabycia: Akademickie Kolo Towarzystwa Szkoły 
Ludowej Lwów, Pasai Mikolascha, lub w Zarządzie 

Głównym T . S. L. w Krakowie.

Ł a . -  ..........—   - E - j

TOWARZYSTWO AKCYJNE FABRYKI OŁÓWKÓW
K A «

„ S T .  M A J E W S K I  I S ^
' POLECA:

OŁÓWKI CZARNE w  ośmiu stopniach twardości: od najmiększych
rysunkowych do najtwardszych technicznych.

kantorowe czerwone i  niebieskie oraz 12 kolorów asortowanych 
w  jednem pudełeczku.OŁÓWKI KOLOROWE

0Ł0WKI SZKOLNE w  lipowem i cedrowem drzewie.

OŁÓWKI ATRAMENTOWE fioletowe, czerwone, zielone i niebieskie,
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3 Nowość! Nowość! k
y  Po raz pierwszy wydane przez Zarzad G łów ny T. S. L. «

1 
I Pocztówki trójbarwne.

1. G ł o w a  E u m e n i d y  Jacka Malczewskiego po cenie 12 hal. za szt.
2. „ P r z y  k s i ą ż c e 11 Karola Maszkowskiego „ „ 12 .. ..

«  3. „ T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  L u d o w e j "
gj ’ Edwarda Trojanow skiego................................... „ „ 12 .. „

4. „ O ś w i a t a "  Stefana M atejki........................... ,, „ 12 r> n jj

—LIi-

i~ Nadto poleca Zarząd Główny Związkom Okręgowym, Kołom i człon- g
•ill kom Towarzystwa do jaknajszerszego rozpowszechnienia: |'y
f). I. MARKI n a r o d o w e  (nalepki) T. S. L. . po cenie 2 hal. za szt. fil
K II. BLANKIETY t e l e g r a f i c z n e  T. S. L. . „ „ 10 „ , „ 1
| III. PO CZTÓ W K I: a) d r u k i : jg

3  1. B a r t o s z  G ł o w a c k i ,  fragment z obrazu s»
| J. M a t e jk i ........................................................... „ „ 6 ,.
ffj 2. A d a m  A s n y k ,  pierwszy prezes i założyciel B
U T. S. L............................................................. „ „ 6 ,. „ §
H 3. M i k o ł a j  R e j  (pocztówka jubileuszowa) . „ ,, 10 ,. .. jJJ
£  b) W Y K O N A N E  Ś W I A T Ł O D R U K I E M : g

H 1. A l l e g o r y  a T. S. L. Piotra Stachiewicza j|
aj (w dwóch odcieniach)......................................„ „ 10 ,. . . . .  fi)Ę 2. B a r t o s z  G ł o w a c k i ,  fragment z obrazu
| J. M a te jk i „ „ 10 „ jp
3  Wszystkie powyższe wydawnictwa nabywać mogą Związki «
jłj Okręgowe i Koła do komisowej rozprzedaży za rabatem 33 73°/„ jg
B na cele miejscowe. B

1 SZKOłKI

poleca Drzewa owocowe bardzo tanio (p rzy  zbio­
rowych zamówieniach dla całej gminy znaczne ustęp­
stwo), Akacye, Liguster, G łóg na żywopłoty, a także 
wszelkiego rodzaju Nasiona leśne. Przedsiębiorstwo 
zakładania sadów gminnych z odpowiednią gwarancyą; 
należytość płatna w ratach jak najoogodniejszych.

Tutki cygaretowe „ P R O M I E Ń "  ZAPAŁKI KRAJOW E z winietą 
5 [} na dochód Tow. Szkoły Ludowej. T. S. L. i napisem: „ 2# na T. S. L.“

> Do nabycia wszędzie, f "



W spółdziałanie T. S. L. w walce z alkoholizmem.

T ow arzystw o Szkoły Ludow ej. uświadam iając narodowo szerokie 
w arstwy społeczeństwa, a przedewszystkiem  lud w iejski, musi dbać 
o to, żeby w ciągnąć w zakres tego uświadomienia jaknajw ięcej 
czynników  żyw otnych i usunąć wszystko, co ten zakręs ścieśnia 
lub w ogóle przeszkadza uświadomieniu. Chodzi tu przedewssystkiem
0 atuty moralności społecznej i inne, społeczno-ekonom iczne. W szy­
stko bowiem, -eo jest z życią , musi w ejść w  skład narodowego 

^uświadomienia, które przez to obejm uje ^oraz szerszy zakres ducho­
wego życia  jednostek i całego społeczeństw a i zyskuje wielp na silp
1 trw ałości: staje się żywem, czynnem.

Każdy pracowmik ua polu uarodowem zclńje sobie sprawę 
tego. że dąży m e tylko do obudzenia poczucia narodow ego i naro­

dowej -wspólności na podstaw ach historycznych i ideow ych, ale 
ftakże do "wzmożenia ducha o b y  w  a t e l  s k i e g  o, że praca jego 
ma pozyskać Polaków -obyw ateli. D latego tak ważnem jgst w tej 
pracy poruszania czynników  m oralności i społeczno-ekonom icznych.

J e ft  jeszcze jeden pow ód w a?ny konieczności w ciągnięcia  
tych czynników  w  pracę T. S. L . .Test to mia-nowifcie w zgląd na 
pedagogiczną część działania Tow arzystw a. B iorąc czynny i samo­
dzielny udział w szkolnictw ie polskiem, musi się zw racać baczną 
uwag^ na drogi w ybitnie w ychow aw cze, t. j. przedi w szp tk iem  na 
wpajanie w młodzież, przyszłe społeczeństwo, zasad rzetelnej, bez­
w zględnej moralności.

W końcu zaznaczyći tylko można, nie trzeba udowadniać, że 
Towarzystwo, pracujące dla dobra narodu, dla jogo przyszłości, 
musi popierać wszystko, eo, wzmaga narodu dobrobyt, moralność,., 
[tęgośfe i odporność.

M ów iąc o czynnikach m oralności społecznej i o czynnikach 
społeczno-ekonomiczjiyGh, mamy tym razem na m yśli ruch anty- 
alkoholiczny, w alkę z alkoholizmem.

Nauka, wyrażona w7 szeregu gruntownych, sumiennych dzieł, 
^Wykazała dowodnie,, że alkoholizm stał się k l ę s k ą  s p o ł e c z e ń s t w 
i 11 a r o d ó iv, klęską dla ich m oralności i społecznego gospodarstwa, 
niszczycielem ich dobrobytu, kultury, o d p o r n o ś c i  p o l i t y c z n e j .

Miesięcznik T. S. L. 4
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nOi możemy tutaj przedkładać rysu poważnej literatury autyalko- 
h o lic /n e j, prasy, wykazu tysięcy Towarzystw . Stwierdzamy, że to 
wszystko wyolbrzym iało już w  jeden okrzyk przerażenia i grozy. 
W yrojgniam y nazwiska takich badatezy, .jak Bnnge, Forejk Legrain , 
Helenius, z naszych Dr. D ybow ski i Dr. Piltz, Dr. Zofia  D aszyńska- 
Gplińska i inni. Ze granicą ruch objął już miliony, są niemal całe 
kraje zupełnych abstynentów  od alkoholu.

U nas oczywiście podwójnie ważna jest walka z la k  silnym 
wrogiem. My, którzy walczyć musimy ciągle na trzy fronty, prze- 
dewszystkiem musimy być silni wewnętrznie i w a lc z y ć  to, co toczy 
nasz organizm społeczny. Brak odporności politycznej był wszakże 
naszą klęską dziejową, —  a ileż nam tej odpófności trzeba na diń 
najbliższe i —  najdalsjp^ ileż jESfcze przebyć będziemy musieli, 
zanim się spełni nasze wielkie prawo do samoistnośęi i niepodle­
głości! A  czy z ręką na jg R u  zaprzeczyć możemyB że alkoholizm 
u nas bardzo A  przyczynił do zacofania, ciasnoty pojęć u o g ó łu , 
ślepoty politycznej, krótko mówiąc: do osłabienia właśnSe odporność 
politycznej? Dość pr«zejrzęć pamiętniki Paska, Kitowicza i innych 
pisarzy naszych obyczajów społecznych i towarzyskich.

T o też u nas ruch gntyalkoholtczny odrazu stanął na gruncie 
w ybitnie narodowym i przyją ł jako hasło: P r z e z  z w a l c z a n i e  
a l k o h o l i z m u  d o  p o p r a w y  o b y c z a j ó w 7 i o d r o d z e n i a  
n a r o d u !  P od temi hasłami działają 1 ow arzystw a abstynentów 
polskich, a przedew^zystkiem T ow arzystw o w tym (zaborze, ,,'Eleu- 
tH y a “ , liczące dzisiaj do 5000 członków, blizko 30 K ół w kraju, 
w ydające szjlfeg książeczek o sprawie alkoholizmu, m ające właśliy 
m iesięcznik, „ W yzw oleń ie“ . W  gronie członków7 Tow7arzy^tw7a są 
takie jednostki, jak  poetka M arya K onopnicka (autorka „Hym nn 
E leatów “ ),' poseł ludow y Stapiński, szereg lekarzy, adwokatów7, na­
uczycieli, literatów7, obok robotników  i rzem ieślników i młodzieży! 
uczącej się obojej płci. Jak  dalece praca to ważna i poważna, jak  
bardzo trafia w  samo 'spnno potrzeb m oralnych naszego społeczeń­
stwa, dow7oUem najlepszym  są Z jazdy abstynentów7 polskich, urzą­
dzane od dwu lat przez ,,E leuteryę“ . W  Ujazdach biorą udział nie 
tylko P olacy  z w szystkich zaborów, ale także —  co jest charakte­
rystyczne najw ięcej —  w szystkich stronnictw , i zgodnie; iplyadrtją 
nad oS od jeą iem  moraluem narodu. Na drugim Z jeździć obećni byli 
także przedstaw iciele ‘Polskiej Partyi Boeyalistycznej z posłem Eu* 

ESayńsłdm na czbke który od niedawna (w raz z kilku innymi przy­
w ódcam i partyi) j«$t także abstynentem (członkiem robotniczej 

T rze /w ośoii1)- Na ziemiacłi polskich istnieją jeszcze T ow arzystw a 
antyalkoholiczfŁ : „W yzw olen ie11 i ,./w ią z e k  księży abstynentówr“ 
w Poznańskiem  i Tow arzystw o poczw órnej wstrzem ięźliwości (od 
alkoholu, tytoniu, gry hazardowej, rozpusty) „Eleusis* - - na wsjfyst- 
kich ziemiach polskich. „E len terya“ —  z siedzibą Zarządu 'G łó ­
w nego w7 Krakowde —  rozciąga kię również na całą Polskę i ma 
wTobęc zmiany stosunków7 w7 'K rólestw ie w ielką przyszłość prźed 
snbą.
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i'Jło narodowe stanowisko Towarzystw abstyneckich w Polsce 
jest niezmiernem ułatwieniem dla T. S. L. w kierunku jego* współ­
działania w walce z alkoholizmem. Jest to stanowisko, które oczy­
wiście musi się stać punktem stycznym działalności obu Towarzystw.

Tak się przedstawia z a s a d n ic z o  stosunek T. S. L. do walki 
z alkoholizmem w Polsce.

Przejdźmy teraz do szczegółowego wskazania dróg i■ Sposobów 
współdziałania.

Towarzystwo działa przedewszystkiem na lud wiejski i szerzy 
Lwśród niego oświatę, kulturę i uświadomienie narodowe —  zapo- 
mocą nauczania w szkołach początkowych, odczytów, pism i książek 
w czytelniach i bibliotekach. I  oto szereg dróg dla współdziałania 
T. S. L. w walce z alkoholizmem. Trzęha tylko śmiało stanąć na 
stanowisku, że, —  jeżeli nawet dekadent miejski potrzebuje'czasem 
alkoholu do podtrzymania! .swojej „duchowości11, —  to zdrowy i tęgi 
duchowo włościanin nietylko obejdzie się bez niego znakomicie, ale 
nawet, zostawszy abstynentem, uchroni swoje potomstwo od powol­
nego, ale tem trwalszego zwyrodnieńia alkoholicznego. Trzeba zdać 
•sobie sprawę, że ludowi polskiemu —  przynajmniej w pewnych 
okolicach —  grozi zwyrodnienie i trzeba przed tą straszną klęską 
narodową zawczasu radykalnie się obronić. Oprawa dziedzicznego 
obciążenia na tle alkoholizmu, niebezpieczeństwo dla potomstwa 
(patrz Dr. Bunge ^Alkoholizm a zwyrodnienie11 — wyd. sEleuteryi“ ) —  
oto pierwsze, o czem m ożm ^i należy lud pouczyć; to pierwszy m a­
t e r y a ł  do  o d c z y t ó w .  A  dalej: sprawa ekonomicznej ruiny lub 
choćby tylko ciężkiej zależności ludu od karczem i szynków. Dalej: 
stosunek alkoholizmu do więzień i szpitali, do oświat-y i kultury. 
Z kolei trzeba przedstawić wszystkie korzyśsi, które włościanin 
zyskuje przez omijanie zupełne karczmy, przez zupełną wstrzemie-' 
źliwość. Tutaj wiele można powiedzieć o oszczędności, o zdrowiu 
fizycznem i moralnem i, co za tem idzie, wielkiej przedsiębiorczo­
ści; wiele o poszanowaniu, jakiego we wsi zażywa człowiek trzeźwy 
i oświecony. Podając oświatę, wprost można stwierdzić, że naukę 
lepiej pojmują głowy, wolne od alkoholu. W obec częstego zwyczaju 
raczenia dzieci wódką czy piwem, trzeba szczególnie na powyższą 
okoliczność zwrócić uwagę, —  zwłaszcza, że jeżeli zwyrodnienie 
alkoholiczne pokoleń dokonywa się powoli, jednostkę zrujnować 
można niestety zbyt szybko, przyzwyczajając ją  od dziecka do alko­
holu. —  W szystko to stanowi materyał obfity, dla włościanina prze­
ważnie zupełnie nowy i  zajmujący. —  Powiedziałby ktoś, że waka- 
z pijaństwem na wsi już się odbywa od dawna. Otóż należy naj­
pierw odpowiedzieć, że właśnie wielka różnica zachodzi między 
dawniejszą sprawą pijaństwa a nowszą sprawą alkoholizmu-. A  zre­
sztą można przyznać istnienie tej pracy (ze strony duchowieństwa), 
cieszyć się z niej, jednakowoż uznać, że współdziałanie w niej ze 
jstrony T. S. L. będzie nie tylko na miejscu, ale nawet bardzo po­
żądane I  korzystne, i że ta wspólna praca tem lepsze wyda owoce. 
A  wreszcie nie można nio dodać, że walka z pijaństwem czy alko­
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holizmem na wsi nie była dotąd prowadzona gruutownie a przede- 
wszystkiem  system atycznie i fachow o (T . S. L . może w ezw ać pra­
cującą, od niedawna „E leuteryę11 do pracy w spólnej), a wreszcie 
naw oływ anie do porzucenia alkoholu w ychodziło nie zawsze z ust 
a b s t y n e n t ó w ,  a wiadomo, że wszelka akcya um oralniająca ma 
powodzenie tylko na drodze przykładów  osobistych. I  właśnie w  tym 
w zględzie wiele ^Sinódz może współdziałanie z Towarzystw em  
„E leuterya 11 przynajm niej o tyle, że T. S. L . korzystać będzie z je j 
prelegentów. W. każdym razie, raz uznawszy stanow czo potrzebę 
w alki z alkoholizmem, musi T. S. L . o t w o r z y ć  s w o j e  ę z y -  
t e l n i e ,  b i b l i o t e k i ,  s a l e  o d c z y t o w e  d l a  ż y w e g o  i d r u ­
k o w a n e g o  s ł o w a  w  t e j  s p r a w i e .  Nie braknie i prelegentów 
i podręczników ; co do tych, istnieje szereg w ydaw nictw  ,.E lenteryi“ 
i ciągle .się kontynuuje, a poza tem bibliografia  p. F . Lenarta, 
przygotow ana już do druku, w ykazuje nader liczne w ydaw nictw a 
od czasów najdaw niejszych do najnow szych ; wśród tych znajdzie 
się wielu takich, które wprost Indowi do ręki dać można, a zresztą 
wzrośnie liczba książek antyalkoholicznych dla ludu, skoro wzrośnie 
ic-li zapotuwebowanie. Z  w ydaw nictw  „E leutery i '1 poleca się na razie: 
„D ziesięć zdań o alkoholu11 (50 egz. 60 hal.), „Co zawiera kufel 
p iw a ? 11 (50 egz. 1  K ) i miesięcznik „W yzw olen ie '1.* )  Z innych 
w ydaw nictw : „Przyszłość.ludu11.m iesięcznik antyalkoholiczny, (L w ów , 
ul. Ossolińskich TO), „M iesięcznik  dla popierania ruchu wstrzem ię­
ź liw ości11 (Pleszew , K s. Poznańskie), „N ie pijm y w ód k i!11 (wyd. 
K sięgarni Ludow ej, K raków ), „W ódk a  i p iw o 11 (J  Zaleskiego, cena 
40 h a l) i wiele innych. W  ijednym z najbliższych  numerów posta­
ramy -£łę dać przegląd dokładny literatury przeciw alkoholow ej dla I 
ludu. Tymczasem dodamy jeszcze, że z pism ludow ych nie specyal- II 
nych stoją na gruncie zupełnej wstrzem ięźliw ości przedewszystkiem  
„Przodow nicą”  (zuakomirfe pismo dla kobiet z ludu) i „P rzy jacie l I 
ludu11, a jakkolw iek  drugie pismo jest organem jednego stronnictwa, I 
'stanowisko, zajęte przez nie w  sprawie alkoholizmu niech będzie 
dowodem, że ci, k tórzy m ają w yłącznie z ludem do czynienia (par- 
ty.a ludow ców ), uznali dobrze w ażność w alki z alkoholizmem dla 
uśn ladom im ia i uobyw atelenia ludu. —  Takie w ięc są przede-1 
wszystkiem  drogi, którem i pójść może współdziałanie T. S. L J I  
w  w alce z w r o g i e m  g o d n o ś c i  o s o b i s t e j  i n a r o d o w e j ;  
takie są drogi b e z p o ś r e d n i e ,  każdej chwili otwarte i gotow e: 
w yzyskanie stw orzonych już p laców ek pracy także dla tej praby, 
opatrzenie czytelń pismami z tej dziedziny, i b ibliotek książkami, 
i urządzanie co czas pewien odczytów  w  tej kw estyi i pogadanek; 
będzie to zatem droga u ś w i a d a m i a n i a  w  s p r a w i e  a i B n h o ł l  
l i z m u .  I raz jeszcze zaznaczamy, a piszący te słowa zapeu n ić 
może, że T ow arzystw o „E leuterya11 pośpieszy z pomocą na każde 
wezwanie, dostarczy prelegentów i poi zyni ułatwienia w nabyw a­
niu książek, broszur i czasopism.

*) 2 ko r roGznie, z p r z e s y łk ą  2 kor. 30 h , dla czło n kó w  „ J lle u te r y r 1 1 kor-
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D o bezpośrednich środków  zaliczyć można także oddziaływanie 
na młode pokolenie przez s z k o ł ę .  O czyw iście w  naszym systemie 
Izkolnym  dość trudno będzie u #zjn ić  nauczanie przeciw alkoholow e 
osobnym przedmiotem nauki, jak  to jest .już w niektórych —  
licznych - szkołach zagranicznych. Będzie można jednak wiele 
zrobić w  szkole dla tej sprawy. Przedewszystkiem  najw ięcej —  jak  
zawsze w pedagogii —  znaczy tu przykład nauczyciela. K iedy 
T. S. L. w  zakres sw ojej pracy w ciągnie stanowczo akoyę przeciw ­
alkoholową. nauczyciele szkółek, utrzym yw anych przez Tow arzystw o, 
będą się poczuwali do obowiązku zastosow ać w życiu  zasadę zupęł- 
nej wstrzem ięźliwości i w pajać ją  uczniom. Poza tem pozpstaje 
jeszcze sposób inny: zamieszczanie w  podręcznikach szkolnych, n. p. 
w wypisach polskich, ustępów o alkoholu, jeg o  szkodliw ości i t. p.
1 o tem pomyślało jnż .Towarzystwo „TŚleuterya“ , które ułożyło 
szereg oryginalnych ustępów, utrzymanych w tonie opowiadań. —  
Tutaj należy także wspomnieć o tablicach, uwidoczniających zgubne 
skutki alkoholu dla organizmu; tablice takie zdadzą się i dla star­
szych pokoleń i dla szkoły. —

Poza powyżśzem i pozostają jesztee d r o g i  p o ś r e d n i e ,  ku 
zwalczaniu alkoholu wiodące, a dla T . S. L. otwarte. to miano­
w icie sposoby stworzenia now ych w artości w  d z i e d z i n i e  ż y c i a  
t o w  a, r z y s k i e g o. Chodzi a to,-, żeby alkohol pow oli w yrugow ały 
z uczt, zabaw, &ebrań i z codziennego użyęia. W  tym kierunku 
T. S. L  wiele może zrobić sw oją pow agą i stanowiskiem. P rzypo­
minamy, że ostatnie W alne Zgrom adzenie ^w Stanisławow ie, 1905) 
niemal jednom yślnie uchw aliło: przy oficyalnych przyjęciach  (ncz- 

r ta ch )'T . S. L . nie używ ać w cale napojów  .alkoholowych. O czyw iście 
ta uchwała jest obow iązująca dla wszystkich K ół Tow arzystw a. 
•Tak w tym kierunku idziagna rękę. praca ; „E leuteryii1, można wy­
w nioskow ać z t.egęjj że ostatni Z jazd  abstynentów polskich (K raków  
1,905) uchw alił: wydaw anie w dni rocznic narodow ych odezw do 

[społeczeństwa polskiego, w zyw ających  je  do uczczenia tych  dni 
przez zupełne wstrzymanie się od uapojów  alkoholowych. W  ten 
Sposób wprow adza ^ le u te r y a "  nową z a s a d y  znoszącą wstre4tny, 
poniżający zw yczaj wzm ożonego picia w ła śn i; w dni narodowe. 
Pierwsza taka odezwa pojaw iła się 29 listopada b. r. w  kilkunastu 
miastach G a lic ji i w yw arła s iln ^ w rażen ie . Nie wątpimy, że„, pod­
pisana takźę przez T. S. L., z caltflun przez kilka jeszcze T ow a­
rzystw/ narodowych, będzie miała wzm ożony skutek

Oczywi^cje gruntowna praca nad wyrugowaniem  alkoholu 
z życia  tow arzyskiego polskiego społeczeństw a -  musi sję oprzeć 
mi szerszeni działaniu. T. S. L. ma w tym kierunku wiele sposo­
bności, stykając się stule i często z ludem Tu już praca musi po- 
Hpać na stwarzaniu takich m iejsc i takich sposobów  rozryw ki, 
żeby w nich lud mógł zasm akować i żeby z czasem zastąpić mu mo­
g ły  wulgarne zabaw y przy kieliszku. Tu szerokie pole dla psycho­
logii. Człowiek, k tóry  ^ '[z a p a li  dla wzniosłej idei. który zasmakuje 
Av nauce, w  książkach, który —  krótko m ówiąc —  znajdzie nowe,
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szlachetne pole dla swego temperamentu i swej umysłowmśoi, od­
wróci się z czasam od brudnych i nizkich zabaw, a pizedewszy- 
stkiom miejsc i towarzystw. W ynika z tego, że- T. S. Ti., już prże-z 
gamo zakładanie czytelń i bibliotek i urządzanie odczytów pomaga 
pośrednio sprawie wstrzemięźliwości. Ale to oczywiście jeszcze nie 
wystarcza. Jeden z uczonych antyalkoholiKów rozumuje słusznie, 
że w takim razie młodzież wyższych zakładów naukowych powinna 
celować abstynkncyą,—  a jednak tok nie jest. Co prawda: ta nauka, 
wiedza, którą szerzy T. S. L., jest lepszą tarczą przeciwko niemo­
ralnemu życiu, bo jest wiedzą ideową, bo budzi ideały i w ten 
sposób nastraja ducha na wyższe tony. Ale nie ulega w ątpliwość, 
że temu nauczaniu i uświadamianiu narodowemu musi towarzyszyć — 
jak powyżej już wyjaśniono —  nauczanie w sprawie alkoholizmu.-  
jeżeli ono ma być istotnie taką tarczą; a nadto równocześnie trzeba 
działać pośrednio przez tworzenie nowyęh, szlachetnych sposobów 
rozrywki i wogóle tego, co się nazywa zwykle używaniem życia. 
Mam tu na myśli takie instytucye, jak: teatr ludowy, włościański, 
koncerty, zabawy i sporty, wycieczki po kraju i t. d.

Bardzo ważną jest rzeczą, ja k  iS^urządzoną i utrzymywane 
lokale, w których  się znajdują czytelnie i biblioteki ludowe. Nale­
żałoby dążyć zasadniczo do budowania w m iejscow ościach kraju 
d o m ó w  l u d o w y c h ,  choćby domków. W  takim budynku, k tó r® o  
czystość i schludność musiałaby być dla całej wsi wzorowa, mo­
głaby się m ieścić*1 sala wykładowa, czytelnia, biblioteka, bufet stały, 
w reszcie instytucye, pokrewne działaniem T. S. to, jak  n. p. Kółka 
rolnicze (sklepy}.- G dyby przy czytelni lub przynajm niej w tym 
samym domu m ieściła się n. p. stała herbaciarnia, może i ruch 
w  czytelni by łby  w iększy, w  każdym zaś razie taka herbaciarnia, 
w płynęłaby dobrze na zmniejszenie alkoholizmu we <ws:i. Funkcye 
takiego bufetu stałego m ogłoby ob jąć n. p. Kulko rolnicze, umie­
szczone w tym  samym domu. Niezmiernej wagi rzeyczą jest sprawa 
w y ł ą c z e n i a  a l k o h o l u  z e  s p r z e d a ż y  w K ó ł k a c h  r o l ­
n i c z y c h .  Rozum ieją to już niektórzy ich założyciele i pracow nicy, 
a zdrowe m yśli w  tym w zględzie rzuca ks. K oleński w  sw ojej 
cennej broszurze „W spółdziałanie K ółek rolniczych w walce 
z alkoholem " (L w ów  1905. Cena 12 halerzy.) T o  jest postulat 
pierw szorzędny. Dom y ludowe śą oczyw iście równie ważne dla miast, 
jak  i wsi, na w si zaś o tyle możliwsze, że nie będą w ym agały 
w ielkich  rozmiarów' a w ięc i kosztów', a nawet ofiarnoś&j na nie 
w iększa będzie zapewne na wsi. R ząd rosyjsk i pobudowrał n. p. 
na Podolu szereg takich domów, które sterczą ponad wTsią, służąc 
dobrze jego  idei. W e w zględzie zakładania domów ludowych 
znowu otw iera się współdziałanie z „E leu feryą“ , która ma w  swoim 
program ie budowanie ich i zakładanie herbaciarni i gospód bez­
alkoholowych. W spólnem i siłami łatw iej będzie niejedno wykonać.

Tak w ogólnych zarysach wryg(ądac powinno i na takich ptm- 
stawrach się oprzeć współdziałanie T. S. L. w  walce z alkoholizmem 
Uznawszy zasadniczo jego potrzebę, Towmrzystwo pamiętać będzie,
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że jako poważna i silna organizacya narodowa może bardzo wiele 
dobrego -uczynić dla dobrej sprawy już samem je j poparciem ; zwa­
żywszy zaś, że istnieje już „E leuterya". jako specyalne* T ow arzy­

s tw o  przeciw alkoholow e, niew ątpliw ie nieraz będzie trzeba tylko 
poparcia ze strony T. 8 . L. —  Zresztą trudno by łoby  teraz poda­
wać szczegółow y plan pracy i współdziałania na tem polu. gdyż 
niewątpliwie dopiero po rozpoczęciu działania w yłonią się .n ow e 
myśli, otw orzą się nowe drogi i sposoby.

Nie możemy też nakoniec nie zw rócić uwagi na okoliczność, 
że pracow nicy  T. S. L., kiedy pójdą w  lud, zyskają wiele na po­
wadze, przyznając się głośno do idei zupełnej wstrzem ięźliwości 
i-m anifestując ją  na w spólnych z ludem zebraniach.

Nie zapominajmy, że w alka z alkoholizmem jest sprawą ety­
czną, ekonomiczną, społeczną, a u nas przedewszystkiem  narodową, 
i m iejm y nadzieję, że w krótce w szystkie Tow arzystw a narodowe 
połączą się we wspólnej pracy  pod hasłem: przez zwalczanie alko- 

'( holizmu do poprawy obyczajów  i odrodzenia narodu!

Gustaw Bolesław liaaarfeld.

Ze studyów nad czytelnictwem ludowem.
A rtykuł ten jest streszczeniem pracy prof. I)-ra E d w a r d a  

1? e y o r a p. t, ,,K> itische Studien zum volkst uml ich en Bibliothehsuesen der 
Gegenwart1', w ydanej przed kilku miesiącami w Lipsku w postaci 
dodatkowego zeszytu do czasopism a: „B latter fur \ olksbibliótheken 
und L esehallen“ . D-r. R e y e r ,  profesor geo log ii w  uniwersytecie 
wiedeńskim i w ielce zasłużony działacz na polu prganizaeyi czy ­
telnictw a ludow ego w  Austryi, tw órća  w ielkiej B iblioteki Central­
nej w  W iedniu (zał. ’■ 1897) -  w ydał k ilka dzieł, przedm iotowi 

| temu pośw ięconych *), a obecnie w  treściw ie napisanej broszu­
rze summie $wój materyał krytyczny, oparty na wieloletniej* grun­
townej obsorw acyi czytelń wiedeńskich. R zecz ta może być, zwła- 

■ szcza  dla kierow ników  w ypożyczalń  T. 8 . L „  bardzo pożyteczną 
i pou cza jącą— t,o*też uważamy za w łaściw e nieco obszerniej zapo­
znać z nią czytelników  „M iesięcznika" T. p .' OL, zaznaczając jednak, 

■ e  s-kulya i w yw ody autora odnoszą się tylko do wielkomiejskicdi 
czytelń  ludowych.

G dy czytamy, że z bibliotek ludowych Londynu w ypożyczano 
W ciągu jednego roku 6 milionów tomów, podczas gdy w ciągu 
lego samego czasu w  czytelniach Paryża wydano 2,1 milioną, 
KWednia 3,2 mil., Berlina 1,3 miliona książek —  to niewątpliw ie

*)j.E u h vick e lu n g - m u l O rg a n isatio ti der V o lk sb ib lio tlio k e n “ L ip s k  n W . E n - 
ftelm ana I8u:s.

„ I fa p d b n c h  des V o lk sb ild u n § sw e s« n s-‘ S tu ttg a r t  18Ufi.
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odbieram y wrażenie, że w centrach tych dokonyw a sit; olbrzymia 
prąjm ktilrurałna. Cyfify te jednak nie dają nam jeszilje pojęcia
0 ich w łaściw ej w artości porównaw czej.

A b y  je  z sobą módz zestawić, należy w pierw  do nióli 
w prow adzi? pewne poprawki. A  w ięc przedewszystkiem  co do 
W iednia, gdzie ze w zględów  praktycznych przyjęto zw yczaj dzie-j 
lania grubych tom ów na «  niniejsze, tak że w  przybliżeniu przy­
ją ć  możną, iż ^ y j  mil. tomów oprawnych równa się 2 ,1  mil. to­
mów właściw ych.

Jeśli więc weźmiemy pod uwagę liczbę mieszkańców tych 
miast, to otrzymamy następujące cyfry

m ilio n ó w  m ilio n ó w  1 w y p o ż y c z e n ie  roczn ie
m ie§z.kftńeów w y p o ż y c z e ń  p rzy p a d a  n a

L o n d yn  4.4 O "1,4  m ie s zk a ń c a
P a r y ż  ,2,6 2 ,1 0,8
B e rh n  2.0 1.8  0,7
W ied eń  1.8  2 .1  (nettu) 1 ,2

Doświadczeniem  śkw ierdzojie zostało, że 8 — 4  w ypożyczeń  na 
rok i na 1  m ieszkańca to, już rezultat bardzo wydatny, a nawet, 
w yrażając się językiem  ch em ików *to już nawet „etan nasycenia11. 
Jest w ięc ude-rzającem, jak  daleko od tej cy fry  w ięllde miasta 
pozostały w  tyle. A le  .powiedzieliśmy w yżej, że cy fr i$ic4i porów ny­
w ać nie można bez zastrzeżeń. Ponieważ 1 w ypożyczony tom 
w  wielu razach byw a przez k ilka osób czytany, w ięc też ści­
ślejszy otrzymam# obnffi, gdy  powiemy, że czytelnictw o tam jest 
należycie rozwinięte, gdzie na ,1 rodzinę przypada 15— 20 w ypoży-j 
czeń rocznie.

Nadto trzeba wziąć pod uwagę, że w wielkich miastach 
n a j n i ż s z e  w arstw y ludno^pi do bibliotek ludowych nie uczęszczają 
w cale, nawet i w  tyćli krajach, gdzie z analfabetyzmem niema po­
trzeby się liczyć. Z a  nąj czyn nie jsźp bądź co bądź uważane ■ są 
dziś biblioteki lu d o w e j w A nglii i w  Stanach Zjednoczonych. 
W  30 miastach angielskich (bez Londynu) naliczono na 5 milio­
nów m ieszkańców 1 0  mil. w ypożyczeń, a w Stanie bfaęzachusetts 
w  r. 1895 na- 2^5 mil. m ifflzkańców osiągnięto 8 m ilionóu w ypo­
życzeń.

W  środkowęj Europie biblioteki ludowe bynajmniej nie są 
jeszcze w dostatecznej mierze rozpowszechnione. Państwa łożą 
wprawdzie wiele na szkoły ludowe, mało natomiast' czynią w ‘ tym 
kierunku, aby wiedzę, wyniesioną ze szkoły, lud pogłębił sobie
1 rozszerzył. Dopiero w ostatnim dziesiątku lat zaczynają, przeja­
w iać się energiczne usiłowania ze stihny społeczeństw  calem pod­
niesienia duchowej kultury ludu.

R zeczą tej rozpraw y jest omówienie w ażniejszych usterek 
w s p ó ł c z e s n y c z y t e l ń  ludow ych: wskazanie takich urządzeń i me­
tod, któreby pozwalały przy szczupłych jo d k a c h  materyftlliy.Ch osią­
gnąć możliwie najw iększy elekt mórahiy.
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Dotychczasowa statystyk* czytelń ludowych daje u.ani zwy­
kle Gały szereg Gyfi  ̂ ale nie poucza nas ona wcale o nieuniknio­
nych błędach, któi® niepozwalają na bezkrytyczne uznawanie iycli 
cyfr, lecz zmuszają do poczynienia odpowiednich poprawek lub 
uwag.

Pierwszy błąd tkwi już w tem, że w rzadkich tylko wypad- 
kjańh książki "Czytywane Są jedynie t y l k o  przez tę dspbę, która 
książkę wypożyczyła. Zazwyczaj jia  jedną książkę przypa-da l 1/* 
do j f  czytelników. Skonstatowano nawet, że w większych czytel­
niach, w których przyjęto wydawać 1 osobie po kilka książek, 
tworzą się grupy, które biorą z biblioteki większą liczbę książek 
odrazn, a następnie tworzą między sobą kółka, celem szybszego 

-otrzymywania i krążenia nowości literackich. Riedyindziej znów 
kierownicy wypożyczalń, aby podnieść frekweuę.yę, , zakupują bar­
dziej ponętne dzieła w kilkunastu lub w kilkudziesięciu egzem­
plarzach i rozrzucają je między czytelników. Sposób ten niatylko 
zaspakaja rozbudzoną chwilowo jakąś głośną powieścią żądzę czy­
tania, ale także wytwarza pewne, zresztą może sztuczne, przywią­
zanie do danej czyteln i; —  ale ponieważ „nowości* szybko przę*- 
chodzą z ręki do ręki, przoło kierownik wypożyczalni niema żad­
nej ewidencyi co do istotnej liczby osób, któr'e daną książkę czy­
tały, będzie bowiem w posiadaniu cyfr, znacznie niższych od rze* 
czywisty cli.

Liczba ogólna czytelników danej czytelni’ czy wypożyczalni 
obliczaną bywa rozmaicie. Raz lteyfip ię  czytelników i s t o t n / c h  
t. j. tych, którzy w danym momencie stanowią klijentelę wypoży­
czalni, to znów kiedyindziej sumuje s ię  o g ó l n ą  liczbę wypożyczają­
cy ch  osób z całego roku lub więhej. Ten drngi sposób obliczania 
daje zawsae cyfry za wysokie, •jćiolu bowiem czytelników opuszćza 
daną miejsce woiść, inni umierają, niekt-óryoh liczy się dwukrotnie. 
Tylko niewielu czytelników wypożycza książki w ciągu całego 
roku, —  w ciągu miesięcy letnich liczba ich znacznie maleje, 
a w ciągu zimowych wzrasta ponownie.

Ważnem źródłem błędów statystyki jest takżfe i ta ókolicz^ 
ność, że zwj7kle notuje się ogólną liczbę wypożVczeń, licźąc jeden 
tom księgarski za jednostkę wypożyczoną. Tymczasem książki 
bywają rozmaite. Sełletrfktyka wychodzi zazwyczaj w tomach cien­
kich. formatu małej 8-ki, podczas gdy tomy dzieł uaukowych są 
•grube, normatu średnifej 8-ki. Skutclf bywa ten, iż się sumuje 
jednostki nierównej wartości, co może także b y # tpowodem gru­
bych omyłek na niekorzyść danej czytelni. Powieści pochłania 
*>; szybko, dzieła naukowe cz'yi-a się powoli, to też znaczna prze­
waga w staty^yce rocznej wypożyczeń belletfystyki nad działem 
naukowym bynajmniej nie upoważnia do wniosku, iż. czytelnicy 
przekładają Jekką lekturę nad rzefczy poważne.

R e g u l a m i n  możliwie prosty,lecz konsekwentnie przestrzegany 
niot.ylko zabezpiecza ęzytelnię przed stratami, lecz wpływa także 
wychowawczo na niedbałych czytelników. Minęły szczęśliwie już
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czasy, k iedy dostąp do biblioteki utrudniano przez przykre ograni­
czenia, które w dodatkn prz,ed gfratam 1 bynajm niej bibliotek nie 
zabezpieczały. Pew ien regulamin w w ypożyczalni jest k o n ie c z n i  
o p i e r a ć  s i ę  j e d n a k  w i n i e n  n a  z a u f a n i u ,  które zawsze 
budzi szlachetne pierw iastki w  duszy czytelnika. A kuratniejsi czy ­
telnicy*-sami pilnują mniej akuratnych ; im to w w iększości w ypadków  
zawdzięczać,, należy zwrot książek, pozostaw ionych na ław ce w  ogro­
dzie publicznym  lub tram waju przez osoby roztargnione.

P r z y p o m n i e n i a  z powodu zbyt długo przetrzym ywanej ksią­
żki lub n ieopłaconego abonamentu są konieczne, pomimo, iż m ogą się 
zdarzyć osoby drażliwe, które f i ę  niem poczują dotknięte. „P rzypo- 
m nienie“ takie we w łaściw ym  terminie na kartce pocztą przysłane, 
j«|t doskonałym środkiem uczenia ludzi porządku. Skarg i żalów 
z tego powodu, pod adresem kierow nika w ypożyczalni zw racanych  
nie należy się obawiać. Czytelników niepopraw nych trzeba w y ­
k luczyć, ale pewne straty w ciągu  roku musimy uznać za zło nieu­
niknione i niema słusznego powodu, zbytnio obostrzać regulamin, 
krępując setki akuratnych czytelników  dla kilku jednostek niedba­
łych lub nieuczciw ych. Ł atw o bowiem  mogą z t«go powodu w y ­
niknąć dla w ypożyczalń  -straty m ofalne, znacznie większe od war­
tości kilku zaginionych książek.

W wielu bibliotektfeh Indowych przyjęto zw yczaj szeregow a­
nia czytelników7 w edług pewnych g r u p  z a w o d o w y c h .  Notuj«*się 
w ięc w księgach, ćzy w ypożycza jący  jest robotnik ;em, rzemieślni­
kiem, urzędnikiem, nauczycielem , studentem lub „bez określonego 
za jęcia ". Nadto notuje się ile było  m ężczyzn, a ile kobiet. W szakże, 
jeśli tym danym przyjrzym y się krytycznie, przyjdziem y do wnio- 
sku, że posiadają one tylko bardzo w zględną wartość. Przedew szy- 
stkiem kierow nik w ypożyczalni nie może wiedzieć dokładnie, kto 
z danej karty legitym acyjnej robi użytek i w ypożyczone książki 
czyta. Ludzie starsi wiekiem biorą często książki, przeznaczone w y ­
raźnie dla młodzieży lub odwrotnie, ludzie mało w ykształceni w y ­
pożycza ją  książki naukowe trudne. A ni jedni ani drudzy, oczyw i­
sta rzecz, książek nie czytają  sami. lecz tylko pośredniczą w  odbie­
raniu. Nawet rubryka „m ężczyzn i kob iet" nie ma dla statystyki 
absolutnie żadnej wartości, gdyż często bardzo mąż w ypożycza dla 
ż o n j , siostra dla brata i t. d. D o rubryki „bez określonego za jęcia" 
zaciąga się zw ykle tych, którzy zawodu sw ego nie podali. „M ło­
dzież szkolną" w pisuje się w oddzielną rubrykę bez różn iczkow a­
nia je j w edług zawodu rodziców . —  T o też pracę, w łożoną w  dro­
biazgow e szeregowanie czytelników  w grupy w edług przyjętego 
szablonu, można uważać na całkiem, bezeelową, w obec mnóstwa 
błędów, których  uniknąć niepodobna.

Dr. R e y  e r opiera swe studya krytyczne wyłącznie nad stanem 
czytelń wiedeńskich. Stosunek w ypożyczanych  dzieł naukowych do 
belletrystycznych  jest w czytelniach W iednia bardzo rozmaity. P od­
czas gdy w w iększości czytelń liczba w ypożyczeń  w dziele naukom ym 
w ynosi 5 — 1 0 % .  w wielu stanowi 11 —  16 ,% , a są i takie, gdzie
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zanotowano 26 —  3 1 % . „B iblioteka Centralna1', założona w  1897 r. 
(o której pisaliśmy w  numerze 12-yin z 19'§5' r.) ma za zadanie dostar­
czać wszystkim  czytelnikom  głów nie lektury poważnej. W ypożycza  
ona rocznie z gfirą 1,ł miliona tom ów dzieł naukowych a dane, 
zebrane z ostatnich lat pięciu wykazują, że liczba  w ypożyczeń 
w tym dzialr waha się między 32 —  39 % . Jest to zatem najw yż­
szy rezultat, jak i w  publicznej bibliotece ludowej osiągnąć można. 

■ L ic z b a  czytelników  dzieła naukow ego czy b e letrystyczn ego  zawsse 
wzrasta współrzetdnie z zakupem now ych książek do danego działu. 
A le ż« literatura piękna ma zawsze w ięcej zwolenników od nau­
kow ej. w ięc w  roku, w którym  zakupiono do czytelni w ięcej nowo- 

•  ści belletrystycznych , liczba czytelników  dzieł poważnych obniży 
B a ę ,  jakkolw iek  de facto pozostanie na poprzednim poziomie, gdy 
[ belletrystyka przyciągnie do czytelni nowe rzesze czytelników7.

Stwierdzonem zostało, że w  rękach kierow nika w ypożyczalni 
■  spoczywa możność regulow ania czytelnictw a według sw ojej woli 

i przesuwania cy fr procentow ych w  tym lub w  owym kierunku. 
K lo c t , jednak rzeczą niepożądaną, a nawet dla samej czytelni bardzo 

niebezpieczną, w yzyskiw anie tego środka do celów  polityczno-par- 
tyjnych. Natomiast, celem utrzymania frekw encyi na pewnym sta­
łym poziomie, wolno czasem uciec się do środków" sztu czn ych ; 
w tym eelu np., jeśli w  pewnej chwili zjaw i się zainteresowanie 
dla jakięgęś określonego dzieła naukowego, należy je  natychmiast 
sprowuidzić, lub jeśli teatr zapowiada wystawianie jak iejś  iuteresu- 

[ ją ce j nowości, zakupić ją  odrazu w  kilku egzemplarzach.. Należy 
też koniecznie dzieła belletrystyczne, m ające powodzenie, zakupy­
w ać w większej lioz-bie egzem plarzy, natomiast sprowadzenie dla 
biblioteki ludowej dzieł naukow ych zbyt speeyalnych, nie jest wmale 
wskazane. W ogóle  z forsownem  narzucaniem ludowi naukowej le­
ktury należy być bardzo oględnym. Jeśli czytelnicy dom agają się 

B belletrystyk i, to rzeczą kierowmika jest dbać o to, aby była wyborow-ą 
i w  dostatecznej ilości. W iększość czytelników7, po trudach dziennej 
p ra c j, w  czytaniu szuka rozryw ki, je s t  zbyt zmęczoną, aby mogła 
z korzyścią  studyowmć rzeczy poważne. Zresztą dobra powieść, któ- 
i'a podnosi ducha, kształci serce i charakter, nieraz tyle wrnrta, co 
cały szereg dzieł naukow ych, obciążających  pam ięć suchymi fakta- 
Joi i kgzt&łcą#ych umysł jednostronnie.

W iedeńskie czytelnie ludowre starają się też w edług możności 
Uwzględniać życzenia i upodobania sw ojej klienteli, w yłącza jąc je ­
dynie tylko rzeczy pornograficzne. Nie należy jednak w pruderyi 

- iść zbyt dak&o i usuwać w ybitne rzeczy współczesnej literatury 
'Ua tegę tylko, że poruszają kw estye z dziedziny życia  płciow ego. 
W ystarcza w  zupełności, gdy kierownik w ypożyczalni kontrolę swą 

p o g ra n iczy  do tego jedynie, aby książki pew nych autorów dawać 
Lriko osobom dorosłym. Z byt tendencyjua i surowm cenzura jest 
szkodliwra, odstręcza bowiem  czytelników, którzy niew ątpliw ie po­
starają się żądania sw oje zaspokoić gdzieindziej, usunąwszy się 
z pod naszych w7pływ7ówr.
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Daw niej otwiejrano biblioteki publiczne tylko w pewne dni 
w  tygodniu i to na krótko. W akacye, "Tewizye biblioteki, sprzątanie
1 t. p. sprawiały, że czytelnie w  ciągu roku tylko przez p a ^ se t  go­
dzin były  dosiępne. U rzędnicy, za jęci katalogowaniem  i t. p. uważali 
każdego, zgłaszającego się po książki, czytelnika za natręta, jeżeli 
nie zas.swego śmiertelnego w roga i tylko osobom uprzywilejow anym  
pozwalanem było korzystnie ze „skarbów 11. P ow oli jednak rzeczy 
ulegały zmianom i liczbę godzin bibliotecznych zwiększono. Dziś 
rzeczy stoją najlepiej w  bibliotekach Indowych w A m eryce i A n ­
glii, gdzie byw a po 3000 —  4000 godzin użytkow ych rocznie. Na 
kontynencie europejskim  jes^Kwe tak daleko nie jesteśm y; w  b i­
bliotekach ludow ych Paryża mamy 600 —  ŁOÓb godzin rougnie. 
w  Berlinie z małymi wyjątkam i biblioteki stoją otworem tylko przez
2 godziny i -tb tylko w  niektóre dni w tygodniu (około 300 godzin). 
Tam, gdzie tę liczbę zdwojono, rezultaty natychmiast dały się od­
czuć, gdy bowiem  w  r. 1892 na 100,000 tom ów przypadało ś ’2 8 ,000 
w ypożyczeń, w  r. 1903 na 125, 000 tom ów przypadło blizko 1 mi­
lion wypożyczeni.

B iblioteki Tow . Oświaty Ludow ej w W iedniu otwarte byw ają  
tylko wieczorami, oo sprowadza w ielki natłok w  czytelni i stratę 
czasu dla oczekujących. B iblioteka Centralna otwarta jest od 9 
rano du 7 w ieczór f e z  przerwy, z a f ' je j filia od 9 —  l i  od 3 —  (1, 
t. zn. że instytncya ta pod względem  godzin rocznych stoi blizko 
amerykańskich czytelń.

W  ciągu dnia frekw enoya bibliotek ludowych najsłabsza jest 
w  godzinach południowych, najbardziej zaś ożyw ia się w  w ieczor­
nych. W  bibliotekach filialnych na. przedmieściach ruch byw a jeszcze1 
i po godzinie 8 w ieczór; w  B ibliotece*Centralnej już o godzinie 
7 w ieczór zalega spokój. Mała lijozbai-.godzin użytkowycl>\sprawia, 
że do •bibliotek napływ ają naraz w ielkie falc czytelników , powsta­
je  ścisk, zamęt, personal biblioteczny w ykonyw a swe czynności 
nerwowo, niecierpliw ie. W  takich warunkach trzeba albo pow iększyć 
liczbę godzin użytkow ych, albo założyć nową wypożyczalnię. Na 
ruch w czytelni w pływ a też w znaeznęj mierze gtan p og od y ,.J e ­
śli w ypożyczalnia w dnie św iąteczne bywa zamknięta, to zwiększony 
rutli przypada na soboty i poniedziałki, najm niejszy na środy.

G dy w  m ieście ppwnem znajduje się k ilka  lub kilkanaście 
czytelń lu dow ych ' t jp . w W iedniu), jest rzeczą ciekaw ą poznać, 
w  jakim  promieniu sięgają w pływ y danej czytelni. O dległość punktów 
krańcow ych promienia od czytelni byw a bardzo różna. Jeżeli w  mie­
ście znajduje się tylko jedna wypożyczalnia, to ' o c z y w is te  Ściąga 
ona do siebie teybelników nawet" z najodleglejszych dzielnic. Z  chw ilą 
pow stania Kilku rozpoczyna się konkuńencya i te m i oddziaływ ania 
.czytelni kurczy się. L in ia  oddziaływania może się czasem znacznie 
wydłużać w  kierunku dróg kom unikacyjnych np. linii tram w ajow ej. 
Jeżeli wśród kilku małych w ypożyczalń pow staje naraz jedna cen­
tralna biblioteka, to ta ostatnia, jako zasobniejsza, bardzo daleko 
roztacza sw oje w p ły w y ; biorąc za podstawę ogólną cyfrę  ludności
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danej dzieln iej, .można być pewnym, że lieśba zanotowanych w niej 
w ypożyczeń  znacznie wzrośnie po nad mąximum zapotrzebowań 
dzielnicy.

(Dok. n ast.)  3 ’/. St.

Praca oświatowa u obcych.
Czechy.

Oprócz znanej powszechnie „M acierzy  -gzkolnej“ istnieje 
w  Czechach, na M orawach i Śląsku kilka stowarzyszeń ośw iato­
w y ch , które uzupełniają je j działalność. Jak wiadomo ,/ITstfedni 
Matice $,kolska“ utrzymuje lub wspiera szkoły średnie, wydziałowe 
i normalne. —  słowem zajmuje się szkołami, —  szerzeniu zaś oświaty 
wśród ludu na wsi oddają się inne stowarzyszenia, do których  np. 
należy na Śląsku • g Ś p  o 1 e k ' n a z a k  1 a d ;in  1 k n i h  o v e n  v e  
S 1 e z s k u 11 f Towarzyątw ó zakładania bibliotek na Śląsku). T ow a­
rzystw o to odbyło w  październiku br. W alne Zgrom adzenie w Opa­
wie. Bliższa szczegóły o niem przynosi „O pavsky tydennik" 1. 80. 
Choć to T ow arzystw o pie w ielkie i nie dużymi rozporządza fundu­
szami —  w r. ubiegłym  częścią  założyło, częścią uzupełniło 17 czy ­
telń tj. rozdało ogółem 685 książek, donhody w ynosiły 964 K. 62 h. 
a wydatki skj 0 K. 0 1  h. —  to mimo to powinniśtay o niem wie­
dzieć. choćby dlatego, że rozw ija ono swą działalność na Śląsku.

Czesi pragną nadzw yczaj gorliw ie szerzyć oświatę wśród ludu 
nawet w najbardziej zapadłych w ioskach ; a pracą dzielą się w  ten 
sposób, że profesorow ie uniw ersyteccy działają w  w iększych mia­
stach zapomocą w ykładów  uniwersyteckim i, profesorow ie szkół śre­
dnich zajm ują się mniejszemi miastami i miasteczkami, a młodzież 
akademicka i nauczycielstw o ludowe, poświęca się głów nie T o ­
warzystwo profesorów w  Pradze („E W e d n i Spółek ćeśkych prdifes- 
Sbru v  P raze“ ) dobrowolnie wżięło ten obow iązek j u ż  w 1904 r. 
na Siebie i zaraz po ogłoszeniu odpowiedniej odezwy Rozporządzało 
taką liczbą w ykładających , iż mogło w  10 0  m iejscow ościach urzą­
dzić po 3 w ykłady z fiteratuyy, łiist.oryi, przj rodniotwa. Y,Okłada­
ją cy  nie otrzym ują żadnego honoraryum za w yk ład , tylko zw rot 
kosztów  podróży. „Śkola naśelio venkova“ (zeszyt 3 za^L'904), po­
daje radę, że lepiej zaniechać wszelkich „w ieczorków 1', z okazyi 
których zbierze się aż 1 0 0  K. na M atice" , 1 a publiczność roztrw oni 
conąjm niej drugie 10 0  K,., a za jąć się urządzeniem takich w ykładów , 
które nie narażają na żadne ryzyko ani też na niepotrzebne roz­
rzucanie pioniędzy, ho korzyść z nich jest daleko więksża.

N auczycielstw o ludowe pracuje znów na iunem polu. W edług 
statystyki, ogłoszonej nakładem: „U stfedn i jednoty oeskych hospo- 
darskych spolecensfeow1 pracow ało z początkiem  roku 1903 w 662 
czeskich kacach R aiffeisenow skich 552 nauczycieli ludowych, z któ­
rej to uczhy było 54 przewodniczącym i. 360 skarbnikami, a reszta 
przewodniczącym i Ead nadzorczych tychże kas.
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Zakładanie czytelń p# w siach ma wprawdzie wielu przyjaciół, 
k tórzy nietylko zajm ują się ich urządzeniem, ale sprawę tę' teorety­
cznie w  dziennikach i czasopism ach om aw iają, ale „Skola  naśeho 
ven kova“ (.styczeń 1905 str. 206) ubolew a, że w  Czechach 
w  większej części w ypadków  odbyw a się to zakładanie przygodnie, 
be? organizacyi. L iczne stow arzyszenia nauczycielskie w ysyła ją  
bez planu na wieś książki za darmo. U bolew a dalej, wspomniane 
czasopismo, że czeskie gminy, nieraz bardzo zamożne, nie poświę­
ca ją  ani halerza na czytelnie, conajw yżej w yrażą życzenie, żeby 
im czytelnię założono. Niema czytelń, prowadzonych w ytraw ną rę­
k ą , z planem; w  bardzo wielu m iejscow ościach niema żadnej czy­
telni, a wszak „gdzie  może być karczm a, tam powinna b y ć  czy- 
telnia“ , — wspom niane czasopismo radzi, by  utw orzyć latające czytel­
nie i tym  sposobem dać i w siom , które dotąd nie mają książek, 
m ożność czytania. O prócz czytelń dla d orosły ch , tw orzą Czesi 
także czytelnie specyalne dla dzieci. 31 takich czytelń, o ogółem 
2 1 0 0  tom ach założyła „(Pośum acska narodni ,Tednota“ .

A le  i obrazy świetlne grają w  pracy ośw iatow ej ważną rolę. 
Czytamy w  różnych czasopismach i dziennikach o „Czeskiej U ra- 
nii*‘ o „O lom uckej U ranii '1 i t. d., przedsiębiorstwach, m ających na 
celu popularyzowanie w iedzy za pom odt w ykładów , objaśnianych 
obrazam i św ietlnym i., Na w ykłady te garną się tłumnie tak dzieci, 
jak  i dorośli. „L idove  reyue morawsk<Uslczske“ podnoszą, że na 
ludnośy działają te wykłady nadzw yczaj dobrze, gdyż znika coraz 
bardziej gra w  karty, a odczyt, przystępnie w ypow iedziany, stano­
w i na długi cza& temat do rozmowy. - W  roku bieżącym  minęło 
lat 25 od załóżeuia „Schulvertinu '\ i .. Mafie w; czeskiej. Schul- 
yerein obchodził w maju ten ju b ileu sz  bardzo uroczyście i zazna­
czył nie tylko zewnętrznie, za pomocą) obchodu, że ży je  i działa, 
ale dał przedewszystkiem  dow ód, jak  poważnie pojm uje tę pracę 
i tem, że na sw oje cele postanowił zebrać sonajm niej 1j3 miliona 
koron. I  Czesi gotu ją się uczcić chwilę pamiętną godnie. W yd a ją  
w ięc „A lm anach11, k tófego  redakcyę obejm uje znany poeta Jaro­
sław  Yrchlirki, a rozmaite instytncye w  różny sposób starają się 
przysporzy-ć temu największem u ogóino-czeskiem u Stowarzyszeniu 
funduszów.

N a u c z y c i e l s t w o  I n d o w e  w C z e c h a c h  pracuje nad 
ludem skutecznie pod wielu względami. Pom ijając pracę oświatową, 
wspom nieć trzeba, że stara się lud ochronić: przed szarlatanami, 
pragnącym i w yzyskać jego  niedośw iadczenie i łatw ow ierność. Czę­
stokroć np. środki lekarskie, wychwalane, jako bezwarunkowo sku­
teczn e , są prostym humbugiem. Przed nabywaniem  tego riodzaju 
lekarstw  ostrzegają nauczy Siole lud po wsjacli, jak  również przed 
sprzedawaniem zboża na raty różnym  agentom lub też nabywaniem  
losów, zwłaszcza^ obcych  promesów. „Śkola nageho venkova“ (ze­
szyt, 4 za 1904) —  gdzie wzmiankę o tem znajdujem y —  ostrzega 
lud. aby się nie dał zw abić niskim cenom tow arów, zwłaszcza sła­
wnym  insteratom z K rakow a ( ! )  obiecującym  za 1 złr. 80 ct. aż 500
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przedmiotów wspaniałych. Rów nież na firm ę: The Sanden E lectric 
B elts Co w Paryżu, która pobiera naprzód 8T7 K., a potem kupu­
jącem u nic nie przysyła, baczną zw racają uwagę.*

Nie inaczej zachow ują się nauczyciele w obec kalendarz}' 
Steinbrennera i książek do modlenia. Kalendarze t e , znane są 
i u nas bardzo dobrze, zwłaszcza na prow incyi. R ozchodzą się 
one w tysiącach egzeikplarzy wśród ludu i obecnie zaczyna zwal­
c z a ć  je  także i kler czeski.

SfeeinbrenRer, w róg Czechów, każe tłum aczyć plew y z dawnych 
kalendarzy nierhieckich. Przekłady te są dokonane nieraz w stra­
sznym języku. „Śkola naseho veukovaj? 4 w zyw a do jaknajenergi­
czniejszej walki przeciw ko tym śmieciom.

Z  podohnem wezwaniem należałoby się zw rócić i u nas do 
nauczycielstw a ludow ego i lu d z i, przykładających  rękę do pracy 
ośw iatow ej. M amy doskonały kalendarz W ojnara, przew yższający 
o całe niebo wym ienione śmiecie Steinbrennera, kalendarz znakomi­
cie ułożony, zaw ierający rady praktyczne i t. d., a mimo to w małej 
rozchodzący się liczbie. Z w róeićby  się należało w  pierwszym  kzę- 
d /ie  do kupców, aby nie sprowadzali tych  szkaradzieństw1 —  ale 
musiałby też p. W ojn ar wcześniej sw oje kalendarze wydaw ać.

■■ Steinbrenner rozsyła swe kalendarze już w  leoie, W ojnarow e 
zaś ukazują się zaledwie w drugiej połow ie grudnia.

Oprócz tego spotykam y się w czasopismach ośw iatow ych cze­
skich z ńcznem i nawoływaniam i do większego, zajm owania się w y­
chowaniem  sierot. K lasy inteligentne nie znają zazw yczaj naj p ier­
w szych podstaw w ychow auik j nie m ają wyobrażania o pedagogice. 
'S ierotam i, dziećm i innych gmin i nieślubnsmi nibyto zajm ują 
się gminy. Ileż to jednak jednostek idzie na marne, ile sił dziel­
nych traci naród!... A b y  temu zdpobiedz, pisma w zyt/a ją  do utw o­
rzenia" w%ród inteligencyi na prow icyi „R ad  w ychow aw czych1', albo 
„W yd zia łów ", ich zorganizowaniem  m ogłoby się za jąć nauczycielstw o, 
a urządzenia te musiałoby się szerzjuM wśród ludu. To się da tem 
łatw iej uskutecznić., że .Rada szkolna wyraźnie ilomaga się od nau­
czycielstw a gorliw ego zajęcia  się dziećmi zaniedbanemi.

Zorganizowanym  Radom .przypadnie w udziale starać sję 
o pomieszczenie bezdomnych d zieci, one muszą zajĄć się urzą­
dzeniem pogadanek nauczycieli z publicznością , a tym sposobem 
przyczynią  się do współdziałania domu ze szkołą.

Myśl piękna i niew ątpliw ie, wobec, znanej dJ*&rgii Czechów,
rychło będzie urzeczywistniona. , 7

ot. Leonriarcl.

Niemcy.

K u r s a  d l a  r o b o t n i k ó w  w B e r l i n i e .  Od wielu już 
łat studenci politechniki prowadzą kursy dla robotn ików ; w  zimie 
1904 5 r. poszli za ich przykładem  i studenci uniwersytetu berliń­
sk iego, w ychodząc z zągady, że młodzież akadem icka powinna w e­
d ług sił brać udział w spółczesnej pracy społecznej i że najodpo-
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Wiedniejszą £ormą tej pracy jest udostępnienie nanki w szerokich 
warstwach robotniczych. Konieczność' spee-yalnych kursów robotni­
czych jest'tem  większa, że wszystkie zakłady wyższego kształce­
nia wymagają zupełnie innego przygotowania, niż to, jafeiy dać 
może szkoła ludowa, z drugiej zaś strony dorosły robotnik wstydzi 
się wraz z podrostkami chodzić do miejskiej szkoły dopełniającej

Program kursów składał się tylko z dwóch przedmiotów: nie­
mieckiego i rachunków. Kurs niższy był tylko przypomnieniem 
tynh wiadomości, które robotnik posiadł w szkole —  na kursie 
zaś wyższym uczono zastosowywać je do potrzeb codziennego 
życia.

W  połowie listopada otworzono kuhsa, podzielone na dzie­
sięć oddziałów, przy udziale robotników. Lekpye odbywały się 
raz na tydzień, od 8-męj do 10-tgj wieczór.

Program nauki niemieckiego zawierał gramatykę i ortografię, 
jako przygotowanie do nauki składni i przestankowani™ którą miano 
przejść w loeiee W  części praktycznej uczono wypełniania formu­
larzy, pisania listów, sprawozdań, wykazów, podań do władz etc. 
Na kursie wyższym robiono liczne ustne i piśmienne referaty.

W  rachunkach również uwzględniano elementarną^stronę teo­
retyczną, a nacisk położono na rozwiązywanie zadań i obracho- 
wań, w gnfiu codziennem robotnik#. zdarzyć się mogących.

Zaniechano zamieszczonych pierwotnie. w planie wykładów, 
zwiedzania muzeów etc., wychodząc z zasady, że robotnik w ciągu 
życia nabrał doświadczenia i dojrzałości, których jeszcze student 
posiadać nie może, —  że zatem student może być pomocny robo­
tnikowi tylko w osiągnięciu elementarnych wiadomości, a nie w ura­
bianiu sądu.

g v p ł a t a  półroczna za kurs w ynosiła 25 fenigów.

TEM ATY DO POGADANEK.

O reprezentacyi ludu w państwach konstytucyjnych.
I. g e n e z a  i i s t o t a  r e p r ^ z .  l u d u .  W yrosła uina na gruncie 

idei demokratycznej, która po-ięga' na tem, że albo ogół obywateli sam 
piastuje najwyższą władzę (republika demokratyczna), albo w więk^ym  
lub mniejszym stopniu bierze stanowczy udział w czynnościach władzy 
publiczirej, któreji piastuńhm jest monarcha (monarchia konstytucyjna').; 
Dotąd znamy dwie formy demokracyi: 1) starożytna-b e z p o ś r e d n i.a ; 
2) nowożytna - p o ś r e d n i a  albo r e p r e z e n t a c y j n a .  Ad 1) Ogół 
obywateli załatwia na zgromadzeniach ludowych (n. p. ateńska ekklezya) 
sprawy publiczne. Forma t g  możliwa tylko w państwach małych o jedno­
rodnej ludności. Ad 2) Demokracya reprezantancyjna polega na tom, że 
nie ogół obywateli, alo wydział, z obywateli j wybrany, wykonywa naj­
wyższą wdadzę.,; Forma obecnie prawie powszechna.
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Zawiązki reprezentacji ludowej widne już w średniowieeznem pań­
stwie stanowem, gdzie wysłannicy z ramienia stanów, ograniczają władz­
two monarchy. W  istocie swej jednak system Mniowy i reprepentancyjny 
różnią się zasadniczo. Przedstawiciele stanów ijatnieli tylko d la  o b r o n y  
i n t e r e s ó w  s t a n o w y c h  b e z  w z g 1 ę d u 11 a i n t e r e s  p a ń s t w a ,  
a krępowani w swoich czynnościach instrukcjami standy?;, byli tylko przed 
nimi od i owiedzialni. Natomiast system reprezentacyjny uznaje 1 11 d. j a k o  
c a ł o ś ć ,  zatem przedstawieiple ludu reprezentują każdy z osobna i wszy­
scy razem przedewszystkiem i n t e r e s  l u d u  c a ł e g o  i p a ń s t w a .

Przejście z systemu stanowego do reprezentancyjnego nie nastą­
piło nigdzie (z wyjątkiem Anglii) bezpośrednio. Z zapasów monarchizmu 
ze stanami wychodzi zwycięsko i staję' na przełomie t. z. „nowożytny 
absolutyzm." (Ludwik XIV.) Dopiero po jego bankructwie wreączywistnia- 
się demokratyczna reprezentacya ludu, której istotę określamy ostatecznie, 
jak następpje:

r e p r e z e n t a c y a  l u d u  j e s t  n a j i s t o t n i e j s z y m  wa r u n k i e m 
k o 11 s t y t u c y o 11 a 1 i z m u. a p o l e g a  n a  t e m.  ż e  I n d  a l b o  wy-  
k o n y w a n a j w y ż s z ą  w ł a d z ę (republ. demokr.), a l b o  u c z e's- 
t n i c z y d e c y d u j ą c o  w ’ t, e j w ł a d z y  (monarchia konsLj, w o b u  ■ 
z a ś  y p a d k a c b za  p o ś r e d n i c t w e m  s w y c h p r z e d s t a w i ­
c i e l i .  p o c h o d z ą c y c h  7. w o l n e g o  w y b o r u ,  k t ó r z y  r e p r e ­
z e n t u j , ! }  w o l ę  I n d u .  j a t o  c a ł o ś c i .

*

II. C i a ł o  r e p r e z e n t a c y j n e .  Techniczna nazwa —  parlament, 
obok któręj inne, jak: Bada państwa lub Sejm. Instytucja sama i nazwa 
Pochodzą z Anglii, skąd przenoszą się do Ameryki na kilka lat przed 
Wielką rewolucyn francuskąpóTa ostatnia w „Deklaracyi praw człowieka" 
(17$9) powtarza niemal dosłownie zajady koustytucyi amerykańskich 
1 daje początek wielkiemu ruchowi konstytucyonalistycznemu na konty­
nencie .Europy. (Parlament francuski przed rewolucyą był ciałem sądo- 
Wniczem; zupełnie zaś odrębnem zjawiskiem jest parlamentaryzm w Pol­
sce, datujący się faktycznie od r. 149.3, a może nawet iT468, sankcjo­
nowany konstjftucyą radomską (150£), któremu należałoby osobną po­
święcić „pogadankę.")

1. Z a d a n i e  c i a ł a  r e p r e z e n t a c y j n  e&nf da się sprowadzić 
2 punktów: a) uchwalanie ustaw (zwłaszcza przyzwalanie rekruta

1 Podatków) b) kontrola nad rządem.
2. <S.k ł a d c i a ł a  r e p r e z e n t a c y j n e g o  i sposób jego pow­

stania decydują o stopniu jego demokratyczności. Powszechnie przyjęta 
d w u i z b o w o ś ć  parlamentów mieści w sobie przeżytki arystokratyczne,
0 l?ba wyższa nie pochodzi z Wyboru na równi z niższą, l*cz z no-
tnitiacyi monarszej lub innych tytułów. W  większości państw zachodzi 
gaśnie ten wypadek (wyjątki: B e l g i a  i N o r w e g i a . )  Na charakter, 
ciała reprezentacyjnego wpływa znacznie ta okoliczność, w jakim zakre- 
Sle Ib# uprawnionym jeśt do wysyłania przedstawicieli i w. jaki sposób 
Bla wybierać, czyli: kto? kogo? i jak ma wybierać?
 ̂ 3- P r a w o  w y b o r c z e  i t e c h n i k a  w y b o r ó w .  Prawo ygji
°rcze opierać się może albo a) na zasadzie p o w s z e c h n e g o  g ł o -

Miesięcznik T . S  T,. 5
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s o w a n i  u, albo b) na zasadzie t. z. „reprezentacyi interesów11 (system 
kuryalny.) Ad i$) Zasąffla powszechności nie węysbępujęwatoli nigdzie w po­
staci bezwzględnej, gdyż istnieją wszędzie pewne ograniczające warunki 
prawa wyborczego, ktftre odnoszą się zazwyczaj do w i e k u ,  p ł c i  i p r z y ­
n a l e ż n o ś c i  p a ń s t w o w e j  (obywatelstwa.) W  systemie powszech­
nego prawa wyborczego wybory odbywają si* na zasadzie podziału na 
g e o g r a f i c z n e  okręgi wyborcze, przyczem na pewną określoną ilość 
uprawnionych obywwbeli przypada jeden wysłaimik. Ad b) System repre­
zentacyi interesów (mogą to być interesy ekonomiczne, narodowe i t. p.) 
p'pcią*ga za sobą podział na koła wyborcze według tych właśnie intere­
sów. W  kołach tych (kuryttóh) mieszczą się znowu terytoryalne okręgi 
wyborcze, stosownie do geograficznego rozmieszczenia' tjię poszczególnych 
„interesów.“ Rz^ez prosta, że w systemie tym nie fttnieje liczebna rów­
ność w stosunku wybieranych posłów do liczby wyborców w każdej ku- 
ryi."Tak n. p. w Austryi wybierają wyborcy z kuryi większych posia­
dłości w stosunku do swej liczby znacznie więcej posłów, niż wyborci 
z kuryi izb handlowych, ci znowu stosunkowo więcej, aniżeli wybop^jy 
z kuryi m ia^ i t. d. Zamiast s«iśle cyfrowego ostosuukowania, wycho­
dzącego z zasady a b s o l u t n e j  r ó w n o ś c i  p o l i t  y“  z n e j wszystkich 
obywateli (jak to jest n. p. we Francy i i w Niemczech, gdzie każdy 
obywatel ma po jednym głosie), widzimy tu zasady r ó ż n y c h  w a r t o ­
ś c i  p o l i t y c z n y c h ,  zależnie n. p. od .cenzus podatkowęgo lub cenzus 
inteligencji. Farlantbut opiera się w takich razach ńa tych żywiołach, 
które mają największy wpływ na życie państwowe i społeczne, odpowiada 
przeto l#plej stosunkom rztłdzywistyin. Od f c w a  wyborceego (czynnego) 
odróżnić należy prawo w y b i e r a l n o ś c i  (biferne prawo wyborcze). 
Warunki tego ostatniego schodzą się z reguły z waTunk&mi pierwszego, 
bywają atoli zazwyczaj nieco cietśniojsze, t. z., że niektóre osoby, posia­
dające prawo wyborcze, wykluczone są od prawa wybieralności (n. p. 
w Austryi ze względu na niedomateczny wiek lub pewne stanowisko, 
*i. p., czynni urzędnicy wojskowi.)

Pod względem techniki wyborów rozróżnia.<się głosowanie: a) bez­
pośrednie lub pośrednie; b) jawne lub tajne. Ad a) Głosowanie bezpo­
średnie polega na tem, że każdy wyborca oddaje swój głos osobj^cie, 
bezpośrednio; przy głosowaniu zaś pośredniem pewna llaść upoważnionych 
(t. z. praw vborćy) wybiera sobie jednego wyborcę, który w ich imieniu 
oddaje gło'S na posła. Każdy z t-ycli systemów poSin.da pewne .strony doi 
datnie i ułjemne, z których te lub owe przeważają, zależnie od różnych 
warunków lokalnych. Tak n. p. wwbory bezpośrednie są lepszą" szkołą 
polityczną, niż pęgnedui#, a większy udział głosujących łfezpotrednio utrudnia 
znacznie przekupstwo i prłsyę wyborczą.-Natomiast są wybory bezpośrednie 
dla ludności uboższej (lierhz wielkim ciężarem, zwłaszcza prz.\ znaczniej- 
szem oddaleniu miejsca icli zamieszkania- od miejsca głosowania, podczas 
gdy prawybory odbywają się w miejscu zamieszkania.

Zarówno wybory bezpośrednie, jak i pośrednie mogą odbywan? się 
przez głosowanie jawnie lub tajne. Ad b) Przy głosowaniu j a w n e f l  
wyborca wymienia głośno wobec komisy.i yyybojów uazwisko kandydata, 
na którego głosuje; przy głosowaniu t a j n i ł n  wTzuc-a do urny zamkniętą
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kartkę i bez swego podpisu, z nazwiskiem kandydata, któremu głos swój 
oddaje. Wyższość którejkolwiek z tych form nie daje się. również b e z ­
w z g l ę d n i e  osądzić. Głosowanie tajno daje niezawodnie rękojmię wię­
kszej niezawisłości wyborów,, natomiast głosowanie jawne może być do­
skonałą szkołą dla wyrobienyi politycznej odwagi. Bezpośrednio gło»o: ' 
W'anio tajne nastręcza nadto, przy niskim poziomie oświatowym wybor­
ców, wiele sposobności do różnych „maclierstw11 wyborcżycli.

O wyborze posła rpestrzyga powszechnie absolutna większość gło- 
lów  (za podstawę obliczania służy ilość głosujących, a nie uprawnionych 

głosowania.)-|Zasada na pozór prosta i sprawiedliwa, przedstawia się 
lednak w praktyce nieco odmiennie i bywa niekiedy krzywdzącą dla t. z. 
Iipmiejszości polśteiznjpfc." Wiadomą rzeczą, j jak wielką rolę odgrywa 
Pieraz przy wyborach przypadek, dający czasem zwycięstwo (słabą wi(y 
kszością głosów) partyi. niekoniecznie silniejszej lub poważniejszej, wsku- 
|ek czego partya przeciwna pozostaje w mniejszości. Nad zapobieżeniem 
|ej niesprawiedliwość łamali sobie głowy .różni teoretycy prawa politycz­
nego, których rezultatem jest t. z. system w y b o r ó w  p r o p o r c y o -  

 ̂a 1 11 y c li. Zmierza on do zabezpieczenia pewnych praw owym mniej­
szościom. Problem bardzo zawiły dał też bardzo skomplikowane roz- 
Mąza^ą, w prakty-eo niekiedy nie, .do przeprowadzenia. NalejJj7*. tu n. p. 
s.Ystem o g r a n i c z o n e g o  g ł o s o w a n i a  (vote limite), według któęągo 
każda karta do głosowania może mieścić tylko jakiś ułamek (n. p. 2/s),
2 liczby posłów, mających być wybrany»i. Ten ułamek przypada na rzecz 
''iększości, reszta zaś dla mniejszości. Albo system k u m u l a c j i  g ł o s ó w  
(4ote cumulatif), według którego każdy wyboręa ma .tyle głosów, ile się 

wybierać posłów i wszystkie te głosy może oddać j e d n e m u  kan­
dydatowi. W ten sposłjb mniejszość może przeforsować przynajmniej jąd-Ł 

ze swoich kandydatów. Powyższe i imie jeszcze systemy wyborów 
kroporcyonalnyeh. polegające ua bardzo słusznym rachunku, znalazły 
dotąd zastosowanie zaledwie w kilku kantonach w Szwajcaryi; mają".ńa- 
k>miast wielu zwolenników w teoryi i istnieją liczne Towars^stwa (w An- 

fcdii, Holandyi w AmeryciJ^ dla ich propagowania.
4. S t a n o w i s k o  r e p r t z e n t a i i e y i  1 u d o w e j  w o b e c p a ń- 

sW a  i l u d u .  Dla zabezpieczenia swobody działania, członkowie ciała 
^prezentacyjnego posiadają konstytucyjnie zagwarantowany przywilej 
N i e z a w i s ł o ś c i  tak wdbec państwa, jak wobec ludu, a w szczegól­
ności wobec s w o i c h  wyborców. Poseł nie męże przeto być przez ni- 
°S'o pąoiągany m do odpowiedzialności za swe g ł o s o w a n i e  w ciele 

1' prezentaoyjnem. Reprezentując c a ł y  l ud,  a nie swych wyborców, nie 
N^e otrzymywać od nich żadnych obowiązujących instrukeyi. Wobac 
j^fistwa głoszą śię posłowie t. z. „nietykalnością poselską11 tak w par- 
'hUenie, jak i po za nim. Prawo posłów do dyet z kasy państwa bywa
okiedy (n. p. w Austryi) także obowiązkiem, tak, że dyet zrzec się

lin w°dno- Jest t0 i e(den ze środków Zapewnienia im niezawisłości 
^-teryalnej.

V  £5. T o k  c z y n n o ś c i  c . i a i a  r e p r e z e n t a c y j n e g o ,  t. .z r e-
obrad uchwalają sobie parlamenty same nb. w granicach

a" ’- Od tego regulaminu zależy wT znacznej mierze produktywność
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ppstb c i a ła  r  e n r ^ a e b ta c ; 'jn e g o , a  z a w io r s p S y ln e  m sg $ ' t a k ż e  ś r o d k i  p e w n e j-  

o c h r o n y  p a r la m e n t a r n y c h  m n ie js z o ś c i  p r z e d  b o z w a g lę d n e in  m a jo r y z o w a -  

n ic m  p r z g z  w ię k s z o ś ć .

II r. K r 6 t k i r y fśf^e p r o z e n t a c*y i 1 u d u w A u § t r y i (Przed- 
lifcawii).

Austriackie przedstawicielstwo ludowe opiera się na ustawie za- 
■sadniczej z 22 grjiduia 1867 r. (Hz. u. p. Nr. 141) ,.o reprezentacyi 
p ań stw a .C ia ło  ^prezentacyjne zowie się S i a d a  p a ń s t w a ,  która jest 
d w u i z 1),o w ą.

1. S k ł a d  R a d y  p a ń s t w  a. Izba panów nie pochodzi z wyboru. 
Składa1 się-: l )  z iwc/yksiążąt najmniej 20-letaicŁ; bf)'M  członków dzie­
dzicznymi, t. j. z naczelników możnych .rodzin szlacheckich; 3) z arcy­
biskupów i biskupów z-tytułem książąt (n. p. biskup liTakowski); 5) z człon­
ków doży wotnieli, mianowanych przez cesarza z grona ludzi zasłużonych. 
Liczba członków, Izby panów jeftt ciągle zmienną. — Natomiast I z b a  
p o s ł ó w  ma liczbę stałą —  425:

2. P r a w o  w y b o r c z e  do  a n s  t _r. II ft tT* p a ń s t w a polegało 
przed r. 1896 na zasadzie ..reprazóntam interesów." Istniały’ 4 kurye 
wyborcze: kurya większych właścacieli ziemskieft (86 postój?), kurya Izb 
handlowych (21 posłów), k u r ii miast (.LP8 posłów), kurya gmin wiej­
skich (129 posłów.) Wreszcie, reforma wyborcza z r. 1896 (Badeniego) 
dodała do powyższych 4 kuryi piątą knr.yę t. z. powszechną. (72 aftsłów.) 
Tak t-gdy prawo wyborcze w Austryi przedstawia system mieszany, jest 
ono bowiem prawem powszechnsm, gdyż żaden obywatel ani dla: swego 
stanu, ani z braku majątku lub wy kształcenia nie jesśi od niego wyklu­
czonym; lecz jest ono zarazem nierównem, 'gdyż niektórzy obywatele 
głosują tylko w kuryi piątej, a inne w tej i jeszft-ze w jakiejś drugiej. - 
Do ogólnych praw wyborczych we wszystkich kuryacli należą: 1) oby­
watelstwo austriackie; ił)' '24 lat wieku; 3) włnsnowoliioS^ 4 ) płeć* męska 
(wyjątek w kuryi pierw szej, gdzie kobiety głosują przez zastępców.) Obok 
tych warunków ogólnych, istnieją warunki szczególne, upoważniające do 
głosowania w jednej z pięciu kuryi. Odnoszą się 'opa do stosunków ma­
jątkowych lub inteligencyi. W kuryi piątej wymagan'e Je'st tylko 6-cio 
miesięczne osiedlanie w miejscu wyboru. Wykluczeni od prawa wybór ■ 
czego: ubodzy, utrzymywani z funduszów publicznych, bankrut!’), skażani 
za pł*estąpstwa. wojskowi w czynniej służbie (wyjątek kurya pierwsza).

Do wybieralności wymagane .są: 1) posiadanie czynnego prawa wy- 
bo.rozego w którymkolwiek kraju koronnym i w którejkolwiek kuryi: 
2) obywatelstwo austr. od lat trzechf 3) ukończony '©0 rok żveia.

W ybory odbywają się b e z p o ś r e d n i o  w 3 pierwszych kuryach; 
w kuuyi gmin wi^śkich i w kuryi powszechnej (te wy jątkiem większych 
miast) 'iłb ś r e d n i o ,  mianowicie 500 prawyboroów wybiera jednego 
|̂ !jb'oVoę.- ■

W ybory odbywają się we wszystkich kuryach t a j n i e  pomocą 
kartek; gdy-bu nikt nie potrzymał absolutnej większości, przychodzi do 
skutku wybór ściślejszy między kandydatami, którzy otrzymali stosunkowo 
najw ięcej głosów.

3. Z a k r e s  d z i a ł a n i a  R a d y  p a ń s t w a .  -.Ucrhwaktnie ustaw
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1 a n s t w o w y c .Syr&wy, fila których ustawodawstwa zastrzeżone jest 
Radzie państwm, oznaczone są' t a k t  ą t, y w n i-̂  t. z. że ustawodawstwo 
We Wszystkich sprawach t<w wyrąbie--nie wymieniapych, należy dojsjej- 
ńiow krajowych. Ustawę muszą uchwalić obie Izby w tem samem b.rzmie- 
uin. inaczej nie przychodzi ona do skutku.

Rząd ma swobodę wnoszenia projektu do ustaw w którejkolwiek 
Izbie naprzód. Jedynie coroczne ustawy o poborze i*n 'u tjl i o budżecie 
®nazą być wniesione naprzód H S lzb y  posłów. —  Ustawa, uchwalenia 
przez obie Izby, idzie do sankcji cesarskiej. Oegarz możel^ankcyi odmó­
wić lub zatwierdzić b e z  ż a d n e j  z m i a n y .  Prócz Ustawodawstwa w y ­

k o n y w a  Rada państwa rozległą k o n t r o l ę  n a d  rfeąblęm , poddając 
krytyce całą administrację państwową, .badają^ zamknięcia,, rachunkowa 
Wnosząą interpelacje i t. d. fc  innych,-czynności Rad\ państwa ważnem 
Jest s p r a  w d z a n i e- w y b o^’  ó w

** *
.Obok Rady państwa, jako reprezentacji ludu państwowej, istnieje 

w Austryi 17 reprezentacyi krajowych t. z. Sejmów, których zakres 
działania opiera się na statutach krajowych z r. 1861 oraz na ó.rdynsi- 
c.Vach wyborczych, dołączonych do tychże statutów. Prawo wyborcze do 
Sejmów różn i' Się zasadniczo orl prawa wyborczego do “Rady .państwa 
lem: aj że jest ogmiHpzonem i niorównem. t. /  niema kuryi powśzech- 
t lej (wyjątek Austrya Dolna), b) żó\głegowlnie we wszystkich knryach 
lesti iawne (wyjątek Slązk i nifektóre inne krSje)**a|

Literatura. D r . F r. K a s p a r  ek:  Prawo polityczne ogólne. 18*31 
1̂- § 2 0 — 30. - D r. X. P r ó c h n i c k i :  Kon^tytncya amstryaclRi 

1602 r. — M o li 1 :** Encyklopedie "Jer '§t&atWisKui1?chaften 1872 r.
Dr M. Janelh%

Krorrka.
25-cioJecie „Gazety Św iątecziej-1. Qieham. prawie liiepostrzeżo- 

bem odbił się echem na ziem iijh polskich i w prtu&e- jubileusz ,.Gazety 
niątecznoj11, wydawanej przez Konrada-•Bruszyńskipg;*/promyka) w Waa' 

^awig.jDonipsle wypadki, rozgrywające się w chwili' obecnej na terenie 
f^rolestwą. Polskiego odwróciły uwagę spoieęzeń¥twa od tego faktu w inną 
prosię i nie pozwoliły dońć wyraźnie uwypuklić to społeczno znaczenie, 
•Ukie dwudziestopięciplecie istiyenłd, „Gazety Świątę.ćznęj* illa nas pio- 
/Itpliwio pogada. Zasługom „Promyku11!  twórcy „najlepszego” ua świe- 

elementarza‘‘ należy się na łamach organu'Towarzystwa Szkoły Ludo- 
ńi oddzielna karta. On to bowiem iprzeiz swój Elementarz, a włtfśęiwie 
zez swoją prawdziwie doskonałą metodę nauczania przód kilku milio- 

^  Polskich ijualfabetów odsłonił świat ducha, a jako misjonarz światła 
‘nowa! nam drogę* do wsi polskiej i ułatwił dalszą już psiiaeł; kultu- 

' kią nasi ludem.
§ . Postaramy się w najbliższym czasie działalność jrisarza Gazety 

‘Recztiej11 ocenić <ft>©8miej. Tymczasem zaś niech nam będzie wolno
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imieniem wszystkich skupionych około T jfflj L. „oświatowców11 wyrazie 
tu „ĆPromykowi'1 najwyższą ^ e ś ć  i uznanie. Oby ta wielka chwila „wy- 
zwoteii$“ , której wszyscy^ z napięciem i upragnieniem wyglądamy, nade- 
śzła jaknajryclilej i oby była nagrodą Temu, około wielkiego dziełu 
odrodzcaiia narodu wielkie tez położył zasługi.

„Wspomnienie pozgonne“ . Komitet, zawiązany celem uczczenia 
pami&ń Maryi Wysłoucliowej, wydał książeczkę, poświęconą ś. p. Zmarłej. 
.Rozpoczyna je wspomnienie pióra Władysława Orkan a, dalej umieszczono 
opis pogrzebu i przemówienia nad grobem. Osobne działy stanowią: 
„Kwiaty na mogijĘ,“ i „Ze wspomnień pośmiertnych1*, w które zamknięto 
głosy współczucia i żalu, jakie si-ę pojawiły bądźto drogą listowną, bądź 
też drogą wspomnień3t e  łaniach prasy polskiej. Wydawnictwo zaopa­
trzone w portret ś. p. Wysłoucliowej i w kilka rycin z ptteTżebu, oraz 
nągrobka na cmentarzu łyfcżakowskim. .pkładkę, z symboliczną, płaczącą 
brzozą nad chatami wiejskiemi, wykonała art. mai. panna Podlewska. 
Książeczka kosztuje 30 i i ’. GłównySJskład w księgarni Alteftberga w i 
Lwowie. Kilka tysięcy egzemplarzy przeznaczono do rozdania bezpła­
t n i e  między lud wiejski.

„Wyzwolenie". — Pod takim tytułem rozpoczyna Zarząd^łówny 
Towarzystwa ^Eleuterya'■ wydawnictwo miesięcznika, jioświęłonfego idei 
zwalczania ‘alkoholizmu i poprawy obyczajów. Pierwszy numer za sty­
czeń wyszedł z druku i zawiera, obok programu, szereg artykułów zna­
nych działaczy na polu abstynencyi pp.: Gustawa Baumfelda, Gedeona 
Gedroycia, lira Zofii GolińskiOj-Daszyńskiej, prof. Bungego tudzież ode­
zwę do społeczeństwa pióra Maryi Konopnickiej, wzywającą do n icienia  
pomocy rodzinom robotników Śląskich, skazanych przez sąd pruski w Gli­
wicach za propagandę abstynencji i izytimie polskich książek —  na 
długie miesiące więzienia i kary pieniężni! —  Redakoya, wytknąwszy 
sobie Sal: „ p r z e z  z w a l c z a n i e  a l k o h o l i z m u  d ą ż y ć  do  p o ­
p r ą  w y o b y c z a j ó w  i o d r o d z e n i a  n a r ó d  n“ . stanęłń na gruncie 
etycznym i narodowym. —

'■Redakcji „W yzwolenia11 objął p. Gustaw Baumfejd. Komitet: Uę< 
dakcyjny stanowią pp.: Dr. Zofia- Golińska-Daszyńska, Gustaw Bsmnfeld, 
Tadeusz Tabaazyńśki, Szczęsny Turowski. Genh ,2 korony roczii-ie. Adr.es: i 
Kraków, Jagiellońska 5. - W itając życzliwie ten nowy posterunek pracyi 
społecznej, polecamy go jaknajgoręcej uwadze kierowników Kół i czy­
telń T. S. L.

Powszechne wykłady uniwersyteckie w Tarnowie. “Dnia 7-go
styczniu br. pręf. gimn. dr. J ó z e f  P i a c h  ,fPcrlska W literaturze niel 
mieckiej11. —  Dn. 21-go stycznia' as. uniw. dr. W a c ł a w  T o k a r z  
„Prusy wobeb powstania styczniowego11. —  Dn. 4-go lutego prof. J snu 
M a g i e r a  „Ąezwój języka polskiego11. —  « n . 18-go lutego dr. S t a ­
n i s ł a w  K u t r z e b a  „G czarach w Polsce11.

Czytelnie „P rosw iiy" W  Prusiech. „D iło11 podaje, że w 25 roz­
maitych miejscowośisiack Prę.sł założono czytelnie „PróświtJ11 dla .wy 
chodźcpw ruskich, a 25 listopada z. r. zorganizowano Samodzielną Towai 
rzystwo „P-roświta11 'w  Katowicach.1'^ ,  czole wydziału stoi ks. Hanicki.
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Z Zarządu Głównego.
Zarząd G łów ny T  S. L. Okólnik 1

L. '122.
Do Zarządów  Kół T. S. L.

Przesyła jąc w załączeniu wycsiąg z konta Koła. prosim y o spraw­
dzenie pojedynczych pezycyi z tam tejszymi zapiskami i potw ier­
dzenie ich zgodności, w zględnie o wykazanie zachodzący!*# różnic 
najdalej do dni 1 if-ciu p r z y  J ^ w r o c i e  z a ł ą c z o n e g o  w<vj 
c i ą g  n.

Na podstaw ie ustalonych pozycyi pow yższego w yciągu; Zarząd 
Koła w ygotuje sprawozdanie kasowe, na formularza, przesłanym już 
w swoim czasie i przedłoży je  Zarządow i Głównemu o ile możności 

palĘnajwcześniej, najpóźniej do 31 stycznia b. r.
O bl;czenje 5 0 °/0 w kładek członków, należącydh sio- Zarządow i 

jGłówpemu za r. 19015, nąstąpi po przed łożen iu , sprawozdania kaso­
wego i wykazaniu kwot}-, zebranej z pow yższego tytułu.

K r a k ó w ,  dnia 10 stycznia 1903.'.

Sprawy Związków Okręgowych.
Protokół z III Zjazdu delegatów lwowskiego Związku Okrę­

gowego T . S. L. z dnia 17 grudnia 1905.
Trzeci, a zarazem spraw ozdaw czy Z jazd  Okręgow y, obrarlęwał 

|v niedzielę 17 grudnia pod przewodnictwem  prezesa Okręgu, Dra 
D  Adama. Po krótkiem  zagajeniu i przyjęciu  protokółu z ostat­
niego Zjazdu, przystąpiono do porządku dziennego, obejm ującego: 
1) Sprawozdanie z rocznych czynności Biura O kręgow ego; 2). W ^ljór 
Biura na yok 1906; 3) R eferat i dyskusyę o bursach ludow ych; 
fi)  W nioski.

Ogólfią cześć sprawozdania z czynności Zw iązku referuje 
Br. Adam. Zaznacza on, że w szystkie Zarządy O kręgow e znajdo­
wały się w  chwili przystąpienia do swej .pracy w trudnem poło­
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żeniu. lio jako in stytucje  nowe nie miały za sobą żadnej trad ycy il 
bo nie miały szczegółow ych wskazań, musiały sobie same program 
tw orzyć.

W  trudnięjszem położeniu niż inne okręgi, znajdował się o k r y j  
lw ow ski ze względu na swą rozległość telytotyalną  i w ielką ilość 
Kół. Po bliższem zaznajomieniu się z Kołami związfcowemi, prze­
konaliśm y się, że kierunków pracy aż zą dużo, iż za wiele może 
wzięliśm y na sw oje barki, to też w działalności nateej są i stbony 
słabe, zrobiliśm y bowiem nie tyle ile potrzeba było, ale tyle tylko, 
ile zrobić było można.

^ Ó k r ip  sprawozdawczy obejm uje 14 m iesięcy; odrzuciw szy! 
pierw sze ctyB  miesiące na zorganizowanie się i dwa w akacyjne, 
pozostaje 1 0  m iesim y, w którycb m ogliśmy podejm ow ać pfapę. 
W  ciągli czasu spraw ozdaw czego zwołaliśm y tfzy  Z jazdy  Okręgowe, 
odbyliśm y 19 posiedzeń biura, delegaci nasi jeździli HO razy na 
prow incyę i brali kilka vrazy udział w  uroczystościach lub posie­
dzeniach Kvił lwowskich. N ajczęstszym  powodem w yjazdu by ły  lu- 
■sfracye. Zlustrow ano K oła  następujące: Przem yślany, M ościska, 
Kom arno, ||ryj,p|gpinianjr, Krasne, Złoczów.; .Jarosław. Radymno, 
•Tanów,. D ublany. Przemyśl, Cieszanów, Busk, Kirakowiec, Sambor, 
■G-ródek i Cbodorów, razem 18 Kół. Jeżeli doliczym y do tego dwa 
K oła nowozałożone w Oki>ęgii i gjedm Kół lw owskich, okazuje sim 
że zetknęliśm y s^W isobiśtie z 27 Kołami, nie znamy zaś osobiście 
K ół 1 ^  O kręg bon °ni obejm uje K ół 46- N ieczynnych prawie K ół 
jest w Okręgu c jt -p y  (w  Drohobyczu, B irczy, Starym Samborze 
i Żydaczow ie), trzy zaś pracują w  warunkach niezmiernie trudnych 
(T urka ,.K am ionka Strumiłowa, R^id/iecdiów).

D elegaci Związku w yjeżdżali również na wiejfe, W alne' Z gro ­
m adzenia (Kom arno, Przemyśl, Busk. Jarosław ^ tub w specja lnych  
m isyach (Kom arno, Janów , Stryj), n p  żądanie wysyłaliśm y prele­
g e n tó w  (GUinianjŁ dwa razy.).

W  ok óln ik ® łi (7 ) prójsz sipmw i^lninistracyjnych, podnosi­
liśm y niektóre kierunki pracy (spraw a naiieźania prywmtnego, szkółki 
początkow i, szerzenie w^krzemięźliwpśiii i t. p.), lub też prosiliśm y 
o in form acje  i opinię (tefuaty do odczytów’), niestety jednał, bardzo 
niew ielka ilość K id  tych in form acji nam udzielała.

Z Kołami lwowskiejni Starał,iśńiy się pracowmć wrspólnie, spra­
szaliśmy je dla omówienia różnych Spraw, jak: w sprawie działal­
ności na terenie lwowskim’, sprawy prywatnego nauczania, lub też 
dla podjęcia jakiejś wspólnej prądy, jak naprzykład, obchód 
Maja, wiec ludowy w dzień odsłonięcia pomnika Głowackiego, utwo­
rzenie K om isji kwalifikacyjnej, którą powołaliśmy do życia.

Prżez załózenie, związkowej składnicy ksiąg i druków, stara- 
liś#ijS ,się z jednej strony ująć nieco pr^ćjy Zarządowi .Główmemu, 
z drugiej strony ułatwić Kołom zaopatrywanie się w nie.

Zdając sobie .jasno sprawę z tego, że 'O k ręg i niogą normalnie 
.funkeyonowrać-Jjed'yxiie wtedy* gdy  łatwą jest wzajem na wrynńand 
myśli i kontrola, staraliśmy się od początku o tw orzenie na naszem
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terytoryuni O kręgów nowych. Starania te w części, się udały. I tak: 
z początku roku wchodziło w  skład Związku-' 51 K ół; w ciąga .roku  
został utworzony O kręg żółkiewski, do którego wydzicdono siedm 
Eói;« w  najbliższym  czasie powstanie Okręg jarosław ski i stryj ski, 
który obejm ie K ół 1.3. W  dalszym ciągu powinny pow stać Okręgi 
w  Przemyślu,-Samborze i Z łoczow ie i w tedy dopiero Zw iązek lw owski 
będzie mógł spełniać należycie swe obowiązki.

Starhjąc się terytoryalnie zmniejszyć., dążyliśmy równocześnie 
do rozpowszechnienia działalności T. S. L. wewnątrz tego teryto- 
ryum przez tw orzenie K ół nowych. Czyniliśm y w ięc kroki do zało­
żenia K ół w  Sądowej W iszni, Bobrom, D unajow ie, Leżajsku. M iko­
łajow ie, Lubaczow ie1, W bjaiłowiyg Jaw orow ie, W innikach, Starej 
Soli i poza obrębem Okręgu, w G łogowie. Na razie starania odniosły 
skutek w -M ikołajow ie, Leżajsku i w Jaworow ie. L eżajsk  zcWtał 
następnie przydzielony do Okręgu rzeszowskiego. Nadto powstało 
jedno K olo na naszem terytoryuni bez naszego współdziałania, w Roż- 
n iatow ie; jedno K olo w e*Lw ow ie, m ianow icie: Koło im. króla K azi­
mierza rozwiązało się obecnie, w ięc Zw iązek lw ow ski lidUy K ół 46.

Kończąc swe sprawozdanie;, składa przewodniczący podzięko­
wanie Księgarni polskiej, p. inżynierowi Hipolitowi Śliwińskiemu 
i p. Juliuszowi Turezyńskiomu za nadesłanie książek. Kołu akajem. 
i teclm. T. 'S, L. za pomoc administracyjną,, galicyjskiej Kąsie za- 
lriffikowffj za1 lokal.

P. Aleksandrowdćzówua przedstawia sprawozdanie kasowe 
z wnioskiem o wybranie Kom isyi szkon trującej i o upoważnienie 
biuraMło ostatecznego zaniknięcia rachunków z dniem 31 grudnia. 
Zdaje następnie. sprawę z załatwienia uchwalonych na poprzednim 
p iź d z ie  w niosków  w  sprawie stosunku T. S. L . do T. O. L., tudzież 
do T ow arzystw a W ydaw niczego Dziełek Ludow ych. Obydw ie Bpraw# 
zostały załatwione pomyślnie. Zarząd bowiCm ’T . 0 . L. uchwalił 
udać się do Zarządu Głów nego T. Ś. L  z prośbą, by ten polecił 
Kołom zlustrow ać czytelnie T. O. L. Zarząd Główmy odniósł się 
juz w tej sprawie za pośrednictwem  Związkówr O k ręg ow y ® ' do Kół. 
Zarząd T. O. L. postanowi! wstrzym ać sw ą pęacę do odbycia lu- 
•stracyi, czytelnie zaś bedzie zakładał w  ścisłem porozumieniu 
z T  S. L . '

Stosunek do Tow arzystw a W ydaw niczego D ziełek Ludow ych  
przedstawia się w  *ten sposób, że T ow arzystw o W ydaw nicze zobo­
wiązało się W ydawać rocznie sześć dziełek, poleconych z góry przez 
K om isję  kw alifikacyjną T. S. L. Towrarzystw(f' Szkoły -Ludowrej ma 
2 e swej strony zapew nić tym dziełkom zbyt. K oła *  czy te in ie 1 T . S. L. 
m ogą na te dziełka składać osobną p ren u m era tę^

P. Kucharski zdaje sprawę ze starań o w ygotow anie map, 
przedstaw iających dokładnie kulturalny stan każdej w is lk i na tery- 
toryum Związku. W ygotow bno dotąd mapki czterech powiatów po­
litycznych, uw zględniając w  każdej WBl za pomooą bardzo prostego 
znakowania, stosunek procentow y ludności polskiej do ruskiej, 
wszelkie in sty tu cje  ruskie i polskie. Do każdej mapki dołączony
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będzie szczegółow y w ykaz faktycznych  stosunków w każdej w iosce. 
Koszta jedńej mapki wynoszą' 5 . koron.

Przed przystąpieniem  do dyskusyi wybrano Kom isyę szkon- 
trującą i Koinisyę-matkę. W  dyskusyi nad przedłożonem sprawo­
zdaniem zabierali g łos: pp. P r. Dnlęlni,-Surówka. R ataj, p. A leksan­
drowiczu wna. Dr. ŚS&uKitowski i Dr. Adam  w kw esty i wyjaśnień.

P. Surówka zaźnaeza, że sprawozdanie nie dało poglądu na 
.stan szkółek początkow ych i kursu dla analfabetów, a sprawa tę­
pienia analfabetyzmu jest zwłaszcza teraz ^prawą pierwszorzędnej 
wagi. Zw raca się do biura z pctitum, ażeby i ściągnęło jaknajprę- 
dzej od K ół kwestyonaryusz, w ydany przez Zarząd Główny w t spra­
wie szkółek początkow ych, wnosi rezolu cję , m  T. S. L. uważa 
szkółki początkow e z,a najważniejszą, swą pracę, następnie zaś 
stawia wniosek, by biuro okręgow e .sporządziło wykaz tych gnjin, 
w których  niema szkół, aby przez to ułatw ić Kołom oryentacyę, 
w  której gmini.e należałoby szkółkę początkow ą założyć. D r Dulęba 
popiera w nioski p. Surówki, tudzież nadmienia, że K oła mogą się 
zw raeać do Zarządu Głów nego o zasiłki na prowadzenie szkółek 
pócaątkowyćh, p gdybJ*,ith własne fundusze na to nie w ystarczyły. 
P. Rataj w ystępuje preeoiw współdziałaniu z T. O. ,L., twierdząc, 
że, angażując się silnie w czytelniach T. O. L . możemy narazić się 
na rozstrzelenie się naszych sił i to bezużytecznie, ponieważ sfery, 
protegmją-ce T. O. L., Inędąc zadowolona z tego, że czytelnie te n ie  
funkcyonują. nie: om ieszkają przeszkadzał nam w  pracy, zw łaszcza 

do T. A  R  odnoszą się nieprzychylnie. Dderza nadto silnie na 
ducjbowkMŁwo za jego  obojętne, a n iejednokrotn i^  w rogie stano­
wisko w obec czytelń zakładanych przez rŁ, a  L  Dr. Niem ętowski 
i p. Surówka .stają w  obronie duchowieństwa i przytaczają przy­
kłady na dowód, że księża biorą niejednokrotnie bafdzo żyw y udział 
w  naszej pracy. P. A Jeksan d iw iezów na  nadmienia, że przez ścisłe 
porozumienie &j| z T  O. Ł. osiągnie się to przędawszyśflriem, że 
nie będzie się wprow adzać do jednej wsj dwócli czytelń, które 
ryw alizując z sobą, niejednokrotnie ..sprawie ośw iaty wyrządzały 
dotkliwe szkody; Stwierdza dalej,, że większość duchowieństwa 
w w ojew ództw ie ruskiem odnosi się do pracy T . L .  przycliylnie. 
W końcn zabiera głos Dr. Adam  i wyjaśnia,' że w obecnem spra­
wozdaniu nie m id ło ' biuro ząm iam  przedstawiania obecnęgo stanu 
K ó ł związkowych, ponieważ sprawa ta była traktowana na Z jeździe 
poprzednim. Sprawozdanie takie będzie  biuro dawać ra.z do roku 
i to na pieiw szym  Zjeździe po zamknięciu roku adm inistracyjnego 
w  Kołach. Biuro okręgow e nie zaniedbywało n igdy s p ra w y .szkółek 
ppczątkowyclj' lec* zw racało ustawiczńi&jna nią, uwagę tak w okól­
nikach, jako  też przy objazdach. Kweatyouaryusż rozesłany przez 
Zarząd G łów n y ' miał wpływiy; od K ół bezpośrednio do Zarządu 
GłÓwnegt), biuro w igc okręgow e nie móże mieć ewidencyi. W yk az 
wsijj w  k tóiych  niema szkoły już jest wr pracy i będzie dołączony 
do map. Ite tem dyskusyę nad sprawozdaniem wyczerpano i udzie­
lono ustępującęniu biuru na wniosek Kom isyi szkontrującej abso-
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lntoryum. tudzież upoważniono biuro do ostatecznego zamknięcia 
■rachunków z dniem g l  grudnia 1905.

W obec w yjaśnień D ra Adam a, p. Surów ka-cofa swój wniosek 
o sp or^ d zen ie  wykazu wsi beż szkol, podtrzym uje natomiast swą 
fcezolucyę w  . sprawie szkółek początkow ych, tudzież stawia wniosek 
w yrażenia uznania dla Biura za jego  pracę. R ęzolucyę i wniosek 
przyjęto jednogłośnie, t

"Przystąpiono do w yborów  Biura na r. 1£Q6. Na wniosek ko- 
misyi-matki w skład Biura w eszli: Dr. Ernęst Adam —  przewodn., 
Dr. Stan. Opolski —  zastępca przewodniczącego, p. Stanisław Mar- 

teinek— l&ekretarz, p. W ł. Starkiew icz —  zastępca" sekretarza, p-na 
A niela A leksandrow iczów na —  skarbnik, p. Izydor Szenker —  za­

s tę p ca  skarbnika, p. W ł. Kusliark}u —  bibliotekarz, p. H elena W a j- 
dówna —  zast. bibliotekarza,, Nadto upoważniono Biuro do kooptaćyi 
tylu jeszcze członków, ilu uzna zii stosowne.

W  nieobecności referenta Dra W ierzbow skiego, zagaja Dr. 
Adam  dyskusyę o bursach ludowych. K w estya burs przedstawia 
dla nas dziś znaczenie w yjątkow e, w obec tego zwłaszcza, że R usini 
rozw ija ją  w tym kierunku energiczną planową akcyę^zm ierzająaą —  
zdaje się do ujęcia w swe ręce miajst. U nas burs jest bardzo 
małoi ff te które są. są prawią w yłącżnie przeznaczone dla m łodzieży 
szkół średnich. Prócz tego rodzaju burs'' należałoby tw orzyć bursy 
pi'zy szkołach wydziałowych, tudzież szkołach zawodow ych, przytem 
zaś tak działać,, hy nie w ytw arzać proletaryatu inteligencyi; uła­
tw iać przystęp do szkól średnich chłopcom zdolnym; inir^ph kształcić 
zawodowo, by stw orzyć inteligentne włościaństw o i przez inteli­
gentnych rzem ieślników odrod&ip nasze mieszczaństwo. Na pod­
stawię now ego -statutu T. S. P. działają już n iek tóre-K oła  w tym 
kierunku, zacłiodzi j«e-dnak obawa, że gdybyśm y w całej pełni 
z prz3T,sługują(tego nam prawa skorzystali, moglibyśm y dotychcza­
sową pracę zaniedbać. N ależy się zatem Zastanowić, czy nie byłoby 
leniej, b y ,K o ła , jako takie, burs nie zakładały, lecz dawały węso  
inicyatyiyę i tw orzy ły  spffęyalne kom itety . 1 'Należałoby .stw orzyć 
związęk bursowy, który m ógłby norm ować pracę i <!zyn;ić starania 
o pozyskaniu funduszów.

P. Surówka zaznacza, źtfe spivawy burs zna zbłizka, bo Koło 
jego  już od dwu lat bupię prowadzi. Trzeba? .tu rozróżnić trzy 
rzeczy: 1 ) cel burs, 2) fundusze, 3) sposób zakładania. Celem burs 
winna b y ć : 1 -nio sprawa w ytw orzenia inteligencyi, któraby zajm o­
wała stanowiska w  w ojew ództw ie ruskiem, urzędnicy bowiem, prze­
niesieni tu z zachodniej części k fąju , odnoszą się naogół obojętnie 
do tutejszjich stosunków, uważają Się niejako za gości. To też 
starają się przy każdej sposobności o przeniesienie nanow rót d o  
zachodniej czą&ći kraju, a skutek tego taki, t e  naprzykład w  są­
downictwie mamy w w ojew ództw ie ruskiem dwie trzecie ur&ęduików 
Rusinów.

M ów ca nadmienia dalej, że w  seminaryach nauczycielskich 
zmniejsza się prooeut uczniów Polaków, jako  p o k ł a d  przytacza
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seminaryum Samborskie, gdzie na 50 uczniów, wpisanych na pierw ­
szy rok, wpisało się Polaków  tylko l& du, z tych za$ przeszło przy 
egzaminie wstępnym tylko 8 -niu, dzięki -gorliw ości nauczycieli Ru­
sinów. A  trzeba o tem pamiętać, że jeżeli w szkołach ludowych 
z językiem  w ykładow ym  ri^kim  nauczycielam i będą, w yłącznie Ru- 
sini, dzieci polskie są skazane na zruszezuiie, bo -d z ie je  się tam 
i tak, że dzieci z pominięciem istniejących przepisów, odm awiają 
m ódlitwy tylko w  języku ruskim.

Drugim celem burs winna być spra\W W ytw orzenia inteli­
gentnego włoś.ciaństwa i in te ligen cji zawodow ej. Opieraliśmy się 
dotąd na szlachcie; szlachta dziś .-ązybko znika; na urzędnikach, 
jako na żyw iole zawisłym, oprzeć się nie można., musimy w ięc oprzeć 
się na mieszczaństwie i na ludzie. Bursy pow inny przyjm ow ać 
i dalej kształcić w ychow anków  szkółek początkow ych. W  Rudkach 
naprzykład, po 'jednym kufeie by li inzyjm ow ani do drugiej klasy 
i kończyli ją  z hardzo dobrym postępem. Bursy wreszcie pow inny 
dostarczać kontyngentu nauczycieli do szkółek początkow ych, bo 
nauczyciele zawodow i z powodu sw ych licznych zajęć szkółkom 
początkowym  pośw ięcać się nie mogą.

-K pszta utrzymania bursy nia są wielkie. N ajw ażniejszą rzeczą 
jest lokal, ale ponieważ sprawa burs jest bardzo popularna i przed­
staw ia  namacalnie pracę T. S. L., uzyskanie funduszu na ten cel 
będzie rzeczą łatwą.. Utrzym anie i obsługa wynosi 5 koron ua 
głow ę. Z a  zasadę przyjęto, że każdy ch ło p ie c  ma się, utrzymać barn; 
Iio ło  dopłaca do każdeg* 1  koi‘o S B  Z początku trudno było zna­
leźć kandydatów, trzeba ich było śgiągke, obecnie jednak  zgłoszeń 
aż za wiele. Bursa gua dać dozór i opiekę, przez serdeczne trakto­
wanie i odpowiednią lekturę zas|dj®pń| się w dzieci zasady.

Kto ma bursy zakładać? Obecnie zakładają je. p rócz 'K ół T. S. L. 
kom itety prywatne. B jr a k c fę  ujednostajnić, trzeba ją  zcentralizo­
wać. .Jeżeli ośw iadczylibyśm y, się za zakładaniem burs przez kom i­
tety prywatne, trzehąby stw orzyć komitet centralnym jeźelibyśm y 
zaś ośw iadczyli się za bursami T. S. 0 -  tworzenie/ komitetu cen­
tralnego byłoby zhyteoine. M ów ca ośw iadam  się za bnrsami T . .  S. Tj .. 

bo nie cliciałb^ pozbaw iać s/ę. dobrowolnie swoich pracowników , 
bursy bowiem pozyskają w łościan dla T. B. L ^ -a  wychowupęc mło­
dzież w  bursach, wyćhow am y^sobie pokolenie przyszłe naszych na­
stępców. Nie obawia- sięj zaniedbania dotychczasow ych pól pracy, 
w obec togo. zwłaSfeza, że szkółki po«z%tkowe, które obecnie wiele 
siły absorbują^ są obliczone na krótką metę. Po uregulowaniu fi­
nansów krajow ych, szkoły będą w  szybszym  tempie zakładana przez 
kraj, my zaś będziemy mieć w tym kierunku ręće rozwiązane. 
Osobne kom itety w ym agałyby '.osobnych władz centralnycli, osob­
nych zarządów i t. d.. pow stałoby jeSzczk jedno TowarsjjM &o, do 
k ió r q p r  znów  ci sami ludzie musieliby w ejść”, Ośobne kom itety 
czerpałyby środki na swą akcyę ze społeczeństw , a nam jast ła­
tw iej do społeczeństw a dotrzeń, niż Tow arzystw u nowemu. M ówca 
sprzeoiwia się tworzeniu burs w yłącznie w ł2§ciańskichs< n ja jchcia łby
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t>pw iem wytwarzać w ten sposób separatyzmu krajow ego. Nazwa 
bursy ]iowiuna być: „B ursa dla ubogiej m łodzieży s z k o l n e j P r z e ­
mówienie swe kończy mowoa następującym i wnioskam i: lj| Zjazd 
okręgowy uznaje sprawę burs za sprawę pierwszorzędnej wagi, dla 
ktfirej winno Tow arzystw o pośw ięcić wszelkie siły ; 2 )  Zarząd 

p łó w n y  zwoła w najbliższym  czasie ankietę bursową, zbierze daty 
i ułoży na podstawie tego w zorow y statut; 3) Należy w ejść w  po­
rozumienie z istniejącem i bursami i poczynić kroki w celu zjedno­
czenia ich, a gdyby się t.o okazało niemożliwe*q, dążyć do ujedno­

sta jn ien ia  akcyi przez wprowadzenie jednolitego statutu.
W dalszej dyskusyi zabierali głos pp.: Jarzyna, Rataj, Dr. 

Dulęba, p. Denmlówna, A rgasiński, Dr. Hołobut, p. A leksandrow i- 
czówna. Dr. Próchnicki, Dr. “Serbeński i jeszcze p. Surówka.

W szyscy mówcy z wyjątkiem p. Rataja, ^ adza ją  się naogół 
z wywodami p. SurówŁi-

P. R ataj u w a ż a  b u r s y  z a  w prost s z k o d liw e , w S z c z e g ó ln o ś c i  
pod w z g lę d e m  m o r a ln y m , bo bursa, c h o c ia ż b y  j a k n a j  le p ie j u r z ą ­

d z o n a . w ypacza charaktery.
P. Dem elówna kładzie nacisk na bo, by w łościanie w  bursach 

własnym kosztem utrzym ywali swe dzieci, w przeciwnym  bowiem 
■jazie dem oralizowałyby one lud i byłyby dla społeczeństwa g ię -  
żaiem. W dalszej ozęŚoi przemówienia polem izuje, m ów czyni z pa­
nem  Ratajem.

Dr. H ołobut nadmienia, że sprawa nie jest jeszcze dobrze 
przedyskutowana, nie można w ięc nią obarczać Zarządu O kręgow ego 
i Kół. Można tylko uzna$ w  zasadzie potrzebę burs i polecić Z a ­
rządowi Okręgowemu zbieranie na ten cel funduszów.

P. A rgasiński zaznacza, że biusty przygniatają niewątpliw ie 
do pewnego stopnia indywidualność, ale jeżeli mimo to Francuzi 
i A n g licy  prawie wyłącznie dzieci ggtftiw  bursach w ycliow nją i nie 
ponoszą przez fo  żadnyph szkód, ,tó i mjs.nie potrzebujem y się burs 
obawiać. Nie powinny one byić tylko podług jednej normy, lec& 
zależnie od w7arunków7 miejgcow7ycli. Pod względem  adminiśtra-cj j- 
ńym należałoby tw orzyć przy Kołach komisye- bursowe, tę

Dr. Próchnicki sprzeciw ia  się ankiecie ustnej, proponuje na­
tomiast utw orzyć ankietę pisemną, sprzeciw ia się wydaniu ogólnego 
regulaminu ze względu, iż bm ^y powinny być różńe, przystosowane 
[do warunków7 m iejscow ych.

Dr. Serbeński uzupełnia w7niosek D ra H ołobuta następującym  
-dodatkiem: ..Zebrani delegaci hvow7skiego Okręgu T. S. L.. upra­
szają ogół polski o wstrzymanie się w  tym już roku od rozsyłania 
życzeń u owm rocznych i przeznaczenie faktycznie n a : to łożonych 
kwot —  choćby grdszowjycb —  na zakładanie polskich burs In­
dow ych.

P. Aileksandrowiczówna nadmienia, że prżcd przemówieniem 
bfcłj^siw ki była przeciw niczką' zakładania burs przez K oła i 1. S. T j . ,  

Przemówienie to jednak w7-zupełności ją  przekonało. Zarzuty pana 
p a ta  ja  są w7 pewniej mierze uzasadnione, trzeba sobie jednak zadać
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pytanie: czy lepiej jest, by ta młodzież straciła coś że swej samo­
dzielność^ ale $ię wykształciła, czy  też by światła w iedzy nigdy 
nie oglądała? Jeżeli my burs zakładać nie będziemy, to one i tak 
będą pow staw ały bez planu, lecz nie jako instytucye narodowe, 
lecz jako zakłady filantropijne. Sprawę, burs trzeba poruszać syste^j 
m atycznie w  prasie.

W końcu  zabiera głos p. Surówka i zaznacza, że nie 'cliodzi 
mu ani o jednostajny regulamin, ani o to, czy ankieta ma być 
ustna czy pisemną, lecż chodzi mu o to f jb j7 sprawę burs .neżyrpć 
aktualną !1 D om orali/acyi burs się nie obawia, zresztą nad kw estyą 
pedagogiczną zastanawiać się nie możemy, rozstrzygać tu bowiem 
musi to, co dla nas jest dziś koniecznem. W ob ec wypow iedzenia 
się m ów ców  za różnorodnością burs, w niosek o utworzenie" ogólnego 
regulaminu co$a.

Na tem dy&kuśya została "wyczerpaną.
Przedłożone przez m ów ców  wnioski uchwalono jednogłośnie 

w proponowanem przez nich brzmieniu, nadto do wniosku o zarzą­
dzeniu ankiety uchwalono popraw kę p. Dem elówny, by  Zarząd 
O kręgow y rozesłał w  tej sprawie do K ół okólnik i podał Zarzą­
dowi go,to wy m ąterjał.

Przystąpiono do n a ięp n tigo  punktu obrad —  do wniosków1.
Prof. G olczew ski z Sanoka przedstawia projekt usystem atyzo­

wania odeżytów  i pogadanek w czytelniach. Ze "względu na wrażr 
ność sprawcy, a krótkość cztwsu, odesłano projekt te,n na wmiosek 
p. M arcinka do Biura okręgow ego z poleceniem, by Biuro- na naj­
bliższym  Z jeździe zdało z niego sprawą. Następnie uchwalono na 
wniosek D ra H ołobuta w ysłać do prezydyum K oła polskiego i do 
prezydenta m inistrów protest ,przęciw  przeniesieniu paraięlek semi- 
naryiun polskiego z Ciagzyna do Ustronia, a na wniosek p Mar­
cinka, uchwalono w ysłać telegram  do Zarządu M acierzy szkolnej 
w  W arszaw ie z życzeniam i pom yślnych w yników  podjętej pracy.

Na tem 'przew odniczący zamknął Zjazd.
-  fS k r e t a r z :

Stanisław Marcinek.

Krakowski Związek Okręgowy. Na posiedzeniu wspólnern Z a ­
rządów  K ół T. S. L . w  K rakow ie dnia 9 grudnia z. r. przeprow a­
dzono w ybory  do Zw iązku O kręgow ego T. S. L. Do Zarządu we­
szli: pp. L. H. M ałecki —  przew odniczący, A . Groele —  zastępca 
przew odniczącego, K. D ziedzicki —  sekretarz, A ntoni K olarz —  
sekretarz instruktor, B. W alter —  skarbnik p. A. Klemensiewi- 
czowm —  zastęp, skarbnika, R. F ic le k  —  bibliotekarz, Sf. Łańcu­
cki —  zagtępca bibliotekarza.

Z powodu uwag, zam ieszczonych w  kom unikacie sprawozdaw­
czym  B i u r a  Z w i ą z k u  „ O k r ę g o w e g o  k o ł o m y j s k i e g o , -
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w październikowym  zeszycie „M iesięcznika 11 na Str. 397 i n a si, 
otrzym aliśm y od W ydziału  K oła m iejscow ego T. S. L. w  Hch’f  detice 
następujące w yjaśnienie:

„Po zbadaniu zarzutów, podniesionych przeciw Zarządowi obecnemu Kuła 
miejscowego T. S. L. w Horodence przez Związek Okręgowy w Kołomyi 
w „Miesięczniku•' T. S. L. z października 'l9p'& t . Nr. 10, uchwalono odpo­
wiedzieć szczegółowo na te zarzuty, przyczem stwierdzona co następuje:

a) Delegat p. Gruszecki nie przeprowadzał woale lustraoyi Koła miej­
scowego T. S. L. w HorodoLoe, oraz nie wygłosił żadnego .referatu na wiecu 
ludowym 11 maja 1905 r. w Horodence, jodynie, zapowiedział urządżić się 
mającą w Horodence w jesieni roku tego przez Ligę Przemysłową ruchomą 
wystawę wyrobów' krajowych.

b) Nie zgadza się z istotnym stanfem rzeczy, by stan Kasy prowadzony 
tył niedbale, owgzem obecny Zarząd, przejąwszy od poprzedniego Zarządu 
znaczne zaległości w wkładkach, ściągnął odecnie prawie wszystkie dawniejsze 
wkładki, o ile były one śoiągalne. a nawet większą połuw'ę wkładek bieżących.

c) Nie obniżając wcale zasług poprzedniego kierownictwa, konstatuje 
się, iż obecne *kierowiiićtWo w  przeciągu krótkiego czasu zorganizowało dwie 
nowe czytelnie t. j. w Potamyskach i Olejowej Królewskiej, dalej urządziło 
dwa bardzo udałó wiece ludowe w Horodence i Olejowej Królewskiej Tteu 
ostatni wyłącznym kosztem prezesa); czytelnię w Michalczu upadłą za po­
przedniego Zarządu, pobudził nowy Zarząd do jStia, czego dowodem Jest urzą- 
dze.nri? tam w grudniu r. z. bardzo udałego wieczorku Mickiewiczowskiego, 
tudzież kilkakrotne odCSyty, odbyte przez jjrelegeutów z Horc.denki oraz 
miejscowego nauczyciela, p. Dunina, który nad rozwojem tej czytelni ciągle pra­
cuje i takowa coraz więcej się podnosi. Czytelnia w Czernelicy rozwija sią 
prawidłowo i żostaje pod ciągiem troskliwem nadzorem Zarządu Si. S. L. Oo 
do czytelni w Obertynie, to ta nie należy do T. S. L.. a ruchliwi jąduostki 
w Obertynie, które się tą ezytelnią zajmują, nie solidaryzują sięyvcade z celami 
naszego Towarzystwa. Mimo to subwoncyonujemy teatrzyk ludowy w Ober­
tynie, założony staraniem tych jednostek. Wreszcie staraniem Koła miejscowego 
T. S. L. zawiązano wr Hołbdence Towarzjrstwo Bursy polskiej) któsą otwarto 
już dnia 1 września b. r. na 10 chłopoów, ń która to bnrsa pięknie bardzo się 
rozwija11

W obec powyższych wyjaśnień Zarząd Związku Okręgowego 
*v Kołomyi w piśmie do Zarządu Głównego, zaznacza, że notatka 
r  „Miesięczniku11, odnosząca »śię do Koła w Horodence o tyle nie 
lest ścisła i mylnie zredagowana, że istotnie delegaci Związku nie 
°dbyli formalni j lustracji Koła, lecz na bonferencyi odbyijej w Ho­
rodence w sprawie założenia bursy, na podstawie wyjaśnień osól) 
znających stosunki, wydali opinii^ którą dosłownie powtórzono 
'v protokóle z posiedzenia Zarządu Związku z 20  sierpnia 1905. 
D ile wyżej podane szczegóły niewątpliwie świadczą, że Koło horo- 
deńskie spełnia swe zadania,_ tó zarzuć^  że Koło to nie utrzymuje 
kontaktu ze Związkiem Okopowym , nie odpowiada na pisma tegoż 
Lt- p., Jają powód do użalania się Związku. Dla Zarządu .Głównego 
Hiura Okręgowe są w bardzo wiełu wypadkacli organami pośre­
dniczącymi, powinny one utrzymywae.riciśłą łączność z Kołami 
związkowymi, bo na tem ogromnie zyskuje spójność i jednolitość 
pracy T. S. L., a przez to i Wyniki tej pracy są skuteczniejsze.
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Z działalności Kół.
(  Wyciągi ■£& sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu' Głównego, bądź 

też ogłoszonych drukiem w gazetach.)

Koło W  Bogum inie-Dworcu. (Staraniem miejscowego Koła 
T. S. L. wygłosił tu itr Henryk Kłuszyński tfz^.wykłady (w piątek, dnia 
8, w niedzielg 10 i 17 grudnia) na temat „Sprawa ludowa w Police w X IX  
Stuleciu

Koło W  Husiatynie. Kół T. Cii L. mamy w powiecie aż t r z ,. 
W  Chorostkowie założone istniało przez rok, poczem, wskutek braku clięci 
u członków i braku kierownika, upadło, zdziaławszy tyle, iż w samym 
Chorostkowie Bzałożyło czytelnię, która już. dzisiaj istnieje. \\f Ivopy«zyń- 
cach założono również coś przed trzemh łaty Koło, lecz to miało i ma 
tylko przewodniczącego, a poza tem więcej nie ma nic do roboty, no 
i nfc* lfieterobilo. Dziwi mi's tylko, że spotykamy wzmiankę o tem Kolt' 
w sprawozdaniach Związku i na posiedzeniach byWa delegat tego Koła 
i zdaje nawet dość obszerne sprawozdania. Najlepiej pracowało 
Koło w Husiatynie za czasów przewodnictwa p. Salawowoj. Założono 
kilka czytelń, wiktćiyeh rzetelnie pracowano, jeżdżąc co niedzielę i święto 
z odczytami, wspięć,ano zakładanie Kółek rolniczy cl) i kas Raifeiśeńa. 
odradzano ducha narodowego. Dzisiaj przewodnictwo przeszło w inne ręce, 
oby w godne, któreby rozpoczęte- dzieło dalej prowadziły w tym kie­
runku. Jak dotychczas ńfe> .wiele znaku Koło o -sobie daje, mole brak 
czasu, a. może ludzi; spodziewamy się, że óbecny p. przewodniczący nie 
zawiedzie pokładanych w nim nadzipi i gorliwie zechce pracować, aby 
czytelnie pozakładane nie upadły. ( Gł. Pol.)

Koło W  Jarosławiu. Czynnie pracuje tutejsze Koło T. S. L. 
Odczyty po okolicznych wsiach odbywają się w każdą nielzielę. Lud 
przysyła furmanki po prelegentów, a na wykłady garnie się chętnie 
i licznie. Towarzystwo zakłada 2(T wypożyczalń książek, bo łndność wiej­
ska pożąda chciwie nauki, ci.eszy się też Towarzystwo coraz to żywszem 
uznaniem. i *®;S7. Pol.)

Koło W  Jaśle. T. S. L. urządziło 7 styfcznia Zjazd kierowników 
i delegatów czytelń i wypożyczalń T. S. L., liwgcycli w obrębie jego 
działalności. Zjazd był natler liczny) Około 100 włościan i nauczycieli 
zgromadziło s i r  W* sali „Sokoła", gdzie ich gjąrąćemi słowy powitali pp.: 
Szymański, imieniem Koła, Bystrzycki, imieniem Związku Okręgowego 
T. S. L.J ęiraz Dr Baraftowski imieniem ,apokoła“ . Jjfe porządku dziel­
nym były dwie spravyy, mianowicie zakładanie kursów dla ■ dorosłych 
analfabetów po wsiach, a następnie reorganizacja wypożyczalń na istotne 
czytelnie t. j. środowiska ruchu na wsi. (N . Iłef.)

Koło W  Miklllińcach. Miefscowj^Koło T. S. L. o nader skro­
mnych zasobach pięniężnych i małej ilości członków, chętnych do pracy, 
po letniej stagnaoyi wzięło się do roboty, a dnja 12 listopada z. r. 
otworzono czytelnię T. 8. L. dla młodzieży. Droczystość otwarefk z prze- 
(nową zimnego i zasłużonego na niwie oświaty Indu, ks. kanonika Grabow­
skiego, Śpiewami patryotycznymi, deklamacją, wypadła hader podniośle 
i miłe., wrażeni^ zostawiła. Wielka ilość wypożyczających książki, świad-
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•czy o potrzebie tigw rodzaju czytelń. Istnieje tu jeszczh czytelnia Towa­
rzystwa Oświaty Ludowej, pr^zim&zona dla starszych, a w niej ks. kan. 

IGrrabowski uczy co niedzielę historyi polskiej, na które to pouczenia 
pschodzą £!ę starsi i młodsi, mężczyźni i dziewczęta. .Dnia 19 listopada 
miał wykład nader zajmujący Dr II. o alkoholu. ł H mtt wyczerpująco 
opracowany, poparty szeregiem dat statystycznych, wywarł •pewne wra- 

Kenie na 'słuchaczach, którzy chętnie al kolio] jcznyćh trunków używają.
Dnia 17 grudnia urządzono siłami człorftCów i.zytelni. uroczysty 

obchód ku czci Adama Mickiewicza. Zagajenie, a zarazem odczjft-go zna­
czeniu ufoczysbości, wygłosiła p. Br., dalszy -zaś część programu wypeł­
niły produkcye w okalno-deklamacyjne. Czysty dochód w kwocie 46 K 
ofiarowano na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. IV piątek TB grudnia 

tpowtórzono tenże obchód dla dziatwy szkolnej, zapraszając na takowy 
Zarządy obu szkół. Szkoła bar. Hirscha zjawiła się w komplecią a dy- 

■rektor tejże p. L. w krótkich słowach wyjfiśilił znaczenie uroczy­
stości. (G ł. Pól.)

Koło W  Podwołoczyskach. Starnnttm i kosztem fioła T. S. L. 
w Podwołoczyskach otworzono dnia 10 grudnia z. r. szkółkę początkową 
T. S. L. w Prosowcach, granicznej wiosce powiatu zbaraskiego, położofiej 
nad Zbruczem. Wioszczyna to mała, położona na samej rubieży, odcięta 
zdała ofi świata -  prawie 5 mil od Zbaraża, a około 3 mil od Pod- 
wołoeeysk odległa —  potrzebowała szkółki koniecznie, tem więcej, że 
w miejscu niema ani szkoły, ani dworu, ani cerkwi, ani kościoła:—  jest 

lu lk o  maleńka kapliczka polska, do której przyjeżdża ksiądz z T«k. —  
Poświęcenia szkółki dokonał ks. Nowacki, administrator z Tok, pdozcm 
przemówił do licznie zgromadzonych włościan delegat i przewodniczący 
Koła if> Podwołoczyskach, p. J. Turski.

Wdzięczność za tę piaców kfj należy się Kołu podwołoezyskiomu, 
któTe, aczkolwiek małymi rozporządza dochodami? nie zaniedbało jednak 
obowiązku swego i szkółkę tę założyło. Była ona Aom więcej potrzebną, 
że Progowce zamieszkałe są w większej c * ^ h  przez ludność polską, 
która, pozostawiona tu bez opieki, ruszczś-je! J ' '(Gł. P ol.)

Z dniem 13-go grudnia z. r została otwarta przez Koło T . S. L. 
w Podwołoczyskach „'Szkółka początkowa T . S. L .“ , w Prośowcacli, 
bowiwtu zbaraskiego. Kierownikiem szkółki został nauczyciel z Woro- 
bijówki p. Tomasz Bare: szkółka mieści się w wynajętym prywatnym 
lokaju.

Koło W  Śniatynie. Dnia 14 grudnia z. r. złożono w grobow 
each familijnych w Dżurowie, zwłoki właściciela tycli dóbr, K7 p. W ło­
dzimierza Zagórskiego. Był to jeden z tych nielicznych, prandziwych 
obywateli-Bolaków, co całą duszą ukochali swój kraj. Zmarły wśród 
różnych legatów, zapisał na rzecz Bursy im. Adama Mickiewicza, utrzy­
mywanej przez tutejsze Soło T. Ś. L „ kwotę 2000 K. a na zakład wy- 

Khowawczy Felicyanek w Sniatinie 400$ K, substytuuj^c wzajemnie 
Robie te iastytucye, t. j. w razie rozwiązania zakładu Felicyanek legat 
fafl przypaść Bursie i na odwrót. Dla biednych dzieci szkolnych w Dżu- 
*owio obrządku rzyarsko-katolicktejpi, pozostawił również stałą roczną 
dotacyę. C zlić jego pamięci!

Miesięcznik T. S. L. {>
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Bezpłatną 'wypożyczalnię książek otworzyło Koło miejscowe T. S. Łl 
w grudniu z. r. w rgniatynie. tudzież czytelnią w Zamuliucach, , a że 
w tw> sposób faktycznie odpowiedziało naglącej potrzebie, to świadectwem 
tego ruch czytających. (SŁ P ol.)

Koło Pań W Stanisławowie, w  szeregu przedsiębiorstw, 
urządzanych przez T, S. L., zdołała wenta przedświąteczna zdobić sobie 
od kilku lat zupełne prawo obywatelskie tw naszem mieście. Jest ona 
przywilejem tutejszego Koła Pań i Panów, to też ma ogromną popularność.
W  tym roku, jak może nigdy przedtem, stanęła na wyżynie zadania. 
Komitet nie1 szczędził trudu, aby wentę jaknajdoSkonalszą uczynić. Salą I  
teatralna im. Moniuszki udekorowania była pięknie. Jest to zasługą jedno­
stek, którym wązelkic powodzenie przedsiębiorstw na tak piękny cel, jak 
T. 8. L,, zawsze szezerze leży na śfercu. pochód z wenty wynosi n ie-B  
bywałą z tógo rodzaju przedsiębiorstw kwotę brutto K 1205 h 67, (czy­
sty dochód K 710 h 9&). (K ur. Stan)

Koło W  Strzyżow ie nad Wisłokiem. Za inicyatywą tutejszego 
Koła T. 9. L. odbył się dnia 3 gsudnia z. r. uroczysty wieczór, z po­
wodu rocznicy powstania listopadowego. Na program złożyły się śp iew j®  
patryotyczHe, deklamacya, odczyt jjpof. Wiśmierskiego, sekretarza Koła ( 
krośnieńskiego i jednoaktówka pod tytułem „Dramat’ jednej nocy11. OałoSć 
w\ padła świetnie. Pizy sposobności przyjazdu z oaczytem p. Wiśmierski 
odbył łustracyę naszego Koła.

Koło W' Tarnopolu. We Wtorek dnia 19 grudnia z. r. odbył 
■kię, w Tarnopolu Zjazd delegatów czytelń, położonych w pobliżu Tarno­
pola. Już wcześnie zapełniła się sala „Sokoła11 przybyłymi na Zjazd 
włościanami, których zebrąło się -przeszło dw7U-stn. Przybyli włościanie 
z Zagrobeli, ^Wrykowa, Hłuboozka, Białej, Czystyłowa, Iwaiszowa, Ibro- 
wićjT i z kilku innych wsi. Przed przejściom do porządku dziennego 
zabierąło głos kilku włościan, prosząc Zarząd, by cząśeirj, niż dotąd, 
urządzał Zjazdy, na których, przy wymianie obopólnej zdań, niejedną 
korzyść pdnieśćby można. Prezes Srokowski obiecał przychylić się do 
prośby włościan i zwoływać zebrania delegatów czytelń. P. Srokowski 
przedstawił następnie zebranym znaczenie Bohdana Chmielnickiego w dzie­
jach Polski. Wychodząc z epoki powstania i tworzfeuia się kozaczyzny, 
skrfeśwł prelegent dalszy jej rozwój i szerzej zajął się czasami, w których 
występuje Bohdan Chmielnicki. Włościanie podziękowali oklaskami prę- 
legfcitowi za jągo zajmujący wykład. — Z kolei prof. Zamorski wygłosy! 
referat o obecnom położeniu Polaków, omówił Sytuacyę we wszystkich 
trzeeli zaborach - -  szcżbgółowo zajmują^ się obecnein położeniem w' Kró- 
listwie., gdzie w- akcyi społeczeństwa bierze włośeifiństwo silny udział, 
walcząc w gminach na całej linii o język polski. Następnie przeszedł 
do stosunków galicyjskich, z któgyeli wybrał i omówił wyczerpująco kilka 
najważniejszych zagadnień, przedewszysttiem reformę wyborcjjjii# kwesty*} 
Sbcyalną. Ulowa prof. Zamorskiego, pełna pięknych myśli. , głębokie u* 
słuchaczach wywarła wrażenie. —  Po kilkuminutowej przerwie, potrzebne] !| 
do zaciemnienia sali, przedstawił p. .Medyński przy użyciu obrazów' 
Świetlnych, rzucanych skioptykouem, podróż po ziemiach Polski. Wło­
ścianie z zajęciom przypatrywali się obrazom okolic stosnnkowTo im naj"
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bliższych, więc Trembowli, Zbarażowi, Brzeaanom, Podhorcom i t. d.
Na zakończenie przemówił jeden z kierowników czytelń, dziękując Za­
rządowi, przyczem podniósł, że1 poruszoną myśl czgstego urządzania takich 
Zjazdów jaknajprzychylniej przyjąć: nalożi , Zjazdj bowiem jednoczą wło- 
.ściaństwo do wspólnej pracy i skupiają w t'oń sposób luzem kroczące jednooki.

Nie wątpimy, 'że Zarząd przychyli się do próśb włościańskich 
i ezęścfej niż dftąd urządzać będzie Zjazdy dele-gatów i członków czytelń 
wiejskich; Zjazdy tfe, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, w których nagie 
stylu opiekunów ludu się znalazło, uczestnikom wielkie przyniosą korzyści.

Nil otrzymanym w Bzowiićy od włościanina Biernackiego gruncie 
wystawiło Koło w roku ubiegłym dom własny, w którym mię&iła się 
czytelnia i sklep Kółka ablniczego. \Y tecie, z niewiadomej przy czyny, 
padł ów dom pastwą płomieni, Towarzystwo nie poniaSo jednakowoż 
żadnej straty, dom bowiem był asekurowany w Towarzystwie Krakow- 
skiem. Obecnie wystawiono piękny, nowy dom, w którym, podobnie jak 
i w spalonym, mieścić się będzie prócz Kółka rolniczego takfć czytelnia 
Koła, której kierownikiem jest niestrudzony włościanin i Półtorak. Poświę­
cenie domu odbyło się w drugiej połowie września z. r.

Jak w poprzednich latach tak i teraz istnieje w Bueuiowie pry­
watna szkółka na plebanii, pod egidą Koła T. S. L. w Tarnopolu. 
JJitzy 12 uczniów, pochodzących z Bueniowa, Ostrowa i Berezowicy 
W ielkiej. (G ł. Pol.)

Koło W  Tarnowie. Na,. niedzielę 21 stycznia 1906 r. o godz. 
4 popoł. ogłosił Zarząd Koła Zwyczajne Walne Zgromadzenie ozłonków 
Koła w sali ratuszowej. Celem przedłożenia sprawozdania za rok ]*905 
Walnemu Zgromadzeniu wydał je  Zarząd Koła poraź pierwszy drukiem; 
dodane w niem zestawieni® statystyczne za czas od r. 1898 —  19(45 
dowodzi, że działalność Koła rozszerza się coraz bardziej. Znać’ 4o zwła 
szcza wT rubryce przychodu ,,Darn narodowego 3 maja," co dowodzi, że 
ofiarność Tarnowian ua oafe Towarzystwa wzrasta z każilym rokiem, 
<ś co taikże pozwala przypuszczać, że roku 1906 nie tylko się zmniej 
szy, lecz nawet znacznie zwiększy, zwłaszcza że nowy Zarząd1 czeka cały 
szereg nowych prac lub uzupełnianie tego, co dotwchozas zrobiono. Z do- 
tychczasowyeh prac Koła wysuwrają się na pierwszy plan: szkoły anal­
fabetów dorosłych i bezpłatna wypożyczalnia książek. Szkół dla doro­
słych analfabetów posiada Koło, dwie: Łjedną vr trzech oddziałach 
dla żołnierzy (154 uczniów) w szkole im. K. Brodzińskiego pod kiero­
wnictw,3n p. Teodora Szypułj, drugą dla analfabetów cywilnych (61 ucz­
niów) w szkole im. Tad. Kościuszki pod kierownictwem p. Aleksandra 
Mazurkiewicza. Analfabeciecywilni uczą się dopiero od 29 października, 
gdyż w poprzednich latach nie można było jeb pozyskać. W  zeszłym 
roku przyszło Kołu w pomoc duchowieństwa tarnowskie, które o otwar­
ciu szkoły ogłosiło z ambon. Nauka odbywa się w niedzielę i święta 
dla cywilnych od godziny 2 — 1/a4 po południu, dla żołnierzy rano od 
1 0 — L/ , 12. Koszta utrzymania obu szkół wynosiły w r. 190ą, 408 K 94 1).

Bezpłatna wypożyczalna książek, umieszczona ’S grudnia 1903 r. 
w szkole im. Tadeusza Kościuszki w Tarłiowie na Strusinie, liczy obec­
nie 299 dzieł w 340 tomach. Czytelników było w  r. 1905, 61, a jeżeli
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się weźmie pod w a g ę  i to, że przez j^negc* czytelnika korzystają z wy­
pożyczalni także osoby, należące do jego rodziny, to liczba czytelników 
zwiększy się przynajmniej w dwójnasób. 4 Czytelnicy rekrutują się prze­
ważnie z młodzieży rzemieślniczej i z handlowcó-w. W  r. 1905 wypoży­
czono 835 'dzieł w 942 tomach na 452 zapejfrzebowań. Kierownikiem 
wypożyczalni był przez cały czas jej trwania członek Zarządu Koła, 
p. Alojzy Zięcina, urzędnik Dyrekcyi^gkarbu.

Zarząd Koła zbierał „Dar narodowy 3 maja“ na listy, rozesłane od 
członków i w kiosku na placu Sobieskiego. Zabrana kwota wynosiła 785 K  
5.9 hal., prawie dwa ,v.azy tyle, co w roku poprzednim.

Nadto urządził Zarząd Koła na Wystawne prżemy&łowo-sroimczej 
w Tarnowie przez cały czas jej trwania kram dla rozspr^edaż.i wydawnictw 
Towarzystwa, który przyniósł dochód w sumie 450 kor* 58 lial, z czego 
Za-rząd Główny T. 8. L. 'otrzymał 194 kor. 06 hal. Sprzedażą żajmo- 
waL się uproszone panie w7 towarzystwie członków Zarządu, a Komitet 
Wystawy ofiarował na ten cel bezpłatnie miejęce i zbudował piękną 
strzechę wieśniaczą, która była ozdobiona obrazem, przedstawiającym 
aljegoryę T. S. L.

Za przykładem Zarządu Głównego wysłał i Zarząd Koła tarnow­
skiego . telegram do Ekęeel. W ojciecha hr. Dzieduszyekiogo następującej 
treści: „Tarnowskie Koło T. S. L. łączy się z protesftsm Zarządu Głów­
nego T. S. L. w7 Krakowie z dnia 3. XII. 1905 r. przeciw przeniesieniu 
poląkiego Seminaryiun nauczycielskiego z Ciaszyn-n i uważałoby ten krok 
za popieranie hakatystycznycli zachcianek Prusaków7, niechętnych narodowi 
polskiemu i monarchii aiustryackiej."

Wreszcie Zarząd Kęła zorganizow7ał Zw7iązek Okręgowy Kół T. S. L. 
z siedzibą w Tarnowie, do któ^ęgo Zarząd Główny przydzielił Koła: 
w Bochni, Dąbrowie, Grobli, Mielcu, Niecieczy, Szczurowdj; Tarnowie 
i "Woli Radłowskiej. Wskutek tego jednak, że z wyjątkiem Kół w7 Bochni,. 
Dąbrowie, Tuchowie inne Koła wyczeknjąse 'zajęły Stanowisko, praca 
Zarządu Związku Okręgowego bardzo mało jeszcze wykroczyła poza stadyum 
przygotowawcze i zaznaczyła, się tylko lpstracyfalKół w Grobli i Niecieczy.

Sprawozdanie kasowe wykazuje dosjęć pokaźny dochód w kwocie 
2254 kor, 94 hal. Zarząd Koła odbył 10 posiedzeń.

W  najbliższym czasie zapowiedziane są: kwesta książkowa dla 
nowych wypożyczalń, oraz zbieranie „grosza Aa Szkołę ludową" przez, 
kursora za przykładem Lwowa i Krakowa. Sądzimy, że mieszkańcy Tar- 
now7a, tak zresztą ofiarni na wpystkie piękne cele, będą chętnie wrzu­
cali grosze do puszki kursora.

Wiadomości różne.
Puoztówki artystyczne. Zarząd Główny Ti 5 . L. wydał cztery 

nowe artystyczne pocątówki, wykonane prąM artystów malarzy S% Ma­
tejkę, E. Trojanowskiego, K. Myszkowskiego i Jacka Malcs^wskiego, 
P. Matejko dał allego^nzną, w czerwoną szatę odzianą postać z kaga.ne 
kiem w ręku —  obok niej młody chłopak, w głębi Wawel, kaplica
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Koscinszlii j wschodzące słońce. Rysunek jest bardzo dobry, ala pomysł 
frochę konwencyonalny. — Równipż ajpgoryczuą figurę dał p. Trojanow­
ski ■—  chłopca ze świecznikiem trójramiennym, idącego wśród ciemności, 
Który to światło rozprasza. Allęgorya jego jest w swym pomyśle świeża, 
a Że wykonanie jest poprawne, całość tedy artystyczna. —  Pan Ula* 
Szkowski przedstawił dwoje dzieci wiejskich, siedzących przy oknie i czy­
tających, całóś& obramił ramk l Ł ienma w motyw ludowy zdobną i stwo­
rzył rzecz ogromnie artystyczną.

Wszystkie cechy stylu autora ma kartka p. Jacka Malczewskiego. 
Jóst biust kobiecy tuż na pierwszym planie, jest pejzaż, orne pele, chata, 
kiszącetóies na sznurach płótpą i ciemne liliowe niebo. „G łow ę Eume- 
uidy“ , nazwał) Malczewski to przedstawienie, dał jej na głowę węże 
1 przyczepił skrzydła, ustom kazał sie niewinnie uśmiechać. Nazwanie 
to mierna żadnych podstaw, jak wogóle tytuły jego obrazów. W idzi îę 
Ule głowę Eumeiiidy. ale tę właśiye głpwęs ‘ktÓTą się widzi. Ale mniejsza 
o to —  to, co jest, jest stylowe i artystyczne. Kartka jest ecnnaą cie­
kawe przy tem, jak wszystkie jej odbifki różnią się miedzy sobą: na 
Jednej ton żółty, na innej niebieski, na mnej przechodzi w czerwony.

Zbieracze kartek niewątpliwie skorźystają z tego pięknego wyda­
wnictwa. Wiadomo bowiem, jak wielu ludzi skupuje czyste, niezapisane 
kartki i czyni zbiory i przywiązuje się do nich ogromnie i jak cudowne 
zbiory można w ten sposób uzyskać. (S7. Pol.)

Sprawozdanie
2  czynności biura Zarządu Głównego T. S. L. wciągu IV kwartału 1905

1. Dziepnik podawczy wykazał w IV kwartale 1846 liczb z 1904 
sprawami, (od.pooz(ątkn 6.347 liczb z 7393 sprawami). Z tych:

Zarząd Główny załatwił . . . .  spraw 62 
Wydział Ścisły ,, . . . .  v 342,
Spkc.ye i komisye „ . . . .  ,, 14
Referenci Zarządu Głównego . . „ 156

Biuro centralne:
a) Referenci biura . . 716
b) Buchalterya . . . 4 7 8
c) Składnica . . . .  79 ,, 1273

Razem załatwiono spraw . . 1847
(Od początku roku 6703).

2. Biuro wyekspędyowało:
Przesyłek p R n ię ż n y c h ................................... 33
Listów poleconych,"zwyczajnych i pocztówek 928
Druków 1 o p a s e k .......................................  3981
Paczek pęcztowych i pak kolejowyęh . . 321 .

Razem przesyłek . . 52h 3 
- {O d początku roku 16.959)
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3. Wydatki biurowe wynosiły:
W  p a ź d z ie rn ik u .................................Kor. 141'07
W  lis to p a d z ie ..................................... „ 16fj'52
W  g r u d n iu ..........................................  „ 1'56’04

Razem . . Kor. 463'64
(Od początku roku Kor. 2.32® 75).

Kef.: St. Nowicki.

Sprawozdanie 
z czynności Składnicy Centralnej przy Zarządzie Głównym T. S. L. 

za kwarłał IV r. 1905.

W  ciągu kwartału IV r. z. za pośrednictwem Składnicy założono 
czytelń nowych 36, uzupełniono 23.

1. Nowe czytelnie założone zostały prz.Sz następujące Koła:

N a z w a m m W arto S ćN(H iOa Koła Miejcpwqsci
czy-
tolń dzieł tomów Koron hal.

1 tłlała Mikluszowice 1 107 110 6Ć>,
2 Błędowice dolne loco 1 > 6 101 65 48
3 Borszczów 1 100 101 62 13
4 Cieszyn (Przedmieścia) te 2Q7 2-11 125 86
5 Dąbrowa loco i 42 42 20 33
6 Dukla • ITeodoró-yka i 100 10] 61 ' 86
7 Jardlław Bączyn. Kramarz. 2 215 221 181, 29
8 Kołomyja Św. Józef 1 130 132 72 97
9 Krakowi Akadem. 2 200 200 92 62

10 „ Asnyka loco (im. Kilińsk.) 1 300 1 JSv2 468 60
11 Krościenko n 'D. l i® 1 45 47 M, 96
12 Lwów, Teclin. 5 500 603 277 72,
13 Mielec 2 100 1 101 60 26
14 Mikołajów loco 1 80 1 84 67 74
15* Mikulińi|e loco 1 45 45 2§is 10
16 Przywóz loco 1 1.16 120 89 59
17 Radymno 2 200 201 107 39
18 Sokal 1 1001 101 .. '58 .31
19 Stanisławów, I 3 '3.00., *  300 139 3ŚI
20 1 •57 58 25 P69
21 Wado w#on Frydrychowi'(xS 1 150 158 118 71
22 Wolanka loco 1 234 282 365 34
23 Zaleszczyki 2 2Q0 201 108 27
24 Beramiany i 50 59 46 06

łkazem m ;i>674 | 3831 2728 55



MIESIĘCZNIK T. S. L. 79

2. Uzupełniły' swe czytelnie następujące Koła:

L.
po­

rząd­
kowa

\ -N a z w a Ilość Wartość

Koła Miejscowości czy­
telń dzieł tomów Kor. hal.

1 Biała I 21 25
,

' ara 11
2 Bochnia loco 1 3 18 24 —
3 Borysław loco 1 37 b 57 85 95
4 Czernichów 1 17 L9 34 50
5 Drohobycz 2 44 104 33
6 Jarosław 3 83 108 1.58 31
7 Jaworów loco 1 30 M  35 92
8 Kołomyja 2 28 30 48 07
9 Kraków, Akad. 1 30 30 17 33

10 Leżajsk loco im. Kośomsz. 1 43 49 78 32
11 . 'Nowy Targ loco 1 28 29 1 22 03
12 Potok złoty Skomorochy 1 46 46 27 81
13 Sniatyn loco 1 14 421 10
14 Trembowla loco 1 11 11 18 41
15 Tyśmienica 1 50 50 16 98
16 Wadowice Toco 1 15 18 24* 27
17 Witkowice loco 1 84 97 83 67
18 Żabie 1 16 23 42 75
19 Lipinki 1 114 183 95

Razem 23 6is|  828 1101 81

2. Wydano nadto Kołom i członkom T. S. L.:

Książek czytelnianych: 477 dz. ty 504 tom. wart. 308 K. 27 li.
Kornela Ujejskiego . 130 egz. 130 „ „ 65 „ —  „
Elementarzy . . . .  1330 „ 1330 „ „ 399 —  „
Pieśni narodowych . . 502 „ 502 „ „ 30 „ 1 2  „

Kazom w ciągu kwartału IV r. z. wydano ze Składnicy 6.796 dzieł 
w 7.125 tomach wartości 4.635 K 75 h.

Bezpłatnie wydano książki następującym Kołom: Biała, Błędowice 
Polne, Cieszyn '(2  bibl.), Kołomyja, Mikołajów n/D., Przywóz, Stanisła­
wów II, Trśmienica —  razem 8 Kołom 843 dzieła w 866 tomach. 
Wartości 499 kor. 41 hal.

Oprawiono w ciągu kwartału IV 8.583. książki za 883 K 71 h.

płef.: Antoni Januszewski.



1 .

Sprawozdanie
z ruchu wypożyczalni Zarządu Głównego T . S. L. 

w ciągu kwartału IV r. 1905.

MSiłijDło się po książki: Wydano
książeki mężczyzn kobiet r dorosłych młodzieży razem

w październ. LfSp 923I p ^ J  J W i1 2607
wlistopadzia 1418 629 1 864' 1183 1, 2047 ' 2668
w grudniu 1^85 616 li 9 0 1  II 1 1 0 0  U 2 ,0 0 1  1 3019

Razem 4140 2024 2688 1 3476 || 6164 8294

(Od początku r. z. zg ło s iło * ^  24.351 fptJBób. wydano 30.125 książki).

2 . WpłyJHto do ka-ey wyjftrĄyczalni:

1 Z wkładek j Za aboiitim Za wydawn 'Za katalog Razem

T K
h I K 1  K 1 li |i 1C h K h

w październ. 64 — i 238 1 63 « -2 I ,30 2 08 307 0 1

w listopadaien 48 50 250 43 —  I 60 6 73 306 36
w grudniu 3 3 50 [1 261 . OD!  5 20 || 3 94 30-3 67

ę Razem 1 146 — | 750 | 8  ' 10 || 12 75 ”'|)16 '94

■(Od początku r. z. wpłynęło ,3.0lł6 kor. 49 hal.)

3. Wypożyczalnia liczyła z dniem 1 sfycznia b. r. dzieł 4.201 w 5.034 
tomach, wartości 15.248 kor. 79 hal.

Czytelników zapisanych było 835.
Ref.: Mari/a Zaleska.

Od JłedakcjjL
P rzyjaciół naszych upraszamy o rozpowss&chmnnie wiadomości

0 „M iesięczniku 1. S. L .“ . Ze względu na konieczność ustalenia kosztów
1 wysokości nakładu upraszamy jaknajusilniej o wyrównanie zaległości 
za prenumeratę,.

N a k ła d e m  T o w a r z y s tw a  S z k o ły  L u d o w e j w  K r a k o w ie . —  P o d  k ie ro w n ic tw e m  
K o m ite tu  R e d a k c y jn e g o . K o m ite t  R e d a k c y jn y  s t a n o w ą  c z ło n k o w ie  iflfoząd u  
G łó w n e g o  T . S. L ., p p .: A n to n i J a n u s ze w s k i, S ta n is ła w  N o w ic k i, D r. M aryan  
S tę p o w s k i, Dr. W ła d y s ła w  W a s u n g , D r. S ta n is ła w  W ę c k o w s k i. R e d a k to r  na- 

-cke ln y: D r. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : S ta n is ła w  'N ow icki-

C z c io n k a m i D r u k a rn i L ite r a c k ie j  w  K r a k o w ie , pod za rz ą d e m  L . K . G órskiego-



Obchody Kościuszkowskie.
(B arę  m y ś li n a  cza sie j.

Zbliża siu 21 marca... Pamiętny i wielki dzień w dziejach 
Uarodu i życia ludu... Jak corocznie, tak teraz,.1 urządzane będą 
Wszędzie obehody uroczyste, w których ideę Kościuszki chcemy 
rozszerzaćj podnosići wcielatć. Na jedno jednak ośmielamy się zwrócić 
Uwagę, a mianowicie na to, iż obchody te stały się monotonne, 
jednostajne i oklepane tak, iż coraz mniej miewają uczestników. 

[Są to więcej popisy amatorów lnh amatorek, więcej 'zabawki i roz­
ryw ki, jak uroczyste, poważne i ducha w istocie podnoszące zebrania.

Godziłoby się raz zabrać do urządzania takich wieczorków 
patryotycznych w ten sposób, ażeby mniej było deklamatorskiej 
pompy i mniej aktorskich wysiłków, więcęj zaś istotnej pracy nad 
nami i tymi, których Kościuszko do służby narodowej powołał.

Czcząc pamięć Naczelnika ludu i Hetmana w  siermiędze, po­
trzeba z p r z e s z ł o ś c i  przejść w p r z y s z ł o ś ć  i nieihaczej 
Wspominać rok 1794, jak  tylko wołaniem o to, ażeby P olacy 
„ o d w a ż a ł  i*~s i ę b y ć  w o l n y m  P j ażeby aię"przedewszystkiem  
Wyzwalali z pęt a rystok racji i pychy, która jeszcze ciągle 
i jeszbze zawsze Polskę zabija. A rystokracya u nas króluje jeszcze 
i w sercach tych, którzy są i powinni być demokratami prawdzi- 
wjuni. Jeśzcze i po chatach w łościańskich „ a r  y  s t o k r  a ą i “ znaj­
dują się, którzy z pychą i w yniosłością patrzą na dom owników lub 
robotników. A rystokracya  jest i w  m iasteczkach, gdzie „m a js te ty 1 
nadyma się, jak  paw, w obec czeladnika. A rystokracya jest wśród 
u r z ę d n i k ó w ,  gdzie' niejeden raz tamuje szerszą pracę i rozbija 
wspólność sił.

Żadna inna dziejowa rocznica nie nadaje się tak właśnie do 
posiewu idei rów ności w szystkich stanów i w arstw  —  w ięc należy 
ją  w jTzy$kać i podczas w szystkich obchodów  zasiew ać je j ziarna 
na plon przyszłości.

Następnie trzeba, z obchodami, odczytami i pogadankami zejść 
raz z w ielkich  sal kasynow ych do uboższych izdebek, bo są takie 
zastępy u aaĄ, które jeszcze n igdy na w ieczorkach narodow ych nie 
były, dlatego, iż odbyw ały się one w  lokalach „pańsk ich " lub nie­
znanych
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Nie nam czekać, k iedy ci najubożsi i najciem niejsi do nas 
zaczną przychodzić, ale nam iść do nich i ich poryw ać za sobą- 

Niech będzie obchodów  tysiące w izdebkach i w chatach, 
w tedy K ościuszko żyć  pocznre na now o!

J. S.

Ze  studyów nad czytelnictwem ludowem.
(Dokończenie.)

N ależy odróżniać biblioteki dw ojakiego typ u : i m ie js k ie ,  wie­
kiem sędziwe, zw ykle z olbrzym ią liczbą tomów, oraz biblioteki 1 u- 
d o  w e  ze stosunkowo małym księgozbiorem. P ierw sze mało wydają 
książek po za obręb biblioteki, a personal b iblioteczny ma za za­
danie głów nie katalogow anie now ego przyrostu. Czytelnie ludowe to 
w ytw ór dopiero najnow szych czasów, a w ypożyczanie książek do 
domów to ich cel najw ażniejszy. A le  i one z biegiem  czasu w zbo­
gaca ją  się ilościow o w  książki i w  miarę wzrostu w ym agają sił 
pracow niczych p od w ó jn ych : (lo katalogow ania i w ydaw ania kśiążek- 
Jeśli z w ypożyczalnią połączona jest nadto jeszcze sala do czyta­
nia, to czytelnia taka wym aga jeszcze jednej siły pom ocniczej do 
utrzym ywania w  porządku pism i dzienników. Taka czytelnia lu­
dowa z biegiem  czasu staje się coraz bardziej podobna do biblio­
teki m iejskiej Personal je j wzrasta, a liczba w ypożyczeń, która do­
szła do sw ego maximum, nadal utrzymuje się już na pewnym 

^stałym poziomie. G-dy w  początkach na 1  urzędnika w ypada rocznie 
10 —  30 tysięcy (n iekiedy nawet 60 tysięcy !) wypożyczeń, po paru 
dziesiątkach lat cyfra  ta, wskutek stopniow ego powiększania liczby 
urzędników, spada poniżej 1 0  tytięcy. W  czytelniach w iedeńskich 
zatrudnionych było w  ostatnich czasach razem około 1 0 0  osób. a li­
czba w ypożyczeń dosięgła w  nich 3 m ilionów , a w ięo 30 tysięcy ' 
przypadało na jednego urzędnika. W  B ibliotece Centralnej w  la­
tach 1899 —  1900 pracow ało 7 sił roboczych, a liczba w ypożyczeń 
w yniosła 300.000 i 530.000. W  latach 1902 —  1904 liczbę praco­
w ników  zwiększono do 1 0  a później 1 2 , podczas gdy liczba w ypo­
życzeń wrzrosła tylko do 613.000 a względnie 660.000 rocznie. Ma­
jątek  w  książkach rósł, lokal się powiększał, katalogow anie i inne 
zajęcia  w ym agały coraz to now ych sił roboczych, a praca urzędni­
k ów  doszła do tych granic w ydajności, poza które siły człow ieka 
w ykraczać nie mogą.

Fundusze w ielkich  bibliotek m iejskich zazw yczaj zużywane 
byw ają  na zgromadzanie cennych dzieł i księgozbiorów. Dla przy­
ciągania czytelników  dyrekcya zw ykle niewiele robi. Inaczej czytel­
nie ludowe. D ziałalność ich głów nie polega na jaknajintensyw niejszem  
rozpowszechnianiu czytelnictw a i budżet ich musi b y ć  przystosow y­
wany do liczby  w ypożyczeń w ciągu  roku.

G dy czytamy, że L ondyn w ydaje na biblioteki ludowe rocznie 
1O.-O0Ó funtów ster!., Paryż 1/ 3 miliona franków, a W iedeń ^  miliona
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koron, to liczby te same p izez się nic nam jeszcze nie mówią. Na­
leży przedewszystkiem zbadać, w  jakim  stosunku liczby te stoją do 
cyfry  ludności, jak i jest ich rezultat m oralny i w  jakim  stopniu 
potrzeby czytelników  zostają zaspokojone. —  A b y  módz dać w ierny 
obraz rozw oju  czytelnictw a w  jakiem ś mieście, należy rozporządzać 
materyałem historyczno-statystycznym  za cały  czas od założenia 
w m ieście pierw szej czytelni. W  odpowiednich .tablicach pow inny 
być uwidocznione następujące d a n e : liczba tomów i w ypożyczeń, 
liczba osób, przychodzących do czytelni, budżet tejże oraz ogólna 
cyfra ludności. Dopiero, gdy wprow adzim y liczby  stosunkowe i po­
równamy je  z takiemiż liczbam i dla innych ognisk kulturalnych, 
będziemy mogli przekonać się, czy  suma, jaką łoży  dana m stytucya 
lub gmina na cele czytelnictw a ludow ego jest duża czy mała i czy 
przy tych samych funduszach możliwem jest osiągnięcie jeszcze 
lepszych  wyników.

Z  danych statystycznych, zebranych w  miastach środkowej 
E m opy, wyniKa, że na jedno w ypożyczenie 'przy oszczędnej gospo­
darce czytelni przypada 5 —  15 halerzy. Cyfra ta w A n glii wzrasta 
do 20 —  40 halerzy, a w  A m eryce dochodzi do 40 —  60 halerzy 
i w yżej. Z  tego wynika, że im dalej na Zachód, tem więcej stiołe- 
czeństw a łożą na czytelnie ludowe. W  Europie środkowej rozw ija  
się na tem polu w b  lką oszczędność w wydatkach, podczas gdy 
w  A nglii i A m eryce dawno już BŚwiadomiono Sobie ekonom iczną 
zasadę, iż na cele szerokiej ośw iaty ludowej nie można .szczędzić ■ 
kosztów, ze wzrostem bowiem  w ydatków  na czytelnie wzm aga się 
kultura i dobrobyt ludności! a obniża nędza i występek.

B adając sprawozdania czytelń ludowych różnych miast środ­
kow ej Europy, możemy uznać za m iarodajny n a s t ę p u j ą c y  
t y p  o s z c z ę d n i e  i w z o r o w o  p r o w a d z o n e j  c z y t e l n i  
m i e j s k i e j :  miasto o 1 0 0 .0 0 0 ' ludności posiadać winno książnicę, 
złożoną z 20 .0 0 0  tom ów ; z pom ocą 4— 1 0  sił urzędniczych osiągać po­
winna 20 0 .0 0 0  w ypożyczeń i w ydatkow ać na ten cel 2 0 .0 0 0  koron 
rocznie (a  w ięc przypada 1 0  w ypożyczeń  na 1  tom i 1 0  halerzy 
na jedno w ypożyczenie). W  W iedniu  panuje w ielka oszczędność 
w  w ydatkach i na 1  w ypożyczenie przypada .w różnych czytelniach 
zaledwie 5 —  8 , rzadko 1 0  halerzy. G dy miasto dosięgnie 2  milionów 
mieszkańców, liczba w ypożyczeń  wzrośnie zapewne do 4  milionów, 
a w ydatki w  stosunku do tego w yniosą około 300.000 kor. Przy 
Wytężonej jednak działalności m ożnaby osiągnąć 6 m ilionów w ypo­
życzeń, co jednak wym agać będzie około V , miliona koron w y­
datków *)

Gdy zestai/im y budżet czytelń ludowych w  miastach środko­

w o  a  d y n  w  1890 r. w y d a ł n a  c z y te ln ie  Indow e około 10.000 fa n tó w  
» te r l„  a le  jn ż  w ) a t a c h l 8 9 5 — 1903 w y d a tk i te  w z ro s ły  do 8 Ś ’S00 f. = r  2.040,000 k. 
W  P a r y ż u  w  la ta c h  1890 do 1899 b u d że t n a  te n  sam  ce l w z ra s ta  z '200.000 
Da 340.000 fran k ó w . B e r l i n  m ia ł w  18 7 4  r. 800.000 m ies zk a ń có w  i  w y d a w a ł 
Da c z y te ln ie  24.000 m arek . W  r. 1883 m iasto  m iało  jn ż  2 r a z y  t y le  m ie s zk a ń ­
ców , a le  w y d a tk i n a  c z y te ln ie  p ozosta ły  b ez  z m ia n y , a  w ię c  w y d a jn o ść  ic b  zm a-
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w ej E uropy z liczbą w ypożyczeń  i m ieszkańców i porównam y je 
z cyfram i (lla A nglii i wsghodnieh Stanów Am eryki .północnej, to 
przekonam y się, że Europa środkowa na polu ośw iaty ludowej zna­
cznie pozostała w tyle po za ,Am eryką, oraz że miasta w ielkie zna­
cznie mniej korzystają z czytelń, niż małe. Boston w ydaw ał przed 
10 laty na biblioteki 1,5 marki na mieszkańca, a dziś już zapewne 
cyfra  ta w zrosła do 2 marek, podatek biblioteczny wynosi tam za­
tem 1 0  marek rocznie na rodzinę*z 5-,<jsób złożoną. Chicago, Man­
chester ijinne w ażniejsze miasta płacą po ł /2 marki na mieszkańca, 
podczas gdy najlepiej pod tym względem stojące miasta środkowej 
Europy, jako t o : Frankfurt, Graz i W iedeń płacą tylko po 8 - 16
hal. na mieszkańca.

W ażną je§t także rubryka poszczególnych p o z y c ji  w  kosztach 
czytelń ludow ych. W  tanio administrowanych czytelniach W iednia 
przypada najw yżej 1 0  hal. na 1  w ypożyczenie, a m ianow icie : 4 — 5 hal. 
na książki i oprawy, 3 hal. na usługę, 2 hal. na wynajem  lokalu etc.

W  Anglii i A m eryce koszta prowadzenia czytelń są znacznie 
większe, niż w  Europie, w y d a tli na administraeyę niejednokrotnie* 
w ynoszą nawet w ięcej, niż na książki A le zarówno z tej, jak  i z tam­
tej strony oceanu, istnieje stała zależność budżetu od stopnia rozw oju 
czytelni. N ow opow stające czytelnie zw ykle w ydatkują znacznie wię­
kszy procent sumy budżetowej na książki, niż stare, które*w miarę 
swego wzrostu muszą już znaczniejszą czę|ć dochodów przeznaczać 
na pensye urzędników i inne koszta administracyjne.-

Podczas gdy biblioteki ludowe w A nglii i Am eryce mają już 
za sobą stuletnią z górą historyę, takież biblioteki w środkowej Eu­
ropie dopiero w  ostatnich lat dziesiątkach pozyskały sobie prawo 
obywatelstwa. Skutkiem tego znaczną część budżetu przeznaczać mu­
szą na powiększanie księgozbiorów , a na w ydatki adm inistracyjne 
mało pozostaje funduszów i trzeba uciekać się do takich metod go­
spodarki, które pozw alają rob ić znaczne oszczędności.

Nawet przy dostatecznie licznym  personalu przyjęcie i wydanie 
książki w bibliotece zabiera conajm niej k ilka jminut czasu. Jeżeli 
biblioteka ma tylko jedno miejsc,ą do wydaw ania książek to niepo­
dobna załatwić w ięcej nad 2 0 0 0  tom ów dziennie a 600.000 tomów 
rocznie. Chcąc podnieść w ydajność bibliotek, trzeba zw iększyć w niej 
liczbę m ięjsc do wydaw ania książek. W  B ibliotece Centralnej w  W ie­
dniu urządzono osobne okienka dla belletrystykl, dzieł naukowych, w y­
daw nictw  dla młodzieży i nut.

Biblioteka ludowa, aby funkcyonow ała sprawnie, nie powinna 
przekraczać pewnej miary. F ilialna biblioteka nie może liczyć  w ięcej 
nad 2 0 .0 0 0 , ai centralna w ięcej nad 100.000 tomów. W  filialnej można

la ła . W  n astęp n em  d zie w ię c io le c iu  c y fra  lu d n o ści w z ro s ła  do J f7 m ilio n a, a b u ­
dżet, n a  c z y te ln io  do 35.000 m a re k  (5(53.000 w y p o ży czeń ). W  r. 1902 m ia ł ju ż  
"Berlin 2 m il. m ieszk ań có w . B u d ż e t .czytelń  p o czyn a  ta k ż e  w z r a s ta ć  i p o m ięd zy 
1893  a. 190 2 ro k iem  z  tio.000 w z r a s ta  do 1 7 9 .Ó00 m arek . Z a  czas  od 1893 —  
1 9 0 2 — J r e h j ł— P H  r. lic z b a  w y p o ż y c z e ń  pod n iosła  sie z 57(6.000 n a  1.19 8 .0 0 0  
■1,2815.000 i 1,400.000.



wydać w ciągu roku 50 rlo 100 tysięcy  tomów, w  centralnej około 
/» miliona.

Ponieważ społeczeństwo dzieli się na klasy, przeto i T ow arzy­
stwo B iblioteki Centralnej w  W iedniu  biblioteki sw oje do ustroju
klasowego przystosowało. W  uboższych dzielnicach miasta opłata 

prawo korzystania z biblioteki w ynosi 10 —  30 halerzy mie­
sięcznie, natomiąst w  dzielnicach z ludnością zamożniejszą, oraz 
w dziale naukowym  B iblioteki Centralnej 50 hal. miesięcznie. K to 
Zd* pragnie jeszcze korzystać z bogatego literackiego działu bib lio­
teki opłata 1 kor. miesięcznie. Dochód, który płynie z tego źródła 
obracany jest na rzęcz drogiego działu naukow ego —  dzięki cze­
mu opłata za ten ostatni może być niska.

System  ten m a wielkie! zalety  i pozwala na robienie znacz­
nych oszczędności na książkach. K siążka 20  —  30 razy  w ypoży­
czona w Bibliotece C entralnej, wędruje do w ypożyczalń w zamoż­
niejszej dzielnicy, a  z tej po pewnym czasie do uboższej. Tu scho­
dzą się robotnicy po książki w godzinach w ieczornych, po trudach  
dzieńnej p racy , zwykle z zabrudzonemi rękam i. Gdybyśmy im od- 
razu nową dali książkę, byłaby ona niew ątpliw ie jeszcze przed 
upływem pierw szego roku zupełnie zniszczona, tym czasem  książki, 
używane w Bibliotece C entralnej, najzupełniej jeszcze dobrze n a­
dają się dla czytelń  robotniczych. Tym  sposobem zakup książek do
tych  czytelń  niewiele kosztuje, opłatę m iesięczną można zniżyć do
10 h alerzy, —  a Tow arzystw o opędza wydatki takiej czytelni sumą 
2 0 0 0  koron rocznie.

Teren działalności czytelni ludowej zwęża się, w  miarę przy­
byw ania now ych bibliotek w  danej dzielnicy, a wraz z tem kurczą 
się i dochody czytelni, gdyż koszta adm inistracyi proporca onalnie 
wzrastają. T o też czytelnia ludowa, o ile jest intensywnie prow a­
dzona (2 —  3 w ypożyczeń rocznie na 1 m ieszkańca) musi korzy­
stać ze stałych dotaeyi, których  w ysokość musi w zrastać jedno­
cześnie z przyrostem  liczby  czytelń. Bez odpow iedniego zasiłku pie­
niężnego czytelnie marnieją i w  razie słabej frekw encyi muszą 
być zwijane.

B iblioteka C entralna w W iedniu posiada w dzielnicwj .zam iesz­
kałej przez słuchaczy m edycyny, w ypożyczalnię dzieł lekarskich. P o ­
mimo, że co roku czynione są dla niej znaczne zakupy, nie może ona 
sp rostać wszystkim zapotrzebowaniom. T ak  samo rozchw ytyw ane są  
książki praw nicze, m atem atyczne i te ch n icz n e j a gdy tylko nadej­
dzie świeża p artya, n apływ ają do wypożyczalni nowe rzecze nieza­
m ożnych studentów i opróżnihją półki.

W iele osób, naw et z pośród w ytraw nych zawodowców, zacho­
wuje względem ak cyi w ypożyczania podręczników nieprzychylne  
stanowisko, jieśt bowiem zdania, że podręczniki są od tego, aby je  
studencf kupowali. Zdanie tak ie  miałoby może słuszne podstawy, 
gdyby nasi Studenci byli w możności kupow ania książek, G dybyśm y  
obliczyli, ile przeciętny modyk lub inżynier musi w ydać na książki, 
aby mieć w szystkie dla siebie niezbędne podręezniki, przekonali­
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byśm y się łatwo, iż wydatku takiego nie są w  stanie ponieśd ci, 
co zaledwie m ają tyle, aby się odziać i w yżyw ić jako  tako. A  ta- 
kioh jest bardzo wiele, nierów nie może w ięcej niż tych, co choć 
mają za co kupow ać książki, jednak pod względem w artości społecz­
nej nie zawsze m ogą z pierw szym i się równać. B iblioteka uni 
wersytecka, chociaż posiada w ażniejsze podręczniki w  paru egzem­
plarzach, oczyw iście nie może odpowiedzieć wszystkim  zapotrzebo­
waniom, gdyż znacznych sum na same tylko podręczniki przezna­
czać nie może. —  Zadanie dostarczania m łodzieży uniwersyteckiej 
potrzebnych książek wzięło w ięc na siebie Tow arzystw o B iblioteki 
Gentralnej, zakupując podręcznik! w  większej ilości, niektóre po 
100 egzem plarzy i w ięcej.

A le  nasuwa się tu pewna, w  praktyce niełatwa do rozwią­
zania trudność. Oto wydania niektórych dzieł tak szybko się sta­
rzeją, że już po kilku zaledwie w ypożyczeniach książka przestaje 
b y ć  pożądaną. To obciąża ogromnie budżet w ypożyczalni, a ponie-f 
waż środki je j są szczupłe, w ięc też nie może ona zadania sw ego 
spełniać w toj mierze, jak by  to było pożądanem. Ministeryum W y ­
znań i Oświaty przyznało na rzecz tej w ypożyczalni w  ciągu 1898 —  
1904 roku trzykrotnie po 600 koron subwencyi —  suma ta jednak 
jest bardzo niew ystarczającą.

Jest to rzeczą powszechnie znaną, że w  dużych miastach ist­
nieje wiele nawet pow ażnych bibliotek speeyalnych, o których 
istnieniu ogół nie jest powiadom iony i które między sobą naw et nie 
pozostają w żadnej łączności. Choć nieraz znaczne sumy płyną na 
zakup cennych dzieł, trudno byw a badaczow i zoryentow ać się, co 
m ianowicie w danej dziedzinie można w  mieście znaleźć ; przytem 
katalogi kartkow e są zazw yczaj niedostępne i nieskompletowane.

A le stworze,nić jak iegoś łącznika pom iędzy poszczególnem i b i­
bliotekam i w mieście pozostanie długo jeszcze zapewne w  sferze po­
bożnych życzeń. Jedynem  w yjściem  byłoby : 1) ułożenie generalne­
go katalogu kartkow ego dla w szystkich  w ażniejszych książnic w mie­
ście, któryby, odbity w kilku egzemplarzach, w  różnych punktach 
miasta był dostępny dla publiczności. 2) Porozum ienia się pomiędzy 
zarządami bibliotek co do wzajem nego w ypożyczania sobie dzieł 
o tyle, aby wolno było korzystać z książek przynajm niej w  obrębie 
lokalu tej instytucyi, za pośrednictwem  której książka została w ypo­
życzona. Porozum ienie niezbędnem byłoby  także i  pod tym w zglę­
dem, aby biblioteki nie nabywały jednych  i tych  samych dzieł, lecz 
aby przynajm niej w  dziedzinie pew nych gałęzi w iedzy istniała spe- 
cyalizacya każdej poszczególnej biblioteki. Taka k o o p e r a t y w n a  
i c e n t r a l i z a c y a ,  uw zględniając całkow icie samodzielność każdej 
biblioteki z osobna, sprawiałaby, iż materyał naukow y nie by łby  po 
miępcie rozproszony, a po niejakim czasie doszłoby się. do pew nego 
całokształtu w  danym przedmiocie.

Zadaniem typow ych czytelń ludowych jest zaspokojenie wym agań 
doby bieżącej, a głów nie dostarczenie ludności tych w ybitnych  w y­
dawnictw, które w  danej chw ili posiadają aktualną wartość. A le
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1 tutaj należałoby dążyć do oentralizacyi i kooperacyi. Do pewnego 
stopnia osiągnięto już ją  w Grazu, gdzie od 10 lat istnieje poro­
zumienie pom iędzy czytelniami ludowemi i centralną biblioteką kra­
jową. W szystk ie popularne dzieła biblioteki krajow ej zostały objęte 
Przez katalog czytelń ludowych i na żądanie mogą być zarządom 

p y te lń  dostarczane. —  B iblioteka centralna w  W iedniu w szystkie 
posiadane dzie-ła naukowe w ypożycza 30 czytelniom  ludowym w  mie­
ście, sama zaś pozostaje w kontakcie z bogatemi książnicam i Izby  
Handlowej, Czytelni praw ników  i Klubu urzędników kolejow ych 
K sięgozbiory tych instytucyi weszły do katalogu B iblioteki Centrał- 
Uej. D zięki takiej kom binacyi czytelnik ma olbrzymi materyał nau­
kowy do dyspozycyi, a B iblioteka Centralna obyw a się bez lokalu na 
jego pomieszczenie.

Streścił M  St.

Pierwszy pokaz publiczny obrazowej nauki czy­
tania w W arszawie.

Powszechną w yw ołał w W arszaw ie sąnzacyę pierw szy publiczny 
kurs dla dorosłych analfabetów, który odbył sjft tam 14 stycznia 
b. r. w  dużej sali Muzeum Przem ysłu i Polnie,twa. B yło osób 600 
kilkadziesiąt lub 700. W  tej liczbie 110 osób nieumidjąeych czytać, 
które siedziały na pifrwszj\-h m iejscach. 2  pomiędzy nich w ybra­
nych zohtało około 50 takich, które ani jednej litery jeszcze  nie 
znały i te w yszły na sam przód. One też tylko były  zapytyw an i 
i dawały odpowiedzi. Inne, znające choh parę liter, obowiązane 
były  nie odzyw ać się w cale i tylko w  milczeniu uw aśać na w szystko, 
i k le c i ć  lub odczytyw ać, co wypadało. K ażdy nie umie’ją cy  czytać 
miał papier do pisania, ołów ek i linijkę.

Pokazującym  był p. K onrad Prószyński (Proinjjkjj. ,0 . pokazie 
nym pisze Prom yk w swojej „Gamecie Świątecznej'1 co następuje:

„Z am iast obrazków w książce, *) pokazyw ałem  kolejno na tej 
lek fyi podobne obrazy duże i barwne. Naukę prowadziłem, n i e  
m ó w i ą c  a n i  r a z u ,  jak  się k tó ra  litera  czyta. Pokazyw ałem  
tylko naprzem ian obrazy i lit-ery, niektóre z nich kreśliłem  na  
tablitW ; a jak  się co w ym aw ia i czyta., odgadyw ali sami widzowie, 
To właśnie głów na moja zasada, żeby uczący  się nic nie w ykuw ał 
na pam ięć, za nauczycielom  i książką, —  tylko żeby sam. —  o ile 
to tylko możliwe, —  odgadyw ał, w ysnuw ał z siebie —  i w łasną  
m yślą z zajęciem  pracow ał.

Pokaz z przemową do zgrom adzenia i przesiadaniem się niecHk 
telnych trw ał dwie godziny, ale sama nauka tylko półtorej godziny. 
I o g ó ł  t y  o ł u '  którzy nie znali ani jednej lite/ry, pod koniec tej 
lekcyi umiał pisać i czytać 7 liter i złożone z nich wyrazy. Ku

*) fjp b ra zow a  nauka d y t a n ia  i  p isania do u żytku  zarów no w  dom u lub 
'Szkole, ja k  i d la s »m ou k ów -, przez P r o m y k a .  “W arszawa.
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końcow i pokazałem obfaz, na którym był las-. iTazący się, zoba­
czyw szy go. pow iedzieli: „la s" . W tedy poprosiłem, żeby to słowo 
napisali. Otóż napisali wnet z głow y i to bez pomyłki, słow o las- 
Potem, zobaczyw szy inny odpowiedni obraz, tak samo napisali sann 
z głow y, i bez długiego namysłu, słowo osa, a nakoniec wyraz sala- 
Um ieli też przeczytać,-! napisać naprzykład: ile uli u Salusi, ile 
soli, ile lal u Olesi.

Po jednej K kcyi, i to pierwszej w życiu, w ięc najtrudniejszej, 
nikt w ym agać w ifle j nie może.

Na prośbę, żęby pokazano papier z własnoręcznym  napisem' 
las, osa —  mnóstwo rąk w yciągnięto, aby go poda^; sąsiedzi zaś 
wtajemniczeni, albo i sami uczniowie mówili z uradowaniem: „T o 
p ierw szy raz po zupełnej nieum iejętności44. P isanie to było dane 
do oglądania obecnym  nauczycielom, pisarzom i innym osobom.

Doświadczenia przez pow tórzony kilkakrotnie pokaz tej 
pierw szej nauki czytania z gromadą nieczytelnych —  ujaw niły, że 
niektóre, najmniej zrazu -ckętne i najtęp&jfe osoby, w  środku lekcyi 
zaczynają się ożyw iać, umysł ich się zaciekawia, zaostrza, a pod 
koniec w trafności i szybkości odgadyw ania niewiadomych dotąd 
rzeczy  w yprzedzają wszystkich.

Teraz łatw o ob liczyć: jeśli po pierwszej lekcyi nauczono się 
czy ta ć  i pisać su dmiu literami, to ilu lekcyj takich przy tym spo- 
sobw  potrzeba na całą naukę ciyftu iia  z pisaniem? Fonie waż w jęJ 
zyku polskim mamy głosek i liter około 4“7,. w ięc na naukę czytania 
i pisania w ystarczy w  ten sposób siedm lekcyi, czyli jeden ty­
dzień dla średnio zdolnych, zw yczajnych  ludzi. JNądto kilka dni 
zejdzie na wpraw ianie się w czytanie i pisanie. D l * , męci«$ryrh 
się zbyt prędko myśleniem, alho dla;t%pszych —  trzeba, rozumie 
się, nieco w ięcej czasu, nie w ięcej jednak w żadnym razie nad parę 
tygodni.

Po takiej toż pierwszej lekcyi każdy, m ający książkę, papifer, 
ołów ek i linijkę, może uczyć się dalej już zupełnie sam, bez nau­
czyciela.

Niech go jednak B óg i dobrzy ludzie strzegą, i sam niech 
nie pozwała, aby jak i zacofaniec „alfabe.ta44 w nauce czytania mu 
dopomagał. Bo taki partacz zaraz zaczyna uczyć „po sw ojem u41, 
ja k  którą literę nazyw ać, w ięc psuje ucżąc^mu się zdrow y rozum, 
ład w  głow ie i całą naukę nadal utrudnia bardzo i opóźnia.

Naukę zbiorow ą rozpoczynam  z w y k l ć o d  pokazania jednego 
z obrazńw, który jest potem w środku godziny nimzbędny powtórnieJ| 
jako  jeden ze szczebli w drabinie. B oć niczem innem, jeno drabiną 
do wchodzenia o w łasnych siłach jeśt cała ta obrazowa nauka dla 
w szystkich  uczących się wogóle, a dla zupełnych samouków w  szcze­
gólności. Na początku jednńk pokazu obraT ów służy mi do zapo­
znania się z widzami-słuchacząnii, do zbadania dotychczasow ego 
stanu ich umysłów. Okazuje 'śię niekiedy, źe w całym  rzędzie doj­
rzałych cieleśnie i samodzielnych robotników  fabrycznych , którym 
nie obce i nie obojętne Jo  niektóife spraw y bieżące, naprzykład
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^ ro b o c ia  i t p., żaden nie może właściwem  słowem n a z w a ć węża, 
ani wielkich czerw onych jabłek na drzewie, k tóre n ajb ystrzejszy  
% y w a  stale, za zgodą innych, „jagodam i". O bywatele ci nie sły- 
steli nigdy opowieści z pierw szej księgi mojżeszowej, i o znaczeniu  
?°stac' ludzkich na obrazie tym  przedstaw ionych, jako też o ich 
Mionach poraź pierw szy sie dowiadują. T a cy  właśnie jednak są  

Ffjcenniejszym  na tych  pokazach nauki czytan ia i najw dzięczniej­
szym żywiołem, bo najlepiej pozw aląją widzieć. postęp w rozwoju  
lch umysłów, odbyw ający sie już w ciągu jednej godziny.

P okazy te stw ierdziły ostatecznie, że do nauki zbiorow ej, na- 
Pfzykład z dziećmi w  szkole, albo z gromadą we wsi, w  mieście, 
ttb w fabryce, oprócz rozdania (jci rąk elementarna, ,,‘albo jeszcze 
epiej —  stopniow ego rozdawania w ycinanych  z niego, po jednej 
*hb po dwie kartek, —  na początek pożądane jest, bo niezmiernie 
Pożytoczde, odbycie pierwszej nauki przy pom ócy dużych, wszystkim  
•Uraz pokazyw anych obrazów. U jaw niła się w ięc potrząsa wydania 
takich obrazów  w odbitkach drukow anych lub litografow anycb. 
^ powodu kosztow ności nakładu zdobyć się nań, mimo starań od 
tat 12-tu, nie mogłem Teraz w ydaw nictw o to podejmę, jeśli zapisze 
SlQ na nie tysiąo odbiorców. Ceny jd fo  dokładnie oznaczyć jeszcze 
Pie mogę. Mogę ty lko tyle powiedzieć, że obrazów będzie 20, a cały 
ten zbiór ma kosztow ać nie mniej i nie w ięcej, niż k i l k a  rubli. 
Przy każdym  zapisce potrzebny będzie zadatek w iloSc.i rubli 
Adres: Konrad Prószyński. W arszaw a, plac T rzech  krzyży

POGADAMKA ABSTYMEMCKA.
O jednym strasznym nieprzyjacielu ludzi

c zy li o alkoholu.

rJ^ieraz człowiek cierpi i cierp i, a sam iliewie dlaczego. Szuka 
Przyczyn, szuka złego i Moraz nowo zło znajduje, ale widzi: to jeszcze 
Fe to. Gdzieś się to największe zło chowa, ukrywa, jak ten robaczek 
y  drzewie, co to toczy i toczy i gryzie, aż całe drzewo spruchniejd 
1 padnie. Otóż widzicie, takiem ukrytem złem, co to dużo szkody robi 
•U wszystkie strony, a niby jfist niewinny, jest a 1 - k o - h o 1. Prawda? 
■̂ ie widzieliście go jeszcze? A co to ten alkohol złego narobił i robi, 
c° nieszczęścia, ilu ludzi pomordował, pokaleczył, pokurczył, ilu ludziom 
ń^uru odebrał, dobytek, spokój, ile kłótni sprawił! Wszystko ten alko- 
V  Co z ł e ,  t o  b e z  a l k o h o l u  n i g d y  s i ę  n i e  o b e j d z i e .  T o  
? a j w i ę k s z v w r ó g  c z ł o w i e k a .  A najczęściej złe zrobi przez co 
fłiago i sam się~skrywa za innem złem.

Wielkie to nieszczęście —  ten Ulkohol. Zapytacie teraz: Gdzie go 
^Ukać, tego szkodnika, żeby go poznać i pdtem uciekać od niego, jak 
0(i dyabla?1 Pokażemy wam tęgo szkodnika, żebyście go mogli poterfi
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wyrzucić za dziesiątą górę i rzekę; dowiecie się znown o jednaj ważne] 
rzeczy, która wam do szczęścia dopomoże, bo oświata jest na to, żeby 
człowiekowi było coraz lepiej i żeby sam był coraz lepszy.

Otóż widzicie, —  ten alkohol macie codziennie i wszędzie, prawie 
w każdej chasae, ‘ a niejeden z was cierpi przez niego. Alkohol jest to 
ph n odurzający, a ukrywa sic w takich trunkach, jak -wódka, win® 
piwo, a»pik i miód. Oto go macie. Tam alkohol jest ukryty. Wypijesz 
kieliszek wódki, już ten szkodnik okropny dostał się do twego ciała, mit'" 
sza się zaraz z twoją krwią, burzy ją, idzie z krwią do głowy i w gło' 
wie robi się zamęt. Alkohol — widzicie —  odurza. Jak wypijesz wię­
cej kieliszków, to alkohol rzuci (Mę na ziem ię, rozum ci odbierze, żel 
będziesz, jak to bydlę. Po kieliszku takiego trunku to tak. jakbyś wła­
snego wroga wpuścił do swojej chat}, a sam poszedł sobie. Dobra opie­
ka — co? Poprzewraca ą-i stołki, porąbie, pokradnie" si dobytek, może 
dziecko skaleczy ciężko, naostatek może chatę lei spali. Taksamo, jak 
ten wróg, zrobi alkohol, kieęfy go wpnścjsz do ciała. Nasamprzód idzie 
ci do głowy i tak cię otumani, że już nie wiesz dobrze, co robisz i co 
się w tobie dzieje, IV idzicie, —  w głowie każdego człowieka znajduje się 
mózg. podobny, jak u zwierząt, tylko trochę inny; mózg pomaga czło­
wiekowi do myślenia. Wiecie, żę_, jak gję .kto w głowę uderzy’,,'to może 
mu rozum pomię^zać; to dlatego, że mózg od uderzenia wstrząśnie sid 
i człowiek nie może już porządnie myśleć. Otóż alkohol, jak się dosta­
nie do głowy, tumani mózgj to jest o d u r z a .  Wiecie, że rozum, to tak 
w dale, jak gospodarz w chacie. W ięc, jak alkohol rozum odbiera, to 
tak. jakby gospodarz poszedł z chaty, a wroga w niej zostawił. Dopiero 
alkohol zacznie gospodarzyć! "Najpierw człowiek pije coraz więcej i wię­
cej, bo już rozum słaby po pierwszym kieliszku i nje powstrzymuje 
człowieka od złego. Pętem dopiero zaczyna alkohol krew w człowieka 
burzyć, zupełnie jak ten wrJJUP co stołki w chucie poprzewraca i porą­
bie. W  ciele człowieka jąst. s e r c e ,  w ą t r o b a  i n e r k i  f-pokaźni 
na ri/sunkach!*). T o  w s z y s t k o  z a c z y n a  a l k o h o l  p s u ć ,  k a 1 e- 
c z j ’ć. Od alkoholu tłuszcz się zbiera na serca (pokazMj, wrzody ro­
sną (pokazać'X  wszystko 'się zmienia. Mówią ludzie: Ni-e trzeba ltyć pi­
jakiem, ale trochę pić nlożna. —  A powiedzcie: Skąd się biorą pijacy?” 
Gdyby ludzie nie pili, toby pijaków na świecie nie było. Pijak zawsze 
zaczynał od jednągo kieliszka. Nąe pijaństwo fedko z w y c z a j ,  że 
ludzie p iją , ten to gnbi ludzi. O h o ć b y ś  c o d z i e n n i e  k i e l i s z e k  
t y l k o  w ó d k i  w y p i ł ,  to i t a k  z a  p e w i e n  c z a s  w s z y s t k o  
s i ę  w t w o j e m  c i e l e  z m i e n i .  A cóż dopiero, jak się kto mocno 
upija! A mało to ludzi umarło od alkoholu? A ilu to ludzi choruje od 
niego? .Nieraz młody jeszaze chłop, stęka, i stęka, robota mu nię idzie, 
sam nie wie czemu,. a żeby tak policzył, ile kieliszków w życiu wypił,

*) Staraniem i nakładem wiedeńskiego Towarzystwa, zwalczania alkoho­
lizmu wydaną została piękna, cliromolitograficznym sposobem wykonana tablica, 
przedstawiająca degenerację najważniejszych wewnętrznych narządów człowieka 
pod działaniom alkoholu— w opracowaniu Gra A, W e i c h  s el  b au ma i Hen- 
ni nga.  Skład główny u firmy K. ©. Th. Soheffer rv Lipsku, Nostizstrasfg 9- 
Cena S marki 50Ten. ewent. 6 marek (na płótnie).
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Uf* tm nieszczęścia sam do siebie wpuścił, toby się nie dziwił, tylko za- 
*'61} wszystkich trunków z alkoholem. Jaki los czeka pijaka, tę więcie. 

chałupie u niego bieda, luazie go wyśmiewają, w końcu zginie pod
Wiem.

W  Gdyby tylko nateni się skończyło, to jeszcze byłoby pół nieszczę- 
!f*a- Ot, zginął człowiek marny i nieszczęśliwy. Ale pomyślcie ąebie, 

człowiek sam nie jest na świecie. Jeżeli ma rodzinę, żonę i dzieci,
0 ich bieda czeka i smutek do śmidpoi. Eodzice mają wstyd i żal. 

/• choćby taki pijak nie miał już rodziców7 i nie miał żony ni dzieci,
Przecież każdy człowiek swojem życiem daje przykład innym ludziom

1 Pociąga ich za sobą do dobrego lub z łem  Już to wiecie, że c z ł o-
" ' e k  s a m n i g d y  s i ę  n i e  u p i j a ,  t y l k o  w t o w a r z y s t w i e
^atego to mówi Pismo Święte, że z jednego nawróconego grzesznika

się aniołowie radują. Więc widzicie, —  jak człowiek źle żyje, to szko- 
,zj  nie ł.ylko sobie, aje i innym wielu, a im więcej złyęłj i nieszezę- 
rfcfch , tern gorzej całemu narodowi. Hej, moi ludzie! Naród polski 

 ̂ niewoli u obcych i któżby miał serce jeszcze mu przyczyniać złego? 
^ " ' i e l e  z t e g o  p r z y c z y n i a j ą P o 1 Sić. e c i, c o p i j ą t r u n k i  
^ k o h o l o w e .  .Jak się masz napić, to pomyśl sobie, że za tobą pój- 

dziesięciu, a za tamtymi za każdym z osobna znęwu dziesięciu,
1 tak stu ludzi, i rak cęraz więcej szerzr się alkohol, jak zaraza. A jak 
8ot>ie to pomyślisz, to ci kieliszek z ręki wypadnie.

Ale na tern nie koniec. N j' f  s z c z ę ś c i 8, k t ó r e  p i j a k  ś c i ą- 
^Pąl  na  s i e b i e ,  p r z e c h o d z i  n a  j e ^ o  d z k c i  a n a w e t  na  
 ̂n u k i i p r a w n u k i .  Aż strach mówić. Uczeni lekarze, doktorzy, 

'v.vl*adali dokładnie, że aż w dziesiąte pokolenie idzie to nieszczęście, 
'idzieie, smutDe to rzeczy, ale trzeba raz się o tern dowiedzieć, żeby 

Chronić na zawsze siebie i swoje dzieci i późniejsze potomstwu) ■, od 
8trasznogoj nieszczęścia. Otóż pokazało się, że dzieci takiego,| co pił, 
5,ają wielką oehatę do pieia trunków alkoholowych i stają się pijdkami. 
albo bywa i tak. ż*e dzieci pijaków są ciężko chore, nieraz mają rozum
ofcięsziwy, nieraz wielką chorobę, nieraz nogi pokrzywione. Eodzice
Htaz nie wiedzą, dlaczego dzieci przychodzą na'-.świapchoęe, a temu 
''ujczęściej sami w inni, bo pili. A i matka nieraz przez to karmić nie 
‘m ,  bo alkohol odbiera mleko kobi-ecie albo je psuje. Tak t-o rodziaa 
ta°gą się stać winnymi nifiszcjeścia swoich (Własnych dzieci, a nawet 
j^iuków. Straszne to ale pra\vdziw7e, bo tak ludzie uczeni wybadali, 
ptopne skutki sprawia alkohol. W fęc człowiek, który pije trunki alko- 
°lo\ve, przyczynia złego całemu narodowi *#a teraz i na przyszłe lata, 

^ że  iia zawsze.
Zaraz to jaszcze leniej zrozumiecie. Pomyślcie sobie tylko, i 1 e 

S * * u b v w a  n a r o d o w i .  k i e d v  d u ż o  j e s t  c h o r v c h  i n i e ,  
, 2 e z ę ś 1 i W y c ii. Ale niedość na tem. Pomyślcie sobie, ile pieniędzy 
°sztują choroby i nieszczęścia ludzkie! Przocfoż to dla tych chorych 
a'luje się wielkie s z p i t a l e ,  p r z y t u ł k i ,  o c h r o n k i .  Ile to pienję- 

idzie na to wszystko! Za te pieniądze możnaby budować rszkoły, 
^biadać sklepy. A w i ę z i e n i a ?  Skąd się bierze tylu więźniów, że 

zeba dla nich budować ogromne domy i płacić za nich, za ich karę,
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żeby ich odsunąć od uczciwych ludzi? Jak myślicie? Ozy to nie tjj1 

alkohol porobił tylu zabójców, złodziei, oszustów, włóczęgów ? WszakK0 

to p o  p i j a n e m u  n a j ł a t w i e j  p o k łó c i (Os i ę, z a b i ć ,  p o d p a" 
l i c ,  u k r a ś ć ,  s t r a c i ć  p i e n i ą d z e .  A czy jaka nieobycz|hiiość obej' 
dzie się kiedy bez wódki? W  jednem więzieniu wyrachowano, że 
tysiąc więźniów było pijaków czterystu t. j. prawi* połowa! To ziiacz.0 
że, g d y b y  n i e  a l k o h o l ,  t o  p o ł o w y  w i ę z i e ń  n i e  b y ł o b J 
w c a l e  p o t r z e b a ,  a ci, którzy gniją w lochach, byliby pożyteczny1111 

ludźmi. A po co to po wielkich miastach trzymają tylu p o 1 i c y an  t ó 
ż a n d a r m ó w ,  ż o ł n 3e r z y ? Gdyby ludzie byli trzeźwi, toby fcoWM® 
tego wystarczyła. A  ile to p o d a t k ó w  idzie na utrzymanip, żandar- 
mów i wojska! Wojsko jest dla tego, że ludzie boją się jeden drugiego 
boją się krzywdy. Gdyby nró alkohol, to krzywdy mniejby było na śwri0i  
cie i wojską możeby Wcale nie było trzeba. A te podatki i byłyby 
mniejsze i szłyby na oświatę i różne inne pożyteczne rzeczy. A wiecie,, 
dlaczego t a k  m a ł o  s z k ó ł ,  a c i e m n o t y  w n a r o d z i e  t a k  d u ż o ?  
W i«fie, dlafżcgo ws l i a s z j m  k r a j u  wT i ę c, e j n i ż  p o t o w a  1 u d z 1 

n i e  u m i e  a n i  c z y t sFć a il i p i ^ a ć ?  Bo niema pieniędzy na szkoły 
i na książki. Bo dnżo pieMędzy idzie na wojslay, na szpitale, na wił* 
zienia. Tak więc precz z alkoholem, a pieniądze na szkoły się znajdą 
i na książki, i będzie więcej oświaty i zdrowia. A i nauka lepiej do 
głowy idzie, jak człowiek wcale nie pije alkoholu. To też n a j w i ę c e j  
t r z e b a  p i l n o w a ć ,  ż e b y  d z i e c i n i e  p i ł y  t r u n k ó w ,  bo i gol" 
sze będą i mniej będą umiały, a im dzieoko słabsze, to mu trunki więcej 
szkodzą. .Tuż to taki rodzic rozumu pie ma, któiw dzieęku pić daj0 

i przyzwyczaja je zawczasu do pijaństwa!
Mówiliśmy o pieniądzach, które wyeijga alkohol przez szpitale,, 

więzienia, ociironki dla sierot, wydatki na policyę."-wojsko. żandarmów- 
Widzieliśmy, że połowy t-ego nie byłoby frzoba, gdyby nie alkohol- 
A wińcie wy teraz, i l e  p i e n i ę d z y  w n a s z y m  k r a j u  m a r n u ­
j e m y  c o  r o k  n a  s a m e  t r u n k i  z a l k o h o l e m ?  Strach powiel 
dzieć. S t o  p i ę ć d z i e s i ą t  m i l i o n ó w 7 p o r o j P  ( łb y  to za to mieć 
można! A w Królestwie Polskicm, ktiyre jest pod Moskalem, nasi bracia 
wypijają samej wódki za 10# milionów koron i dają tyle zarobić Mo­
skalom, którzy tam sami trzymają wódkę; za te pieniądze Moskałę utrzy­
mują w Królestwie 300.000 wrnjska dzikiego i panują nad naszymi 
braćmi, zabierając im wTszystko. Okropne to.

Mówicie wy liierhz: „dobry trunek na frasunek11. Ilyabła on tam
dobry. Odurzy na chwilę, a potem jeszcze gorzej i ttężoj">*ęzłowriekowi- 
Kto w niedf li “idzie do karczmy, to tak, jakby się sparzył i potem wło­
żył rękę do ognia. Bo przecież niedola najezęSeiej z alkoholu przyszłaj 
a tu człowiek idzie pić alkohjjl. żeby pomódz na niedolę'. W  n i e d o l i  
a l k o h o l  n a j w i ę k s z y  w r ó g ,  bo wiedy najław iej chwyci cię i za­
mieni pa żebraka. Właśnie wtedy uciekaj od karczmy jak najdalej- 
Trafi cię nieszczęście, idź do dobrego sąsiada pogaddć albo do mądrych 
ludzi na naradę. Mówicie też czasem: „trunki pomagają w chorobie11-
Wyśmiejcie się z tego. który wam na wszystko wódkę radzi. Jąk co
złe, to nigdj nie jest dobre. Mądrzy lekarze w ykryli, ze p o d"c z a s
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 ̂8  ̂a z y n a j w i ę.jc e j c i  u m i e r a j ą ,  c o  p i j ą  t r u u k i  z a 1 k o- 
J l e » .  Taki, <to nie pije tycli trunków, łatwiej się obroni cholerze, 

rai mn'aj °horobie. Zapamiętajcie to sobie dobrze. Jeden mądry doktór 
Z1t ludziom, żjpy napisali na drzwiach szynków i karczmy: „Tu sprze- 

cholerę!“ Słyszeliście, jak alkohol psuje wszystko w ‘(iiele ludzkiem 
dSpiąwia różne choroby, Najstraszniejsza jastreboroba pijacka: człowiek 
^°staje drżączki, w głowie mu się miesza, pized oczyma wszystko się 

ciało mu sztywnieje, wkońcu oddech mu zaprze i tak umrze nie 
1(1 ludzku. Straszna to choroba. Już tam takiego lekarstwa nikomu nie 
ZeDa, co prowadzi ludzi do takiej choroby!

Jlbo mówią ludzie: alkohol ogrzewa. „Dobrze —  mówią —  napić 
( Aódki na z i m n o W ielka to nieprawda. Zrobi się na chwilę ciepło, 
Potem jeszcze zimniej. A zresztą: czy to dobrze ogrzewać się przy 

■'kim ognin. oo spali?.,A a l k o h o l  ma  w ł a ś n i e  t a k i  og i e - i i ,  c a  
0 n i b y  g r z e j e ,  a na  w n ę t r z u  s p a l i .  Lepiej się ogrzać herbatą 
1)0 ciepłem mlekiem, albo jaką strawą oparzaną. Jeden podróżnik , co 
Filował po zimnych krajach , opowiada, że najzimniej tam było tvjn 

]^ io m . co wódkę'pili.
Także niedobrze myślą ci ludzie, co to mówią, że trunek alkoho- 

rJ  dodaje sił do pracy, Odzie tam! A l k o h o l  zjada ciało i dlatego 
° s ł a . b i a  c z ł o w i e k a .  Jak kto konia przy robocie mocno bije, t,o 

długo n ie , pociągnie. Tak samo nie długo będzie -pracował ten czło- 
" lek. cfl do' roboty wódkę pije. Za kilka lat będzie do niczego.

Wszystko to —  widzicie —  dlatego: sił dodaje człowiekowi tylko 
b°żywienie. Wszystko inne odbiera człowiekowi siły — prędzej czy 
Później. Otóż a l k o h o l  n i e  j e ś t w c a l e  p o ż y w i e n i e m ,  bo, za­
miast naprawiać, psuje ludzkie ciało. A l k o h o l  j e s t  p o p r o ś  tu 
^r Uci z . ną.  Jak wypijesz naraz dużo trunków alkoholowych, to  otru- 

się odrazn. A jak będziesz pił ciągle, choćby potflosze, ho otrujesz 
Sly powoli, ale także całkiem. A najgorśsst to trheizna, bo, jak raz wy- 
Prjesz, to kusi cię do picia znowu i znowu. Lekarze nazywają takie 
rUcizny, jak alkohol —  n a r k o t y k i  i ostrżfegają ludzi przed niemi... ©o 
êgo alkohol jest 3 razy droższy od mleka a 8  razy od c&lebft

I pomyślcie sobie, teraz, że wy jiijeeie trunki alkoholowe ciągle 
1 Wszędzie, w powszedni dzień i przy święcie. Czy to chrzciny, czy 
sWaty, czy ślub, czy wesele, czy pogrzeb, czy chałupę święcisz, —- law - 
Sze muszą być przy tem trunki alkoholowe, —  i ludzie trują się do­
browolnie na własną zgubę. Ą teraz święto: apy wilia, czy Wielkanoc, 
Cz.V Nowy rok —  zawsze pijatyka. Kupisz krowę czy konia —  pijatyka. 
Sprzedasz —  znowu pijatyka. Czemu pijesz ? , aA bo się smucę, —  bo 
thi żona umarła.“ A drugi: ,.A weselę się, bom się ożenił11. Ozy smutek, 
Czy wesele —  zawsze picie, a zawsze tak samo szkodzi. A wiecie, co 
7 tego widać ? Ze ludzie -sami nie wiedzą, dlaczego piją, bo nie myślą 
rozumnie. A  gdyby mieli rozum i zastanowili się, toby wcale nie pili. 
®o jakże można pić takę truciznę na zgubę swoją i swego potomstwa 
1 całego narodu*?

Zapytanie teraz, jak pozbyć się tego szkodnika i tego nieszczę­
sna? Otóż n a j l « p i e j  w y r z e c  s i ę  g o  z u p e ł n i e .  Przyrzeknijcie
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sobie jeden drugiemu albo w kościele przed ołtarzem: nie będzie®^
pili. Zbierzcie się na naradę i jedźcie potem do starostwa albo i ^  
namiestnika kraju we Lwowie i poproście, żeby u was zakazał siedzJeC 
karczmarzom, bo wy nie chcecie trunków alkoholowych. A potem załóż 
cie sobie K ó ł k o  r o l n i c z e  i uważajcie, żeby tam nie sprzedawać0 

alkoholu. Bardzo to ważna rzecz, żeby z Kółka rolniczego wyrzucić te 
trunki. A teraz, jak sobie przyrzekniecie^ że nie będziecie wcale piJ1-'! 
niech i ci, co przyrzekali, zawiążą sobie T o w a r z y s t w o ,  albo zapisu 
się do Towarzystwa „Ęleoterya“ w Krakowie (ul. Jagiellońska 5) i pote® 
będą razem uważuli, żiri.l ludzie mniej pili i będą ich oświecali, cc t° 
za nieszczęście. A mo&e razem doprowadzą do tego,, że we wsi nie b?" 
dzie karczmy i pijaków i trzeźwość zapanuje. A  potem zbudujcie lćb 
wynajmijcie s&bie d o m e k  n a  c z y t e l n i ę  z k s i ą ż k a m i  i g a z e‘ 
t a m i, i załóżcie- K o ł o  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j  albo -y 
jak niema w waszej wsi szkoły, to zbudujcie sobie s z k o ł ę ,  i zażąda]' 
■cie nauczyciela od Rady Szkolnej Krajowej we Lwowie albo od T. SH B  
w Krakowie.

Zobaczycie, co będziecie mieli zysku, jak wyrzucicie trunki alk°" 
holowe. Zakwitnie u ludzi z d r o w i e ,  jak zboże na polu, wróci d o s t a' 
t e k ,  nastanie o s z c z ę d n o ś ć ,  trzeźwy człowiek będzie miał poważani6 

wt^ wsi całej. A dla całego narodu polskiegoj co ma aż dwadzieścia 
milionów ludzi i mieszka wr tylu wsiach i miastach, dla tego wiolkieg0 

narodu, co teraz jest w liiewołj u obcych, najwięcej przyczynicie szczę­
ścia przez swoją trzeźwość. Pr zęz wa? wróci 011 do wolności, a wtedy 
i wam będzie lepiej, bo przecież i wy Polacy. I błogosławić was będą 
ludzie jeszcze za lat sto.

Ale, jeżeli chcecie tego szczęścia, to pamiętajcie: niech każdy d z i e ­
c k u  s w e m u  od maleńkiego mówi o nieszczęściu, które przynosi n» 
świat picie trunków alkoholowych i niech je tak uczy, żeby. nigdy 
nie piło.

Bo powiedzcie sami: czy możecie pić alkohol, ten alkohol, co to 
tyle zguby sprawia, co pomaga kaleczyli zabijać, podpalać, co powię­
ksza u was ciemnotę, co tyle pieniędzy od was wyciąga, co tyle cho­
rób ciężkich przynosi, co rozum odbiera, co dzieci wasze psuje od uro­
dzenia a naszpj Polsce przeszkadza w zrzuceniu niewoli? Czy możecie 
pić trunki alkoholowe? Odpowiedzcie sobie sami.

Gustaw Bolesław Baum/eld.

Kronika.
Analfabetyzm W Galicyi. ż e  ludność polska w Galicyi, nawet 

w swojej masie ludowej, góruje oświatą nad ludnością ruską, stwier­
dzają wymowuie cyfry statystyczne. Według spisu z r. 1900 było w Ga­
licyi wśród ludności męskiej, starszej nad lat dwanaście 62.8 prc. anal­
fabetów, mianowicie:

Polaków 47.4 prc. Rusinów 78.2 prc.
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, uudność kraju zawiera stosunkowo znaczną liczbę starców, ponad 
J' 60, którzy niemal wszyscy są analfabetami. Po wyłączeniu tych wy­

żerających z każdym dniem niemal przedstawicieli epoki przedkonstytu- 
^yjnej i przedautonomicznej, otrzymamy dla ogółu ludności męskiej do 

roku życia 56.2 prc. analfabetów. Różnica międzr Polakami i Rusi- 
żffii występuje teraz jeszcze jaskrawiej. Mianowicie było analfabetów:

Polaków 39.8 prc. Rusinów 72.6 prc.

Im młodszą, jest grupa ludności, tern procent analfabetów wogóle 
g e js z y , natomiast różnica na korzyść Polaków stosunkowo znaczniejsza: 
^ sród ludności męskiej w wieku od lat 52 do 61 jest analfabetów 56 
Proc. Polaków, 87.5 proc. Rusinów; w wieku od lat 42 do 51 jedt anal- 
abet<w 43.3 proc. Polaków, 81.6  proc. Rusinów; w wieku od lat 32 
0 ^ l jest analfabetów 39.4  proc. Polaków’, 75.7 proc. Rusinów; w wieku 

Ż  lat 22 do 31 jest analfabetów’ 33.1 proc. Polaków, 61.8 procent 
tthsui(jW_ W  sprawiea nalfabetyzmu najważniejszą jest kategoryad orastają- 
®ei młodzieży od 13 do 21 roku życia. Ci młodzieńcy bowiem biorą już 
PP zaczną wkrótce bra'ć' udział czynny w życiu publicznem. Otóż w tej 
PPegoryi wieku jest procent analfabetów’ -Rusinów przłłszło dwa razy 

Miększy, niż procent analfabetów-Polaków. I tak ludność polska w7yka- 
zPje analfabetów:

Dorastających chłopaków (od lat 12 —  21) 27.6 proc., dorastają- 
cJch dziewcząt (od lat 12 do 21) 30.6 proc. Na ogół: 29.1 proc.

Ludność ruska wykazuje analfabetów:
Dorastających chłopaków7 (od lat 12 do 21) 56.7 proc., dorastają­

cych dziewcząt (od lat 12 do 21) 69.7 proc. ’Na ogół: 63.2 proc.
Dwukrotnie większy procent analfabetów7 wśród Rusinów7 nie jest 

Diajmniej wynikiem upośledzenia ich pod w7zględem liczby szkół. Prze- 
ClWnie, pod tym względem ludność ruska w7 (Salicyi jest przywilejowaną 
^ porównaniu z polską. W  r. 1900/1901 było w Galicyi szkół ludo- 
fr3Tch czynnych z językiem wykładowym polskim 2043, czyli 51.05 proc. 
°f?ólnej liczby szkół, ruskich zaś szkół liczono 1932 czyli 48 .56  proc.

W  tymże roku naliczono w Galicyi Polaków 3,988.702, czyli 54.76 
jf?c. ogółu mieszkańców, Rusinów zaś 3.074.449, czyli 42 .20  procent, 

te g o  w7ynika, że procent szkół ruskich był znacznie większy, niż pro- 
c®ńt ludności ruskiej, polskich zaś mniejszy.

Inaczej, jedna szkoła polska przypadała na 1932 osób ludności 
Polskiej, jedna zaś szkoła ruska na 1591 Rusinów.

Rusini jednak niechętnie posyłają dzieci do szkoły. Z ogólnej n. p. 
[czby uczniów szkół publicznych w r. 1900 było około 60 proc. dzieci 
p°lskich, a niespełna 3 4  proc., dzieci ruskich. (SI. Pol.)
^ „Szkoła Pol8ka“ . Wychodzący w Warszawie od lat 25 „Przegląd 
Pedagogiczny“ , pragnąc dotychczasową swoją teoretyczną działalność roz­
szerzyć tak, aby się stał organem, niezbędnym dla nauczycieli i rodziców, 
| ześrodkowywał spraw7v ośwTiaty całego kraju, zmienił redaktora, format 
* tytuł. Pismo to z dniem 1 stycznia wychodzić będzie jako „Szkoła 
Polska11 dw7a raiyri na miesiąc w formacie dużej ósemki pod redakcyą 
P- Kazimierza Kujawskiego. Przedpłata została zniżona (w Warszawie 4



MIESIĘCZNIK T. -S. L.

z przesyłką 5 rubli rocznie), objętość liumern rozszerzona. Nr. 1 za 
styczeń obejmuje następujące prace: „Słowo w7s,tępne“ przez redaktora-
„Projekt programu szkolnego" autoreferat p. Pawła Sosnowskiego z H  
czytu p. t. „Uwagi pedagogiczno-hygieniczne dla zakładających i&koły 
średnie ogólnokształcące i dla Wychowawców'", wygłoszonego w ToWafl 
rzystwie Hygienicznem 10 stycznia r. b. w Warszawie. „W  sprsfljWf 
urządzeń szkolnych" przez L. „Szkoła ludowa w ustawach Komisy1 

Edukacyi Narodowej" przez ks. Jana Gralewśltiego. „Zadania nauczy" 
cielą ludowego" przez M. Ar.. „Kwestyonaryusz w sprawie życia i P°j 
trzeb szkoły ludowej" opracowany przez redakcyę. „Jak uczyć czytać?’ 
przez J. Bfczyłuskiego. „Projekt szkoły prywatnej miejskiej dla chłopców 
przez M. B. Korespondeneye. Sprawozdanie literackie. „W  sprawie stopni-'■ 
Kronika. —  Sądząc z pierwszego numeru pismo zapowiada się co 
treści bogate Skutkiem spowodowanego długoletnią cenzurą zast<jju’ 
w szkolnictwie naszem j|gt w s z y s t k o  jeszcze do zrobienia w Króle­
stwie. To też „Śfeoła Polską" ma przód sobą zadanie bardzo trudne, 
alte' i "wdzięczne zarazem. Jak widzimy z powyższej notatki, sprawom 
szkoły ludowej poświęcono znap^uą część pisma.

Nowe przeźrocze (diapozytywy). Koło T. SJL.Jm. M. Konopnickiej 
wł Bochni, objawia wT ostatnich czasach nadzwyczaj ż\wotną działalność- 
Na szcgególne zaznaczeliię, za-sługirją jego usiłowania około rozwinięcia 
w kraju naszym „gaikiem nowej gałę-zi przemysłu, a mianowicie: prze- 
źfoozy doykioptykonów na użytek pjjóligentów ludowych. Dotąd prze­
źroczy nie mieliśmy zupełnie w handlu i prelegenci sami byli zmuszeni 
sprowmdząć je za drogie pieniądze z zagranicy, albo mozolną Sj-nnolc 
przygotow'ywTania obrazów7 świetlnych wy konywali sami. Nie było też 
nigdzie gotow-ych i celowo ułożonych E lfy  i przeźroczy, zastosowanych do 
potrzeb naszych właściwych odczytów ludowych, a więc przedew-szysćl 
kiem z zakresu dziejów7 Pafśki. Dziś już w zupełności brakowi temu 
zaradziło Koło boehefiskie, które fabrykow-ane przez siettif przeźrocze 
uzupełsja coraz to nowemi seryami. W  numerach „Miesięczniką“ z li­
stopada i grudnia r. z. podaJlSmy pierwsze katalogi owych przeźroczy uję­
tych w trzy serye. Pierwsza serya obejmuje 14 obrazy z portretami 
królów polskich. Druga zawiera 33 celniejszych obrazów do historyi 
Polski. Trzecia serya przyrodnicza obejmuje 17 obrazów7 z dziedziny 
medycjtpy (chorobotwórcze drobnoustroje). Do kol.ękcyi tych przybywają 
eoraz to nowe obrazy. W  ostatnim czasie przybyły: niezmiernie ciekawa 
i urozmaicona serya czwarta pod ogólnym tytułem „ KatakumbJ". Gljejmuje 
ona ogółem 8 8  przeźroczy do pierwszych dzików7 chrześcijaństw7a. Obrazy 
te pochodzą ze zbiorów7 p. hrabiny A. Pot-ookiej z Krosna, która też chętnie 
przyrzekła ujzielać wszelkich wTskazówek i informAcyi odnośnie do tej 
sery i.i^  serya p. t. „Sztuka" obejmujep34 obrazy Grottgera, a miftdzij 
niemi „P olon ie",. „Iituanię" i -W ojnę".

Przeźrocze Koła Itocheńskiego pod względem t^diniki wykonania, 
nie pozostawiają nic do życzenia. Wymiary: 8 V3 x 8 1/., «m. Cena bardzo 
nizką, bo 1 korona za sztukę. Koło przyjmuje też. zamówienia na prze­
źrocza z iiiBycli dziódzin wiedzy i w7ykonuje jn szybko i akuratnie.
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Z Zarządu Głównego.
Narząd G łów ny T. S. L. Okólnik 2.

L. 517.
Do Zarządów  Zw iązków  Okręgow ych T . S. L.

Zarząd Główny t .  S. L. wzywa uprzejmie Prezydya okręgowe, by sporaą- 
dfiły za czas: od zawiązania swego do dnia 31 grudnia 1905 szazegółowe spra­
wozdanie z działalności Związkn w zakresie, pornozonym mu przez Statnt i Re­
gulamin T. S. L. Obok sprawozdania z działalnoścH*w formie potocznie skoncy- 
Powanego rękopisu, Prezydyum związkowe zeehoe sporządzić również za wyżej 
Podany okres czasu sprawozdanie kasowe z zamknięciem funduszów po dzień 

If [stycznia l(906 w formie odpowiednio ugrupowanego wyciągu z księgi kasowej 
W doe-hodacli i rozokodach. Na podstawie tych sprawozdań, które w chwili obecnej 
stanowi* będą materyał do sprawozdania Zarządu Głównego z działalności Zwią- 
zków za rok 1905, ułożone zostaną odpowiednio schematy sprawozdawczą. które 
W przyszłp.ści ułatwią Zwdązkom składanie rocznych sprawozdań.

Termin nadesłania powyższych sprawozdań naznaczony na dzień 15-go 
lutego 1906.

K r a k ó w  dnia 27 stycznia 1906.

Narząd G łów ny T . S. L. Okólnik 3.
L. 684.

Do Zarządów  Kół m iejscow ych i Zw iązków  Okręgowych T . S. L.

By prasa nad .szerzeniem i budzeniem zamiłowania nadewszystko mowy 
ojczystej ugruntowane wydawała owoce, powinien kaidy Polak umieć i chcieć 
bronić praw tej mowy, prawra te szanowaić i utrwalać wszędzie i zawsze. L iga 
Pomocy Przemysłowej odnosi się do Zarządu ‘Głównego T. S. L.. aby zwcóoił 
Uwagę Kół i Związków T. S. L. na następującą sprawę:

Doohodęą nas skargi, że fabrykanci krajowi zaopatrują swoją, wyroby 
w niemieckie etykiety. Fabrykanci z drugiej strony żalą się nam że zmuszeni 
8ą dawać niemieokić. etykiety, gdyż odbiorcy domagają się od kupców towaru 
z niemieckimi napisami. Odbiorcy ai‘ są to po większej części rękodzielnicy i wło­
ścianie. Kupując towar z niemiecką etykietą, mają. przekonanie, żs kupują towar 
niemiecki. Jest więc brak zaufania do wyrobów krajowych, a że nisusprawiedli- 
ywonr, najlepszym tego dowodem jest to, iż k u p u j ą  t o w a r  k r-a'j o w y *  
jedynie z napisem w obcym języku i są zeń zadowoleni. My dążymy całą siłą 
do wyrugowania napisAw w oboycli językach na wyrobach krajowych. Te jednak 
Uie wystarczy. Potrzeba jeszcze uświadomienia szerokich warstw społeczeństwa, 
a w szczególności sfer, o któryoli wspomnieliśmy powyżej. Presa wrąpzcie L iga 
Pomocy Przemysłowej, by w  pogadankach L odczytach, urządzaiiy.oh przez T. S. L., 
uświadamiano szerokie sfery w  kierunku budzenia zaufania do własnych sił na 
polu ekonomicznem. Z wrostem zaufania do własnych sił i swojskiej pT-ac.y obudzi

7
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s ię  s k u te c z n ie js z y  opór i  p r ze c iw d zia ła m y  te g o  ro d za ju  w  sto su n k a ch  h andlo­
w y c h , p rze m y sło w y ch  i  g o sp o d arczych . U z n a ją c  zup ełna, s łu szn o ść  u w a g  L iS1 
P o m o cy  P r ze m y s ło w e j, z w ra c a m y  s ię  do K ó ł i Z w ią z k ó w  O k rę g o w y c h  T . 3  L- 
z  u p rze jm em  w e z w a n ie m , h y  w  zak reślo n y m  w y ż e j M eru n k u  w s p ó łd z ia ła ły  w  jak- 
n a js z e rs z y o li s fe ra ch  ludnoSoi m ie js k ie j i  w ie js k ie j.

K r a k ó w ,  d n ia  o lu te g o  1906.

Zarząd G łów n y T . S. L. O k ó lu ik  4.
L . 685.

Do Zarządów  Zw iązków  Okręgow ych T. S. L.

C elem  o sta te c z n e g o  z a ła tw ie n ia  fo rm a ln o ści u s ta w o w y c h  co do u sta len ia  
Z w ią z k ó w  O k rę g o w y c h  T . 8. L . w n ie s ie  Z a rz ą d  G łó w n y  dt^c. k . N a m ie stn ic tw a  
p o d a n ia -z  za w ia d o m ie n ie m  o n tw o rzen in  k a ż d e g o  p o s zcze g ó ln e g o  Z w d ą ik u  i p rzed ­
ło ż y  je g o  R e g u la m in , k tó r y  ju ż  p r zy  zg ło sz e n iu  Z w ią z k u  ż ó łk ie w s k ie g o  u zy s k a ł 
ap ro b atę  w ła d z y . Ho podań, ja k o  a lle g a ta  d o łą czy ć  m u sim y  „ośw iad eńeifiań  Kół, 
ż e  do Z w ią z k u  p r zy stę p u ją . Szan . Z a rz ą d  ze ch ce  p rzeto  b e zz w ło c z n ie  za łączo n e  
t u  '„o ś w ia d c ze n ia 11 rozesłah  K ołom  sw cg ń  O k r ę g u  z w e zw a n ie m , b y  m o ż l iw i !  
o d w ro tn ie , p od p isan e i p ie c z ę c ią  z‘aóp atrzon e ^ w r ó c iły  S zan  Z a rzą d o w i, k tó ry  
z a r a z  p rze śle  je -Z a r z ą d o w i (R ów n em u .

K r a k ó w ,  d n ia  3 lu te g o  1906.

Zarząd G łów ny T . S. L. O k ó ln ik  5.
L . 785.

Do Zarządów  Kół T . S. L.

U p ra s za  się Z a rząd  K o ła  o n ad e sła n ie  Z a rz ą d o w i G łó w n em u  sp raw o zd ań  
do d n ia  18  b. m . Z a rz ą d  .G łó w n y p r z y s tą p ił ju ż  do o p raco w a n ia  sp raw o zd a n ia  
ro czn e g o  ze  s ta n u  T . 5 . L . z a  ro k  le fló . P o  te rm in ie  w y m ie n io n y m  n ad esła n e  
sp r a w o zd a n ia  K ó ł n ie  b ędą m o g ły  z n a le ź ć  u w z g lę d n ie n ia  w  ogó ln em  sp raw o ­
zd a n iu . Z a rz ą d  G łó w n y  n ie  m oże. ja k  w  la ta c h  z e sz ły c h , z w le k a ć  z d ru kiem
sp raw o zd a n ia , chód b ow iem  zawc-ztusu p rze d  W aln em  Z g ro m a d ze n ie m  ro ze sła ć  je  
K o ło m , h y  sh- z n iem  d o kład n ie  z a p o z n a ły .,

K r a k ó w ,  d n ia  8 lu te g o  1906.

Zarząd G łów ny T . S. L. O k ó ln ik  6.
L . 000.

Do Zarządów  Kół T  S. L.

Z a rz ą d  G łó w n y  p r a g n ie  b e zw ło c zn ie  p rzy stą p ić: do o rg a n iz a c y i sk ła d e k  
„ P a r u  N aro d o w ego  3 .Maja-* n a  ro k  b ie żą c y . Z w ra c a m y  się  p rzeto  do S zan . Z a ­
rząd u  z  uprjsejm em  w e zw a n ie m  o z e s ta w ie n ie  w y k a z u  osób. k tó re  wr obrębie 
K o ła  i n a jb liż s z e j o k o lic y  p o w o łan e b yć m a ją  do z b iera n ia  Dmru i k tó ry m  dorę-l 

■cżonp. b ędą l is t y  sk ła d k o w e. P r z y  z e sta w ie n iu  rze czo n e g o  w y k a z u  p ro sim y u w z g lę ­
d n ić  osoby ze  W szy stk ich  sfer s p o łe c z e ń s tw a : s z la c h ty , d u ch o w ie ń stw a , in te li-  
g e n c y i i m ie s zc z a ń s tw a , lu d u  robotń iozegói i  w ie js k ie g o ;  ujrejpędnhpć p rosim y 
ta k ż e  k o rp o racye. in s ty tu c y e , stow arzyssISn ia  i t. p. W y k a z J  te  u zu p e łn i Z a rz ą d  
G łó w n y  n a z w is k a m i osób, k tó re  d o ty ch a za s  z b ie r a ły  D a r N aro d o w y e^ftla.ja beęl 
p o śre d n ictw a  K o ła  i w yka & y te  p rze ś le  K ołom . T erm in  n a d e s ła n ia  w y k a z ó w  
Z a rz ą d o w i G łó w n em u  o zn a cza m y  na d zień  i m a rca  b. r. i p ro sim y o n i e z a ­
w o d n e  d o sta rcze n ie  ic h  w  ty m  czasie .

Z a rz ą d  G łówm y Uaw w  a k c y i D a ru  N aro dow ego 3 M a ja  n a  ch ętn eH  so li­
d arn e p o p arcie  K ó ł T . S. U., i w y r a ż a 'p r z e k o n a n ie , że p o m y śln y  w y n ik  te j a k c y i 
da n am  i sp o łe cze ń stw u  in iasę  s ity  o r g a n iz a c y jn e j i id eo w ej sp ó jn ości ca łeg o  
T .  S. L . w  te j d z ie ln ic y  P o lsk i.

K r a k ó w ,  d n ia ł 16  lu te g o  1906.
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Sprawy Związków Okręgowych.
Lwowski Związek Okręgowy T . S. L. od nieznanego ofiaro­

dawcy otrzymał kwotę tysiąca koron z prośbą o przeznaczenie jej 
da zawiązek funduszu budowy Domu Tow Szkoły Ludowej we 
Lwowie. Intencye swoje wyjaśnia anonimowy ofiarodawca w liście, 
który przytaczamy w dosłownem brzmieniu:

P r z y p a tr u ją c  się  od d łu ższe g o  c za su  te m u  w s z y s tk ie m u , oo w  m iaście  
L w ow ie  c z y n ią  R u sin i, dochodzę <lo p rze k o n an ia , ż e  ic h  z a b ie g i, p o tS jm o w a n e  
' f  ro zm a ity ch  k ie ru n k a c h , z m ie rz a ją  k o n se k w e n tn ie  do te g o , a b y  L w o w o w i, H -  
ucy k ra ju , m ia stu  d o tyo h czas je s z c z e  b ezs p rze czn ie  w  p r z e w a ż a ją c e j w ię k s zo ś c i 
ra ieszkau có w  p o lsk iem u , n a d a ć  z ozasem  ch a ra k te r , w y g lą d , a ch o ćW  ty lk o  
pozory m ia sta  rd zen n ie  ru sk ie g o . Poprost.u u p a tr z y li  sobie R u s in i .Lw ów  n a 
stolicę sw o ją  i u m ie ję tn ie  d ążą  do sto p n io w e g o  o p a n o w an ia  je j .  .le s t  to  fa k t . 
k tórego  n ie  w id zą  ch y b a  ty lk o  ci. co w id z ie ć  n ie  ch cą. M ó głb ym  g o  s tw ie rd z ić  
szeregiem  o b jaw ó w , k tó re  w s k a z u ją , że ta  rob ota  ru s k a  p rze p ro w a d za n a  je s t  
S y stem a ty czn ie , p lan ow o, z W ielk im  n a k ła d e m  sił. a p rzy tb m  z n ie s ły c h a n ą , 
P odziw u g o d n ą  ofiarn ością . W y s ta r c z y * z w r ó c ić  m ię d z y  in n e m i u w a g ę  nar ru c h ­
liw ą  w  o sta tn ic h  cza sa ch  a k cy ę  b u d o w la n ą , k tó rę j ow ocem  co raz to  n o w e, w ie lk ie , 
Jak g r z y b y  po d es zczu  p o w s ta ją c e  g m a c h y  w e  L w o w ie , z n a p isa m i ru sk im i, 
rz u c a ją c y m i się  w  oozy.

R o z u m ie  się, an i m i n a  m yśl n ie  p rzy ch o d zi brał? z a  z łe  RU śinom  teg o , 
co robią . O wsKem , skoro im  n ie  b ra k  śro dków , n ie c h a j sobie b u d u ją . M ożn a im  
n a w e t ż y c z y ć  p ow od zen ia . Alę^, ja k o  P o la k , które-itiu p o lsk ie  m iasto  L w ó w  d ro gie , 
nie liio g e  u k r y ć  p e w n e g o  u p o k o rzen ia , że  E a  p o s tę p y  ru ten izteoyi L w o w a  p a ­
trz y m y  Spokojnie i ob ojętn ie, ja k  g d y b y  n as ona w c a le  n ie  q kclio d ziia , a. w s z a k ż e  
n a jw y ż s z y  ju ż  oza-s zro zu m ieć, że  p r z e c iw d z ia ła n ie  z n a sze j s tro n y  je s t  r z e c z ą  
ko n ieczn ą. S ąd zę, że  je ś li  św iadom ość i  o fiarn ość n aro d o w a R u s in ó w  jfeb t t a k  
siln a , że jfflio ie  się  zd o b y w a ć n a  co raz to  n o w e. w ie lk ic h  ro zm ia ró w  g m a c h y , to 
i w  n as ode*w a4 się  p o w in n a  tro sk liw o ść  oo n ajn m ie j ró w n ie  o fia rn a  n a  rze cz  
ty c h  p o lsk icu  inst;, tn c y i p u b liczn e g o  dobra, k tó re  d la  p rzy sz ło ś c i n aro d u  n a sze g o  
pracę  p o d ję ły . M am  p rze & e w szy stk ie m  n a  m yffli T o w . S zk o ły  L u d o w e j, ta k  r z e ­
te ln ie  ju ż  d ziś zasłu żo n e  w  p ra c y  około u n aro d o w ien ia  lu d u  n a s a d o ,  z w ła s z c z a  
n a  kreĘaah, in s t y t u c ję ,  k tó rą  s łu szn ie  w śród  sw o ich  i  o b cy ch  m o żem y się' p o ch lu b ić.

Sądzę, że Towarafstwu temu należy się ze strony spo.łBczeństwa całego 
nie tylko platoniczne uznanie, ale i wdzięczność, która powinna wyrazić się 
w konkretnej, realnej formie. Nie chcąc rozwodzić się dłużej, rzącam myśl wy­
budowania we Lwowie z dobrowolnych 'otłar domu dla Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Wyobrażam sobie, że ten dom. odpowiednich rozmiarów powinienby 
nie tylko służyć bezpośrednio celpm T. S. L.. a więc mieścić w sobie lpkale na 
zew'ania oświatowe, sźkotę dla analfabetów, bur* rękodzielniczą, biura i t. p., 
albo leź. jako gmach w części czyifczowy. przynosić Towarzystwu stałe, nieza­
leżne od zmiennej ofiarności agCłn. przychody.

R zu c a m  m yśl. a d la  je j  p o p arcia  sk ła d a m  to, n a  co m n ie  sta ć , bom  
[czło w iek  n ieza so b n y , lOoO ko®qn za o szczę d zo n y ch  z prairy. P ro szę  p r z y ją ć  tę  
skro m n ą ofiarę , ja k o  z a w ią z e k  fu n d u szu  b u d o w y D om u T . S. L . w e  L w o w ie . M e  
w ą tp ię , że  z n a jd ą  s?ę w  sp o łe cze ń stw ie  n a sze m  lu d z ie , k tó r z y  n a  te n  oal d ad zą  
wdęeaj. I  ja ,  g d y  dorobię s ię  je s z c ze , p P a n  B ó g  ż y ć  p o zw o li d łu że j, m am  n a ­
d z ie ję , że  będę m ó g ł zn o w u * 'tfech ę  g ro sza  d o rzucić. N a  ra z ie  s z c z ę ś liw y  jbjłdę. 
g d y  się  o k aże , żem  d ob ry zro b ił p o czą te k . N a z w is k a  sw e g o  n ie  w y m ie n ia m , no m ‘ 
o rz e c z  ch odzi, a m b ic y i zaś o so b istych  n ie  ż y w ię  —  i d ob rze  m i z te m . Ł ą c z ę  
w y r a z y  c z c i i p o zd ro w ien ie . Licouńanin.

Zw iązek O kręgow y T. S. L., przyjm ując z w dzięcznością po­
w yższą ofiarę, złożył otrzymaną kw otę w  G alicyjskiej Kasie Zali­
czk ow ej i na książeczce wkładkow ej L. 787. Kie wątpimy, że sym­
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patyczna myśl wybudowania domu dla Towarzystwa Szkoły LudO' 
wej we Lwowie znajdzie —  bez względu na przykład Rusinów - 
w całem społeczeństwie należyte poparcie i że ofiarodawca, w y p ' 
żając nadzieje,, że „dobry zrobił początek11, nie zawiedzie się w swych 
oczekiwaniach.

Z działalności Kół.
(W yciągi ■ze sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu Głównego, bq<m 

też ogłoszonych drukiem w gazetach.)

Koło Pań W  Białej. Walne Zgromadzenie Koła Pań T. S. L- 
odbyło się w ponjadziałek 29 stczn ia  w obecności stosunkowo znaczne] 
liczby, bo do 30 członków. -Zarząd rozpoczął pracę wśród trudnych wa­
runków, gdyż miał przedewszystkiem do spłacenia długi, otrzymane 
w spadku po poprzednikach, lhiijio tego Koło urządziło w roku sprawo­
zdawczym „(Jwiazdk+y1 i majówkę dla dzieci szkolnych, otworzyło 2  bez­
płatne wypożyczalnie książek dla ludu i młodzieży* w Bystrej i w Mi- 
kuszowicach, kilka odczytów i dwa obchody narodowe. Sprawozdanie 
kasowe, referowane przez zast. skarbnika p. Maruszczaka, da sfę ująć 
w jedną nader sympatyczną, choć nie cyfrową, formułę. Zarząd umorzył 
w pewnej części dawne długi, notyłch nie poczynił. Sprawozdanie z utrzy­
mywanych przez p. M. Bandrowską wypożyczalń liazy wprawdzie tylko 
299 książejł w 304 fbmaćh, natomiast 144 czyteiników. Ruch bibliote­
czny silny; zgłoszeń było 914, a wypożyczono 2.134 tomów. Sprawo­
zdanie* z wypożyczalni im. Ant. Osuchowskiego W Bystrej, tudzież wy­
pożyczalni w Mikuszowicach ref. delegat Zarządu p. Smalec. Pierwsza 
wypożyczalnia liczy 114 książek w 121 tomach, zaś czytelników 8 6 , 
zgłoszeń było 390 w ciągu półtrzecia miesiąca; druga liczy 107 książek 
w7 1 1 0  tomach, czytelników 3 p  a w ciągu “ 6 tygodni wszystkie książki 
były W obiegu. (peżilgóły te podajemy dla wykazania fakttcznefco gtedu 
książek i wiedzy, jaki1 fW p i polska ludność tutejsza, —  a cyfry te są 
wymowniejsze, niż najgorętsze dowodzenia, jaki kierunek pracy jest tu 
kwestią palącą. Sprawozdanie ustępującego Zarządu przyjęto do wiado­
mości bez dyskusyi, poćzem na wniosek komisji kontrolującej udzielono 
mu absolutoryum. Do zarządu Koła wybraiio: pp. Anńę Brodacką przewo­
dniczący, Wankową zastępczynią, Józef* Bielas.ową sekretarką, fjeleuę 
Bratową zastępczynią, Zygmunta Maruszoz&ka skarbnikiem, Jozefa W oj­
narowskiego zastępcą; Ferdynanda Obli, Zofię Szeliską członkami. Dele- 
gata-mi na zjazd T. S. L.: Majyę Bandrowską i Władysława Broda- 
ckiego. Komisję Kontrolującą stanowią: pp. ITakuszewskirStanisław, Zalesiń- 
ski Stefan, Bielas Adrzej. Po wyborach postawił p. Wojnarowski wnio­
sek, aby ograniczyć „ Gwiazdkę“ a natomiast, aby urządzić stało, cały 
rok trwające zaopatrywanie ubogiej młodzieży szkolnej.

Koło im. M. Konopnickiej w Bochni. % fawozdanie za 
rok 1905, przedłożone tegorocznemu Walnemu Zgroinadaeuiu 'Uwiadczy 
o energicznie rozwiniętej działalności Koła, które tern rokiem dopiero, 
właściwe swoje istnienie i potrzebę zaznaczyło.
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W y p o ż y c z a l n i e .  Koło, nie posiadające dotychczas żadnej w y- 
P°%czalni, założyło ich w tym roku 7, jakkolwiek niejednokrotnie 'na­
ty k a ło  w tej pracy na bardzo wiele przeszkód i trudności. W  7 czy* 

Mach, z których pierwszą otwarto w kwietniu, a ostatnią w lipcu, 
książek 1.2,00, a przeczytano 6.500. Wypożyczalnię miejską dla 

°£iej luduości bocheńskiej prowadził przewodniczący Koła, prof. Or- 
" “;ij a liczba czytelników i ilość przeczytanych tomów w ^jednem 

Półroczu (3509) świadczy najlepiej o potrzebie tej wypożyczalni, która 
Meustannie się rozwija i wzbogaca. Wypożw&alnie wiejskie prowadzili 
®auCZyCieie; w jednej miajscowości kierował wypożyczalnią akademik.
‘ zczególnie pomyślny rozwój wykazały wypoż.yczalnie w Stanisławicach 
'Mer. L. ©rakowiecki) i w Dziewinie (kier. 11 Fietko).

W y k ł a d ó w  po wsiach odbyło Koło 13: z tych pp. R. Ordyński 5,
• Grzędzielski, A. Warcholik i J. Borejko po 2, M. Kucówna i W . Kuc

Po 1 .
K u r s  d l a  d o r o s ł y c h  a n a l f a b e t ó w  w Bochni prowadzili 

W roku ubiegłym nauczyciele i nauczycielki bezinteresownie: ze względu 
Na krółki czas trwania ( 4  miesiące) można go uważać za kurs przygo­
towawczy. Obecnie nauka- odbywa się w 3 oddziałach: 1 oddział cywilny 
JNielpany prowadzi naucz. p. Skoczek i 2 oddziały wojskowe (ułanów 
1 Piechotki prowadzą: pp. Ziętkiewicz i Nakielny. Z łona Zarządu Koła 
bistrowa! kurs przewodniczący i przekonał się o rzetelnej pracy kiero­
wników i znapznych postępach w nauce.

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  wykazuje w dochodach 2.502#j’K-. 
^5 h., a w rozchodach 2.159 K. 11 h., stąd pozostałość kasowa na 
r°łf 1906 wynosi 343 K. 24 b. Na Dar parodowy T. S. Lr przfesłdło 
Koło kwotę 172 K. 10 h., a oprócz statutowych 5 0 %  wkładek człon­
ków, przesłał Zarząd na pokrycie dełicytu Zarzędu Głównego 100 Kor. 
Ucźba członków Koła doszła w r. 1905 do 206, a więc w porównaniu 
'• rokiem poprzednim wzrosła w dwójnasób, co przypisać należy stara­
niom Zarządu Koła.

Koło zakupiło w roku ubiegłym s k i o p t i k o n do!^wykładów 
1 rozpoczęło, na mocy układu z miejscowym fotografem p. W . Gargulem, 
Wydawnictwo przeźroczy z rożnych dziedzin wiedzy, spełniając tym spo­
sobem zarówno ważne zadanie oświatowe i wzbogacając zarazem nową 
Sałęzią. przemysł galicyjski. Eto le j pory wykonano około 600 rodzajów 
Przeźroczy^ z których kilka Kół T. S. L. już zakupiło dość znaczną 
Kość, wyrażając niejednokrotnie najzupełniejsze zadowolenie i uznanie.

■SSajbliższem zadaniem pracy w roku bieżącym będzie rozszerzenie 
Istaiejących wypożyczalń i stworzenie przy nich czytelń, zarazem jak 
Najczęstsze odb,v\vanie wykładów i pogadanek po wsiach. Nie rozporzą­
dzając ani potrzebnymi funduszami, ani żadnym lokalem, a' pragnąc dać 
codzienną lekturę dla sfer ubogich bocheńskich, przybito tablicę na mu- 
rze domu WP. Anlaufa w7 rynku, gdzie codziennie rano nalepia kursor 
 ̂ egzemplarze „Nowej Reformy“ , skwapliwie przez przechodniów czyty­

wane. Nowy Zarząd Koła na pienyśzem posiedzeniu omabyiał bardzo 
zywo kwestyę potrzeby lokalu i rozpoczęcia planowej i celowej pracy 
odczytowej.
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Zwyczajne Walne Zgromadzenie Koła, odbyte w styczniu. wyi'a' 
ziło pod każdym względem podziękowanie i uznanie Zarządowi "za i y j  
datną pracę w r. 1905 ,4 a na wniosek p. A. Weissa wyrażono równik | 
podziękowanie dla tych członków nauczycielstwa miejscowego, której 
bezinteresowną pracą na kursie analfabetów dali dowód wysokiego p°'| 
czucia obowiązków społecznych.

Następnie dokpnano wyboru nowego Zarządu Koła na rok 1906: 
przewodniczący: Kyszard Ordyński, prof. girnn., zast. przewód, p. Kazi' 
mieąjj Oświęcimska, sekrełtótrka: Warta Kubicka, naucz;,; zast. sekretarza 
W ojciech Kowalski, naucz., skanbftk: Karol Władyka, prof. girnn; zast- 
skarbu.: p, Zofia (jóttingferowa i 10  członków Zarządu: pp. Zofia WłO" 
dariffiykówna, Augusta Źrenklowa, lir. Dębicki Juliusz, Lewak Antoni- 
fTljiltjWpitWn Jan, Na-kiefny Józef, ISłuszkiewicz Franciszek, Dr 
Władysław, Kępa Maryau, Serwin Bogusław. Delegatem do Związku 
Okręgbwego T. S. L. wybrany p. it. Ordyii^łti. Delegatami na W alni 
Zjazd delegatów wybrani pp.: Serwin Bogusław, (irzędzielski Jan, Kępa 
Marian i Nakielny Józef; zastępcami ks. Nalepa Aloizy, ks. Bacli Jani 
Dr Kiernik Yvrładysław->'i 'Bkoczylasówna Ifflbmentyna.

Koło W  BorSZCZOWie. Koło nasze liczy członków dożywot­
nich 4, zwyczajnych 180. W  czasie* od 23 marca 190£> do 2'1 stycznia 
1906 Zarząd odbył 12 posiedzeń, k&ład Zarządu, ustanowiony na Zgro­
madzeniu dnia 12 marca 1905, uległ do końca roku zmianie przez 
przesiedlanie się z „B&rszczowa dwóch członków: wicepń&zesowej p. .Fili' 
piny Witosławskiej i sekretarki p. Jadwigi Heinrickównej, które przez 
całe trzy lata z prawdziwem zamiłowaniem pracowały dla oświaty tu­
tejszego ludu. W  myśl § 19 statu-tu T. S. L. Zarząd Koła wybrał 
z pośród ezłokó\y Koła ks. Dra Jarosińskiego .sekretarzem na czas do 
najbliższego Walnego Zgromadzenia.

Z zdowoleniem podać! musimy, że praca tutejszego Koła w tym 
roku więcej ożywioną była, bo najpierw, dzięki wielkiej ofiarności Pre­
zesa Koła T. S. L. 118 ludzi ze wszystkich czytelń, należących d&*tu- 
tejszego , Koła, udało się na w y c i e c z k ę  d o  K r a k o w a  i K a 1- 
w a r y i .  Uczestnikom, należącym do Koła borśzezowskiego, przewodniczył 
ks. Dr Jarosiński.

"Liczba -.O ztytelń  w tym roku, stosownie do uchwały Walnego 
Zgromadzenia, nie została wcale powiększona, ale za to ruch w nich 
znacznie ożywiony został.

Zadaniem członków było lustrowali raz na miesiąc każdą czytelnię 
oraz pilnować, ażeby w każdej czytelni, swojej pieczy oddanej, był przy­
najmniej raz na mieniąc odczyt. Aby zaś te piwłekeye tem łatwiej do 
skutku iwzyprowadzić, zaprosił Zarząd Koła kilkunastu panów miejsco­
wych i zamiejscowych. Czas prelekcyi oznaczono rozpoczą-ć od 1 listo­
pada 1905 do 1 maja 1906. Takich odczytów od listopada odbyło się 16, 
nadto w czytelni w Mielnicy odbywają się odeżyty co sobotę, a w kilku 
większych 'czytelniach jak Borszczowie, Skale, Koralowce ce niedzielę! 
Za wpływem prezesa Koła i innych uchwalono i wzięto się energicznie 
do budowy Domu polsMego w Łanowcach, Koralowce i Juryhmpolu. 
V. tym roku Zarząd Keła zasilił książkami treści histofyczno-powieśóio-
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1 J' gospodarczej czytelnie w Oleksińcach- i Łanowcach. Dla wszyst- 
' Delft prenumerowaliśmy gazety ludowe, jako, to: „Polak" „Dzwonek" 
>• rzodownioa“ , a członkowie pojedynczych czytelń prenumerowali sobie 

azet(> niedzielną" i „O jczyznę".
W  tym roku Zarząd K oła ,nie starał się odnowić na własną rękę 

l lr #n a n a l f a b e t ó w .  alAowiem Kada Szkolna okręgowa powierzyła 
“ naukę Zarządowi każdej poszczególnej Szkoły; za tę, jak w przeszłym 

loku, tak i w tym staraliśmy się wszelkimi siłami, by utrzymać rozpo- 
szkółkę w Krzywcza, gdzie oprócz pensyi ’ dla nauczyciela, Zarząd 
daje wszelkie rekwiz,rta szkolne dla dzieci. Jakkolwiek dla powię- 

szenia, funduszów Koła T. S. L. w Borszczowie urządzono wieczorek 
1  stjo^nia, odczyt 2*p marcu, wentę 16 kwietnia, koncert l  paździer­

nika j drugą wentę 17 grudnia, to jednak ustępujący Zarząd Koła nie 
®°gł zadość uczynić życzeniu niektórych członków Walnego Zgroma- 
ttzonia ęó do § 20. ad 5. z powodu wydatków, poniesionych na w;tcia= 
czkę włsśaianską i na książki. Zaznaczyć musimy i to z radością, że 
"Pracz wspomnianych wieczorków, urządzonych staraniem Kfdła, również 
* czytelnie niektóre, jak n. p. w Skale pod przewodnictwem p. nadin- 
z.Yniera Eustachiewicza, urządziły kilka przedstawień i wielki festyn lu­
dowy w celu powiększenia funduszu na budowę domu polskjego w Skale. 
Nalej czytelnia w Jezierzanach pod przewodnictwem W W . XX. Misyp- 
Parzy odegrała kilka polskich utworów1-scenicznych w Jezierzanach i je ­
dną w BersZis^zowifs pod przewodnictwem p;. Prałata Wotoszyńskiego, 
dała trzy przedstawienia na cele miejscowej czytelni. Taksamo czytel­
nia w Mielnicy pod przewodnictwem ks. Probosaftza Mroczyńskiego 
1 czytelnia w Koralowce pod przewodnictwem p. Tchorzewskiego dawały 
Przedstawienia, z których dochód przeznaczono ha budowę pomu pol­
skiego w tych miejscowościach.

Jak w prąesziyłh latach, tak i w tym roku Koło tutejsze T. S. L. 
obchodziło uroczyście razem z Towarzystwem „Sokół" ro czn ica 3 Maja. 
Nadto obchodzono w tym roku roaznicę śmierci Adama Mickiewicza, 
h’ którym to dniu po odbytem nabożeństwie w kościele udano się przed 
Pomnik tego- więszcza i złożono na nim wieńce. Kównoczeliłie w jednej 
1 tejsamej porze prawie we wszystkich iczyteluiach urządzono odpowie­
dni odczyt.

Koło W  BÓbrce. Przy współudziale delegatów Związku Okrę­
gowego lwowskiego, odbyło się 2 lutego w Bóbrce zawiązanie Koła 
miejscowego T. 8 . L. Licznemu zebraniu przewodniczył ks. ,kan. Łoziń­
ski. “Do Zarządu Koła powołani zostali z jednomyślnego wyboru: prze­
wodnicząca p. Ifelena Grodzicka, zast. przewód, ks. Kazimierz Łoziński, 
sekretarz p. Bogusław Jasieńśki, zast. sekr. p. Antoni Niżnik, skarbnik 
P- Kazimierz Polic, zast. skarbnika p. Stanisław Kokoszyński. Następnie 
Przeprowadzono ożywianą pogadankę na temat zadań oświatowych Koła 
W samej Bóbrcf i w powiewie. Uchwalono założyć przedewszystkiem 
W najbliższym ozasie kilka czytelń, dla których grunt, miejscowy jest 
]uż przygotowany. Z nastroju, który ożywiał zebranie, wnosić można, 
że praca nowego Koła T. S. L. bedzie poważną i owocną, a zapał do
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niej trwałym. Należy się też spodziewać, że Koło- znajdzie poparcie ca­
łej, uświadomionej pod względem narodowym polskiej ludności powiatu.

Koło W  Do brom il U. WygRaem i koroną działalności K°*a 
w r. 1905 jest wywalczanie wśród trudnych warunków i wprowadzenie 
w życie szkoły ludowej z językiem wykładowym polskim we wsi w *  
bownicy. Gmina Grabowilica, licząca do 400 mieszkańców, z tych pr»* 
\yib połowa Polaków, jest bardzo biedna i, nie mogąc się zdobyć na 
wybudowanie szkoły, pozostawała 'do tego czasu w zupełnej ciemnocie 
tak, że na całą wieś zaledwie jeden jej mieszkaniec umiał czytać i P1" 
sać. Na taką sprawę nie mógł Zarząd patrzeć okiem obojętnego obser­
watora. to też z całem napięciem woli i energii jąl się jej i uwieńczył 
ją  pomyślnym skutkiem. .Oto zabiegom Zarządu udało się uzyskać od 
właściciela, Grabownicy W, P. Lazarusa 4 morga gruntu pod budowę 
przyszłej szkoły, który to grunt, w myśl Statutu, ma być zaintabulowaiiy 
na Zarząd Główny. Wkrótce potem Zarząd uzyskał pozwolenie na ot­
warcie szkoły z językięm wykładowym polskim, a Wystarawszy si?
0 odpowiedni dla pomfe&zczenia jej lokal, i zakupiwszy dla niej kom­
p letn i urządzenie wewnętrzne, wyjednał nast-ępniaj za pośrednictwem 
Zarządu Głównego wyasygnowanie płacy dla nauczyciela w Radzie 
Szkolnej Krajowej. Tak więc już z dniem 1 wrząśnia 1,905 otwarliśmy 
szkołę w Grabownicy, do której obecnie uczęszcza 4 $  dzieci, a jest na­
dzieja, że liczba ta już od najbliższego roku szkolnego znacznie się po­
większy . Z otwarciem szkoły nowe obowiązki spadły na Zarząd, rzecz 
może najtrudniejsza, zbieranie funduszów na wzniesienie dla niej bu­
dynku, którego koszta wystawienia wyniosą do 9.000 Iv. I w tej spra­
wie wiele już zrobiono. U właściciela Grabownicy IV. P. Lazarupa za­
pewniliśmy sobie pomoc przy budowie, przez dostarczenie'1 cęgły budo­
wlanej za cenę 1.000 K., uzyskaliśmy subwencyę z Wydziału Rady Po­
wiatowej w Dobromilu w kwocie 20® K., a wreszchs urządziliśmy na 
cele budowy wspomnianej szkoły składkę pomiędzy okolicznem obywa­
telstwem i oddanymi Towarzystwu członkami i uzyskaliśmy w ten spo­
sób kwofcg 885 K. Pró|z tego mamy zapewnioną, subwencyę Zarządu 
Głównego w7 kwocie '500 K« i od gminy Grabownicy kawałek poła, 
przytykający tuż do gruntu, darowanego przez WP. Lazarusaj... ,$Vszel- 
kie więc warunki skjadają się ku temu, że budowę nowej szkoły będzie 
można rozpocząć już z wiosną 1906 r. Cała nasza akcya była skiero­
waną do szkoły w Grabownicy i zmierzała do pomnożenia na ten ,cel 
funduszów. W  tym celu urządziliśmy w ciągu roku- 1 raut, 1 wieczór 
rozmaitości wspólnie z Towarzystwem śpien;p,ckiem „Lutnia11, 1 festyn,
1 wieczorek ku czci Mickiewicza, 1 tombolę i w .r- 1906 dwa razy Ja­
sełka. Celem zachęcenia do ljaulii dziatwy szkolnej w Grabownicy urzą­
dził dla niej Zarząd w miesiącu grudniu 1905 drzewko i obdarował 
w  kompletne lub pojedyncze części ubrania wszystkie dzieci szkolne, 
bez różnicy węyznania i narodowości.

Na drugim dopiero planie tegorocznej naszej działalności były czy-, 
teirńe Koła. Posiadamy ich 4, a mianowicie w Dobromilu. Pęgadzib no- 
womiejsMój.' JŁabbaryi pacłąwskiej i Piątnicach. Najpon^yślniej rozwija 
się czytelnia w Posadzie nowomiejskiej (210 dzieł, 8 6  stałych czytelni-
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j Wstępnie dobrze rozwija się czytelnia w Pietnicack, (104 dzieł
Da ł sta*-vcb| czytelników). Najgorzej rozwija się czytelnia w Kałwaryi
7 -  ̂Wskiej, gdzie daje się udczuwać ogromnie brak energicznego i od
‘ ^ t e j  sprawie kiprownika (dzieł 105). Biblioteka czytelni dobro-

8ie 8 ^  ^CZ,V ^ziel 400 w 420 tomach i posiada czytelników 65. MieSóa
°ua w lokalu, wynajmowanym na spółkę z Towarzystwem „Lutnia".
czytelniach tych wygłoszono w7 roku sprawondawczym 4  pogadanki.

ffliauowicie: w Dobromilu „O Krakowie i jego pamiątka«li“ , w Lpetni-
. ;  nO Konstytucyi 3 maja" i ,,0 Kościuszce11, w Posadzie nowomiej-

od;ej: nO Konstytucyi 3 Maja". Pogadanki fie w czytelniach wiejskich
5 Wały i się nawet bardzo uroczyście, przy czynnym udziale miejsco-

^  g° Towarzystwa „Lutnia", nadto urozmaicano je patryotycznemi de-
fflacyami i śpiewami dzieci szkolnyah. Prócz bibliotek prenumerował

‘ Dząd dla czytelń następujące czasopisma: „Ojczyzny", „Nowy Dzwo-
. * i „<Gazetę niedzielną", „Polaka", „Przewodnik kółek rolniczych"

"Przodownicę", nadto dla czytelni w Dobromilu prenumerował Zarzad 
Z  T/owarzystwa Kasynowego tygodnik „Pracę*1, zaś Członek Zarzgtlu 

f •Ej- Stupnicki ofiarowywał dla niej bezinteresownie „Tygodnik illu- 
ŝ ro\vany“ i -„Śmigusa". Łączna kwota na prenumeratę wTvżej wymie­
n n ych  czasopism wwfiiosła kwotę 58 li. Czynności Zarządu zmieifeały 
r°"’nież do pomnażania funduszów Zarządu Głównege, a czynił to przez 
r°zprzedaż wydawnictw7 Zarządu Głównego, t. j. pocztówek, marek, te- 
ygramów, kalendarzy i broszurek, nadto, wykonując uchw7ałą Walńego 
Zgromadzenia, zasilił kasę Zarządu Głównego datkiem w7 kwocie 200 K. 
ba pokrycijt,niedoboru i zbierał składki na Dar 3 Maja, których kwota 
^'niosła 135 K. 91 h. Czynności Zarządu zmierzały również do zje- 
bbywania Członków Koła, których liczba doayjgła w r. 1905 liczby: ł|i4, 

rzeczywistości jednak z końcem roku 1905 było tylko 118 członków.
Pod w7zględem kasowym ruch tak w7 dochodach-, jak i wydatkach 

f i ł  wielki. Dochody Koła w roku 1905 wraz z z nadwyżką, pozostałą 
z roku 1904 w kwocie 200 K. 53 h., wynosiły bardzo poważną kwotę 
2.268 K. 62h. Wydatki w ciągu roku wyniosły kwotę 1054 K. 49 h. 
Pozostaje przeto nadwyżka na rok 1906 w kwocie 1212 K. 13 h.

Dnia 10 b. m. otwayło nasz® Koło uroczyście i przy licznym ze­
braniu miejscowych włościan czytelnię w7 Czys-zkach. Nadzór 1 kierownic­
z o  nad tą czytelnią oddaliśmy p. Bummlowi, bardzo chętnemu i odda­
nemu sprawne oświaty ludu. Do użytku czyte-lni oddali wieśniacy! dość 
obszerną izbę w budynku Kółka Rolniczego.

Koło W H O r O Ż a n c e .  Miasteczko' nasze pogrążone było do 
niedawna w zupełnej bezczynności; dopiero od założenia Koła T. S. L. 
nu którego ■ czele stanął właściciel Horożanki p. Zajączkowski, nastąpił 
z"Tot na lepsze. Skupiono siły i zwrócono się do pracy ąąd ludem, 
^  czem przoduje zaw7sze niestrudzony prezes Koła. Dnia 28 st^tznia 
odbył się uroczysty obchód kn nczczenin powstania -ftyczniow&go. W  Ho- 
rożance odprawił zna-ny z pracy narodow7ej ks. Kokosz żałobne nabożeń­
stwo za poległych, poczem w przyległej wiosce Dryszczowie odbył się 
broczysty obchód, na który złożyły się, Cftpło w7ypowviedziane przez pana 
Zajączkowskiego słowo wstęp®, wleklamaoye, produkcye chóru miesza­
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nego, kierowanego przdzi nauczyciele. z Krymidowa p. Sniegowskiogo, i od- 
czyt „O powstaniu" p. E. Romanowskiego, wreszcie produlccye muzykalne- 
Dochód, wynoszący kilkadziesiąt korotf, przeznaczone na budowę szkoły 
polskiej w Diyszczowie. Podobne obchody odbył\ sic także w ByszoWie- 
Panowicach i Kończukach starych — a niebawem również odbędzie się 
wiec polski w Horożance w sprawie reformy wyborczej. (S ł. poi.)

Koło W Jarosławiu. Na kresa-ch nadgranicznych, w zakątku 
zabitym, jak to mówią, deskami od świata, w Dzikowie Starym, deleguj 
jarosławskiego Koła p. M. Gonat — niestrudzony pracownik na niwie 
pracy około (lobra ludzi i szerzenia oświaty —  zjawił się w marcu 
rolcn zaszłego, aby założyć tu czytelnię T. S. L. Słowem gorącem za­
grzał inteligencja t. j. -grono nauczycielskie i miejscowego pr#o®zcz» 
do pracy nad uświadamianiem ludzi w duchu narodowym * Praca zaczęto 
wydawać owoce - lecz nie w tym stopniu, aby można było spoćfeąc 
na lauraeb... Były do zwalczania jeszeżĄ rozliczne trudności. Obecnie 
Koło jarosławskie T. S. ‘L., na zaproszćhie proboszcza i grona nauczy­
cielskiego, wydelegowało na dzieli 28 stycznia czterech członków, a mię­
dzy nimi dwóch włościan, p. Ochaba z Szówslca fi p. Marcińczyka z P »' 
włosiowa. Przez cztery godziny kolejno, w obecności około 200 osób, 
w sali przepełnionej dusznej, wygłaszali referaty swoje panowi®- 
z Koła: P. Gonet .,o reformie wyborczej, jej dobrych i złych stronach'' 
p. Hubert „osądach polubownych, o prawach spadkowych, o testamentach 
i ulgach w sprawach wojskowych11. Włościanie natomiast, p. Mhrc-ińczyk 
;,o Kółkach rolniczych1-1,'jako jedynym czynniku, zdolnym zespolić włościan 
w sprawie uświadomienia tak gospodautzego jak i narodowego, p. Ochab 
zaś o potrzebie i konieczności łączenia się włościan w- Towarzystwa, 
aby lud nasz polski uchronić od zagłady narodowości i religii.

Jako przykład, co zdziałać może stowarzyszony ind w Kółku Roł- 
niczem, podał gminę Szówsko.

Wywiązała się po każdym referacie żywa pogadanka. Pp. referenci' 
dawali wyczerpujące odpowiedzi. Nastrój przy kdftcTi był prawdziwie 
wzniosły. Na zakońcżbnie odśpiewano kilka pieśni polskich.

Z j a z d  d e L e g a l ó  w w ł o ś c i a ń s k i c h  T. S. .L. w J a r o s ła- 
w i u .. Saczęśiiwa myśl. podjęta w roku aeszłym przez W ydział T. 8 . L. 
wydaje owoce i pracę nad odrodzeniem i podnie.Siiftpiem szerokich warstw 
na właściwej opiera podstawie, bo na samopomocy. Dowodem tego Zjazd 
delegatów włościańskich z 14 stycznia w małej ■Sali „Sokoła11. Zjawiło się 
69 delSgaTów z 28 gmin, a nie brakło delegatów gmin nawet bardzo 
odległych, j îk z Adamówki lub z powiatu ci$szanowskić£b i pow. prze­
worskiego (z Gniewozyny). Z delegatami przybyli wicedziekan X. Bi- 
kowski z -I&iszek i X. Swidecki, proboszcz z Dzikowa staregrój (powiat 
Cieszanów) J>. Zal»si-ński z Siifesz&ftinka i p. Łiisttiwiecki z Rozborza.

Obrady tyczyły się 4 punktów. „O kasach Reiffeisena11 referował 
p. Hubert) „O Kółkach Rolniczych“ p. Zalasiński Stan., „O przemyśle11 

prof. Ostrowski, ze Hipraw Towarzystwa zdał relacy^ w zagajeniu prze- 
wodnicąey prof. Zieliński. Ostatni punkt porządku "ohjęfy* wnioski i in- 
teręelacye.
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Ze sprawozdania przewodniczącego dowiedziano się’  iż w ubiegłym 
, • założono nowych 1 0  wypożyczalń książek (razem wszystkich 26), 
osztem blisko 1.000 K. (za 200 Ii. darowano książek) przybyło tedy 

j),  ̂ książek; odczytów urządzono 115 w 30 wsiach, prelegentów było 
p > Uft podwody wydano 100 K.; posiedzeń w7y działu odbyło się 151 
w0t,l« 'o%  przysyłały gminy7: Pawłosiów, Wierzbin^ Munina, Bystrowice, 

ólka pełk,, (<>ięszacin wielki, Zarzecze: z dworów zaś Cieszacin małf, 
ozborz długi i Sieniawa dwór, ostatni każdorazowo po 4 pa,ry koni 

lż prelegenci robili do 70 km. każdorazowo i  stawić się mogli do 
s'voich zawmdowych obowiązków.

1 i Z prawdziwą radością mógł też podnieść przewodniczący ofiarność
^ościan z Tnczemp, k^&tz,v na głodnych za W isłą 5 K„ i na Macierz 

Ąską 5  K,, z władnej inicyaityww ofiarowali. Przebieg- obrad był na- 
i t(lpnjąe.y. 'pp zagajeniu przez przewodniczącego, ]>. Ganthuer imieniem 
»Sokoła“ powitał zebranych, zaznaczył korzyści, płynące ze wspólnej pracy 
1 Ocznego popierania K  pojedyńcaych Towarzystw, wskazał na ważność 
nrdili, kiedy' lud wieijski powołany będzie do pracy wielkiej, ałe nie 

*nuiej odpowiedzialnej, do której należycie przygotować się powinien.
Z kolei X. Bikowski skreślił stosunki polskie w wszysti¥ioJi trzech 

2uborach. Omawiając'stosunki miejS‘cow7e poruszył X. Bikowski pewną 
nieufność do T. L. ze strony duchowieństwa i szlachty7, która to 
nń»nfność obecnie przez rzetelną pracę Towarzystwa coraz bardziej żbika. 

I  Pbtrz&bę i ważność kas Relffeisena wyłuszozył szczegółowo pan
■Hubert. Ze strony Wynlziału Tow. oświadczono gotowość dostarczenia
?niinom instruktora i książki, o kasach tych traktującej.

Z uznaniem podnieść należy, że Marcin Ochab, prowadzący wT Szów- 
si-u kasę od lat 6  isrt.niê jącą. obiecał te ż ‘każdego wybranego 'do tej czyn­
ności bezinteresownie w ciągu trJfch dni w Szówsku należycie przy­
sposobić.

Doniosłość Kółek Bolniczycli omówTił p. Z a la siń sk ik ła d ą c  nacisk 
na ich zadanie i dokładnie zaznaczając, żfe sklep Kółka, to rzocz do­
datkowa, często dobra a nawTet potrzebna^ ale bez trunków7.

Wywiązała się dysknsya dość gorąca. Broniono koniecznośei"£klepu 
1 trunków, „bo to lepiej, ażeby7 pijący w sklepiku pieniądze zssjawlli, 
niż w7 karczmie

X. Bikowski przestrzegał przed „trunkowością11, dokładnie ilustru- 
strując przykładami i cyframi los tych Kółek i sklepów, gdzie wódkę
1 Wino trzymano. Kadził trzymać w7ino, ale tylko we flaszkach zapie-
nzętowanych dla chorych, „bo wino z beczki pije się gładko, żeby się 
nie zepsuło" w jednym tylko sklepiku Kółka gospodarze na 1.600 K. 
długu za w7ino narobili. X. Świderki potępia też jako niechrzedijań- 
stą myśl ciągnienie zysku z namiętności pijackiej i odradza stauow7czo 
Wyszynku wdflki.

‘N-a omówienie doniosłości przemysłu krajowego p. Q.strowslnemu 
Wah> czasu pozostawiła dyskusya ,.trunkow7a“ . W yjaśnił jednak w pół­
godzinnej mowie możność jego dobitnymi przykładami.

X. Sw idecki, zadow7olony z przebiegu obrad, .gratuluje T. S . ‘L. su­
kcesów7 i dziękuje w imieniu zaproszonych za trud urządzającym Zjazd
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delegatom, zaprasza też do Dzikowa Starego prdłegentów, których chę- 
tnie powita.

Marcin czyk podnosi myśl urządzenia wycioczki włościańskiej do 
Krakowa, co przewodniczący obiecuje na Zielone Świątki do skutku do­
prowadzić.

. UPo rozdaniu 650 biletów bezpłatnych na przedstawienie „Sybiru  ̂
MaskofEa na 21 stycznia w Sokole, celem uczczenia rocznicy stoczniowej 
pożegnał przewodnicząca7 delegatów, poczem po odśpiewaniu chóralne® 
piedui: „Boże coś Polskę11 48 delegatów zakupiło sobie -biloiy wstępu na 
Jasełka Szczyrzyckie, właśnie w tym dniu na dochód H ,  S. L. urzą­
dzane.

Koło W  Kolbuszowy. Walne Zgromadzenie tutejszego Koła 
T. S. L. wybrało przewodniczącym p. Pawia Kiomczynowskiego, zastępcą 
Romana SijSMniekiego, sekretarzem;,pipolitę StrycharSkąj^Bastęp. Józefa 
•Grocala, skarbnikiem' Michała Siedmiograja, zastęp. Tefilti Stapora. Koło 
istniało dotąd tylko de nomihe lia papierze, nie dając żadnych "znaków 
życia. Że Towarzystwo to 'jest potrzebne, świadczy o tem liczba nowo- 
zapisanych członków, a jest ona, jak na tutejsze stosunki, bardzo',po­
kaźna, gdyż wynosi blisko 80 członków tak ze sfer inteligencyi, jakotezj 
mieszczaństwa. Podnielc. należy z uznaniem, iż Wydział Sokoła odstę­
puje bezinteresownie salę na zgromadzenia, posiedzenia Wydziału, oraz 
na bibliotekę.

Koło imienia Adama Asnyka w Krakowie, w  nie­
dzielę 4 lutego urządzili robotnicy, gromadzący się w Czytelni T. S. L. 
im. Kilińskiego, Wieczojjjk, poświęcony rocznicy stoczniowej. Uroczystość 
wypfMła wspaniale. Deklamacje, śpiew i orkiestra złożyły się na pro­
gram. Deklamaforów robotników: Siczka, Wolskiego, Bnbrownickiego 
i Yierhausa oklaskiwano zarówno ztusposób wypowiadania, jak i zą treść 
dobranych kawałków. Bardzo pięknie odfldfclamowano trylog: „U stóp 
Polski11, gdzie postać Polski symbolizowała jedna ze słuchaczek uniwer­
sytetu. Miłe wrażenie zostawił koncwrt mandolinistów, orkiestry złożonej 
z blisko dwudziestu o,sób. 'flądto orkiestra! „Sokoła11 uprzyjemniała słu­
chaczom międzyakty pięknie wykonanymi hymnami i pieśniami polskimi. 
Mieszany chór z robotników i akademików dopełnił całości. Publiczność, 
złożona przeważnie z robotników i ich rodzin, aczkolwiek nie brakło 
przedstawicieli inteligetcyi, zebrała się nader licznie. Pod koniec wie­
czoru wytwofżył się nader podnipsjy nastrój; zebrani rozeszli się, śpie­
waj ąc „Wttfsżąwiankę-1.

Koło Akademickie w Krakowie, Zwyczajńe. Walne Zgro-- 
madzsnie Koła Ak. T. P  L. zamykające rok administracyjny 1905, odbyło 
się w dniu 29 stycznia b. r. przy nadzwyczaj licznym współudziale 
członków. Z działalności Koła w roku ubiegłym podnieść należy konty­
nuowanie wprowadzonych w roku 1904 konsematoryów społeczno-gospo­
darczych,, prowadzonych przefe profesorów Stanisława Grabskiego, dra 
Franciszka Bujaka i dra Adama Krzy-żanoAskiego, w celu przygotowa­
nia członków K pa do wygłaszania odczytów po wsiach. Sekcyja odczy­
towa wiejska urządziła 83 odczyty z tego 52 treści społeczo-goppodar- 
czej. Sekcja odczyrtowa miejska działała głównie w czyrtelni im. Kiliń-



MIESIĘCZNIK T. S. L. 109

*e!?o, gdzie wygłoszono 6  odczytów. Sek<5|fe£ wypoży czaluiaua miała 
#?ółem przy zamknięciu roku sprawozdawczego 50 czytelń wiejskich 

podmiejskie: na Zwierzyńcu i Grzegórzkach. Książek w wypożyczal- 
jFach wiejskich znajduje się około 6.000, w podmiejskich około 1.500.

"iedmiu tysiącom czytelników wypożyczono 35.000 książek. Kuch ten 
Pf°syć ożywiony spotęguje się wielokrotnie, gdy w wielu czytelniach zo­

raną zmienione książki dzięki kwreśeie , urządzonej przez Ak. T. S. L. w sty- 
Fuiu b. r., która przyniosła około 1.000 Kor. i pewną ilość książek, 
wifcj a katalogowa oceniła 134 książki, z tego w roku sprawozdawczym 

J^ydrukowano w „Miesięczniku1* T. S. L. 106 ocen. Sokcya szkolna pro­
wadziła 2 szkoły dla analfabetów w Podgórzu i Pogwizdowie. Przychody 
Koła wynosiły 1.534 K. 47 h., rozchody 1.050 K. 32 h„ na r. 1906 
zostało *504 K. 15 h.

Po przyjęciu sprawozdania dokonano wyboru nowego Wydziału 
1 Zarządu, do którego w7eszli: )ozaf Sarna (flfeew7.), Rzepecki (zast. 
Ptzewu), Edward Golachow7ski (sekretarz), Jan WojtiKJJI (zast. sekret..), 
Kuna Jakubowska (skarhn.), Tadeusz Dubiecki (zast. skarbu.), Jako 
Wydziałowi: Rymar Stanisław, Chmielewski Zdzisław, Suhramm Wiktor1,' 
Każdziora Jan, Dziewanowski Zygmunt., Jeret. Jan; jako zastępcy wydz.: 
Bartoszewska Balbina, Rzęczkówna Adela, Bogusz Józe% Muszalski Jan. 
Bo komisyi kontrolującej: Nowmk Andrzej, Krzysztoń Wilhelm, W-ojcie- 
ehow’ski Antoni.

Koło W  Krośnie. Dnia 26 listopada 1905 nastąpiło uroczyste 
°twar«ie I kursu bezpłatnej nauki dla dorosłych analfabetów, zorganizo­
wanego przez krośnieńskie Koło T. S) L. Na kurs zapisało się i uczę­
szcza ogółem 147 uczestników7; z tych jest dziewcząt 103, mężczyzn 44. 
Kurs obejmuje w oddziele żeńskim .3 oddziały; chłopców jest jeden 
°fldział, składający się z 41 uczestników7, 'liczą panie: Wł. Kozłowska, 
Bykoszówna, Al. W eisenfeldówna, J. Lewakowska, J. Wnherowa, E. Pi- 
kówna. Na oddziele męskim p. T. Bohaczek, J. ^Sfeafrański i P. Nie­
zgoda. W szyscy nauożyciele i nauczycielki podjęli się i udzielają nauki 
fia zaproszenie Koła bezinteresownie. Nauka odbywa s'ię I w niedziele 
i św ięta od 3 do 5 po południu. Oprócz i czytania, pisania, które są 
główmymi przedmiotami nauki i przygodnie udzielanej historyi ojczystej, 
Udziela ks. W . Biela, katecheta męsk seminaryum nauki m ig ii po pół­
godziny co drugi tydzień. Kierownikiem pedagogicznym luirflB jest na 
mocy uchwały W ydziału Koła p.ffftn Widlarz, inspSktor okręg&wy. Koło 
dostarczyło wszystkim uczestnikom kursu bezpłatnie elementarzy Za­
leskiego, tabliczek i iy*sików. Celem ułatwienia nauki Zarząd Koła spra- 
Mił dla kursu, na wniosek i życzenie grona grona nauczycielskiego, trzy 
abecadła ruchome za 25 koron. Nauka odbywa się w7 Salach tutejszej 
męskiej szkoły wydziałowej opalanych i oświecanych kosztem Koła. Za 
obsługę kursu wyznaczył Wydział dla teSrąjana szkoły ryczałtowe wy­
nagrodzenie w kwocie 2 0  koron, płatnych w7 dnui zamknięcia kursu 
W połowie kwietnia. Nauka odbywa si^ regularnie i pod każdym wzglę­
dem zadawalniająco, rokuje też pomyślne rezultaty.

Koło W  Krościenku nad Dunajcem, j a r a n i e m  Zarządu 
Koła odbył się w naszem miasteczku w niedzielę dnia 1 0  grudnia zr.
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w sali Tow. kasynowego uroczysty, pierwszy tego rodzaju, wieczór^ 
ku czci wieszcza Adama Mickiewicza i Mikołaja Reja z program jjnk 
Słowo wstępne o Mikołaju R eju , odczyt o Mickiewiczu', deklamacjąj 
„Pani Twardowska11 i „Powrót taty11, — produkcye <śplewu, a na zLV 
kończenie sztuka ludowa ze śpiewami: „Łobzowiaupe-1 Anczyca.

Sala była wypełniona szczelnie tutejszą inteligencją jak i ludeni 
a sam wieczorek udał się pod każdym względem.

CzyTsty dochód z wieczorku 67 K. 33 h. przeznaczono na biedną 
dziatwę szkolną.

Kolo W Podhajcach. Tracących wkładki członków liczy 
Koło 87. Wedle księgi protokułów .ostatnie Walne Zgrom. Tow. odbyło 
się 16 marca br. i od tego czasu 8  posiedzeń Zarządu Koła. Koło zaioĄ 
żyło 25 czytelń;- a raczej wypożyczalń książek; wedle prowadzonego i» ' 
wentarza książek znajduje si-ę, w każdej czytelni po 75 dqFi0O dziełek 
ludowych, z większych książek rozdano kilka egz. „Trylogii '1 SSeukie- 
wicza. Z obficiej zaopatrzonych Gzjteln w książki ś '̂: .Tarnów, Sokołów 
i Burkanów. Zarząd Kołą prenumeruje dla wszystkich Czytelń „Przo- 
downioę*11 i „Ojczyznę11. Czytelnie dopominają się o nowe książki. Za­
rząd Koła utrzymuje w lokalu Sokoła „Centralną bibliotekę i wypoży­
czalnię książek Koła T. S. L .“ . Wydano na nią 537 K. 43 h., dzieł 
wedle katalogu jest 437; za pożyczanie książek płaci się od książki po 
1 halerzu dziennie. Koło czytelń swyjSi nie odwiedza, bo nie ma prele­
gentów ani też środków na zapłacenie podwód. Zarząd oczekuje’ » d  Zwią­
zku Okr. w Bj'zeżanac'h w tym względzie w.vdatnej pomocy. Utrzymuje 
się przekonanie* że naieży wpłacać przez poszczególne Koła do kasy 
Związku Okręgowego pewną kwotę, za którą Związek Okręgowy- miałby 
obowiązek wysyłać płatnych prelegentów.

W  majbliższym czasie w myśl okólnika Zarządu Głównego i Koło 
zlustruje czytelnie Tow. Oświaty Ludowej: w Małowodach, Sokołowie, 
Złotnikach i i^ąbrowodach.

Koło W Przem yślu. Dnia 9  lultegp odbyło się w naszem 
mieście na dochód T. S. L. przedstawienie amatorskie, nada które złożyły 
się „Dż*e\vićzy W ieczór11 Zapolskiej i jposażna jedyoaczlca11 Aleksandra 
Hredry( (jsyna).

'Amatorzy wywiązali się z zadauią^bezizarzutu. Sukces matąryalny 
był wydatny i zuaęznie zasilił kasę Towarzystwa.

Koło W  Przemyślanach. Dnia 4 lutego odbyło się Walne 
Zgromadzenie Koła miejscowego, na ktdpem wybrano następujący w yl 
dział: prezez Stanisław W ybranowski, zast. prezpśa Jadwiga Kyżycka, 
sekretarz Gabryela Stuglihowa, zast. sekretarza Kazimierz Obsrtyński, 
slcarbnik Mic-łialina Nawrocka, zast. skarbnika Kazimierz Krzemiński. 
Deiegajc-i na Wałne Zgromadzenie: Dr Oyryl Efyżycki, D f Izydor Kohl, 
p. Aleksander Morawski. Wydział: Ewelina fieicherowa, Stefania Oher- 
tyńska« Marya Kut-rzebina, ks. Teodor Lew icki, Konstanty Kołodziej, 
Roman Tyzenłiaus, Włodzimierz Witosławski, Aleksander Morifwski.

Pierwsze posiedzenie Wydziału odbyło się d. 9 lutego na którem 
uchwalono otworzyć bezwładnie szkółkę początkową T. S. L. w Łędo- 
wipach, aby zapebiedz organizacyi szkoły rządowej, której termin upływa
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" dniu 15 marca. Ponieważ Lodowice liczą 161 rodzin polskich, a 346 
Oskich, przeto język wykładowy w szkole rządowej byłby ruski. Koszta 
R ym ania nauczycielki ponosi Koło lwowskie imienia Jeża, częścią

miejscowe. Nwjem lokalu, urządzenie w szkółce, opał, ponosi Koło 
^ejscowe.

Otwarcie szkółki nastąpi w dniu 15 b. m.
Kolo W  Rożn.atomie zawiązało się w podgórskiem naszem 

^asteczku dzięki głównie zabiegom i staraniom dra Ignacego Karcza,- 
póry znalazł gorące i pełne ofiarności poparcie ze strony licznego grona 
1(lzi dobrej woli. Ludnośfl, przeważnie rzemieślnicza i rolnicza, całą ławą 

Mknie się do tej oświatowej ostoi, a wprąsj impouująca dotąd liczba 
Weszło_ 130 członków zapewnia tej kresowej twierdzy mowy ojczystej 
Podwaliny bytu tgwałegę..

Na Walnem Zgromadzeniu wybrano prezesem dra Ignacego Karcza, 
Picfeprezesem p. Mieczysława Kaznowaiuego, sekretarką nauczycielkę Idę 
'^oldasównę. skarbniczką Jadwigę Niedżw^iedziową, bibliotekarzem p. Ta- 

Ł u sza  Halkę. Wszystko to są ludzie pełni energii, zapała i gorącej 
Miłości dla sprawy uobywatelenia i uświadomienia narodowego ludu 

zakątku naszym dotąd zupełnie zauiedbunym.
I Zarząd Koła zabrał się energicznie do pracy. W  przeciągu sześciu 

łygodni urządził rocznicę listopadową i kilka odczytów, z podród których 
tyybił się odczyt p. Halki, wysłał depesze do prezesa Koła polskiego 
1 ministra Piętaka w sprawie seminaryum polskiego w Cieszynie, a co 
Najgłówniejsze i najważniejsze, otworzył czytelnię Indową, poświęconą 
Przez proboszcza miejscowego, ks. Franciszka Malinowskiego. Otwarcie 

■Zyfcelni odbyło sie nader wspaniale. Lokal, w którym się mieści, ude­
korowano bardzo efektownie zielenią, dywanami, kilimami, sztandarami 
1 emblematami narodowymi. Przemawiali nader podniośle: ks. proboszcz 
Stalinowski, dr. Ignacy Karcz i p. Halka.

Wszystkie przemówienia, przeplatane pieśniami patryotycznemi, 
Wywołały wielki zapał u słuchaczy, których skromny nasz lokal po- 
Niieśoić niemógł. Poza tem urządził Zarząd Koła wspólny ^opłatek, 
p-adość i wesele hyło wielkie, nastrój• .bardzo serdeczny. (Si. Pol.)

Koło Pań W Stanisławowi 3. Sprawozdanie z czynności 
Koła Pań za rok 1905 przedstawia f*ę bardzo sympatycznie. Liczba 
członków wzrosła do pokaźnej cyfry 262, a obrót kasowy wynosił 2.117 K. 
Działalność Koła skupiała się około nadzoru szkół i czytelniWsilno sta­
rania Zarządu u władz kompetentnych celem zorganizowania szkoły 
p\r Wołosowie pdnfo,sły pożądany skutek i od 17 w rzen ia  r. z. szkoła 
•ta przeszła wreszcie na etat krajn. Na utrzymanie szkoły7 wykpląl-ały 
panie w7 Zarządzie i&łówmym i lwowskim Banku Pareelaeyjnym snbwen- 
cyę, w łącznej sumie 300 K. Szkoła rozwija się pomyślnie, dzięki do- 
bijemu kierownictwu miejscowego nauczyciela p. Soczyńskiego, Drugą 
szkoła-, pozostającą pod opieką tego Koła, jest szkoła w  św. Stanisław,ie, 
do której uczęszcza dzieci. Ochronka w7 Drohomirczanach założona 
W r. 1604 staraniem Pań, jest dobrodziejstwem dla ludu tamtejszego. 
Dracę wychowawczy w ochronce sprawnij%• z wielkim pożytkiem Siostry 
Służebniczki, ucząc dziatwę deklamacji, śprewu, historyi polskiej, oraz
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haftu i szycia bielizny. Czytelń posiada Koło sześć. W  roku spraw'0' 
zdawczym przybyła czytelnia w Niżniowie, która, dzięki miej scowęf111 

czynnikom, pięknie się rozwija. Ddwniejsze czytelnie uzupełniały pan1* 
nowemi książkami, pocbodząeemi głownio z darów tut. Tow. Oświaty 
Ludowej i członków1 Zarządu Koła. Do czytelń dojeżdżali uprosz6111 

przez panie prelegenci Koła męskiego i Tow7. ,,Młodzież polska11. 
kładji przyczyniały się bardzo do ożywienia ruchu w czytelniach, sku­
piając w7 nich liKhii|ć pstekaą obojga płci. W  ciągu roku odbyło się 
w7ykładów. Z zobowiązań wTzględem Zarządu Głównego wywiązało si? 
Koło jak tylko mo*|ło najlepiej i przesłało statutem przepisaną sum? 
wkładek w7 okrągłej kwmcie 1 0 0  K^|uzyskanej z dobrowolnego opodat- 
kowaiiią członków na pokrycie niedoboru ka»sy główniej. Jeszcze na jecM  
stręrfę działalności Koła Pań zwrócić należy uwagę, mianowicie popie- 
rało ono gąrąco wyroby przemysłu krajowego, zajmując się sprzedaż® 
krawatek i guzików7 wyrobu Koła brzeżańslaego, a na wezfnanio Lig1 

przemysłowej złożyło przedpłatę na 3 egz. „Skorowidza1*.
Na zewnątrz brały nasze panie żywy udział w7 życiu narodowe®- 

Na w7ezw7anie Organizacyi narodowej wysłały protest do centralnego rządu 
w sprawie przeniesienia Seminarium polskiego z Cieszyna do Ustronkb 
a w7 uroczystych obchodach Konstytucyi 3 Maja; Zlocie Sokołów i t. p- 
Koło Pań było zaw7sze licznie reprezentowani. Staraniem Pań odbyło 
się przedstawienie „Jasełek" w7 ochronce wT Knihininie-Ksionii ń powtó­
rzone w’ mieście. Nad ochronką tą sprawuje Koło nadzór, otaczając! 
opieką ubogą, a pod względem narodowym także upośledzoną dziatw7Q 
polską.

W , Walnem Zgromadzeniu delegatów7 T. S. L., Koło P,aiff wraż 
z Kołem miśkiem, sprawowTało rolę gospodarzy. Uroczystość „Święcone­
go" wypadła, dzięki bozintenesowuiemu zajęciu się pań, nadzwyczaj po­
myślnie. ‘Urządzona wówTczas składka 179 K. była pierwszym datkiem 
z naiSyego miasta, pochodzącym na głodnych braci w7 Królestwie 
Polakiem.

Dla pomnożenia funduszów urządziły Fanie w7 „Sokole" zabawę 
dla dzieci, która) przyniósła dochód 90 K. 43 h., a wspólnie z Kołem 
Panów wentę z czystym zyskiem 355 K. 46 h. Na fundusz szkoły 
polskiej wT Jeziorku gtiajPwano z funduszów7 Koła 400 K.

Jak z lego streszczenia całorocznej działalności Pań widoczne, 
praCS Iw Kole tem jest ciągłą i gorliw ą, a ta od szńregu lat stawia 
na’sze Koło Pań wTśród najpracowitszych w7 kraju.

Walne Zgromadzenie Koła Pań odbyło się dnia 10 lutego.
Przy węyborach do Zarządu w7ybrano przewodniczącą przez akla- 

macyę p. Wilhelminę. Nemetzowrą ponownie. Następnie wybrano cały Za-’ 
rząd z ubiegłego roku, a mianowicie: zast. przewodu, p. Helena Swiert- 
niowTa, sekretarka p. Adela Macurow!a. zast. sekr. p. Marya Dydyńska, 
skarbniczka p. Ernestowa DomiczkowTa, zast. skarbu, p. Helena Rapacka, 
członkinie Zarządu pp.: Józefa Błotniclła,' Rabina Chow7ańcowa, Zofia Ei- 
seltówna, Helena Festenburgowa, Halina Gerstmannówna, Eliza Katze- 
nelłonbogenowm, Eelicya Kilianów7*, Sylwia Łapicka, Jadwiga Masłowska
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Paulina Ostafińska, Marcela Sponarowa, Stanisława Sokolska, lląłena 
Tftnglowa i Mar ja  Wierzejska.

Koło męskie w Stanisławowie. Obok innych Kół T. S. L.
W kraju , stanisławowowskie Koło męskie zdołało zająć jedno z pier- 

Iwszych miejsc w ich szeregu. W  roku 1905 luetylko że nie utraęłło 
bić z plonów swej pracy, ale owszem plony te pomnożyło i utrwaliło. 
Tak wzrost liczby członków Koła (430), jak liczba czytelń (25) wska- 
2bją na ciągły rozwój Koła.

Większość czytelń rozwija się pomyślnie, niektóro jednak pozo­
stawiają uńfeco do życzenia z powodu braku gorliwszego zajęcia się 
bierni czynników miejscowych. Czytelnie zaopatrzono jak dawniej w od- 
powiednie^gazetki i czasopisma ludowe. ■ Liczba książek oddanych w roku 
sprawozdawczym czytełniwm wynosi około (150 tomów. Inwentarz ogólny 
W książkach dochodzi do 4.000 dzieł. Dzięki fachowym siłom „Kółka 
odczytowego“ rozwinęło Koło i obecnie gorliwą akcyę wykładową. Od­
czytów wygłoszono 1)0, nie wliczając w to licznych pogadanek. Wykła­
dami zasilali w ostatnich czasach czytelnie Koła także i prelegenci 
Tow. „Młodzieży polskiej?'. W  roku sprawozdawczym nabyło wreszcie 
Koło grunt pod budowę szkoły polskiej w  Jeziorku za cenę kupna 8$0 K. 
8 8  h.§jSliestety brak funduszów stanął na razie dalszej akcyi na prze­
szkodzie. Zanząd płówny z powodu złych stosunków finansowych nie 
tnogł udzielić nfe budowę pożyczki, wobec ozego sprawa się na jakiś 
-czas odwlokła.,iBnndnsz Jeziorkowy wynosił z końcem 1905 r. 2.C80 K. 
8 1  h., suma to jednak za mała, aby można przystąpić do wzniesienia 
budynku •szkolnego. Koło utrzymuje obecnie szkółkę uzupełniającą w Ka­
cykowie, (odstąpioną przez tut. Orgąpizacyę narodową), do której ucigsz- 
cza 32 dzieci.

Zgromadzenie członków Koła męskiego odbyło się 15 lutego przy 
Udziale 46 członków.

Przewodniczącym wybrano przez aklamację pouowjMe p Mateusza 
Pileckiego, zast. prżewodmczącego wiel. te, Peliksa Malarskiego, sekre­
tarzom p. Justyna Sokolskiego, zast. sekretarza dra Teodora Seidlera, 
skarbnikiem p. Alberta Lewińskiego, zast. skarbnika p. Stanisława Dzie­
wońskiego. AV skład zarządu wyprani zostali pp.: Stanisław Błotnicki, 
dr Ignacy Epstein, dr Włodzimierz Jurkiewicz, Józef Kwiatkowski, 
dr Stanisłftw K rjsęw ski, Tomasz Markowski^, Włodzimierz Markowski, 
Mieczysław Nawojski, Jan Poschinger, Aleksander Saloni, Józef OToęzyń- 
ski i Jozafat Wojciechowski. Ponieważ pp. Płotnicki, ^Tawojaki i Saloni 
Wyboru nie chcieli przyjąć, wybrano w ich miejsce pp. Maryana Mar­
kiewicza, Franciszka Lewkowicza i Józefa E,«giłsca.

W  ubiegłą niedzielę odbyło się Walne Zgromadzenie czytelni 
T. S. L. w Ł y ś o n ,  poprzedzone węykład-em delegata st&nisławowsfuego 
Koła męskiego p. Lewińskiego: „O wnętrzu z i e mi Czyt e l ni a ,  założona 
N styczniu 1904. rozwijała się bardzo pontywluie, dzięki opiece swego 
kierownika ksi Karola Szczepańskiego. Niestety od dłuższego czasu ks. 
Szczepański ,j&st obłożnie chory, wskutek., czego i Życie w czytelni na 
Jakiś czas przycichło. Staraniem Koła męskiego obudzono jednak dawny 
rUeh w czytelni. Na Walnem Zgromadzeniu dokonano wyboru nowego

8
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wydziału do którego• weszli: p. Jan Ghaczko, jako przewodniczący, pan 
Karol Mażewski jako zastępca, panna A. .iEiszor jako bibliotekarka, p»« 
M. Skoczdepol jako sekretarz) p. Fogelman jako skarbnik i pp. Blnmen- 
feld i Ueiurkiewiez jako wydziałowi.

Czytelnia liczy 6 8  członków, posiada bibliotekę, złożoną z 140 to­
mów, nadto Koło męskie ze Stanisławowi dostarcz® czytelni czasopismo 
„Straż ;1 i zaprenumerowało „Ojczyznę11. Nowy Wydział ożywiony jćst 
jak najlepŚEbmi cbęciami. a dopęmagać mu będzie j»go opiekuńcze Koło 
«e  Stanisławowa. (Str.)

Koło W Tarnopolu. W  styczniu odbyły się dwa posiedzenia 
Zarządu Koła. Dnia 4, na wniosek przewodniczącego prof. Srokowskiego, 
powzięto bardzo ważną uchwałę, postanawiającą zaprowadzenie dwóch 
& z. komisarzy T. S. L. m, powiaty w apatyi się znajdujące, z sie­
dzibą w Husiatynie i Zborówie. Mają to być ludzie, ile możności ze 
studyami uniwersyteckiemi, którym zostanie powierzona lustraeya czy- 
telli i ciągle czuwanie nad ich rozwojem, w tych powiatach. Odniesiono 
się natyctnniąst w tej sprawie do Kół: T. T. Jeża i Akademickiego we 
Lwowie o wyszukanie odpowiednich. Dnia 17, odnośnie do powzięte] 
uchwały na posiedzeniu Zarządu dnia 27 listopada 1905, wT sprawie, 
budowy Domu ludowego, ewentualnie rozszerzenia obecnego lokalu T. S. L-- 
przedstawił przewodniczący Koła prof. Sakowski sporządzony przez siebiel 
szczegółowy plan wraz z kosztorysem dobudować się mającego skrzydła
0 piętrze, w którem by się mieściła stała^zytelnia, uczelnia dla mło­
dzieży szkolnej, Sala na zgromadzeń ja i t. p. Plan przedstawiony jedno-J 
głóśnie przyjęto i postanowiono odnieść się do Tow. „Sokół11 na kto- 
j-rego gruncie bądynek T S. L. zbudowany; o jaknajrychlcjsze nęzpa- 
ti*zenie tej sprawy na posiedzeniu Wydziału.

Z powodu gorączkowy pracy pnjy wydawaniu spiliwozdania rocz­
nego i szczupłości sił, pracujących w Kole, zlustrowano tylko 10 czytelń, 
w których równocześnie prelegenci wygłosili odczyty; przy tem założono 
Kółko Koluicze w BuemoWięteffey czytelni Nr. 9 i uczestnibzouo w wic® 
caoh w Bucniowie i Baworowie. Otwarto dwie nowie Czytelnie w Kuj- 
dańcach pow. Zbarawskim Nr. 105 i w ILaryance pow. tarnopolskim 
,Nn. 106.

Dnia 14 z kilkudziesięciu czytelń pow. tarnopoisldęgo i zbara­
skiego zebrani delegaci w liczbie około 1 0 0 , brali udział w wifccn, pfi® 
święconym obecnej sytuacyi politycznej. Referował Dr. Stan. Giąbiąski-

Dnia 24 zwiedzili dwie szkółki T. jSi L. w powiecie zbaraskim 
prof. Srokowski i p. Myszka —  zaś 31 pp. FranciSzŚk Thietyel i Stefan 
Juzwa zlustrowali sześć szkółek. Rezultatem tej czynności było udzie 
lenie odpowiednich w7skażówek nauczycielom —  poclnrały niektórym
1 oddalenie jednego.

Koło W Tarnowie. Odbyło się tu w ostatnich dniach stycznia 
Walne Zgromadzenie, przy udziale tylko 15 członków7. ? o  przyjęciu do wia­
domości całej działalności Wydziału za rok ubiegły, poruszono 'ąprawę za® 
łożenia bezpłatnych wypożyczalń książek w7 szkole im. Staszyoa ]ń° 
Grabówćfimi imienia Koiuirskiego na Zabłocili, oraz pofłwsiach powiatn 
tarnowskiego.
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Tarnowskie Koło T. 8 . L. ma wielkie zasługi również na polu 
udzielania nauki analfabetom, dla osób cywilnych i wojskowych w mie­
c ie  Tarnowie. Poruszono sprawę udzielenia subwencyi przez władze 
Wojskowe na e»le szkoły analfabetów wojskowycł*. Dla rozszerzenia dzia­
łalności T. 8 . L. postanowiono pozyskać o ile możności panie na człon­
ków, a w razie zapisania się dostateczuej ilości tychże, o czem nam 
Uawet wątpić nie wolno, utworzenia wT Tarnowie osobnego Koła Pań, 
Uchwalono dalej nałożyć na członków T. S. L jednorazowy podatek 
r  kwtfcAe 1  kor. z przeznaozeniem na wypożyczanie książek. Nąstępaie 
przeprowadzono wybory nowegft zarządu, w którego skład weszli: 
dr Mieczysław Gałecki jako prezes, Władysław Lech jako wiceprezes, 
Wincenty Sikora jako sekretarz, Paweł Szumorski zastępom sekretarza, 
Jan Gdryoki jako Skarbnik, Teodor Kupała Następca Degc®. Jako człon­
kowie W y działu: Karol Albrecht Buynowski Tytus, Kacper Ciołkosz. 
dr Edmund Długopolski, Franciszek liabura.,, dr Włodzimierz Lenkiewicz, 
Profesorowa Łomnicka, dr Antoni Łomnicki, Zolla Szwarygzewska i An­
toni Wójcicki. Uo komisyi kontrolującej wybrani: Aleksander Mazurkie­
wicz, Tadeusz Librewski, Władysław Trybowski. ŚjfSŁ P ol.) v

Koło W  Trem bowli. 16 z. m. odbyło się w Trembowli zwy­
czajne Walne Zebranie miejscowego Koła T. L. Obecnych było około 
60 członków. Zarząd zdał sprawę z całorocznej czynności i st-ann kasy. 
1*0 dyskusyi nad sprawozdaniem udzielono ' absolutoryum ustępującemu 

Batządbwi i przedsięwzięto nowy wybór. Prezesem wybrauo hr. JCozie- 
hrodzkiego z Samenowa, a zastępcą ks. Puchałę z Trembowli. (G ł. P ol.)

Ko*0 W  TyŚm ienicy. Dnia 21 z. m. odbyło się Walne Zgrp- 
madzę*iM|członków Koła miejscowego miesz. T. S. L. Ze sprawozdania 
Zarządu Koła za rok 1 !lt)§ dowiadujemy się* że Koło, zawiązane 20 gru­
dnia 1903 r. liczyło 137 pzłonków. Zarząd Koła odbył w ciągu roku 
16 posiedzeń, opiekuje się jedną szkołą i 5 czytaniam i, założonemi 
i wyposażonemi przez Koło tyśmienickie. Szkoli'- od 2 & marca 1904 l\ 
istniejąca, rozwija się bardzo pomyślnie. Uczęszcza obecnie do n ie j.48 
dzieci szkolnych, dobrowolnie wpisanych. Koło posiada bibliotekę, skła­
dającą się z ij>85 dzieł w 982 tomach- Ruch dzieł wypożyczonych w -5 
[czytelniach był 2.949 dzieł *ia 17(5 stałych czytelników. Oaytelnie bar­
dzo pomyślnie się rozwijają. Dla każdoj wiejskiej czytelni prenumeruje 
Koło czasopisma: „Polaku, ,fOjczyzna“ i „Przewodnik KółekEolniesych'1,* 
tyśmienicka czytelnia zaś posiada 10 pism pęryodycznych. W  ciągu 
roku odbyło się w czytelniach 42 wykładów, w czem silną po-moc s a- 
nowiła komisya wykładowa „Młodzieży Polskiej“ łże Stanisławowy która 
W  ciągu roku dała 22 wykładów, w tych kilka przy pomocy skioptykonu.

Czytelnie przez nas założone i utrzymywane są: rłyśmieniea od 
20 grudnia 1903, Ladzkie szlacheckie od W  czerwca T904, Odaje od 
dnia 21 lutego 1904, Piw niczki od 19 listopada 1905. StryckaAce od 
28 lutego 1904. Najpomyślniej z wigjskick czytęlń rozwinęła się w Ladz- 
kiem szlacheckiem, gdzie je&t żywioł patryotyczny, inteligentny, wyraz 
zaś podziękowania za popieranie czytelni tamtejszej należy się p. Lud­
wikowi Abgarowiczowi i p. Karolowi Łuckiemu. Ze sprawozdania obrotu 
kasowego dowiadujemy się, że Koło ma kwotę 169T K. 49 h. na b u ­

8*
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dowę domu polskiego w TyŚmienicy oprócz tego Włftsną parceli 'warto­
ści 1000.-K. i 17 dębów. Budowę mamy rozpocząć z wiosfią b. l\ Do­
chód wynosił w r. 190# 2.006 K. 67 k. „Długu mamy 183 K. 48 h. 
W  czytelni tyśmienickioj urządzono trzy obchody ndrodowe, je.dęn festyn 
ludowy, jeden wieczór rozmaitości. Dochód wynosił w r. 1905 161 &• 
26 h, Oprócz tego urządzono kilka wieczorków z tańcami i improwizo­
wanych, bez dechodn.

Na rok 1906 weszli do Zarządu: jako przewodniczący ks. Fran­
ciszek Rącźkowski Dominikanin, zastępca przewodniczącego Rudolf Muller, 
sekrdt-arz Leon Antoni Stftenda, zastęp. sekretarza Marya Knorekówna, 
skarbnik Antoni Czałczyński, zast. skarbnika Jan Ligaszewski; oprócz 
tych wybrano jfezcze ośmiu członków Zarządu Koła. pStr.)

Koło W  W itkowicach. Walne Zgromadzenie członków celem 
ukonstytuowania Koła w Witkowicach odbyło się 7 stycznia b. r. Prze­
wodniczącym wybteąio p. Marcina Robaka- Sekretarzem p. Andrzeja Su­
chanka,

Referat wygłosił p. dr. Seydel, poczem przystąpiono do wyborów 
członków Zarządu Koła. Na w niosek dra Seydla uchwalono wstrzymanie 
się od używania trunków wyskokowych i założenia lyółka abstynentów. 
Kółko takie zawiązało się natychmiast —  wpisało się 21 członków.

Do Zarządu zostali, wybrani: Wilczyński Stanisław (prezesj! Zawa­
dowski Bronisław (zastępca prezesjt), Suchanek Andrzej (sekretarz), Kulek 
Franciszfek (zast. sekr.^ Nowotarski Rudolf (skarbnik), „Płaoony Stefan 
(zast. skarbnika), Kapitan Stanisław (bibliotekarz), Barwai Jan -(zast. 
bibl.)§ Świder Teodor i Tiehl Jakób.

Na wniosek dra Seydla uyhwalono wstrzymać się od zabaw tane­
cznych w karnawale.

Koło W  Zborowie. Tutejsze Koło mieszane utworzyło dnia 
4 lutego 1906 nową czytelnię polśką w Zarudzin, a zarlfeem wybrano 
Jana Drużyckiego przewodniczącym, Jakóba Wojłowlcza bibliotekarzem, 
Jędrzeja -Bogusławskiego gospodarzem.

Koło W Żyw cu. Walne Zgromadzenie członków Koła T. p  L. 
odbyło się dn. 11 lutego 190£>‘ r.

Przeprowadzono wybór wydziału na rok 1906 i przez aklamacytjj 
wybrano nadal przew7odniczącą p. Maryę Kokurewiczową, zastępcą prze­
wodniczącej p. dra-Michała Kórnickiego, sekretarką 'p. Wułeryę Gawi- 
nów7nę, zastępczynią sekretarki p. Maryę Szczepańską,' Skarbniczką p. Ju­
lię PrejKeoową, zastępczynią'skarbniczki p. Stefanię Traczy kową. W  skład' 
Wydziału weszli: p. Joanna Suska, p. W ańd^ Kórnicka, p. Marya Ho- 
róbska, ks. Bartłomiej Knłek, ip. Mieczysław Dalkiewicz i p Franciszek 
Mrozicki.

Wiadomości różne.
Dary dla T. S. L. Dzięki Staraniom kierownika kopalń węgla 

w Dziurowie p. Najdera oraz Koła T. S. L. w Zabłotowie budynek 
szkolny wraz z urządzeniem i ogrodem ofiarowali Towarzystwu Szkoły
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Ludowej dotychczasowi jego posiadacie pp. L i t y ń s k i  L e o p o l d  
1 H. K r i e s s. Z powodu zwinięcia kopalu szkoła ta, stojąca Da pogra­
niczu Dziurowa i Nowosielicy zostałaby pozbawiona wraz z osiadłą tu 
ludnością polską wszelkiej opieki. Dzięki ofiarnosći pp. Lityńskiego 
1 Kriessa, T. S. L. zapewni szkole charakter polski —  a Koło zabło- 
towskie- znajdzie tu wdzigitzne pole do prapjf kulturalnej i narodowe],

P. M a u r y e y  L a z u r u s  ofiarował Towarzystwu Szkoły Ludowej 
grunt pod budowę szkoły w Grabownio£ (powiat dobromilski). Dzięki 
obywatelskiej ofiarności p. Lazarusa w gminie tej st-anie polska szkoła 
pod opieką dobromilskiego Koła T. S. L. Zaznacj®8 fcakże należy z uzna­
niem , ffce i gmina Grabownica, celem rozszerzenia parceli budowJt»ej, 
darowała Towarzystwu»©zkoły Ludowej kawał sąsiadującego z parcelą 
gruntu.

H r. J a k ó b  P o t o c k i  ofiarowrął Towarzystwu Szkoły Lndowej 
grunt pod budowę szkoły polskiej w Nadorożniowie (pow. brzeżański). 
Formalności prawne, dotyczące objęcia na Wła<smość powyższych grun­
tów przez Zarząd Główny T. S. L. w Efrakowie są już w jteku.

N će z n a n y o f i a r o d a w c a  złożył na cele Domu T. Ś. L. v/e 
Lwowie do dyspozycyi Związku Okręgowego lwowskiego 1  000 koron.

rn^T o w. p r z y j a c i ó ł  m u z y k i  w Tarnopolu. postanowiło składać na 
rzecz miejscowego Koła T. S. L. 5 %  W wszystkich przez siebie urzą­
dzanych przedstawień i konoertów.

P a n i  K a r o l i n a  K o z ł e c k a  z Krakowa wzłożyła dla Koła 
T. S. L. w Krościenku 800  kor. z przeznaczeniem na zaopatrzenie dzia­
twy szkolnej w odzież. Koło na tenże ael ze swoich funduszów prze­
znaczyło 47 kor

Zapisy na rzecz T . S. L. Zmarły w Warszawie obywatel Kró­
lestwa Polskiego śp. Jan Krachelski zapisał, jak donoszą pisma Codzienne, 
na rZBcz sakoły polskiej w Ostrawie Morawskiej l.QQO rubli.

Sprawozdania Z działalności za r. 1905 wydały drukiem i na­
desłały do Zarządu Głównego następujące K oła/T . S. L.-: Akademickie, 
Technickie i im. Kościwszki we Lwowie, Męskie w Stanisławowie, 
tarnopolskie) borysławskie, nowosądeckie wdAtyńskie i sanockie.

Nowe Koła T . S. L. powstały w Bóbrce, Monastarzyskach i Bo­
rzęcinie (pow. brzeski).-.,,

„Skorowidz" przemysłowo-handlowy królestwa Galicyi ‘ . Liga 
Pomocy przemysłowej, mająca —  jak wiadomo — waśne a ciężkie zadanie 
zorganizowania społeczeństwa naszego do pracy nad rozwojem rodzin­
nego przemysłu, postanowiła zaraz w początkach siwego istnienia opra­
cować i wydać ,,.P i e r w s z y S k o r o  w *itył z p r z e m y s ł o w o - h a  n d 1 o- 
w y  k r ó 1 e s t wr a G a 1 iU y i ", któryby odzwierciedlał wiernie całokształt 
n a s z ło  życia puzemysłowo-handloweign. Zadaniem tego wydawniotwa 
będzie dokładne ‘poinformowanie naSzego społeczeństwa o dziś^jszym 
stanie krajowego przemysłu i handlu, abyśmy wiedzieli, orf i gdzie .się 
w kraju wytwarwi i w których handlach znachodzą zbyt wyroby 
krajowe.

W  prący Itej okpło wydania wspomniane!®*,, Skorowidza“ , Liga miała 
do przezwyciężenia niezwykłe trudności —  jedną z nich była trudność
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znalezienia funduszów na wydanie t&gvj „Skorowidza11, którego kosztorys 
przenosi zwyż ,60.000 K.

Nakład ustalony został na trzydzieści tysięcy egzemplarzy.
„Skorowidz*11,'jjJśli ma spełnić właściwe swoje zadanie, musi stać SiQ 

n a j p o p u l a r n i e j s z y m  p o d r ę c z n i k i e m  c o d z i e ji 11 e gp  ż y- 
c i a u wszystkich uświadomionwh warstw naszego społeczeństwa.

Z tego powodu cena „Skorowidza" "oznaczoną została jak najniżej
Po półtorarocznej mozolnej pracy „'Skorowidz* oddany został do 

druku i Liga przystępuje obecnie do rozpowszechnienia „Skorowidza11 

w drodze subskrypcji i rozsprzedaży *).
Od rozpowszechnienia w możliwie najkrótszym cza-sie całego 

30-tysięcznego nakładu „Skorowidza11 w drodze subskrypcji i rozsprze- 
da*y, zalew  dalszy rozwój i bezpieczeństwo materyalne Ligi Pomocy 
Przemysłowej, którB  jako orgąni-zaaya humanitarna, utrzymująca się 
z subwencji i nie mająca żadnych zasobów kasowych," uznaną już prze­
cież została w całym kraju, jako wTażny czynnik społeczno-gospodarczy.

Ufam,. fee w trudnem tem zadaniu zechcą Lidzie podać'dłoń po- 
mocuff wszystkie Towarzystwa krajowe, a zwłaszcza Koła T. S. L., a to 
tembardziej, że informacjami, ze „Skorowidza" żaęzehpniętemi. nłatwią 
sobi«i samym w znacznej mierze współudział w obronie podiriesieuia 
rodzinnej pracy, wytwórczej.

„Skorowidz11, znajdując sif w każdrej bibliptSce włościańskiej T. S. L. 
odda nieocenione usługi, zawierać bowiSm będzie obok stukilkudziesięeiu 
tysięcy adresów z dziedziny pfzemysłu i handlu, także starannie opra­
cowaną część informacyjną.

Tak samo użycie ppmz nauczycieli ,,fc>korowidzaK, przy sposobności 
wpajania młodzieży szkolnej tak pożyteoanych wiadomości, jak znajomość 
krajowej pracy wytwórczej i handlowej i wszczepianie w młode umjfsły 
wiadomości o stanie i objawach rodzinnej pracy, przy wykładzie t. zw. 
„•N auki o k r ą j u 11 rozbudzi u młodzieży zainteresowanie się nią 
i przyczynić się może poważnie do gospodarczego podniebienia krajg.

Weteran, obnoszący po restauracjach i kawiarniaęii lwowskich 
puszkę T. 8 . L.ęadforał od połowy kwietnia do kofnjp października r. z. blisko 
p ó ł t ó r a  t y s i ą c a  k ó r ' 0 1 1 ! Jak wiadomo, pieniądze te ptae,Znaczonej 
są na budowę szkoły w H a ł e u o w i e pod Białą, miejscowo&ci, ua którą 
Niomcy tamtejsi zagięli oddawna parol, "

Obchody powstania styczniowego. Stara%i«ra bezpł. Czytelni 
T. 8 . L. odbył sś$ 2 lutego w D u b l a  n,a c h uroczysty wieczór ku 
ncztezonht^toczńicy powstania słyezliio^egM. W obszernej sali Tow. Bra­
tniej Pomocy słuchaczów Akademii rolniezej zebrała się wielka ilość 
ludu wiejskiego obojga płci (drugie Byle musiało odejść z jjowodn braku 
miejsca) — tudsrteż akademie? dubldfiścy. Zagaił wieczós wzniosłem prze­
mówieniem nauczyciel ze Lwowa p. Popowhtó Po protlukdjaoh chóru, 
mandolintśtów, po ładnej deklamacji p. Allena, odegrano obrazek'Nowa­
kowskiego p t. „Sen11, osnuty na tle patrjotyczłieni. tudaiei wstrząsa-

™ 'Cena ustaloną dostała na £5 kor. za egzemplarz (ewentualnie 4 kor. 
w drodze subskrypcji).
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I Ewf konfliktem dramatycznym epizod z naszych walk o wolność p. t.: 
dNoc wigilijna5', napisany przez Janusza. Otwór na zebrauem włościau- 

1 stwie głębolue wywarł wrażenie. A zaznaczyć należy, że wieczór ten 
Rządzony i program jego wykonany został jedynie przez rękodzielników 
członków T. S. L., którzy po całotygodniowej, ciężkiej pracy czas odpo­
c zyn k u  świątecznego przeznaczyli na to, by braciom włościanom dostar- 

B f'zyć podniosłych wrażeń.
Takiż wieczorek urządziła Czytelnia T. S. L. im. B. Goldmana 

28 stycznia we Lwowie. Do licznie zebranej publiczności przemówił 
P. Pordes, który przedstawiwszy treściwie przebieg walki narodu o wol­
ność i udział w niej żydów7, omówił znaczenie powstania i związek z dzi­
siejszymi stosunkami. Nastąpiły deklamacye sceniczne pp. Muhlera i Braun- 
Schweiga, który wygłosił wiersz Lenartowicza „Krzyk starego Izraelity^1, 

' Pp. F. wykonali pięknie na skrzypcach ..Kołysankę11 i ,,Barcarolę“ , po- 
czem Kółko amatorskie odegrało Urbańskiego „Na poddaszu-1. Publiczność 
gorąco oklaskiwała wykonawców poszczególnych punktów programu.

Staraniem K o ł a  P a ń  T. S. L. w e L w o w i e odbył się 28 sty­
cznia uroczysty wieczorek ku uczczeniu powstania styczniowego. Po sło­
wie wstępnem prof. Janika nastąpiły deklamacye, śpiewy chóralne i obrazy 
żywe z Grottgera ilustrowane słowem. Wreszcie w stow. „Skała" ode­
grano ku uczczeniu powstania poemat dramatyczny „Za wolność i wiarę11.

Odczyt „o powstaniu styczniowem11, wygłosił w B y s t r e j  pod
■  Białą p. Ignacy Smalec. Bardzo licznie zgromadzona publiczność słuchała 
■pięknej opowieści z wytężoną ciekawością i wielkiem zajęciem. Nastę­

pnie rozdano ubogiej dziatwie szkolnej odzież, zakupioną staraniem Koła 
Pań w Białej, z funduszu dostarczonego przez p. Osuchowskiego z Warszawy.

Protest T . S. L. przeciw przeniesieniu seminaryum polskiego 
2 Cieszyna. Do protestu Zarządu Głównego T. S. L. w sprawie powyż- 

Hpzej przyłączyły się następujące Koła miejscowe: Biała, Bircza, Bochnia, 
■Borszczów, Bojanów, Busk, Chrzanów, Cieszanów, Czortków I., Ozortków
■  •Tl., Dobromil, Dębica. Drohobycz, Dziedzice (Śląsk), Gródek Jagiell., Gro­

dzisko, Grzymałów, Gliniany. Hałcnów. Istebna (Śląsk). Jarosław, Janów, 
Kołomyja, Karwina J. (Śląsk), Karwina II. (Śląsk), Kałusz, Kraków im. 
Asnyka, Kraków im. Słowackiego, Kraków (Pań), Lipnik, Lwów (Tec.huie-

■ k ie ), Milówka, Mostj wielkie, Mościska, Maków, Muszyna, Nowy Sącz, 
Ostrawa Morawska. Potok Złoty, Przeworsk, Przemyśl, Puńców (Śląsk), 

■Rakszawa, Radki, Skałat, Stanisławów (męskie), Stanisławów (Polek), 
■Sniatyn, Suczawa (Bukowina) Stary Sącz, Stryj. Szonyehol (Śląsk), So­

kolniki, Wolanka, Załoźce, Żabie, Zabłotów, Zbaraż, Zebrzydowice (Śląsk), 
Zborów, Żywifec.

Sprostowanie, w  numerze styczniowym „ Miesięcznika“ , w rubryce 
!;Z działalności Stół"1, zamieszczoną została notatka p. t. „Koło w Bzo­
wicy 7‘ o poświęceniu Domu ludowego w Bzowicy. Notatka była błędną 
o tyle, że w Bzowicy niema samoistnego K oła , a Dom Ludowy, tam 
otworzony, ętanowi własność Koła w Tarnopolu. Omyłka wynikła wsku­
tek błędnej stylizacji korespondencji z Bzowicy, drukowanej w „Głosie 
Polskim“ . Na żądanie przewodniczącego Koła w Tarnopolu błędną no­
tatkę chętnie prostujemy*
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„D ar Narodowy 3 Maja.“
W y k a z  „ S k ł a ( l e k “  p o  d z i e ń  31 g r u d n i a  1905 r. 

zebranych przez Koła T. S. L.

Andrychów K 6M52. K 51'60. Biała Lv 224-88. Bircza 85-50. Bochnia 
K 187*51. ■ Bbigzozów K SEfrCfe. Borysław K 650 61. Brody K 3(g!-5ił. Buczacz 
K %*tS<f.)7. Budząnów K -48:11. Busk 20410. Brzeżany K 23-—. RohorodozaiL 
K 5t>‘41. Bojanów K 66-40. .‘^hrzauów K 69-05. Ciężkowice K 70'01. Cieszanów 
K 24S12;). Cieszyn K lp2-Soi Czernichów K 41'—. Ozortków K 162-95. Ozer- 
niowce K 7‘2'47. Dąbrową K 244-16. Dęhica K 07-03. Dobczyce li 23'61. Dobra 
K*’f-06. Dobromil Jv 134-98. Drohobycz K 450-87. Duhlany K 24)3-70. Dukla 
ia!’69-'M.ń)ębowiec K 12*71. j?)ynówfR 4-—. Gliniany K 144'60. Gorlic# K 13476. 
Gródek K 101-̂ lta Grzymałów K 107'70. Grodzisko K 22-08. Horodenka K 76'75. I 
Husiatyn K 152'56. ilałcnów K 31'B6. Janów K .267'50, Jarosław K 10187- I  
Ja&ło K 92;62. Jordanów K 71-87. Kałusz K 16§’86. Kamionka Strum. E 8274. 
Karwina I K 77-20. -Kolbuszowa l\ 4i)-'24. Kołomyja K 272-40. Komarno K 71'59- 
Kraków, Związek Okręg. K 1̂ (1 '71. Krościfinko K 7-87. Krosno K 297-41. Krze­
szowice K 80-91. Kutkorz K 27-10. Krakowiec K 19-40. Leszczyny K 45'36. 
Limanowa K 53'77. Lisko K 106'$7. Lwów im. Jeża K £488-35. Lipnik K 16 
Łańcut E  90-96. Mielec K 75 54. Milówka K 40-56. Morawska Ostrawa K 55'07. 
'Mośaiska K 19L76. Miknlińce K 45-26. Mszana Dolna K 28-91. Nisko K 1L84. i 
Nowę Sącz K 4SP32. Nowy Ta-rg K pą-33, Niemirów K 98-04. Nieaiecza K o'29. 
Olesko K 8470. Oświęcim K 60*09. Peracniżyn K 15877. Podgórze K 7 '6 6 . 
Podhajce K 151'71. Fodwołoczyska K 105-'2f>. Pomorzany K 38-40. Przemyśl 
K 473-36. Przemyślany K 19'20. Polska Ostrawa K 34'§Ó. Przeworsk K 61 o4. 
Potok Zloty K li-OŚ. fiafcpSnl K 38-41. Radziechów K 72-72. Rawa' Łuska 
K 153-66. Rudki K 128'i?i. Raszów K 92-27. ^Rakszawa K 43-89. Ropczyce 
K 21'90. Sambor K feScTk Sanok K 179-27. Soliódnic 110-12. Sieniawa KJSO'56. 
Skałat K 33'86. Śniatyń K 42$1. Sokal Stanisławów męskie K 710'66.
Stonawa K 6 80. Stryj K 385 p8 . Sacznwa 12*70. Szczakowa K łOO’54 SołotwinaB 
K 74-—. Stryszów K 91'46. Skołe K fe-Hl. Stary Sącz K 123-33. Tarnopol K 18' 20- 
Tarnów K 765-53. Tłumac-z K 4*2-40. Trembowla K 168t>l. Tyśmienica K 130 51- 
Tymbark K 2275. Wadowice K 124-94. Wełdirz K 1^0-63. Witkowice K 128'87 
Wiedeń-K 69'68. Zabłotów K 180-—. Załoźce K 178-94. Źąkobane Ty 83-51. Za-B 
leszczyki K 3 5 Zbaraż fc j08-26. Złoczów K. 376-77. ŻabrelK 245’46. Żół­
kiew K 24973’- Żurawno K 138'10. Żywiec K 156-48. Żmigród K 186'73. Zbo­
rów K 8r>:22. Żydaczów K,.58-60. Razem K 20.320'6I (a ze składkami w poprzeł 
duich nu[neracbi ogłasaonemi K 4-386-39) wynosi ogólna. sumęjjK 24.707'—.

Od Iłedakei/i:
Przyjaciół naszych upraszamy o rozpowszechnianie wiadomości

0 „Miesięczniku T. S. L .“ . Ze względu na konieczność ustalenia kosztów
1 wysokości nakładu upraszamy jaknajusilnie) o wyrównanie zaległości 
za prenumeratę.

Przy grach, uroczystościach, zabawach i zakładach pamiętajmy 
o przysparzaniu funduszów Towarzystwa Szkoły Ludowej.

Nakładom f lw a r 3 * v a  Szkoły .Ludowej w jKrakowię. — Pod kierownictwom 
Komitetu Redakcyjnego. Komitet Redakcyjny- stanowią członkowie Z a rz ą d u  
Głównogo T. S. L., pp.: Antoni .Januszewski, Stanisław 3!ó'wic4d, Dr, Maryan 
Stępowski, Dr. Władysław Wasuirg, Dr. Stanisław Weciowski. -Redaktor na­
czelny: D.r. Maryan Stępowski. Redaktor odpowiedzialny: Stanisławłłowicki-

Czcionkami Drukarni Literacfcie.j w Krakowie, pod zarządom L. K. Górskiego.



„Dar narodowy 3 Maja“.
W ielka myśl oświaty narodowej, jako dziedzictwo Sejmu czte­

roletniego przetrwała w iek w  umysłach pokoleń i, obok łańcucha 
dzieł użyteczności publicznej, dała początek pracy Tow arzystw a 
“Szkoły Ludow ej w zaborze austryackim. Miarą żyw otności i tw ór­
c z e j  siły młodej organizacja T. S. &#► po je j kilkunastoletniein 
'istnieniu, są uietylko w yniki jej praoy, lecz także suma tego mo­
ralnego i materyaluego poparcia, jak ie w najszerszych masach 
społeczeństw a zaskarbił1 sobie zdołała.

O W az cyfrow y, m atem atycznie niemal pewny i ścisły, w  jak i 
u jąć można ofiarność ogółu  na cele pewnej instytucyi. musi być 
odbiciem  sjunpatyi i moralnego je j w pływ u w społeczeństwie. Obraz 
bądzie tem wiernie jszy, im jjg ofiarność dana instytncya w  stalsze 
ram y ująć potrafi.

.Tak po ogłoszeniu K on stytu cji 3 M aja pod hasłem: „skarb 
i w o jsk o14 obudziła się powszechna ofiarność narodu, tak dziś, przk 
zmienionych warunkach i metodach działania, hasło: „skarb i szkoła41, 
„skarb i ośw iatą44 budzi ofiarnpSu na cele oświatowo-kulturalne.

Dzień 3 maja jest to dzień, w którym całe społeczeństwo na­
kłada na siebie podatek narodowy. Że tak jest istotnie i to w coraz 
szerszym stopniu i zakresie^zawdzieczać należy "Towarzystwu Szkoły 
Ludowej i jego organizacji.

.Tuż w  roku 1893, a w iec w  samym początku pracy T. S. L., 
postanowiono nastrój dnia 3 M aja w yzyskać na rzecz potrzeb T5o- 
w aizystw a. W  tym czćisie nkaznją sie w  Krakow ie p ierw sze*ode­
zw y na murach m iasta,' w zyw ające do zbierania „p  o d a t  k u  n a ­
r o d o w e g o  3 M a j a 41 na rzecz T. S. L . i do najgodniejszego 
w  ten sposób uczczenia pamięci wzniosłej roczn icy  dziejowej. Od 
roku 1893 do 1900 Zarząd G łów ny odzyw a sie w  odezwach afi­
szow ych  w  Krakow ie, a za pośrednictwem  pism codziennych 
w  całym  kraju, do ofiarności ogółu na rzecz „podatku narodow ego". 
W yn ik  składek w tym pierwszym okfesie działania T. S. L. nie 
odpow iadał jednak doniosłości celu. Do kasy T. S. L. w pływa co 
roku przeciętnie 1000 kor., w  czem przeważna cześć tylko od mie­
szk ań ców  Krakowa. W yiffk niezawodnie b jdby  pomyślniejszj". gclyby
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w tym pierwszym okresieSswego istnienia T. Ś. L. nie musiało* 
energii swej zużywać przedewsźystkiem na utrwalenie organiziucyi 
wewnętrznej w całym kraju.

Kok 1901 przynosi nam już fttfganizowaną akęyę składko- 
wania na „ D a r  n a r o d o w y  3 M a j a “ , w zorow aną po części na 
organizacyi „Dat u św dętowacław skiegjr1 na rzecz „M aticy Skolskiej,'' 
w? Czec-hacli. Zasobniejsze od nas i bardziej jedn olite  w p ra ły  na­
rodow ej i społecznej społeczeństw o tAesłrie składa na ęele swej Ma-" 
cierzy w  dniu św. W acław a  około 100.000 kor. Czyżby u nas nie 
dało się w  dniu 3 M aja poruszyć szerszej ofiarności na cele T o ­
warzystw a Szkoły Ludow ej ?

U czyniono w r. 1901 pomyślną próbę. W  wielu miastach 
i siedzibach K ół T ^ , L. w  Galieyi. Bukowiiiie i na Śląsku uka­
zało się w] dniu 2>• M aja około 6 0 0 0  odezw w formie plakatów 
nadto rozesłano kilkanaście t jś ie p jjo d e z w  w  małym form acie. G o­
rące słowa odezwy zachęcały Polaków  do naśladowania Czechów. 
Poraź pierw szy drukowane słowo o celach i zadaniach T. o. L . 
przenika do najszerszych mas społeczeństw a naszego. W ip n  może 
p ora ź  pierw szy dowiaduje -się o p tn jen iu  T. St L. p i  pośrednictwem  
Koi T. S. I i. i m ężów zaufania rozesłał Zarząd G łó w n y -1800 list 
składkow ych po całym kraju. Z  końcem  roku 1901 zamknięto składki 
snmą 10.029 kor 92 hal.

Luta 1903, 1904 i 19(15. poszły tym samym śladem. Colaz 
w iększa ilość miast i wsi uczestniczy w składkach na „D ar naro­
dowy 3 M aja“ .

Zestaw ione rezultaty dają obraz następując^
W rukn........................... 1901 1902 1903 1904 1905
List składkowych r o z e -    ,---------

słał Zarząd Główny lSOO 3720 4372 4958 4390
Ze składkami zwrócono 6 jj>8 1.3(il L554 1659 19.57

(36,0“/o) . < % % )  (ń5,o°/0) (3 3 ,5 % ) (4 4 ,6 % )

Ihóżnv(?h list zwrócono 6S9 214 390 250 643
( 'ić ^ / o )  (u .o « /„) (B,0°/„) (5,0'Yo) (liRlo)

Każda lista składkowa jekt dokumentem publicznym. a każda, 
osoba, która hst-ę taką otrzymała,„poczuwać się winna do obowiązku 
złożenia ć^clmnku z zebranych sum. Jeśli ktoś niema zamiaru z ja ­
kichkolwiek powodów zajmować się zbieraniem datków, powinien 
bezwarunkowo listę zwróci*:.

Z  pow yżej zestawionych ,CTfr okazuje się,, że znaczny procent 
list, ^składkowych gi||ie bezpowrotnie. Jest to objawę z którego wy- 
ciągnąćby można niepochlebne w nioski o poczuciu odpow iedziainości 
publicznej w  naSżem społeczeństwie-'. Należy jednak żywdć nadzieję, 
że stosunek procentow y tych  w ypadków  stale zm niejszać się będzie, 
jak  to zresztą w ykazują cy fry  z roku ostatniego. K oła T. ,S. L. 
z całym naciskiem i skrupulatnością dopilnować, winny, łjg w szi-4 - 
kie listy zwrócone zostały.

P od  wrzględem w yników  pieniężnych niżej zamieszczone § y f ry 
dają w ym owny obraz wzrostu ofiarności na „D ar narodowy 3 M ajaL
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W roku: 1901 • 1902 1903 1904 1905
lo.oSti.U2 12.98S.33 17.41 Hl.11 lft.łBfoŚ 24,707.00

lłość-osób zapisanych na 
liskach ze składkami: ' — tłl, 6  84 20,702. 2 2 ,^ 9
Ka jedne listę wypada .  
przeciętnie koron: l o  2 4 11-55 '**1-3.1 11 '92 12-63
N a każdego ofiarodawcę 
wypada przeciętnie' K:

Zaznaczyć należy, że w sumie1
1 25

składek
P 05 f l O  

za rok 1904 m ieści
się, kwota., 8 (jo koron, zebrana w Am eryęg za pośrednictwem  
Związku N arodowego Polskiego, który w  ten  spło.sób w ziął udział 
w ogólnej akcyi składkowej na „D ar njfeo^wy 3 M aja11 Przykład 
Am eryki oddziałać winien i na inne organizacye polskie, za granicą.

Z  zestawienia pow yższy cdi cy fr w ynika fakt, że ogó ln a  suma 
datków' na „D ar narodowy 3 M aja" -bezwzględni^, wzrasta, cfioć prze­
ciętna kw ota składek, w ypadająca na jednę ojjJJL utrzym uj^ 5?ię 
niemal na jednym poziomie. Na p o d n o s z e n i e o g ó l n e j  sumy „Daru 
narodow ego 3 M aja11 nie typływa ilosjj rozesłanych l is t  tocz zale- 
żnem to jest widocznie od energii posiadaczy list składkowyeh, od 
kontroli i zapobięgliw i^oi K ół T . S. L., które układają spisy osób, 
do składkowania wyznaczonyęh. Ilościlist ze składkami powiększa 
się i z o i ,S %  w r. 1904, wzrosła w  r. 1905 do 44^3%. Jeżeli 
Koła i Zarząd G łówny większy nacisk kłaść będĄ. na .stosowni v 
dobór .osób składkujących, procent- ten niezawodnie stale będzię 
w'zrastał, a tem samem procent list zupełnie niezw racanycli będzie 
się obniżał. Fakt. że z równoczesnym  podnoszeniem się ogólnej 
sijnuy „D aru N arodowego 3 M aja11 z roku na rok .powiększa się 
także ilęść osób datkująóych, przy ’ niezmienioSfej niemal kw'0,eie 
przeciętnej składek na jedną osobę wypadającej* dowodzi, że w or- 
ganizacyi ofiarności w dniu 3 M aja zdążamy, choć powoli, do 
ideału ,.pow szechnej“ .groszow ej ofiarności, polegającj na zasa­
dzie: „p o 'g ro szu  - lecz w ezyscy11. Niestety, ilogć& kładkn jącrfli, 
w  porównaniu do cy fry  ludności polskiej, jost niesłychanie mała. 
Na 1 miliony Polaków  w  państwie austryackiem  zaledwie 22.3&.9 
b ieize n d /ia ł w składk^ęh na „D ar narodowy 3 Maja,-

Prawda, że znaczna niew ątpliw ie ilość ludzi .składa w  dniu 
tym groszow e ofiary do puszek, lecz chooiażbyśiny Uj£3R tę ozna­
czyli równioż cyfrą 30.0C® to mimo t-o okaże się potrzeba w cią- 
gnięcia bardzo jeszcze szerokich mas ludności do dzieła ofiarności 
powsśćchnej.

Obok składkowania.- na listy, rzeczą jest wskazaną, by Kola 
i w innei 4rodi'e zdobywmły fundusze w dniu S Maja.

W ypróbowanytn środkiem są, obok puszek, rozm ieszczanych 
na ulicach i placach L w ow a  i Krakow a, także1 kioski składkowre

*) Z  pow oda zniszczenia list z r. MMI] i l9ff??J nie m ożna ob liczyć o r ft
z tych lot.
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w  ruchliwych punktach miasta, dla zbierania i sprzedaży w ydaw ­
nictw  T. S. L .. kokardek i - i .  p. Za  K iakow em  poszedł Tarnów , 
który iw roku 1905 urządzi! kiosk na jednym  z placów. —  a panie 
w  nim zasiadające w c ią g u  dnia zebrały paręsej;. koron.

gkładkąini, zbieranemi na tac% w czasie nabożeństw pamiątko­
wych, w innoby patryotyczne duchowieństwo przyłożyć sit; do ogólnej 
ofiarności u dniu 3 Maja.

K upiectw p' ])olskie niechaj w  drodze sprzedaży rabatowej 
uczyni to samo.

_ Niechaj teatry i w idowiska, zabaw y i wystawy, koncerty 
i w ieczorki dnia 3 M aja urządzane, pośw ięcają część swych docho­
dów na „D ar narodow y B M ajaf‘ —  a suma składek i ołjiar nie­
zawodnie się zdwoi.

A  przetlewszyśt.kiem niechaj w każdym  umyśle i sercu utrwali 
się poczucie- obowiązku ofiary. Niechaj słowa publicznej odezw y 
Zarządu Głównbgo do społeczeństwa nie przeminą bez echa. Każdy 
niechaj złoży ćhoćby najdrobniejszy grosz, k tóryby w ydać miał tego 
dnia ł i l  jakąś błahostkę.

W  dniu 3 irucfji niechaj stoją pustkami szynki i piwiarnie, 
n iech 'grosz , osżęzędzom  y a  trunkach i kartach, wpłynie do puszek 
T. S. L. Na jeden dzień ofiary stać każdego, kt-o odczucie obowiązku 
powodowego zespołi z silną wolą.

Zmiana stokiuików społecznych, narodowych i politycznych 
w  naszej dzielni ety powołuje coraz szersze masy do życia publi­
cznego. Z  wzmożeniem się-•tego tętna, niechaj energia powszechna 
nie zużywa się w yłącznie, w  jednostronnej działalności. Ożywiona 
świadom ością potrzeb narodowy cli. h i e o b a j  u j a w  n i a s i ę w t ą- 
k i c h  m o m e n t a c h ,  j a k  r o c z n i c a  8"  M a j a  w  ł a t w y m  
i p r z y  s t ę p n y*m d l a  k a ż d e g o  c z y n i e :  w g  r o s z o w e j 
o f i a r n o ś h i  n a  c e l e  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w c y  
B y  ofiarność ta płynęła równym  torem. K oła i Zw iązki T. S. J j . 
muszą zdobyć się na coraz lepszą i w  szczegółach należycię ol(my­
ślaną a k e fę  składkowę.

Z  zapałem i najlepszą wolą, której nam nigdy braknąć nie 
powinno, połączmy roztropność 1 umiejętne pogtępowańie, by na tych 
dwóch podstawach oparte dzieło —  obfite i zdrowe dało owoce.

St. NauHcJii.

Szkolnictwo ludowe w Galicyi.

W  zeszycie czwartym  z r. 1905 „Czasopisma praw niczego 
i ekonom icznego A  a 1 następnie w oddzielnej broszurze ukazała się 
praca dra Kazimierza W ł. Kum anibckiego: ,,13 z k o 1 n i c t w  o
l u d o w e  w G a l i c y i  w  o b' e-c a n a l f a b e t y z m  irŁ — prącia 
rzucająca wiele św iatła*na  nasze stosunki, a tern cenniejsza dla 
nai iż dotyka gruntu, na którym  T. S. L. pracuje.
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Dać dokładnej daty w sprawia analfabetyzmu jest trudno, 
wiyuąj,: niepodobna. Po pierwsze* istn ieją  u nas t. z. „półanalfabe- 
t i “ . um iejący tylko ozytać; po wtóre: statystyka urzędowa zali­
czyła żydów, porozum iewających się żargonem , fryiie um iejących 
ani czytać ani pisać żadnym krajow ym  lub nowożytnem językiem , 
do analfabetów \utor omawiane.] pracy, <śladem urzędowych zesta­
wień. zalicza żydów  dji analfabetów i tem tłómaozy 't e ś c io w o  wielką 
liczbą analfabetów w kraju.

A  jest ich sporo: wedle spisu ludności, z 1900 ¥okn G blicya 
liczyła analfabetów ponad 6 lat życia  3,437.844-, ożyli • 56'5S®/0. 
z czego na mężczyzn przypada 2 5 'ob 0/0, na Jcobiety ,31 OH /̂o- A b y  
ocenić; działalność naszego szkolnictw a ludow ego n|£i tem polu. 
trzeba od t,g] liczby odjąć ty c h , których już mie obowiązywała 
ust-awa o ])rzymnsie- szkolnym. Przekonam y s ię . że. 1,077.,-7*102 
analfabetów (tj y 1 • 350/o ogół*i analf. ponad 6 fok  życia  w  1900) 
pochodziło z czasóu , kiedy Rada Szkolna K rajow a nie miała środka 
zapobiegąwcz<&go. jakim jeyt w tym "wypadku przymus szkolny. 
Pozostanie zatem ayfra 2.360ł)$5}. (3B’9 ó ° /^ , ob jęto usiłowaniami 
władzy krajow ej z pomocą przymusu nad walką z analfabety­
zmem.

Ale i t-e cyfry  —  oczyw ista olbrzym ie i przykre nie na­
stroją nas pesym istyczn ie , '  skoro pamiętać będziem y o macoszej 
gospodarce centralnego rządu na polu Szkolnictwa. J)o!M w spom nieć 
■że w tej chwili, kiedy Rada Szkolna K rajow a w szczynała sw ą dzia­
łalność (1868,1. ( 'zuchy miały 1.806 szkół w ięcej, niż Galicya, że 
nauczycieli liczyła Claiicya o 3.69:? mniej. I  kiedy w roku 1876 
uczęszczało do szkół w Czechach 683.883 d z ie c i, to w  Galięy-i 
ledwo 1 35.768.

Jakiż jest rozwój szkolnictw a ludowego, uwzględniając zaró­
wno ilość, szkól, jak  i ilość k la ^ W j

Xa"W ».000 m ieszkańców przypadało w G alicyi:
szkół klas. 

w r. 1S90 <77 9.04
w i v j . 900 5;7 ,14'66 --

W nlzimy, że G alicya  mimo liczne braki szkól, musi równo­
cześnie pracować nad zwiększaniem ilości klas. Uważa zaś, by 
wzrost szkół postępow ał równo,legie z wzrostem ludności (wzrost 
szkół ]Ą9<>— 1900 lf i '7 1 % , ludności to.72°/0 — ' a l e  kla& 43'7'30/o). 
P rzeciętna szkół na 10O km.- z 4 '8 w 1890 r. wzrosła w dziesię­
cioleciu na j p  —  ilość zaś klas z 7'61 na* 10'86. N i#  można tu 
kjić zarzutu adm inistracji szkolnej p rze »  i porównanie z innymi 
krajami m onarch ii. gdzie organizacya szkolnictwa o wiolą dalej 
postąpiła. .G a licya  bowiem -  jeśli porównam y z krajami o naj­
większej liczbie analfabetów —  stw orzyła now ych klas 4 razy 
więcej niż B ukow ina . 12 niż D a lm acyą ,"40 niż Istrya. Że była 
w stosunku do inpych tak mała zw yżka przeciętnej klas, tłum aczy 
się rozległością obszaru Galicyi.
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r słusznie konkluduje dr. Kiunaniecki, że ,,praca szerzeniem 
ośw iaty i wykorzeńianiera analfabetyzmu zankyna się od zakłada­
nia szkół; pomnażanie* i tworzenie nowych klas je s t  do pewnego 
Stopnia objawem  późniejszym . .Jeżeli ttalicyfi w  pomnażaniu ilości 
kla$, mimo poważne i skuteczne w ysiłki, nie zdołała zawsze w osta­
tecznym  cyfrow ym  rezultacie nadążyć w ielu innym krajom koron­
nym, to dlatego, że musiała w alczyć ze skutkami wiekowegfl za­
n iedbania , z trudnościami przśJStrzoni i stosunkami ludnościo­
w y mi

D oniosłości przymusu szkolnego i w ykapania jego  nie można 
d o c e n is z  powodu pewnych niejasności w datach statystycznych. 
Cyfry /bowiem "Rady Szk. Kraj. nie zgadzają się- z wynikam i spisów. 
T ak  np. w (Jalicyi. wedle konskrypcyj z 1900 r„ było w wieku szkol­
nym (7— 15 lat) 1.695.6^6., g d y  wedle sprawozdań R ady Szk Kraj. 
w gminach, objętjych zakresem istniejących szkół m iało.być 1.148.752 
dzieci. Pozostaje do omówienia ilość dzieci, uogęsżczafąpyeh do szkół 
i ilość' przeoczeń karnych z powodu zaniedbania obow iązków  szkol­
nych. ,

W  stosunku do zwyżki w latach 1.890 . 1900 chodzącej do 
szkół dziatwy w Amstryi, na G-alicyę przypada 4 1 T l° /0. Skoro bo­
wiem w 1890 n cż^ zoza ło  w G-alicyi do szkół 609.724, to w 1900 
wzrosła liczba do 829.994 ( -j 220.&7(J) gdy w całej Anst.ryi zw yżka 
w ynośiłą  <535.896).

Stan frek w en cji łączy się ściśle z wykonywaniem  przymusu 
szkolnego. Liczdia orzeczeń kąrnycli wzrosła w dziesięcioleciu 
z 18.183 na 717.201. Trzeba przyznać, iż 26— 3 5 %  orzeczeń nie 
zostało wykonanych. Upza^-opioszalstweni w w ykonania orzeczenia 
grało w ielką rolę ubóstwo samego ludu C-rdyby atoli ten powód 
wchodził zbyt często W tgCEJ, byłby  dla ośw iaty zabójczy. Ubóstwu 
przychodzi w pomob władza i społeczeństwo. To pierwsze przez 
bezpłatne u ż y w a n ie ' książek g w  r. 1903 '4 za 66.596 K .) tudzież 
przez obdzielanie dziatwy piysyboranii szkolńymi, odzieżą i obuwiem, 
kupowanem z grzyw ien ściąganych. To drugie przez stow arzysze­
nia i ' dayiiy liunmnitarne.

„.Półanalfabetów ", um iejących jeno czytać, liczono *w %1.890' r. 
w Przędli ta wii 1,OBJ .$24, z czego na .G alicyę przypa la ło  492.080 
47 '70 °/0). W  r. 1900 proąeht się'podnió$b do*68’18. Przyczyny iiależy 
dopatryw ać się w tem . że pewna 1I0SC p'o w yjściu  ze szkoły.' 
-z' braku okazyi. po prostu zapomina pisać; często zaś się zdarza, 
że. jakaś jednostka nauczy się czytać „na służbie", choćby nawet 
w oj skowej

„I  ta władnie w ysoka c jf s a  półanalfabetów w G aiicyi — mówi 
antor _—  powinna 'silnie 1 przem ówić do społeczeństw a i wskazać 
m u , że sama szkoła nio może sprostać zadaniu;, że pom agać je j 
w pracy nad oświatą, osiągnięte prźezn ią  owogs rozumnie utrwalać 
i wzmacniać. —  tt> tego społeczeństw a pierw szorzędny obowiązek 
i zadanie". Nauka dopełniająca nie ziszcza nadziei w niej pokła­
danych. W ielką  natomiast, należy  przyw iązyw ać w agę do in ieyatyw y



MIESIĘCZNIK T. S. L. 187

pryw atnej, przodewszystkiem zaś do pracy T. §. L., urządzającego 
speoyalne kursa dla analfabetów.

W  w alce z ciemnotą jeszcze z jednynl należy sie Uczyć 
'•ogromnie czynnikiem : /  nauczycielem , .skarżyła się w r. 189'0.1 
B ada 'Szkolna Kraj. na brak sił nauczycielskich  i to spowodow ało 
ją  do starań o powiększenie liczby seminaryow, utworzenie stypen- 
dyów. o polepszeniu doli nauczycielskiej. Na razie brak zaradzfino 
wzięciem  sił n ieukw alifikow anych . te jednak dziś powoli zanikają.

Seiuinarya nowe powstają, ale przeważnie prywatne, bo rzą­
dowi centralnemu się nie spieszy. To do stypendyów, to na 2.892 
uczniów w r. 1903, 4 pobrało 1.123 z nindus-zu krajow ego 1.68.000 I\ 
zaś * 5 0  uczniów z funduszu państw ow ego 65.000 Iv. To w semi- 
naryącli mę.sk,ch - a w żeńskich na 739 uczennic pobrało 268 
"Z rund. kraj. 22.000 ,£ ., z państw ow ego nić korzystała żadna. I  tu 
uderza nadmierna troska rządu, który A\fe'Jtylko nie chce zakładać 
-seminaryow, ale nawet nie myśli wesprzeć odpowiednią kwotą 
uczącej się młodzieży.

K ończąc swe uwagi, zaznacza dr. Knnmniecki. że należy--od­
różniać sąd o stanie oświaty u nas od pracy i usiłowań podjętych. 
Dziś musimy odrabiać zaległości i dlatego cy frow o j nie możemy 
stanąć na równi z innymi. t)o  wielu spraw piekących dołącza sie. 
troska o •śwUAflj kraju. ,,A w tej pracy winniśm y.,żywo pamiętać 
o tem, że skutki muszej szkoły  ludow ej m ają może w ybiedz daleko 
poza granice tego kraju i w ejś& ^dęboko w nasze życie społeczne, 
polityczne i narodowi .

Oto pokrótce streszczona praca młodego autora. Nie -na 
w szystkie jednak jego  w yw ody można się godzić, że wspom nę ♦bo­
daj przymus O k ó ln y . Tjen środek uważa autor za uadzwyczai sku­
teczny w zwalczaniu analfabetyzmu i mniema, żę uchylanie g jl jo d  
•opłat szkolnych byw a wyrazem  braku dążenia do oświaty.

Tak nie jest zawsze. Bnrdzo słuszne uwagi w taj mierze w y- 
pow lada p. V and a Stadnicka w w arszaw skiej „P ra cy ” (numer 7, 
r. 1905). tS roku 1903/5 Tśćiągnięto grzyw ien 51.382 K.. nie ścią­
gnięto zaś z powodu ubóstwa^ 375S93 -K. Przymus w pewnych 
okolicach  byw a w prost straszakiem . utrudniającym  tylko oświatę 
Zresztą pamiętać należy, że w niektórych okolicach górskich po­
wstają, organizowane z in icyatw y pryw atnej, „pokątne szkółki zi­
m ow e” U ozy się w nich przeciętnie 40 dzjeci, ogółem kilka tysięcy 
w  150 szkółkach. N a jw ięce j jest ich w pow iecie żyw ieckim , gdzie 
w 36 szkółkach pobiera naukę 1.7-00 dzieci. Ogółem  zaś 933 gwin 
z 60.000 dzienj nie posiada szkół. 5.307 gmin posiada szkoły.

I w łaśnie’ przedstawienie' cy frow e pow iatów , gdzte. istnieją 
w ielkie braki już to w  sżkołaćh, już to w  siłach nauczycielskich, 
byłoby nadzw yczaj pożądkite zarówno dla T. $ . K . jak, i dla spo­
łeczeństw a, któreby przez posłów mogło wpłynąt pa w ładze* do 
'jeszcze energiczniejszego przeciw działania ciem nocie 'i analfabety­
zmowi. H. Wierzba.
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Czytań ki polskie w naszych szkołach 
ludowych.

W  jednym  z daw niejszych N i w  „M iesięcznika11, w przeglądzi<r 
elem entarzy polskich, dokonanym przez p. K. Stępowską. znajdują 
aj'Ł między innemi, uwagi nad elementarzem, przeznaczonym  przez

Szkolną K ra jow ą do nauki języka polskiego w  klasie l-szej< 
szkół ludowyeli. W ykazane w  nim b^ąki i w ady 'snują się dalszym -cią­
giem prząz następne podręczniki, przepisane przez c. k. Radę Szk. 
Kr. do nauki języka polskiego w «3 -e j, 3-ej i 4-oj klasie b sk ó ł ludo­
w ych  miejskich.

T reść tych  czytauek. rozpadająca się na prozaiczne powiastki 
moralizującad i ustępy .rzeczowe oraz ustępy poetyczne, przedstawia, 
obfity  m ateryał do krytyki. Czytanka w naszym systemie szkolnym 
jest bardzo ważną i integralną częścią nauczania. W szak  na niej 
opiera się ca ły  rozw ój pojtp  dziecka, całe- rozszerzenie zakresu w ia­
domości. Znamiennem zaś dla naszej instrukgyi Szkolnej jesty iż nie 
wolno nauczycielom i rozszerzać zakresu 'wiadomości, zaw artego 
w  ezytankach. Zakaz ten, będący zabezpieczeniem  przed zbytnia,, 
wolnom yślnością lub nieprawom yślnością nauczycieli, nut prócz tego 
znaczenie dydaktycznej przestrogi. Przestrzeganie go leży rzekomo 
w  interesie uczniów, gdyż materyał zawarty w ezytankach jest za 
obszerny, aby go można przerobić w przepisanym czasie przy zna­
cznej liczbie dzieci. W  praktyce okazuje się cała wartość* tej prze­
strogi. Czytanki bowiem  zaw ierają ustępy tak przepełnione w iado- 
ściami, pdjęciam i, sądami, żę. omówienie i przysw ojenie danego te­
matu może być tylko wykonanem w granicach analizy danego 
ustępu. Nie można więc mówhl o rozszerzeniu treści, jeżeli przy­
sw ojenie je j absorbuj* w szystkie siły umysłowe dziecka.

W  myśl instrukcyi pjgstępnje Qgół uczących i prowadzi naukę,, 
przy stosunkowo niewielkiem  zainteresowaniu dzieci. Jeżeli na chw ilę 
udaje się im przykuć uwagę biernych lub mniej jtbślusznjch  i obo­
w iązkow ych dzieci, to tylko w małej ilości w ypąbków  zrobili to, 
nie przekraczając wspomnianej instrukcyi D laczego ? Tem pytaniem 
docieram y do jądra rzeczy, do w łaściw ości t. j. zalet i wad naszych 
czytanek. Um ysł dziecięcy podlę-ga łatwo suggesf.yi otoczenia t. j. 
interesuje się każdą rzeczą .„Z n am y też suggestyę żyw ego słowa^ 
ow o cudowne wsłuchanie się dzieci w  opowiadanie. W iem y ponadto, 
żo w podobny sposób oddziałuje pa dzieci książka. L iczne p rzy ­
kłady rozgorączkowania, podniecenia, oderw ani* się dzieci od rze­
czyw istości, wcielania w  nową, oczym a wyobraźni ujrzaną, a .w czy ­
taniu poznaną postać, są najlepszym  dowodem, że i martwę,. słowo 
może tu oddziałaj. Jeżeli książką gra tak w ielką rolfc w rozw oju 
umysłowym dziecka, te niew ątpliw ie ważną jest rzeczą, aby pier- 
w saaB a na długi czas jedyne książki, odpowiadały swemu zadaniu. 
Czy jednak stoją czytanki na tej w yżyn ie?  Nie. —  Zaraz posta-
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ramęt się udowodnić to: Powszechnie znanym jest taktem, iż z po­
czątkiem roku szkolnego każde prawie, dzieoko. nawet tylko średnio 
rozwinięte, w ycz j tuje wiele ustępów ze swej nowej książki. 7$ czy- 
itanek w y czytuje ich ilość niewielką, a powodem tego jest nie tylko 
to, że trudniejszą,' a w ięc niezrozumiałe. usiępy zniechęcają dzięoko. 
ale i to. że większcpć zawartych w  czytankaeh ustępów nie za d %  
kawia dzieci. Często się zdarza, że dziecko nienawidzi ustępów 
przyrodniczych w swych czytankaeh. a pochłania książki o krecie, 
jeżu i nietoperzu lub o żelazie i pożytkach?-jak ie  z n iego mamy. 
•1 eszcze, częście j zdarza się, ż f  dziecko absolutnie nie zrozumie ustępu 
w czytance, o Krakusie i W anflzij, chociaż z opowiadań nauczy­
cieli w pierw szej klasie zna dość dobrze tę historyjkę.

Po tygli kilku ogólnych uwagach przystępujem y do rzppzy. 
Na pierwszej z czytańek gruntują H ę  wiadom ości dziecka, nauka 
elementarza bowiem w yczerpuje zazwyczaj całą jogo  energię w kie­
runku pokonania, trudnpści. jak ie mu sprawia poznanie liter i przy­
swojenie sobie trudnej sztuki składania ich. D zieci się biedzą i mo­
zolą. a również z nimi i nauczyciel, aby dokonać zadania przezna­
czonego na pierwszą klasę:, nauczyć czytać wyrazy. P ierw sza p y ­
tanka. dostarczając materyału do dalszej nauki, t. j. czytania zdań. 
'.spełnia, właściwe, zadanią czynnika, rozw ija jącego m yślenie dziecka. 
'Poznawanie kształci dalej i rozw ija  niet.ylko umysł le .p  i charakter, 
jedne<m słowem, duszę ludzką.

.Tak już wspolnniaiio. znajduje się w czytanee obok prozy 
i poezya. .T#st ona jednak w>sp#e! chybiona, a liczne bezbarwno, 
częstochow skie wiersze opisow e nie .mogą. wz.bpdzió w  dzieciach 
upodobania: to też tylko część itej poezyi cieszy ,się..syiiipatyą dzieci. 
D owodem  bezbarwności, bezużytecznośei i "be-zwartości tej poezyi 
dla dzieci jęst fakt, że nigdzie prawie —  chyba tam gdzie nie 
można zdobyć tomika poezyi dla dzieci —  nie w ystępują one. t, w y­
głaszaniem w ierszj w tej książce zawartych, jako mało dostosow a­
nych do ducha dziecięcego i trudno dla dziatwTy zrozumiałych. 
Kie podobna w daw ać się tu w cytow anie charakterystycznych ustę­
pów-, gdyż chodzi nam głów nie o intelektualnie kształcący ma- 
teryął zaw arty w czytankaeh, czego omówienie estetycznie
kształcącej strony musi zajść do roli epizodu.

Prozą w czytance dla drugiej k lfcy  zawiera wielki zbiór po* 
wiastek moralizującyoh. R zecz dziwna, drobne .powiastki utalento­
wanych autorów dla dzieui cieszą się w  dziecinnym światku wielką 
sympatyą i zrozumieniem, a o powiastkach omawianej książki po­
wiedzieć tego nie można. Biorąc pod uwagę silne .‘działanie śńgge- 
Ł w i drukowranego słowa, możnahy żądną" aby z powiastek n.-p. nie 
trzeba było w yciągać morału tyloma sztuoziiemi pytaniami napro­
wadzającemu co czynność tę zbliża wielce’' do czynności ciągnienia 
oboęganu. A jakże niewiele jest we wspomnianej książce ustępów, 
których treść cała przemawia do dziecka jednym skutecznym, ho 
z przykładu ilietylko logicznie w ypływ ającym . ale w yraziście ry­
sującym się morałem. M orały tej książki wrog'óle nie wwuszają cz,\-
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telników, natomiast pśują -ogrom nie efekt każdego obrazka. f f . P- 
taki Boleś kłamca zostaje zupełnie dostatecznie ukarany za okła­
manie młodszej siostry, która wed^e jego  recepty wrsa(lza mu w zie­
mię dukaty, aby z nich drzewo wyrogło —  zostaje ukarany prawz 
to, ż,» pieniędzy tych nie może odszukać. Pouczone o w artości dukata 
dziecko ■toni, że przez tę m atełyalną stratę poniósł Boleś karę 
dotkliwą, X, 8 wierszy, w których o jc iec  i autor ( w dw uwierszowym 
dopisku) moralizuje go, są-'stanow czo zbyteczne; ponadto zaś są 
.Stratą I  wierezy na, 33 w ierszy powiastki i to stratą bardzo powa­
żną. Ileby powiastka mogła zyskać na barw ności i obrazow ości 
opowiadania, gdyby zamiast 26 poświęcono jej, 3 »w ię fs z y . wie tylko 
ten. kto czytał zduszone, ścieśnione, wbite w  ramy pewnego roz­
miaru ustępy naszycb e /y ton ek  szkolnych.

Najlepszym  dowodem, że powiastka może, ^ię obejść bez kotur­
now ego moralizatora jest Michaś psotnik, któiiy1 drg-gzył kota tak 
długo, aż ten rozjuszony skoczył nań i w bił mu w  twarz pazui \ 
Te dotychczas widocznie blizny które go nauczyły rozumu, mówią 
samo- za siebie. N iestety Boleś kłamca więęej ma naśladow ców  niż 
Michaś psotnik, a sztucznością, aż do komizmu posuniętą, trąci matka, 
która w róciw szy do domu, zastaje wszystko w  izbie spalone lub 
popsure od pożaru, w znieconego przez dzieci wskutek zabaw y zapał­
kami. nie truchleje na widok zniszczenia ani nie pairzy. tązf dzie­
ciom nie stolo się 4o złego, le.cz z m iejsca pali iin kazanitona 
w ierszy siednr

.łaszczę słów pai*ą‘ o literackiej w artości tych powiastek. 
W  całej czytance znajduje się jedno opowiadanie, które, oprócz 
rżęwmego- tematu i przystępnego przedstawienia rzeczy, ma także 
i ładną iorm ę literacką. Jest to ustęp „A n io ł" , obejm ujący 2 strony 
druku. (Izy ten ostatni czynnik gra jak ą  rolę w  oddziaływaniu słowaj 
(bukow anego, dow odzić zbytecznie. M szak  piękno w każdej formie- 
oddziału je na dzieci, o ilu w nieb tego poczucia nie zatracim y spa- 
czonem wychowaniem .— Ilrugi rodzaj p ro zy 'są  to ustępy rzeczowe. 
Najm niejszą rolę gra ją  wr nieb ustępy historyczne. Dla dzieci w7 tym 
w ieku powinna być liistorya przedstawianą :*ywymi, barwnymi obraz­
kami. Zupełnem przeciwieństwem  tego, są ciężkie, bez polotu opra­
cowanie opowiadania historyczne na temat kilku pośtaci z ba jecz­
nych dziejów  Polsk i. J est to praw dziw e nieszczęście .'6a parodya 
historyi Polshi w czytonkacliyszkolnych . — “Ozytanka jjjjfct jednak 
nierów nie grzeczniejszą dla historycznych p^slaci austtryackiclr bo 
ustępy traktujące o nieb pod względem opracowania, odpowiadają 
w ięcej swemu zadaniu. Są to znacznie lżejsze i bardziej potoczyste 
opowiadania, Któtfr barwuuiścią swrą przykują nierównie więcej 
nw ag^ dzieci, niż ustępy, odnoszące sięJdp historyi Polski. Nie dar­
mo jest ta książka c. k. ezytonką! Smutnein j«®t tylko, 'że Bada 
$ z k .  K r a j . ,  jeże li nie może już w łK iłc ić  tych kilku epizodów 
z życia  austryaokich 'osobistości, nie przyłoży przynajm niej tej sa­
mej miary i wym agania do opowiadań z dziejów  kraju rodzinnego.

- N ajobszerniejszą grupę ustępów rzeczow ych stanowią ustępy
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7. historyi naturalnej. Tu nasuwa się jedna zasadnicza uwaga. Znam y 
to charakterystyczne pytanie dzieci „dlaczego?"* (Otóż historya n na­
turalna tej czytanki może zabić w  dzieciach owo cenne „d laczego?* 
ho każe im uczyć się tylko tego, ś e  gil ma dziób frn b y  a krótki, 
a szczygieł długi i cieńszy, a nie mowi im: dlaczego. W  ustępach 
pierwszej czytauki. dotyczących historyi naturalnej jest mnóstwo 

•opisów roślin i zw ierząt. Pow tarzają się dzioby krótkie, grube, cien­
kie,' długie, płaskie, szerokie i t, p. szczegóły, ale %o najw iększej 

k zęśc i owo „d laczego" pozostaw ia się bez odpowiedzi. To też ko­
miczne wrażenie przestarzałości i ciasnoty robi następujące zesta­
w ienie: szczegółow y opis ubarwienia szczygła, przedstawionego na 
ryom ie niekolorowanęj^ wraz z wiadom ością o wyjadaniu przoz niego 
nasienia z ostów jPod nim przy podobnym opisie. również riioubar- 
w iony gil siedzi na gałązoe posępnie zapatrzony ponad swój krótki. 

R-ruby dziób. Przychodzi ua myśj. H f  nie m ógłby tak w esoły szczy­
gieł zaprosił'- kiedy ponurego gila na ucztę, a równocześnie p ow ­
staje niemiłe w okolicy nosa wrażenie, ua myśl, jakby  to on wsa­
dził swój krótki dziób w kolczasty półmisek ostu.

■ «Ozy pojęcie przyczynowoś.cj. podane w tak popularnej iorniie. 
nie będzie ciekawszemu łatwiejszem. a zarazem hardziej pouczają- 
cem dla dziecka, niż wiadom ość o „b łyszczącej żółtej przepasce" na 
skrzydłach szczygła, która mu do pmmania tego ptaka prawdopo- 
bnie • nie posłuży? ą)ży ' w artość odpowiedzi na pytanie': dlaczego 
kaczka ma dziób płaski i szeioki, a kogut- silny, sklepisty nie 

•opłaci rozszerzenia usfśępu kilkunastoma wierszami ?
Teraz na odmianę kwiatek *  botaniki. Jaki Sens ma umie­

szczenie w książce dla ośm ioletniego dziecka następującej inform a- 
feyi o czosnku: „Czosnek ma . g ł ó w k ę  złożoną z z ą b k ó w ,  liściu 
długie, wązkie, płaskie, smak ostry “ ?

W końcu. dla dopełnienia, moment z m ineralogii: „M iedź że­
lazo, (jflna i ołów  w wilgotnych miejfccftch śniedzieją. Na żelazie 
tworzy jsię śnieUź czyli powłoka czerwonawo-żółt-awa, która naeyw a 
sie rdzą, na miedzi byw a taka powłoka zielona i jjflhywa się zie­
lenią m iedzi". Stanowczo trafniej dobraną byłaby historya o zar­
dzewiali*] igle Inb kluczu jakotoż o rondlach miedzianych zaśnie­
działych. w-skutek znajdow ania się wr przesycanej parą, -wilgotnej 
kuchni.

Pow yższe cytaty nie są* cżemś odosobnionem. W  tym samym 
tonie trzymaną jest w iększość *tego rodzaju ustępów, co tem jaskra­
w iej odliija od w yjątkow o doskonałych wT rodzaju „D zięc io ła "; ustęp 
ten w formie barw nie opowiedzianej rozm owy ojca  z synem, pod- 
jeżas przechadzki w lgsie. poucza o tym ptaku. Inny ustęp p. t. 
„Dom  w lesie* zawiepą 'wiadom ości wstępne z geografii (o 4 .'Stro­
nach świata) wT formie zajm ującej.

U stępy z historyi naturalnej, opatrzone są, jak  już wspomniano, 
rycinami. Na ogół są one dość znośne. Ksatałty, jakkolw iek  niezbyt 
wyraźne, odtw arzają dość wiernie, 'ftazi tylko brak proporcyi po­
między poszczególnym i stworzeniami, co -czasem sprawia ; wrażenie
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wprost komiczne, w ogófe zaś jest powodem, że pomimo dość wier­
nych zarysów kształtów, .dziecko nie .jest w stanie poznać ^twarze-* 
nia, które w swem życiu  widziało najmniej kilkanaście razy, które 
zna i poznaje, lecz nie na obrazku. Trudno jednak poznać wronę 
i w róbla skoro pierw sza jest kilkakrotnie mniejsza od drugiegh- 
Trudno także poznać w osow iałej sikorze, „najżw aw szej, najśmiel­
szej i najw eselszej11 przedstawicielki rodu ptasiego. K ogut i kura 
większe od indyka krzywdzą stanow czo tego ostatniego, ale korony 
w szystkiego jdSt, ów  skowronek, stosunkowo w iększy od bociana 
a postawiony tuz nad nim. Najmniej może razi jeszcze nieproporcyonal- 
ność ow oców , gdyż te. jako dzieciom dobrze znanej;, ubierają sio 
w ioli ian tazyi w naturalne kształty. Inaczej trudno jes/Jcze byłoby 
rozpoznać śliwki, jakoteż dziwnie mizerne czereśnia w obec dorod­
nych olbrzym ich orzechów laskow ych i włoskich. (D. m

M arya Bandrówsba.

Macierz Szkolna cieszyńska.

„M acierz Szkolna K s^ stw a #Gi1eśzyńSkiego“ to Stowarzyszenie 
narodowe, które bardziej musi interesow ać człon koty T. Ś. L. p if l 
jakiekolw iek inne. „M acierz11 bowiem, latami sw ego istnienia zna­
cznie od T. p  Ji. starsza, spełnia na Śląsku cieszyńskim  te zada­
nia, które T. S. L . spełnia w 'G ąlicy i, t. j. zajm uje Się zakładaniem 
szkół polskich tam , gdzie założenia ich z funduszów publicznych 
na razie uzyskaćąnie- można.

B o d ło ś  „M acierzy Szkolnej'1, jak i w ciągu dwudziestu już 
lat istniehia sw ego uzyskała ona nietylko w £ralicj& , ata w in­
nych ziemiach polskich. „M acierz 11 zawdzięcza przedewszystkiein 
zalożehiu w r. 1 8 ®  gimnazyum połsSiego w,Cieszynie. Cfimnazyum 
to „Mąpierz*: utrzym ywała od r. 1895 do 19(13, t .j. dó chwili upaństw o­
wienia, któge stanowiło przez długie lata przedmiot walki politycz­
nej Polaków z Niemcami i rządem austryackim . Założenie i utrzy­
manie gimnazyum kosztow ało „M acierz11 przeszło 300.000 K. Na 
chlubę „M acierzy 11 trzeba p ow ied zieć , że umiała ona utrzymać 
zakład ten na takim poziomie, że nawet argusowe-oko władz szkol­
nych śląskich nie mogło mu n ic zarzucić;

Upaństwowienie gim nazyum polskiego riie . uuolniło w ca le  
Macierzy*1 odW iowiązku troski o ten zakład. „Spraw a pom yślnego 

rozw oju  gim nazyum naszego w  przyszłości11 —  m ów ił Zarząd „M a­
c ie r z y 1 w sprawozdaniu z r. l%Qg/4 —  „pow inna nam jak  na jbar­
dziej leżeć na sercu '1.

lizną ł to stanowisko zupełnie Zarząd z r. 1904 5, którego 
Sprawozdanie za czas od 15 września 1905 mamy zamiar tu po­
krótce omówić. W yrazem  tej troski o losy gimnazyum polskiogh 
są stypendya i zapomogi, rozdzielone uczniom gimnazyum w łącznej
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Ievome 7.173 K, K orzystało z tych zapomóg' 161 uczniów ; zapo­
moga najniższa w ynosiła 20 K._. najw yższa 250 K. Nadto „M a cie iz '1 
: poozątkiem września r. 1905 doprowadziła do skutku to,. ca> Za,- 

'ZąTly jej projektow ały już od r. 1898, m ianowicie założyła w Oie- 
Kz.Tni b u r s ę  p o l s k ą  dla uczniów  szkół średnich polskich. Bursa 

pomieściła już w pierwszym roku sw ego istnienia 45 w ycho­
wanków. Kierownikiem bursy jest- pro.f. gimnazyum polskiego dr. 
Lraest K a r n i  k

Obok gimnazyum polskiego „M acierz Szkolna-1 załozyła w ro- 
Lu 19QQ pięciokla-sową pryw atną szkołę ludową polską w  Cieszy­
nie. Aliasto to bowiem. litząc-e na blisko 20 00<> m ieszkańców nic- 
Pal połow ę Polaków, niema ani jednej szkoły  polskiej. AYedle 
ustaw austryacidchitgciina ciąszyńska pow innaby corycblej szkołę 

przejąć na swój koszt. O tem jednakow oż niema mowy, w obec 
zkeiekłośfi germ auizatorskiej "Bady gminnej tam tejszej. A le  gdyby 
" w e t  R ada gminna zechciała łjplazkołe kosztem swoim utrzymy­
wać, to zc stanowiska polskiego nie byłoby, to woal# rzeczą pożą­
daną. niema bowiem na długie lata żadnej ^ w a ra n cy i. że pod 
ł°l>ieką niem iecką utrzymałby się długo charakter polski tej 

jSzkoły. Mzkoła polska w ( ieszyn ie  liczyła z początkiem  roku 
szkolnego 1903/4 uczniów 342. z początkiem  r. 19.04 5 o 22 w ięcej. 

fcUkrzymauie szkoły kosztow ało w roku ostatnim 22.164 ’K . -88 li.
Ochronka dla dzieci robotników  polskich w Michalkowńęacb 

bod Boguminem, założona we wrześniu r. 1904. miała 70 -wycho­
wanków. Utrzym anie ochronki wynosiło 1.287 K.

Szkoła polska im. A nt. Osuchowskiego w  Polskiej Ostrawie, 
założona we wrześniu 1904 i zorganizowana jako pięcioklasowa. 
miała w r. 1904 5 jedną k lasę , w r. 1905,6 są tam dwie klasy. 
Ki. I. ma uczniów 60. U. 59. Otrzym anie szkoły wraz z urządze­
niem w r. szk. kosztow ało 4.039 K. 16 b.

W ynikiem  starań Zarządu M acierzy z r. 1904/5 jęst założe­
nie szkoły polskiej w D zi^nnorow rcaSi pod Boguminem i w  N ie­
mieckiej Lntyni (na Zbytkach) w pow iecie fr f^ tu ek im , a wreszcie 

jocbronki w  D ąbrow ie w Zagłębiu  ostrawsko-karwińskiem.
Gmina D ziećm orow ice liczy  2.734 mieszkańców, w czem wedle 

Wykazów urzędowych, dla RoJaków niekorzystnych , jest ludności 
polskiej 2.268 osób. czeskiej 343, niem ieckiej 23. Mimo to n ie b y ło  
w gminie tej dotyohczas. szkoły polskiej, gmina bow iem , której 
zarząd j^st w rękach czesk ich , utrzymuje jedynie szkołę efeską. 

[Łatw o w ięc zrozumieć powody, dla których ..'Macierz11 założyła, 
w D iećm orow icąch szkołę, która liczy  90 uczniów, a jest zorgani- 
żowanai jako  jodnokiasow a mieszana.

W  Niem ieckiej L r ly n i (na Zbytkach ) szkoła „M acierzy 11 jU t  
zorganizowana jako prywatna dwuiklasowa. D zieci w  ki. I. jest 90. 

[ W IJ.  go. Tak  szkoła w D ziećm orow icach . jak  i w  Niemieckiej 
L utyn i, mieszczą się w budynkach, stanow iących w łasnośś „M a- 
cierzym

.Jak wiajdomo z dzienników, sprawa ta bowiem  była bardzo
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głośna, „M acierz11 przygotow yw ała się w r. 1 9 0 4  do założenia se- 
m inaryiun.-jpolskiągo pryw atnego w  Cieszynie. Tym czasem rząd, 
uznając w zasadzie potrzebę •seminarynra nauczycielskiego polskiego 
na Śląsku, otw orzył z początkiem  r. sak. 1904/5 przy seininaryum 
niemieckiem w. Cieszynie klasy rów noległe polskie i to w ten spo­
sób, że tol. I. ma być otwierana tyłko co rok drngi. tak, że w ro­
ku 1904/5 była  ty lko  k ia  1.. w roku 1905/0 jest"k lasa  II.. w  ro^  
ku 1906/7 będzie Id. k  i U l., w  roku 1907 /8  kk II. i aV i t. d. 
O takiem pałowńęznom, ludność polską krzywdzącem  załatwieniu 
spraw y. napiszemy w  „M iesięczniku" obszerniej. Tu winniśmy tylko 
zaznaczyć, że „M acierz" w r. ]904^& udzielała uczniom senrinaryum 
podobnie, jak uczniom 'gimnazynm polskiego, zapom óg: 26 uczniów' 
otrzymało zapomogi od 40 do 250 X . w łącznej kw ocie 1.720 K.

Stosunkowo najmniej „M acierz" może dbać dotychczas o w y­
kształcenie polskie kobiet. Zamiaru założenia szkoły wwdziałowej 
polskiej dla dziew cząt nie można było uskutecznić z powodu braku 
lunduszów. D la dziewcząt „M acierz" •ntrzynmjjMjedynie kursa uzu­
pełniające, na których  le.ke.ye1 odbyw ają się w środy i soboty. Bia-J 
rze w nich' udział u czenn ic, 2§L przeważnie przybyw ających  z poza 
Cieszyna.

D ochody „M acierzy" z wddadek członków', ze składek, z da­
rów i papisów' w ynosiły  w7 r. 1964/5’ ogółem 93.076 Lv. 90 lip, roz- 
cliody 94.S30 K  34 h., okazał się w ięc pewien niedobór, z którym 
zasłużone Tow arzystw o w i lc z e  sta lą  i który utrudnia mu szerszą 
działalność.

W alne Z-gromadzenie członków  „M acierzy", które przy jęło 
spruwozdasie Zarządu za r. 19D4/5 do wiadomość!, odbyło "Się dn:a 
24 lutego b. r.

W  ciągu obrad ow7ego ,,'jjgromadzeuia pojaw iły  się w7nioski 
o założenie kilku now ych iszkół, jak  w Toszonow icaeh D olnych, 
gdzie dzieciom ludu polskiego grozi czech izaeya , w  Boguiuinie 
Dworcu, gdzie znów7 trzeba w alczyć z gsrraanizacyą i t. cl. W ycla- 
t.k■ „M acierzy" na r. 1905/6 (do 15 W rześn ia  1906 risą* prelim ino­
wane na 102.000 K. która tożsam a obejm uje tylko w7ydatki 
zakłady już istniejące, bzy  w obec tego uda się ,,M acieri^fe»zebrać 
tyle funduszów, aby rozpocząć nowe dzieła, niewiadomo. N iestety 
to trzeba pow iedzieć z naciskiem , żf* odkładanie na jutro założenia 
niejednej sokoły równa się w yrzeczeniu się je j zupełnemu. Gdyby 
bowiem w  niejednej gminie szkoła polska pow ita ła  d z iś , to je j 
istnienie m ogłoby zadecydow ać o polskości -gminy, jutro zaś, gdy 
pośpieszą się Niemcy i założą szkolę niem iecką, może już by> 
zapóźno.

Słowo jószcze o loteryi fantowej „M acierzy S z k o ln e jI^ o te r y a  
ta. której wygraną* stanowią obrazy i rzeźby znakom itych artystów  
polskich, urządzona zosjała w tym Kjelu, aby zgrom adzić fundusz 
na utrzymanie bursy polskiej w Cie-szynie i na stypendyą dla 
uczniów gimnazynm polskiego, rekrutujących Się niemal w yłącznie 
z pośród dzieci roln ików  i robotn ików  i nie m ogących korzystać
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1 I fen y ch  stypendyów galicyjskich . Chodziło o io, aby na cele 
fppomniane uzyskać fundusz stały, dotychczas bowiem ..M acierz-1 
Iprzana jest jedynie na tak nieregularne i nieokreślone dochody, 

wkładki członków  (2 K. rocznie), oraz dary i składki. N iestety 
-100.000 losów rozsprzedano tak niewiele, że na podstawie ze­

zwolenia Ministerymn Skarbu musiano termin ciągnienia odroczyć 
d<> d. 2!) grudnia r. 1007. Oby w c ią g u  tego czasu udało się ,.Ma­
cierzy1 zebrać fundusz jak  n a job fitszy !

D ary i składki „M acierzy11 płyną ze wszystkich ziem polskich. 
W  Królestw ie Tow arzystw o ma nader gorliw ego protektora i opie- 
kuna w  mecenasie Antonim  O s u c h o w s k i m ,  który wespół ze 
zmarłym niedawno drem Nestorem B uc e w i c z e m , z Henrykiem 
S i e n k i e w i c z e m  i z zasłużonym lekarzem z Karlsbadu drem 

■  ft . 11 a s s e w i c z e m, nie spuszcza z oka celów  M acierzy. W ełL w o- 
I  wie p. Mieczysław- Zadora P a s z k u d z k i  zorganizował z początkiem 

r 1905 Kom itet pom ocy dla „M acierzy-1, który krząta sią nad uła­
twieniem Tow arzystw u kresowemu jeg o  zadań. Członków T ow a­
rzystwo ma nietylko w  całej Polsce, ale i na w ychodźtw ie. l i c z b a  
członków zw yczajnych (t. j. p łacących  po 2 K. rocznie) „M acie­
rzy-' wynosiła 1.100, honorow ych 10 i założycieli (t. j, p łacących 

■ j,ódnorazow o po 50 Iv.) 38-4.
Ostatniemu W alnemu Zgrom adzeniu mecenas O s u c h o w s k i  

z W arszaw y nadesłał memoryał, zaw ierający wniosek reorganizacyi 
tow arzystwa w kierunku tworzenia K ół m iejscow ych na wzór 
rf'. S. L. W niosek ten przekazano Zarządow i do szczególnego roz­
ważenia. Nie przesądzając uchwał Zarządu, nie wahamy sią powie­
dzieć, że reorgan izacja , proponowana przez rnecen. Osnchowskiego 
może wyjść. Tow arzystw u na dobre, obudzi bowiem żywsze zajęcie 

■ H ę  niem na samym Śląsku i wzmoże ofiarność m iejscow ą na cele 
M kolnictwa polskiego. B yleby tylko pod sztandarem „M acierzy-1 
niogli się znaleźć na. Śląsku w szyscy ludzie, m yślący po polsku, 
czujący bez względu na różnice polityczne i wszelkie inne, cele 
bowiem „M acierzy -1 są tego rodzaju, że ieli osiągnięcie jest możliwe 
jedynie przy poparciu w s z y s t k i c h .

D ziałalność Zarządu „M acierzy11 w r. admm. 1904/5 musimy 
bazw ać dodatnią. Zarząd do zakładów-, pow ołanych do życia da- 

ip v n ie j (szkołj- w Cieszynie i Polsk iej Ostrawie, kursa uzupełniające 
W Cieszynie, ochronka w  M ichałkow icach) dodał cztery nowych, 
mianowicie szkoły w D ziećm orow icacli i N iem ieckiej Lutyni (na 
Ubytkach), ochronkę w D ąbrow ie i bui;sę polską w Cieszynie. Nadto 
Narząd uczynił wiele w  celu ożyw ienia ofiarności m iejscow ej »a  
cele ..M bciorzy-1, podnosząc ją  na Śląsku z 4.900 na 7.302 K. i agi- 
tacyą Śwą przyg9towuj&G grunt pod lepsze żniw o w  roku nastę­
pnym, a w reszcie uskutecznił cały szereg dodatnich reform admi­
nistracyjnych.

Skład Zarządu „M acierzy11 na r. 1905 ti stanowią pp.: H ilary 
tila siew icz  (prezes), Ks. .Jan Stonawski (skarbnik), Ks. Franciszek 
itichejda, dr Lucyan B ydel z Krakowm, M ieczysław  Zadora Pasz-
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kndzki ze Lw ow a, .Józef Buchta, Jan Huczko, dr Kazimierz W i'<>- 
blew ski (sektetai'z\ inż.'Ju lian  Sykała , ■ 'Pr. F ried e l. Jan Kota?, 
inż. Józef K iedroń, Tomasz L egiersld  i Jan  W ańtnła.

K ończąc tę notatkę o „M acierzy Szkolnej j ,  powtarzam y to, 
cośm y rzekli na początku, że „ M ą c is z 11 ma na Śląsku cieszyńskim 
i|e same cele, co T. S. L. w całym  zaborz^austryackin i. Powinno 
się tedy to "towarzystwo, naszemu T. S. I j . bratnie, spotykać z jak 
najgorętszem  poparciem członków  naszych , co gdy się stanie- 
liozba członków  .„M acierzy1 r) wzrośnie niewątpliw ie z 1.100 na 
5.000. To zaś niepospolicie wpłynie na rozszerzenie się działalności 
..M acierzy11

TEMATY DO POGADANEK.

O Konstytu^yi 3 Maja.
I. W s t ę p .  T ł o  p o 1 i t y c z ii o - s p o ł e c z n e. Pierwszy rozbiór

Polski wstrząsnął do głębi narodem, stawiając mu -przed oczy
wszystko zło, które go przywiodło do upadku. Dwudziestoletni pokój- 
który po nim nastąpił, dał mu natomiast sposobność do pracy nad we- 
wnętrznem podniesiemem i odrodzeniem. Proces tej pracy wewnętrznej 
■odbywał się raźno. Dźwigał się też naród pod względem materialnym- 
moralnym i umysłowym. Zwiększona i powiększona prodnkeya rolna,
pierwsze próby stworzenia krajowego przemysłu, niemały wzrost handlu —- 
oto rezultat pracy na polu materyahiem. ffiszczę"obfitszym plonem po­
szczycić się uibźeiny w dziedzinie umysłowej, zwłaszcza w zakresie 
oświaty. Działalność wiekopomnej Komisyi Edukacyjnej reformuje z gruntu 
Sreńiiiffwieczny nasi1 system publicznej edukacyf, wieńcząajwwą pracę 
„TJftawą Komisyi Edukacyjnej Narodowej11 (1788). Wzmaga się wągóle 
ruch umysłowy w narodzie, a najbujniejszym jego wykwitem jest prztfl 
bogata literatura polityczna. której intetlektiialnem dzieckiem jest dzieło 
Tefęrm Sejmu czteroletniego łącżńie z Kołtstytupyą 8  Maja. (Wpływ po­
litycznych dok-fcrynerów francuskich, jak 'fimtśsea-u i Mablyj. Nąjwybi-
tniejszem zjawisldeft w literaturze politycznej jest niezawodnie dzieło 
Iks. Stanisława S t a s z i c  a p. t. ,.Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego..." 
W  dziele tom zalecgś autor „dziedziczność tronu, Sejm nieustający, de­
cydowanie praw większością głosów, równouprawniienie ze szlachtą mie- 
sżezahstwa. ,,oświatę chłopów, zaprowadzanie armii śtbtysiecznej. Książka 
fiśtaszląa wywołJk wielką ildre odpowiedzi i uwag. . . ;  treść jsoj stała się 
w y z n a n i ej m w i a r y  p o l i t y c z n e j  n a j ji o j H Ł d jj z y c li w a r-stff 
■p p o ł e c z n y c li.“ (Grnbieiigki II. 87). Urzeczywistnieniu tych pięknych 
i zdrowwtdi projektów- reformatorskich przeszkadzał^ wszystkietui siłami 
Rosya, któya w osobnym ftbbie z x. 1775 zagwarantowała nietykalność

') AdrosrMaciorzy: „Zarząd Macierzy Szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego1'- 
Oieszyn; Slfjsk austriacki. Dom narodowy I. p.
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Wdynaluyeh jjjSftw, czyli politycznego i społecznego ustroju Rzeczypo- 
lolitej. Owe kardynalne prawu, ustalone po raz ostatni na Sejmach 

1768 i l 775, zatwierdzały dawne p-zgubne zasady ustroju Polski, jako 
*'0: o b i e r a l n o ś ć  k r ó l ó w ,  l i b e r u m  v e t o  i a n a e h  r o n i s t y -  
c 2 n e p r e r o g a t y w y  s z l a c h e c k i e .

W  pomoc tym dążnościom reformatorskim musiały przyjść dopiero 
<• *iaś polityczne wypadki zewnętrzne, którymi zagrożona Kosjra zmię- 

-  Iłaby w swym oporze co do rzeczonej gwarancyi. Takim wypadkiem 
była wszczęta w r. 1787 wojna rosyjsjco-turecka.

II. G e n e z a  K o n s t y tuc y i 3 Ma j a .  Wobec wojny rosyj.jko- 
htteckiej mocarślwa europejskie ugrupowały sie w sposób następujący, 

stronie rosyjskiej stanęła Austrya; natomiast Szwecya, Prusy, Anglia
1 Holandya zajęły stanowisko przychylne Turcyi. Wśród takiej konste­
lacji politycznej zebrał się Sejm w r. 1788, który miał zadecydować 
lit której stronie przechyli się Połyka. Ze wszystkich strpnufctw naj- 
poważniejszem było , t z. stronnictwo patryotyezne (Ign. Potocki, . Adam 
Czartoi., ski, S^an. Małachowski), które dążyło do wyzwołenjĄ^lPdlski
2 pod przemocy moskiewskiej i przechylało się ku sojuszowi z Prusami. 
Skoro więc tylko Sejm ukonstytuował się i zawiązał konfederacyę ce­
lem przeprowadzenia wewnętrznych reform, król pruski Fryderyk W il­
helm II ofiarował Polsce alians, oświadczając gotowość zagwaranto­
wania niepodległości Rzeczypospolitej i pozostawiając jej zupełnie wolną 
rękę w sprawie reformy ustroju. Traktat prńsko-polski przyszedł do

Pkutku d. 29 marca l ĵSfl) r. Od tej chwili stronnictwo reform, czyli 
•stronnictwo patryótyczne, stało się silną wdększflicią sejmową, do której 

ttiusiał przyłączyć się król Stanisław Augusta Dziełem stronnictwa tego 
są też wszystkie reformy, przeprowadzone na Sejmie 4-letnim, a przy­
gotowane w pismach: Małachowskiego jiP.rawo polityezitó narodu pol­
skiego'", Staszica ^Przestrogi dla Polski" i innych. Najważniejszą z li­
cznych ustaw1, przeprowadzonych na tym Sejmie jest ,„Ustawa rządów7̂
3 i 5 maja 1791 r.“ , zuatia powTsaechnii^ pod naz\yą „Konstytucji 
3 Maja".

BI. T r e ś ć  K o n s t y t u e y i  3 M $jja. Składa się ona z 11 arty­
kułów, z których pierwszy odnosi się- do religii, drugi określa prawnie 
stanowisko szlachty, trzeci —  mieszczaństwa, 4zw7arty —  chłopów7. Po­
zostałe zawierają przepisy o w7ładzy prawodawczej, wykonawczej i sądowej.

1. R e 1 i g i a. Za religię panującą uznaje koust.ytnćya religię kato­
licką, orzeka atoli w zasadzie wolność wszelkich obrządków7 i religii 
z pewmemi tylko ograniczeniami, wTprowadzonemi w r. 1776, (niedo­
puszczenie inowńereów7 do godności senatorskich i ministerstw).

2. S z 1 a cli t a uratowała w Konstytucji 3 Maja tylko honorowe 
swTe .stanowisko, jako stanu „najpierwszych obrońców7 wolmjpci". Zresztą 
przyjęła Konstytucja wszystkie dawniejsza uchwały Sejmu 4-letnj«go, 
znoszące wyłączność jej przywilejów7, a w szczególności dotychcza­
sową jóji w o l n o ś ć  p o d a t k o w7 ą.

3. M i e s z c z a n i e  i m i a s t a .  Stosunkow7o uaj więcej uązynił 
■-Sęjm 4-letni dla stanu mieszczańskiego. Konst. 3 Maja zapewmift im

tylko korz, śfti. nadane w ustawie z 18 kwńetnia 1791 r. Korzyści te
Miesięcznik T. S. L .  in
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są: a) rozciągnięcie zasady: „neminem captiyabilnus nisi iure yict.tUD r 
stosówand}7, dotąd tylko lUp^Szlachty, także i na mieszczan; b) m ożu®  
nabywajiia dóbr ziemskich: c) dopuszczenie ich w szerszej mierze 1 ° 
godności i urzędów, zostawionych dotąd wyłącznie dla szlachty. "" 
Wewnętrznem 'urządzeniem miast (urządy miejskie i s-ądownictw’ 01 

zajęły się późniejsze ustawy z czerwca i października 1791 r.
4. CHi ł opi .  IConst. ,3  Maja bierze ich „pod opiekę prawa 

i iSjądu krajowego", lecz tylko o ile chodzi o umowy z dzi-edzicafflb 
którym to umowom zapewnia zupełną ważność, t. z., że dziedzice n]e 
mogą ich samowolnie zmieniać.

5. W ł a d z a  u s t a w o d a w c z a  oddaną została Sejmowi; skł«1' 
dającemu się z 2 Izb: senatorskiej pod prezydeneyą króla i poseLski&J- 
W  tej ostatniej mają zasiadać t.akżef i pełnomocnicy mia»st, atoli bez 
pnawa głosu. ‘Najważniejsze postanowietia, odno&ząep się do Sejmm 
a z m i e n i a j ą c e  d o t y c l i  c z a s o w y  j e g o  u s t r ó j  i c h a r a "  
k t e ly 4są następujące:

a) Sejm ma być zawsze „gotow y", t. z., ae posłowie nie będą 
wybierani na jeden tylko Sejm, lecz na oltreSj-Ś lat tak, by ffi°' 
gli zebrać się w ksżclej potrzebie;

b) usunięto znaazenie instrukcyi poselskich, przez co posłowi® 
stali się przedstawicielami całego narodu:

. ej) z n ye s i o n o jednomyślność uchwał, a tem samem l i b e ­
r u m  v c t o ;

d) z a k a z a n o  k o n f e d e r a c y i .
6 . W  ł a d  za w r k o li .a w c z a . Piastuje ją król wspz z 

Radą,'- zwaną „Strażą praw".
Dwie sprzeczne zasady: elekcyjność i dziedziczność tronu pogodzono 

wr ten sposób, że elekcyjność miała pozostać w dynastyi, w obrębie zas 
wybranej dynastyi tron miał być dziedzicznymi. Władza królewska do­
znała znacznego wzmocnienia. Jagt on nietykalny i nieodpowiedzialny' 
za swe zarządzenia, które kontrasygnuje jeden z ministrów, biorąc i zM 
nie odpowiedzialność. „Straż" wol>e.c króla zajmuje tAlko stanowisko Ra' 
dy, a nieporozumienia monarchy ze „.Strażą" rozstrzyga Sejm. firfil ma 
prawo nominacji dostojników ‘duchownych, cywilnych i wojskowych. jest 
naczelnym wodzeni armii i przysługuje mu praw® ułaskawiania od kary 
śmierei. Organami, podporządkowanymi królowi i „Strażyh, mającym1 

wykonywać ich postanowienia, były Komisye rządowe, mianowieie Kom-; 
edukacyi, policyi, wojska i skarbu.

Główne zasady Sądownictwa nie uległy zmianom; pożóśtawion® 
dawny rozdział sądów na szlacheckie, miejskie i chłopskie.

U w7 ag a .  P o w y ż s z e z a s a d  y u s t r ó j  u w ł a d z y  r z ą d o w e ]  
z o s t a ł y  w f i  onplt y  tu c y i  3 M a j a  t y l k o  o g ó l n i e  z a k r e ­
ś l o n e ,  szczegółowego",rozwinięcia tych zasad dokonały7 późuiejsze ustawy 
(2  maja, czerwca i października 1791 r. i z maja 1791)

IV. Z n a C z e n i e  K o n s t y t u c j i  3 Ma j a .  Pod względem p r» '! 
wno-politycznym odbiera ona ustrojowi Polski charakter państwa 
dniowieczno-stanowegoi a zbliża go do typu państwa nowożytnegp przez 
to, że:

138 m i e s M O z n i k  t . s . l .
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K ł )  niweluje znacznie różnice stanowe;
2 ) przeprowadza ściślejszy rozdział kompetencyjny między wła- 
ustawodawczą a wykonawczy przez co ta ostatnia zyskuje na

s'le i znaftzeniu;
3) czyni ciało ustawodawcze, t. j. Sejm ciałem reprezentacyjuem we 

v',łaściwem tego słowń znaczeniu przez odebranie znaczenia instru- 
kcyom poselskim i zniesienie jednomyślności głosowania (liberum veto);

4) kładzie kres odwiecznej a szkodliwej nieufności narodu do 
"'łml/\ królewskiej, wzmacniając jej stanowisko przez zasadę dzie­
dziczności i wyposażenie w ściśle określone atrybucye zwierzchnicze.

■  ■R ozum  i wielkość Konstytucyi 3 Maja objawia się nadto w tem, że 
■j ePi'owadzofio przez nią reformy społeczno-polityczne nie hołdowały 
i^Po 1 doktrynom, importowanym z Zachodu, ale oparły się przedewszy- 
jj na narodowych tradycyach i rodzimych ‘instytucyach. Konst. 3 
j ala jest więc rzeczywistą r e f o r m ą ,  wyrosłą organicznie z ducha 
^Przeszłości narodu. Tan? należy usprawiedliwić niektóre zarzucane jej 

(jak połowiczne załatwienie kwestyi stanu mieszczańskiego i chłop-
raego), że nie chciała ona i nię mogła wprowadzać gwałtownego i ra­

bbiego przewrotu, lecz wytknąć przyszłym pokoleniom drogę dalszej 
e"'olucyi do corąz doskonalszych form nstroju.

V. Z a k o w c z f n  ie. W  Pofsce i w całej Europie uczyniła Kon- 
wrażenie olbrzymie i korzystne. Zachwycali się nią papież, król 

ĴUski, cesarz Leopold II. i najznakomitsi mężowie stanu Francyi i An- 
j)11- Jedna Rosya zachowywała dyskretne a złowróżbne milczenie, cze- 

Îpc końca wojny tureckiej i rówoezejnie intrygując na wszystkie 
? l0uy, celem odosobienia Polski w koncercie europejskim. Śmierć cesarza 
r®°polda IT (marzec 1792), przychylnego Polsce i wojna aitktryacko- 
ta>icuska, ułatwiły jej zadanie. •Następuje zbliżenie się Prks do Peters- 
■f.a, a po tak zwanej (fałszywie) konfederacyi targowickiej (14 maja 

. (92), zawiąaanzj w Polsce przez wrogów reform, następuje wtargnięcie 
",[)jsk imperatprowej w granice Rzeczypospolitej, akces króla do Targo- 
'v>cy i drugi rozbiór (styczeń 1793).

. Literatura: W ł. G r a b i e ń s k i :  „Datejp narodu polskiego11 1 1 . 
'j^aków 1^98. —  D r. S t a n i s ł a w  K u t r z e b a :  „Historya ustroju 
^olski w zarysie11. Lwów— Warszawa 1905. —  B r o n i s ł a w  De m-  

1 ń sk i : „Rosya a rewolucya francuską). Kraków 18961- ,
Dr. M. Janelli.

Kronika.
Rocznica Staszycowska. 26 stycznia r. b. minęło lat 80 od 

Ptyili zgonu jednego z najgłębszych myślicieli, najgoręcej miłujących 
|H obywateli polskich z końca XVIII i poclsątkn X IX 'stu leda— ks. Śta- 

"isława Staszycft. Przypominając ten fakt Zarządom Kół T. •!?, L'., za- 
.Oęcamy gorąco do wyzyskania t-ej rocznicy w odczytach ludowych 

Pogadankach, aby-iw mnysłac-h dzisiejszego pokolenia wskrzesić pamięć 
^łowieka szerokiej myśli, wielkiego serca i najwznioślejszych czynów.

10*
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Ś. p. Jan Wasung. ( \V s p o m n i e n i e p o ś m i e r t 11 e). We Lw°v 
zmarł nagle dnia 2P luteg# b. r, ś. p. Jan Nepomucen Wasung, kierowm _ 
szkoły 4-o rfpfcwatj w BłażłhCej (pow. rzeszowski), niespodziewani1, 
i w pełni sił. Zmarły, b ił  pedagogiem i nauczycielem niezwykłej nii*1' 
w kraju naszym. Urodzony w Starym Samborze w r! ,184-6. już w mł° 
dych latach poświęcił się zawodowi nanczycielskiamh, a cały praw* * 
czas 40-lctniej służby poświęcił obranej i ukochanej gminie miaSt-eos&M 
Błażowej, którą też wykoko podniósł pod względem oświaty. Ze szkód' 1

jednoklasowej, jaką tam l ł cc 
30 kilku laty zastał, doprow*" 
dził do szkoły 4-o klasowej 
ośmiu siłach nauczycielskich-
Praca ś. p. Wasuuga nie ogra­
niczała się jednak tylko d0 

murów szkolnych. PrawdżW  
obywatel kraju, znający dok*ł 
dnie jogo potrzeby i brak1; 
wielki znawca szkolnictwa 1 

nauczycielstwa ludowego, " I  
czuwał całą duszą i głębią lV 
czucia ciężki,-©, położenie lM ' 
czycielstwa. Był też jego wnet' 
nym i skutecznim orędowu1' 
kiem niatylko w7 Radzie Szkol' 
nej Okręgowej, ale także >lł 

koftferencyach okręgowych i krajowych, a nadto przez lat ,30 lieznj'' 
mi artykułaini trejci pedagogicznej i zawodowej w „ S z k o l e 11 umiesz' 
czauymi, oświecał, polizał, krzepił, bronił, ośmielał, uświadamiał i WJM 
ćhowyw.ał nauczycielstwo młodsze do spełnienia wysokiego zadania. B|ł 
to silny i potężny filar szkolnictwa, mąż zasad i charakteru niezłomny 
a wzniosły, który jasno, otwarcie i szifzerze wypowiada! zawsze swój* 
z głębi przekonania płynące zdafiie, nie licz^b <$ię z tfem, jak ono będzie 
widziane „u g ó r y 11.

To też, mimo wybitnych zasług i pracy 40-letniej na niwie w,V' 
cliowawezej, mimo charakteru czywSgp jak krysptał, mimo poświęceni* 
i miłości, ijaką otaczał młodzież, mimo ciężkiej pracy dla odrodzeni* 
Ojczyzny, nie miał ś. p. Jan Nepomucen takiego uznania u wtadz, n* 
jakie istotnie zasłużył. Za to mtode (Stery pokfalenia, które wykształcił 
i wychował w Błażowej n.a pożyfcOk Ofczyżny, oraz tysiące nauczycieli) 
których postępowanie*! śmiałem i obywSit&lSkiem ‘ podniósł, uświadomił 
rozbudził, zachowają go w miłej i nigdy nie wyga&łej pamięci.

C z e ś ć  i s ł a w a  #$l k i m l f t j j żom!
J. Porczyński.
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Z Zarządu Głównego.
2arząd G łów ny T . S. L. Okólnik 7.

L. 1)98.
Do Zarządów  Kół T  S. L.

Zarząd Główny T S. L. zwraca sio do Szanownego Zarządu z uprzejmem 
^ezwąniem o nadesłanie kwoty . . . .  kor. . . hal. przypadających Składnicy 
. mitralnej za pobrane książki czyteluiane. Yo*nnalne bowiem tlbkcyonciwanie 
1 rozwój Składnioy zawisły od regularnego wypłacania rat za książki i dotrzy­
mywania terminów 3e strony KLł T. S. L., w przeciwnym razie, wobec zobo­
wiązań Składnicy względem księgarń, taż Składnio* nie• może,,odwrotnie nadsy- 
ai Kołom zamawianych książek, na szem cierpi całe T. S. L.

Wobac tego Zarząd Główny nie chce wątpić, że Szanowny Zarząd na 
^zwanie niniejszą ureguluje cały rachunek lub przynajmniej «zę£ó jd^o, do­
kładnie okreSlając daty spłat dalszych.

K r a k ó w ,  d n ia  17  lu te g o  l90t>.

2arząa G łów ny T . S. L. Okólnik 8 .
L. 121,9.

Do Zarządów  Kół T  S. L.

(lałem ujednostajnianiu .rachunkowości i ułatwienia Zarządom Kół uło­
żeniu, rocznego sjyawozdania kasowej, .'prefiyfła się w załączeniu księgę kasową, 
Ztet-osowaną do wymogOw rocznego sprawozdania kasowego, z żądaniem, aby 
P^zystkie Kola wprowadziły ją w użycie już w nuyrwu b. r.

Lewa strona t-ej księgi przezna,t!eońą jest na wpisywanie dochodów, 
a prawa na opisywanie wydatków. Każda strona taJt przyąhodu jak i rozohodu 
składa się z jodnej kolumny ogóląej i z 11 kolumn szczegółowych. odpowiarfa- 
1%’ch odnoSnym rubrykom jrooznago sprawozdania kasiflljeg-o. ’

Każdą kwotę dochodu jak i rozchodu wpisać należy dwukrotnie, raz w ko- 
mmnie ogólnej! a drugi raz w odpowiedniej kolumnie szczegółowej. W rażie 
Wątpliwości do-jakiej'Sdumny' szczegółowej dali-ą kwotę przjwhodu lub rozchodu 
vPisać. należy stukać wyjaśnienia," w załączonym formularzu rocznego sprawo­

zdania kasowego, gdzie prży każdej rubryce są.wyszczególnipńe wszelkie możliwe
rodzaje dochodów i wydatków, do ogólnego trału  danej rubryki się odposzące.

Cijfcąc w każdym czasie sprawdayć gotówkę, jaka powinna się znajdować 
W kasie, należę sumę wydatków wpisanyth w kolumnie ogóhiłfj odjąć od sumy 
doąbodów wpisanyoh do kolumny ogólnej, a. otrzymana różnica oznaczy pozo-
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sta ło ść  k aso w ą . G d y b y  g o tó w k a , z n a jd u ją c a  się  w k a s ie , n ie  z g a d z a ła  s ię  z A  
zo sta ło ścią  kaso w ą, w ykazau -a  w k (d ę lz e  k a so w ę j. n a le ż y  s p r a w d zić  w szy stę  
p o z y c je 'k a s o w e  t a k  p rzych o d u  ja k  i ro fch o d u  n a  p o d sta w ie  odnośnych  d W 0 ? , 
k a s | \ * b h ,  a w y k r y tą  w  te n  sposób różn icę, d odatkow o w p isań ,, lu b  te ż  gdyDM 
■tald d o d a tk o w y  w p is  n a s tr ę c za ł p ew n e tru d n ości, n a le ż y  m y ln ą  p o zy cy ę  le k K 
p r ze k re ś lić  a nad  n ią  n ap isać  w ła ś c iw ą .

Nigdy zaś nie należy mylnych pozycyi wymazywać lub w y s k r o b y w a ć .
•Teżeli ró żn ica  k a s o w a  w  p o w y ż s z y  sposób w y k r y ć  się  n ie  d a, n a le ż y  niw 

w y ż k ę  g o tó w k i, z n a jd u ją c ą  się  w  k a s ie , w p is a ć  w  dochodzie ja k o  „n iew yjaśn io n y  
p rzych ó d 11. b ra k  zaś g o tó w k i m u si sk a rb n ik  p o k ry ć  z w ła s n y c h  fu n d u szó w .

K s ię g ę  k as« w ą  z a m y k a  it e  z dniem  31 g ru d n ia . Z a m k n ię c ie  rozpocZJ1̂  
się  od su m o w a n ia  w s z y s tk ic h  p o z y c y i ta k  k o lu m n  o g ó ln y ch -ja jc  i  szczeg ó ło w ych ' 
$ um a z w s z y s fM c h  k o lu m n  szc zeg ó ło w y c h  p rzych o d u  m usi s ię  ró w n ać 
o góln ej k o lu m n y  p rzy ch o d u : ta k  sam o po stro n ie  rozch odu . P o zo sta ło ść  lcaSoWI- 
o trzy m a n ą  z o d jęci;P 'qgó ln ej su m y  w y d a tk ó w  od o góln ej s u m f  dfwliodów, a zg°" 
dzon ą z g o tó w k ą , z n a jd u ją c ą  się w  k asie , d op isu je  się  po stro n ie  w y d a tk ó w  i'aS 
w  k o lu m n ie  aJfoB ej, c lru gi ra z  w  k o lu m n ie  JJ2.

W  te ji sposób o trzy m a n e  po obu s tro n a ch  sów n e s u m y . któne się1 te ż  W.V" 
p is u je  po p o d k reślen iu  obu stron  w  rów n ej lin ii  (lin iam i zam kn ięcia)- P o w y ż s i  
pozosta łość k aso w ą  z d n ia  31 A®  w p is h je  &ję ja k o  p ie r w s z ą  p o zy c y ę  przychodu 
w  ro k u  n a stę p u ją c y m .

Stuny otrzymane w pojedynczych kolumnach szczegółowych, wpisuje|sk 
do rocznęgo sprawązdania kasowego.

P r z y  w p ro w a d za n iu  w  n ? g c je  te j  k s ię g i  kaś.nwej w  m arcu  1). r. n»le*J 
ją k o  p o a k ż y a fc c z y c h o d a  w p isa ć  p o zo sta ło ść k a so w a  z d n i*  3 1 1 2  19*1°
ra z  w  k o lu m n ie  o g ó ln ej, d r u g i ra z  w  k o lu m n ie  1. —  W s z y s tk ie  .zaś  doohod' 0IJ 
p o c zą tk u  roku  do d n ia  ro zp o częcia  n o w ej k s ię g i, nalłeży w  je d n e j su m ie  w p is łf l  
w  k o lu m n ie  o g ó ln e j, a n a s tę p n ie  ro zd zie lić  w eilłu g < p o szczęg ó ln y ch  ty tu łó w  i  w p i­
s a ć  w  koln m ifhch  sziraegąjłowyeh. T a k  sam o d o ty ch cza so w e w yd a tk i-.1 w p isa ć  na- 
lejżJy w  je d n e j  su m ip *w  k o lu m n ie  o g ó ln ej, a su m y, p r zy p a d a ją c e  n a  poszczególn e  

‘ ty tu ły . w p isa ć  w  k o lu m n a ch  laozegW ow yoli. P r z y te m  je s z c z e  r a z  się  nadm ienia- 
że sa m a  z k o lu m n  sz c z e g ó ło w y c h  m u si się .rów nać Sum ie z k o lu m n y  ogó ln ej.

Przy lej sposoljnosci przypomina się. żć skarbnik Koła powinien na każda, 
kwotę wpływającą do kasy Koła, wystawić kwit z odnoSn&go kwitaryusza. a na 
każdy wydatek praecliowywae dowód, w ktdryjftby odbiór wypłaconej kwoty był 
należycie potwierdzony.

łhęniądze i walory Koła powinien skarbnik osobno przechowywać, a nie 
łąozyć ze swoimi. Jeżeli skarbnik z własnych funduszów pokrywa jaki wydatek 
Koła. to wpisując odnośny twydatek w rozchodzie księgi kasowej powinien ró­
wnocześnie kwotę użytą na ten cel z własnych funduszów wpisać w przychodzie 
jako pożyczkę od skarbnika, a późniejszy zwrot (odbiór) tej kwoty w p isać  
w rozchodzie.

(Cena tej ksiAgi kasowej wynosi . kor. . hal.)
K r a k ó w ,  d n ia  1 m a rca  190(5.

Zarząd G łów ny T . S. L. O kó ln ik  9.
In 1388.

Do Zarządów  Kół T . S. L.

Wzywamy uprzejmie Zarząd Koła o bezzwłoczne nadesłanie sprawozdali- 
Zwłoka w nadesłaniu , powyższych sprawozdań naiaża nas na zastój w pracy 
nad sprawozdaniem z działalnośdi całego T. S. L.

K r a k ó w ,  d n ia  5 m arca  190#. ,,

VII posiedzenie w dniach 10 i 11 lutego 1906 r.
Obecni pp.: D r Adam  (L w ów ), Dr Bandrowski, D r Chmura, 

I)r D u lębą -(L w ów ), D r • ćleisler, Januszewski, Natanson, ‘Mowicki,



M IE SIĘ C Z N IK  T. S. L.

^°schingpr (Stanisławów ), Siedlecka, Srokowski (Tarnoppl), D r $tę- 
Powski, Dr Surzycki (Czernichów), Turski, Dr W assung) W ojnar, 

, W róbel, D r W róblew ski (C ieszjsi); z -Rady Nadzorczej pp. A r- 
®(|łowictej D i’ 'Bujwid, Ciompa, D r jŚfcjrtler.

Usprawiedliwili nieobecność pp,: Dr Opieńśki ^(Żółkiew ta 
Pruchnicki (L w ów ) V Słomka.

Obradom przewodnicz^7 prezes D r Bandrowski.
Protokół posiedzenia poprzedniego przyjęto do Jiatwientzają- 

Ce.i wiadomości.
Uchwalono rozęsłać okólnik do .K ół T. S. L. z przypomnie- 

P iem  uchw ały W alnego Zgrom adzenia f z  r. 1905 (wniosek LI X ): 
„P od  firmą Tow arzystw a, ani też pod firm ą K ół Tow arzy­

stwa i w czytelniach T. S. L. n,ie wolho żadnemu z członków  
T. S. L. uprawiać agit&cyi politycznej

D r A d a m  referuje sprawy, przekazane Zw iązkow i Okręgo­
wemu Iwowsldemu do załatwienia:

a) Kołu w Przemyślanach, | gdzie ręićsrdtitowi udało się zaże­
gnać nieporozumienia wśród członków W ydziału  wynikłe, należy 

I  posp ieizyć z pomocą materyalną na budową. Szkoły w Żydow i­
cach ; wnosi' w ięc o wstawienie do budżetu odpowiedniej kwoty, 
m ającej Się w ciągu roku bieżącego wypładlć Kołu z K asy 
centralnej. Tymczasem K oło im. T. T. Jeża we L w ow ie prowa­
dzi szkółkę pupząlikową w Żydowicach.

h) Założone staraniem Związku O kręgow ego lw ow skiego Koło 
w B óbrce zapowiada się w cale pomyślnie.

c) Koło w Kam ionce Strumiłowej istotnie dojmśęjło-sję niefor­
malności w sprawie w ydatków , zorganizow aniem  obchodu 3 M aja 
połączonych. Że jffdnak Koło pracuje w nader trudńybh w a­
runkach. wnosi przeto re fa m i J o  uwzględnienie w yjaśnień ze 
strony W ydziału  K o ła ,, tem bardziej, iż na przyszłość podobne 
nieform alności się nie pow tórzaSjj

d) Kołu im. T. T. Jeża należy przyzna ł subwencyę na szkółki 
p oczą łk ow e,, gdyż Koło to niemal wszystkie liadewyćzajne <si-

I ''Chody sw oje odsyła Zarządow i Głównemu n a  cele -ogólne.
e) Na budowę ^ k o ły  w^tlałenowie' kursor lw ow ski zehiał do 

puszki po dzień 9/11 kw otę 2.641 Kor. 50 ha l, cały w ięc bgn- 
(hu& -wynosi ,3.33^; Kor. 4S hal.

f)  Na dom w łasny T. S. L . we Lw ow ie anonimnwy ofiaro­
daw ca złożył Kor. 1.000,. rozpoczęto nadto zbieranie udziałów ce­
lem śpiesziiipjsżego nabycia gruntu i rozpoczęcia  budowy.

Sprawozdanie powyższe przyjęto do wiadomości, wnioski ad
a) id) odłożono do dyskusyi budżetowej, wniosek ad -e) uchwalono.

Dr D u l ę b a  w dłuższem przemówieniu uzasadnia potrzebę 
Wprowadzenia w  organizacyi wewnętrznej T. p. L . beformy, któ- 
raby ułatwiła w ydatniejszy tok obrad na W alnych Zgrom adzeniach 
(przez wyprowadzeni® odmiennego porządku dziennego) oraz umo­
żliwiła norm alniejm y tok p'racy Zarządu G łównego, W ydziału K ół 
i poszczególnych Kom isyi i Sekcyi.
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Nad referatem D ra Dulęby rozwinęłą śię szczegółow a, w y­
czerpująca (j^skusya, w której g łos zabierali pp.: DKGfertler (juko 
korreierent), Dr Adam, Natanson, D r Wasung^ Srokowski, Jann 
szew sk i. poc-zem sprawę całą w raz z wnioskam i przyjętym} 
uchwalono przekazać referentow i zmiany Statutu T. S- L., mająrdl 
się przedłożyć tegoróczhęipu W alnemu Zgrom adzeniu do przyjęcia-

D r G e r t l e r  składa sprawozdanie R ady N adzorczej ze szkou 
trum i stawia wniosek przekazania uwag K om isyi szkontrujące] 
W ydziałow i- Se. do rozpatrzenia i zdania sprawy na następnem p0' 
siedzeniu Zarządu Głów. Po dyskusyi, w  której wzięli udział PP;: 
Ciompa, Natanson, l ) r  Adam, Ostrowski. Srokowski Januszewski, 
D r W asuug, Dr G ertler i D r Bandrowski. sprawozdanie przyjęto 
do wiadom ości i wniosek referenta uchwalono.

D r .B a n  d r o w  s k i odracza diąg dalszy obrad do dnia n ą i 
stępnego.

Dnia 11-ego posiedzenie rozpoczęto o godz. 10-ej rano od re- 
SeTatu p. O s-t r o w s k  ijęig o w spran ie ponoszenia przez Koła cię­
żarów realnych na szkoły, bursy, domy ludowe i t. p. Referent 
wykazujjfr konieczność powołania K ół do udziału w  wydatkach, 
któryin, wskutek ciągłego zyskiw ania „ przez Koła nieruchomości, 
Zarząd G łów ny wproSt podołać nie może i stawia w niosek na­
stępujący :

Ciężary realne, połączone z budową szkół, domów ludowych, 
ochronek , burs oraz z nabyriem  innych nieruchom ości, jakoto: 
kous&rwacya budynków, podatki, ekw iw alent. ubezpieczenie od 
ognia — ponoszą Koła, które w  zastępstwie Zarządu Gl. nabyw ają 
pow yższe nieruchomości.

W dysk usji zabierają głoę pp.. D r W rób lew sk i. Srokowski 
i Nittahson, poczem wniosek Referenta bez zmian uchwalono-.. Przy­
jęto  również wniosek p. .Ciompy:

„W ydzia ł K ół zastanowi się: 
j ,  nad uregulowaniem spraw y 50u/ 0, które K oła z tytułu władek 

członków  pow inny odprowadzić do Zarządn Gł. i przedstawi ocM 
powiedm  wniosek na następne posiedzenie plenarne; 

nad sprawą odpisania należytości od K ó ł11.
’ P. N a t a n s o n  referuje sprawy śląskie:

a) Zdaje sprawę ze stanu K ół T  p  i , . ,  na Śląsku w ciągu 
ostatniego półrocza zorganizowanym i;

b) Uzasadnia koniecżność odroczenia ewentualnego połączenia 
się. z Tow. ^„.jOediiość,'1 aż do czasu, gdy Koła śląskie T. L- 
w pracy się rozwiną.

Sprawozdanie pow yższe przyjęto do wiadomości i połączenie 
się z ^Jednością11 odroczono.

R ozw inęła się pazaf&m obszeuna dyskusya nad stosunkiem 
T . S. L . do M acierzy Śląskiej, a to w obec nast-ąpić m ającej zmiany 
statutu tego Towarzystw a. Przem awiają pp.: Januszewski, D r Ger- 
tle-r, D r Adam, Ciompa, poczem uchwalono:
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,N arząd f?ł. upoważni trzech swoieJiv<izłonków_ do w zięcia 
udziału w  pertraktacjach  z delegatam i M acierzy Śląskiej nad 
dalszą akcyą ośw iatow ą na. Śląsku".

Na wnia^gk lira  W a s u n g a  zgodzono się w zasadzie 
wziąć udział w k on feren cja ch  o praw* kulturalnej na w s i . które 
tow arzystw o  K ółek  R oln iczych  ma zorganizow ać w łecie b. r.

Na w akujące po w yjeździe | p  W ejk ow sk iego  do L w ow a  
m iejsce w  W ydziale  Śc. powołano jednom yślnie lira  G eislera, 
zastę,pcę rachmistrza Zarządu .Głównego.

Rozprawę, budżetbwą na wniosek D r a A  d a m a odroczono do 
następnego posiedzenia.

L u s tra c ję  Zw iązku Okr. w  K ołom yi i n om inację  nauczyciela 
dla O strawy M orawskiej prjekazono W ydziałow i ścisłemu

Ppczein prezes D r Bandrow ski zamknął posiedzenie o*g. 1-ej 
min. 45-ej po południu.

Antoni Jatimzenski, sekretarz.

Sprawy Związków Okręgowych.
Związek Okręgowy krakowski. S p r a w o z d a n i e  z t l z i a -  

ł a l n o - ś c i  Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  z a  r o k  19|ftj5.
Kok spraw ozdaw czy kranow skiego Zw iązku Okręgów. T. S. L. 

to próba organ izacji Zw iązku, to próbna praca in sty tu cji nowej, 
która nie odziedziczyła żadnego piogrąm u, niema żadnej przeszłości. 
Program  wyłaniał sięft dopiero podczas pracy, —  a praca to była 
i ciężka i trudna z powodu zbyt rozległego obszaru tefytoryalnego 
z jednej strony:,i z powodu odmiennych warunków m iejscow ych na 
Śląsku z drugiej. Okręg' krakow ski T. S. L . obejm uje bowiem całą 
zachodnią .Galicyę, od B ochni począwszjy Śląsk austr., l io ła  w  Mo­
raw skiej i Polskigj Ostrawie i K olo we W iedniu. Zaznaęzj^fe należy, 
że praca K ół na Śląsku i Ostpawie j«»st nieco odmienną od pracy, 
jaką  prowadzą K oła w  Gr-alicyi; to praca między żywiołem obcym, 
wrogim  wszystkiemu, ejśj ty lko  polskością tchnie. K oła te mają ljpze- 
ważnje charakter robotniczy.

Praca krakow skiego Zw iązku O k ręg ow eg o iM ła  może w  roku 
sprawozdawczjun za mało ow ocna; lecz uw zględniw szy warunki, 
w jakich  się odbywała, musi się przysn ąć, że Zw iązek nie był 
w  stania-;więcej zrobić.,

Zarząd Związku ukonstytuował się dopiero pod k on ie o  sty­
cznia 19Ó5; a odliczyw szy jeszcze czas w akacyi, cała praca Zw ią­
zku ograniaza się do 8 miesięcy. W ąSną przeszkodą w działalności 
Zw iązku była ta okoliczność, że Zw iązek nie rozporządzał dostate­
cznymi funduszami , a jako instytucja, n o w a , nie mógł urządzać 
żadnych -finansowych przedsiębiorstw, kt.óreby zasiliły jego  kaSę.j. 
Ograniczał sjłj tylko do uchwalon&go podatku K ół T. L., w yno-
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sząćego 10%  od uisżozonych wkładek członków, który to podatek 
zale'dwie*"ll I\ół nadesłało.

W ob ec czego Zarząd Zw iązku nie mógł przeprow adzać lustra­
c j i  K ół na prowincyi.

R zecz dziw na, że poszczególne K oła T. S. L . lfte chcą zro­
zumieć, ze cała praca T. %  L. zależy od .jego kierow nictw a, od 
pewnego rodzaju opieki i nadzoru nad Kołam i ze strony Zarządu 
G łów nego i Zw iązków  (,)krqgowycl) i pomimo, że to nawet statu­
tow o j©st zastrzeżeniem, iż K oła tylko taką część funduszów mogą 
przeznaczać dla sjębie', jaką  im przyzna Zarząd Główny, —  Koła 
w przeważnej części ten paragraf statutu om ijają i wcale nie nad­
syła ją  należytóśei ani Zarządow i Głównemu ani Związkom  Okrę­
gowym.

Przyczyną skromnej działalności Zw iązku była i ta okoliczność, 
że ■ Zw iązek nie miał stałegot sekretarza; w  ciągu ośmiomiesięcznej 
pracy Zw iązku było aż p  sekretarzy. N ic w ięc dziwnego, że praca 
nie była ciągłą przy tylokrotnej zmianie sekretarza.

Ogółem należało do Zw iązku z końcem  roku 50 K ół T. S. L., 
w łączając w tę liczbę i K oła  .Śląskie; w ciiygu roku powstało K ół 
nowych 14. jedno ożyw iono; z tych Ig na-SłąSku, jedno w  M&lŁo- 
wie, jedno w Podgórzu; zreorganizowano K oło nieczynne w  W ą ­
tło wisach.

W  ciągu roku Zw iązek odhył 4 Z jazdy  delegatów K ó ł, 1-5 
posiedzeń Zarządu; załatwił do 500 korespondoncyr, czynił kroki 
do założenia Kół now ych w Trzebini. L iszkach, Skawinie i innych 
m iejscow ościach. Zlustrow ał K oło IV alcad. w K rak ow ie , K oło w  L i- 
pniku i Leszczynach. Starał sj§ o wędrow nego nauczyciela sadow- 
uić-twa dla B iałej i okolicy ; urządził dwa obchody narodowe lu­
dow e: jeden w Białej, w rocznicy bitwy -racławickiej przy w spół­
działaniu m iejścow ego nauczycie lstw a . drugi, w  tefcfcirte ludowym 
w K rakow ie( w rocznicę K on stytucji ii Maja.

Również zaijfął się Zw iązek gorliw ie zbieraniem Daru .narodo­
w ego w K rakow ie ,i Podgórzu przy"* pom ocy Kół m iejśeowych.

Zarząd Związku nie mógł pominąć przybyw ającym i do K ra­
kowa w ycieczek. W  porozumieniu się z Kołami minjswiwemi podej­
mował Zw iązek dwie w ycieczk i; w ycieczkę dziatw y 'szk oły  bial­
skiej i Górnoślązaków, razem blisko 1.000 osfib.

W obec bezpośredniej styczności między Zarządem  Głównym  
a Związkiem  —  Zarząd G łów ny powierzał Zw iązkow i Okręgowem u 
znaęy.ną ilość spraw b ieżą cych . odnoszących Się do K ół okręgu.

Ckcąc zbliżyć ku sobie puffcowników z jednej n iw y ośw iato­
wej, Zw iązek urządził wspólnie z Kołam i krakowskiem i uroczysty 
obchód opłatka w dniu 30/j^TI 1905 który to obchód, mimo wszelkich 
starań ze strony Zarządu, nie zgrom adził tpki członków, ilu się 
należało spodziewać, a to z tego powodu, iż tego samego w ieczora 
było kilka ztebrań tow arzyskich w  Krakow ie. Mimo przeszkód 
opłatek przyniósł czystego dochodu 39'61 K.
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Zato mamy nadzieję, że przy środkach, jak ie  Zw iązek w  roku 
bieżącym zdołał sobie zdobyć, praca jego  będzie wydatniejszą.

Związek Okręgowy krośnieński. S p r a w o z d a n i e  z d z i a ­
ł a l n o ś c i  Z a r z ą d u  z a  r. 19pfS. '

D o składu Zw iązku O kręgow ego w  Krośnie lialężą Koła w Ja ­
śle, Dukli, Żm igrodzie, Suchodolft, "Strzyżowie i Dęjbowcu.

Z. Ó. w roku spraw ozdaw czym  niema do wykazanias konkre- 
tnych czynów, tem mniej zasług, bo działalność jego  miała, ohara- 
kter raczej przygotow ania pod rozlegdeiszą akcyęffl niż była samą 
pozytyw ną akcyą. R zecz bowiem  naturalna, że świeżo zorganizowana 
insfcytucya potrzebuje czasu , by Ąfy rozejrzeć w  swych zadaniach 
i obowiązkach, sposobach i drogach, spodkach i celach, musi poznać 
teren swogo działania, potrzeby i niedostatki tych. pośród których 
ma pójść. Ponadto uwzględnić należy i to. że organ izaw a K ół 
w Zw iązki, a w ięc odrębnych, dotąd samoistnem, indywidualnein, 
życiem  żyjąeycdi ofgam zm ów  w jedną całość!* w jedno nowe zbio­
rowe ciało, w ym aga pewnego '*zasu. by się te czgsfti z sobą zrosły, 
-zasymilowały, dokładnie wzajem nie poznały, słowem, b y j f ię  z sobą 
zżyły. W tedy  dopiero, gdy się to stanie, Z. O. poczną normalnie 
i skutecznie dzia łać, przy pew nych m odyfikacjach  Statutu, przy 
większem zcentralizowaniu rozlicznych dotąd 1 mglisto określanych 
atrylnicyi tak Kół, jak  zw ierzchniczych Z. O. Z  tych dwóełli zasa­
dniczych pow odów  nie m ógł Z. O. w  Krośnife, w pierwszym roku 
sw ego istnienia od l.izii rozpocząć szerszej akc.yi, nie mógł też 
w y jść  poza gran ice wewnętrznej k rysta lizacji z jednej strony, 
$  badania terenu i  środków  z drugiej strony. T o  też dwa zasadni­
cz e  pierwiastki stały się odrazu osią życia Z. O. i one też 
w yłoniły się na pie-rwsży plan pierw szego Zjazdu D elegatów  Z. 0 . 
Z  pierw szego sprawozdania obecnych na tym zjuździe Delegatów, 
poznał Z. O że akcya jogo  powinna pójść w dwóch kierunkach: 
budzenia ruchu, podnoszenia poziomu um ysłowego przez system aty­
czn ie  ułożoną, konse,kwrentnie prowadzoną akcycf odczytow ą tak po 
wsiach, ja k  i m iastach; ożyw ienia istniejących, zakładania nowych 
czytelń i w ypożyczalń, otw ierania kursów dla dorosłych analfabetów, 
a w fe sz jie  w  kierunku zakładania now ych K ó ł, o ile gdzie eh 
niema lub obumarły. Ta perespektwm iasno zarysowała się przed 
oczam i Z. O. i w  tym kierunku potoczyły  się obrady tak I-go jak  
i I i-go  Zjazdu Delegatów". Wt związku z pierwszym  punktem pro­
gram u Z. O. było zakupienie wspólnym i środkami skięptykonu, ho 
jednom yślnie uznano, że bez ilustrowania pogadanek , odczytów" 
i w ykładów  obrazami św ietlnym i nie osięga sih żadnego skutkip 
nie wzbudzi się .zainteresowania. Skiopty<kon, kupiony za 184 K or 
73 hal. oddaje i oddaw ać będzie ogromne usługi i dziś już w sa­
mem KrośnieMSciąga wiele publiczności, któraby bez tej pożytecznej 
przynęty na: wykład się- nie zjaw iła. Dziś Z. O. Jbsi&da 18 prze­
źroczy z zakresu chorób zakaźnych  i 99 przeźroczy do wykładu 
o katakumbach rzymskich. Pierw sze spraw ili K oło krośnieńskie 
:zę swych funduszów, drugie ofiarow ała temuż Kołu wspaniałom yśl­
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nie w raz z odpowi edn im 'tekstem wykładu p. hrabina A.nna R otocka . 
Z. 0 . wytęża całą usilność w  tym k ierunku , by zapewnie* swym 
Kołom cały szereg w ykładów , llluśtrowanyeli bogato obrazam i, bo 
ocenia doniosłe znaczenie takiej-nauki, opartej na budzącym ogólne 
za i 11 te^^B wan i e poglądzie.

By ułatw ić poszczególnym  Kołom dobór tematów do pogada­
nek i popularnych w ykładów , sporządził Z. O. na życzenie delega­
tów I-go Zjazdu obszerny spis tematów, obejm ujących wszystkie 
niemal dziedziny w iedzy i gospodarstwa i po egzemplarzu takiego 
wykazu przesiał wszystkim  Kolom . Prawda w yznać każe* ż a -z te g o  
spisu nieskorzystało dotąd prawie żadne Koło. Raz K oło w Żm i­
grodzie prosiło o prelegenta z wykładem na temat: „D laczego po­
winniśmy k ochać mowę o jczy s tą ? “ lecz z przesianego wykładu, 
o ile Z. O. wiadomo, nie skorzystano, oraz Koło w Strzyżowie pro­
siło o prejekcyę: „ 0 . powstaniu listopadowem “ , którą w /td o fi ł tam 
sekretarz Z. O. prof. *T. W iśniew ski. K olo w Jaśle nie potrzebow ało 
fto prawda prosić ani o prelegentów, ani o wykłady, bo w samem 
mieście urządzą jln iw erty te t krakow ski w każdą nie-dzio!^ i święto 
wykłady, po wsiach ..•syiś posługuje się Kołcf.albo miejssowem i siłami, 
albo dosyłanemi z Jasła.

'Po był więOi jeden k ierunek, w którym od pierw szej chwili 
istnienia .potoczyło sil? usiłowanie Z. O. Rów nocześnie z nim i obok 
niego rozw ijał s£& inny, to jest dążenie do poznania potrzeb lndno- 
ści na polu ośw iaty w  całym Okręgu. Rozesłano w  tym celu zre­
dagow any przez przew odniczącego Ż.(*0. kwestyonaryusz, lóęz do­
tychczas tylko Ko,ło w Krośnie Ipbra ło  nafi odpowiedzi i przedłożyło 
je  II Z jazdow i D elegatów  do wiadomości. A kcya  w  tej mierze 
kontynuowaną będzie w bieżąjcym roku i na niej głów nie oprze 
się dalsza działalność Z. O. Obrady 11 Z jazdu Delegatów Z. U po­
ruszyły takż& myśl i powzięto uchwalę organizowania kursów dla 
dorosłych analfabetów W skutku tego postanowienia K olo w Jaśle 
zorganizow ało 1 doroczny Z jazd  kierow ników  czytelń i w ypożyczalń , 
na którym  rozważano sposoby i obmyślano środki jal^najsluitecz- 
niejszej walki z ciemnotą i podniesienia czytelń ■ uć ^fcanowiska 
czynnych tw ierdz umysło\\fi|§ći i ducha narodow ego danej m iejsco­
wości. Pjodobny w iec zamyśla zorganizow ać w najbliższej przyszło­
ści K olo w  Ktośnie; a Z. 0 . czuwać b id z ie1 .nad tern. by w ślad ten 
poszły i inne Kolą,, a raczej, by  w tej mierze połączyły  się z K o­

łem  króśnieńskiam.
Jeszcze o jednym epizodzie z życia  Z. O. trzeba na t*em 

miejscu wspomnieć, który rokow ał piękne nadzieje ba  ar-zyszłośK 
ale w edług w szelkiego prawdopodobieństwa, nadzieje nieziszczalne.. 
Na I Z jęździe D elegatów  przew odniczący podniósł myśl poruęzeiiia 
pracy ośw iatow i] po wsiach p o jg « is  wielkich feryi szkolnyąh m iej­
scow ej lub okolirzpej m ło d z ie j  a-kadelnickiej. zastrzegając grun­
towną i wszechstronną rozw agę w w yborze osób. Tak pojętą i ob­
warowaną zastrzeżeniami propozyayę przewodnicząc-ęgó. Z jazd  D e­
legatów przyjął. Jakby w odpowiedzi nay jłg uchwałę i^plan Z. O..
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wniosło grano m łodzieży akademickiej i m łodszego nauczycielstw a, 
związano w ,.Koło sam okształcenia" na ręce Z. O- prośbę o wzię- 
cie tego Koła pod swą opiekę. Koło to prosiło Z. O. o 1) pozw o­
lenie urządzania odczytów  i w ykładów  w Okręgu przez K oło w  R ro- 
fenip i Sudiodole objętym ; 1 )  o przyznanie im prawa korzystania 
z wszelkich zasobów  tych K ół i Z .*0 ., a w reszcie o moralne, po­
parcie icli u siłow ań . zdążających do przygotowania odpowiednich 
sił do pracy* nafrodowe^j* wśród ludu polskiego. Ponieważ i program 
tego K ółka i osoba jego tw órcy  dawały pewną 'doaahiią gwaran- 

jfcyę. przeto I I  Z jazd D elegatów  po obszernej dyskusja powziął na 
wniosek przew odniczącego rezo ln cy #  przychylającą się- do prośby 
„K oła  sanu)ksztsdceni<r‘ pod warunkami ściśle stosunek wzajem ny 
norm ującym i i zakezpiSfezjijącymi bezpośredni i bezw zględiw  w pływ  
Z. O. na Koło. Kuehliwe Koło urządziło w  sierpniu pod egidą Z. O. 
i n iby na jego  dochód przedstawienie amaftorskie, ale dachowanie 
się większej c8ę§ci uczestników tego przedstawienia i :aranżerów 
wieczoru tak było swobodne i n iew łaściw e, że prezes nSdkoła" w i­
dział się zmuszonym uniemożliwić zapowiedzianą zabawę taneczną. 
Z n aczn y  dochód z tego przedstawienia pochłonęło „podejm owanie 
-amatorów,“ t a k , że Z. O. przesłano tylko kilkanaście koron. Po 
tym  niefortunnym debiucie, „K oło  samoksztąłdfenia-1 rozchwiało się.

W  myśl Statutu Z. O. spełniał w obec przynależnych K ół rolę 
k iefow nika organa zwieczclm iczegc£ czuw ającego nad życióm  i dzia?- 
łalnośeią Kół.

Z. O. dokonał lu stra c ji K oła w §t.rzy«owie przez delegata 
pnłL J. W iśn iew skiego i Kola w Dukli przez ćleltegata W ł. A nto­
niewicza, obu członków  W ydziału. Z. O. zw rócił także uwagę oso- 
bnem pismem Z. K. w  Żm igrodzie na ,jegó .zastój i w ytknął zanie­
dbywanie przyjętych  na« się obowiązków, naw ołując równocześnie 
do podnfosieńia s ię  z chw ilow ej m artwoty i ubolewania godnego 
zasfojn  w imię wspólnego dobra i przez pamięć, n a ’ sw e piękne 
tradycyeS W ogóle  z przykrością  zaznaczyć trzeba, że Koło w Żm i­
grodzie , a zwłaszcza K oło w D ukli w ostatiiiein półroczu roku 
spraw ozdaw czego, tak dobrze, jak  nie istniały, udziału w pracK 
Z. O. żadnego nie brały, w egetując raegej. niż żyjąc. D okonana’ 
z ramienia Z. O. lustraeya K oła w Dukli wykazała w całej jaskra­
w ości teu' zastój, foc.zi ona także rjSpawa Z. O. nadzie ją , że Koło 
w  Dukli ocknie się ze sw ego letargu i ropocznie znowu dawne 
ruchliw e życie.

(Obserwując życie Z. 0 . w  ubiegłym  roku. praychodzi się do 
przekonania, że marny tloTobok jego i nikła w  skutki działalność 
m iały swe źródło częśsią we wspomnianym na wstępie braku zży­
cia się w  jeden organizm poszczególnych Kół. a częścią w  apatyi 
i zaniku wszelkich a sp ira cji w ie li łonję. tTdęrza'fip. to, że w szyst­
kie Koła, o ile cpś czyniły.' nie uważały za ^osow n b  prawie nigdy 
zawiadom ić o swych planach Z. O. lub zawiadamiały o tein wr Osta­
tniej chwili, gdy  wszelki udział, czy  w pływ  Z. 0 . ‘ bj ł ptż niemo­
żliwy. Taka sepa^acya uje leżała chyba w in ten cji organizatorów
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Z. O. i on a , gdyliy się dalej utrzym yw ała , musiałaby podkopać 
in sty tu cję  Z. O. czyniłaby; *ją illnzoryczną, sprowadziła do roli dorą- 
ezyoifm  polnaeń Z. Gł. Z. O. powinien b y ć , zdaniem naszem in- 
Stancyą pod każdym względom  w yższą dla Kół, ma być ich kiero­
wnikiem, opiekunem, doradcą,( pośrednikiem  tak w obec Z. Gł., jak 
i wszelkich innych władzy bez jego w iedzy i współdziałania nic 
żadne-K oło  czynić nie powinno. W  dzisiejszej donnie i z dzisiejszym 
w p ra k tp e  stosowanym i w zw yczaj przechodzącym  stosunkiem 
K ół do Z. O iustytncya ta jest rzefczą mniej, niż połow iczną i. jako 
taka, nie miałaby racyi byt-u, gdyby się w tym kierunku i na tyj 
podstawje rozw ijała  i kształtowała. Dlategp^ zdaniom naszem —jest 
rzeczą konieczną i doświadczeniem w skazaną, by Z. Gł. irdrożył 
akcyę, zdążającą do zacieśnienia luźnych dotąd węzłów  K ół z ich 
Z. O. , drogą uzupełnienia, czy przemiany Statutu przyspieszył 
proces wzajemnej asym ilaoyi. by każdy Z. O. było to jedno ciało 
i jed en  duch. D otąd albowiem jest wprawdzie jedno ciało, ale 
w  oiem tyle duchów, ile K ó ł, albo, co gorsza , niema żadnego 
ducha.

K ończąc te uwagi o działalności Z. O. w 'Krośnie i obserwa- 
cye na jednoroczne.m oparte doświadczeniu, podpisany Z. 0 . w yraża 
jęszcze rąz mniemanie, że na pełne objęcie sw ego rozległ,egu za­
dania Z. O. niemiał częścią czasu, częścią wewnętrznetrznej sił^; 
jedno i drugie powinien zualeść w  roku bieżącym, a niektóre do­
datnie w yniki usiłowań jego  w roku sprawozdawczym  pozw alają 
rokow ać niopłonną nadzieję , że w  przyszłym  sprawozdaniu Z. O. 
wiejiej. będzie faktów, a mniej słów, więcej zasług, niż obietnic.

Skład Zarządu Związku O kręgow ego w  Krośnie w r. 1905: 
Jan B ystrzycki, przew odniczący; J. W iśniew ski, sekretai’z; H. W ię ­
cek. §karbnik. D elegaci: Sty Szymański z Jasła , .1. Chuehla ze 
Strzyżowa, W . W iatr z Dukli, J. Szubra z Suchodolu, L . K a fciń - 
śk i ze Żmigrodu, F . K ucik  z Dębow ca.

Związek Okręgowy lwowski. U z u p e ł n  i E n  i e s p r a w o ­
z d a n i a  z c z y n n o ś c i  Z a r z ą d u  za czas -od 2t fX  1904 do 
3 1 /K lI  1905. (p. Zeszyt 2, str. (5&). »

.Pragnąc popchnąć naprzód sprawę w ydaw nictw a ks.ążek dla 
szerokich mas. staraliśmy się o nawiązanie stosunku z Tow. W y ­
da wn i czem dziełek lu d o w ^ łi we Lw ow ie. Osiągnęliśmy to, że Tow. 
W ydaw nicze zobowiązało się w ydaw ać rocznie sześć dziełfek, pole­
conych z góiy , przez Kom isyę kw alifikującą 4’ . S. L. Tow arzystw o 
Szkoły Ludowej ma ze swej strony zapew nić tym ddełkom  zbyt. 
K oła  i ,  czy teinie T.’ S. L . mogą na te dziełka składać osobną pre­
numeratę.

D ążąc do ujednostajnienia pracyi rl'ow arzystw  ośw iatow ych, 
weszliśm y w  porozumienie z lwowskiem  T . 0 . L., k tóre  wydało 
następujące 'rezultaty: W ydzia ł T . O. L. udał s ię1* do Zarządu Gł. 
T. Jj., by ten p o le g ł Kołom zlustrować czytelnie T. 0 . L., po­
stanowił wstrzym ać akcyę w kierunku zakładania nowych fezytelń 
do odbycia lustracyi i zakładać następnie swe czytelnie w  ścisłem
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Porozumieniu z T. ,6. L .. by jedno Tow arzystw o nie wchodziło 
w drogę drugiemu.

_ Chcąc mieć dokładny pogląd na stan kulturalny tejytoryum  
J"iązk u  i usystem izować działalność Kół, przystąpiliśm y do w yda­

wnictwa map, któreby przedstawiały obraz stosunków narodow o­
ściowych, kulturalnych i ośw iatow ych w każdej w iosce tak, by na 
pierwszy rzut oka można było zdryentować się, w którjfcb m iejsco- 

H K & aćli przedewszystkiem  należy pracę podjąć.
Pouadt.o dla ułatw ienia pracy odczytow ej K ół przystąpilmmy 

(|o opracowania k a ta log i bibliotek podręcznych i wykazu pożąda­
nych tem atów do odczytów.

S k ł a d B i u r a  Z a r z ą d u  O k r. w r. 1905.
W ybrani na wspólnem posiedzeniu Zarządów lw owskich K ół 

-2  X  1904. D r Krnest A dam , przew odniczący. D r Tadeusz Mo- 
i^yiisk i, zast. przewód.;,, D r Stanisław' Opolski, sekretarzy Stanisław7 
Marcinek, zast. sekretarza; A niela  Aleksaudrowiczówmaj skarbnik; 
^ yd er Sfaępker, zast. skarbnika.

Kooptowmni na pełnem posiedzeniu Zarządu 15 /U  1905 roku. 
Józef D obrow olski, bibliotekarz; W ładysław7 K u ch arsk i, zastępca 
Mbliotekarzą.

Czyniąc sjatlość uclnwale grudniowego Zjazdu delegatów7 Okręgu, 
Zw iązek postanowił otw7orzyp we Lw7owrie  z początkiem roku szkol­
nego, tj. we wTześniu br. polską bursą dla synów w łościańskich , 
kształcących, się w7 szkołach lw7owskich. Biuro O kręgow e rozpoczęło 
Ulż czynności przygotow aw cze, aby zamiar ten w7 zakreślonym ter­
minie doprow adzić do skutku. Kozm iąry projektow anej bursy za- 
Pależne będą oczyw iście od środków7 finansowych, jakim i Zw iązek 
na ten cel będzie rozporządzał. To też zabiegi jego skierowane są 
dziś g łów n ie  kn temu. aby zgrom adzić odpowiednie zasoby pienię­
żno, któreb(y  pozw oliły zapew nić odrazn pow7ażnemu zastępowi mło­
dzieży pom ieszczenie w7 bursie,, utrzym anie,,, staranną opiekę 
i w7 miarę możności także pom oc w7 naukach. Zarząd Zw iązku przy­

stęp u je  do tfej nowmj pracy pełen otuchy, że podoła je j skutecznie 
z pom ocą ofiarności publicznej, na którą też liczy.

W  obecnej chwili suma składek i datków7, jakią wypłynęły 
do biura Zw iązku na bursę polską Ib łS .iL . w ynosi 1.511 K. 49 h. 
Z łożono je  na książecfzce w ładkowej gał. K asy zaliczkow ej 1. 87fl. 
W szelkie, choćby najdrobniejsze na ten cel ofiary, przyjmujewpre- 
''ydyum Zwriązku, w7zględni*e gal. Ka-sa Źalię^kow a, ul. T rzeciego 
M aja 1. 5. N azwiska ofiarodaw ców  z wyszczególnieniem  złożonych 
kw7ot hedą ogłaszane pejyodyczn ie  w  pismach codziennych.

Z działalności Kół.
( Wyciągi ze sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu Głównego, badż 

tez ogłoszonych drukiem w gazetach). >

Koło W Krośnie. Krośnieńskie Koło T. S. Ii., założone 
w roku 1904, liczyło w roku 1905 członków 169 (2 dożywotnich, 167
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-zwyczajnych). Członkowie Koła rekrutują się przeważnie z dwóch warst* 
społecznych: ze sfery inteligencji i mieszczańskiej. Przewagę jednak 
wybitną mają członkowie pierwszej kategoryi i na nich wyłącznie nie- 
mai opierjt- się siła materyalija i moralna Koła, ho mieszczaństwo,, j^k 
dotąd, stanowi najobojętniejszy żywioł dla akcyi 1 celów T. S. Jj., n l6  

bierze prawie zupełnie udziału ani w odczytach, ani w uroczystościach 
narodowych, przfez Koło dla wg^ystkich urządzanych. Zdarzały się nawet 
wypadki, że wybitniejsi mieśzczaniś;, właściciele kamienic, zachętaiii do 
wstąpienia w pSpzet członków Koła T. S L., odpierali z obirrzenieim 
że nie myślą popierać Towarzystwa, które przezKłswą; mk§%<} oświatowi 
„przewraca ludziom w głowie", wskutek cze'£'o biali robotnika, a o ile 
jest, te pretensye ,jego są bez miary wygórowane.

Zarząd Kołą, zbiera się na posiedzenia w sali konferencyjnej szkoły 
wydziałowej męskiej, której kierownik wchodzi od początku istnienia 
Koła w poczet Członków Wydziału.

Aczkolwiek nie szeroki jest zakres i nie bardzo wszechstronna
działalność Koła. przecież Zarząd starał się, ile możności a przedewszyst-
liiem o^ile środki ppzwalały, sp.ełniać swo obowiązki, czynić zadoścl
umysłowym potnzebom tak miejscowej, jak i okolicznej, wiiejskiej Im 
dnąśei.

Do podniesienia poziomu umysłowego wśród miejscowej ludności 
zdążały przadewszystldem odczyty z różnych dziedzin i kierunków wie­
dzy, urządzane cz$śnią miejscowemi. częścią obcemi siłami.

I tak: 2H 111 wygłogjtł prof. Zajączkowski z Sanoka odczyt p. t. 
„O przepowiadaniu pogody1.

Dnia 2 IV  prof. ,Y. Wiśniewski z Krosna mówił „O Zygmuncie
Auguście'1.

Dnia 25 /V  mówiła pani ńnna hrabina Potocka „O katakumbach 
rzymskitdw'.

Dnia 25 X  prof. II. Szydłowski z Jasła ’ wygłosił piękny odczyt: 
r O współczesnym dramacie polskim''.

Dnia ‘ 26 X I Dr Siączka mówił gO chorobach zakaźnych i obronie 
przed niemi".

tlboć tematy były gąwsze zajmujące, opracowanie Mi zawsze bez 
zarzutu, przecież udział publiczności był bardzo skąpy. Źródła tego nie- 
poMesaającego faktu szukać nałdły głównie w łatwo zapalnej, ale jesz­
cze prędzej ostygającej naturze prowincjonalnej publiczności, która 
w pierwszym fpku zapełniała szczelnie obszerną salę „Sokoła" na każ- 
•dym odczycie, bo ją bawiła noiyoej j  pociągała wielkość profesorów uni­
wersytetów, ktprzy przeważnie byli prelegentami, a w drugim roku już 
!OstJrgfła, zwłaszcza, gdy obecny Zarząd na prelegentów prawie wyłącznie 
zapraszał miejsco.we i okoliczne siły. Na wTszystkie te odczyty uczęsz­
czała przeważnie inteligeneya i młodąjeż szkolna, z pośród której uboż­
szym udzielało .się bezpłatnych biletów.

Celem rozbudzania i podtrzymywania uczti^ narodowych, %.oło 
święciło uroczystymi obchodami ważne momentiHdziejowe. W  tym kie­
runku zaprowadzono w roku ubiagłym pewną nowość, a miafiowicię tę, 
:że wszystkie pWdnioSłe uroczystości święciło Koło razem z miejscowem



M IE SIĘ C Z N IK  T. S. L. 153

p y ^ /izy stw em  Sokół‘% wychodząc-"-z tego założenia, że harmonijne po- 
, !e i wspólne działanie obu Towarzjuti* nie .tylko zapewnia im mate- 

. ne korzyści, ale przedewszystkiem wyrabia i szeiyy tak wśród ich 
onkow, jak i miejscowego społeczeństwa ideę łączności i zgody w imię 
/juy narodowej, o co przecież w pierwszym rzędzie wszystkie Towa- 

Jstwa narodowe starać się powinny.
K  Pierwszym obchodem był uroczysty wieczór'ku uczczeniu Kon,sty­

g l i  3 >Laja. ' ' '
W  dniu 10 XII znowu staraniem obn Towarzystw a za inicjatywą 

B w  k° raz Piw wszy w Krośnie uroczysty wiec&ór „Trzech
." leszczów11. Na obn wieczorach było sporo publiczności tak miejscowej, 
P *  i okolicznej.

Jedynem większem dziełem Koła w roku sprawozdawczym było 
Organizowanie kursu dla dorosłych aualtabetów. Liczna frekwencji*, 
ZaI»ał, z jakim uczestnicy przykładają się do pracy, dowodzą,- że Koło 
P0(ljęlo dzieło prawdziwą potrzebą podyktowane i, co je ft też objawem 
ardzo dla Koła pocieszającym i bodźcem, krzepiącym w praey, i e  żadne 

z bsilowań Koła nie cieszy się taką głośną i wielką Wfcwatyą ogółu, 
Dk ten kurs, który zjednał Kołu wi^lu dotychczas dlań obojętnych, lub 
FuPet niechętnych.

Rzetelną troską napełniały Zarząd Koła wypożyczalnie i biblioteki 
^ejskie, które, zdaniem jego, o tyH mają .racyę bytu i spełniają swoje 
cywilizacyTj ne posłannictwo, o ile skupić' sft. w7 nich rzeczywiście życie 
NBfSłowe danej miejscowości. Otóż. gorącem pragnieniem Zarządu Koła 
yłc zapewnić okolicznym wioskom, zwłaszcza tyrm, które posiadają cżjfr 

teinie lub wypożyczalnie pod egidą Koła zostające, szeregu odpowiednich 
P°ga'dńnek. W  tej jednak mierze napotyka się ma nieprzezwyciężone 
^ńdności, skupiające się w : czterech słowach: brak kwalifikowafliygh
1 p a k  chętnych. Jeszeze do miasta mjżna kogoś ubłagać o odczyt, ale na 

każdy się wymawia jakimi brakiem i rzecz rozbija się o ten szko- 
P^k To też w7 roku ubiegłym odbyły się w okolicznych wioskach z ra- 
V«i>ia) Koła tylko trzy takiei pogadanki, choć ze wszystkich stron o nie
Peszono.

Dnia 26/111 wygłosił nauczyciel I\ . Manierski popularny wykład 
1 okresu  mleczarstwa dla wsi Suchodołu i -Hłowienki, którego wysłu- 
^hało z wielkiem zainteresowaniem przeszło 1 0 0  gospodyń i gospodarzy, 
k ego samego dnia prof. Dąbrowski we wsi Czarnęrzekach mówił o sztu­

cznych nawozach a następnej niedzieli p. M. Stopnicki, kancelista sądowy,
0 księgach gruntowych. W ięcej pogadanek po wsiach Me udało się Za­
rządowi zorganizować. Oprócz w s i, odbyły się jeszcze po mniejszych 
pastach odczyty z ramienia Koła i tak: w Strzyżowie wygłosił prof. 
^iśmierski wykład o powstaniu listopadowem, a w Żmigrodzie prof. By­
strzycki o miłości mowy ojczystej.

Co się tyczy bibliotek i wypożyczalń, to, jak z załączonego wy- 
Kazu widoCsrtie, Koło krośnieńskie założyło i utrzymuje ich siedm. Są 
°_ przeważnie wypożyczalnio, bo tylko w Hucie Polańskiej i Krościenku 
Nlznem. częściowo uważać można za czytelnie, ze względu na wspólne
2.v tanie zgromadzających się tam. Co się tyczy tych wypożyczalń, ozy

9
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czytelń wiejskich, to prawda, wyznać* każe, że wogotują one raczejl 
żyją pełnią życia, a przyczyna tej martwoty leży w wy^ęj opisali}® 
braku chętnych i ukwalifikowauych działaczy, którz; by je gorącem sło 
wem a energicznem i stąłem poparciem wprawiali w ruch, podtrzyiuy' 
wali ożywioną akcyę. By na tem -zaiiiedbanem polu stanowcze polepsz*3' 
nie stosunków zaprowadzi^ zamierza Koło w roku bieżącym stwórz}® 
przedewszystkiem w łonie W vdziału sekćyę biblioteczno-lustracyjno-od' 
czytową, której jedyiSem i wyłącznem zadaniem będzie zlustrować D®' 
niejące czytelnie i wypożyczalnie, zapewnie im szereg pogadanek i St*J0 

czuwać nad icb działalnością i pomyślnym rozwojem. Następnie Zarząd 
Koła zorganizuje wiec wszystkich dotychczasowych kierowników, pouczy 
‘ićh, i o prowadzeniu i wielkiem znaczeniu czytelń wiejskich i wypoż}" 
czalń. oraz skłoni do porządnej administracji powierzonych sobie in»J 
tucyi, kfcóraby odpowiadała celowi i umożliwiała zorientowanie sif w Ich 
życiu i ruchu.

Najpomyślniej rozwija się: i najlepiej spełnia swą służbę bibliotek3 

„Now.oStii literackich1*, istniejąca w7 Krośnie rok trzeci. W roku spi®' 
wozdawczym uległ jej Statut stanowcz-ej reformie w tym kierunku, ze 
z ruchomej biblioteki, której wszystkie dzieła pod kyrtiec roku były mię' 
dzy członków rozlosowane, stała się stałą instytucją, Wkładki z 1 K- 
miesięcznie zniżono na 60 hal. i byt, oraz pomyślny rozwój tej wypił 
Ąyozalni, mieszczącej się w wydz. szkole męskiej jest zapewniony. Dwhi 
biblioteki dla dziatwy szkolnej obojga płci po zinwentaryzowaniu i prze' 
czytaniu przez^rona naucz., w tym roku rozpoczynają dopiero swą dzia' 
łaluość.

To jest w zarysie obraz działalności Koła w iirośnie. Rozległ!'
pele działania^btwarte przed T. S. L. nęciło ku sobieo Zarząd krośnicń'] 
skiego K oła , ale bardzo tylko niewiele zagonów można było dotkną*
pługiem, gdyż brakowało chętnych pracowników na tej pięknej i rodzaji 
licj niwie. Zarząd Koła jednSi.k nie traci nadziei w lepszą przyszłość
i z otuchą w sercu, wynikłą z wielkości sprawy, której Tywarzystwc
służy, rozpoczyna rok nowy z hasłem: w nadzieję prieciw nadziei!

Koło Akademickie we Lwowie. Na Walnem Zgromadzeniu 
Koła Akademickiego T. S. L. w dniu 13 lutego wybrano Zarząd , Koła 
następującym składzie: Marcinek Stanisław, przewodnicząc^.; Jasieński 
■Tan, zast. przewodn.; Cliudio Maksymilian, sekretarz Wierczak Karol, 
zast. sekret.; Thal Kazimierz, skarbnik; d’Abaucourt Marya, zast. skarb. 
Członkowie zarządu: Hauicka Kazimiera, Heiidrychowslri Jan, Jenku 
Michał, Kopąez Artufji Krzysztofowicz Krzysztof, Pilch Stanisław, Po- 
hoska .Ewa, Wirstlein Hieronim, Zbyszewski Zygmunt, Żurawski Tytus.

Koło T. T . Jeża  we Lwowie. D o r o c z n e  W a l n e  Z g r o-
w a d z e n i e  K o ł a  odbyło się 214 lutego. Przewodniczył dr Przemysław 
Niementowski, który zągaił Zgromadzenie dłuższem przemówieniem, po- 
czom po przyjęciu protokółu z poprzedniego Zgromadzenia, który przed­
łożył sekretarz Koła dr Sęk przystąpiono z porządku dziennego do spra­
wozdania wydzinłu fca ubiegły okres administracyjny; po krótkiej dysku­
syi przyjęło Zgromadzenie sprawozdanie do wiadomości i udzieliło wy­
działowi jednogłośnie absolutoryum.
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Nastąpiły wybory nowego Zarządu pa, rok 19001 Na prfezesa za­
oponowano -ponownie dr Przemysława Niem-entowskiego. Kandydaturę 

■eło Zgromadzenie oklaskami, wob#c wyraźnego jednak oświadczenia 
^ydat-a, że-jtan jego zdrowia nieajiozwala mu na dalsze kierowanie 

°fem, dokonano powtórny.ęh wj borów, przy których pj*oześiem wybrany 
został dr Waleryan Serbeński, a ustępującemu prtteesowi wyraziło Zgta- 
'ftadzenie przez aldamacyę uznanie i podziękowanie za fugo niestrudzoflą 

j *>rapg i zasługi, położone na tem stanowisku dla-Towarzystwa. Zastępcą 
Dezesa wybrany został drśjlniest Adam, skarbniczką pjdSfclifjfa Popław- 
' Ka. zastępcą skarbnika p. Kazimierz Bogdanowicz, sekretarzem p. Karol 

1Sft8iuski, zastępcą sekretarza p! Stefan' Grabiński. Bo Zarządu weszli 
PPj dr Jan Morawski, 'Róża Nusbaumowa. dr Przemysław Nięineutowski, 
*nryka Pan lewska, Piotr Panek, dr Zdzisław J?r6chn|bki, Włodzimierz 
iePa, Rozalia Witkowska, Bronisław Wirstlein.

IV dyskusyi, która się wywiązała przy następnym pnnkie porządku 
konnego: „wnioski członków11, poruszył dr.Adam dwie doniosłe sprawy. 
a lo sprawę utworzenia bursy ludowej we Lwowie i budowy własnego 
szachu T. S. L. we Lwowie. Pierwsza sprawa jest już w toku. Pod- 
Jhsiono ją na ostatnim Zjeźrlzie ©kręgowym we Lwowie, zajął się nią 
'^stępuje Związek Okręgowy i rozpisał na ten cel subskrypcyę. żebrano 
ttotychozas z drobnych składek tysiąc kilkaset koron, a po zajęciu îę 
°£óln«m tą sprawą spodziewać się należy, że niedługo zbjejae się na 

cel taka kwota, która pozwoli przystąpić do akcyi. Projektowaniem 
stworzenie dużej bursy ludowej . która, w ograniczonym związku 

2 iiinemi bursami, pod wpływem Kół zajmować swy będzie wychowaniem 
^odzieży włościańskiej i kształcić ich dalej w tym kierunku, w .jakim 
"okazywać będą zdolności. Sprawą tej bursy* zająć się • będzie musiało 
sP6cyaluie jedno Koło. Rzeczą zebrania ogólnego wszystkich Kół Iwow- 
skich będzie zastanowić się nad tera. czy- spowodować/założenie w tym 
':du nowego Koła, czy też powierzyć tę sprawę* iedneniu z istniejących 
■)lP Kół. któro zajęłoby się nią Kyłącznłtjj. odstępując resztę .swoich prac 
‘litym Kołom.

Do drugiej z poruszonych przez dra Adama spraw, tj. sjirawy 
helowy własnego domu T. S. B. we Lwowie dał in icjatyw ę, chcący 
2°stać w ukryciu ofiarodowca, który na ten cel złożył na ręce Związku 
^kręgowego kwotę 1.000 K.

Projetetowanom jest. stworzenie wielkiej wypożyczalni na wzór 
Krakowa, na co ma Związbk już przyznali" znaczniejszy* zasiłek, istnieje 
Szkoła analfabetów, która w braku własnegS lokalu musi mieście s#ę po 
'bzniaityeh szkołach; gdy obecnie przystępuje się do utworzenia bursy, 
Przybywa jeszcze jedna instytucja, potrzebująca pomieszczenia., Zrozu­
miałem jftst, że daleko korzystniejszą jest budowa własnego domu, liiż 
"płacanie czynszu za potfzebne na te instytucya iokate. Skromny- zawią- 
2ek fundiiszów na cele budowy Związek już m a, upoważniono zbierać 
'Kklaracye na ten lq|U) Związek uda »ię następnie do inny-ch czynników, 

miaśta, kraju instytucyi rozmaitych i niewątpliwie zdoła myśl tę 
llrZ(±e,zywistnić.

W  obu tyeb akcyach potrzebnem jest pewne współdziałanie wszyst­
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kich Kół lwowskich; nie czyniąc uszczerbku innym prasom, jakiemi K°^a 
się zajmują, potrzeba, aby wszystkie zaznaczyły swą solidarność W'4zlfT 
łauiu. W myśl tego stawia mówca następującą rezdlucyę:

1) „W alne Zromadżenie jyyraża swą solidarność z akcyą stw^*e' 
nio bursy we Lwowie i przyrzeka swe współdziałanie.

2) Myśl wybudowania domu T. S. L. uznaje Walne Zgromadzenie) 
jako myśl; odpowiadającą intencyom T. S. L., która może oddać z n a c ż n ®  

Towarzystw u usługi i przyrzeka sw e współdziałanie
Obie rezolncye przyjęło Zgromadzenie przez aklamacyę. - Wywi%" 

zała się jeszcze dyskusja wr sprawie wyborn delegatów i ich zastępco^ 
na ogólny ‘Zjakd delegatów T. S. L., wreśzcie upoważniono do wvbM'u 
delegatów7 nowo wybrany "Wydział

Koło W  Olesku. Dnia 25 lutego b. r. Koło T. 8 . L: w Oleskib 
zaprosiwszy do współudziału polskie Towarzystwo gimnastyczne „Sobór- 
urządziło wiecżorefc styczniowy którego 'czysty dochód przeznaczony 
został na budowę domu T. S. L. Program wieczorku wypełniły odczj* 
i ddjdamhęja, tudzież odegranie sztuki pat-ryotycznej „Dziesiąty pawi- 
Iou'“ pyzez miejscowych amatorów7 mieszczan. Zakończono zaś w 7i e < iz o r e b  

odegraniem .sztuki indowej ...Łobzowiaiiief". również przez tjlcliźe 
amatorów.

Jakkolwiek amatorami byli mieszczanie, którzy na scenie nigdy 
u jer występowali i najmniejszego pojenia o sztuce nie mają, wywiązali 
się jednak ze sw7ógfo zadania wcale czego dow7odem było zado-
woleni^fobjsenej na wieczorku publiczności. Głowna przeszkodą w urzą- 
dzaniu wieczorków jest brak odpowiedniej sali. w którejby większa 
.liczba osób pomifeścić się mogła. Obecny bowiem lokal, który ledwie -30 
do 40 psób pomieścić , może, a w którym dla bamku pow7ietrza światło 
gaśnie, ń-ie odpowiada zupełnie temu celowi. Dlatego też Koło wszyst- 
kiemi Siłami stara się zebrać fundusze i w7 tym jeszcze roku doprowa- 
dzlęUldo skutku budowę domu tak bardzo dlań potrzebitego.

Jakkolwiek liczebnie Koło się nrfe rozwija, bo trudno w' małej 
mieścinie"# więcsj członków, nad tych którzy są, to jednak wydajność- 
w7 pracy Koła rośnie nieuatanni*. Przed dwoma miesiącami powołało 
Koło do życia nową instytucję, szwajnię, w7 której za bardzo małą 
opłatą, bo zaled\, ie 2  korony miesięcznie dziewczęta mieszczańskie uczą 
Się szycia i kroju. Jak zaś nauka dla nicli jest potrzebną, ehyba zbyte- 
cznem dow7odzić, Żadna z mieszczanek nie potrafi uszyć dla Siebie ani 
dla dzieci naw7ęt najniezbędniejszych części ubrania, Wszystko więc 
oddają do roboty żydom i opłacają1 stosunkowm dosyć drogo. Uczęszcza­
jąc do szwTalni przez pew7ieir czas. nauczy się każda przynajmniej tyle, 
że zaąpokoi potrzeby swoje i rodziny, a to przecież już wiele znae-zyć 
będzie w ich budżecie domowym. Oprócz tego zakupiło Koło wmrsztat 
do oprawiania książek i wyuczyło nft. razie jednego biedne.go chłopca 
tego rzemiosła, z którego naw7et tu w miejscu wyżyćta mógł. mając 
robotę z czytelni, c. k. sądu i innych urzędów. Innych wyuczono wy- 
rabiać pasjd sznurkowe, kapelusze słomkowe i t. ,p., co przy guzikar- 
stw7ie już dawniej zaprowadzonem i świetnie się rozwijającem, może 
chociaż skromny dochód zapewnić najbiedniejszym w takiej porze, gdzie
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iJ1̂  Prac.v dostać aie mogą. Tali pracująd spogląda Koło w lepszą 
^ ło ś ć , , aby tylko Bóg#-pracy tej nadal błogosławić raczył, i oświebił 

‘ i którzy pracy Koła umyślnie przeszkadzają, albo jej nie popierają.
J&zefn Dąbrowską.

8. Koło W  Przemyślanach. Walne Zgromadzenie Koła odbyło 
ta* ^ ^ e g o . Ustępujący Zarząd przedłożył sprawozdanie z działalności 
j rok ubiegły, wykazując w każdym kierunku usilne starania i postęp. 
" ^teinie i szkółki, utrzymywane przez Koło, funkeyonują normalnia 
, wielką dla okolicznych włffician i ogólnej sprawy oświatowej lcorzy-

Koło posiada również znaczne kwoty, zebrane na budowę domu 
' K L. i utrzymanie ochronki, które to instytucye w niedługim pra- 

'V(lopodohniie powstaną czasie. Pewne i?ieporozumieniSi. jakie na tle 
st°sunków miejscowymi wynikły, szczęśliwie ku ogólnemu zodowolepiu 
2°stały zaSfkwione, a nowo wybrany Zarząd daje gw:ixancyę dalszego 

z»ojn Koła. Do Zarządu weszli: p. St. Wybranowski, jako przewodni 
cZący; Jadwiga Hyżycka, zast. przewodu.; p. Gabryela Stuglibowa, 
\®kr.; p. Kazimierz Obertyński. zast. sekr.; p. Michalina Nawrocka, 
'Karbu.; p. Kazimierz Krzemiński, zast. skarbu.; pp. Ewelina Reichoro- 
^ail Stefanią Obert\4*%ka, Marya Kutrzebina, ks. Teodor Lewicki, &on- 

mty Kołodziej, Roman Tyzenhaus, Włodzimierz Witosławski, Aleksan- 
,er Morawski do Zarządu. W  Walnem Zgromadzeniu obok miejścowef 
'hteligencyi reprezontową była silnie ludnośó wiejska. Obecnymi byli 
J J" ’nież delegaci lwowskiego Związku Okręgowego p. dr. E. Adam i p. 

 ̂ajdów'na.
Koło W  Sokalu. iW ostatnich kilku miesiącach powstały sta­

n ie m  Koła naszego 2 czytelnie. Pierwsza w Żabczu, wsi ojiok Bełza.
0 czytelni tej fznpisało się około 30 gespodaiay. wybierając na prze- 

"'°dniczi«;ego Józefa Kunacka.
Poświęcenia czytelni dokonał proboszcz z OsCrowm X. Prorok, 

a otwarcia przewmdiłieząca Koła P. "Emilia KofosteńSka.
.Drugą czytelnię otwarto w Konotopach. W  dniu otwarcia 11 lu- 

l<igo br. przemówił do zebranych gospodarzy ks. kanofiik Falkiewicz. 
^°czem na kierownika czytelni wybrane jednego z gospodarzy Łopu­
szańskiego. któremu przewodnicząca Koła P. E.' Korosf.teftska powierzyła 
biblioteczkę, złożoną z 50 książek. 'Uroczystość otwarcia czytelni zaszczy­
c i  swą obecnością pan radca Korosteńsld i prof. RadwmóJjki.

Oprócz tego dokonało Koło na-sze jednej bardzo ważnej rzeczy, 
a mianowicie zajęło s!ę reorganizacyą istniejącej już ale chylącej się 

Upadkowi czytelni w samym Sokalu. Wielką w tym względzie przy­
sługę wyświadczyło Tow7. ,,-Sokói“ » które w swym gmachu odstąpiło dla 
Czytelni bezpłatnie, obszerny i wygodny pokój, a nadto na odczyty i wife- 
^sze zebrania chętnie udzielą głównej sali. Mając taki w7ażny punkt 
°Pareia, rozpoczęło Koło działalność sw7ą od odczytu .0  miłości ojczy- 
Zn>“ , który wygłosił jeden z członków7 Wydziału. W  końcowem swem 
PłemówieuS® zwrócił się on do mieszczaństwa sdkalsldego w7zvw7ając 
le, by w7 imię miłości ojczyzny jak najliczniej zapisywali się do czy- 

K i, gdzie całkiem nowa bibliotelca złożona z 450 dzieł, oraz kilka 
Sienników' czekają na czytfelników7. Odezwa okazała się skuteczną? czego
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najlepszymi dowodem Jjjest teu faki, iż liczba człouków z 72 podskoczy 4 

w przeciągu miesiąca b,i 146. Obecnie ciągle jeszcze nowi członkowie si? 
zgłaszają, a pociągają ich przedewszystkiem książki, które z chciwości^ 
czytają. W  każde święto i niedzielę wre w czytelni życie i ruch, je4nl 
czytają, drudzy oglądają illustracye, inni śpiewają pieśni, patryotyczne, 
tak, Że miło patrzeć każdemu z nas*, iż usiłowania nasa» takim skut­
kiem uwieńczone zostały. Oby tylko -Bóg błogosławił i wspierał naszĄ 
pracę na tej niwie Ojczystej.

Gecz nie tylko tę jedną czytelnię otaczamy taką opieką i tróskl1' 
wością, owszem i tę co po wsiach się .znajdują, te także leżą nam aa 
sercu. Pamiętamy o nich, uzupełniamy im biblioteki, jeździmy z odczy­
tami i pogadankami i t. d. Od jesieni do obecnej chwili Koło nasze 
powiększyło bibliotekę . w Hałowicack o 20 książek, w Leszcakowie o 30 
w Ostrowie o ] 5, w Zawoniu o iii i w. LThmiowie o 15. Nadto odbvł> 
się odczyty; w Uftrynowie ..O Bartośzu Głowackim*, w Wojsławicach 
„O obowiązkach Polaka1*, w Hałowicaeh i JSokalu . O miłości Ojczyzny* ■ 
w Spkalu „W ódka a zdrowie11.

Obecnie przygotowujemy wy,cieczkę do Krakowa i Kalwaryi, którą 
radzibyśmy urządzić w  połowie maja.

A . Bori/ezko, sekretarz Koła,
Koło W Tarnopolu. D z i a ł a l n o ś ć  t a r n o p o l s k i e g o  

K o ł a  T. S. L. z a  m i e s i ą c  1 u 1 1 .
Dnia 3 lutego odbyło się pełne posiedzenie Zarządu Koła. Prze­

dłożony przez przewodniczącego projekt, budowy ppmu polskiegn »  Tar­
nopolu i uznany przez tegoż za koniiwzny, rozpatrywano i postanowiono 
przedłożyć go Walnemu Zgromadzeniu.

Dnia 14 odb- ło się, niezwykle liczne Walne Zgromadzenie człon­
ków Koła, bo jawiło Tsie przeszło 100 osób Widocznem więc jest radl 
teliie zainteresowanie się instytucyą T. Si L. i działalnością1 Koła tu 
na Podolu. Ustępującemu Zarządowi wyrażono podziękowanie, a przewo­
dniczącemu uznanie przgz powstanie i ŁJfcme oklaski. Przewodniczącym 
wybrano poraź czwarty na rok bieżący prol. Stanisława Srokowskiego; 
i zasthpcą przewodniczącego prof. Jana Zamorskiego, przez aklainacyęl 
Sekretarzem wy terano p. Kazim ierza Sękowskiego, skarbnikiem zaś poraź 
czwarty p. Ludwika Oleksego. Zarząd powiększono tak. że dziś liczy on 
wrazi z zastępcami 29 osób.

t -Podany pracz przewodniczącego projekt wybudować się mającego 
Domu polskiego w Tarnopolu, przyjęto jednogłośnie i dano przewodni­
czącemu liotary alne stwierdzone pełnomocnictwo, opiewające na jegw 
osobę, nrzeceywistnienia tfcgo projektu. Brojekt ten tak się przedstawia: 
Na zdobycie potrzebnych funduszów mają być wypuszczone bezproeen- 
towe w dziesięciu latach wylosowane obligi, opiewające na kwoty 1 0 . 
25, 50 i 100 koron. Pożyczka hipc^feczua może być zaciągniętą do 
wysokości 60 ' tySięby kor., zaś ofiarność, publiczna ma dokonać reszty. 
Datki na cele Domu zostały już zapoczątkowane przez zawsze ofiarnych: 
W P. Bogusława Bieńskiego KJOO kor. i W P. Zofię Janicką'1000 kor. 
Jest przytem nadzieja, że i szerszy ogół obywatelstwa wiejskiego 
w dobrze zrozumianym interesie własnym, w obe-c nurtujących prądów
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^ g ic h  polskości -  przyjdzie z dodatnią pomocą. A więc dach nad 
'Hi !(a tem samem punkt oparcia z którego działalność T. S. L.y, \ ' '-'J.Łll Ł i U / J j t l i a  I l łU O U  JL . JLJ.

Ki 10(izić się będzie w jaknajszersKych kręgach na kresach podolskich), 
st zapewniom .

V  I Dnia ] 5 odbył jgię obchód styczniowy w Płot.yczy zewszeelimiar 
lllosle- W  ktfkci&le podczas Mszy św.. obok katafalku, ustrojonego 

p “ '•laty i kosy, dziatwa wiejska śpiewała pieśni patryotyczno-pobożne. 
P nabożeństwie zagaił zgromadzenie w czytelni T. M A. ks. kanonik 

a prof. Zamorski mówił o znaczeniu obchodów narodowych; na- 
.Pnie rozwinęła się pogadanka o obecnem położeniu politvcznem 

f°lpJvÓ\V.

Lnia 18 założoną została druga czytelnia (a z rzędu 107) T S. L. 
Dobrywodach w powiecie zbaraskim.

Dnia 23 odbył się w Czernichowie Mazowieckim wiec parafialny 
p Pki. Pyyf. Zamorski omawiał sprawy polityki obecnej w Austryi.
. rnf . Medyński musiał powtórzyć trzykrotnie — z powodu wielkiej 
°S(,i (do 1 0 0 0 ) oęób - ze skioptykonem ..Podręż po zipmiach pol- 

skich“ .
Koło W  Zydaczowie. z inieyatywy wiceprezesowej Koła 

°ńarzyst,wa i jeęj. głównie staraniem, przy dzielnej jednak pomocy 
^Jpsa X. Dręgiewdcza, powstała w Żydaćzowie ochronka; —- losami 
*Jże dalszymi kieruje komitet, wybrany na jednom z posiedzeń Tówą- 

tz.Vstwa. Ochronka spełnia swe zadanie bardzo dodatnio; wyszła już 
Tljako po za obręb naszego Towarzystwa, jednakowoż gotowi jesteśmy 
*a"’sze w razie potrzeby wesprzeć ją moralnie i materyalnie. Ochronka 
[!°ehłonęła i wymaga nadal dużych ofiar, hic więc dziwnego że na 
hic gele Towarzystwa zasobów nie wiele pozostaje.

Jednakowoż, dzięki hojnej ofiarności pp. Abgarowicza i Jampol- 
''kiego, zakupiliśmy trzy bliblioteki po «śto kilkadziesiąt dziełek każda.

z nich zasiliła Czytelnię Towarzystw* .tu isti&fejącą —  druga 
^ała się zawiązkiem czytelni polskiej w Zabłotowcach, otwartej uiw zy- 
(De 15 lutego b. r. przez delegatów Towarzystwa t. j. X. Dhęgiewicza, 

Stankiewicza i pp. Jainpolskiego i Kondratowicza. Miła’ to była 
l,roęzjstośd i z ,przyjemna|pią zauważyliśmy, fćAjpawet w tak silnie 
łuszczonej wsi, jak Zablotowce, działalność T. S. L. może wydać bujne 
Plony. —  Trzecia biblioteka została założoną w Cucułowcach, u tam- 
Ąszego nauczyciela, jednakowoż czytelnia otwajh.ą nie została, a to 

z powodu silnej epidemii odry* i tyfusu, które tam od 6  miesięcy grasują.
Obchodów narodowych w roku ubiegłym mię urządzaliśmy, a to 

Gównie dla braku chętnych. Natomiast z mioyat,ywy i za ^staraniem 
'^iędza prezesa urządzono w- tutdjsJej czytelni dwa zebrania towarzy- 
skie. Oba zebrania były nader liczne, a udział w nich wzięli nietylko 
starsi, ale i młodzież.

Dużo zawodu zrobił nam Koło Akademickie T. S. L. we Lwowie. 
Zaprojektowali oni zbiorową wycieczkę do Krakowa i Kalwaryi. Skwa­
pliwie przyjęliśmy »  myśl; księdzu prezesowi udało się w końcu na- 
^ów-ić kilkadziesiąt osób z Żydaczowa, Zabłotowa, Iwanowiec etc. 
M  tę wycieczkę — zebraliśmy pieniądze, odesłaliśmy je do Komitetu,
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a on zwrócił jo  nam z usprawiedliwieniem, że inne powiaty nic dop1 

sały i że wycieczka nie przyjdzie do skutku, t*rzykro nam zatem, _ 
nie wzięliśmy inicyatywy w nasze ręea, a spuściliśmy się na niedośwG 
czone siły młodzieży.

Koło W  T y ś m i e n i c y  otwarło dnia 25 lutego br. nową c2 

telnię ludową w gminie Markowce powiatu tłumackiego. Otwarcia dok® 
nali delegaci Koła pp. L. A. Smcnda i ks. Fr. Kaczkowski w obec.nos61l1'iń49 członków. Oprócz biblioteki czytelnia posiada 3 gazety i wszG*- 
urządzenia.

Koło W  Zabłotowie zawiadamia, że '25 marca br. otworz)'’ 
czytetelnię ludową w Rożnowie.

Koło W  Zakopanem założyło wypożyczalnię książek w saua 
toryum I)ra K. Dłuskiego.

Sprostowanie. W  protokóle z III Zjazdu delegatów lwow skiej?0 
Związku Okręgowego, zamieszczonym w zeszycie lutowym „miesięcznika 
wymieniono pomiędzy p r a w i e  nieczyimemi Kołami w Okręgu — Kol° 
w D r o h o b y c z u .  Zaszła tu pomyłka, którą niniejszem jaknajchętnie I, 
prostujemy. Nieczynnem jest Koło w D r o b o  w y ż  u,  podczas gdy K°*° | 
drohobyckie pracuje intenzywnie. "W r. 1905 utrzymywało ono 8  czy' I 
telń, 2  szkółki początkowe oraz kurs dla dorosłych analfabetów, a obrót I 
kasowy wynosił 2.5f)0 koren.

I

W iadom ości różne.
Członek założyciel. V r ciągu ostatniego miesiąca przystąpił do T. S. J> 

wkładką członka założyciela p, H i p o l i t  Ś l i w i ń s k i ,  ze Lwowa-
Ofiary W gotówce. Na- cele T. S. L. złożyli funkcyonaryusz6 

kolei państwowych z oddziału V. K. 12'61, z oddziału VI. K. 4'2t> 
z oddziału VII. K. 4-’20. Razem 21 kor. 09 hal.

Ofiara W książkach. Sa rzecz zawiązującej się czytelni przy 
nowopowstałem Kole T. S. L. w Oleszycach, ofiarowała J. O. księżna 
Sapieżyną 700 tomów książek.

Odezwę o zwalczaniu analfabetyzmu przez nauczanie pry- 
Watne wydał Zarząd Główny T. S. L. w ilości 20.000 egzemplarz)' I 
celem szerokiego rozpowszechnienia po kraju. Odezwę tę dołączamy, jako I 
dodatek nadzwyczajny do niniejszego numeru „ Miesięcznika“ .

Nowa pocztówka Z widokami szkół ludowych, będących własno- I 

ścią T. S. L. wydaną została nakładem Zarządu Główneg® T. S. L- I 
i jest do nabycia w “Biurze Zarządu, Szczepańska 7. Cena 10 hal. Din I 
Kół 3 3 4 /3 °/0 ustępstwa.

N ak ład em  T o w a rz y s tw a  S zk o ły  L u d o w e j w  K ra k o w ie . —  P od  k iero w n io tw em  
K o m ite tu  R e d a k c y jn e g o . K o m ite t R e d a k c y jn y  s ta n o w ią  cz ło n k o w ie  Z a rząd u  
G łó w n e g o  T . S. L ., pp .: A n to n i J a n u s ze w sk i, S ta n is ła w  N o w ick i, D r. M aryan  
S tę p o w sk i, D r. W ła d y s ła w  W a s u n g , D r. S ta n is ła w  W ę c^ e w sk i. R e d a k to r  n a ­
c z e ln y :  D r. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : S ta n is ła w  N ow icki-

C zc io n k a m i D ru k a rn i L ite r a c k ie j  w  K rak o w i# , pod zarzą d em  L . K . G órskiego-



Trzeci Maj!
Rocznica —  rocznica wąsaci: odrodzenia, czynu twórczego, 

ć ’ok| naprzód!
L a t 'temu 115 sejm ujące Stany R zeczypospolitej stw ierdziły 

jćtem  u roczystym , że N a ród , którego ciało miało uledz śm iefci, 
który miał zniknąć z pow ierzchni ziemi —  że ten Naród w  fjjfcit- 
" 'cli lA ic h  dwudziestu swego bytu wolnego, odbudował z podw alin  
całego ducha swego. Gzem byłaby Polska bez tych dwócli ostatnich 
mt dziesiątków pom yśleć straszno! Zostałoby wspomnienie hańby, 
S p rzę że n ia , zjlrady, zaniku ducha przed ślniercią cielesną.

Pokok«nie sejmowe —  Sejmu czteroletniego uratowało cze^i 
1 olski niepodległej i to jest jej zadatek na przyszl®l'ć- Ono nam 
dało przykład potęgi poświęceiua i pracy dla wspólnćj ]\|a' k\ dało 
kani jasny i wyraźny kierunek na całą przyszłość Mszą.

Usłuchała Polska po dwu w iekach wołania Skargi —  nawró- 
Cl« i z drogi ciem noty i ucisku na drogęiśw iatła  i w olności; isSejm 
^elegącyjny smutnej jeszcze sław y pozatem, ustanowił w  1^73 roku 
Koinisyę E dukacyi N arodowej — k jffia  ro zp ro szy ć  /rfemności, za­
paliła takie światła w  duszach Polaków , że z je j w ychow anków  
Powstały Sejm czteroletni —  dopełnił je j pracy przez uchw ały, 
op ow ia d a ją ce  w olność w szystkich m ieszkańców R zeczypospolitej, 
Wszystkich dzieci jednej Ójpzyzny.

Z  tych uchwał, a w  istocie z tej serdecznej w oli i Ł ą k o n a - 
jości ich tw órców  —  poszła siła Polski odrodzeni* i ich nuta 
brzmiała odtąd zawsze, ilekrocnPolska żyła, ilekroć działała, ze snu 
budzona,, i w legionach, i w K sięstw ie WhTsżawskiem, i w  K róle­

stwie Kongresewepi, i w dekretach Rządu N arodow ego z 1863 r. 
"  szędzie już brzmiało prawo ludu do obow iązków  obywatelskich, 
R zę d z ie  najlepsze wysiłki synów Polski zbiegały s%  w  tem jednem 
'mżeniu: lud polski weielh do N arodu, tak dawniej temu ludowi 
obcego, dać mu rzeczywisSbsć m atczyną serdeczność O jczyzny, do­
puścić go do 'głosu w  jej sprauach, przyjąć jego dar na Jej ołta­
rzach.
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Skąd ta siła Ś Źródło T seeciego M aja leży w pracy K om is}1 
E d u k a cji N arodowej, która pierwsza na całym  św iecie w yrazić 
jasno zasado w ychow aw czą, ^  że szkoła powinna być narodową- 
że w ychow yw ać powinna do* życia  dla narodu. Jedynie Polacy, tak 
w ychow ani, dali nam —  Trzeci M aj. potem K ościuszkę i legion}- 
resztki ich zginęły pod Grochowem.

Odtąd 'wszystkie |§koły na ziemiach polskich zabija ją  ducha 
narodowego, chcą z nas znobić Moskali, Prusaków, Austryaków; 
tegB  celu n ie1 osiągną, ale mają ow oc pracy —  bo w ych ow ankow i 
ich przestają czuć po polsku, przestają rozumieć T rzeci Maj, za­
pominają o legionach' i Grochówie.

R o ^ n ich  m ajowa nuisi nam tę groźbę postaw ić przed o c z } ; 
szkołą <:Polska się odrodziła przed śm iercią, bez szkoły — ■. nie po W' 
stanie. A  dzisiaj sw ojej szkoły nie ma, ale mieć ją  musi.

N ajw a^niejpeln  zadaniem chw ili, najw ażniejszą służbą dJ# 
p rzyszłosag—  jest budowmnie szkoły narodowej dla Polski. "Rządy 
nam je j nie dadzą -  sami ją  stw orzyć musimy. Siejąc to ziarno 
ośw iaty narodowej w  dusze dziatwy polskiej —  plon Trz&cieg0 
M aja widzim y przed sobą, i plon ten zbierzemy.

D w adzieścia lat! U w iersyć trudno, a jednak dwadzieścia m  
szkoły narodowmj odrodziło Polskę! '1 dziś mamy tę potęgę w ręku 
Zdobędziem y autonomię szkolną w  zaborze rosyjskim  —  ząkwitnio 
oświata narodowa, wyda ziarno w olności narodow ej; w7 zaborze 
austriackim  już* d z iś , zaraz pracow ać musimy nad odrodzeniem 

(Najskuteczniej Towarzystwu) S z k o ły  Ludow ej przyszłość Narodu 
buduje; nięeli tylko zdobędzie ambicyę dokonania dzieła K om isji 
E dukacyjnej, a zapali w7 pracy swrnjej jedyną pochodnię oświaty
narodowej dla wszystkń h dziaęi 0 'jbzyzny!

Trzeci M aj mamy przezeń zdobyć nanowro!
Nie ściągajm y na siebie potępienia za złą służbę »  dobrej

spraw7ie —  -wytgżrul* wrszystkie siły. K to nie może pracy osobistej 
ofiarow ać Tow arzystw u —  niech grosz z zarobku swego odda, 
k p d y  ile może —  niech się przyczyni do Daru narodowego Trze­
ciego Maja!

T a nazwa, to hasło przypomina n a m . że grosz nasz na od­
tworzenie Trzeciego M aja idzie; na w7ykonam ą’testam(gltu Ojczyzn.} 
um ierającej, bez którego nie powstanie. T rzeS l Maj —  to symbol 
skutku pr&tj? ośw iatow ej, to nagroda za poświęcenie dla pochodni 
śwfajtła narodowego, to kamień w ęgielny naszego odrodzenia.

Niech pamięć, w ielkich przodków, którzy w katedrze war­
szawskiej przysięgali, że nie cofną kroku —  niech ich pamięć ru­
mieńcem wrstydu okrasi czoła tych, którzy stoją, a nie idą naprzód; 
■czas jeszcze wszystkim, staw ić do szeregu —  w prący przez oświatę 
do wolności, czas j a B p  kvsźy§tkim dołączyć swą cegiełkę do bu­
dow y gmachu O jczyzny potężnej, niepodległej i ży jącej w świetle 
dusz w s z y s t k i c h  jej dzieci.

Dąj.ójfe kruszynę olileba duchowego łaknącym, cląjcie promyk 
św iatła błądzącym  w ciem nościach —  a miłoąć roznieci ognisko
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^'duszach ludu c a ł e g o ,  w szyscy wstaną i pójdą przysięgać pracę, 
Pośu lęcenie, zapomnienie uraz i oddanie w szystkich sił swoich 
Ojczyźnie —  i powstanie T rzeci Maj!...

Kazimierz Lutosławski.

Siew słońca.
(Na 3-ci Majk).

„...Oto z piór mych końca 
Otrząsam gwiazdy i sieję siew słońca... 
Gdy lud go przyjmie i w chatach roznieci, 
Wtedy zawianie dla ciebie I) z i,e ń T r z e c i ! “ 

(Konopnicka).
N iejedna data historyi Polski przypomni nam, iż słońce u nas 

rozsiewano...
R zucała siew słońca K rólow a Jadw iga , gdy chrześcijaństwo 

Litwie niosła, Polso* akademię zakładała.
R zucał siew słońca chwały i sławy Jan Sobieski, gdy silą 

oręża polskiego zginał karki muzułmańskie...
B ył też siew słońca nadziei lepszej, gdy  Jan Kazm ierz śluby 

królewskie we Lw ow ie skradał i lud chciał brać w opiekę...
Rozsiała też słońoe promienne i złociste Konsłtytucya 3-go 

ila ja , gdy  zrównała wszystkie stany i klasy, gdy w olność przynio­
sła ludowi i ograniczyła przyw ileje możnych...

A  jednak —  mimo tych  dni promiennych i w ie lk ich — jesżcz'e 
hie w szedł P olsce dzień pełen jasności, jeszcze mroku i Giemności 
błąka się niejedno tchnienie, jeszcze są „ w y ż s i “ i „ n i ż s i “ 
Wśród b ra c i, jeszcze są „ l u b i e n i “ i , n i e  k o c h a n i "  wśród 
dzieoi judnej M atk i, jeszcze do wielu chat ścieżki nam nieznane 
i pochodnia ośw iaty jeszcze nie nad każdem człfenf się roztliła !.

.K onstytucja  3-go M aja dla wielu z nas jest tylko w s p o m ­
n i e n i e m ,  a nie o b o w i ą z k i e m ,  dlatego w ięc Polsce nie błysnął 
LDzień Trzeci*1, bo lud siewu słońca nie przyją ł i w  chatach go nie 
rozniecił.

Obalono naród olbrzymi dlatego tylko, iż w  mroku ciem noty 
hie w idział zbliżającego się wroga.

Ustąpią się i cofną ciem ięzcy z Polsk i wtedy, gdy w jasno­
śc i słonecznej każdy ich czyn i krok będzie znany i widziany...

W ięc  siew słońca rzucajm y jakn a jsp ieszn ie j, bez w ytchnie­
nia, spoczynku, bez liczenia dni pracy, bez ważenia ofiar i plonów, 
bez gojen ia naszyc-h własnych blizn, bez wołania o pomoc!

A  słońce siać ani tak trudno, ani tak ciężko, ani tak zawo­
dnie. jak  w ielu 'sądzi i tylko sid® go tam, po nizinach .i pustkowiach 
głuchych, tylko siaq go tam, po m rocznych głębiach, tylko tam, po 
chatach kurnych i nędzą w ydeptanych , tylko siać go tam , gdzie 
miliony dusz i i&erc...

Choćbyście stolic uniwersytety mnożyli w  dziesięcioro i skarby
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zdobyczy naukow ych rozrzucali swoim dziesięćkroć hojniej —  „W ®  
b ł y ś n i e  T r z e c i  D z i e ń " ,  gdy  lud „siew u słońca" w  chatach 
sw ych nie roznieca i w  serca swe go nie przyjmuje.

C hoćbyście pili m ądrość waszych ust wargam i dziesięckiw  
większą gorączką palonem i, choćbyście zbierali prom yki dłoń®1 
dziesięćkroć p iln lljszem i —  „ n i e  b ł y ś n i e  T r z e c i  D z i e ń " ,  gdj 
lud nie napoi ust sw oich i nie będzie m ieć dłoni pełnych promień1- 
T ak  w szystka zdobycz naukowa i jasność w iedzy jednej klasjś 
jednej warstwy, jednej kasty niczem jest w porównaniu do ci '®' 
noty i mroku ogrom nych mas i niezliczonych tłumów.

T ak  wszelkie wspominanie wiekopom nej K onstytucyi 3-go 
M aja jest czczą deklam acyą i pozow aniem , jeśli nie otrząsam}; 
gw iazd i nie siejem y Słońca dla tych, którzy przez długie wiek1 
stali na uboczu i znali tylko noc zapomnienia.

Polska ruszy się w  górę i u jrzy „ T r z e c i  D  z i e ń “ zmar­
tw ychwstania, gdy  w każdej chacie będzie rozniecone światło sło­
necznej prawdy, wiary, nadziei, miłości...

W ięc  rzucaj siew słońca!...
B ierz w  swe drobne r^će elementarze m a łe , idź ' z niemi — 

w  podwórza kamieniczne, w  suteren w ilgotne izby, w  progi chat. 
na pastw isk zielone obszary...

Zaprawdę!... uw ierzyć w  to trzeb a , iż słońce sidfensię u® 
tylko z bardzo w ysokich sfer i nie z bardzo palących skier...

Bierz w  ręce swe małą- ̂ ćwiartkę papieru , na której drobili 
lin ijką będzie w ykreśloną ^ P o l s k a " ,  ta Polaka, dziś nieznana 
i niewidziana „ o d  m o r z a  d o  m o r z a "  i, jak  uczysz poznawać 
na obrazku poświęconym  polskich patronów, tak ucz poznawać 
Polsk i oblicze...

Zapraw dę! trzeba o tem pam iętać, iż słońcą, nie sieje sić 
tylko wiedzą, ale i sercem , ażeby Polskę kochano, trzeba ażeby 
Ją znano.

B ierz w u k b a  m owy naszej cudowne skarby, opow ieści z lat 
dawnych, pieśni naszych muzykę p iękną, wznioSłe przykłady 
z życia  w ielkich ludzi i... siej słońce, strząsaj z piór gw iazdy nie 
gasnące... czyż nie wiesz i nie pojmujesz, czem się serńe ludu 
w  górę dźwiga i jak  się wypełnia ustawy 3-go M a ją ?

Siewem słońca był ten dzień, w którym zaprzysięgano wol- 
noste i równość w narodzie...

Siewem słońca ma być dziś każdy dzieij w O jczyźnie, bo 
z ni&woli i pohańbienia tylko Sini i w jasności ducha chadzający, 
powstać mogą...

Siew słońca —  to siew oświaty... siew prawdy... siew pozna­
nia obowiązków.

A  pomnijmy, iż 3-ci Maj to nie p a m ią tk a , ale o b o w i ą ;  
z e k. W ięc  nie czcić przeszłości —  tylko uczuciami, ale p r z e s z ło ś ć  
w skrzeszać w  czynach. M yśmy garstką drobną w obec milionów 
ludu. L ecz czyny nasze powinny stawać się siłą, różbudzającą mi­
liony... One muszą być przez lud przyjęte i w milionów życie wcie-
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lone—  a w tedy zabłyśnie ,.D z i e u T r z e ć  i “ , gdy  obowiązująca Kon- 
Ff% eyą 3-go M aja w zupełności zostanie wykonana...

Bądź — jak pochodnia, jak gwiazda, jak zorza Wschodząca...
Myślą, czuciem i pracą rzucaj wśród chaty siew słońca!

Jan Świerk.

T r z e c i  M a j .
(1791.)

N a w a rs z a w s k im  r y n k u ,
C h o r ą g w ie  s ię  ch w ie ją ,
Z a ja ś n ia ła  w io sn a ,
J a jo w ą  n a d z ie ją !

Z a ja ś n ia ła  w iosn a ,
N a d  o jc z y s t y m  ła n em ,
D z iś  w s łu ż b ie  d la  O jc z y z n y  
C h ło p  p o r ó w n a n  z p a n e m .

N a w a rs z a w s k im  ry n k u ,
T a m  m u z y k i g r a ją ,
S ta n o w i k m iecem u ,
B r a c ia  p r a w o  d a ją .

N a d a ją  m u  p r a w o ,
B y  b r o n ił  tej ziem i,
R a z e m  z c n y m i r y ce rz a m i,
J a k  b r a ć m i s ta rszy m i.

N a w a rs z a w s k im  r y n k u ,
T am  n a r ó d  z e b r a n y ,
Id ą  k a r m a z y n y ,
Id ą  i m ie s z cz a n y .

P a n  A n d r z e j Z a m o js k i  
I d z ie  z k m ie c ie m  w  p a rze ,
A  z c z e la d z ią  tą c e c h o w ą  
I d ą  d y g n ita r z e .

R a d z ili  n a  se jm ie ,
C a łe  c z te r y  lata ,
U ra d z ili, ż e  s ię  
N a r ó d  w je d n o  zb ra ta .

C za s  ci, P o ls k o , z g o ić  
T w o je  c ię ż k ie  b liz n y !
—  W s z y s c y  d z is ia j r ó w n i s o b ie  
W  o b lic z u  O jc z y z n y .

N a w a r s z a w s k im  ry n k u ,
B iją  w s z y s tk ie  d z w o n y ,
W o ln y c h  s y n ó w  P o ls ce ,
P r z y b y ły  m ilio n y .
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Id ą  d o  k a te d r y ,
D o  ś w ię te g o  Jan a ,
Z ło t o  -  p r z y  k a p o c ie ,
P r z y  d e lii —  s u k m a n a !

O  ty  d n iu  r a d o s n y ,
0  ty  T r z e c i  M aju ,
Z a p a c h n ia łe ś  k w ie c ie m  
W  ca ły m  p o ls k im  k ra ju .

Z a p a c h n ia łe ś  k w ie c ie m  
N a js ło d s z e j w o n n o ś c i :
—  M iło śc ią  O jc z y z n y ,
I  b ra tn ie j je d n o ś c i.

Jan Sawa.

Konrad Prószyński.
(Kartka jubileuszowa.)

W cliwili, gdy na ziem iach polskich w zaborze rosyjskim  ważą 
się losy szkoły polsłyidj,—  gdy dusza narodu, przez pół wieku prze­
mocą dławiona, zaczyna coraz to śmielej domagać praw  sobie na­
leżn ych ,—  gfly pomimo ciężkich chwil przełom owych w ypadki zdają 
się zw iastow ać bliską, chwilę^ pstatecznego zwycięstw a, —  dzienniki 
w ydobyły  na ja w  nazwisko człow ieka, któremu w niezbyt licznej 
gajeryi pedagogów  polskich jedno z najpierw szych m iejsc w yzna­
czy  hist.orya.

W iem y, jak  kręte by ły  drogi, któremi k ro czy ć7musiała praca 
oświatowa w  K rólestw ie Polskiem, gdzie każdy ję j ob jaw  prześla­
dowano najostrzejszym i środkam i; gdzie praca ta na każdym kroku 
musiała się m askować nie tylko w obec wroga, ale nieraz także 
i wo|*ec własnego społeczeństwa. W  takich go ciężkich warunkach 
rozpoczął przed 25 laty sw oją działalność pedagogićzno-w ychow aw - 
c-zą Konrad Prószyński, który pod nazwiskiem Kazim ierza Prom yka 
znany je^t- dzisiaj każdemu dziecku polskiemu, co na je g o  elemen­
tarzu czytać się nauczyło.

Na całej przestrzeni, zamieszkiwanej przez dziesięciom ilionowy 
naród, był on, jako redaktor założonej przez siebie ..G-azdty św ią ­
teczn ej", przez ćw ierć wieku mem ahże j -e -d y n y m  j a w n y m  przed­
stawicielem pracow ników  na póln ośw iaty ludowej i na stanowisku 
tem nie tylko w ytrw ać potrafił, ale jeszcze dał nam najlepszą me­
todę do nauki czytania. D zięki tój metodzie, kt-pra z pośród w szyst­
kich na św iecił" została w  L on d yn ie 'ju ż  przea* 10 laty wyróżnioną, 
dziecko polskie w  przeciągu parni tygodni przysw aja sobie t ą  na 
co dziecko n. p. angielskie nieraz lat- parę "Strawić Ibywa zmuszone.

Konrad Prószyński urodził się w r. 1851 w Mińsku guber- 
nialnym. W  pafpę la t ''p óźn ie j, po wygnaniu o jca  z k r i j ą  młody 
Konrad z matką i resztą rodzeństwa pojechał dzielić los  -ojca-wy-
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?>iańca na Syberyę, aż do Tomska. Jako najstarszy z dzieci, K on- 
lad pom agał o jcu  w zakładzie, fotograficznym  i garnął sic;.,, jak  mógł, 
do nauki. Tak upłynęło łat kilka. Smutne życie na obczyźnie umi­
a ła  młodemu Konradow i myśl o pow rocie do kraju i -o pracy- dla 
l( go dobra. Gorące swe marzenia w ylew ał w pieśumcl), w  kt-órych 
serce m łodzieńcze spowiadało uk; ze swych porywów.

,,Na'za<ih()d, na zachód... tam moja iuy£l goni.
•Tam scręe me rwie się. tam moje zamiary.
Na zachód, na zachód... tam nasze zwycięstwa.
Tam nasze sztandary#.

Zamierzał daleką tg podróż odbyć za przykładem  o jca  pie­
chotą, tylko w odwrotnym  kierunku. W  dziewiętnastym roku życia 
powrócił do kraju i po dwuletniej pracy ,1 złożyw szy egzamin 
doji żałości, w stąpił na wyd-ział prawny uniwersytetu warszaw skiego. 
W  roku 1876 ukończył studya ze stopniem kandydata. Działalność 
pisarską rozpoczął w r. 1S,$7, w$clawi” czą w r. 1874, dziennikar­
ską w jr. 1880. Od tego ostatniego roku w ydaje znane powszechnie 
pismo dla ludu: „G a /M c  (świąteczną", do roku zaś 1S&3 włącznie 
kalendarz pod nazwą „Gośćmi -

„Gaaeta Świąteczna" jest to tygodnik,', zaznajam iający lud 
nasz z zasługującymi na uwzględnienie sprawami społecznemi i po- 
'it.ycznemi. posiada dział pow ieściow y, dział rad gospodarskich.



16 8 M IE SIĘ C Z N IK  T. S. L.

zamieszcźn poezyty- zagadki, opisy niezwykłych wydarzeń, bą<B 
w Warszawie, bądź na prowincyi.

D otychczas istnieją dwa wydania „Elementarza*1 Promyka; 
większe, zatytułowane: „Obrazowm nauka -czytania i pisania" do 
użytku szkolnego, dom owego ,i dla samouków (w  7*-miu w y d a n ia c h ,  
liczących  przeszło loO.OOO 'egzemplarzy) i niniejsze pod tytułem 
„Elem entarz, na którym nauczysz się czytać w  5 lub 8 tygodni' 
(w' 10 w y d a n ia ch o b e cn ie  ukazało się 41. w którem uwzględniono 
naukę pisania; w szystkiego około 750.0OO '• egzem plarzy). Dzięki 
Prom ykowi, całe wsie w K rólestw ie 'Boiskiem  nauczyły się czytań1 
bez szkół iljmkcay&ieli.

P ow yższy takt jest chyba najwymowmiejszem świadectwem 
zdolności pedagogicznych Prószyńskiego; słusznie też Elbmentarz 
ten nazwał Adam  Szumański „najlepszym  elementarzem św iata '1-

Do roku 1872, to jest do"nzlisu wstąpienia sw ego na uniwer­
sytet wrarszawrski, K. Prószyński nie znał wcalę i nie w idział w #  
polPHej. Umiał jednak odczuć potrzeb^- naszego ludu, skoro tak 
serdecznie przem ówił doń w pierwszy gIi sw oic^  pracach i przema­
w ia dotychczas.

W  r. g ijZ  po raz pierw szy pojecliawrszy na wieś, Prószyński 
przekonał się ze smutkiem, iż prawie nikt nie umie tam czytać- 
Postanow ił w ew czas ułożyć na prędęę taki elementarz, na którymhy 
wszysfey m ieszkańcy wsi, w której przebyw ały jednocześnie A auczyli 
się czytać. IJą ścianie pewmego budynku dworskiego namałowmł 
sw ój elementarz ogroinnemi literami kolorowemi. Poniew aż koło 
budynku tego szła droga. prowradząca do kościoła, zatrzymywali 
się';za,tem przed elementarzem ludzie, powTacający z kościoła i uczyli 
jjjjiię na nim czytać.

W  roku w yszedł drukowany ..Elem entarz", wr roku zaś
1879 pojaw iła  się „.Obrazow a nauka czytania i pisania", a obok 
tej u łożył „P ierw szą książeczkę^ dla w praw y wr czytaniu, złożoną 
z drobnych powiastek, piosnek, zagadek (w yszła w roku 18?6, do- 
ty ch cz a l'lic z y  11 wydań). W  r. 1878 ukazały się W druku „Praw - 
dziwę' opowiadania czyli drugą książeczka do czytan ia". Zawiera 
ona, • opowiadania z h istor ji, w iadom ości pouczając? i t. d. (dotych ­
czas lięzjf 10 w ydań). Jako dopełnienie powTyższych wydawmictw 
w ydał Prószyński „Ń aśk ę popraw'M go pisania11, która zawiera po­
czątki gramatyki.

Wszystkie fow y żs®  wydW nictw a napisani* są w sposób 
przystępny: jasno i zrcrżumiałe, tak, iż każdy^samouk może sobie 
dać z niemi radę nawret bez pomocy innych osób.

Następnie ułożył Prószyński ,.W prawy1 w piękne pisanie pió­
rem, czyli wzory kaligratiązńe przenośne z objaśnieniami i radami 
dla uczących i ućźfęcyćh się-1.

^Stopniowe opisanie św iata* i Gie&awe zjaw iska w śn ie cie '1 
(o powietrzu, chm urach, deszczu, piorunach, e jek tryczn ośti i t. d.) 
są' eówmież przystępnie nłożonemi podręcznikam i do początkowej 
nauki.



M IE SIĘ C Z N IK  T. S. L. 1 6 9

Z w raca1 się następnie Prószyński do ogółu ludzi w ykształco­
nych w  sw ojej „Przem ow ie do w szystk ich11 o potrzebie1 rozpow ­
szechnienia wśród ludu nauki czytania i pisania, prosząc o czynny 
Współudział w  podjętem  przez niego dziele nauczania. Hasłem jego 
Jest zdanie: ..Bracie, kiedy sam umiesz czytać; a chdesz dobry 
Uczynek spełnić, to naucz ofeytać tego, kto jgw bze nie mnie-1* ;

Każdy, kto przeglądał uważnie w szyśtkie w yszczególnione 
u książki, musi piteyznać, iż Prószyński jest bez b’ez wątpienia 

znakomitym pedagogiem  i mistrzem w  popularyzacyi w iedzy dla 
ludu polsk iego; obok niego niewielu u naM! pisarzy sztukę 
Uosiada.

Następuje dalej k ilka „Ż y w o tó w 1: „O  księdzu Stanisławie 
'^taszycu, synu mieszczańskim, który wiele dobrego krajow i czyn ił", 
(r- 1888 wydanie szóste); ,.0  Janie-K ochanow sM in, o jego życiu, 
Pieśniach i pamiątkach po nim, w" 30 0  lat po śmierci H ćgo pie­
śniarza" (r. 1884); ,.0  Kraszewskim, wielkim  pisarzu polskim ' 
(r. 1888).

O prócz pedagogicznych, P rószyński w ydal kilka prac społe­
cznych i prawnych, a m ianow icie: „O  pożyczkach i kasach poży­
czkowych po wsiaoli i m iastach11; „Go każdego obdłiodzić powinno, 
[użyli rozm owy Kazimierza z W ojciechem '' (książka pouczająca 
Wieśniaków i mieszczan o znaczeniu prawa, o potrzecie oświaty 
1 o sprawach szkolnych, gm innych i g r o m a d z k ich );P ra w o  o służbie 
U’ wojsku, o poborze i u lgach11.

Z  książek gospodarczych, pom inąwszy liczne w ydaw nictw a, 
ł t ó r e  w yszły pod kierunkiem lub redakcyą Prószyńskiego, wym ienić 
Uależy: „Jak zbierajp,1 mierzwę czyli nawóz i urządzać gnojow nie1'. 
Wlipisał jaszcze Prószyński powiastkę ze zdarzeń praw dziw ych: 
»0  strasznym zbóju '1 i „P ierw szą naukę W ia ty  Świętej"" *).

V, roku sw ego jubileuszu ćW ierćwiekowej prasy ośw iatow ej 
dniu 14-go stycznia b. r. Prószyński doczekał się chwili, kiedy 

z metodą sw oją m ógł w ystąpić publicznie i  zaprodukował w W ar­
szawie pierw szy publiczny pokaz nauki ^czytania **). W ypadek  ten 
tyywołał taką sensacyę, że do wielkiej sali Muzeum Przemysłu 
1 Rolnictw a publiczno§«. tłocżyłar:̂ ii.\ jakby  na koncert najgłośn iej­
szego tenora. Niestety, w tym samym praw ić czasie władze' zaw ie­
siły jego  „'Gazetę Świąteczną*, którą od listopada r. z. w ydaw ał 
Jiż bez cenzury. W  obecnej .chw ili „G azeta11 wychodzi znowu, chci- 
tyie czytyw ana przez lud w iejski i odbiegająca znacznie od sza­
blonu pisiń ludowych galicyjskich .

Ks. Jan Langrer w swojej notatoe jubileuszowej o Prószyń­
skim, pomieszczonej w „Gazecie Polskiej11, słusznie „Gazet#$wiąte- 
^zną'1 nazwał „ w s p a n i a ł y m  ’ g m a-c b e  m o ś w i a t y ,  l iu lo w -e j " ,  
Kst to bowiem istotnie prawdziwa szkoła, w której kształci się już

*) B ib lio g r a fia  p od ana w e d łu g  „ P r z e g lą d u  P e d a g o g ic z n e g o  N r 2 1  za. 
r°k 1905.

**) „M ie s ię c z n ik  T . S. L . “ za m arzec  s łr . 87 i  n.
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kilka pokoleń w zorow ych  czytelników -gospodarzy. Jako radaktoi' 
pisma ośw iatow ego, rolniczego i politycznego Prószyński pilnie 
bacfiffi ahy pokarm duchowy, który podaje spragnionemu wiedzy 
ludowi, by ł zdrowem ziarnem, a nie pustą plewą.

W  dniu 17 grudnia r. z. odbył się w W arszaw ie słynny wiec 
w łościańsk i; półtora tysiajęa zcgórą  w łościan ze w szystkich  stron 
K rólestw a Polsk iego zebrało się w  sali Filharm onii warszawskiej, 
aby w ypow iedzieć sw oje bole i ż^dnnia —  ..pierwszy to raz od 
czasów  P iasta" —  jak  słusznie zauważył K. Prószyński, który brał 
rów nież udział w obrądach w iecow ych. L ud  po raz pierw szy oglądał 
wwfcdy własijemi oczym a „P isarza G ązety Św iątecznej", z którym od 
^whepć wieku łączyły  go węzły serdeczne] zażyłości duchowej, więc 
też, gdy się ukaza) na m ów nify, zgotow ano mu gorącą owacyQ-

Z dumą prawdziwą Prószywski dzisiaj na owoee swej cichejI 
lecz m ozolnej, a w  skutki doniosłej pracy spoglądać może. J e n U j 
t o  g ł ó w n i e  z a w d z i ę c1?  a m y, ź e  P o l s k a  m a  d z i s i a j  
m n i e j  o k i l k a  m i l i o n ó w  a n a 1 f  a b e t ó w.

W  uznaniu tyPli w ielkich zasług, jakie na polu w alki z anal­
fabetyzm em i okołojnarodow ego wychow ania ludu polskiego położył, 
w  uznaniu trw ałych podwalin, jakie, dzięki niezrównanej metodzie 
Prom yka, zd o ła ło  czytelnictw o polłk ie, T ow arzystw o Szkoły L r  
dowej pisemnie w yraziło K onradow i Prószyńskiem u w dobie jego 
jubileuszu cze*sć’ i uznanie. .]/_ St.

„Sadownictwo w obrazach".
Pod powyższym  tytułem D r  S t a n i s ł a w  G o 1 i ń s k i. kra­

jow y instruktor ogrodnictwa^ w ydał 1 ścienne tablice kolorow e do 
celów  pedagogiki poglądow ej.

O brazy D ra Golińskieg-fl, zawierają skoncentrowany materyał 
naukowy, potrzebny nieodzownie nauczycielow i do w yjaśnienia teo- 
ryi w cza^iS. udzielania nauki sadownictwa. K ażda czynnoSć przed­
stawiona jest obrazow o i daje dokładne pojęcie, w  jąk i sposób ma 
być w ykonana w  sadzie.

Obrazów, a właściw ie tablic ściegnych, mamy cztery;
Obraz I  przedstawia: l i  zasypywanie, qgyli stratyfikowanie 

ziarnek na i i m ę , by nie straciły siły kiełkowmnia. 2 ) pduczenic
0 sadzeniu (pikow aniu) ziarnówek. i )  .praktyczny sposób postępo­
wania przy regnlów ce pod szkółkę. -T) postępowanie przy sadzeniu 
dziczków  do .szkółki oraz w zorom ) założony sad. 5) sposoby roz­
mnażania porzńcfe«k i agtestu. 6) prowmdzenie 'Szczepów wr pierw­
szym roku po uszlachetnieniu. 7) Dalsze stadyum rozw oju  drzewka
1 jego  p iw a d ztfa ie  przez umiejętne cięcie aż do ukształtowania 
korony. 8) W końcu  przedstawione są najw ażniejsze szkodniki 
szkółek tj. p$Hr'ąk i nornida^w chwiT obgryzania szczepów7.

Obraz II  przedstawia n a jp o trze b n ie js i Tiarzędzia ogrodnicza!
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' Posoby uszlachetniania i przeszczepiania drzew starszych i njepło- 
„ liVc\  względnie rodzących liche owoce. Niewłaściwe sposoby 
-czepienia i ich złe skutki. Przechowywanie zrazów przez zimę. 
Porohy raka i gumy. W  kpficu umieszczony jest, dobór odmian 
>zew ow ocow ych, zestawiony przez W ydział Krajowy dla po- 

‘'Zczególnych stref S,ąlicyi.
.N a  obrazie III znajdujemy sposoby sadzenia, cięcia, zasila­

na i wogóle pielęgnowania drzew ow ocow ych, oraz ich ochrony 
Przed szkodnikami. Obraz przedstawia również sad wzorowo utrzy- 

oraz zaniedbany i sposób poprawienia zaniedbanego sadu.
Obraz IV  przedstaw ia drabiny ogrodnicze, fartu ch y do zryw ą- 

hja owoców, kusze i skrzynki, potrzebne do pakow ania tych że; han- 
l0we gatunkow anie owoców, ich opakowanie do wysyłki i sposób 

Pakowania tudzież urządzenie owocarni.
Taka jest treść. „Sadownictwa w obrazach'1.

, Praca Dra Stanisława 'Gójińskiego zasługuje na uznanie, tem- 
bardziej, że jest 'to praca oryginalna i czysto swojską. Dotąd bo­
giem uozono u nas nauki sadownictwa poglądowo na niemieckich 
frazach  i modielach, będących surogatem okazów naturalnych, 
Wojskich.

A  przecież wiemy, że co swojskie to sercu milsze. Tablice 
Premieckie mogą być dobre niemieckich dzieci, gdyż one rozu­
mieją tekst, umieszczony obok rysunku, lecz te tablice nie zdołają 
°kudzić rzetelnego zapału do sadownictwa i do pracy w tym kie- 
teku u polskiej dziatwy, jako dla niej zupełnie obce 1 niezrozu­

miałe, iembardziej. że i ich wykonanie bardzo wiele pozostawia do 
.Uczenia.

Brak takich tablic oddawna odczuwano. Odczuwali potrzebę 
tychże osobliwie nauczyciele szkół ludowych i dopełniających kursów 
r°lniezyćb i ogrodniczo-śadowniczych, odczuwali profesorowie na- 
pi gospodarstwa wiejskiego w seminaryach nauczycielskich, a prze- 

Pewszystkiem wędrowni nauczyciele sadownictwa i ogrodnictwa.
Barwne te obrazy powieszone w kfąsie na ścianie, wpadają 

mimowolnie w oczy dziatwie, zniewafając ją do ciągłego wpa­
trywania się, skutkiem ćzego dziatwa zrafija się niejako z pojęciem 
■lej udzielonem i utrwala sobie w pamięci wykład nauczyciela.- War 
twe obrazów pocliwejsą niemało także zwięzłe «t dokładne objfcśfeie- 
•ba figur.

Z tego przeto powodu uważam „Sadownictwo w obrazach" 
2a doskonały poglądowy podręcznik do udzielania nauki sadowni- 
0,Łba i sądzę, że dokładnie, starannie i ż f  wełni barwami wyko- 
bane obrazy Dra G., prżycżynią się niewątpliwie do ułatwienia 
banki nie tylko dla młodzieży szkół ludowych, Je.dz i dla iaknaj- 
Szerszycb warstw społeezeństwa. Należałoby jaknajprędzej wpro­
wadzić do szkół ten cenny nabytek swojski literatury ogrodniczej, 
b i'ówno©ześnie wyrugować przestarzałe niemieckie tabliće, nie ma- 
Hce dzisiaj, wobec postępu ogrodnictwa, żadnego znaczenia.

©brązową nauka sadownictwa znajdzie niewątpliwie zastoso-
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wanie w ezashfiw ykładów  i pogadanek w  K ółkach .R oln iczych  i cz}' 
telniach T. S. L.

Stanisław Szarek.

TEMATY DO POGADANEK.
Od Konstytucyi 3-go Maja do upadku powstania 

listopadowego.
Co  j e s t  z a s a d n i c z ą  t-r e ś c i ą d z i e j ó w  p  ó  r o  z  b  i o r o- 

w j^ h ?  Jeżeli si^ przypatrzymy dokładnie naszym dziejom w X IX  
i ponadto porównamy z czasami niepodległośei, to dwie' rzeczy, d»’J® 
idee rzucają się w oczy: w a l k a  o r ę ż n a ,  o d z y s k a n i e  s t r n <uo n e 1 
w o |1 n o ś c i i —  c o r a z  s z e r s z a  d e m o k i a i y z a e y a  s p o ł e't z e U" 
stw ai, p o l s k i e g o  tj. dopuszczanie jaknajszeiiszych warstw społe" 
cznych do czynnego udziału w życiu i pracy pnblicznej. Te dwie idee 
tworzą istotę naszych podzbiorowych dziejów politycznych. Z nimi siC 
hjezy, nieraz bardzo ściśle, ale zawfeze tworzy dla siebie odrębny św 
niedościgniony dotąd lot poezyi polskiej, ciągły rozwój nauki polskie] 
i przemysłu. Wswf^stko razem, to dowód wielkiej żywotności narodu, j e" 
go 'ciągłego postępu, mimo niewoli i jej przeszkód i niebezpieczeństw; 
a nawet wbrew nim.

' f r e n e z a  t y c h  d w ó c h  i d g i .  $Łączą się one we wspólnym celu, 
a .jest nim wolność i niepodległość państwa polskiego; to -ich ideał, id 1 

punkt końcowy. Rtrata tego, co odzyskać .pragną, była tych idei źró­
dłem, ojcem. Rodzą się prawie równocześnie w fepoce Stanisława AugUi 
ata. Konfederacja barska —  błąd historyczny, mimo wszystko, była, 
prz$Ś protest swój przeciw Rosy? i jej panowaniu, pierwsęą niewyraźni 
jeSfeczp zapowiedzią, pierwszym głosem, jaki te idee wydały ze społe­
czeństwa, odruchem jego skrępowanej od „Sejmu niemego1' godności na­
rodowej. To nowo „narodzone dziecię11 — idea obrony bytu politycznego 
naprzód, a potem jego odzyskania, —  rośnie, rozwija się z dniem każ­
dym, dojrzewa polityc^jiie i szersze obejmuje warstwy, samo w sobie 
demokratyzuje. W  Konstyi-ucyi 3-go Maja uzyskuje ta pierwsza idefl 
rodzonego brata tj. i8 eę demokratyzaeyi. Społeczeństwo zrozumiało złe, 
jakie tkwiło w ustroju społecznym i politycznym Rzptejj żąda jego na­
prawy i samo szuka środków do tego i znajduje je. Tego wyrazem 
Konst. Maja. Napraw i a ona zło zastarzałe, ale z cał&# ewdiftyl
dziejowej wjnikłe. Wzmacnia rząd i jego władzę, wzmacnia społeczeń­
stwo nowymi elementsuni, bo prawo Obywatelstwa i mieszczan rozszerza; 
to pieiwwszy zamach na uprzywilejowanie szlachty. Jest to rozszerzeni® 
pojęcia narodu na drugą warstwę Społeczną, zasilenie go nowymi so­
kami,^pomnożenie pod wrzględem liczebnym. Tkwi w tem b. w yaźnie o\va 
druga idea — demokratyzaeyi społeczeństwa. W  Konsk, "więc zlewają 
się otie z sobą; w t€j Koilst., którą samo społeczeństwo dało, społeczeń­
stwo dotychczas zupełną władzę wr swych rfkaeh mające. Ono dobro­
wolnie dzieli lsię tą władzą z upośledzonymi dotąd. I dzieje się to
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,ez walki krwawej, orężnej, w przeciwieństwie do państw innych, gdzie 
’> którzy rządzą, tej Konst., dać nie chcą, bronią się prsed nią i ro- 

''ohreyę wywołują. (A-ustrya w ftd S , Prancya, nlziś Rosyg,). Konst. 3-go 
‘ “aJa jest wynikiem przeszłości i programem na przyszłość: zrodzih ją 

ustroju Rzpltej i klęski ostatnie (np. pierwszy rozbiór). Koust. 
' ‘£o Maja jest wypadkiem powszechno-dziejgwym. fh'zez okoliczntfścj, 
"śród jakich powstała, prądów, które ją wydały, a które całą Europą 
J Hówczas wstrząsały. Rewolneya francuska, to reakcya przeciw oświe­
tleniu  absolutyzmowi, przeciw wszechwładzy idei państwowej. Konst. 
''-£0 Maja jest także jej dzieckiem. Nie idealna wcale, ani kompletna, 

0 to dopiero pierwszy krok, program przyszłości. Ta przyszłońś ma do­
konać reszty, ma ją rozwinąć, stosownie do potrzeb i okoliczności. Stoi 
ta Konst. na rozdrożu dwóch epok, w chwili największegtt liiebezpie- 
Czeństwa, w chwili ogólnego chaosu. Zrodziła ją potrzeba ratunku po­
ciesznego przed śmiercią narodu, a przynajmniej śmiercią niesławną, 
**4hiebną. Sytuaoya dziejowa, w jakiej powstała, warunki w jakiej się 
*óvorzyła i to wreszcie, że była pierwszem uderzoniem topora pod ko- 
rzdi starego i martwego już życia, że była pierwszą próbą, zrobiły, że 
°ńa koniecznie musiała być pospieszną, a stąd i niedokładną, niewy­
kończoną.

Odzywa się w niej idea djfmokratyzacyi, ale konieczność bronie- 
la Konst wzywa zaraz do pomocy ideę drugą, nadając jej wyraźniej­

ąc już teraz kształty: ideę walki o niepodległość. PrzvSzła bowiem 
Targowica, a z nią wojna z Rosyą. Targowicę i Konfederaiyę barską łą- 
Cz.V jedna myśl, jeden cel: zachowanie niezmienne istniejącego ustroju 
Rzpltej. Ale Środki budują między niemi przep^S, Jedna jest z Rosyą, 
•Kiiga przeciw Rosyi. Obie jednaki wywołują skutek: rozbiór Polski, 
•k jak w dalszym ciągu pośrednim wynikiem barskiej był Sejm 4-letni, 
t di targowickiej, teraz jest powitanie Kościuszki. Jest ono .ostatnim 
Porywem niepodległej Polski. Alę*'w niem, dzięki jego naczelnikowi, łą- 
0a% się w jedyny w swoim rodzaju sposób i wprost nierozerwalną, je ­
dnolitą całość tworzą obie przewodnie idee porozbiorowych dziejów. Już 
ńie sama szlachta, ale i mieszczanin i chłop walczą tutaj o niepodle­
głość, walczą z orężem w ręku. (Kiliński, Racławice); co więcej, miesz­
czanin warszawski, bankier Kapostas jeft inicjatorem i twórcą tego po­
wstania. Walczyła Polska: AVilno, Wielkopolska, Mazowsze, Małopolska, 
Walczą niemal wszystkie prowincye, wszystkie stany. Dęmokratyzacya 
społeczeństwa wyraża się więc tutaj bardzo silnie. Ale najlepszvm jej 
Wyrazem jest uniwersał połaniecki Kościuszki z 7 maja 1794 r.; do­
uczy o«i Indu wiejjskiego i jest rozszerzeniem, uzupełnieniem Konst. 
3~go Maja; robi on z niego przedewszystkiem człow iek^  daje mu wol- 
"°ść osobistą, bierze pod opiekę prawa, Konst. chłopem nie zajmuje się, 
właścicielom zostawiając inicjatyw#. Prż*:z to, tak wyraźne i ścisłe po­
uczenie tych dwóch idei, jfest. powstanie Kościuszki wzorem na prz> -
szłość.

L e g i o n y  - K s i ę s t w o  w a r s z a w s k i e .  Upadło państwo 
(Polakie po trzecim rozbiorze, ale Naród nie zginął i ź /ć  nie przestał. 
^Panowała go tylko rozpacz i omdlenie od zbyt wielkiego ciosu. Roz-
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biór Polski był gwałtem międzynarodowym, czynem niemoralnym, zdepta­
niem wszystkich zasad cywilizaeyi, jej negacją. Był rękawicą, rzucouĄ 1  

przez pionierów starej cywilizaeyi - racjonalizmu —  nowo r o d z ą ce j 
się św iatu i pojęć politycznych, jakie zrodziła rewolueya francuska i ]el 
deklaracja praw człowieka i obywatela, której § 17 uznaje prawo wła-B 
sności za nietykalne i święte. Tam więc. gdzie to ogłoszono i za praw'0 

uznano, udaje się o pomoc pierwsza polska emigracja, wojskowa prze- 
ważnie. Ci co emigrują teraz, albo chcą zaprotestować przeciw dokom1' ■ 
nemu dziełu —  rozbiorom, nie chcąc złożyć przysięgi, uznać noweg? .
porządku i żyć w niewoli, raczej na obczyźnie, albo u rosnącego w sła- ł
wę Napoleona szukać poparcia. Z emigrantów powstają legiony, osobne 
wojsko polskie, którego ideałem teraz z konieczności nie demokratyza­
c ja  społeczeństwa, ale odzyskanie bytu politycznego. Wierzą ci legiom 
śei, że pod gwiazdą Napoleona zaświeci im szczęście i do kraju, jako 
zwycięzcy powrócą. Ta wiara dogmatem się staje, na tę chwilę P°" 
wrotu czekają niecierpliwie i o niej śpiewają wodzowi swojemu —  t,a 
pieśń narodow-ym hymnem się staje. I nie zawodzi ta wiara. Wybucha 
wojna z Prusami —  bitwa pod Joną, następują dyplomatyczne porozu­
mienia, Zjazdy (np. w Tylży, Napoleona z cesarzem Aleksandrem T.)> 
a rezultatom tych klęsk wojennych i złamania potęgi pruskiej i dyplo­
matycznych narad jest utworzenie K s i ę s t w a  w a r s z a w s k i e g o -  
Terytoryum jego —  to drugi i trzeci zabór pruski, 100.000 km" 
i 2 miliony ludności. Ochłap to, rzucony narodowi polskiemu przez Na­
poleona, ale dla narodu— zadatek na przyszłość. Przecie bodaj skrawek 
własnego państwa niezależnego! Z pozoru, bo na łasce Napoleona wisi, 
z jego osobą i losami jaknajściślej jest związane, od niego zależne- 
Konstytucja księstwa narzucona także przez cesarza Francuzów, a wi«ł 
nie przywrócenie Konstytucji 3-go Maja, jak pragnęło i spodziewał0 

się społeczeństwo polskie. Jedynie osobistość króla saskiego Fryderyka 
Augusta, sympatycznego dla Polaków, a który został księciem tego mi' 
niaturowego państwa polskiego, była łącznikiem z Koustyt,. -3-go MajaW  
On bowiem według jej postanowienia miał być następcą Stanisława® 
Augusta. Konst. Ks. warszawsk. stwarzała monarchię o silnej zcentrali' 
zowanej władzy z pozorami samorządu i 2-izbowym Sejmem, ale równo­
ścią wszystkich wobec prawa. Jako narzucona, nie jest wytworem spo­
łeczeństwa i wprowadziła pewien zamęt w stosunkach, dzięki także* ko­
deksowi Napoleońskiemu, ale mimo to nie była bez wpływu na społe­
czeństwo, na ugruntowanie i rozszerzenie idei demokratyzacji. Księstwo 
warszawskie —  to dzieło Napoleona, to nagroda i praca krwawa le­
gionów- polskich; burzliwe, wojną więc ciągłą dyszące są jego dzieje, 
■j-ego czasy. A jednak kraj podnosi się; ożywia się duch narodu i bu­
dzi z uśpienia; potęguje jego patryotyzm i obywat-aLskość, wzrasta p0'  [
święcenie i ofiarność, zrozumienie potrzeb publicznych. Dowodem 30 ty­
sięczna armia, jaką Księstwo wystawia stosownie do przepisu Kons^plB 
tncyi, dowodem wznowiona praca Komisyi Edukacyjnej, zakładane przez 
nią szkoły wiejskie i miejskie. I dzieje się to mimo ucisku i wysysaftm 
zasobów ludności przez wojska napoleońskie, olbrzymich potrzeb, jakie 
Księstwo cesarzowi Francuzów musi dostarczać; i dzieje się to mim°
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‘m r  i obok niej. J społeczeństwo stwierdza tymi rządami, że niepra­
w y  jjpst, jakoby Polacy rządzić się nie umieli w swojem państwie —  
a taka była wówczas opinia EtSrąŁy o nas. Czasy burzliwe, wojenne, 
^  "'ojną żył ten, który to Księstwo do życia powołał, bo ono jesk re- 
<l’ batem pracy legionów: a więc idea walki orężnej panuje łteraz nie­
podzielnie. Kulminacyjnym punktem dziejów Księstwa są lata 1809 
1 1812. "Wojsko polskie pod wodzą ks. Józefa dokonuje na własną rękę 
dywersji, bo Napoleop walczy z Austryą i nabiera je j trzeci zabór t, zw. 
I^licyę Zachodnią z KrakoYfefn, Zamościem i połową kopalń wielickich. 
, tńiększa się Księstwo o i/ 8 swojefą obszaru (tj. o 53«ÓQ'0 kim2) 
1 11/2 miliona ludności. Ma to olbrzymie znaczenie pod względem mo- 
ralnym, terytoryalnym, ekonomicznym i kulturalnym (Uniwersytet Jagielk). 
ta Wyłączna zdobycz wojsk polskich podnosi ogromnie ducha narodo­
wego. Inny charakter nosi rok 181*2. 80.000 armia polska wystawiona 
P’ó\vczas, to nowy dowód ofiarności publicznej i pktryotyzmu, dowód, 
■lak te lat kilka wystarczyło, by kraj podniósł się wysoko. To rok po­
wszechnego zapału i olbrzymiej wiary w przyszłość szczęśliwą i zwy- 
eipt\yo (przemówienie ministra skarbu T. Matuszewica). Niestety wiara 

pryska;<gajt bańka mydlana... Napoleon rozbity, ledwo ratować się 
^oże. Los Księstwa wisi na włosku. Budzą się narody, budzą się pań- 
Ntwa, powszechna się tworzy koalieya przeciw geisalnemn cesałrzowi 
^'picuzów. Monarchowie we własnym intefesife wyzyskują te wzbudzo- 

uczucia narodowe w ludach swoich i prowadzą do boju przeciw Na­
poleonowi. W ielka trzydniowa bitwa narodów pod Lipskiem w 1813 i'., 
botem druga- po stu dnila«di panowania napoleońskiego pod Belle Aliance 
(^aterloo) —  i postraoh.iCnropy pędzi samotne dni na wyspie iw . Heleny.

A monarchowie zbierają się tymczasem na. Kongres do Wiednia. 
Brawa polska jest na tych obradach najważniejszą. Cesarz Alekśander I. 
Wpaz z ks. Adamem Czartoryskim, przyjacielem i ministrem swoim chce 
■■"Worzyć osobne i w dawnych granicach państwo polskie wieczystą 
uńią i wspólndśćią monarchy z Bosyą połąćzone. Kongres oponuje stSfr 
Wo\vczo, bo się lęka potęgi ltosyi. Uznaje tylko, że rozbiory były krzywdą, 
Wyrządzoną narodowi polskiemu, ale’  'kumo to dokonuje jakby czwartego 
'bzbioru i tworzy Królestwo Kongresowe. Jego królem mą1 bvć każdoTa- 
*oWy cesarz rosyjski, a Aleksander ma mu nadać od słbbie Konsty- 
^ c.Vę, stosowną dla ducha narodu. Austryi i Prusom, jako tym, które 
■Phież cząstki dawnej Rzpltej mają w swych rękach, poleca Kongres 
âpewnić Polakom warunki, potrzebne do narodowego jozwoju w każdym 

5leninku. Znika więc Księstwo, dzieło • Napoleona, ale jego krótkiego 
linienia trwahm skutkiem jest wyrwanie narodu polskiego z tej roz- 
I)aczliwej bezwładności, w jaką, popadł pod gromom rozbiorów, jest 
Wzbudzenie ducha narodowego i wiary w przyszłość, do dalszoj walki, 
■wcia i postępu.' Ten ducli już nie ginie w dalszym ciągu, ale tli eią- 

i objawia bez przetwy w różnych formach i w ciągłej pozostaje 
e" ’olucyi.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e  (1815 — 1830) i p o w i t a n i e  l i s t o -  
P a d o w e. Jest ono dziełem Kongresu. Aleksander zgodnie z uchwałami 

°ngvesu nadaje mu konstytucyę, wypracowaną przez osobn.\ feomiteti
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W|Q(Jłe zasad ks. Czartoryskiego. Ta trzecia konstytucja więcej też 0 

powiada duchowi i potrzebom narodit, niż konst. Księstwa warsz. 
spoczywa w reku namiestnika, 15 ministrów, odpowiedzialnych lirZ. 
2 -izbowym Sejmem, zbija jącym  się na mjesiąc co 2 lata. Ministra* 
i namiestnik tworzą Radę administracyjną, mianowani przez ceSarza 
króla (pąjskięgo), który Konstytucję zaprzysiuga. w czasie koęouacyi. P1 

gfekta do obrad sejmowych układa Rada Stanu. Królestwo ma s"°Je 
własne wojsko, dzieli się na województwa w Jiezbie^ośmiu, który,ch 16 

prezentację Stanowią Rady wojewódzkie. Pośrednikiem między Kr° 
stwem a Petersburgiem jest mianowany przez cesarza sekretarz stau11' 

Położenie Królestwa, mającego koustytijeyę swoją wobec absoh1 

trfię rządzonej łć s y i , jest bardzo trudną. Ale w nim skupia s.ię na l*1 

kilkanaście .całe życie polityczną tfąrodu pilskiego, Staje się centrum d 
Polaków, dzielą! tylko sławę w ruchu umysłowym z sąsiednią L it" !' 
Dzieje Królestwa —  to czasy pokoju, czasy pracy społecznej na wszj^ 
kicli polach: i wydaje ta ’ praca wybitne rezultaty w każdym kieruuk11. 
Wzrasta dobrobyt i oświata, podwaja się luduość, powstają cało sze 
regi szkół różnego stopnia i zawodowe, uniwersytet w Warszawie, gf1' 
nicza szkoła w Kielcach,, ągronomiczna w Marymoneie (potem Puławach)’ 
powstają dzieła takie, jak kanał augustowski. Skarb, uporządkować 
przez ministra Lubeckiego, kościół polski zorganizowany, a Warsza"* 
jego metropolią. Tu też właściwie skupia się itąła histotya-polska dzi^ 1 

właśnie konstytucji i możności swobodnego rozwójun bo Gralicya. a P0' 
tem i Księstwo poznańskie nie mają tych warunków i narażone są 11-' 
ucisk gennaniz&fi. Ale powoli zbierają się nad Królestwem uhiful’P 
Budzić się poczyna niezadowolenie i rozczarowanie do Aleksandra, ze 
nie spełnia przyrzeczenia i nie w cielą do Królestwa Litwy. Nowosilocj" ■ 
komisarz rządowy, W . ks. Konstanty broić poczynają i drażnić nar°( 
w jego uczuftiaph narodowych. Prześladowania młodzieży w Wilnie, W)' 
wołują w Warszawie wzburzenie; wkrdte£ i sama Warszawa będzie mi 
podobny proces. Ostatni Sejm z 182S j i. kończy z obopólnem nieza^0' 
woleniem i narodu i Aleksandra, który konstytucję teraz, jako 
łaskę głosić poczyna, dając uchę wrogom Polaków (np. hist-ojyk Karau1' 
z y n ),i  ogłasza artykuł dodatkowy, zawieszający jawność obrad sap1'0' 
wych. Dla nastęm£y Aleksandra, Mikołaja I, jawnego wroga liberalizm 
i najlepszego bodaj przedstawiciela konsekwentnego i energicznego de-®' 
potyzmn, naród nie czuje ani sympatyi, ani obowiązków wdzięczność1’ 
jak dla Aleksandra. Nieufność i niechęć jest wzajemna. RozgoryczeUie 
nie ustaje, a potęgują je wybryki Konstantego i głośny sąd sejmów 
nad członkami Towarzystwa patriotycznego, pozostającego w stoyink‘lC. 
z rosyjskimi Dekabrystami. W  pułku podchorążych zawiązuje się 
sek a wybuch rewolucji w Belgii przyspiesza wybuch w Królestw!®- 
Skutkiem niefortunnych okoliczności wybuch zostaje przyspieszony i - 
listopada 1830 r. jq S  początkiem p o w s t a n i a  l i s t o p a d ó w  e ? 0, 
Zamach z te*, nocy nie zupełnie się udaje, właśnie dla koniecznego wowj 
czas przy spieszenia. W  dniu tym odzywa się znowu przez lat |p V " 1 

cząca idea walki prężnej i znowu wojsko jest jej narzędziem. T».1ue 
związki, wrspiie w kraju, od lat kilku były już jej zapowiedzią. Cl>*d
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faktory styczftem jest dla powstania tego w prz,bciwiofi^tw7ie od 1863 r.. 
że idea demokratyzacji znajduje w jego dziejach, jego walce,słabe za­
stopowanie, cichem tylko brzmi echem. W styczniowem odzywa? się ona 
głośniej, wyraźniej, choćby już dlatego, że brak jest wtedy wojska pol­
skiego, pomoc więc ludu jest potrzebniejsi, a swoją drogą i kilkana­
ście lat następnych zrobiły swoje dla postępów idei demokratyzacji. 
Powst. listop. to rewolucja wojskowa, to rgguląrna wojna- polsko-rosyj­
ska —  ostatnia — to najczystszy wyraz idei walki. Jego dzidje, to 

[świetna karta bohaterstwa i poświecenia. Ale wynik nieszczęśliwy. Bo 
dzielność żołnierza w wojnie, to jewlcze iiib wszystko. 'Brakło lfajzupeł- 
niej prawdziwych i rzeczywistych wodzów' z talentem organizacyjnym 
i strategicznym, brakło u tych wodzów, -»co’ stali ha czele walki, dobi'*j 
i prawdziwej wiary i poświęcenia: brakło energii i jednolitości działa­
nia. Nie było .żadnego obmyślanego z góry planu prowadzenia wojnyl 
ale za lo  ,nie brakowało osobistych niechęci i sporów, paraliżujących 
działania. Popełniono więc cały szereg błędów dyplomatycznych i stra­
tegicznych, tem większych,"' że i wódz rosyjski niemałą wcale ich ilość 
popełnił. Dozwolono' się wojskom rosyjskim zebrać, zorganizować, dozwo­
lono dwom oddzielnym korpusom połą-czyć się i wkroczyć w granice 
Królestwa, zamiast je rozbić oddzielnie. Powstanie,* wic upajść musiało. 
Kapitulacja Warszawy po 3-dniowem oblężeniu (gen. Sowiński)' 7 wrze­
śnia 1831 r. zakończyła 9 mieśięażną walkę.

Nastąpiła reakcj-a. Znifesiono koirSty-tucyę i odrębność Królestwa. 
Namiestnik i zwycięzca powstania postępuje zDCrtiestwem. jak z kra­
jem podbitym. Królestwo zostaje zrównane z ianemi prowincjami, z in­
nymi zaborami —  istniejący dotąd cień osobnego państwa polskiego —— 
Krakowa niema co rachować — ginie. Przegrała kampanię idea walki, 
(jakkolwiek wcale nie rezygnuje na przyszłość zerawfłch dążności), tem 
silniej więc podnosi głoirę idea druga, pokojowa, idea demokratyzacyi. 
Ona ma teraz sposobność działać, swą wartąśe i siłę okazać. Jest więc 
powstanie listopadowy1 —  którego błędem wielkim jfc t  i to także, że 
jego wodzowie nie dali dostatecznej pomocy lub nie wywołali ruchu 
zbrojnego w innych dzielnicach Polśki rosyjskiego zaboru —  punktem 
zwrotnym w dziefacł porozbiorowych, początkiem, jakbj" nowej epoki 
o odmiennym charakterze, a raczej o odmiennych warunkach. Niema już 
teraz w łasnego rządu, skarbu, wojska, konieczną wćt więc zmiana tak­
tyki w prowadzeniu dalęzej walki, do której przyłączają się i. drugie 
zabory —  austryacki i pruski, dotąd prawie bierne.

Literaturo: Cr r ab i efi s k i W ł.: Dzieje narodu polskiego t. II; 
T o k a r z :  Ostatnie1 lata ks. H. Kołłątaja (dla Ks. warszaw.}* S ch n iir - 
T e p ł o w s  ki :  Dzieje legionów Jeszcze’''Polska nie zginęła“ ; do lii-
storyi legionów 1 jest jeszcze dzieło Leona C h o d ź k i ;  Pepłowski jest 
Popularny); ks. A d a m  C z a r t o r y s k i :  Pamiętniki t. II., bardzo ważne; 
K s |b n a z j  S.: lp D w a  stulecia*-'2) Ks. Józef Poniatowski; 3 ) Spra­
na polska na Kongresie wiedeńskim (w Stndyaclt liistosf-krytycz.); Skar- 
1 e k: 1 ) Dzieje Księstwa Warszawskiego i..2) Dzieje. Królestwa Kongres.;

11
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Powstanie polskie z 1&3D/,F w świetle krytyki mocarstw europejskich 
Kraków*, 1986; obok tegb 'olbrzymia ilos'» pamiętników np K o s i ń ­
s k i e g o  D ą b r o w s k i e g o ,  K. K o ż m l a h a ,  Z a m o j s k i e g o  ette. 
ęiStoH i ustroju Księstwa Warsz. i Królestwa Kongres, dotyczą artykuły 
dr. t o k a r z a  w „Przeglądzie Wszteę.hpolskim“ i „Trzy konstytficye '1 

(1791, 1Ś07, 1815) wwdatie przez*' Haudelsmana.

Dr. Mari/an Goi/ski.

Kronika
Ś. p. Nestor Bucewicz. Bńia 12 marca b. r. zmarł w Warsza­

wie w7 70-tym roku ż.fcia dr Nestor B u c^ w  i c z, właściciel dóbi* 
ziemskich na Litwie: Judrauy i Olewiauy, zamiefsźkały od lat w ieli 
w stolicy Pdlski.

S. p. Bueewićz był człowiekiem wielkich zasług na polu oświaty 
narodowej, dla któ’tej czynił więt^j, niż wielu innych ziiac2 oie*!t>d niego 
głośniejszych i bardziej cenionych. Był człowiekiem zamożnym, a że 
sam nie miał żadnych niemal potrzeb, więc d-ochbdy sw7oje obracał na 
cele publiczne, przedewszystkiem na s z k o 1 n i c t, w a \ p o l s k i e  na 
Śląsku attśtryackim.‘"|Maci«rz szkolna*1 cieszyńska otrzymała od ś. p. Bud 
cewicza na J*óele swoje w ciągu lat kilkunastu kilkadziesiąt tysięcy 
koron. Nadto ś. p. Bucewicz zasilał Śląsk1 książkami, które przesyłał 
dla czytelń w Cieszynie, Jabłonkowie, Stonawie i t. d., a przedewszyst- 
kiem dla biblioteki gimmazyhm polskiego w7 'Cieszynie. Biblioteka ta 
zawdzięcza ś. p. BucewiczoWi najcenniejsi* dzieła swóją, a nadto niemal 
keinpletiie 'zbiory „Biblioteki w7arśzawsl?i'ej“ . „Ateflenm“ , „Tygńdnika 
illustrowanego11,* „Kł(teów“ , „Przeglądu tygodniowagó11 i t. d.

W  uznaniu niezwykłych zasług ś. p. Bucewięzł* dla tego J W a - 
rzystwa, „Macierz szkolna*1 eieszj ńska mianow7ała go w7 roku 189‘8< 
członkiem sw7ym honorowym.

1 W  testamencie urzędowwm, który pozostawił ś. p. zmarły, zapisali 
w7szyStkie kapitały i walory swoje Akademii Umiejętności w Krakowie 
z obowiązkiem Wypłacenia „Macierzy 1 szkolnej^Bcieszyóskiej 10.000 rb., 
a egzekutorami te^tenudntu mianował przyjaciół swych i towarzyszy 
pracy: p. meceftasa Antbniegó Osuchowskiego z Warszawy i dra Stani­
sława Hassewicza z Karlsbadu.

„Dziennik cieszyński" w nrze 64 podaje ustęp z listu Zarządu 
„Maclęrzy szkolnej * wysłanego, do p. Osuchowskiego, zawierający trafną 
charakterystykę ś. p. .Bucewieza: „Pośpieszamy —  powiedziano tam — 
aby dać wyraz głębokiemu żalowi, jakim napełnił nas zgon tego męża 
który z taką m iłościąfi 'ofiarnością odnosił sif ,do pracy narodow7ej 
polskiej na Śląsku, tale troskliwie, gorąco, seńdećżuie opiekow7ał się tu­
tejszymi instytucjami narodowemi,- tyle miał Serca ojcowskiego dla 
młodzieży polskiej u a Śląsku. Biblioteką1 gimnazyum polskiego i całe 
zastępy uczniów7, k t ó iy  na jbgojkosżt ukończyli Szkoły. to —  iiie mó-
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wjąc już o tych w ielkich sumach, które złożył nal(,oele „M acierzy  —  
dowody tej jego obywatelskiej pieczołowitości o życie polskie na Śląsku, 
które imię^yj-p. Bncąwicza,zachowają w dziejach odradzenia narodowego 
Śląska, jako jednego z tych, którym kraj ten odrodzenie zawdzięcza. 
M\ zaś wszyscy, którzyśmy .mieli znać osobiście ś. p. Bace­
wicza, doświadczać jego dobroci, uczyć się od niego miłości' .sprawy 
publicznej,' ziacjyiwamy na zaWs^ó w ży w ®  pamięci jego phstitć szla­
chetną, zaohowamy w ż\ wej pamięci ten wzór prawego obywatela 
i pracownika 'z ciężkiej dęby dziejów porozbiorowych. gjly tylu innym 
brakło wiary w siły zbiorow-e. i w; możność pracy dla jutra.11.

J. A. S.

Polska Macierz Szkolna. Ustawa „JKakiej Macierzy Szkolnej11 

złożona zosdkła zgfxlnie z przepisami świeżo ogjoszonęgo prawa o sto­
warzyszeniach gubernatorowi warszawskiemu do zaregEtrowania, 1 Jako 
założyciele „Maaierzyi1, złożyli, swojęj podpisy: Henryk Sienkiewicz, An­
toni Osuchowski, ks: 1 Jan .O+alewski, inż. Pidtr Drzewiecki, Dr. Jan1 Ha- 
rusewicz, Mieczysław Brzeziński. Ignacy Chrzanowski, Stanisław Libi- 
cki, W. Brygiewicz i Kaz. Arkuszewski.

Działalność niemieckiego „Schulvereinu“ w Wiedniu za czas 
od 1880' do 1904 r. Sprawozdanie wykazuje, iż założono kosztem T-wa 
szkoły w 47 miejscow7ościaeh: utrzymywano je dotąd, dopóki nie zostały 
przyjęte na etat krajowy. W  90 miej?$owd!|biach subwencjonowano szkoły, 
utrzymywane przez osoby prywatne lub stowarzyszenia W  6 6  miejsco­
wościach założono własne, a w 1*00 subwencjonowano c.ijdze ochronki 
dla dziatwy w wibku przedszkolnym. M(Głównie w okolicach z ludnością 
mieszaną, oraz ■ w środowiskach pfz'emvsłowych). Własne gmachy sjjólfie 
wzniesiono w7 51 miejscowoścjaćh, a dla 248 przyznano subwencje {iVv- 
sokośe tychże dochodziła do 16.000 koron, dla jednej miejscowości. 
721 gminom przyznano zasiłki na zakup środków naukowych, narzędzi 
muzycznych, bibliotek szkolnych, placów gimndjstycinych,, ogrodów szkol­
nych, studzien przy szkołach, uli wzorowych, urządzenie nauki rzemiosł, 
klas dopełniających —  dalej wydawano zasiłki na wpisy szkolne, sty- 
pendya dla kandydatów na nauczycieli, którzy, się zobowiązali pra-cowąc 
w szkołach kresowych i t. d.

Z ogólnej liczby 1325 wypłacanych subwencji przyznano:
58-1 dla ijSzech w ogólnej s u m ie  K. 4.60'Ą.803-̂ 2
.214 „ Moraw „ „  ,, 1.842^3.1’64

W y  „ Śląska ,. .,  sl5|)i4, ^33<969'79
ł W  ,, Krajów alpejskich w ogólnej sumie . . .  „ 1,822,§24‘20

37 ,, Galicji i iffeowiny Ł ,,   ,, 207,443'68
Ogółem Iv. 8 ,9 0 8 ,$ /S'25

Prócz tego na zapomogi dla niezdolnych do pra- 
C) nauczycisliroraz na fundusz dla wdów ptier»t . 900.876' -
X«i fundusz zapasov o d ło ż o n o ....................................... .......  427.866 '—

Kazem K 10,2jli\ll-J'26
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Rok jubileuszów.'1 1905 przyniósł ,.Schulvereinowi'‘ dochód nad­
zwyczajny w sumie przeszło 1 miliona koron, a dochody zwyczajne 
z 400.0(10 kor. wzrosły w tymsamym roku do 600.000 koron.

Kalendarz rocznic narodowych na ma>
1  K o ro n a ąy a  S to fa n a  "Batorego i  A n n y  J a g ie llo n k i 15 7 6 . —  Z n ie s ie n ie  u n i­

w e rs y te tu  w ile ń sk ie g o  1832. —  B itw a  pod B rd o w e m ; z w y c ię s tw o  'P olaków  
pod K o b y la n k ą . —  Ś m ie fć  K a ro la  L ib e lta  18.6$. (

2. Z d ó b c ie  Kijowa pr.zęz ifylesława Śmiałego lCJt)8. -  Odezwa Kościuszki do 
obywateli o ulgach d l#  włościaństwa 1794. — potyczka pod Wrześnią 
w Poziiańskinm nuędijy Polakami a Prusakami 1818 (zakończenie powstania 
w Pruskim z a i M )  1818 r :i  — Śmierć Antoniego Malczewskiego 1826.

■3: Ustanowienie Konstytucyi 1791. — W ejście legionów polskich do Rzymu, 
pod wodzą Henryka D ąbrow sk ie j. — Miohnt Plateiąi nczeń V kl. gimn. 
w \\ ilnie, pisze na tablicy fruCSfiiecli żyje K onstytucją  3 -g oM a ja “ ; — począ­
tek prześladowania młodzieży i proajsu Kilaretów, jest wynikiem tlego zda­
rzenia j823. — pstanowicnie Królestwa Kongresowego 1815,

1. Konstfytucya radomska króla Aleksandra ,*1Sihil novi“
5. Śmierć Kazimierza Sprawiedliwego 1194.
6. Bitwa pod Kobył amką 186'3.’
'±l. E le k c y a  H e n ry k a  W a le z e g o  n a  k ró la  p o lskiego  15 74 . —  M an ife st p o łan ie ck i 

K o ś c iu s zk i .1794
8. Śmieić św. (Stanisława, biskup,a krakowskiego 11)79.
9. Potwierdzenie przywilejów Krakowa przez Jagiełłę — Doraźne sądy

ludu warszawskiego nad Targowiczanami 1794.
10. -Powitanie królowej Jadwigi przez senatorów polskich w A owym Sączu

1384. — Śmierć Mieszka II 1034.
11. Stefan Ozarniecki otrzymuje od króla Tykocin i Białystok 1661.
K ,  Śmierć dyktatora z 1863 r. Maryana Langiewicza 1887
13. 0«tatn i polski-Sejm  za^ibesarza Aleksandra w  1825 r. — Śmierć mesyani- 

sty Andrzeja- Tofciańskiagoi.f878..
14. O d z y sk a n ie  K a m ie ń c a  P o d o lsk ie g o  1699. —  Z a w ią z a n ie  k o n fa d e ra cy i targ o - 

w ic k ie j 172 2. 1
15. Sejm elekcyjny po śmierci Jana III 1697 — Rozstriólańie Zygmunta Pa- 

dlewskfęgo 1863.
16. brodzenie Kazimierza Jagiellończyka 1-426,.,
17. W ojska zaborcze wkrączają do Warszawy 1773.

T s .  B le k o y a  J a n a  U l  Sobieskiego n a  k ró la  1674.
19. Z d obyp ie Sandom iorza" p rzez  w o js k a  p o lsk ie  18,09. —  U ta rc z k a  z M o ska la m i 

pod W iln e m  18 3 1.
20. fjlni&rć Władysława TYr w  Móręczu .1648.

“21. Stefym Batory księciem siedmioglrodzkin. 1571.
M . O b lężen ie  S m o leń ska  p rzez  Z y g m u n ta  I l i  1609.
23. Klęska pęd Żółiem i W odami i 048.
24. Śmierć Mikołaja Kopernika 1
'Sfc.' Śmierć Miesp a 4 902. — Władysław Jagiellończyk królem Rześkim 1471
2fU O b lężen ie  G d a ń sk a  p rze z  le g io n y  p o lskie  I$07. —  B itw a  pod O s^ o łę k ^ J B S ^
27. W on ienie BracjAwszczyzny 7lo Korony 1669.
28. Z a ję c ie  G d a ń sk a  p rzez  Urusa-k<iw 1793.
•29. Ś m ierć  Joaoh im a L e le w e la  1861.
31. Śm ieić W ładysława Jagiełły w Gródku 14B4. — Kazimierz WTielki zakłada 

uniwersytet w Krakowie 1364. Dr iiI. -



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L

Z Zarządu Głównego. .
O D E Z W A .

R O D A C Y !

DAR NARODOW Y 3 MAJA
hfest najpiękniejszą ofiarą, jaką każdy Polak składa na rzecz o ś w i a t y  l u d u  
p o l s k i e g o ,  na rzefcz o b r o n y  n a r o d o w e j  11 a k r e s <ł&li.

d a r  n a r o d o w y  3 m a ja
jest gjfcwnym zasiłkiem ze strony społjeozeństwa. który otrzymuje

TO W A R ZY STW O  SZKG^Y LUDOW EJ
w działalności swej oparte na 235 Kołaoli mieisoowycli. w których pracuj^około 
30.0U0 członków.

TO W A R ZYSTW O  SZKOŁY LUDOW EJ.
założyło i utrzym uje: 29 szkół ludowych polskich na kresach, 65 szkółek po 
czątkowyeh. 60 kursów dla dorosłych analfabetów. 9 Ishrs włoficiańskioh i  4 
ochronki, • 1.300“-czytelń i wypożyczalń w iejskich i miejskich. 6.000 dzieci pol­
skich znfJazło ochronę przed garmanizaayą. czeohizaoyą i rutoiiiżacyą. 2.000 
przeszło dorosłych analfabetów zdobyło umiejętność czytania i pisania.

Rodacy1! .Lepiej uczcić nie możaoie drogiego i świętego dnia naszegb1 naj- 
pamiętniejsz^go. jak drobną choćby składką na

DAR N A R O SO W Y 3 MAJA.
Składajcie datki na l i s t y  s k ł a d k o w e  i do pus z e k  T. S. L. Nieście do 
pi sm p o l s k i c h  ctiary dobrowolne.

Obowiązkiem jest każdego Polaka wziąć czynny udział w  przysporzeniu 
składek na

DAR NARODOW Ą 3 MAJA 
1 wpisać ^ię na listę członków

' T O W A R ZY ST W A  SZKOŁY LUDOW EJ, 

które na oświatę ludu polskiego w ciągu 190 5 r. wydało 487.000 Koron.
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Zarząd G łów ny T . S. L Okólnik 10.
IV L . 1763.'

Do Zarządów  Kół T . S. L.

W  wykonam i uchwały W alnego Zgromadzenia z r. 190ojfe(wnięMsek X 'T i )  
Zatzad Główny T. S. E. uprzejmie wzywa Zarząd Koła o podanie mu nazwisk 
członków "Wydziału z doktadnem określeniem zawodu, charakteru lub stanowi­
ska ich społecznego.

K r a k ó w ,  dnia 2J2 marca 1906.

Zarząd G łów ny T . S. L. Okólnik 11.
L. 1764.

Do Zarządów  Kół T . S. L.

Zwracając uwagę Zarządu Koła na uchwałę W alnego Zgromadzenia 
z ór. 19i!?5 (wniosek 1. IX)!1

„W alne Zgromadzenie uchwala, żą, pód firmą Towarzystwa ani też 
pod firmą Kół Towarzystwa i w czytelniach S  S. L. nie wolno żadnemu 
z członków 4 S. 1. uprawiać agitacyi politycznej11, 

najusilniej* wzyw-amy Go do jak najściślejszego przestrzegania tej uchwały 
K r a k ó w ,  dniaSćH marca ,190'6.

Zarząd G łów ny T . S. L. Okólnik 12.
L. 1905.

Do Zarządów  Kół T . S. L.
P o  r a z  t r z e c i  wzywamy najuprzejmiej Zarząd Koła o nadesłanie do 

dni trzech, sprawozdania rocznego. Po za Szan. Kołem tylko kilka jeszcze Kół 
dotychczas nie spełniło tęgo łatwego, a tak ważnego obowiązku.

K r a k ó w ,  dnia 27 marąa ł9'0‘Sj,

Zarząd G łów ny T . S. L. Okólnik 13.
L. 21$5.

Do Zarządów  Kół T. S. L.
Minęło właśnie lat 25 'od założenia w W arszawie „Gazety Świ%tecznej,;J  

a wraz z tem i rozpoczęcia społeg-zno-pędagogicznej działaluc^ci przez Konrada 
I  rószjhiskiego. znanego pod pseudonimem Kazimierza Promyka, twórcy „naj­
lepszego 'Ipiwiefcie elementarza11. W  zaborze rosyjskim, gdzie za podanie'dziecku 
polskiemu do ręki Elementarza Promykaj karano więzieniem lub zesłaniem 
w  głąb R osji, Konrad Prószyński przez lat 25 był prawie jądynym jawnym mi­
sjonarzem oświaty ludowej, i pracy nad wychowaniem ludu wiejskiego żyuie 
swoje poświęcił.

Zarząd Główny imieniem całego Towarzystwa wystosował do Konrada 
Prószyńskiego pismo z wyrazami czci i uznania dla wielkich jego zasług oby­
watelskich.

Pedagogiczną wartość metody O b r a z k o w e j  n a u k i  c z y t a n i a  i pi '  
S a n i  a Promyka już przed laty 1(7 godnie oceniło Towarzystwo Pedagogiczne 
w  Londynie, które elbinenturz polski Promyka wyróżniło z pośród 500 innych 
elementarzy .i uznało go za n a j l e p s z y  w ’e w s z e c h ś w i a t ó w ' e j  l i t e r a ­
t u r z e  p e d a g o g i c z n e j .

Obecnie, gdy warunki polityczne pozwoliły Promykowi urządzić w G ar- 
szawde pierwszy publiczny kurs dla analfabetów', zapragnął wynalazca jeszcze 
bardziej udoskonalić .i ułatwić swą o b r a z k o w ą  n a u k ę  c z y r t a n i a  i p i s a ­
n i a  przez wydanie obrazów ktlorowych na osobnych j.0  tablicach.

Uznając wielki pożytek zamierzonego wydawnictwa. Zarząd Główmy za­
prasza Koła T. S. L., szM fgólnej te, które akcyę początkowego nauczania roz­
winęły 'ub rozwinąć mają, aby zapisywały się na lfstę prenumeratorów całej 
seryi tablic kolorowych Promyka.

(Koszta wydawnictwa wyniosą nie więcej nad kilkanaście koron. P° 
każdego zapisu dołączyć należy zadatek w kwocie rubli 3. czyli 7 kor. 80 bal-
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pod adresem: Konrad Prószyński, redaktor -Gazety, Świątecznej“ w Warszawie, 
Plac Trzooh Krzyży L. 8).

K r a k ó w ,  dnia 9 kwietflia 1906.

Zarząd G łów ny T . S L. Okólnik I I .
L.

Do Zarządów  Kół T . S. L

Podając katalog bibliotek normalnjjcJi w VI wydaniu do użytku Kół, 
prosimy bardzo przy zamawianiu bibliotek zasfosowa-ć się do następujących 
postulatów:

a) wymienić, czy Koło sprowadza książki na założenie fczytelni nowej, 
cz'y t-oż na 1 uzupełnienie dawniej zorganizewjanerj, b) w  pierwszyih i drugim 
wypadku nązwkć m i e j s c o w o ś ć  w któfgj czytelnia ma, byónzałożona lub 
uzupełniona; c) w razie zamawiania większej ilości dzieł podać, gdzie i ile 
czytelń założonych lub uzupełuionyoh zostanie; d) w  zamówibnin wystarczy 
oznacźfłc stdpioń biblioteki i wypisTać numery, pod którymi zamawiane dzieła 
wŁataloguJRSń m ieszczą; e) podać dokładnie warunki otrzymania-.: książek: 
1) zaliczka. 2) gotówka, 3) jednorazowe wyrównanie- rachunku w 
ś c i ś l e ,  t e r m i n i e ,  I )  spłaty ratalne, ich wysokość i możliwie dokładny ter­
m in, f )  przy zamówieniu biblioteki dla nowej czytelni zaznaczyć, czy potrzebno 
są księgi manipulacyjne do prowadzenia 'czytelni: katalogowa, kontroli, oraz 
“Regulamin do zawieszenia lip, śeianie w  lokalu oaytelni.

K r a k ó w ,  dnia 9 kwietnia 1906.

Zarząd G łów ny T . S. L. Okólnik 15.
L .  t f i l b .

Do Zarządów  Kół T . S. L.

Podaje się niniejsżem ao wiadomości Zarządu Koła Uchwałę, zapadłą na 
I I I  plenarnem posiedzeniu Zarządu Głównego ąr dniu l f  i 18 marca b. r.:

..Koła T /S .  L. zalfegająea" z opłatą S 0 %  wkładek jfełtmków. należnych 
Zarządowi Głównemu. . ogłaszane, będą w „Miesięczniku T. •$,. L.* tak 
długo, dopóki zaległości uie ,uregulująi‘ .
Spodziewamy sio. że Zarząd Koła n ig d y ‘ 'h ę  na takiej liśoiń Kół opie­

szałych nie znajdzie.
K r a k ó w ,  dnia 9 kwietnia 1906.

Zarząd G łów ny T . S. L. Okólnik 16.
Ir. 2216.

Do Zarządów  Kół T . S L

Prosimy o r y c h ł e  nadesłanie liątyr osób, mających z ramienią tam tej­
szego Koła zająć się zbieraniem składek na. „P a / narodowy..;! Maja" Pospiech 
koni eózny!

K r a k ó w ,  dnia 9 kwietnia 1906.

Z okazyi roczn icy  rK onstytucyi 3-go M aja Zarząd. G łówny 
T- S H  w niósł d o 'R a d y  m iejśkiej miasta K rakow a następujące 
Podanie:

Prześwietna Rado MiaSta K rakow a!
W  miarę jióstępu jące j dem okratyzacyi w iedzy zwiększa się 

staR czytelnictw o ludowe, to też pzytelnie’ i biblioteki publiczne 
stałj się dzisiaj jędrni z niezbędnych potrzeb każdego ogniska kul­
turalnego. Zarządy gminne chj^JMft podejm ują tę nowe ciężary, albo­
wiem czytelnie przez swą siłę przyciągającą, , jaką  gpsiąd.ają, od- 
Zwyczą ja ją  ludność od bezmyślnego spędzania czasu, zniew alając



184 M IE SIĘ C Z N IK  t . s . l .

ją  czas, w olny od peany zawodow ej, przeznaczać na rozrywką umy­
słową.  ̂ Cż^telnie. publiczne stanowią doniosły i uznany już pow­
szechnie czynnik kulturalny. W ydatki, ponoszone na te iustytucye 
oświatowe^ zw racają się gminie z hojnym procentem na innej dro­
dze, przyczyniają się pow iem  do podniesienia moralnego i materyal- 
nego dobrobytu ludności. W artość społeczną bibliotek i czytelń 
publicznych oceniła już dawno Ameryka. W ydatki, jak ie niektóre 
tamtejsze miasta na cele Czytelń publicznych ponoszą, imponują 
sw oją wielkością. Tak np. Boston przeznacza na rzocz sw ojej „F ree 
public librery“ rocznie sumą 1.200.00C) k. (Vs0 część całego bud­
żetu G alicyi!), którą to sumą zaspakaja potrzebą czytania miasta 
zaledwif półmilionowego.

Miasto K raków  ani biblioteki, ani czytelni nie posiada, 
gdyż B iblioteka Jagiellońska zadaniom nowoczesnej biblioteki pu­
blicznej Zupełnie nie odpowiada. Skarby literatury, jak ie od w ieków  
tam się gromadzą, dostępne są  w pewnych tylko godzinach i to dla 
szczupłej garstki Szpej-ńczy naukowych. Przyprószone pyłem wieków, 
książki i pisma bezprodukcyjnie zap, łniają szafy biblioteczne i ca| 
łemi latami nieraz stoją nietykane. —  O rganizacya nowoczesnych 
bibliotek i czytelń publicznych zmierza w tym głów nie kierunku, 
aby ludnośei korzystanie ze skarbów  nauki i piśm iennictwa jaknajw ię- 
cej udostępnić. To też typ bibliotek publicżiiyęli uległ dziś zróżniczko­
waniu. G dy jedne, a m ianowicie t. zw. biblioteki uniwersyteckie dążą 
przeważnie do zgromadzenia i skatalogow ania jaknajW iększej ilości 
dzieł naukow ych i rzadkości bibliograficznych, zadaniem drugich, 
t.1 j. bibliotek i czytelń miejskich jest, przez dobór książek i gazet 
rozbudzać żądzg czytania wśród ludzi i zw iększać zastępy tych, 
którzyby do korzystania ze skarbów w iedzy byli uzdolnieni.

Gdy o stworzeniu odpow iadającej potrzebom czasu biblioteki 
publicznej w Krakow ie, ua rązie przynajm niej, m yśleć trudno, jest 
za to zupełnie możliwem otworzenie publicznej czytelni gazet cza­
sopism, otwartej ca łodzienm ei dostępnej dla wszystkich za małą opłatą.

Kraków* słusznie „sefcein  P olsk i;‘ nazyw any byw a. Jak  rok 
okrągły, prz% dyw ają tędy fale p rzy jezd n ych 'ze 'w szystk ich  dzielnic 
Polski lecz w szyscy  odczuw ają brak gruntu, na którym by §ię z sobą 
zetknąć i Zapoznać mogli. Czytelnia publićzna, urządzona odpowie­
dnio na dużą skalą, stanow iłaby ów doskonały grunt neutralny dla 
gości z pod obcych  zaborów, nadto byłaby źródłem, w  któremby 
w  każdej chwili zasięgnąć było można wiadom ości ,zę, .wszystkich 
ognisk, gdzie się życie polskie przez egą^opisma przejawia.

A b y  jaknajrychlej myśl założ,enia publicznej czytelni polskiej 
w K rakow ie urzeczywistnić, Zarząd G łów ny Tow arzystw a Szkoły Pu­
dowej ’ pozwala sobie przedłożyć Prześwietnej R adzie Mn. Krakowa 
wnib^pk, .aby datę wiekopom nej K onstytucyi1 .3 M aja w tym rok11 
zechciała upamiętnić następującą uchwałą:

,,R a d a m i a s t a  K r a k o w a  u z n a j j s . p o t r z e b ę s fe w o-
r ż e n i a  w K r a k o w i e  c z y t e l n i  p u b l i c z n e j  z a  p i l i 1'* 
i p r z y s t ę p u j e  n i e z w  ł o t  z ’n i e d o  j e j  z a ł o ż e n i  a"
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Zarząd -S łow ny T. L., pragąc współdziałać w -te j tffffcwie, 
pozwala sobie Zaproponować Prześwietnej Radzie nkład następu jący:

1) T . ‘łS. L  zobowiązuje się zgrom adzić i abonow ać o ile 
możności wszystkie czasopisma polskie, ja k ie ’ gdziekolw iek na 
ziem iffljl polskiej* i obcych  w ychodzą — i odtlać je do użytku 
publicznego.

K $ r .4 S. L. zobowiązuje się! mieć nad czytelnią stały nad­
zór i dbać o regularną codzienną dostawę i zmianę czasopism, 
wyłożonych do czytania.

3) M nina miasta K ra k ow a 'od d a  na ten^eel bezpłatnie od­
powiednio do potrzeby urządzony lokal o iler możności w środku 
mia-ste i wyznaczy* do obsługi lokalu sw ego woźnego.

4) Gm ina miasta K rakow a przyzna T. S. L. na rzecz czy ­
telni publicznej odpowiedni sta ły  zasiłek roabiy.

Czytelnia będzie otwarta codziennie w  godzinach od ,'9-tfej 
rano do 10-tej wieczór. Opłata za wstęp do czytelni będzie po­
bierana w w ysokości 10 lub najw yżej 20 li. nar rzęcz T. S. L.

Czytelnia m iejska stanow iłaby zawiązek przyszłej biblioteki 
publicznej. Zarząd G łów ny T. S. L. gótów  b y łby  i w  założeniu b i­
blioteki m iejskiej w spółdziałać z gminą miasta K rakow a; od roku 
bowięm prowa,dzi on na własny rachunek wielką, już dzisibj (5000 
tomów obejm ującą wypożyczalnię, którą, przy odpeiMedni.ni poparciu ze 
strony miasta, dałoby się uzupełnić# przekształcić w bibliotekę miejską.

VIII posiedzenie w  dniach .17 i 18 marca 1906 r. 
d h w łn i pp.: Dr. Adam  ,fLwów!), Dr. Bandrowski, Dr. Chmura, 

Dr. Gteisler, Januszewski, Natanson ^Nowicki, Ostrowski. P arczyń- 
ski, Poschinger (Stanisław ów ), Dr. 'Stąpowski, Turski, Dr. W asung, 
Dr. W róblew ski (C ieszynj; z B ady N adzorczej pp .: Arm ółow icz, 
Ciompa, Dr. Gertler.

Usprawiedliwili nieobecność pp.: Dr. Opieński (Żółkiew7), Dr.
|,'Próchnvki (Lwów), Srokowski ^Tarnopol), Dr. W ęckowski (Lwów7) 

i Wojnar.
Obrady rozpoczęto o godz. 7 min. 15 wieczorem ; przewodni- 

dniozy prezes Dr. Bandrowski
Protokół posiedzenia Y ll-g o , odczytany prz,ć2  sekretarza pana 

Na.tansO.na, przyjęto do zatw ierdzającej wiadomości.
Przystąpiono do I-go punktu porządku dziennego: budżetu 

Żarządu G łów nego na r. 1906; referuje I)r. Geisler. R efetęiit w y­
jaśnia najpierw7 zasady, na podstawie których w7 oiągu dwu spe­
cja lnych  posiedzeń W ydziału  ścis łego budżet tegoroczny ułożono:
1., dochody obliczono w w ysokości, dającej się wywnioslkbwa.fi z od­
nośnych dgthodów  w  latach ubiegłych, - rozchody zaś przystoso­
wano do dochodów7 t.ak, iżby  budżet dało się zamknąć bezwzględnie 
bez niedoboru; 2., niedobór w funduszu bieżącym  oraz brak pokry­
cia w  kapitale zakładowym  w yłączono z budżetu rocznego, gdyż 
pW8 te ciężary muszą być usunięte drogą nadzw yczajnego pokrycia:



186 M IE SIĘ C Z N IK  T. S. L.

nadzieja pokrycia niedoboru tęgo zappm.ocą zasiłków ze strony Kół 
w.jZnpełności prawie zawiodła!.

W  dyskusyi-zasadniczej nad budżetem zabierali g los  pp.: Dr. 
Gertler, Natanśon i Turski, poczem  obie za.sady_przy.jQto do zatwier­
dzającej wiadomości i Dr. G e i s 1 e r .przystąpił do odczytyw ania 
poszczególnych pozycyi budżetu. Ustalono je  po przeprowadzeniu 
dyskusyj nad każdą pozycyą.

Budżet Zarządu $  łownego na rok 1906:

D O C H O D Y K o ro n K oron

1. Wkładki członków:
a) z w y c z a jn y c h  p rzy  Z a rz ą d z ie  G łó w n ym  . . . l .U g f
b) z a ło ż y c ie li i  d o ż y w o t n i c h .............................. 2.800 4.000

11. Dary, składki i legaty1
a) od osób p r y w a t n y c h ............................. • . 3.000 '
b) od i n s t y t u c y i ................................................................ 1.000
c) p rze z  d z i e n n i k i ............................. ■ .......................... 4.000
d) zapip K o k o s i ń s k i e g o ................................................. 5.400
e) z p u s z e k .......................................................................... 400
f) %  od k a le n d a r z y  W o jn a r a  ■'............................. 1 - 1 300 ' 14 .10 0

III. Dar Narodowy 3-go M a j a ....................................
IV. Na szkoły:

U  W Białej i Leszczynach:

28.000

a j S u b w e n c ja  S e j m u ...................................................... hb.OOO'
b) z .R ady P o w ia to w e j w  [B ia łe j . . . I aOO
c) z 'km j  O szczed n oS ci w  WadowiccCCh . . . 200
d) od K o ła  I  m ęsk ie g o  w  K r a k o w i e .................... 3.000
e l od i n n y c h .......................................................................... 300r 39.000

Bi W Morawskiej Ostrawie:
a) S u b w e n c ja  W y d z ia łu  K r a j o w e g o ........................
b) „ R a d y  M iejsk ie j w  O stra w ie  . . 2.000
c) „ „ w  K r a k o w ie  . . « * 0 0
d) od K o ła  P a ń  w  K r a k o w i e ....................................... 2.000
e) od in n y ch  K ó ł ................................................................ 1.000 11.800

C, W Hatcnowie:
a) S u b w e n c ja  W y d z ia łu  K r a j o w e g o ......................... a.op.o
b) od oła .Jeża w e  I  r  o w i e ....................................... 0.000
c) od i n n y c h ........................  . . . 1.500 10.500

P . Na inne szkoły .................... 1.000

E. Na b u r s y ........................  .
V. Centralna składnica:

5-000

a) Z a  k s ią ż k i d la  c z r te lń  d o starczo n e  . . . . 12.500
14.OO0*jb) Z a  n a k ła d y  w łasne, T . S. L ...................... 1 pOO.

VI. W ypożyczalnia:
A b o n a m e n t ..................................................................... 2 .8 0 0 j

X)o p rze n ie sie n ia 130.200
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D O C H O D Y K ordn K oron

Z  p rze n ie sie n ia 130.200

VII. „Miesięcznik T . S. L.“ :
a) p r z e d p ł a t a ..................................................................... l .ś c r o ’
b) i n s e r a t y ............................................ .... ............................. 500 2.000

VIII. W ydawnictwa %  tn te k  „ r r o m ie ń “ .................... ..... 1.200

M arki, k a r tk i, te le g r a ia y  e tc ................................... . ,0.000 7.200

IX. Druki administracyjne d la  K ół . . 2.000

X. Dochody od KÓI:
a) ty tu łe m  50'Vo w k ła d e k  t .Ł ło n k ó w ........................ 12.000

1

b) „ d o b ro w o ln ych  d a t k ó w .............................. 1.000 13.000

XI. Ekwiwalent czynszu z budynków szkolnych w Bia
łej i Leszczynach ................................................ 8.000

XII. Odsetki od kapitału za k ła d o w e g o........................ 3.400

1 R a ze m 165.800 |

I. W Y D A T K I  Z W Y C Z A J N E K oron K oron

1. Szkoły:
A . Biała i Leszczyny.

1) P ła c e  i  r e m u n e r a c y e ...................................................... 32.-500
ił) D lm in is t r a c y a .......................................  . 3.800
3) Z' io ry  n au k o w e  i i n w e n t a r z ................................... 1.000
4) S p ła ta  b u d o w y  i  k o n s w w ą e y a  b u d y n k ó w 4.000 41.300
5) E k w iw a le n t  c z y n s z u ...................................................... 8.000

B. Morawska Ostrawa.
l)idB tece i r e m u n e r a c y e .................... . . . . . . ' . 12,..000

2 ) A d m i n i ^ t r a c y a ................................................................ 1.200'
3) C z y n s z .................................................................................... (500 .
4) Z b io ry  n a u k o w e  i i n w e n t a r z .................................. 1.509 18.300 1

C. Hałcnów.
B u d o w a ......................... ............................. 10.500

1). Inne szkoły.
1) R e m u n e r a c y e  i  u b e z p i e c z e n i e :  D ęb in a  

300. D e le jó w  425, D o łk a  W o jn ił. 230. GHęboka ’  
200, G ra lio w n ica  230, H o ło sk ó w  230. Ś w . Jó zef 
900, K a n ió w  200, K o n o p n ica  400, K o p a n k i 200, 
Ł u k o w ie c  2 13 , M arce la  T o m . 200, R ze czp o l 2Sd, 
D lic k o  śered . 284, św . S ta n is ła w  100, W o ło só w  
200. W o la  B a ra n ie ck a  2 2 1 , H n ta  P o la ń sk a  20Ó.~
Inne. 0 1 0 ............................................................................... 5.300

j* 2) N a b e zp ła tn e  o zy te in ie  p r z y  s z k o ła c h  . . . . 400
3) M acierzy  S zk o ln e j w  C ies zy n ie , n a  szk o łę  w  P o l­

s k ie j O s t r a w ie ..................................................................... 500 6.200

F  ■ • 1 ■ ’ D o p rze n ie s ie n ia 84.300
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I. W  Y  D  A  T  K  f . Z  W  Y  C Z  A  J  X  E K oron Koron

Z  p r ze n ie s ie n ia 84.300
11. Zasiłki dla Kół.

A . Na budowę szkół.
1) K o łu  P r ze m y ś la n y  (na Ż e d o w i e e ) .................... •6.000
2) „ S ta n is ła w ó w  m esk. Ina J ezio rk o ) . . . 1.0(10
3) ,, D obrom il ( t y r a b o w n i o a ) .............................. 500
1)  „ K o ło m y ja  (R osockacz) . .................... 99#
5) „ Sam bor ( O ls z a n ik ) .............................  . . . ^ 5 0
6) „ .Tanów ( J a m e l n a ) ....................................... ..... 500
7) „ rtoro żan ka ( P r y s z c z ó w ) .............................. ■ 500
8) „ I n n y m ...........................................................  . 500 5.500

B . Na szkółki początkowe.
1) i-.ołn .Jąża w e  L w o w ie  . . . . . . U ttw
2) Z w ią z k o w i O kr. K o ło m y js k ie m u .......................... . ,400'
3) K o łu  w  S an oku (D u szaty n -Ż u b lą jcze ) . . . . 800
1)  „  w  P odw ołocjsyskach  (P jo śo w ce) . 200
3) w  P r o l i o b y c z u .................................. ..... 200
6) In n y m  K o ł o m ........................ ........................................ 1.200 2.700

C. Na bursy i ochronki.
1) Z w ią z k o w i O kr. w e  L w o w ie  . . . . 5.000
2) N a  b u rsę  w  C ze rn io w ca ck 1.223
3) K o łu  w  K ołom yi (B erezó w ) . .' 200
-I) Inn ym  K ołom  ......................... 577 7.000

P . Na budowę Domów ludowych.
1) K o łu  w  Ż ó ł k w i .................................. 500
2) „ w  T a r f ió p o lu ............................................ 1 .0 00
3) „ w  K ossow ie  (M oskalów ka) . 100 1.600

E . Na bezpłatne czytelnie . . . 2.000

III. Lustracye Kół przez Zarząd Gł. i Związki Okr.
lustracye szaół i zw ro t kosz.tów  pod róży de- •
le g a tó w  i cz ło n kó w  Z a rz ą d u  G łó w n eg o 4.500

IV. Dar narodowy 3-yo Maja (K a szta ) 1.000
V. Admimstracya:

1) P ła c e  . . 9.800
2) C z y n sz  . , .................................................. 1.000
3) O p ał i o św ie tle n ie  ....................................... ..... 500
-I) D r u k i . L5Q0
5) K r zą d z e ilic  i in w e n t a r z .................................. 800
Hi D robne w y d a tk i ........................................ 1.500 15.10 0

VI. Druk roczneąo sprawozdania . . . . . . . . 1.800

VII. Centralna Składnica:
1) Z a ku p n o  k s ią ż e k  e z y te ln ia n y c h 10.5t)0
8) N a  n a k ła d ł w ł a s n e ...................................................... M o o o
3) A d m in is tr a c ja  . 1.000 14.000

VIII. W ypożyczalnia:
1) P^ n sye . ~ 1.500
2) O zyn śz, opał, o ś w i e t l e n i e ....................................... 300
3i U rzą d zen ie  . . 100

! 4) Z a k u p n o  k s ią ż e k JjGfl 2.700

1 - ' ' 1 • . , i . D o p rze n ie sie n ia 142.200
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I. W  Y D A T K 1  Z W Y C Z A J N E K oron Koron

Z  p rze n ie s ie n ia 142.200

IX. Komisya kwalifikacyjna, zak u p n o  k s ią ż e k  . . . 500

X. „Miesięcznik T. S. L.“:
1) flo n o r a ry a  a u t o r s k i e .................... .

• '*•%!) D r u k ......................................................
3) P o rto , e k s p e d y d ^ a .......................................................

1.10 0
2.300

200 4.400

XI. W ydawnictwa (k a rtk i, m ark i, te le g ra m y ) 3.500

X II. D ru k  .k s ią g  a d m in is tra c y jn y c h  d la  K ó ł . .
1 X I I I . N a  w y c ie c z k i szk o ln e  i  w ło S cia ń śk ie  . . . 

X I V . O d ś e tk i od d łu g u  w .^B anku K ra jo w y m  . .
X V . N a  n ie p rz e w id z ia n e  w y d a t k i ..............................-

X V I . P rze la / iie  do k a p ita łu  zak ła d o w e g o  s ta tu to w e j 
c z ę ś c i dochodów  . . .  .......................................

1.600 
1.000 
2.000 
1.000

9,600

R a zem 165.800

I i. W Y D A T K I  N A D Z W Y C Z A J N E .

A . U zu p e łn ie n ie  k a p ita ła  z a k ła d o w e g o  z a  la t a  d a­
w n ie js z e  ...............................................................................

B . S p ła ta  d łu g u  w i a n k u  K r a j o w v m ..............................
39.900
45.100 85.000 ]

ii i

D łuższą dysknsyę w yw ołała poz. T l i  dochodów ; referent Dr 
Gł e i s 1 e r udowodnił k on ieczn ość podw yższenia przedpłaty „Mie-, 
sięcam ka T. S- L .“ do 4 kor. rofżn i już w  r. b. P. Natanson, 
przeciw ny w nioskow i powyższemu, zaproponow ał stopniow e od po­
czątku roku 1907 podnoszenie prenumeraty ą,ż „do w ysokości fakty­
czny oh kosztów  czasopispia. 'P. Poschinger uzupełnia wnioąęk po­
przedni dodatkiem,; by W ydzia ł Ścisły rozw ażył' sprawę, w jakiej 
łorm ie w ydaw ań się ma nadal „M iesifczn ikA  

W niosek p. N a t a n s o n a  wrraz z dodatniem, przez p. Poschin- 
gera wniesionym, uchwalono. 

Przyjęto  hadto uzasadnioną przez p p . :N a t a .n ,s o n a  i O s t r o w ­
s k i e g o  reżolucyę :

Z a r z ą d  G łó w n y  ro zaśle  do K ó ł i  Z w ią z k ó w  O k ręg o w y c h  o k ó ln ik  z w e z ­
w an ie m , b y  z b ie r a ły  o g ło sze n ia  do „ M ie s ię c z n ik a ^  od o g ło szeń  ty c h  Z a rząd  
G łó w n y  .odstąp i 33 7 30/o n a  rz e c z  K o ła  lu b  Z w ią z k u .

Przy omawianiu poz. X . dochodów p. O s t r o w s k i  postawił 
wniosek:

Z a rz ą d  (S łow n y o g ła s z a ć  s ta le  b ęd zie  w  „M ie s ię c z n ik u "  K o ła , z a lę g a ­
ją c e  z opłat-* n aliśżn ych  Z a rz ą d o w i G łó w n em u  50°/„ w k ła d e k  człon ków .

który także uchwalono. 
Poczem ha wniosek p. T u r s k i e g o ,  uzasadniony odnośnie 

do poz. I. A. rozchodów, powzięto uchwałę:
Z a r z ą d  G łó w n y  ro zp o czn ie  ro zsze rze n ie  b u d y n k u  szk o ln eg i?  w  L esz- 

o zyn ach  ju ż  w  r. 1906.
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P ° przyjęciu  do wiadom ości budżetu za r. 1906. Dr. w e Ł l e r  
zwraca J|gzcH  'uw agę obradujących na następujące charaktery­
styczne jjpyfrjj:

A) W  d o i b o d a c h  na s z k o ł y :  subwencye w ynoszą 17.500 K.
Ód K oła M ęskiego i Pań w  Krakowiaki Z w ią ­

zku Okr. we L w o w ie ...........................11.800 „
_ JiazenT-  . :J?2.300 K.

W  w y d a t k a c h  n ą  s z k ó ł y ; L j

Budowa i u trzym a n ie ..................................  76.300 ^
z zastawienia pow yższego w y n ik a j że Zarząd G łów ny z innycli

dochodów dopłaca na szkoły 14.000 kor.
B ) W  d g ę h o d a c h :

• .j>0°/0 w kładek członków  od K ół w ynosi . . 13.000 K.
Po przelaniu do kapitału zakładow ego okrą­

głej k w o t y ..................................................... . . 1.600 „
Pozostaje w dochodach z tego tytułu tylko " 11.400 K.

W  w y d a t k a c h :
Zasiłki dla K ół (z w y łą c ze n ie m  5000 K .

dla Zw iązku Okr. we L w ow ie) 15.800 „
Z  innych w ięc dochodów Zarząd Gł: * 

dopłaca ąa ten cel 4.400 K.
, "©oliczyws^y do tych nadw yżek w  w y ­

datkach (14.000 +  4.400) K. . , 18.400 K.
W ydatk i na inhe cele<oświatowe 8.000 j „

ora‘ż koszta adm inistracyi . . . .  15.000 „
Otrzymamy łączną kw otę . . . .  41.400 K. wydatków,

na pokrycie których  służyć mają:
D ochody z darów i s k ła d e k   14.000 K.

„ z Daru narodowego 3 M ijla . . . .  28.000 „
Razem .' . . 42.000 K.

Zastanowienia godną jest szczególniej kw ota j4.400 k o r .: w y­
mownie ona kświadozy*, że dochody od K ół z tytułu 50°/0 w kładek 
j i e S fk r y w a ją  nawet uchwalonych przgz Zarząd G łów ny w ydatków  
na zasiłki dla Kół. Bardzo wiele K ół całkiejn się nie wyw iązuje 
ze sw ych obow iązków  odprowadzania do Zarządu G jj»w n% o 50°/0 
zebranych wkłatlek członków  (w  r. 1905 w płynęło do kasy cen­
tralnej ledw ie 9.574 kor. z pow yższego tytułu). Tym czasem  dochód 
Zarządu G łów nego z 5 0 %  wkładek powinien w ynosić tyle koron, 
ilu członków  licfey T ow arzystw o ; dochód), jako w yraz żyw otności 
i rozwoju Towarzy$twas winien pokryć n(etylko w ydatki na zasiłki 
dla Kół, ale w pewnej mierze i ogólne wydatki. ;ponj§§zone przez 
Z. Gł. w  interesie, Kół. Stan ten bierności i oporności wielu K ół 
trw ać nadal nie może i Zarząd G łów ny z całą stanow czością prze­
strzegać powinien, aby K oła zobowiązań swych .finansowych w zglę­
dem Zarządu I G łównego ściśle dopełniał^. I  dlatego referent jak
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najgof^fcfej popiera wnió&ek, aby Koła zalegające z opłatą &t)6y„ wkła­
dek o'gła'sza’5 'w  „Mieęięfczmku T :1®. L A ”  i sądzi, że ogłaszanie-'<t o. 
trw ać winno tak długo, dopóki K oło należytosai wykazanej nie 
aiści. —

I J w f^ g D r a  Crei^ljerk przyjęto do wiadoradści.
AYobec spóźnionej pory (godz. 1-a po północy) przewodniczący 

odroczył dalsze obrady do godz. 10-tej rano.
Dnia 18:go  rozpoczęto obrady od 'ńejeratu D ra S ffJ p  o w ­

a k i e g o  w . sprawie ifczczveńia ,f3#-cio],ę'cia pracy ośw iatow ej K on­
rada P rószyń sk iego , (Kazim ierza Promyka), autora i w ydaw oy do­
skonałego elementarza i wielu dziełek ludowych i redakfoSd popu 
larnej w K rólestw ie Polskiem B.G a^Śty' Świąteczndjf“ .

P. J a n u s z e w s k i  popiera gorąep myśl oddania hołdu zasłu­
żonemu pracow nikow i oświatowemu i zaleca pow zietie następującej 
U chw ały:

Z a rz ą d  G łó w n y  1) do K o n ra d a  P r ó s zy ń s k ie g o  w y śle  l is t  z w y r a ż a m ’ 
w y so k ie g o  u zn a n ijM I®  je g p  pra-oy n a  p o lu  o ś w ia ty  n aro d o w ej, l is t  p o w y ż sz y  
p od p iszą  W szy scy  cz ło n k o w ie  Z a rz ą d u  G łó w n eg o , —  2) z a k u p i 5 'p gzem p ktrzy  
ta l ilic  kolorow ych , k tó re  k u  u d o sk o n a le n iu  „O b ra zk o w e j n a u k i c z y ta n ia  i p isa- 
n ia "  w y d a ć  K . R tó S z jń sk i za m ie rza , i 3) ro ześle  osobny o k ó ln ik  do K ó ł. p o le . 

B .c a ją c  w y d a w n ic tw o  to s z c z e g ó ln ie j tym  K ołom , k tó re  p ro w a d zą  lu b  p ro w ad ził’ 
z a m ie rz a ją  szk ó łk i p o czą tk o w e  i k u r sa  d la  d o ro słych  a n a lfa b etó w .

W nioski p. Januszew skiego uchwalono.
Przyjęto do wiadomości* przystąpienia, p. H ipolita Śliw ińskiego 

pe Jutowa do T. <8. D. w charakterze członka założyciela, zjedna­
nego przez D ra Adama, p o je n i  p rzew od n iczą ^  udzielił głosu Drowi 

a s u n g o w i ,  k tóry  uzasadnił wniosek:
•Z ajząd  G łó w n y  T- S. L . p rzy s tą p i do z& in icyo w an ej p rze ?  T o w a rz y s tw o  

K ó łe k  R o ln ic z y c h  w e  L w o w ie  akc.yi z o rg a n izo w a n ia  w  e ią g u  b ie żą c e g o  la ta  
ku rsu  d la  d z ia ła c z y  o św ia to w y c h  i  w y a s y g n u je  e w e n tu a ln ie  n a  te n  c e l <x)t) 
koron, p ła tn y c h  z c h w ilą  w p ro w a d ze n ia  k u rsu  w  ży o ie  i pod w a ru n k ie m , że 
opracow ać s ie  m a ja c r  p ro g ra m  k u rsu  u z y s k a  ąp ro p a te  Ź a rz a d u  (R ó w n ego  
T . S. L .

Po dodatkowych wyjaśnieniach ze strony referenta co do ko- 
R yści zamierzonego kursu, wniosek powyższy* uchwalono.

Dr. G  e i s 1 e r wnosi o zatwierdzenie uęhwały W ydziału  Sci- 
^ “ gó na m o cy . której odmownie załatwiono pi-eśbę K oła w  D ębicy  
® uwolnienie od płacenia' do K asy Centralnej 5'0°/0 wkładek człon­
ó w  za r. 1905. Referent uzasadnia decyzyę W ydziału  ścis łego  za- 
Sadniczym w zgięciem, żo tylko w  1 roku istnienia K oła uwalniane 
^tychc^as byw ały przez Żarząd G łów ny od 50°^  w kładek członków, 
nPło z ft , dębickie do rzędu K ół now opow stałych nie należy, a w ięc

dotydm zasow y do tego K oła zaSto^pwany być nie. może. W obec 
[i° ')7 ższych  w yjaśnień zatwierdzono odmowną uchwałę W ydziału 
DŁągo.

n a  w niosek D ra A d a m a  zezwolono na założenie odrębnego 
, ,^ a T. $. L. iia ' Żółkiew skiem  we L w ow ie z zastrzeżeniom, że 
^W olen ie ' jo  nie wyklucza, prawa innych K ół lw ow skich prowa- 
^uiia pracy ośw iatow ej na tym terenie.
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Uchwalono dalej na wniosek tegoż referenta Di a A d a  m itj 
zwinąć Koło w Drohow yżu przez połączenie z pobliskiem Kołem 
w  M ikołajowie, •

, Ę rzyjęto do wiadom ości ośw iadczenie Dra A d a m a , że redakcya 
..Naszego K ra ju " ma w ydać numer 3-majowy, specyalnie sprawom 
T . S. L. poświęcony, i powzięto na wniosek p. O strowskiego uchw ałę! 
że zesęyt m ajowy „M iesięcznika T. S. L .“ mieć będzie charakter 
spetgyalny.

Poczom p. O s t r o  w s k i przedłożył referat, w sprawie fpkoły 
w  Krasnosielcach, w ykazując potirzebę przyjęci-fi warunków ze strony 
R ady szkolnej krajow ej podanych i podał wniosek, który uchwalono: 

Z a rz ą d  G łó w n y  z e z w a la  K ołu  P n ń  T . S. X . w  Z ło c zo w ie  n a  o b jęcie  
b u d o w y szk o ły  w  K rąąnosielflacłi; pod w a ru n k a m i, o b ję ty m i re sk ry p te m  R a d y  

1 ''jz k M n e j K r a jo w e j z 31 s ie rp n ia  190 5 1, 29Ó I7. a sp e c y a ln ie  co do za str ze ż e n ia  
język a , p o lsk iego , ja k o  w y k ła d o w e g o  w  a k cie  fu n d a c y jn y m  i  in ta b n la c y jn y m . 
Z a raze m  z a s tr z e g a  s ię  Z a rz ą d  G łó w n y .i ae ze  w z g lę d u  n a  s ta n  fu n d u szó w  nie 
b ędzie  m ó g ł p r zy c z y n ie  s ię  z a s iłk ie m  do bu dow ie

Di W r ó  b 1 e wr s k i składa sprawozdanie z lustracyi szkół T. S. L. 
w Białej i Leszczynach, konstatując dobry stan obu szkół i całkiem 
normalny, ich rozw ój, zaznacza przytem, że k ierow nictw o szkoły 
bialskiej jest bardzo dobre.

'Sprawozdanie pow yższe przyjęto do wiadomości.
R eferat p. P a r c z y  ń s k i e g  o o stanie szkół innych T. S. L. 

przekazano do załatwienia W ydziałow i Ścisłemu.
Dii. S t ę p o w s k  i odczytuje list Polskie^M ac-ierzy‘Szkolnej, która 

zw raca się do Zarządu G łównego T  S. L . z prośbą o współpracę 
g js p ra w ie  reform y szkolnictwa ludowego w  Królestw ie Folskiem. 
Referent przemawia za prześnieni z pom ocą Ma-cierzy i wnosi
0 wypranie Kom itetu z członków Z. Gł. calem rych łego przygotowania 
elaboratu w  sprawie projektu prywatnej szkoły ludowej w K róle­
stwie Polskiem  oraz w sprawie podręczników  dla szkół ludowych
1 seminaryów nauczycielskich Zgodzono się podjąć współpracę 
z M acierzą i do Kom itetu wybrano pp .: J a n u s z e w s k i e g o ,  Dra 
S t ę p o w  s k i e g  o i Drą W  a s u n g a.

Po krótkiej przerwie w  obradach przystąpiono do I  ostatnich 
punktów porządku dziennego.

Dr. B a n d r o w s k i  r.efernje sprawę osobistych zaczepejs, śkiero- 
wanych przeciw  posłow i Janowi Stapińskh mu członkow i T. S. L - 
a zamieszczonych w  Sprawozdaniu rocziu-jm Koła tarnopolskmgo 
(str. 21 w w. 5 i 6 od góry). Ctdem załatwienia sprawy wnosi! ■

W nstęp’ie S p ra w o zd a n ia  sw eg o  z a  r. 1906 na sty1. 21 w w . 5 i  6 Koło 
tarn o p o lsk ie  p rze k ro czy ło  u c h w a łę  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  T. lSOfi. o p iew a jącą : 

„ W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  u o liw ala , że  pod firm ą. T o w a s z y s tw a  an i te ż  p ,1(i|  
f t a j K  K ó ł  T o w a r z y s tw a  i  w  c z y te ln ia c h  T . S. L . n ie  w oln o  żad n em u  z  czło# ' 
ków T . S. L . u p ra w ia ć  a g it a c y i  p o lity c zn e j “ .

Z a rz ą d  G łó w n y  s tw ie r d z a  6 u b o lew an iem  to  szk o d liw e  d la  T o w arzystw *1 
p rzek ro czen ie, a  zarfizem  w z y w a  K o ło  tarn o p o lsk ie , a b y  w  p rzy sz ło ś c i prze- 

O strzegało  śc iśle  w y ż a j p rzy to czo n ej u c h w a ły  W a ln e g o  Z grom adzen ia"-.

W  dyskusyi w powyżsitej spław ie zabierali głos prócz refc' 
P’enta pp.: Dr. Gertler, Natanson, Dr. W asung, Now icki, Dr. Adam-
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Januszewski, Poechinger? poczem wniosek referenta bez zmiany 
Uchwalono.

"\’5h ,N a t a n s o n  przedłożjd w niosek W ydziału  Śęjsłago, by tego­
roczny W aln y  Ą jazd odbyć w Przem yślu w  dniach 29 i 3Cnezerwca 
i 1 lipca ; w razie zaś, gdyby się nie udało zorgarzow -ać Zjazdu 
w Przem yślu, wnosi referent, by go odbyć w Jarosław iu lub w R ze­
szowie.

Uchw alono rozpocząć kroki wstepne celem odbycia W alnego 
Ujazdu w Przemyślu.

M reszcie, z powodu usprawiedliw ionej n ieobecności jednego 
z referentów, sprawę dmrs w łościańskich odroczono do najbliższego 
FX posiedzenia Zarządu Głównego.

Na tem o godz. 2 m. 18*- po południu przew odniczący zam­
knął obrady. Antoni Januseęwski

se k re tarz .

Sprawy Związków Okręgowych.
Związek Okręgowy w Żółkwi. S p r a w o z d a n i e  z d z i a ­

ł a l n o ś c i  z a  r o k  19.06.
Zw iązek O kręgow y K ół Tow arzystw a "Szkoły  Ludow ej z |tie- 

dzibą w  Ż ółkw i odbył pierwsze posiedzenie w dniu 11 listopada 
1904. D o Zw iązku należą Koła- w  Sokalu, R awie Ruskiej, Nlemi- 
fowie, Bełzie, M ostach W ielk ich  i Żółkw i. B iuro Okręgow e składa 
się z przew odniczącego, sekretarza i skarbnika Koła m iejscow ego 
żółkiewskiego. W ydzia ł Zw iązku O kręgow ego składą się z dele­
gatów poszczególnych Kół, a m ianow icie: L eon  R oszkow ski (Ż ó ł­
kiew), .Jan L iskow i cz (Sokal), Ostrowski (R aw a raśjja), Oborski 
(Bełz), D r Seweryn Gerstman Szaprow ski (M ogty w ielkie), Ja- 
k\viga D ąbrow ska (Nieinirów) i w yżej wym ienieni Członkowie Biura.

Posiedzeń odbył Zw iązek 4 przy współudziale mniejszej lub 
Miększej liczby członków Zarządu K oła żółkiewskiego. W  myśl 
Wytyczanego na posiedzeniu w  dniu 11 grudnia .1904 r. programu, 
Przystąpił Zw iązek do bliżśzego rozpatrzenia się na terenie pracy, 
a do celu tego zdążały z jednej strony lusttacye, z drugiej ujęcie 
W tabelaryczne zestawienie*, działalności poszczególnych Kół, uzu- 
m a ia n e  ustnemi sprawozdaniami delegatów. L odń acy i dokonało 

Juro 5, a to K ół: w  Sokalu, R a w if Ruskiej i JM ostach W ielkich  —  
!1’Zewodm ezący Związku, K oła w Niemirowie w sp ó ł 'e z sekreta-

Zw iązku; K oło w  Bełzie zlustrował delegat K oła żółkiew­
skiego p. Leon  Roszkow ski. Po rozejrzeniu się w  stosunkach miej­
scowych powziął Zw iązek  uchwałę zw inięcia nieczynnych oddawna, 

Uiemających warunków  rozw oju  K ół w  T artakow ie i M agierowie, 
natomiast postanowił dołożyć w szelkich starań celem założenia 

Owych Kół, a to w  Uhnowie i K rystyn opolu. A k cy a  w  tym k ie­
ł k u  przedsięwzięta, doprowadziła w  K rystynopolu  już raz do

12
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■Skutku, natomiast- w Uhnowie ,z powodu stosunków m ie js co w y *  
sprawa założenia Koła jest jeszcze wstrzymana.

A gendy Biura okręgow ego by ły  nads])odziewanie znaczne. 
Dziennik podawc^y w ykazuje po dzień 31 grudnia 1 9 *  p  77 w pły­
wów. N ajwiększa część w pływ ów  pochodzi od Zarządu Głównego 
T. S. L., który pracę w  ten sposób ma j^oniekąd ułatwioną, zwła­
szcza w kierunku wydaw nictw , k t ó r jd o  Zw iązku nadsyłał. W ogóle 
sprawa w ydaw nictw  i przedsiębiorstw  pochłania wiele pracy, tak, 
iż przydzieloną została osobnemu referentow i panu Juljanow i Pod- 
czaskiemu, który tg,. sprawą zajmuje się w K ole żółkiewskiem .

W  spraw je pokrycia kosztów, połączonych Zaprowadzeniem Biura 
Zw iązkow ego, uchwalono w obec przeciążenia K ół stałemi św iadcze­
niami i wydatkam i, —  aby Kolo żółkiew skie sposobem zaliczkow a­
nia ponosiło te Jioszta, któ£e z końcem roku m ają być rozdzielone 
między poszczególne Koła. Odnośny n ieograniczony kredyt został 
toż Biuru związkowemu zawotowany.

Sprawozdanie kasowe przedstawia się jak  następuje: w  do­
chodach —  zero; w wydatkack^fna podróże, lustfacye i korespon- 
dencyey 56 koron 88 hal.

Z rozdziału kw oty 56 kor. 88 hal. na 6 K ół w ypada na każde 
z nich pip'9  kor. 48 hal.

Z  w ażniejszych spraw, które by ły  przedmiotem obrad i uchwał 
są- następujące:

I. W niosek K oła w  Niemirowie w sprawie zwalczania alko­
holizmu przez urządzanie odpowiednich odq?ytpw i prenumerowaniej 
dla Czytelń pisma ,J?rzyszło§; dla ludu'\ (Posiedzenie d. 16 kwie­
tnia 1905).

II. W niosek K oła w Żółkw i w sprawie wydania instrukcyi
dla lustfąc.yi czytelń, która ma się odbyw ać 1 raz na miesiąc i
być połączona z odczytem, w^ględnifo pogadanką. (Posiedzenie 24 
listopada ,1Lh>S MN

III. W niosek K oła w Bełzie o w ystosowanie odezw y do inte- 
ligencyi, wzywrającej do używania polskiej m ow y w stosunku z poh 
skim lnckem we wschodniej G alicyi (Posiedzenie 24 listopada 1905)--

IV. W  sprawie czytelń Kół lwowskich T. S. L. w' obrębie
Kół związkowych uchwalono odnieść się do tych Kół, co też p°
większej części formalnie już załatwiono odnośnie do Kół: Jeż» 
i Technickiego.

V. Na wniosek K oła w  Sokalu uchwalono wszelkiem i siłami 
zdążać do zakładania burs polskich (11 grudnia 1904).

VI. Na wniosek K oła w Niemirowie uchwmlono d ą ży i do zł°' 
żenią chórów śpiew ackich przy czytelniach (19 grudnia 1905).

VII. Kphwalono, by K oła  w  Sokalu i*R aw ie Ruskiej s p o r z ą ­
dziły odnośne mapy poglądow e na w zór K oła żółkiewskiego.

V III. W  oelu stworzenia funduszu zw iązkow ego uołm aloiK 
odnieść się do Zarządu Głów nego T. S. L. o wydanie tanich k*1 
korespondencyjnych z zyskiem  wwłącznie na fundusz z w ią z k o W jl  
(16 kwietnia 1905).
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W  sprawie Czytelń T ow  Oświaty Ludowe5''ucliwalono zadość 
Uczynić rozporządzeniu Zarządu G łówhógo z tem, 'fż kśiążld z tycli 
czytelń przejdą do czytelni V *S. T j.

K ończąc Sprawozdanie z dzia ła ln ość /w ią ź k u  zą r. 1905 
zauważamy ćo uasf|puje:

p "Ju ż tak krótki okres cfitsu, jak  od Id^grudnia  1904 do 31 
grudnia 1905, przekonał nas o potrźebib w spólnej prafcy w Związku 
i o jej' dodatnich wynikach.

Znajom ość dokładna pola' pracy od lerytoiY alnych  stosńnków 
zawisła, potrzeba ujednostajnienia działalności, możność czĘśtego 
gjetknipcia sie, i wspólHfesfi omówienia spraw, dotyczących  tej działal­
ności, współfeawodnictwt) poszczególnych K ół zw iązkow y oh w  roz­
d a n i u  działalności ośw iatow ej, wfęs^cie bardzo zńaczne zmniej­
szenie -wydatków Zarządu G łów nego na cele tak niezbędnej lu stra cji 
K ół.— teto już z;fśki w naszym pierwszym  jednorocznym  bilansie.

Z działalności Kół.
( Wyciągi ze sprawozdań bądź 'nadesłanych do Zarządu Głównego, bądi 

tez ogłoszonych drukiem w gazetach).

K o ło  W C z e r n i c h o w ie . ' Koło liczyło w r. 1905 członków sta­
łych 37. utrzymywało w roku 190& 3 -wypożyczalnie książek i 1 czy­
telnię gazet. Wypożyczalnia główna w t%0rnieho\v|4 j filmłjie w Ruspci- 
[c)seh i Woło&rcach i czytelnia gaźrt w Husowach. Funkcjonował’ one 
W dzo dobrze, a zatem kosita i trud wyłożony, nie* był bez rezultatu.

a) Wypożyczalnia główna książók w Czernichowie, umieszczona 
małym czynszem w Bazarze K ółfa Rolniczego, otwarta, jak co roku,

Przez miesiące zimowe od 15 października do końca kwietnia. W ypo­
życzalnia liczy książćfij 676 tomów. Wypożyczających rodzin 184 (gdyż 
1  czytelnik bierże książki, a cała rodzina czyta) pożyczyło w przeciągu 
r°ku 3.398 tomów. M ypożyozaaio książki na tydzień w niedzielę.

b) Filialna wypożyczalnia książek w Rnsocicach, umiąszczona 
^ budynku szkoły ludowej; prowadzi ją bardzo gorliwie p. Franciszek 

f^kora, nauczyciel tamtejszej szkoła. Otwarta taksamo, jak poprzednia 
tylko przez miesiące zimowe. Wypożył&alnia w Rusocicach, założona 
'v r. 1903 w listopadzie, liczy tomów HSfe. Łibzba rodzin wypożyczają- 
ż'Tch książki 90 Wypożyczono w nbly f a m roku ogółem 803 tomów.

Prócz tego p, Fj\ Sikora prowadził w ubiegłym roku czytelnię gazet 
Kusocicach. W  czytelni było 8  pism, tak pism tygodniowych ludo- 

".Vcli, jap j gazet codziennych. Czytelnię ga^et zaopatrywał częściowo 
Sik,ęra własnymi pismami,' częściowo otrzymywał gaz'ety od członków 

^ rządu. a opróc-z tego otrzymał jednorazową swbwenpyę od Koła T. S. L.
Czernichowie w kumple 2 0  kor.

U r P lc )  Druga filińlna wypożyczalnia w Wołbwicach założona 11 gru- 
la 1904, umieszczona w sklepie Kółka Rolniczego. Prowadził ją  do- 

^  P> iliStarz, nauczyciel szkoły ludowej; po jego wyjeździe od 15 paź-
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dzigrnika 1905 prowadzi ją z równą gorliwością p. Jan Kaletą, t a  
cz\ciel szkoły ludowej. Wypożyczalnia w Wołowicach liczy 150 tomów, 
wypożi^czało rodzin 92 i wypożyczyło 758 tomów przez rok ubiegł}"' 
Wscutek rozporządzenia o zamykaniu sklepów w niedzielę w godzinach 
popołudniowych, wypożyczanie książek napotyka w okeanym lokalu » a 
pewne trudności. Z tej ^przyczyny nauczyciel p. Kaleta wniósł podanie 
do Rady Szk. OkjE o pozwolenie umieszczenia wypożyczalni książek 
yv budynku szkoły ludowej, otrzymał na to odpowiedź odmowną, z nad­
mienieniem, że o to musi się starać Koło T. S. L. w Radzie Szkolne] 
Krajowej.

W e wszystkich tedy trzech wypożyczalniach, mamy 1.0,63 t0' 
mów wartości 1.248 koron. Wypożyczało w minionym roku $ 6 6  rodzin- 
które przeczytały 5.000 tomów.

Jak doświadczenie w minionym roku wykazało, w miejscowościach 
takich, jak Czefnichów i okolica, można urządzać obchody narodoW6 

z korzyścią tylko w miesiącach zimowjśeh, ponieważ ludność s-tarsz®, 
zwłaszcza mężczyźni, wyjeżdżają gromadnie na zarobek do Priwib® 
całe lat,o.

Koło urządziło w ubiegłym rokn 2 wieczorki narodowe i i na­
bożeństwo.

W  rocznicę Konstytucyi 3Jgo Maja, za staraniem Zarządu Kohb 
odprawił ks. katecheta Łabędź uroczyste nabożeft&fcwo, a po niem wy­
powiedział piękne i podniosłe kazanie na temat obchodzonej rocznic.'"'

W  parę dni potem w niedzielę 7-go maja urządziło m iejscoW ® 
Koło wieczorek patryotyczny dla ludu w sali szkoły ludowej. Pomiffl0' 
Że program był bardzo Starannie ułożony i wykonany, zastosowany <1° 
uroczystości 3-go Maja i do słuchaczów, jednak obecnych nie było wił' 
cej, jak 80 ludzi.4$kładkę zebraną przez ks. Łabędzia dość znaczni' 
przeznaczono dla rodzin osieroconych w Królestwie, po zabitych na P a'j 
lekim "Wschodzie.

Drugi wieczorek patryotyczny, jako w rocznicę listopadową i MlC’ 
kiewiczowjśką urządzono dnia 3 grudnia 1905 staraniem Zarządu K°^ 
i Komisyi doahodowej.

Zgromadził on tak wielką liczbę słuchaczy, że sala szkoły lud®' 
wej nie mogła ich pomieścić.

Oprócz przemówienia, odczytu, śpiewu dziatwy szkolnej i dek^ 
macyi, w programie wieczorku po raz pierwszy zastosowano bbi'»zł| 
śuietlne, za pomocą skioptykonu. Obrazy o treści historyczno-narodou®! | 
objaśniały deklamacje i śpiew dzieci szkolnych. Urządzeniem tych obi® 
zów zajął się dr. Malinowski. Największą trudność w urządzaniu -vie 
czorków sprawia brak odpowiedniej sali. , ,

W Rusocicach odbyły się dwa odczyty: jeden w y p o w ie d z  
ks. Władysław Jelonek na temat „powstania styczniowego“ , drugi 
głosił p. Białobok z Czernichowa „O sadzeniu drzewek owocowy0 1̂ I 
(z demonstracjami).

Z powodu braku odpowiedniej sali, podniesiono projekt budo"- 
własnego domu, aczkolwiek projekt ten przy zupełnym braku fundusz0" 
trudnym będzie do wykonania.
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Sprawozdanie kasowe wykazuje nadzwyczajne podniesienie obrotu 
w porównaniu do lat poprzednich, bo obrót ten wynosił w r. 191)5 —  
1 - 1 1 1  koron *5§ hal.

Podniesiesie to jest w części pozorne, gdyż koszta w urządzeniu 
tomboli były bardzo znaczne. Ale i poza tem obrót jest znacznie 
większy. (W  roku 1904, dochod Koła wynosił 519*8Cl_, koron, rozc-hod 
492'05 koron).

Jak krótki wyciąg ze sprawozdania kasowego wykazuje, dochód 
Koła w miniontm roku wzrósł głównie z powodu urządzenia tomboli. 
Tego rodzajri przedsiębiorstwa, urządzane w Glernicliowi^ wymagają 
Jednak znacznego nakładu i nie co roku mogą być urządzane.

Ofiarność na cele T. S. L. jest w Czernichowie! wielką, zaintere­
sowanie się Towarzystwem dość znaczne. Koło potrafiło swem spokoj- 
nem i taktownem działaniem zyskać przychylność nawet u tych osób, 
które w chwili zawiązywania się Towarzystwa były dla tegoż bardzo 
źle i nieprzychylnie usposobione.

Działanie wT kierunku uświadomienia i oświaty narodowej okazuje 
się w Czernichowie konrec-zncm, już wpbec wynaradawiającej wędrówki 
ludno^oi wiejskiej do Prus na roboty, jużto wrnbec wielkiej i silnej agi­
tacji działaczy, szerzącej nienawiść kastową i niszczącej poczucie na­
rodowe. Toteż dobór książek w wypożyczalniach jest, poza książkami 
treści religijnej, ulubionymi u nasfcffgo ludu i poza książkami pouczają- 
cemi, gtównie t-reśsi historyczno-narodownj.

Walne Zgromadzenie dnia 20 stycznia b. r. odbyte, w7ybrało je­
dnogłośnie ten sam Zarząd wT dotychczasowym składzie na rok 1906. 
IPszysc}’ dotychczasowi członkowie Zarządu węybór przyjęli.

^  zatem Zarząd Koła na rok 1906 tak się przedstawia:
Przewodniczący: Dr. Gustaw7 Malinowski, zastępca: ks. Władysław7 

Jelonek; sekretarka: Janina Dziamina, zastępca: Franciszek Michno; 
skarbniczka: Jnlia Malinowska, zastępczyni: Honorata Aucut.a; bibliote- 
kirka: Zofia'Surzycka, za^ępczyni Marya Kolą^ińska. Członek Zarządu, 
ks. Konstanty Łabędź.

Następnie obrano do Kom isji kontrolującej: pp. Stefana Surzyckiego, 
Ignacego Góratow7skiego i Konrada Kabla.

Prof. Surzyckj postawił wnioski bndow7y domu w7łftsr»go.
Chociaż Koło nie posiada żadnyoh funduszów, potrzebnych na taką 

budowę, jednak przy energicznych staraniach, zapomocą przedsiębiorstw7 

^ubawowwch, może po jakimś czasie zebrać taką kwotę, z którą możnaby 
Przystąpić do budowy domu. Jest nadzieja, że Zarząd Główmy udzie­
liłby w takim razje bezprocentowej pożyczki lub zasiłku w gotówce, 
^runt odpowiedni za niedrogie pieniądze można nabyć od gminy.

Po dłuższej dyslcusyi na ten temat u c h w7a l o n o  s t a r a ć  s i ę  
® z b i e r a n i e  f u n d u s z ó w  n a  b u d o w ę  d o mu ,  jużto drogą skła- 
ek, jużto wieczorków7 lub zabaw, obliczonych na dochód, a kw7oty ze­

brane będą lokowane na książeczkach Kasy Oszcz. i nie mogą być do 
ładnych innych celów Koła użyte.

Na tem zamknięto obrady Walnego Zgromadzenia.
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Spraw ozdanie z  czynności biura Zarządu Głów nego T ,  S, L. w ciągu I kwartału 1906 roku.
1 . D z ie n n ik  p o d a w czy  w y k a z a ł  lio zb  BOOS z 2847 sp raw a m i. Z  Tych:

Z a rzą d  G łó w n y  z a ł a t w i ł ..............sp raw  48
W y d z ia łl  Ś c is ły  „   „ 888.
S ekyye  i. K o m is je  „   „ 19
R e fe re n ci Z a rzą d u  G łó w n ego  i W y d z ia łu  181.
B iu ro  C en tra ln e.:

a) R e fe re n c i b i u r a ............................................  920
ó> ',,B uchalterya  ..................................  496.
ę) S k ła d n jc a ...........................................................  275

R a ze m  za ła tw io n o  sp raw  . . . .^ 28 9 0
2. B iu ro  w y e k sp cd y o w a ło :

P r z e s y łe k  p i e n i ę ż n y c h .................................................  i26
L is tó w  p olecon ych , z w y c z a jn y c h  i  p o cztó w e k  . 1450
D ruków  i  o p a s e k .....................................................................1851
P a c z e k  p o czto w y ch  i p a k  k o le jo w y c h  . . 218
N u m eró w  „M ie s ię c z n ik a  T . S. L . “ ............................. 2050

R a zo m  p r z e s y łe k .............................. 5090
3. D robne w y d a tk i b iu ro w e w y n o s iły :

W  s ty c z n iu   ............................................ K o r. 2 4P 8 6
W  l u t y m ............................................... ■ . „ 13 2  B9
W  m a r c u .....................................................................  236'4Q.

R a z e m .............................................K o r . 6 1 0 7 1

R e f.:  Si. Nowicki.

Spraw ozdanie z czynności S kła dn icy Centralnej p rzy Zarządzie  Gł. T .  S. L. za I kw, 1906.
W  o ią g u  k w a r ta łu  1 r. b. z a  p o śred n ictw em  S k ła d n ic y  założon o czy telu  

5 1 . u zu p ełn io n o 38.
. N o w e c z y te ln ie  za ło żo n e z o r a ł y  p rzez  n a s tę p u ją c e  K o ła :

s* " N a z w a Ilość W a r to ś ć
N

l
i-8

K o ła M iejsco w o ści
c z y ­
te lń

d zie ł tom ów K oron hal.

1 B e łz 1 1 1 6 1 1 9 87 4 9 |
12 B ia ła ^ B e s tw in a 1 100 103 67 52
3 B ir c z a loco (P o lsk a  i'/i4j . 

m ieszcz.)
1 34 39 40 46

1 B o ch n ia B o g u eiee 1 11 8 1 1 8 49 27
5 B o b rk a 1 100 100 47 03
6 Budź acz 1 100 102 tJ2 36
7 C ie s zy n S zem b ark 1 100 10 1 64 95
8 D ob rom il 3 321 332 231 73
9 D rohob ycz 1 100 102 43 04

10 G ró d ek  J a g . 4 470 521 528 80
1 1 G rzy m a łó w 2 200 202 120 04
12 J a ro sław D z ik ó w  N o w y, 

P e łk in ie , W o la  
W ę g .

3 204 2 15 1 9 1 77

13 J  aw orów B on ow 1 2 1 27 39 64
1 14 K a łu s z B ereźn io a  sz la ch . 2 160 162 88 52

15 K o lb u szo w a 1 100 H f 51 02
16 K o ło m y ja loco 2 106 1 1 8 ,.44 18
17 K r a k ó w : K o ło  I loco (K le p a rz) 1 75 75 38 26

Do p rze n ie s ie n ia 27 2493 1 2536 1-906 52
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N a z w a IlojK). W a r to i#  |
N
O
5̂ K o ła M iejsco w o ści c z y ­

te lń
d zie ł tonió\> K oron h al.

Z  p r ze n ie s ie n ia 27 2425 2536 1905 52
18 (K ra k ó w : K o ła  Akacl. B ie la n y , W iś n ic z . 

Ż ab no C zech ow ice1
■ -8 930 10 01 9-59 98

KI „ „ K o ś c . B ro d y  ad K a lw a -  
r y a

1 100 100 1 7 67

20 M o sty  W ie lk ie 1 55 a8 55 57
21 N o w y  T a r g 1 100 100 46 66
22 O lb ra ch cice loco 1 100 1 1 2 87 83
E3 P o d h a jc e 1 120 1 2 1 1 10 22
21 R ze szó w 1 120 1 2 1 109 07
25 S an ok 3 250 266 150 46
26 S k a ła t 2 270 3 14 3615 87
27 S o k al 1 120 12 5 1 10 28
28 T a rn ó w 1 100 102 63 08
29 Z a b ło tó w rlo żn ó w 1 5 1 54 25 91
30 Z a ko p an e S an ato ryu m  

D ra  D łu s k ie g o
1 160 190 194 1 1

31 Ż ó łk ie w 1 100 100 46 e e

R a^em 5 1 5004 ■JtEoo 4279 W  J

Uzupełniły swe czytelnie następujące Koła:
s N a z w a U q# W aftci^ć
y

i  ?-

W;
K o ła M iejsco w o ści c z y ­

te lń
d z ie ł tom ów K oron haJ.

l B o ch n ia loco, J o d łó w k a  
ll ik lu d z o w ic e . 

D z ie w in a , L ip n i­
ca  m u ro rw an a

5 110 144 184 43

2 B ory^ faw loco 1 53 57 47
3 B r z s ż a n y ' lo c o (C z y t .m ie s z .) 1 8 9 11 45
4 D ę b ica loco 1 1*4 1 5 8 . 284 31
5 C iu ch ó w loco 1 80 60 50 6.0
6 H orod en ka 1 £57 62 61 —
7 daw u tó w loco 1 36 4^ 60 05
8 K o ło m y ja 2 80 80 47 ' 5 0
9 K r a k ó w : K o ło  AffiHb P o g w izd ó w . IHB 

bierzyn .jp orefjcin . 
P o d gó rze . T a r g o ­

w isk o , B ie lec

7 66 74 85 46

lo M ielec D u lc z a , loop, 
R zoch ów

3 43 48 33 73

U M ik o ła jó w  n Ii »  tJogo 1 33 33 32 61
* 4
1*4 P o d h ajce looo.L 1 80 67 4 3 - 57* O
U
15
16
17
18

R o p czy ce looo 1 49 56 77 35
S an ok 3 2&8 * 302 483 51

Z a b ło tó w loco 1 3§ 33 21 66
B e re m ia n y 1 58 •66 87 1 1

L ip in k i 1 27 37. 73 77
Z w ardo ń 1 58 , , * 9 ^ #6 47

R a ze m 33 1 1 7 8 M 1704 05
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W y d a n o  n ad to  K ołom  i członkom  T . S. L .

K ś ią ż e k  c z y t e l n i a u y c h ............................. 497 dz. w  579  tom w a t . 448 kor. 21 hal
K o rn ela  U je jsk ie g o  ........................  44 eg z . 44 „ ., 2-2 „ —
E le m e n t a r z y ^ ............................................  669 „ $59 „  v 19 7  „ 70
P ie ś n i n a r o d o w y c h .................................. 832 ,. 836 „ ,. 6 1  „ 112
4 p iiS n i n arodow ych  . . . . 40 » 40 „ ,. —  ,. 80

R a ze m  w  c ią g u  k w a rta łu  I  w yd a n o  ze  S k ła d n ic y : ’ 
k s ią ż e k  cz^ te jn ia n y c h  . . . .  6679 dz. w  72fjo  tom . w a r t. 6 43 1 kor. hak
n a k ła d ó w  w ł a s n y c h .............. 1595  f e z .  15 9 5  „ „ 8 71 ,. 62

8 274 f.g Z  &8S5 „ 6706 ~ 20

B e z p ła tn ie  w y d a n o  k s ią ż k i n a stę p u ją c y m  K o ło m : B ia ła . C ie s zy n  K ałusz-
K o ło m y ja  (2 bib l.), K r a k ó w : K o łu  1. K o łu  111. O lbraehoioe. Sanok. S k a ła t.(fi b ib l.) ; 
u zu p ełn io n o  n ad to  c z y t . w  B d rem ian ach  i  b ib l. szk o ln ą  w  Z w a rd o n iu  —  razem  
d zio ł 11 7 8  w  128 7 to m ach  w arto fici 1066 kor. 78 h al.

R ef. Aniom Januszewski.

Sprawozdanie 
z ruchu w ypożyczalni Zarządu Głównego T . S. 

w ciągu I kwartału roku 1906.
L.

Z g ło s iło  się  po k s ią ż k i: W y d a n o
k s ią ż e km ęża zy zn 1 kóbiot. dórosłych m ło d zieży1 razem

w  s ty c z n iu 1587 594 68Ś 1501 2 18 1 ||9 8
w  lu ty m 16 1 5 628 870 r M 2243 3307
w  m arcu 1849 881 1 1 1 2 1568 | 2680 - 8953

R a ze m 5f>51 2053 2662 4442 710 4 10458

2. W p ły n ę ło  do k a s y  w y p o ż y c z a ln i:

Z  w k ła d e k Z a  abonam . Z a  w y d a w n . R a ze m

K h K h K h K h

w  sty c z n iu 65 _ 297 _ 8 32 S7Q 32. 1
w  lu ty m 43 — 261 79 9 20 3 13 99
w  m arcu 52 - 3 14 47 4 J58 370 99

R a ze m #30 — 873 26 22 04 10 55 30

3. W y p o ż y c z a ln ia  l ic z y ła  z dniem  1 . k w ie tn ia  b. r. d z ie ł 4.8 75 w  5.792  tornad1, 
w a r to śc i 16 ,7 45  kor. 88 k . —  C z y te ln ik ó w  z a p isa n y c h  b yło  894

R e f.:  Marya Zaleska.

N a k ła d e m  T o w a r z y s tw a  S z k o ły  L u d o w e j w  K r a k o w ie . —  P o d  k ierow nic-tw e I 
K o m ite tu  R e d a k c y jn e g o . K o m ite t  R e d a k c y jn y  s ta n o w ią  c z ło n k o w ie  Zarżą® ' 
G łó w n e g o  T . S. L .,. p p .: A n to n i J a n u s ze w s k i, S ta n is ła w  N o w ic k i, D r. M ary9 
S tę p o w sk i, D r. W ła d y s ła w  W a s u n g , D r. S ta n is ła w  W ę c k o w s k i. R e d a k to r  ®. 
c z e ln y :  D r. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : S ta n is ła w  N o w k 9

C z c io n k a m i D r u k a rn i L ite r a c k ie j  w  K r a k o w ie , pod za rz ą d e m  L . K . G ó rsk id ’0 1



O wycieczkach włościańskich do Krakowa.

P o r a  g r o m a d n y c h  AATy c ie c 4 e k  w ło ś c ia ń s k is h  z b l i ż a  s ię . ® d  k i lk u  
*at w e s z ły  o n e  w  z w y c z a j  i  d z is ia j  s t a n o w ią  aa n ie k t ó r y c h  o k o li ­
cach  k r a ju  n ie o d łą c z n ą  c z ę ś ć  p r a c y  T . S . jL., O c z y w i ś c i e  o d n o s i h a  
j *  p ie r w s z y m  r z ą d z ie  dd .o d le g le js z y c h  o k o l ic ;  lu d  t a m t y c h  s tr o n ,
^ h lic y i A v e c h o d n ie j. m a ło  m a  s p o s o b n o ś c i  w id y w a ć  K r a k ó w  .i, avo - 

8 ° l c  o d d a lo n y  je s t  a  p o  c z ę ś c i  i o d c ię t y  od środoAAÓska ż y c i a  n a -  
| °ilo w e g ó . D alć m u  t ę  s p o s o b n o ś ć  —  t ę  j e s t  is t o t n ie  p o ż ą d a n y  c,el 
ty c h  A\ry S ie c z e k . —  z b l i ż y ć  g o , n a  c h w ilę  d o  s tr o n  C z y sto  p o ls k ic h ,  
j|0 _ zabylkóA A ' d z ie jo w w c h  i k u lt u r a ln y c h , d o  te j  c a łó j a tm o s f e r y .

o t a c z a  t a k i e  ś r o d o w is k o  ż y c i a  p o ls k ie g o , j a k  K r a k ó w . S £ . t o  
"O b rę  p r a k t y c z n e  le k c y e  h is t o r y i  p o ls k ie j  i  .p o ls k ie j  k u lt u r y , n a d to  
^ ty to p z n e  i n ie n a g a n n e  d r o g i  b u d z e n ia  s z la c h e t n e g o  p a t r y o t y z m u  

^ w ą t p l i w i e  t a k i e  AA^ycieczki leża. AAr z a k r e s ie  p r a c y  T o w a r z y s t w  
|Jn*a iatoAAęych, —  j a k  w y c i e c z k i  s tu d e n t ó w  s ą  d o b r ą  c z ę ś c ią  d z ia ­
n i a  / s z k o ł y .  W y c i e c z k i  te  poAAdnne b y ć  r o z c ią g n ię t e  t a k ż e ' i  n a  
)|]ż s z e  o k o lic e . k t ó r y c h  lu d  i w n i e  AA’ idTe z n ic h  s k o r z y s t a ć  m o ż e . 

■ J e ż e l i  A A y cieczk i A A lę śc ia iisk ie  byvAra ły  p o d m i o t e m  s k a r g
j t y s p u t  n a m ię t n y c h  ' ( j a l c , n a  ^ ś t a t n i m  Z je ź d z i e  T  S. li ), to  d o -  

, " d .  ż e  r z e c z y  av z a s a d z ie  d o b r e j i p o ż y t e c z n e j  S ta r a n o  s ię  p lp e -  
, ^ s z y s t k i e m  zachoAAmć c l ia r a k t e r  ;| ,r  o d k  a n a  u  k  o w  e §  o, o ś av i a -  

0 w  e g  o i n a r  o d  o A\r o -  k  u 1 1 u r a  1 n  e g ' o. 
j T e n  , b a T a k te r  AAry .c ie e z e k  A v ło śc ia ń sk ir ii . t e n  ic li c e l ,  j e d y n y

w y s o c e  p a t iw o t y e z n y , —  w y j a ś n i a  d o s t a t e c z n ie  ic h  w a ż -  
•p Sc» a  z a r a z e m  n a s u w a  m e t o d y , k t ó r y o b  u ż y ć  n a le ż y  w  ic li p r z e -  
]j ° ' v ą d z a n iu , A A T ep cie  u zft-ąad n ia  p o t r z e b ę  ic h  p o p a r c ia  z e  s t r o n y  

o ła u y c b  i n s t y t u c j i  i  o g ó łu  s p o łe c z e ń s t w a .
N ie  u lę g a  AA'ą-tpliAArośC i. ż e  n a  p o p a r c ie  i o r g a n i z ą c y ę  w y -  

p ^ e k  n ie  p i w i n n o  s ię  s z c z ę d z ić  A v y d a tk ó w  a n i tr u d ó w .
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Dzisiaj w icie jeszcze pozostaje do zrobieni?, .na te n  polu.
0  tych właśnie brakach, o potrzebie ulepszeń i o ich naturze tu­
taj kilka uwag chcemy rzucić. K ierow ać się zaś będziem y doświaiH 
ćzenieni. nabytcm przy sp osob n ość kilku wielkich w ycieczek  z lat 
ostatnicdi.

Go do organizacyi w ycieczek  przedewszystkiem  w ł a d z e  
k o l e j o w e  bez wątpienia ża mało czynią ułatwień. Jest r z e i l l  
władz gminnych, krajow ych, zw łaszcza zaś Sejmu, uzyskać w  t y ł  
w zględzie większe i system atyczniejsze ułatwienia. Posłow ie nasi 
w sJabien m iarodajnych po w in ilib y ęory ch le j tę spra\f£ p o f uszyć.

Z drngięj strony należy sobie uprzytomnić, że z b y t  t ł u m n e  
w y c i e c z k i  m ijają się z celem, gdyż zaw ierają same w sobie 
przeszkodę1 w  zwiedzaniu a przedewszystkiem  w  dobrem umieszcze­
niu i przyjęciu w yciepzkow ców , Z  przeszkód i utrudnień, których 
należałoby w ,dąl$zym ciągu zan iechan i wym ienić trzeba jeszcze: 
j e ż d ż e n i e  n o c n ą  p o r ą ;  ludzie przyjeżdżają pomęczeni, a żr 
potem dzień cały m ają) spędzić na zwiedzeniu miasta, —  nić; dzi­
wnego. że ten dzień jest prawie stracony dla wrażeń. R aczej w y­
brać trzeba pociąg bardzo ranny dla przewiezienia w ycieczk i do 
Krakowa-, nocą 'możną pow rócić z Krakowa.

pKte do c z a su, ;n r z e z 11 a c z o me g  o n a  p o b y t  w  K r  a ko-  
w i e. dwa dni wystarczą, jeżeli z nich jeden nie nastąpi po utru­
dzeniu nocną podróżą i jeżeli z góry  ułoży się d o k ł a d n y  p r o ­
g r a m  i wreszcie.,. jeżeli dobrze pilnow ać się będzie p o r z ą d k u -  
Przytem zw ażyć należy, żtf.jsą i*zefczy w  K rakow ie, które lud p rzy l 
jezdny bezwarunkowo powinien zobaczyć, i uinej których w r a z ił  
braku czasu może nie zobaczyć; na tej też podstaw ie ułożony pro­
gram z pew.npśęią da się w ypełnić i zapewni powodzenie wycieczce.

W aw el (zamek z katedrą, grobam i królewskiem i, kryptą Mi­
ck iew icza); kościoły ; M aryacki, Franciszkański, 1 lom inikańskŁ -ś\v. 
Piotra ( /  grobem ’S,kargi), Skałka (z grobam i zasłużonych), K opie '1 
Kościuszki i inne pamiątki po ‘K ościuszce '(miejsoe przysięgi, m iej­
sce poświęcenia szabel), teatr, Sukiennice, Muzeum narodowe, pom­
nik M ickiew icza, R ejtana. Uniwersytet, B iblioteka Jagiellońska- 
park dra Jordana, Dom M atejki oto wszystko, co wr program 
w każdym razie powdnuo być w ciągn ięte; przy dłuższym pobycie 
oczyw iście w7ycieozka do W ieliczk i powdnna być uwzględniona,

W iele zależy oczyw iście od sposobu zw ią za n ia , m ianow icie 
od p r z .0 w  o d n i k ó w. D obry przewodnik pokaże to w^szy^fkn 
w znacznie krótszym,, czhśie, niż lichy, -  to je.dno. potem-'
1 rzftba koniecznie pamiętać, ż e 'd la  ludu, zw łaszcza 'd la  ludu, to 
wszystko nie ma b y ć  tylko z a b y t k i e m  artystycznym , histoU" 
eznym, narodowym  nawet, ale ż y w y m  d o k u m e n t e m  i s t n i e ­
n i a  i w s p ó l n o ś c i  n a r o d u .  Dud nawet z grobów  nowinie1! 
wyn(e-ś$'żyCie i świadomość życia  narodowego. Ten charakter zw F ' 
dzania wynika z celu w ycieczek  ośw iatow ego i narodowo-knltm 
raiimgo. A  przecież i to zważyć fir »b a , że są jeszcze dzism.1 
wśród ludu analfabeci nie tylko pod względem pisania i c jJ '
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iliiia. W ogflfe łatw o zrozumieć, że, jjeżelj dla intcłigełicyi może 
Wystarczyć mniej inteligentny p r z e w Ml n i k, to dla ludu trzeba 
przewodnika bardzo inteligentnego. Ł ączyć on w sobie powinien 
Wolność objaśniania z um iejętnością uświadamiania, a to wym aga. 

I ł n n e j  sztuki. ITzeba samemu rze fz  znać bardzo dokładnie, a j>ó- 
wieclzieć z niej niewiele leQz tak, aby to w yw arło wrażenie i obu­
dziło gorętsze uczucie..

V sposobności potemu mnóstwo, na każdym kroku. N. p.
Muzeum biarodowem przed wielkim i obrazami M atejki można 

'b łopu  otw orzyć całr horyzonty narodowego uczucia i myśli naro­
dowej, nie siląę się na osobne pomysły. T rz g tó  jędnak, by prze­
wodnik sam to oznł i sam przemyślał. W skazu jąc na „H ołd  P rusk i", 
Wystarczy w ieśniakowi zw fócić  uwagę, na k lęczącego pyzed królem 
księcia pruskiego* w yjaśnić, że książę przysięga na wierność} i do­
dać krótko, że potem w szystko się odw róciło na złe; z księstwa 
Pruskiego powstało królestwo, a dzisiaj to królestw o nad nami 
przewodzi, ma cały  k a w *  ziemi polsfcig^T oznaiiśk ft. .V dlauaego r 
Dlatego, żeśmy sw ego pie pilnowali.

Ten sposób objaśniania w yw iera bąrdzo silne wrażenie. N.ie^o 
dalej jest ..Zw ycięstw o racław ickie*. i znowu gotow y temat do 
krótkiej silnej pogadanki. Muzeum narodowe w ogóle jest najtru 
dniejsźym a zarazem najw dzięczniejszym  punktem dla przewodnika, 
•lęst to bowiem  sposobność do dama ludowi pojęcia o tw órczości 
narodowej; w  umyśle ludu nie pomk&ci się. zrazu, po m> tapi n. p. 
rzeźba* 1 r yobrażająća porwanie, Sabmek, lub inne, dzieło o obcym 
ptemaaę; wszędzie pokazywano im rzeczy o temacie narodowym  lub 
przynajmniej religijno-narodowym . Otóż w ystarczy mu powiedzieć* 
'że są to wszystko rzeczy, wykonane przez P olaków  i po Polakach 
ipozostałe.

Zatrzymałem się umyślnie przy niektórych ‘szczegółach zw ie­
dzania, żoby dać przykłady i dowody ważności m etody. 5 zw rócić 
Uwagę' na pilną potrzebę, w ychow ania dobrych przewodników 
Dolnych. to jest dokłanie obeznanjmh z zabytkami na tyle inte­
ligentnych, żeby. m ogli spełnić, wspomniane wyżej zadania. Otóż 
kwest.ya, skąd w ziąć tych przew odników ? Dzisiaj jest icli ljairdzo 
niało, zwłaszcza takich, jakich  potrzeba. Do skwarzenia szeregów 
dob rycli przewodników powołane jest przedew$grystkiem ;§aiuo 1’ .
S. L. Dzisiaj już pewne usiłowania w  tym kierunku poczęte,, ale 
okazuje się, że trudności są znaczne. Tu trzeba koniecznie zdać 
Nobie z togo sprawę, że bardzo w ielka czę£(V tych trudności to 
skutek zaniedbanego i niedostatecznego w ychow ania pokoleń ze 
strony w czorajszej i dzisaejsi^ej- szkoły. Trzeba, ^rozumieć, że nawet 
drobne objaw y życia mają głębsze przyczyny i źródła, — tak jest 
zawsze w  rzeczach społecznych. Szkoła do tego stopnia nie uwzglę­
dnia rzeczy najbliższych, narodowych, że młodzież, nawet sijarśza, 
f  K i a  k o  w io ', nic zna tre$«i i w artości skarbóa pamiątek, ledw ie 
Powierzchownie wie o tem cokolw iek ; długie łata mozolnej nauki 
®ie ueźą naszej m łodzieży patrzeć i oceniać najbliższe otoczenie.
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("licąc. mieć kiedyś poddostntlćiem ludzi czujących i znający 
naszą stolicę pamiątek, musimy dotlili#^ się od Szkoły średniki 
stałych corocznych w ycieczek po je j koś< ioładi. gmachach publi­
cznych muzea(di, i to od szkoły średniej w K r a k o w i e ,  żeby 
młodzież tutejsza, mająca najw ięcej sposobności, gruntownie t0 
wszystko poznała i odczuła. TNie byłoby od rzeczy, gdyby T  S. U 
samo. wzięło się co rychlej do organizowania takieli wycieczek- 
w małych grupach, z uproszonymi znawcami Krakowa, których 
przecież nie brak. ale których niema tylu. żeby mogli tłumne t f l  
cjcezki ludu na każde zawołanie prowadzić, i którzy nadają siej 
raczej do przygotowania przewodników.

I" S. L  biorąc się d o -tęgo  zacznie robotę ocl podstaw nie 
dorywczą, alęrtglęboką, gruntgwną i trwałą, oblic-zoną na przyszłość, 
zresztą niedaleką. Rozporządzając zasobem afosnnków. powagi 
i wpływu, uzyska z pewnością wszelkie ułatwienia i zniżki, może 
ustali pewne dni i godziny w tygodniu dla specyaliiye.il prakty-j 
cznycli kursów zwiedzani,i K rakow a przez młodzież.

Oprócz tej pracy u podstaw, pom yśleć tizeba na razie o za­
spokojeniu potrzeb bieżących. Istnieją już pewne kółka oprowadza­
ją cych  lub ćw iczących się w oprowadzaniu, ale nie lunkcyonujd 
dość wydatirię. Zarząd Główny T. S. L. odda przysługę sprawię, 
jeżeli się przyćżyni do ożywienia tej p facy . *\

Należałoby również w ydać osobną b r o s z n r k ę d l a p r z e- 
w o d n i k ó w w y c i e c  z e k ( w 1 o § c i a ń s k i cii.), k tóra ’ oczywiście 
nie ..będzie krępowała indywidualnej in ieyatyw y i pomysłowości 
przewodników, a zaradzi brakom, zw łaszoza na punkcie śeisłośO1 
i system atyczności. Nadto ci przew odnicy powinni byćg tak zżyci 
ze starym Krakowem, jak zżyci są górale ze swojemi Tatrami, gdyż 
inaczej nie potrafią pokazali jego uroków.

• leżeli mówii,11,y o podAjcznikaeh dla przewodników, to nie
0 takieli ..reisefiihreraclr1, któro mają. zastąpić żyw e słowo, ani też 
nie mamy na myśli przewodników, których całą mądrością j e s t  

taki podręcznik. P izedew szystkiem  muszą być gruntownie znający
1 czujĄąy przewodnicy, a dla takich dopiero podręczniki stosowne. 
M ają to być podręczniki w rekach nauczycieli i dila"nauczycieli, 
me ’w rękach uczniów i dla uczniów.

Brak nam przedewszy stkiem broszurki o treści: K r a k ó w  
w d a  ta ,e h  m ianowicie s ta ry  Kraków, i to tylko w datach; dzi­
wne się należy, że dotychczas nie mamy takiego kieszonkowego 
p odłącznika, bez balastu. T . S.’ L . pownnnoby Wydać taką maleńka, 
książeczkę, która zaw ierałaby system atycznie ułożony sńijS żaby* 
tków, a przy każdym szomatycznie podane daty. co clo lat pocho­
dzenia, nazwiska t ,vnr6ff. • stylu i w ażniejszych taktów dziejowych, 
z zabytkiem związanych, lub podań; oryentacya musiałaby być 
bardzo łatwa, przejrzysta, —  pom oc*• byłaby dla przewodników

” ) P ie rw s z y  k u rs p r a k ty c z n y  d la  p rzcw o fln ik ó w  po K ra k o w ie  z o rg jn K o - 
ryało w  tym  ro k u  Koło A k a d e m ic k ie  T . S. L. K ie ro w n ik ie m  k u rsu  b y ł p i # ‘ 
ż m ig r o d z k i. (P rzyp . Rod.).
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"'ielka. zwłaszcza, że nie każdy zawsze w szystko obejm uje pa­
mięcią.

Sprawę, przewodników uważamy za pierwszorzędną i dlatęgo 
omówiliśmy ją  obszerniej. R ozw iązuje ona zresztą i kwwstyć. z w i e ­
d z a n i * .  skoro się zważy, że dobry prze wodnik —  jakeśm y to 
.Powyżpj a zaznaczyli —  w  krótszym  czasie w ięcej i lepiej pokaże, 
piż licli|r. Zapobiegnie to w znacznej części tomu zamierzaniu, któro 
Powstaje zw ykle przy zwiedzaniu przez większe wycieczki.

Żeby,s, zupełnie ją  usunąć, trzeba ułożyć także pewilę techni­
czn e  strony zwiedzania, to jest: rozkład grup zw iedzających, ich 
karność i rozdział godzin zwiedzania, JPrzedewszyśtldem żadna w y­
cieczka nie powinna się w s zy ć  z miepjra bez dokładnego, z góry 
ułożonego planu i obliczenia i to w porozumieniu z Zarządom Dłó- 
"'liyrn 3 S .;L . w ‘K rakow ie; wydrukow any plan pov 'ia  en sió zna­
leźć w  rękach każdego uczestnika w ycieczki. Przyjęty gdzienie­
gdzie rozkład w ycieczki na grupy, oznaczono cyijbami lub lireranr 
tta obnoszonych w ysoko tabliczkach, m ające osobnych kierowników’, 
jest zupełnm odpowiedni. Drobne kw estye porządku i układu zależą 
oczyw iścio ‘ od pom ysłowości organizatorów. Jedno jesT pew ne:,C ały  
układ, porządek i całe powodzenie w ycieczk i byłoby znacznię -wię­
ksze, gdyby ; loś<- uczestników nie była nieraz tłuk monstrualnie 
"3 rsoka: w tym kierunku pewne .nnmmum n ie 'ponad  200 do 300 
ludzi powinno być pierwszą zasadą, ą d ru gą : .Lepiej często
p  mniej.

O czyw iście powodzenie w ycieczki wiele zależy od gościnnego 
jej przyjęcia, t, j. od d o b r e g  o p o ni i e s A  e n i a i w  y ż y  w i e- 
u ia  u c z e s t n i k ó w .  Sprawa, tó dzisiaj najcięższa. Zw pżyw szy 
zmęczenie ]irzyjezdnycli i okoliefciio&f, że to prze-ftież -gójcie, któ­
rych dobrze i przyzw oicie przyjąć, należy, zrozumie się ważność 

Wfe? punktu. A  prz(‘cież kwestya to nię. t^lko gościnności i fizy­
cznej strony w ycieczki '(zdrowia uczestników), ale także i strony 
ideowej.

Dzisiaj w ycieczki umieszcza się w różnych stronach miasta. 
M przypadkow o wolnych lokalach, nięraz brudnych nad wyrwy. nie­
raz poszpitalnych. w reszcie ciasnych W ynika  stąd jeszcze jedna 
trudność: Porozrzucanych po różnych kwaterach w yeieczkow ców  
uie sposób prawie zebrać m y  czas A v ozuaozonem programem mięj- 
scu, nie sposób nimi porządnie kierow ać. Zważywszy* że czas cłwu- 
ieb trzydniow y ledwie dla wy czar] lania programu w ystarczy i że 
każdy kwadrans w takim stanie rzeczy jest ważn$^ mitręga i strata 
c'ZHsu. spowodow ana przez to porozrzucanie kwater, jest dla pow o­
ż e n ia  w yciei zok 1 gruntowną przeszkodą i utrudnia mocno i tak 
Już ciężkie zadanie organizatorów. A ie można także pominąć oko­
liczności, że gościom  każe. się spać, na brudnych zw yczajnie w oj­
skowych ..strosakaclr, ułożonych na ziemi, że nic marją.się gjteie 
°biuyu i t. p. Nakoniee uwzględnić trzeba, że to w szystko pow ię­
ksza ich zmęczenie i przyczynia się do o s ł a b i e n i a  w t a ż  e h  
H zatem do zmarnowania w łaściw ych celów' wycieozki
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W szystko to są braki kardynalne, którym zaradzi! może ra­
dykalnie tylko Doili ludowy w Krakowie, zbudowany przede,wszyst- 
kiem z m f£lą o pjiiuies/ezeniu i p rzy ją ć  u w y c ie cze t . W te j sprąwifi 
postaramy się pofąówir w  następnym numerze ..M iesięczn ika": nu 
rąrią z doświadczeń, pow yżej podanych, można co do umieszczcnm 
w ycieczek wysnuć następujące w skazów ki: K w a t e r y  aow-innf 
śdę znnjdowai'’ o ile m ożności w najbliższe,m sąsiedztw ie1 i powinny 
posiadać przynajm niej prymitywne w ygody.

.Dzisiaj także v w y ż y  w i e n i e m w y  c i e c z k i kłopot wielki 
i uczestnikom nieraz dzieje się krzywda. W ycieczk a  jest koszto­
wna, ale eyczywiście koszta oblicza się minimalnie, żeby wogóle 
umożliwić w ycieczkę. Za drobną zaś kw otę trzeba dać uczestnikom 
w ycieczki jakie takie pożywienie przez dni kilku, przynajmniej 
trzy gazy na dzień, żeby nie czuli gtodu: pamiętać trzeba nadto, 
że ludzią ci przez cały czas chodzą po mieście. .Niąśtety, piszący 
te słowa sam był świadkiem, t e  uczestnicy w ycieczki bywają 
nieraz głodni, rozgoryczeni, zupełnie nie nastrojeni do p o jm o w a ­
nia wrażeń podniosłych. JO burza ich słusznie tS  że w rozmaitych 
trzeciorzędnych lub naw® 'gorszych  jadłodajniach, do któtycli się 
ich dla taniości pfow adzi. podają im, c| mają najgorszego, nieraz 
potrawy, do których nawet mało w ym agający wieśniak czuji odrazi;' 
owe jadłodajnie upraw iają przy takich pożądanych Sposobnościach 
Cyniczny wyzysk. Otoż i tym brakom zaradzi kiedyś całkow icie 
Dom ludowty, z dobrze zaopatrzoną i urządzoną' gospodą. Dzisiaj 
można by. spróbować iednego: wrejść z pewnemi rest-aiiracyanii
w Krakowie w sezonowy - układ na ściśle okr< słonych w arunkach 
i zobowiązać je  do dostarczaniu każdej w ycieczce -gtosowuej ilości 
pożywieniu^ układ taki musiałby zawrzeli Zarząd G łów ny T. S. 1j . 

w Krakow ie lub Spećyalna komisya w ycieczkow a.
. ' Go  do ww żywit om  przyjezdnych wypada jedno je lz c z e  'flodad 

z naciskiem: nie podawać i wprost odradzać picia wódki czy pi- 
wa/podijżaą ca łego! trwania wycieczki. Doświadczenia takicli zna­
komity* li podróżników i turystów, jak Diwingbtbn. Swen Hedim 
Peters, l\ausen, dają wyraźną w skazów kę, że wszelkie trudy 
podróżowania i zwiedzania znosi gię o wiele lepiej przy z a p e ł ­
n i j  a b s t y 11 o li <1% i o d n a p o j ó w a 1 k o h o 1 o wr y c li.

Pozostaje jeszi ze k\Vestya l i t e  r a i :u  r y  l u d o w e j  d l a  
u c z e  B-t n i k ó w w y c i e f  z e k. o k a z  p a m i ą e k z K r a  k o w w 
Powinny, ui być przedowszystikiem popularne wydaw nictw a z za­
li resu dziejów  i nauk społecznych, roawl awans czy sprzedawane 
w ten sposób, żeby wyprzeć bezwartościowa, lub szkodliwą maku­
laturę. — oraz drobne artystyczno przedmioty krajow ego wyrobu: 
oto. co w tym względzie pniecie trzebaL^j

Te kilka słów spełnią może jedna usługę: zw rócą uwagę na 
tę, że, umiejętnie poprowadzone w j sieczki dokonać mogą wielo w kb 
runku unarodowienia mas, — poprowadzone niew łaściw ie zn iechęci<’ 
męgą lud na długo do powołanych czy niepowołanych pedagogów

G-ustau' Boleru w Baumjehl.
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Czytanki polskie w naszych szkołach 
ludowych.

(P okoń czen iu ).

Jedną z k;ir<tynalnycji zasad w zorow ego nauczania jest sto­
pniowanie podawanej wiedzy. Tej zasadzie odpowiada m zytanka na 
d-oią klasę., ale, niestety, kosztem ilości obrąbków. Książka, obejinu- 
jąca  przes|ło 100 stron druku i przeznaczona dla dziepi w wieku 
lat 9 posiada tylko 18 rycin. Stopniowanie trudności postępuje toż 
nierównomiernie do rozwoju duchowego dzieci, który jest znacznie 
pow oline.jszy.

I tu mamy tematy ciężkie, realne, opracow ane w  ten  sposób 
j a k  i u poprzedniej czytance. Dusza się wzdryj^a na w idok ustępów 
preograficznych. upstrzonych kursyw ą nazw gór, rzek, krajów  i miast, 
niemiłosiernie wylićzanyoh. Obawa i K groża'przejm uje na myśl, że' 
O le  tysięcy d z ie c i, które kształcą się wyłącznie*niem al na tych 
książkach, utracą naTłługi 'ozas ooliot-ę i dekuw pść do drukowa­
nego piłowa!

Również, jako zbyt, w ielkie utrudnienie nauki, trzeba uważać 
[Sześć ustępów w rodzaju : „Św ięta". „ Z d r o w ie j  „R odzinaŁ  „D om y 
Boże'", lak  pow staje książkaV“ . „R ady dla m łodzieży1, które aż 
dę proszą, aby zawartt w  nich lpateryał nowych ,pojęć ująć w i m ą  
formę. w p ię l i  w zaciekaw iające opowiadanie z życia  dzićci. co ze 
względu na dobór tematów, byłoby niezmiernie, łatweni. Przecie# 
3-stronow y ustęp Z drow ie", pisany w trybie rozkazującym , w for­
mie wskazów ek i przepisów bygienicznyrh  znuzy śmiertelnie doro­
słego. a cóż dopiero 9-cio-Ietnie dziecko. Gidybyż to jęgzcż.e można 
poprzestać tylko na przeczytaniu tego.ustępu! Ale trzeba go z dzie­
ćmi odpowiednio''.oprącować'. aby doprowadzić do zrozumienia treści. 
W  tym w ypadku nudne te tyrady s t a jn ię  katuszą zarówno dla dzieci, 
jak  i dla nauczyciela.

Książka ta robi takie wrażenie, jak  gdyby w głow ę dziecka 
rjak w szufladkę, w cisnąć chciano jaknajw ięcej wiadomości. Zapeł­
nia się w ięc tę szufladkę, bez w zględu na -cliaoS, jaki w  niej za­
panuje. Dla tego oelu pogw ałcono najgłów niejszą zasadę ya^yonal- 
uego nauczania, polegającą na gruntownem przyswojeniu niewielu, 

p .ęz  za to najw ażniejszych  wiadom ości, Olbyzymi ustęp „tTak pra­
s u je  r o l n i k i  wiele in n ych , ciężkim  stylem i przeładowaniem 
szczegółam i. czynią, z tej książki narzędzie tortury dla umysłu 
dziecięcego. S ie dają czasu do ■zastaiiou ienia się, nie pozw alają na 
namysł, zroznmr nie. ocenienie fantów.

Stosunkowo nieco lepiej przedstawiają się w tej książko po­
wiastki Śą też opracow ania ustępów realnych w  tej form ie, te 
Jednak św iadczą tylko o dobrych c z c ia c h  autorów, ale nie zbyt po-
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clilebnie o i aft literackich  zdolnościach. Niektóre ustępy liistoryczne 
opracowane są również w idjj fa rm i*  co mvażać należy za postęp- 
jakkolw iek ciężkość stylu odziera je nielitościw ie z cech, mogących 
budzi( zainteresow anie.

Trzeci stopień w rozwoju błędów stanowa trzecia książka do 
czytania dla szkół ludowych, przypadająca na klasę czwmrtą.

O tej książce powiedzieć można ogólnie, iż jest rażąćo nie­
stosowną dla LO-letnich dzieci.

Rada Szkolna Krajowa zapewnie nznaje ten rok życia  źu 
przełom owy w  rozwoju dzifecka, skoro książkę cechuje, w7 stosunku 
do poprzedniej, tak znaczny przeskok. W idać go wszędzie, zarówno 
w treści jak  i formie, (io do drugiej uderza. przedewszystkiem  brak 
rycin.

•Co do potrzeby rycin nie tylko dla dzieci, ale i dla dorosłych, 
istnieje dziś jedno zdanie, które się domaga M lusuw ania  zarówrm> 
żyw ego jak i drukowanego słowa ‘'Dopom aga to do zrozumienia 
i utrwalenia pojęcia, ponieważ (hy.a żmysły biorą ndział w tej pracy- 
W prost uw ierzyć trudno, aby mógł się obejść bez ilustracyi 
ftt książce 10-letniego dziecka) ustęp, opisujący7 kościół katedraluy 
lub M aryacki w Krakowie.

Jakże bowdem w inny-Sposób powstanie w w yobraźni dzieoka 
najw spanialszy z kościołów7 .krakowskich, „zbudow-any z czerwonej 
cegły, z dwiema wieżam i, z którycli jedna n izsza , druga, zwana 
Maryaeką, w ybiegła  w ysoko w góijg, szczyt je j zdobny w wieniec 
smukłych w ieży czek*1,.lu b  ołtarz W ita Stwosza.

Co się zaś tyczy  ustępów7 z innych dziedzin wiedzy, dziw ić 
się należy jednemu: dlaczego książki do nauki g e o g ra fii. iizyki. 
chemii, mineralogii, botaniki, zoologii, g eo log ii, używane bądź to 
w7 szkołach wryd-ziałowyu?h, bądź seminaryach nauezycierlskidli, bądź 
giinnazyaćh, opatrzone są illustraeyanii, a książką dla szkoły Indo­
wej jest* icli pozbaw ioną? Jeżeli uznaje się potrzebę ułatwienia 
1 1— 16 letnim uczniom zrozumienie n. p. p fe fy i amerykańskich, 
lub krajobrazu paproci drzewiastych, jak  można nie stosować tóge 
samego do 10 letnich dzieci, gdy mają się uczyć o mechanizmie 
telegrafu, kolei żelaznej, lub nabyć pojęcia o balonach i w m lk a n a c li-  
czy li „górach ogniem zie jących 11 ?

Książka*'; dla, czw artej klasy śzk oł ludowych joBt 'jeszcze 
i z innego względu rażąho niestosow ną, a m ianowicie z powwlu 
'ógromn i trudności zaw artego w  n;iej lnat.erjału, jakoteż sposobu 
podawania wiadomości.

Krytyka ta sttjsuje Się w7, pierwszym rzędzie dó nauk g«m 
graf i-i, zawartej w całym szereg i ustępów7, obejm ujących łącznie 
10 stron druku. Jest to tylko geografia  monarchii austryaćko-wę-, 
giePski.ej - (o  GaK cyi uczyły się dzieci w7 poprzedniej czytańce)* roz- 
kawałkowania na 5, nustępującyćłi ustępów7: M onarchia austryacko-
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w ęgierska. Góry i doliny mon. austr.-węg., Rzoki, Ludność, P łody 
i przemysł monarchii anstryacko-węgier.,skie;j. Już sam podział wska­
zuje na rófeslE tych suchych ustępów, których stylu opisać n iepo­
dobna. N ajlepiej scharakteryzuje je  którekolwiek w yjęte z nich 
zdanie. X. p. „A lp y  okryw ają  swojem i gałęziami Tyrol, Salzbupg. 
karyntyę,- Styryę, Krainę i G-ofycydf1 lub „Szumawa, Rudaw y i Su­

nięty wraz z wyniosłym  działem czesko-morawskim zam ykają dokoła 
królestw o czeskie"

Podobnie przerażające $ ą  ustępy historyczne tej książki.
W kilkunastu Jt.ych ustępach historycznych .jest wprawdzie 

tjlko... 16 .,dat (przew ażnie z historyi austryackiej), ale wszędzie 
za to policzono dokładnie w ystępujących do boju żołnierzy, jakńteż 
ilość poległych w bitwach.

Jako jedyna próbka korzystniejszej odmiany stylu służyć 
może „O brona C zęstochow y", która jest opowiedziana dość poto­
cz y śc ie / także p a n  Sobieski pod W iedniem " barwniejsżym  opo­
wiadaniem upamiętni w umysłach dzieci' ;polsko-austiya.ckie zbrata­
nie przeciw ko wrogom chrześcijaństwa.

O niewielkiej liczbie m oralnych powiastek tej książki powią- 
l'dzioć można, ż ^ s ą  bezbarwne.

Powie kto może. że w zasadzie książki te służą doTw iczenia 
w czytaniu, zaś naiikę wiadóiiwj&i. zawarty* h w nich, prowadzi Siu 
metodą słowa żyw ogo i na podstawie okazów, modeli, rysunków’ .

A le  nawet ten wzgląd, gdybr mógł hyc brany pod uwagg, 
p ic  uspraw iedliw iłby wad tych książek, przeciwhie, potępiłby jo  do 
gruntu. Kie zapominajmy bowiem, że niepodobna przyjąć zasady, 
aby ogół dzieci poprzestawał na szkole ęłamentaniaj. Przeciwnie, 
w  nan^e .elementarnej dążyć należy do tego, by dziecko nietylko 
n au czy ło 's ię  rzeczy najpotrzebniejszych w lonuie- gotow ych  wiado- 
moś&i. ale nauczyło się też rzecz) najgłów niejszej t. j. umiejętności 
zdobycia dalszej wiedzy. Dalsze lata nauki w szkole ludowej l w y­
działowej nie w id e  rozszerzają zakres*-jego wiedzy, oczyw istą bo- 
wnuu jest rzeczą, że wielkie, sozszerznnie i pogłębianie wiadomości 
nie .ęst. zadaniem człow ieka do 14 lat jego życia.,

Diament,urna nauka może podłożyć jedndk fundament fo d  
]>rzyszły rozw ój je g o  umysłu i dać mu do ręk ' klucz do zdobycia 
wiedzy. Ten  klucz stanowi Czytanie.. Nie można jednak pod tem 
rozumieć umiejętności składania zgłosek w  w yrazy i wyrazów 
w zdania, lecz c z y t a n i e  z e  z r o z u m i e n i o m  t r e ś c i .  Zada­
nie to czytanka ułatwi lub utrudni. Powinna je  u ł a t w i ć .  Jeżeli 
declnak ma .edpowicdzje.ć temu zadaniu . musi być napisana łal wo.

Każdy dzień nduki w zbogaca umysł dziecka nowemi pojęciami 
i wiadomościami. A le  niechże każdy dzien ogran iczy się na poda­
niu niewid-kiej ich i lo ś c i, bo tylko w tedy dzweko Ijędzie zdolne 
zrozumień je  i zapam iętać.' 1

Niećli jaknajw ięcej pojęć będzie, ale podanych w tej IhOfiwa
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aby dziecko mogło „dom yśleć Sie," znaczenia jaknajw iększoj liczby 
ni)wyoli przedtem nieznanych wyrazów.

W  i'ównvm stopniu jak  trudność czy ta n ia , zraża do niej 
dzieci i to. iż podane, ustępy nie wzbudzają ciekaw ości. Nie jest 
to winą tematów.

Brak interesu dla ustępów, zawartych w czytankacli pow o­
duje icli zła, lorm a. s ty l, błędny sposób ujęcia interesujących 
rzeczy.

Nie w dając ijśię jilż w dmawiane poprzednio szczegóły, nad­
m ieni' wypada, że w książkach tych jest brak powiązania wiado­
mości z różnych dziedzin wiedzy. Zw iązek ich z^ obą  nie jest uwy­
datniony. W skutek teg'0 dziecko ma do objęcia  mnóstwo rzeczy, 
których nie rozum ieli nie może spamiętać. Każdą chow a do swvj 
szufladki m ózgow ej, jako przedmiot, osobny. Tymczasem uwydatnię-1- 
nie Jąc.mika, zachodząećgO pomiędzy niemi, zawisłości jednych czyn­
ników od drugi,cli, w iązałoby te wiadomości jedną, nicią. Przez to 
osiągałoby się j j t i  eonajniniej dw ojaki: 1. przy otwieraniu jednej 
szufladki w mózgu, poruszałby się szereg je j pokrewnych luli bli­
skich, eo pracę mózgu ułatwiałoby niezmiernie ż. dz iw k o nic mia­
łoby  do czynienia z olbrzym ią ilością-' r ó ż n y c h  izeezy. lecz e Ufl- 
śchpm niej^zą rzeczy o wielu szczegółach, lub z grupą rzeczy po­
dobnych. W  końcu zbytocznóm  jest przypominali, że uwydatnienie 
zależnośi i jednych  zjaw isk od drugich, skutków od przyczyny, nła-j 
tu ia wnioskowanie.

Dwa potrzeba związku między szczegółam i, potrzeba, powiąza­
nia, .faktów 'ścisłym węzłom, objaw ia się w zamiłowaniu dzieci do 
długich opowiadań. To też układ czytauek. polegający na zesta­
wieniu krótkich a oderwanych ustępów, nie połączonych z sobą 
żadną namacalnie w idoczną nicią, jest jednym z powodowi, 'd la  któ­
rych czytanka szkolna posiada dla dziecka, mniej wartości niż ka­
żda inna .książka do czytania.

Pomiędzy książkami do czytania dzieci tiikże czynią wybór. 
Stosunkowi) rzadko mają upodobauię do t. z. „Zbiorów 1 powiastek 
lub opow iadań11, pociąga je  n ierów nio więjtej obszerniejsze, jedno­
lite,:opow hulanie.

Pakty te można zaobserw ow ać poż.yczaniu dzieciom
książek do czytania w domu. Często po przeczytaniu dłuższej po­
w ieści. która nie kończy się śmiercią bohaterów, dzieci Ząpytuja.: 
,.a co się z nimi potem stało ? “

Te pytania są nieraz bardzo znamienne.
Nasuwa, się więc pytanie, czy nie- korzystniej byłoby oprzeć 

układ czytanki na. ziisadzie ciąg łości?
Istnieją przecież typowe, przekłady książek 11. ]). w  rodzaju 

opisów podróż) lub przygód wr dzikich krajach et<-. W  opow iada­
nia tf w plecione.rśą woadoniości z geografii danego kraju lub czę­
ści świata, je j przyrody, launy, Hory, zwyczajów1 i obyczajów za­
m ieszkującego je  ludu, wiadomości z lizyki, chenn., geologii, etno- 
gralii. z dziedziny wynalazków. Nauka m oralności znajdzie w ta-
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kiwa opowiadaniu także sporo m iejsca na uwydatnienie cnót i wad. 
lu b o ś c i Inb zalet charakteru, b idzie  nierównie silniej& em  w tem, 
f,o przemawia do duszy jednóś.ćią i ciągłbścią zdarzeń, niż w  krót­
kich oderwanych ustępach, gdzie dziecko n i^m a czasu zżyć się ze 
kwoim  bohaterem.

Za korzyścią takiego układu książki przemawia jeszcze 
i to. że 'dzieci najw ięcej uczą' sję, geografii i p rzyrod y^ z opisów 
podróży.

^doskonalone nauczanie dzieci polega na uczeniu wszystkich 
przedmiot-ów tym systemem, o ile nie uczy się p%£goś wprost z życia, bez 
książek. System ten zastosow ać aiożnaby i w elementaniein nauczaniu 
do ozyt.anek , które tak układać należy, aby dziecko się do m d i 
gartl^ p  całą św ieżością sw ąt młode,] dusztf .  aby na nich nauczyło 
i ę  kochać w iedzę , książki i nauczyciela.

Taką czytankę jakuajrychlej ułożyć trzeba.
■ Marya Bandrnwsha.

Tow arzystw o Czytelń Ludowych 
w Poznaniu.

Zarząd Tow . G?ytelń Ludowych postanowił w ydaw ad w Pe>- 
m aniu własne pismo oświatowe. R ed a k cję  Objął D r Stefan Mi­
chalski i pierwszy nmfiei ozasoyiisma p. t. Czytelnia Ludowa opu­
ścił prasę w  mięSiąen maren b. r. W ychodzić oho ma co kwartał 
i rozsyłane,- będzie b e z p  ł a t n i e w szystkim « ‘bibliotekarzom czy ­
telń. Pismo przeznaczone jest dla !t0§wiatowcótv“ , których ma za- 
ch ęp ić  i pouczać, będzie omawiało sprawcy, dotyczące ludowej oświaty, 
um ieszczało sprawozdania Zarządu G łów nego i poszczególnych de­
legatów. sprawozdania Tow arzystw  pokrewnych, oęeny książćk dla 
ludu i młodzieży, re fałaty czasopism oświatowwcli i g łosy członków, 
będzie dążyło do wytworzenia, spójni pom iędzy członkami czytelń 
ludow'ych a Zarządem Główmym.

Pierw szy numer „Czytelni ludow'ej“ obejm uje: „Sprawozdanie 
ogólne z czynności Tow arzystw a ‘ Czytelń Ludowych za czas od 
1SS0— 19Q5 r." oraz artykuły: „Jak ie  korzyści niesie oświata ludu-?" 
,.0  potrzebie dobrych bibliotekarzy.’ 1 „B e j z N agłow ic o potrzebie 
czytania.1*, ...Jak się obchodzić z k siążk am i? '; ..Członkom naszym 
ku zachęcie". Oceny książek dla lndn i młodzieży. Korespondoueyi 
W iadom ości l-óżne.

Mamy zatem- nowo polpkie czasopism o' oświatowo: o celach 
i charakterze pokrewni;ni naszemu „M iesięcznikow i T. S. L .“

Z powstania takiego organn w księstwie* .Poouańskiem cie- 
szynn się , tem w ięcej, że, daje ono nam możność poraź pierw szy 
rozpatrzyć się w  działalności jedynego Towarzystwa ośw iatow ego 
na terenie- zaboru pruskięgh. o którem poza obrębem Księstw o na
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ogół bardzo mało w iedziano1. Dżiś ze sprawozdania dowiadujem y s %  
i e  Tow arzystw o ma za sobą okres ćw ierćw ipkow ej prany. Założone 
w  T. 1^80 wytknęło sobie za *ć«l „szerzenie pożytecznych, religijn® 
uczucia ludu podnoszących i pouczających książek polskich o\'M 
zakładanie'‘bil)lioteczek ludowych*'. W  ciągu tych ,kit 25-aiu .swej 
działalności Tow arzystw o rozpowszechniło przeszło pół miliona 
książek, a» czytelń (w łaściw ie w ypożyczalń) na całym obszarze pol­
skiego kraju od Pucka i mazurskich jezior aż do M ysłow ic zało-i 
żyło około dwóch tysięcy. Funduszów *ija ten czas Tow arzystw o 
zebrało marek i twjeż prtuwie wydało na zakupno i rozda­
w nictwo książek. Dochody, a rów nolegle do nich i rozchody, przez 
ten czas płynęły po linii zygzakow atej, .wahały-się w granicach 
pomiędzy 8.000 a 2:1.000 marejc rocznie. Zarząd z przykrością, 
stwierdza, że wiele z lwich uzyteiii „skutkiem  nieszc.żąśó. i rozmai­
tych przeciw ności11 zaginęło i że niejedni' ą ie funkcyonnją odpo­
wiednio Swemu zadaiiiu. lecz ma na.dzie.ję, że spiaw a obecnie woj- 
dzie na lepsze tory.

Rozpatrując się w sprawozdaniu krytycznie i zestawiając dzia­
łalność Towarzystwa Czytelń Ludowych z działalnością Towarzy­
stwa Szkoły Ludowo j w  zaborze austi yackim, uderza nas przada- 
wsagstkiem zbyt ciasna jednostronność Towarzystwa, które poza 
rozdawnictwem książek żadnej innęj Johny pnuw ^oświatowej przez 
Sit. 25 swego istnienia wytworzyć sobie nie zdołało. Napióżno szu­
kamy wiadomości o odczytach dla ludu. teatrach włościańskich, 
koncertach ludowycdi, a chociażby tylko o zakładaniu czytelń wła­
ściwych, t. żn. Domów ludowych, w którychby włościanie po pracy 
dziennej zbiąrąfi się dla wspólnego czytania gazet, i książek, wy- 
słuchania pouczającej pogadanki i t. p. a. więc domów , któreby 
stanowiły, ośrodek życia, kulturalnego na wsi. Wiemy o tem z do­
świadczenia. że, aby czytelnia korzyść przynosiła, nie dosyć je .t 
jąć założyć, ale łtrzełm dbać o jej iozwó)j przez częste odwiedzanie 
i uznpełniauie- nowemi książkami, inaczej bowiem cała m o^ wyło­
żonego trudu i pieniędzy ginie bezprodukcyjnie.

I jeszcze jedno. W  artykule programowym rędakcyi „Czytelni 
Ludow ej-1 uderza nas nieprzyjemni* następujące zdanie, przez au­
tora podkreślone: „każdy nasz bibliotekarz, który sumiennie speł­
nia przyjęte na siebie obowiązki, jeąt szafarzom czysbegfc najjufin dla 
ducha' i dobroczyńcą.' ludu".

P racy  ośw iatow ej nie można utożsamiać, -z dobroczynnością- 
R osnącą wciąż ekspan sję  Tow arzystw a Szkoły Ludowej temu może 
głów nie zawdzięczamy^ że pracę Jjiświatową, jak  powinność w o j­
skową, uważamy za o b o w i ą z e k  o b y w a t e l s k i ,  obow iązekSja  tylko, 
że nie przykry, ale zapew niający temu. co go umiejętnie spełniać 
potrafi, dużo zadowolenia i k orz jśę i moralnych. Idąc' bowiem  w lud 
z książką lub odczytem  nietylko go uczym y, ale od niego jeszcze 
nierównie więcej sami bierzemy. Stykając się z ludem bezpośrednio, 
poznajom ) kraj i lud, jego  poglądy poti zęby, radości i bóle. a stuna 
korzyści .stąd dla nas płynąca, .jest wielka, większa, niż wtedy, gdy
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"'iadomośl i te czerpać. tp l ie m y , z książek lub gazet.-Skoro istnieje 
Wzajemna wymiana, korzyści i usłufe., nie wolno mówić o dobro­
czynności w pracy. 'oświatowej.

Praca ta staje się dzisiaj poraź w ię ce j' skomplikowaną, coraz 
Hpwe obejm uje dzi. dżiny i coraz to ume iłbła ludzi w ciąga  w  swój 
k’ir. A le  aby ow Sjfc tiki pracy były  wydatne, trzeba, by  kltżcla pla- 

pów ka ośw iatow a była .sam a dla siebie. organizmem złożonym, k tó­
re g o  oddzielne części sprawnie i równocześnie funkcyonow ać muszą. 
Narząd G łów ny Tow arzystw a Lzytelń Im dowych w Poznaniu w dą­
żeniu swojem do reform y (A o k o l i^ n o ś ć  pow inienby przedewszyst- 
kiem u ib ć  na uwadze, tem w ięce j, że w  pracy sw ojej mu®, się 
liczyć z konkufencyą Niemców. B e r liń s k i „GeseJlschaft fur Ver- 
lireituug' von Polksbildung11. jak  to z jego sprawozdań rocznych 
n iemy, główną, część  swoich środków właśni^ na szerzęiiie kultury 
na ziemiach polskich przpznącza. W praw dzie grunt dla tych usiło­
wań okazał s ię ;b a rd zo  niew dzięczny, gdyż Tow arzystw o ponosi 
rok rooznie, w ielkie mate.rya.lne straty przez pracę na kresach 
w schodn ich . gdzie Ind uświadom iony germaniZatorskim zapędom 

'Tow arzystw a skuteczną stawi tam ę, lecz ta właśnie okoliozndśc 
powinnaby by ó* zachętą do tem nitopzyw m ejśzej pracy ze strony 
-towarzystwu Czytelń Ludowych.

.jCzytelni L udow ej-1, "jako nowemu, pokrewnemu nam dutdiowo 
"czasopismu 'Oświatowemu. redakcya' iiiesięczu ika  T. Ł .“, zasyła 
Łyoe^tfis trw ałego rozwoju. M. St.

O wyższych szkołach ludowych w Danii. *)
Ludność rolnipza stadowi */l Ogółu ludności Dąm i Miasta 

duńskie są nieliczne i niewielki^. Po odtrąceniu ludności wielkiego 
handlowego miasta stołecznego, ludność rolnicza obejm uje 3 4 ogółu 
ludności. W  tych warunkach potrzeby oświatcwePliulnośid wiejskiej 
musiały wysunąć się jia  pierw szy plan wszelkiej akcyi oświatowej 
ftaŚflłS. tembardzioj, że jnj to praca właśnie stanowi o dobrobycie 
kraju, rw a ga . którą pośw ięcają oświacie* tej ludnoS&i. zachowuje 
też stałe tiąpigdo w Danii, i więcej - j e s t  to sprawa, powszechnie 
umiłowana: to. co nam dano na miejscu poznać w tej dziedzinie 
dokonanego, słusznie poczytyw ane byw a za chwałę top i kraju, za 
b m k ła d . godny najszerszego naśladowmictwa.

Pod tym wzglhdeni szkoła początkowa^, zorganizowana na 
wykłą modłę, obow iązkow o uczęszczana do ,14-go rokit życia 

(w  ,1899 roku było' takich s /k o l Około 3000); całe bardzo rozw i­
nięte szkolnictwo zawodow e i w iele innych stosowanych środków 
(wszech stromi a inicvat\\va licznych stowarzyszeń, usiłowania mini-

*) P rze d ru k  oweścii, a r ty k u łu  p. J  i»n ai»L u t  o s ł  a w  s k i  e jt u w  prądy zltio- 
p. v  „S tó s u u k i ro ln icza  j r  D a n u " , w y d a n e j św ie żo  w' W tursznwtó. -
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stejynm  rolnictwh)-* nip zdołały w  tym stopniu p rzy sp osob i rolnik3 
dnńskibga do p łodn ej'ijeg4!  działalności, jak  instytucja , którą też 
dłużej pragnę zająć uwagę czytelnika, t-ak z\\ „w yższe sokoły 
ludowe".

A by przedstawić należ,ypie zadanie i znaczenie, tycih z a k ł a d o n  

muszę cofnąć się do oddania poglądów znakom itego ich tw órcyjj 
b isk u p *  duńskiego <irriiiidtviga.

Niezw ykły ten człowiek, urodzony w r 1783, a zmarły w V- 
1872, długi swój żyw ot prawie całkow icie tej sprawie pośwdęcił- 
Cjhoć .jest w  swoim kraju również bardzo ])opnlarny jako dziejopi­
sarz, a w ięcej jeszcze jako aufór rajśiii religijny! li. Pamięć jog'1' 
czczona jest jako proroka narodow ego; zowią go też „.Lutrem 
D anii" dla niepospolitych zasług, ja k i^  położył w dziedzinie tfljr 
g ijuej: za jego  to głów nie przyczyną nastąpił tutaj przewrót, polw  
'ga jący  na całkow item -rozdzieleniu kościoła i p;uis,twa.

Dążeniem 6 n u i(ltv ig& *1 było pogłębienie w  szerokich c a r ­
stwach narodu zasad moralności chrześcijańskiej na tle wznn żo- 
nego poczucia narodowego. Szkolnictw o powniuipysporząc na pod­
stawach narodowych oraz chrześcijańskich, wszakże pierwiastek 
narodowy niepowinien przeważać - do tego ąłopma, hy przygłuszył 
ideały człow ieka; ideał.\ o&ńluo-ludzkie pozostać zawsze muszą c-e-_ 
iem ; ponieważ jednak przejaw iają się zawsze i wszedzie w H sj lnh 
innej postaci narodowej, przeto droga do nich prowadzi przez n*a 
rod ow ość** ): skoro jednostka powinna poznać Siebie,'"'aby znaleźć 
odpowiednią sw ojej indywidnalno$d" postać, jąką  pragnęłaby nadać 
życiu swemu tak samo naród powinien posiąść świadom ość swej 
istoty, sw$g!o ducha, by należycie módz spełnić zadanie, jakio wij 
przypadło w  Stosunku do Ogółu ludzkości

Te w arstw y narodu, które' pobierały naukę w szkołach pań­
stw ow ych, owianych duchem klasyczne-hum anistycznym , nabrały, 
zdaniem Grundtwiga, jakiegoś zimnego racjonalizm u, odznaczają się. 
zupełną nieznajomOś&ią przeszłości fwe-fO kraju i jejgo języka, a ich 
sztywny hierarchiczny duch klasow y odgradza ich zupełnie od głó­
wnej masy narodu, której-staja, się też coraz w ięcej obce. Grnndtwig' 
sam o «obi(* wspominał, że się w  gim nazjum  klasyczne,m śmiertel­
nie nudził, do th-gO -roku życia  przejęty był miłością rzeczy w iel­
kich i źródło swe w patryotyzm ie m ających, w ogóle przedmiotów 
żywych i naturalnych; ale dwa lala  pobytu w girunazyum zdołał} 
,vytworzyć zeń jednostkę zimną i zarozumiałą, obojętną na takty 
wszechśw iatow ego znaczenia, które właśnie, w tedy w czasach Na- 
pb ljm a , ludzkość przeżywała.

Naród potrzebow ał szkoły o piętnie rndzime.m —  twierdził 
Grundtvig, ^zkoły, posiadającej cćchy ducha północy oraz o w ia h e j

*) k  Th. Holmberg sch w ed iso h ą  T o lk s h o c lis c b u jc 11 w  S tu dion  Z-
au sl. U n te rr . w esen . B e ih o ft  d. 10 Z eitsuh rift. f. ausl. D n torr. w e s a n .“ Lhpzu?,* 
1890, str. 40.

FV) .W. Irihery ,.E n tst( ‘lm iig  u. E n tw . d. Y olkslioo lisb tuilcn  in  den n m 'd i -  
sohtm l;dnde.rn:‘ . B o m . 18 9 7. str. 9(1.
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prawdziwą atm osferą chrześcijańską; szkoły, w którąjby klasycyzm  
1 nowożytnej ęzyki obce ustąpiły na jaz ie  zupełnie język ow i rodzin­
nemu i tej całej dziedzinie wykszrałcenia, która z i^uo źródła p ły­
nąć może. Sadzimy ^przeważnie11, —  mówi Grundtvig'g) - że 
dzieci w w ieku lat 9 czy 1 *  już do takiej doszły w praw y w uży­
waniu jeżyka ojczystego, iż już po prostu nie wiemy, wielu ich 
odtąd mamy uczyć języków  ohcycli: tymczasem dzieciom hrak 
wtedy jeszcze najczęściej w yrazów  we własnym języku, by nale­
życie oddać zasól) świeżo zdobytych  pojędŁj Zaniedbyw anie atoli 

Język a  ojczystego prowadzi do zaniku pucha narodowego, gdyż 
język  jest n^uralnym  wyrazem tego ducha i jeg o  odrębności. 
W szystko, co może. być uznane, za ófyginalne w danym narodzie, 
ma sw oje źródłb w języku. Gdy języka naszego nie doceniamy, 
poniewieramy nim, poniżamy go - naówezas zachodzi niebezpie­
czeństwo dla całego życia  narodowego, ą życiu społeczeństwa grozi 
rozkład*. „Żaden  naród, żadne państw o", mówi dalęj jeden 
z w yznaw ców  G ru n d M ga  i k ierow ników  pierwszej szkoły tego ro ­
dzaju, założonej w roku 1844 w  R ódding -  W egener g » w  którem 
język  miejscowy" został sponiewierany i zatracony, nie jest zdolną 
do utrzymania s>vęgo istnienia, gdyż język ten to nietylko 
mowa narodowa, ;leflz zarówno jeg o  myśl, j#go serce, iego wola. 
jego  l i b r 1. ,.W  wiekach średnich11. mówi znowu Grundtvi|-i -  
,.groziło niebezpieozeństwo ż tego powodu cjałej Europiej, aż po­
w rócono wszędzie do kultu o jczystego języka,, który zw ycięzko 
Wyparł z kościnłaKJjak złego dnclia,’ łgcinę. A le  zw ycięztw o, było 
liołowiezne, gdy ż *z tkościoła wygnana łacina znalazła przytułek 
w szkole, którą z kolei, ja k  poprzednio kościół, drugie lat trzysta 
trzymała w  n iew oli-1.

■Grundnig dopom ógł do..założenia w roku 1844 w Ródding 
w pierwszej duńskiej ..wyższej szkoły ludowej" w myśli, żę- roz­
szerzenie tak pojętej ośw iaty doprowadzi do podniesienia poziomu 
moralnego ludu. \i<> chodzi tu wszakże, o ten zakęes oświaty, który 
potęga na czysto - mechaniczni e’m gromadzeniu taktów w  pamięgi. 
lecz p w yrobienie rozumienia ogólnego ich znaczenia wyrobień i 
poglądów- indywidualnych, ugTuntw anie przewodnich zasad życia. 
Metoda nauczania. t,en cel mająca na widoku, wym agała rozyvo,ju 
ucznia hardziej już posuniętego i szkoła Grundtwiga i jej podobna 
późniejsze rekrutowały uczniów jedynie z' pośród starszej młodzieży 
Włościańskiej, a często uczęszczali do niej i ludzie dojrzali już, 
hodają.c zakładowi *tąg,o charakteru poważnego, który 'go wysoce 

: różnił od szkoły początkow ej. „W iek  lat 14— 18 zupełnie nie sprzyja 
rozw ojow i umysłowemu11 — powiada G rundtyig; „w yrostek przy­
biera pozory dojrzałego człow ieka w okresie, w  którym ciało nie* 
Posiada jeszdze harmonijnej budow y: człow iek nie jest jeszcze 
yów czu s panem sw ych członkow , cóż dopiero myśli. W  tym wieku 
lędnostronne zajęcia  umysłowa*. dają pow ód do przypuszczania, %  

znajdujem y na drodze do zostania uczonymi, ą' rozwijam y 
A sobie ty lko przesadzony krytycyzm , zarozumiałość, życie nasze
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nabiefa w końcu cech zblazow aniu".- „A le  bynajm niej nie należ;. 
dać wiekowi oliłopięGćnm bąków zbijać i próżnować mimo, żc l>° 
zajęciach szkolnych nie możemy sobia wiele czego obiecywać- 
• leżeli jednak szkoła ma przynieść w ogóle w ów czas pożytek, to 
tIiyba tylko nauczając obserwowania zjaw isk przjT od}. Plzede- 
wszystkiem bowiem wiek ten aa jjąćby  należało' fizycznie. Dopiero 
w y iekn lat. 18— 80 jest cząs w łaściw y na naukę, albowiem jest 
to godzina tw orzeń11, dnclm ludzkiego, rozkwit życiu, okres, od kto- 

• Tego zależ} późniejszy bogaty lub mierny plon. W H yni w ieka 
c/n nną jest. najlepiej wyobraźnia, .jak w  męskim uczucie, w sta­
rości — mądrOjść".

Idea ( inindtviga. owiana była przez osobislość swego' tw órcy 
pewnym duchem religijnym : umiejętnie urzeczywistniona w Ród- 
ding przez Kilońskiago profesura Flora, jednała sobie.Micznych w y­
znawców. W praw dzie z początku ludność w iejska zaahowywała się 
w szędzie nieufnie: nauką dla dorosłych, nie mająca, w idocznie ża­
dnych celów praktycznych nie 'obiecu jąca korzyści materyalnyeli. 
>• dodatku dostępna tylko za dosyć w ysoką opłatą — była  (nie- 
zrozumiałem nowe.n zjawiskiem , wmber, którego najlepiej było za­
chow ać stanowisku wyczekujące, na razie śledząc biernie rozwói 
sp ra w }. .Spraw a wszakże posiadła potężnych [apostołów , w szeregu 
ki.nr.vrh jeden Kristen Kold pot.ralił, dzięki swrej silnej mdywnuu- 
alnośei i głębokiemu przejcjoin ideami ( !ruucltvigh oraz w ytężone! 
pracy, wkrótf.e zjednać, szkołom poważne zastępy uczni. ..oprawę 
otwierania w yższych  szkół ludowych zaczęty uw ażać w Danii za 
rodzaj dobrego u m  ukn itdirześcijańskiego i liczba podobnych szkół 
poczęła u zrastać z • każdym rok iem "*), głów nie dzięki zabiegom 
i ofiaj-ęm prywąinym . W iele zdolnych -jednostek, które w y k sz ta łca  
nie uniwersyteckie kw alifikow ało do św ietniejszej karyory na róż­
ny cli innych polach. poświęcało się  nauczaniu w ty d r  'Szkołach. 
BjWi tsi często młodzi teolodzy którzy bez wahania obierali sobiO* 
ten lub ów głuchy zakątek kraju, w którym szkoła była położona- 
za m iejsce stałej działalności, bo nie co innego najczęściej zresztą. 
cz(*kało ich rw n io ż  .jako duchow nych: uważali om tani niew ątpli­
wie sw oje zadanie za rodzaj posłannictwa. W ojna 64-go roku 
i klęska, jaką przyniosła, wprost w skazyw ała w rozwoju tyrh 
szkół środek yyzmocnienia sił narodowych Od tego raku też liczba, 
ich zaczęła, szczególn i^-szybko w zrastać’ i dziś Dama liczy  do 80Mt 
szkół tego rodzaju, jg zk o ły  te mają w ol^cnej < liwili 8000 uczni 
i imzanic; zasiłek skarbu sięgp na każdą szkołę mniej w ięcej 30 0 0  
koron, z którycli połowa przo«zło przeznaczona jest na śtypemlya; 
opłata szkolna wrynnsi 250 koron za pól toku.

Powtarzamy za Zofią. Kowalewską:,'
„ v szkołach (jfrundtyiga „na pierwszym planie nauki histo- 

i,yi stała instorya żydów ludu Bożego, ktoffemu opatrzność P°'

*) Zofia Kotiktlewska, ..Uniwersytet chłopski w! Szwecji-1. Wijrszawa, 
lU OS.rStr. 17.
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wierzyła misyę. przygotow ania ludzkości do pifcyjątija .IMesyasza" " 
Zaraz potem szły dzieje ojczyste, ale i t-e przedstawione w szczo- 
gólnem chrześcijańskiem  świetle. u-Z biegiem czasu jednak zmienił 
Się cokolw iek  ten ciasny, religijny 'charakter szkół duńskich, zaró- 

. w no dzi<;ki wpływom  niektórych bardziej nzdolnionyah jednostek, 
jakoteż i wskutek wymagań i potrzeb czasu, 'N a iw n i  z historyą 
wprow adzona została elementarna matematyka, nauki przyrodnicze 
i wiele innych ogóln ie kształcących nauk, już bfts uwzględnienia 
ich, bezpośredniego w pływ u na rozw ój m oralności ch łopów 11. ■ D zian i 

• c.ałkowity kurs' obliczony jeśt na dwie zim y: w pierwszej trakto­
wana jest liistorya .Danii, liistorya północy i liistorya powszechna, 
ustrój państwow y duński, geografia, matematyka (aż do anality­
cznej geonret^yrj, fizyka, jeden z jeżyków  nowożytnych, rysunki, 
pomiar poi. 'gimnastyka, ciesielka, śpiew ; w czasie drugiej zimy —  
dalszy ciąg historyi, h istorya sławnych ludzi( iprzyczem czytanią 
i komentowanie Initra, Szekspira,, Hom era (w  tlóm aczeniułj histo­
rya kościoła, matematyka, ćw iczenia u1 lahoratoryum fizycznem ; 
prócz tego odliywają ncznihwie rwuczenia, polegające na samodzieł 
nem posiłkowaniu sie, źródłami: jeden z m łodzieży, z którym za­
warliśm y znajomość, j miał za temat opracowanie działaności polityka 
Naumana; niektóre szkoły, jak  np. w  Askov. posiadają w tym celu 
poważne księgozbiory. Obecnie, ..chociaż nauczanie w  szkołach 

■ duńskich ma hardziej św iecki charakter i bynajmniej nie jest prtp 
wadzono przez duchowieństwo, pomimo to jednak większość tych 
szkół zachowała zewnętrzną cechę zakładów jakby zakonnych. 
Przy każdej z nich urządzone jest wspólne mieszkanie dla uczniów. 
Ogólny, prosty stół gromadzi codziennie dyrektora, nauozyukdi- 
i wychowUńców i obiad zazw yczaj przechodzi na pouczającej bie- 

Isiedzie-1. Na ścianach takiej sali wspólnej w A skov  widzieliśmy 
rozwieszone portrety: kupca kopenhaskiego, popu larne®  z zapi­
sów na cole użyteczności pow szechnej; zruujjgo poety .narodow ego; 
Lut,rat .Gladstmifi:au Szekspira, Dalgasa. Przykłady stanowią w%ól(* 
szeroko stosowany środek nauki: kiedyśmy jednego z niewielu już 
dziś uczni (xrimdtviga, dyrektora szkoły w  A skov, p. "L, 'Schroedera, 
ho przybyciu do jeg;o s ław nego1 zakładu, a nie m ogąc na razie 
^oryentować się nałożycie w je g o  zadaniu, tak niepowszednie wi 
żerria z w izytacyi odbieraliśmy, zapytali o głów ny ce-fi ja k i, sobio 
K*koła 'Stawia —  odpowiedział nam z przejęciem : „błaJjogńlniaj to 
określiwszy, wpajam^ w wrychowaiViów naszych potrzebę inięya- 
tywyę. przedsiębiorczość?, rozbndzainy w  nich Charakter, uczymy 
jhniejętnoSicu życia, rozwijam y św iatopogląd, na idealizmie oparty:
1 to osiągam y nie teoretyzując, lecz w zbudzając ich zamiłowanie 

dzielności ludzi, po którv.ch żyw e przykłady sięgam y do 
historyi11.

..1\ h‘ 1 nitek ten oczyw iście nie lekcew aży wiedzy zawodowej 
j*>>z zaprawiania umysłu do ścisłości i jasności sądu: lecz jest, to 

| kierunek głów nie w ychow aw czy, tcel m ający raczej rozwój trepu- 
c'a i w oli. nizi; wprawię wr dziedzńiia pam ięciowej i czysto-intelek-

14



M IESIĘ CZN IK T. P5J|I-

tualnej. Dążjr do tógo w dziedzinie św ieckiej, do czego kościdj 
dąż\ w dziedzinie religijnej

Metoda polega tu głów nie na w p ł)v ie  osobistym nauczyciela 
na ucznia, ułatwionym przyg życiu napół rodzinnem. jakie puowa- 
dzone jest w ^ k o ła ch . i iia luaku wszelkich pierw iastków  przy­
musu: jedjnym  warunkiem przyjęcia 'je&1 prze jicię  - obow iązko­
wej zresztą — szkół)' elem entarnej; uzdolnienie umysłowe kandy­
data wcale nie jest badane: ..szkoła dla dorosłych z klasy ludzi! 
żyjących z pracy rąk" mówi Hoimbepg, znany kierow nik jednej 
gaf szkół szwedzkich - ..musi posiadać taką organ izację , aby 
ktoś. posiadając) dohrą w ol^ ipo temn,* był w stanie ukończyć ją. 
zdobyw ając potrzebną wiedzę życia i stosunków' życiow ych, dhdjby 
głow a była słabszą; i za wolę jest się odpowiedzialnym, nie za
g łow ę". Zdanie- to współczesnego nam pedagoga zgoYlne zupełnie, 
z maksymą ('•Jrundtwiga: •Znajomość życia w ięcej w aita  od szcze­
gółow ej wiedzy, poczucie obowiązku • od bogactw a umysłu we 
fa k t y .

R zecz jasła że tych w szystkich iddHlnycli przedmiotów Chłopa 
ni( nąuC-zymy z książki to też jedynie żyw e słowo w tym celu 
w sokołach byw a stosowalne, żywe. .słowo zamiłowanych pedagogpw' 
Indowych, zbicrająjeycb w Danii coraz obfitsze plony ze swej ucią­
żliwej ale szczytnej pracy, łjtm ndtyig szkołę, która zarzyna od
liter i kończy się na wiedzy książkow ej, nazywa martwą, martwe
bowiem są litery i wszelkie wiadom ości z książek, niepoparte do-
św ladrzeniami czytelnika. .. Póki C zyte ln ik ow i w oczy nie "zajrzała 
rzeczyw istość życiow a — póły  wybrażtnia. zaczerpnięte z książek 
pozostaną dlań martwe. Tymczasem w pajając w dziecko umiarko­
wanie i spokój, rozwagę? i mądrość starości szczepimy mu ra­
czej i przedćwszystkiem  tej starości n iem oc1.

Program y szkolne zawierają r,eż tylko najogólniejsze ztwryslj 
wykładanych przedm iotów: odstępstwo od nich. w miarę rodzących 
się potrzeb m znia, jest uauazycieJoąi zupełnie rlozw olone,: „k iedy- 
kolw iekbądź w razie wątpliw ości ucznią/’ iną  usługi jego  stawia 
.we zdolności nauczyciel widzimy spełniane zadanie szkoły".

Niemniej uczniowie wyższych szkćił ludowych duńsKich pobie- 
rają w nich również pewne system atyczni wykształcenie. Jakkol­
wiek bowiem uznano tam zasadę, iż pewien, nawet obfity, za s ó b  
wiadomości sam piecz się. nic m ógłby stanowić jeszcze oświaty —  
to niepodobna .byłoby ugruntować w umysłach oświaty, niefi prz) 
wiązując jej do pewnych wiadom ości faktycznych , udzielonych 
w wykładach.

Ponieważ szkoła ludowa w ogóle nie m ogłaby oprzeć trwftłftgfl 
istnienia jellynic na tym idealizmie, nie zaniedbuje toż woale 
ojiatrywania swych wyclmwmńców w  pewien zasób wiedzy faktycznej 
i praktycznej, zastosowanej do potrZeb życia codziejinego wsi: tutn.l 
też w )rkład ustny zastępowany bywa przez robotę piśmienne. >'e' 
po ty Cyn z podręczników, wreszcie ćv iczenia ręczne.., Na szczególn i 
uwagę zasługuje spocyalua szkoła tkacka, stanowiąca wydzim
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szkoły wyzszej ludow ej w Asko\ : od 15 marca do 15 czerw .-.a 
i od 22 czerwca do 22 lipca odbyw ają się tu dwa kursy, grom a­
dzące po l'6i uczennic;' opłata wynosi 76 koron, z których  jL  po­
kryw <i skarb: co w ieczór i ta kat.egorya uczemiic korzysta z ogól­
nokształcący eh wykładów W zory tkanin zalecają s »  wyłącznie 
sw ojskim i m otywam i; pi żytem uczennice otrzym ują na wdasnośe 
wm zystko/.co w szkole. w\tkają.

Bardzo chodzi o to z drugiej strony, hy szkoła wyższa ludowa 
nie dała przew agi kierunkowi -praktycznemu, nieś przybierała cha­
rakteru zawodow ej. W  tym wzglądzie szkoła duńska i szwedzka 
uzupełniają, się: sposób wykładu nauk przyrodniczych, slojdu , innych 
p ra k ty fznyt.li przedmiotów ppzejęła szkoła duńska od szw edzkiej; 

jipod względem iirzedmmtów humanistycznych i metody nauczania 
ich  - szkoła, szwedzka poz,ostała zawsze uezmiicą duńskiej. Spe­
c ja ln ośc ią  szwedzkiej pozostały dyskusje, prowadzone gezę z uczniów 
na temat przez nich obrany, phi kierunkiem nauczyciela; dahj  
uczniowie odbyw ają raz na tydzień /ehram e tikcyjnejt^gniiny. na 
którem roztrząsane byw a ją rozmaite przedmioty, do tej dziedziny' 
należące; czytają rówui(-ż wspólnie wyborow e utwór, literatury 
skandynaw skiej pod Kierunkiem i z komenturzami nauczyciela: 
wreszcie w ieczór sobotni pośw lęoony jest w Szwecyi swobodnej 
rozm owie nauczy Cieli z wy chowańcami i wydiowaniofuni. ,.Ivóżnicó 
miedzy szkołą duńską a ' szwedzką polegają dziś już głów nie na 
pewnych odmiennych cechach nsirodowOścjowyrhf ornz nieco odmien­
iłem ti ikto,,arnii dziedziny politycznej i re lig ijn e ;' .*) {

Szkoły duńskie, o których mowa. byw ają  uczęszczano zarówno 
pizez- m łod/ież męską, jak i przez dziew częta: kurs zimowy dla 
mężczyzn trwa i> miesięcy, letni dla k o b ie t "3 mi< uące; mniej 
uczęszczani' szkoło organizują kursa wspólne dla m ężczyzn 
i kobiet.

Przejście kursu w wyższej szkole ludowej nie daje prawa do 
żadnego świadectwa,, tytułu, lub przyw ileju prawnego: w ychow am y 
przybywmją tn nie w tym celu i krótki okres pobytu w Szkole 
Wyższej zgoła nie Stanowi jakiegoś punktu zwrotnego w ich zaję- 

foiach lub zapatrywaniach’ na sw oją kary erę: wmacają skąd przybyli, 
w  przeważającej liczbie wypadków do pracy na roli W  tom głó­
wnie leży W'olka zasługa tych szkół: rozszerzaj ą w wysokim 
Stopniu widnokręgu wychowańców Swoich. zaopatrując ich przytem 
w ob.ity zasób wiftdzy, lecz zupełnie nia w yw ołują nieokreślonego 
pragnienia szluczuoj zmiany stanu. zrobienia na wykształceniu 
interesu **).

Szkoły ta. mając, głow nie na w uloku rozwój moralny szerokich 
trarstw, wym azują powoi ze świadomości powszechnej hasło walki  
c byt. a kładą podwaliny brat.niogo współdziałania dla byt.u,

*) '/ lis tu  p. H olm stiiirui. zn an eg o  k ie ro w n ik a  Szkoły w  I H ila r f  <
■**) I’. P. Passy „ fU R fc  sur le n le ig i ie m e n t  e.n D n n en iark| w  ..iRevue p ś ilt-  

&ug iq u e ’1 z r 11)02, s ttjH B ji.
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A jaki rozw ojow y żyw ioł przybyw a z tego zró<lła całemu 
życiu społęcznemń wsi duńskiej: w gminie rola kierow nicza prze­
pada. mimo ich w oli i -am bicjom . w ychow ańcom  wyższych szkół 
ludow ych: ich pgniska domowe w yróżniają sio ładem i poziomem 
potrzeb; ożyw iają oni liczne stowarzysz*uia chłopskie, jak  koła 
odczytowe,, stowarzyszenia ginmasty. zno i strze.lęckie. zawodowe 
spółki rolnicze , t. p.

W yChowańcy wyższych szkół Indowych !»głów nie dokonał 
działa, przez % rnndtviga przedsięwziętego;* w ysw obodzenia kościoła 
z p'od średniowiecznej przewagi władzy państw ow ej: przecież do 
roku 1855 jeSzcze żaden obyw atel duński nie miał prawa porzu­
cenia państw owego wyznania laterańskiego, a wszystkie swta po­
trzeby religijne był obow iązany zaspakajać- w yłącznie we własnej 
parafii, pod kontrolą określonego pastora.

Przewrót ekonomiczuy, któi*ago zupełnie samorzutnie dokonali 
d robn i'ro ln icy  duńscy ]>o r. 1870, • przechodząc od gospodarstwa 
zbożow ego do hodowlanego, ty ł  wyrazem diniia przedsiębiorczości, 
którego zaczerpnęli pod kierunkiem w ychow aw czym  dzielnych 
swych przewodników* w ..wyższych szkołach ludow ych".

\ także bez w pływ u tych szkół nie miałby był m iejsca do­
niosły przewrót polityi zny z przed lat pie-piti, kiedy upór starego 
króla Kryst.yana 'został złamany i zgodził s:ię on na utworzenie 
lninisteryum a  przedstawicieli lew icy, będącej więki>z~o$<bą w repre­
zen ta cji narodu. Waannki to zaprawdę godm uwagi, w których 
ministrem oświaty początkow ej jest dawny nauczyciel w iejski, mó­
wiący akcentem jutlandzkim i dumny ze sw ego pochodzenia; a m i­
nistrem roln ictw a bardzo popularny O la Ha*isen. chętnie w racający, 
w wolnych od zajęć państwow ych ehwiUtóji, do pługa na własnym 
zagonie.

Fogólnienia te przyjm uj^ z p racy  p. PĄfcsy *), delegowanego  
dwa latu temu przez francuskie m inisterynm  ośw iaty do Dani!, dla. 
studyńw' nad tam tejszem  szkolnictwem.

•mSzkoły w yźszę ludowe" przyjęły  się od r. Ugifo, w N orw egii, 
w kilka lat później i w Szw ecyi. W  i’ . 1$69 myśl przeniosła się  
jeszcze daJej na północ, do Einlnndyi i bujnie tam rów nie? zakw iiła : 
jednak w ostatni J i  czasach rozwój szkół fińskich, został zatamo­
wany. \Ta południe od ggajiic Danii prąd iclei Grrundtwłgą nie prze­
nikał: nauczyciele pruSkibj *szkoły Indowej spoczęli na laura<sh zwy- 
cięztwa.' nad Francją.. któro sobie przypisują, i ugrzęźli w rutynie; 
wreszcie nasiąkające biurokratyzmem M em cy w spółczesne zupełnie 
nie stanowią, gruntu, podatnego dla szerzenia się oświaty ludowej- 
tak kulturalnie pojętej, z fałdom  poświęceniem niesionej, ( 'zy  mamy 
przytai za< piękną myśl L ietza,. iu'zeozywist.nioną w7 jogo  zakładzie 
w Jlarzin lub t. <p. wcześniejsze zaczątki w* A ngin , świeże woj 
F r a n c ji?  <’hyba nie: to ma d u ż o  wspólnego z programem GrundJa 
wigowskim, ale nie oświatę ludu tu miano na w id ok u ,, tylko , jest

*) P. P a ss)taitfżę,. str. 580.
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te) w zór zreorganizowanie] szkoły średniej wTavstv  ośw ieconych. Nie 
dadzą sŁ  tgż upodobnić do „w yższych  szkół lodow ych" duńskich 
nowoczesne tak zw. „uniw ersytety ludow o", la k  dzisiaj rozpowszech­
n ia ją c a -^ ,  nawet u u as, t. j. W G alieyi; głów nie- zaś dlatego że 
i ..uniwersytety ludow e" nic właściwie ludow ego w' sobie nie maju; 
są H o instytucye dorywyczy.h wykładów , obliczonych na poziom 
więcej niż średnio w ykształconego umysłu, wygłaszanych przeważnie 
przez uczonych, profesorów wyższych zakładów' naukowych. Witjc. 
ludzi, k tórzy nie wiedzą najczyściej, czem w arstw y mało oświecone 
zająć, jak  do nich przem aw iać; dają w' formie popularnej, do przy­
jęcia  której zwykle zadają sobie przymus, w yciąg i z gałęzi wiedzy, 
aż nadto1 spftcyalnych, gdy lud wyńńlgh m aczan ia  zgoła odmiennego 
rodzaju

\le nie należy sądzili by nauc zycielom duńskiej „w yższej 
'zk o ły  ludow ej" zbyw ało na gruntownej wiedzy, liczą oni bowiem 
między sobą. m.zonyćSi pierwszorzędnej miJtfy,' nawet takiego fizyka 
ja k  Tai Coiu, fhlklorysty ja k  Feiiberg, filologa jak  Kristenscn 
pozazdrościłby niejeden z w iększych uniwersytetów europejskich 
i miało to rzeczyw iście m iejsce; ale na odnośne propozyuye odpo- 
wiadali odmownie, przekładając dotychczasową atmosferę, w której 
im bynajmniej nie brakuje podniety do badań naukowych, a drogę 
w skazuje zdrow y inśtynki narodow y otytzenia, nadając ich pracy 
powszechniejszą użyteczność. Snąc wiernie przechowali tradycye 
<:irundtviga, który głosił, „że.lud nie zasługuje na pogardę uczonych, 
raczej rzeczą i obowiązkiem  uczonych jest szanować lud i służyć 
Km; tymczasem szkoły i cały świat uczony' zaniedbywmły wieki 
•całe. tego obowiązku; stąd pow itała przepaść miedzy nauką a ży­
ciem. warstwami oświcoonemi a lnde.mA

Dajm y na to, przeważnie mówiliśmy powyżej o w yjątkow ej 
»zkole. jaką jesi szkoła pod kierunkiem Schroedera w  Askoy. 
która też rzeczyw iście zasługuję, w  Całej pełni na miano „uniw er­
sytetu liulow7e-£0K.

.Szkolnictwo to jest istotnie zjav iskioin udei zającem. Unosi 
sie. nad uiem dziś jeszcze-1 potężny7 .dtic.h • G tundtviga. ą i ’ ów7orr. 
w- prakly co .jego osiągane, muszą być w ysoce zachęcające, skorft 
istnieją.^ m zakładom nigdy nie brakuje iitffelig-entifych i zamiłowa­
nych . nauczycieli, a i nowopow stające najmniej o t& stronę się 
kłopoczą. O 'żadnym  chyba kraju nie m ożn a , powiedzieć teg?>, có 
(> Danii, że prawdziwych pedagogów  posiada do zbytku. A zaprawdę 
Umiej tu się nimi opiekują, n iż 1 gdzieindziej: o zachowanie swego 
stanowiska muszą sami dbać przez stałą sumienną pracę; j “ śli 
kowieni nie zasłużą na zaufanie rad opiekuńczych szkoły7 ( względem 
"'ładz m iejscow ych, o ile te mają decydujący w pływ  u&. daną 
-jzkołej, po upływie kadencyi mogą nia być ponownie zatwierdzeni 
1 kogut innego w ybiorą na ich miejŚCe; na emeryturę ćżądową 
fów nież liczyć nie mogą,; prać* ich jest stale wytężona, w zadani; 
'sw-i,je -wkładają całą dobrą .-w olę ; chętnie odświeżają, też sv oją 
"'ieiU ę na kursach, które dla ni{ li peryody7.cznie organizują uniwer
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sylet w Kopenhadze i Saragii w  V skov utrzjiiuują pisma spti- 
c.yalne. w  który eh <ly skntowaue są kwestye, dotye/.ąue m etody 
naliczania i t. p.

TEMATY DO POGADANEK.
O  włościach rentowych.

O d z i s i e j s z y m  p o ł o ż e n i u  e k  o 11 o 111 i c z 11 e 111 s ł  ó w  1< i 1 k  a 

G a l i c y  a  jf*st k r a je m  r o ln ic z y m , je d n a k  r o ln ic t w o  £t,<>i aa- (W ół n is k o  

i z  b r a k u  r a c y o n a ln e j  g o s p o d a r k i  u p a d a . P r z y c z y n  u p a d k u  n a ło ż y -  t e u -  

k a ć  w w ie lu  ż n id ła c l i .  1 ) je d n ą  z g łó w n y c h  p r z y c z y n  j e s t  o g r o m n e  r o z ­

d r o b n ie n ie  p o s ia d ło ś c i  g r u n t o w y c h  p o s z c z e g ó ln y c h -  w ła ś c ic i t  i i  ') ,  2 )  b r a k  

k r e d y t u ,  k t ó r y b y  u m o ż liw i ł  ,zab e zp i^ C zę iii(y  r o ln ik a  p r z e d  w y z y s k ia m  

l ic h w ia r z y .

Sjtodkiein zaradczy 111 w tym wypadku mogłoby być z jpdriej strony 
porzucenie dotyrhc/asoweji, szkodliwej podzielności gruntów, a zwrot ku 
tworzeniu gospodarstw średnich, z drugiej zaś organizacya taniego kre­
dytu, któryby dawał rękojmię bezpieczeństwa wierzycielowi. Trzeba więc 
było interwcncyi kraju i,*to takiej, która by zatamowała zgubne pnply 
w gospodarstwie wiejskimi nurtujące, a zarazem jednoczyła w sobie 
wszystkie możliwe spodki mając*, ua celu podniesienia gospodarstwa 
rolnego. Takie zadanie ma u s t a w a  w ł o ś c i  r o 111 o w y C Ii.

P o w s t a n i e  u s t a w y  w ł o ś c i  r e n t;- 9 w y c h. Już w 1901 r. 
przedłożył Sejm krajowy projekt- ustawy wykonany według referatu Br.
H. śjawczyńskiągo. na wzór podobnych ustaw w innych krajach 11. p. 
Niemczech —  rządowi wiedeńskiemu, któn jedna^ przOZ dwa lata prze­
trzymał ten projekt i dopiero na energiczniejsz;ą interwencję Sejmu 
i Koła polskiego w Wiedniu, zwrócouo poprawiony „podług swej myśli" 
projekt Sejmowi z tem zastrzeżeniem, p.' tylko taki projekt otrzyma 
sunkeyę motta r.szą. Tu po Części Iftży przyczyna, dlaczego ustawa ta nią> 
W' zupełności jsst tak doskonałą, jakby taj dla kraju było pożądane, 
lecz nosi na,- sobif*-.'piętnó' rządu centralnego.

Wobec udzynionc^fo; rząd zastrzeżenia, Sejm przyjął bez
dłuższej dyskusyi tę „poprawioną11 ustawę, dnia ;>0 listopada L904 r. 
a cosarz zatwierdził ją 17 lutego 1905. Na ostatniej sesyi Sejmowej 
wybrano komisyę dla włóśęii rautowych, złozoną z posłów Hupki i Ivo- 
rola, a po wygotowaniu jeszSzk statutu i regulaminu dla tejże komisyi 
ustąwa jefezcze-"w tym roku wejdzie w życie.

C o tu j e s t  w ł o ś ć  r,e n t o w a 'i Jeitto średnie gospodarstwo 
roluar, obciążone pożyczką rentową, z zaciągnięciom której nałożono są 
na t.O gospodarstwo pewne przepisy prawne, .którymi właściciel włośni

!,j  W  ( la l ię y i sta n  rozd rob n ien ia  g o sp o d a rstw  ro lnych  doszed ł do w p ro st 
z a tr w a ż a ją c y c h  s t a n ic :  Oto n a  100 'g o sp o d a rstw  było do 2 h e k ta r o w y c h  4U, od 
2 — 5 h e k ta ro w y c h  87. od ó— 20 h e k ta r . 1 9 , od 2 0 - 1 0 0  n iesp e łn a  jed n ó .j Z teg o  
w ad zim y, że  80 g o sp o d a rstw  n ie ' m ogło p ro w a d zić  p r a w d ziw e j r a c jo n a ln e j Jj}- 
sp ń d arki ro ln ej.



M IĘSIKCZNIh. T. ‘SŃL.

r e n t o w e j  p r żt-z  c a ł y  c z a s  t r w a n ia  p o ż y c z k i  m a g ię  k ie r o w a ć .  .T cd m  iii 

z  n a j w a ż n i e j s z y c h  p r z e p is ó w  o b o w ią z u ją c y c h  w ła ś c ic ic d a  r e n t o w y c h

j e s t  n ie p o d z ie ln o ś ć  w ło S g i. j a k  d łu g o  c i y ż y  n a  n ie j  p ó ż y c z k a .

( i ł  ó w  11 a z  a s a d  i w  ł 0 ś c  i r  e 1 1 1 o w y  c h. Z a d a n ie m  K o m is ji

w ło ś c i  r e n t o w y c h  b ęd zie . w y d a w a n ie  l i s t ó w  r e n t o w y c h , p r a ig iią c y m  z a ­

c ią g n ą ć  z  k a s y  w ło ś c ia ń s k ie j  r e n t o w ą  p o ż y c z k ę .  P o ż y c z k a  ta  b ę d z ie  p o ­

lo w a ła  11.1 's p ła c a n iu  s a m e g o  p r o c e n tu .

P r b ś fin t  ten  ‘b ę d z ie  p o ż y c z a j ą c y  s p ł a c a ł  p r z e z  l a t  5 2 jjj  lu b  3.6,

w  w y s o k o ś c i  (W/,, w  p ie r w s z y m  lu b  +1 /3 w  d r u g im  w y p n d k u  w  p ó łr o ­

c z n y c h  r a t a c h  z  d o łu . N a  te m  p o le g a  c n ła  is t o t a  ta n ie g o  k r e d y t u  w ło ś c i 

r e n t o w i j .  V ń ło B c ia n in  z a c i ą g a j ą c y  p o ż y c z l łę  w in n e j k a s ie ,  m usi- p ó ź n ie j  

d o b y w a ć  c a łe j  e k s p a n s j i .  b y  z a p łfc c łć  n a  c z a s ie  i w  d o jć y z n a c z n e j  k w o ­

c ie  p r z y p a d a ją c ą  r a t ę  i p r o c e n t , m im o  iż  c a łk o w it e  d o ch ó d  z  jo g o

g r u n t u  le d w ę  ż e  w y s t a r c z a  n a  to. lu b  nięfj w ie je  m u p o n a d to  z o s t a je .  

A  g d y  do t e g o  d o d a m y  n ie s z c z ę ś c ia  ż y w io ło w e ,  k lę s k i  r o ln e j lu b  o g n io w o , 

w t.e d y  i r a t y  z a p ł a c ić  n ie  m o żn a  i n o w ą  t r z e b a  z s w ią g n ą ć  p o ż y c z k ę . 

O tó ż  u s t a w a  w Ł  r a n t .  m a w ła ś n ie  t.e.11 g łó w n y  c e l. b v  w ło ś c ia n in  boz 

w y s i ł k u  z a p ł a c i ł  te  d ro b n ą  k w o tę  p r o c e n tu , a r e s z t ę  m ó gł' S fh o w a ć  ,do 

k a s y  b y  w r a z ie  k a t a s t r o f y  m ó g ł z a o s z c z ę d z o n y m i p ie n ią d z m i s t r a t y  

n a p r a w ić  i n ie  p o t r z e b o w a ł n o w e j  p o ż y c z k i .

Z y s k u je  w ię c  w ło ś c ia n in  n a te m . żt> z a c i ą g n ą w s z y  w r a z i e  p o ­

t r z e b y  n is k o  p r o c e n t o w ą  p o ż y c z k o  ro n to w ą , m oże j ą  s p ła ę S ć  b e ą , n s z c z e r b k u  

d la  g o s p o d a r s t w a p e y s k u j e  i to , ż e  z a m ia s t  d łu g ó w , m a n a d w y ż k ę - z  g o ­

s p o d a r s tw a  z o s t a ją c ą *  k t ó r ą "  m o że  u lo k o w a ć  w  k a s to  n a  p r o c e n t . —  c z y l i  

ż w z  d łu ż n ik a  s im s t a je  s ię  w ie r z y c ie le m ,  w  k o ń c u  z y s k u j*  n a  r ó ż n ic y  

p m c e n t ó w  j a k i e b y  o p ła c a ć  m u s ia ł w  k a s ie  o b c e j, a p r o c e n ta m i j a k i e  

b ę d z ie  o p ła c a ł  w  k a ą je  w ł.  r e n t .,  a p r z y te m  p r o c e n t  p r z y p a d a ją c y  11111 

od e w e n t u a ln y c h  o S z fz ę d m rś t  i

T e  k o r z y ś c i  ś w ia d c z ą  o w a rt.o śc i k r e d y t u  w ło ś c i r e n t o w y c h  i w s t o ­

s u n k u  do n ic h  n ik n ie  i.a u c ią ż l iw o ś ć  p e w n a , ż e  p o ż y c z k a  o w a  r o z c ią ­

g n ię t a  j e s t  n a  l a t  o2ł, e w e n t u a ln ie  5 8 . \ i ć ' i  te m u  z a r a d z o n o  w in n y m  

u s t ę p ie  u s t a w y ,  m ia n o w ic ie  „o  w y p o w ie d z e n iu  p o ż y c z k i " :  g d z ie  p o s ta ­

n o w i o n y  ż e  po la t a c h  d z ie s ię c iu  m o żn a  p o ż y c z k ę  w \ p o w ie d z ie ć  i r e s z t ę  

l ia le ż y t o ś c i  s p ł a c i ć . ;

W  u r  u n k i  u d z i e ]  e 11 i a  p o ż  y  c z  k  i r e n  t o  w' j) j .  A b y  u s ta w a  

w ło ś c i  r e n t o w y c h  o d p o w ia d a ła  sw o im  'colon m u s z ą  b y ć  w  ty m  k ie r u n k u  

p o c z y n io n e  p e w n e  z a s t r z e ż e n ia  i p o s ta n o w io n e  p e w n e  w a r u n k i.

I. '3? o ż y t  z  k  a  r  tjfei f  o w  a 111 o ż  fe b y  ć u d z  i e 1 o 11 a. t. y  1 k o 

w  c e l a c h  p o d n i e s i e n i a  g  o s p  o d a r  s t  w  a r o l n e g o .  A  w ię c  

1 )  N a  s p ła t ę  d łu g ó w  c ię ż ą c y c h  na g o s p o d a r s t w ie ,  d ) 'iN a  s p ła tę  w s p ó ł-  

s p a d k o b ie r c ó w . 8 )  X a  k u p n o  g o s p o d a r s t w a  r o ln e g o , lu b  d o k u p n o  g r u n t ó w  

do g o s p o d a r s t w a  j u ż 1 i s t n ie ją c e g o .  4 )  N a  b u d o w ę  b u d y n k ó w  in ie s z k a ln v C h  

i g o s p o d a r c z y c h .  j u ż  to  n o w y c h  j u ż  t(> z n is z c z o n y c h  p o ża ro m  i t. p. 

5 )  Jjja p o k r y c ie  k o s z tó w  ln o .lio r a c y jn y iili. 6 ) N a s p r a w ie n ie  in w e n t a r z a  

ż.\ w o g o  lu b  m a r t w e g o , n a r ż ę d z i  r o ln ic z y c h ,  .‘p o t r z e b n y c h  do prnw  a d z e n ia  

g o s p o d a r s tw a  r o ln e g o . 7 )  N a  d o s t a r c z e n ie  k a p i t a łu  p o tr z e b n e g o  do p r o ­

w a d z e n ia  p o r z ą d n e g o  g o s p o d a r s t w a  r o ln e g o . N a  te  t y lk o  w ię c  c e le  m o ­

ż n a  u z y s k a ć  p o ż y c z k ę .
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II. P u ż y fi z k i; r o n t  o w f| m o ż u u z y s k a ć t y l k o  w ł a s n o -  
w o 111  y g o s  po  d a r z r o i  ii y, w z a w o d z i e  r o i  n i c z y m u z (1 o I 
n i u n y  i który swoją ziYpobiógliwośęfią i pracą daje gwarancye, że po­
życzko , tę tylko na powy.ż^e cole obróci i że gospodarstwo swe wskutek 
złej gospodarki nie nadwyręży. Z tego Wy liika, że nie może zaciągnąć 
piżyezki rentowej ani rzemieślnik, ani jakikolwiek właściciel grantu, 
którj uprawą ziemi zajmuje się ubocznie, lecz tylko rolnik, którego 
wyłączną pracą jest prana na roli. a głównem utrzymaniem dochód 
z niej uzyskany.

ILI. Trzecim warunkiem do uzyskaniu p oży tk i rentowej jest pe­
wien u s t a w ą  p r z - e . p i s a n y  o b s z a r  w ł o ś c i ,  którą właściciel za­
mierza obciążyć pożyczkę' rentow ą. Obszar j'tńn nie może być mniejsz' 
od 5 morgów ^  ,,;j. 3 liekt.). jak również nie może byt większy jak
104 morgów m: j. §0 hekt:)H U \ kluczono są od pożyczki rautowej go­
spodarstwa niniejszo jak 5Ve|p morgowe i gospodarstwa witStsze jak 
104 morgowe, pierwsze dlatego, - ,ż<j według zdania ustawodawców na 
mniej jak 5-cio morgowych gospodarstwach racjonalnej, gospodarki pro- 
wadzić nie możnaf ipowtóre, żc takie gospodarstwa nic dają gwaraneyi 
spłaty 'dążącej na nich wierzytelności.

(r o S p o d a r s t w o. k t ó r e m a b y ć o b c i ą ż %n o p o żf y c z k ą
r c n t o w-ą, m u s i b y ć z a i n t a lok 1 o wst n e t y l k o  u a j e d n e g o
w ł a ś c i c i e l a  i powinno tworzyć całość. Jeśli zaś gospodarstwo składa 
się z oddzielnych ciał hipotecznych, tę komisya \vł. rentwiuoże udzielić 
na to. gospodarstwo tylko wtedy pożyczkę-, igdy sic okaże, żu oddziel ność' 
tijjji gospodarstwa nie przuszkajza zupełnie do dobrego gospodarowania 
na niem.

Ograniczenie osiągnięcia pożyczki dl a. gospodarstw wyżej 104 
morgowy! h jest konidSfeńe z tęgo powodu, że ustawa powyższa minęła 
M siół w razie przeciwnym ze swym celom.

IV. Czwartym warunkiem udzielenia pożyczki rentowej jest z a- 
b e’z p i e (4z e n i fe t e j ż e n a g o.| p o d a rys t w i e, na którcm ma być. 
zaciągnięta pożyczka. 'Pożyczka rentowa musi bvć zabezpieczona na 
pierwszein miejscu przed liiuemi wierzytelnościami, a jeżeli pożyczka, 
ta jest rozciągnięta na spłatę- długów ciążących na gospodarstwie, to 
te -długi miiszą być. spłacone przy pomocy t<ij pożyczki tak. by ta zna­
lazła pMiWo wpisu na pierwszein miejscu.

Z tego punktu ustawy wj nika również regularne odpłacanie po- 
dat-ków grantowych i domowych, ze względu na', ustawę podatkową, 
dopuszczającą prawo prenota-cyi od zaległych podatków- na karcie C.

\ Piątym warunkiem do uzyskania pożyczki jest o b o w i ą z k o w e  
u b e z p i e c z e n i e  w ł o ś c i  o d  o g n i a  i g r a d ii Rwljśflm kląsk ży­
wiołowych).

\ 1 . W' końcu^śśzóstyni warunkiem do uzyskania pożyczki jest 
n i e p o d z i e l n o ś ć  c i a ł a  h i p o t e c z n e g o  s t a n o  w i ą c o g o e a- 
ł o ś ć r e n t o  w ą. aż  do  s p ł a t  y p o ż y c z k i W  anuiek ten jfeSf za­
razem celem catój ńs.t.awy. zmierzającej do wykluczenia jttjS urodzonej 
zarazy dzielenia gruntów przy 'działach spadkowych.

W y s o k t i f ć  p o ż y c z k i  r o n 6 o w 6 j. Wysokość pożyczki ren-
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towej dosięgać mołe najwyżej trzw l czwartych wartgśei gospodarstwa, 
na które ma być zaciągnięta pożyczka;, ren tow i Wartość ziemi obliczyć 
można z arkuszy gruntowych i budynków' gospodarskich z oszacowania 
asekuracyjnego: wtećh 30-kr*t»j dochód katastralny z*'gruntu, a pór 
łowa wartości w jakiej ubezpieczone ą4  l)udynki gospodarskie da nam 
wysókolć pożyczki. W reszcie w razie potrżeby może osobna komisya 
przeprowadzić oszacowanie gospodarstwa.

W y p  o w ac d z%n i e p o ż y c z k i .  Pożyczki rentowej udżiela się 
na 50 lub 5(i lat. Jednak ustawa dopuszcza wypowiedzenie pożyczki 
w nagh ch i w yjątkowych wypadkach, (które komisya uzna za słuszne) 
i .spłatą 'jej ortrazu. łub przewiduje wypowiedzenie pożyczki po latach 
dziesięciu, po których upływie, wolno obciążonemu pożyczką rentową 
"  \ powiedzpKji w pyzeciągu pół roku spłamą.

Komisya rentowa ma 'prawo wypowiedzi^S pożyczkę w ąastepują- 
cych przypadkach : l )  Jgś,fi właśoigiel wloaći rentowej nie wypełnia
obowiązków wymienionych wyżej. 2) Jeżeli tak źle gospodaruje, żę przez 
to wartość włości rentownej znacznie obniża. S) jfeżeli nie dotjzymnje 
ląfc prz\ spłaceniu pożyczki. 4 ) jeże li właściciel włości rontowej utracił 
mlasną wolność. 5) Jeżeli włość rentowa przeszła na osobny liieuzdol- 
Hione w rolnictwie.-£>} •'Jeżeli spadkobiercy nie godźąi sic na utrzymanie 
dalej włości rentowej. Bartosz.

Kronika.
Dom ludowy tarnopolskiego dtoł t T. S. L. powoLi przechodzi 

stery zrealizowania. Po wydaniu Odezw do społeczeństwa polskić^b. 
których zarząd zaapelował do jogo ofiarności, poczynają się sypać 

hojnie dary. i tak: lir. Lauąkoroński ofiarował na ton Cel 1500 kor.. 
^ogu$ław Gifcujti z łLoszniowii 10,00 koron, p. JanickTi z Berezowicy 
iOOO kor. it-d. \a oRtatiiićm u -ilnfem zgromadzeniu wybrano k orn et,' 
dudo wlany, który wspólnie z prezuse.ni jna załatwiać wsztjtkie sprawy, 
■'dubsejjce yi* do budow\ domu. W  skład komitetu zostali wybrani: 
1'h- St. Srokow ski jako prsewodniozący. ,L. 'Oloxy, S. Nouhof, J. lngweif 
1 dr. *t. Puhtoecki. Skład tego komitetu daje zupełną gwarant;yę, że 
him ludowy z krainy myśli wkrótce przejdzie w krainą czynu, zwłaszcza 

"(tedy gdy społeczeństwo z materyalną pomocą poSpiąszy.
Nowa placówka polska na kresach. W  Szćzymie (Orkds'- 

n’ft tv Prusach Zachodnich z dniem ł lipna wschodzić zacznie pismo 
oazin,;‘ . przeznaczone dla polskich'',etv<mx;*>lików na Mazuraji. Pisiuu, 

tohe ukazywać się bodzie dwa razy tygodniowo, a którpgo mlukcyo 
^Mął p. jpalktnberge zasyłam;; Serdeczne życzenia powodzenia.

Ozdobne’'afisze reklamowe pomysłu asysty malarza p. Bfikow 
’ wyszły z pod prasy i ‘la* (lo nabycia w biurze Zarządu (Jłów- 

go rp g > L. w Ęrakmyie. P. 1. Kupcy, posiadający na składzie wy- 
‘'"nietw a p  |g nie mniej Koła i Związki T. S. L, mogą afisze owe 

4v,naćj.|bezpłatn-iB, 'w celu rozmieszczania ich w , iniajśóach dla publicz­
k i  najwidoczniejszych.
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Kalendarz rocznic narodowych na czerwiec.
J. Przyłączenie Podlasia do K orony  1236. W o jsk a  au striack ie  opuszczają W a r- 

Sza we" 1809.
H. l'rodz. Jana! Sobieskiego w lOfed w  OleśTiu

Śm ierć Jana Zamojsktogn* l B ń .  Itrodz. A p  toni ego M alczew skiego 1796- 
O tw arcj/ji Z ja z d u  S łow iańskiego w Pradze IJS^S.

4. Śm ierć W ładysław a Herm ana 11)79. Śmierć Stanisława .Moniuszki 1§72. 
Śm ierć OskarakjKolberga 1H9II.

•4. \\ eielenię K ijow szflzyzny do K yrony 1599. Przybyoie w ysłannika Napoleona, 
ks..'P radta z obietn icam i , odnow ienia B zp lte j pulskięj do- W arsisM y 1S12-

li. .Bitwa, pod Szczekocinam i 1794. Śmierć. Henryka D ąbrow skiego 1818.
7. Śm ierć K azim ierza .lag ie llończyk a i 492.
W . Śinieri Aldony. p ierw szej żony Kazim iftrża W ie lk ieg o  13:19.
9. Prodz. W ładysław a IV . 1195.

10. B itw a pod Ignacuw em  w  okolicach Gopła 1863.
11. S e jm  P iotrkow ski przyzna j5f> p ierw szeńsiw o arcybiskupom  gnieźnieńskim  

preefl bfelfapam i-kardynałam i (n. p. K rakow skim ) 1 111 TOfczćb Kata- 
r z y im  S óM ńsk ie j. żony jenerała z 1881 I  i pigrwsza m a n ifesta cja  w W ar- 
szaw ie 1860.

12. Pogrzeb T eofila  L enartow icza na Skałce w K rakow ie 1893.
Li.. Zdobyffle, Sm oleńska p rze i Z ygm unta  III. 1611.
14. O tw arcie ostatnie Sejm u polskiego w  Urodnie 1793 r. Ititwa pod P riodlnn- 

dem i klęska Prusaków 1807.
15. Z a jęcie  Krakowa przez Prusaków skutkiem  zdrady 1794.
16. Sejm 6 n iedzielny .j?acific:a tion is" w  W arszaw ie 1669.
17. Śm ierć B olesław a Chrobrego 102-0.

,. Jana Olbraohta w  Toruniu Lll.ll.
.. Jana III. Sóbieskiegt) w W ila n ow ie  1696.

18. 1 cioozka H enryka Wtulezego z Polski 35* ł. B itw a pod /ie loń oa m i 1792:
19. Zwycięstwa) Leszka Białego nad Komanem halicko-w łodzim ierskim  pod Za 

w iehostem  121)5. K lekeya Mio.hała W iśn iow ieek iegó 1669.
20. ((g łoszen ie  K rólestwa K ongresow ego 18L>.
21. Śmierć W acław a, króla polsko-czesk iego 1305 O głoszenie konfedoraoyi Itąrl 

Skioj w K rakow ie 1768.
22. Zupełne zniesienie .ladżw ingów  1264. Klęska, M oskali przy oblężeniu  Kra'| 

I.owa i śm ierć rosyjsk iego janerała pod Bom llem  (M arcin O raeew ni») 176'
28. P ogrzeb  K ościuszki w  K rakow ie  JH1H1.
24 Rzeź hum ańska 1766.
85. W stąpienie ha troń polski K azim ierza Jagielloń czyka 1447.
26. Korrmaeyar P rzem ysław a 1 (II.) na króla polskiego w linielłnjaj 1295. Zwo-I 

łanie Sojm u w W arszaw ie 1812.
27 Przysięga m agistratu w  U baw ie, złożona, w ręce (low ódzey pow stań te"' 

kurlandzkicli Mirbacha. m ieszczan i sylnchty okolicznej na w iefu ośś 179-t-
28. Zdobyciie Gdańska przez M oskwę upadek spraw y króla IjesKózyńskieg0' 

1734. .Egzekuu.te doraźne w  W arszu w ie na 6 targow iozan ach  179 1. Przy' 
łąćkeiiie Krakowa do A nstry i 1846.

29. W ładysław  Jagielloń czyk  kuóton w ęgiorskiin  1470. Odezwa Kośeiuszk 
przeciw  doraźnym  sądom .w arszaw skim  1794.

30. Bitwa pod Be.resteozkiem 1651



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L.

Z Zarządu Głównego. 

PROGRAM
XIV Walnego Zgromadzenia Towarzystwa Szkoły Ludowej, odbyć 
Się mającego w Przemyślu w dniach od 29 czerwca do 1 lipca 

włącznie.

Dum SS-go wieczorem »a godz. s 1/* przybyli członkowie Z a ­
rządów i delegaci Kół będą mogli kię spotkać i zapoznać wzajemnie.

Dzień pierwszy (29 czerwca).
( Jodz, 8a/2 rano: Msza święta.
Grodz. 10 rano: 1* o s i e d z e n i e p l e n a r n i  v s t ą p n ę .

1. Zagajenie Prezesa T. S. Ł.
2 Idzi mówienia (reprezentacyjne.

•■'%! Odczytanie protokołu z poprzedniego W alnego Z g ro ­
madzenia...

4. Referat sprawozdaw czy Zarządu ( Równego.
, £>. Referat Rady Nadzorczej

6. W ybór komisyi.
1 i od z. '.3 popołudniu: R j& te r a t y o § w i a t o w  e.

1. Rzem są bursy dla kształcącej się niezamożnej mło­
dzieży i jak je zakładaj oraz prowadzić należy? 
Ref. Prot. Di'. K. W róblew ski.
Dyskusya

2. O szkółkach poi ząfkow yrli i warunkacli iclt organi 
zowania.
Ref. Dr. B. Dulęba.
1 lysknsya.
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Godz. 8 w if‘(/.orejn : Z e b r a n i e ,  t o w a r z y s k i e .

Dzień drugi (30 czerwca).
Godz. 9 rano I w  południe I , . .

,. 3 pop. -  (i wieczorem f Posiedzeń,^ konnsi jue. I
8 więpz. R e f e r a t . :  Prywatna szkoła, ludowa w Króle- 

: stwn Polskiem.

Dzień trzeci (1 lipća).
|5o{lź: 9 rano:  P o-S i e d z e n t e j y ć n a n n ' ,

1. Referat kontisyi sprawozdaw czej,, oraz biulżetowo- 
finansow ej odnośnie'Ido działałnifeoi Zarządu. G łó­
w nego w rJ 1905.

, *2. Dyskusya. 
3. Głosowanie nad wnioskami 'Rady kadzorezej v  spra­

wie absolutnivum dla Zarządu Głównego. 
Godz. 12 ])oludnie: W y b o r y  do Zarządu G łównego ora/u 

• Rady \adzor<$e$., 
G-odz. 2\L popoł.: P o s i e d z e n i e  p l o n ;i r n e (ciąg  dalszy)- 

1. Referaty komisyjne.
3. Dyskusya i gloKOwaine .nad uclin ałami.

Godz. 8 wieczorem: Zam kniecie W alnego Zgromadzenia.

Zarząd G łów ny T . S. L. I pkólnik 19. ;
L. 2508.

Do Zarządów  Kół T. S. L

M iesięCznik i ' S. L  ja k o  pism o o św ia to w o -sp ełn ia  Sw oje za d a n ie  z l"1"] 
ż v tk ie m  i coraz w ię c e j z y s k u je  sobie zw o len n ik ó w . i t iz k a  je d n a k  ce n a  w y d a ­
w n ic tw a  (2 korony <lla ozłfm ków  T . S. b .R s p r a w ia . że  dochody z p rzed p łaty  
n ie  p o k ry w a ją  w y d a tk ó w  i Z a rząd  m u si co roku  ż w a c z n ą , k w o tę  n a  dopłat? 
<lo w y-d aw ijictw a  w s ta w ia ć  do bu dżetu . Z e  w z g lę d u  n a  w z m a g a ją c e  się w cńR  
w y d a tk i n a  sź k o ły  je s t  to d la  Z a rząd u  sp ra w ą  u c ią ż liw ą , a z d ru g ie j s tro n y  zbyt 
o g ra n iczo n o  środki riia p o z w a la ją  r e d a k c ji  o ży n ić  n a k ła d ó w  n a  d a lsze  ro zszerza ­
n ie i u le p sz a n ie  p isiha.

A b y  „M ie się czn ik o w i T  'S-. Ł . i  p rzy sp o rzy ć  fu n d u szó w  i tom  sam em  ** ' 
pe.wnie m u m ożność tr w a łe g o  rozw oju , u w a ża m y  za k o n ieczn e  ro zsze rzy ć  dzia< 
in s e k to w y  D o te g o  potrzplme, nam  je s t  p ośred n ictw o  osób. z b ie r a ją c y c h  o g ł° ' 
szeniaT ,

A b y  je d n a k  p r ż y p a d a js ć e j z to g ę  ty tu łu  p ro w izy i n ie  oddawali- oL>sYltl 
agentonijyZru-ząd  G łó w n y  o t  p o fie d że n iu  z d n ia  . . .  u c h w a lił, a b y  spraWĆ 
zb ieran ia  *pa-ło^zeń dl,ą ..M ie się czn ik a"  oddać .Kołom i p r z e b a c z y ć  n a  ich  
m iejsoow e. prowizje® . w yftoS zącą  ® '* '7 o  aży.li o trzy m a n e j od k lie n tó w  za 
in s e ra ty  lm ieżn ości.

Z a łą c z a m y  w zó r lis tu , za pom ocą k tó reg o  k o ła  m o gą  p o z y s k iw a ć  in seraty; 
S ąd zim y, że  p rzy  , sto siin k acli ja k ie  m a ją  k ie ro w n ic y  K ó ł z p rze d sta w ic ie lM 1!' 
m iejsco w eg o  p rze m y słu  oraz p rzy  odpow iednio io z w in ię te j  a g i t a c j i ,  s p ra w a  pól"' 
d zie  ła tw o  i Koła. o trz y m a ją  z te g o  źró d ła  p o k a ź n y  dochód n a w ła sn e  cele. _

K a żd a  bow iem  stro n ica  p o zy sk a n e g o  na rok o g ło szen ia  p rzy n ie s iy  b 1’^1 
c z y s te j  k o rzy śc i 72 korony.

K rak ó w , d n ia  23 K w ie t n ia  litOfi.
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Zarząd G łów ny T . S. L. 1 (jkólnit aó.
L. 2672.

Do Zarządów  Kół T . S. L.
rproazamy o nadesłanie odwrot ną poczną następujących dat za rok 

1905. i. Ilojć' ozłonków Koła: II. Jaką kwotę zebrano: ” ) tytułem wkładek:
a) od członków zwyczajnych. b)-od członków założycieli i  dożywotnich; 2) na 
dw narodowy 3 Maja; .8,) z pusze-k Z. ,tlł. TIT. pozostałość kasawa w dn. iii 
k rudnia 19(15'.

'Kraków, dnia 1 maja l!)0i'j.

Zarząd G łów ny T . S. L. O kó ln ik  i/fj -
T.. 2429.

Do Zarządów  Kół T  S. L.
W  m y ś l §§  dli i 4 7  s ta tu tu  Z a rz ą d  G łó w n y  z a w ia d a m ia , iż  doroczny 

n a l n y  Z ja z d  do-legatów  K ó ł T o w a r z y s tw a  S zk o ły  L u d o w e j odbędzie się  w  dniach  
-|* ||P  («erw cqj i  1 lijsca  190ti r. w  P r ze m y ś lu  z p orządkiem  d zie n n y m , k tó ry  

n a jb liż s z y m  n u m e rze  M ies ię ezn ik a  o gło szo n y zo stan ia . '
v\'obec te g o  Z a rz ą d  G łó w n y  p rzy p o m in a  p rzep isy , o b jęte  §§ 52, 53, 5 1 . 

11 '..158 S tatu tu , oraz SS 4  i ' o  re g u la m in u .
Zarządy Kół. które dotychczms delegatów na Zjazd nie wybrały lub Ha- 

?-’wisk ich Zarządowi Głównemn nie podały. oraz wniosków do Zarządu Crłównago 
odtąd jeszcze nie zgłosiły, zechcą poczynić odpowiednietfearządzenja, łby najpó- 
'-iiiej do dnia 14 czerwca nadesłać wnioski do Zanządu Głównego oraz naztriSSa 
u?ób, uprawnionych do udziału w Zjeździe, do wiadomości Zarządu Głłlwnego 
P°dau. celem otrzymania dla nich listów uwierzytelniających.

Kraków. dnia 1 czerwo-ą 1906.

IX posiedzenie w  dniach 19 i 20 maja 1906 r.
Obecni pp .: Dr. idam  \ L w ów ), Dr. JBandrowski Di Dulęba 

(U vów ), Dr. Geisler, .Januszewski. Lecli (Tarnów ), N atanson/N j? 
j<»ki, Dr. Opieński (Żółk iew ), Ostrowski, ta rczy ń sk i. lhitfchingor. 
•Stanisławów). Siedlecka, Dr. Snrzycki (('zern ich ów )] Dr. Wa^nug. 
nojnar, Dr. W róUeLfDr. W róblew ski (Cieszyn'^ z, iła d y  N adzorczej 
PP-: A rm ółow icz, ( 'iompaL-DL Gert.ler.

■  nTtFsprawiedliwili nieobecność pp.: Dr. Iskrzyoki. Dr. Koy. Dr 
Fóchnicki. SkH iński, Słomka. Dr. Śtępowski.

Obradom przew odniczy proze$, Dii. Bandrowski.
Prgtokół poprzedniego posiedzenia przyjęto do zatwierdzające] 

Wiadomości.
Prziul przystąpieniem  do porządku dziennego 'D r. A d a m  za­

ja d a m i i. że sten funduszów będących <$ rozporządzenia Zarządu 
'•ownego we L w ow ie jest w chwili obecnej następujący:

Fundusz na budowę. szkoły w  H ałcnow ie wyndsj, K. 4 .o8p '32 ; 
!.°tyc]iczasowy stan Daru N arodow ego (do d. ty  hni.jfłest fy. L.102’85 ; 
jh lu s z  lw owskiej bnrsy T. S. L . Wynosi gotów ką fc.’ ?b2t)5'93 oraz

■  • 1-fOO W (leklaracyaHi; wr«jfcćie fundusz Domu T lJjjjL . w o Lw ow ie 
fosł w gotow izn ie do K. .

■Dane te przyjęto ze szczerem zadowoleniem do wiadomości. 
I( Bezpośrednio po kom unikacie Dra Adam a zabiera gł(& Dr. 

h l ę ]) a ■jeleni zdania spraw y z działalności lw ow skiego-oddziału  
[ . ^ y i  organizacyjnej, która przegotow ała grunt, do utworzenia
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trzech nowych Zw iązków  okręgowych. Z  tycli Zw iązków  jeden ji|Z 
tunkcMfmuje normalnie, a niianon ic.ie stryjski. podczas gdy dW» 
inni1, jarosław ski i złocznwski. są w stanie organizacyi. W obec \ 'T  
dzielenia tych nowyrh okręgów, koniecznem jest nowe rozg-raiu- 
Czrnit '■terytoryalnę. R eforent przedkłada odnośny rozdział K ół luitf 
dzv okręgi i proponuje zatwiordzenh' przez Zarząd Główny wnioski1 
w  tym wzg.ltdzie. Zarząd uchwala, że:

a.) do Zw iązku strjrjskiego uależei mają k o ła : Eolechów, E<H 
rvsław. Dolina. Drohobycz. Mikołajów. Eożniatow. Srhodiiiea. Skol^ 
Stryj, W ełdzisz. W olanka, Żurawi,o. Żydaczów :

f>) do Związku jarosław skiego k o ła : Cieszanów larosław 
knhaezów. Oleszyce, liadymuo, Sieniawa:

c\ do Związku złoczow skiegp K ola : Eusk, Krasne, K o l' 
korz. Oląpko. Pomorzany, Zborów , Złoczów .

Na piirwszem  miejscu poiy.ądku dziennego znajdowało sO 
sprawozdanie kasowe Z a izą ć lu G łó w n e g o  T. S. E za I kwartał 
r h.; spra." ozd mie to przedstawia się. jak następuje:

II
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II
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1. G o t ó w k a  "  d n i u  1 . - S t y c z n i a  lO O li r.
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a )  z w y lo z i c j u y c h  p r z y  Z a r z ą d z i e  C ł ó w m m  . 
w  t e m  p r z ^ z  w y p o ż y c z a l n i ę  K . 1 GO).

III. D a r y ,  s k ł a d k i  i l e g a t y :

9 )  Od o s ffft  p r y w a t n y c h
b )  o d  in s t y t n - o y i  
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d )  z  p u fc ż e k  . 4 . 1 ......................................................................
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d l  o d  b o łn  I w  K r a k o w i e ...................................... ......
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b ) ,  o d  K ó ł  T .  S . L ............................................ ......  . . .
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OO OO '—  
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V I. C e n t r a l n a  s k ł a d n i c a :

a )  Z a  .k s i ą ż k i  o d  K ó ł
b )  Z a  k s i ą ż k i  o d  c z ł o n k ó w  T .  S . L

.

4 0 2 4 - 9 9
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4 4 2 5 7 - 9 3  jl i ó  przeniesienia
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c)  Za nakłady własna ud IKół . .............................
■  f ) Z a  n a k ład y ,od  członków T . fi. I .

101-74
2>yt5?/ 4948-89

Vh Wypożyczalnia:
Lbonameut

i
i ■

878-26 |
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al przedpłata ud Kół ...................
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IX. Wydawnictwa:
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sim kowo i>omyśluit\ gdyż w ydatki trzymają się, jak  dotąd. rhm 
budżetów ycli. W  dyskusji, która śfe z referatu wyłoniła, zabierają 
głos pp.: I)r. Vdam, Dr. Dulęba, Dr W asilija  Derfi, Dr. W róble­
wski. poezem przystąpiono do 'nastę^ne-go punktu porządku dzien­
nego. którym było stanowisko zasadnicze Zarządu Głów nego T. S. 
D. wmbec sprawy burs dla mezaniożm-j młodzieży w łościańskiej 
i rzem ieślniczej.

Referentem sprawy tej był Dr. O p e t i s k i .  W ykazuje on 
niezmierną doniosłość akZjyi w tym wzglądzie. Podnosi ich znacze­
nie wpudiowowcze, przedewrszystkiem jednak zwraca uwagę na. icli 
doniosłość pod względem narodowym. Przechodząc z kolei do strony 
organizacyjnej burs i do wmrunków ich materyaliitłg® bytu, refe­
rent podkreśla, że ta strona kw eśtyi nie nastręcza aiM ufafi tru­
dności tam. gdzie na czele  akcyi staną Judziitf sprężystości i dzielni. 
T ego  zaś najw ięcej spodziew ać s i ę  należy, bo akcya. a y  tym kie­
runku rozszerza się coraz bardziej, zwłaszcza we w schodniej części 
krajn . Zdaniem rą fem ita  'I S. L. powinno ująć tę sprawę, w "swoje 
ręce. na czele zaś mu&L igć Zarząd <Iłówny. dlatego też referent 
kończy  postawieniem  następujących wniosków, o których przyjęcie 
udaje się do plenum Zarządu:

i Zarząd Ułówmy T , S. L . uznaje sprawę zakładania hurs 
w łościańskich i rzem ieślnlozydi. jako  doniosłą i pilną:

ii. Zarząd Ułówmy T. S. D. osohnym okólniKiem wskaże do­
niosłość burs ludowych, poleci zakładanie ich wogóle, pod firiną 
zaś T. 3. D. w szczególności:

ii. Założenie każdej bursy ma Zarząd Głiiwny T. S. K. fi|- 
fwierdzh'- osobną uchwałą;

f. W  miarę możności i rzeczy w istnych potrzeb a na podsta­
wie opinii Zw iązków  Okręgowych, Zarząd Glóv ny udzielać bę­
dzie Kołom na cele burs zasiłków z funduszów ogólnych.

Na m ocy uprzedniej uchwały Zarządu S łow nego przydzielono 
koreferat a\ tejże sprawie Dr. W  a s u n g  ó w i, który też po Dr. 
Opięńsknii zabrał głcls. Koreferent zaznacza zaraz na wstępie, że 
należy w  tej sprawie zasadniczo rozdzielać dwra odrębne punkt) 
Avidzenia. P ierw szy dotyczy zapatrywań pedagogów  na. bursy i in­
ternaty wogólo. drugi zaś uwzględnił- musi nasze potrzeby naro­
dowi' i społeczne, zwłaszcza w e wschodniej , części kraju. Co do 
pnow szego zdania, są różne, lecz zwłaszcza przykład Ailgl-ii w yka­
zuje, że bursy i internaty mogą się stać- .znakomitym środkiem wy- 
chow aw czym . Pamiętać jednak należy, że Krom ie pożyteczny iuter- 
ua.l musi odpow iadać tak wielu warunkom h,\ gien icinym  i pedago­
gicznym . że w naszym  warnnkach niełatwm jest pomyśleć o zadość­
uczynieniu tym wymaganiom. Z  tego t.eż w-zgledu koreferent w y­
rażą poważne wątpliw ości, czy jest wskazani-ni, by Zarząd Główny 
'l1 L. spntwęAte'torsm vał. W ątpliwoSei te nastręcza w pierwszej 
lin., bliższe zapoznanie/się z istniejącymi już dziś zakładami tego 
•rodzaju w Galicyi. Z  wyjątkiem  harsy im.jJL\ Kościuszki we Lyfó- 
wie, która jost. istotnie wzorow ym  zakładem, wszystkie inne bursy
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i internat) dalekie są niotylko ud ićlealu. lecz nawet od najprost­
szych wymagań zdrowotnych łub wychowawczych. Nałoży się 
więc obawiać, żo i przyszłe bursy rl’. S. L. mogą być, zwłaszcz}* 
wskutek szczupłych tiinduszów zakładowych i obrotowych. narażono 
na wielkie wady i błędy. Przechodząc do drugiej ozęśei referatu 
mówca zaznacza żo argumenty, które ]>odał Dr. Ojti^iski. są tak 
przekonywujące, że walczyć z ninn bezpośrednio wprost niemożna. 
Dważał jednak za. swój obowiązek wskazać na trudność? i niebez­
pieczeństwa, z tą sprawą związane.

W  dysknsyi, która, się nad olm referatami wj wiązała, zabiera 
pierwszy glos Dr. A d a m  i podnosi, że pierwsze stadyum akcyi 
burkowej przypomina mu podobną sy tu a cję  jaka się wytworzyła 
przy rozpoczęciu akcyi szkółek początkowych. I wówczas wyrażano 
obawy co do rezultatóv pracy w tym kierunku, dzm jednak wyka­
zaliśmy już dokładnie, że wyniki nasiej działalności są może na 
razie skromne,'jjejz bez wątpliwaSfi zupełnie dodatniję D

łilówca kreśli obraz stosunków we wschodniej części kraju, 
gdzie bursy stają sity koniecznością wprost palącą, lecz zwraca 
jednocześnie uwagę, że niemniej burs potrzebuje i zachodnia czę-śi 
kraju, od tego bowiem zależy wytworzenie zdrowegyr polskiego 
stanu rzemieślniczego, którego nom biuk. Jastfo it.eż pierwszorzę­
dnej wagi zagadnieniom społeeznem. które.go rozwiązanie nikt lepiej 
podołać nie będzie- wstanie^ Jak T. S. L. Jeżeli T. Sr L. tej Sprawy 
w swe ręce. nie ujmie., to i tak akcyu rozwilfpjć się będzie",musiała, 
a będzie niewątpliwie gorzej, jeżeli ominie ona T S. L. Mówca 
kończy^w o przemówienie. rnwagą, że sprawa ta winna być poru­
szona iv psobnym referacie ualtęgorocznem Wabieni Zgromadzeniu.

P. N a t a !n ,son  przychyla Się do zapatrywani Dra Opiońskiegę 
i Dr. Adaftm, uznając jednak doniosłość wykazanych pi zez Dra 
Wasttnga- obaw, stawia następujący wniosek:

„Zarząd Główny T. S. jb. zastrzega sobie bezwarunkowo 
ścisły i możliwie jak najczęstszy dozór nad bursami, pod bezpo­
średnią firmą T.yS. L. powstałem. zwłaszcza pod względem 
zdiw otn ym  i wrycbowTaw;czym. Dozór ten musi być w każdym 
poSze-zęgólnym wypadku powierzany1 jednostce kompetentnej, poza 
.Kołem i Zarządom bursy stojącej.

Dr. W r ó b l e w s k i  przeciwstawia butsy ,-obęanym wraruir 
kom, w jakich niezamożna młodzież się znajduje w czasie nauki 
Szkolnej. Zdaniem ląówń^ ako$ę tę c iłą  powinno właśnie T S. D  
ująć w swe ręce, a ,M i o s i ęąrz n i k winien sprawie tei poświęci* 
szereg artykułów.

Dr.  D u l ę b a  uwmża, że byłoby wmkazanem, by się tw orzył.V
osobne Koła T. %  L., któlh? się b'^dą zajm owały, organizowaniem
i prowadzeniem burs, gdyż akcya ta może wpłynąd na osłabienie 
pracjDKół istniejących na innych polach

Ib P o s c l i  i n g e  r zwraca nwagę między omemi i na to, żc 
należałoby,' , się zastanowić, czy Koła T j ®  Jj. mają bezpośrednia 
kursami się zajmować, czygież Ąyiko podawać mieyatywę i bra<’
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iitział w pracy samodzielnych stowarzyszeń, opiekę nad bursami 
wykonywaj aoy cli.

P. .1 ą n u s z o w s k i oświadcza sie za wnioskami dra Opień- 
skiego i Natansona. ,'

P. ł o w i c k i  podnosi,jjo  można już po przebiegu dysknsyi 
uznać sprawę, za zasadniczo rozwiązaną, terażysaś należy przystą­
pić do rozważenia, jak trzeba praktycznie afccyę prowadzńm j

Dr. ’ lp u 1 ą b a stawia wniosek, by wybrać komiśyę, któraby 
opracowała praktyczny plan przeprowadzenia akcyi w szczegółach.

Dr. A d a m  przemawia za opracowaniem instruklM, dla burs 
i za przekazaniem wniosków dra O płońskiego i-Natansona, po ićli 
uchwaleniu, Wydziałowi Ścisłemu dla opracówmnia szczegółów.

Dr. O p i e fbs.k i, jako referent, zabiera ostatni g łjS  i z zado­
woleniem zaznąjfcza niemal jednomyślność w uznaniu potrzeby burs. 

jPolemizuje on z yywodam i dra Wasunga, wr zakończeniu zaś wy- 
pow iada się przeciw osobnej komi&yk,’ zaproponowanej przez dra 
Dulębą, jako,-też przeciw zakładaniu osobnych towarzystw burso­
wych.- o których mówił p. Boscliinger.

\\r głosowaniu przyjęto wszystkie 4 wnioski dra Opieńslpegą 
oraz wniosek p. [Natansona, odrzucpho wniosek (tra D ulęby
0 wybór oddzielnej komisyi.,,l[Jcbwalono również w zasadzie, by na 
Kainem Zgromadzeniu wygłoszonym został referat. Szczegółnię 
bursom poświęcony.

W  dalszym ciągu posiedzenia dr. A d a m  zdaje sprawę z wy­
ników podróży ddąg&ta lwowskiego oddziału Sekcyi organizacyjnej 
do •feerniowiec. sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, pepzem 
dr Adam przystąpił do referowania wniosku tegoż oddziału sekcyi 
organizacyjnej, dotyczącego mianowania stałego, płatnego lustra­
tora przy Związku Okręgowym lwowskim, którego. działalność 
wszakże n ii ograniczałaby się do ttprytoryum objętego Okręgiem 
lwowskim. Lustrator taki byłby ocz^wigcie w jiierwszej linii urzę­
dnikiem Zarządu Głównego, któryby też ze swej strony wydatek 
ten adm lustracyjny ponieść musiał.

Prezes otwićjys^. dyskusję w  tąj sprawie,, pierwszy gaś głos 
nabiera p. N a t a n s o n ,  fttórjj zasadniczo zgadza śię. z¥wmioskiom. 
tolerowanym pszez dra Adama, oświadcza jednak, że równocześnie 
należy stworzyć analogiczną posadę przy biurze Zarządu Głównego. 
Konieczna potrzebą takiej, siły jefct widoczną dla każdegp, kto ma 
sposobności zetknąć się z nawmłem jiracy w Zarządzie Głównym
1 lotąd wsjjrzj mywały Zarząd Główmy wzglądy finansowe, teraz 
Jednak skrupuły wszelkie upąść muszą. (Jo się tyczy wniosku lwow­
skiego, mówca wmosi poprawrkę wr tym duelntr że wobec tego, Iż 
lustrator ów będzie równocześnie uizędnikietn okręgowym lwowr- 
^im , więc płacić go powinny po połowie Ząrząd Główny i Zwią­
zek Okręgowy Iwrowmki.

W  dalszym ciągu dyskusji zabierali głos pp. Ostrowski, dr. 
^oisler, dr. Surzycki, dr. Opieński, dr. Wróbel, ło w ic k i i Janusze­
wski przyczem poruszono zasądnięzą sprąwę, czy Zarządy Okrą-

05*
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$ Owo mają być (fe jn am i pomocniczymi Zarządu Głównego pod 
.wzgiędim administracyjny ni. Ostatecznie przyjęto wniosek lwowski 
z poprawką p. faatahspna. Sprawę mianowania lustratora prz‘y  sa- 
mym Zarządzie Głównym przekazano Wydziałowi ścisłemu do zba­
dania i ewentualnego przedłożenia wniosku na Zarząd Główmy.

W  dalszym ciągu referatów dra Adama omówiono kilka dro­
bniejszych spraw7 lwowskich, poeźem narady przerwano o godz. J!l5 
w nociy, odkładając ciąg dalszy do dnia następnego.

Nazajutrz, dnia 2’0 maja. rozpoczęto obrady od załatwienia 
kilku drobniejszycłi spraw szkolni en. poeźem Dr A d a m  zreferował 
sprawę budowy Domu T. S. D. w Olesku. którą po krótkiej dysk a- 
•syi przekazano Wydziałowi ścisłemu do ostatecznego załatwIeniaj*

W resźąie przystąpiono do omawiania referatów sprawozdaw­
czych, którycb szetęg rozpoczął p. .lanuszewski odczytani* 111 spra­
wozdań % Czynności Żarzadu Głównego, Wydziału śojsłegn, ,Składnicy 
centralnej i W ypożyczalni: poezem p. Nowicki  podał eyirown spra­
wozdanie z czynności biura. Sprawozdania te przyjęto bez dyskusyi 
do wiadoiyfen i przekazano referentowi drukowanego sprawozdania, 
p. Xatansonow7i, do uwzględnienia. Również przyjęto sprawozdanie 
dotycząca kursów7' dla dorosłych analiabetów. oraz Szkółek począ­
tkowych, przedłożono przez pp. Bardzińskiego . Dra Wasunga 
Wszystkie te- sprawozdania) wejdą w skład rocznego kpi awozdania 
z działalności Tow arzysfwa za r. 1905.

Co do samegti ]»rojcktn 'sprawozdań ifi rcf.eruje ]». A at a n s o  u 
i prosi o aprobatę jego wniosków, by tegoroczne sprawozdanie. z<‘ 
wzglęHu na nadmierne koszty węydanią, zredukowanem b\ło da 
możliwie >.zcznpł\* li [granie. ifehtfew proponuje ustniięcio tabel1 
czytelni.mej i działalności Kół. wrzamian za to jednak przedkłada 
schemat w\kazn tórytflryatoego działalności T. S. l*v z któróg'0 
można będzie wnioskować o rozwoju pctcy i 0 najważniejszych 
danych, dotyczących Koł i czytelń, tabele, dotyczące Szkół, Szltó' 
ck początkowych. oraz kursów dla dorosłyi li an.illahctów. mają 
pozostlKĆ, v mezmienionej foimie. Sam tekst spraa ozdan.a będzie 
ugrupowany według zeszłorot znego sprawozdania.

W  dalszym ciągu referent przedstaw la obraz rozwoju T. S. L 
w roku ubiegłym, przyezem zwraca uwagę na-te strony działalno' 
śsi. które zdaniem jego winny być podkreślone w .tegoroczne11) 
sprawozdaniu. Referat został przyjęty do wiadomości, referentów'1 
zaś udzielonó pełnomocnictwu) do przy stąpienia, do drukowania z za­
strzeżeniem porozunuey ania Się z Wydziałem ścisłym.

Sprawę zorganizowania szkoły T. S. D. w Bóguminie referuj0 
p. Ostrowski. Ludność polska w osadzie Bognmin-dw orzec jest tak 
liczną, że conajmniej na tóu  dzieci polskich liczyć tam trzeba. Na­
łożenie w m  tam szkoły będzie, przedsięw zięciem tego 'pokroju, ('° 
nasze dwie szkoły w Białej i w Ostrawie Morawskiej. Dlatego 
referent., uznając ogromną doniosłoś? tej sprawy i wyrażając u?1' 
dzieję: że akcya rozpoczęta prąez Koło nasz** w Bóguminie da jałj' 
najpomyślniejsze wyniki, wnosi. )>y przedewszystkiem zwrócić •«l‘‘
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do M?icS4#z.> Śląskiej ci lom pomziunianią się w tej s ie w ie *  zanim 
Zarząd ( iłów ny T. S. L . ostateczny poweżmn ncliw ałę. W niosek ten 
po krótkiej dtskusyi w liwalono.

Po przerwie południowej przestąpiono do i»móv i< nia programu 
Waln,ego /ghomadżeuią. Po krótkiej, (Isskusyi przyjęto poiUuił trzy­
dniowy w tej formie., w jakiej ten. opracowany w szczegółach przez 
Wydział ścisły, wydrukowany został w n.nieję./\m numerze „M i e- 
s i  ę c  z n i k a " .  Poza tem przyjęto wnioski referenta tej sprawy, p 
N a t a u s o n a ,  by biuro prezydyalne ' funkryonowało już w przed­
dzień WaJnego /gromadzenia wieczorem w S iu  s}trawdzania legi- 
tymacyi delegatów i wydawania kart uczestnictwa.

.lako n&Stępny punkt porządku dziennego przeprowadzono lo­
dowanie ustępujących w r. b. członków Zarządu Głównego. Z  urny 
wyszli kolejno pp. 1. Jóael Parez\ński; 2. Tomas/ Sołtysik; •">. 
IWarya Siedlecka; 4. Stefan Zaleski; 5. Dr Zdzisław Prórlmickt:
6. Władysław Turski: 7. .lan PoSol.inger; 8. Dr Tadeusz Jskrzycki: 
9. ®jr Frnost Adam; 10. Dr Pronisław Dulęba.

Prócz tych ustępują w roku bieżącym pp.: .lan Słomka, ko- 
optowany na miejsce p. Fdmunda Długopolskiego, wybranego w roku 
zeszłym. oi'az p. Dr MielUł Geisler, kooptowany na miejsce Dia 
Wę.ukowrskiego, który ]ir/y przejeździe do Lwowa /alęctcouym zo­
stał do katogoryi członków zamiejseowyc u Zarządu Głównego. Na­
stępca p. Słomki wybranym będzie na dwa lata, następca Dra 
< łeislera na rok jeden.

I*. P o s c h  i i i g e r  referuje sprawę powstania nowego 
czwartego Koła T. S. L. w Stanisławie, które ma specjalnie 
zając się krzewieniem ośwńaty polskiej w śrói ludności żydowskiej. 
Wiadomość ta postała pidfcrato przez Zarząd Główny z żywem za- 
dowoloniem. Postanowiono też przesłać Komitetowa inieya,torów jjtłe- 
najserdeczniejsze życzenia powodzenia w rozpoczętej pracy.'

Po załatwieniu kilku drobniejszych spraw i interpolacyi prezes 
Zamknął obrady o godz. 71/2 wieczorom.

Z  działalności Koi.
( Wyciągi ze sprawozdań ImU nadesłanych do Zarządu Głównego, bądź 

t&zipgło&zonych drukiem ,w gazetach).

Koło W  Białej Celem dokładniejszego zbadania sprawy nis- 
teiasek Koła lipnickiego, udało sig rhvóch członków naszego Wydziału 
tta /ebrauie tamtejszego Koła,' w dniu § kwietnia b. r. Okazało się, .że 
Koło lipnickie straciło rzeczywiście 20 członkóW. Kte z tych*tylko 
dwóoh wwpisało się z powmdu przykrości, doznawanych w fabryc%t ze 
“trony Niemców . Reszta zaś «człouków FI8) wypisała s ię , ‘‘ gdy przyszło 

płacenia zaległych wkładek. Pozo^tałh liczba człenków wynosi 5tf. 
delegat Koła naszśgo, p. Wcynaroycsld, w przemówieniu swem zachdcał 
‘ibrroma(lzoi)vcJ.i do jak najczęstszego zbDrjuiia . îę, przyrzekając, że
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ząwszo na zabrania prżybędzier .ktoM z Koła bialskiego już to z od- 
csKykK jnż to z PraOlank^J i tak przy penotnej pracy i zgodzie stanie 
się Koło lipnickie —  ta nowa plapówka — , 'godną obi-onicielką zagro­
żonych kresów,

Ażćby pozyskaj nftpowrót wykreślonych członków radził Delegat. 
Koła bialskiego, ażeby zamiast uiszczać wkładki tfrązu w kwocie ż B 
uiszczano je w alitach tygodniowych

Zgromadzeni serdeczni© dziękowali Delegatowi za 'słowa .otuchy 
i zachęty i za jogo prz.vrzeeż<Jifv współudział Koła bialskiego.

\*i notatce o Kole w Białej, umieszczonej w “ numerze marcowym 
„M|0Ę?cznika“ . wkradły Bfo niedokładności,, któim uważamy tu za stoso­
wne sprostować. Z treści jćj wynikałoby, że w Białej znajdują s ię '2 
bezpłatne ̂ wypożyczalnio i obydwi&' są własnością osoby prywatnej.1 > i 
ży zenie osoby zainteresowanej oraz Zarządu Koła olp;tnie stwierdzamy 
Jeb w  .Białej jest tylko jedna — a nie wiecej wypożyczalnia' imienia 
•Józefa Homolacza i ta 'własnością' Koła Pań w Białe j, a kierowali 
ctwo jej spcfcj wa w rękach Zarz.ądu Koła. tUen o s t » t *  zabierąjift silę 
do ożywionej działalności, niewątpliwi® z końcem roku wykaże,v wydatne 
rezultaty swej pracy, a 6*0 najważniejsze znajdzie dość, dobrej woli, aby 
do zUJlnej i ,'solidarnej pracy oświatowej u ciągnąć Ctiłą inteligeucyę 
polską; miejscową. której nife zbywa na dfthodfe.i zdoluęśęiaeh.

Koło W Dubromilu. Na Walmflń Zgromadzeniu tutejszego 
Koła. odbytem dnia 21 stycznia 190fj. wybrano .nowy Zarząd Koła niw 
rok 1906, w skład którego weszli:

Zarząd Koła: Stanisław Sliwieński jako przewodniczący, Antoni 
Atupnicki, jakc^zast. przewodmczą‘ĆEgo: Władysław Puchalik, jako sekre­
tarz Jan W isłocki. jako zastępap .Sekretajpzń: Antoni Kyc., jako skarbnik. 
Adam Osińską jako za-stftpća skarbnika.

Nadto obi-ano 10 członków Zarządu, a mianowicie: ł)  Zofię Bień- 
Czewłdui, Stefana Gipseru. .'!) Prafraszka Chomę, 4) ILaksymiliatih 
Jabłońskiego,! g) Hioróńiina Lewickiego. g) Anielą Pńehalską, 1) Józtefa 
Tustanowslusgo, 8 )*,; Maryn Wiśnjewską, 9)' Erwina Wmdakiewicza. 
10) Karolę Wojciechowską..

Koło W Dublanach. w r. 1899 zawiązało się tutaj Koło 
T. S. Ij . z© słuchaczy i prbąpsorów Akademii i funkoyonaryuszy iimvcJi 
dublańskich zakładów, w celu 'pierzenia oświaty wśród ludu. Stojącego 
mimo bliskości stolicy1 kraju, na niskim stopniu oświaty., Bardziej oży­
wioną, prajię rozwinęło Koło- dopiero w trzech ostatnich bitach.

Do czytelni w Dublanach, od początku założonej, przybyła Kołu 
w r. 1&08 ężytelnia w Malechowie, w r. 1904 w Hy daty czach. Pru­
sach, Kamienopolu i Barszczowiftac.li. wszystkie przy Kóiłkacln Rolniczycb. 
Prelegenci Koła wygłosili w nich śaereg odczytów, wypożyczalnie zaś 
‘Książek i pisma ludowe, dla czytelń prenumerowane, uzupełniały. akcyę 
słowa żywego. W r. 1904 Koło przyjęte także na siebie ochronkę dkw 
dzieci wiejskich w Dublanach, przez g.hmo osób założoftą i utrzymy- 
w aną pod kierunkiem Sióstr 5 łużebnięze,k.

Działalność Koła wzmogła sit; w r. 1905, minią* że w końcu rdku 
Koto liczyło. ty lico 71 członków, płacących wkładki. Oto bliższo szcze1"!



goły. O c h r o n k a  była prowadzoną przezi, Ś /Siostry Służebniczki, SplJ- 
zorowaną przez członkinie Koła. "Korzystało z niej dziennie kilka do 
kilkunastu dzieci, ucząc się zabaw, śpiewów, słuchając czytanych po­
wiastek, przyzwyczajając'się do czystości itp. w okresie zimowym dzieci 

K a irze  uczyły się robót: szycia, haftów, pasków sznurowych, kapeluszy 
słomkowych i guzików . Ponieważ uczęszczanie dzicbi do ochronki było 
małe i czyniono jej zarzuty, że nie spełnia należatW ządanfa, więc ko­
misja ochronkowa obmyśliła »sóbnv regulamin, mający zapobiedz wszel­
kim medomaganioiń ochronki, tudzież’ postarała iię o zmianę kierowni­

czek : nasteipiło to jednak dopiero z początkiem ropu bieżącego.
Ophronka i i f i |  się w domu, wynajmowanym od gminy zairocznym 

czynszem 120 K; Wydział krajowy za$j jako właściciel obszaru dwor- 
pkiago oddał jej w użytkowanie dom -pokarczbmuy: dom ten wynajęło 
Koło stronie prywatnej za rocznym czynszem 220 Kfl na naprawy obu 
budynków wydało Koło w r. 1905* 1.20 K. Siostry Służebniczki otrzy­
mują 6Q K miesięcznie, b litry mleka .dziennie i potrzebny Smpał. Na 
utrzymanie ochronki otrzymało Koło |ubwencyę od W idziału krajowego 
i znaczniejsze dary od liiektdrytrfi swoicli członków.

C z y t e l n i e  i w y p o ż j  c,1# a 1 n pe: Czytelnię w Kamienopolu
z powodu ,|gtnienia tam <lrn$i$j, (lwowskiego Koła . im. Kościnśzki) zvTi- 
nieto d. 2£>/VIL: otwarto natomiast nowij czytelniej z wypożyczalni.! 
w /boiskach d. 3 0 /VII. i w EfeMnie, przysiółku Siemiechowa, (1. 29/X . 
tak. ż e ’z końcem 1905 r. posiadało Koło 7 czytelń,

Poniewa* działalność czytelni dublaiiskiej z powodu złączenia jej 
z czytelnią Kółka^Rnlniezdgo była utrudniona, więc umieszczono ją od 
15 X. w osobnym,*• odnajętym lokalu za miesięcznym czynszem 8 K, 
i ndtąd odbywały się w niój pogadanki lub 'głośne czytania w każdą 
niedzielę. Inne czytelnik, opróęz czytelni w Dębinie/, gdzft Kółka Rol­
niczego niema, znajdują się przy tychże, instytucjach.

Wypożyczalnię w Dublanach, Halóchowis, i Żydatyczacli uzupeł­
niono wi^ksiShi ilośodą książek tak. że iloĄC tomów we 'wszystkich wypo­
życzalniach wzrosła® 9.31 na 1.371. TJiezba wypożyczających powiększyła 
Się z .'>81 na ,5’62, a liczba przeczytanych tomów z 2.900 na 4.500 
(liczby przybliżonej1, Czytelnictwo to jest wprawdzie niewielkie, leoz 

każdym razie, wzrasta. Do czytelni •prenumerowano „Oj&zyzhę‘‘ł i { f ’ rzo- 
'loYwiiicę--. a względnie także ^Przewodnik Kółek rolniczych". ..Gazetę 
niedzielną" i „\v iek N o w y .

Organizowaniem odczytów i jąogadanek zajmowała się komisja od- 
cz\t.owa, liąząca z koiicem 1905‘ .t. 9.1 członków, a w tem 15fvafeade- 
tiików.

Odczytów i pogadanek wygłoszono ogółem na 80 zebraniach, 
"'£»bec przeciętnej liczby słuchaczów Jj.2^ tu zaliczono także 4 przemó­
wienia na dwu obchodach i odczyty, wygłoszone na zaproszenie na 
^.jazdach Kolak rolniczych w Cżyszkach, t.rachowcach i Kamienopolu. 
/j 27 prtSęgentów, 14 było akademikami (68 odczytów). t>. zamiejsco­
wych ja6. odczytów) i 7 liieakademików, w czem 1 włościanin (75 od- 
taytów). AYiępbj niż po ,5 odczytów wypada na 7 prelegentów.

M lE S i l iC Ż N I K i!  T . Sb C,. '2 3 9
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K o ło  Vb K o ło m y i. Zjazd Delegatów czytelń, zgromadził dnia 
B kwietnia w sali „Sokoła11 około 60 uczestników z Ceniawy, Tużbi. 
Piadyk, Koziczowa. B|zero\va niżnegc. Św. dózcfa i Kołomyi. Po zaga­
jeniu zebrania przez przewodniczącego, odbył się wykład p. Klimaszew­
skiego o sadownictwie z deiponstracyami, w którym prelegent omówił 
szeroko^korąyści hodowli drzew owooowych i samą uprawę szczepów.

Ogrodnik p. Wierzbicki wyjaśnił następnie i przedstawił prakty- 
scinie rożne spouhy szcze.pienią. i uszlachetniania drzet\. co wśrtkl obe­
cnych wielkie wzbudziło zainteresowanie. Na zakończenie wykładu roz­
dano wieśniakom nasiona zakupione przez .Koło, tudzież 300 sztuk 
szczepów ofiarowanych przez "Wydział Rady powiatowej w Kołomyi, któ­
remu ua tem miejscu Zarząd Koła składa sei^leczńe podziękowanie. Po 
rozdaniu drzewek zabrał.głos p. Siennicki i w dłnższem przemówieniu 
o położeniu Polaków w Galicy i wschodniej poruszył sjjfctw ę używania 
mowy ojczystej i popierania poiskioh Towarzystw.

Zebranie zakoń^yło się wykładem p. Kapuścińskiego ,,o szkodli­
wości alkoholu11, poczem po skromnej przekąsce1 (herbata i mięso) przy­
gotowanej przćz Zarząd Koła, uczestnicy, obdarowani popularnymi 
broszurami, rozeszli się do domów.

Szkolę polską im. Tadeusza Kościuszki otwaaitjo Koło w b. mieś. 
w Ro^oihacin. Jest to szkoła jednoklasowa. o typie szkół publicznych 
z nauką dopełniającą. Naukę objął p Adam Dunin, nauczyciel z Aii- 
chalcza Zapewniona frekwenćya dzieci ac liczbie przeszło 80. Szkol* 
mieści si$ we własnym budwikn nabytym niddawno pileż-K oło.

jlJJiTową, czytelnię jU. S. L. otwarto w tutejszej Bursie dla dziewcząt 
im. A. Mickiewicza. Książki ofiarował bezpłatnie Zarząd Hł. T. 8. L. Xh> 
PŻytolni, z której korzjsta. około.'t! 01 wychowanek Bursy. zaprfcnuitfero-j 
wain\ „O jczjznę11.

('■emu przysporzenia funduszów urządza Koło w duiu 5 maja b. r. 
uroczysty obchód Konstytucji 3 Maja i wydaje „Jednodniówkę11.

Koło W KrakOWCU. Dnia 18 kwdetnia odbyło’kię Walne 
ZgromadzenM miejscowego Koła T. S. L. : Sprawozdanie z czynności 
Koła za rok ubiegły wygłosiła przewodnicząca, "sprawozdanie kasowe 
przedstawił ks. skarbnik, mianowicie: pozostałość z roku ubiegłego 21 B 
dochód 453 K. rozóliody 70 K. pozostaje gbtówka 383 K.

Dakonano wyboru nowęgo AYydziału. Uchwalono. aby wspólnie 
z Radą Organizaeyi narodowej i Związku kat. -"-.‘społem urządzić wiec 
polski w Krakowcu.

Na" wniosek p. Sędzimirowej uchwaliło Walne Zgromadzenia kwot®- 
35 K. Dla Zarządu ^Równego na pokrycie niedoboru.

K o ło  W O le s z y c a c h . AVali|p Zgromadzenie członkbw KoD 
T. S. L. w Oleszycach odbyło się w dniu marca 1906 r. w obbciio- 
ści 52 członków.

Korzystając z hojnego daru J. O. Ks. Sapież; Ay. która ofiarował 
z wyż 700 tomów książek dlfi ludu, zawiązał £b£»w dniu 17 lut-egó b. r- 
KontfteR edłfcm załoźefma bezpłatnej wy pożyczali) i książek dla ludu i mł°' 
dzieży i załozjCijni Pzytjjlni indowej.
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Na wspomnianym posiedzeniu uchwalono otworzyć wypożyczalnię 
i czytelnię, a zarazem zawiązać '.Koło ' T. 8. L. - ■ wystosować odezw 
Jo miejscowej i okolicznej intelifrefteyi zapraszającą do przestąpienia 
do T. S. 1j . do wsparcia i pomocy we wspólnej prać'

Na posiedzeąiu w dniu 15 litego li. r. odbytym w ubeljpośei 18 
Członków, przyjęto do wiadomąSAt sprawozdanie sekretarza Komitetu 
z wyniku rozesłanej do miejscowej i okolicznej iiiteltgencyi odpzwy. na 
skutek której wpisało śię na członków T. 8. P. osób !>5.

W ybory dały następujący .wynik: przpwodiueząćjm wybrany wię­
kszością głosów Kątyte Kazimierz Sapieha, zastępcą \>rsaswodniezącesro 
p. Józef Woleński, sekretarzem p. Jan Owakim sk!. zastępcą sekfeturza 
p. Jadwiga Wj/SjdKkówna. skarbnikiem Ks. Stanisław Tryclita, zastępcą 
skarbnika p. ,fcjt&fan .Przybylski, członkiem Zarządu Ks. ludwik Swa- 
dowski.

Po1 ogłoszeniu wyniku wyborów głosowania obejmuje przewodnictwo 
nowo wybrany prezes, książę K.izimictfz Sapieha. który dziękuje zgro­
madzeniu za zaufanie, przyrzekając oddać się gorliwie iSBtzWze połą 
.ęzonym z tym urzędem czyTinąfsrirmi. Z dalszego porządku dziennego 
przystąpiono do wCboru Komisyi kontrolującej, do której aklamacyą po­
wołano: p. Józefa Zaleskiego, p. Franciszka .Mrozowskiego, p. "Wandę 
Skibową.

Czytelnię i wypożyczalnię uchwalono otwierać w czwartki, nie­
dziele i święta, począwszy od godz. |?/2 po poł. i/chwalono < następnie 
zaprenumerować dla Czytelni: ,,111'ustracyą Polską", nadto ks. Swadowsti 
zobowiązał się dawać: Jpazetę N iedzielną"—  „Pteewodnik Kółek rol­
niczych11 —  „Prawdę11 —  ..Misyą Katolickie'1 — P. Klżhipw Szmido- 
wna: „Ojczyznę" —  ,, Przodownicę" — P. Jadwiga Wójciknwfla ofia­
rowała obraz ,. Kóśćiiiszkę11.

Wybrany Zarząd Koła rozpoczął natychmiast swe ttawnętrzrie 
czynności, a mianowicie uprosił .1. O. Ks. Sapiehę p odstąpienie lokalu 
'v ratuszu na'Bezpłatną wypożyczalnię książek, zajął się jej urządzenie*. 
Sprowadził książki, uporządkował, a nastęjmio w dniu 18 lutefttt otwo­
rzył ją.

Zarząd, ten wystosował podanie do c. k. Namiestnictwa we d-two- 
wics p przyjęcie do wiadomości zawiązania się' tut. Koła. na które otrzy­
mano dodatnią odpowiedź. Nadto odniósł się do Koła w Jarosławiu 

u  uprzejmem wezwaniem do czynneto współudziału w pracjs.
Zarząd tut. starał się usilnie o. zjednanie jak największej, liczby 

członków, które to zabiegi dość pomyślnym uwieńczono skutkiem, bo gd\ 
w chwili zawiązywania się Komitetu liczyliśmy członków *g;5 d^iś 
Hczymt ich v'

Z wypożyczalni książek od dnia założenia t. .j. od 18 lutego do 
dnia (6i5 marca korzystało 255 ofcób BiorąP zaś przeciętni? na jedną 
osobę -I tomy —  otrzymamy wynik nader pomyślny. bo prżekonywu.jemt 
Ję, Żfe1 przeszło 1000 tomów było —-,;dw tak stosunkowo krótjdm c«hsi«: 
'v obiegu, Wychodząc z ekonomicznej zasmly, że na cele szi^ókiaj 
oświaty ludowej nie można szczędzić pracy i kosztów —  ze wzrostem 
bowiem wydatków na Czytelnio wzmaga się kultura i dobrobyt ludności,
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•a* obniża nędza i występek. Zarząd tut. proponuje założenie Czyteln i 
ludowej.

W myśl § ó ustawy o Stowarzyszeniach z dnia ] 5 listopada 
1*3,67 r. \r JM , 1*. u. p. i w myśl § 16 Statutu T. S. Ł. dopiero po 
nadejściu wiadomości od c. k.. Namiestnictwa względem istnienia Koła. 
tymcSsasowt Zarząd zwołuje Walno Zgromadzenie •'Członków 'Jyoła i w.' 
bWra Zarząd Stały.

®  wniosek Ks. Ludwika SwadowsMegp, (Łby wyboru ponownego 
Zarządu nie przeprowadzać, ale zatwierdzić aklamacyą Zarząd dotycli 
czasowy! Walne Zgromadzanie jednomyślnie i jednogłośnie wniosek ten 
przyjmuje. Jako członków Zarządu Koła tut. wybrano na wniosek Ks. 
LudwiKa Swadowskiłfgś pp.: Jana Karewicza, Ludwika Czyraka, Mikołaja 
Sabało, Józefa Horeczego i Jozefa Kurza cza.

Do Kom isji kontrolującej, pow ołano na rok 11106 pp.; Józefa Kur- 
kiew icza. Józefa Zaleskiego i Wandę' Skibową.

Delegatem na Walne Zgromadzenie członków T S. .L. wybrano 
na wniosek p. Ludwika Czyraka, p. Józefti Koreczego.

Uchwalońo •zatwierdzić# dot\chczasowy wybór Zarządu ez-ytelni 
i wypożyczalni z tem. aby powiększyć go o 2 członków. Wybrano p Sta­
nisławę Gruszecką, 'żast. Ks.'1 Stanisława Tryclitę Wniosek podjęcia bu­
dowy domu ludowego Walfie Zgromadzenie po v\r\czerpującem omówieniu 
spraw i. przekazuje Zai'ządowi Koła do załatwienia

K o ło  W T a rn o p o lu , Obraz działalności tarnopolskiego Koła 
T. te L. za miesiąPnnarzec i kwieoieA 1906 roku przedstawia sio, jak 
następuje.

W  marcu założono dwie czytelnio: w Lodowate Kr. 108 i w Tar­
nopolu w Stow. „Przyjaźń ' \r 109. Dnia 1 kwietnia odbyło się (kosz­
tem Koła) amatorskie przecięta wionie dane dla włościan p rpz  drnżynę 
dramat,. ..Sokoła" w cflu uęzczeniu SóO-cio letniej rpyznicy obrony 
OzęsWchowy. Nadto • obchodzono rocznicę, wotywą w kościelni OO. Domi­
nikanów, przyczem wygłosił ks. Z. okolicznościow i kazanie. Po •nabo^eń- 
stwife odbyło się wspomniane'•przedstawieni®. < inmer Jlórsa z Toradowa 
.. Przegra Paulinów" Włnflśmn Kpzlflftików czjtelii tarnopolskiego Kołat! 
zgromadziło się tyle, ile tylko mogła pomieścić sala „Sokoła". LhiiaJ 
J kwietnia odbyło się nadzwyczajne Walim Zgromadzenie członków Koła, 
spowodowane rezygnacyą praswodiiieząhegyf przyczyną zaś .tejżfe rezy­
gnacji była różnica zdań między przewodniczącym a eaęścią Zarządu 
('komisyą budowlaną) w prawie budowy Domu a?. S. li. w Tarnopolu. 
Przewodniczący postanowił bowiem rozpocząć budowę domu w t\ m ja&z-! 
cze roku. zaś Komisya odkładała nabyci* parceli i rppoczęoie budowy 
do.l9u7 r. Dopiero gdy wspomniane Walne Zgromadzenie spowodował'1 
cofnięcie rezygnacji przewodniczącego i dobrało mu do pomocy jKomisffl 
dla spjław budowy domu już z poza gronu członków' Zarządu, złożobą 
z ludzi fachowych: iużynifcra. prawnika i finansisty, - sprawy poszły z wy- 
kł m torem i zajęto się Gromadzeniem funduszów. Dotychczas wpłynęło 
•i ciągu ośmiu tyfehdni zwyż i 0.000 K. Tu nąlćżj podnieść ofiĄjftośc 
obywatelstwu wiejskiego z jaką spieszy ono na ten tak potMebny na 
kresaę.h „Dom polaki".
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Dnia 7 kwietnia, odbył się ufŚ&dzony przez Komisję przedsię­
biorstw kiermasz. który 'dał w rezultacie czystego (loffiiotłu .‘5Q7 Koron 
t>7 hal. W czasjjjfed jB  do ostsJtniegb kwietnia Zarząd był zajęty przfc- 
prnwadźeitiem egzaminów z zimowego kursu nauki, tak w szkdfe1 ftnalfa- 
batów w Tarnopolu, 'jak i w szkółkach początkowych T. S.KL. rozmiesz- 

teofcycli w okolic).
Egzamin w szkoli? analfabetów odb)ł mę dnia 8 kwietnia w obe- 

jćitośei kś!1 “Prałata Twardowskiego. pTOhmnrowioza. inspektora jreko]0łł(> 
i ezłonljów Zarządu Koła. z bardzo dodatnim skutkiem. RosAłano 25 ncze- 
nicom i 2 uczniom 22 nagród w książkach i 7 rfcigród pieniężnych 
(ksrą^eczju Kasy itjszezędności po 2 Kor.) W czasie od B i  do ostatniego 
kPietnia przeprowadzono zamknięcie kursu zimowego w 8 szkółkach 
rozmie^efpnyeh-^-nsftl granicą rosyjską wr powiecie zbaraskim i *  l?tfj 
szkółce w pow. Zborow skim , 225 uczniów obojga płci pobierało w tych 
szkółkach naukę religii,* czytani**-, pisania, rachunków i śpiewu’ z nad­
spodziewanie clobiy ni skutkiem.

Stwierdzili to obecni na egzaminach pp: Chmurowicz insp.'''fzkół. 
prof. 'Stopka i nauczyciele Łarnopolskieif\szkołi wydziałowej pp. Thioniel. 
•luzu a. Myszka. Dobrzański i panie Kozłowska i Kobakówna

Z poprawieniem się dróg podoiskich rozpófozbto w;, jazdy do czy- 
jtelń i w kwietniu zlustrowani) czytelń 14, w których zarazem wygło- 
wH prelegenci odczyt) i pogadanki.

K o ło  W Z ło c z o w ie ,  w  tutejgzem Kule T. 3  L. panował 
jzeężłego rolai zastój, szczęściem •niedłitgp. gtlyż poprzedni Zarząd zrezy­
gnował już na początku listopada 1905 r. Nowy Zarząd zabrał się "i ca­
łym zapaleni do gracy oświatowej. A- więc zorganizował szkółkę pry­
watną w Zarwauicy. do której uczęszcZar,- obecnie 22 dzieci, 'pobierają- 
cycli pod kierownictwom fachowej nauczycielki ""naukę czytaniu, pisałiia. 
rachunków i bisior) i polskiej. Od 1 kwietnia otwiera Zarząd taką samą 
szkółkę w Hucie u arhobuskicj.

Następnie zorganizował Zarząd kurs dla dorosłych analfabetów 
w Złoczowie, o którego potrzebie świadczy fakty) żfc krótkim ozasie 
zapisało się na naukę 5.1 sług. Kurs te-n, na którym nauki udzielają*bezin 
Kcresownie tntejśze Panie, pozostaje pod kierownictwem ])anny Loebldwumf).

Największą jednak troską Zarządu jeśt odwiedzanie Czytelń. któ­
rych tutejsze Koło posiada 29. Lud polski grupujący się w tych Gzy- 
tóluiach. potrzebuje ustawicznej opieki, zwłaszcza dzisiaj wobec wzmo­
żonej agitacji Rusinów. Niestety jednak praca ki napotyka il;i wielki* 
trudnoici z braku chętnych ludzi. t.ak. że Zarząd Jejh zmufeopym zw ra- 
cać się po prelegfintón aż do Lwowa. J  ś. L. nits cieszy siqp n tut§j- 
szej inteligencifi takimi w zględami, na jakie zasługuje. W  końcn należy 
bodniość, żV okołiczliG obywatelstwo Jfest dla T. 8. L. jak liajżyrzliwiftj 
Kiposohiune.

Skład ^firządu: przewodtiifriąća IL. Bogdańska: zastg'dr Kołftczko- 
"ski. sekfdtarz A. ( irasela; zast. St. Bartkiewicz: skarbnik l>. Brylski; 
Zast. A. Kolski. Do wydziału weszły panie: Ncmberg, Loeblówna i Eluii- 
t"wna. oraz-, panowie: dr Garlicki. 3'tępidjl, Lewek. ks. Kała, - ks. Sjzij* 
''ak. Bartkiewicz *Kd*rn' i słonocki.
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Wiadomości różne.

Członkowie założyciele. D p ' Towarzystwa Szkoły Ludowej przjB 
stąpił w Sąjrn ostatniego miąjiąca z wkładką Członka założyciela p. 
E m e r y k  M a ń k o w s k i ,  obywatel żiemski z guberni podolskiej.

Subwencye dla T. S. L. fłfekć ya  s z k o l n a  R  a d y  i* i a jjt  tt
K r a k o w a  na posiedzeniu dnia 18 kwiętaiia b. r. pod przewodnictwem 
wi&eprezydenta miasta p. ( łhyiiuskie.go, uchwaliła wstawii? do budżetu 
r. 1907 illa T. S. L. n a  b u d o w ę  s z k o ł y  w ii a łc  u o w i a feubweu-" 
c.yę kor. 1000, na ( le i i t .r a h i i i  s k ł a d n i c y  kor. 400.

R a d a  m i a s t a  L w'fu w a uchwałą z dnia 11 kwietnia i 
przyznała 'Zarządowi ©łównema T. 8. L. na c e fi t r  a 1 u ft s k ł a d n i c ę  
k s i ą ż e k  Jednorazowy zasiłek w kwocie 300 koron.

Ofiary W książkach. Księgarnia » Michała Arc.ta w Wąrszpwle. 
ofiarowała bezpłatnie Składnicy Centra 1 n-ej • 30 egż. nowości, nakładom 
własnym wydanych, wartości 1 1 kor. .‘1 hal

Ofiary W gotówce na T. S. L. .Ifrz^dniey D-y-rekey. koiei pań­
stwowych w .Krukowi^ złożyli n* cele T. S. L. l i  kor. 53 hal. (Od­
dział III.: 8 kor. 70 hak', Oddział VL: 3 kor. 8,‘S hal.) —  Państwo
Porkowscy zamiast wieńca na trumnę ś. p. Jana ScJiulzogo, złożyli ko- 
ron 20. ‘ Dy Adnuntotracyi „\oworj Reformy'1 wpłynęło za pierwszy 
kwartał .1006 r. datków' dla ■'Ty S. L. Oij-ółem na 120 k. 80 hal. -  
Na bankiecie’ .przełożonych cechów krakowskich, przy pożegnaniu Dni 
Sclmeneta. nokruno na czytelnie Kóła imienia jićlinna Asnyka 18 koron 
12 hal.

Nowe Koła T. S. L. powstały: w Lutyni polskiej (Śląsk)’, wd 
Lwowie im. Jul. Słowackiego, w Bukowsku. Żabnie, .Baligrodzie'.;] Ustrzy­
kach dolnych.

„Nasz kraj‘‘. Z4sz}i 1.8-ty nowego wydawnictwu! za rok bie­
żący redakcya poświęciła w znacznej części Towarzystwu Szkoły Lu­
dowej. Na treść' zeszytu złożył się cykl 'ąrtykułów odzwierciedlająuJch 
przt bliżo.ny obraz pracy ,L dążeń T. 8. L.

Artykuł wstępny, ozdobiony portreiłSm założyciela i pierw szego  
ptez^sa^ T. 8. L.. Adama Asnyka, zawiera. 'Szereg dat historycznych 
w rozwoju T,owarzystwra. —  Jja n K a n a k ,  włościanin ze wsi Kączaki 
w drugim artykule nawołuje’ do zakładania Kół włościańskich T. 8. L. 
i wskaaaj© właściwie dla' Juch dńjgi pracy. —  Dniej mamy szlachetną 
myślą nacechowany utwór młodego, dziś tak głośnego chłopa-poety F e jS 
d y n  an da  K u r a s i a ,  który imieniem swych współbraci składa w pot?- 
tycznią formę ujęty hołd pracownikom T. S. I j .

A oto dalsze artykuły: ..Szkoły i szkółki T. S. L." przez W  .1
,.T. 8. U. wobec analfabetyzmu w Galic-yi". „Uflział Kobiet w pracy
I .  s. ij.-- przez JA Z r  en  c i i i * .  „Gzctelnie ludowi'1' przez 11. Wierzbę- 
„W ycieczki ludowe do Krakowąs1' przez -K. Żi'. ,,T. 8. L. a ludność ży­
dowskiego wyznania" przez Dra-A r t u r a  Z a ł ę s k i e g o.|ś0) T. S. L-
jeszcze słów kilkoro" „Młodzież w pracy T. 8. L. przez M. W .“ „Kiaiu 
Akademickiego Koła T. Śfe ?L. we Lwowie", ,.Dochod\ Kół T. 8. L-
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przez F. Ż r e l i c  ifia . ...Miesięcznik T. S. L ." przez H. W i e r z b y ,  
..(lro?z na Szkołę Ludową" z portretami dwóch kursorów T. S. L. kra- 
kowsl,uogo i lwowskiego. ..Cliłojii na scenie" —  luźne kartki z dziejów 
teatrp włościańskiego w T. S. ii. prze.z Władysława Wąsowicza z ilu- 
stracyanii groli włościańskich, bioaąbych udział w praedstawieni&ch. (Tre­
ści dopełniają: wiersz drugiego chłopa-poety J a 1 1 1 k a z 'jjłti.ffan a p. t. 
, ® v  ją znaęigtf" W iersz Mź tytułu M a r y i  k o n o p n i c k i . d j ,  oraz 
aforyzmy Stanisława Szczepanowskisgo, .Jana Kasprowicza i Jadwigi 
z Łobzowa.

W dziale ilustracyjnym spotykamy nadto widoki ważniejszych 
szkół T. S. L.. znmą Allegoryę Piotra. Etiaiiffttlcza, grupę uitzesfników 
wycieczki Sanockiej do Krakowa- wnętrzu ..Uczelni" imienia Bernarda 
<ioldmana we Lwowie, grupę (■złonlśów Zarządu Koła \kademickiego 
T. S. L. we Lwowie, widok ..Kramu" lwowskiego, wręszeie grupę imzo- 
simików II zjazdu delegatów czytedni Koła Kościuszki we Lwowiu.

Żałować, jednak trzeba, że wydanie było przygotowane przezt redakcyę 
z widocznym pośpiechem, co się odbić musiało ujemnie na wartości nu­
meru. Widzimy wiec poważcie braki zarówno w dżinie literackim jak 
i obrazkowym, które sprawiają, że ktoś zdała stojący od T iS  L. po 
przerzucenia numeru „Naszego kraju" mię będzie miał dokładnego obrazh 
naszej największej dziś na ziemiach polskich instytucji oświatowej.,''

Uderza więc w pierwszym rzędzie brak artykułu o Zarządzie (iłó- 
wuym T. i iego roli w Towarzystw ie, dalej brak nader wymo­
wnych dat ilustrujących potęgujący się z każdym rokiem rozwój JTow,.- 
rzyjtw*. .Rzecz tę nuleżało koniecznie ująć W kilka obrazów graficznych. 
Świadomego-spraw Towarzt stw a razi, a u nieświadomiouegO fałszywe 
w y i'obi gfijfećiOebi-az szkół naszych, przedstaw iori' w dziale ilustracyj­
ny m- Tak u. p. ,,T)oni Polski" w Morawskiej Ostrawie.', zajmuje całą 
stronę pisma i poidłu!, został jako "„Szkoła Polska w Morawskiej Ostra­
wie.", podczas gdy szkoła im. Tadeusza Kościuszki w Białej, zajm uje 
zaledwie 1/ 10 część strony. Można z tego t/siąguąć fałszywe z j-tuiłtu 
wrażenie. te Szkoła w Moraw skiej Ostrawie, która jest na kojnornem 
i gajmuje tylko%zęść „I łomu Polskiego" jest największą i najwspanialszą 
wśród szkół T. B. 1. Tymczasem wiadomo, iż w szkoli w Morąwskiej 
< >strawie uczyło się dzietl w roku ubiegłym 127, a w Białej 444 i że 
pa ostatnia szkoła mieści*,się w pidknym własnym budynku Towarzy­
stwa} który na małej ilustracji zglńął zupełne. —  Szkoła w tlucio 
Polańskfej podana Została jako .Śżkoła w jS.Sc.zpolu i odwrotni''. —  Brak 

[też portretów - członków Zarządu (I łownego a przynajmniej dzisiejslfgo 
wielce zasłużonego jego prezfesa.

W iele jeszej® innych braków w wydawnictwie nasuwa się pod 
pióro, olęr,na ogół całość przedstawia się dodatnio i świadczy o z»bie- 
gliwokci redakcyi i staranności w doborze artykułów dó \ okolicznośuiO- 
wego zeszytu.

Poświęcenie Domu polskiego W  Jasionoweach. wioscq;.odległej Od 
Złoczów7!!- o 4 kim., odbyłfi się dnia 25 lutego b. r. Poświęcenia dokonał 
ks. Kała w obeoiigśgi delegatów T. S. L. w Złoczowie. W domu tym,



246 .MIESIĘCZNIK T. S. I..

zakupionym i odrestaurowanym prjj.e* Towafzystwo Narodowe i T. S. L. 
w Złoczowie, mie^jji Sie Ozytalniń T. S. L. oraz sklej} Kółka rolu(pzego.

Sprawozdania roczne ogdoęiły dyulusm jiastępirją<e_Tvoła T. i§. L.: 
Borysław. Brody, Buezacz, Ozortijów T.. Jarosław, Kołcaayja, Kraków I 
Lwów I ,  III., LVv Vv JJewy Sącz, Przemyśl, ganok, gkałat, Suiatyu. 
■Stięj, Tarnopol, "Wadowice, Żółkiew.

Papier listowy T . S. L. wyroku fabryki >'6. W . Niemojowskie_gó 
we Lwowie, niebawem uka*fe się w handlu. Zawarty już została przoz 
Zarząd Główny T. S. I.. umowa z powyższą firmą,, która w dobrze 
zrozumianym interesie ' swoim i poczuciu obywatelskiem opodatkowała 
kilka odmian swego papieru listowego na. cele JT. S. L.

W sprawie zbiorowych wycieczek do Krakowa. Zarząd Głó­
wny T: S. L. padaj e do wiadomości osób. komitetów i stowarzyszeń, 
organiznjącycb wycieczki zbiorowe do Krakowa, że wycieczki te. mo­
żliwie jak najwcześniej zgłaszać należy pod adresem: Zarząd Koła
AsnykoYcskiefił) T. S. X . mt ręce przewodniczącego stałej Komisyi wy-; 
efeezkowej ]). A d a m a  G r o-ed e gy , sekretarza Magistratu w Krakowie. 
W rękąch Koinisyi wycieczkowej Koła Asnykowskiego, spoczywa cała 
akcya przyjmowania, wycieczek w Krakowie, od tej taż Komisyi otrzy- 
lii) wac mogą interesowane osoby i komitaty wskazówki i informacye. 
dotyczące wycieczek i praktycznego icdi organizowania.

Na Dar narodowy 3 Maja K oła T. s>. L. w Krakow ie pod 
kierunkiem Związku okręgjowćgo krakow skiego zelirały w dniu
3 u ja ja /b . ]•. 2.373. kor. S3 bal., a m ianow icie:

I. .Koło męskie:
D o 28 pus-zbls. rozm iaszozp p ych  w  dii. 3g-,14  b. m . w  ró żn y ch  vzę,- 

śc ia ch  m ią sta , w edle  o b lic z e ń  sk arb n ik a  p. lje s łą w a  łtz e -
' • W f 1 1 A"‘» • . . . . . . .   3 12  K. .28. h.
II. Koło Pań:

1. podo/as n a b o że ń stw a  w  koSoielo l la iT a c k im  n a  fh ceą1 W t o ­
c zo n e  p rze z  p p .: S trą k o w ą , II. s ie d le c k ą , O źerm ak^ w nę
i M rikaków nó' .  ................................................................................... 186  K  87 li
p r zy  I. s to lik u : pod koSćlołem  M a r ia c k im  pp. IHwe.okowa
i tiałedtan 1...................... . id. . .7  „ 13 ..

5- p r zy  II. s to lik u : n a  p la n ta c h  obsk tee ftau ra iły i W g o  flr o -  
lihora p p .: A . k lę m e n s ie w ic ^ Y a ,  Ś la czk o w g k a. Ż m ig ro d zk a .
L a rh n a ro w a  i W a rze szk ie k io zó w n a , . .  13 1  „  72 ,.

1 . p r zy  III . s to lik u : n a  plg/utach obok c u k ie r n i W g o  .lan iko -
w slyiege *p p .: C za p sk a . kobftczetdkka i R u tk o w s k a  . . . .  26 „ 96

5. p rzy  I V . s to lik u : n a  p la n ta c h  p rzed  pom n ikiem  S tra s ze ­
w s k ie g o  pp .: D ropiow ska, B o c h e ń s k a / H a r a s s k o w a  i M ille- 
r o w i o z ó w n a ..................................  . . . . 14 5  ,, 20 ,•

6. p r zy  V . s to lik u : n a  p la n ta c h  w  p o b liżu  C o lle g iu m  Iło vu m  
pp : R a d w a ń s k a , O w oz& rkiebticzów n a. S tę p k o w a , P ło tn ic k a ,
S tu d z iń sk a , G a łu g zk o w a  i Czern ią  k o w ^ j .  L16 „ 53 „

7. p r z y  V I. s to lik u : obok p o c z ty  głównbj] p p .: Bogda,nikow a
z o ó rk ą -i p. L iw e r y   ....................................... ...................  ■64,.„ 54 „

8. p r zy  V II . s to lik u : w  P o d g ó rzu  p p .: W a ś m e w s la ,  S tu p n i-
c j f c  K ra n z o w a , Ł n c z k o w a  i R o l l o w a ................................................... 34 ,  78  *
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9'. prz.\ V1.LI. s to lik u : p r z f l  Sgkołem  p p  ; G u s ta w s k a  i W i­
śniowska,, SSL ■■ 17  ,,

H*. przy IX. i X. -stoliku- w parku Pra lordana pp.-.^tro­
kowa. Siedleoka i (Izermakowa z .córkami . . .  . Kil* ,, tfl

U . do 10 puszek,, na .stólłkach . . .  . 61 „ 87 ,

~ i rsinc. 2a~E
HI Koło Akadem ickie:

1. do i  puszek objiośąych..............................................................242 K. 83 h.
2. z e b r a n e -p rz e z  ..b e zim ie n n eg o 11 p r zy  kspnieriiu K o ś c iu s z k i . 5 „ 81 „

N n f T K .  6 4 X

TV . Kbło im. J. .S łow ackiego:
1. p rzy  1. strtliku: obok W g o  H a w e łk ip p .:  II. Z a le s k a  z córką  

M arya. M, S tjjw k o w a , ‘i ’1. K n oijków n a. M. M ik u lsk a  oraz
p p .: W ł.  K o r y c k i i  O. N ie d z ia łk o w s k i .................. *200 k  10  h

2. p r z j  II. s to lik u  obok Wg-o W e n z la , a od połud n ia  obok 
cu k ie rn i W g o  B rz e z in y  p p .: II. W o jn & ro w a. >1. S k u lsk a ,
11. K r ó lo w ą , V. G łu ch o w sk a , H . M a z u rk ie w ic z o w n a . Z . {L e­
w a n d o w sk a  i S. D e ry ch ó w n a  oraz pp .: J. H alin  i  G u sta w
B a u t n f e l d ............................................................. .. 10  ,

3. p r zy  111. s to lik u : p rźjl w e jś c iu  n a  W a w e l p p .: I. S ad ow ska
J. K a lin o w s k a  i  p. A . K s ią ż e k  .................................................... kiju „ 7(i .

4. za  sp rze d a ży  k o k a rd e k  T  Ś. L . w  s k l e p a c h ..............................  84 „ 20 .

040 K . 52 li

P . ZarządzająicJf c u k ie r n ią  w  G rand h o te ju  do p u szk i . . 26 K .  u  Ji
Z w y m ia n y  o b cych  m onet, z ło żo n ych  do p u s z e k ........................ 9 ■■ 32 .

B aztan  . 23713" K . Mj li

Zarząd Związku okręgow ego T. N. L. podając do wiadomóśśi 
powyższy wynik składek na rzecz T.;in?iit.L... w  dniu narodowego 
święta, składa W W . Otiarodaweom -sefdoczp& {Izięki za liojne po- 
Rarflie m ateryalne zadań i Jsolów Tow arzystw a Szkoły Ludowe). 

Z a  Zarząd Zw iązku okręgow ego T. S. L. 
tv Krakowie.

S e k r e ta rz :  - P r ze w o d n ic zą c y :
K A I Kolarz. l i .  Małecki.

„Dar narodowy 3 Maia“.
X a  d a r  n a ro d o w y  3 m a ja  z ło ż y li  w  roku  b ie żą c y m  w B a n k u  h ip o te czn y m  

lis t y  s k ła d k o w e  z K r a k o w a :
I .  1) T . G e b u ł t o w s k i  K . 3 '— . 2) C e c h  t a p i c e r ó w  K . 1 5 -— . 3)* 

'  a ś k o w s k i  K . 1 0 ’p(*.' 4) S t. K r z y ż a n o w s k i  K . 12'40 . 6) D r .  K o s t a -  
. e c k i  K . 1 0 '— . 6) W . A d a m s k i  K . 11-60. 7) W  ł. A l e k s a n d r o w i c z  
N i  11 '5 0 . 8) D r. E . G o d l e w s k i  K . 12 -— . 9) D r. A . B a u r o w i c z  K.  12'  —  . 

'*) E m i l  Wr y s o c k i  K.  2-—  1 1 )  Dr .  G r a b o w s k i  K . 5'.— . 12) H . H o f f -  
a n n  K . 9-65. 13) H. P a w l i k o w s k a  K . 2 0 '— . 14) M. B ą k o w s k a  

• 12-80 ]p ) H e n r y k  B e u d a  K . 5 '35. 16) ,T . B u  t  r  y  m  o w  i o z K . 8"24. 
Ł *r- J o r d a n  K . 5 '— . 18) J l i a s z  K .  3'40. 19) I .  W i n  i a r  z K . 1D 10 . 

k  o 7 i v 0 | i s c h e r  K . 4'50. 2 1) A . M r o c z e 'k  K . 7-20. 22) A . F i l e w i c z  
, ' • 23) T.  B r o n i  ow  s k i  K . 3 '4 0 .i2 4 ) W . A  n c z y  c K . 1.1-90. 25) F . W  o-
p 11 y  K . 2 '— . 26) W . K a m e c k i  K . 2'40. 27) I .  P a r c z y ń s k i  K . 6 '— . 28)
, • M a c k i e w i c z ó w  a K  — '70. 29) L. W  o c h  o w  a  K . D60. 30) M. D  ą- 
J ° w s k i  K . 100-— . 3 1) J . H o p c a s  K . 10 0 3 6 . 32) S. S p i t z e r  K . 2 '— . 
R  ,,.;. K l T s c h n e r  K . 2 b 0. l i p  S t .  B a n d u r a  K . 7-90. 35) D . Y o r n m e r  

7 5 0 . 3±j) F r. .T au gu styn  K . J.2-— . 37) B e  d z i k i e  w i c  z K . 25 '76 . 38) 
B  e r w  a 1 d K . 5 4 0 . 39) J. F i  1 i  p o w s k i  j L  11 '3 0 . 40) H. P  r  y  1 i  ń s k  a
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K . i -— . 4 1) D o r a  w s k i  K . J '— . 42) K . D r  o z d o w s  k i  K . 1 10. 43) J- G  ł w  
w  a o k  i K . H-8p. 44) K I. S k r z y ń s k i  K . 6 60. 4 5 ) lL .  M i d o  y i c z  K . 4'
46) L . W  y  r z y  K o w  s k  i K . 4 '50. 4 7 ) T . JZ a j ą  c z k  o w  s k  K . 3 —. 46) 1 
D r. B u j a k  K . 1 4 '— . JbWP;* N o w  a  k  K . 15410. 50) B. T r z e c i a k  6 l l '£  
5 1) Dr. W . B a r a ń s k i  K.  D -  . 52) J.  D r y p c z y ń s k i  K . 5 '7 6  53) S. O d r z y j  
w o l s k i  K.  2' — . 5 4 ) .S. C y r a n k i e w i c z  K.'4Jj— .Pi5) 1. B i d z i ń s k i  Iv. 1 5 ID. 
56)  Dr .  K o l a s i ń s k i  K.  i)-— . 57) D r . S a u n  e r  k  4-— . 58) A  .1 n j, e n 4 '  
f e i n  K 4 0 3 0 . '59) M. R u d n i c k i  K.  2'60. Ogółem K. 6 6 0 .5 2 .

Wykaz Kół T . S. L. zalegających z 50° 0 
dek członków za rok 1905.

w -

k. li. K. li.
Boiiszezów . . . 10 Lwów 111 akadem. f e -  ■jip
BorySłn w . . 40 — W  im T T. Jęta 2 5 L
Brzeźnu \ • f j§ - Mszana dolna . . . . 11.1

2-0Biitiiiju z . . . . . . W N i s k o ................... i
Bodzanów . . . 2 (llo sK o .................... 92
Bursztyn . . 34 — Ostrawa morawska 153 W
Chodorów . 12 50 Przemyśl '$9 2
Cherostków . , . $ts Rohatyn . . 1 . 7 3°
Ciożknwi&e . . 5 -V Równe . . . 22
'O/.arn vic.e . I. . 41 Skałat 106
Czeruiów ce . . 117 Skole . ., A „ , , TM
Dobra . . . . . 6 os ' jsokolniki . . . . 4:-) ■-
Drohowyże . . . . . 54 - Sołotwina . . . . . 50 i—
(4rubla . 43 — Stary Bacz , . . , 7f>1 - h

Gródek . . . . 7 3 - Stary Sambor . . 71 ' '
H usiatj n . . . — Sliohodół . . . . 26 - j
Janów . . . 1 35 - Surzaw a . . 6 5
Kaszłiuówka . . . 46 — Tarnopol . 471
KSywina I. . 1 16 , 'Tłumacz . 32
'Karw ina BI. . . . 1 51 — Trembowla . , 40
Komanie . . . . . . S:-j ■ Turka .................... 92 -
Kossów . . . . . . 70 Wieliczka . , . . 12
K ra sn e .................... 42 Z b a ra ż .................... . i
Krzeszowice . . . . . f ó — Zborów’ . . . . 19 94
K rosn o .................... . . 12 50 , Maryni! skie Góry . . . 1S
Kutkorz . . . . . . 32 ■

rn\Zarząd 6 
uaji yuhlejsze wyrównanie"

łów S. L. uprasza pow yżej' wymienione IKołU 0 
tych zaległości.

N a k ła d e m  T o w a r z y s tw a  S z k o ły  L u d o w e j w  K r a k o w ie . —  P od  kierow nic^  
K o m ite tu  R e d a k c y jn e g o . K o m ite t  R e d a k c y jn y  s ta n o w ią  c z ło n k o w ie  Z a rZ^ftB 
G łó w n e g o  T . S. L ., p p .: A n to n i J a n u s z e w s k i, S ta n is ła w  "N o w ick i, Dr. 
S tę p o w s k i, D r. W ła d y s ła w  W a s u n g , D r. S ta n is ła w  W ę c k o w s k i. R e d a k to r  r 
c z e ln y :  D r. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : S ta n is ła w  N 0,v1^

C z c io n k a m i D r u k a rn i L ite r a c k ie j  w  K r a k o w ie , pod za rz ą d e m  L . K . G ó rski0?



Kursa dla analfabetów wojskowych.
Żyoie młodzieży, w  w ojsku służącej, w  bardzo małym stopniu 

za jmuje nasfce^społecaeńStsPO'. W praw dzie od czasu do cz=ąs,u odezwie 
się, głos na arenie parlamentarnej lub w  dclcgacyack, dom agający 
się zaspokojenia potrzeb religijnych lub ośw iatow ych naszego żoł­
nierza; zw ykle jednak na zapewnienie ministra w ojny, że rząd dha
0 kulturę i potrzeby religijhe żołnierzy, po przeczytaniu odnośnych 
rozporządzeń i instlukoyi, g łosy  liiilkną.

Sprawa szerzemh ośw iaty między żołnierzami jg t̂Ć jeiljiak w  
ważną, n ietylko dla samego wojska, ale szczególnie dja Społeczeń­
stwa, że należy ją ' 'pilnie^h^^atngeć.

Ż ycie  żołnierz-a. szczególnie w zimie, jest hardzo monotonne# 
a czasem nawet nieząpałnione. Rano żołnierz po odbyciu gim nastyki 
szwedzkiej (t. zw. Gelmikssubungerii) —  odbyw a ćw iczenia z kara­
binem —  t. zw . Gewelirgriffe. To trwa zw ykle 2— 3 godzin dziennie. 
Czasem jest rano ,.ś«kołd“< — gdzie żołnierz -uczy się różnych prze­
pisów  wojskowyah, sygnałówr trąbki i bębna —  f. obow iązków  żoł­
nierza na -wojnie, na wardfe. 1td. Szkoła trwa zwykle od 1 2
godzin. N iekiedy obejm uje także naukę czytania i pisania w  tak 
zwanym ..rodzinnym" języku. Po południu zim ową porą żołnierz 
prawie że niema zajęcia, ,'z wyją-tkiem w art w  dnie określone. Czasu 
w ięc( w olnego w  zimie ma dosyć i zazw yczaj spędza go w  kantynie 
na pęgawęćfce, albo na tow arzysk ich  zabaw^fch. Niedzielę zaś ma 
zw ykle wolną.

M iędzy żołnierzami znajduje się: w ielka ilo$ć analfabetów, 
już to połow icznych, już to zupełnych. Żołnierz analfabeta ifeśt 
ciężarem W wojsku. jjNie umiej ącjczyt-ać ani pisać, pod względem 
intelektualnym stoi nisko i z tego, powodu nie moż-^ dokładnie zro­
zumieć dawanych mu jjfozka^w, M  nie rozumiejąc ich dobrze, naj­
częściej źle- w ykonyw uje powierzone mu zadanie. W ysłany z batami 
na pedztą, czy jako ..kapral odednia", lnb jąko dyżurny (Inspe- 
ctionsgefreśte& ... musi pisać raporty, dbać o porządek W koszarach
1 ubikaayacli. wr których przydzielone oddziały się mieszoną, musi 
oilbioi-ać pisane raporty i rozporządzenia z batalionu lub pułku —

16
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i musf starać, się :o przeczytanie rozkazów, aby je .n n lg ł wykonać. 
W ysłany w  czasie marszów7 dla wyszukania kwate-r. lub z thz- 
kazami żołnierz - analfabeta' miT&i pytać się ludności m iejscow ej
0 w yjaśnienia itd. Nauczenie więckżołnierzijęg czytać i pisać dla 
aametgp wojska ma doniosłe znaczenie. W ykązała  to dobitnie wojna 
rosyjsko-japońska. O iteż w yżej m iitarn ie  st<ah żołnierze japońscy 
przez A o , że kulturą, przewyższa li ciem nego żołnierza rosyjskiego.

A le i pod względem  społecznym  i obywatelskim  uświadomienie 
żołnierza-analfabety j$st. nadzwyczaj ważne.

Żołnierze nasi są jto po miększej części synowie w łościan i ro­
botników. Jedni 'w w iosce, rodzinnej nie mieli możności naupzeuia 
się "czytania i pisania z powodu braku szkoły, inm  dlatego, że przymus 
szkolny, zwłaszcza dawniej) nie był ściśle przestrzegany, inni 
znowu dlatego, że, pochodząc :z okoiic^górskich. z powmdu wrarunków 
lokaluycli (®. p. rozrzucenie gminy po jarać,li i 1 wierzchołkach, 
znaczna odległość od fiz lió łjj nie mieli możn»ś<y korzystania z naj- 
elementarnkrjszej podstawy nauki. Ci. zńhlazłszy się w  w ojsku, powinni 
nauczyć, się czytać i pisać, teinbardziej, ś3 czasu w olnego od służby 
mają poddo^tatkieni.

Spośobiio§<5rf*aś do łfcegp daje im w  pierw szy 15. rzędzie 'T ow a­
rzystw o [ Szkoły Ludow ej przez urządzanie K u r s ó w 7 d l a  a n  a H a ­
li e t ó w w o j s k o w y  iC U

Dotąd kursa takie T  S. jg  zopg&nizowmło w K ra k ow i^  Bochni 
Tarnowie, W adow ićhch i Brzożanach. J ost to początek, a należy 
mieć nadzieję, że w krótce takich kursów pow itanie w ięcej. gdyż 
komendantura w ojąkow a nie fylko. że odnosi się do nich żW zliw ie, 
lecz nawet okazuje swe poplurc<5£spraez ścisły nadzór nad regularnem 
uczęszczaniem żołnierzy na naukę.

N ajliczniejszy, b o .a ż  34(?*żołnier2j liczący  kursj,zorgani-zbwany 
został w K rakow ie przez I K olo męskie i pozostaje poił kierow ni­
ctwem gTóna nauczycielsk iego _Sżkoly w ydziałow ej na Kleparzu.

Uczęszczanie na naiikta nie je g ?  dla żołniąj-zy obowiązujące. 
Zapisu ją się oni dobrowolnie, lecz kro się raz zapisał, musi regu­
larnie uczęszczać aż do końca kursu, o ile nią zajdą przeszkody od 
żołnierza niezależne.

Nauka odbyw a sjj| raz na tydzień w7 niedzielę, od 2— 5. ŻJjJ1 
m erze' zostają podzieleni na 2rgTup'y: 1.) takich Co w cale czytać nie 
umieją i 2 ) takich  co choć cośkolw iek już czytać potrafią. I jedni
1 i drudzy oprócz nauki ^Ssyitapia i pisania uczą się rachunków7 
i geografii.

W  dniu 24 czerw oa r. b. na zakończenie roku szkolnego odbył 
się w Krakowie popis na kursie dla analfabetów7 w ojskow ych  wt obe­
cności licznie t’eliH^efitówanej zwierzchności w ojskow ej, przedsta­
wicieli Rad Szkolnych1: K ra jow ej i M iejskiej oraz Członków7 Zarządu 
G łów nego T. S. L.

Do, egzaminu z poszczególnych przedm iotów w yw oływ ano bardzo 
wielu żołnierzyka w7szyscy czytali biegle i.opow iadali ustępy z bist.oryi 
'Polski, pisali poprawnie. w7ykonyw7aii dość skom plikowane rachunki
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pamięciowe i umieli określić na mapie położenie iw y  eh rod zin n ych  
Miejscowości. Jeżeli się weźmie pod uwagą, że nauka? odbywała się 
tylko w n iedzieli i że tak ich ’ niedziel szkolnych było w.<$ągu roku 
tylko tr-z  y  d z i e ś d l p i ę ć ,  to doprawdy, trudno me w yrazić w tein 
Miejscu podziwu dla wytężonej,‘ gracy  grona nauczycielskiego l ic h o ty , 
% jaką garnie się nasz żołnierz do nauki, nawet w  dzień urzędo­
wego wy]Scz\ nku.

P o  egzaminie odbyło sty, rozdanie zdolniejszym  uczniom nagród 
" r Postaci -książek (Sienkiewicz, Micki.ęwicz i iii.) lub pięknego 
MlbpJ miasta. Krakow a (w  w jkonan iu  artysty iualar2a-To'ndos*\) 
z dodatkiem życiorysu  Koś/iuszki.

W  prżeigówieniach, które zakończyły tę uroczystość, przedsta­
wiciel w ładzy w ojskow ęj podnosił'Znaczenie tych kursów ’ dla w o j1 
^kowości i w yraził gorące uznanie dla Tow arzystw a Szkoły Ludow ej, 
które podjęło zadanie kształcenia żołnierzy. Zaznaczył on, że i przy 
W-.jsku są szkoły u których żołnierze śię uczą, lecz praca, podjętą 
Przez uie-facliow cow, tylko słabe może dać wyniki.

K ursy t »  .nie rozwinęły się jehzcze w tym stopniu, ażeby 
Mogły w ystarczyć potrzebom ale n;vljo złożyło się kilka przyczyn.

W- pierwszym  rzędzie Tow arzystw o samo nip*stworzyło dotąd 
ijeszcze dla ludności cyw ilnej takiej ilości kursów dla analfabetów,

gęby możjła było zaspokoić 'braki w  nauce pisania i czytania. 
Poszczególne K oła jeszcze i l e  zdobyły się na tyle' energii, a-by 

pierwszorzędny obowi^zsk obyw atelski w prow adzić w  czyn. 
'‘dery w ojskow e znowu odnosiły się do wszystkich usiłowań społe­
czeństwa w kierunku oświatowym  z początku z dużą nieufnością, 
p d zon o , |e z chwilą, k iedy  społeczeństwo podejmie akcyę oświa- 
r , '\ą itśijgd jsołniorzy, w  ślad za akcyą kulturalną wkradną się 

?  .szeregi1.' wojskow e i w pływ y polityczne, a przez nie osłabi się
1^ ’or w7oj§kow y, zniknie wym agana subordynatya żołnierska. To 
•*ty obaw y ,stęr, decydujacyc.li w  wojsku.

Złamanie nieufności w tym kierunku wym agało stosunkowo
hiższęg-o czasu. I udało śię w ćeszc-ieszczęśliw ie przekonać najpierw7 
v°Me.ndantiirę w Krakow ie, że.diietylko nie grozi żadna obawa 

l, '  uźnifihia karmolśói w ciskow ej —  ale owszem żołnierz ośw iecony 
pojriiuje obow iązki żołnierza. Następnie zapełnienie żołnierzowi 

. msli lia | fecz pożyteczną ma dla niego i pod względom  moralnym 
. Miosłe znaczenie. Próhygt:podjęte w  tym kierunku w  Krakow ie 

kilku innych m iej^cW ościacli, przyniosły wspaniałe rezultaty. 
W abet pom yślnych w7ynikówr pracy między żołnierzami należy 

Zin • tIC '^ y s t k iu  K oła T.*jS. L. wr m iejscow ościach, w  których 
śię żołnierze. — aby kursa dla żołnierzy analfabetów7

Uip ano' W ojśkow ość’Kdzisiaj węyraża się M  z ogromńem uzna-
j)ralu .dla T. S. L . za jego  pracę, przeszkody więc z tm strony są 

Vle że usunięte, a sprawozdania z działalności Kół, które już 
\V(lJ-Wym teponie. kursa takie w7prow7adziły, świadczą, że praca, to 

Kęzna i owocna pod każdym  w7zględem.

16?
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Żołnierz po wryałnźe.nin sw oich  lat służby pow raca do rodzin­
nego gniazda, zakłada tyłlzin j, i staję się odraza obywatelem  kraju. 
.Posiadłszy zaś przy wrnjsku umiojętność czytania i pisania chętnie 
kształci się dalej i uświadamia pod względem społecznym i narodowym-

W  tych dniach we L w ow ie odsłonięty będzie pomnik Bar­
tosza (lłow ackieg'0 .

(-zemżś- on nam jest, ten chłop siermiężny, że postać jego 
w spiżu odlewamy i czci pokoleń przjsśzlyeh przekazujem y?

Nie wiem y o nim nic. Z  m roków doli Chłopskiej w yw ołał go 
Naczelnik i w wiosenne racław ickie słońce rzucił.

Chwila. Huragan białych  sukman i'ja sn y ch  kos. On natężcie- 
(jjfcwila. «ĘoSy i sukm any,św ieci szkarłatem krw i.-O n  wspiera 

się na armacie i Naczelnikowi do nóg-kłania."
. A  potem znów mrok. On ginie pod Szczekocinami, ale jak  — 

już n ić ' wiemy. Już .gt> nie widzimy.
I za, tę racław icką chwilę kocham y go  i pomnik mu stawiamy- 

jem u 'ty lko , —  w szystkim  j e g o  bezimiennym towarzyszem , tym. 
co wraz z GrłOwackini szli „na Moskala*', —  szli. bo ich pow oła ł Na­
czelnik. szli bronit'- zag-ęnów, nie własnych wprawdzie, ale o.d wie­
ków  z dziada pradziad-ą. uprawianych.

A  do ataku szli z tą1 :samą mocą, z tym samym drnzgpCącyffl 
wściekłym  rozpędem i zaciekłością, z jakim  dawniej —  gdy stal 
jęszcze zrąb R zeczypospolitej, na Turków  i Tatarów  uderzała hu- 
sarya, z jakim  później ułani szarżowali ^gardziel ŚomO^Sierfy, -  lu f 
to '.jed n a  krew , jedna dusza, jeflerf charakter. clioć^Śi '•—  pasierby*! 
tamci drudzy —  uprzywilejow ani, j  trzeba im było, tym siermiężnym, 
tylko wolności, aby okazać mogli, jak  bardzo prawym i synami 
Polski być wodni.

T rzebg ,im  było w olności i ziemi. Ziemi karm icielki. z która 
zrośli wszelkiemi drgnieniami myśli, w sze lk im i pragnieniam i duszki 
1 ziemi i wolności nie dali sw oi, choć ch cieli, dali - obej- 
W tedy  dla w szystkich tych. k tórzy chłopa polskiego za tępęgjl 
glebae cidąeriptus, uważali^ zdawał się przychodzić koniec Polski- 
Nie ^tniano nawret pi'zypuszczać, aby chłop po wńeczńe czasy dkl 
,,osw obodzicieli“ wrdzigćźnij&i nie zachował. —  nie śmiano nawe* 
wątpić, że pom iędzy Społeczeństwami poRkiem  a chłopem powstał*1 
jakaś-ł przepąść,'1 jak iś  przedział $traszliwry, którego nawet w ieki Wft 
pełnić nie zdołają. Zdawmło się^, że chłop iob d a row a n y “ przestał 
b y ć  już k rw ii^ z  krw i i kością  z koścji narodu.

Bluźnili chłopu polskiemu — nie -wszyscy.
W  c is z t  i tajem nicy znalazły się  jakieś ręce odważno a ciel" I 

pliwe, co rozpalały maleńkie, drżące, rzadkie światełka. R ozpalał?!

T. Buła

Ku czci Bartosza.
(Z powodu odsłonięcia pomnika we Lwowie,)
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1 szły dalej. W iatr gdzien iegdzie■ śjwiatła g-^sił — gdzieniegdzie 
dalej płom yki jflfcnosił. P raca szła mozolna i niepozorna —  ale nie- 

■UStanna. A ż  w reszcie kraj cały pokrył się morzem drobnycii świa­
teł, — a od nici] zaczęła b ić łuna tak silna. M  nawpi, najwięksi 
m iedowiaikowie ją  dostrzegli.

A  Od morza świateł zaczęło iść 'o ż y w c z e c ie p ło , pokazująęe, 
że, to nip.’ był i i'n i s. lęcz i 11 i t i u 111 P  ó, 1 o n i a ą, t f j  Polski notwej,, 
silnej, 00 już nip na jednym  uprzywilejowanym i lecz na w szystkich 
stanach sią opiera, i c 6 . u p o d sta w 'm a  (kw iecony, obywatelskich 
praw sw oich i obow iązków  świadomy, }rol*||ki l u d !

W ięc  nie Bartoszow i samemu pópniik'kpii stawiamy Stawiamy 
go wszystkim  jego w spółbraciom : tym, -& r przed nim kurpiowskie 
Puszcze od szwedzkich najazdów' b ron ili,'—  tym, co pod Pskowem 
i Połockiem  m oskiewskie ostrokoły pod ‘gradem kul siekieram i rą­
bali —  i tym toż, 00 w unickich eerkwiach męczeńską śinierc.ńf gi- 
lięli. —  i tym, co dziś po tamtej stronie k o rd o n u ,. o polską szkołę 
i polski język  wależą. — tym nakoniea, co k ie d y ś  tak jak  Bartosz 
Głowacki. o Polskę niepodległą śjłą gjjX upomną! ł-

Polska Macierz Szkolna.
W  dniu 1 1 -ym cżerw cą b. r. przez warszawską komisysę gu- 

bernialną została zatwierdzona nfsteiwa Polikiej'(M acierzy Szkolnej 
dla Królastwm Polskięgo. *)

W jB oszła  po kraju nowina '•tóftosmt —  pisze Kurjer■ Warsza­
wski —  ustawa M acierz^ Polskiej uzyskała, sankcyę władzy, 
aitem  samem społeczeństw'o nasze zdobyło prawo do pracy legalnej 
nad rozwojem  oświaty. N ikt już nam zabronię, nie ln o ż l zbieranid 
tunduszów na cele szkolniehya, nikt biurokratwczhem ,.nielziaS nie 
sparaliżuje dążeń humanitarnych, skierow anych ku pomnożeuiu szkół, 
ochron, czytelń, bibliotek publicznych i t. d.

a oh , ta 1'adość nasza brzm ieć musi dy^mansem w  koncercie 
Ittdijw cyw ilizow anych, bon trudno., uwierzy ćjitże dziś dopiero zdoby-' 
"B n y  prawo tak naturalne i tak dawno innyrm narodom przyznane

*) Załoiłciflami Towarzystwa Polskiej Macierzy Szkolnej są pp.: Henryk 
BtónkiWios, Antoni .tfsucliowskj. Piotr Drzewiecki. Dr Jan flarusewioz. Ignacy 
Arzanowski, Stanisław Libicki, ks. .łjt*n "ćfcralewski. Kazimierz- Arkuszewski, 
"  acławWlrygiewięz i Mieczysław Br^ziń|ki.

Zatwierdzenie .Towarzystwa Polskiej Macierzy Szkolnej nastąpiło na po­
jedzeniu komisyi gubernialiie-j. w której brali udział: wieegubernator warszawski 
ar- Wrewski, prezes ,,IZby,tsądowe] Ozebyszew, radca prawny rządu gubernial- 

llf!go, adw. Markowski, oraz trzewi sędziów gminnych z wyboru, a mianowicie
13P.: Potulicki z Oltbr. Prus-Przoździecki z Wawra i .Bogatko powiartu nie- 
s2a\vskiego.

WyjaSnieniS, imieniem założycieli MacierzyUskładał na pofeied'zenin tem 
yjecenas Antoni Osuchowski, który zresztą, jak wiadomo, był duszą prac orga- 
izacyjnych przy założeniu Towarzystwa. Na dzień ś lipna wyznaczono Walne 

.gromadzenie w Wwszfciwie. w sali Stwwarzysaenia Techników (ul. Włodzimier­
z a  L. 5)
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lub przez rye zdobytej Ten i tryum f* późny, to polskie nareszcie, to 
brzmi jak  straszne oskarżenie, ciśrfięte w twarz biurokracyi.

A le  nie pora na żale i elegie! W  pochodzie cyw ilizacyjnym  
ludów jesteśm y maruderami i trzeba .skupić całą enefcgią!narodu, aby 
pow etow ać z w ło k ^  aby dogonić* czas, nie z własnej w iny stracony j 

Czas już najw yższy, aby zoiyentow ać się w realnych zdoby­
czach nowej epoki i na podstawie tych zdobyczy  'rozpocząć pracę 
pozytywną. B yłoby niew ątpliw ie- błędem fatalnym  przeceniać te 
okęuchy wolności, które rzucono łaskawie zgłodniałemu społeczeń­
stwu i w  źle zrozumianem „paruo contentum esse‘‘ w yrzekać się 
dalszej w alki o jaśniejsze jutro narodu, ale^hyłob*! równieżRbłędeiu 
karygodnym , lekcew ażąc okruchy zdobyte i grzęznąc w polPyko- 
manii, zaniedbyw ać w yzyskanie "sw obód  przyznanych. Przyszłość 
przyszłością! Nie wyrzekam y s ię  niczego i w alczyć o nią będziemy, 
póki piersi polskiej starczy oddechu, ale musimy już mzisiaj stanąć 
na gruncie realnym i wszelkich sił dołożyć, a b y .to . 50 w garści 
trzymamy, obrócić na jaknajwńększą korzyść społeczeństwa.

.Macierz Polska to nie zw ykłe stowarzyszenie humanitarne, ja ­
kieś tam jedno z  tu z in a ,— to instytucya, która w  dziejach narodu 
ma odegrać rolę pierwszorzędną i dlatego każdy obyw atel powinien 
sobie mieć za św ięty obow iązek zapis^ćfeię w pecjjet jej-mzłonków- 

, Pragnęlibyśm y, aby ta pobudka miała dźwięk gromu, który 
usłyszy kraj cały z jednego krańca na drugi.

Pragnęlibyśm y, aby. na ten apel obyw atelski odpowiedział 
cały naród ogromnem i potężnem Jestem ! 1

"Prawni członkow skie „M acierzy44 zdobywa każdy za jedne.go 
rubla bocznie, za 8 1/ ,  kop. m iesięcznie! .S s  fgi stać nawet naiuboż- 
szycb, a dópiero wtedy, gd y  nie tylko bogaci, lecz nawet- ubodzy 
złożą grosz swój w dowi na ołtarzu „M acierzy41, będzie ona zdolna 
odrobić praM  zaległą, użyźnić pod siew (Kwiaty tę ziemię polską-, 
która nie z naszej w iny od lat tylu leży odłogiem.

Maruderami jes£eś'my i gonić musimy tych, którzy w szczę­
śliwszych warunkach bytu od dawna mają sw oje „M acierze ’4, odda- 
wna- już plon zbierają z ich pracy kulturalnej. W  Czechach prawie 
każdy rzemieślnik, każdy robotnik, każdy cliłop, bez 'względu na 
program y stronnictw  politycznych, jest członkiem „M acierzy" 1 wła­
śnie, dzięki tej olbrzym iej organizacyi dem okratycznej, dzięki tej 
powszechności, in sty tu cja  ta stała się słońcem sw ojej o jczyzn )1- 
M iałożby inaczej być  u nas, gdzie mrok jJst gęstszy, gdjzie stokroć 
w ięcej chwastów zagłuszyło pola. gdzie dusza narodu nie woła, lec# 
krzyczy  o pracę nad ludem ? ! ’4

F ak ty  i cy fry  uzasadniają i radość, jak iej w yiaźćin  jest po­
w yższy artykuł h urjera  Warszawskiego, i poozuoie ogromu obo­
wiązków.

Na jedenaście milionów' m ieszkańców cztńry zaledwie tysiąc? 
szkół elementarnych, gdy powńnnoby ic| istnieć, co najmniej dwra ł  
dzieścia tysięcy ! Cztery tysiące nauczycieli ludowych, z których 
zaledw ie ,parę setek odpowiędnio uzdolnionych i przygotowanych-
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- Sprawa w ytw orzenia ‘sił najicżycielskich jest dziś jedną. z naj­
pilniejszych w  K rólestw ie i jednem z najw ażniejszych zadań Ata- 
cierzy. Rozum iejąc konieczność- przygotow ania zastępu nauczycieli 
ludowych, grono osób. znanych z działalności .społecznej, przystą­
piło do założenia seminaryum nauczycielskiego.

'Szkoła ta pow staje z in icyatyw y pp.: H enryka Sienkie­
wicza, m ek A . *0§uehowskiego, A leksandra G łow ackiego (Bolesława 
Prusąj, lir. .Adam a Krasińskiego, bar Leópojda Kronenberga, lir. 
M aurycego Zam oyskiego, dra Stanisława Hassewicza, K arola Czar­
now skiego, inż. Piotra-'-Drzewieckiego i inż. Czesława Rlarnera. 
W yże j wymienieni upoważnili mec. Osucliowskiego do wyjednania 
pozwolenia na założenie szkoły i w zawartym  akcie rejentalnym 
omówili stosunek wzajem ny uczesniiitów dotychczasow j^h oraz 
przyszłych spółki, która szkole, prowadzić bidzie. Ma ona powstać 
w Ursynowie, pod W arszawą, którego w łaściciel, hr. Adam Kra­
siński,1 ofiarow ał na ten cel obszerny pałac. Do urzeczywistnienia 
tego projektu potrzebny będzie fundusz około 150.000 rb., dotąd 
na pokrycie tej sumy zdołano zebrać już (101.471 rb., którą to sumę 
z chwilą podpisauia umowy, mec. Osuchowski przelał do dyspozycja 
Komitetu. ln icyatorow ię n ip ,tracą  nadziei, że społeczeństw o pospie­
szy z pomocą, by .uzupełnić brakującą sumę jaknajprędzej z uwagi 
na to, iż w obec żyw iołow ej dążności do f^wiaty, brak nauczycieli 
ludowych jest dotkliwy, a zaradzenie temu staje się jedną z po­
trzeb najpilniejszy* h.

Jednocześnie w  6-tyin numerze „$zkoł$  Polskiej'11 ukazał się 
program®jopraćowany dla pow yższego seminaryum. Odbiega on od 
szablonu zw ykłych  program ów i słaba się uwzględnić najnowsze 
poglądy na ce lr  i środki pedagogii i ychowania narodowego.

Ze praca pod firmą M iic im y  wartkim prądem pójdzie po 
'kraju, to jest, najzupełniej pewnem. nieujaw nionych jeszcze K ół dzi 
siaj juz mamy w K rólestw ie kilkadziesiąt, a zaraz na drugi dzień 
po ogłoszeniu faktu, iż władze zatwierdzimy ustawę, w W arszawie 
w. sali resursy - Obyw atelskiej odbyło Się zebranie organizacyjno 
członków  jednej z sekcyi, m ianowicie „Koła śródm ieścia'1. Przew o­
dniczył p. Julian A dolf Św ięcick i; przystąpiono do podziału pracy 
w Kole, tworząc 6 sekcyi poszczególnych, m ianow icie: 1) ksztąłce- 
nift analfabetów ; 2) elementarną; uniwersytetu ludowego 4} czy 
telni; (5) bnausową; 6) oi-ganizacyjną i statystyczną. Do zarządu 
..Koła śródm ieścia" w ybrano pp.: Cęysing«rówiię, -lakimiakową, 
Koeiołkiew iczow ą, ks. R. Pozowskie.go,- T . Sierzputowskiego, Przy- 
bylskiego, I. Stołągiewicza, mec. W . K rypskiego i K. Suiweckiego. 
Na delegata „Koła." w zebraniu figólnein „M acierzy" wybrano p. 
Lud w i k a Z i e 1 ińsk ieg o .

U jawnieniepie się M acierzy w  K rólestw ie 1 możność rozpo­
częcia ' pracy - kulturalnej i ośw iatow ej wśród ludu to najważniejsza 
zdobycz narodowa, jaką nairi przyniosła bogata w  wypadki chwila 
bieżąca. ■
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Zjednoczone Kolo Ziemianek.
Pod nazwuypowyższą powstała w początku r. b. w  W arsza­

wie kobieca R^wtifeaala centralna. grupująca w szystkid istniejące 
dawniej prow incjonalne K ółka ,.P racy" (w śród których istnieją 
juz 4 K ółka kobiece w łościańsk iej' w jedno ogólne Kóło.

Z. K.' Z. mai na celu łączność pracy' kobiet polskich w duchu 
narodowym, w  dziedzinie wychowania. ż y cW ’ Społecznego i ekono­
micznego. dążenie do podniesienia poziomu wykształcenia, udosko­
nalenia- i etycznego w yrobienia kobiet, a także pozyskania dla nich 
szerokich praw obywatelskich.

Do. osiągnięcia tych  celów  Z. K . Z . dąż^ń bodzie: 
fc)( drogą badan i -Studyów nad sprawami wychowawczem u 

społecznemi i ekonomiczne.ini;
I>) zakładaniem lub współdziałaniem w organizowaniu przed'-' 

sięwzńęć uzyteczno^gi n jib liczńej;
c l  zakładaniem księgozbiorów, czytelń, mużoów i t. p. 
d) urządzaniem odczytów  i pogadanek; 
ń f  wydawaniem i ulepszaniem polskich podręczników  i broszur 

oraz pism peiyodycznyph:
/ )  udzielaniem porad i inlbnm kiyi swym członkom ; 
g) kształęSniem i wysyłaniem  na_ żądanie K ółek instruktorek 

zawoyl,owych.
K ółka rządzą się autonomicznie, t. j. mają własną ustawę, 

zarząd, ógólne zebrau ij, oznaczają normę składek od sw^cli ucze­
stniczek, a do komitetu Z. K. Z. w ysyłają, stosownie do liczby swych 
człęnków, jedną delegatkę w  stosńuku 12 -członków danego Kołka.

Należenie do Z. K. Z. nie przeszkadza, aby Kółka, sąsiadując-e 
z sobą, łączyły  się^dowołuie w w iększy a^spół w celu organizowm- 
nia zjazdów, wystaw, — Sednem .słbwem, w yw oływ ania ruębu na 
prownncyi. ■

Z jednoczone K ółka  opłacają na r|'$ez Z .K . Z., przy wstąpienia 
do takow ego wpisowe, w ilcłsci 3 rb.. uraz składkę roczną, wynoszącą 
również 15 rb. Członkowie wrKółkach opłapają w pisow ego jednorazow o 
dwa złote (30 kopg i dwa złote rocznej składki.

Sprawram rK oła  zawiadują: a) W alne zgromadzenie, b) Kom itet 
ogólny, c ) 1 Zarząd K oł%  d) Kom isya rew izyjna.

O gólne zebranie Z. K. Z  wybiera przez głosow anie do Kom i- 
,(ętu na lar ’3 dziewięć delegatek ze specyaląem  przeznaczeniem po 
trzy *«fsdby do za jęć w poszczególnych wydziałach Kom itetu: 1) w y­
chowawczym , $ j Społecznym i 3) ekonomicznym. Kom itet zatem 
utw orzony zostaje': z delegatek* :M  K ółek i z 9-ciu delegatek, w y ­
branych przez W alne Zgromadzenie.

PliKomiiJet dzieli się ńa w ydziały: a) wrycłibwmwrczy, b) społeczny 
c) ekonom iczny, O Torganizacyjny.

Nii pierws-zem Walneni Zgromadzeniu, które odbyło rsiÓ 
w W arszaw ie w  dniachrKb, 27 i 28 marca Z. K. Z. ukonstytuo­
w ało się, w ybraw szy na p rzew od n iczk ą  przez aklam ację, znaną
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powszechnie w kra ju  ze swej działalności obywatelskiej, panią Ma- 
r f e  K leniew ską z Kluczkowić. (gał), lubelska). N*» w ice-przewodni- 

rbzące w ybrano: do działu ekonom icznego p. ('horomanską, do działu 
w ychow aw czego p. .Jadw igi, W arnkównę, do dziąłn społecznego 
p. M aiy§ Kretlpiwską. Obowiązki s e W te fk i . a zarazem i re­
daktorki organu Z. K. Z. p. t. ,[Świat k ob iecy :‘ pędni p. Maryn. 
Karczew ska,

Z. Ig. Z . rozwinęło odrazu hardzi intensyw ną a wielostronną 
działalność i ną podstaw ie opracowany cl i dla każdego działu progra 
mów. WHtafcre$ie j j r a ig y  e k o n o m i  o z u  e j  Z . K. Z. stawia 
sobie następujące zadania:

1) W ykaząi^ę, za pomocą danych sta.t.ystycznjol). zn użen ia  
wytwórezego gospodarstwa kobiefcfcgój w ścisłym związkn z 'gospo­
darstwem lHnem.

2) Zbadania, jak ie działy gospodarstwa kobiecego w obecnych 
warunkach rozbujać należy..

<p Zakładanie szkół iaoliow ycłi' gospodarskich.
•i) W ysyłanje wykwalifikowanych'. instruktorek.

i .5) Organizowanie zw iązków  hodowlanych.
6) Wytw<irzpnie jspecyalizacyi i ujednostajnienie wytworów .
7J Zakładanie spółek handlowych i wyrabianie rynków  zbytu.
8) Wjatwbrzenię kredytu drobnego.
?X dostarczanie na dogodnych warunkach maieyyałów w y­

tw órczych .
10) Dostarczanie dobryóh i tanich narzędzi.
11) Zaszózepianąe r£asad kooperacji.
12)1 W ykazanie znaczenia rachunkow ości ,ve wszelkiej pro- 

dukcyi i opracowanie najdogodniejszej form y
Id ) R ew izya  wynagrodzenia służby i łaehow ych pomocnic.
14) R ew izya sposobu żywienia i pomioszcząnia służby w róż- 

Kj.ch .okolicach kraju.
15) Rozw ijanie drobnego i dom owego przemysłu w iejskiego 

dla podniesienia dobrobytu u ludu naszego.
1 6) Zbadanie, iak' przem ysł.w  danej okolicy ina szanse rozwoju.
17) Zastosow anie do przemysłu dom owego wszelkich pomocy, 

wymienionych w  poprzednich punktach.
jifTrograra d z i a ł u  o ś w i a t y  l u d o w a ’)  obejm uje:

A ) D ś  w i a t a &fc4 r *S-z e g-tr }p o k o Le n iii. ’
1) Rozpowszechnianie wśród w ościan pism przeznaczonych 

dla ludu, jak  „Zorza,". Ł G azeta  Świąteczna11, „Prom ień P olski" 
Lyfciród'1 i. t. p.

^ .Z a k ł a d a n i e  przez włdScinu Kół, którnby wspólnemi siłami 
Prenumerowały powyżSzo pisma i zakładały księgozbiory i czytelnie.

3) 'Zasijanie pism ludow ych artykułami, pracami i koraąponcyami.
•4), iacJięcanie w łościan zdolniojś&ych do pisania korespondencyi.
5) \\Tyd iwanie katalogów roziunówanych.

H L  £0., Badanie upodobania ludu w czytelnictwie, J kierowanie się 
Dni w w yborze książek.
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7) W pływ anie na w łaściw y rozwój w kierunku literatury ludowej.
8) Urządzanie p‘o wsia< h i miasteczkach odczytów  ludowych.
9) Kształcenie i rozsyłanie instruktorek w  działach ogrodni­

ctwa, gospodarstwa kobiecego, hygieny i t. p.
B ) O s w  i a t a ni ł o d z i e  ż v :
ł ) Popierana: projektow anego seminaryum imienia Q rzeszkow pj-
2) W ysyłanie dla studyów nauczycielek w ybitniejszych za­

granicę.
3) Zachęcanie i inform owanie o sposobach zakładania ochron 

i szkół wiejskich.
4) Ogłaszanie konkursów na podręczniki szkolne,
5j Ułatwianie m łodzieży w iejskiej poznania k ra ju -ojczystego 

w  trzech zaborach za pom ocą w spólnych w ycieczek.
$), Urządzanie w ystaw  i jarm arków na w yroby młodzieży i  

w szkołach zawodowych.
7) Urządzanie w ycieczek  wspólnych, m ających na celu bada­

nie szkolnictwa ludow ego wógóle.
8) Zbieranie materyałów. dotyczących szkolnictwa ludowego 

w stałym kontakcie z projektowanem i kołami M acierzy P o lsk ie j." j
W  d z i a ł  e w  y c h o w  a w e z y  ,ru Z. K. Z. dążyć będzie do
1) wyplenienia w ludzie szkodliwych nałogów. w ]irow adzen ia« 

karności, rozbudzenie poczucia obow iązków  i poszanowania praw;
2) jasnego uświadomienia potrzeby wprowadzenia prany fi­

zycznej w całokształt w ychow ania prywatnego i szkolnego celem 
zamiłowania i rozbudzenia poszanowania dla pracy fizycznej; w ęB  
wszystkich sferach. Bów nocześnie zw alczać będzię manię kosztow ­
nych sportów ,

3) usunięcia nieumiejętnego stosowania z pryw atnego w ycho­
wania i ochronek metody F joęb la . które zabija w  dziecku indywi­
dualność i przedsiębiorczość a przyzw yczaja  do n ieprodukcyjnych 
zajęć. W  tym celu Z. fc. Z . będzie się *fairało o w ytw orzenie dla 
w ychow aw czyń odpowiednich szkół podług najnowszych wym agań;

4) zakładania i popierania jaknajwiększffi ilości szkół śred­
nich zaw odow ych tak w zakresie przem ysłowym  jakotoż i gospo­
darczym, a także i w szelkiego rodzaju ućżelni. uwzględniających 
indywidualne zdolności uczniów ;

5) umożhwianie wszelkiem. sposobami kobietom  odpowiednio 
uzdolnionym dostępu do wyższyfih zakładów naukowych. kształćonie 
instruktorek zawodowych sliiidu, gospodarstwa, ogrodnictw a i t. p-

6) w zbogacanie naszej literatuiy pedagogicznej przez Ogłasza­
nie konkursów, ułatwianie wydaw ania i tłumaczenia dzieł obcych 
a także układanie katalogów  rozumowanych.

W ydzia ł p r a c y  s p o ł e c z n e j  Z  K. Z. program Aiwej dzia­
łalności rozszczepia na dwie, dziedziny, które m ożnaby objąć katu  
chizmowemi formułami a) o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  s i ą b . i e 
i b)  o b o w ri ą z k ó w r w z g l ę d e m  l u d u .  1

I. .Tednem z pierw szych zadań w  tym dziale byłoby ułożenie 
system atycznego kursu (katalogu) dzieł zasadniczych. które prze-
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„czytać trsłeba dla zaznajomienia się z '.R ów nym i^lęnientam i prawa 
ekonomii i historyi. z metodami poozątkoweg'0 nauczania, z zasadami 
h,yg.ie.ny, pielęgnowania chorych, z rozwojem Tow arzystw  -sjjółdziel- 
czych etc.

Taki katalog' oddałby ogromne usługi bibliotekom kółek pro­
w incjonalnych , a zarazem przyczyniłby s ię ‘ do nadania jednolitego 
kierunku pracy samokształcenia w całym kraju.

II. Urządzenie w ykładów  p r ^ z  w ybitne siły naukowe stara­
niem Z. K. Z. dla Kółek. W yk łady  objazdow e by łyby  także podo­
bnym łącznikiem umysłowym między Kołami.

III. Kom unikowanie Kółkom  najlepszych metod zakładania 
i administrowania in sty tu cji spdłec-znych, w ypróbow anych ę^y to 
w  kraju czy zagranicą. •

IV. U łatw ienie fach on ego kształcenia pielęgniarek, akuszerek, 
.tedczerek; sklepow ych do sklepów w iejskich i spółdzielczych, buchał 
terek do has pożyczkow o-osżczętlnościowych —  oraz zorganizowanie 
kursów  dla panien i pań pragnących się z temi gałęziami pracy 
społecznej oh^najmić,

'O bow iązki wjabB? ludu są dw ojak iego, rodzaju: sąsiedzkie 
w obec gospodarzy i patryąrtiialne w obec służby domowej i 1'olwar- 
czej. Obowiązki społeoąie związane są tu ściśle z ekonomicznymi 
i pedagogicznym i: jedna sekoya działać musi w  porozumieniu z iu- 
nerni, dopełniając sjm wzajemnie.

S p ecja ln ie  do sekeyi społecznej należać będą zadania,, mające1 
na celu: podniesienie dobrobytu, zdrowia i obycfcrjów.

Jedną z najw ażniejszych dziedzin działalności K oła  j&st by- 
gięiiii Indowa.

W  te* miernej "niema żadnych przeszkód, aby najgorliwszą 
czynność rozpocząć ^jakiiajpi^ffzejg—  a do zrobienia jest wszystko 
od tuiidamentn.

S ę k e y a  s p o łe c z n a  p o w in n a  o p r a c o w a ć  w ź o r y  d o b r y c h  m ie ­
s z k a ń  i z d r o w o t n y c h  u r z ą d z e ń  —  p o d łu g  ju ż  i s t n ie ją c y c h  w  n ie j 
k t ó r y c h  w s ia c h , z  u w z g lę d n ie n ie m  c a ł e / j ^ k a l i  od  m in im a ln y c h  w jr-  

m a g a ń  —  d o w z o r o w y c h  u r z ą d z e ń  n a jd o s k o n a ls z e g o  t y p u  (1°  
k t ó r e g o  d ą ż y ć b y  n a le ż a ło .

Bardzo ważną na wsi sprawą jąsł opieka dla położnic: p rze ­
strzeganie czystości, .pom oc w por^, uratow ałyby życie tysiącom 
kobiet i dziegi. W ysyłanie kobiet jna  kursa I akuszeryjn^- zakła­
danie knjrsów i przytułków położniczych na prow incyi —  powinno 
liczyć na poparcie Z. K. Z.

Pożądane jest w przyszłości założenie własnej .szkoły aku­
szerek i pielęgniarek przez Zjedli. K oło Ziemianek. "Najgorętsze 
usiłowania,,, skierować należy w kierunku rozpowszechnienia wia­
domości -z , zakresu hygieny, lecznictwa i stosowania dezyniekyi.

W  dziale hygienicznym  sekeya społeczna Z. K. Z. ma zatem 
»uasjje£pnjące zadanja:

l )  W yszukiwanie k rą że k  z zakresu hygieny 'i lecznictw a do­
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mowego dla polecania it'li .Kółkom, W dalszym rozw oju zamawia­
nie tego rodzaju prac specyalnie dla ludu pisanych,

•2) Zbieranie inform acyi z tego zakresu dla użytku Kółek.
Pośredniczenie w nabywaniu środków dezynfekcyjny cli 

i aptecznych po zniżonej cenie dla aptoczek. założonycli przez Kółka.
4 ) Zaznajam ianie Kółek z postępami na polu hygieny.
O b y c z a j  ę. Podnie-ąłeijie moralne służby domowej i ludu ro­

boczego jest: zadaniem pierwszorzędnego znaczenia, ale niesłychanie 
trudnem.

Zjednoczone ll\Vło Ziemianek wywierab może w tym wzglę- 
clzio, w pływ  ideow y przez połączenie wspólnym  węzłem koląiel d ą ł 
żądycli do w prow adzeni^  w  Syęie zasad etykmjchrzeScijańskiej, 
praktycznie zaś działać musi w kilku kierunkach dla umoralnienia 
ludu. Tu należy:

1) W alka  z pijaństwem  i używaniem stałem tarników przez 
pogadanki, bfgszury, a przedewszylstkiem przez zakładanie g o s p ó d  
chrześcijanskkdi Inb domów ludowych.

2) Opieki*, ńad d z iew cM In u . ostrzeganie ich i ochrona przed 
upadkiem i wyzyskiem .

3), (M irona  zwierząt, krzewienie ncznę ludzkości, wyplenianie 
barbarzyństwa, są ‘ io  bowiem czynniki w ysoce kulturalne.

4 )  R o z p o w s z e c h n ia n ie  u m iło w a n ia .', p r z y r o d y ., p o s z a n o w a n ia  
d r z e w  p r z e z  w y s a d z a n ie " ; d r ó g  d r z e w a m i d z ik ie m i lu b  n a w e d ś o w o -  
c o w e m i. u r z ą d z a n ie  u r o c z y s t o ś c i  s a d z a n ia  d r z e w  i ś w ię t a  k w ia t ó w  
d lii d z ie c i  i  S t ą id z y c łg -  o d d a w a n ie  im  .o p ie k i n a d  w y S a d z o n e m i  
d r z e w a m i i z a k ła d a n ie  o g r o d ó w  p r z y  s z k o ła c h  i o c h r o n a c h .

5) K rzew ienie zam iłowania,do muzyki,'.Śpiewu —  przezurżąd-za- 
nio zabaw Indowych, przedstawień amatorskich i t. p.

Z. K. Z. rozwinęło energiczną działalność na polu zakładania 
ochręn w iejskich, otw orzyło szkołę dla (fchroniarek a w dniu 7-go 
czerw ca b. r. urządziło w W arszaw ie zjazd ocltroniiirek oraz w y ­
stawę robót dziecinnych z ochron wiejskich.

Zaprojektowanio też założenie szkoły wycjiowawciżo-gospodar- 
czej dla dziewcząt w łościańskich w edług typn i programu, wypra­
cow anego przez doświadczoną prasownic^’1 na tem polu, panią jene- 
rąlpwą Zam oyską z Zakopan&go, Szjcoła będzie nosiła nazwę: 
„Szkoły dla córek w łościańskich imienia Królow ej, Jadw ig i" i mie- 

,ś,w5j się będzie w- 40-m orgow yni .folwarku Pogorzel jigub. warszaw- 
.ska, §t.. poczt. M ińsk Mazowńóękfh który  bęflzie na tem cel wziąfcy 
w  dzierżawę. Na -fundusz zakładowy oraz utrzymanie sakołj wpły- 
nęły już liczne zapisy.

D o zajiiKrwania sio^Jprawmmi otTganizacyjnemi sokoły im. K ró­
low ej Jadw igi powołano. zgodnie z p r o p o r c ją  Zarządu, 2 przed­
stawicielki Zarządu Z. K. Z., 2 'przedstawicielki Kófefe, przedsta­
w icielki opiekunów oraz 2 włościanki z okolic szkoły.

Na zjeździe Z. K. Z . odbytym  wr dniu 7 czerw ca r. b. przy 
udziale 300 kobiet. postanowiono urządzać dofoćzne knrsa w akacyjne 
dla ochroniarek oraz Kase Przezorności dla tychże.

M . "Sti 5
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Praca oświatowa u obcych.
Czechy.

W! r. 1903 , powstał „ U s t  t e  cl n i  w z d e l a w a c i  s b o r  k r a -  
l o v s ± v i  ć e s k e h o ” (Centralny Zw iązek ośw iatow y -Królestwa 
Czeskiego) zakładający po pow iatach i miastach mniejszych ogniska 
ośw iaty, ale w yłączył on ze sw egó łona TowaŁfcjfstwa polityczne 
i objął tylko same Czechy, inne ziemie czeskie ze*swego horyzontu 
działalności usuwając. ffrra n ice  rozszerza1 i ołfejmuje cały świąt 

;szeski T ow arzystw o- n-ajnow.sze, .Nawiązane w  dzień Trzdoli Króli 
r. 1906, a zowie" się ono krótko ijjtyaz oswetowy" (Związek, O,świą- 
tow y).

T ,*5vaz o$ire.to\yy;‘ ma za pacianie byś kiarowiiikiem, syndykatem 
wszystkimi Towarzystw  ośw iatow ych i wzywa do fewejjpi* grona 
w szystkich, koigu na sercu leży oświata f  postęp narodu czeskiemu 
i jego  warstw ludowych. ..§vaz“ ,c;hce w ięc spełnić m j^l w iel­
kiego dnclia czeskiego. Karola H aylićka, który w r. 1846 nj-agpął 
stw orzenia „jednolitego Tow arzystw a kulturnego (Jedno%  Kofflen- 
skaliA, które,by dało ;3 poszczególnym  dząściom i członkom narodo­
wego ciała czeskiego: oczy, rozum, świadomość, ducha - ducha 
jednolitego, całego, żyw ego” . P od  takim też sztąndareiM/w dniu 
organizowania Zw iązku stanęli rektorowie i yraesoEęfwie czeskich 
technik i uniwersytetu, liczni posłowie sejm owi i parlamęhtarui, 
przedstąwaćidfe Akadem ii nauk i Tow arzystw  wszelkich, zarówno 
naukowych, jak  oświatowych i politycznych, przedstawf&ięłe świata 
m ęskiego i n iew ieściego, urzędnicy państwowi i prywatni, uczeni 
i przeinjufłowcy, zarówno w.iqdpy, jak  mali. Istny to był w iec naro­
dowy, na którym  walni* słowo miał prezes ośw iatow ego wydziału 
R adj narodowej ii.dziekan wydziału praw a, prof.. .Jaromir Ćelakoy- 
sky. Pierwszym  naczelnikiem  uvSvazn" jednozgednie w ybrany został 
profesor w szechnicy praskiej,' dr. Pastrmek, syn ziemi ihorawskiej, 
kt0ra dała już Czechom wielu m ężów dzielnych, jak  K arol ŹerOtin, 
Kom enśky, P alacky imii.

W ieść  o pow rśj*aiiiu Tow arzystw a, tak w ażnego d la  n a r o d u ,  
odbiła s ię  e c h e m  t g ł b ś n e m  p o  k ra n ie  c z e s k ie j  i  wyw o ła ła  w y r a z y  
g o r ą c e  z p ie r s i  i uśl c z e s k i e j .  Naczelnym jest tn gfojf* k si$ c i&  
Lohkow ica, protektora Akadem ii czeskiej, który na u r o c z y s t e m  p o ­
s ie d z e n iu  m ężów * n a u k i w e z w a ł  w szystkich  'o z e fe k fc h  udzonych, 
p r z e d e w s ź y tś tk ie iii  zaś C z ło n k ó w  A k a d e m ii ,  a b y  na n o w e  T o w a r z y s t w o  
z w r ó c i l i  b a c z n ą  u w a g ę  i p o m o c y  s w e j  m u  n ie  o d m ó w ili .

Jan Magiera.

W.edeń.

K u r s a  w y m o w y  d l a  l u d u .  Dr. A nton Q,herh'inde.v zainieyo- 
w ał w.< W iedniu w* „ Wientr Setttement“ (X V I. F ried iid i-K aiser- 
B a ś ft  p2) ludowe kursa poprawniej wym owy. Metoda,, stosowaha na 
kursie, jest oryginalna i dawaś; ma doskonałe rezultaty —  przed­
stawia się;‘ zaś mniej w ięcej, jak  następuje.
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Temat dp dysknsyi obierają słuchacze sami. poezem, eaje audy­
torium  przystępuje do | argumentów za i przeciw  postawionemu 
twierdzeniu. K ażdy z obecnych obowiązany jest w yrazić jakąś 
uwagę o tekaęio. Ma to cel podw ójny: zmusić w szystkich obecnych 
do pracy maglowej, oraz zebrać pewną ilość' zd a ń , wielostronnie 
i z punktu widzenia danego audytoryum ośw ietlających  kwesty*^.

Jeden ze słuchaczy musi wyrażone pogTądy spisyw ać na ta- 
blicyj, "streszczając je  kilku wyrazam i. M argines, zostaw iony na ta- 
blieysjfsłużyć ma do pommierowania argumentów gdy  gię z kolei przej­
dzie do ich ■segregowania. Taki „sekretarz'1 uczy sie, szybko oryento- 
w ać w poglądach niąjasno i rozwlekle wypow iedzianych,
oraz stif&żczać długą nieraz gadaniny >\ kilku charakterystycznych 
wyrazach.

terdy już kierow nik kursu uważa ifó lć  argumentów za dosta­
teczną, przystępuje d n ie li  przeglądu i logicznego uporządkowania. 
N a m iejsce „sekretarza11 przystępuje do tablicy  inny. słuchacz, który 
ma za zadanie w ykreślić wszystkie zw roty uiepotrzebuę' z tema­
tem ściśle się niełącząpe, wnioski ^uporządkować, podzielić je  ua 
pewne grupy, np. wstęp, zakończenie, argumenty pozytyw ne i ne­
gatyw ne etc., —  zależnie od tematu.

Nakoniec w ystępuje m ów ca —  jeden, lub nawet dwóch, je ­
żeli temat nadaje się • do dyskusyi polem icznej. Żądanie .cli 'jest 
już łatwe. P olega tylko ,na rozwinięciu tnematiŁ przedtem wspólnie 
opracow anego. "Wskutek tego, że m a terya ł. argum entowy jefcij już 
przygotow any i uporządkowany, liauŚzyciel może zw rócić całą 
uwagę na form alną stronę m ow y: na gesty, zwroty, dobór w yrazów  
intonaćyę głosu (w\ N iew praw ny orator, zbyt wolno m yślący i wsku­
tek tego utykający w  połow ie rozum owania, po przygotow aniu po- 
dobnem jest wystanie wypowiedzieć? dłuższą, logicznie zbudowaną 
mowę. Przy pow tarzaniu podobnych ćwiczeń, w praw a w ten sposób 
uzyskana pozwala płynnie, ii jasno w ysłow ić się bez przygoto­
wania.

Na zakończenie w ykładu uczniowie muszą w yrazić krytykę 
wysłuchanej mowy. . K ażdy, lub też kilku zpośród n ich , zależnie 
od liczebności kursu, musi w yp ow ied zieć  kilka treści'wy eh, jasnych  
zdań o formie wysłuchanej mowy.

T ego rodzaju metoda zmusza mało przygotow anych, a zatem 
obojętnych  łjpmHac&ów do utrzymania ciągle napiętej uwagi, uczy 
ich logicznie rozum ow ać i daje, wre względnie krótkim czasięj w p ra ­
wę wf wysławianiu się. Naturalnie, postępy bardzo zależą od nau­
czyciela, który musi sam być dobrym, jędrnym  m ówcą i mieć prócz 
tego wiele pedagogicznego taktu.

Podręczniki, którym i się częsciiowo dr. Oberlander posługuje, 
WU ,J>ie Kunst der W i t t  i c l i  a ,  oraz angielska broszura:
„How to read, write and debate“, która ma zawiera*!? nieocenione 
wskazów ki, ułatw iające popularne traktow anie naukowyclnftunatów. 
Po polsku w yszło dzieło, m ogące w  kw estyi "wymowy dać pewne
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wskazówki. Jest niem J u l i u s z a  T e n n e r aft „fistetyka, żywego 
słowa“ (L w ów , 1904, w cyklu  „ Wiedza i Życie").

Kursa, prowadzone metodą w yżej o p isa tS g  mogą dać nieoce­
nione korzyści zwłaszcza tam, gdzie chodzi o kształcenie szerokich 
mas ludowych

N ie je d n o k r o t n ie  p r o je k t y  o d c z y t ó w  d la  lu d u  r o z b i ja ły  s ię
0 brak prelegentów ; często posługiw ać się trzeba ludźmi najlepszej 
Woli, lecz m e dość przygotowanym i do swej roli, a wi^c niezrę­
cznymi- W  dodatku brak. odpowiednich p od różn ik ów  i wskazowet 
utrudnia zadanie. Kurs wym owy, prowadzony przefe, zdolnego nau-

|czycielaSi ,może się sljać doskonalą pepinierą m ów ców i prelegentów 
ludowych.

Niemcy.

D o m  l u d o w y  w  J e n i e .  Kosztem tundaćyi imienia K a r o l a '  
R e i s s a  w  Jen ie , k t ó r a  n a  teu c $ l p r z e z n a c z y ła  milion m a r e k ,  

I s t a n ą ł  lu m  Dom lu d o w y  w e d łu g  p la n ó w  a r c h it e k t ó w  R o s s b a c lia

1 Luchta z ^ ip s k a .
Plan całego gmachu przedstawia się w postaci prostokąta

0 w y m ia rz m 8 0 x 5 0  metrów. Skrzydło wschodnie zawiera na par­
terze czytelnie dzienników i pokój ,do palenia. T oż  obok znajduje 
się pokój dla młodzieży, w  którym  porozkładano na stołach Jgry,
1 odpowiednie pisma i książki Do sal tych prowadzi obszerna sien
1 garderobą i schodami, prowadząeemi na pierwsze piętfo. Z o­
stawianie w ierzchniej odzieży w  garderobie jest wymagane lecz 
bezpłatne.

Na pierwszem p iętrze 'm ieści się czytelnia czasopism, z mniej- 
h zą  salką obok, w której znajdują się encyklopedye, słowniki, dzieła 
Podręczne, oraz książki świeżo nabyte, —  dalej, sale wielkiej b i­
blioteki Indowej w jaz  z w ypożyczalnią. Zarząd Domem ludowym w y­
konywa Jenajskie T ow arzystw o Czytelń. Tow arzystw u temu >un- 
'lacya im. K arola Zeissa udzićliła zasiłków  na rozszerzenie biblio­
teki w  kw ocie 97.000 marek i dała mu do rozporządzenia gmach 
bomu Indowego. Czytelnie są otwarte nietylko w  j& ijlpow szedn ie  

le c z  i w niedziele i święta od 9-tej zrana do 10-t.ej wieczorem. 
Czytelnie w  roku ubiegłym  liczyły 158.636 odwiedzających; , zatem 
Przeciętnie 433 ósób dziennie. B iblioteka w ypożyczyła  .110.183 tomy. 
U ezba czytelników  w ynosiła 7.012, z tego 5662 z Jeny, reszta
2 m iejscow ości okolicznych.
■ • W ypożyczanie Jrsiążek odbyw a się bez żadnych prawie for­

malności. Nie potrzeba żadnych legitym acyi, zastawu, poręczenia, 
w ystarczy własnoręczne wypełnienie formularza. Mimo to straty 
* książkach sa minimalne. K atalog jest wzorem przejrzjgtości 
^ układzie. v

w gmachu Domu ludowego mieści się prócz tego t. zw. Mu- 
^um  literackie, stow arzyszeń^,. ahonująCe 405 fa ch ow ych  nąuko- 

f e j c j i  czasopism, oraz Muzeum im. Sch&ffera, stanowiące laborato-
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ryum fizyczne, bogato w  aparaty zaopatrzone. W  sali demonstra­
cy jnej odbyw ają sie czysto w ykłady przyrodnicze.

Na drugiem i ^.'zecieui piętrze. rpi,6Szpzą ,’glę: szkoła rzemiosł, 
handlowa facdiowa> szkolŚForaz szkoła rysunku i malarstwa, prowa­
dzona pod kierunkiem młodego malarza Kryka Knithana. Sale 
wykładow e udzielane' są wszelkim stowarzyszeniom  na zebrania 
i odczyty.

K oszt utrzymania Domu ludowego w ynosi rocznie 2 0 .0 0 0  marek.

K. S t

Kronika.
Kursa wakacyjne przy uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­

kowie. Dla osób, które wypoczynek \vakaoyj,ńy wyzyskać pragną dla 
d|lów nauki, głównie zaś- dla nauczycieli sz.kół ludowych i gości z pod 
obayeh zaborów, zwyczajem lat poprzednich i w r. b.„urządzone będą 
w Krakowi® w terminie pomiędzy 23 czerwca a 23 lipca kursa waka­
cyjne, których program obejmuje następujące przedmioty. D ział l. H i- 
s t o r y a , L i t e r a t u r a ,  J ę z y k u z n a w s t w o  i S z t u k  a. Dr. S t aj 
ni  s ł a w  Iv u t r z e b a (godzin I ft ): „JOmstytucye polskie, w X VIII i XIX 
wieku“ . Dr. W ł a d y s ł a w  T o k  ajrz ‘djgodz. 1 0 ): ,,:pzieje W. Ks. Po­
znańskiego od r. 1815 do czasów lifijnowszych11. Dr. " B u j a k  (godzin 10): 
„Uwłaszczenie włościan i kwesty%;włoś«auska w- Polsce w X IX  w .“ Dr. 
C z e r  ma  k ”(godz. 10):' „Dzitije roku 1846 na- ziemiach pojskich'1. Dr. W
0 zurt' k a w sk  i (godz. 10):>'„Obecne położenie narodu polskiego pod trzema 
zaborami11.'D r. K a r  bo w i ak  (godz. 10): „Dzieje Komisyi Edukacyjnej"- 
Dr. M. Z d z i e c h o w- s k i (godz. lQ j: „Warn.iki sjpołeyzne i polityczne 
w*RoS$ wt X IX  w .11 Dr. J ł a z a n o ws k i  (godz. 10): pflryka-palska X IX  w.“ 
Dr. Ł o ś  (godzi 10):. „Psychologia iję^yka polskiego!* Dr. K o p ej- a (godz­
ił 0):,‘ *„.Zaby tki sztuki miasta Krakowa11. D ział II. P e d a g o g i k a .  Del 
S z a r ł o w i j P k i  (godz. 19): „Wskazówki do nauczania historyi11. Di. G r a ­
bo  w ski|Lgvdz. 10): „Wskazówki do nahezauiai .literatury11. Dr. P a u 1 i s eh 
(godz. 10): „ Wskazówki do nauczania języka pplskię^h11. D zia ł III .  X  a u k 1 
p r z y r o d n i c z e .  D.r. B o c h e n e k  (glfjlz. 10): '(„Zarys anatomii” . Dr. i* 
Cl,ad 1 e w s k i (godz. 10^1 „Zasad;, em briologii1-. Dr. N ą t a n s o n (godz. 1): 
„ Wstęp teoretyczny. O elektronach11.' Dr. Z a i r z e  w s k i (godz. 3): „ W f  
kłady doświadczalne. O elliktronteh;1. ' Dr. B r i n e r  (godz. 10): „W ynik1
1 zadania .bjjemii współczesnej11.

Zapisy przyjmuje Dr. W . Tokarz, Kraków —  Seminaryum bistr 
ryczne w Collegium Novum.

Opłata wynosi 12 guldenów za całość. Bilet wejścia na pojedym 
czy wykład 15 halerzy.

Objaśnień szczegółowych, jako też informacji o d  do kesźtów utrz.y'l 
mania, udziela za zwrotem marki student w-ydz. filozoficznego, J4tanisła'v 
Dąbrowski —  Kraków;, dom Akademicki.

Towarzystwo Kursów Naukowych w Warszawie Na ostatnie111 
posiedzeniu organizacyjnem '‘członków nowozawiązująoego się stowarzj'
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szeniu |> 11. „Tow. Kursów Naukowych*1 dokonano wybftrn §-ę5lrczłonków 
Zaożądu, który ma się zająć wprowadzeniem w życie całego programu 
kur&ów, opracowanego w łonie. Stowarzyszenia Zarząd‘ fen składają pp.: 
dr Kazimierz Ghełrhowski. prof. Igmufly^t Krzanowski, inz. Tiotr Drze­
wiecki. .lulian 'Eberbardt. prof. jLeon Kryński, mec Antoni Osuchowski, 
ięiż,'Tpmitsz linśk.iewicz i prof. Andrzśj Świętochowski. Towarzystwo 
Kursów Naukowych ma fm celu “ atwiefiio prftey, naukowej i udzielani^ 
v\y kształcenia wyższego osobom, mającym odpowiednie do tegó przygo­
towanie. Dotąd były prowadzone pod firmą Muzeum 1’rzenięMu i .Rolni­
ctwa kursa przyrodniczo-matematyczne i pod firmą Stowarzyszania 
Pet limków — kursa. techniczne; któie zostaną wcielcie do programu 
ogólnego' Towarzystwa Kursów Naukowych.

Towarzystwo urządzeń szkolnych i pomocy naukowych 
.Urania . — lt)d paru miesięcy fttnkcyóLiująee w Warszawie,

Towarzystwo urządzeń szkollptli i pomocy naukowych „lirania” ma 
na celu zadość uczynić potrzebom krajowego szkolnictwa na polu w.ytwór- 
cżojśri ,Srodkóv pedagogicznych. ^.Limiia'- zdołała .guz, rozrzucić po kraju 
znaczną ilgść rządzy, ułatwiających wprowadzenie wt czyn metodę tpogdą- 
dowej nauczania. Zarząd Towarzystwa iijawuia'sthłą tendoninę zastąpienia 
wyrobów cudzoziemskich wyrobami krajowi mi, urządza własne, warsztaty 
stolarskie,, wchodzi w stosunki z rzemieślnikami miejscowym:. Możemy 
już teraz w .,1'ranii^ znaleźć nic jedną rzetffi, jak np. ławki szkolmy 
tabjice. wyroby szkhtne, przyrządy fizyczne i t. d.. które są pochodzejiia' 
miu.j|coweg'o.

„Urania" zamierza stworzyć stałe ńuizouni szkolne, gdzieby można, 
bęło zaznajomić siii w komplecie zb wszolkiego rodzaju pomorami nuu- 
ktiwwini. zalecauemi przez pedagogiką spółczesną. Muzeum takie może 
mieć bardzo dimiosłooznaczenie, gdyż nie każda szkoła może zaopatrzyć 
się we wszólkie potrzebne pomoce i uje każdy nauczyciel nflBE zwiedzać 

łlhnzoa zagraniczny,>. Zamierżouem jest też zorganizowanie hiboratoryów: 
fizy&znego, chemicznego. biołogieznego i innych z którcch szkółki mniej 
zamożno, uczniowie i samouki za niewielką1 opłatą korzystać by mogli. 
A takiem muzeum i laboratoryach mogdęby być iirząd^n^ffi£Śt*maty£zne 
wykłady z dziedzinę pedagogiki i nauk poSzezefijilnyćh. popularyzujące 
wifidzę wśfód mas szerokich.

Osiągni^pie takich rozległych zamierzeń nie mołże być uskutecznione'' 
\\ krótkim cztiUie, i .. I rania“ walczył? musi z trudnościami natury 
technicznej i mątfcryalnej. Spodziewać się jednak należy, że przy odpo- 
wrsdniem poparciu ze^strony ojółu nietędko uczących. ale i wszystkich, 
którym oświata prawdziwa ;ną. sercu leży- — inStytucya pokona trudności 
i stanie na silnych’* nogaęb. ku pożytkowi ńhszego szkolnictwa.

Kalendarz rocznic narodowych na lipiec.
1. 3e;jm w  L u b lin ie  1.5&9.
•i. W k ro c zen ie  S zw e d ó w  do P o lsk i k ioom n  Iw irrtslde 'o trzym u je  ty tu ł

1 iiiw et-H ytetu  iS t iJ O g

Miesiąaznik T. S L. * '
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4. N a d a n ie  K r z y ż a k o m  z ie m i ch e łm iń sk ie j p rze z  K o n ra d a  m a z o w ie c k ie g o  
i 122Ś- jB itw a  pod K łu s z y n e in  1610 . P o g rz e b  A d a m a  M ic k ie w ic z a  aj K r a ­

k o w ie  1890.
5. S ejm  w  K o r c z y n ie  1*430. " *
(i. .B itw a  pod Guzowemu z  rokoszem  Z e b rzy d o w s k ie g o  1007. ś m ie r ć  A d am a  

N a ru sz e w ic z a , h isto ry k a  i b isk u p a  1796.
7. Ś m ierć  Z y g m u n ta  A u g u s ta  1572. - U tw o rz e n ie  K s ię s tw a  W a r s z a w s k ie g o !

w  T y l ż y  180(7. ■ 
y.j S p a le n ie ' Ń a k ła  p rzez  K r z y ż a k ó w  1 3 ® .

10. Z w y c ię s tw o  n ad  T a ta r a m i pod J a zło w c em  A M  Ś m ierć  K a z im ie r z a  iMie- 
. '  le fk ie g o  p'ówst,ańca z 1863 'U IBIjS.

1 1 . B it w a  pod Z borow em  i t. zw . u g o d a  żborów ska. z K o z a k a m i 164S): ;
12. P ię y w s z a  e le k o y a  S ta n is ła w a  le s z c z y ń s k ie g o  w  K o le  170 4. Z d o b y cie  

L ib a w y  prŹez w o js k a  ro s y js k ie  1794. K s . R z e w u s k i n a k a z u je  o gó ln ą  
fa ło b ę  z pow odu w y w ię S ę n ia , a rcy b isk u p a  F e liń s k ie g o  'fto 'J a ro s ła w ia  p r ze z  
M o sk a li 18(53.

]M, B itw a  pod M ętw am i m ię d z y  .łan em  K a z im ie rz e m  i J e rz y m  I  u b o m irsk im  
i w z ię c ie  do M ew o li k r ó lH jS Ś I .

14 Z w y c ię s tw o  n a d  ® B |ą  1508.
1 5 . B itw a  ^)od G ru n w ald e m  14 10 . llo z p o c zy l™  sfę .yd d ężęn ie  W a r s z a w y  p rzez  

w o js k a  rb sy jsk o -p ru sk ie  179 4. O b sad zen ie  K r a k o w a  p rzez  w o js k a  p o lskie  
pod w o d zą  ks. J ó zefa  180B. Ś m ierć  A le k s a n d r a  h i!  F re d ry  (ojca) 1876.

16. K o n fe d e r a c ja  r y a r s z a w ś td  b o  śm ierci Z y g m u n ta  I II  16/11. K o ś c iu s z k i 
p rze d ziera  s ię  p rzę n  w o js k a  r o s y js k ie  do ob lężon e/ W a r s z a w y  1794.. 
Z a ło ż e n ie  S zk o ły  s z tu k  p ię k n y ch  w  K r a k o w ie  1873"_>

17. Śm ierć k ry lo w e j J a d w ig i i  1195). O b lę że n ie  S m o leń ska  p rzez  l lo s k r jg  1633. 
TJeŁwała o u tw o rz e n iu  K o m is y i E d u k a c y jn e j 17 7 3 . B itw a  p od  D u b ie n k a  
1792.

lO .- f io łd  A lb e r ta  ks. p r a s k ie g o  1 369 (n a sejm ići U n ii lu b e lsk ie j).
214. < Z y g m u n t  A u g u s t  n a d a je  p r z y w ile je  G d a ń sk o w i 1570 . W y p ę d ze n ie  z a ło g i 

m o sk ie w sk ie j z  W iln a  1794.
2 1. K o r o n a c ja  W ła d y s ła w a , W a r n e ń o z y k a  n a  k fo la  W ę g ie r s k ie g o  1440. L is t  

7 ł ,K a ta r z y n y  II do S ta n is ła w a  A u g u s ta  z w e zw a n ie m  do p r zy s tą p ie n ia  do 
* K a rg o w ic .y  1792.

22. (Pokój z K r z y ż a k a m i w  In o w r o c ła w iu  1342 . Ih d e g a c y .i n a  S e jm ie  n iem ym  
w  G ro d n ie  podpisuj'© 'akt drugierfo  rozb ioru  P o ls k i 179 3. N ad an ie  konsty 
t iję y i. K s ię s tw u  W a r s za w s k ie m u  p rze z-N a p o le o n a  1807.

'23. Z w y m eś tw o  n ad  (Tataram i pód W o ro n o w ą 1 6 0 8 ..
24. W y ja z d  Ja n a  I II  z! W a rsza w y 5 nd od siecz W ie d n ia -1 6 8 3 1
23'.“ K o r o n a c ja  W ła d y s ła w a  W a r n e ń c z y k a  n a  k ró la  p o lsk ie g o  1434.
26. S ą d y  K o ś c iu s zk i n ad  „ t e r f b r y s t a m i1 w  W a r s z a w ie  1 7 9 Ł  U ro d zin y  J ó zefa

1 Ig n a c e g o  K ra sze w sk ie g o  18 12 . W y b u c h  p o w sta n ia  lu d o w eg o  n a  U krainie] 
185)5. ’ '

27. E le k c ja  A u gu stą* II  Ę397.
28. 'Sejm  K o n w o k a c y jn y  po śm ierci J a d M p  1696.
29. P o jed n an ic^ sig  J a n a  K a z im ie r z a  z Jerzyrm L u b o m irsk im  1666.
30. Ś m ierć  E lż b ie ty  ,.m a tk i k ró ló w 11, "Żony K a z im ie r z a  J a g ie llo ń c z y k a  1 5 0 5 i 

U ro d z in y  J a n a  M a te jk i 1&38.
(B i. K o n fe d e r a c ja  w a r s z a w s k a  po śm ierci W ła d y s ła w a  I V  1648.

Dr- M. G.
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Na posiedzeniu Zarządu jS łów iij^ p  dnia 2$ czerw ca b. r. za­
padła następująca uclnva.ła:

Zarząd Głóimig T. S. ,L. zatciadariiia Koła 
miejscowe, ze Walne Zgromadzenie T. 8. L., zapo­
wiedziane na, d. 99 i >0 ę%erwca, oraz 1 lipca 
b. r. do Przemyśl a, odroczył do dnia 8, i 9 wrzb'- 
śnią b. r. Do odroczenia Walnego Zgromadzenia 
zmtisiła Zarząd Główny niemożność wydania na 
czas sprawozdania za rok 1905, które opóźniło 

'.•się w druku ,vskytek trwającej od miesiąca obło­
żnej choroby dyrektora biura p. Januszewskiego, 
bez sprawozdania zaś Zarząd w myśl statutu nie 
może.stanąć nrzed Walnem Zgromadzeniem. 
Kom unikująó* pow yższą uchwałę zaznaczam y że'- wszelkie 

mandaty- delegatów  i uchw ały K ół z powodu W alnego Zgrom adze­
nia pozostają w swej m ocy i  obowiązują na W alne Zgromadzenie, 
odroczone do now ego terminu.

Z Zarządu Głównego.
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  T . S. L.

r.. &ue.
Okólnik :<2S.»

Do Zarządów  Kół T . S. L.

S e k r e ta rz ;  *  

Stefan Natanson
Prezes:

Dr. 'Ernest Bandrowski
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Zarząd G łów ny T . S. L. O kó ln ik
Ij. 5275.

Do Zarządów  Kół T . S. L.
ijgosiniy' o p rze sy ła n ie  kw o t. k tó re  <lo K ół w p y n ę ły  z ty tu łu  D a m  N aro- 

rod ow ego H M aja. Wrats^te, k w o ta m i n a le ż y  b czw a rn n k o w o  praosyłaiS, Mo N arządu  
( Iłow n ego w sze lk ie  l is ty  .zwrćcuAGyt a to zaró w ą o  w y p ełn io n e , ja k o te ż  i p u ste.

W ce lu  u n ik n ia ilia  m o żliw y  n icd o kład n o śai. o k tórych  m ó w ił a r ty k u ł 
w  ..M ie się czn ik u ". Z a rząd  ('rłówny p o stan o w ił w  roku  b ieżą cym  w sz e lk ic h  sta rań  
d ołożyć, b y  w s z e lk ie  rozd an e l is t y  sk ła d k o w e  do rąk Z a rz ą d u  ( i ło w n e g o  w ró c iły  
D la  p rze p ro w ad ze n ia  Saiśłej ' ą  n ie zm ie rn ie  d la  sp r a w y  ca łe j w a żn e j k on troli, 
je s te ś m y  g o to w i ogłositi —  po w y c z e r p a n iu  w szcdkieh  in n y c h  środków  —  w y k a z  
n n m eró w  i n a z w is k  p M ia d a czy  l is t  m ęzw fó eęn .' oh.

Z a w ia d a m ia m y  ju ż  d ziś  o Łem Z a rzą d y  k ó ł. aby ro z w in ę ły  e n w g ic z n ą  
aSclyę pod ty m  w ig le d s in .

K r 11 k 6 «  dnia. 7  flzerw oa 1806.

Zarząd G łów ny T . S. L. Okólnik.
1 ->355.

Do Zarządów  Zw iązków  Okręgowych T . S. L.
P rzy  u k ła d a n iu  l is t y  osób. u p ra w n io n y ch  do u d zia łu  w  tegoroczn ciU  W al 

nem  Z g ro m a d ze n iu , s tw ie r d z iliś m \ . że bardzo w ie le  k ó ł  n ie  podało nam . ani 
Z a rz ą d u  otfesiiogft an i d e le g a tó w , w y b ra n y c h  p rse z  W a ln e  Z e b ra n ie  Kół. N adto 
z w ie lu  K ół podano nam . ja k o  d e le g a tó w . ta k ic h  czło n kó w  Z a rz ą d u  K oła. którzy 
i ta k  maja. p raw o  b ra ć  u d zfg ł w W aln em  Z g ro m a d ze n iu  T  S. L . P o d ajem y 
n iu ie jsze m  Z rffząd o w i O k ręg o w em u  w y k a z  obu k a ta g o ry i K ół z je g o  o k ręgu  
i p rosim y o sp ieszn e 'U regu low an ie  t e j  spraw y buz czego  n ia  m o żem y w y s y ła ć  
lis tó w  u w ie r z y te ln ia ją c y c h  dla u c z e s tn ik ó w  Wl ne g - f t  Z g r o m ą d z c n ir  S 1 

K r a k ó w . dnia 1 £ cz e rw c a  lyOti.

Zarząd G łów n y T . S. L. £)kńlnil;.
L. S)łiJ5.

Du Zarządów  Zw iązków  Okręgowych T . S. L.
W obec ottzym airggs, złLw iadoniienia o, k. N a m ie s tn ic tw a . iż  w ie le  k ó ł 

T . S. L. iaktycżW ie n ie  zostału  przy z a w ią z y w a n iu  zg ło szo n e  w  m yśl wymagano 
u sta w y  o s to w a rzy s ze n ia c h  % dnia  15 listo p ad a  ls i;7  I j .  lód Dz n. p.. z d ru g ie j 
za.| stro n y. Ża is tn ie je  p ew n a  ilo ś ć  K ó ł n ie c zy n n y c h . k tó re  p rzez  w ła d z e  u zn an e 
■/Ostały za  nigis#niejąc«, Z a rząd  tiłdwayy p o s ta n o w ił za  p o śred n ictw em  Z w ią zk ó w  
O k r ę g o w y c h  u p o rzą d k o w ać ten  sta n  p r a w n y c h  1  8. P. do w ła d z y
(Jąłem p rzep ro w ad zen ia  toj a k c j i  w zyw a m y n p r.ze jm ie 'S zan o w n y Z a rz ą d  Z w ią zk u , 
b y  w  ja k  n a jk ró tsz y m  ozątsie p rze p ro w a d ził p r tę z ; d e le g a tó w  sw y c h  lu stra o y ę  
o sta tec zn ą  t j c h  K ó ł F. !?.L .  w  ta m te js z y m  o k rę g u .k tó re  m in jy  w oz.wań ip o u a g ia iń  
n ic  d a ją  zn ak u  ży c ia , nio Odbyły jwfc o sta tn ich  latać-h W alny oh ZgT om adzcu  
n ic  i -ogłosiły lu b  n ie  podały Z a rząd o w i Z w ią z k u  Składu sw y ch  Z a rzą d ó w , na 
pisnra i w e zw a n ia  Z w ią z k u  nio, od p o w iad ają  i w o gó le . k ló ry rli '.stosunki m ie j­
scow e nie d a ją  g w a rm ie y i. że  K oło d an e m a w a r u n k i- i  d a je  p ew n ość trw a łe g o  
is tn ie n ia  i rozw oju .

O ile  d a  siu w  liiflCżyiuirym dotąd K ole obu dzi żyo ie  i rew rgałtizae.yę 
p A ep ro w ad ziC . n a le ż y  zhaflafi. czy prfcy z a w ią z y w a n iu  Kołu w y p e łn io n ą  fy n n a l-  
•n«3ei p raw n e, w y ż e j p o w o łan ą  u s ta w ą  n a k a z a n e . .Tftsli t o r s ie  dotąd n io -sta ło , 
należy u te in  zaw iad o m ił' Z a rz ą d  G łó w n y , k tó ry  lyttłn w jg M t i s t  potrzob n ych  
w sk a zó w e k  i fo rm u la rzy  do w n io sie n ia  'p otrzeb n ego pod ania .

je ś l i  b rg su m a e y i Koła nia. d;t s ię  p rze p ro w ad zili, je ś li  śro dki do o żyw ien ia  
K o ja  o k a żą  s'ię lie/.t i-cutcczne, n ależ\  p rzo d sfe w j,?  Z a rzą d o w i >iłów n ou m  w nit^ ek 
n a  Form alne ro zw ią za n ie  K o ła . W  tym  w y p a d k u  n a le ż y  zbadać, w porozu m ieniu  
z o stn tn iem i cz ło n k a m i K o ła .tg z y  n ie  po*bs.t'stł po lto le  ja k i m a ją te k  W jp a tW i*-  
k s ią ż k a c h  lu b  inntyali rucbom oSoiaoh. .Jeśli poztiSt.ał. n a leży  p rzesłać go._ Z a r z ą ­
d o w i G łó w n em u  w raa  z k s ię g a m i a d m in istracy jn i-m i Koła,, ja k ie  się  odnalesc 
zdoła. Z a rzą d  ( K w iT y t'z g ło s i w ó w e zą t do w ła d z y  .ro zw iązan ia  K oła. -
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Zarząd Związku z<«jhce['z Ittf r̂acwi tych Kół przedkładać Zarządowi * Sło­
wnemu sprawozdaniu pisemne-. N i żądanie Zarząd Ctłówny odzieli Związkowi 
akuiw i wskazówek, dotyczących dat Kół do ostatecznej Instracyi \vyznaezon..«b. 

Wykaz Odnośnych Kół załączamy.
Kr a k ó w ,  dnia 15 czcrwija „1000.

Wnioski Kół, zgłoszone na Walne Zgrom adze­
nie do dnia 24 czerwca 1906 r.

Koło w Eoguminie. (W niosek  L) li.
Walne. Zgrom adzenie w zyw a Zarząd Główny. aby zajął Slfc 

jeszcze w roku bieżącym założeńiem polskiej szkoły Indowej w Bo- 
gffiluinie na Śląsku.

( W niosek II.) L. £428-
W alne Zgrom adzen ie• uchwala utworzenie śląskiego Związku 

( łkregow ego.
Koło w Brzezanach. R. ź47ź.

Wal ne Zgrom adzenie uchwala zmianę >? l i  statutu. pojęgą- 
jącą  na zastrzeżeniu iż prana członka -  w § Iż statutu wym ie­
nione przy sługują tylko temn. kto tło Koła przynajmniej od trzech 
( : »  miesięcy jako członek przynależy.

Koło w Czortkowie. (W niosek  l.S  G  H400.
/  uwagi na tę ok o liczn ość  że doroczny W^ajuy Ziaztl D ele­

gatów  T. S. G  jest najwyższym  organem Towarzystw a. którą kon­
trolę tylko sam nad sobą w ykonyw ać może. zaś członkow ię^bioraęy 
udział w W alnym  Zjeździć D elegatów  T. S. ,,L.; tylko ptzS l tymże 
Zjazdem  za swe czynności i zapatrywania odpowiadać mogą.. W alny 
Zjazd D elegatów  uchw ala: niedopuszczalną jest, tak ze strony Zw iąz­
ków Gkręgow yeli. jakoteż Zarządów  i zgromadzeń Kół m iejscowych 
kryjfcyka zachowania silę poszczególnych Delegatów, lub ich girnp na 
W alnych Zjazdach Dekągirtów T Ś. L .; jako w oboc tych ciał Zu­
pełnie nieodpow ledzialnych

(W niosek TI.) L. :!4U0.
Zw ażyw szy, że pom yślny irozwój T. S. *G zależy przedew w sfr- 

kiem od rozważania i uwzgdędniania poglądów mniejszości, które 
też powinny mj-eć przedstawicieli *  organach Tow arzystw a, W alny 
Z jazd Delegatów' uchwala:

Z w yczajny W alny Z jazd Delegatów', mający się odbyt: w roku 
1907 i w szystkie in ija  .następne, głosow ać, będą przy wyborach 
organów' centralnych Tow'arzystwa w' ogólności, a przy wyborach 
Zarządu G łów nego i Rady Nadzorofc&j w s/.ifzugólności. systemem 
proporcjonalnym . przyczaili' każdy uczestnik W alnego Zjazdu De­
legatów oddać może jeden, w ięcej lub całą ilość głosów', rówouiljącą
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się ilości w ybrać się nmjąoydh członków pewnego organu na jedną 
i tę sam ą'osobę, a o wyborze decydow ać. raa względna większość 
głosów.

(W niosek U l.) U. 3400.
Zw ażyw szy, że 'Seksie przestrzeganie statutu jest pierwszym 

warunkiem praw idłow ego rozwoju, a nawet istnienia Tow arzystw a, 
oraz, że. Zarząd G łów ny, w yznaczając ohecny Z jazd  D elegatów  na 
m iesiąc czerw iec 190,6** r., przekroczył postanowieniu § 47 statutu. 
W alny Zjazd Delegatów uchw ala: w zyw a się Zarząd g łów n y  do 
przestrzegania fetatutu w  Szczególności.

Koło Asnyka w Krakowie. L. 3142
W alne Zgrom adzenie u< Uwala przeprowadzić, zmianę § 1 s

statutu. który brzmieć ma: Zarząd K oła .składa się z przewodni­
czącego, sekretarza, skarbnika, bibliotekarza, ich zastępców . Nadto 
mogą K oła  w yb ierać ’ l i ?  do 4, a Koła liczące przeszło 100 człon­
ków 2 clo 10 członków  Zafeądu. K ażdy członęje Zarządu i każdy 
zastępćk urzęduje przez 2 lata. (do roku ustępuje połowa członków 
i ich  zastępców, którzy m ćgą b y ć  ponownie wybrani. U stępujących 
w  pierwszym roku oznaczy los. P rzew odniczący nie jgłbspjtu roz­
strzyga tylko w razie równości głosów. Zarząd konstytuuje się ćjo 
roku .

Koło w Leszczynach. U  344 (4 .

W alne Zgrom adzenie poleca Zarządowi Głównemu zm ianę.
4-klasowe,j szkoły w  Leszczynach, na szkołę .Melasową o 13 latach 
nauki.

Koło w Lipniku. L. 5350.
W alne Zgrom adzenie, wzyw a Zarząd Główny, by poparł sta­

rania IndntfSęS bialskiej około założenia poi: k iego gim nazyiuir 
w Białej.

Koło Akademickie we Lwowie. (W niosek  I.) L. 3437. 
W alnćftZgroniadzenii: podaje pod rozwagę K ół zakładanie po 

wsiach K ół samokształceniowo-ośw iatowych, k tó jeb y  miały na celu 
w yrobienie obyw atelskie na j dzielili ej szych jednostek  po wsiach.

(W niosek  U.) L. 3437
W alne Zgrom adzenie w zyw a redakćyę ,.M iesięcznika T. fljj L .".

aby uwzględniała, bard} iej niż dotąd na swoich łamach polski ruch 
pedagogiczny ! ośw iatow y we wszystkich trzech zaborach, jak  i na 
obczyźnie.

(W niosek  UJ.) U. 3437.
Zw ażyw szy na ważną rolę', jaka. odgryw a kobieta w każdej 

rodzinie w iejskiej pod względem  knltm alnym  i narodowym, -  ■ W ali w 
Zgrom adzenie wzyw a Koła, ą b f  dla phdiiiegienia ogólnego poziomu 
ośw iaty położyły w iększy nacisk na pracę wśród kobiet na wsi
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Koło Jeża we Lwowie. L. 3470.
W alne Zgrom adzenie uznaje za rzecz bardzo pożądaną ii ważną, 

ab y  sfery rzem ieafficze i robotnicze w wyzszym niż dotychczas; 
■stopniu 'żainteregować sprawam i;, T. >S.'L. i Wzywa Zarząd Główny, 

jńkoteż Zar^ą&y J tó j ażeby dołożyły odpowiednich starliń celem 
pozyskania tych_jsfar do czynnego współdziałania w prący ośw ia­
towej Tow arzystw a.

Kołu w Nowym Sączu. (W niosek I . ) :  D. 33^3.
W alne /grom adzen ie  uchwala zmianę 13 w jego  drugiej 

-ez^ ei: ̂ Członek zw yczajny, zalegający z wkładką za j.eden rok.
może | W  w ykreślony z listy  członków  Tow arzystw a i. t. cl."

(W niosek  11.) L. 3393.
W alno Zgoom adżenie w zyw a Zarząd Główny, aby starał się 

o zniżki kolejow e dla członków, u2aji\cyc^ snę na? W alne Zgrom a­
dzenia D elegatów  Tow arzystw a.

(W niosek 111.) l A & S .
W alh fc Zgrom adzenie w zyw a Zarząd Główny, aby postarał Się 

o w ydaw nictw o książek treści patryotyczno - religijnej dla ludu

(W n io sę^  W ij' T-*- ^ ‘>93.
W alne Zgrom adzenie uchwala odbyw anie Z jazdów  swyldi 

w  czasiSZielonyndi św iątek.

Koło w Stryju. (W niosek  [ J k  L. 3405.
W alne Zgromadzeni^ w zyw a w szystkich pracow ników  na ni- 

wtfe^oświatowej, ażeby —  szczególnie w Galiryi' wschodniej^ -  nie 
zaostrzak w sw ych prelekeyach antagonizmu narodowościowego, 
owszem, Ł ly  starali się," spory i w alki narodow ościow e w rozumny 
sposób łatlclzi&ći sprowadzać obecne anormalne stostinki do nor­
malnych, sąsiedzkich, opartych na zasadzie miłóśoi braterskiej.

(W niosek rl-)r , D- 3405“
W p n e  Zgrom adzonie^Yzyw a Zarząd Hwawn/. aby o ile moż­

ności w  2'afodku tępił uprawianie agibacyi politycznej pod firmą1 
K ół T. S. L. i w  czytelniach i  S1,'k .. a tem samem zawczasu zło. 
z takiej agitaeyii wynikające, usuwał, nie czekając, aż ktoś trzebi 
zwróci, niestety zapóźno, odpowiednią uwagę.

(W niosek  11L.) L. 6405.
W alne Zgrom adzenie w yraża najw yższe uznanie p. Konra­

dow i Prószyńskiemu W W arszaw ie za óąej^ icżną pracę na polu 
zwalczania analfabetyzmu wśród Polaków  pod zaborem rosyjskim.
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Koło w Zaleszczykach. h. :ł?>84.
W glii* Zgroriimdzęnig uchwala pornczonio Zw iązkow i okręgo­

wemu lwowskiemu zorganizowanie ..ęałego zastępu prelegentów na 
wschodnią Galicyę. objeżdżających  z -wykładami czytelnie k ó ł po­
wiatow ych. wedle i (kreślonego planu i asygnowanie temuż Zw iązkow i 
na pokryoię w yjazdów  znaczniejszej (lotacyi z Zarządu Grłówiwgol 
ewentualnie o zmianę statutu w  tym kierunku, Jbyobok  Związków 
okręgow ych istniał zw ierzclm iczy Zw iązek krajow y wschoduin-gali- 
cyjski, m ający jako zakres działanie wysyłania prelegentów- na powiaty 
d<5 czyte lń  wmtUe iiłożonegO z góry  planu, ża. dotowaniem znaczniej­
szych sgni na pokrycie w yjlizdów  przez Zarząd Główny

Związek Okręgowy w Tarnopolu (W niosek I:j. E. :Usit>.
Ze względu na krótki czas przeznaczony na obrady. Wal ne 

Zgrom adzenie odrzuca odczytywanie referatów oświatowych, jakie 
wstawiono w polrządek dzh im y obrad X I  \ W alnego Zgromadzeniu 
delegatów

(W iiiosek I[.). L. :>4.si>.
W alne Zgrom adzenie wzywa Zarza/l Główny, aby W idne Z g ro ­

madzeniu tfjlbyw ały się w czasię- przewidzianym §.. 42 !|bitutii, aby 
delegaci mieli sprawozebuno Zarządu'G łów nego przynajmniej na ty­
dzień przed Zjazdem  i aby redakiJyH sprawozda not powierzać mniej­
szej ilości osób. czem przyśpieszy sie wydanie rzeczonego sprawo­
zdania.

(W niosek III.). h . 84.SB.

W idne Zgrom adzenie polech Zarządów i Głównemu, alty zajął 
się sam  lub w porozumienia z Kołanji wydawaniem wyczafpanyęh 
już zupełnie pow 'ości trośe^ patryotycznej Kraszew skiego (Bolesłn- 
w i t y j l  Bałuckiego (Elpidona), oraz dziełek scenicznych dla ludu 
(nie pisanych " gwarą mazurską).

(W niosek 1 \ i). Jjf B48B.
W alne Zgrom adzenie poi< ca Zarządowi Głównemu, aby zajął 

się opracowaniem  planu akcy i oświatowmj między kohietanii pol- 
skienn . dotyczące referaty ogłaszał w7 miesięczniku T. S. li.

( W iiiosek \7)i L. :S436.
W idne Zgrom adzenie poleca Zarządowi Głównemu, by wjtły-! 

wał za pomocą ogłaszania dotyczących  referatów, aby Ifoła  w ypeł­
niały ile możności równomiernie "wszystkie przewidziane statutem 
rodzaje akcyi oświatowej/- a nie ograniczały się tylko do zakłada­
nia ęzytelń i szkółek

(W niosek  VI.). L. I.3m

Walne Zgrolnadzenie uchwala i poleca Zarządow i Głównemu 
wrstawienie do slatntn. jako now y rodzaj akcyi ośw iatow ej, u.zą-
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dfrtinie ltura>v w akacyjnych dla uczniów s /kó ł wiejski! h. chcących 
uczęizczśsć do zakładów naukowych miej i kicu. zwłaszcza zas dla 
młodzieży. chcącej wstąpić do scmnmryów nauczycielskich.

(W niosek VII.). R- 34S6.
W alne Zgrom adzenie pojeca Zarządowi <{łównenm. al».v stw o­

rzył posady lustratorów w siedzibach Zw iązków  O kręca wy <di. Ln- 
srratorzy ci spełnialiby innkcye w myśl wskazówek Zarządów o k rę ­
gow ych. a płaceni b,\lib;\ z .fóndnszów Zarządn Głównego w ten 
snosób. żć ?P-5% wpłacanych, przez Koła wkładek Zarządowi Głow- 
m inu szłoby na utrzymanie tych lustratorów

j\\ niosek Y1IL). , 1 , ■ L. J4SG-
\\ alne Zgrom adzenie wzyyy a Zarząd (Główny, aby na następne 

M alue ZgT.Qmadzenie przygotow ał plan akcyi. zmierzającej do więk­
szej decentralizaeyi. przez załatwianie agend przez Zarządy okręgowe.

Sprawy Związków Okręgowych.
Związek Okręgowy lwowski odbył 17 czerw ia Zjazd przy 

współudziale delhgatów' Kół.  w Samborze, Janowie, Sokolnikadi. 
Hudkach. Skolem. Kam ionce Stnuniłowej Glinianach. Gródku i siedmiu 
Kół lw owskich a w ięc: Pań, Ysnyka, A kadenueki^gjj .leża, TWdiJii- 
(-kiego, Kościuszki i Goldinana, ctłouków  Biura, oraz członków 
Zarządu Gł. p. Natansona i Dulęby. Obecnym był również znaczny 
zastęp pracow ników  w Kołach lw ow skich ..

( W cierając Z jazd  pośw i^cił przewodniczący serdeczną wzmianki} 
M acierzy Szkolnej w K ról. Polskie-ni^któr^fc właśnie otrzymała urzą 
dowe zatwierdzenie i zaproponow ał w ysłanie telegramu. Mo też jedno­
g łośn ie  u śród oklasków  uchwalono. Po odczytaniu protokołu z po­
przedniego Zjazdu, przedstaw .ł przew odniczący krótkie, sprawozdanie 
z działalności Biura.

Powołano do żyftia dwa nowe Koła. w  Bóbrcu i Lubaczowie, 
nadto niezależnie od starań Związku pov stało, na je g o  terenie Koło 
w  Oleszycach Przy sposobności jnsiraoyi. obchodów itp. zwiedzono 
Koła: w  Przem yślauacb, Gieszanowie. .JanowńelBkaminnce Strunn- 
łow ej. B óbrce, Lubaczow ie. Samborze,- Złoczow ie,, stóryin Samborze. 
Turce, Krakowem! Stryju i Rudkach A by  umożliwić ciągły  kontakt 
z Kidami związkowemj, czyni Zarząd.staran ia  zmniejszenia Okręgu. 
M powstającym  Okręgu stryjskim  urządzono już pierwszy Zjazd 
delogaiow. jednak ze względu na zbyt małą liczby.obecnych  nie 
można uważać okrągn tego za istniejący W krótce powołać będzie 
można do życia Zw iązki ja /osław ski i złoczowski.

Zarząd popierał nsilnia.? pracę oświatow a. wśród ludności 
ż,\ dowskie.j.

Skompletowano biblioteczkę dla prelegenta a , która wdcrótce
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ulddaną będzie* do g&yt-ku. Nadto postąpimy prag.e nad mapami; te 
jednak dopiero po wydostaniu potrzebnych dat statystoęzny&li służyć 
będą m ogły Kołom. Biuro Związku zajęło się zredagowaniem numeru. 
„N aszego K rąjuN  pośw ieconego T. o. L . -'Zwiąsiek dopomógł Kołn 
w  Janow ie do uporządkowania sprawy*Szkoły w Jam elnej. N ajwięcej 
jednak st,arań poświecono w ostatnich cżąsac,h powstać mającej 
bursie, ludowej.

Rezultat, finansow y tego przedsięw zięcia wynosi 3.864 K  
21 gr. i KJOOK zobowiązań, wkrótse' płatnych. Środki te są, wpBtwdsae 
bardzo małe. ale postanowiliśm y nie odwlekać i zakupiliśmy dom. 
ponieważ znalezienie odpowiedniego mieszkania napotkało, ha -wielkie 
trudności. Bursę otw orzym y z dniem 1 września. Przypuszczalne 
obliczenia wykazująN że koszt utrzymania chłopca w ynosić będzie 
30 K miesięcznie. Chcielibyśm y, by ^ t e j  sumy płacili rodzice, 
V8 K oło. które w ychow anka poleca, zaś V3 Zw iązek.

Poruszoną, na ostatnim Z jeździe sprawę bursy rzemieślniczej 
załatwiliśm y w ten sposób, że sprowokow aliśm y p ow sta ł®  specyal- 
nego tow a rzy stw a  im. Dokkerta. Bursę uważamy za instytucyę 
społeczną, która daje pomoc młodzieży, by się korzystnie dla siebie, 
i społeczeństwa rozwijała. Spoclziewam y się też, że liczba jBO „Irar- 
£aków,;‘ , od której zaczynamy, w krótce się pow iększ}.

Sprawa otwąrc-ia buifśy j w y wołała żyw ą dyskusye Dr. Meiul- 
lowSkS z Glinian zaproponowali, by K oła w7 .takim stosunku m ogły 
um ieszczać bursaków, w  jakim  stosunku do kosztów utrzymania 
Imrsy się przj/łjjzynią. P. S u r fr  w k a  z Rudek i dr. Ghi w l i k o w s k i  
z Kamionki uważają myśl kupna domu za bardzo szczęsliw^gPotwier- 
(lzają to i inni m ówcy, którzy zbija ją  twierdzenia p. R at a j a, delegata 
Kola Kościuszki. który mv$&ft otwarcie, bursy, uważanej praez niego 
jedynie za malum necessarium7 już we wrześniu jąkotęż zakupno 
domu uważa ze w zględu ua mały zapas gotow ki za przedwczesne. 
Różni się także z innemi mówcami w zdaniu, że należy zdoln icli 
ohłopców k ie iw a e^ lio  zawrodn nauczycielskiego i w7ykazu,je opłakany 
stan finansów'}7 Eegb zawodu.

W  drugim punkcie pórządkn dziennego przedstawia p. H. W  aśfij 
d ó wr n a w edług kw7estyonaryu.s^a rozespanego przez Związek.

Steni szkółek początkowych w okręgu lwowskim.

Na liczbę 45 K ół zw iązkow ych. Jfl Kół prowadzi ogółem 24 
szkółki początkowe, ^ajw i^feej, bo 9 przypada na K oło im. i '.  T  
Jeża. T rzy z tych szkółek prowadzone •sĄ, na spółkę z Kołem prze- 
myśląńskiem. i  szkółki ma iyoło wr Rudkach, K om frno. po 2 
Przem yśl i Z łoczów , po jedngj B ircże, K oło Pań, Kościuśzki i Kołfl* 
w Wmlance. Nadto K oło w7 Jarosław iu opiekuje s ię 'je d n ą  szkółką, 
założoną za jego inicyatjwwą piteez pewną gmiiię-.

Szkółki te dadzą się p od z jłjić  na 4 typy. Pierwszy, do lctó- 
'f‘Ęgo należą.^,szkółki w  Śniityiiię. ZacSttmiiein. Żakli i Kulikach, pro­
sperują na w'zór szkół publicznych przez jćały rok  i wedla planów 
rządowych. W  przeciw7ieństwie do nich iszkółka Koła nid,azańskic#o
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w .laremkowde.ójgdzie nauka odbyw a się tylko raz na tydzień, 
w ufedzięlę, nul charakter kursu dla m łodocianych analfabetów. 
Trzeci typ to szkółka na'' W olance. Tu ma nauka charakter nauki 

popełn ia jące j. W iększość n a s^ c li szkółek stanowi przeciętny typ 
•szkółki początkow ej, fd z p ; przez l(5 lu b  6 mikśięcy zim owych u c z y  
n a j c z ę ś c i e j  w ł o ^ Ć l i a n i n  czytania, pisania i początków ra­
chunków. W  24 szkółkach trw a nauka ogółem 157 miesięćy po 
30 godzin tygodniow o przeciętnie. U<>zy się w on ie li 855 dzieci, 
z którysh w  21 szkółkach j^ t r. 400 -fcliłopców i 321 dziewcząt. 
Nadto pobiera naukę 12. osób starczych. Dwie szkółki mają po ,80 
dyfeci. dwie nad 60, dwie nad 40. natomiast- cztery od 10 - -20. zaś 
najw ięcej bo 11 od 20-^-4o dzieci. W e wszystkich szkółkach uczy 
się czytania i pisania, w  18 rachunków, w 8 hist. polsk.. w 3 
śpiewu, w 2 robót ręcznych, w .ji niem ieckiego (Żaklaf, zaś w  szkółce 
na W olance uczą /członkow ie K oła tajiże języka polskiego. gepgTaiii 
i nauk przyrodniczych.

W z k o ł a c l i  u ć z ą  w ł o s i  i -^ n ie , l u b  m ł o d z i  p a ­
r o b c y ,  w 8 nauczycielki .prywatne, a tylko w jednej uczy bezin­
teresownie u’ niedzielę siła kwalifikowana. Z pomiędzy innych 
nauczyrióli li i  ukończyło sokoły Indową, zaś 6 wydziałowe.

W  22 szkółkach używa się podręczników, przepisanych dla 
szkół publicznych, w jednej elementarza 1’ S. L . /  na W olance 
używane są różne podręczniki. W  .22 ^ k o ła c h  opłata nauczycieli 
wynosiła 4.896 K. Kajązę&eji i, bo w 10 wypadkach, pobierał uczący 
2.0 kor. m m ięitżnie, W 'a zterec li szkołach wchodzą w to świadcze­
nia rodziców' p'o 30— ^0' kentów  miesięcznie f i  dziecka. W  jednym 
wTy]iadku n a u czy  iel otrzymuje wikt.

Lokal jest w 13 wypadkach ofiarow any, zaś w 11 płalny. 
.K oszt najmu wraz ze światłem i opałom wynosił 7v£& K 76 gr. 
Nadto "§00 K  w ydały JĄoła w  tym, roku na koszta urządzenia. 
K szt jednego ucznia obliczony przeciętnie w ynosił niespełna 6 K.

Ni» zapytania w kierunku zakładania nowych . .szkółek odpo­
wiedziało 8 Kół. które niajątogółem  10 miejsc upatrzonych, w7 jednęhi 

Ij&dnak tylko m iejscu jest odpowiednia siła. Stąd wniosek, że naj­
pilniejszym skrupułem jest, p ik zawrś*e,| brak odpowiedniego ńanczy- 
ciela i t y 1 k o w r a z i  e. g  d'yś u w  a ż a ć bp^d z i e m  y  z a r z e c z  
p jfir| fia j.n ą  n a u c z a n i e  j e d y n i e  c z y t a n i a ,  p i s a n i a  i po -  
c z ą t k ó w7 r a c h u u k ó w7 p r z e  z w ł o ś ^ i  a n i n a. sprawni będzio 
mogła pójść szybszem tempem.

Każde K oło powinno w ziąć sobie za  punkt honoru ntrzymy- 
wanie przynajm niej jednej szkółki, przyeżejh tylko w7 w yjątkow ych 
wyi>adkac.ii byłoby rzóczą wskazaną wykraczanie, po za obręb dzia­
łalności Związku. SzcżimÓlnic zaś nie 'należy rozleniwiać K ół pro- 
w incyoim lnydi. ale niejako moralnie iirzymuszać je  do zajęcia śię 
m iejscowościam i, leżącenii w ic-li Okręgu.

W  dyskusyi prż^mawuało kilku mow7ców, z których wszyscy 
zgadzali się w7 jednem, mianowicie, że idea szkółek za mało jaszcze^ 
jest znaną i rozpowszechnianą, stąd zaproponował p. S u r ó w k a
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b\ /w ią zek  skonstruował 0(l|i0AS'iedłii» spisy m iejscow ości, gdzie 
liidnofco polska wynosi napnuiej ióQ dusz i rozesłał je  Kołom. 
Natomiast CS do tego. kto powinien uczyć w szkołach zdania był)' 
podzielone.

l Y l i w a J o n o  r ó w n i e ż  \ n i o s e k :

Kołu w k ażd y m  w yp a d k u , g d y  c lire  zarząd  p racę  n a toren ie  Koła 
in n ego . piiZed-tom z Kołom  tem  się poi'ozm i)ie.

popołudniowe posiedzenie zajęło przedstaw umie wniosków 
jakie K oła  zgłosiły  dotąd na Zjazd, pi zez p. Stefanii Natausona. 
Szczegółowa) zastanawiano się nad wnioskiem Koła rudcznnskiogo. 
który d^Legat tegp Koła przedstawił do aprobah Zjazdu. W niosek 
ten dodawał tfo £ 2 -statutu:

..Zachęcanie młodzie/,\ do uczęszczania do szkół ogólnych 
i zawodow ych przez utrzyim wauie burs. internatów, kursów przy­
gotow aw czych i udzielanie potrzebnej pomocy materyalnej i m oralnej'' 

\\ oltec tego gćclnak. że w szyscy zgodzili s i ę ' na to. że w  ra­
mach obecnego statutu wszelką pracę w tym kierunku pomieścił1 
można, wniosek został cofnięty1!

Następnie p. Sft^jwa. dek Koła T T. .Teża przypomniał dele-, 
gat.om będącą na czasie s p r a w ę  w ł o ś c i  r e m t p w y i  li. którą 
należałoby poruszyć w Kołach prowiuryoualuych.

Na ostatnim punkcie porządku dziennego postawiofio „I* r a c ę  
wś mi d  l u d n o ś c i  ż y  Jo w7sk i e j “ — referuje p. S z e u k e r .  Przedstawia 
mi historyę powstania Koła T  S. L. im. Goldmana i jego  dotych­
czasow ą pracę, wykazuje jak Koło to pierwsze, stawiało kroki 
i jak  teraz szybkim krokie.m postępuje napizód. W  ostatnich cza­
sach założyło ono cztery czyti lnic. dla, ludności żydow skiej na pro- 
w iijcyi, a mianowicie w Mostach W ielkich . Rudkach, Kołom yi i Do- 
bromilu. w najbliższym  tygodniu ma jtuę odbyć otw arcie czytelni 
w 1 lorodenoe, Obertym e i K ałgśzu; w Stryju i Z łoczow ie są w toku 
przygotow ania w tym kierunku, a w .Stanisławowie powstaje 
osóbńe Koło. W sjiółdziałanie m iejscow ych Kół w tej pracj objawia 
się w przygotowaniu terenu do założenia czytelni, wyszukania od­
powiednich ludzi, oraz w rówuoległem uświadamianiu ludności 
chrześcijańskiej w kierunku konieczności zbliżenia ię ku sobie obu 
części społeczeństwa polskiego: żydów7 ; clirześcian. T a k i e ż  poj­
mują swmją rolę Koła. w których siedzibie dotąd czytelnio założono, 
a skutkiem tęgo jest, iż czytelnie rozw ijają „uj- bardzo dobize tak 
że dotychczasow o wyniki mogą tylko zachęcać, do dalszt j wytrw a­
łej pracy.

O godzinie 6 wieczorom zamknął p izew odniczący posiedzenie 
w,,\wająę do lu źn ego  udziału w ogólnym Z jeździć Towarzystw a.
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Z działalności Kół
/ U tjćMHji zę spruwozihm badź nadesłanych do Zarządu Głównego, bnjk 

też oc/hs^onych drukiem ir (jazetach).

Koło W Mościskach. Zarząd Koła odbył w czasie. rocznym, 
sprawozdaniem objfctym. 1 3 -posiedzeń.

Ppńoz tego Zarząd zwołał na dzień 19 grudnia 1904 nadzwy- 
tezajV) Walne Zgromadzenie członków Koła tftt&jsz$go dla ziiłatwieaiia 
<l>ra\vy przyjścia z pęmrouą Zarządowa (ił T. S. L. w Krakowie do po­
krycia deficytu.

Tak nadzw yczajne W alne Zgromadzenie,' jak i wszystkie posiedze­
nia Zarządu, odbywały siit* w budynku Sokoła, któn ndzii lił ’1 S. L. 
gościny w swoim lokalu na zebrania oraz Czytelnię ludową.

W' dniu rfl grudnia 1 905, Koło uaś?e! liczyło członków 116.
Zarząd v czasie sprawozdaniom objętym starał się: a) istniejące 

już Czytelnie ludowe T. S. L. nowomi książkami zasilić, i w Czytelniach 
tych ” pdVzyty oraz pogadanki populartffc urządzać, b) otworzyć nowe 
Czyteliiie ludowi? T. S. L. W (jzytólni ludowej w Mościskach istniejącej 
od id  kwietnia 19i)^ł„mieliśmy .2b4 książek; z księgozbioru tej cz,v0lui 
“•korzystało osób 104, a książek do domu w czasie t\m wydatno 5158.

Do Czytelni w Mo&Ssknch należy wogóie offib !$>} z tegó z pomię­
dzy mieszczaństwa .tfsób 71.

Dla ożywiania ruchu oraz dania mieszczanom sposobności i do 
kształeeniaŁsig i do . przyjemnej oraz pożytecznej rozrywki, staraniem 
Zarządu Koty, z grońa o S b  z Czytelni ludowej I . C. w Mościskach 
korzy stający cli utworzoj.io K o ł o  a m a t o r s k i e  m i'e s z c z a ń s k i e. 
które pod przewodnictwem p. J a na.. IP.dr czy ńbki efco. a pod art-ystyrznrin 
kierownictwem W I*. Aleksandra Lacha, rozwija, sio pomyślnie.

Kóło amatorskie mieszczańskie urządziła w ciągu roku i 5)05 cztery 
przedstawienia amatorskie: gra amatorów mibsżczan uzyskała uzflamę 
pubKeznosJyi. a zysk materi alni; iiył piękni i pożytfecznifc użyty m został.

Odczytów w Czytelni ludoweń T. S. L. w Mpśoiskaeh b\ło 2. a to: 
4 lutcgd 1!)£)5'; p. Dra jóżfefa Langera „O chorobach zakaźnych i spo­
sobach bronienia się przed p.remi". zaś 19 marca l905'*p. Jana Wisło­
ckiego J j  ustroju politycznym Austrii z szczególnym uwzględnieniem 
Dalii'i i 11.

ydayte,lnia ludowa T. S. L. w StrzeiciVskaeti istniejąca od Ib maja 
1904 r,. rozwija się dąść dohrzs. Księgozbiór tej (Jz^telni wzrósł obeo- 

"iiie do liczb i i 3.3'. Odczytów w'Czytelni w ’ $Grz<łlezysk»eh ó.dbiło sią 5, 
•a to: I) l i  wrzeiśnia 1.5)04 p. Jana Wisłockiego ..Odziedziczeniu wedle 
prano atistryackipgo*1; $) Sil listopada 1904 p. Jana D&cyszyna ,,0b|ifi- 
łach Stałych, płynnych i lotnych'1; ,'i) .21 maja 1906 p. Wojciadi Pu.- 
tryfia ,,0 ulgach podatkow ych": 4) ]i Jana W isłockiego ..O włościach 

frpfttowyeii" w dniu 2 lipea 1905; w rcszelo dnia 1 października 
IjBlp, r. p. Jana W itłookicgo _,j.O ksiogach^aintowych

W’ roku 1905 Zarząd naszago Koła otworzę ł nowe H  placówki 
do dal r̂fffj działalności, a to dżytelnie ludowe T. SL L. ((): w Krisow i-
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NH L b) w Eadochońcach, c) w Krukienicach. Uroczystfe ‘ otwarcie Czy­
telni ludowej*' T. 8. L. w Krysowicaoh nastąpiło dnia 7 maja 1905. 
Czytelnia nowo-otwarta mieści- się w budynku gminnym';, katalog Czy­
telni tej obejmuje 100 książek. W  Czytelni ludowej T. w Kry-
sowicaoh odbyły się 2 o<lcjjKrty,,«d to: 1) .1 czerwca 1905 p. Franciszka 
Żebrackiego .,0 Konstytucyi 8 maja11; 2) p. Jana .Wisłockiego „O księ­
gach gruntowych11 w dniu 26 listopada 1905.

Na razie Zarząd Koła stwiordzą, że Czytelnia w Krysowicaah 
nie rozwija sic odpowiednio; konstatuje tylko, że przystępując do otwar­
cia tej placówki, miał Zarząd nadzieję , żc znajdzie należyte poparaięł 
także po za , gronem samego ludu włościańskiego —  i żre Czytelnia lu­
dowa T. iS>? L. w liR||wioach. z której prócz ludu może bardzo dobrzgjj 
korzystać cała poważna liczba miejscowej iijteligencyi, znajdzie poparcie 
i moralną zachętę u tej właśnie inteligencji.

Uroczyste otwarcie Ofeyfyślni ludowej T. 8. L. w Eadochońcąch 
odbyło się dnia 9 lipca 1906. a dzięki zarządzpjiiom miejscowego pro­
boszcza Wnego ks. Adama Dudzińskiego, otwarcie to odbyło się wspa­
niale i wywarło bardzo dodatnio wrażenie na ludzie wiejskim.

W  C,zytelni ludowej T. S. L. w Eadochońcach odbył się'*zaraz po 
otwarciu t. j. 9 lipp. 1905 odczyt p. Franciszka Żebrąckiego ..O Kon- 
siytucyi i> maja'1, a z powodu znacznej odległości Kadochoniec od Mo- 
śmsk i trudności połączonych z jazdą do Eadoclioniec, Zarząd nie mógł 
tam urządzić więcej odczytów prz&Ss swoich delegatów.

Mimo to Czytelnia ludowa T. S. L. w Kadoahoncach rozwija eic 
bardzo dobrze —  i w dniu 31 grudnia 1905 katalog Czytelni tej liczy ! 
książek 527 w czasie od 9 lipcą do 31 grudnia 1905 wypożyczono 
książek 957.

Całą zasługę nader pięknego i pomyślnego rozwoju Czytelni ludo­
wej T .I L. w Eachodońtj#ch, przypisuje Zarząd Wnemn ks. Adamowi 
Dudzińskiemu, który z prawdziwem zaparc.lerti tłię i wielkiem pośwńęca-i 
niem pracuję :dla dobra ludu.

Wfieszć-iJ uroczysto otwarcie Czytelni ludowej TV SI L. w Kru- 
kienicagh nastąpiło dnia 2$ lipca 1905 — a Zarząd z całą przyjemno­
ścią -stwierdza, że właściciel dóbr Krukidnice nie1 tylko oddał bezintere­
sownie lokal na pbinieszczonieęCzytelni, ;.ąle pozwolił, że uroczyste ot­
warcie Czytelni odbyło się w parku dwotfekim.

Czytelnia ludowa T. 8. L. w Krukienic-ąch rozwija się, dzięki 
pracy członków komitetu prawidłowo, —  katalog liczv fesiąż^k-^i .5. od 
23 lipća do 31 grudnia 1905 wypożyazono ,.33 czytelnikom 260 książek.

'Wszystkie czytelnie do tutejszego Kola należątę otrzymywały 
czasopisma, a to: „Oj.czyżitiP1, „.Polaka’1, „Obronę ludu'1, —  niektófe-
zaś także: „W iek nowy11, Jfiazę® narodową11, „Dziennik polski", „5Vie- 
niec11, Gazetę niedzielną11, „Prawdę11, jNowy dzwonek11 i i»j,Przodo- 
wnicę11.

Czę$ć czasopis-m dostarczyło czytelnikom nasze Koło czgść Kółka 
rolnicze i przywatne osoby — którym za to serdecznie dziękujemy.

Czytelnia ludowa T. S. L. w Moś^śkach wskutek zarządzenia na­
szego Koła urządziła jedną uroczystość narodową —  a to u r o c z y s to ś ć
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listopadową. w r. J90$, w ktoffi to uroczystości wzięło udział Towarzy­
stwo Znicz'1 z Przemyśla; nadto Czytelnia, ta wzięła udział w urojaiy- 
śt*y,m wieczorku, urządzonym prz-Sz tutejsze Towarzystwo „isokół11 na 
uczczenie rocznicy powstania styczniowego.

W  dniu 11 grudnia 1904 przeprowadzono ze skutkiem pomyślnym 
lustracyę tutejszego Koła zoA Ł jwt Zarządu lwowskiego Związku Olcr 
T. S. L., a na żądanie tegoż Zarządu Koło nasze av roku 1905 prze­
prowadziło lnst*acyę‘ Czytelń T. O. L ^w e jdwowiś'—  mianowicie w Ra-; 
dóoliońcacli, iZakośtieln, Sfiłkowszczyźnie i Lankiej W oli, a wynik lu- 
straeyi podało do Lwowa.

Koło W Podwołoczyskach. Zarząd Koła odbył w cią g u
roku 6 posiedzeń. Z końcem roku ©OT) licz) ło Koło nasze członków 80 
zwyczajnych. \1 porównaniu z rokiem poprzednim zyskaliśmy w ciągu
roku 19 członków. Z początkiem r. 190S"liczyło Koło nasze czyteM 5. 
a mianowieie: w Poćlu płoczyskąoh, Myślowej, Zadniesgówco. Dorahjówee 
i Skorykańb, w ciągu roku 1905 odstąpiło nam Soło tarlimęółskie zało­
żone przez siebie 5 czytelń , a mianowicie: w Ilosoohowadcu. Medynie, 
Tokach , Prośowicach i Obodówiće,, —  z wyjątfiiem Koso.cJio-
ńaćea, położone w powiecief" zbaraskim. Czytelnie nasze staraliśmy się
odwiedzać, o ile czas i stosunki na -pi pozwalały.

Przy każdych odwiedzinach wygłaszano stosowne .pouczenia i po­
gadanki. Oprócz swoich'.czytelń odwiedzam/ także czytelnię w Kacza- 
nówce i opiekowano się. nią. Dla czytelń prenumerowano po trzy czaso­
pisma, a mianowicie: ..Nowy Dzwonek", „C+azeta Niedzielna" i „Ojoey- 
zńa“ , Wc.ciągli roku zasilono cgartolifedtaowaffli książkami, tefti wuąsaj, 
iż z Zarządu Słów. dostało nasze Kołu zupełnie bezpłatnie .30.0 tomów 
książek. Książki tę rozdzielono pomiędzy czytelnie tak, iż óbejkiie czy- 
[tfelńie niusa<* mają po 7Q‘— 300 tom&w. Najpomyślniej rpzwija.ją się te 
czytelnie, które^ częściej odwiedzano — jak np. w Myślowej lub tę, 
gdzię ®  ludzie1 na miejscu, którzy czytelnią się interesują, jak n. p. 
W Medtnie. Dochody naszego Koła składają sfę. tylko z wkładek człon­
ków, publicznych wfefcprkćjw, puszek i no\, orocznego. IV roku bieżącym 
Urządziliśmy' jedno przedstawienie, jeden konadrt i jeden „podwieczorek” . 
Z tych skromnych dochodów utrzymajemŁ.nasze czytelnie,, płacimy dV°lo 
Zarządowi Głównaitiu, nadto ufezym ujemy naszym kosątem szkółkę ®aJ 
czątkową, którą nasze Koło założyło w Prosoweaeh, wiosce powiatu zba- 
iNiskipgp. Szkółkata kosztuje nasze^Keło 23 K. miesięcznie i istnieje 
ud grudnia roku. 1905. Nadto w roku bieżącym wzięło udział na^ze 
Koło w wyci&zoę urządzonej przez Koło tarnopolskie do Krakowa-i Kal- 
Waryi i wysłało bądź to w całdSfci, bądź io w części ze swoich fundu­
szów 14-,o^}onłtów tutejszych czytelń. W  końcu musimy JŚsżozo nadmie­
nić i to, iż w niektórych mifjjscowoj&ćihch, jak np. w Podwołoczyskach, 
hlysłęwej, Rosochowaćcu i Zadniaezówce musimy opłaiać lokal na czy­
telnie,.. a koszt ten wynoś,ii 15 Iy. miesięcznie.

Koło W Śniatynie. V\ dniu &2 kwietnia b. 1\, dzięki iuicyatywie 
ks. kan. Ffechera a zapobiegliwości członka Zarządu, ks. Potrzobiffc.kiego, 
otrzymaliśmy wresziJłe nową czytelnię, a to wre wsi lYolczkowieach' gdzie 
kolonia polska, mająca własny kościółek, mimo większej ilości ditóę, wprost
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jest zrut-enizowąną — ciężka toż nas tam praca czoka. Czytelnia mieści 
się w domku kolejarza, którą udzielił feżjjł&Miie na t.011 cel jeden pokój, 
otwarcie jej odbyło się uroczyście z nabożeństwom celebrowaniem przftjl 
ks. Kischc.ra. lako delegat Itołu przemawiał p. Baynker a iwdfo z Sia.i- 
tyna wzięło udział 1,0 osób: wyposażyliśmy czytelnię w wywieszkę, portret 
Kościuszki i fjO książefczak. zapał wśród włościan był aż doTńulziwieiiui 
wielki i obecnie już krz%t?yją ąię o kupili domu. Po otwarciu nastąpiła 
pierwsza pogadanka na temat o Koustytueyi trzejciego Maja — zagaiła 
ją  panna Biilunówna. w ciepłych i serdecznych wyrazach mówiąc o obo­
wiązkach poriskiegp.' chłopa,

Tegoż samego dnia 2 2 'V br. ]>0 południu w az.\ tein i Rasza 
w Potoczku odbyło się pierw sze'w spólS święcone. Czytelnia ta to żr 
nica nasza, ho też dzięki pp. Baaukerowi i Markowskiemu rozwija Się 
wzorowm. Mamy prz\ iliffj szkółkę początkową, w którtj dwa razy w ty­
godniu p. Markowski ndz"ela lskcyi z całom poświęceniom i bezinte­
resowni)

.Jest. też king analfabetów prowadzony przez p. Baenkera, który jsst 
zarazom kierownikiem Czytelni a w dobi'ze zrozuinianem pojęciu speł­
niania obowiązków, kańdą niedzielę i, święto przepędza wśród swoich 
„czytelników Święcone, urządzono. składkami iii natura członki.w oz\• 
telni. zgromadziło włośeiujjg serdeczny nastrój panował, zadzierzgnięto 
now i w ęizhł.

Lecz najważniejszem zdarzaniem dla nas. to obchód Tr^eiogóiMńja 
w czytelni w Potoczku, który odbył się w dniu 29 kwietnia br. Tam 
u Was to rzecz zwyczajna, tu wprost drżelism; jz| .strachu. b\ się udało, 
bo odkąd wieś wsią, to nigdy pudolmćj próby nie robiono. Obchód iuajow> 
z. siłami miejsffow emi mew yszkoloneini. Decz w szystko poszło nadspoa 
dziewauio dobrze-. N 1 program złożyło się słowo wstępne, wyppwiedziano 
przez pnę "BóJimów nę i deklaniacya uczni z naszej szkółki początkowe,

W dniu ti maja lir. urządziło v sSiiatyikie Kolo nasze poyauek
ku uczczeniu Tcgóciogo Maja w sali Sokoła: sala nabita młodzież# szkolną, 
któjjej wstępu udziclojUi bezpłatnie, czytelnie nasze z Pótmzka. Mikuliniwc, 
Wołcz.kowiec w koMflftmdo. lik Cc/. „O Konstytueyi“ wypowiedział przewo­
dniczący Koła, poeźem — dekiamacya pm .ftosenheiinówny uczennicy l\ 
klasy ginnr wiersze .Bełzy wy g'ło sannę przez aczeruiicr z Potoczku, chór 
włościański z Potoczku. w rńszeie ..Bartosz ( iłowaęki0 (obraz z „Kościuszki 
pod Racłnwionmi^) a w nim, jako kosynierzy, nasi włościanie.

Bezpłatną naszą wyjyoży czainię w Smalenie zamieaiiliśtm w azy-
teinię.. wyposażywszy ją w gazety, a to (A ło n A p o lp W . .. Wiek nowy". 
„Ojczyznę". ,, Przodu wmicę W W ypożyczalnia, rozwija się nader pomyślnie, 
książek czytelnikom formalnie nastardzyć nie można. Skutkiem pożaru, 
jaki nawiedził Niiiaty ii przed miesiącem, popaliło się dosyć książek uaszycii 
u w ypożą czających nowy więc wy datek, bo ściągnąć należytości z po­
woda nędzy pogorzelców nie ma z czego.-

Koło W Stryju, w  niód/ielt;. 26 marca br. odbył się tu
Zjazd delegatów Kół, mających należeć do Żwiązku Okręgowego T 8
w Śtryju. T)0 Związku Okręgowego tutejrzego zgłosiły przystąpienie 
następujące lvoła: w Drohobyczu. w Skołtuń w Wolanem w Mikołajowie-
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w Żurawinę, Borysławiu, w Sehodnicy i w Stryju. Z ramieniu Związku 
Okręgowego iflti Lwowie na nąszjym Zjeźdżie zjawili sio delegaci pp. dr. 
Ernest'Adam i łzydor Bcheiikel. Po wyczerpującej dySskiisyi uchwalono 
pfdecic Kołom związkowym sprawo unarodowienia Żydów do szczegóło­
wego rozpatrzenia i rozwinięcia akcyi, odpowiedniej miejscowym stosunkom.

Koło W Tarnopolu. Przesyłamy kilkti |izczeg5łów tak"z dzia­
łalności Okręgu, jak i tarnopolskiego Koła T. S. L. za miesiąc maj.

Z b o r o w s Je i e K o ł o  T . S. L.. ze względów teryto.rya-lii.ych zottfało 
wydzielone z tarnopolskiego Okręgń i przykłzialoiie do nowotworządfeao 
się Z "  iązku Kół w Złoczowie.

W ł jUś c i a ń s k Ft> K o ł o  T. St ,L w K a c z a n ó w c e , jako nie- 
mogąco fnnkćyonow-ąć o własnych siłach, rozwiązano d. —  a cz.v"
telnią opiekuje się, jak dotychczas, Koło tarnopolskie.

\Y myśl uchwały, powziętej na posiedzeniu Zarządu Koła z d. 4 ,1
b. r. ustanowiono do pomocy Zarządowi Koła zbaraskiego stałego ..komi­
sarza T .-* .'' l 2  i w porozumieniu z Zarządem tegoż Koła, powierzono 
tamtejsze czytelnie do ciągłego nadzorowania p. Antoniemu KaniMskiemu.

Z początkiem nlaja odbyło się zamkniąeieMiursu.eiinowego w szkół 
kaah T. S. L., rozmieszczony ch w powiecie zbaraskim i Zborowskim, 
KorttaziiTiii popisem. Uczęszczało do szkółek ogółem ,244 ucz. obojga płci —  
otrzymało zaś nagrody za dobre postępy w naukach O dobrych
rezultatach, osiągniętych w tym roku, wydali pochlebne orzeczenia tak 
fachowe siły, jak'obecni na popisach pp.: Churowiez. inspektor szkolny, 
Stopka. prof. gimn., Thienel, Juzwa,'Myszka i Dobrzański naucz, szkoły 
Wydziałowej.

Ozyiinośei Zarządu Koła miejscowego, w maju prowadzony,były 
przewa-żni-e w kierunku nabycia goto Wago domu lub parceli —  i wybu­
dowania na niej '̂Jlomu Polskiego!1, s|osWliie do uchwały zapadłej na 
AValn. Zgromadzeniu człónków Koła w dniu 11 lutego b. r. Pił w.ielu 
zachodach i rozmaitych pngęjściacjp jakie miała ta sprawa, po zużycin 
liiemało^zasu na p&siedzehjjPKomisyi budowlanej i dwflćh uadźw. A\ alnyoli 
Zgromadzeń członków Koła. spowodowany cdi opozycyą pewnej części 
Zarządu, którą chciała odłożyć budowę do cząsu, aż zbierie śię potrzSbuy 
na Ui fundusz.. —  udało się przewodniczącemu, przy pomocy po raz drugi 
wybranej Komisyi budgwlanffnn ibye. pod bardzo korzystnymi warunkami. 
Sojową piętrową kamienicę, oraz obszdnn plac z drugim domen) parte­
rowym. przy ulicy Mickiewicza i. 1. Budynek teu, po przeprowadzeniu 
niewielkiej rfkobśtruke^j pierwszego ppętra (parter zostanie nadal czyn­
szowymi). będzie musiał1 czas jakiś wystarczać "na ■szeioko zakreślone celn 
,lvołą, aż zbierze się znowu dostateczna ilość funduszów na wybudowanie 
dipim. odpowiadającego'zupełnie--potrzebom ki;e,Sf5Vvm Podola. Jakkolwiek 
niewielkiej sumy potrzeba było, bo cena kupna wyno&i tylko 65 tijsi$cv 
koron, tor jednakowJfj i tę małą, sjtusuiikowO .kwotę przyc-hodzi Zarządowi 
zdobyć z trudnością. —  wszystko ,■■. bnwiom cięży na barkach członków 
|®ła i niewielkiej li<H$ chętnych obywateli okolicznych. W ypuszozĄe 
Przae Koło obligl i dary, wyraźnie ba fundusz budowy domu przeznaczone, 
przyniosły z d. 31 maja 9628 koron. Odezwy zaś, których'^fctfu wysłano

18
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do braci na Zachodzie, ni,4 zmułhodzą widOcziiif; posłuchu i zrozumienia 
naszych tu potęg* b.

Lud polsJd tyirfffiasem coraz wigcej daje dowodów, iż praca nad 
nim nie była próżną. Jednym dowodem więcej jest obohóćtj? Maja, urzą­
dzony prząy• członków czytelni w Janowce 'Ó3- maja) i Eteowicy (11 maja), 
przy współudziale członków Koła Zborowskiego z zac.ną przewodniczącą 
swoją p.BjjL Ziembową na czteld.' Lud ten iLopczobujo jednak pomocj 
opieki i punktu zbóruego.^gdzieln można uroczyMo^oi-i pamiątki wspólnie 
obchodzie. Gdy witicibędzicmy minii dom własny, łatwiej si$ temu zaradzi.

V' maju wygłoszono 15 odczytów i pogadanek po czytelniach. 
Załatwiono w kaucblaryi t. .j. otrzymano^ wysłano ll iJ l ■&xhibitńw w Kole 
i Si) 'w Oslir/jgfi.

Sprawozdanie z kursu dla dorosłych analfabetów 
w szkole polskiej im. Kuściuszki w Białej za r. szk. 1905 6. 

I, Wpisy.
W pisy na kurs analfabetów trw ały Od 1 doi 15 października 

1905, codziennie od godz 6 do 8-tpęj wieczorem.
Nd kursS zapisało się:

W i e k
K'uvs niższę- Kurs wjższy

R a z e m
mężoz. kobiet razem mężcz. kobiet yra,zpm

od 1 1  — :20 la t 27 2 1 | 48 1 y |, 5f2 lo o  r  1
20 — 30 3 1 4 1 1 i ® l . « 16

• ŚQ —  40 c 3 1 4 4 - 4 8

40 —  B o 0 ' i— ! .2 2 ' -  1 ‘2 4

R a ze m : l ,5*5 23 1 *  . y •50 SÓ I 70 II .,*2 *

W  porównaniu z rokiem poprzednim zapasało Się o 60 fre- 
kwenta&tóW' w ięcej. Jak  w '(U przednich  latacli, tak i w  tym roku 
w czasie trwania kuisów  frekw eneya znatemie się zm niejszyła 
P ow ody zmniejszania §ię? frąkw encyi i nieregularnego korzystania 
z nauki byłe rozmaite: przenoszeni^ Się na robotę do innych iabryk , 
zbyt oclległm h odzB ia łe j; praca w7 fabrykach w zim ow ej, porze do 
godz. 8-mej w ieczór; zamiana prajm dziennej na nocną; w  wielu 
zaś wypadkach niezrozumienie korzyści płynących z ośw iaty przez 
s'amyęli uczestników7.

II. Organizacya kursu, skład grona nauczycielskiego i czas trwania
kursu.

K urś analfabetów podzielony jest na 2 kursa mieszane (km ? 
niższy i kurs w yższy).

Nauka rozpoczęła się w dniu 15 października 1905 i począ­
tkow o odbywrała, się dwra razy w  tygodniu po 2 godz., później 9 
razy a w  końcu naw7et 4 razy <w7 tygodniu. Razem na I kursie
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było 66 lekuyj nauki w l j f e  godzinach a na wyższym kursie 6|i 
lekft||| w  1.26 godzinach.

Nauka odbyw ała się wieczorem  od godz. 7-me.j do 9-tej-.
Kierownikiem  kursu był p. Józef Bobak.
Kurs niższy prowadził p. .Józef Bronisław Szado.
Kurs w yższy prowadził p. Józef W oynarow sk i

III. Przedmioty naukowe i podręczniki.
Ma kursie, pierwszym uczono czytania i pisania polsk iego 

przy pom ocy abecadła ruchomego' i ’ Elementarza Stefana Zaleskiego.
Przedmiotami naukowym i na kuksie wyższym  były : Czytanie 

i pisanie po polsku i po niemiecku, rachunki, sporządzanie pism
z zakrggu stylistyk., zastosowanej do potrzej) codziennego życia,
w yjaśnianie codziennych z jaw isk  w zakresie ^ęogralii i historyi 
naturalnej, wrffiatói systematyczna, nauka historyi polskiej az po 
czasy dzisiejsze.

Do nauki używano książft^ki „N asze dzieje przedrozbiorowe 
i porozb ioiow e“ K. K rólińskiego. a do jgz# luemieędde^o ,,$jchreib- 
ł  jdse - F idel * A mbrosa.

Przed popisem urządzono takżg kilka prób śpiewu pieśni pa­
tr io ty  bzny cl i.

IV. Wykłady popularne i pogadanki naukowe.
Ponieważ lud garnął sięKlrętnie do nauki, urządzano w ka­

żdy czw artek M rodz. 7 wieczorem  w ykłady popularne i pogadaniu 
naukow e z dem onstracjam i z dzieiM py góograiii. historyi polskiej, 
literatury polskię,, nauk przyrodniczych. hygieny i innycli. Na wy- 
kłady te uczęszczali n ietylko uczniowie kursu analfabetów, lecz 
Jakże i obcy. Dotychczas odbyło się 17 wykładów a .mianowicie:

1. w y k la il ,,() p o w ie tr z u 11 z dem oH gtraeya.m i . . .  p. A n d ers
ił. ,, .,B o z ru lh v  w  K r ó le s tw ie ,P o ls k ie n r “ . . p. Bz-ądo
ik "  „ t-Q ioliorobac.il z a k tó n y o h "  . . . . . .  p. B a n d ro w sk a
4. „ „P o w s ta n ie  lis to p a d o w e 11 . . .  , p. Smalec.
•7. „ „A lh o h o l i je g o  s k u tk i-  p. Studnicka.
ti. ., ,.0 S ie n k ie w ic z u 1- ........................ p. "W ojnarow ski
7 ,, .. .. (oisgf dalszy) p. W oyn arow sk i
Ś ...................... J a k  k a ż d y  ro b o tn ik  m oże o k a la ć , że je s t  d o b n m

1’o l a k i e m - ...............................  . p. B id a s o w a
9. ,. „ J a k  .$i\bieski o c a lił W ie d e ń 1 1   p. liska

JO- ,. „ K to  pierw szy po p ob k u  pisać zaSż^ną'- . . . . p. Bandrowska
D „ „Powitanie •styczniowi*  . . p. K n ś
1 - .  . „ „.Słońce- źród łem  ż y c ia  na z ie m i- 1  p. B ie la s
h b  , „B oisk  I’olaków  pod rządem  pruskim '1 ..................... p y  Szado
D „ .. .. ( t ią g  d a lszy ) p. S zad ię
ho. • ,.0  K a z im io m i W ie lk im 1- . . . .  p. S ta d n ick a
JC- „ „O Stefanie Batorym“ .   p. Aeliska
Fe „ „Odkrycia i wynalazki1 1  p. Anders

Odbędą się "jeszcze wykłady nil następują.ce ternata:
18. w ykład ,..Iak-si<f bronić przed suclTÓtami11 . . . p. Rielasowa

■ „ „O  p raw ach  i obowiązkuoh obyw a te lsk ich -- . p. W ojn a row sk a

1,8*



aS4 M IE SIĘ C ZN IK  T. S lIL .

no ..K to  to h vł M ic k ie w ic z  y“ .................... . . p. B ie la s
a a . r ..O p ady a tm o sfe ry c zn a 1 1 .............................. ....................P- K u ś
o ą , n „ P a ra  w o d n a  i je j  z n a c z y n fe ’' • • •
9J>. „K o śc iu szk o , m iło śn ik  lu rlu “ 1 . . . . ....................p. B ie la so w a
24. „P r a c a  a k a p it a ł” ........................................ ....................P- Jłzado
25. „ K o n s t y tu c ja  Ii-go m a ja ” . . . ....................P- SmaJey^1 jj

V. Klasyfikacya.
Pomimo nieregularnej frekw oncyj w yniki nauki są 

bardzo dobre. W  pofów naniu z rokiem nbiagdym ukończyło kursa 
o 13 frokw entantów  w ięcej.

A .

P o s t ę p
K n r s  niższy 1 K u rs  wyż szy

R a z e m
mężcz. kobiet razem 1 mężcz. kobięt 'razeiu

bardzo dobry “ 12 15 1 10 3 s

dobry 7 1 8 15 l $  • 24

dostateczny 4 4 ' 8 — — t  *
ńiecfostatecizny 4 - 4 — 4 4

iRazem: 24 ' K B TsSł i  30 2 C i 64

W iek tych, któi'zy .ukończyli naukę:
R

W i e k  m ężcz . k o b iet R azo m

od 14  —  20 la t ®7 10 | 47

1 ’SÓ —  60 11 —  i U
60 —  40 H —  1 o
40 50 b —  ' li

R a jo m : 54 } 10  i 64

VI. Uroczyste zamknięcie kursu.
I n&zyste zamkniepa* kursu wraz z popisem odbyło się w dniu 

10 kw ietnia b. r.
Po modlitwie przemówił kierow nik kursu. W  swem przem o-' 

wieniu oprócz dat statystycznych, tyczących  się frek w en cji kursów 
analJiabetów oraz T. R  R , zachęcał do czytania książek pod k iu -j 
rownictwem  tntejsgego g lon a  nauczycielskiego i w yjaśnił znaczenia 1 
obrazów patryotycznyoh, które zakupiono na nagrody z funduszu, 
wyznacflouegń i przez tutejszą Radę powiatową. I ’/j przemówieniu 
kierow nika nastąpił ijppis.ffi^j popisie w szyscy  frekwentam  i czytali 
i dali dowód, że sztukę cżytania należycie sobie przyswoili. Dyktat 
w ypadł również bez błędu, z historyi polskiej uczniowie na kursie 
wyższym odpowiadali bardzo dobrze. Po popisie przemówił delegat 
Zarz. Gł. t\ S. R , p. Di Kazimierz W róblew ski z Gfesżyna. Na wstępie 
zw rócił się do zgrom adzonych" 'koóci) i powołując się na odezwę 
T. A  R  w spraw ie1 zw alczania analfabetyzmu. najpierw  wykazał 
konieczność pracy u tym kiąrunku przez wszystkie w arstw y iiite- 
ligencyi, a następnie w imieniu T. S. R  prosił gości o wzięcie
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udziału w tej pracy narodowej. W dalszem swem przemówieniu 
zachęcał frohwantantów kursu do dalszeg '0 kształcenia się i do 
nawoływania "U rim cb  analfabetów, by tókżfc wrzięli się, do nauki 
i ąapisali na kursa w  roku przyszłym, w j końcu p. delegat podzię- 
kow ał nauczycielstwu! za prac?/ i  gościom  za łaskawę interesowanie 
się kursami analfabetów'. Po tein przemówieniu jeden z analfabe­
tów. bez żadnej danej instrukcji ze strony grona, dziękował za.-na- 
ukę T. vS. L.. nauczycielstw u i wTelJzcie cp^ciom za łiuskawe p rzy -1 
bycie na popis, nadiaieniftmOj przytem, że miał już 11 M  kiedy 
zapisał się na kursa i przecież nauczył się czytać i pisa*:.

Następnie odczytano kldsyfikacyę i rozdano^ nagrody a ^mia­
now icie: 58 książek przysłanych przez Zarząd Główmy F. S. L. 
i 33 obrazów patryotycznych, ofiarowanycli przed tutejszą .Radę 
powiatową. Na zakończenie uroczystości uczestnicy 'odśpiew ali pieśń 
..'Boże caś P olskę-

Gości na popisig;' było bardzo wiele.

Wiadomości różne.
Nowe Koła T . S. L. organizują się w Tłustem. Radłowie, 

i U Koło w Przemyślu im. Henryka Sienkiewicza.
Nowi członkowie założyciele i dożywotni T. S. L. V\ jpfeu

ostatniego' miesiąca przystąpił z wkładką 2(^0 Kor. P. K o n d r a t o ­
w i c z  H i e r o n i m .  poŚG do Dumy z ISiperdii piotrkowskiej, t

Jako członkowie dożywotni z wkładlApdtO Kor. przvstą]iili pp.: 
S ta  n i , s ł a w  B a l z Komarnajf E d w a r d i W  i 1 li edjm i na D ndz i ns c y  
z JComarna. Ks. IV ł a d y * ł a w P r y  d c l  z Komarna, Dr: J u l i a n  
ft e r  t l e  i z Kraków*, 31 a r y  a O r s e t t i  z Zakopanego J ó z J f  31 i- 
•c h a ł o w s k i z Krakowa.

„Dar narodowy 3 Maja“.
1 Na Dar narodowy 3 Maja złożyli w roku bipżąoym w Banku Hipotacz- 

lvra na listy składkowe z Krakowa («iąg dalszy):
K . W i t k o w s k i .  (6959) K . I li '— . I* ‘ £ t a d o m $ 'k i* J 5 2 4 8 )  la 31'60 . 

D r. B ę d k i e w i e - z ,  (7674) K . 7 ' - -  V R i ' s  e u b a u m ,(J6$5) K . KriO. *D 1- Ł n -  
k a s i e  w  i <; z. (7067) K. 5i!34. W ł. O z a r n k a .  ( o p i ł)  K- 2 'l4 .  K . K o s i ń s k i .  
(5424) K 1 1 '7 0 . K . X  i ę.s i o ł  o w  s k i. (uJWOj K . 2-— . w . ^ ć z y n c i e l ,  (516-1) 
K . B'— . J. ż u l i  a n i ,  (6809) K . 6'80. S. D ł u g o s z o w s k i , -  (5196) K . 1 '— •
M. D  e ni e t  r y  k  i o w  i c z .  (p l8 2 ) K , y k — . • ig j i . M r o z o w s k a ,  K  H g O.
A . R u s z k o w s k i .  ( v H 6 )  14-61. II. M i ę-b z k o w s  k i ,  (PzSO) K . 10 'op. J a ­
b ł o ń s k i ,  (582v) K  1'60 . K . R o g o w s k i .  (7678) lv 11 'iło . W . R s t & k ,  (7662) 
lv, 6 4 0 . M. S p a ł a c k i ,  (7808J>|K. — . A  l ’ r o  n c z ,  (3237) K . 5'80. St. B ą -
( z e w s k i ,  (50Ó3) 11- W . M i c n i s k i .  (J22S) K . 5 -— . E , * Z a b a r s k a, (6885) 
K  >•— . D r. A . B o b i l e w i c z .  (5058) K  Ś P r ,  L . G o r g o n .  (5258) K . O lo -
S z c ze p a n  D e m b i ń s k i .  (5180) K . 8 '— . A. B e l k e ,  (50 $ ł) 2 '— . L. H a r a j c -
" l io .z ,  {5365) K  I-— . kr. C h m u r a .  C T a l i  K . 6'Q2. W . S c h m i d t .  (7334) 
K . 2-&0. J. D r z y b a ł a .  (59Q0) K . I liB S . Dr. E. ( i ł o i s i e y .  (5256) K. i&AO.

P a b i ś ń s k i .  (52 19 ) K . 15-54. I. P o g o n o w s k a .  (731*]), K . £ 20 . .T. A r m ó -  
ł 1 w  i a z, (5025) K . 8 '50. T . K o j t o w i ę z .  (Ś07D  K . 31. D o s k o w s k i .
(;>193) K . D 75. Z. B a n a c h  o w s  k i .  (óOiial K. t'6Ó. \\'and& P .o l l e r .  (7;603)
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K . 28' — . N. E l i a s z  (52 1/) K . 6 5 0 . I. SyjMjJ e ( ® !8 )  K. 2 '— . A . H s v  (798 1> 
IC. ,;iI'S o . O gó łem : K.

2. N a d e s ła li g o tó w k ą  w p ro s t do Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T .y ^  L . w  K ra k o w ie : 

W y  ? 4 z a  s z k o ł a  h a n d l o w a .  K r a k ó w  (781Q) K . 24'{>0. P II T  Il­
k o w s k a .  K 27*0. I ( r a d o m s k i  K r a k ó w  (6824) jA .flj'— . A lfred  : O l i ł  a p l i w ­
s k i .  B erlin  (8750) K . 11 '6 8 . K . R z e u ‘e c k i .  P ozn ań  (4075) K . 19'90., AA'. ,1 a- 
w o r s k a ,  K r a k ó w  (53763 h  I '— . D r."* 'Ig n a cy  \A’ r ó b e ,I ,  K r a k ó w  (17 7 7 ) 
K. 2 6 '—  J ó ze f B o g u s i z .  K rak ó w  (,5| I ()5) E I '— . Kr. B  a n  d r o-w s k i. K ra k ó w  
(4342) K . 3.60. Md. I i i  p i a ń  s k i ,  Kraków- (4838) 4'80. J. J a w o r s k i .  K r a k ó w
(4339) K . 20,:ł!Q. S t. H o w o . r o k .  K ra k ó w  (4841) 22',30. I G r o t t g e r ,  K r a k ó w
(4340) K . 7'20. A P a r c z e w s k i ,  k n ik ł/w  (7824) 20 - .  A n t. B r. I l o n i e c k i .  
K r a k ó w  (438fi) T L  6:— . <6't. I\ o s t  a iń e  c k  i. B erno ( 4 o l £ ) . 2(1 — A.  (I m e l e ,  
K rakó^S1 P5280) K . (vlO .B D r K N a t a n s o n .  K rak ó w  (0870) K. 20 '— . F ł le - z e .  
K ra k ó w  (5081) K . '12 . Ijr. AATotuity C h m u r a .  (K rakó w  (74§B) K . H-- .
B. D y a k o w s k i .  K rak ó w  (8073) K . 8'20. St. S z y m k i e w i c z .  K rak ó w  (7929) 
K . '2 '— . W ł. J a ć k o w s k i .  K rak ó w  (4470) K  S iflM L A larya  S k u l s k a .  Kraków-
(197.1) 10 '50. L. i  M. H a l  b a n o w i e ,  K raków - (6806) K . 20' — . D r Al K o y .  
K r a k ó w  (7 4 8 ;i) 'K . 1 0 '— . Ks. J a n . S m a g ł  o w i d z .  K u ty  CT3Ł8) K. 17 50. Prot'. 
A u . K o s m I r c k k  E fy h u rg - (41)81^ K . 20^—

3. N a d e s ła ły  za  p o śred n ictw em  P o ezt. K a s y  0"sz<!®. do Z a rz ą d u  Głów-nego 
T , S. k. osoby p r y w a t n e :

Al. K u p i e c .  Zador (4o2iF) P , 4'60. L a n g o ^ ą .  S tró że  ^('>5f().'K. 6 '— . 
K s . J. K u c z y i i \ s k i .  G ródek  (ijJ/DO) K . 20'86. A . .1 a 'n  u  M  eswis k a. Ś w ią tn ik i 
(57'2il) K . Sy—  AA'. L e ś n i a k .  B rz e źn ic a  (4316) K . !)•— . H. K  r z a n o w- i <j z. 
K u lw a r y a  (4175) K . 7 70. J . F i s c h e r .  K a lw a r y a  (40 27)’ K . 7'SOi A k c y j n e  
T  o w- a.r z f s  t  w- o d l a  p r z e m y s ł u  n a f  t  o w- e g j l  (4354) ‘K  6 '79. P Ł a s t o -  
w i e c k i .  H ad le  (4*2931 K 4 '— . Al P e t r y  k o w  a, K ę z y  (4 2 2 f) K  1 — . .1 Z i e -  
l a n k i e w - i c z ,  K ła j  i42fi3|S|K. — • «  ,lts. K . B ę l a ' s z e w s k i .  H a rfy  (6 19 5 i 
K. 20 — . K s. .1. B r o d a .  P rze w ro tn e  (6204) K . 3- — . K s. J. S ó b i e r a j s k i .  
K r a k ó w  (6B03) K. 4 '— . Ks. "F. R a d w - a ń s k i .  Htyżyny (6593) K . 6 — . .1. K o ­
z a k .  LarfffiówMe (6 6 11) K . 1 0 — . J.  S z e w c z y k .  T ftlczań C j6 B (!2) K. 2 '— . 
O. 1 ’ o . r a w s k i ,  liób rka  (6742) K . 6 '10 . K  C lze c .Z . Burzanów- r/ód lj) K. 5 
K r. K r u p a ,  Ś lem ień  (661®  K. 5 — . K s. W :1 R y d l e  w  s k i ,  C zarn oko ńcsil|'('8) 
K . 2 '—  Z . K a m i ń s k i .  Ł a n c z y n  (4395) I\ 1 9 6 0 . Al J a r z y n a .  N iepołom ioe. 
(4264) K . 3 78. A . D o ł k o w  s k i .  Z a to r  (4087) K  4 8 0 . Al T a r n a w - s k J .  P r u ­
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O D  R E D A K C Y I .
Z powodu pory wakacyjnej następny numer „Miesięcznika* 

wyjdzie 1 września w podwójnej objętości.
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czelny: Dr. Maryan Stępow ski. Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Nowicki-

Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem I. K. jjrórskiego



Przed Walnem Zgromadzeniem.

Zaledwie tylko dni kilka dzieli nas od c ig y iliśft której, przy- 
jftym; zw yczajem , Tow arzystw o Szkoły Ludowej staje  przed społe­

czeń stw em  z podsumowanym dorobkiem swej p racy  za rok  ubiegły, 
 ̂ społeczeństwo przez usta delegatów Kól m a poddap krytycznej 

Ł o n i e  tę  działalność^ w skazać nowe drogi ,i metody p racy  oraz  
Wybrać .ty ch , którym  ster najw iększej na ziemiach polskich orga­
n izacji ośw iatow ej powierzy.

W alne Zgrom adzenia T . S. L . stały  się ważnym wypadkiem  
dnia w G alicyi, a  cała p rasa pośw ięca im naczelne m iejste na 
sWoich łam ach. D oroczne Zjazdy nasze nodbj7w ają- 'się za każdym  
razem w innem mieście, a  to w tym  głów nió1 celu, aby k orzystając  
2 tak  w ażnego momentu, jakim  jb jt Zjązd kilkuset oświatowców  
2 różnych stron kraju , obudzić silniejsze zainteresow anie się T o­
warzystwem w danej okolicy.

W  tym  roku kolej przypadła na Przem yśl, a sp rzyjające po­
c e n i e  geograficzne tego punktu zapewne liczniejszych niż zwykle 
sProwadzi gości.

Z adania T. S. L . z każdym  rokiem w zrasta ją  i posterunki 
SlQ mnożą —  m ateryału do dyskusyi nagrom adza się coraz w ięcej, 
e.Cz k rótk ość czasu nam przeznaczonego na W aln e Zgromadzenie 

^ p o z w a la  na należyte omówienie kwe-styi naw et najbardziej 
M ąp y ch . Z arząd  Główny bowiem, jako regu lator centrainy całej 
^ iałaln ości T ow arzystw a, przy takiej okazyi nietylko absolutoryum  

d społeczeństw a otrzym ać pragnie, lecz także żąda poważnej 
rzeczowej k ry ty k i odnośnie do różnych stron ak cyi przez siebie 

p°djęt-ej.
> N asze czytelnie, domy ludowe, szkoły, szkółki początkowe,
I drsa dla analfabetów, teatry włościańskie, ochronki, bursy, odczyty 
,)Jr?w.e, czasopismo oświatowe, i t. d. wym agają wszechstronnego 
j 1 0wienia i oceny. W szystk ie  te metody pracy oświatowej przy- 
zUn j '12 w  Galicyi, a niektóre nawet wydoskonaliły i nastąpił 
^Pełnie naturalny a* pożądany proces specyalizacyi naszych Kół 

Pewnych określonych kierunkach pracy. Rezultatem tego pro­
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cesu jest, iż mamy wśród Tow arzystw a cały szereg w ybitnych 
działaczy ośw iatow ych specyalistów .

Coroczny Z jazd  z okazyi W alnego Zgrom adzenia daje sposo­
bność do wzajem nego zapoznania się, porachowania sw oich sił 
i zawiązania silniejszego węzła między rozrzuconym i po kraju 
ośw iatow cam i a Zarządem Głównym.

Zarząd Główny, jako centralna magistratura, gospodarująca 
zasobami finansowemi i skupiająca w sw ych rękach w szystkie sprę­
żyny tej w ielkiej machiny ośw iatow ej, jaką dzisiaj stało się T . S. L., 
odczuwa najsilniej potrzebę zetknięcia się osobistego, celem w ysłu­
chania opinii tych, których  in icyatyw ą i energią stoją nasze naj­
w ażniejsze placów ki, —  przeprowadzenia dysk usji nad sprawozda­
niem rocznem oraz przedyskutowania w niosków , zm ierzających do 
dalszej, jeszcze intesyw niejszej działalności.

Niestety, wieloletnie doświadczenie przekonyw a nas aż nadto 
dobrze, iż doroczne W alne Zgrom adzenia delegatów K ół spełniają 
to zadanie tylko w bardzo słabym zakresie. Czynniki ubocznej na­
tury sprawiają, że gorączkow a praca W alnego Zgrom adzenia toczy 
się najczęściej po zupełnie innej drodze, niżby tego dobro T ow a­
rzystw a wym agało. Dyskusya, czasem niebacznie, a często rozm yśl­
nie skierow ywana na sprawy tylko luźny Zw iązek z zadaniami T o ­
w arzystw a m ające, przeciąga się niepotrzebnie, a że czas nagli, w iec 
ani kom isye nie m ają dość czasu na sumienne wypełnienie w łożo­
nych na nie obow iązków , ani Zarząd G łów ny niema sposobności 
wysłuchania rzeczow ej k rytyk i sw ojej działalności.

Nie będziem y tu przytaczali przykładów  z dawniejszych lat. 
w ystarczy gdy  przypomnimy, jak  w roku zeszłym t. zw. „kw estya 
kalw aryjska“ zagw oździła obrady i zepchnęła z porządku dziennego 
najistotniejsze spraw y i wnioski.

Nie ulega żadnej w ątpliw ości, iż W alne Zgrom adzenie T . S. L., 
jest najw yższą, raz do roku zbierającą się władzą Towarzystw a.I 
jemu przysługuje rola sędziego we w szelkich sprawach spornych] 
w  łonie Tow arzystw a wynikłych. Z  tego charakteru swego ma ono 
prawo obradować tak, jak  11111 się podoba.

Z  tej daleko sięgającej w ładzy nie wynika jednak, aby d y j 
skusya W alnego Zgrom adzenia zależną być miała od przypadków 
i sprowadzana była, mniejsza oto przypadkow o czy  rozmyślnie, na 
tory, nic w spólnego z bezp ośred n im i zadaniami T ow arzystw a n il 
mające. T ych  krótkich chwil, jak ie  są w yznaczone na odbycie do- 
rocznych  obrad, nie, wolno nam trw onić bezprodukcyjnie, nie wolu0 
narażać na stratę czasu i kosztów  tych, którzy z odległych stroń 
przybyw szy, pragną wysłuchania oceny swej działalności lub porń' 
szenia spraw, doniosłej dla Tow arzystw a wagi.

Zarząd G łówny, jako centralna staeya w Tow arzystw ie, na]' 
lepiej jest świadom, w  jakich  sprawach potrzebne mu są wskaz°' 
w ki do dalszej działalności k ierow niczej. On też z m ocy reguła' 
minu przedkłada W alnem u Zgrom adzeniu program obrad, a w  n|U] 
te sprawy, które uważa za najaktualniejsze. Tu jednak kończy
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S *  jego  rola i nie on też jest winien, gdy  te  jego  zam iary zostaną 
pokrzyżowane.

T. S. L . upodobnić dziś można do żyw ego, z w ielu komórek 
złożonego organizmu, w  którym  każda komórka ży je  w praw dziej 
życiem własnem, ale głów na siła m otoryczna organizmu skupia się 
w Zarządzie G łów ny ni. f ł ja  daleko sięgającej autonomii oparta dzia­
łalność całego Towarzystw a, daje poszczególnym  komórkom-Koiom 
możność samodzielnego kierowania pracą, odpowiednio do celów 
m iejscowych, oraz prawo czerpania soków  i energii m otorycznej 
z Zarządu Głównego.

Jest rzeczą naturalną, że r Ą  stosunków lokalnych poszcze­
gólnych Kół, a także zię'stosunku K ół do Zarządu Głównego, w  ło ­
nie tak w ielkiego organizmu, jak  T. S. L., w  ciągu roku nagro­
madzić się może wiele spraw sporpych, do załatwienia których 
z natury sw ojej powołanem jest W alne Zgromadzenie, jako naj­
wyższa instancya. A le  tej jego  roli sędziego-rożjem cy nie wolhoj 
W yskiwać do celów  postronnych, w ynikających  często tylko z po­
drażnionych ambicyi, —  jeżeli praca W alnych  Zgrom adzeń lira być 
pożytejzną i nie zejść do absurdu. W alnych  Zgromadzeń naszych 
nie wolno sprowadzać z w łaściw ego im poziomu do roli w ięćów  

fi zgromadzeń Indowych, na których  toczy się bezładnie agitacyjną 
dyskusyę. "N ie o przeforsowanie pew nych haseł drogą krasomów­
czych popisśw , lecz o pracę realną w  pierw szym  rzędzie chodzić 
nam powinno.

I  nie tyle od i l o ś c i ,  ap od j a k o ś c i  uchwalonych wnio­
sków zależy, produktywność W alnych Zgrom adzeń i, tę właściw ie 
okoliczność powinniśmy sobie skcżególnie uświadomić u d a ją c  sj,ę na 
tegoroczne obrady nasze. W ym ow ną w  tym w zględzie przestrogę 
zawiera sprawozdanie z W alnego Zgromadzenia,■< odbytego w  roku 
zeszłym w  Stanisławowie.

Przedłożono na niem 119, wyraźnie s t o  d z i e w i ę t n a ś c i e  
Wniosków najrozmaitszej natury, z których W alne Zgromadzenie 
Przyjęło 59|J a z iych niespełna tylko 10 miało konkretną realną 
Wartość dla Towarzystw a.

Niestety, Zarząd G łów ny przy układaniu programu W alnych 
zgrom adzeń na-potyka zawsze na tę trudność, iż w szelkie wprowa-, 
lizane przezeń zmiany m ogą w yw oływ ać wrażenie; jakoby mu chodziło 
0 ograniczenie praw W alnego Zgrom adzenia; jest w ięc rzeczą pożądaną, 
aby  W alne Zgrom adzenia pow agą sw oją sankcyonow aly te usiło­
wania, zm ierzające do ujęcia pracy W alnych Zgrom adzeń we w ła­
ściwe ramy.

Przeżywam y dzisiaj taką chwilę dziejową, która stwarza 
aowe waruuki dia pracy oświatowej na uemiach polskich. Punkt 
Cl(lżkości naszego życia  kulturalnego przeniesie się niezawodnie^uż 
W  hlizkim czasie z G alicyi do innej dzielnicy. Ztąd wvnika to 
^ifdkie zainteresowanie się społeczeństw a polskiego z innych za­
borów tem,.«ep dzieje się na ziemiach zaboru austryackiego. Nasze 
egoróczne W alne Zgrom adzenie w  Przemyślu tem różnić się bę­
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dzie od poprzednich, iż przyobiecali nam sw oje przybycie w  cha­
rakterze gości przedstawiciele Polskiej M acierzy Szkolnej z W ar­
szaw y i O światy Narodowej na Ukrainie. "Być może, że i z dziel­
n ie j pruskiej będziemy mieli gości. Zgotu jm y 1111 gorące a życzliw e 
przyjęcie i pokażmy, że o pracę realną nam chodzi przedewszyst­
kiem, i że dla niej umiemy pośw ięcić wszelkie w zględy małostkowe.

U . St.

Powiat nowosądecki.
W  ostatnich latach dużo się mówi u nas o znikaniu analfa­

betyzmu, o uprzemysłowieniu kraju, o zw rocie ku lepszemu i t. p.; 
jak  to ,.polepszenie” w pow iecie nowosądeckim  w ygląda w świetle 
cyfr. zamierzam w  krótkości przedstawić. A le  nie to jest głównym  
celem tej pracy.

Z  własnego dośw iadczenia , wiem, że akcyą, w  wielu Kołach 
T. S. L., pracu jących  gorliw ie, odbywa się bez planu, dorywczo 
j. przygodnie'; nic jw ięc dziwnego, że przy zakładaniu czjitelń, kursów 
dla dorosłymi) analfabetów, a nawet szkółek początkow ych popełnia 
się błędy, k tórychby się 'un iknęło, gdyby się zastanowiono nad tern, 
czy  ta m iejscow ość, w któtej się ma założyć p z k ó łk ę  początkow ą 
albo czytelnię^ istornie tej. szkółki lub czytelni najbardziej potrzebuje.

W  niniejszym  szkicu pragnę przedstawić w  Ogólnym zarysie 
powiat nowosądecki pod względem  ludnością ośw iaty ludowej, szkol­
nictwa, narodowości, wyznania itp., przedewszystkiem  jednak uwagę 
zw rócę na m iejscow ości pod tym lub owym  względem najbardziej 
upośledzone, wyrmaga13pe przeto szczególniejszej opieki T ow arzystw  
ośw iatow ych; w m otywach sw ych opieram się w yłącznie na urzę­
dowym materyale statystycznym , który nie jest wpraw dzie pozba­
w iony usterek, mimo to jednak w  całości daje obraz prawdziwy* 
albo do praw dziw ego najbardziej zbliżony.

A. L 11 d n o ś ć.
Pow idt now osądecki za jm uje1 przęstrzeń 1 3 '4 1 9 8 n  m iranietr. 

którą zamieszkuje 119.367 ludności w  166 gminach politycznych, 
a 202^ gminach katastralnycluA W  załączonym  w ykazie figuruje 167 
gmin, gdyż Załubińczę1 stanowiło w r. 1900 oddzielną gminę, i do­
piero w ir. 1903 połączyło się z Nowym Sączem —  także liczba 
ludności jest nieco inna, aniżeli w  szematyźmie G alicyi i Lodom eryi.) 
W  pow iecie tym jest jedno miasto (N ow y  Sącz), trzy miasteczka 
(M uszyna, P iw niczna i Stary ^ c z ) ,  trzy sądy pow iatow e - (Ń ow y 
Sącz, Stary Sącz i Muszyna) i jeden sąd obw odow y (N ow y S ącz)”

Podstaw ę do obliczania ludności daje urzędowy s p is '  z roku 
1900, w którym  jest uwzględniony, opróbż religii i narodowości, 
także podział na płeć i na: a) um iejących czytać i pisać, b) umie­
ją cych  tylko czytać i c) nie um iejących ani czytać ani pisać.
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Z  poniższego wykazu widać, że na 119 . iM n o ic i  było 
w  roku L900:

P o la k ó w ........................  101.482 t. j. 85 02°/0
R u s in ó w ......................... 16.502 |* 13.82%
Niem ców   977 ,, 0 ’82°/0

a wreszcie osób, należących do inne-j narodow ościJw zgfędnie takich, 
których narodow ości nie podano w  urzędowym wykazie), h io 406 
czyli 0 '34°/0.

Brak podobnego spisu z lat 1880 i 1890 nie pozwał mi od­
pow iedzieć na pytanie, cży i o lier zmienił się stosunek czebny 
tych  narodow ości i na czy ją  korzyść: Mam pod ..ręką tylk , suma­
ryczny wykaz, w edług którego w zrost ludności w ogólą, prze/staw ia  
się następująco:

Pow iat nowosądecki liczył w  roku: 1880 1890 191 0
ludności,: 99.542 1.10.249 l i 1 '67

czyli, że od r. 1880 do 1890 ludność powiększyła si 10.707 
głów , podczas gdy przyrost tan w ynosił w  ostatniem dzie ńoEpiu 
tylko 9118, a w ięc był m niejszy od przedostatniego zyrostu 
o cyfrę 1589. -W  ostatnich dwudziestu latach -powiększył? ig lud­
ność o 19.825,, to znaczy prawie o tyle, ile liczy  N ow y jącz po 
połąozeniu się z ."Załiibińczem.

Ną ogólną liczbę 1$3 wsi w  r. 1900 było ruskich — a za 
takie uważam wsie o w yłącznió ruskiój ludności, albo takie, w  któ­
rych na kilkaset ludności ruskiej, znajdzie się kilka lub kUMadzie- 
siąt jednostek innej narodow ości —  26; nadto w  czterdih wsiach 
mieszka obok w iększości ruskiej m niejszość Polaków, któr jednak 
jest w cale pokaźną.

I tak: w  K ryn icy  (w si) mieszkałoma, 1621 Rusinów, 080 P o ­
laków ; w Łabow ej na 663 R usinów 300 Polaków , w  Sło winach 
obok 404  R usinów 227 P olaków  i wreszcie w  T yliczu  lu 862 
R usinów 422 Polaków. T ą  ludnością, polską powinno si*3 zająć 
przedewszystkiem K oło T. S. L . w 'N ow ym  Sączu, na któr sgo po­
chwałę p JPnip^j trzeba, że  w  ŻłaKbwej - i T yliczu  założyło c ytelnie 
polskie (w  r. 1904 i 19(^5)- zostają! jeszcze: K rynica (w ieś i Sło- 
^ m y ,  którym i w najbliższym  czacie powinno się gorliw ie zaopie­
kow ać T. S. L.

Mimo, że żyw ioł niemiecki odgryw ał w  historyk Sądeczyzny 
bardzo ważną rolę, mimo że w  X I I I  i X IV  wieku mnóstwo wsi 

 ̂ pobliżu N ow egO 'Sącza było osadami niemiećkiemi, mimo {śem a 
Józefa IT powstało wiele now ych kolonii niemieckich, dziś niema 
ani jednćj wsi o w yłącznie njarfiec-kiej ludności, a tylko j-edra taka, 
w  której Niemcy mają liczebną przew agę nad Polakam i; są to G oł­
kow ice Niemieckie (152 Niemców, 145 P olaków ); zresztą nawet 
w pierwotnie niem ieckich osadach dziś &ą N iem ej w  mniejszo: ci n. p. 
w  B iczycach  N iem ieckich ią s t  na 165 Polaków  77 Niemców, w Chełmcu 
Niemieckim na 138 P olaków  8 7 'Sierneów i B ielow icaoh Niem ieckich
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na 745 Polaków  116 N iem ców ; w  samym zaś Nowym  Sączu *), który 
był w  X III, X IV  i jeszcze w  X V  wieku ogrom nie zniemczałym, 
przyznało się w r. 1900 do narodow ości niem ieckiej tylko 75,oKób.

W  załączonym w ykazie uderzyć nas musi jeszcze jedno zja-j 
w isko: Żydzi po wsiach polskich są Polakami, we wsiach ruskich 
albo Rusinanii. albo też figurują jako Niemcy,' I tak: Rusinami są 
Żydzi w  Jastrzębiku. K otow ie, Łabow cu, M ochnaczce.^ iżnej i innych 
a do narodowości niem ieckiej przyznają się w  R oztoce W ielk iej, 
W ójkow ej, Żegiestow ie. Podobnie zaliczają się Żydzi tu i ówdzie 
w polskich wsiach do Niem ców n. p. prawdopodobnie w  P rzydonicy 
i innych, a napewno w  W ielogłow ach  (obszar dworski).

M ężczyzn liczy ł powiat; now osądecki 58.4591 kobiet 60.908; 
proceńtowo było : m ężczyzn 48 '9 8 % , kobiet 51 '02% .

B. O ś w i a t a  1 u d o w  a.

Konskrypcya roku 1900 w ykasuje w  pow iecie nowosądeckim  
74'311 analfabetów, to jest $ 2 .2 6 %  całej ludności; osób, które czytać 
i pisąć umiały, było 35.490 to jest 3 0 .5 7 % ; reszta zaś 9566 t. j. 
7 .17%  umiała tylko czytać. Jeśli ten w ykaz porównam y z kon- 
skrypcyą z lat 1880 i 1890, przekonam y się o ciągłym , acz po­
wolnym postępie.

Na ogólną liczbę m ieszkańców.
w roku: 1880 1890 1900

było analfabetów;
99.542 110.249 119.367

?9.<o93 76.l|6 74.311
czyli, że na St'p osób było analfabetów:

w  roku: 1880 1890 1900
80-03 69-10 62-26

A  w ięc w ostatniem  dziesięcioleciu zmniejszył się analfabe-i 
tyzm z 6 9 '1 %  tylko na 62 :26% , podczas gdy w przedostatniem  
dziesięcioleciu ubytek analfabetów  był znacznie większy.

U w zględniając podział na płeó, przekonam y się, że na 100  
m ężczyzn umiało czy tać i p isać 1 6 '4 1 % , a kobiet 1*3’3 1 % ; analfa­
betów było m ężczyzn 34.963 t. j. 2 9 '2 7 % , kobiet 39.348, to jest 
32-99% . a w reszcie um iejących tylko cz y ta ć  było m ężczyzn 3903, 
t. j. 3-27% , kobiet 566% t. j. 4 7 5 % .

J a k  się przedstaw ia analfabetyzm  u Polaków , a jak  n Rusinów?
Na powyższe pytanie trudno da$ całkiem  dokładną odpowiedź, 

gdyż we w siach o ludności m ieszanej, nie uwzględniano podziału 
na narodowości przy podawaniu u m iejący ch  a względnie nie umie-

*) l io  t .  1489 sp isy w an o  a k ta  m ie js k ie  w  N o w jm  S ą c z u  po n ie m ie ck u ; 
dow odem  te g o , że  w  N o w y m  S ączu  m ieszk a ło  b ardzo  dużo N iem có w , je s t  fa k r l  
że  w  k o lle g ia c ie  m iew an o  obok p o lsk ich  i  n ie m ie c k ie  k a z a n ia  do ro k u  1453. 
a je s z c z e  w  r. 1460 p e w n a  m ie s zc z k a  z a p is a ła  fu n d u sze  n a  u p o sa żen ie  k azn o d zie i 
p olsk iego . P or. „N o w y  S ącz. je g o  d zie je  i  p a m ia tk i d z ie jo w e " , n a p is a ł ks. J . Sy- 
g a ń s k i. 1892. S tr. 18.
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jącycli czytać i liS a ć; skutkiem te*g»o nie wiemy, ilu w  taki eh wsiach 
jest analfabetów wśród Polaków , a ilu wśród Rusinów. Ogólnie 
jednak stw ierdzić można z całą pewnością, że procent analfabetów 
był daleko w iększy u Rusinów, niż u Polaków , co się musi w ydać 
dośfr dziwnem. jeśli ,się uwzględni tę okoliczność" że Rusini mają 
w  stosunku do Polaków  znacznie w ięcej szkół niż 'Ci ostatni, o czem 
obszerniej będzie m owa przy szkolnictw ie ludowem.

Gmin ruskich, w  których  nie było ani jednej osoby, umiejącej 
czy tać i pisać,, było trzy polskich  zaś tylko jndna.

W  gminach o ludności mieszanej, waha się procent analfa­
betów  od 7 5 %  aż do 9 5% -

N ieco korzystniej pizedstaw iają się pod tym względem wsie 
polskięp jest atoli w ielć 'takich, które w ykazują nadzwyczaj w ysoki 
procent 'analfabetów. Są to w siĆ 'następujące: 1)’ Paszyn h Fz h %  
analfabetów), 2) B arnow iec (97 ’3 % ) ,  3§  Januszowa (9£>-8 % ),
4) P iątkow a (9 5 '1 % ), 5) R oztoka-Brzeziny w '8 ° / &  6) Naścisżowa 
(8 7 '3 % ), 7) Tabaszowa (86 ’9 % ). 8) H om rzyską 8 4 '9 ° /A  9) R ąb­
kow a (8 3 '4 % ) 10) M łodów (8 3 '3 % ), 11) Ghruślice |82#7 % ), l 2) ^ ° "  
łąbkow ice (81 '9°/o%  1.3) G ródek-K obyle CSO'7%), 1 4 ) 1 B rzyna-Łazy 
(77 -3'/»), 15) R ytro (74'37o), 16) Obłazy ryterskie 73% ) itd.

W  samym Nowym Sączu byłoranalfabetów  6059 t. j. 38'5%, 
daleko mniej IrCzył ich Stary Sącz. bo 1541, to znaczy 33;9%.

Jest to stan w prost okropnj^ na pewną pociechę można tylko 
powiedzieć, że w  G alicyi jest dużo powiatów, które i ogólną liczbą 
analfabatów i procentow o zna-cznie przew yższają Sądeczyzne.

J^k się przedstawi-h szkolnictwo n m h  i jak  rozpTsiCzęło walkę 
z analfabetyzmem K oło TkiSy L. w  Nnwjnn Sączu, obszerniej omó­
wimy w  następnym rozdziale. Tu tylko zaznaczymy^ że akcya zakła­
dania kursów dla dorosłych analfabetów i szkółek początkow ych musi 
iść w  daleko żywszem  tempi| niż dotąd; lepiej zrezygnow ać z za­
kładania now ych czyt-elń, które czhsto dość słabo się r o z w ija ją  
a za jąć się organizowaniem  szkółek początkow ych  i kursów dla 
dorosłjeh  analfabetów po tych wsiach, które pow yżej przytoczono.

Koło T. S. L. w  Nowym  Sączu zajm owało się dotąd głównie 
zakładaniem czyfelń, a raczej w ypożyczalń  książek i urządzaniem 
odczytów , w zględnie pogadanek. Na początku bieżącego roku było 
tych czytelń 19 i tak: 1) w , C jjaczow ie, ET) Gródku-K obylu nad 
Dunajcem. 3) Januszow ej, 4 ) Korzennej (pow. grybow ski), 5) K u­
rowie, 6) Ł abow ej, 7) Łom nicyty 8) M arcinkowicach, 9) Nowym 

p ą czu , 10) Obidzy, 11) R ożnow ie, 12) Rytrze, 1ś j  Skrzęlli. 14). Tę- 
goborzy, 15) Tropi u, 16) Trzetrzewiniey  17) Tyliczu, 18) W rono- 
wicach, 19) Zabełczu. Nadto K oło T. S. L . w  Starym Sączu zało­
ży ło  dwie czytelnie: 20) W  Starym Sączu i 21) P iw nicznej.

Obok w ypożyczalń książek T. S. L . istniało 26 czytelń, zało­
żonych przez K rakow skie Tow. Oświaty,1 Ludow ej (od r. 1889 do 
końca, 1903 w edług sprawozdania za r. 1903% założono 31 czytelń, 
ńpaclło, 5, było w  1903 roku 26), w  następujących wsiach: 1) Cho- 
oiranidach, 2) Czarnym Potoku, 3) D ąbrow ie Polskiej, 4 ) Gołąbko-
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w icich , 5) G ostw icy, .6). Jasiennej, 7) Jazowsku, 8) Jelneji 9) Łącku, 
10)jpŁyćzanie, BŁ4i M iszkow icach , 12) M oszczenicy, 13i Nowym  
Sączu, 14) Olszanip, 15) Olszance,_ 16) Paszynio, 17) Podolu, 
18) Przysietnicy, i a )  Siedlcach, 20) Świniarska, 21) W ielogłow acli, 
22) Zagorzynie, 2 3 ) Zawadzią, 24) Żbikow icach , 25') Zbyszyoach  
i 26) Zeleźnikow ej.

W  czytelniach tych  by ł ruch dość pokaźny, ; g ) t ż  |r 'Wypoży­
czalniach książek T. S. L . przeczytało w r. 1905 (w edług nade­
słanych sprawozdań, a kilka/lŁzytelń nie nadesłało takow ych), około 
700 Czytelników 7600 dziełek; a  w czytelniach T. O. L . 1654 czy­
telników w ypożyczyło  w  1903 r. 10.218 książek.

D o pracy „tej pow ołane są i inne stow arzyszenia; niestety, ze 
smutkiem trzeba w yznać, że Tow arzystw a te nie spełniają swego 
obowiązku.

C. S z k ’o 1 n i c t w  o l u d ó w  e.
Przedstawia się ono w  pow iecie now osądeckim  w  sposób na­

stępujący:
a) Czynne publiczne szkoły ludowe ze względu na órganizacyę

i plan nauki.

IloSy szk ó ł c zy u n y ć h

W  roku
woa-órfel

1

z ijx h  było n ie c zy n n e

1-k la s . 2 -k las. 3 4 d a s .;,4-klas. Łtklaą.i 6 -klas.
wydzia­
łowych

1900/1901 60 44 9 — 4 1 — 2
6 jedn o- 

k la s o w y c h

1904/1905 76 58 1 1 — 9 1 — 2 2 jedn o- 
k laso w e

P rzy ro st +  16 +  9 +  2 — +  4 — — — — 4

i) Ilość klas czynnych w  publicznych-Szkołach ludowych i w ydzia­
łow ych.

H f M jk la s  c z y n n y c h  w  p u b liczn y b h

s z k o ła c h  In d ow ych szkołach wydziałowych

w  roku

sy
st

em
iz

o-
w

an
yc

h

n
ad

et
at

o-
w

yc
h

w 
sz

ko
ła

ch
 

j 
n

ia
n

re
gu
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lo

w
an

yc
h

R
a

ze
m

et
at

ow
yc

h

n
ad

et
at

o-
w

yc
h

R
a

ze
m

1900/1901 91 — 126 8 4 138

1904/1905 1 1 6 53 — 169 8 183

P r zy ro s t +  25 +  18 — +  43 0 +  2 +  45
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, Z  powyższych tabelek okazuje się, ż© w  ostatnich czterech 
, ach pow iększyła się liczbafuzkół o 16, a liczba klas o 4 u ;;je s t"  
,° więc przyr.ost znaczny, Który w  najbliższym  czasie podnieąjjfe się 
Jesig/k pokaźniej; w  tym samym czasie zm niejszyła^ię liczba szkół 
nieczynnych z 6 na 2. to znaczy, że szkół czynnych przybyło 20, 
wCZnC hrzeciętnie 5 na jeden rok ; te dwie nieczynne szkoły t. j. 
v Bubnem i W ojkow ej także nie należałyby do nieczynnych, gdyby 

e to, że są to szkoły ruskie, w  których  księża ruscy nie.chcą mieć. 
nauczycielem- Polaka, w ładającego językiem  ruskim, ludności zaś 
ruskiej je.st to dość obojęffcnem.

Z  ogólnej cy fry  78 .szkół czynnych i nieczynnych było 19 ru- 
polskich; a więc_;itylko 11 wsi ruskich nie miało szkoły 

Pnbljcznej; gdyby taki sam stan istniał we wsiaclj polskich, to liczba 
szkół polskich na wsi w ynosiłaby nie 47 (tą cyfrą nie sąt objęte 

soły w Sączu, St. Sączu, P iw nicznej i M u szyn ie !; ale 83, to, 
;test o | 7  szkół w ięcej, niż ich było w 1904,-5': Rusini w ięc nh> 

najm niejszego powodu do użalania się na brak szkół publi- 
Cznycli ruskich w pow iecie nowosądeckim . Upośledzeni!? Polaków  
okaże sig jeszcze dobitniej, jeśli zważym y, że z 11 wsi ruskich, 
lle m ających sżkoły publicznej, należało do zakreśu ".szkolnego 7 
nadto jedna gmina (M ad ejow a) miała szkołę parafialną,_ w ięc .tylko 
j gńiiriy; n isk ie R oztoka mała (1,59 nhi), Składziste r(f263 m .)-i Sło- 
Winy jnne g miny miały szkoły.

O ileż gorzej w yglądają  pod tym w ^ lę d e m  gminy polskie, 
(u jemy, że na 132 w si polskich miało szkołę 47 ; z pozostałych 85 

ależało do związku szkolnego gmin 51, nadto jedna klasą była 
ksponowaną (w  W oli M arcinkow skiej) a 2 m iały fszkoły prywatne, 
zyli że 31 gmin uie miało szkół. W śród  nich by ły  gm iny o zila- 

J ;nej liczbie m ieszkańców ja k : D ąbrów ka poi. i niern. 1364 m., 
jftkwwa 830 m., Zarzecze 586 m., Zaw ada-Brzęziny 577 m., Zna- 

j " owicę» 432 m., Stankowa 542 m. i t. d. Jak  wielką-|dst nieraz 
X Pa mieszkańców wsi. należących do jednego związljn szkolnego, 
n,rodzi np. szkoła w  N aw ojow ej, która musi w ystarczyć dla 7 
m o 2399 ogólnej liczbie m idfokańców. Na tak pokaźną cy frę 'w y - 

JaJa jedna szkoła!
■  Na ogólną cyfrę Rusinów, po wsiach zamieszkałych, 16.457 

 ̂ypadało 19 szkoj, czyli jedna szkoła niska na 866 Rusinów, zaś 
ieri ludności polskiej w iejskiej wypadało 47 szkół, to znaczy

na szkoła polska na 1731 Polaków .
i N keya otwierania szkół now ych postępuje naprzód, ale nie 

t ak szybkim tempie, jak  tego wym aga nasz interes narodowy.
m tem polu położyło m iejscow e K oło T. S. L . w ielkie zasługi.

■o ■ Prz<-Sz^° K przyczyniło się do budowy szkoły w' Janu-
a 'VeJ; otrzym uje od kilku lat 3 kursy dla dorosłych analfabetów*)^ i 

1905/6 założyło dwue szkółki początkow e w  Łyczanej i K o-

s*koło *), Nauczycielki z N. Sącza prowadziły bezpłatnie w niedziele i święta 
- dla sług.

20
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byłu Gródku. Gdyby Koło doznawało m ateryalnego poparcia ze 
strony Nowosądeczan, w tedyby liczba szkółek początkow ycli w zrosła; 
nawoływ ania do większej ofiarności n a rzecz ośw iaty ludowej odno­
szą słaby skutek. A  przecież młodzieżą polską u częszczającą —  
w braku jfikoły polskiej —  do szkół ruskich, zająć  się trzeb a,! 
a tak ich  wsi jest k ilk a: K ryn ica  wieś, Łabow a, Słotw iny, T ylicz-

C. S z k o ł y  p u b l i c z n e  i p r y w a t n e .

Przyp atrzm y si^ .teraz, j a k  się p rzedstaw ia frekw encya mło­
dzieży szkolnej.
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Z pow yższego wykazu dowiadujem y się, że w  r. 1904/3 uczę­
szczało w  gminach, m ających własną szkołę, bądź też wcielonych 
do zakresu szkolnego, do szkół nonnalnycli i na naukę dopełniającą' 
na ogólną liczbę obowiązanych uczęszczać do szkoły 19.504 tylko 
13.666, nadto bądź to prywatnie śfę uczyło, bądź też do szkół w yż­
szych, przem ysłowych i na kursa fachow e uczęszczało 1442, razem 
15.108, to znaczy M i j a  w ięc frekw encya ta pr/edsikw ia się 
znaczni# korzystniej niż w  r. 1900/1, w  którym na 16.870 obow ią­
zanych do uczęszczania do szkoły, t / lk o  T l .(>31 pobierało naukę 
t  j. tylko 6 5 % .

W  poszcze-gólnych szkołach frek w en cja  przedstawia się, jak  
w zamieszczonem niżej zestawieniutabelarycznem  (str.308 inastc)O gra­
niczam .s}ę ty lko do wykazu z ’]jednSgo roku, t, j. 1904/5.~

Przeglądając cy fry  :tego w ykazu zdziwim y się, skoro się do­
wiemy, żę w r. 1 9 0 4 /5 j było w  powieeid nowosądeckim  wśród dzieci, 
obowiązanych do uczęę-żcźapia na naukę codzienna, aż 741 niezdol­
nych fizycznie lub umysłowo do pobierania nauki, bo to dość spory 

-t procent 3 8°/,,% bardziej nas jeszcze zdziwi to, żg tam. gdzie jest 
szkoła, nie korzystało z niej 4392 zdrowych dzieci, czyli przeszło 
18% - Na obronę tego stanu można powięuzieft to, że powiat nowo­
sądecki j^st górzystym , że w ioski są porozrzucane, częstokroć o kilka 
kilom etrów oddalone od szkoły, skorkiem czego  jest fizycznem  nie­
podobieństwem brodzić w  czasie zimowym po zaspach śnieżnych 
Inb też rozmyślnem narażaniem dzieci na różne choroby, gdyby się 
le podczas słot i w ichrów  jesiennych i wfósennycfh w ysyłało do 
szkoły. W spom nieć też trzeba, że ludność tutejsza jest bardzo ubogą*), 
emigruje za zarobkiem do"-‘W ęgier, Saksonii i Am eryki. Starsze 
dzie;ci oddają do służby, młodsze zag! muszą na w iosny pasać gęsi 
hrb pnnow ać m łodszego rodzeństwa, podczas gdy starsi zajęci są pracą 
W polu. W  wielu wypadkach można usprawiedliwić to nieuczęszcza­
nie do szkoły —  Częstokroć jednak brak usprawieJrwiających oko­
liczności, że wymienię, tylko P iw niczną, gdzie ogółem 328 dzióci 
Pobierało naukjPa447 zdrow ych dzieci nie korzystało z niej. Eównież 
wielkie cy fry  nieuczęszczająoyc-h do pzkoły widzim y w Jazowsku, 
kiałuhińczu, Zagorzynie, W ielogłow ach, Łabow ej (z Chełmca uczę­
szczały dzieci do prywatnej* szkoły ewang. w N. Sączu —  tern się 
j/óm aczy ta cyfra )! L iczb y  te muszą uas smutkiem napawać, z tych 
Powiem dzieci wyrosną przyszłe zastępy analfabetów. I daremne 
% dą  wszelkie zarządzenia szkolnych Rad okręgow ych  i starania 
iow arzystw  ośw iatow ych, dopóki lud sam nie zrozumie znaczenia 
Oauki i nie odczuje potrzeby pobierania tej nauki. O zupełnem 
Wytępieniu albo też znacznem zmniejszeniu analfabetyzmu tak długo 
nie można marzyć, jak  długo będą takie wsi ze szkołami, w  któ- 
rych dzieci nauki nie pobierają. Mimo to jednak w yczytać można 

załączonych tabelek, że postęp jest i to,‘ jak  na nasze stosunki, wielki.

c *) Dla ubogiej młodzieży w N. Sączu urządza miejscowe Koło T. S. L. 
ocznie gwiazdkę, przyczem najuboższe dzieci otrzymują ubranie i obuwie.

20*
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W spomnę' ,też, że o » § 5  m łodzieży —  wprawdzie znikomo mała, 
(pew nych dat statystycznych  hrak) korzysta z zaw odow ych szkół, 
których w powiecfe nowosądeskim jest jedna; jtjflt nią kra jow y nau­
kow y warstat szewski w St. Shczu, założony i zorganizow any na 
mocy rozp. W ydziału  I\ raj. z dnia 3 lipca 1894 i 19 września 1894. 
W  pobliżu, ho w  Grybow ie, jest warsztat kołodziejski; ilu uczniów 
przypada na pow. now osądecki i czy w ogóle Mpwosądeczanie z niego 
korzystają, trudno powiedzieć, ho brak wykazów . P rzy tej sposo­
bności zaznafczyć muszę, że w  pow. nowosądeckim  udzielano w  4 
szkołach nauki zręczności, a to nauki slojdu w  W ielogłow ach, zaś 
k o s z y k a rs k a  w  Jazow sku, T ęgoborzy  i Zbyszycach.

W y p a d d 'jeszcze  k ilka słów  pośw ięcić nauczycielstw u ludowe­
mu. Jak  w  całym  kraju, tak i w  pow iecie nowosądeckim musiano 
dawniej wiele szkół zam ykać z powodu braku sił nauczycielskich.

K w estyę niedostawania naućzycieli poruszył w  osobnej bro- 
szuroe Józef Zagrodzki, by ły  inspektor •szkół ludowych w  N. Sączu 
p. t. „K ilka  słów  o stanie szkolnictw a ludowego u nas i t. d*:,Nowy 
Sącz, 1900, .'gdzie dochodzi do wniosku, że polepszenie płac nauczy­
cielom nie zaradzi złemu, tylko, że stanowczo trzeba pow iększyć 
liczbę semin,aryów nauczycielskich  w  kraju naszym. Dziś, po latach 
sześciu od ukazania się wspomnianej broszurki, liczy  powiat nowo­
sądecki 3 sem inarya+ijedno w iększći publiczne w  St. Sączu, zało­
żone w  r. 19‘0-3; w którym  pierw szy egzamin dojrzałości odbędzie 
się w r. 1907 ,ra dwa żeń sk ie ,,z prawem publiczności, jedno w  Sta­
rym, drugie w  Nowym Sączu; niema w ięc obawy, aby w  Sąde- 
czyźnie musiano zam ykać w  przyszłości szkoły dla braku sił nau­
czycielskich.

Zreśztą ^kon statow ać trzebm  że w  ostatnicli^czterech latach, 
w których  obecnie kreow ane seminarya nie dostarczyły jeszcze sił 
nauczycielskich szkołom ludowym, liczba uczących wzrosła o 16, 
a S i l  niernkw alifikow anych ubyło 8, ja k  to widzim y na umieszczonej 
poniżej tabelce.

N auczyciele i nauczycielki ze względu na kw alifikhćyę:
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Autorow i wspomnianej broszurki życzyćby  należało, żeby 
i inne jego postulaty spełniły się, a zwłaszcza ten, by na wieś 
przychodzili nauczyciele, k tórzy jako kandydaci odbyw ali „kursa 
praktyczne, jak  nauki zręczności, koszykarstw a i t. p., dalej z za­
kresu gospodarstwa domowego, rolnictwa, sadownictwa, uprawy ty ­
toniu i t. p„ a nareszcie na ostatnim roku zapoznali się z najw aż- 
niejszemi kwestyami społecznemi —  instytucyam i takiemi, jak  spo ili 
rolnicze, kasy Raiffeisenow skie i t. d., w ogóje z tern wszystkiem, 
coby  w  danym razie mogło ludności w iejskiej oddać w ielkie usługi 
i t. (Ib (str. 11.)

' S ą  razie jest to tylko pium desiderium. Nauczycie]. licho pła­
tny, m ający czasami kilkaset dzieci w jednej klasie do nauczania, 
jest zniechęcony do życia  i podziw iać go należy, że jakotako spełnia 
swój obowiązek. Oo zaś potrafią zrobić nauczyciele, dowodem Cze­
chy, gdzie np. na 652 kas Raiffjeisenowskich w  całym kraju, w  552 
pracowali nauczyciele ludowi *) Niewątpliwą jest rzeczą, że nau­
czyciel. stale stykający się z ludnością wiejską, nauczyciel, który 
zjednał sobie u m ej sympatię)’ ' szacunek i ufność, daleko lepiej 
i skuteczniej może pracow ać nad ludem, niż delegat Koła, który 
w  danej w iosce zabawi kilka godzin i wróci do niej za kilka ty­
godni po to, aby się przekonać, że p oprzedn ie ;jego  przemówienia 
i starania przebrzm iały bez echa.

Na zakończenie jeszcze  dwie tabelki odnośnie. do stanu bu­
dynków szkolnych:

B u d y n e k  w  k tó ry m  się  s zk o ła  m ie ś c iła  b y ł:

w  ro k u
bardzo
dobry

dobry
dość

odpow ied.
n ieodp o­
w ie d n i

1900/1901 14 15 1 7 14

1901/1905 10 19 23 22

U r zą d z e n ie  szk o ły '"było

w  roku
b ardzo

dobre
dobre

dość
odpow ied.

n ieodp o­
w ie d n ie

' i9 0 tV lÓ 0 1 8 29 21 ■ 1

1904/1905 8 31 31 4

Ogród szkolny by ł w  22 szkołach, a biblioteki dla młodzieży 
w 31} szkołach. Dr. Stanisław Leonhard

*) Por. „ M ie s ię c z n ik  T o w . S zk . L u d .“ lu t y  1906 r. str. 53.
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Dziś nam nie wolno...

Dziś nam nie wolno usuw ać ,&ię w cjjpK L.
■bidzie bluszcz zapomnień oplata kolumny;
Gdzie k w iat spokojnie we m głach się kołysze, . 
Gdzie bezskrzydlatycli myśli stoją trumny...
Dziś nam nie wolno zasypiać z uśmitcliem
I rąk  opuszczać w krw aw ym  życia znoju
Dziś —  s tać  bezczynnie, śm iertelnym  f<!ę grzechem  !
Dziś życie płynie z ofiarnego zdroju, *
l hoć zdrój ten gorzki., łez, krw i rabinam i
Błyszczy w słońcu, co nad ziemią wschodzą ^
A ch ! —  uświęcony dzielnych serc drgnieniami 
W  obliczu męki - w klęsk, cierpień powodzi...

•Tesli z strzaskanych piersi i puklerzy 
Strzelić ma promień jasnej nowej doli,
To w aim , s ta n ą ć  wśród życia  szerm ierzy !
Niech serop pęka... niech koną i boli...
Po niem —  niech przejdzie archanioł,,-ten Boży
0 0  zatknie, sztan d ar zw ycięstw a św iatłości,
N a skroni ludów w ieniec chw ały złoży 
H ejnał zanu'^ powszechnej ra d o ść)!
Ą ye! —  przybyw aj!... stań  sie ciałem, Duchu! 
Śnie ty nasz miły, cudny śnie stuleci;
Orły ku tobie na sw ych^skrzydeł puchu  
Płyną, gdzie jutrznia silnej w iary  świeci...
A ve! —  my tobie niesiem pieśń nadziei,
P erły łez gorzkich, krw i gorącej fale,
Mękę dróg życia  wśród burz i zawiei,
Ogromy p racy , tęsknot... ach i żale
1 w szystkie skargi, w szystkich trudów piękno, 
W szystkie ku słońcu dobra szczytue wzloty... 
Ozy nie dość je sz cz e ? ...

O, niech strun y pękną  
L ir  najśpiewniejszych, —  nieenaj hol ■ Gplgdty 
Chłoszcze nas*, n ęka; gotow iśm y P a n ie !
Jeżeli tylko z ciał i se rc  m ęczarni
Dłoń Tw a w ykrzesze wielkich dni zaranie!...
Oto śpieszym y m iłością ofiarni..
Oto dążymy ku wschodowi słońca,
■Choć wokół głosy:*,'„.Biada, biada, biad'a!“...
Bo nasza w iara, jak  nasz ból —  bez końca. 
Bez grau icj miary...

I  choć łegion pada,
N a jego m iejsce stąw a zastęp nowy
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I nowe siły w  nowe boje wlewa,
Bierze utnośęi nowej strójt' godow y 
Znów  hymn błagania i nadziei śpiewa!...

K to d z ia n ie  czuje skrzydeł u ramienia 
I z obojętnem  patrzy w św iat obliczem,
K to szuka trw ożny bezpiecznego cienia, 
ydziftby  się z świętem nie spotykał Zniczem,
Kto nie chce widzieć, jak  od orlich szumów 
D rży tajem nicza przyszłość! zasłona,
Ten nie wart bratem zw%p się smutnych tłumów. 
W śród  których ciałem żyjąc, duchem kona'!...

Dziś nam nie wolno stą.ć bezczynnie w ciszy^M 
Gdy wśród w ysiłków  śmiertelnego* znoju 
Pierś bratnia męką w yczerpania dyszy 
I murem stawa w krwawym  życia- boju...
Dziś llam nie wolno tęsknic <za spokojem,
G dy morze ludzkich pragnień, bólów  huozy...
Dziś myśl nie płynie cichym, -sennym zdrojem 
Pan ją  piorunnycli fanfar burzą uczy!...

Zofia Kęczkowska.

I
Podręczna biblioteczka dla prelegentów 

ludowych.
(W ed ług  12 tematów do odczytów.)

Myłoby rzeeżą zupełnie zbyteczną zapewniać bądź pracowni­
ków  na niwie T. S. L ., bądź szeroki ogół. w  oświacie ludu dalekie 
pokładający nadzieje, że odczyty są w czytelniach tak miejskich, 
jak  w iejskicli, koniecznie potrzebne.'1 Ma się rozumieć, pod odczytem 
mamy zawsze 11^ m yśli pogadankę z dyskusyą, albowiem odczyt 
w  dosłownem tego słow a znaczeniu jesś.*?'szczególnie pa wsi, bez­
warunkowo niedopuszczalnym. Minio konieczności odczytów  i poga­
danek, wiele K ół n ie ! urządza icłi zupełnie lub w  niedostatecznej 
ilości.

P ow ody tego liczne. Przedewszystkiem  nie Jtużdy może bjg 
mowpą lub prelegentem ludowym, a chętnych do podjęcia pracy 
odczytow ej jest zawsze za mało. D alej w ielkie przestrzenie^ jakie 
jedno K olo nieraz obejm uje, utrudniają pracę, pom nażając w  znaczne] 
mierze w ydatki *Bewną.fje'ż, napotykaną nieraz' przeszkodą,: je-ŝ t brak 
pod ręką odpowiednich podręczhików, z którychby preleggnt do 
wykładu m ógł ęię przygotować.
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Jest rzeczą nader cenną, gdy do pewnych tematów znajdą się 
specja liści. Ci bowiem, m ając' z daną kw estyą ciągle do czynienia, 
nietylko nie potrzebują pabywania potrzebnych wiadom ości na nowo, 
ale też praktyczniej p rze d sta w ic ie  potrafią, o ilę ' uda im się nie 
Wpaść w  zbyteczną drobiażgowogć. M e  zawsze jednak możn-a mieć 
do w szystkiego 'specja listów . W tedy, przy dobrej woli, każdy odpo­
wiednio inteligentny człow iek potrafi, po dokładnem rozpatrzeniu 
się w  materyalę, przedstawić ludowi czy to historyczne zdarzenie, 
czy objaśnić ustawę gminną, czy zachęcić do założenia ja k ie j  
spółki w łościańskiej.

Potrzeba podręcznej biblioteki dla prelegentów  odczuwana jest 
bardzo silnie. N iniejsze zestaw ienie.m a na celu choć w  części ułat­
wić zakładanie ich K siążki do zawiązkowej tej b iblioteczki dobrane 
są tak, że w przeważuej mierzę zakupić je  można w  Centralngj skład­
nicy przy Zarządzie.G łów nym  T. S. L . U łożona zaś jest według 
dwunastu tematów z różnych działów, tem atów w  przeważnej części 
ogólnych, które, licząc jeden odczyt na miesiąc, na cały rok dla 
czytelni w ystarczyć mogą, w  następnych zaś latach mogą być spis 
cyalizowane. B rak w  nich działu rolniczo-gospodarczego. Opraco­
wanie jednak tego działu pozostawiam sobie na później, o ile -ktoś 
2 fachowdów tej pbacy. nie podejm K

Pogadanki te będą następujące:
1. Polska, je j ludy i ziemie
2. Konstytucya*»brz|iS^gQ Maja,
3. Powstanie Kościuszkowskie.
4. Nasze walki o niepodległość.
5. O konstytucyi i prawach obywatelskich.
6. O samorządzie (kraju,' powiatu i gminy).
7 ś i) d z i el 11 i e i ii e U ulicyi.
8. K ilka porad prawnych i podatkowych.
9. Spółki i 'Tow arzystw a włościańskie.

10. Wło.ści rentowe.
11. O zdrowiu i jdiorobach.
12. O wstrzem ięźliwości od trunków.
Osobno zupełnie należy traktow ać przedrozbiorow ą historyę 

dolski. Można naprzykład podzielić sobie całą historyę na dwa­
naście części, i przed każdym odczytem lub po nim, przerabiać od­
powiednią partyę.

Podane pow yżej tematy niew yczerpują materyału odczytow ego 
nfależy więc, nie krgjiująp się ich  następstwem, urządzać odczyty w e­
dług potrzeb m iejscow ych i dyskusyi, jaka się po odczytach w r- 
^iązuje.

Przejdę teraz do drugiej części, w  której wskażę podręczniki, 
0lńaw iaj|cVpokrótć# każdy temat.
f. 1. R o l s k a  j e j  l u d y  i z i e m i e .  Ma to b yć"od czy t geogra- 
Pczno-etnograficzny, oparty jednak na podstaw ach historycznych. 
Jyspozycya może być  następująca: Początki Państwa Polskiego; 

P an ice  P olsk ' za je j rozkw itu; dzielnice; n ieco o Unii lubelskiej;
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rzeki, góry, ludy, głów ne miasto, handel i przemysł, p łody; dzielnice 
według dzisiejszego stanu; rozbiońy; o m iłości ziemi ojczystej.

Do odczytu tego oprócz jakiegoś podręcznika-‘ szkolnego geo­
grafii, należy mieć „P o lsk ę-1 z wydawitićtwa M acierzy, oraz o ile 
możności, mapę Polski (w  ostateczności Europy). Dobrze jest ilu­
strow ać ten w ykład skioptykonem  lub rycinami.

2. k o n s i t y t u c y a  3 M a j a .  Temat ten opracowany został 
w  „M iesięczniku T. R. L .“ z kwietnia 1906! Tam znaleźć można 
szczegółow ą dyspozycję . Na zakończenie tego odczytu przedstawiaj 
należy, za,dama i cele, oraz ustrój T . S .jŁ j  które, jak  wiadomo za­
łożone zostało w setną rocznipę K on stytu cji T rzeciego M aja.

D o odczytu tego prócz „D ziejów  narodu polsk ieeo-1 Grabień- 
sk ieg#  i „H istbryi ustroju Polski-1 w zarysie W itkow skiej, należy 
m ieć także jakąś broszurę ludową, naprzykład: „Konsjtytucya 3-gO 
M aja11, wydaną, jako dodatek, przez tygodnik „O jczyzn a11. 1 Przy 
tym ikażdym  odczycie, należy odpowiednią literaturę ludową przejrzeć- 
Szczególnie odnosi się to do prelegentów, którzy w praw iają siej 
dopiero w  popularne przedstawianie kwestyi. nieraz bardzo za­
w iłych lub ściśle naukowych. Jako bardzo dobry podręcznik poleci1' 
należałoby prof. F inkla „K on stytu cję  3 M aja-1. Jest ona jednak 
w handlu wyczerpana.

3. P o w s t a n i e  K o  sto i u s z k  o w s k ie . '; Pod tym tytułem 
rozumiem odczyt nie ściśle historyczny, ale w ięcej uczuciowy, opartw 
na przedstaw ieniu , słuchaczom trzech /g łów n ych  postaci powstania1 
Kościuszki, h Pińskiego i G łow ackiego, jako przedstawicieli stanów 
złączonych dla obrony zagrożonej O jczyzny. Jako podkład odezytu> 
który powinien być o ile możności w ygłoszony z zapałem orator- 
skina, polecam : W ysłouch  owej, „O  Kościuszkow skiem  powstaniu-1i 
Nitmana'? „Jan K ilińsk i11; Rmiałowskiego: Bartos G łow ack i-1 ora?
Chołoniewskiego „Tadeusz K ościuszko*! Pewną przysługę oddać też 
może „Tem at do pogadanki4-, zamieszczony w  „M iesięczniku 1 
S. L .-1 z października 1905.

4. N a s z e  w a l k i  o n i e p o d l e g ł o ś ć .  O dczyt ten obejm0' 
w ać powinien nasze ruchy zbrojne od K onfederacyi barskiej, ?e 
szczególnem  uwzględnieniem powstań: K ościuszkow skiego, listop®' 
dowego i styczniow ego. W  zakończeniu n a leży , rozwinąć zadani*1 
doby dzisiejszej. Do przygotow ania- się mieć należy prócz Grabiem 
skiego, także S iem iradzk iego: „Porozbiorow e dzieje P olsk i11, ,.^® 
w olność i lud-- W ysłouchow ej, „Pow stanie listopadow e11 Bartosz® 
(„O jczy zn a 11), oraz do powstania K ościuszkow skiego, ja k  pod 3.

5. O k o n s t y t u c y i  i p r a w a c h  o b y w a t e l s k i c h  Szcz°' 
gółow e przeprowadzenie tego odczytu podaje dr. Janelli w  „M l, 
sięczniku T. >S. L .11 za styczeń 1906. B iblioteczka posiadać poW1® 
na: Z . P róchn ick iego: „K onstytucya austryacka11, T . Dw ernickie^0' 
„O  prawach obyw atelsk ich11, „P olityczne urządzenia A ustryi i 
l icy i11 („O jczy zn a 11).

6. O s a m o r z ą d z i e  (kraju, powiatu i  gm iny), m ówić pofta! 
nien praw nik z kw estyą  dokładnie obznajom iony. Szczególnie
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dobrze powinien znać ustaw ę gminną, która bezpośrednio włościan 
dotyczy, a którą c i znają, acz niedokładnie, z codziennego życia . Obok 
podręczników , w ym ienionych przy poprzednim odczycie.’  zakupić 
należy ,.Ustawę gm inną11. W yszła ona u Zuckerkandla i przy ty­
godniku '.O jczyzn a -1. O b s z e r n ie j^  opracowanie tego tematu w „'Mie- 
sięczniku-1 bardzo by łoby  pożądnem.

7. U s a m o d z i e l n i e n i e  G a l i c y  i. Odczyt o usamodziel­
nieniu GaliĆyi opierać się powinien przedewszystkiem na wskazaniu 
konieczności uprzemysłowienia kraju i oparcia przyszłości jego  na 
produkcyi własnej. Za podręczniki służyć m ogą: W . StuJnicluego: 
„W yodrębnienie tU alicyiP ; tegoż: „Samodzielność? G alicyi;1; Dra St.

■ G łąbińskiego: „Tdea•_samodzielności a finanse G alicy i“ .
8. K i l k a  p o r a d  p o d a t k o w y  c li i p r a w n y c h przepro­

wadzić należy w formie pogadanki, uwz^rędniająećprzedewszystkiein 
ulgi podatkowe, przysługujące ludowi, %  iiie  wyzyskane. Jako sub- 
strat służyć m ogą: „N iew yzyskane ulgi p o d a tk o w e j Tałasiew icz: 

U W skazów ki dla w łościan w ypraw ach  spadkowych i opiekuńczy^
( 'ioiripa: ĆPoradnik w sprawach pieniężnych i podatkow ych-1. Szy- 
balski-. „Pogadanki o księgach gruntow ych11, Bartosz: „Poradnik 
podatkow y-1 „(Ojczyzna?1.1! .  , ' „ i 7 ;

w  W i e j s k i e  T o w a r z y s t w a  i s p ó ł k i  w ł o ś c i a ń s k i e ,  
Czytelnia,;'3okół, K ółko rolnicze, kasa Raifteisena, spółka mleczarska, 
sadownicza, teatr amatorski, i t. d., —  oto tematy do tego odczytu. Przej­
rzeć do niego należy statut Sokoła w łościańskiego i K ółek rolni­
czych, sprawozdania T. S .L .iK ó ł m iejscow ych, oraz następujące dzieł­
ka: A . K oleńskiego rfSfO potrzebie i sposobach oszczędzania-1, W ł. Kro- 
sińskiegn: „W ie jsk ie  kasy pożyczkow e systemu R aiffeisena11, Grab­
sk iego: „Spółk i w łościańskie-1.

10. W ł o ś c i  r e n t o w e .  Sprawa fe  jest nagląca, a mało 
znana i potrzebuje wytłumaczenia i zachęty, jed yn ym  dotąd mate- 
ryałem dla prelegentów  są: „Uskawa dla w łości rentow ych1- („O j­
czy zn ?--) i „pou czen ie  o w łosćiach rentow ych11, wydane przezjjTow. 
w ydaw nictw ™ dziełek ludowych. W  czerw cow ym  zeszyci^' „'Miesięcz­
n ika11 wydrukowaną została na temat w łośei rentowych „pogadanka1'

11. O z d r o w i u  i c h o r o b a c h .  O dczyt w  ogólnych trak­
tow any zarysach, obejm ow ać musi hygienę mieszkania, hygienę ży­
wienia, pierw szą pom oc w nagłych w ypadkach, oraz choroby za­
kaźne. M yślą jego  przewodnią powinno ' być  dążenie do wpojenia 
w lud nasz zamiłowania|fi£zystości i porządku. .Ma wprawdzie racyę 
zdanie, łączące w prostym stosunku podniesienie tych ,cnót z pod­
niesieniem ekonomicznem, jednak wiem y z doświadczenia ,i że nieraz 
nędza w czysto w ypranych  i połatanych chodzi szatach. Składnica 
Zarządu G łów nego posiada w te> kw estyi następujące godne pole-

C ceni a broszury. Z ielczak : ,, Qo fobiĆ; aby być zdrowym  i długo żyć ; 
K. P rószyński: „J a k  się żyw im y11; O. B ujw id : g P ie rw sza  pomoc 
w  nagłych w ypadkach11, M arkiew icz; „R ady  o zachowaniu zdrow ia-1; 
W roński: „J a k  sobie radzić w  nagłych w ypadkach11; Tchórznicki: 

-„K ąpiele ludow e11.
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12. O w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  o d  t r u n k ó w .  Uzasadnienie 
potrzeby tego odczytu niepotrzebne. W  „M iesięczniku" z marca 1906 
znachodzimy pogadankę na ten temat. D o b ib lioteczk i podręcznej 
polecam Puław skiego: „Pogadanka o piciu trunków '1, D ybow skiego: 
„O  w pływie trunków alkoholiGżnyćh", G olińśkiej-D aśzyńskiej: „A lk o ­
holizm i sp o fffle^ stw o111 K o leń sk ieg o ::„0  współdziałaniu K ółek rolni­
czych  w  w alce przeciw  alkoholizm owi1'. W  „|ffi’esip'cz4uku T. S .-L ." za 
m. luty 1906 artykuł p. Gustawa .Baumfelda'p, t. „O  współdziałaniu T. 
.& L . w w alęóz alkoholizmem". W reszcie  speeyalne czasopism a: „P rzy­
szłość® i „W yzw olen ie" w ychodząc^  w Krakowie.

Dla ułatwienia postaram się u łożyć te tematy w pewnym me­
todycznym  porządku, tak, aby na każdy mie'3!ąc wypadał odczyt 
i to odczyt, na miesiąc ten stosowny. I  tak przeznaczam :

Na styczeń: „Polska, je j ludy i ziem ih".
„ luty: „W ło ś ć ! rentow e".
„ mąyźe#: „O  zdrowiu i chorobach".
„ kw iecień : ,.0  konstytucyi i.p raw ach  obyw atelsk ich".
„ maj: „O  K onstytucyi ^  M aja".
„ pzerwiec: „Spółki i tow arzystw a w łościańskie".

lip iec: „O  samorządzie gminy, powiatu i kraju".
„ sierpień: „Pow stanie kościuszkow skie".
,, wrzesień: „Usam odzielnienie GaJLicyy".A 
,, październik: „O  wstrzem ięźliw ości od trunków ".

listopad: „Nasze w alk i o niepodległość,
.. grudzień: „K ilka  porad prawnych i podatkow ych".
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Na zakończenie zastrzedz się muszę, że biblioteki tej nie 
uważam za zupełnie w ystarczającą, ale za zawiązek tym czasow ej b i­
blioteki dla prelegentów, jaka przy każdem Kole powstąć powinna.

i . Żrencin.

Widowiska teatralne dla robotników.
Istniejące w e Frankfurcie nad Menem ./Towarzystw o odczytów  

lu d o w y ch p o s ta w iło  sobie za zadanie zbadać lo y  g a n i z a c y  ę w i ­
d o w i s k  l u d o w y c h  na scenach niemieckich. W  tym celu został 
w ypracow any kwestyonaiyusz, który w  r. b. Rozesłano do dyrekcyi 
teatrów niem ieckich w  NiemCzjęch, Austryi, W ęgrzech, A nglii, Szwaj- 
caryi, K osyi i Am eryce. Tow arzystw u chodzi głów nie o zebranie 
materyału dla zbadania kw estyi: ile na .ogół przedstawień popular­
nych dają różne sceny i w  jak ich  okolicznościach w idow iska te się 
odbywają?

Okólnik ten brzmi, mniej w ięcej, jak  następuje. •
Tow arzystw o odczytów  ludow ych we Frankfurcie, założone 

w r. 1890, ma na celu udostępnianie ubogiej ludności skarbów 
wyższej kultury, zw łaszcza w  dziedzinie sztuk pięknych i nauki. Do 
celu tego T ow arzystw o zmierza przez organizowanie bezpłatnych 
odczytów  w  Tow arzystw ach  robotniczych, koncertów popularnych, 
w idow isk teatralnych i t. d. Urządzaniem koncertów  i przedstawień 
w teatrach zajm ują się zw ykle Tow arzystw a muzyczne lub dyrekcyę 
teatrów. Tow arzystw o odczytów  ludowych w chodzi jedynie z niemi 
w porozumienie co do ilości biletów  w ejścia, które praguió uzyskać 
do rozdania między robotników.

Tak n. p. teatry m iejskie we Frankfurcie nad Menem, dramat 
i opera utrzym ywane są przez pewne konsorcyum , pobierające od 
miasta około 200.000 marek rocznej subwencyi. Zaw arty z miastem 
kontrakt zobowiązuje T ow arzystw o do dawania 8 widowisk popu­

21
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larnych w  cią gu ' roku. Na te to właśnie w idow iska otrzym uje To 
warzystwo odczytów  ludow ych bilety wstępu do rozdania i tak: na 
widow iska dramatyczne (w  gmaehdt mogącym  pom ieścić*, 1200 w i­
dzów) 800 biletów  i na w idow iska operowe (w  gmachu na 1800 
w idzów ) 1100 biletów. B ilety na dramat i kom edyę bez względu 
na miejsce, dyrekcya oblicza Tow arzystw u po 40 fenigów . Na operę 
są bilety trojakie: 300 m iejsę w lożach po f l  marce, 500 krzeseł 
po 40 fen igów  i 300 krzeseł po 30 ^ n igów . Droższe bilety na 
operę Tow arzystw o rozdaje m iędzy rodziny drobnych urzędników, 
kupców i t. d., zaś bilety tańsze rozdawane są między te stow a­
rzyszenia robotnicze, które przystąpiły w  charakterze członków  do 
Tow arzystw a odczytów  ludowych

Stowarzyszeń takich liczy  w obecnej chwili Tow arzystw o 
około 70. H ołdują one najrozmaitszym kierunkom społecznym  i po­
litycznym i liczą  około 30.000 członków.

Ponieważ w szystkie te stowarzyszenia mają jednakow e prawo 
do korzystania z biletów , przeto na każde z nich przeciętnie w y­
padłoby bardzo niewiele. P rzyjęto w ięc zw yczaj dawania każdego 
widowiska dwukrotnie, wskutek czfego w szystkie bilety dostają 
się za każdym razem tylko połow ie zrzeszonych stowarzyszeń.

Frankfurt jest bodaj że pierwszem miastem w Europie, w  któ- 
rem w  pow yższy sposób zorganizowano w idow iska teatralne dla 
robotników. System ten, obok tego, że daje w idow iska w  najlepszem 
wykonaniu, ma dwie ważne zalety: najpierw  uwalnia stowarzyszenia 
robotnicze od ryzyka m ateryalnego i kłopotów , zw iązanych z urzą­
dzaniem w idowisk czy koncertów  na własną rękę, a następnie daje 
rękojmię, że z tanieli biletów  wstępu korzysta ją  istotnie ci tylko, 
dla których widowiska, zostały prźezńaczond; jest bowiem zjaw i­
skiem bardzo powszedniem, iż tam, gdzie podobna organizacya nie 
istnieje, z tanich cen widowisk popularnych korzystają w  pierw ­
szym rzędzie k lasy zamożniejsze.

•Jest jednak rzeczą naturalną, iż przy is w idow iskach popu­
larnych rocznie, a zw iększającej się stale liczbie stowarzyszeń robo 
m iczych, przystępujących do Tow arzystw a —  zmniejsza się co roku 
szansa otrzym ania biletu dla pojedyńczego robotnika. Otóż celem 
rozwiązania te'j trudności T ow arzystw o odczytów7 ludow ych we 
Frankfurcie zadało sobie pracę zbadania, co na tem polu uczyniły 
inne miasta i w  tym celu opracowmło niniejszą ankietę.

W  wielu w iększych  miastach istnieją specyalne teatry ludowe, 
dająCe w idow iska stałe i po niskich  cenach, założone bądź to przez 
1 W a rzy stw a  oświatowe, bądź też istm ejące, jako przedsiębiorstwa 

dochodowe prywatne.1 T ych  oczyw iście ankieta Tow arzystw a nie 
obejm uje. Towarzystw u bowiem  chodzi głów nie o zebranie dany cli 
co  do tego, gdzie i co uczyniono w  normalnych teatrach m iejskich 
dla uprzystępnienia w idow isk ' teatralnych szerokim masom robo­
tniczym.

Amkietą objęty został następujący szereg pytań.
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. 1) -Jakie są ceny na najtańsze m iejsca w miejskim lub przez
Jasto subweiicyonowanym  teatrze? Ile takich m iejsc znajduje 

w teatrze?
. 2) Cisy zaprowadzone zostały takie urządzenia, aby na pewne
'dowiska droższe m iejsca nabywane być m ogły po cenach przy- 

' kfmycli? j ] P taKich w idowisk byw a w  ciągu roku i ile m iejsc 
J^to zniżką?

^ r. 3) Jak  się odbyw a sprzedaż takich b iletów ? Jakie przedsię-
środki, aby ze zniżki, przeznaczonej na korzyść ludności 

^możnej, nie ciągnęły korzyści klasy bogatsze? 
j . 4) Czy zaprowadzone zostały ulgi specyalue dla robotników

j akie ?
n) Ozy dano m ożność stowarzyszeniom robotniczym  nabywania 

biletów  po zniżonych cenach?
Na ile w idow isk roczn ie?
K iedy te w idow iska się odbyw ają  (ile latem, ile zimą?)?

, Po jakich  cenach?
? Czy dano możność pracodawcom  nabyw ania biletów dla swoich 

robotników  po cenach zniżonych?
Na ile w idow isk?
Po jak ich  cenach? 

v  Czy odbyw ają się w teatrze w idowiska popularne, przezna­
czone dla robotników  po cenach nigkich, lecz bez rozciągania 
kontroli nad tem, jak ie sfery na nie uczęszczają? 
ile  byw a takich w idow isk w  ciągu roku?

... Po jak ich  cenach?
1 Czy stowarzyszeniom robotniczym  przysługuje możność naby­

wania biletów  dla swoich członków  po cenach cokolw iek zni­
żonych, podobnie, jak  do tego mają prawo .studenci, o f ic e ro w i®  
członkowie T ow arzystw  kupieckich, gim nastycznych etc.?

1 Takie jeszcze poza tem wprow adzono ulgi w nabywaniu biletów  
dia teatrów ?

i Powyższy kweśtyonaryusz zamieszczamy w  tej myśli, aby' 
łhip^1 ...-O św iatow cy“ starali się rozbudzić dążność do uprzystę- 
<'Zh' 'Ua widowisk teatralnych szerokim warstwom  ludności ‘ robotni 

która z zapałem garnęłaby się do przybytku sztuki, gdyby 
k,f. , '‘"Istraszająco w ysokie ceny biletów. Zazw yczaj około sji wszyst- 
ffoc] 111 if'P0 w  teatrze byw a przeznaczonych dla ludności zamożnej, 

gdy  tylko 1/i i to najgorszych m iejsc, przeznaczona jest 
°®ci uboższej. Stosunek ten w łaściw ie należałoby odw rócić,,, 

b„£ bbyn a jm n ie j zmienić o ty m  iżby każdy m ieszkaniec miasta, 
ii; s czy ubogi, k ilka  razy do roku nie tylko mógł -sobie pozwolić 

,lSzbicłietniającą rozryw kę, ale także, aby dawany na scenie 
War0ł sceniczny m ógł w idzieć i słyszeć w  jaknajkorzystniejszych 

. 'aiefr: ‘P  udręczeń m oralnych i fizycznych  byw ają przy
elszym systemie skazani byw alcy  „paradyzu11 lub „jask ółk i11,

21*
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o tem rozwodzić się byłoby zbytecznem. T ylko gorące przywiązani' 
do sztuki, silne nerwy, a nieraz i mocne pięśpi, są w  stanie w y' 
tłom aczyć to poświęcenie, z jakiem  uczęszczają do teatru stali by' 
w alcy  teatralni „ górn ycłn ą fer" M. St.

Praca oświatowa wśród kobiet wiejskich.

Pod firm ą Z jednoczonego K oła  Ziemianek, o którego orgaiń' 
zacyi i dążeniach pisaliśmy w  ostatnim numerze „Miesięcznika"- 
zawiązywane są w obecnej chwili K ółka włościańskie w Królestwie-

Do K ółka należeć może każda kobieta od lat 15, przedstm 
wioną przez 2 członkinie i przyjęta przez głosow anie prostą więh' 
szością głosów, K ółko stanowi oddział Z . K . Z. W pisow e każde! 
członkini wynosi 2 złote (30 kopiejek) jednorazow o, a składka 
groszy miesięcznie na rzecz Z. K. Z. i 10 groszy na rzecz KóUB

K ółko w łościanek rządzi się następującemi prawidłam i:
Urządzać będzie zebrania raz na miesiąc. Na tych zeb rani a r -H  

będzie się m ów iło:
1. Jak wzbudzać miłość do O jczyzny w dzieciach naszyć'1 f 

i całym  narodzie ; o przeszłości Polski i je j potrzebach dzisiejszy^' I
2. Będzie się mówiło, czytało książki i gazety o rozmaity^1 

ciekaw ych rzeczach, jakie są na niebie, ziem i, w  ziemi i w  wodach 
aby każda kobieta rozumiała w szystko, na co patrzy. T aką uczoń1'- 
matkę i dziecko i mąż i obcy  ludzie lepiej uszanują i je j rady f 0' 
słuchają. .,

3. Będzie się, wspólnie pracow ało nad tem, aby odzwycza11 
ludzi od pijaństwa, kartograjstw a i innych zbereźności. Jeden pijah 
jeden szuler sprowadzić może nieszczęście nietylko na sw oją c l *  
łupę, ale i na wieś całą. „Jedna zła owca, całe stado zepsuć może-

4. Będzie się wspólnie pracowało, aby ciem nych ludzi pr^fl 
konać, że brud i niechlujstwo życie skraca, zdrowie odbiera, że U ’ j 
trzeba w ierzyć głupim nieuczonym znachorom, ani w  z a b o b o n 1' 1’  . 

praktyki, które śmierć sprowadzić mogą i będzie się mówiło o i'0?' i 
maitych innych rzeczach, które się tyczą życia  ludzkiego.

5. Będzie się uczyło, jak  chow ać dzieci, aby w yrosły zdro^ 
na ciele, duszy i umyśle, tak. żeby O jczyzna z nich pożytek miaU 
rodzice pociechę —  a oni sobie w  św iecie radę dać umieli.

6. Będzie się mówiło, czytało jak : a) hodować drób wszełfflBI
b) jak  zakładać sady przy chałupach, ogrody warzywne, c) jak  rob", 
zapasy na zimę (szczaw , ogórki, grzyby  i t. d.), przechow y"'"! 
owoce, włoszczyznę, suszyć i jedno i drugie, d) ja k  i co gotowa') 
aby nie zawsze jedno jeść, a umieć ze zw yczajnych  rzeczy P / 
rządzać rozmaite potrawy.

7. Żeby długie w ieczory  zimowe pracow icie i użytecznie zP |
szły, bo z próżniactwa zło się rodzi, postaramy się nauczy ć sam
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' drugich nauczyć, jak  w yplatać koszyki, kobiałki, kapelusze, robić 
W o n k i, szaliki lub inne rzeczy, które sią sprzedadzą do miasta, 
a za nie już wpłynie grosz jak i taki.

Korzyści, jak ie  m ają włościanki, które się do K ółka wpiszą:
1. Za pieniądze zebrane od członków, (za roczne składki), 

' Qpi się drób piękny, duży, nieśny i da się po parce paru gospo­
dyniom do rozpłodu.mTe, po dochowaniu młodych, muszą oddać i starą 
1 jeszcze jedną młodą. Ten drób znów się drugim gospodyniom 
n,zda i tak w szystkie w  K ołku dojdą w prędkim czasie* do pię­
knego drobiu. N ajudatniejsze sztuki posyłać się będą na w ystaw y 
howiatowe^a za każdą piękną sztukę i parę rubli dostać można

2. K ołko sprowadzać będzie len, nasiona w arzyw  drzewka 
(’Wocowe, po .znacznie zniżonej cenie.

3. Każda w łościanka z K ółka będzie miała radę, pomoc, jak 
1 gdzie um ieścić dziecko, jeżeli się jakiego fachu nauczyć będzie 
r>ct£ftó.

Zarząd składa się: z przewodniczącej, która prowadzi zebranie; 
'.fce-przewodniczącej —  je j zastępczyni: sekretarki, która spisuje co 

na zebraniu mówi oraz kasyerki, która zbiera i w ydaje p ien i®  
i prowadzi rachunki.

Z  osiągniętych dochodów Z. K. Z. będzie przysyłać kury, 
drzewka, nasiona i w szystko, czego potrzebow ać będzie Kółko, po 

Ocznie zibżonej cenie. Ztąd w ygoda i korzyść wielka, bo nie, 
r2eba będzitran i czasu marnować, ani pieniędzy w ydaw ać na po- 
1,1 że do W arszaw y ' i  w  każdej innej sprawie Z. K  Z. będzie 
tyłku przychodzić z pomocą.

Pierwszy Zjazd Foiskiej Macierzy Szkolnej.
Dzień 8 lipca b. r. złotemi głoskami zapisze się w  dziejach 

isżej kultury. Stał się w  nim bowiem  fakt olbrzym iej doniosłości 
'hłecznej —  pierw szy Z jazd  i ostateczne zorganizowanie się Pol- 
ubj M acierzy Szkolnej.

P o K sięstw ie Poznanskiem , Śląsku i G alicyi nadszedł wreszcie 
'as. z takiem utęsknieniem bolesnem i upragnieniem oczekiwany, 
,0dy w reszcie i K rólestw o uzyskało możność' otwarcia, szeroko 

hodwoi tego w ielkiego gmachu przyszłości narodowej, na frontonie 
"'ego w idnieje promienny napis: P o l s k a  M a c i e r z  S z k o l n a .

Zaledw ie rozniosła się po kraju wieść-m ulegalizowaniu Ma- 
ja<ń'zy, wnet -szeregować się zaczęły, zastępy bojow n ików  światła 

jedno za drugiem pow staw ały oddzielne Koła. w  ciągu kilkunastu 
fb  pokryw ając s łecię .sw ą  całe Królestwo,

l i .  : Z e  w szystkich stron, z najdalszych zakątków zjechało się 300 
elegatów z rozm aitych Kół. Ponieważ 1 delŚgat wypada na 50 
- "oków , liczba zatem członków  M acierzy przedstawia się już bardzo 

' aźnie, jeśli zważym y krótki czas jej istnienia.
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Obrady odbywały się w sali S tow arzyszenia techników  pi'Z) 
ulicy W łodzim ierskiej.

Zjazd  zagaił p. A ntoni Osuchowski, k tóry  niezmordowanie pra­
cował długie la ta  dla w szystkich istn iejących  M acierzy polskich.

P. Osuchowski w gorących  słowach podniósł znaczenie do­
niosłe zatwierdzenia takiej instytucyi, jaką jest M acierz Polska 
W  kraju, gdzie przez lat czterdzieści prześladowano surowo każda, 
próbę niesienia światła, organizuje się publicznie instytucya, obej­
m ująca jaknajszersze koła, której celem jest właśnie owa dotych- 
czas występna działalność.

N a przew odniczącego powołano p. 'io tra  D rzew ieckiego, jak o \ 
gospodarza, prezesa Stow arzyszenia, k tóre gościnnie udzieliło swego  
lokalu. M iejsca assesorów  zajęli pp.: Stanisław  "Libicki i Karol 
Czarnowski, na sekretarzów  poproszono pp.: Jew niew icza i Bo­
bińskiego.

P o  załatw ieniu różnych in terpelacyi i form alności wstępnych, 
p. A ntoni Osuchowski odczytał spraw ozdanie z czynności dotych­
czasow ych M acierzy

ln icyutyw a założenia M acierzy w łaściw ie powstała już w maju 
roku zeszłego, brak jednak jaw ności i sw obody przeszkadzał na­
leżytemu rozw inięciu tej myśli. W  listopadzie, po ogłos?pniu kon- 
stytucyi, M acierz publicznie zaznaczyła swe istnienie. Stan w ojen ny  
jednak, któyy w krótce potem został w prow adzony i terror, jaki 
wskutek tego zapanował, zwłaszcza na prow incyi, zadał dotkliw y 
cios instytucyi. O fiarność publiczna zm niejszyła się znpcznie. gdyż 
składek nie drukowano w  pismach. Obecnie istnieje 21 K ół w W ar­
szawie i 73 na prow incyi, ciągle zaś zawiązują, się nowe. sp ra w oz­
dań jednak dotychczks nadesłano bardzo niewiele. Każde K oło 
musi prowadzić jakąś konkretną robotę i posiadać na to odpow ie­
dnie fundusze.

Zarząd Główny nietyłko powoływał do życia Koła. ale także  
sam zajm ował się ośw iatą.

Zostały w ięc założone w W arszaw iń 4  szkoły ludowe, 
z których w  każdej kształci się około 100 dzieci. Budżet ich w\ - 
nosi przeszło 6.000 rb. Oprócz tego w  t. zw. „kom pletach", których 
było 123, uczyło się przeszło ńkOOO dzieci. Biednym dziąciom da­
wano pom oc mąteryalną, oo wyniosło kilka tysięcy, rubli

Na zapom ogę dla nauczycieli ludowych wydano 15 tyg. rubli.
Na założenie 8-klasow ej szkoły męzkiej im. M ickiew icza ze­

brano dotychczas gotow izną 13.000 rubli.
Na ząłożenie seminaryum dla nauczycieli ludowych zeb ran e  

fundusze wynoszą 73.000 rb. H rabia ordynat K rasiń sk i ofiarował 
n a ten cel p ałac z kilkudziesięciu pokoi w  U rsynow i0 pod W ar­
szaw ą i kaw ał gruntu do tego.

P . Ig n acy  Chrzanowski zadeklarow ał w imieniu rodziny iSzhm- 
kierów  fOO tys. rb. na kapitał żelazny, z którego propenty maja. 
iść  na założenie i utrzym anie 6-klasow ej szkoły miejsKiej.

Na w pisy dla niezam ożnych uczniów złożone zostały na ręęt*
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M acierzy 0.-382 rb., a oprócz tego specja lne K oło udzieliło zapomóg* 
w tym kierunku na 10.000 rb.

Firm a Gebethner i W o lf ofiarowała dla M acierzy 100 tysięcy  
egzem plarzy „M ałego elem entarza11, inne firmy też ofiarowywały pod­
ręczniki, książki, ław ki szkolne i t. p.

P racę  prow adziły w7re.szcjj| rozmaite w ydziały przy Zarządzie 
G łównym  W  w ydziale program ow ym  p. Miecz. Brzeziński opracował 
projekty w zorow ej szkoły ludowej i szkół miejskićh, 6-cio klasowej 
i dwuklasow-ef. Ks. rektor ^ ra łew sk i dgłosił w  pismach program 
szkoły średniej ogólnokształcącej. P. P. Sosnowski i Brzeziński 
podali wspólnie projekt w zorow ego seminaryum nauczycielskiego.

Oprócz tego przedstawiły sw ół prace w ydziały: hygieniczny. 
finansowy i statystyczno-m form acyjny.

Na wniosek rejenta z Radomia, p. Piaseckiego, który w  cie­
płych w yrazach przedstawił zasługi, położone dla M acierzy przez 
p. mecenasa Osuchowskiego, zebranie nagrodziło tego ostatniego okla­
skami i uczciło przez powstanie.

*r P an  Śliw icki '-podniósł znaczenie tych ciohy-ćh, bezimiennych 
pracowników , którzy od szeregu lat z poświęceniem  i zaparciem 
siebie sieli oświaty na zagonie ojczystym  i których -trudom prze- 
dewszygtkiem M acierz zawdzięcza swe powstanię-.

W  dyskusyi na,d»-Sprawozdaniem p. i'Ó*'alewski zauważył, iż 
przedstawiony bilans Macierzy nie obejmuj e^gum gimnazyum imienia 
M ickiew icza i seminaryum nauczycielskiego w U rsynow ie, o któ­
rych wspom inał p. Osuchowski.

Ze strony Zarządu wyjaśniono, że: sumy te nie zostały jeszcze 
w ciągnięte na rzecz M acierzy, gdyż w iększe sumy na ten 6el ofia­
rodaw cy złożyli na ręce p. Osuchowskiego. Ten ostatni zaś zgodził 
się przelać je  na /rachunek M acierzy pod tym tylko warunkiem, że 
będzie utworzony specyalny komitet z osób, wyznaczonych, przez 
ofiarodawców, k tóry  będzie rozporządzał term sumami. Na to jednak 
Zarząd G łów ny dotychczas jeszcze nie przystał, tak że sprawa 
jest w  zawieszeniu.

P. inżynier Rosset w ypow iedział zdanie, iż nie należy na 
samym początku istnienia in sty tu cji utrudniać działalność Zarządu 
przez poddawanie go ścisłej, zupełnie zbytecznej kontroli.

Sam Zarząd jednak z tym poglądem się nie zgodził i usilnie prosił 
o jaknajsurow sze sprawdzenie i krytykę wszelkich jego  czynności

Po długiej dyskusyi przyjęto wniosek, przekazujący załatwie­
nie spraw y nowemu Zarządowi, k tóry  ma, ją  w  ten, czy inny spo 
sób roztrzygnąć po porozumieniu się z ofiarodawcami.

W  dalszym ciągu p. Osuchowski w ygłosił krótki refęrat o usta­
wie M acierzy.

Została, ona zatw ierdzoną w  dniu 21 czerwca r. b. M aćieiz 
ma na celu „krzew ienie i popieranie ośw iaty w7 duchu narodowym ", 
jak  głosi ustawa. Stoi ona „poza w7Szystkieini stronnictwami, je d v  
nem je j zadaniem jest roz/wój p o l s k i e g o  stronnictwa i  oświaty 
Wogóle.41
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Tow arzystw o ma praw o:
1) zakładania, utrzym ywania i popierania: a) ocnrouek. 

b l szkół ludowych, c) kursów dla dorosłych analfabetów, d) szkół 
ochroniarek i seminaryów nauczycielskich, e) czytelni ludowych 
i bibliotek, szkół ś red n ich  i w yższych  wszelkich typów

2) zakładania domów -ludowych dla celów  ośw iaty i zabawy 
tow arzysk ie^ .*

3) ufcądzenia odczynów i w ykładów ;
4) wydaw ania i rozpowszechniania polskich podręczników  

i czasopism naukowych, pedagogujżnych i ludow ych;
5) udzielanie kształcącej »<fl m łodzieży stypendyów, zapom óg 

wszelkich pom ocy naukow ych;
6) układania projektów  budowy szkół i urządzeń szkolnych, 

jako też nadzoru nad ich w ykonaniem ;
7j ogłaszania konkursów, potrzebnych do osiągnięcia celów  

M acierzy.
Zarząd G łów ny i Rada Nadzorcza wybierane są co lat trzy. 

Zgrom adzenia ogólne zw yczajne zwoływane są corocznie w  W a r­
szawie.

Przedstawiciele prow incyi podnieśli kwsbtyę. żirawładze m iej­
scow e policyjne częst-o nie pozw alają na zebrania M acierzy M zakła­
danie Kół.

Zarząd w yjaśnił, że jest to pogw ałcenie prawa, gdyż Macierz 
zośtała zarejestrow ana p s z ^  kom isyę warszaw ską do związków 
i stowarzyszeń nie tylko dla tego, iż siedzibą instytucyi jest W arszawa, 
ale 'że działalność M acierzy rowifąga się na całe K rólestw o i spećyalne 
zatwierdzenie przez władze m iejscow e nie są potrzebne.

Zarząd czyni starania, aby sprawa ta została załatwiona w ten 
sposób,;'iż Zarząd /G łówny b ę d z fc , zawiadamiał o pow stających  k o ­
łach warszaw skiego generał-guhernatora,1 ten ostatni zaś od siebie 
da odpow iedn iS pęlefen ie  wszystkim  gubernatorom.

Co do zbierania .się, to na podstawie istniejących przepisów 
o zebraniach, wyjaśniono, że policya nie ma jfprnwa przeszkadzać 
zgromadzeniu, o de zaproszenia by ły  w ysyłaiie imiennie.

Tu nastąpiło bardzo przykre dla obecnych  zarjśńie, którego 
sprawcą stał się n iejaki dr R udzki z Lublina, przedstawiciel P. P. S., 
który przem ówienie sw oje rozpoazął od rzucania potw arczej obelgi 
nu M acierz i je j dotychczasow y Zarząd. Oburzone dojgdębi zebra­
nie nie pozw oliło mii przem awiać dalej i zniew oliło do opuszcze­
nia sali.

Po przerwie, zarządzonej dla złożenia kartek w yborczych, od- 
ezyt.auo zost-ały telegram y z ^rdęcznem i życzeniam i od Tow arzy­
stwa Szkoły Ludow ej w  jK-rakowie, od R edakcyi ..M iesięcznika 
T. S. L ."  od Zw iązku O kręgow ego lw ow skiego T. S.. L., z Pe­
tersburga, od K oła lipnow skiego z guhernii płockiej i od ks. Jana 
Langego.

W  dalszym't 'ciągu profesor O brębow icz przedstawił w  imieniu 
komisy i Zarządu G łów nego ogromnie ważną sprawę Regulaminu.
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Bo Regulaminu zostało włączne w szystko tog-Cfrtmoże podlegać 
koniecznym  ze względu na brak dośw iadczenia* ja4 tej 

„ (| c7- W szystko, co jest niepewne, odniesiono do Regulaminu, 
^ yz zmiana ustawy byłaby rzeczą ogromnie kłopotliw ą, w ym agającą 
,n zatwierdzenia strony władz, gdy  tymczasem Regulamin 
,.-iZe. zjN *nić Z jazd  ogólny Obecny Regulam in ma obow iązyw ać na 

M e n .
Wa ■ Kninisy a rozstrzygnęła dwóch kwest.yi. którycli zadecydu­

j e  pozostawiła ogólnemu Z jazdow i, 
jj , Pierwsza —  rzecz w ieikiej w agi —  dotyczyła tego.1 czy
2n-a być terytoryalnem i i czy na danem terytoryum obowią-
" ie zasada wyłączności,, czyli tęż w yłączność ma być odrzuconą. 
, . .W iększość kom isyi wypow iedziała się za pierwszym  poglądem.

lejszoąć była odmiennego zdania 
>f  Dysknsya w tej kw estyi była ogromnie ciekawa, szkoda tylko.

Większość zebranych czuła się już zmęczona długimi obradami 
j PanoAvie: OsuchoAvski. Tołw iński, jśw ią tk ow sk i, Krasiński

°sset przemawiali przeciw  wyłąeznośih. terytoryalnej, opierając 
(ir- ńa tem. iż krępuje to swobodną, in ic ja ty w ę  jednostek i ogram - 

koła chętnych do pracy w  M acierzy.
Przeciw nicy, panowie: Buchner, B ry g o w i oz. Janikowski, K i- 

JczT  paui Dzierżanowska w ykazyw ali, że teiytoryalnośf kół jesf 
M ożnością . Swoboda nie jost przy tem pogwałcona, gdyż każdemu 
Z0*K je wstęp otw arty do Koła. zresztą Zarżąd okręgow y może 

|( każdej chwili utw orzyć av danej m iejscow ości drugie K oło o ile 
"lla to za stosowjie-. 

w zostanie wprowadzona zasada ijerytoryalnóści, to
. toyocie M acierzy będzie panował chaos, oddzielne*. Koła nie będą 

ty1 i osobnych dostatecznych funduszów, będą w chodziły sobie 
u . l0gę, Zar^ąd.musiałby rozstrzygać^drobne- sprawy nieporozumień 
„ t y v  Kołami, zamiast zajm ować sie. rzeczami ważnemi. cały kraj 
,br*odzącem i.

,1 W śród  dęlągatów K ół pitiwincyonalnych przeważała opinia. 
M g a ją ca  się terytoryalności Kpł.

P °  też znakomitą y.dęjtśżością głosów  przyjęto po długich
oprawach wniosek. który brzmi, jak  następuje 

. _”Na terytoryum , którego obszar określi Zarząd Okręgow y, 
może w  zasadzie tylko jedno Koło," o ile jednak warunki

utworzenia większej ilośoj Kół, tp decyzya w  tym
..p ęd z ie , na wniosek założycieli now ego Koła, zależy do Zarządu
, 7d órAalimi wrinAtiillm pftyOTftTl ipr/ćmicnn IrAł'l z i 'fne®° ze W tym wypadku rozgraniczeniem  zadań kół,
"M ających na-tem  samem terytoryum ’1. 

nai . Postanowiono dalej, iż miasto W arszawa ina stanowić Okręg* 
C ie ln y .

W  końcu odbyły się w ybory, które dały rezultat następujący: 
Po Zarządu G łów nego zostań AA*y brani:

1 Brzeziński MieczysłaAAg dr Cłiełchowski Kazimierz, Chrzanowski 
a<W  Pzieffianowska Marya, ks, Gralewski Jan, L ibicki Stani-
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słnw. dr Nussbaum Henryk, Osuchowski Antoni, P aprocki Koustfiuty. 
Sosnowski Paweł, Stawecki Karol, Zaw adzki Aleksander.

Na' zastępców .
Łazarow icz Kazimierz, C ejsingerów na Helena. P feifef M jł  

czysław, dr K opczyński Stanisław.
Do R ady N ądzorczif:
S ienkiew icz Henryk, Św ięcicki Julian A dolf, Krzem ińsk' Sta­

nisław, Obrębow icz Kazimierz, f)i'zew iecki Piotr, L utosław sk1 M aj 
ryan, K rasiński Adam . Dmowski Roman. Natanson Józef, Smoleński 
W ładysław.

Zaledw ie kilka tygodni upłynęło od dnia Zebrania ogolnego 
i zorganizowania się Zarządu, pokonania licznych trudności i szykan, 
jakie powstającym  kołom  M acierzy poczęły  czynić władze rosyjskie -  
a już liczba zawiązanych Kół w różnych okolicach K rólestw a Pol­
skiego urosła do dwustu kilkudziesięciu. Gazety codziennie przynoś®! 
wiadomości o organizowaniu się ludzi do pracy społecznej i nie­
podobna wątpić już dzisiaj, iż pod firmą „M a c ie r z y  można będzie 1  
szerzyć długo tłumione światło w iedzy we w szystkich  zakątkach kraju 

Zarząd G łów ny M acierzy złożył kuratorowi okręgu naukowego 
podanie o pozwoleuie otw arcia całego szeregu szkół polskich, a mia­
now icie: 2 gimnazyów ośm ioklasowych wr P iotrkow ie i P łocku i 1 szcA 
cioklasowej szkoły realnej w B iałej siedleckiej. 1 progimnazców 
klasycznych. ?> czteroklasow ych szkół realnych. 6 klasowych.-szkół 
miejskich na prow incyi. oraz licznych szkół jednoklasow ych począt­
kow ych we wszystkich guberniach Królestwa. Ogółem Macierz 
w najbliższym  czasie powołać zamierza do istnienia 1 •">:*, szkoły. ■  
w- tem 24 szkoły średnie męzkie. 1 szkołę 4-klasow ą żeńską, oraz 
128 szkół m ieszanych jednoklasow ych wr miastach i po wsiach- 

W  dniu Z jazdu organizacyjnego Zarząd Główmy T. Ś. ł> 
w ystosow ał do Zarządu G łów nego Polskiej M acierzy Szkolne,, n& 
ręce p. mecenasa Antoniego Osuchowskiego pismo następującej treśc-i:

Po Szanownego Zarządu (Iłownego Polskiej Macierzy Szkolnej w Wa-rszawif-
Czcigodni Panowie! j

WieSł, iż w Królestwie Polskiem, tej największej, ale. niestety, i"!1* 
względem oświaty bardzo upośledzonej części naszej Ojczyzny, podjęliście 
usiłowania celem przekazania pracy oświatowej samemu społeczeństwu i ujęci'1 
jej w formy, dające rękojmię trwałego rozwoju. radosnem echem o i w  
się po wszystkich ziemiach polskich, a zwłaszcza w naszej dzielnicy, gnzf' 
praca oświatowa już Idisko od ćwierć wieku, ujęta w ramy organizacyjne, ■  
wartkim płynie strumieniem.

Jako pracownicy Towarzystwa Szkoły Ludowej, z wytężoną uwagd 
śledzimy wszystkie, fazy kształtowania, sic opracowanego przez \\ as projektu 
Polskiej Macierzy Szkolnej i dziś. gdy ostatecznie wyhiła godzina jawneg" 
rozpoczęcia tej pracy, łączymy się z wami w uczuciach i spieszymy przęsła' 
na ręce Wasze, Czcigodni Panowie, gorące życzenia. Niech rzucone prze*
Was ziarno odrodzenia znajdzie grunt przyjazny i rychłe przyniesie owoce- 
Niech rozmnożone w tysiące Koła Macierzy siecią swą ogarną wszystkie 
warstwy narodu, niech przy współdziałaniu wszystkich naszych Macierz.' 
Szkolnych runie córy chlej ten wał uprzedzeń, jaki między dzielnicami Polsk1 
wytworzyły kordony. I choć do czasu pracować będziemy porozdzielani, to 4®
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już. asz różni nazwą i statutem, czuć się musimy częściami sktailowemi jednej 
wielkiej organizacji, jednego wielkiego narodu.

„Wszystkie części składowe są — tylko naród się zgubił*, mówi poeta — 
•vięc st.ańmy się tym dobrym duchem, któ^y) go odnajdzie, skupi, zagrzeje 
do prac;.- wspólnej i odbuduje nam Polskę nową, odrodzoną, potężną.

Tą myślą przejęci, zasyłamy Wam nasze „Szozęijć Boż.e.“ !
Kraków V lipca 1HU6 r.

Tow arzystw o „Oświata“ w Kijowie.
Dnia 28 lipca b. r. zatwierdzone przez władze zostało polskie 

tow arzystw o „OświatitT. które działalnością sw oją objąć nta gnber- 
%  k ijow ską wraz z miastem Kijowem .

M ając na celu „podniesienie umysłowe i moralne wszystkicli 
Warstw społeczeństw^ polskiego, głów nie zaś szerzenie‘ wśród niego 
oświaty w  języku rodzinnym. Tow arzystw o „O św iata11 będzie miało 
p raw o:

a) zakładać biblioteki, muzea, 'czytelnie, księgarnie i t. p.:
b) urządzać publiczne wykłady,, odczyty i kur®7 ogólno-kształ- 

oące, przedstawienia,* w ieczory; literackie i muzyczne, koncerty, w y­
stawy i t. d.;

c) tw orzy ć.stypendya, zakładać szkoły i przytułki dla d z ięcii do­
rosłych. ochronki, biura pracy i inne zakłady oświatowe i dobroczynne:

d) ogłaszać konkursy i w yznaczać premie za najcelniejsze 
otw ory piśm iennictwa i nauki11.

Taki jest praw ny zakres tej pierwszej naszej instytncyi ośw ia­
towej na Kusi, która zawdzięcza swe powstanie gronu ludzi dobrej 
Woli, którzy rozum ieli/ że oświata ję s t 1 fundamentem odrodzenia 
' siły, jest rdzeniem, od którego żyety j lęśy społeczeństwai C uw ish .

O doniosłości tego faktu dla społeczeństwa, któremu otwierp 
się możność sw obodnej kulturalnej pracy, chyba/m ów ić nie potrzeba.

W ażn ość chwili rozumiemy w szyscy.
Ale, od zrozumienia, od uznania i przyklagliięcia pięknej myśli, 

dobrej rzeczy . —  do czynu byw a nieraz daleko. W  naszem społe­
czeństwie, niestety, czasem bardzo dąjpko. I nieraz się zdarci, że 
'"rzym aw szy to,, Czegośmy tak gorąco pragnęli, o czem się marzyło, 
'"k  o niedoścignionem , dalekiem szczęściu, stygniem y w  zapale, jak  
g# dzieci, k tórych  nie baw i już otrzymana zabawka.

Otóż nie wątpimy, nie chcemy w ątpić w to, że w Oprawie 
a O św iaty “ społeczeństw o nasze na Kusi ogromnym, żywiołowym ru­
chem ocknie się do czynu, do wielkiej, w ytężonej, gorączkow ej 
1 trw a łe j p racy .

P om yślm y! T y le . Ińj straconych, zn iw eczonych ! Pola z a ry ło  
chwastami, burzanami, zielenią się odłogi i step się zrobił ponure 
1 pusty ną tych ziemiach, co znały kulturę ( 'żackich, Czartoryskich. 
co swe posiadały Ateny

Trzeba w lać ducha i życie w  te form ułki suche, które w  usta­
n ie określają cele Towarzystw a. Trzeba w ykonać to, co według 
"staw y, w ykonać nam dano możność. Joachim Bartoszewicz.
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Przechadzki z dziatwą szkolną po Krakowie
i.

Kościół Maryacki.

Dobre przygotowanie się do oprowadzenia wycieczki po Krakowie jest 
pracą mozolną. W ladomości, zawarte w przewodnikach, są zbyt suche i niedo­
stateczne. Trzeba więc szukać objaśnień w monografiach i dziełach speeyalnych 
co znów zabiera zbyt wiele czasu. Aby ułatwić to zadanie oprowadzającym, 
przedstawiam tu szkic tego, co szkolnej dziatwie o kościele Msrf^aelwn powie­
dzieć można. Rzecz jest ułożona z uwzględnieniem psychologii młodzieży. ,

.Z umysłu pominęłam legendę o dwóch braciach, budowniczych wież ko­
ścioła. Historycznie jest ona nonsensem, a nonsensu nie .okupujo poetycznością. 
Zyesztą nipjest pożądane, aby wspomnienie pięknego kościoła zlało się w umyśli? 
daiedća z opowieścią o zbrodni bratobójstwa. Taksamo zamilczałam o związku 
miedzy piętnowaniem Wita Stwosza, a działalnoścTą bankierską .Bonerftw (patrz 
..Rocznik Krakowski", T. YTL praca p. Ptaśnika o Bonerach).

O ile czasu- starczy przed ostatecznem opuszczeniem kdŁęioła, dobrzeby 
było, aby oprowadzający barwnie, opowiedział, jak mogło wyglądał? wnętrze ko­
ścioła Maryackicgo za Zygmunta 1. np., przypominając dzieciom postacie, któro 
widziały na nagrobkach lub na obrazach Kulmbacha

Bez względu jednak na ilośó rozporząęlzalnego czasu, po mniej lub wię­
cej szczegółowem zwiedzeniu fwiątymi, należy dzieci zebrać 'jeszcze naiłhwilę pod 
chórem, aby stamtąd objęły gidem jeszcze raz całość i wbiły sobie w pamięć 
ogólne Kolorystyczne wrażenie wnętrza.

Skarbiec kościoła Maryąckiego, choć zasobny i ciekawy. mc zawsze jest 
dostępny, a że nie posiada tak wielkie;) rozmaitości pamiątek, jak wawelski, 
można go zatem pominąć.

Zw iedzanie K rakow a zkezynamy od kóśteioła M alzack iego. 
Nie dlatego, aby on m iał zaw ierać najcenniejsze pam iątki: W aw el 
jest najśw iętszą sk arb n icą wspomnień przeszłości naszej. L ecz  ko­
ściół M aryack i je s t seipnn polskiego K rakow a, gdy W aw el jego  
głową. Na W aw eln  panow ał ńłajestat m onarszy* w katedrze mo­
dlili się król i dwór jego. Do M aryackiego kościoła dążył lud k ra ­
kowski. D latego, jeżeli W aw el drogi jest całej Polsce, to kościół 
M aryacki szczególniej przez K rakow ian umiłowany.

Gdy dojeżdżaliście do Krakow a, ponad miastem pokazano  
wam może d w i e  w i e ż e  n ii.e r  ó w n e j w y s o k o ś c i ,  a szczyt 
jednej z nich oęasań y był koroną strzelistych  wieżyczek. M acie je  
przed Sobą. P rzy p atrzcie  im się dobrze. Pe wieże tak ie starożytne, 
takie piękne, m ogą nas w ie li nauczyć, m ogą nam opowiedzieć o sile
0 potędze narodu polskiego, ó sile d u c h a  polskiego narodu.

Gdy kościół M aryack i budowano — a dzmło się to za K azi­
m ierza W ielkiego, —  Igraków był m iastem na pół niemieckiem. 
Tylku Ind najbiedniejszy był polski. Z resztą*w szy scy  zamożniejsi 
mieszczanie —  kupcy i rzem ieślnicy, to byli Niemcy, niemieckiem  
lira wami się rządzący, przez królów polskich sprowadzeni, gdy m ia­
sto po napadach T ataró w  pustką stało. To też kosfiiół, za niemie­
ckie pieniądza zbudowany, Niemcom do modlitw służyć m usiał
1 kazania, i śpiewy niemieckie tu  byw ały, a  dla Polaków  tuż obok 
mały kościółek śtej B a rb a ry  ufundowano. L a ta  m ijały, a niem ieccy  
przybysze coraz bardziej do polskiego obyczaju, do polskiej mowy
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lgnąć zaczęli, i gdy . nadszedł W iek  Z łoty, króla prosili sami, aby 
niemipckie nabożeństwa do kościoła  śtej B arbary przenieść pozw o­
lił, a u Panny M aryi polskie w prow adzić kazał. Prawnukowie nie­
mieckich osadników —  na chlubę polskiego narodu -  Polakami 
się stali, kościół M ąryacki z niem ieckiego na polski przemienili

W ejdźm y do wnętrza. Stańmy tu, pod kruchtą. W idzicie, jak i 
ten Kościół wąski, a w ysoki. A  sklepienia w  nim też n iezw yczaj­
ne. Łuki > ąchodzą się u góry  ostro, ja  ręce złożone do modlitwy 
W idzieliście już k iedy takie kospjoły? K ościół M aryacki zbudowany 
jest w  s t y l u  g o t y c k i m ,  czyli ostrołukowym. „Stylem"' nazy­
wamy sposób, w  jakim  gmach jakiś jest wzniesiony. Takim spo­
sobem budowano kościoły  za Kazimierza W ielkiego, —  i sto lat 
przed nim, i dobre sto lab po nim jeszcze. Potem przyszedł inny 
zw yczaj, inna moda, zaczęto staw iać kościoły  inite, niższ^l szersze, 
o oknach z białych szyb i pozłacanych całkow icie ołtarzach. A le 
dziś, gdy  m ają stawiać- now y kościół, to najczęściej budują go 
w stylu gotyckim , bo ten jest na kościoły  najładniejszy.

Co was je$scWfi w kościele tym uderzą? —  Że jest c a ł y  
w  k o l o r o w e  w z o r y  m a l o w a n y .

Na ścianach idą pasy poprzeczne, różnobarwne, niby w arstwy 
ciosów, z których kościół budowano. Na nich godła a iżn eV  wzory 
różne. A  w ysoko na sklepieniu, niebo szafirowe, złocistemi gw ia­
zdami usiane. Jak  wejdziem y w  >!g-łąb kościoła, to wam w ięcej o tem 
malowaniu opowiem, a teraz trzeba sobie zapamiętać, że kościół 
ten tak pięknie ozdobił wielki malarz polski, J a n  M a t e j k o  i to 
niedawno temu bo niecałe lat dwadzieścia.

W  połow ie kościoła, na poprzecznej belce, w idzicie w i e l k i  
k r z y ż , t a  na nim rozpiętą postać Zbawiciela. W szystk ie kościoły 
gotyck ie  miały dawniej takie! krzyże. Umieszczano je  w tem m iej­
scu. gdzie się zaczynało prezbiteryum, czyli kapłańska część świą­
tyni, —  aby m odlący się mieli zawsze przed oczyma godło odku­
pienia.

W idzicie  jeszcze w głębi o k n a  k o l o r o w e .  T o już był taki 
zw yczaj w tych dawnych czasach, że starano się kościół ja k  naj­
piękniej ozdobić, w ięc i szyb nie zostawiano białych, a malowano 
na n ich jśw ięte  obrazki. Na oknach, które widzicie, jest cała histo- 
rya N ow ego Testamentu, tylko trzeba mieć bardzo dobre oczy, 
aby podszedłszy zbliska, módz coś rozeznać, bo obrazki małe, 
a okna wysoko. Stąd okna wyglądają, ja k b y  barwnemi a wzorzy- 
stemi zasłonami przesłoniane. Daw niej w szystkie okna m iały szyby 
malowane, ale z czasem w ytłukły się, a niema pieniędzy, aby spra­
w ić nowe.

W ejdźm y w  "-głąb kościoła. Prawda, jak ie niezw ykłe są te 
ław ki w ysokie z daszkami, o dwóch rzędach siedzeń? T e na iew o , 

są s t a l l e  r a d z i e c k i e ,  ław ki dla ra jców  miasta Krakowa 
przeznaczone. Na prawo zaś siadyw ali ław nicy, niżsi urzędnicy raj- 
ćów , ale wraz z rajcam i radę miasta K rakow a stanowiący. Ław y 
te pam iętają ostatniego z Jagiellonów .



M IE SIĘ C ZN IK  T. S. L.

W  połow ie mniej w ięcej kościoła widzimy Inną jeszcze parę 
ławek, już ni'e tak wspaniałych, ale ozdobnić w yrzynanyck, z w y- 
sokiemi zapieckami. To s t a l l e  s y n d y k ó w ,  urzędników, z mie­
szczan krakow skich wybieranych.

Idąc jószcze dalej, w  tem m iejscu, gdzie kośćiół się zwęża 
i zaczyna się p r e z b it e r y n m  czyli eż^ść kapłańska, widzim y znów 
ł a w k i  m a r m u r o w e ,  r z e ź b i o n e .  To już nie są siedzenia urzę­
dników miejskich, Idfcz rodzin mieszczańskich krakowskich, które, 
lundując nagrobki swym przodkom, o sw ojej w ygodzie pamiętały. 
Xa prawo jestto p o m n i k  r o d z i n y  M o n t e l  n p  i c li. na lewo 
( l e l i  a r  i c h .  I  jedni i drudzy z W łoch  do Polski przybyli, i je-' 
tfu i i drudzy rychło się spolszczyli, a Jlontelupim nawet nazwisko 
o ohcem brzmieniu przeszkadzać zaczęło i przetłom aczyw szy je. 
nazwali się W ilczogórskim i. Pom niki te, bardzo piękne i ozdobne, 
pochodzą z Zygm untow skich czasów.

Stoimy tćraz w  najstarszej części kościoła. Bo budowla tak 
wspaniała i tak kosztowna, nie odrazu pow stać m ogła .'W znoszono 
ją  powoli, budowano i dobudow ywano przez dw ieście lat prawie, 
a zaczęto od prezbiteryum, tj m iejsca, gdzie obimnie stoimy W  sta­
rych księgach krakow skich zapisano, że pieniędzy na budowę tej 
części kościoła dostarczył W ierzynek A  kto mi powie, k i o d y 
z y ł  i c z e m  s i ę  w s ł a w i ł  W i e r z y n e k ! * ^

W ierzynek  ufundował też o ł t a r z  g ł ó w n y .  Ten się jednak 
nie dochował, bo zdaje się, wskutek trzęsienia ziemi, które wów  
czas parę razy K raków  nawiedziło, runęło sklepienie i zdruzgotało 
ołtarz. Sprowadzono w ięc zdolnego budow niczego z Kazimierza, 
który w tedy był oddzielnem obok K rakow a miastem, a dziś jest 
jego  przedmieściem; wzniesiono nowę, ozdobniejsze sklepienie, a tal 
mocne, że do dziś przetrwało. G-dy sklepienie było  gotow e, zaczęto 
się namyślać, u kogo by  obstalow ać ołtarz, bo chciano, aby był 
ozdobny i pięknie wykonany.

Sławnym był w ów czas w K rakow ie mistrz, któremu w do­
skonałości roboty nikt dorównać nie mógł. M istrz ten nazywał się 
W i t  S t w o s z ,  rodem z Niemiec, z Norym bergi, ale w  Krakowie 
się ożenił i tu się osiedlił. Jemu w ięc wykonanm  ołtarza powie­
rzono.

Ołtarz ten jest bardzo niezw ykły. O biazy w nim są rzeźbio­
ne,. a potem malowane. P rócz tego ołtarz otw iera sti|, jak szafa, 
a najpiękniejszy i najw iększy z obrazów, W niebow zięcie M atki 
B oskiej, w  dnie szafy jest umieszczony, i tylko w świętu przez 
otwarfeie drzwi pokazywany. Na codzień, od kurzu i zniszczenia 
chronią go ow e drzwi, skrzydłami zwane, na zewnątrz też bogato 
ozdobione obrazami z życia  M aryi Panny W idzim y teraz ołtarz 
zamknięty. P rzyjrzy jm y mu się dokładnie.

O ł t a r z  z a m k n i ę t y  składa się z czterech części: dw ojga 
drzwi póśrodku i dw óch nieruchom ych skrzydeł po bokach. Mamy 
na nich dwanaście obrazów, przedstaw iających ćhw ila z życia  M atki 
B oskiej i Pana Jezusa.
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P ierw szy obraz, u samej góry  lewego bocznego skrzydła, 
{p od staw ia  nam rodziców M aryi P ann y. Św. Joach im  modli się, 
le cz ą c . Ponad skałą ukazuje się anioł, k tóry  świętemu oznajmia. 
*  ■''arodzi mu się córka, i że ta  będzie M atk ą Zbaw iciela. N a tym  
^amym obrazie; • po lewej stronie, widzimy św. Joach im a, w itające- 
N° się z św. A n n ą i oznajm iającego jej poselstwm anielskie.

Ł  Niżej Narodzenie M. Boskiej. Św. A nna, siedząc n a łóżku. 
Jpdaje dzieciątko tow arzyszce. Służebnica przynosi misę z jedze- 
lein i dzban z napojeni, inna przed kominem, grzeje wmdę na 

HpieL
, N ajniższy z obrazów  podzielony n a dwie części. Na jednej 

Joachim  i św A nna z tow arzyszką, -  w drugiej M ary a  Pan- 
a> jako młode dzieciątko, w stępuje po schodach ku ołtarzowi, aby  

d o s t a ć  w św iątyni, w służbie Bożej.
Ł  /S ąsied n i obraz, już wre drzw iach szafy, przedstaw ia chwilę, po- 

y i i ą : Ofiarowanie D zieciątk a Jezu s wr św iątyni. Kolumna, na któ- 
W spierają się dwa łuki, dzieli przestrzeń na dwTe części: w je- 

przed ołtarzem  z tab licą  dziesięciorga przykazań, M arya Panna  
Podaje D zieciątko Symeonowi, w drugiej św. Józef, jak aś niew iasta  

Ja rz e c , pobożnie przygląda się Ofiarowaniu.
N a obrazie w yższym  mamy Jezu sa  w św iątyni. P an  Jezu s  

na podwyższeniu, pod baldachimem, — takiego k ształtu  pod- 
A ższenia i dziś się jeszcze znajdują niekiedy w bóżnicach i służą 
I? odczytyw ania P ism a Śwdętego. Otóż P an  Jezu s siedzi tu w ta- 
, ambonie i w ykłada doktorom i uczonym znaczenie Pisma. Nie- 
| w  słuchają uważnie, inni rozm aw iają żywro, poruszając ręicoma 

[/'U viąc się m ądrości chłopięcia. Z  boku nadchodzi M atka Boska  
Józef.

j W  tym  i w  innych obrazach tego o ł t^ z a  może zauw ażyliście  
' 3  że osoby, w głębi stojące, są tak  zrobione, jak b y w isiały w po- 
^otrzu lub stały wyżej tych. które są na pierwszym pianie. W it  
0n* °8 z  nie umie w yobrazić rzeczy w głębi lezących  tak , aby  
j ,e s>ę jako oddalone w ydaw ały. A le to nie jego wina, —  w  tych  
,7 a<db kiedy ten ołtarz rzeźbił, za panow ania K azim ierza .Jagielloń- 
Afka, w Niem czech i P olsce nie znano jeszcze dokładnie pra- 

.a,i  perspektyw y, tj. nie umiano rzeczy oddalonych przedsta- 
’jU(‘ Nauczono się tego dopiero w kilkadziesiąt la t później. 

K .<1 to p atrzcie n a tw arze i ruchy doktorów i uczonych. Rozn- 
c (niy doskonale, co każdy z nich czuje, możemy sobie w ytłom a- 

najdokładniej ich podziw, u każdego inaczej się tłóm aczący. 
Stwosz celow ał wdaśnie w oddaniu uczuć, w yrazu.

Ife , Wyż e j  inna scena. To pojmanie C hrystusa w O grójcu. Jeden  
fy ,zbll'ów szarpie Z baw iciela za włosy, inny podnosi rękę, aby go 
tya " afZ uderzy ć - ^w - P io tr  ucina M alchusowi uclio, ale ponad gło- 

apostoła z;nv'sła pałka żołdaka, broniącego towmrzysza. Zamie- 
" rile i groza oddane po m istrzowsku.

Na sąsiednim skrzydle górny obraz, —  Ukrzyżow anie. Blade
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ciało Chrystusa zwisło na krzyżu. W koło Krzyża grom adka w ier­
nych z płaczącą M aryą, z hokn rozm aw iają żołnierz i faryzeusz.

N iżej: Zdjęcie z krzyża. O krzyż oparta drabina, ciało Chry­
stusa, w sparte o drzewo krzyża, podtrzym uje M atka B oska, eh' 
łąca się ku zmęczonej głowie. Św. M agdalena, przyklęknąw szy u j­
muje m artw ą rękę Chrystusa. Z a niemi św. J a n  i niew iasta, łam ią­
ca  w boleści dłonie. Z boku Nikodem i Szymon z A rym atei, w fał- 
dzistych płaszczach, n arad zają  się, gdzieby złożyć ciało Chrystusa.

Złożenie do grobu. T e  same osoby co poprzednio, oblicze C hry­
stusa szlachetne i spokojne, nie znać na niem śladów męki.

Tuż obok, u dołu bocznego skrzydła praw ego, C hrystus zja 
wia‘ gtę M aryi M agdalenie w postaci ogrodnika, z rydlem  w ręku. 
M arya M agdalena, postaw iw szy naczynie z wonnościami, uklękła, 
ręce w podziw złożywszy. W ia tr  ranny rozw iewa jej końce zasłony.

W yżej trzy  M arye odwiedzają grób. Anioł w skazuje im, że 
grób pusty, że pozostały w nim jedynie płótna, w k tóre ciało było 
owinięte.

W reszcie, ostatni z obrazów, to : Chrystus, w otoczeniu anio­
łów, zstępujący do otchłani. Klęcząc, w ita ją  oczekujące go duchy, 
z Adamem i ,Ew ą na czele.

A  teraz k o ś c i e l n y  o t w o r z y  n a m  o ł t a r z  i ujrzymy 
go w takim  przepychu, jakim  jaśnieje w dni św iąteczne.

Posłuchaj d e , jak  sobie o śm ierci M aryi Panny opowiadano 
za czasów W ita  S tw o sza1).

U  stóp Syonu, w ubogim domku, m ieszkała osamotniona M atka  
Chrystusowa. Opuścili ją  Apostołowie, rozszedłszy isjg po szerokim  
świecie. Pozostał przy niej tylko św. Ja n ,,, a  gdy. i on oddalić sież 
musiał, aby głosić naukę swego m istrza, złożył opiekę nad M aryn  
św. Łukaszow i.

Pew nego dnia zjaw ił się przed M aryą anioł, z zieloną g a ­
łązką palmy w  ręku i oznajmił jej zbliżającą się godzinę śmierci 
Z pokorą i rad ością  poddała się M arya woli P ań sk iej, a  modląc 
się, otrzym ała przyrzeczenie trzech  łask : -że C hrystus obecnym bę­
dzie przy jej śm ierci, że przybędą takżw j apostołowie, a  w reszcie, 
że szatana widzięp nie będzie.

Tymczasem św. Ja n , n au czając w Efezie , porwany został 
wśród błyskawic; i grzm otów w obłoki i przyniesiony do domku 
M aryi. T utaj dowiedział się, o zbliżającej godzinie śm ierci M aryi 
i otrzym ał od anioła polecenie, aby niósł złocistą palmę przed  
trum ną. W  tensąm  sposób zjaw ili się inni apostołowie i otoczyli 
dokoła B ożą Rodzicielkę. Opróęz apostołów przybyły również ’Ma- 
nya Salomea, M arya M agdalena, Dyonizy. A reopagita i Tymoteusz.

W  śm iertelną ubrana koszulę, oczekuje M arya godziny śm ierci; 
około niej palą się lampy, a apostołowie śpiew ają hymny. O trze­
ciej godzinie w nocy zięmia zadrżała. Zjaw ił się C hrystus z zastę-

T Legemla aurea - .lakóba dc Voraigne, według- „Rocznika krakow­
skiego", Tom VI, str. 16(5—167.
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1 aniołów,  proroków, męczenników i wyznawców , śpiew ających  
chwałę M aryi. W  tej chwili dusza jej rozłączyła się z ciałem, ob- 
Jhł ją  Chrystus i osypaną kw iatem  uniósł do nieba.

Te w łaśnie chwile przedstaw ił nam W it Stwosz. S ty  Jak ób  
starszy podtrzym uje bezduszne^ciało M aryi. Apostołowie przejęci 
smutkiem, stoją  wokoło, a  Chrystus, siejąc blaski, unosi ku niebu  
duszę swej M atki. —  M atk a B oska ma rysy  dziewczęce, delika­
tne, —  apostołowie zaś to typ y  męskie,, silne, w yraziste^ W śród  
tych  głów niejedna jest może portretem  którego z przyjaciół W ita  
Stwosza.

N a bocznych skrzydłach ołtarza mamy, zaczy n ając od lewej 
'Strony od góry, Zw iastoivanie, dalej pasterzy, przynoszących dary  
dzieciątku, a  najniżej T rzech  K róli. Zauw ażcie tylko, jak  na tym  
obrazie doskonale oddany je s t koń, k tóry  schyla łeb, aby uchwy­
cić kępkę traw y i grzebie nogą. T akie trafn e oddanie zw ierzęcia  
jest bardzo rzadkie w owych czasach ,—  na zw ierzęta a rty sta  z cza­
sów W ita  Stw osza mało zw racał uw agi i dlatego nie mógł spamię­
ta ć  ich ruchów i kształtów  i dobrze je  oddać. 'A, zauw ażcie też, 
z ia k ą  dw orską uprzejm ością jeden z królów składa ukłon M aryi, 
'ak  piękna, wdzięku pełna je s t tw arz i postać M aryi Panny.

P raw e skrzydło ma u góry  Z m artw ych w stan ie, pośrodku 
W niebow stąpienie (C hrystusa już niem a —  tylko promienie strze­
lają jeszcze zę skały, której tylko co dotknął stopam i) u dołu 
zaś Zesłanie D ucha Śtego.

N a podstaw ie o łtarza widzimy wyrzeźbione drzewo Jossego. 
W reszcie n a szczycie, jako uw ień& enie całego dzieła, a  zarazem  
najw yższy tryum f M aryi —  J e j  koronacya Chrystus i B óg Oj­
ciec w kładają koronę n a skronie klęczącej dziewicy. Ponad tą  
grupą, n a smukłych kolumienkach w sp arty , przeźroczy baldachim. 
Podobne baldachim y ocieniają też postacie dwóch patronów  Pol­
ski św iętych: S tanisław a i W ojciecha.

Jeże li odejdziemy p arę kroków i z m iejsca, gdzie stoją na­
grobki Cellarich, obejmiemy okiem cały  ołtarz, w tedy zdamy sobie 
jeszcze lepiej spraw ę z jego piękności. W  kościele, w którym  św ia­
tło jest przyciem nione kolorowemi szybami, .obraz zwykły jest zbyt 
mało w yraźny, zaledwo go rozróżnić zdaleka można. D latego to  
w gotyckich  kościołach (już wiecie, co to są kościoły w stylu go­
tyckim  budowane), lubiono ołtarze rzeźbione, a  głównej jego czę­
ści dawano figury bardzo duże,,aby i zdaleka były widoczne. A że­
by zaś tam  w yraziściej się odbjjały, malowano je żywemi kolorami 
i złocono, tak  jednak, aby te  kolory się godziły z sobą, aby to 
w szystko nie „ k rzy cza ło 1, jak  się zwykle mówi o rzeczach, w któ­
rych  barw y są źle dobrane, a  ołtarz M aryacki nie „k rzyczy11, lecz 
przeciw nie, w raz z kolorowem tłem okien i ścian  m alowanych zle­
w a się w przedziwną, barw ną a spokojną całość.

Tego rodzaju ołtarze zapełniały dawniej kościoły krakow skie. 
Dziś k ilka ich zaledivie się dochowało. W  dawniejszych czasach nie 
umiano szanow ać starych  pam iątek. Jeszcze  la t temu kilkadziesiąt
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chciano i ołtarz M aryacki porąbać i spalić, „bo już stary , zniszczony  
i jeszcze sir; kiedy zw ali11 mówiono. —  N a szczęście znaleźli się lu­
dzie, k tórzy ołtarz od zniszczenia obronili, w yreperow ali, odnowili, 
tak . żo łn a  chw ałę K rak ow a sta ć  może długie wieki. Z nacie  teraz  
dokładnie arcydyieło W ita  Stw osza; —  może i o nim samym chcie­
libyście się czego dow iedzieć?

B y ł to Niemiec, k tóry  przybył do nas z N orym bergi, osiadł 
w Kranów ie, tu  się ożenił i w arszta t rzeźbiarski prowadził. Ce­
niono go i lubiono: księgi m iejskie n azyw ają go „dziwnie sta te ­
cznym, pilnym i życzliwym , którego rozum i rob ota po całym  świe- 
ie  chrześcijańskim  słynie11. Obrano go starszym  cechu, a  gdy umarł 

Kazimierz Jagielloń czyk , królow a E lżb ieta  Stwoszowi, wykonanie 
nagrobka królew skiego pow ierzyła. B y ła  to jego ostatn ia w P o l­
sce praca. P o przeszło dwudziestoletniem pobycie, uzbieraw szy  
znaczną fortunę, przesiedla się do N orym bergi, w K rakow ie zosta­
w iając w arsztat synowi. Stanisław ow i A le w raz z opuszczeniem  
K rakow a kończą siet szczęśliwe la ta  W ita . Spadają n a  niego 
nieszczęścia: w skutek nieśumienności jednego z kupców tra c i  cały  
majątek, a co gorzej, pada nań hańbiące, a  zdaje się niesłuszne po­
sądzenie o fałszerstw o. Sędziwego m istrza publicznie piętnują roz- 
palonem żelazem... U m iera jako dziew ięćdziesięcioletni starzec, zła­
many, biedny, ociem niały, z gorzkiem wspomnieniem tych  la t szczę­
śliwych. k tóre w K rakow ie spędził.

Zapoznaw szy się z ołtarzem , rozejrzyjm y się teraz  w innych 
zabytkach. Na praw o od ołtarza mamy wm urowane w ściany n a­
grobki starod a.wn M ra r  w śród nich p ł y t ę  b r o n z o w ą  P i o t r a  
S a l o m o n a ,  m ieszczanina krakow skiego. W idzim y go w całej po­
staci, z mieczem w ręku, w delii o futrzanych w yłogach, narzuco­
nej na zbroję, w kapeluszu, z pod którego długie w łosy spływ ają  
na ram iona. T w arz m a pofałdowaną zm arszczkam i, m ądrą, przebie­
głą. M ądra też to była rodzina — niedarmo się iBalomonami zwali 
Mieli za Zygm untów  wielkie znaczenie i b ogactw a - i ziemi na­
byli dużo. To też P io tr  Salomon, choć ,mieszczanin, w zbroi na 
nagrobku się przedstaw ić kazał. Niżej m arm urow y nagrobek przed­
staw ia S e w e r y n a  B e t  m a n a ,  żupnika w ielickiego, k tóry  w cza­
sie pożaru żup sw oją od w aga zachęcił do stłum ienia ognia.

N a lewo o łtarza w ielkiego m am y m a ł y  o ł t a r z y k  z obra­
zem, przedstaw iającym  N aw rócenie św. P aw ła. Pochodzi on z k a ­
plicy na wieży, fundowanej przez Montelupich, ty ch  sam ych, k tó ­
rych  nagrobek przed chw ilą oglądaliśmy.

Spojrzyjm y jeszcze na d r z w i c z k i  z b r o n z u  o d l e w a n e ,  
zam ykające balustradę przed wielkim ołtarzem . P rzed staw iają  one 
herb Polski —  Orła B iałego i herb K rak o w a: bram a m iejska z w ie­
żami. z orłem w  otw artych  w ierzejach.

W  okół prezbiteryum  ciągn ą się s t a l l e ,  t. j. siedzenia dla 
księży. N a zapieckach m ają one w  rzeźbionych i kolorow anych  
obrazach ca łą  historyę życia N, M. P  —  R ozpoczyna się ona od 
drzew a Jessego , po lewej ręce, jeżeli p atrzeć ku wejściu.
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Prdzbiteryum, czyli część kapłańska, jest też najpiękniej przez 
Matejkę malowane. R ozejrzy jm y się po ścianach.

Na wąskich przestrzeniach ścian między oknami widzimy 
jakby wysm ukłe pędy roślin. Z  łodygi w ykw itają  kielichy nieziem­
skich kwiatów. Na każdym kw iecie przysiadł anioł o barwnych 
Ptasich skrzydełkach. Każdy z aniołów  trzym a w stęgę białą, z w y ­
pisanym na niej po łacinie ustępem L i t a n i i  l o r e t a ń s k i e j ,  
i tak całe prezbiterynm  w ypełnia chór anielski, śpiew ający ku czci 
Królowej Niebios. P rzy jrzy jcie  się uważnie tym a n i o ł o m  Patrzcie, 
jakie piękne mają twarze. Każda inna. każda odmienna, a jedna 
piękniejsza od drugiej. Ci na dole przygryw ają  M aryi1, ten na 
organkach, ten na h u rfi#  ten na, kobzie —  ja k  który umie.

O k n a  najw iększe są od wschodu i od południa, —  od pół­
nocy nie robiono tak dużych, dolną część zamurowano. W idzicie 
w tycli zamurowaniach rozmaite malowane ozdoby, a wśród nich 
powtarzającą się literę K  z koroną. T o cyfra królew ska Kaźmierza 
W ielkiego, którego niedarmo budowniczym  Polski nazywano. Do 
Wzniesienia kościoła M aryackfego hojnie się przyczynił, a prócz 
tego Katedrę na W aw elu  przebudował, miasto Kaźm ierz tuż obok 
Krakowa założył, a w  nim dwa wspaniałe kościoły  ufundował. A  co 
po całej P olsce zaników i kościołów  nawznosił, tego nie zliczyć.

Tam gdzie kończą się anielskie chóry, w ysoko pod sklepieniem, 
widzicie s z e r e g  h e r b ó w  i g o d e ł .  T o są herby miasta Krakowa, 
jakiemi rada m iejska w  różnych czasach pieczętow ała sw oje rozpo­
rządzenia, oraz godła .rzem ieślniczych .cechów krakowskich.

W ychodząc z prezbiterynm  skręćm y w  lewo. Przechodzimy 
około o ł t a r z a  z N a j ś w. S a k  r a m e 111 e 111, który tu stanął za 
Zygm unta Augusta, a wzniósł go W łoch , J a n  M a r y a  z P a d w y ,
0 którym  jeszcze potem dużo słyszeć będziecie, bo był naawornym 
rzeźbiarzem i budowniczym  królewskim  1 dużo dzieł w Krakowie 
po sobie zostawił.

Przychodzim y przed o ł t a r z  z c u d o w n y m  P a n e m  J e z u ­
s e m.  Krzyż ten starodaw ny: z kamienia pięknie wykonany, bardzo 
przez "Krakowian jest czczony. Opow iadają sobie o nim piękna 
legendy Podobno, choć kamienny, miał W isłą z Ziem i Świętej przy­
płynąć, a pod Krakowem  stanąć i stać wśród wody. Stamtąd go 
rybacy  przynieśli do kościoła  M aryackiego. Opow iadają dalej, że 
gdy dawnemi czasy miano go odnawiać, kamieniarz, który się do 
tego ugodził, nie w ierzył w  cudow ność figury. L ecz gdy  przystaw ił 
drabinkę i dotknął się postaci —  o cudo! uczuł pod palcam i ciepłe, 
pulsujące ciało. I mówią jeszcze, że gdy jeden z księży w  obo­
wiązkach sw oich się zaniedbywał. Chrystus miał się z krzyża z w y­
rzutem do niego odezwać.

Tyle mówią legendy. A  uczeni k iw ają na nie mądremi głowami
1 przypuszczają, że ten przepiękny krucyfiks wyszedł z warsztatu 
W ita  Stwosza. Ołtarz, w7 którym krm yfiks się mieści, zbudowano 
za Sasów. W ielk ie  jego  kolumny, bardzo kosztowne, ho całe z bronzu 
odlane, pochodzą z kaplicy, która stała niegdyś pośrodku kościoła
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i j ieściła grobowiec bogatych mieszczan krakow skicK  W is|ćm berków  
i Langów . Rodziny w ygasły, kaplice ich zburzono, a  kolumnami 
ozdobiono ołtarz P a n a  Jezn śa.

Przechodzimy teraz  obok s z e r e g u  k a p l i c .  Dobudowywano je 
do kościoła przez cały X V I  wiek. K ażda z zamożnych rodzin m iesz­
czańskich chciała m ieć sw oją kaplice, w któijejby nagrobki swe 
wznosić mogła.

W stępujem y do p ierw szej,, obok ołtarza P ana Jezu sa . Nienia 
w mej dawnych zabytków, ale odmalowana została niedawno w sposób 
odmienny, niż reszta  kościoła. W szystkie wzory, które tu na ścianach  
i sklepieniu widzicie, to są  w zory prżęz lud krakow ski używane. 
T ak  zdobią pod Krakow em  skrzynki, ław ki i łóżka, a  gw iazdy na 
sklepieniu m ają k ształt w ycinanek z papieru, ktorem i dziewczyny  
przed świętem ściany chałupy zdobią. Na zachodniej' ścianie m acie  
obraz, k tó iw o  treść  zaraz wam w ytłum aczę. Nca tle kościoła Św. 
P io tra  s g i  Chrystus, ą przed nim korzą się w szystkie stany, chłopi, 
mieszczanie, panowie, duchowieństwo. N a ścianie północnej P iast  
i R zepicha z apostołem Metodym, błogosław iącym  Ziem ow ita —  na 
przeciwnej ścianie św. Cyryl.

Idąę dalej w jednaj z kaplic widzimy w spaniały marmurow y 
nagrobek z p ostacią leżącego rycerza. To n a g r o b e k  k a s z t e ­
l a n a  L e ś n i  o w o l a k i  e g o .  Jeździł on do Szw ecja po młodego 
Zygm unta W azę, g d y ,g o  po śm ierci B atorego, syna K atarzy n y  J a ­
giellonki, na tron polski powołano. Do niego to zwrócił się Z am ojsk1 
z pytaniem : „cościń to nam za nieme dyablę przywieźli ?"

Na tylnej ścianie praw ej naw y m ieśei sfę niewielki p o m n i k  
J a n a  M a t e j k i ,  wielkiego m alarza, k tóry  m alował K ościół M a­
ryack i, a prócz tego wiele pięknych obrazów. N iektóre z nich zo­
baczycie w Muzenm ferod ow em  w Sukiennicach.

t  p rzeszed łszy  przez naw ę głów ną na poprzek, stanęliśm y w nawie 
bocznej północnej. N a ścianie tylnej, zachodniej tej nawy, widzimy 
wielkiego s r e b r n e g o  o r ł a .  Z a Zygm unta A ugusta znajdował się 
on na szczycie organów  i miał w sobie sztuczny mechanizm, który  
sprawiał, że w czasie podniesienia p tak  pochylał głowę i bił skrzydłam i

Pierw szą kaplicą nawy północnej jó’st k a p l i c a  ś w.  J a n a .  
zw ana B o n e r ó w .  Z naczna to była rodzina krakow ska, k tóra  za 
Jagiellonów , waaz z Betm anam i i Salomonami w ielką pow agą się 
cieszyła. Z a 'K azim ierza  Jag ielloń czyk a przybył do Polski z Niemiec, 
z A lzacyi, J  a u B o n ę  r. B y ł to człek w ykształcony, zdolny i p ra­
cowity. Osiadł w K rakow ie i założył dom bankierski; b raci swoich 
i krew nych poosadzał we Lw ow ie, we W rocław iu, w Norymberdze, 
w W enecyi —  zaczął kupcom krakowskim  sprzedaw ać tow ary, 
w krótce i król z usłu g'jego k orzystaclłaczął. Szły więc wozy B onera  
i przywoziły de Krakow a na królew ski dwór szkła weneckie, ak sa­
m ity i jedwabie włoskie, złote i srebrne w yroby norymberskie, 
a .wschodnie dywany i m aterye aż z T u rcja  przez Lw ów  sprowadzał. 
K ról. zadowolony z usług B onera, zarząd swego skarbu mu oddal, 
a Bonei szafaizył mądrze i uczciwie. W k ró tce  zaczął się c ię ż y ć
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tukiem zaufaniem u króla, że nic się bez jego  w iedzy i fałdy na 
dworze nie działo.

Boner majątku sw ego mądrze używał. W idząc, ż&|do Polski 
sprowadza się wiele rzeczy, które na m iejscu możnaby mieć dużo 
taniej, zakłada w Bonarce pod K rakow em  dużą fabrykę papieru 
a w  K orczynie warsztaty tkackie, w których sukno i płótno w yra- 
'dano. Marmur na pomniki i ołtarze dotąd aż z W ęgier przywożono, 
i drogo p łacić za to musiano. Boner rozsyła kamieniarzy po kraju, 
aby kamienia tego Szukali- istotnie w  Paczołtow icach pod K ra­
kowem odkryw a bogate pokłady marmuru. Sprowadza drzewa ow o­
cowe, jakich  jeszcze w ów czas nie znano. W reszcie -Boner słynie, 
jako przyjaciel nauk i sztuk. Sam uczony, otacza się chętnie uczo­
nymi i poetami i dobrodziejstwam i ich obsypuje. Sprowadza do 
Polski wielkiego niem ieckiego malarza, Kulmbacha, a ten, parę lat 
w K rakow ie baw iąc) n iejednego Polaka -wykształcił.

Ten to B oner postanowił jedną z kaplic bogato ozdobić i na 
spoczynek w ieczny dla rodu swego przeznaczyć. Dziś. już z tego 
urządzenia niewiele zostało. Zaledw ie w  skarbcu kościoła  przecho­
wało się kilka obrazów pięknych, n iegdyś w  skrzydłach ołtarza 
św. K&tarzyny się m ieszczących. Obecnie obrazy te umieszczono 
w kapiicy na górze, którą zaraz zwiedzimy. A  prócz ołtarza św. 
Katarzyny, patronki pani B onerow ej, był tu piękny składany ołtarz 
św. Jana, z którego również dochował się obraz. R zeźby z tych 
ołtarzy przepadły, spalono je  i zniszczono, —  tylko obrazy malo­
wane były tak piękne, że c l co ołtarze rozbierali, hie śmieli ich 
wyrzucić.

Prócz ołtarzów, m iały tu stąć olbrzym ie św ieczniki srebrne 
przed ołtarze r(te które dziś widz i myj są z drzew a srebrzone),-a kaphca 
suto była zaopatrzona w aparaty kościelne i naczynia. Z  tego 
w szystkiego w skarbcu przechował się tylko niew ielki, ale bardzo 
'piękny relikwiarzyk z postacią św. Jana Ewangelisty.

Synow iec i dziedzic Jana Bonera. Seweryn, wstępow ał w  ślady 
stryja. Król nadał mu szlachectwo, a potem kasztelaństwo i Se­
weryn Boner, syn niem ieckiego mieszczanina, stał się polskim szla­
chcicem  W  dworze swoim w  Balicach pod Krakowem, który 
z p iękności ogrodów słynął, często króla przyjm ował, a ruiny zamku, 
który wystawił, Ogrodzieńca, dotąd w ielkością zadziwiają.

Mamy tu przed oczym a p o s t a ć  S e w e r y n a  i ż o n y  j e g o  
Z o f i i  B e t m a n ó w  11 y. On —  pow ażny senator w  zbroi, z hełmem 
u stóp i kopią w  ręku —  ona wr stroju matrony ówczesnęj, w  czepcu 
i długiej zasłonie, przesuwa w palcach paciorki różańca.

Jak ołtarz z Panem Jezusem zamyka nawę boczną południową, 
tak o poprzeczną ścianę północnej naw y widzim y oparty o ł t a r z  
ś w.  S t a n i s ł a w a .  Stał tu niegdyś inny składany, w ykonany przez 
Stanisława Stwosza, syna w ielkiego W ita. Na szczęście nie znisz­
czono tego ołtarza i dziś ozdabia on górną kaplicę nad południowem 
wejściem. Ten, który przed sobą widzimy, jest dużo w iększy i wspa
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nialszy od starego, lecz zato rzeźby w złociste tło oprawione są
mniej liczne.

A le  u dołn, tuż nad mensą ołtarza, mamy obraz, i to do św 
Jana się odnoszący. Obraz ten —  trzeba blisko ołtarza podejśc- 
aby go zobaczyć —  pochodź^ z Bonerow skiej kaplicy. M alował 
go sławny malarz norymberski, K  u 1 m b a c h , któregoB oner nau­
myślnie sprowadził do Krakowa, dla wykonania malowideł do ka­
p licy  św. Jana.

W edług  legendy św. Jan. jedyny z apostołów, który nie był 
męczennikiem, miał zwiastow aną przez anioła godzinę śmierci. Kazał 
sobie w ykopać grób przed ołtarzem i po mszy, w szatach kapłańskich, 
wśród płaczących wiernych, sam do grobu tego wstąpił. —  Obraz 
właśnie tę chw ilę przedstawia. Św. Jan, k lęcząc i b łogosłavriąc.
nachyla się ku czarnemu otworowi grohu, —  w  koło postacie pełne 
smutku lub pobożnego skupienia. Szczególniej piękną jest grupa 
niew iast na prawo. Przybrane są one w  stroje, jak ie mieszczki 
krakow skie koło r. 1515 nosiły. W ięc  w ielkie krochm alne czepce 
z białego płótna, suknie pow łóczyste i obcisłe. —  Zauważęie, jak 
się pięknie obraz ten zachował. F arby  na nim tak żywe, jak by  
w czoraj by ły  nakładane.

A  teraz idziemy d o  k a p l i c y  n a  g ó r ę .
W idzicie  tu znów ołtarz szafiasty. T ylko dzisiaj skrzydła ma 

nieruchome, ho zaginęły rzeźby, które skrzydła te niegdyś na 
zewnątrz zdobiły.

O ł t a r z  przedstawia historyę św . S t a n i s ł a w a .  Pośrodku 
w  wielkich figurach, mamy chwilę śmierci m ęczeńskiej. Święty podnosi 
hostyę, gdy do kościoła  wpada król z dworzanami. R ycórze, na 
widok Podniesienia, padają, napaść na biskupa nie śmieją. Jeden 
król zamierza się mieczem Ruch króla, jak  widzicie, trochę niezgrabnie 
przedstawiony, w ogóle postacie są zbyt niskie, przysadziste. Sta­
nisław Stwosz o jcu  nie dorównywał w  sztuce, choć na swój sposób 
był też doskonałym  artystą.

N ajlepszą częścią ołtarza jest złożenie zwłok św. do grobu. 
P atrzcie  na tw arz tego biskupa, k tóry  podtrzymuje głowę św. S ta ­
nisław a, lub n a tłu stą  tw arz opata pośrodku. M usiały to b yć tw arze  
wprost z n atu ry  brane, musiał Stanisław  Stw osz, równie, jak  to 
robił jego ojciec, sportretow ać tu  znane mu osobistości, i w dodatku  
dobrze podobieństwo utrafić.

Na bocznych skrzydłach mamy inne sceny z życia  Stegn.
A  więc na lewem biskup w ypłaca sumę za wieś Piocrowinow i
a wyżej w skrzesza P iotrow ina. Na prawem  u góry z Piotrowinem  
udaje się do króla, a  u dołu posiekane ciało św iętego zrasta  się 
i spoczyw a pod strażą  orłów. W  głębi widzimy Skałkę, tak  jak  ona 
sa Zygm untów w yglądała. Kościół był w ów czas obronny, a  schody  
do niego nie były tak  w spaniałe ja k  dziś, jak  to zobaczycie, lecz
wąskie, drewniane, daszkiem kryte. T ak ie  schody w razie napadu
nieprzyjaciół łatw o było usunąć i dostęp do kościoła przez to utrudnił'.

Na ścianach kaplicy rozwieszone są o b r a z y  p r z e d s t a-
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w i a j ą c e ż y c i e  ś w.  K a t a r z y n y .  Jest ich ośm, były  niegdyś 
wprawione w  skrzydła ołtarza kaplicy Bonerow skiej. W  środkowej 
części ołtarza musiała być  rzeźba, która do nas nie doszła.

Ńw. Katarzyna była córką króla cypryjskiego. G dy raz chodziła 
samotnie po lesie, spotkała pustelnika, który zaczął je j opowiadać
0 jedynym  B ogu chrześcijan i pokazał jej przecudow ny obraz Matki 
B oskiej z dzieciątkiem  U jęta słowami pustelnika, święta stała się 
chrześcijanką i przychodziła często m odlić się przed obrazem.

Tymczasem cesarz M aksencyusz —  mówi legenda —  zwołał 
poddanych sw ych do A jeksandryi, aby 'czyn i li ofiary bogom. Przybyła
1 święta, ale gdy się wzbraniała palić kadzidła przed ołtarzem, 
cesarz w ezw ał ją, aby jem u i zebranym uczonym wytłumaczyła 
pow ody sw ego postępowania. Święta Katarzyna przybyw a na dysputę 
i nietylko, że nie odstępuje od swej wiary, ałe nawraca całe uczone 
grono. Cesarz rozgniew any skazujd, uczonych na śmierć w  płomie­
niach, świętą rozkazuje w trącić do więzienia, sam zaś w yjeżdża na 
objazd prowincyi.

W  więzieniu dzieją się tymczasem takie cuda, że cesarzowa, 
zaciekawiona, w raż z kanclerzem przychodzi odwiedzić cypryjską 
królewnę. Święta Katarzyna wym ow ą sw oją podbija  cesarzową 
i kanclerza i nawraca ich na chrześoiaństwo. Cesarz za powrotem, 
gdy się o tem dowiaduje, skazuje oboje nfu ścięcie, świętą zaś na 
poszarpanie kołem. L ecz gdy kat ma w ykonać w yrok na m ęczennicy, 
piorun z jasnego| nieba druzgocze okrutne koło. W ów czas święta 
na rozkaz cesarza zostaje ścięta. L ecz zamiast krw i z ciała jej 
płynie struga mleka. A niołow ie unoszą je j zwłoki i składają do 
grobowca, w  odległych górach.

T ę to historyę przedstawił nam Kulmbach. Mamy tu: 1) św . 
Katarzyna u pustelnika. 2) D ysputa z uczonymi. $,) Śm ierć uczonych.
4) Święta K atarzyna w więzieniu, rozm aw iająca z cesarzową. 5) 
Cesarzowa skazana na śdięcie klęczy, święta j ą ! pociesza. 6) Św. 
skazana na biczowanie, w  postawie klęczącej, oczekuje razów kata.
7) Ścięcie św. K atarzyny. 8) A niołow ie unoszą je j zw łoki do grobu.

O brazy te są bardzo źle zawie,szopę, tak. że tylko niektóre 
otrzym ują dostateczne światło. N ajlepiej w idaę' trzy obrazy. Jeden 
z nich. to święta w  więzieniu. (Ściana w prost okna, lewa strona). 
Święta Katarzyna, w idoczna przez zakratowane3>kno, żyw o gesty­
kulując, tłpmaczy coś cesarzowej, wspaniale odzianej, klęczącej pod 
oknem. Z a  cosarzow ą stoi kanclerz. Bardzo możebne, że w osobach 
kanclerza i cesarzowej są sportretowai i Jan i Katarzyna Bone- 
rowie.

Po prau ej stronie, tuż koło ołtarza, mamy bfiż dwa obrazj 
dobrze zawieszone. Niżej umiesz, zony prządstawia scen ę /śo ięo ia . 
Zw łoki śiyiętoj leżą na ziemi, z karku wypływa strugu mleka. Ce­
sarz na koniu, wraz z orszakiem i katem, okazują zdumienie. 
W  głębi krajobraz górski. Baru v w tym obrazie są prześliczne, 
rzadko kro umiał jo  w owych czasach tak pięknie dobierać.

( >braz górny, malowany dużo bledszym i kolorami, wygląda
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ja k  M I, jak  widzenie. A niołow ie unoszą zw łoki św iętej męczen­
nicy, inni ścielą je j w grobie posłanie. A  w  głębi znów góry.

Pamiętacie, co wam mówiono o W icie Stwoszu, że nie umiał 
przedstawiać przedm iotów oddalonych. Kulmbacli k tóry  uczył się 
u W łochów , doskonale sobie z tem daje radę i nawet lubi jak by  
chw alić się tą umiejętnością, tak często odległe w idoki daje za tła 
sw ych obrazów Od niego uczą się krakow scy malarze i odtąd bar­
dzo lubią m alować góry  w  głębi obrazów.

W yjdźm y teraz południowemu drzwiami z kościoła i o b e j d ź ­
m y  g o  s o b i e  n a o k o ł o .  Skierujm y się w  stronę Małego Rynku. 
Obchodzim y teraz prezbiteryum. W idzicie  jak  gęste są tu okna. 
Ściany nie utrzym ałyby ciężkiego sklepienia, gdyby nie s k a r p y  
tj. jak by  słupy murowane stojące nnędzy oknami. Słupy te na 
szczycie m ają piękne, w  kamieniu rzeźbione ozdoby,, w kształcie 
m ałych kościółków , z kolumnami i wieżyczkam i. Dach, jak  zawsze 
v, kościołach gotycki'-!*, jest w ysoki a stromy, aby śnieg się na 
nim nie zatrzym yw ał i nie ciężył na budowli. Okna zaś, bardzo 
wysokie, wąskie, m ają u ^ żo zy tó w  ciekaw e rzeźby. Nie opowiadam 
o nicli teraz, bo i tak je  dojrzeć trudno, tak w ysoko są um ieszczo­
ne, a odlew y z nich zobaczym y w  Muzeum narodowem. Na prawo 
ten mały kościółek, to św. Barbara, guzie niegdyś jedyne w  K ra­
kow ie polskie nabożeństwa się odbywały.

Ta mała budowa, od północ^ do kościoła przylegająca, tak 
pieknie posągami św iętych ozdobiona, to . s k a r b i e  9 k o ś c i o ł a  
M a r y a c k i e g  o . . Są w  nim piękne i bardzo cenne rzeczy, choć 
zaledwie dziesiąta część bogactw , które w  nim niegdyś były , do 
nas doszła. A  tuż obok. wielkiem] oknami opatrzona, to z a k r y -  
s t y a .  Przechodzim y koło bocznego północnego w ejścia  1 stajemy 
przed frontem kościoła. Na tścianie bocznej północnej naw y w idzi­
my w i e l k ą ,  b r o n z o w ą  t a b l i c ę .  W m urowano ją  tu w dwóch- 
setletnią rocznićę zw ycięstw a pod W iedniem , na wieczną pamiątkę, 
że Polska była do końca przedmurzem Chrześcijaństwa.

A  teraz jeszcze na chw ilę zajrzyjm y do wnętrzą, aby nam 
dobrze w pamięci zostało. P ostójcie chw ilę cicho i popatrzcie na 
czerwono-źółtawe ściany, na gw iaździsty szafir sklepienia, na ten 
krzyż z w ysokości błogosław iący nas wszystkich, na złocie jący  
w głębi ołtarz, nad którym  mżą światłem strzeliste okna. Zapam ię­
tajcie to sobie dobrze, ho równie pięknego wnętrza znaleźć m e 
łatwo.

W yjdźm y. Z  w ieży M aryackiej odzyw a się muzyka. T o h e j ­
na ł .  Pobudka, którą niegdyś wojsku polskiemu gryw ano. Słyszy- 
^ie —  teraz godzina bije. Tak od wieków, co godzina trębacz 
z w ieży M aryackiej pobudką nam przypomina, że w szyscy  wojskiem  
polskiem  jesteśmy. Że każda nasza praca, każdy czyn kn pożytko- 
a O jczyzny iśc powinien. Konstancya Stępowska
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TEMATY DO POGADANEK.
Adam Asnyk.

Dnia 2-g'o sierpnia przypada rocznica śmierci poety Adama Asnyka, 
i owarzystwo Szkoły Ludowej prawie corocznie obcliodzi ją uroczystem 
nabożeńswem na Skałce. Wszak Asnyk był założycielem T. S. L. 
i imię swe złączył z życiem tej instytucyi. W ięc nasuwa się sposobność, 
by ten dzień poświęcić wspomnieniu poety, przypomnieć jego zasługi, 
stanowisko poetyckie i społeczue.

C h a r a k t e r y s t y k a  e p o k i .
Zw ażyć trzeba, że A. nie żył w epoce wielkich wzruszeń narodu, 

że czas 'jego działania przypadł na lata przygnębienia ducha. Musiał 
z tern walczyć. I z własną duszą, wrażliwą nadmiernie. Odniósł zwy­
cięstwo. Stanął w szeregu najgorętszych w r. 1863. Potem nie utonął 
w rozpaczy. Jego późniejsza praca fepołeczna tego świadectwem. Jego 
przekonania społeczno-polityczne: d em o k ra t y z m. u m i ł o w a n i e  p o ­
s t ę p u .

O g ó l n y  k i e  r ń  u e k ż y c i a  A s n y k a  i j e g o  p o e z y i.
Często powtarzamy dziś jego stanowcze słowa o postępie i pracy: 

„Trzeba naprzód iść... i świecić11 To dobrze wyraża jego wiarę. Doszedł 
do tego przez wiele rozczarowań, goryczy, po wypadkach r. 1863, po 
■wątpieniu naw et. \Y końcu umiał jńbfil swój niebu zlepić" i wzgardził 

próżnymi żalami11.
Ponczającem jest,‘jak doszedł do tej w i a r y  iv p o s t ę p  i p r a c  ę. 

W  )eg° utworach odbijają się wyraźnie przejścia duchowe poety.
Ż y c i o r y s  p o e t y  (prp'e. d r. 1863).* ’
Urodzony 24 października .1838 w Królestwie Polskiem, w Kali­

szu. W  czasach największego przygnębienia (po upadku powstania 1831). 
Tradyęya narodowa w domu. Ojciec, kapitan wojsk polskich z r. 1831, 
potem kupiec i właściciel hotelu w Kaliszu. Szkoły: realna w Kaliszu, 
r. 1857. Akademia medyko-chirurgiczna w Warszawie. Zajęty medycyną 
i przyrodą. W pływ tych studyów na organizacyę umysłu i poezyę. Ści­
słość myślenia i wyrażania się. Pogłębienie. Dalsze studya: Uniwersytet 
we Wroełhwm i w HeidelbćBgn. Przerwa wT studyach: lata sześćdzie­
siąte. Organizaeya zbrojnego powstania. W  r. 1860 areszt (kilka dni) 
w Warszawie za demonstracyę kościelną. Dozór policyjny. Wyjazd za 
granicę dla odwrócenia uwagi; powrót do Heidelberga. Wypadki war­
szawskie r. 1861. Wybuch powstania. Powrót z Heidelberga do Warszawy 
Powołany do Rządu Narodowego; dowód zaufania do młodego jeszcze 
człowieka (23 lata). Upadek powstania.

P o  r o k u  1863.
Ujście za granicę: powrót do Heidelberga. Przygnębienie ale nie 

upadek ducha. O powstaniu później pisał „Roku 1863“ :
„Boś ty nie przyszedł, jako klątwa nieba,
Ani nie spadłeś, jak grom niespodzianie.
Lecz jak d u c h o w a  n a r o d u  p o t r z e b a  
W  krwawej wypadków wypłynąłeś pianie,
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„Aby ostatnim orężnym protestem 
Zapisać w dziejach nieśmiertelne: Jesjęm"!

Nie łączył się z tymi, którzy potępiali powstanie, jako lekkomyślny 
poryw, powód prześladowań i wieln ofiar ciężkich. .Sądził miko, że rok 
1863 był

...„dzieckiem ostatniem epoki.
Która, tradycyę przechowując żywą,
Z dumnej przeszłości czerpała swe soki.
I wolnych marzeń snując wciąż przędziwo 
Ku zmartwychwstaniu stale naprzód biegła,
Tak jeszcze blizka... a tak już odległa".

Smutne to było osądzenie epoki, ale nie. zjadliwe. Przeciwko po­
tępiającym wyst^pówał.

„Za twop grzęchy Polskę z mieczem w dłoni 
Z szat obnażono, jak jawnogrzesznicę.
I urągano, że praw swoich broni 
I z ran szydzono i plwano w jej lice,
I l czci ją (chciano odrzeć do ostatka.
Jakby to była nie ich własna matka1'.

Studua dalsze: po r. 1863 historya i filozofia; w r. 1866 sto­
pień doktora filozofii.

Podróże: nakłonili go rodzice, chcąc uchronić od melancholii po 
upadku powstania. Szwajcarya, Francya, Holandya, 'Włochy, Anglia.

P i e r w s z e  p o e z y e.
Z Neapolu pierwsze poezye w r. 1864. Dotychczas nic nie dru- 

kow7ał (ma lat 24). Poezye te: „Podróżni", ,,W zatoce ^Biskajskiej",
drukowane w lwowskim „Dzienniku literackim".

P r z e n i e s i e n i e  s i ę  do G a l i c y  i.
W  r. 1867 powrót z zagranicy Pobyt we Lwowie z zamiarem 

stałego zamieszkania. Starania o poddaństwo austryackio (uzyskał je do­
piero w r. 1880). Sprowadzenie rodziców do Galicyi. W  tym czasie tworzy 
liczne poezye: Jfiefc grobów7" i „Epilog do Snu grobów" w r. 1867*3 
większe poematy (pisany tareyną, pod w7pływrem Dantego). - Od roku 
1870 zamieszkał w Krakowie, z rodzicami. Mieszkał w domku, kupio­
nym na wia-sność (ni., Łobzowska 1 7). Domek ten parterowy do dziś stoi 
opuszczony.

. N i e p o w o d z e n i a  ż \ c i o w o. P  o g 1 ą d y na m i ł o ś ć .
W związki małżeńskie w7ejść nią mógł łatwo: był niezamożny, nie 

miał stanowiska. Ziipatryw7ania jego »a. miłość i na kobiety salonowe. 
Z czasem otrząsnął się z pesymizmu, lecz ironizować nie przestał:

„Lecz dziś komedyę salonu.
Tak człowiek dobrego tonu 
Ma wylot znam.
Z serca pożytek nie wielki.
Więc mam w zapasie karmelki 
Dla dam".*) (303).

Uczucie miał głębokie, gardził powietzchownośłfią:
„Jednego sercą. tak mało, tak mało!
Jeiinegb serca trzeba, mi na zwmi!

) ‘ 'ytaty  ̂ wedle „Wyboru poezji", wyd. Gebethnera, i Wolfa. IHUó. 
liczby w nawiasie oznaczają stronę.
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Coby przy mojem miłością zadrżało:
A byłbym cichym pomiędzy cichemi“ .

W krotce nowy ciosy w życiu, śmierć matki w r. 1871. Ojciec 
wyjechał do Warszawy i tam umarł. W  r. 1873 przesilenie i.nansow <■ 
w Austryi: utrata wielkiej części majątku.

M a ł ż e ń s t w o .
Małżeństwo zawarł z p. Zofią Kaczorowską, córką lekarza, (w r. 

1875). Już po roku żona umiera, zostawiając mu syna.
Więc szczęścia osobistego nie zaznał. Pozostał już przy-nim tylko 

syn jedynak (Włodzimierz).
D a 1 s te''a t w ó r c z o ś ć .
Wśród smutnych przejść nie przestał tworzyć. Od r. 1872 do 

1877 cztery dramaty i kilka rozpraw: nadto filozoficzne sonetymNad 
głębiami “ .

Z y c. ie p u b l i c z n e .
Od r. 188J poeta zaczął brać udział w życiu publicznem Galicy i. 

Należał do pierwszej redakc.yi nowego dziennika „Reforma11 w Krakowie, 
który bronił zaraz demokratycznych. P>ył radcą miejskim w Krakowie, 
i posłem na Sejm Krajowy, jakkolwiek nie długo, gdyż sam ustąpił.

Z a ł o ż e n i ®  T S. L.
Był wreszcie założycielem i pierwszym prezesem Tow. Szkoły 

Ludowej: na tern stanowisku dotrwał do śmierci. Za jego prezesostwa 
zaczęto zbierać do skarbonek groszowe składki na szkołę w7 Białej. 
Zyskano pierwsze większe fundusze dzięki wpływom Asnyka, Za te za­
sługi został członkiem honorowym Towarzystwa

O s t a t n i e  l at a .
W r 1896 odbył się jubileusz pracy poetyckiej Asnyka. Zamia­

nowano go członkiem honorowym Towarzystwa literackiego i dzienui- 
karzy polskich.

Jedną z ostatnich prać społecznych, dokonanych przez Asnyka, było 
sprowadzenie zwłok T. Lenartowicza do Krakowa. Jako prezes Komi­
tetu pojechał po zwłoki do Florencyi.

Umarł 2 sierpnia 1897. r.. mając lat 59, w domku swoim w Kro­
wio'. Pochowano go w grobach zasłużonych na Skałce obok Krako- 
szewskiego, Matejki, Lenartowicza. W ostatnim, przeszło piętnastoletnim 
okresie życia, działaniem swojem dał dowód, że u niego w parze szły 
czyny ze głowami. Służył ojczyźnie poezyą i pracą społeczną.

Co n a m  d a ł a  j e g o  po  c z y  a?
Z początku, jak już powiedziano. —  widać przygnębienie, powsze­

chne w latach po r. 1831. a jeszcze bardziej po r. 1863. Walka 
z przygnębieniem. Rozważanie usposobienia ogółu. W  poemacie „Odpo­
wiedź11 taka charakterystyka: Dwa obozy; pierwszy: dusze tkliwe, lecz 
słabe, niemezkie; drugi: dus^e zuchwałe, które są ....„mocą zuchwałą". 

..toruje nowe drogi, 
lecz gliniane wali pogi — 
gwałtem bierze człowieczeństwo"1.

Pierwsi —  to zapewne naśladowcy poezyi romantycznej, zam­
knięci w tern naśladownictwie. Drudzy t. zw. pozytywiśoi, którzy
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potępiali rok 1863 i wogole zapały, a zalecali t. zv\. pracę organiczną" 
Poeta na razie nie przyłącza się ani do pierwszych ani do drugich' 
(J tamtych razi go słabość, u tych —  zbytni chłód

Rozterka duchowa. Szukanie oparcia. Uczucia religijne. Wiersze: 
„Asceta11 i Pod stopy krzyża11. Ukochanie piękności w sztuce (poemat: 
„Odłamowi Psy clii' Praksytelesa11). ^jłówjie uczucie w pierwszych poe- 
zyach (do r. 1867): gorycz, zniechęcenie. Najsilniejszy wyraz: „Sen 
grobów11 i „Epilog- do Snu grobów1*. Dwa wiekszt? poematy (pisane 
tereyną). Tu mówi o społeczeństwie współeze-snem. że są to duchy: 

„Wpółsenne, liche, niedołężne, gnane 
Roleścią, przestrachem, rozpaczą11.

Gorycz Siczy się z pogardą takich duchów, z pogardą ówczesnego 
usposobienia, któremu poeta sam ulega. Oprócz powyższych - wiersze: 
„Do...11 i „Apostrofa11.

r*,P r z e ł o m d u c li o w y.
•.Poemat: „Pożegnalne słowo1*. Odrzucenie dotychczasowego kie-

T n n k n . Poeta postanawia tutaj:
„Zapatrzony w swój ideał biały,
Stać, jako posąg, na ból skamieniały11. (90).

„Ideał biały11 poota dopiero chce w sobie ugruntować. W każdym 
razie —  odtąd spokój większy w poezyi. Smutek cichy. Znikają straszne 
obrazy, Współczucie "dla wszystkich smutnych.

„Wszystkie ludzkie nędze i rozpacze 
W swojom sercu pomieszczone mam,
Gdy nad szczęściem utraconem płaczę,

" To nad ozfjem? — nie wiem dobrze sam! “
(Z wiersza, „Usprawiedlhdfćnie,<1,.j (77).
Tłoczą, się w smutku wspomnienia młodości: „Echo kołyski11.

„Rodzinnemu miastu". Powrót, do domu11, „Giche wzgórze. (61).
S m u t e k .
Smutek widoczny wyraźnie w poematach: „Ach, jak mi smutno!11; 

(107) „Myślałem że tó sen"; (108). „Szkoda11:
„Szkoda kwiatów, które więdną 

W ustroni 
1 nikt nic zua, ich barw świeżych 

T woni;
Skoda pereł, które leżą

W mprz toni;
Szkoda ucznć. które młodość

Roztrwoni;
Szkoda marzeń, co się w ciemność.

Rozproszą;
Szkoda] ofiar, które nis są,

Rozkoszą; i 
„Szkoda pragnień, co nie mogą 

Wybuchać;
Szkoda piosnek, których niema 

Kto słuchać:
Szkoda męstwa, gdy nie przyjdzie 

Do starcia...
I serc szkoda, co nie mają

Oparcia",
S a t y r a.
I teraz często gniewa poetę nizkoSć ogółu. Ale nie" wybucha. „Na
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przedpieklu"' - satyra ua krzyjtaczy sejmowych. „Dzień wczorajszy" 
satyra na wste<‘zników • przeijstawia - Piotra, co wygaduje Tiągle na 
„żydów i wolnych mularzy11 i wzdycha do dawnych czasów, kiedy lud 
był pokorny,

„moralność kwitła na dole...
I niższa narodu warstwa 
Kornie znosiła niedolą,
W modłach szukając lekarstwa11

„Karnawałowy lament poety''1 i inne podobne wiersze wyśmiewają 
płochość salonów, lekkoipyśtność wesołych pań i panów. W  niektórych 
wierszach znać wpływ H. Heinego i A. Musseta (lekka forma, ironia 
pobłażliwa).

P o e z y a  l u d o w a .
Poeta w latach od 1867— 1870 ciągło poszukuje właściwego tonu 

poezyi. W  tych poszukiwaniach sięga do źródła p p e ż y i 1 u d o w eij. 
Szereg utworów p. t. „Z  motywów ludowych11, (.„.piątwa11, „Huczy woda, 
po kamieniach11, „Słonko11, „Szumi w gaju brzezina11, „Bodafy owa rze­
czka11, „Pan Jezus chodzi po świecie11, „W  chacie". jfOzary“jT Cytata, 
z ostatniego wiersza ( „ fz a r y 11):

„Coś się zdawało dziewczynie,
Coś się zdawało! 

łt 'Przy młynie 
Gadzinę całą
Patrzała, jak woda płyhie.
Jak pod ni:| w wodnej kotlinie 
Coś się pluskało'!11 i t,. d.

W wierszach p. i. „Publiczność i poećj11 i w drugim p. t-. „Poeci 
do publiczności11 A. zastanawia się nad stanowiskiem poetów w spo­
łeczeństwie, ubolewa nad tern, że poetpw wielkich niema w tych cza 
sach, ale usprawiedliwia ich i wprost oświadcza, że:

„tacy pości, jaka jest publicznośp11.
N a  ł o n i e  p r z y r o d  y.
Odrodzenie znalazł poeta dopieroj* na łonie przyrody, w fil­

trach. gdzie przebywał w r. 1873 (i także później). Najpierw „f̂ ykl 
sonetów, niektóre bardzo piękne-(„ Morskie Oko11, „Kościeliska"-,' „Ulewa'1), 
Od tego czasu A. wzmógł się widocznie w siłę.

W  i a ś e~lw y t o n  p o e z y i .  J e j  n o w o c z e s n o  śtć.
Rychło też znajduje właściwy ton dla swojej poezyi. Chciał uczynić 

poezyę swoją współczesną, święcą. Przyznaje, że naśladowcy romantyzmu 
nie rozumieją często nowych czasów. Poezya musi się odrodzić. Poeta 
musi sam rozumieć otoczeniejńwspółczasne życie, wtedy i jego będą rozu­
mieli, i poezya wróci do dawnego znaczenia.

Jak Asnyk pojmuje współczesne życie?
„Dziś hasłem walką — i trudno już 
Milczeniem przeczyć jej skrycie,
Dziś trzeba wstąpić w sam środek burz,
Potrzeba walczyć o żyŁe“ !

W  tej walce zwycięzcą 'pędzie ten,
 „kto d r u g i m  da

N a j w i ę c e j  św isU jła  od s ie b ie !11
(Z wiersza „Dzisiejszym idealistom11).
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P r a w d a  w p o e z y i.
Poeta musi razem z nowoezesnem społeczeństwem s z u k a ć  p r a ­

wd y .  Wiersz „Do młodych11:
„Szukajcie prawdy jednego płomienia,
Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg,
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia,
I większym staje się Bóg!11 (152)

Ale nie doradza, by zapomnieć lub pogardzić przeszłością:
„Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Cho< macie sami doskonalsze wznieść;
Na nich się jeszcze święty ogień żarzy,
I miłość* ludzka stoi tam na straży,
I wy winiliście im ozeecF' ,

P o s t ę p  w p o e z y  i.
Występuje za to silnie przeciw ..daremnym żalom", nawołuje 

(wiersz „Daremne żale11):
Trzeba z żywymi naprzód iść,

\ Po ż y c i c, sięgać nowe,
A nie w uwiedłych laurów ltóóŁ 
Z uporem stroją głowę!11 0-70)

Jest to u m i ł o w a n i e  p o s t ę p u . .  Poeta bezwątpienia rozumie, 
że Polska, jeśli chce żyć i trwać, I nnisi koniecznie dorównać w krokn 
innym narodom, musi rozwijać u siebie m y ś l  s p o ł e c z n ą  i stać się 
s p o ł e c z e ń s t w e m  n o w o c z as n cm . Poezya' zaś odzyska wpływ 
swój, jeżeli nowoczesne hasła głosić będzie.

„N,a d g ł ę b i a  mli1:-®
Te myśli o społeczeństwie i o poezyi polskiej rozwinął Asnyk 

jaszcze dokładniej w wielkim poemapie filozoficznym, złożonym z trzy­
dziestu sonetów, p. łtl „Nad głębiami11. Rozważania filozoficzne nad war­
tością życia ludzkiego. Nieśmiertelny pierwidf^ek duszy ludzkiej. Osta­
teczny wniosek:

„Dopiero w związku z wszechświata ogromem 
Człowiek granice istnienia rozszerza...11 
...„Jako cząsteczka tej wielkiej potęgi,
Co się rozciąga w nieskończoność ^wszędzie,
Może... żyć w tem, co było, co jest i co będzie11.

Zatem zasada szeroka: życie z ludźmi i dla ludzi Nieustająca 
czynność. Ta zasada ciągle n o iy e ig o  życia i jej związek z nawoływa 
niem poety w „Daremnych żalach11.

P o ś w i ę c e n i e .
W  ten sposób dochodzi poeta do i ,de i p o ś w i ę c e n i  a. W iersz: 

„Sam na Sam11:
„Niech więc twa ręka wszystko we mnie skruszy,
„Co z osobistem pragnieniem się wiąże11.

A dalej:
„Niech wszystko niepamięć pochłonie,
Co nosi doli osobistej piętno!11

A nietęh pozostanie to.
,,co się związało z ogólnem życiem światu11 

D o s k o n a l e n i e  s i ę .
Tylko to zostaje po człowieku, jako „piękność i siła“ . I  tylko 

to ma wartość dla życia narodu i ludzkości.
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Trzeba siej więc doskonalić, bo:
„Zmarłych pokoleń idealna sfera 
W żywej ludzkości wieczne ma siedlisko.
A grób proroka, mędrca, bohatera,
Jasnych ż y w o t ó w  staje się k o ły s k ą 11.

Oto co nam daje poezya Asnyka: Szczerość, umiłowanie postępu,
i poświęcenia.

F o r m a  p o e z y i u A s n y k a ?
Główne cechy: spokój, harmonia, melodyjność wierszy. (Wielu muzy- 

skomponowało melodye do słów Asnyka (Przeczytać na wzór jeden 
f  'Mdodyj/iiejszych wierszy Asnyka , n. p. „ Między nami nic nie 
y ° )• W pisanin wierszy mistrz wielki. Znpćzenie jego utwo.nw dla 

najnowszych poetów polskich.
S p u ś c i z n a  1 i t e r a c k a.
Zostawił po sobie 5 t o m ó w  pism*); 3 pierwsze: Poążye liry- 

<jZne; 2 drugie dramaty. Oprócz togo rozprawy w dziennikach kilku 
h°Wel. Z d r a m a t ó w  najlepsze: „Kiejstut11 (o szlachetnym księciu

skim), „Grałązka heliotropu" (komedya), „‘P rzyjaciel^  liiobalt’ (ko- 
®e<ł,va), a przedewszystkiem: ,. Ił ra p cia  L e r c l i ^  (1888). Jest to

patryotyczny, naP tle stosunków w W. Ks. Poznańskiem i walki 
°laków z Niemcami o ziemię. (Streścić).

C h a t a k t  e r y s t y k a o g ó 1 n a.
W  dziejach naszej literatury to pbs.ttić bardzo poważna. Po śmierci 

Wieszczów, w tej całej epoćef, jeden z najlepszych poetów. Myśliciel 
®zczery i gruntowny. Patryota gorący. 'Pracownik społeczny, narodowy. 
^ każdym działaniu dobra wolu i powąga myśliciela. Jeden z tych ludzi, 

orych ożywiała wytrwała wiara. Godny najlepszego wspomnienia'jako 
2 o wiek . jako poeta. A prżedettfszystkiem, jako oświatowy pracownik.

0 założyciel Towarzystwa, którą. z każdym rokiem rozwijając się^ioraz 
1̂ Ge.l, skupia wszystkie warstwy do spólnej pracy narodowej najsku 

,,Jiej zwalcza eiemuote wśród Judu i krzewi poczucie obowiązku prafty
° bywątolskiej.

Bibliografia. .1 T r e t i a k  „Adam Asnyk" w'„ Szkicach",
ód- 1896. M. Z d z i e c l i o w s k i  -  „TwórczośS Asnyka“ , wyd. 1897 
■ Sten „Adam Asm k11 — wvd. 1897. - A: B > ł e i k o w s s k i  „Adam

„K raj11 1887. J. K a s p r o w i c z .  „Adam Asnyk11 —  „Przegląd 
ySodniOWy«. 1897. A. G. B e m.  — „Adam Asnyk11—  „Prawda“ 1897. 

a r n o w s k i  —  „Przegląd Polski 1897 (i inni).

Gustaw Bolesław Baurnfęld.

'') Wyd. (Tulirynowicza i Schmidta, Lwów.



£52 M IE SIĘ C ZN IK  T. S. £ .

Kronika.
Hojna ofiara na oświatę. W  Skulsku ('pow słupecki gub. kali­

skiej)^ zawiązało się Koło Macierzy Szkolnej. Na odbytem niedawno 
ogólnem zebraniu p. Celina z Węsierskich Przyłubska złożyła deklaracja 
mocą której zobowiązała Się, wpłacić niezwłocznie 20,000 rubli do d; - 
spozycyi Zarządu Głównego Tow. Polskiej Macierzy Szkolnej, ze spe- 
cyalnem przeznaczeniem tej fundacji na wybudowanie w Skulsku szkół; 
średniej ogólno-kształyąęaj dla chłopców, bez różnicy wyznania, z doda­
niem nauki rzemiosł, do rolnictwa przystosowanych.

Niezwłocznie zawiązał się komitet, złożony z ks. proboszcza Cie­
sielskiego, pp. L. Kawczyńskiego i W . Grochulskiego, dla wybrania placu 
pod budowę rzdozonej szkoły i przedstawienia odnośnych wniosków Za­
rządowi Głównemu .Macierzy. Szkoła ta służyć ma nietylko dla miesz­
kańców osady Skulska, lecz i dla wsi okolicznych, bez względu na gra-j 
nicę gminy.

Przed otwarciem pomienionej szkoły, uchwalono niezwłocznie zało­
żyć ochronką, w Skulsku i ze dwie we wsiach okolicznych; a nadto 
otworzona została czyteUiia bezpłatna w Skulsku. Zaznaczyć należy, że 
p. Celina Przyłubska jest preźęsem skulskiego Koła Macierzy.

Towarzystwo krajoznawcze. Powzięto myśl założenia towarzystwo, 
które powinuoby rozwinąć się jaknajbardziej, gdyż ma wszelkie dane do 
tego, jako dopomagające do kształcenia umysłu, duszy i ciała. Poznawanie 
kraju własnego —  to czynnik niezbędny w wychowaniu, a wycieczki —  
to wzmocnienie sił fizycznyćh młodzieży i dorosłych, to rozrywka i naj­
milsza i najpożyfeczniejsza.

Towarzystwo krajoznawcze ma na celu:
1 Zbieranie wiadomości, dotyczących Krajoznawstwa Polskiego.
2. Gromadzenie danych naukowych geograficznych, fizyograficznych, 

etnograficznych, archeologicznych, dotyczączych ziem polskich i krajów 
przyległych, historycznie lub geograficznie z niemi związanych.

3. Szerzenie wśród ogółu, a w szczególności wśród młodzieży wia­
domości dotącząCjch Krajoznawstwa Polskiego*^

Po osiągnięcia swych celów Towarzystwo dąży następującemi 
drogami:

1. Organizuje wycieczki po kraju, prowadzone przez specyalistów 
poszczególnych gałęzi krajoznawstwa.

2 . Urządza wycieczki i eksursye dla młodzieży i członków Sto­
warzyszenia do miejscowości godnych uwagi z jakichbądź względów.

3. Gromadzi wszelkie zbiory, dotyczące fizyografii. folkloru, 
archeologii, etnografii, przeniysłu, sztnki i t. p.

4. Zakłada i utrzymuje bibliotekę, poświęconą krajoznawstwu 
i gałęziom wiedzy z krajoznawstwem związanym.

5. rządza odczyty i konferencye z dziedziny krajoznawstwa.
6 . Organizuje wykłady, dotyczące sposobu badań, organizowania 

w; cieczek, robienia zdjęć fotograficznych, kolekcyonowania okazów przy­
rodniczych.

7. Otwiera pracownię do badań i doświadczeń.
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\ .8 . Tworzy sekcye lub oddziały prowincyonalne.
9. Urządza wystawy krajoznawczo-naukowe.

10. Mianuje korespondentów w kraju lub zagranicą.
11. W ydaje czasopismo, poświęcone krajoznawstwu p o lsk ie* .
1 2 . Roztacza opiekę nad zabytkami sztuki, pamiątkami histpryeznemi 

i osobliwościami przyrodniczemi w kraju.
Majątek i fundusze NFpwarzystwa stanowią:

1 . Wpisowó' i składki roczne członków;
2 . jednorazowe lub stałe ofiary^ darowizny, zapisy;
3. wpływy z urządzonych odczytóvv, wykładów i t. p.;
4. odsetki od kapitału;

* Jf?. dochody z wydawnictw7;
6 . dochody nadzwyczajne;
7. zbiory i urządzenia naukowe.

Odpowiednio do zasad powyższych opracowano w Warążawi^alstawę 
Towarzystwa, która ma być wkrótce złożona władzom do zarejestrowania.

Towarzystwo Kursów Naukowych w Warszawie. W  jesioni r. 
1905 Komitet Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie, za prywa­
tną inteyatywą kółka ludzi, miłujących naukę i azarząyych ją w społe­
czeństwu o,, podjął sitarania,. w ą*u zorganizowania s^stćmatyeMych wy­
kładów wyżssj ch pewnej liczby przedmiotów7 z dziedziny wiedzy ścisłe.]
I (matematyki i nauk przyrodniczych), oraz wykładu psychologii. Na jfaj 
czątku roku bieżącego otrzymano pozwolenie na prowadzenie wykładów 
matematycznych i przyrodniczych. Zarząd Muzeum ogłosił natychmiast 
zapisy, a od dnia 15 stycznia rozpoczęły się -wykłady systematyczne 
9-ciu przedmiotów w zakr&sie uniwersyteckim. Od dnia 1 lutego r. b. 
przybyły dwie katedry przerodni«zą, od dnia zaś 15 maraa został roz­
poczęty kurs psychologii: Utworzyły ;gię zatem dwąnaśęie katedr, a na 
wykłady zapisało się 808 .esób. Największą liczbę słuchaczów pozyskały 
katedry: biologii ogólnaj (p. Śosnowskjk psychologii (p. Mahrburg), fizyki 
i(,p. Kalinowski); wykładano nadto: zoologię (p. T u r f f l botanikę (p. W oy- 
fcucki>. embryologię (p. Tur). fizęologię^(p. Sosnow7Ski), chemię nieorgani­
czną (p. Miłobęidzki) i ofganićzną (g>. Bielefcki), ^oiogi^ (p- .Obwiń.ski), 
mineralogię (p. W eybergjr geometryę analityczną (i>- .^wzofikiffi analizę 
algebraiczną (p. Dickstein). astronomię (p. Banaehiewicz). $łucjiaczów, 
zapisanych na każdy przedmiot, było średnio około stu.

Za przy kładem Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Stowarzyszenie
Tp^hników, postarawszy pozwmleąyie władz, ogłosiło w marcu r. b.
szereg wykładów z dziedziny technicznej. Da skutku doszło jednak tylko 
dziąsięć \v\ kładów, systematycznych z 256 słuchaczami (mniej więcej 25 
na każd\ wykład).

Zamiarem inieyatorów kursów7 było utworzenie Towarzystwa, któ- 
n‘eby stale zajmowało się organizowaniem i prowadzeniem wykładów 
o wyższym pózhimie naukowym dla jaknajszerszyeh warstw społecznych.

Vó kwietniu r. b. inieyatorowie wwżaj opisanych wykładów7 uzy­
skali u władz zat\yiei’dzeiiie „Towarzystwa KurSjiw Naukowych“ . Zarząd 
Towarzystwa zamyśla z początkiem roku szkolnego 19 0 6 ^ , t. j,: we wrze- 1 

śniu r. b.. otworzyć' szarąg wykładów naukowych ze w7szystkich dziedzin

23
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wiedzv: historyi. językoznawstwa, filozofii, sztuki, pedagogiki, prawa, 
nauk ścisłyebj tediniki i je.j odgałęzień —  wsz¥stiko to. o ila  Sroćlki 
materyaliie pozwolą i |iłv naukowe dopiszą, ma wojSĆ w program dzia*-, 
łalńńścM projektowanych kultów wyższ-ejsb nauczania.

Składka od członków wyTioSi po' 10 rubli rocznie; ria członka 
przyjęty być m m  każdy na przedstawienie dwu innyOhiijzłoiików (o ile 
Zarząd przedstawienia nje oclrzuęi). Zapisy na członków, składki
i ofiary przyjmują pp. członkowie Zarządu: Oliełcliowski Kazimierz,
Chrzanowski Tgnasjf, JJrzewie&ki Piofr, Eboiliurclt Julian, Kryński Lebfi, 
tteuchowski Antoni, "Kuśkietyicz Tomasz i Świętochowski Andrząj, a także 
kancelarya Stowarzyszenia (Techników, gdzie dotychczas Towarzystwo 
ma swą §usdzit>ę.

Pod pomnikiem Bartosza Głowackiego. W  uroczystośtji od­
słonięcia pomnika „chłopa-boliatera“ we L w ow ie yy dniu 10 lipca 
1). r. wzięło udział Tow arzystw o Szkoły Ludow ej w  osobie p re l 
zęsa Zareądu Głównego dra E  r n £.s t a B a n d r o w s k  iee g  o , k tó r jl 
u st8p pomnika w ygłosił przemowę naStęjmjąęej treści:

„Przedziwną postać ntrwaiamy widomie przyszłym pokoleniom; .pogiąć 
chłopa-boliatera, walczącego za Ojczyznę w jej najeięź5;zypii cliwilaoh. (Idy 

„starsi bracia w morze pobiegli płomieni", 
gdy ziemie priftką zalał potop nieszw:§ig, a naród pogrążył w bezgranicznej 
żałobie dźwignął się, jaMkolos

. „ten tr?*?ci, najmłodszy, w siermiędze11 
i pod wodzą ukochanego jenerała w chłopskiej sukmanie, z kosą w ręku, 
a krakuską na głowic, sftmął wałem za starszą braoią i zapisał na karcie 
dziejów naszych: Jt"a'c^a w i c e.

1 oto z serc tego ludu, krwawiącego się na polach walki, powstają pier-J 
wszą zręby nowej reformy bytu narodowego: lud staje także do pracy 
nad odrodzeniem Ojczyzny i odtąd oświata ludu polskiego, przyznanie mu 
Pław, których nię posiadał, są pierwszeini przykazaniami narodu. Minął już 
wiek cały w tejj pracy, z pokoleń przekazywanej w pokolenia, a dziś myśl na­
rodowa d-żwięczy już. jak pieśń wiosenna, po niwach i łanach naszego ludu1 
dżis .kocha on swoją matkę ziemię, strzeże wiary i obyczajów swych ojców, 
broni swej mowy jędrnej, a krzepłaś] przed skażeniem, zdobywa przynależne 
prawa — a wszystko w imię i dla Ojczyzny,

Długa i żmudna tk prac-a, bo nietylko naprawiać potrzeba i usuwać da­
wne zaniedbania, ale także stoscAwae ją do zgoła odmiennych warunków bie­
żącego życia. Ale jakże wdzięczną i miłą, jest ona dla prawego Polaka, jakże 
musi być owocną praca nad ludem który Bartoszów wydać może! 1 dlatego 
nięęhaj wolno będzie przedstawicielowi Towarzystwa Szkoły Ludowej, tego 
zjednoczenia narodowego dla uświadomienia i unarodowienia ludu polskiego, 
w chwili hołdu dla bohaterskiej pamięci Bartosza odezwać się do rodaków 
z żądaniem ofiary' serc i umysłów dla wielkiego działa oświaty narodowej! 
D°d tym sztandarem gromadźmy wszyscy: i tu. w tej uzęśói Rzępzwpospo- 
litej.i w Warszawie — a dziś właśnieWBfizełaólnlgiazton a tak szczęśliwym 
zbiegiem okolicznych Macierz oświatowa zaczyna swoje działanie, — i w  Poi 
znaniu,^dzie Jud zahartował się, jakby w skałę, o którą rozprfsknją się 
fale ń>'ermańgkich (zdfrewów, i tam na Śląsku, gdzie lud coraz głośniej przed 
świat-em stwierdza, że $l,ąsk był i będ»e naszym, i wszędzie na ziemiach 
Rzeczypospolitej. —t a zis*Gzą się nadzieje wieszcza Asnyka, iż:

..Ten trzeci, najmłodszy, w siermiędze,
Oprze się pokus i czarów potędze 
I pnąc się zwolna, mimo straże gniewne.
Z snu zaklętego obudzi królewnę.11



Kalendarz rocznic narodowych.
Sierpień.

] . U ro d z in y  Z y g m u n ta  A u g u s t a , lfiijO.
L.2 . Ś m ierć A d a m a  A s n y k a  18 9 7.
Ł ./ u i e a z k a ń o y  W . K s . P o zn ań sk ie g o  s k ła d a ją  w  ręce n a m ie stn ik a , A n to n ie g o  

R a d z iw ił ła  p r zy s ię g ę  n a  w iern o ść  k ro lo w i p ru sk ie m u  w  ję z y k u  .polskim . I t j l 5 .  
D em b iń s k i w cjm d zi do W a r s z a w y  18:! 1 .

4. R z a z  G d ań sk a  p rze z  K r z y ż a k ó w  W ifiM
5. ITodzfenie k r ó la  A le k s a n d r a  I. 14 6 1. O lilężen ie  K rak o w a  p rze z  M oskali. do 

1/VJ U  trw a ją c e . 1 7 6 8 . P o d p is a n ie ,p ie r w s a ś f 'k o ń w e n c y i rozliiorow ej tr tP e tc r s jj
r  'b u rg u  17 72 . S tra c en ie  w  c y ta d e li  w arażąw sk iej*  o sta tn ich  5 cz ło n k ó w  R ząd u  

N aro d o w ego  ( T r a u g u tt, J .ezio rań ski itr l.) '* l8 £>4 .
b 6 . W o js k o  p o lsk ie  w rę c z a  adras d z ię k c z y n n y  ks. J u zafo w i P o n ia to w sk ie m u  t o S .

7. łflg o d a  ostrow.s-kn m ię d z y  W ito ld e S j a J a g ie ł łą  .B itw a  pod _jyżyuem
w  L u b elsk iem  (gejjj. K r u k )  1863.

r 8 . P o c z ą te k  p ie rw sz e j w o jn y  chocim  sk ie j 1621. 8 mieTĆ T a d e u sz a  R e jta n a  w  K l a ­
ko tri a 1780.

1). Ś m ierć  k a n c le rz a  .Jerzego O s^ęljński.ego 1 (1 50 **
1 0 . Z w y c ię s tw o  K r z y w o u s te g o  pad N a iłe m  n ad  P r u s a k a m i pogańskim i.ilU sSl-.*;,
1 1 . P o tw ie r d z e n ie  l in ii  lu b e ls k ie j 1509. i
12. Z a ję c ie  W iln a  pjjzez M o skali 179 4, O tru c ie  sie p ry m a sa  M ich a ła  j& n ia t o w -  

sk ie g o , b ra ta  k iw a .  z  o b aw y  p rze d  śm ie rc ią  z rą k  te rm g stó w  w a rsza w sk ic h  
i  icm sądem  o n a le ż e n ie  do T a r g o w ic y , 179 3.

13 . P o g rz e b  3 k o n fe d e ra tó w  b u rsk ich  w  K r a k o w ie  pod K a p u cjm a m i.
14. Z d o b yo ie  K ijo w a  p rze z  Bólteąiaw a Ch robrego  10 18. W y r d k  Ą leksand jrą  I  n a  

20 s tu d e n tó w  w ile ń s k ic h  z a h a le ż e n ie  do z w ią z k u  .F ila re tó w  i  P ilo m a łń w  1894.
P b. W ja z d  k ró la  W a c ła w a  cze sk ie g o  do K r a k o w a  IŚ92 U p ad ek  k o n fed o racyi 

b a r sk ie j 17 7 2 . W o jsk a  p o lsk ie  o b e jm u ją  w  p osiad an ie  K r a k ó w  do ks. w a r-' 
s za w s k ie g o  w ra z  z częśeią  G a lic y i  ,'(zac-hodnięj) w e ie lo n fg o  p rze z  N ap o leo n a  I. 
i  p o ło w ą  k o p alń  w ie lic k ic h  1809.

10. .Tan .S ob iesk i w je ż d ż a  de JoteS n a  M ult.anaoh 1680.
17 . Umada zb o ro w sk a  i h o łd  C h m ie ln ic k ie g o  1049.

'18. L e g io n  p o lsk i, k tó ry  b r a ł u d z ia ł w  p o w sta n iu  w ę g ie is k je m , p rzen o si się 
z W ę g ie r  do S e rb ii 1849.

19. Ś in ierS  k r ó la  A le k s a n d ra  T. 15Uf'>. E le k c y a  Z .g ń m n ta  U l  n a  k ró la  p o lsk ie g o  
15 8 7. *

p<5. U ro d zen ie  B a ję s łą w a  K r z y w o u s te g o  UJS6 . Z d ob yoie  K a m ie ń c a  p rze z  Tu rków ' 
1672.

2 1 . Z b a ra ż  u w o ln io n y  od o b lę żen ia  ta ta rsk o -k o za o k ie g o  1049.
22. Z w y ą ią srw o  J a n a  .,ff,arnow skiego pod lib e rty n e m  1531. Ś m ierć Ja n a  K o c h a ­

n o w sk ieg o  1584.
•23. O g ło szen ie  p o w sta n ia  k o jjo iu szkow skiegn  w  W ie lk o p o lscy  179 4. .
24, Z w u o ię stw o  St. C z a rn ie c k ie g o  p o d jS trze m e a s n e n i nad  S zw e d a m i 10 56.
25. W ja z d  u ro c z y s ty  Z y g m u n ta  I. do W a r s za w y  1520 (p.o śmie,red o sta tn ie g o  

P ia s ta  m azow .). K fin w en o ya  n arodow a fra n c u sk a  n ad aje  Kę^Giuszpe ty t u ł:  
o b y w a te la  fr a n c u s k ie g o  1794.

56. K a ro l C h o d k ie w ic z  u w a ln ia  R y g ę  od o b .l^ en ia  S z w e c y i KJOL P ierw ^ Ą r sztu rm  
P r u s a k ó w 'd o  W a r s z a w y  1794.

2 7 . J ą n  O lb ra ch t w stę p u ję  n a  tron  p o lski 1492. K l ę k ł a  S ta n is ła w a  A u g u s ta  
1704,

28. U s ta n o w ie n ie  .sądu w o je n n e g o  p rze z  luJśoinszkę d la  ęp raw  p o lity c zn y c h  pod 
kierow nic-tw em  Z a ją c z k a  1794.

29. W yparc-ie S zw e d ó w  z K r a k o w a  1656.. C
30. E lń .ym iarze A u g u s ta  12 z P iotrem  W ie lk im  w  N a rw ie  p r ze c iw  K a ro lo w i .XII 

1794. N ow e sztu rm y  P ru sa k ó w  do W a r s z a w y  u darem n io n e p rzez  K oS ciu szkę 
1794. A m n e s ty a  A le k s a n d ra  I. d la  P o la k ó w , b io rących  u d z ia ł w  w y p ra w ie  
N ap o leona I. n a R o sy ą  I8!l4. P n ty c z k a  pod K r u s z y n ą  I s j S j m

31. Sm iarć K o n ra d a  m a zo w ie c k ie g o  124 7.

M IESIĘGZN-07 T. S. L. ^ 5
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Wrzesień.

1. .Tan III. osw ob od zą T re m b o w lę  od ^ l e ż e n i a  1674.
2. T r a k t a t  p o d zia ło w y  p r u s k i u ch w a la  o sta tn i se jm  g r o d z ie ń sk i 1790.
3. Z w y c ię stw o  K a ro la  C h o d k iew icza  pod J I o S k W .K i i k
4. 1\ ja z d  J a n a  K a z im ie rz a  flo K rak o w a  po w ypęd ź/m in  S zw ed ó w  tó c tt.
5. F r y d e r y k  W ilh e lm , k -ól p ruski, po n arad zie  z je n e r a ła m i o d stęp u je  od ob'lę- 
t iSetua W a r s z a w y  1794.
ci. S te fan  B a to ry  zd o b yw a  W ie lk ie 1 L u k i  1580. ń m iere je n e r a ła  S o w iń sk ieg o  na 

szań ca ch  M o li p r zy  o b lężen iu  W a r s z a w y  1841. Ś m ie rć 1 J je le w ę la  (B orelow - 
sk ieg o ) pod Rm I k u i  1863.

-•7. O s ta tn ia  „w o ln a  e le h c y a '* : wybór, S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w s k im i' 1764.
K a p itu la c ja .  W K rsza w y  dokonana p rze z  jen . K r n k o w ie c k ia g o  18 3 1 .

*8» W1 o jś k a  ro s y js k ie  w k ra c z a ją  do W a r s z a w y  l,£jjj>lj U godę t jz e c l i  m ..carstw  
jro z b io ro w y c h  w  M iin ch ą n g ra tz  o w za je m n e m  w y d a w a n iu  p o lity c z n y c h  p o l­

sk ich  .p rzestęp có w  i p o m a g a n iu  snhio u a  w y p a d e k  p o w sta n ia  18?J2.
9. Śm ierć A n n y  .Tagielldn ki M f t .

10 . P o tw ie rd z e n ie  p rzez sejm  p o lsk i p r a w  i  k o rre k tn ry  p ru sk ie j 1538.
11 . S ejm  z w o ła n y  w  Z a k ro o zy m iu  w  w o je w ó d z tw ie  p ło ck ie m  188 1.
12. Z w y c ię s tw o  pod W ie d n ie m  U ią3. ' '
13 . Z a g a je n ie  se jm u  w  W hrrjzaw ie  p rze z  A le k s a n d ra  1. 1820.
14. Sm iero L u d w ik a  w ę g je r s k ie g tt  króla, p o lsk o -w ę g ie rsk ie g o  1382. .H ołd  ksiS p ia  

m o łd a w sk ie g o  K a z im ie rz o w i ,fa 0 e l lp ń c iv k o w i 1484. W ń jfk a  polslyie w k r a ­
cza ją  do M oskwy J S 1 2-.

15 . K o r o n a c ja  A n g lis ta  II. 1097
16. A b d y k a c ja  Jaaia K a z im ie r z a  1068.
17 . Z w y c ię stw o  h e tm a n a  PohnSkiegO n ad  M o sk a la m i pod O u dn ow em  1661).
18. B itw a  z  K r zy ż a k a m i pod O hojn iu ąiju  1464. B itw a  z  w o js k a m i ro s y ja k icm i 

f o d  B rześciem  L ite w s k im  —  .jen. S ie ra k o w sk i zo sta je  p o k o n an y  1794.
19. Śm ierć K o m e ta  U je js k ie g o  1Ś 97 Z am ao h  n a n a m ie stn ik a  w  K r ó le s tw ie  hr. 

B e r g a  w  lY a rs z a jy ie  18 6 1.
20. K o r o n a c ja  J a n a  O lb ra ch ta  1492.
2 1. T u r c y  u stę p u ją  z K am ien p a  p o d o lsk iego  n a m ocy p o k o ju  k a r ło w ic k ie g o A 6 9 9 .
22. K o n fe d e r a c ja  je n w a ln a  sa n d o m iersk a  za  A u g u s te m  II. 1703.
23. Srom  p iła w ie o k i 1648.

Ś m ierć hetm an a. .K a ro la  ( 'h o d lg s w jc z a  pod (,'hoainiem  16 2 1.
25. D e le g a c ja  z p osłów  „S e jm u  n ie m e g o "  p o d p isu je  a k t  zg.ody n a  zab ór p r u sk i 

179 3.
26. K a ro l R  ó życiji pod napCrem  w o js k  rośyjsłłtfoh w k r a c z a  do $ a l ię y i  lSJ-L
27. K a rp d ziu y  S te fa n a  Baltpiegb 1538. W ie lk ie  zw yc-iastw o n ad  S zw e d a m i pod 

K H io ln ic m  K aro la  C h o d k iew icza  160 5. Sm iórC k ;̂ . P io tr a  S k a r g i P a w ę s k ie g o  
w K rak o w ie  J 6 1 2 .
U goda ń ią ło c e r k ie te ję a  z K o z a k a m i lf lK l.

2J. K o ro n a c ja  M ich a ła  Iyo ryb u ta  W iś n io w ic ę k id g o  1669.
30. S m iaećjfL eszk a  ( izacnegó 128S. P r z y m ie rz e  Pjalski z  D a n ia  przefciw  S z w e c y i 

1(558. ' b,.' M. G.
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Walne Zgromadzenie
d e le g a tó w  K ó ł  T o w a r z y s tw a  S z k o ły  lu d o w e j o d b ę d z ie  

s ię  w  P rz e m y ś lu  w  d n . 8  i 9  w rz e ś n ia  r. b.

Dnia 7 wrześni# wieczorem  odbędzie się zebranie towarzyskie, 
celem spotkania i zapoznania "isię wzajem nego.

Program W alnego Zgrom adzenia .

D z i e ń  p i e r w  s z y.
Godz. 8 l /2 rano: Msza święta.
'Godz. 10 ra n o : P  o s i ę,d z e n i e p l e  n a r n e w Ś t ę p  u e.

1. Zagajanie prezesa 1'. S. L.
2. Przem ówienia .reprezentacyjna,
3. Odczytanie protokołu.
4. R eferaty : sprawozdawcze Zarządu G łów nego i Rady

Nadzorczej.
,5. W ybór komisyi.

. 'Rfelerat Dra W r ó b l e w s k i e g o  p. t.: Ozem są bursy 
dla kształcącej' się niezamożnej młodzieży i jak  jo. 
Zakłada/; i prowadzić' należy.

% mjyskusya.
Po poludnin:

Obrady komisyi.

D z i ę - ń  d r u g i .
Goilz. 9 rano: P o s i e d z e n i e  p 1 e .n a j 'r fe .

1. Referat kSSjfor* spiawozd iwcząj. oraz budżetowo- 
(k finansowej odnośnie do działalności Zarządu Ołó-

urlągo w  i. 190fu
2. DyskuSyą.
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3- G$ó,smvaińe nad wnioskami Rady Nadzorczej w spra­
w ie  abscdntpryum dla..Zarządu Główiiug^.

G.óilz 12 w południe: W ybory do , Zarządu' (głównego oraz 
Rady Nadzoręzej.

(łodz. 3ffi| M  poł.: P o s i e d z e n i  e p l e  n a  i n o  ('ciąg dalszym
1. Referaty komisyjne. •
2. D ysk u sja  i głosow anie nad uchwałami.

Godz. 8. wieczQ.rąm: zamkniecie W alnego Zgromadzenia.

X Posiedzenie Zarządu Głównego odbyło się dnia 21  czerw ca 
br. pod przewodnictwem  prezesi dra Bandrowskiego. Obecni pp.: j 
I)r;'A.aam, P r  Bandrow ski,'N atansosi, N owicki, Ostrowski, P tirczyń-l 
SM* D r gtępow ski, Dr W asung. W ojnar i Dr W róblew sk i; z fordy 
Nadzorczej pp.: D r Gertler i irmułowdoz: ^,

P. N a t a n s o n  przedstawia sprawę trudności, jakie czyni Zarząd 
zamkn na Wawedu. w^zględnię" nadzorca zaniku p. Denknei" w y ­
cieczkom. przybyw ającym  zdajefea celem zwiedzenia pamiątek 
Krakowa. U chw alono: wmieść do prezydyum W ydziału  K ra jow ego 
prośbę o p% i i ułatwienia według, referatu K oła im. A snyka.

NS.- W alne Zgrom adzen i®  To w. Jjtołfk R oln iczy cli uchwalono 
w ydelegow ać jak o  przedstawicjmli T . S- U D r W asungą i p. W ojnara.

Pi N a t a n s o n  ^twierdza, iż pomimo, że bucłialtórya pra-j 
cuje z całym wysiłkieiii, wskptek coraz to nowych trudności nie 
można całkiem pewnie oznączyć chwili węykońffienia sprawozdania 
rocznego T. S. L.

D r G e r t l e r  oświadcza imieniem R ady N adzorczej, że posta­
wienie wniosku o udzielenie absplutoryum Zarządowi, Główmemu 
byłoby niemożliwym^ gdyby Rada N adzorcza nie miała czasu do 
zbadauia sprawozdania kasowmgo.

W p ie c  tegp' p. Natanson robi uwagę, że należy jastauow ić 
sijśf czy nie w ypadałoby odroTSjyć Walnego: Zgrom adzenia. Bez spra­
wozdania Zarząd G łów ilj .absolutnie nie może skinąć .przed W alnem 

.^gromadzeniom. Przewlokła U piężka choroba kiej&wnika biura p. 
diinuszewrskieg'0 , jakoteż ciągłe zmiany w buclialtaryi, są dastate- 
cznem wytłumaczeniem, dlaczego W alilp Zgrom adzenie zostaje 
odroczonom.

Za odroczeniem przem awiają jeszcze ‘ p. N ow icki, W ojnar. Dr 
W róblew ski. Dr Stępow-ski i D r Adam. D r W róblew ski form ułuje 
wniosek, który równoc^eąnie-mia być komunikatem urzędowym  do 
K ół i do dzienników.

„Zarząd .Główmy T S. U. zawiadamia Koła, że W alne Z gro ­
madzenie T. S. L., zapow iedzianem u dn. 29 i :-U) częrwma oraz 1 
lippa b. r. do Przemyśla, odroczył do dnia $ i 9 września br. Do 
odroczenia W alnego Z g r o m a d z iła  zmusiła Zarząd G łów ny niemoż­
ność wydanją na czas .'sprawozdani^ z r. 19^5. które opóźniło sift 
w druku „Skutkiem trw ającej ód miesiąca, bblożoilsj 'choroby dy­
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rektora biura p. Januszewskiego, bez sprawozdania zaś Zarząd 
w myśl statutu nie może stanąć przed K  ainem Zgromadzeniem

W niosek ten uchwalono "'jednomyślnie.
Dr C -fe r t le r  zawiadamia, że ])roces spadkowy śp. Zubrzyckiego 

.został ostatecznie pomyślnie załatw iony dla T. S. L. i że po npły- 
wie ustaw owych dni 1 i  ^pfidek otrzymamy.

"D r B a n d r  o w s k  i wnosi o wyrażęniA' dr Gertlerowi podzięko­
wania za przeprowadzenie postępow ania1 spadkowego.

l^ćhwalono.
D r W riftib 1 e w  s k i referuje sprawę posagi nauczycielskich 

w szkołach T.ST.L. W n osin a  obsadzenie m iejsca po p. Studaickinj, któ|a 
opuszcza Białą, przez p. W ądolną z L eszczyn ; na'Jej miejsce, należy 
izamiaiiować p. Kiisiową., dotychćzasową nauczycielkę w Kozach 
W ielkich. P. Z a rzy ck ie jb  należy pfźeni-eić do M orawskiej Ostrawy. 

^  p. M akucha z M orawskiej dstraw y do L e s z ® ™ . P. G-ątkiewieza 
należy zwolnię od obowiązków w  Leszczynach. W oP 'ec 'tego trzeba 
[pędzie rozpisać Ęimkurs:

a) na nauczy.ękda z płacą "IW j kor. i lD %  .dodatkiem na 
mieszkanie dla L ^ ź cz y n . W ym agana kwalifik&cya do naucaaoia 
języka  niemieckiego.

b) na takiegoż nauczyciela B iałej. P ierwszeństwo mają 
kandydaci z grupą I a.

Po dyskusyi wnioski te uchwalono.
D r G ręrtke i  wno.-dńia upoważnienie W ydziału  Ścisłego do w y­

powiedzenia lokalu biurow ego od 1 października b. r. i don iabycia  
w łasnej realności, gdyby nadarzyła się do tego dobra sposobność.

•Ochwalom,).
P . N o w i o k i  w n f^ n a  ostateczne zatwierdzenie Związku Okrę­

gow ego w Z łoczow ie, według podanógo fta poprapdnicm posiedzeniu 
Zarządu Głównego teryfcoryum działania.

"Spraw ę tę przekazano do r o z p a le n ia  lwowskiemu oddziałowi 
sekcyi organ izacy jn ej ; •

D r k d a u i  wnosi na przydzielenie-1 L eżajska do Związku 
O kręgow ego w Jarosławiu.

Ucliwalono.
d?. O ś 't  r  o w s k i wnogi, by skład' bandero 1 do papierń listowegę 

wyrabianego przez firmę Niemojoyfekiego, pow ierzyć D r Adamowi 
w e L w ow ie, który w edług zamówień p. N iem ojow skiego za posfedni- 
ctwem Zarządu Głów nego w ydaw ać,,będzie p. 'M em ojowskiem u od ­
powiednią ich ilfmć. *

Uchwalono.
P o uchwaleniu wniosku, by  do R ady miasta Lwowa w nipfij 

podanie o subwencyę na szkołę -w Hałonowie, zamknięto posiedze­
nie, postanawiający że następne odbędzi&fsię*3(T czerw ca i 1 lipca hr.
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Protokół z XI posiedzenia Zarządu Gł. w dniach czerw ca 
,i  \ lipca 19ęi6 r. Przew odniczy dr. Bandrowski. Obecni pp.: dr. 
Geisleiy Natanson, N ow icki, dr. Opieński, Parczyński. Ostrowski. 
Siedlecka, Słomka, dr. Stępowski, dr. Surzycjd, dr. W asung, dr. 
W róblew ski; z R ady N adzorczej pp.: dr. Gertler i'C iom pa.

Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano i przyjęto do 
wiadomości.

P. N a t a n s o n  w n S i|  aby-. '
1) Zapytaiy c. k. Nam iestnictwo, jak  w ykonać form alności 

prawne .na wypadek, jeśli K oło w X  przenosi się ze Związku 
O kręgow ego Y . do Ł w iązk it Okr. Z . —  Uijhwhlono.

_ 2 ) PP. mec. Osuchowskiemu i Aleks. Krachelskiem u w  W ar­
szawie w yrazić podziękowanie za "szybk ie  zrealizowanie legatu 
po ś. p. Janie Krachelskim w  sumie 1.000 rb. na Mor. Ostrawę. 
Uchwalono.

3) W ysłać do Polskiej M acierzy Szkolnej w W arszaw ie 
pismo z życzeniami z powodu zatw ardzenia ustaw, a w dniu 
8 lipca, jako w  dniu I W ahfego Zgrom adzenia, gratu lacyjny 
telegram. —  Uchwalono.

•4) W yasygnow ać ks. P lzyborow skiem u 500 kor. jako resztę 
subwencyi na urządzenie, szkoły w  iw . Józefie. —  Uchwalono.

5) N auczycielowi p. Edw . Rej,ę]ierowi w  Kimirzu udzielić 
remuneraęyę za działalność pozaszkolną na wniosek K oła w Prze­
myślanach. —  Po dyskusyi uchw alono: udzielić 50 kor. za po­
średnictwem K-oła przemyślańskiego.

6) W ypłacić remuneracye nauczycielom  za I półrocze 
1905/6. -  Uchwalono.

7 ) „'Porozumieć się z Radą szkolną krajow ą, by szkoły 
T. S. U. obsifuzamo najlepszemi siłami nauczyciel skiemi. —  U chw a­
lono. " ^

8) Porucza się W ydzia łow i Ścisłemu obmyślenie najko­
rzystniejszego sposobu zlustrowania wszystkich szkół T. S. L. 
Uchwalono.

*9) N aaH rcielom  w  $ w . Józefie  w ypłacić za rok 1905/6 
remuneracye w  następującej w ysokości: p. W in k ow sk iem u  100 
koron, p. M ecensdffy 75 kół., innym po 50 k o r , w Trybuchow - 
cacli 2 siłom po 50 kor., szkołom o 1 sile nauczycielskiej 100 
koron. —  Uchwalono.

P. S i e d l e c k a  w yjaśnia sprawę szkoły w  Bogum inie-Dworcu 
1 oświadcza, że K oło Pań w  K rakow ie gotow e 'jest dać 2.000 koron 
na tę szkołę. ,

P. O s t r o w s k i  uznaje potrzebę szkoły, ale zaleca przezorne 
postępowanie w tej sprawie ze względu na taintojgżfif stosunki. 
Nalćży przedewszystkiem porozumieć się z Macieyżą Uieszyńską, bo 
to je j teren działania.

P. N a b a ji s o n  załęca również ostrożność; Boguminem musi 
zająfe, się Macierz', Cieszyńską; Sejm Opawski nąlBogum in zapewne
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nie da n ic; rząd krajow y szkoły nie ukraj owi, / f  samo T «  L. 
wydatkom  ze szkołą tą związanym nie podoła w obec innych potrzeb.

Dr. W a ś u n g  Stawia wniosek następujący:
Jeżeli M acierz Szkolna dla śląska Cies£yńskieg| posfanowi 

otw orzyć szkołę ju to w ą  z językiem  wykładow ym  polskim w Bo- 
gnm m ie-Dworcu od początku roku szkolnego 1906/7, to Zarząd 
G łów ny U . g ’. L. zezwala Kołu Pań T. S. L. w  .Krakowie na 
jednorazow ą subwencyę na ten cel do 2.00.0 'koron, mającą b y c j 
w ypłaconą w  ciągu roku szkolnego 1906/7 za pośrednictwem 
Zarządu G łów nego T. S. L.

Wuffluak ten uc,hwalono.
Dr. | u r z R k i  referuje sprawę Domu ludowego w Czerni­

chowie, uzasadnia pqłrzebęF}$eg,pż i plan zfinansowąniciC przedsię­
wzięcia* W nosi o przyznanie Kołu czernichowskiemu 500 koron 
zasiłku jednorazow ego na ten cel.

P o  dyskusyi uchwalono w staw ić 500 kor. do budzefu na rok 
1907 na Dom ludow y w  Czernichowie.

P.  N a t a n s o n  przedstaw ia zażalenie K oła im. J^ftśqiuszki 
wp Lwowie «  powodu scysyi delegata Knoblocha z # e m  Adamem  
na Zje.ździe Zw iązku Okręgowego lwowskiego. ę - ' . 1

Dr. W  r ó b 1 e w s k  i wnosi, by sprawę załatw ić i przedkłada 
wniosek następujący:

Ztirzącl' G łów ny uchwAla wyTknąć Kołu im. Kościuszki w e 1 
Lw ow ie niestosowny i z pow agą T. S. L. nie licu jący ton listu 
K oła tego do Zw iązku" Okr. we Lw ow ie, a jednocześnie posta­
nawia zażądać od K oła im K ościuszki uzasadnienia zarzutów 
zrobionych przewodniczącem u Zw iązku Okręgojwegm a wtedy 
'Sprawę zatargu ostatecznie rozstrzygnąć.

Uchw alono sprawę załatw ić zaraz według referatu dra W ró ­
blew skiego.

Dr. 0  p i e ń s k i  podnosi ważność pracy oświ&towej^ wśród 
żydów  i wnosi, by  pou iĄ ó^K ołąlokóln ik iem  o doniosłości-t^j pracy, 
podejm owanej przez K oło im. (^pldmana. —  Uchwalono.

P. N o w i c k i  unosi o utworzenie Związku Okręg. T. S. L. 
w  Tarnopolu. —  U chw alono: Zarząd G łów ny uznaje potrzebę utwo­
rzenia Związku O kręgow ego w  Tarnopolu i przydziela do niego 
K oła w  Borszczow ie. Budzanowie, Chorostkow-ie, Czort-kowie (im. 
U jejsk iego), Grzym ałowie. Hu^iatynie. K opyczyfjęacb, M ikulińcach, 
[Podkamiemu, Fodwołoczyskach, Skalacie, Tarnopolu, Treiilpowli, 
Załoźcach, Zbarażu.

Ną tem zakońozono posiedzenie o godz.% . minut lp "p o  pół­
nocy. —  Dalszy ciąg  posiedzenia dnia 1 Ppoa 1906 o godzinie 10 
min. 4.5 przed połuduienp S-

Przewodniczy dr. Cjpieński.
Dr. O p i e ń s k i  przedętpwia ustnie prośbę K oła w  K am ionce1 

■Strumiłowej o za«iłęk dla bursy. —  Uchw alono udzielić 200 kor.
P. N a t a n s o n  przedstawia prośbę red a k cji „P rzodow n icy11 

o matepyalną pomoc* dla ,t,ego w ydaw nictw a. —  PO dyskusyi ucliwa-
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lono s p r a w ^ d r o c z j i  ' i  przekazać W ydziałow i Ścisłemu, a do re je l 
ratu drowi W asungow i.

P. N a t a n s o » i  w nosi o odbycie przed W alnem  ZgTomadze- 
niem dnia 7 września, posiedzenia Zarządu G łów nego w Przepiyśln. —  
Uchwalono.

i .P. N . : ą t ą n s o n  przedstawia projekt rozdziału referentów Za­
rządu fitt. m ię d zy  . Kom isyę W ahje^o Zgromadizenia i proponuje 
ntworzenie następuj ącjićh K om isyi: 1) Finansowo-budżetowa \z 10 
członków), 2) Sprawozdawczą (z 15 członków ),t r jPodkom isya do 
działa,Indści K ół i Zw iązków  z 30 członków ), ł&l^Koinisya. do 
sprawy zwalczania analfabetyzmu (z 20 członków). £ ) '  Kom isya 
bursowa (z l j ?  członków ), %) ,lvounsya odczytow a (z 20 członków),
6) Kom isya statutowa (z 10 członków;,'' 7) Kom isya wnioskowa 
(z 10 g lo n k ó w ).

Na wniosek p. N a t a n s o  n a  pierwotny pręgram 3-dniowy 
W alnego Zgrom adzenia zm odyfikowano na duudniow y.

l)r. G e r t l e r  wnosi o przekazanie W ydziałow i Ścisłemu 
sprawy unormowania praw w łasności szkoły  w  W ołosonie. —  
Uchwalono.

Na tern zakończono o godz. 1 min. 15 po południu.

Sprawy Związków Okręgowych.
Protokół z VI posiedzenia delegatów Związku Okręgowego

Kół T . S. L. w Tarnopolu, odbytego dnia 16 czerwca; 1906 r. P rze­
w odniczy prof, błfanisław Srokowski, przew odniczący Okręgu. Obecni 
delegaci: Stanisław Bieuiowski (Skałat), Chmielewski Erazm (Mi- 
k u lricĄ , M ayer W ojoiecli (Grzym ałów), Skom pski Tadeusz (Hu- 
siatyn) i Jan Zamoyski (Tarnopol).

Przewodniczący komunikuje zgromadzoiiym następujące sprawy: 
Koło husiatyńskie doniosło o aiowem ukonstytuowaniu I ję  Zarządu 
na r. h.; Koło mikulinięokie wzm ocniło się przy w yborze now ego 
Zarządu; Koło w  /D orow ie  przenieśionem zostało ao now o utwo­
rzonego Związku O kręgow ego w Złoczew ie. K oło w Budzanowie 
ukonstytuowało się na r. M., o ruchu jeg o  jednak nić niojsłychać. 
Zarząd G łówny zaleca popieranie roz^przeilaży j$go w ydaw nictw  
i w tym celu nadesłał afisze reklamowe, które już rozesłano Kołom. 
Od K oła lm siatyńskiego wpłynęło podanie o założenie tanr z 0-kr|grl 
kilkn 'czytęlń. Tym czas,ein O kręg fnndufejów nie posiada, możliwem 
pesd Chyba lyiko. że K oło tarnopolskie., załofey tam jakąś Gzytelnię 
z w łasnych funduszów.

P r^ w odu ioząóy  w yjaśniaj iż powodem zw łoki w wydaniu spra­
wozdania, jest w ie jta  ilość osób redagujących, przez co nad każdym 
drobnym -Szczegółem wywiązuje się długa clyskus'ya —  stawia przefcS 
wniosek:
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•jj.Poleca się Zarządowi Głównemu aby Walne Zgromadzenia* odbywały 
się w czasie, przewidzianym tj 42 statutu; aky dolegam mieli sprawozdania 
przynajmniej na tydzień przed Zjazdem; aby redakeyę sprawozdań powierzać 
mniejszej ilości osób, czem przyspieszy się wydawanie tychże" 1

Przyjęto. ^P^of. Zam orski uważa za właściwe porus% ć na 
Z jeździć, delegatów sprawę i p o ln ie  Zarządowi Główuęijiu, aby 
zajął się opracowaniem planu a k c y i  o ś w i a t o w e j  w  ś r ó il k o -  
jb ie t . p o l s k i c h  i dotyczące referaty ogłaszał w M iesięczniku 
Przyjęto. P rzew odniczący również zauważa, że nie w yzyskuje się 
w szystkich środków śśw iatou ycli, wskazanymi statutem —  z tych 
zaniedbane tak ważne, jalę n. p. zakładanie ogródków  froeblowskicli 
(i; Si, 1, k) i staw ia wniosek:

« .diołeoa się Zarządowi Głównemu, aby wpłynął za pómocą ogłoszenia 
odpowiednich rrfeiatW, aby Koła wypełniały ile możnoJci, równomiernie 
wszystkie przewidziane statutem rodzaje akcyi oświatowej', a nie ograniczały 
się tylko na zakładaniu czytelń i szkółek. “

W  dyskusja zabierają głos pp.: Zamorski, Mayer, Turski i Bie- 
niowski, przycżem  poruszają kw estyę wynagradzania zasługujących 
na to nauczycieli 2, 1, c)rpoczem  wniosek przewodniczącego 1 M Ł  
jęto. P. Zamorski proponuje zwołanie kongresu nauczycielskiego, 
c4jem dąnih nauczycielom  informheyi i zachęty do zajmowaniajpsję 
czytelniami, z terminem na listopad. Przyjęto.

Przewodniczący po dłużize.j dyskusyi w kiehm ku spraw po­
w yższych. stawia wniosek:

,,Walne Zgromadzenie Załządu Głównego uchwali, ażeby zmieniono 
statut o tyle, iżby do statutu wstawiono jako nowy rodzaj akcyi oświatowej, 
urządzanie kursów wakacyjriyeh dla uczniów szkół wiejskich, chcących do 
szklił miejskich uczęszczać, zwłaszcza też dla młodzieży, chcącej wstąpić do 
seminaryów nauczycielskich . ’

Przyjęto. 'Przew odniczący przedstawiając fakta^ że niektóre 
Koła stagnują zupełnie,, inne nie rozruszały się jeszcze, w  innych 
brak rzeczyw isty sił do roboty  -  komunikuje, iż dla wspomnianych 
pow odów  tarnopolskie Koło postanowiło utworzyć posady okręgo­
wych lustratorów czytelń T. .S. L. Na taką właśnie posadę w pro­
wadzono już p. A ntoniego Kamińskiejki z siedzibą w  Zbarażu. 
I cluKuaż koszta utrzymania lustratora ponosi K oło samo, -  honor 
mianowania go pozostawia ZarządovH'Oferęgowemu. Prof. Zam orski 
wnosi, ażeby zasadę, tworzenia posad lustratorów p rzez Okręg, jak  
też 'obsadzen ie  posterunku w Zbarażu, przyjąć do wiadomości przez 
dzisiejsze Zgtoip^dzenie delegatów. ^Przyjęto.

D elegat B ieniow ski wnosi, ażeby Zarząd G łów ny ustanawiał 
i opłacał takich lustratorów, a oddawał ich Okręgom do dy^pózyćyi 
dla użytku tych Kół, którę takiej pom ocy potrzebow ać będą. P rzyj’ęto.

Delegat M ayer żąda, ażeby Zarząd G łów ny zniżył pobieraną 
przez siebie w kładkę z 50°/0 na ® D e l e g a t  Zam orski popiej#, 
zdanie p. M ayera [Ey(stawia wniosek:

„Zarząd Główny tworzy posady, ghstratorów w siedzibach Związków 
Okręgłowych. Lustratorzy bi, spełnialiby funkoye w myśl wskazówek Zarządów 

fiP O k ro g o w y o k . a płaceni byliby z funduszów Zarządu Głównego w ten sposób.
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iż 25 proc. z wpłacanych przez Koła Zarządowi Głównemu wkładek, szłoby 
na utrzymanie tjc.h lustratorów.“

P rzyjęto .
Delegat Zam orski w dalsźej d ysku sji nad tworzeniem  posad  

lustratorów , widzi jetteh ze środków ulżenią, w ppmŁ Zarządowa 
Głównemu i przyspieszenie .ta k  pożądanej d ecen tralizacji — pi'zeto 
staw ia wniosęk:

„Wzywa się Zarząd Główajjf* aby na następne'lv alne Zgromadzenie 
przygldow^ł plan, zmierzający do większe] decentralizacji, przez załatwianie 
agend preoz Związki Okręgowe. “

S Przyjęto.
P o wyczerpaniu porządku dziennego, podziękował 'przewodni­

czący dąleg-ątom zą udział w dzisTęj#,ej p ra tE fo
,¥)ęlęgat M a je r  składa imieniem -zgromadzonych gratu lacyę  

Kołu tarnopolskiemu z powodu nabycia tak  korzystnie i tak  ładnej 
realności na Dom Polski w Tarnopolu.

Posiedzenie zamkniętp o godzinie 10 i pół wiecaprem.

Z działalności Kół.
K o ło  im . A d a m a  A s n y k a  w K ra k o w ie . Wśród' Kół kra­

kowskich T. S L. Koło im. Adama Asnyka posiada na terenie krakow­
skim specjalny zakres działania, zadali i aelowh Przyjmowanie wycieczek 
przę bywających do Krakowa, zakładanie i ijlrzymywanie czytelń robot­
niczych. gromadzenie funduszów na budowo „Domu indowego" T. S. L. 
w Krakowie, — oto głównie zadaiiiMKola asnykowski^go. ktfco wyliiegają 
także poza ściśle miejscow e potrzeby T. Si^cl.^Przedstawioiie^ Walne.mu 
Zgromadzeniu Koła w dniu 30 kwietnia** b. r. sprawozdanie za r. ] 905, 
tp jest drugi rok istnienia Koła, wykazuje działalność we wszystkich 
wyżej odnowionych kierunkach. W  r. 14)05 przyjęło wT Krakowie 19, wy- 
"ieczęk ludowwch i inłodzęęży z ilością 2667 n c ze S to ik Ó A W . Zwiedzanie 
Krąkowa zajęło łącznie 15 dni. iKajniniej liczna -wycieczka składała śię 
z 2 0  uczestników —  najliczniejsza z 608 włęścian ziemi sanockiej.

Znłożorfti w r. 1905 ezyttatfiia robotnicza im. .Tijna Kilińskiego 
i1 Krakowie rozwija jjjjjg bardzo pomyślnie, cfcjrtelufa posiada księgozbiór 
złożony z około 800 dzieł oraz 50 czasopism i dzienników, z których 
korzysta dziś prz<Ś>zło 130 stałych czytelnikówe Odczytów wąygłpszono 
ai czytelni 19, obchodów narodowych urztądzono dAA’a. oraz dwa przed­
stawienia sceniczne. Koło otwarło o.lTęiinie tła w»ór czytelni Kilińskiego, 
drugą czytelnię w jednej z fabryczny eh sspd zagłębia tonczyńskó-krze- 
szoAAłekiego, llrzu.

11 obec utworzenia przy Zarządzie CiłÓAynym T. 'S .-L . osobnej ko- 
misyi dla sprawy wybudowania „.Domu ludowego T. S. Ł .", Koło asny- 
kow'skie ograniczyło t\A ą  działalność av tym kierunku lylko do zbierania 
funduszów. M | brany na Waluem Zgromadzeniu Zarząd Koła na r. 1906 
ukonstytuoAA-ał sic. powołując na przew-odniozącego p. Józefa Kurowskiego,
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dyrektora filii jgimnazyum Iw. Jacka, na zastępcę tegoż p. Antoiiie^jp 
fauasfefciwjkifeo. na sokretarza p. St. Nowickiego, na zastępcę tegoż p. 
Władysława Dziewulskiego. na skarbnika p. Era Michała Geisięra, na 
jego zastępFe p. Stanisława t^ajnowskiago: członkami Zarządu wybrano 
pp.: raioę Adolfa Buczkowskiego, 'Ludwika Górskiego, Adama jwrpelogo, 
ł  ukasza Kruczkowskiego, Stefana pernackia^o, Ludwika Rottermiiiida; 
do Komisyi kontrolującej pp.: Fryderyka ES&ęrta, Edwarda K ubalsM B  
i Stefana Natansóna.

K o ło  W  G o rlic a c h . Na Waluem Zgromadzeniu tntejszegą, Koła, 
odbytem dnia 16 yzerwca 1S)Ó(5 wybrano nowy Zarząd Koła, w7 skład 
którego weszli: 1 . E. Metzger, jako przewodniczący, 2. Skrzyszontską, 
jako ł-a  zastępczyni, £: Wierzbicka jako' 2-a zastępczyni, 4. Krynicka,
5. Skwarczowska^ 6 . Bartoszyński, 7. Mayesr, B. Mazur, jako skarbnik, 
9. Przybylski. ,jako bibliotekarz, 10. Śliwiński Stanisław 11. Szteliga, 
jako sekretarz i 12. Terlecki.

K o ło  W  H o ro d e n c e . v\ CzortowcĄ. miejscowości w pobliżu 
Obertyna położonej, skąd widać zdała Rozrzucone po wzgórkach ntogdły, 
kryjące zwłoki bohaterów, poległych w bitwie z Wołochami, założoną 
została z inieyatywy Koła w BJorodeiłce, #  za steraniem ks. Bąkowskiego, 
czytelnia polska T. S. L. Poświęcenie i uroczyste jej otwarcia nastąpiło 
2d Czerwca r. b. w obecpośti przewodniczącego Koła w fJiJorodencC 
p. J. Wielowieyskiego i p. Dra Oz. Niewiadomskiego, delegatów ,vSokoła“ 
i „Goąpodi polskiej" w Oberlynie i kilkunastu ostfb z intfeligoncyi. 
przybyłych umyślnie mv tę uroczystość z Horodenki i Obertyna- oraz 
miejscowości okolicznych.

Otwarcie czytelni poprzedziło uroczyste nabożeństwo w kaplicy 
miejscowej, postawionej staranićm Bernardyna ś. p. Michała Wójcika’, 
na którem wygłosił ks. Bąkowski, następca ks. W ójcika na ekspozyturze 
w A orimowie, podniosłe kazanie. Po nabft&eYistwie udano się w procesyi 
do lokalu czyfięlni, ofiarowanym bezpłatnie przez gospodarza Antoniego 
Andrejczuka.

Po poświęceniu przemówili do zgromadzonych pp. Jan Wielowiojski 
i delegad „pokoła*1 i „Gospody polskiej" w Obertyńie, dalej włościanin 
Romuald Piposz z Woronowa. Wybranó zarząd czytelni. Przewodniczą­
cym został na ogólne życzenie ks. yBąkowski, a zastępcą włościanin 
z Ozortowca, Jan Łnbyka.

parę dni przedtem byliśmy świadkami dwóch innych jnroczy- 
stości, a mianowicie: zało-żonia czytelni polskiej T. S. L. im. Goldmanna 
dnia 21-go czerwcą w Horodeii*%yą następnego dnia w Obertyńie. 
W  obydwu tych miejscowościach sami Żydzi dali do tfego inicjatywę, 
a poparła ich w tych usiłowaniach inteligeneya miej«soowa, pc/słowie, 
oraz pp. Lepzek Cieński i Antoni Teodorowicz.

Na ich zaproszenie przybył też ze Lwowa delegat Koła T. S. L. 
im. Goldmanna, p. Izydor Schenker, i zajął się organizaeyą rzeczonych 
cz\tein.

Liczńie zebrani Żydzi, oraz miejscowa inteligeneya bez różnicy 
wyzufiijaj wybrali w Horodencfe przewodniczącym zgromadzenia p.'Leszka 
Ciftńskiego, w Obertyńie p. Antoniego Teodorowicza.
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Obydwaj powitali w ciepłych słowach Zebranych założycieli;* wy­
rażając radość z powodu budzenia Się wśród Żydów świadomości przy-' 
liałeżnpśd do narodu pSejdego, wzuwali gbecnych. aby krzewili w sobie 
ducha narodowego i pracowali wszyscy razem nad odrodzeniem ich wsgól- 
fcej Ojczyzny, a -tem samem zacieśnili węzeł, zadzierzgnięty wiekowem 
z narodem polskim współżyciem.

Piękne te przemówienia przyjęli obecni z niekłamanym zapałem, 
poczem tłumnie przystąpili do zapisywania się na członków' czytelni 
i złożyli zaraz na koszta założenia znaczniejsze datki pipniężne.

• D.o Zarządu obydwóch wspomnianych czytelń w&szły- najwybit­
niejsze jednostki z pośród Żydów i elnześcijan. Prezesem czy-telni 
im. Gpldmana w Hortdenne wybrany został adwokat tutejszy Dr. Baran, 
a zastępcą znany- ze swej patrydrycznej działalności na naszywh kresach, 
Izaak Kołm. W  Obertynie został wybrany prezesem czytelni dzierżawca 
dóbr, Garfunkcl, a zastępcą —  przewodniczący kahałn Alte.r Emsia. 
-Sekretarzami wybrano dyiSktorów miejscowej szkoły fundacyi barona 
Hirscha, a to; w Horodejice Moslera, a w Obeętynje Kriwera.

(Si. Pol.)
K o ło  W  K o ło m y i. Jśtypiąy W szkołach kołnmyjskiego Kołara. S. L. 

odbyły 'się: dnia 1 czerwca w Turce, 8  lipea w Zamuliucach, ],2 łipca 
w Eosochaczn, a 14 łipca na GaJ^aeli, przyczem delegaci Koła skon­
statowali wszędzie dobre postępy  ̂ w naukach dzieci i gorliwą pracę sił 
nauczycielskich.

Obie szkoły- ludow-e w TUfsochaczu i im Garbach lustrowane były 
w ciągu roku przez inspektorów- szkolnych i dlatego też wydano w- łych 
szkołach świadectwa.

W popisie w Eosochaczn wzięło udział 60 dzieci (przy frekwencyi 
80 dzieci), zaś na Garbach 4$ dzieci.

Dzieciom rozdano jako nagrody książeczki, obrazki i . czapki ,,kra­
kuski “ .

-Szkoła na Garbach z powodu zaprow-adzeuia eksponowanej klasy 
z wykładem polskim, będzie z dniem 1  września zwinięta, natomiast 
szkoła w Eosochaczn zostanie rozszerzona przez donajęcfe .lokalu i do­
danie drfigifcj siły nanczyciełsKiej, gdyż ma zapewnioną frekwencję (kh 
najmniej 1 2 0  dzieci.

Znakomite postępy dzieci stwierdzili delegaci Koła w- szkółce uzu­
pełniającej* w Zamuliucach (w popisie wzięło udział K fl dzieci, —  w wieku 
Szkolnym dzjeci polskich około 50), tudzież w Turce (30 dzieci).

O ile się znajdą chętne siły do nauki, pozaprowadza Koło także* 
szkółki przy wszystkich szkołach ruskich, gdzie jBfc mniejszość polska. 
Nadto Koło krząta ląę około zakupna budynku na szkołę w Zamuliiicack, 
tgdzie wynarodowienie ludności polskiej dosięgło ostatecznych granic.

Założona 24 maja staraniem tutejszego Koła i Iy^ła im. Gold- 
manna we Lwowie czytelnia im. Groldmanna, rozwija s » ,  mimo ogrom­
nych- przeszkód, normalnie.

Ifejło dostarcza czfltfelni lokalu i czasopism, a nadto dało część 
książek, ofiarowanych przez Zarząd Główny- £ł\ S. L. Staraniem Koła 
utworzył się z grona młodzieży teatrzyk ludowy, który pbjeżdża pobliskie
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miejscowości, i j i z ie  mieszpzą się czytelnie T. L. Przedstawienia ,,Ko- 
pciuszki pod Racławicami „Hanusi krożańskiej“ i t. d., robią ogromne 
wrażftfrie i znajdują wielu widzów. J. K-

VIII Sprawozdanie
Dyrekcyi szkoły polskiej wydziałowej, połączonej z 4 -k la - 
sową ludową mieszaną imienia Tadeusza Kościuszki 

w Białej, za rok szkolny 190b 6.

Iiok  szkolny 1905/6 jest ósmym rokiem istnienia szkoły pol­
skiej im. Tadeusza Kościuszki w Białej.

Szkoła ta otwartą została w  r. 1898 i liczyła" wówpzas cz tery  
klasy ludowe pospolite o sześciu oddziałach równorzędnych, do K «f  
rych uczęszczało* 356 dzjpei. |

W  roku szkolnym 1899/900 oprócz czterech klas ludowych 
pospolitych o 7 oddziałach, otwarto klasę I wydziałową, a liczbą 
dzieci zapisanych w ynosiła .40.0.

W  roku szkolnym 1 9 0 0 1  zwinięto klasę wydziałową, a zor­
ganizowano szkole*,ludową pięcioklasową miesżaną oywsmin oddzia­
łach rón norzędnych, liczących 370 dzieci.

W  roku 1901/2 szkoła była  pięcioklasow ą i liczyła dzies$5 
oddziałów (wraz z klasą T eksponowaną w  Leszczynach), J jfldR l 
dzieci.

W  roku 1903/3  przekształcił Zarząd G łów ny T. S. L. za ze­
zwoleniem c. k. Karty Szk. K raj. z dnia 16 grudnia 1902 L. 40032 
dotychczasową szkołę łm lowę pięcioklasową*pa trzyklasow ą wydzia­
łową; połączoną z czteroklasową ludową, pospolitą, mieszaną i otw o­
rzył klasę I i U  wydziałową. Zakład lir,ził w  le n  czas cztery 
klasy pospolite w dzieaęcin  oddziałach równorzędnych '(w ray .y  Id. 
I i II w Leszczynach) i dni e  klasy w ydzia łow y efy li razem jede­
naście oddziałów o dziesięcin nkw alifikow anych siłąch nauczyciel­
skich, a 139 dzieciach. W  ten sposób zorganizowana szkoła poczęła 
odpowiadać wymaganiom ludności miejskiej i rozw ijała *się nadal 
pomyślnie.

W  roku szkolnym 1903/4  liczyła szkoł’ą cztery klasy ludowe 
pospolite o jedenastu oddziałach '(w raz z trzema oddziałam1 rów no-' 
rzędnymi w  L e sz cz y n a ch ^  trzy klasy wydziałow e, co,cJ5,vniło ra-« 
zera czternaście oddziałów (o czternastu^ piłach nauczycielskich), do 
których uczęszczało razem 554 dzieci.

W  roku szkolnym 1904/5 otrzymała szkołą czwartą klasę 
w Leszczynach, liczyła w ięc 4 klasy ludowe pospolite o 11 oddzia­
łach (z tych 7 oddziałów w .szkole bialskiej a 4 w  Leszczynach), 
i 3 t klasy wydziałowe, co czyniło razem 14 oddziałów (p 15-tn 
siłach nauczycielskich), do których uczęszczało razem 624 dzieci.
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>V roku obecnym szkoła ta liczy  cztery klasy ludowe pospo­
lite o yćdenastu oddziałach (wraz z 4-mn klasami równorzędnymi 
w  ̂Leszczynach) i trzy klasy wydziałowe, (co czyni razem 14 od­
działów o 15 siłach nauczycielskich), d o  k*t. ó r y c h  u c z ę s z c z a ł o  
r a S e m  686 d h i e c i  o b o j g a  p ł c i .

Obecnie Szkoły polskie w Białej i Leszczynach wchodzą w  sta-' 
dyurn pełnego _ rozwoju, wytrzym ując konkurencję  odpow iadających 
im szkół J iię m iR ich . Okoliczność te, stw i^ d za ją  przytoczone poni- 
żąj_ cyfry i daty statystyczne a z nich w idoczny trw ały i stopniow y 
rozwoj naszej kresowej placów ki dowodzi, że szkoła polska odpo­
wiada swoim zadaniom i zaspokaja kulturalne potrzeby ludności 
polskiej.

Szkoła* hiałska zmuszona, w początkach sw ego istnienia ryal- 
czyó z rozmaitenii i tendencyjnie, stawianemi przeszkodami, obecnie 
zdobyła zaufanie i stała ^ ę  powabnym czynnikiem narodfywęj 
oświaty, szarzy swój dobroczyupny w pływ  nie tylko w  miejscu, ale 
i w okolicyyczegc# dowodem w zm agający się napływ dzieci z mia­
sta Białej i gmin okolicznych.

Prze? nieustanne zetknięcie z rodzicam i i rodzinami uczniów 
i uczenie przy wszystkich obchodach narodowych, gromadzi szkoła 
w o k o ło ‘siebie budzące się do ż^jcia. narodowego 'żyw ioły i skupia 
w idei narodowej zarówno ludność m iejscową, jak i wiejską.

Działalność szkoły, łącznie z oświatową, była też w ybitnie na­
rodową. Z oświeceniem umysłów łączyć rozw ój uczuć wielkich i szla­
chetnych, budzić świadom ość n arodow ą—  to było zadaniem, na kt(j|* 
szkoła kładła w ielką wagę. Opreez codziennej, nieustannej pracy 
w  tym kierunku, urządzano jeszcze w szkółce ,uroezystości narodowe: 
Obchody, te powtarzane rok  rocznie, urządzane w granicach tak 
skrom nieli, b y  nie odryw ały od trybu codziennej nauki, znaczyły 
się w  przebiegu roku chwilami, pełnemi krótkich a silnych wzru­
szeń, ii sy^eniatyczność i ^dryodyozność ach w pajała w dusze dzieci 
obowiązek i potrzebę obchodzenia świąt narodowych, jednakże z w y­
kluczeniem pom patyczuości i powieiizchownej wystawy. Skromne 
te miopzystóści grom adziły kilka razy do roku młodzież /pałego za­
kładu i icli rodziców  w  jedn.ei z sal szkolnych. W  program ich 
m diod z iły : krótka opow ieść o zdadzeniu, którego pamięć św ięcił 
obch ód , deklam acje i śpiew y chóralne.

W  ciągu roku szkolnego urządzono następujące obchody: 
1) w rocznicę śmierci K oH suszki; 2) dla uczczenia roczn icy  po­
wstania listopadow ego; TV) poranek rejow ski; 4) dla uczczenia rocz­
nicy powstania styczniow ego; 5) w  rocznicę K on stytu cji Jk ila ja . 
Pamiątkę K on stytucji 3 ff lS ja  obchodzono najuroczyściej, ho w  p o­
łączeniu ze wszystkimi miejscowym i Towarzystw am i pdlskieini.

_ I »o działalności szkoły na szersżę^kręgi ludndśoi polskiej 
w Białej, zaliczyć wypada k u i » s y  d l a  d o r o s ł y  c li jf jn a  1 f abe -  
t . ów i w y k ł a d y  p o p u l a r n e  dla ludności iiiiej-^cowej i okolicznej!

K u r s y  dla. a n a l f a b e t ó w  by ły  pod wzglądem płci mieszane; 
dzieliły się na niższy i  wyższy, i trw ały od 15 paźdzjernika 1905
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roku, <1(\ 10 kwietnia 1906 roku. U kończyło je  z dobrym rezulta­
tom 50 mężczyzn i 10 kolejek

W y k ł a d y  p o p u l a r n e  prowadzono w tym roku system atycz­
nie; obejm owały one w głów nych  zarysach całokształt najpotrzebniej­
szych wiadomości z dziedziny 'geografii, nąiik przyrodniczych, liisto- 
ryi Polski, liygieny i nauk społecznych. Rów nież omawiano na nich 
Ważne sprawy i w ypadki z bieżącej, chwili. O dbyw ały się cft ty­
dzień, pooząwszy od #ńia 9 listopada L905Lroku do 6 maja 1906 
roku. Ogółem wygłoszono 21 takich wykładów . Uczęszczali na nie 
[bardzo licznie (zwłaśfecza w  miesiącach zim owych) słuchacze płci 
obojga,

Z  prawdziwą gorliw ością  korzystało grono nauczycielskie ze 
swobody, jaką daje dość niezawisłe stanowisko prywatnej szkoły 
i dlaM pi, oprócz pracy w  szkole, 'podejmowało diejtjife i gorliw ie 
praoę nie tylko w m iejscow ych polskich stowarzyszeniach a mia­
now icie: w Czytelni polskiej. Sokole, Czytelni kolJidfii miejscowem 
Kole Pań T. S. L., także w okolicy, czy to zakładając nowe 
czytelnie, czy też w  istniejących st-ouafzysrze'nii icli, podtrzym ując 
ducha narodowego przez w ykłady i odczyty.

■Poniżej podane działy sprawozdania dają szcsegółów y obraz 
rozwoju szkoły.

W  r o k u  s z k o l n y m  1905 b y ł o  z a p i s a n y c h  d o  s z k o ł y  
p  Al  s k im j w  Hi  a ł e j :

Statystyka uczniów.

I. chłopców 70 dziewcząt >5.1 łrazem 121 dzigjSi

I I
III.

1. w y cl z

Razem: chłopGów 3-89;' dziewcząt 194, razem 483 dzieci

D o  k l a s '  e . k s p o n o  w f in y  1 1) w L e s z c z y u  a ,c h :

I. chłopców, rgg, dziewcząt 34 pazem 62 dzieci
17
16

Razem : ch łopców  124dziewcząt 79, razem 203 dzieci 

Razem w Białej i Leszczynach-: 686 dzieci.

84
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N a z w y  g m i n ,  z k t ó r y c h  p ó cl i  o d z ą d z i o ci ,  w p i  SU n<l  
•do  s z k o ł y  p o l s k i e j  w  B i a ł e j :

W  pierwszym rota istnienia 
W r. *sk. lHofj/3 szkoły pilskiej w "Białej było:

B i a ł a ..........................01 d z i e c i .....................................................46 dzieci
L ipnik  bez Laszczyn  145 łiy z Leszczynam i . . 123
dsomorowide . . ■ - 164 .................................................. ,140 , „ 1
M ilkuszow ice . . .  10 .. ..............................................pa
Straconka 14-   . . 13 ,.
K ozy . . .  . 7 ..   6 Jj ..' 1
W ilkow ice 7  4 y> J
H alonów  4
K a m ie n ica   2 , . 4 ..................................  2 ..
B i ę j s k o  22 ,, . . . 1
D z i e d z i c e   2 . 1
J a a e n i & a   l . . . 1
Aleksandarfeld . . .  i  " ..............................................  2
Ł odygow m el . . .  i ” . . . .  . 1 ,.
m  innych ginin . . .  1 5  .’. . . . . . . . .  6
Razem . . . . .  483 dzięci . . . . . . . . . .  3*M ęlzieci

Z powyższego zestawienia pi'zekonywujem y się po pierwsze, że 
liczba dziecię uczęszczających do tutejszej szkoły od pierwszego- I 
roku jej istnienia znacznie wzrosła, a powtóre, powiększa się ona 
z tarli m iejscow ości jfBiała, Bielsko i LipniiliS)*, w  który-oh ludność 
polska najw ięcej narażoną jesłt na zgeriuanizowanie. Jeśli jeszcze 
do tego zastawienia dodamy 203 dzieci, uczęszczając,yoh do szkoły 
polskiej w Leszczynach, to w obec tego zbyt^człrein już będzie d o -l 
wodzenie znaczenia szkół polskich na kresach i potrzeby popiera­
nia tychż& Sj

Z  powodu znacznej liczby zapisanych dzieoi do klas lndo-l 
w ycli pospolitych, utworzono w  klasach 1 II  i III (w licza jąc w  to 
oddziały eksponowane w  Leszczynach) po trzy, a w klasie IV , 
łącznie z Leszczynami, dwa równorzędne oddziały. Zakład tutejszy 
liczył w jęc w roku sprawozdawczym  , cztery klasy szkoły ludowej 
pospolitej o jedenastu oddziałach i trzy klasy wydziałowe, czyli 
razem cztern aście  oddziałów o piętnastu siłach n auczycielsk ich , 
z których [iflrii posiadało egzamin do szkół wydziałowych.

Plan nauk i podręczniki.

Szkoła Czteroklasowa pospolita trzymała się ściśle piami, prze­
pisanego dla czterech ldas niżśzych „w yższego typ ir1. Jedynie ■ plan 
nauki języka niem ieckiego różni się zaShdniczo od planu nauki 
tego przedmiotu w piiblicznyęh szkołach galicyjgkićh. Sposób nau-;| 
czania języka niemieckiego, oparty na .nS u fe^ lpdyądow ej,*^ ól% a  
głów nie na ustawicznej konw etóacyi (metoda Berlitza)), —  rozu­
mie się, że w kl. III 1 IV  podaje się także prawidła gram atyczn i*
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(S tu k #  języka niem ieckiego rozpoczyna się w tutejszej szkolę już 
w  kl. H.). W  tym ]'oku przeprowadzono także w tutejszbj szkole 
re*  izyę planów szczegółow ych  dla czterech klas pospolitych i nauka 
w roku przyszłym będzie postępow ała już według nowych' szifeęgó- 
łow yoh planów. P rzy-now ych  planach wprow adzono w  klahrahiierw- 
szej (w  jednym pnldzia le j-od  samogn początku roku pisanie piórem. 
W e wszystkich klasach uwzględniono „naukę o rzeczach". - bportft 
na pohlądżie, tak przy języku  polskim, jak i if&inieckim. Do nauki 
z poglądu. Żarząd Ułówmy zakupi potrzebni? obrazy.

W  klasach w ydziałow ych udzielono nauki w edług zatwierdzo­
nego planu, opracowanego na podstawie planów, obowiązujących 
w publicznych szkołach w ydziałow ych męzkicli ,i- żeńskich. Ponie­
waż wym agania planów szkół wydziałow ych njęskich Tóżnią się 
w niektórych puzcdmiotach od wym agań planów' szkół wydziało­
w ych żpńskich. pobiela ły  dziewczęta n au k ę ;rachunków, geometryi 
z rySunki^n P§ęemotryc-znym i ''rysunków odręcznych odcłzięjnic^ 
w zakresie;- przepisanym planem naukowym dla szkół wydziałowych 
żeńskich. ( Również prży nauce innymi przedmiotów uwzględniano 
różniGjęroo do zakresu i kierunku nauki, jakkolwifck^hłom sy i dziew­
częta pobierały naukę wspólnie.

Podręczników  do wszystkich przedmiotów naukowych, tak 
w szkole pospolitej, jak  w klasach wydziałow ych, z wyjątkiem  do, 
nauki języka niemieckiego, używano takich samych, jak ie  są prze­
pisane dla Szkół publicznych.

D o nauki języka n ie m ie c k ie j używano następujących pod­
ręczników : w  klasie TT.: I. Am bi-osir^cJu-eib-Lese-Fibel“ ; w  kla­
sie ID .: U llrich, Ernst, B ranky1 „LeJebuch tiir sfflareichisclip ' ull- 
gemeine Yolksschulen,? (A n sg ą b l in 8 Tęileh) II.' 'Teil i Lehmann 
„Spraęhbuch fur allgemeine T i jH @ ® J e n “ I I  T eil; w.-ktaJsfe IV .: 
U-llrich, Ernst, Branky, „LaSebucli lu t ógtei-reic.hiscjjię allgemeine 
Yolkś^chulenir III. Teil i Lehman ,-,Spracłlbuch fur. t^terrfelehische 
allgftneine Yolkśschulen“ D l  Teil.

W  klasie T II  rwydzialoryej używano podręcznika, przepisa­
nego dla klas 'wydziałowych publicznych galicyjskich .

V' klacie III w ydziałow ej: U liricli, Ermłt^ Branky „L ęse- 
bucli fur osterr. .Biirgerschuleir1, III  ^eil

G rono nauczycielskie.

1. Józef Bobak, dyrektor szkoły.
2. Józef Bronisław S zadojgospodarz  III  k lasy wydziałowej.
3. Władysławy Kuś, gospodarz II ki w ydziałcw ej.
4. Ignacy Smale-ę,.^gospodarz I kl. w ydziałow ej.
5. Józef Woynarorwski, gospodarz klasy IV.
6. Andrzej Bielas, gospodarz klaśję III b.
7. M arya Stadnicka, gospodyni klasy D I a. .
8. A ntoni Anders, góśpodarz IcWsjMjl b.
9. Marya B a n d iw sk a , gospodyni- klasy II d.

24*
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10. -Jozefa, Bielasowa, soppodyni klasy I b.
11. Zofia  Jłzeliska, gospodyni klasy 1 a.
12.„Jan Gątk-rewicżj gospodarz kl. IV . ekspoh. w  Leszczynach.
I yl.' A dolf Zarzycki, gospodarz kl. ITf. „
14. JadwigajBandrowska^gusgndynikl. II. „ ,,
15. W ładysław a W ądoln^, gospodyni kl. I. „

MMKlaJti religii w*-klasach 111 a‘ U l b, I I ’ , I. i III w ydzia­
ło w e j razem 10 godzin tygodniow o, udzielał ks. Franciszek K liś; 
w  klasach 1 a, l b, Tl b) i II wydziałow ej, razem 10 ..go­
dzin tygodniow o, k's. U acię j Paciorek, W  leszczy n a ch  iMe€| 
religii ks. P iotr  ̂ a d y k n ła .

Zbiory naukowe.

A ). B i b ł i ę f f ę k a .

B iblioteka obejm uje dwa księgozbiory: jetyen dla nauczycieli, 
drugi''Mla uczniów.

K sięgozbiór cUa nauczycieli liczy ł z końcem roku szkolnego 
B P P i  354 dzieł, Ą  mianowicie-: z działu filozoficznego 31, peda­
gog icznego 50, przyrodniczego ,2-fi. h istorycznego 40,;-z literatury 20jŁf 
K sięgozbiór dla uczniów liczył 265»,dziełek, zatem pow iększył <gią 
wT tym 'rok u  o 45 dziełek. Z  biblioteki korzystało 59 dziewcząt i 31 
chłopców .

Bibliotekarką była p. M a ry i tótiidiflcką.
Ksiąząk szkolnych dla ubogich uczniów  posiadałaś szkoła, 

rv ubiegłym  rokn szkolnym "11 u J , .,.
D la nanozycieli prenumerowano „S zkołę11,: „Praktykę szkolna;1 

.,.M iesięcznik pedągdgiczn y1 i „M iesięcznik T. S. L ." a bezpłatnie 
otrzymano z c k. R.ady Szkolnej K rajow ej ..Dziennik urzędowy*1,

P) P o i n o c n i p e  ś r o d k i n gai k o w e . ,

. Szkoła posiada do nauki poglądu 2# t a b l i c , m a p ,  1 globus,; 
1 tełuryum, poczet królów  polskich (M atejko, Smolka, Sokołowski), 
40 obrazów do nauki religii, modele m iał i wag, modele do nauki 
pomiaru i liczydła. Do hauk$,rysunków , opróoe pewnej iloSdi Przy­
borów rysunkowych do użytku uczniów, posiada szkoł.a- 4 podręcz­
niki B aranow icza, w zory Kłapkowskiego;gllotfm anna, Kichlera, Lep­
szego i Kotuli, 6’ podręczników do nanki rysunków geom etrycznych, 
9 przyrządów do rysunków odręcznych, 7 elementarnych modeli 
drucianych, 10 drewnianych kształtów  architektonicznych. 8 kształ­
tów zasadniczych naczyń glinianych. —  Do nauki historyi naijh- 
ralnej- posiada /■szkoła 1 atlas świata zwierzęcego) 5 tablic ana­
tom icznych Kondrata, 1 model serca. J model oka ludzkiego^ 2 ta­
blice ścienne: „P ierw sza pomoc w nagłych wypadkach 40 tablic 
do uapki zoologii. 2 ^szkielety zwierząt. 16 UikazówT zwierząt ssą­
cych i ptaków, 8 skórup muszli i ślim aków, 1 atlas do nauk’ bo­
taniki. 1 modni żyto, 1 modgl kwiatu lipy ,r_'9t ’ tą,bitej ściennych do 
nauki botaniki. 7 ta b lic  do nauki o roślinach zagranicznych upraw­
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nych, (i raodcJi''szczepien ia  drzew, kolekcya grzybów  [igL4),j 35 ok;i 
z ów minerałów, i kolekcya fałsżywycn drogich kamieni. ;.'TK) -nauki 
fizyki posiada szkoła M  przyrządów i 55 naczyń szklanych a do 
nauki chemii 64 przyrządów, tudęież 142 okazów technoldgięznych 
i przetw orów chemicznych.

Do nauki .zrączhośei są 4 warsztaty i cała kolekcya narzędzi.
Do nauki gim nastyki posiada szkoła komplet przyborów  * przy­

rządów gim nastycznych.
Praktyki religijne.

Pró£z codziennych ogólnie praktykowanych modlitw. brała 
dziat.na udział w nabożeństwach kościelnych, dokąd udawała się 
gremialnie pod przewodnictwem  naufczylSjeli. W  niedzięle i^ w ię ta  
w miesiącanli: wrześniu październiku maju i czerw cu odbywała 
się msfca- św dla dziatwy sokoły polskiej w kościele parafialnym
0 jgodz. 8 rano. P odczas1, mszy św. śpiewał chóA szkolny nabożną 
pieśni. —  W  jesieni, na wiosnę i prky kdńou roku śzkolneg^i przy­
stępow ały dzieci do śś. Sakramentów. U roczysta piei/wąza komunia 
św.. dzieci, odbyła się dnia 24 maja b. r.

W izytacye i konferencye.

W miesiącu styczniu b. r. zwiedził szkofę,"f<ł‘' k. inspektor 
szkolny okręgow y p. Emil' Pelikan.

W  lutymSylj r. odbył w izy flciro  szkoły Br. Kazimierz W ró­
blewski. delegat Zarządu G łów nego T. S i f J ;  -

H ospitujący ntwiei’dzil; z uznaniem dodatnią działalność nau­
czycielstwa.

Prócz tego hospitował poszczególne klaśy dyrektor, omawiając 
spostrzeżone na w iz y ta c ji mvag£ na konfereńcyach szkolnych.

'Pych odbyło śię w roku 1905/6 ośm. Próęz szkolnych spraw 
bieżąoyęh, om aw iana/na nich szczegółow e plany i przeprowadzono 
rew iz ję  tychże. Na ojm iu innych konferencyach omawiano- tytany 
ogólne i podręczniki dla tjzkół ludowych w  Królejstiwie Polskiem. 
dedna z pierwszych k on & en cy j odbyła się pod przewodnictwem 
p. E. Pelik ima. inspektora s,;kolne*go. a l-eszta pod przewodnictwem 
dyrektora, szkoły*../'

Kronika zakładu.

O (i dnia 28 do iii sierpnia 1905 odbyw ały sje: w pjsy uczniów
1 uczeni* do twtejszęi szkoły na rok szkolny 1905/6. W  dniu 1 
września rozpoczął |ig/rok szkolny uroę--żkstęm nabożeństwem.

\\ diun 9 wrześnid^UO-5 w zięła udział młodzież sźkoly tutej­
szej i w DeSzózyna-ęli w raz z .gronem nauczycielski eyi w  nabożeń­
stwie żałohnem za duszę ś. p.gc^S(lrzowęj Elżbiety. Dzień ton był 
wolny od nauki szkpinej.,

V dniu 4 października 19(Jj5 r. wzięła,; mł/odzież udział wraz 
z .gronem nauczycielskiem  w  uroezystęih nabożeństwie z okazyi 
imienin cesarza. Dzień ten był w olny od nauki .szkolnej.
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W  dniu 15 października 1905 obchodzono ro czn ie®  śmierci 
T a fersza  Kościuszki.

W  dniu 20 października św ięcono uroczystość patrona 'm łodzieży 
szkolnej.'św . -Tana Kantego.

W  dniu 8 listopada rozpoczęto w ykłady popularne.
W  dniu 2*9 listopada M g fe  obchodziła 'szkoła rocznicy listo­

padową nabożeństwem żałobnem .zk dusze pp.tegłyćli bohaterów 
i uroczystością szkoinm *'

W  grudniu urządziło grono nauczycielskie w Juszczynach 
przedstawienie na dochód ubogiej młodzie-ży.

W  dniu 2'1 grudnia o d b y ł! się ; (^Gwiazdka" dla dziatwy - 
[Staraniem Zarządu Kpła, Rań T. S. L. otrzymaty ubogie dzieci 
obydwóch, szkół kilkaset 'sztuk odzieży i obuwia, tudzież przybo- 
rów  szkolnych i ł&kilae. Pfzy^rzęsiścip oświetlonem drzewku śpie­
wały dzieci kolendy i pieśni patryotyczne.

W  styuznju L90S' r.^zwiedził tutejszy, hzakład c. k. inspektor 
szkolny okrąjfowy 1 p. Emil Pelikan.

W  dniu. 30 stj&zmia 19<5(> wzięła mł$'<Mpż udział wraz z gro- 
'ąem nauczycifelskię.jn w  nabożeństwie żałobłi^p za dnsze poległych 
w powstaniu Styczniowym bohaterów a następnie odbył się poranek 
dla uczczenia tej rocznicy i wreszcie w dniu tym zakończono pierw ­
sze półrocze roku szkolnego 1905 0.

W  miesiącu hitem b. r. odbył w izytacyę szkoły delegat. Za­
rządu ®.łówneg-tf S .J j. Dr. Kazimierz W róblew ski

W  niarcą b. r. młodzież szliolna u Leskęzynacli pod przewod­
nictwem grpna nauczycielskiego urządziła wiSezorek Kościuszkowski.

W  dniu, LO kwietnia odbyło s.ię uroczyste zakończenie nauk 
r.a kursie dla dorosłych analtab.etów, w obeąnhśći c. k. StTiro&ty 
W Pana M acieja .Biesiadeckiegb, delegata Zarządu S łow nego T. £>. Ti. 
Dra 'Kazim ierza W róblew skiego, delegatów Rady povv>ątowej bial­
skiej i licznie zgrom adzonych gąśri.

W  dniu 7 maja b. r obchodziła szkoła tiirej?zii- wspólnie' 
z wszy$tk,iemi Towarzystw am i polskiemi. miejscowym i 115 rócznicę 
wiekopomnej K onstytucji Trzeciego M aja nroczystem nąbożeńśfcwem 
i porankiem.

W  dniu 23 czerwca b. r. odbyły feSę, popis na zakońcienie Toku 
•szkolnegę pod przewodnictwem  W Pan^jPrezesą.'"T. S. L . Dra Erne­
sta -BańdrowsRiego, w  obecności W g§! Starosty Biesiadeokie-go. de­
legatów  Rady powiatowej, D ra W róblew skiego. z ,Ć!ieszyna i licz­
nych gości m iejscow ych i zam iejscowych.

Po nroczystem nabożeństwie zgromadzili się gftśfie i dziatwa 
w pięknią' udekorowanej S ili .szkolnej, w  której urządzono także 
wystawę robóWhjCzpych kobiecych. slojdowyah i 'ffsunków.

TJroczystóść rozpoczęła się odśpiewaniem nahożirej pieśni, po- 
czem dziatw a-'popisywąła-się jleklamaćyami naegjjeh najcelniejszych 
poetow  i śpiewem pidśni patryotjcznycb.*PB  przemówieniu dyrektora 
p*l J. Bobaka i p. itaezWft Dra--Bandrow śkiego do dziatwy i zgro­
madzonych jjdjSci, nastąpiło o\lq£yteme Jdasyłikafryi i rozdapie na-
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gród. —  Pieśń „B oże coś-B <h$kę“ zakończyła tę- piękną n rocg j- 
stoSć szkolpą.

W  ten sum (k%eń popołudniu odbył się- popis ,młodzieży 
iv szkole im. St. K onarskiego w Leszczynach, również pod przewod­
nictwem p. prezesa T. S. L. Dra Kiaiepta Ban drawskiego, w  obec­
ności delegata R ady szkolnej Okręgow ej, p. My&iiiskiejg),. notaryu- 
sza. ,v Białej. Dra Kazimierza W róblew skiego i dość łieeM e zgro­
madzonych gości m iejscow ych i zam iejscowych.

W  następnym roku szkolnym t. j. 1906/7 będą otwarte w  tu­
tejszej szkole 1 klasy sokoły 'ludow ą po'spoli.tsj tudzież 3 klasy 
wydziałowe dla ehJopftcjw i dziewoząt.

' ' Tpisy do wszystkieh klas .odbywać się będą w trzech ostat­
nich dniach s ju -p n ł  1 9 0 6  p. odB Ł dz. 8 do 12 przed południem 
i od 2 do (i podołudniu.

R o k r ^zkolny rozpocznie sfe dnia 1 września o gpflz. rano 
nabożeństwem w  kościele parafialnym w  Białej.

Biała, w lipcu 1906.
Jótzfif Bobak,

dyrektor szkoły. 1

Sprawozdanie
Dyrekcyi pięcioklas rwej mieszanej szkoły polskiej T. S. L. 
im. Maryi Konopnickie; w Morawskiej Ostrawie, za rok 

szkolny 1905/6.
' ik/Ubifegły rok 1905/6, by ł czwaj'tym  rokiem istnienia szkoły, 
któpa w  flB.gu pierwszych dwóch lat z powodu nieodpowiedniego] 
pomieszczenia i innych danych, do upadku się chyliła. D latego z po­
czątkiem  roku 1 §>04/5 okazało się koniecznośtiąMirzfeniłssfeme szkoły 
do Domu E olskiego i wytężeni/; wSżysfclńcli sił. aby zakład ppStiw ić 
na w ysokości zadania. WygłBSzOny na pierwszej ktoniefeiy^i w roku 
spraw<®lawifeym do gjfcna nauczycielskiego progfam  pracy, ułożony 
p r z g  kierownika .szkoły, natraiil na chętnych’ w ykonaw ców  i wydał 
już pewije 'bw oce :

Ponieważ ośw iatow a dziąłalnośłj pozaszkolna musi być  intOJ 
gralną częścią pracy nauczycielskiej, to wyznSfe trzeb% że- grono 
nauczycielskie musiałoby być o wiele liczniejsze, aby podołać mogło 
nawałowi pracy choćby tylko w  Ostrawie i najbliższej okolicy.

Grono nauczycielskie wzięło s ię - o c h o t o  do pracy, a zadanie 
ma przed sobą bardzo trudne, bo dziatwa najczęściej przybyw a ze 
s-zkófc1’ czeskich i niemięgkjch, które lń^rtyUćp że je j n iś .nauczyły 
lńyślec po polsku, ale jeszcze w ykoszlaw iły jje j język  rodzinny.

Zakład ntwsẑ  a w  szczególności klasa pierwsza, poniośła -zaraz 
z^póGzątkiein roku niepowetowaną stratę, przez powołanie fliruzymiej
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służby w ojskow ej naiiiczyciela, p. Kojzara. W skutek fatalnego zbiegu 
okoliczności, klasa ta miała w  ciągu roku aż pi^ć sił nauczyciel­
skich. a m ianow icie: (lo 10 października uczył w niej p. Kojzar, 
pot&n zastępczo przez dni kilkanaście p. Mayjłr, od 23 października 
dli 13 listopada p. Makuch w  połączeniu z klasą drugą, odtąd do 
1 marca p. Kcfrtyrkowa, a do końca roku szkolnego p,_ Saloni. 
& laśę czwarta jerow telził, dp 17 grudnia p. Bielas. { |  nim objął 
gospodarstwo p. But.

Skład grona nauczycielskiego.

1. A d a m  W o j  d a ł o  w i c  z. kierow nik szkoły, gospodarz 
klasy V. '

2. S t a n i s ł a w  S a l o n i  (od 1 marca 1906)v gospodarz 
k la sy  I.

3. K a m o l  R u t  (od 17 grudnia l t ó ) ,  gospodarz klasy IV .
4. J, ó z e f K  o s t y r k a, gospodarz klasy III.
5. K a r o l  M a k u c h ,  gospodarz klasy II.
6. E  u g e n i »  K  o s t y  r k  o w a, nauczycielka robót ręcznych 

kobiecych.
Ks. F r a n c i s z e k  B l a l i a ,  katecheta szkół czeskich w  Z a ­

brzegu (M oraw y), udzielał nauki religii w  klasach: I. Tli. IV  i  V ,
razen fw  oSmin godzinach tygodniow o. Nauki fe lig ii w  klasię f l
udzielał p. Makuch.

Z  początkiem  sprawozdaw czego roku otwartą została klas#, V  
(oddział 1). W  roku 1906/7 otwarta będzie klasa I '  (oddział 2). 
ja k o ‘ Szósty lok  nauki, a w Ti.jśyjjirłjgy dwóch latach powołaną zo­

stan ie  do życiu, klasL V I jako 7 i 8 rok liauki, (na M orawach jest 
ośmioletni obowiązek uczęszczania do szkoły).

Ochronka.
Czyniąc zadość potrzelye oehrowy dzieci, nie będących jeszcze 

w wieku szkolnym i prągnąc je w ydrzeć z czeskich „Skolek  nfafl 
tęrskiolr1 i niem ieckich rK indęrgartenów “ , otw orzył Zarząd Główmy 
T. S. L. roku ubiegłym  ochronkę przy polskiej szkole i "prowa­
dzenie jej p ow iem y! pannie M ichalinie L ipińskiej. A le  wielu, bardzo 
je s z cz f ’’ w ielb rodzicom  polskim niestety, imponuje kultura obća^ 
i dlatego 'schronka nie była w pierwszymi roku sw ego istnienia 
tak zapełniona, jak by  sobie tego życzyć należało.

Kursa wieczorne dla polskich terminatorów i ana'fabetów,

W  Ostrawie M orawskiej przebywm kilkudziesięciu polskich 
majstrów7 rękodzielniczych. jjS im.Jbi. jak  i czescy i niem ieccy m aj­
strowie, chętnie przyjm ują polskich uczniów. A b y  tyln ostatnim 
umożliwcie pobieranie nauki w jgzyku ojczystym  i uchronić ich od 
icynarodow ieni,a, objął te kursa, utrzymywane dawniej przez tutejsze 
B olo  T. S. L., naii|swój koszt Zarząd Główmy T .-Ś r L . W  roku 
1905/6 uczęszczało na kurs niższy ( przygotow aw czy uczniów7 32, 
nas kurs w7yższy 27. Nauczycielam i kursów byli pp.: KJt^tyrka i But,
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k tor /y  tani udzielali: rysunków, raęh nn ków ,jjęzyka  niemieckiego, 
stylistyki, historyi ‘polskiej i bnchałteryi pojedynczej, razem na oby­
dwu kursach IB  gWftin tygod n iow o.i Nauczycielem  k u r s u  a n a l -  
i a b e t ó  w, na który zapisało się 2 2 .uczniów, a regularnie uczęszozało 
10-ciu. b y ł p. Makuch. Nauka odbywała się w  niedzielni od gSjlz. 
8 do 10 rano, a we śroily i piątki po półtorej godziny w  czasie, 
kiedy^W pększość-• Analfabetów była wolną od pracy.tw  kopalniach.

Konferencye nauczycielskie.

.U rono nauczycielskie odbyło w  ciągu roku 11 k o n f e r e n ­
c j i ,  na których oprócz bieżących spraw szkolnych, fnuawiało rów ­
nież postulaty, co do stworzenia i uzupełnienia polskiej literatury 
szkolnej dla świeżo założonej Polskiej M acierzy Szkolnej w  W a r­
szawie, a mianowicie!

1) wypowiedziała swe uwagi nad B rzezińskiego: ,.Projektem  
prywatnej szkoły ludowej dla, Królestwa, £^olskj.e|Uu, (Jaib. „M ie­
sięcznik T. L r ‘ za mićsiąc listopad 19Q5).

4  opracDwułp i przedyskutowało. referaty-:"
a) „O  ile nasze podręczniki do seminaryęw nauczycielskich, na­

dawałyby się dla takicliże zakładów naukow ych w  K rólestw ie?11
b) „K siążki m etodyczne Lngólno ksżthłcące, przy pom ocy których  

, nauczyciel ludow y^ piógłby  uzupełnić i ̂ teszep-gSt sw oje vfy-
kszt.ałcenie ogólne-“i zaw odow e1'.

,c); „O  ile na^ze czy tanki dla szkół typu wyżjztsgp, nadają się, 
do prywatnych szkół polskich w  K rólestw ie?;1 

<$) „O  ile galicyjsk ie czytanki szkół typu niższego, nadaw ałyby
się dla y^kół w  K rólestw ie P o lsk iem ?\ ,

ć) „O  ile nasze książki rachunkowe dla klas: 1, 2, 3 i 4 nada­
wałyby sję dla K ró lestw a ?11 

f)  „K siążki dla dzieci i młodzieży, m ogące stanowić pełną bi­
bliotekę szkolną11.

(J) ..Atlasy, tabli poglądowe, dyapozytyw y i t. p. wydaw nictw u 
polskie dla, szkoły ludowej-*.

'• > lhDzieła m etodyczne w szystkich przedm iotów naukowych, w y­
kładanych w szkole ludowej miejskiej i w ie jsk ie j1'. 
Konfei;encyj.i dziewiąta odbyła 1 się pod przewodnictwem  c. k. 

krajow ego inspektora szkół z B ofną, W . p. radcy Josefa  Lośtaka, 
w dniu 7 czerwca 1906.

Ćwiczenia g :mnastyczne.

W  m y^p dewizy, „piało ćwic.z, O jc ^ ź n ie  służ-1, szkoła zwra­
cała baczną uwagę na fizyczna, w ychow anie,powierzonej sobie dziatw y 
i dlatego opróaz musztry, ćw iczy ła  ją  w  grach i zabawach nii obszer­
nym dziedzińcu y szkolnym, do cpegb posiada piłki nożne, obręcze, 
linę, wywijadła, i t. p. przybor^. CzijSft zabaw  odbywała sję  bez 
przyrządów.

A by  „O jczyźnie służyć-1, było staraniem szkoły krzepić w  dzia­
twie ducha narodowego, tak p r * z  śpiew pieśni narodowych. jak
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Pi'zez umieszczenie na korytarzach szkolnych obrazów patryotycz- 
W  a wreszcie przez urządzanie uroczystych poranków i w ieczor­
ków w roczn icy  Kościuszkowską, Powstania listopadowe^)'. Po- 
’ stania styczniow ego, K onstytuuj i 3 M aja i inne. Znaczny nacisk 
Padliśmy także na naukę liistoryi i geografii polskiej.

Nauka języka niem ieckiego.

Naukę języka niem ieckiego zreformowaliśmy, udzielając jej 
Petodą Berlitza, która znakomite w ydaje rezultaty; uczyniliśm y 
'y ten sposfd) zadość miejs.cowym potnsęboin i postawili nauczanie 
tego przedmiotu w yżej, aniżeli w  szkołach czeskich. O koliczność ta 
r" 0że w przyszłości Oddziałać na m ig ^ in f l  polskiej dziatwy ze 
P k oł cz.eskich do naszę^. .Przy nauce języka  niem ieckiego posłu- 

1 ̂ je m y  się czytankami tJlrieka rB T anky ’eg'0 (.naytopniu najniższym 
nPiblenr' wiedeńskim).

Praktyki religijne,

D ziatw a przystąpiła w ciągu roku trzy razy do św iętych Są-' 
ki’amentów: Pokuty i Ołtarza, a na nabożeństwo polskie uczeszczą, 
i'az w miesiącu.

Biblioteka i zbiory naukowe.
B i b l i o t e k a  d l a  u ż y t k u  g  r o n a n a u c z y  c i' e 1 s k  i e g  o 

jśkłada sie, z pil. książek.
H g j ' . B i b l i o t e k a  d l a  c z y t a j ą c e j  m ł o d z i e ż y  |'s z k o 1 n e j 
bezy 185 dzieł w  19'^ ‘ tomach.
B . Z  ć z u s o p i s iii p #»d a g o g i c z n  y c  h w z y n m je  szkoła i LMie- 
^ięcznik pedagogiczny” '{Gieszyn^ „Szkoł^* (Lwów7Gi^Szkołę przysz- 
^°śc:i:< (K raków ), ^Gbjs nauczyciejsstwaludowego11 (K raków ), i ,(Dzien­
nik urzędówy ga licy jsk iej K ądy Szkolnej k ra jow ej” .

Z b i o r y  n a u k o w e :  fSlólnis, teimyuni, mapy: Polski, Eu- 
flp jU  Monarchii Austfo-W ęgierskiiejj-- Galicyi, Półkuli wschodniej 
j zachodniej, Moraw, PaleStj-ny, powiatu ostrawrskiego, cztery ta­
blice do atuitomii. 59 tablic zoologicznych. tnblifc betanicznych, 
} tablica technologiczna, 2B̂ erye obrazów ao nauki poglądu (wyd. 
-IW . Ped. Lw ów ), 1 Storchno P iirodojiis obfazich , W . K łapkow ­
skiego: $ . sećye w zorów  rysunkowych, zbiór miar i w $g m etrycz- 
11>’cli, 1  'zbiór liter, polskich drukow anych ,, 1  zbiór niemieckich iiter 
[Pikowanych, wifga, 1  'tjeąimetr sześcienny, 1  ćyrkie), 1  kątomierz, 

bd przyrządów7 do nauki fizyki, m odele :'serca  i chrabąszcza majo- 
jm go. kęście-c kury. ryby, lisa; wT spirytusie-; jaszczurka, zaiSkronińm 
żmiją; wypchana: nietfrperz. kret, jeż, sowa. myszołów7, dzigćioł. 
drozd, krogulec, jemiołach,- so jka ; zbiór chrząszczy i mptyli, Bbz- 
priazda, jezowi.ee, koral biały. Do nauki botaniki: model kw7iatu 
bu, 14 modeli grzybów7, ow oc bawełny. Do nauki m ineralogii 3$ 

°kazów7. Do nauki Ćhemii 23 przyrządów i naczyń. Do nauki ry­
sunków . 7 modeli drutowych, 11 niodeh drewnianych geom etrycz- 

7 przedm igfów .jużytkowych, 8 naczyń greckich . 12 odiew ów 
gipsowych.
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W y cią g  z kroniki Zakładu.
Dziatwa, uczęszczająca do tutejszej igzkoły.tpk jest ubogą, żĄ 

niema środków na pokrycie w ydatków na książki i zeszyt/ , 1 które 
dlatego otrzymuje bezpłatnie.

D y rek c je  kopalń i. hut w itko wiekich, uiszcaafąwza dzieci 
swych robotników opłatę szkolną w kwofcie 1 1  kor. 52 h. rocznie 
od każdego dziecka.

Na rok 1905/6 uzyskała szkoła shbw cncyę od reprezentacji 
miasta, w kw ocie ęhO',00 koron.

Lakar^ęm szkolnymi je s t  p.- Dr. W  a c ł a w  S e i d I. który tyj 
fu n k cję  spełnia bezinteresownie.

Na pomieszczgnie mclironki i klńgy Mg przerobiono w , Czasie 
feryi dwie_ sale w p a rterź / Domu Polskiego, urządzono odpowiednio 
m iejsca ustępowe i zaprowadzono w odociągi; w szyśtlfo kosztem 
około 2 .0 0 G koron.

16 października odbył się poranek K ośBuszkow ski
W  tymże miesiącu wniesiono podanie o u d ziek u iep żk ole  prawa 

publiczności.
3V lia-fojjiada pd'był się poranek ku uczczeniu bO-łetniej rocznicy 

zgonu Adam a M ickiewicza.
17 grudnia miała miejsęe. U roczystość' ,;G w iazdkr‘ w obec­

ności sześciu członków  Zarządujjrłów nego T . S. L . Dziatw a ode­
grała uscenizowany ..Powrót taty" i odśpiewała pieśui narodowe 
i kolędy. JŁęfedane dziatwie podarunki przedstawiały w artość 7631 
koron uad zebraniem którycli wiele' pracy zadały sobie: W P . Dr,ową 
^eidlowrP i panna Lipińska, co w  tem miejscn z uznąniem p o d n ie ś / 
należy.

O d1 Sil grudnia do 8 -stycznia była szkoła zamknięta z po­
wodu szkarlatyny.

21 styezpia dziatwa odegrała „B etlejem  polskie11, pod reży- 
sefyą. ,p. Kostyrki.

20  maja odbył się staraniem  szkoły, uifpczraśty wiafe^r, ku 
ńozczeniu l l 5  rocznicy K onstytucyi 3 Maja.

7 czerwca w izytow ał szkołę c. k. inspektor szkolny krajowy? 
z Berna, celem przekonania się, czy nie zachodzi przeszkoda (to 
nadania ^szkole prawa publiczności, a w yraziw szy pęłne uznanie dla 
pracy grona nauczyfTebskiegó, zaopiniował też korzystnie ./odan ie . 
i na tej podstawie /erń eim lła  > Ilafćla f^ k o ln a  krajowa, postanowiłaś 
w iększością głosów  postaw ić ministerstwu wnipsek o udzielenie 
prawa publicziipś^i, które w obec tego w  niedalekiej przyszłości ua- 
stąp ići powinnp, ęo wpłynęłoby nadfer. korzystpie na rozwój zakładu.

19( czerwca, odbyła się przy wspaniałe/ pogodzie m ajówka 
dziatw y szkolnej.

dM caerwca, ustawiona rzędem przy ulicy K o l e jo / j j , -  witała 
dziatwa przybyłego do M orawskiej O strawy na kilkugodzinny po­
byt 'N a jja śn im żęgo , Bana.

15 łipca odbyła s ię łw  wielkięj. sali 'D om u Polskiego uroczy­
stość zakończenia roku szkolnego przy licznym  udziale rodziców



dziatwy. ' Iłroczysto^ńttą połączono z wystaw ą robót rgęznych ko­
biecych, rysunków  klasy ¥i i piśmiennych prac uczniów  i ućzęnic.
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Klasyfikacya uczniów i uczenie za drugie półrocze 1905 -6.

Klasa
l3qlfe7a 
dzieci 

' zapisa­
nych

Liczba II Z  P O S T Ę P E M

Pr
zd

zn
a-

 
i 

czo
ny

ch
 

do 
| 

eg
za

m
. 

po
- 

pra
 w

cz
eg

o 
1

Jfie
k.lasy-
fikow. Op

uś
cił

o
sz

ko
łędzieci

klasy-
fikow.

- b. do­
brym

do­
brym

dosta-
teczn.

niedo-
stat.

I 46 41 14 17 7 3 __ 5
II . $ 3 31 8 14 . 8 2 — &3J) 4
III 1*1 <3 3 2 5 5 5 8 5 2 3 5
IV •29 2 0 ' 4 3 f e s 2 2 3 6

V 23. j 19 5 7 16 1 — 4

Razom .‘170 l i p 3S 46 48 13 1 4 9 24

Z tej liczby tylko 2h dzień był z okolicy : Przyw óz, Maryań- 
skie, .Gióry, P ólska Ostrawa, refiffa t| j. 144 dzieci było z M oraw 
skiej Ostrawy.

Ogłoszenie.

W pisy dzieci na rok szkolny 1906/7 będą się odbyw ały w  dniach: 
13, 14 i 1 5  września 1906 w kancelaryi "Szkoły polskiej —  od rana 
do wieczora. W  niedzielę/, dnia 16 września nabożeństwo, w  ponie- 
dziąłek, 17 września, rozpocznie się nauka. P rzyjm ow ać się będzie 
również dzieci ze szkół czeskich i niem ieckich.

Adam Wojdałowicz 
kierownik szkoły.

M oraw slh  Ostrawa, w  lipcu 1906.

Konkurs budowlany.
Zarząd Jtrłówny ^ ów a rzy stw a  -Szkoły Ludow ej w  K rakow ie 

zamierzając postaw ić w H ałcnow ie (pow iat bia lsk i) polską szkcfłg 
ludową, ogłasza niniejszem, colem uzyskania projektu do budowy, 
konkurs pod następującym i warunkami

Do konkursu dopuszczeni ląM .yłko architel|fcd Polacy.
Projekty, opatrzone godłem należy nadsyłać „Mo Zarządu 

Głównego T. ,,S.j L  w K rakow ie ul. 'Szczepańska 1. 7 do dnia 5 
trześn ia  1906 r. do południa.. W  -cusobnej kow ercie zamkniętej, 
temże godłem opatrzonfej. podane ma być nazwisko autora projektu. 
K ią projektów, nadesłanych z p ó ja  K rakow a pow yższy termin obo­
wiązuje do nadania na poczcie,r^ęp w -'razie wątpliwo&ji należy 
udowodnić recepisein nadawanymi O wysłaniu pracy poezifo. n&leży 
uwiadomić Zarząd G łów ny T. S. L . liSpeiń rekomendowanym pod­
pisanym godłem autora.
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Najpóźniej w 1+ dni od terminu konkursu będą projekty 
rozpatrzone przez kom itet znawców złożony: z Prezesa Zarządu 
Głównego T. S. P. lub jego delegata i rzeczoznaw ców  fachowych 
PP.: W ładysław a Kaczm arskiego, budowniczego, prof. Sławomir?
Odrzywolskiego, rad. budów., pro!. Józefa Pokutyiiskięgo. architekta, 
nadinżyniera W ydziału  K rajow ego p. W ładysław a Tureckiego.

Z a  dwa w zględnie najlepsze projekty w yznacza się: 1-szą 
nagrodę w w ysokości 300 k.. 2-gą nagrodę w w ysokości 200 k.

Zarząd G łów ny T. S. P . zastrzega sobie w ejście w układy 1 
z jednym z autorów odznaczonych o wypracow anie projektu do 
wykonania ewentualnie objęcia  kierow nictw a budowy za osobne* « 
wynagrodzeniem. Po rozstrzygnięciu konkursu będą wszystkie n a -^ B  
desłane projekty w ystawione na w idok publiczny. W yn ik  kon­
kursu będzie ogłoszony w  dziennikach.

Projekty nagrodzone stają się własnością T  S. L. k o n k u rs *  
ogłaszającego. P rojekty nienagrodzone należy odebrać z kancelaryi 
Zaięłądu Głównego T. S. P. do 4 tygodni od dnia rozstrzygnięcia 
konkursu, za udowodnieniem nadesłania.

Po upływie tego terminu przysługiw ać będzie Zarządowa 
Głównemu T. S. P. prawo otw arcia kopert, celem zwrócenia auto­
rom projektów  nieodebranych pod adresem wskazanym w kopercie.1*

Szczegółow y program konkursu z sytuacyą gruntu pod bu ­
dowę przeznaczonego przesyła sekretaryat Zarządu Głównego T. S. P. 
na żądanfe.; 1

Program konkursu do budowy szkoły ludowej w Hałcnowie,

Szkoła iga stanąć na parceli naszkicowanej' o szerokości 
frontu około 22 'm.

Budynek szkoły y u j  być od ulicy cofnięty, aby pomiędzy 
drogą a budynkiem szkolnymi powstał ogródek.

Szkoła projektow ana obdjm wje» parter i -jędno> pięt rój ewentu­
alnie częściow o zabudowane poddasze i ma pom ięśćić: t j  4 sale 
szkolne na parterze' i I-szem piętrze,o powierzchni każdej około * § 2  
m.; 25 _ k a n c ^ r fS M s a y P ą  na parterze 30— 60 m 3 powiflfz&hrn; 
3) pomieszkanie kierow nika na parterze, składające się z 2 pokoi,
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kuchni, spiżarki, i małeg-o przedpokoju ; 4 ) -2— ^ pokoi kawalerskich 
dla nauczycieli na I-^zem piętrze ewentualnie w poddaszu.

Korytarz względnie sień. służąca za dostęp do sal szkolnych, 
pędzie  równorzędnie -szatnią.

Wyófcodki mająGe się pom ieścić w osobnym budynku, powinny 
być wzgteSem głów nego bitdynku m ożliwie położone.

Pom ieszkanie śtróża umieszczone ma być w suterenach, odpo­
wiadaj ą&yćli przepisom budowlanym rn. Krakowa. Reszta piwnic 

U łu żyć 'będ /ie  na 'cele gospodarcze i skład materyałów opałow ych 
dla szkoły i kierownika. W ą jS y e . do pomieszkania kierow nika 
szkoły i stróża ma- być od w ejścia  dla dziatw y szkolnej oddzielone: 
W ysokość sal szkoluyeh, pom ieszczonych w połow ie jn a  parterze, 
w  połow ie na T-gzem piętrze, ma m ieć przynajm niej j i — 5 m w świetle!

Dom 'ŚJkolny ma być murowany, p ok ry ły  dachówką, o fonnack 
ja k  najskrom niejszych, lec-z .clia^ikterystycziiych. O ile poddasze 
;hędzie użyte na poniieszkank, można użyć do jego  ścian zewnę­
trznych disewa. Jakkolw iek nie żądąjsię kosztorysu, budynek ś jk olny  
powinien być zaprojektow any jak  najoszczędniej i z uwagą na jak, 
najłatw jejszą konserwacyę.

Projekt ma obejm ow ać: a) rysunek pozionry parteru. I-go piętra, 
piw nic ewentualnie i poddasza, o ile zostało użyte na pomieszkanie.
b) W szystk ie ; -widoki nie pow tarzające się. c) Przyn'ąjmniej jeden 
przekrój, cl) Budynek z wychodkami.

Rysunki od a— d w  rozmiarze 1 :100. Naddo sytuhcya szkoły 
na danej parceli w rozmiarze 1:5Q0.

jjadm ien ia  się, że część dziedzińca od tyłu sżkoły przezna­
czon ą  będzie na zabawy i ćw iczenia gim nastyczne dla dziatwy 
szkolnej. Do projektu dołączyć należy krótk ie objaśnienie.

Wiadomości różne.
Drzewka owocowe dla szkół ludowych i czytelń wiejskich

T. S. L. Komitetćc. k. galie. Towarz. Gospodarskiego we^Lwowłe za­
kupuje z subwendyi ua t.e-n cel otrzymanej pewną ilość drzewek i krze­
wów owoeowycli, które potem po zniżonej Cenie dostarcza włościanom 
i pmym małorolnym gospodarzom, łjierwśzelistwo w nabyciu rezerwuje 
się dla członków Oddziałów, w miarę zapasów mogą korzystne także 
Zarządi Szkół IWdowyijlj! oraz czytelń T. S- D.

Komitet będzie dostarczać półpienuych jabłoni,'.grusz,, śliw, czereśni 
i wiśni, ewe-nt. także wysokopiennych' czerpni i wiśni, agresty zaS‘ i po­
rzeczki. jako krzaki. W miarę możńoś^i i zapasów dostarczać się będzie 
odmian poleconych piwez ,łWbór krajowy, z zastosowaniem do lokalnyeli 
Warunków, w braku takitłh odmian także zbliżone, nie objęte Doborem.

Jako zasadę, by żaden odhior&a nie nab^ł w jednym roku zwyż 
30 sztuk drzewek, względnie 6 Q krzewóu.

Oddziały względnie zamawiający mają najdalej do połowy lutego 
podać swe zapotrzebowanie drzewek i krzewów do Komitetu, o ile po-
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trzcbn® są na- sezon sadżenia wiosenny dla sezonu jesiennego ustanawia 
sic termin 15 października jako ostateczny. Zamówienia należy zaopa­
trzyć w dokładho adresa odbiorów z podaniem stacyi pocztowej i kole­
jowej, oraz w nalożytość przypadającą, a to:
za 1  sztukę jabłoni, śliwy, ozereśfli lub wtfśui płaci odbiorca 60 groszy
j -  1 {jjfl g r u s z y ............................................................  „ 7-5 ^ *

1 krzak a g r e s t u ............................................  „ 25
1  p o r^ o z k i.............................................  ,, „ 15

Po- bliższe szczegóły zwracać się należy do K om ik u  e. k. Gali­
cyjskiego Tow. (jiospodaą-cztjgcii Lwów, ul. Karola Ludwika 1 . 8 .

o-Jrostowanie. Do protokołu IX  posiedzenia Zarządu Głównego 
z dnia 19 i 2Q, maja r. b., zamieszczonego w czerwcowym zeszycie 
„ Miesięcznika “ na fctr. i ii%st. —  do sprawozdania kasowego ztt.l 
I kwartał r. b. wkradło się do kolnmn ejfwowycli kilka błędów drukar­
skich, które niniejszem prostujemy. I tak:

5\ rkjiryce dochodów pod „YjL Centralna składnica.11 na str. 230 
suma 4821  K 53 h. zamiast w prawej, znajdować się powinna w 1 e- 
w e j  kolumnie i do tejże kolumny na str. 231 ma być przenipjiona; 
oczyTwiście, o taką też sumę zmniejszona być musi cyTfra „z przeniesie­
nia-1, znajdująca się w pierwsay-m wieyśzu prawej kolumn,y na str. 231. 

W rnbryclr wydatków-
na str. '531 jtod A. 1) zamiast 3560.02 ma- być S^.ffUOS w 
„ „ „ „ A. 2) „ 1139*29 „ 1139.28
„ „ 232 „ Y  „ 6*109.17 „ „ 7109.17
,  „ „ „ X  3) „ lS fa .7 3  „ „ 1^79.73
„ „ „ „ X I _ „ 2X023.—  ^  „ 21.024.—

Powyższe błędy drukarski^ nie wpływają jednak wcale na wy- , 
prowadzone ogólne sumy w dochodach i wydątkach, które podane zo­
stały ściśle i wynoszą po '63 .565 kor. 62 hal.

Odoowiedzi od Redakcyi.
Znrzajlmpi Koła T. S. L. w>:'%łorlicach. .Sźozęrze wdzięczni je­

steśmy Panom za wskazaniu błędów, które się wkradły do spra­
wozdania kwartalnego. .Prostując je jak wyżej, zwracamy tylko uwa&ę, 
że odpowiedzialność za nie nie ciąży7 na biurze Zarządu Głów­
nego, lecz spada całkowicie na redakęyę, 'a, przyczyna tkwi ty tern, iż 
podczas drukowania czerwcowego zeszytu, redaktor, zazwyczaj ęąobiście 
robiący korekty, był na urlopie. Dodatć jeszcze winniśmy, że zamiesz­
czone w protokule Zarządu Głównego sprawozdanie .kasowe lią T kwar­
tał r. b. jest zestawieniem jedynie! oryehtacyjitem i znaczenia buchalte-j 
rylznego ine posiada wcale.

Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie. — Pod kierownictwem 
Komitetu Redakcyjnego.|*Komitet Redakcyjny stanowią .członkowie Zarządu 
Głównego i . S. L., pp.: Antoni Januszewski, Stanisław Nowicki, Dr. Maryan 
Stępowski, Dr. Władysław Wasung, Dr. Stanisław Węckowski. .Redaktor na­
czelny: Dr. Maryan Stępow ski. Redaktor odpowiedzialny: Stanisław "Nowicki.

Czcionkami ^Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego.
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Po Walnem Zgromadzeniu.

W  diiiacV 8 i 9 września b. r. odbyło się w Przem yślu odłożone 
z ostatnich dni cżferwoa, W alne Zgrom adzenie naszego TowąEzystwa. 
Pomimo odroczenia. któne„ jak wiadom ognastąpiło w  ostatniej niemal 
Giw iii pomimo niezbyt dogodną lo rę , ho w kilka dni z^ lK w ie  po 
zaczęciu now ego roku szkolnego i pow rocie z letnisk, zjazd był 
'liczniejszy niż kiedykolw iek L iczba  osób, uprawnionycdi do głosu 
stanowczego' na Walni.m g rom a d zen iu , dosięgła niemal dwóch i pół 
Betek, a wraz z gośćm i zaproszonymi przez Zarząd Główny na 
diauguracyjne posiedzenie plenarne i członkami przysłu­
gu jącym * się obradom, dochodziła niewątpliw ie ;tlo 3i 0.

Pierwsze-;plenarne posiedzenie,i poprzedzone ,M szą św. w  kościelę 
k ated raln ym ,. rozpoczęło sjig dnia 8, w sobótę, około godz. 1 !Ę/.2 
Zrana. Z agaił je  prezes T . S. L., Dr. E rn est.'B an d row sk i. przemó­
wieniem. które podajemy W dosłownem brzmieniu

„O tw ierając X V  Zw yczajne Zgrom adzenie dejęgątów, miło 
; nu zaznaczyć, że T. ,S. L . w ostatnim 'roku. jak  w  poprzednich, 

postąpiło w swym rozwoju. Sprawozdanie nasze daje świadectwo 
wytężonej i wydatnej pracy „.Towarzystwa we wszystkich jego 

*' częściach i dziedzinację statutem przewidzianych. Niepodobna też 
 ̂ chociażby iiajsoeptyczniejszym . oprzeć się wrażeniu, że 'tow arzystw o 

nasze, nie zbaczając z prostej drogi oświaty narodowej oddaje 
już dziś narodowi powinne usługi.

Inna rzecz, czy społeczeństwo, a z niem i T ow arzystw o nasze 
nie powinnik. a  raczej nie mogło zdziałać w ięcej. Porów nyw ując 
działalnośm iaszą z działalnością i znaczeniem podobnych tow arzystw  
na Zachodzie,, trudno nie dojść n iestety  do przekonania, że na polu 

B ńświat-owem istnieją w prost niesłychane zaniedbania. Trudno nam  
m ierzyć -się np. z. „M acierzą11 czeską, k tórej działalność na tereńie  

r  yśw iabm ym , niepomiernie mniej zaniedbanym, w yraża się w cyfrach, 
w porównaniu z naszemi rrprost olbrzymich. D ość przypomnieć, że 

k ^M acierz” d fesk f zbięra na dzień św. W acław a blisko pół miliona 
koron, a  L S. L „ w dniu najw iększego świętą,n bo św ięta odrodzenia 
narodoweg!0; otrzym dje zaledw ie dwadzieścia kilka tysięcy  kor.,

25
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że budżet n a s / jest zaledwie drobną cząstką budżetu M acierzy 
czeskiej., która rozporządza roczn ie1 .funduszem 2S milionów kor.
A  tam w C zjSM tfi panuje powiedziałbym  nasycenie oświatowe. —  
tam w szyscy G^ytają i piszą, —  a my walczym y o pięrw ociny 
yświaty, z ogromnym analfabetyzmem, z brakiem sekół, brakiem 
nauczycieli i w ogólności nlfflanieriufe smutnem zaniedbaniem oświa- 
towem. I dlatego to Częsi całem natężeniem i skutecznie m ogą 
zabezpieczać sie na kresach i wyspach narodowych, rozrzuconych 
po obcych morzach, ą my z żalem musimy się przypatrywać, jak 
setki i tysiące ,dzieci polskich, mimo wołania, pozostaje bez ośw iaty, 
lub dostaje ją  w obcej 'tząc.je,/  ,

<|fip*yż zatem —  pytam —  społeczeństwo, ofiie, a. za.niem .Tow a­
rzystwo nasze, cfy łii w pełni zadość obowiązkom oświatowynjJ 
a dah>j ozy to,, c o fe y n i, w  znośnym bodaj stosunku pozostaje z tem, 
ćobyfcczynić powinno, czpgo wym aga najprostsza samoobrona?

Podnosi się nn uśpiawiedlLwięiue, iź społeczeństw a nasze, 
ekonomicznie słabsze, tym potrzebom nie jest w  skmie zadość, 
uczynić. Mojem zdaniem powód ten tylko w części może nas 
usprawiedliwić, gdyż jeszcze zawsze nie przeniknęło nas nawskróś 
przeświadczenie, iż dziś —  a zresztą było tak zaw sze' —  o ś w i a t. a, 
k u l t u r a ,  j e s t  p i e r w s z y  m z a s a d ń i c  z y  m w a r u n k i e f n '  
i ( C z y n n i k i e m  p u s t ę j j u  i s i ł  t a k  p o d  w z g l ę d e m  pa>ń- 
s t w o w y  m i s p o ł e c z n y m ,  j a k  i e k  o n o m i e z n y  In ; ż e 
z a t.e m i n w o s t  y  c y e. o ś w i ;ht o w e p r z y,g.p a r z a j ą k o r z y -  
ś c  i GO 11 a j m n i e j  JSa k i c li I  a mi y  c b jy j a k  np. i n s t y t u ,q y o 
p r z e m Si s 1 o w e w ę.z e 1 k  i e g o r o d z a j u. G dyby t.o przekona­
nie się wykorzeniło, Joż ' nie ponosilibyśm y kięsk narodowych, 
a ważne wypadki i ew olucje  d siejowe zaśtawałyby nas bardziej 
przygotowanym i —  n a ' arenie dziejowej stanąć byśmy mogli, 
jako silniejszy czynnik kultury ludzkości, bo liczbą silni, bogaci 
doświadczeniem wieków, wzm ocnilibyśm y nasz organizm pow p-' 
łaniem do stałego' współdziałania sił, drzemiących w ludzie pol­
skim, sił, które w  fh w ila ch  rozpaczy i klęsk naszych, tak boha­
tersko przychodzą nam w pomoc,.

Chwila, dzisiejsza, w k tó r ij ' lud, dzięki zmieniającym się. 
stosunkom politycznym, zostanie wkróij&e powołany do w spółdzia­
łania -Czynnego w sprawach społecznych i narodowych, przypo­
mina nam ten óbowiązek nasz ponownie.- Jakże bowiem  bardzo 
zależeć muszą losy narodu od poziomu oświaty ludu polsk iego? 
A  więc i społeczeństwu i nam z lfiein należy spotęgować, sta­
rania i ofiarność- dla oświaty narodowej, aby z pełni praw oby­
watelskich naszego ludu ■wydostać najw iększą korzyść dla narodu.

D o p ic ie  tęgo celu zależy od rozmaitych stosunków', ale 
także od nas samych i w tym z a k r e s jid o  następujących należy 
poczuw ać się obowiązków: Musimy statecznie ciążyć, do oparcia 
naszej organ izacji na coraz', szerszej, niż dótącl, podstawie, i dla- 

,,tfego musimy zapomoeą szlachetnej, niemniej jednak energicznej 
agitacyi zjednywani dla idei T. ,Ś. L . licźniejszć i rozmaitsze sfery
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Społeczne, liczniejszy,cli członjków i zwolenników postępu i ośw iaty, 
musimy w ytw arzać1 ;prz<‘konanift, że praca dla lepszej przyszłości 
narodu, należy przeto do niespornych obou iązków każdeg '0 Polaka.

W ypadnie nam baczył; starannie, aby organ izacją  naszą 
nie wstrząsały walki partyjne, a nie osłabiały swary codzienne. 
Mo§'ą, a może i muszą między nami isrnieć rozmaite przekonania 
i zapatrywania społeczno-polityczne, boć należymy do żyjącego 
społeczeństwa, które ewoluęyę sw oją zawdzięcza także tego rodzaju 
starciom ; jednakże w yslrzegajm y suPtych walk -w łonie Tow a­
rzystwa. w którem służymy niespornej i nam wszystkim wspólnej 
idei oświaty nanidoweji ylhi ]i.rzeto w Towarzystw ie, musimy od­
łożyć na bok wszelkie strzały i nai-zędzia pjilityeziie, aby w zgodzie 
i wyrozumieniu wzajemnem zdążać solidarnie do wspólnego celu. 
A może to być tem łatwiej* że organizacja, nasza opiera 's ię  na 
bardzo szerokiej autonomii K ół a Zarząd G łów ny baczy tylko, 
aby autonomia ta nie przerodziła się w pewną nswawolą, afcy 
koordynowała się i zdążała do pełni życia w Towarzystw ie.

O swarach i zatargach, które niestety często osłabiają w y- 
datiiość pracy Towarzystw a, nie chęe mówić. Pragnąc silnego 
prądu w pracy T ow arzystw a, nie możemy go tam ować drobnemi 
sprawami życia codziennego, lokalnego. Drobne i śmiesznie, ma­
łostkowe w yglądają one zdaleka, tam jednak, gdzie się rozple­
niają, zachwaszczają pole działania i głuszą najpiękniejsze zamiary 
i najlepsze chęci.

Na dzisiejsze zebrani,e*rarzyli przybyć liczni goście, których 
najserdeczniej witam i którym  dżi|kuję za życzliyyość dla pracy 
1\ S. P., którą swem przybyciom  ujawniają. W  iiierwszym rzędzie 
składani podziękowanie gośpodatzom  tego grodu, szan Radzie 
Miaątą na ręde jej przew odniczącego; poraź w tóry w życiu naszom 
zbieramy 'się tu, a mam nadzieję, żi Zjazd dzisiejszy jiozostanie 
nam w równie mił&j pamięci, będzie rówńie|w ow oce v obfi+ym, 
jak poprzedni.

Niech mi będzie wolno złożyć również podziękowanie do­
stojni m reprezentantom władz, a także delegatom K ółek rolni­
czych, tej 'instytucji, z którą mamy tyle punktów stycznyi.li. 
z którą też od lat. kilku pozostajem y i  pozostawać b.ęclzięiłiy 
w styczności. T

Spełnię u końcu serdeczny obowiązek, w itając tych. którzy 
myślą są z nami, u 'ta ją c  bratnią organ izację  w W ąrszawie 
i ' Królestw ie i zabranych Polsce prow incji. Zaledwie pierwsze 
błysły promyki wiosenne, a dmą jeszcze"'silne m arcowe wiatry, 
pełne ostrej śnieżycy ucisku, a iuż zaczęła się tam robota na 
polach i łauarli ludu; robota, odrbwaszczania i zasiewania plon- 
nom ziarnem oświaty narodowej. Saćce w pfost ściska Się z radości 
na. ten w idok; ileż bo to współpracowników , jaka to mor płynie 
ofiar, jakie oczekiwanie w iosny unosi si% nad tymi plonami. 
iSzczęść Boże tyj pracy! Ł any  polskie przyjm ą ziarna, rzucone 
fęk ą  kochającego .'gospodarza i rozplenią je  tysiąckrotnie na po-
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żytek ludu p m sk tS B  n;i chwałę skołatanej Ojczyzny. -'Podajeihj 
nasze dłonie M acierzy Szkolnej w królestwie, > ląskiejj w Cie;sz3r- 
nie i O ś w i a c i e w  Ki jowifekabyśmy zaciągnęli straż, celem oclirony 
ludu i zabezpieczenia .go na j>rz3'szłość-‘ .

Po otwarciu obrad prezes udzielił głosu burńjistrzow i miasta 
Przemyśla, D row i D o l i ń s k i e m u ,  po którym przefnówili: książę 
S a p i e łi a w imieniu T  o w a r z y s t - w a .  K ó ł e k  Ii oi  n i e z y c li 
oraz prof. Ż e l a  k imieniem Koja T. 8. L . im. Sienkiew icza w Prże; 
lnfślu.

"Przemówienia te obejmie dokładny' protokół całegfo W alnego 
Zgromadzenia, ułożony na podstawie scenograficznych zapisków, 
a któiM otrzym ają czy te ln icy  naszego pisma, jako 'dodatek do na­
stępnego numeru. Z  tego też powodu ograniczam y się na tern m iej­
scu do podania przebie<ńi obrad w jaknajogólniejszym  zarys.il, 
cljo$',, by ij||y którzy w Przemyślu i m  byli, przynajm niej pobie 
żną ihtormacyę, (^trzymać mogli.

Po wspomnianych pifcemów iemach uchwalono z entuzjazmem 
na wniosek Dr Stanisława S t r o ń s k i ^ o  w ysłać telegram y powi­
talne daM Blskici Macierzy Szkolnbj w W arszaw ie oraz Tow arzystw a 
„O św ia t^  w Kijow ie. Z kolei zabrał głos D r Maryan la t  a j jo  w s k i 
i w imieniu Zarządu Gttówneift. w  krótkim lecz treściwym  referacie 
skreślił zasługi na polu ośw iaty narodowej i w alki z analfabetyz­
mem K o n r a d a P r ó s z y ń s k i e g  o (&. r P ro  m y k  aj._ którego 
Zarząd Główny T. S. k. postanowił zaproponow ać ną tezłonka ho­
norowego nas^ago Tgwarz^ętwa. T niosek ten przejęty został bu­
rzą oklaskówSjednocześnre zaś zebrani uczcili powstaniem z miejkĘ, 

j&jędziwegp bojow nika oświaty. .
W śród podniosłego i uroczystego nastroju, wywołane-go pier- 

wszemi przemów-ieiuaui i wnioskami zabrał głos proji. D r K . W r ó- 
b l e w s k i  by w ygłosić obszerniejszj' ffię^jit o bursach włościim - 

Ifk ich. p ffiera t ten znajdą czyt^ lijify  i,.M  i e g i z n i k a" w nastę­
pnym nrimerże.

Pierwfsze plenarne pośiŚdzenie zakończyło się, jak  zwykle, 
wyborami komis,fi. których wybrano w myśl wiriośków Zarządu 
g łów nego, sześć ąąprawożdawGZf!^ finansowo-budżetową. czytelm ano- 
orlczytową, wnioskową, kursową i walki z analfabetyzmem.

Posiedzenia kbmisyi zajęły całe popołudnie pierwszego 
dnia. komisya spraw ozdaw cza’ obradowała nawet do późnego; wie- 
czbra dnia pierwszego, oraz od godz. 6 i f § ó ł  rano dniajnastępnegb.

Obrady- kom isyjne itył.y nader żywe,. w O ennteyr zaś sprawo­
zdawczej wniosek m niejszości w yw ołał chwilami namiętną clyskusyę. 
W niosek ten brzmiał: „W alne Zgrom adzenie i 1. Ę, L . odpiera, 
z oburzeniem wszelkie postronne zakusy w ciągania organ izacji
I1. S. rfi w wir walki partyjnej i używania jej za środek agita­

cy jny  swojej partyi". Dyskusya, nad tym wnioskiem, która zabrała 
kom isyi zgórą M y  godziny 'czasu, wychodziła zupełnie poza ramy 
isto,tnogo przedmiotu obrad, a m ianowicie działalnokoi T. Sr L. w r. 
1 9 0 0  którą *o  działalnoś'ć komisya winna była wszechstronnie zba-
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<lać i ocenić. Ostatecznie wniosek został w iiuiennem głosowaniu 
w koiuiś.yi 14 głosam ' przeciw 6 odrzucony, poczom został zgło­
szony do porządku dzienneg$>. jako t. zw. „w niosek mniejs.*ośei“ . Togo 
samogo rodzaju wnioski niniejszośpi zgłoszono również w kom isyacłi: 
bursowej i wnioskowej.

| 'Drugie posiedzenie plenarne rozpóozęło siQ w obeą p rztw iga - 
jącycli Się obrad kom isyi sprawozdawczej nazajutrz dopiero przód 
godz. 11 zamiast (i 9, M  którą delegaci byli wezwani. Pouczony 
doświadczeniem .z la ł ubiegły d i Zarząd G łów ny ułożył porządek 
dzienny w ten-^spittsćj). iż referaty" kom isyjne zostały " z ,g'pry roz­
dzielone na dwi(‘ oddzielne grupy. A  m ianowicie w referatach ko­
m isji sprawozdawczej ora / finansowo-budżetowej Zarząd G łów ny 
zażądał przedstawienia oddzielnego tych w nifśków , które s.iQ odno­
siły  do działalności *|am(ig'o Zarządu G łównego w  roku sprawozda­
wczym . T e rgferaiy nmiesgozóąo Zostały przed innymi, dzięki cze­
mu bezpośrednio pp nich nastąpiło udzielenie absolutoryum Zarzą­
dom i Głów nem u.:popem zaś w ybory 110wycii członków  Zarządu Głó*- 
wnego w  m iejsce n itk u ją cy ch . U kład ten okazał §jH  pod każdym  
względem korzystnym, albowieiii dzięki temu ta część posiedzenia 
niemal bez dyskusyi przeszła i akt w yborczy  skończył się juz około 
godz. 1 z południa. Referat Dr *p. S e i d 1 e r a _ (komisya sprawo­
zdawcza) oraz p. W". Z  i e 1 iń\s k i e g o (komisya fipansow oP udże- 
tow a) odnośnie do działalności Zarządu G łów nego wraz z w szel­
kimi wnioskami zostały przyjęte bez najmniejszej op ozycji, poczęm 
wpiosek Rady .Nadzorczej,=l)y udzielić Zarządow i Głównemu absfy-ś 
lutoryum. przyjęty został hucznymi oklaskami.

Tutaj i lodujemy też odrazu w\nik w yborów . Ponow nie w y­
brani zostali do Zarządu Głów nego pp'.:. Dr Ernest A d a m  zo,lam o­
wa (217 grosów ). D r Bronisław D u l ę b a  ze Lwmwa (,199), dyfe- 
rektor Józef P  a r £ /  y ń s k i z K rakow a (2 64), Mary a S i e d l e c k a '  
/ ‘ .K lukow a (248). radcą Tomasz S o ł t y s i k  z Krakowa fcaoaj) —  
ci w szyscy na. 3 lat.a: nadto na 1 rflfe D r Michał G e i Ł l e r  z K ra­
kowa (194 ); po raz pierwszy weszli do Zarządu Głównego pp.: na 

§i lata — Aniela A 1 e k sa  n d r o w i c z ó w n a ze Lw ow a (206), 
H ipolit L. M a ł e c k i  z Krakowm (2.16'), proI. Ryszard O r d y f i s k i  
z Krnkp.wa (3’2 3 L 'D r  Jan P o r a  t y ó s k  i ze Lw ow a JBljS), Dr T eo­
dor S e i d l e i  ze Stanisławanvaf.(215), na 2 lata —  Sz(łE<$guy T  li­
r o  w s k i  z Krakowa \ 2 1 8 );‘ ,\ią 1 rok —  Józef S a r n a  z K rako­
wa. (2,16).

Z kolei najw iększą ilość głosów otrzymali pp.: Dr B aidel 55, 
W ąsow icz 54. Gorżabkow a i  Dąbski pó, A3FDr G rzybow ski &2 ifd.

, ,D o N adzorcze j wybrano ponownie pp.: Jana Arm ółowi-
cza, .Pawła ( 'iompę, Dr Juliana, Gertlera oraz D r Ignacego P&telenza, 
po l.iz pierwszy zaś p 'W ładysława Turskiego, dotycbhz isowego 
członka Zarządu G łów nego.

JJpd akcie w yborozj m nastąpiła przerw a obiadowa., przed godz. 
4 po -.południu rozpoczęto obrady na now o od wysłuchania drugiej 
części referatu komisyi sprawozdawczej odnośnie do działalnoŚoi
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K ół i Zw iązków  <ikręg"pwych T. 11$ L. Refereute-m był p. H  o r o- 
d y  s k i ,  który ograń^zył się do streśic^enia przebiegu dyskusji 
w kom isji i pi&edstawienia w niosków tam zapadłych. M iędzy in- 
liemi poruszył refcfent sprawę:-bardzo niestarannego wydania dru­
kiem sprawozdania Koła, I w  ( -zortkowie, c-o w yw ołało bardzo- go ­
rącą raplikę delegata tegoż Koła, Di- L. G rzybow skiego. Gdy z kolei 
prezes udzielił głosu referentowi mniejszości, p. W ągowiezowi, który 
miał uzasadniać wyżej przytoczony wniosek, p. W ąsow icz odstąpił 
swój $łos p. D ą b  s k i  e mu ,  który odczytał następującą dek larację :

..Majoryzowani na szeregu popijietlnich Zjazdów T. W L. w każdej 
S])rawie zasadniczej, która wykazywała dobitnie różnice przekonaniowe co do 
oświaty i jej środków między nami. a d^yćhczasowa większością zjazdową, 
uznajemy obecnie za konieczne określić jąsno nasze stanowisko i w ostatniej 
sprawie ochronienia T. S. L. przed" wciąganiem go w wir walki partyjnej — 
drogą niniejszego oświadczenia.

Byliśmy wogóle .skazani dotychczas na stawianiejtylko postulatów, dla 
nas wą|i zasadniczej, które jednak stale nie uzyskiwały większości głosów, 
zwalczane zawsze zaciekle.

Broniliśmy T. S. L. przed atakami zewnętrznymi, przestrzegając iprze- 
dewszjstkiem zasady, by ' stanowiskiem swdjem i działalnością nię dawało ono 
powodu choćby do cienia tylko pozorów, że nie jest Towarzystwem wyłącznie 

- oSwiatowem, ale ma inne partyjne cęle na oku.
Przypominamy, że w r. 10 0 0  chcielijśipy zademonstrować w osobnej 

uchwale przosiwko nieprzyjaznemu stanowisku ówczesnego wiceprezydenta 
Rady Szkolnej kraj. p. Bobrzyńskiego, jakie zajął wobec T. S. L. w -Sejmie, 
odpowiadając na jedną z interpelacji ruskich. Część uczestników Zjazdu zde« 
kompletowała posiedzenie, nie dopuszcza$-ąe do cSłkiępi pewnego uchwalenia 
tego wniosku.

W rok później wniosek nasz. stwierdzający, że T. S. L. stoi poza par- 
tyami. wniosek, potrzebny (podówczas wobtć wciągania niektórych' Kół 
w akcyę politycznif | posła Kozłowskiego, upadł n;t Zjeździe. Podobny los 
spotkał również wniosek nasz, piątnująby wrogie stanowisko części ducho­
wieństwa iajs. wobec T. ™  L. — okrojono f l p i ,  żadke^o nie przyniósł 
rfialnwo wyniku. W rok później wniosek nas  ̂ o odjęcie cechy klerykalnej 
wycieczkom włościańskim, pod firmą T. S. L. organizowanym, nie uzyskał 
absolutnej yliększości głosów.

Także i na tegorocznym, Zjeździe uważaliśmy źli swój obowiązek prze- 
strzedz, że ze strony pewiiyc_E pa.rtyi politycznych istnieją zakusy do uczy­
nienia T. S. L. swem narzędziem agitacyjneiu. ®{e dopuścić do tego i zapro­
testować pubiLoznie powinno T. S. L.. jęśli nie chce .stracie swej 'samodziel­
ności' iVstać się z instytulSi gwintowej bezpartyjnej — podłożem i nawozem 
pod robotę polityczną tego lub owego stronnictwa.

T. S> winno należeć do całego społe«żbństwa i przez całe społe- 
q » f t w o  być popienanem — jak słusznie w sprawozdaniu swojern zaznacza 
Zarząd Gł-ówny. liczy nienie'-zaś i  (I1. -oi-ganu agitacyjnego .jednej part.yi 
odebrać mu musi charakter ipgólno-narodowy i iigćlno.-kjiołeczny, tudzież inn- 
patyę i poparcie całęgo -'społeczeństwa, reb bezwarunkowo dla rozwoju T.‘ Js. L. 
musi być szkodPwem, kimożfiji zabójczam

Dlatego’  przyszliśmy z Otttłanieni, by Zarząd Gł. w zarodku "topił upra­
wianie agitacji politycznej pod firmtł.T. £!. L. — i oto znowu spotkaliśmy 
się z_ hezwzględnem stanowiskiem więks£pi<?i członków komisyi sprawezdaw- 

jSMizej i wnioskowej, którzy r^ecz całą znów a liminę odrzucili. Taki wynik 
Bfcłosowania jest tom bardziej niezrozumiały, że w toku rozpraw wszyscy 

moway większości zgadzali się z nami co do szkodlilwolbi wprowadzania ągi- 
taoyi politycznej w T. S.jŁ., a mimo-ńó wnioski nasię, rzeczowo uzasadnione, 
odrzuci.i. Powody tego kroku Zostfawiamy-Jceme bezstronnej opinii publicznej.

Wobefc tego uważamy za konieczne jąszeze raz przestrzedz publicznie
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T. S. L. przed drogą, na którą wchodzi, a poprzestajemy na oświadczeniu, 
nie stawibjąc wniosków mniejszości in plena, dlatego, że wnioski te1 hasze 
byłyby bezcelowe o tyle. iż ostatecznym wynikiem byłoby znów zmajoryzo- 
wanie nas, odrzuoeńie wniosków a limine, wczorajsza z *  dyskusya w komisyi 
sprawozdawczej, prowadzona w obecności olbrzymiej liczby delegatów zjazdo­
wych. wyczerpująco wyjaśniła nasze i większości stanowisko.

Spełniamy w Jen sposób wobec przyszłości T. S. L. nasz obywatelski 
obowiązek zaprotestowania przeciw nadużyciu ńrmy i organizapyi T. S.j L.. 
dla celów partyjnych, nie my zaś, jako mniejszość, odpowiadać będziemy 
z'a dalsze, konsekwencje tej robjńty oljetnej większości w T. S. ij.

Przemyśl, 9 września 1'906.
D e l e g a c i  Ko ł a  im. K o ś c i u s z k i  we Lwo wi e :  Jan Dąbski, Wła­

dysław Wąsowicz, Aleksander Rutkowski. fjKinisław Dąbrowski. Kazimietz 
kiSenisjon. Tadeusz Ozapczyński, Anna Jtozenberzanka, Maryn Skórska, Wacław 

Nartowski. dr. JSdmund Rostecki, dr. Mieczysław Orłowucz, Karol Kwieciński, 
Marya (lerżabkowa. Włodzimieifc Zieliński. Ferdynand Gerżabek, Tietydykt 
Wygtfda. Kazimierz Jampo.lski.

( D e l e g a c i  Ko ł a  im. Ko ś c i u s z k i  w C z o r t k o w i e :  dr. Ludwik 
Grzybowski. Józef Rusłanowski. Marya Grzybowska, Tomasz Czekałowski. 
Kugeniusz Nawarski.

D elegfto.i Ko.ła im. K łtyę.iuszki w K r a k o w i e :  Stanisłąw Hoim. 
Jan Stapiński. Franciszek Dutka, Wacław Kolbę.

D e l e g a c i  K o ł a  w ł o ś c i a ń s k i e g o  w S o k o l n i k a c h :  Jan Baran. 
Karol “Czarniecki. Jakób Maguń. Józef-Jabłoński, Eugeniusz Ptaszrński.

D e l e g a t  Ko ł a  w ł o ś c i a ń s k i e g o  w B o r z ę c i n i e :  Jakób Adler.
D e l e g a c i  Ko ł a  im. W y s p i a ń s k i e g o  w D eb b oy : Frcdętyk 

Muller. Władysław JenSjer. Władysława- ITitzowa.
Del egac j i  Koł a  im. K o n o p n i c k i e j  w Boc hni :  dr. Władysław 

Kiernik. J ó f i  "Iśikiblny. Ryszarfb Ordyński.
D e l e g a t  Ko ł a  w W e ł d z i r z n :  Ernest Knobjoch.
D e l e g a o j  Ko ł a  w S t r y j u :  Tadeusz Kaniowski, Helena Kmytówna, 

Marya Kmytówna.
De-kegaci  Ko ł a  w B r z o ż a n a c h :  Stanisław Niwiński, dr. Jan

®»#r.
Del egat .  Ko ł a  w ' Starym Sączu:  Ergetowski Franciszek.

Po odczytaniu te-j d eklaracja toczyła się dyskusya, która  
wszakże nie dotykała praw ie W a lt; referatu  kom isji spratyo/daw - 
«#ej. Główną ,treść dyskusyi stanow iła bowiem dopiero co odczy­
tan a  d eklaracya Popierali i rozw ijali deklaraęyę dr. Orłowicz i p. 
D ąbski. przeciw niej zaś- w ystępow ali dr. Stroński, pp. Pabian, 
M rozek i Aleksaudrow icżów na, k tórych  przemówienia^ zw łaszcza  
pierw szego i ostatniej, co chw ila przeryw ane P y *  burzą oklasków, 
Rzeozowa odpowiedź na d eklaracyę mniejszości m ieściła się w prze­
mówieniu dr. i | t  r-oń  s k i e g o, k tóry  zaczął od spokojnego stw ier­
d zen ia, że dęklaracyę należy odeprzeć kategorycznie. W  dąJśzym  
ciągu  swej świetnej jS d  kążdym  “względem mowy, sprowadził on 
treśó d ek laracji do dwóch zasadniczych za,rzutów: 1) że większość 
w T . S .  L . nie zam yka T ow arzystw a duchowieństwu, 2) że T . S. L . 
opanowmnb jest p rz e z 'p a rty ę  polityczną. Co do duchowieństwa, to, 
pominąwszy w yjątki tu  jak  i wszędzie możliwe, ma o n * ' w dziejach  
parodu tak ą  historyę, której się -wstydzie nie potrzebujemy. W a l­
czyć z uiem może jak ieś małe pismo lub p arty a  polityczna, ale 
nigdy organ izacya tego pokroju, co T ; S. L., jednocząca w sobie 
wszelkie w arstw y społeczeństw a. ( o do t. zw. politycznego opańo-
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wania T. S. L . przez większość, to dziwnem może się wydać, że 
owa w ięk szość 'w  łonie ”T. ’S. L. składa się z żyw iołów , które w ży­
ciu politycznem w kraju bardzo wyraźnie się zwąłezają. rDaj to 
więkśaoSci obecnej, nie zależy l)ynajmniej na prowadzeniu w  T. S. L. 
polityki, owszem zależy jej na tem, by jej nie prowadąę.110. i w łaś­
nie dlatego zajmuje ona tak  nieprzejednane stanowisko w obec 
mniejszości, której to jest celem i marzeniem.

Por scharakteryzowaniu roli, jaką m niejszość odgryw a na we- 
wnĄtrz i na zew nątrz,w zglądem  _S. L., mówca zakończył sło­
wami ,.Secefcyi z waszej :(m niejszóści)' strony się nie "obawiam. 
Grozicie nią,- gdyż niapoddawanie się,solidarności jest zasadniczą 
cechą w ^ z ó j nmysłowq$ci. A le jej nie zrobicie, bo zbyt wam na 
tem zależy.; b y  w 'I1. S. pozgstać. I nie zrobicie jej, Im mimo 
wszystko, nie potrafiliście znaleść ani jednego wypadku, ygdzieby 
waśzą autonomie pogw ałcono“ .

Cały ten epizod względnie szybko przeminął i już około go ­
dziny 5 /̂a mogło zgromadzenie przystąpić do głosowania nad wnios­
kami komisyi sprawozdawczej, k tóre 'przy jęto  bez dalszej dyskusyi.

Od tej chwili rozpoczęły się. prawdziwie żywotne i płodne 
obrady nad sprawami czysto oświatoweini W arto zaznaczyć, że 
w  obradach tych nie brali zupełnie czynnego udziału członkow ie 
mniejszości.

Brak m iejsca zmusza nas do odesłania ciekaw ych do steno­
graficznego protokółu. Powiem y tylko. $e dopiero tu Odezwali si<  ̂
ci, którzy z pracy w T. 5 ‘ L - na wszelkich dziedzinach swe do­
świadczenie czerpali i dęświadczeniem tem ze zgromadzonymi podzie­
lić się pragnęli. Sprawy talder jak  sprawa-zakładania lnirsj,'. sprawa 
oi^anizacyi K ół w łościańskich T. S. L., sprawa pracy oświatowej 
wśród ludu m iejskiego i wiele innych, zostały uwypuklone i «  róz- 
i*seh punktów widzenia oświetlone.

Gdy prezes, po wyczerpaniu porządku dzienu^ąb, Około -godz 
10 wieczorem zamknął posiedzenie okrzylfiem: ,.do widzenia, w roku 
przyszłym w Kneszowie!-1 —  wielu delegatów, żegnając $|, my­
ślało sobie, ileby isłfcotrue pożytecznej pracy można było na W al 
nycli Zgrom adzeniach T. S. wykonać, S jly b y  w szyscy  tylko 
o . S. L. i o S l o c i e  ludu myśleć nmigli. (X). u.)

Lwów i powiat lwowski.
L w ów  i powiat. lwowski tworzą w .Galieyi wschodniej jakby 

w yspę polską,, wyspę —  gdy^  Polacy we. Lw ow ie stanowią bez­
względną więlłśżóść, w powiacie reprezentują najw yższą .«y frę  lu­
dności polskiej ze wszystkich Okręgów jmlityCznycli wschodniej części 
kraju. W  roku 1900 wynosiła ogólna ludność Lw ow a 159.877 głów  
(łącznie z załogą liczącą 10:|§6 ludzi). Stanowisko narodowe i j f i -  
słość wym aga oddzielenia ludności cyw ilnej od w ojskow ej gd yż
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pułki iwowskie, w połowie 4 7 'l ° /0 ruskie, w 5 0 '8 0/0 niemieckie a tylko 
w 2 !44%  p o ls k i^  wysoóe w pływ ają na obniżenie procentu ludności 
polskiej w stołecznem mieście. Z ogółu ludności cywilnej używało 
języka polskiego:

w Toku 1.S90 — 851>/o
,, 190u —  8 (4%  (prawić)."u

Wspólni?*, z wojskiem  posługiwało sie jezykiefn polskim: 
w roku 1.380 —  85 !?%  ludności 

• i, 18£>0 —  '82-75%,
1 1900 — 76‘8 5 %

I wzrost wyznania rzymsko-kat-ollpkipgo słabnie w ostotgieh dzie­
siątkach lat:

w roku 1 8 #  -  3fó'09% IrażS za łog i:
i s s ó  —  m  -ąkoi0 H '3 %

,! 1890 —  5i3Tły(,/ () ń f i %  '
1900 —  51 -66'Vn ^ 2 -5% ; ;

podczas gdy ludność grecko katolicka cywilna 
w roku 1880 liczyła  1 4 '5 %

1.890. 1 5 - 3 5/o

,, 1900 .. JKi>.% ^wraz
z załogą lg S g jL )

Ruskiego jązy^a używało.;
w roku 1890 — 7-5%

! 9 0 tr —  9'66°/o (bfcz w ojska 4*4°/,j . '

Żydzi stanowią 37 ’6 %  —  Niemcy 12 '5e/ 0 ogółu ludności,
Zebrane cyfry mówią same za siebie: ludnofa polska i rzym- 

sk.o-katolicka we L w ow ie spada procentowo i to stale. P rzyczyn  
dość Xa.plyw żywiołu ruskiego a  odległych stron) dla zarobku, 

^mnożenie sie w  m iejcie szkół i innych zakładów7 ruskich, wrąjacie 
wyższe uświadomienie narodowościowe wśród Rusinów, wplywra na 
zniżkę procentową ludnośd polsk iej; nie bez peW ife .roli jest ró­
wnież wzrost liczby 'fłiepioów. zajętych w7 m stytncyach paustwo- 
wy-di. Zmniejszanie sie jednak protestow e ludności polskiej nie 
znaczy, że L w ów  germanizuje sie czy  ruszczy7. Na liczbę 15.224 
.Rusinów składa s.Ą; 435'ti żałogi. nieznaczne |rono duchownycli 
greckich , le k a r z '. mulozycieli, urzędników7, kupców , adwokatów 
i przeważna cześćj żyw iołu  przelotnego, ndodzigży jizkollie j, robo­

tn ik ó w  i służby domow7ej. Stosunek do innych narodowdkci stwier­
dza. że .Lw7ów  jest polskim i to nfę tylko lu&jebnie...

L w ów  to kuźnica polskości...
B yły .c z a s y , kiedy w s z y tk o  B e  waliło na : Rusi polskiej 

a L w ów  stał. jako jedyna przystań d la1'rozb itk ów  wśród burzy. 
W śród zamieci kozackich buntów, kiedy w odmęcie strachu i po­
żogi zniknęło w szysiko. Cii w7 tej ziem polskich było władzą,
ładem, bezpieczeństwem i nadzieją jakiegoś jutra, L w ów  jeden wi­
dniał na horyzoncie, a jego baszty^ i wieże nnąsily śie. jak  arka 
na polacli potopu...



3 9 4 M IE SIĘ C Z N IC  T. S. L.

Jak jest dziś —  dowodzie szczegółow o nie pora i miejsce. Z a ­
świadczą' instytucyó' samopomocy narodowej, zagłady publiczne (na 
o 7 szkół ludowych —  ^3 polskich, na 9 średnich —  7 polskich; 2 u trgr' 
kwistyczne seminarya mają bezwzględną w iększość w ychow anków  
P olaków ); wręszcie^świadectwem niech stauitypóljkości i Alma mater.

Porównanie Lwowa z wykształceniem  elementarnem innych 
miast A ustryi prowadzi do smutnego spostrzeżenia, że tylko jedne 
Ozerniowce wyższy mają procent analfabetów i tak:
W  r. L880 nm czytało i nie pisało m ężczyzn 335-33% kobiet 47--01% 

1890 „ „ % 34-30% „ 40-27%
1000 ,, „ ,. 26'4°/o . „ 29-4%

Prawda, cy fry  spadają, mimo now ych fal nie czytających  
wjejh 'Spraw iły ltursa dla janalfabetów (kurs wspi>lny K ół T. S. L.. 
jr z y  i^kole im. Goldmana,\ przy szkole im. Konarskiego, przy . 
Szkole sług, kurs u św. Z y ty ,; gminy;,’ dla terminatorów, kurs wTię- 
źniów w Zakładzie ..karnym i 1 ruski)., liczba jedna/k 450 uczniów  
rocznie -pozwala się domyślać, że gdyby warunki nie miały yię 
zmienić dopiero może za ćw ierć wieku nie będzię analfabetyzmu we-j 
L w ow ie .'

To zbyt oddalona meta tu potrzebą więcej dobrej woli
ze strony społeczeństwa - tępić analfabetyzm — to nasz obow ią­
zek... nawet produktywny...

P o w i a t  l w o w s k i .
Powiat polityczny lw ow ski leży na-'terenie 129,6 km-, obejm uje 

133 gm in.Om iny należą do 3 sądów pow iatow ych: Lwów,- ^zczerzŚc,. 
W inniki i do 7 dekana-tów: Lw ów , L w ów  (zam ieście). Gtódek, Gli- 
njany. Stryj. Szczer2ec. Żółkiew.

Ogólna liczba ludności wynosi 120.9311!  z tego: Jj 
Rzym.-k5t. — Mów. po polsku— Gr^pko-kat. — Mów. po rusku — M ojżesz.

0 * 3 7 %  48'43"/o 49-3,8"/„ 45'6.0% 8'19^o
Prfesglądgftc s*pisy ludności poprzednie można zauważyć wzma­

ganie się żywiołu polskiego! w pow iecie
W  roku 1869 było 38'0£)% rzym.-kat K żyw alo języka  polskiego 

1880 „ '3^-B|%
i-ątro ,, 4o-o0”/„ ,. „ hp  , 43-68%
1900 „ y | ^ 7 -7 0 „ ,, 4 S II jfr

W yznanie gi^fcko-kat. gtatjm: —  m ojżeszowe rośnie:
W  roku 1866 — 60 '87%  f i j j f T

1880 —  4 8 8 3 %  8-09%
1890 —  49-.17k%  7-14%
1900 —  49-28"/° • %' l9. o

Podnoszeuie i^ię ludności pi(TSt4j w  powiacie ppzypisaę na­
leży budzącemu się poczuciu przynależności narodowej, nabywaniu 
gospodarstw przez Polaków  i p^npelacyi. Za wzrostem w  przyszło­
śc i przemawia prąca oświatowa i silny spadek obszarów dworskich.

') W podanych cyfracu nie wliczono 3gjniu. przyłączonych w roku 1902; 
zob. tablice szczegółowa.
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Dziś już stosunek własności tabularnej do metabularnej ma siet 
'ja k  8T5 : 62'5. Na latym ndya zaś p ® y ,p a s t y lk o  1 2 '1 %  własności 
tabularnej, m ianow icie: dobra klasztorne Dominikanów 4342 ha. 
K apituły obrządku łacińskiego ' 3J)lt>- lia, Romana Im Potockiego 
2970 ba, i ks. Seweryny. Sąpieżyny. 2291 ha. Odpływ lndnaści ru­
skiej do miasta powoduje procentow y spadek liczby ‘Rusinów. Nic 
analogiczny stosunek ludności, mówiącej po poftku, do rzym sko-ka­
tolickiej tłómaczy się wzrostem ludnoSci żydow skiej, ałe nie zupełnie.

Ludność polska w pow iecie jest rozproszoną. P olacy otaczają 
Lw ów  wieńcem szerszym od południowego wschodu, węższym od pół­
nocy i zachodu

Jak widać z dat szczegółow ych i ogólnego zestaw ienia jest 
w  powiecie 45. wsi ruskich. 42 p oM K ®  hh .9  niem ieckich w pozo­

s ta ły ch  37 P olacy stanowi,ą minimalną 7* dzęjSć ludności, ż  w y­
jątkiem jednej o 1 mniejszości niem ieckiej.

Trudno jK^, rozsfi zygnątj któ-ćy powiat stołowy je.sk hardzi ej 
polskim, lw ow ski czy w inm eki f).

W  lwowskim  jest poważna ilość, polskich gmin: ,,2<7- na 6b, 
fca-W innickim  przemawia mała cyfra  wsi- ruskich fe ). gdy w pier­
wszym w si ruskich 17; po jednej kolonii niem ieckiej mamy w je ­
dnymi i drugim. p^clm B ek  proporcyalnośći wym aga dla powiatu 
W innickiego 12 wsi polskich, więc cy fry  w iększej o 1 od dzisiPft 
szego stanu.

Szablon nie daje nam tu odpowiedzi. Z adaw ala jącą  jodynie od 
powiedź poda gęstość, skupienie się ludnośS  polskiej, a to jest po Stro­
nie W innik  znaczniejsze. Paktem jest ogólnie wiadomym, źe-jgdżie’ 
ludność polska jęSt terytoryalm ? rozrzucona, tani traci związek 
z macierzą, językiem ; bardziej niż praw dopodobne, że w -gminach 
o m niejszości polskiej połowń P olaków , jeżeli nie wietcei. mówi po 
rusku, a .już z pewnością w  żyęiu domowom języka .te'go używ a; 
powiem w ięcej, jesy  nawet wieS c z y p o  polska, gdzie nie usłyszysz 
P isk ie g o  słowa, chyba w szkole lub „od święta to... “iŁościejów.

0 'ś  w  i a 4 a.
Pow iat lw ow ski należy do tych nielicznych okręgów  ̂ zkolny cli. 

w których nienia gńńn b e z  szkoły zorganizowanej lnbl>gjniny, nie* 
należącej do związku szkoliię&o z gminami sąsjejilniemi Z orga ­
nizowane szkoły są czynpe,.. Ofeacnie funkc-yonuje; szkół 131. publi­
cznych 120. ilrywatuj7eh (w yznaniow y fch. ewangh lickich, niemie­
ckich) 11; z polskim wykładow ym  50. z ruskim 69, z niemieckim 1. 
W krótce, przypuszczalnie, przyjm ą dwie szkoły w Zarudac^f-Żelni 
(dziś ruski) P jśygn iów ce (dziś niemieęki) język  polski.

Ilość szkół wypada korzystniej dla Rusinów, jakość natomiast 
przedstawia się dodatniej po stronie polskiej:

') B e z w z g lę d n a  w iękyząść- 
. *) N ie  b iorę w  ra ch u b ę  pow . sąd o w ego  szc ze rze c k ie g o . w  k tó ry m  n a  45 

g m in  m ożn a l ic z y ć  26 ru sk ich . 7 n ie m ie c k ic h . 4 p o lsk ie .

■26
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Wykładowy V kl. IV kl.i III kl. II kl. I kl. j! Ogólnie

polski 2 9 2 21 16,- 50
ruski 2 — 32 35 69
niemiecki — — — r>ł 1

Razem 2 11 , 2 4 2  ‘ 53 120

Jeżeli pożądanie .szkoły w yższego typu ujiwflłriło się u Pola­
ków dosadniej, to i korzystanie ze szkół istniejących  jest u nich 
bezwzględnie -wyższo. Pod rokiem .1888/9 czytam y w  statystyce, im 
ogólna cyfra szkół wynosiła 104; do 4 3 , szkół z wykładom  polskim 
chodziło 7473 dzieci, do 6 4 -ruskich 8302. W  dwa lata później 45 
szkół polskich miało 8328 uczniów. (15 ruskich 85^8. W  roku 
'1900/1 do polskich uczęszczało 41 '30"/,., do 67 ruskich 57'767o. 
Sprawozdanie rRady Szkolnej za I90Ą/5 podaje 2p4§8 zobowiąza­
nymi na naukę codzienną, a w  ogóle liczących kię 18631; zobowią­
zanych na naukę^dopełniającą 5472, a faktycznie uczęszczająCycn 
,4874 (fen ostatnim wypadku lw ow ski powiat ustępuje tylko przed 
krakowskim ).

Analfabetyzm  nie święci takich tryumfów, jak  w innych po­
wiatach, jest* bowiem 68 pow iatów  w Galicyi. niżej stojących  pod 
względem wykształcenia, elementarnego. Nie da ściśle określić

• S z y ta p isze T y lk o  c z y ta Ani pisze ani czyta i

m ężoz. k o b ie t raifecz. k o b iet meżcz. k o b iet

. |  | Obszar sądów, 

j  j ,. dworski

1 4 2 7 ,0

6 5 3

1 2 5 1 0

5 3 1

7 6 5

1 8

9 4 4

I l p i i

1 4 7 8 4

7 5 5

j . 7 0 1 7

7 i i |

R azem 1 4 9 2 8 1 3 0 4 1 7 8 3 9 6 7 2 5 # 4 1 l i  7 6  7.

g  g  (ctbszar sądów,
W ^  /

£  * - 1 „ dworski

6'8.9Q

'2 5 $

5 8 1 1

2 .19 3

2 0 9

7

7 8 8 7

3 6 7

,9 0 5 5

,3 7 3

Razem 7 1 4 6 $ 6 0 3 0 2 0 5 . 2 1 6 8 2 5 4 9 4 3 8

~  | Obszar sądów. 

J  | „  dworski

7 6 1 5

28*

7 1 7 8

2 0 9

3 8 6  

,  _ 1 6

492] 6 6 7 6

4 9 9

i
7 5 fi 2! 

5 1 0

R azem 7 6 4 3 7 4 8 7 4 0 2 5 0 2 7 1 7 5 8 0 7 2

Ogólnie ' '3 0 0 1 7 2 6 4 5 8 ! 13 9 0 - 1 6 H 3 3 0 Ó 7 0 3 5 3 ,0 3
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analfabetów przypada n a ' Rusinów, ilu na P o la k o w i gdyż spis 
m eczytająeych i niewiążących nie obejm uje odnośnej narodowości, 
a tylko płeć, m ianowicie:

W  roku l3j§0 mężczyzn 73 '150-'0; kobiet 82 '54%  •
1890 „ (53-20°/.,; „ ' 70-37%

„ 1900 49'63°/o; „ 5iV54% czyli
30970 m ężczyzn i 3&306 ‘  kobiet niepisze i n iecżyta! Ilość anal­
fabetów spada w ięc roczuie mniej w ięcej o 1%, aie słusznem jest 

przypuszczenie, źft przy dotycliczasowem  tempie obniżania się1 pro- 
sentu nieczytająoych. dopiero, za lat 50 analfabetyzm w  powiecie 
^ liczym y do przeszłości.

i Gdy chodzi o ułożenie się tcrytoryalne analfabetyzmu, również 
0 stosunek alfabetów do analfabetów, a także o pewne, przynaj­
mniej ogólne, w skazów ki w ykształcenia elementarnego, jego wyż- 

u Polaków, przytoczę, tu zestawienie, które objaśnia tabela 
mi ^tronie 402-ej.

Poprzednio starałem się udowodnić, że powiat sądowy Winni­
cki jest. najbardziej polskim w pow iecie; przedstawiony saęmat w y- 
kazuie, że stosunek alfabetów  do analfabetów najdodatniej układa 

w tym przedewszysikiein okręgu; zresztą tablice Oświatowe na 
404 — 407 lepiki to ilustrują:

Kpisj ludności lat następnych inne przyniosą cy jjy , inne o tyle, 
p  z rokiem 1900 -wstępują na widownio. nowe czynniki kultury, 
a choć .już częściow o działały one'od roku 1882- na terenie powiatu, 
fik  n. i»# Tow arzystw o Oświaty Ludow ej, to dopiero w  zaraniu bieżą- 
Cfigo stulecia praca oświatawa, „-walka o dusze praca eko­
nomiczna. niosąca w łonie wraz z zaspokajaniem potrzeb, zarodki u f ­
nych w yższych pragnień, praca humanitarna —  żyw iołow o 'ogarnęła 
°kolice Lwow a. Rezultatem tych  p ifo w a ó ,*  a  raczej środkiem do 
C iągn ięcia«zamierzonego celu, Są na terenie powiatu lw ow slm go nar 
slkpnją&e instytucye:
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T .  0 .  L. 31
11 i

4108 14
T. S. L. 51 — — — — 92931 115; 3231 -----
T  K . R . 48 1 ---- 28 — 4177 116 __ 2100

Spółk i mne — — 13 — i — - -
Razem 82 48 13 28 i 17578 .245 3231 2100

U
Tow arzystw o O św iaty Ludow ej posiadało d or. 1900 czytelń 25; 

ł'iaca ta ogran iczała się do wkładu książkowego i w skutek tego  
a®o zakładanie bibliotek szło wolnym krokiem.- a  T . O. L . nie cie- 

Sf;yło się takiem i wynikami, jakie osiągnęło T. S. L . w powiecie.
2d*
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Zaznaczyć. v,’y pacia, że T . S. K. w 1900 rozpoczęło działalność 
w najbliższych stronach Cwowa niemniej, że w tak krótkim cza­
sie, jak pięciolecie, potralih) otw orzyć 51 czytelń, za ło z y ć ,2 szkółki 
początkowe, (Dębina, P ogranicze) i szkołę. ludow'ą<L(Kaltw'asser-Ko- 
nopnic.fi). Jw  powiecie pracują Koła: Pań (I). A kadem ickie ęglIJ). 
T. 'I1 Jeża (IV J  Teclm iokie (V'); im. T . Kościuszki ( l v ) ,  z pro- 
wincyonalnyc.il- K oło rj'. &.* K. w Dnblanacli i K oło w łościańskie* 
w Sokolnikach.

Z większą jeszcze ja j bkością. niż czytelnie, szerzą się llady 
sieroctińskie, powstałe z iu icyatyw y sądu pow iatow ego lw ow skiego; 
idstylncye, mąjąte na celu z jednej strony rożtóćzyć pióczę, nad sie­
rotami, . ich samych i ich majątku bezpośrednimi opiekunami, z rtni- 
giej stróny, przejęte -duchem obywatelskim , jako ' organa'.z poważ­
nych osób złożone, mogą. się Stać zawiązkiem sądów polubownych 
sąsiedzkich. Znaczenie ich pierwszorzędnej wagi,‘ zwłaszcza w naszej, 
często do pieniańtwa skłonnej wsi, zwłaszcza, że ij 2'łj m) i .stawy 
gminnejg|,o jednaniu jstron“ pozostaje martwym. D otychczas (w ciąg-u 
22 la t).pow sta ły  Rady gierocińskie w 50 i gminach powiatu sądo­
w ego lwowskiego.

T/w  iązki samopomocy ekonomicznej, <A\oŁ i  trudom, ale to­
rują sobie drogę, N ajwiększe powodzenie, zdobyły K ółka liolnicze 
(48,,). inne, n. p. Spółki oszczędności i pożyćżek 13 (K asy systemu 
Raitteisena), mleczarskie f l )  przyjm ują się p ow oli, .tein powolniej. 
że. blizkość wielkifegó miasta stwarza łatwmSć'kredytu i rodzi w za­
jem ną u ludu nieufność... A jednak liczba spółek rośnie, dając m o­
ralne przeświadczenie, że zdziałano wiele... ale nie wszystko.

Jest konieczność pewnej zmiany m yśli, k ierujących przy 
zakładaniu nowych czytelń T. J8. L. $ j e  decyduje: „czyteln ia się 
rozwinie, skupiając poważną liczbę członków'41., ale czytelnia n.% 
W schodzie winna być ośrodkiem, ostoją polskości'1, a w ięc ośrodki 
te tw orzyć trzeba w pierwszym rzędzie w m iejscow ościach najbardziej, 
z powodu małej ilości Polakó>v, zagrożonych. 68 przedewszjfStkiem 
należy, się ochrona. Może nie b y ć  pociągajlpmin. dla ivó ł ,  że czytel- 
nia zrzeszy tylko 30- -4(» 'jednostek* lecz przez, zaniedbywanie tej 
zasady. tcg;p obowiązku, trahi naród bod a : czy nie m ilionowe je ­
dnostki...

W  powiecie mamy m iejsc na ęzjttclń jeszcze 40. w tem 
J o  gmin o ludności polskiej 100 do 200 dusz (^znaczone' w tablicy 
oświatowej dwoma krzyżykam i) i 20 m iejscow ości, w których mie­
szka zwyż 200 Polaków' (ziiaczoiui.-w tablicy  oświato woj pojedyn­
czym krzyżykiem).

• Nie rozstrzyga: „przyjechali osadnicy maznifetb), więb założyć 1111 
szkołę p ib  ' s z k ó ł k ę P i  dopiero w trzeciem pokoleniu zatracą g-warę, 
w 'szóStem może w kradną sity .do nich obce naleciałości. Nie ]frze- 
czę. potrzebnem jesłśpit lęgnowranie kultury, ale koniecznością naj­
pilniejszą ratow anie.'leczenie tycli,«*J&o dziś już mrą... D obrą jest 
rzeczą, że mamy szkńłę w Konopnicy, szkółki w  Dębinie : Pogra- 
lliczu, Jąc-z pożądaną —  założenie w najbliższych dniach szkółek
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początkow ych i lnirsftw zimowych dla analfabetów w Jastr/ębkow ie 
i Leśnioweach.

T o potrzełn dni a. . .
Przyszłości niedalekiej zadaniem: tw orzyć pararelki w  • gm i­

nach o mniejszpścj polskiej.

A  wszędzie czyści': z chwastów ■ język  ludu... a wszędzie lm 
dzić przekonanie i por zu d e ,'ż*  j ę z jk  polski to nie „pańska mowa... 
i nie „od św ięta-‘ ... M. C.

0 potrzebie pielęgnowania pieśni narodowych.
Mowa składa się tylko w połowie ze słów i zdań, które po­

daje poeta, gdyż drugą połowę, jak słusznie wyraża się Tennei *f, 
tw orzy muzyka żyw ego śjDwa, która jest? równorzędnym  .pierw iast­
kiem mowy. Jednak życie wewnętrzne, wzruszenia duszy ludzkiej, 
objaw iają ' się nie tylko zapomocą mowy. ale Także przez pieśni, 
bijące tętnem życia  narodowego.- Dlatego też pieśń narodową po­
winno się cenić wysoko, gdyż w niej odbija się charakter, dusza 
narodu. Wiemy,* że każdy naród ma, sw oje pieśśni, a pieśni t e j  stwo­
rzeni wrśród różnorodnych warunków życiow ych  i społecznych; cha­
rakteryzują każdą narodowToŚ<i„; W słuchajm y się n p. w pieśni na­
rodowe śW edzk ie, angielskie, iraucuskie, włoskie, niemieckie —
1 porównajm y je  z sobą. Tak, jak  ehaiaktery tych poszczególnych 
narodów różnią się między sobą, —  tak i w  ich p ieśń ia A  znaj­
dziemy* ogromne różnice. Każdy z w yż wym ienionych narodów pie­
lęgnuje swe pieśni i z dumą widzi W nich patryotyrzny pierwiastek, 
łączący objaw y uczuć i myśli wśród jednostek.

Jakże u nas są pieśni narodowe pielęgnowane ? Niestety, 
brak większego zamiłowania, a Cp gorsze, zobojętnienie dla tych 
pieśni, jaw nie spostrzegać sit? daje. Już w szkołach ludowych 
anstvya<. kiego systemu nanka* Śpiewu bardzo niedomaga i chłopiec 
w tym czteroletn im O kresie nauki —  wyniesie bardzo liche pojęcie 
o pieśniach narodowych, a prócz nieśmiertelnego hymn Haydną, 
któryto hymn byw a niejako wTłaczany w młodą dnszę dziecka, 
ojczyste pieśni traktuje .jię  pobieżnie. Dzisiejsza szkoła- ludowa 
może się nawet pochlubić lojalnością w wyborze piosnek, k ierach  
treść jej&t nieraz dahka  od tego,.*co nazywamy, irjczyślję, a nawet 
samu melodya obca, ho często niemiecka m  Czyż mało mamy pieśni 
lmlskicfi kom pozytorów, -Starszycli i nowszych, abyśmy cudze za 
swoje przyjm ow ali i jako takiemi się popisyw ali? T.irzeha dzieci 
przedewszystkiem zapoznać z pieśniami sw ojego narodu, a gdy czas

IjD ) J u liu s z  T e im e r: „ T e c h n ik a  ż y w e g o  s ło w a 11. L w ó w  1906.
'■) P o zw o lę  sohib p rzy to c z y ć  „P ie śń  m y ś liw s k ą 11 („I-Iej. h ej do p le w iif)  

1 Ą 'ic ś u  ż o g la r z y a („C h o ć łfa rza  liu c z jf11) S ch u b erta . C ieszą  Się one- w io lk ie m  
w zięciom  w  S zkołach  lu d o w y ch , m im o ich  n ie m ie ck ie g o  c h a ra k te ru . N a ż y c ze n ie  
'U fifę s łu ż y ć  tu zin o m  in n ych
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będziai pn tema, możmę pom yśleć o piosnce obcej. Tym  sposobem 
wyrządza się krzyw dę moralną temu najmłodszemu pokolenia, które 
właśnie w  tym okresie czteroletnim powinno sob^p przysw oić 
wszystkie ważniej SZĆ pieśiii narodow e,’ .gdyż sjoźniej zabraknie ma 
okazyi. 1 tak: chłopiec pó zapisaniu się do szkoły 'średniej, w  której 
śpiew traktuje się, jąko przedmiot nadobowiązkow y, -  nie nau&zy 
się wiele, zaś ten, który po ukończeniu śzkoły  Indowej idzie do 
rzemiosła, w yniesie również tylko takie -pieśni, które g4 w  szkole 
uczono. Boźń tem, te pieśni ojczyste, .które posłyszał, śpiewa zw y- 
,<|zajme..f-ałszjw rie i bez tfaSszegó tekstu. Hasło unarodowienia szkół 
ma w sobie w ielkiego zwolennika w  pieśniach narodowych, które 
powinny, stiuiowTć iątegJThlną cz^ść wychowania narodowego i nadać 
ogolnąi tecllę  unarodowiema. £eśt obecnie czas wielki a zarazem 
stosowny, aby rozwinąć odpowiednią działalność w tym kierunku. 
G w  się w  szkołach poziom nauki pieśni, 'a specja ln ie  ojczystych, 
podn iesie ,; gdy młodemu pokoleniu w  sercu jego zaszczepi się pie- 
śnią miłość dla kraju ujarzm ionego, wtedy tak zwani ,.;6alicyanie", 
których nam urabia szkoła, będą prawdziwym i Polakami.

W  tym kierunku powinny obecnie zacząć pracow ać szkoły, 
zakładane przez Tow arzystw o • Szkoiy LuSęwej.

"Bróc* wpływu. jak i wywmzoę może pielęgnowanie pieśni na 
unarodowienie .szkół, —  posiada pieśń ojczysta doniosłe ".znaczenie 
w7 obchodach narodowych. LÓ/,yz może inio^zystość narodowm o b e j*  
się bez pieśni? P ieśń  czyni zazwyczaj na szersze masy •słuchających 
w ielkie -wrażenie i jest podnietą" szlachetniejszych zapałów7 i pory- 
w ó w ś  € | re ę y  w  czasie w ojen  w ysyłali na pole. walki śpiewaków, 
którzy pieśnią narodową rozgrzew ali ziom ków do w alki- w ojska  
polskie z pieśnią na ustach ,'atakowały w roga, a pięśĄ, dodając ,im 
odwagi i męstwa, przyczyniała 's ię  do pokonania^-nieprzyjaciela.

Bardzo ważnym łącznikiem  w7 pielęgnow aniu pow yższych pieśni 
są pifeSni narodowe, l1ą'rmonizow7ane na chóry męskife. Tu jednak, 
n ie^ety, także olbrzymie braki spostrzegać się dają. Harm onizacye 
niektórych z tych utworów7 przedstawiają wiele do życzenia, a wię- 
lćsża część nie j«kt» w cfce  harmonizowana i). Nasi w ybitn iejsi kom- 
pozytorow ie współcześni —  uważają cliyba za, rzecz zbędną zajmo- 
wra£ się czenis podobnem, jak  harmonizowanie pieśni .parodowyoh. 
Zato tłómaiczone pieśni włoskie lub niemieckie cieszą się względami 
na S o lu  harmonizacji...

Przy tój sposobności wspom nieć wypada o pieśniach ludowych, 
które w ostatnich czasach przyjęły się u nas i w chodzą czgśfco 
w program obchodów7 narodowych. Pieśni te, pięknie harmonizowane, 
szczególnie prZez J . Galik; liastępnje St.f\Tiewńadg;mskiagij> i P. Mu­
szyńskiego, cieszą się ogólną sympaty.ą nasżego narodu Tu jednak 
nadmienić, należy, że poezya, a w zględnie treść' w  tychże pieśniach 
nie zawsze posiądą warunki piękną. Pow ie ktoś —  wsżak to ory ­
ginalnej a podkład innych słów zmieni ćłiahikter pieśni ludowej.

:) N. p. wielka iloSt pieśni z r. 1SS1—1863.
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Nie przorzę. że to może®nastąpić, jednak nie w każdym wypadku, 
i tam , gdzie można zastąpić słowa poezyą głębszej tre śc i 'Ą ch ara­
kterze Indowym, tam |owinjen mnzyk to ueźfynić. W szak manij 
obecnie tyle przepńyknej poezyi nowszej o m otjw ach  ludowych, 
które czekają -  naw et na oryginalne molodye naszych kompozy­
torów. W szak pieśniarze Indowi obcych narodów posługują się nie 
tylko poezyą w gw arze ludowej i melodyą pierwotną, lecz także  
czerpią trefić i jjo flz *  od poetów, opierających  się na m otyw ach  
ludowych, tw orzą z powodzeniom nowe pieśni w rodzaju ludowych.

Z powyższych wywodów widzimy, że zaniedbanie pieśni ojczj 
stycli w naszym kraju  jest w ielkiej leni samom pielęgnowanie tychże  
koniecznie p otrzeb n y W  tym  ostatnim wypadku otw iera -Się Tow a­
rzystw n Szkoły Ludowej' szlachetne pole działania, na tle czysto  
narodowem. T ow arzystw o Szkoły Lndowej może w płynąć ma odro­
dzenie i rozbudzenie 'zam iłow an ia do pieśni ojczystej, tej drogiej 
nam spuścizny narodowej, a to:

a) przez staranie się o podniesienia poziomu nauki spieum 
w szkołacli,

b) przez zakładanie d r u ż y n  s p i e wr a c k i oli w łonie Kół 
T. Ś. L .

'Takie drużyny śpiewackie* znajdą bez w ątpienia w ielką sym- 
patyę u społeczeństw a polskiego. D otychczas istnieją tylko drużyny 
śpiew ackie w wńęksżyóh gniazdach sokolich, jednak te nie prospe­
rują odpowiednio, a  ..Sokół", jako Tow arzystw o gim nastyczne więcej 
troszczy się •o ćwiczenie ciała, niż pieśni. .Również T ow arzystw a śpie— 
w a ctie , istn iejące w większych m iastach (także we Lw ow ie i w K ra ­
kowie) nie w yw iązują się odpowiednio ze sw eg^ 1 zadania, gd}'ż  
ap atya . połączona z brakiem poczucia moralnie na siąl4« włożonego 
obowiązku u większej części wpisanych członków, —  odbiorą kie-, 
równikom * liórn możność system atycznego ćw iczenia i należytego  
wykonywania utworów. J e ś t  to niestety głęboko zakorzeniony ga­
licyjski zw yczaj, co św iadczy o niezdawmnią’ feobie'1 należytej spraw y i 
z niespeluiauia szlachetnego obowiązku, „za k tóry  się nie p łaci-1.

Porów nując n. p. niemiackio T ow arzystw a śpiewmckie z na- 
szemi, mimo woli zazdrośęi się. Niemcom, którzy system atyczną p racą  
nad pieśniami narodowemi dochodzą do pięknwlch rezultatów . Z jak ą  
diuną, zadowoleniom i punktualnością, spieszy Niemiec n a 2-godzinną 
próbę^śpiewu! ')

Zw róciw szy uw agę na trudne warunki, w jakich nasze T ow a­
rzystw a śpiew ackie w egetują, zdaw aćby się mogło, że i zakładanie  
drużyn spjewrackich w łonie Kół i 1. S. L . nie cieszyłoby się też  
większym  rozwojem. Byłob^ To pesym isttpznem  mniemaniem tych. 
którzy* zwykle są apatycznie do podobnych działań usposobieni. 
Tuż samo rokroczne urządzanie obchodów narodow ych przez miej­
scow e Koła T . S. L . w skazuje npj wielką potrzebę zakładania takich

‘) W Niemczech większe Towarzystwa śpiewacki) odbywają próby śpiewa 
2 razy tygodniowo, po 2 godziny z rzędu.
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drużyn. W  pom niejszych miej Sco w on iach . gdzieby się okazał brak 
chętnych Inb brak uiateryałów głosow ych, możnaby taką drużynę 
ograniczyć do liczby podw ójnego kwartetu. B yłoby to zresztą rzeczą 
.Kół m iejscow ych, —  liro r a 1 n i ekz o 1) o w  i ą z a ć członków drużyiiy, 
aby próby i^ g ł y  się odbyw ać śystęm atyczjiie i punktualnie, .gdyż 
tylko w  tym wypjtdku możnaby liczyć na lepsze rezultaty. Doświad­
czenie po.ucza, że lgdy  chętni członkowie zaśpiewają się jako tako 
i mają obszerniejszy repertuar pieśni, —  nabierają w iększego zann 
łowania i animuszu do śpiewu, u każda „godzinka próby* stajerąie^ 
przyjemnym odpoczy nkiem mą-wów i wytchnieniem po-pracy .

Ab,y rozwój takiej drużyny śpiew ackiej by ł zapewniony, należy 
jej dac pewn|| punkty wytfyczije, a zarazem wewnętrzną autonomię, 
nie krępującą1 drużyny" w jej pracy. Gęlem takiej drużyny będzie 
s 'y.s t'ę m a t y.«c z n e u p x a w i .a n ip  i p|i<j ę g  n o w  a n i « ;  p i e ś  n i 
n a r o d o w y  c Ji. z u w z b i e d n i e n i e  m o j p z y S t y- c  h p i e ś n i  
l u d  o w y c h .  Będzm to w ięc w ielki krok, uczyniony naprzód dla 
dobra spraw y narodowej. —  Z  ćza|Sm mógłby pow stać Zw iązek 
kierowników drużyn z poszczególnych K ół T. S, L. Zw iązęk taki 
miałby na. ęelu przez wspólne jioroznmientS sj$ i zjazdy przyczyniać 
się do rozwoju drużyn. Również dałyby się z czasem urządzać (co 
kilku lat) z jH py  drużyn .śpiew ątldch, •naprzemian we L w ow ie 
i w Krakowie lub też w większych miastach prow incjonalnych . 
Z jazdy takie, na których możnaby urządzać konkursowe popisy 
poszczególnych drużyn (z przyznawaniem n agród )y ja k o -też  w yko- 
ny wać- masowo pieśni ojczyst'!.,. ćw iczone przedtem za wśjióinem 
porozumieniom się dyrygentów, —  byłyby ogróinną 'ż;w5hętą_,- dla 
śpiewaków, a bodźcem do wytrwałej pijahy dla kierow ników  drużyn. 
Niemniej m iałyby one doniosłe znaczenie w rozw oju idei- narodowej}!

W' Kołomyi, w sierpniu 1906 r. P. M 0sh.

Szkolnictwo na Śląsku austryackim,
Szkoła pruska i rosyjska, zorganizowana przez rządy zaborcze 

na ziemiach polskie,h, zdobyła sob ie ' nie tylko {j nas, ale w całym 
święcie cywilizowanym zasłużony rtógłoś" in stytucji, urągającej naj- 
ulementarniejszym zasadom .raeyonalnej i^edagefgiki. Mniej natomiast 
lozpowsseobniona jo§t sława szkoły na Śląsku austryackim. choęiaż 
szkoła śląska niemniej od swej Siostrzycy pruskiej i rosyjskiej za­
sługuje pa to, nh\&\\ historyi ijzl^ilnietwa stanąć w równym u-zę- 
dzie obok zakładów, służących do .ogłupiania umysłów, znieprawia- 
liia dusz i wypaczania charakterów

Powody nieznajomości w łaściw ego celu i zadania szkoły-,śląs- 
skiej w szerszych w arstw J^i nąszego narodu są rozmaite. Główną 
winę ponosi niezawodnie samo społeczeństwo polskie na Śląsku, 
któi;e niedosyć jeszcze uświadomione pud wzgfędem narodowym , 
nie zdaje sobie jasno sprawy z istejw szkoły śląskiej, a nie umie-
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ją o  ooenić krytycznie śląskiego systemu szkoliieg'0, ni,e zdobyło się 
dotąd na solidarny protest przeciw ko bezrobooiom  i barbarzyń­
stwom Śląskich władz szkolnych. —  Onróoz tego Niemcy śląscy, 
nie śmiejąc w  Anstryi, państwie bądź ęo bądź konstytuęyjnem. 
gw ałcić wszelkich praw koijstytuoyjny^h tak bezceremonialni*? i bez­
wstydnie. jak siQ~to dzieje w Prusieąli, nadali szkolnictwu śląs­
kiemu tyle c.ech z pedagogii nibyto nowoczesnej, iż -fcrzmbaysąnmmu 
przejść pizez ten w yrafinow any aparat szkolny, odczuć na robię 
cały  jego w p ły w . demoralizujący, aby pod grubym pokostem enfo- 
.pejskośei dopatrzeć się ducha bintainej dziczy zaborczej. —  W rąsz- 
cie Radu Szkolna Krajow a na Śląsku układa sw oje sprawozdania 
roczne o staniej szkoln ictw a iftak nieudolnie, ozy też tak sprytnie, 
że trudno w yrobić sobie na podstawie dat urzędowych dokładne 
wyobrażenie o całokształcie stosunków szkolnych w  kraju. Spra­
wozdania śląskie hic uwzględniają np.«*tego drobnego szczegółu, iż 
na Śląsku mieszkają trzy odfębhe szczepy na rodowjęf z różnąfui po-1' 
trzebami Knlturalnemi i że wskutek tego należy prowadzić odrębną 
Statystykę szkolnictw a każdefl z istniejących w ,kraju narodowości.
Z  powodu sumarycznego traktowania całego szkolnictwa bęz uw zglę­
dnienia różnic narodow ościow ych, w sprawozdaniach w yrów nyw ają 
sijeg krzyw dy )■ 'niesprawiedliwości,* zaciera ją 's ię  cechy gerntąinza- 
cy.jne systemu, a pnzez ttmiejętaje uwydatnianie oęch jedynie dodat­
nich, sekolnictwó^.śląskie w ystępuje w  świetle, uie odpowiadającem 
rzeo.zyw istości.

Przystępując p o jfy ch  wstępnych uwagach do przedstawienia 
stanu szkolnictwa na Śląsku austryackim, bierzem y pod uwagh 
przedewszyśtkiehi stan naszęgo szkolnictwa poKkiego. Z  powodu 
wym ienionych braków  i niedopowiedzeń sprawozdań urzędowych, 
skreślimy najprzód w  ogólnych zarysach genezę dzisiejszego sy­
stemu szkolnego, a potem dopiero 'będziemjt jsi§  starali, na podsta­
wie ostatniego sprawozdania śląskiej włądzy^kzkolnej k ra jow e j' za 
rok ’ szkolny ] 904/5. podać łaskawemu czytelnikow i obraz naszego 
szkolnictwa polskiego na Śląsku w oświetleniu krftybznem . W iększą, 
ezę^ó jozpraw y poświęcam y, oczywistą, Szkole ludowej, gdyż ona sta­
nowi poclstawwnaturalną, o którą opiera się całe szkolnictwa .średnie. '

A  edłng ostatniego spigjł ludności (krzy wdzącego Polaków  na 
korzyść Nieinców i Ćjmchów) mipszka na Śląsku austryaekim 
■ 9A 500  i k l - j g pN hlm nA y. 220.400 (33.'27 ^ Polakthy, i 146.300( 
(2-SS'l0 o) Czechówr. fHiemey n ie s ta n o w ią  zatem na całym Śląsku 
nawet połow y ludności! , Śląsk -austfygcki rozpada się jednak na 
dwiegczęśei. różniąde się zasadniczo od siebie pod względem  naro­
dow ościow ym : na Śiąsk Górny czyli Opatwskie, ze stolrcą kraju, i »ą  
Śląsk tyolny czyli Oiesgyńskie. W  Opawskiem w iększość liczebną 
posiadają Niem cy: na 60.700 (2 0 .1 % ) Czechów i l-60Q J.5'50/0)  P o­
laków. jefet 240.300 ( 7 9 1 % )  N iem ców; w  Oieszyńskiem za to p r z e - /  
waga liozebna. jest po*itrom e Polaków , liczących  na 8tń6Q0 (Jj3.7°/o) 
Czechów 1 66.200 (1 ,5 .6 )0)'hf.iem ców 218.8Ó0 (60 '7 °/0) IWusljfrań

Milho stanowczej p z e w a g i liczebne] żyw iołu polskiego i czes-
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kiego na Kląskm Niemcy, posiadający wszystkie zasoby czynników  
intelektualnych i materyalnycli w swoim ręku, umieli opanować, 
prze pomocy centralistycznych prądów niem ieckich w  W iedniu, licz­
niejszą, ale kulturalnie i ekononpicznie słabszą ludność polską 
i czeską. Stw orzyw szy sobie sztuczny „sśan posiadania1', postano­
w ili bronić .go i Irozgerzać nawet wtedy, gdy konstytucya austry- 
acka zagwarantowała wszystkim .szczepom i narodom w  państwie 
równouprawnienie w szkole, urzędzie i życiu publicznem. Mając' do 
czynienia z ludem, nie umiejącym bronić praw konstytucyjnych, 
nierozumiejącym nawet często korzyści nowych praw, Niemcy _po- 
sulaiowili lud polski isdzeski utrzymać i nadal *8a stopniu nieświa­
domości politycznej • równocześnie starali się masy ciemnne zrobić 
podłożem swej kultury niemieckiej, rozsadowić się na organizmie 
obcym, jak pasożyt, wyssać z niego wszystkie siły*żywotne, a reśatę 
pozostawić wewnętrznemu rozkładowi.

Najpodatniejśzem narzędziem do takiej pracy •kulturalnej11 
wydawała s?ę szkoła. "Szkoła, zastosowana do nieuiieckisgo stanu 
posiadania, mogła niepostrzeżenie, zwolna,, byle system atyczniej osła­
biać budzące ąię zaledwie w ludzie polskim i caeskim poczucie od­
rębności narodow ej; szkoła niemiecka mogła najskuteczniej w szcze­
piać w serca m łodzieży polskiej i ężeskie] poczucie wyższości 
kultury niemieckiej, a równocześnie wzbudzać w  niej uczucie wstydu 
i pogardy do kultury rodzim ej; .szkoła- niemiecka mogła w yrabiać 
w  młodzieży polskiej i czeskiej; ducha niew olniczej uległości wobec 
narodu „panów, dobroczyńców , kulturtregerów i^ a n i uszów11; szkoła 
niemoząca^ germ anizacji na mogła w i w f i e  usunąć potrzebę używ a­
nia narzecza śląskiego*- przezwanego pogardliw ie „WasśehpolnisBh 
a rozpowszechnić na Śląsku znajom ość języka  „św iatow ego11 i przy- 
spósobić potulny ludek śląski do przyjm ow ania urzędników, umieją- 
eych tylko po niemiecku.

Niemcy śląscy, upatrując w  szkolnictwie głów ną podstawę 
swej hegemoniii w  kraju, zabrali się do *npganizowania szkolnictwa 
z właściwą sobie system ątycznośtią. Dbali przedewszystkiem  o szkoły 
w  miastach, k tółych  bylir^amowładnym i panami i w  okolicach nie­
m ieckich; w częściach polskich kraju organizowali szkoły niemiecko- 

\ polskie, w m iejscow ościach czeskich szkoły niem iecko-czeskie. Szkoły 
niemieęko-polskie i niemiecko-cżepkip, miały szerzyć wśród ludności 
niemieckiej znajomość; języka  niem ieckiego i p rzygotow yw a ć ''zd o l­
niejszą młodzież polską i czeską, do niemieckich szkół średnich. 
Lud polski, odeiw any od w ieków  od unia m acierzystegoP w ysta­
wiony na wpływy kultury czeskiej i niem ieckiej, uważał się za 
„Ś lą za k ów 1, nie bronił praw sw ego języka ojczystego, na którego 
wartośpi się nie znał, i przykładał się sam do zakładania szkół, 
przeznaczonych na wynaradawianie jego  dzieci. Lud czeski, pozo­
stający w śćiślejszych stosunkach z całym narodem sw oim ,, bardziej 
dlatego uświadomiony pod względem narodowym i solidarniej sży. 
nie zadowalał sffjl szkołami niem iecko-czeskiem i. lecz organizował 
sw oje szkoły czeskie bez nauki języka niem ieckiego. W  roku 186Ś,
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a wieje przed ogłoszeniem astfiwj szkolnej państwow ej w  Anstryi, 
^stan szkolnictwa śląskiego był następujący: z pomiędzy 438 szkół 
ludowych było niem ieckich 219 (ńO°/0), niem iecko-polskich 117 

R_26'7°/0). niemięcko-czesfcich (32 ńJj4-2 °/0), czeskich 40 pol­
skich nie było żadnych. W szy stk ie . szkoły  średnie (3 ginm azya i 1 
szkoła realna), prepa,randy nauczycielskie i "fachowe zakłady wy- 

khow ow ozp-ouukow e Ał'ty również niemieckie. Szkolnictw o śląskie 
z r. 1868 odpowiadało zatem w zupełności politycznym  interesom 
Niem ców śląskich w  kraju.

,r£limn, wyznaczonemu p izez Niemców1 stanowi rzeczy, zagrażać 
zaczęła od r. 1869 poważnem niebezpieęźęństwom wydana dnia 14 
maja 1869 ustawa szkolna państwowa. U staw o szkolna państwowa 
ustanawiała bowiem zgodnie z artykułem XTX. Ustawr zasadniczych 
konstytucyi w fc& ^ j A nstryi szkołę, Indową z j e d n y m  językiem  
wykładowym, przez który m ógł być, rozum iany tylko*język o j c z y - - ^  
s t y  dzieci. Publiczne zakłady naukowe wr krajach, zamieszkanych 
przez więcej narodowości, m iały być  odtąd urządzone, ■ „aby  każda 

Piarodowość bez przymusu do uczenia się drngiegcr języka kra jo­
wego uzyskała; środki do wykształcenia się w- swroim język u -1. Drugi 

[język  kra jow y m ógł być wprawdzie przedmiotem nauki, ale na w y­
raźne życzenie gm iny szkolnej i za zezwoleniem Ead^ Szkolnej 
K rajow ej. Jeżeli zachodziły jakie wątpliw ości co do języka wykła­
dowego. wtedy ustawa szkolna prawo rozstrzygania przyznawała • 
Radzie Szkolnej Krajowrej, lecz po wysłuchaniu życzeń gminy szkol­
nej i w ramach ustawowych.

Postanowienia te nowej ustawy szkolnej państwowej godziły i 
ostrzem swojem w  dotychczasowy ustrój szkolnictwa śląskiego. Cała 
bowiem budowo szkolnictw o niem ieckiego polegała na szjtole ludo­
wej niem iecko-polskiej i niemiecko-Gzeskiej, m ającej podtrzym yw ać ' 
dostarczaniem m ateriału  językow o przygotow yw anego niemieókie 
szkoły w ydzia łow y i Średnie wr okolicach z ludno|e-ią polską lub 
czeską i tym sposobem zakw estyonow ać racjię bytu odrębnego 
szkolnictwa polskiego i czeskiego. Nowra ustawa szkolna łącznie 
z artykułem X IX . Ustaw- zasadniczych. gwarantow ała ludności pol­
skiej i czeskiej prawo kształcenia sw.ej młodzieży ,wr języku o jczy ­
stym i dawała m ożność zorganizowania * k ó ł  ludowych polskich /
1 czeskich, co musiało konsekwentnie pociągnąć za sobą  powstanie 
polskich i czeskich szkół średnich na Śląsku. Takie przeobrażenie 
szkoln ictw a 'śląsk iego podkopyw ałoby z b ic ie m , ezasu ^stan posia­
dania niem iecki-1, w yzw alając ludność liczniejszą z pow ijaków  kul­
tury niem ieckiej i przysposabiając ją  do wwffli o prawa polityczne 
w kraju

Że takie niebezpieczeństwo Niemęom śląskim wr istocie groziło, 
mimo budzącego się dopiero wśród ludu polskiego uświadomienia 
naipdowego, dow odzi Sprawozdanie urzędowo o szkolnictwie Śląskiem
2 roku szk. 1870,1. Praw ie wszystkie szkoły niem iecko-polskie 
2amieniły się na polskie, wskutek czego ilość szkół mieszanych 
znacznie się zmniejszyła. Języka niem ieckiego uczono jeszcze prawie
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we wszystkich szkołach polskich i czeskich, ale już w ów czas istniało 
M  szkół bez nauki języka niemieckiego. W  roku ,szk. 1870 1 było 
tedjy.416 szkół ludowych, a mianowicie.: niem ieckich "T93 (ijk -T /o). 
polgldch lffiP jjgGiHy), cztjskich 84 (20i'3 a,„). mieszanych z7  (6 '5 % ) , j  
*8 dyby~~S7zkoh.net wo z r. 1870/1 było się rozw ijało w tym samym 
kierunku w latach następnych, mielibyśm y dzisjaj prawdopodobnie 
tyle szkół polskich, ile nam się prawnie należy. A le  szkoły średnie 
pozostały także po wejściu w życie ustawy szkolnej państwowej 
niemieckie. T y lko w sŚminaryach naiiozycidkkiah zaprowadzono ze 
względu na konieczną potrzebę nauczycieli polskich i czeskich 
względnie o bow ią zk ow ą  naukę języka p o lsk ieg o  i czeskiego (dla 
Tolaków  i .feechów ). Urządzenie seminaryów nauczycielskich było 
pod względem  językow ym  ohlifl6»rt& na przyrost stały szkół nie­
mieckich. a na stopniowy zanik' pH Śił polskich W  seminaryach 
kształciło się na 187 nczniów 119 (6 3 ;«#2 »  Niemcówz 38 .ę2lrB®/0 ; 
O żecliów  i 30 (1 6 T »/0) P ola k ów . To też w  następnych lalach brak 
ntjłiczjp^ li polskich odczuwały nawet niem ieckie władze szkolne, 
ubolew ając obłudnie na pow ołuj jpoawftj szkolnictwa w , gminach 
polskich dla braku nauczycieli, chociaż w ich w ładzy było brakow i 
odrazu zaradzić stosowną zmianą organ izacji 'śemiuaryum cie­
szyńskiego.

Mimo nizkiego stanu szkolnictwa polskiego śląska Rada 
szkolna krajow a nie myślała o jego rozw oju, ale^płspraw ią, j a ­
kow ej '(JSprachenfragd.)^ którą  w sprawozdaniu z r. 1872f uważa za 
n a !'.raźniejszą przeszkodę w rozwoju szkolnictwa, przedewszystkiem 
w  k s j^ tw ie  ,Gies*yóskiem. Jest to klasyczne świad&ętwo istnie 
pruskiego fąryzeuszowstwa ówczesnej Rady Szkolnej K rajow ej. 
N rjw ySsza władza szkolna w  kraju uważa zaprowadzenie języka, 
ojczystego w , szkole Jadowej za przeszkodę w rozw oju  szkolnictw a 
w państwie, gwarantującem każdemu sz-cggpowi nienaruszalne prawo 
pielęgnowania swej narodow ości i sw ego języka. W ychodząc z tęgo 
atyypedagógicznego założenia, że ojczysty  język  -wykładowy tamuje 
Tozwój szkolnictwa, 'R e d a ‘Szkolna K rajow a' w ydała d. 16,' stycznia 
r. iS l -t  rozporządzenie p. t. „Postanow ienia co do .triiktownijnia 
nauki języka niem ieckiego wr niemieokicli (polskich i czeskich) 
szkołach ludowych na Śląsku“ .• ̂ Postanowienia*, rozwiązujące sprawejj 
językow ą na Śląsku, u zysk a ły ,zatwierdzenie m m istęryalue i st.ąły 
się powodem potwornych' dziś stosunków szkolnych na Śląsku; 
dlatego należy je  tutaj krytycznie rozpatrzeć.

A utor ,.1* Ostań ow ień“ , nie tro sz czą c , sitt ani o konstyt.ucyę, 
ani o ustawy szkolne państwowe, ani -wreszcie o zasady pedago­
giczne, stanął na stanowisku bezwzględnego, ale w swych zamiarach 
ostrożnego pedagoga-Prusaka. Stanowisko to można skreślit* mniej* 
w ięcej w u s tę p u ją cy  spośób:

..Nam Niemcom należą się niepodzielnie rządy nad ciałem 
Śląskiem i trąd całą jego ludnośĆią. L ud polski i czeski nie tw orzy 
na Śląsku żadnego odrębnego szczepu narodow ego; jest to lud bez 
narodowości, używająHr jeszcze z powodu nizkiej kultury zepsutego
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narzwrza śląskieg'0 . f ą  w praw dzyjria  Śląsku Jednostki szowinistyczne 
pod względem narodowym, którym zachciew a się odrębnej narodo­
wości i odrębnych praw politycznych. A le ciem ny dud nie1'rozum ie 
ich haseł n arodow ych ;'jedyn ą  troską jego to — chleb codziennySDo 
.zdobycia sobie kawałka chleba, do zajęcia  jakiegobądźkolw iek sta­
nom iska na Śląsku au*ryack im  pod rządami niemieckiemi konieczua 
'jest znajom ość języka niemieckiego. (® #ap śląski, umiejący,?po nie­
miecku, wstydzi*1- się. beąlz-i«‘ swego barbarzyńskiego i bezwartościo­
wego. narateczu rodzinnego, stanie się podatnem narzędziem p o lity ­
cznym w naszych rękach i podstawą rządów liiem ieckicb na Śląsku. 
Dlatego , ludowi śląskiemu pochodzenia polskiego me należy dawać 
odrębnego, szkolnictwa polskiego, ale trzeba mu dać. przCdewsayst- 
kiem szkołę ludową, k tóiaby  g o  w yuczyła je#yka: piodiieckięgo. 
-Nauczycielami Powinni być Niemcy ailio też-renegaci, uw ielbiający 
nadewśzftetko kultui'ę naszą i1 język  niemiecki. Po polsku umiej; 
powinni tylko tyle, żeby -się m ogli porozumiewać z dziećmi, nie 
umiejąeemi jesA ejr po niemiecku. W ychowana przez naszych nau- 
rey c ie li młodzież polska korzystać meźe po ukończeniu s3koł> ludowej 
z niem ieckich szkół w ydziałow ych średnich, a zniem óżywszy się 
doszfizętnio, sama nam będzie pomagała w  dalszej pracy kulturalnej 
i wzm ocni nasze szeregi w  tych częściachIgląska, w których sta­
nowi m niejszość liczebną ludnośs tubylczej. Z  biegiem czasu ‘ ca ły  
jrśląsk zamieni się wr krainę czysto niem iecką".

Rozumów anie to w ydaw ać się możje, dzisiaj zbyt naiwnem, ale
nie należ# zapominać o tem, iż działo'",się to wr latach, k iedy ruch

N arodow y nie '.dochodził do szerokich warstw ludu. kiędy Polaków  
^uświadomionych była zaledwie- gńrstka. Zrfesztą Niemcy, śląscy, nie 
należą do polityków  przewidujących, nie grzessą  bystrością iroziunu 
politycznego;, są oni do dzisiaj zaślepionymi wielbicielam i liberalnego 
•lózeiinizmu i nie chęą uw ierzyć w m ożliwość odrodzenia narodo­
wego ludu polskiego na Śląsku. Ni<4§cy śląst# umieją tylko sprytnie 
w yzyskiw ać głupotę chwilową mas nieoświesonych, nadużywać -bru­
talnie swyyh w pływ ów  politycznych, swej przewagi ekonomicznej, 
a* gd y  te św dk i zawodzą, organizują gawiedź uljicżną i krzykami 
ulicznymi 'starają •się zagłuszyć racyę przeciw nika politycznego.

W  m ózgow nicy Mtenrp, dyszącego chęcią jaknajprędszego
Wynarodowienia ludu polskięgo i c-aesMego na Śląsku, nieposia-
dającego najm niejszego szacunku dla praw  konstytucyjnych  i {io* 
ytulatów u czciw ej pedagogii, ale znającego dohr'zę nieuświadonrieniaj 
i głupotę ludu prostego, w yleg ły  sm „Po'stftnowienią;‘ .

„Postanow ienia11 są sobie niby prostym planem nauki języka 
niemiecki ego w szkołach ludowy cdi polskich i czeskięh. Zaw ierają 
więc wskazów ki m etodyczne dla nauczyciela języka niemieckiego, 
nakreślają tok nauki na poszczególnych stopnieli i tak są umiesz­
czone w śląskich planach normalnych, iz przy powierzehownem 
czytaniu planów normalnych można je  łatw o przeoczyć. A  m oże‘śląska 
Itada Śzkolna K rajow a nie miała odwagi wystawiać sw ćgo elaboratu 
na światło dzienne!
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też „PQgtanoMftenia“ , obok zasad zu pełn ie ' rzeczowych, ’ 
zawierają w sobie tyle niedoji^feczibiSpi pedagogicznych, tyle nie­
jasności', i Niedopowiedzeń, tyle wreązcie" hakatyzinu. iż uje wiemy, 
czjm y się znalazł w ychow awca, k tóryby umiał ,, Postanowienia “ 
pogodzić z (parni zasadami pedagogiki i dydaktyki, które każdy 
kandydat^ nauczycielski wynieść musi z semiiiaryum. "Ale w grancie 
rzeczy niema .się czemu dziwić. Zadanie, jak ie" „Postanowienia41 
miały spełnić, było samo w gobie tak potworne. że rozwiązać sięj 
dało tylkó zaponiocą potw orności? żądanie „Postanowień “ polega 
bowiem na tem, jakby zapomo.cą .planu nauki języka ni< m ieckiego 
uniemożliwić powstanie szkołji ludowej z językiem  wykładowym
polskim, a Tworzyć typ ązkoły, któraby z jednej strony przeznafl
czona była dla ludności polskiej, a z drugiej służyła bezwzględnie 
interesom panujących w kraju Niemców. Rozwiązanie tego zadania 
udało się autorówi conąjnm iej w t e o r j jy i

Typ  szkoły Indowej, urządzonej wtódług „Postanowień^ dla 
ludności polskiej i czeskiej na^śląsku, l a t  Ą h przedstawią: w  pierw­
szym roku nauki dzieci polskie mnszą naturalnie posługiw ać się 
w  szkole-językiem  ojczystym , gdyż po niemi^sku n ić nie rozumieją. 
N auczyciel jednak nie prz\ kład a '« liy t  w ie lk ie j wagi do wyuczeń iiw 
języka •polskiego, lecz korzysta z każdej sposobupsci, aby w j uczyć 
dziw i polskie języka niemjdckiego. W  tym #elu już na stopniu 
najniższjun w nauce ppglądn o rzeczach zaznajamia dzieci 

\z nazw.fii.ui niemieckiemi. na. le k c ji  rachnnków z liczebnikami.
' V drugim roku szkolnym przeprow adza z dziećmi -rozmówi- i nie­
mieckie o rzecląch  i każe im wszystkie działania rachunkowe
w ykonyw ać po polsku i po niem fćctu . W  trzecim i Czwartym roku 
szkolnym rozmawia już po niemiecku na lekcyach' przyrodniczych, 
czyta i omawia ustępy z czytanki niemieckiej.' N ajdalszych  jSt,o-piiiaCli 
nauki wprowadza język  niemiecki do w szystkich jkzedmiotów szkol- 

. nych tak. iż na najw yższym  ^topniu nauki w  szkołach jednokla- 
^sówych a .w  wyższych klasacji szkół więcej,klasowych nauka odbywa 
się wyłącznie w  języku niemieckim. Tym  sposobeip język  niemręcki 
usuw a’ stopniowo, ale konsekw entnie język  ojczysty  dzieci; pytanie 
z;\ś, czy ua stopniu wyższym  m m aj w ogóle jęszcze języka polskiego, 
może sębje ‘ nauczycjel śląski w edług własndgm „w idzim isię" roz­
wiązać. ..Postanowienia" przypisują jednak takiemu nauczycielow i 
najw ięcej zdolności pdttagógiraub-metodycznyćh, który zdoła się jak  
najprędzej uporać z językiem  ojć-z-ystym dzieci, język  ten wyrugow ać] 
ze szkoły polskiej, a na jego m iejsce w prow adzić język  dla dziecka 
polskiego zupełnie obcy, niemiecki.

Na podstawie ^.Postanow ień“ szkoła ludowa ń." p. pięciokla- 
sowa_ dla ludności polskiej jest tak urządzona, ó j j j i język ojczysty] 
dzieci jest "wykładowym tylko w klasie pierwszej. W  klasie drugiej! 
i trzeciej  ̂w ykłada się po polsku i po niemiecku, w klasie zaś 
czw artej i piątej* cała nauka odbyw a się w yłącznie w  języku nie­
mieckim. Tak zorganizowana, ^szkoła uchodzi w  oczach inspektorów 
śląskich za wrzorowrą pod względem pedagogicznym , cieszy się
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szczególną; opieką władz szkolnych; nauczyciele zaggtakiej szkoły 
Niemcy lub renegaci, otrzymują listy pochwalne i gratyfikacye 
w formie w yjątkow ego awansu za okazaną w zawodzie dzielność 
i g o r liw ość  Nauczy ciel-Polak, nie um iejący pogodzi^duclią  „P osta­
nowień” z ustawą szkolną, państwową, z k on stytu cją  i zlgednośpią 
prawdziwego wychowawcy,, nazywa ^ n a  śląska w  jeżyku urzę­
dowym podżegaczem, zakłócającym  jspokój narodow ościow y w kraju 
i idealną zgodę pomiędzy Niemcami, a',Polakami, narażany na rożne 
szykany inspektorów okręgow ych i na ‘straty materyalne.

W oczach m yślącego nauczyciela-w ycliou awcy już same ..Po- 
stanow ienja“ stanowią dosadną, krytykę stworzonej przez nie s,zkoły 
śląskiej; la ik .zato , nieobeznauy z zasadami pedag% icznem i i istotą 
szkoły Indowej, m oże1 uledz złudzeniu, że szlcoią śląska jest zakła­
dem bardzo praktycznie urządzonym, ponieważ uwzględnią, język 
ojczysty  dzieci, a uczy przytejn praktycznie języka niemieckiego, 
którego znajom ość na Śląsku Pplakom przynosił je d y n ie  korzj&ę 
w walc'e z ‘Niemcami. Złudzenie podobne rozpanoszyło się na Śląsku 
i takie poczyniło spustoszenia w umyśle i duszy chłopa i mieszcza­
nina polskiągg, iż bardzo trudno dzisiaj przekopać- .gminy szkolne 
o szkodliw ości szkoły śląskiąj

Tymczasem szkoła śląska jelit niebezpiećznem narzędziem po- 
lityęznem w ręku Niem ców dla naszego bytu narodowego na Śląsku 
austryackim. Tu po prostu pod pokryw ką plami nauki języka nie­
mieckiego, narzuconego bezprawnie szkole polsk iej, zim a} zmieniony 
cel szkoły-ludow ej dla ludndści polsk-iej. Szkoła śląska to nie jest 
zakład w ychow aw czy. Tu nie chodzi o wszechstronne, .i harmonijne- 
kształcenie władz fizycznych  i um ysłow ych dziecka polskiego, 
o uszlachetnianie jego  uązuć i potęgowani^- woli. o kształtowanie 
charakteru m oralno-relig ijn% 5; szkoła śląska podobna do kuźni: 
biei‘ziL się duS#ę polską w rodzimym stanity .stapia ó»ię ją  z pier­
wiastkami kultujry niem ieckiej i, pled pozorem praktycznej nauki 

ję zy k a  niemieckiego, nadaje się je j kształt niem iecki, pozbaw iając 
ją  wszystkich c-rai rodzimych. (D . c. )|fi

Uniwersytet ludowy w Warszawie.
R ozpoczęła istnienie legalne w ielkiej doniosłości instytucya —  

uniwersytet ludowy w W arszaw ie. W  październiku ża^znanfrę w niin 
w ykłady, obeónie zaś już przyjm ow ane są jż»pisy kandydatów. Po­
niżej podajem y azęieg inform acyj o tej nowej plaoówpg oświatowej, 
utworzonej, jako osobne K o ło  Polskiej M acierzy Szkolnej.

Uniwęreytet L udow y Polskiej .M acierzy Szkolnej jegt inSty- 
tucyą; mającą na celu : podnie|kiBb ośw iaty ,i poziomu kulturalnego 
warstw robotniczych i rzem ieślniczych polskich, bez różnicy płci 
i wyznania; pogłębienie w ykształcenia zaw odow ego ty cli warstw ; 
dostarczenie im godziw ej i pouczającej rozryw ki Do’ celów  tych

27*
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u n iw c iW M  dąży przy pom oitpj w ykładów  system atycznych ogólno­
kształcących, popularnych odczytów  publicznych d!,ą szerokich warstw 
ludowych, w ykładów .i odczytów  specyahiych przy szkołach fab iy^  
cznych, w ydaw nictw a odczytów ,1-dziełek popularnych i podręczni­
ków  dla słuchaczów ; udostępniania słuchaczom zwiedzanie m nżhówl 
wystai'/, £ab.ryh, in stytucji publicznych itp .; organizow ania z pośród} 
słuchaczów kół teatralnych, chórów, orkiestr itp.; ufządzanih zbio­
rowych w ycieczek po kraju.

W "program ie działalności uniwersytetu zastrzeżone jeśt, że 
ma on wyłącznie zajm ować się. oświatą w duchu narodowym , nie 
służy interesom żadnego ^tębnnrCtwa politycznego i nie może być 
tęrenein sporów politycznjrcli ani a g ita c ji partyjnej. Osoby, czuwa­
jące  nad biegiem nofmalnym prac uniwersytetu, Obowiązane są,,do 
najściślejszego przestrzegania, f t y  uczelnia służyła tylko sprawom 
E ś łw f f / ;  nauczyciele i uezniowite, k tórzyoy  na grunt uniwersytetu 
przenieśli chcieli agtfąeyę i walkę paffcyjną, będą niezw łocznie usuwani.

,łJniwei'sytet postaw ił sobie za zasadę dawanie swoim uczniom 
wyłożonej .system atycznie, zaokrąglonej w % >bie. sumy wiadom ośhi1 
z pewnej dziedziny wiedzy. jj&' naukę każdego przedmiotu poświę­
cone będzie 10 wykładów , ilość, która umę^liwia już pracę syste­
matyczną.

półroczu pidrwszem ^od 1 października1 'do 15  grudnia) 
wykładane będą przedmioty następując}*:

1. jęgyk polski;
2. literatura polska;

,^ f .!g e o g ra f ia  Polski, połączona /  /geografią powszechną;
4. historya Polski w połączeniu z historyą powiszfechną;
5. historya K ościoła;
6. arytmetyka, gehmetrya, algebra;
7. fizyka, chemia życia  codziennego! anatomia i f iz jo lo g ia  

człow ieka:
8. h ig ien a  i ratownidfcwo;

.fJ}: nauka 6 elektryczności;
10. naukaho spofe&zeństwie. i ząsady gospodarki narodow ej;
U . prawoznawstwo kra jow e; ze szczeg'ólnem uwzględnieniem 

prawa fabrycznego;
l| . mechanika doświadczalna;
13. geęgrafia handlowa;
14. rąclm nkowość i korespoudenęya handlowa;

■ 1-5. rysunki odrłfcczńn i wym iarowo.
W ykaz wykładów  w półroczu drugiem (ód 15 ^tycznia do 

1.5 m aja) ogłoszony jeszcze nie został.
W j/kłady odbywać się’ będą w odstępach mniej lub więcej 

tygodniow ych, w dni powszednie,-.pomiędzy godziną 7 a fp  w ieczo­
rem, w  niedzielę, pomiędzy godziną 1 a 5 ;po południu.

Słuchaczami uniwersytetu mogą byy- zarówno kobiety, ja k  
i mężczyźni, którzy ukohczyh lat 16. AnhlfabecS, dla których ifrfcl 
nieją M  osobne, nie są • przyjm owani. K ażdy now o-w stępujący
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słuchacz egzam inowany jest ań znajom ości jązyka polskiego, oraz 
2 arytmetyki, o ile zapisuje się na w yk łady matematyczne. Opłata 
za naukę uffliosi po 10&ruszy za wykład. Od tej-tak  niskiej taksy 
czynione będą jeszcze ustępstwa dla niezamożnych, ubodzy zaś 
mogą być zupełnie od opłaty nwałniam. Zapisyw ać pię można naj­
wyżej na trzy przedmioty.

Kurs •danesfo przedmiotu nie jest, jednakow y dla wszystkich 
słucha<jaów: słuchaczęjlzieleęfi są na grupy, stosownie do feijopuia 
Wykształcenia. i w ykłady w każdej grupie prowadzone są z uw zglę­
dnieniem poziomu w ykształcenia słucłiaszów.

Działalność Uniwersytetu pu dow ego  obejm uje dotąd tylko 
,Wa rsSąwę; wkrótcp jednak, wydajały .jego powstaną conajnmiej 
we wszystkich większych miastach k ia ju  naszego. Potrzeba takiej 
mstytucyi zbyt jegt wymowna, aby z cliwilą, gdy możliwe stało 
się je j utworzenie, nie zakrzątnięto się wszędzie •. koło tej sprawy! 
M arunki, w  których żyliśm y od tak dawna, opłakany Hau szkol­
nictwa. system atyczne i bezwzględne prześladow anie .wszelkiej pracy 
Ula polu oświaty, zostaw iły w społeczeństw ie naszym ślady głętip- 
kie. -.Sie mówiąc już o wielkiej liczbie niepiśmiennych, przyznać 
musimy, że i wśród tych, którzy nabrali umiętfęfcnośei czytania i pi­
ran ia  (nieraz z wielkim trudem i nawet niebezpieczeństwem ), pa­
nuje przeważnie głęboka djejunota. N iepoprawną i pełna błędów 
mowa i pismo, gruba nieznajom ość kraju własnego i dziej,ów oj£zy- 
-Stych. brak ^zrozumienia najprostszych zjaw isk życia  gospodarczego 
i społeęznęgo. dający żyzne pole dla doktryn najfantastyczniejszych, 
nieświadomość zasad hygieny i t. d. są z ją  winkiem powszednim 
tfiawet wśród m ających pretensyę do inteligencyi.

Uniwersytet, indowy daje najszerszym  masom, 'przez system 
dawniejszy odsuwanym od oświaty, możność uzupełnienia tych tak, 
licznych braków w wykształceniu. U częszczający na w ykłady uni­
wersytetu w ciągu łat kilku, choćby tylko po godzinie w tydzień, 
zdobyć może. niewielkim nakładem pracy i kosztów wcaje poważny 
zasób w ykształcania ogolnęgo. A  przytem uniwei^ytęt ludowy, obra­
cając wolny czas słuchapzów swoich na naukę, odciągnie nis1 
•iedńggSj od szkodliwych i niemoralnych rozrywek, w których g r o ®
1 zdrowie, topił.

Na zam ożniejszych zaś i oświeeeńszych warefcwach naszego 
społeczeństwa loży obowiązek udżiejenia popącpia i pom ocy nniwer- 
fejtetowi. Nie prędko zapewne uniwersytet do własnych gmachów 
dojdzie; tymczasem prow adzić musi w yk łady  sw oje w lokalach 
szkół, instytucyi i mieszkaniach prywatnych. Każdy wjgfc ofiarujący 
odpowiedni lokal na wykłmly, przychodzi z 1 rzetelną pom ocą insty- 
tneyi. U niw ersytet opłaca swoich nauczycieli, skala w ynagrodzenia 
tego z konieczności jest, dosyć skromna, w szyscy przeto ludzie
2 odpowiedniemi kwalifikacyam i powinni CziU się w obowiązku za- 
ofiarowmniA^zęści czasu sw ego na prad f nauczycielską w nuiweT- 
sytec-ia. Rów nież pracy i środków  materyalnych wym agają pomoce 
łą tk ow a ,, wydaw nictw a i t, p.



4 2 2 M I ip p c Z N I K  T. ^S-.-L.

% ta * łq g ®  takiej dla narodu naszego doniosłości, jak  uniwer­
sytet Indowy, powinna rozwinąć jrfę bardzo szybko i jak  najszersze 
zak r^ sB  dla swej działalności K oło —  i jefet obowiązkiem  społe-l 
cM istw a  do tego jg k ą  przyłożyć. J. P.

T E M A T Y  D O  P O G A D A N E K .
Opusty od podatku gruntowego z powodu szkód ele­

mentarnych.
U w a g i  w s t> ę p n fet Ludność nasza, przeciążony podatkami, upada 

pod igh ciężarem nieraz nie z tego powodu, żo są za wMkie, lecz ra­
czej z powodu braku świadomości jakiejkolwiek o nlgacli podatkowych. 
Dzi*Vwprawdzie'' już l^ cortfę  zmieniło. W ydziały:’ lv’rąjowy i powifttowTe, 
nadto odnośne władze, żaznajpmiły ludność o jej przywilejach, z któyycli 
dotąd nie korzystała. Jednak tak w tej, jak i w każdej podobnej spra­
wie najwięcej ppipódz mogą tu odczyty delegatów Kół, którzy, zaznajo­
mieni z traścią pogadanki, mogą w obecnym czasie panujących klęsk 
nieść wyjaśnienie - i pomoc ludiłaśoiS Również nadmienić trzeba, że jak­
kolwiek ludność ogólnie wie dzisiaj o ulgach od podatku gruntowego, 
to jednak wiele jeszcze ponosi uszłzerbkn z powodu niedokładnej zna­
jomości ustawy z dnia 12 lipea 1896, traktującej właśnie o odpływ a­
niu podatku gruntowego z powodu zniszczenia plonów wskutek klęsk, 
elementarni cli.

K l ę s k i  B f f M o w e .  (Ich podział i znaczenie*). Ustawa roz­
różnia dwa rodzaje klęsk .elementarnych: zwyczajne i nadzwycęąjne.i 
Do zwyczajnych należą: grad, ogień, woda, powalenie się zbożni!, my­
szy: do nadzwyczajnych: mróz, fobaki, owady i zarazy zbożowi. Różnica 
między tymi dwoma rodzajami: 1,) przy z w y c z a jn  y c  h następuje od­
pis dopibro wtedy, gdy przy paltójn mniejszej niż 2 hekt., przynajmniej 
czwarta część tejże została zniszczoną, zaś przy parceli ponad 2 hekt., 
plon aJ&auie zniszczony jirzynajmnftj n a1 połowie hekt., 2 );,przy n a d- 
z w y c z a j a y c li zaś musi ulodz zniszczeniu w takiej wysokości, by 
uszkodzony 'czysty dochód katąstrainy przewyższał 1;i część całego do­
chodu katastralnego danego <ivłaś’c ic i ia ' w pewnej miejscowości. Jest na­
der Ważnem pouczanie rolników' o różnorakich rodzajach klęsk, które 
sprowadzają odpis podatku- dziś bowiem znane są plzeważnie włościa­
nom tylko takie klęski, jak grad. woda, a ponadto mało gdzie nawet 
wiedzą, żts i przy innych wydarzeniach żywiołowych mogą zyskać 
uwolnienie, W yjątkowo może być przyzwolony opust także od pól uieu- 
prawionych i na dłuższy prz’eciąg czasu, niż na jeden rok. M n to  miej­
sce wtedy, jeżeli grunt wprawdzie nieuprawniony, lecz według prawideł 
miejŚiCoWej gospodarki do uprawy przeznaczony, stanie się wrskutek klę­
ski elementarnej niezdolnym do przynoszenia plonu na przeciąg jednego 
lub więcej lat.

D o n i e s i e n i e  o s z k o d z i e. Najważniejszą rzeczą w razie 
zniszczenia plonu, jest doniesienie o szkodzie. Odpis podatku może na-



M IE S P C Z E IK  T. S. L.

.Stąpić tylko wtedy gdy zostanie uskutecznione doniesienie, i to w prze­
pisanym terminie. Każdy właściciel obowiązany jest. pod grozą utraty 
uwolnienia, donieść odnośnemu Starostwu o^zk-edzie do dnia fOjfo,' licząc 
od dnia s p o s t r z e ż e n i a  z n i s z c z e n i a .  Również i to należy do­
bitnie podnieść, wobec błędnego mniemania włościan,, jakoby doniesie­
nie należało wnosić do 8 dni po wydarzeniu. Że''t»ak być nic motaj 
najoczywistszy dowód v( tem, lże trudno przecież wskazać dzień takiej 
szkod\ jak zniszczenie prżęz myszy. 'robaki ifetc. Również nić należy) 
wnosić doniesienia odrazn po wydarzeniach żywiołowych wtedy. gdy 
i^koda jSiJt najmniej widoczna, Ldfcz zaczekać dotąd,-kiedy ją najlepiej 
będzie można oęoiiić. Można też wmoay doniesienia kilkakrotnie do ro­

lka, jeśli kilkakrotnie nastąpią szkody, a komisja za każdy raz obowią­
zana jest oceniać stopień uszkodzenia.

-Doniesiecie o szkodzie nieostemplowatie moifćr wnosić każdy wła­
ściciel gruntu, lub jego zastępca w przepijanym terminie do Starostwa. 
Do-niesienie to nie musi być potwierdzane przez Zwie-fzeiinośe gminną. 
Jeżeli większa część gruntów7 w gminie została uszkodzona, może doni&Sć 
o tom wydarzeniu Zwierzchność gminna, jednak nie obowiązana * ja t 
wygotować wykazu, ani właśtdcieli gruntów, dotkniętych kluską^ ani par- 
pcl uśzkojżonych. gJbż można przy tej sposobności pominąć, a nrzednilę, 
trzymając się,1 w-.kazu. nie jeSt: obowiązany badać szkody, wynikłe na 
parcelach w wykazie' nie uwidocznionych.

W z ó r d 1 a -ff.o I u i k a.
( W o l i  od s is m p la  w e d łu g  u st. 1 2 / V f[. 189(i, §  .12).

J w ie tn e  o. .k. S taro stw o ! I 
W  d niu  b. r. z o sta ły  p lo n y  .m oich  g ru n tó w , położon ych  w  g m jn ie  
p rzą s  . . . (n. ]i. p ow ódź, g ra d  i  t. p.) w y so k o ść ' ( '& § » > ,K »  częśpi 

^uszkodzone. S z k o w j  d ostrzeżon o p|^ ed w czora j.
* 'elem uzyskania odpisu podatku grttaitowegMdoęoszę o temlc. k. Staro­

stwu. pipsząc równocześnie o wstrzymanie kroków7 egzelŁ^iiW nl odnoście i do 
§ 1Ś przep. wyk. jiltt. 1 2 (V ir  Ifigft r.

D a ta . P odpis.

W z ó r  d l a  Z  w i * r  z c h  n o ś  e i  g m i n n e j .

Ś w ie tn e  c. k. S taro stw o !
W s k u te k  k lę s k i (gradu ), k tó ra  -wczoraj n a w ie d z iła  n a szą  g m in ę, u le g ły  

z n iszc ze n iu  plony7 p ra w ie  -w szystk ich  m ieszk ań có w . P rzh to  Z w ie rzn o ść  g m in n a  
u p rasza  ę̂'. k . S taw tstw o o w y sła n ie , k o m is ji  ee łśfii zb ad an ia  szkotly  i odpisania 
p od atku  g ru n to w e g o , ljr,żytem  u p ra sza  ZiW erzĆnnftSć g m in n a  o w s trz y m a n ie  
k roków  e g z e k u c y jn y c h  po m y ś li ' § 18 u st. z dn. 1 h lip o a  1896 r.

- » P a ta . Z w ićrjjch n o ść  g m in n a
p ieczęć.

B a d a n i e  s z k ó  d. Starostwo po Plrzjmanin doniesienia deleguje 
ńpfeclnika skarbowego, który ma donieść danemu poszSbdowanemu lub 
&#> ierzchności gminnej ..termin badania szkody, aby w-łaścigiole gruntów 
przy oszacowaniu szkody mogli byś -obecnij oraz by przedstawili sw7e 
uwagi. Komisya składa! się z urzędnika, delegowanego przez starostwo, 
r'" 7(teh mężów7 zaufania (przysięgłych) i dwóch radnych. Komisya powin- 
ńa być obecna na gruncie poszkodowanego i oceniać stopień uszkodze- 
n«v plonów. Każdy członek komisji ma prawo głosowania, urzędnik
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może tylko rozstrzygnąć swoim głosem w razie rozdwojenia: za-ś w ra­
zie przegłosowania przez Komisyę musi przechylić się do zdania wię­
kszości. Jeżeli zaś zdarzyło się, że urzędnik na oszacowanie Komisji 
się nie ząodził, mimo, że większość jej oświadczyła się za (laną. wyso­
kością uszkodzenia, —  członkowie Komisyi mają, prawo zaprotestować 
przeciw nielegalnemu postępowaniu urzędnika i odmówić mu podpisu 
na wykazie badanych Szkód. Ha powyższe uwagi tcmbardziej należy’ 
zwrócić rolnikom, a w szczególności radnym i przysięgłym mragę. gdyż 
dotychczas' członkowie Komisyi są w myinem mniemaniu, jakoby icli 
czynność ograniczała się tylko do, oprowadzania urzędnika po polach, 
zostaw iająó^mu zupełną swobodę szacowania szkody \ plonach.

liadanie szkód zawisło od kilku okoliczności: ] )  od rodzaju
uprawy, jp i u j  jednego plonu sapego, czy podwójnego, a w takim rą- 
zję, WaleSy wziąć pod uwagę, czy to 'jest, pion pierwszy’ , Czy drugi, 
'$) od stopnia uszkodzenia.

Może zdarzyć się. że dla uniknięcia większych szkód, lub z po­
wodu długiego niępojawienia się komisyi, wiaściciol plony z pola zebrać 
musi przed zbadaiiipm Komisyi. Otóż i wtedy należy się odpis od po­
datku, a oszacov>anie ̂ Szkod\ powinien przeprowadzić przed zebraniem 
z pola plonów naczelnik gminy z przysięgłymi i radnymi i zdać z tego 
sprawozdanie podczas przybycia komisarza.'Należy więc zwracać uwagę 
włościanom, że zupełnie nie potrzeba w’ tym wypadku plony zostawiać 
na polu, lecz postąpić podług powyższych uwag. '.Również może nastą­
pić odpis bez wzglądu na to, czy plony są mt1 pniu czy złożone'w polu, 
o ile tylko zostały uszkodzone.

Nie następuje odpis tylko wtedy. jeżeli plony , zostaną już zebra­
ne, a później dopiero nastąpi wydarzenie żywiołowe.

S t o p n i e i j  r o d z ą ' j e  u s z k o d z e n i a  i o b l i c z a n i e  o p u ­
s t u  p o d  a'tk o w e g o. Każda parcela, oddana pod uprawę, ma 6z\sty 
dochód. Według stopnia ^uszkodzenia ocenia się wysokość szkody w czy­
stym ilocb,odzip. Ale jak już w poprzednich rozdziałach zauważył i śfny, 
są peitne okokcpaiości, które wpływają na to, że pełm-j wysokości 
szkody w czystym dochodzie nie bierze się pod uwagę, ffefci obliczaniu 
odpisu podatkowego.

i tak, jak widnieliśmy, zależy w piewszym rzędzie od tego. czy 
to jest klęską zwyczajną, czy nadzwycżyjną. W jMeiwwszyin bowiem wy­
padku. bierzemy pod uwagę tylko, czy jest zniszczona n t .część parceli 
lnb (jeśli parcela ma powierzchni ponad 2 liekt.) przynajmniej 1/> liekt., 
zaś w drugim wypadku baczyć należy na to, czy’ zniszczony plon wy­
nosi 1/4 część cajej intraty danego właściciela w pewnej miejscowości.
2) Na pełną wysokość wyływa też, rodzaj uprawy,. 3) jedyny lub po­
dwójny plon w’ jednym roku.

Jeśli to jest jedyny plon, to w tym wypadku bierze się pod 
uwapę całą czystą intratę zn aczon e j parpeli, jeśli zaś-podwójny (n. p. 
zboże jare i oziminą), to Jeśli to jest plon pierwszy, .to tylko od 2/ s, 
części, a jeśli drugi plon, to od tyj części intraty tejże parceli oblicza 
się wysokość nszkodz.enia.

Z tym i wTarunkam i licząc się i o ty le  zm niejsza jąc czystą  intratę
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parceli, od tioj w ir?  zmniejszonej intraty oblicza ijię wysokptć śzkofj 
uszkodzonego plonu, według oszacowanego przez komisye stopnia szkody 
^ razie,, 'gdyby wymiar uszkodzenia nie dosięgał najniższego, stopnia 
k j- 1'4, to nie odpisuje się wcale podatku.

Takfamo, jeśli rozmiar uszkodzenia przewyższa niższy stopień, 
a nie dosięga wyży/ago, to należy przyająę uszkodzenie stopnia niższego, 
tł razie gdy wysokość zniszczenia plonu równa srę całej iutyacie. od­
pisuje" się podatek zupehiió.

Jeśliby kilka szkód nastąpiło, w wypadku tym należy donieść do 
starostwa za każdem zniszczeniem, alJN ogólna'. snma odpisauegtf, podatku 
nie może ipzakilwzać przypisu podaniowego na rok bieżący, \adto na­
leży zauważyć, że wraz z podgtjjjiem czystym odpisuje się i dodatki.

• D a l s z e  p o s t ę p o w a n i a .  w s t t z  y ni a n i e e g z e i; u c y i. 
u w i a ii o m i e n i e o o d p i s i ę, r e k u r s .  Po oszacowaniu szkody wy­
pełnij. "wylęaay krajowa Igtoaakcja Skarbu. V. ypołiiianie tych wykazów 
trwa nieraz zbyt długo, czasom nawet z rok. Tymczasem więc mijja-Łei;- 
niin płatności podatku. Wobec fcsfąse urzędy podatkowo , obowiązany są 
wstrzymać kroki Ogzskueyjfie na przypuszczalną^ kw otę podatku, która 
uioża być odpisaną. 1‘ouieważ zaś wszędy wogóife ttój ustawy się nie 
trzymają, wobec tego w doniesieniach o szkodach do starostwa, należy 
upraszać o wslrzymanieegzekucyi na- § 12. prząp. qgz. i P 18. przęp. 
Wyk. ust. z 12 ATT 181)6. a wtedy'Starostwo odnośnym urzędom Ifaae 
wsinzymae kroki egzekucyjiid przynajmniej na kwott, któfę nrłgnrap- 
•czalnie będą odpisane. Skoro odpisy podatkowe zostaną już wygotowane, 
btrzymuja Zw ierzchność skminna wykaz właścicieli gruntowych, którym 
euyisanla podatek wraz z kwotą .odpisanego podatku. Tam toż może się 
'każdy ̂ dowiedzieć. ile mu podatku odpisanie, i w każdej chwili może 
wniosę rokurs prząeiw zbyt niskięmu oszacowaniu szkody. ]iodając swe 
przypuszczenie, co do wysokości odpisu. Bartos:.

Kronika.
Wystawa zbiorów szkolnych w Płocku, Dnia 2 września otwarto 

w Płocku 6-dniową wystaw. „Zbiorów szkolnycjr1. ZbŁjry szkolne, urzą­
dzone staraniem i niezmordowaną pracą głównie p. pedaktorowoj Gra­
bowskiej i b. posła dra Aleksandra, Macieszy, dzięki' energii organiza­
torów rosną i pomnażają się nieustannie. Obecnie wystawione „Z b iory1 
Zak-ł.y dużą salę w gmachu płockiego Tow. rolniczego i zawierają bardzo 
już sporą ilość przedmiotów, lifófcbędnych do poglądowego uprzytomnienia 
Uczniom nauk* szkolnej. J&Ifi tu i liMco narzędzi do doświadczeń clie- 
uiiozuycli i fizycznych, parę modeli najważniejszych maszyn; są. okazy 
Ptaków, zbiory owadów i roślin (przeważnie-krajowych)-);* zbiory mineya* 
logiczne: nie brak taż 'zbiorów geograficznych, historycznych i etnogra­
ficznych. Te ostatnie zwłaszcza umiejętnie są ułożone za pomocą prostych 
1 niekosztownych środków.' Niedrogie reprodukcye wybitniejszych i cha- 
i'akterystyczniajs«ych dgieł naszych malarzy, celniejsze pocztówki z ty-
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parni ludowemi —  wszystko to trafnie zużyte zostało- w celu zapoznania 
uczniów z ciekawskimi zwyczajami) typami i 'miejscowościami kraju 
naszego. Nie brak też w zbiorach '2 latarni magicznych z bogatym 
doborem szkieł o treści historycznej, liygionr.znej i pnzyrodniożej, i bi­
blioteki podręcznej aftnczyeielaH złożonej z najniezbędniejszych dzieł 
pedagogicznych i podręczników polskich.

W s z y s t k o  to  w y p o ż y c z a j ą  o r g a n iz a t o r o w ie  zb io ró w 7 n a u c z y c ie lo m  

s z k ó ł  p ło c k ic h  i o k o lic z n y c h .

Może też inn,e Jniejscowoś.ęi-pójdą za przykładeuj Płoęka i je  swej JBafliy. 
w miarę sił w mniejszym chociażby zakresie, zorganizują zbiory 
podobne.

0 czem radża Niemcy na swoich zjazdach oświatowyen ?
Wobec namiętne], blisko całą dotóyiiiągfuwej M ig, a zupełnie beźpro- 
dukcyjnej dyskusyi politycznej, jaka ffia Walnem Zgromadzeniu ,T. S. L. 
w7 Przemyślu ku ogólnemu niezadowoleniu delegatów7 w7ywołaną została 
podobnie jak w roku zeszłym, przez „ludowców11, nie ffil 'rzeczy7 będzie 
przytpcżłć tutaj program Walnego Zgromadzenia' rowaijeyśtwa s»erzenia 
oświaty Indowej w Berlinie ( Yerein fur Yerb> eitung von 1"olksbildung), 
które w dniach 29. 31) września i 1 października obradować będzie
[tego roku w Notymlierdze i Fiirt.h. Na .porządku dziennym Walnego
Zgromadzenia, obok ctsęści urzęflpwej i powitalne]* znajdujemy następnjąee 
referaty: 1) „Oświata ludowa: pozaszkolna w Niemę^Sśh południowych" 
(ref. dr tfe jer z iSor^mbergi11; 2) fSztuki piękne a wychowanie ludu'1
ffef. prof. dr Sieper z Monachium); 3) „W ieczorki artystyczne i ich
praktyczne urzeczywistnianie!1 (ref. dr Alfred -Koóppen z 'Berlina) i 4) 
^Oświata Indowa pozaszkolna w Niemczech północnych11 (ref. dr W iktof 
Pohlmeyer z Berlina,). Całości dopełniają: zwiedzanie- wystawęy krajowej 
w Norymberdze, oglądanie osójbjiwojci miasta, sprawozdanie Komisyi re­
wizyjnej. wybory do Zttrządn i bankiet.

Instytut Carneyie’ego. Andrzej Oarnegie. chociaż' jago amerykań- 
.ski tytuł ..króla stalowego11 brzmi twardo i nieludzko, doszedłszy7 do 
olbrzymiego majątkp uznał, że spoczywa na nim obowiązek użycia zyska­
nych* miliardów na korzyść społeożeństwa.'

Z n a n e  są  j e g o  f n u d a c / #  d o b ro iizy .n n ć  i n ia jip ie  s łu ż y ć J u ż y t e e z n o ś c i  

p u b lic z n e j  m ilio n y , w y d a w  a n o  n a  b ib lio te k i)  f s z k o ły 7, u n i w e r s y t e t y ;  M  

O a r n e g ie  n ie  s ą d z i ł  a b y  t & j w s z y s t k o  b y ło  w y s tftr o z a jĄ c e m . p o s ta n o w ił  

w ię s  u k o r o n o w a ć  s w e  d z ie ło  u tw o r z e n ie m  .. I n s t y tu t u  C arn egie-g-o '' w  m i e l  

$ C ie. k t ó r e  b y ło  g łó w b fe m  p o le m  je g o  ż n iw a  z ło t e g o , w  P i t t s b u r g u .

..Instytut Cartiegiago-'1, najnowsze i najwspanialsze z niezliczonych 
prawdziwie dziół filantropijnych „króla stalowego41, kosztąijte do. tej oliwili 
1QU milionów franków, a prawdopodobnie pochłonie jnszcsp więcej do 
oliwili jegp otwarcia, t. j. do kwietnia r. przyszłego.

Instytut ten obejmowali będzie wielką bibliotekę, amfiteatr do Wieli 
kich produkcyi muzykalnych, ogromne muzeum, a wreszcie szereg szkół 
Jj&chnicznych i zawodowych. Biblioteka obejmuje już tejjaz 25O.OO0 Łtifl 
mów i zawiera szereg pracowni naukowych i czytSkii.

Z t,ą biblioteką łąBzy ^ę szłoła bibliotekarek dla małych dzieci, 
na które to kursy chodzą młode panny. I'ó ukońazeijiu tych studyóA
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s łn e h h r z k i  z n a jd ą  p o m ie s z e z o ff le  w  r o z m a it y c h  in sty t.u c y a .c h  i<', 3’z k o łu c h . 

s t w a r z a n y c h  i u t r z y m y w a n y c h  p r z e z  C a r n g j i^ jA .  I n s t y tu t  p o s ia d a  w ła s n ą  

d r u k a r n ie ,  k t ó r a  o d b ija  k a t a lo g i ,  b ile ty  w s t ę p u  itd .

Muzfeum historyi naturalnej w tym instytucie będzie jednom z naj­
bardziej bogatych 'SeKuya. zw ierĄ t kopalnych jest już zaopatrzona,1 u nie­
zwykło;]' rzadkości okazy. Nadto* będzie w muzeum około 26.0.00 odnii«u 
ptaków i 100.000 odmian owadów. Zbiory botaniczne, mineralogiczne, 
.zoologiczna, tkackie i  sztuki graficznej, będą' również obficie zaopatrzone;

C o  do g a l o n  i o b ra zó w ', to  b ę d z ie  o n a  o b e jm o w a ła  d z i o ł a ^ ł ó w n y c h  

m a la r z y  w s p ó łc z & s n y o h . n ie  l i c z ą c  d z ie ł  a r t y s t ó w 7 s t a r y c h ,  k t ó r e  C a m e -  

jg ie  s p o d z ie w a  się n a b y ć .

Je-d n ak  t r y u m f e m  i n s t y t u t u  bę-d i s z k o ły  t e c h n ic z n ą , 'ik a ż d a  p o ś w ię -  

Eóna: in n e m u  p r z e m y s ło w i lu b  szttec e  in n e j .  P o d z ie lo n o  j e  n a  ą z t e r y  

w ie lk ie  d z i a ł y :  1 . w ie d z y  MiM>sowane:j, 2 . k u iis j  ro b e tn iłę ó w  i® t e r m in a t o ­

ró w . 4 . k u r s  ry s u n k ó w  sto su  ,\ a u y c h .  w ro lJ & io  4 . s z k o ły  t e c h n ic z n e  d la  

K o b ie t .

D z ia ł  p ie r w s z y  p r z e z n a c z o n y  b ę d z ie  d la  m ło d z ie ń c ó w  p o n a d  l a t  K i ,  

k t ó r z y  z e c h c ą  s ię  k s z t a ł c i e  n a  a r c h i t e k t ó w ,  c h e m ik ó w 7, in ż y n ie r ó w 7 k o le ­

jo w y c h .  m e ta lu r g ó w  itd . K m s y  to  t r w a ć ,  b ę d ą  a ż  do u k o ń y z s n ia  w y ­

k s z t a łc e n ia  lia z n ia .

D z ia ł  d r u g i  m a  z a  z a d  u n e  w y d o s k o n a le n ie  u r o b o tn ik ó w  ic h  w ia d o m o ­

ś c i  fa c h o w y c h  i p r z e z  t,o d a n ie  im  m o ż n o ś c i u z y s k a n ia  w ię k s z e g o  z a r o b k u .

D z ia ł  t r z e c i  b ę d z ie  w ła ś c iw ie  d z ia łe m  .s z tu k i, s to s o w a n e j  do p r z e ­
m y s łu .

N iik o iiłe ą  w1 d z ia le  c z w a r t y m  k o  W e t y  z n a jd ą  n a u k ę  w s z y s t k ie g o .  

®o‘ ;je w  ż y c iu  m a ż e  z r o b ić  ju k i i a jb n r d z ie j  p o ż y t e c z n y m i c z ło n k a m i sp o - 

KfGzą^ŚWa.
T a k  w y g lą d a  w7 s u c h y c h  c y f r a c h  i n a jk r ó t s z y c h  in fo r m a c y a ą li  n a j ­

n o w s z e  d z ie ło  m ilia r d c ir a - f i la n tr o p a .

Kalendarz rocznic narodowych na paźdz.ernik.
L l .  O d ezw a  B e r k a  J o s e lo w ic za  do ży d ó w  w a r s za w s k ic h , a b y  braJi u d z ia ł w  obro­

n ie W iwrszawy 179 4. —  Z a ło p g i e  liceu m  w7 K r R m ie ń c u  p rzy z  T a d e u s z a  C za ­
c k ie g o  18Q5. —  W y ro k , s k a z u ją c y  n a  c ię ż k ie  roboty oficera Ł u k a s iń s k ie g o  i 2 
in n y c h  z a  n a le ż e n ie  do „ T o w a r z y s tw a  narodowóf^o p a ts y o ty c zn e g o "  w  W a r­
s za w ie  1824.

2. U n ia  lio ro d elska  14 13 .
3. Z d ob yciu  S m o leń sk a  Lt>ś4.
4. K o ro n a c y a  Ś tan isław ra L e s z c z y ń s k ie g o  lTOBr ,
5. R y b iń s k i p rzech o d zi g-ranicę,p ruska i s k ła d a  b jo ń  1831 — Ś m ierć  A u g u s ta  411. 

1768.
6. E le k c y a . A u g u s ta  11L  .1733.

#7. K lę s k a  ppd włeoorą 1.B20. —  W ie lk a  d em o n stra e y a  i u ro czysto ść  p o lska  c z y li  
t. zw , .„D zień p o ls k i77 n a  w y s ta w ie  p o w szech n ej w  OJiicago 1893. —  W y ja z d  
K o ś c iu s zk i z  ’ N ie m c e w ic ze m  do arm ii 1794.

8. W ja z d  ob ran eg o  k ró lem  Z y g in u h ta  111. do O liw y  1 5 8 7 .—  P od d acie , s ię  M odlina  
z z a ło g ą  k s. M ich a ło w i 18 3 1.

9. Z w y c ię s tw o  J a n a  III. pod P a rk a n a m i 1 | A
■K). om ierć  M ich a ła  K o r y b u ta  W iśn io w ie o k ie g o  w e L w o w ie  167-2. - K lę jk a  mac-ie-
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jo w ic k a  17114 — Z a m k n ię c ie  k la s zto ru  w  P o o za jo w ie  p rzez  M o skali (cu dow n y 
obraz W a tk i .Boskiej)) 1832. —  ś m ie rć  K a z im ie r z a  B ro d ziń sk ieg o  1885. P o g rzeb  
ks. a rcy b isk u p a  F ija łk o w s k ie g o  w  W a r s za w ie . O bchód ro czn icy  iunii h otpdel- 
sk ie j. 1801 (odbyty pod Horodłom ). B itw a  i s ła w n e  zw ycfęllrw o  Ja n a  l i i .  pod 
» 'bochnom  1672.

11 . P ogrzeb  k ró la  A le k s a n d ra  J a g ie llo ń c z y k a  w  W iln ie  1^06.
1 2 . / d o b y c ie  D ro h o b aża  n a  i!o s k w ia |p r ^ e z  k ró le w ic z a  W ła d y s ła w a  IN . 16 17 . 

K rak ó w  u zn a n y  „w o ln ęm  m .iastei™  n a  m ocy k o n g resu  w ie d e ń sk ie g o  1 § 1 5 .
18 . W ie lk ie  zw y c ię s tw o  L eszk a  C za rn eg o  nad J a d ż w in g a m i w  o k o licach  N arw i

14. Tirodziny Przemysława ]. ,.Pogrobowca:‘ 12 5 7 . Ogłoszeniestn m j wojennego 
w Warszawie 1861.

15. Ś m ierć  T a d e u sz a  K iś c in s z k i w  S o la rze  18J.7.
16. B itw a  „ n ą jó f ló w 1 pod L ip sk iem  —  m ianow anie, ks. J ó ze fą  P o n ia to w sk ie g o  

m a rsza łk iem  F ra n cy i 1818. —  R ozp oczęto  sy p a n ie  kopca K o śc iu szk i pod K r a ­
kow em  1820. —  O iw ałte stiłdatów  m o sk ie w sk ic h  po k o trfę ła c h  w a rsza w sk ic h  
18 6 1.

17 . K oronacy*. k ró l. J a d w ig i na „k ró la  p (fk k ie g o “ 1384. —  Sm ioró F ry d e ry k a , 
C h op in a  1849.

18. b ru d zen ie  A n n y  J a g ie llo n k i la'43« -  P o g rzeb  K o ś c iu s zk i 18 17
19. Sm ierfl ks. Józefa. P o n ia to w sk ie g o  w  L is te r z e  1818.
2(j.' F ro d zen ie  S ta n is ła w *  La^zczYń&k.iego 1676. Urodzenie, A d a m a  N a ru s z e w i­

cza  17Ś3.
2 1. Z a ło żę n ie  u n iw ersy tetu  w e  L w o w ie  178 4. —  Z aip ość p o d d aje  się-w ojsko m  ro­

s y jsk im  1881.
22. w y p ę d z e n ie  T a ta r ó w  z l lu l t a n  1603ń..-‘
28. P ro m ien iści (Z an , M ickie\v.i|z itd .) A sad zen i w  w ię z ie n iu  z ro zk azu  N>wo- 

Silcow a 1825.
24. K o za cy  u stę p u ją  z pod L w o w a  1648.
25. S u iierć  B o le sła w a  K r z y w o u s te g o  113Ś.
26. K lę sk a  P o lak ó w  n a B u k o w in ie  z a  J a n a  O lb ra ch ta  14 9 7. - jfS n tr a g a n  w a r s z a w ­

sk i ks. P a w t y  .R zew uski, w yw iefcio n y do A s tr a c h a n ia  1865. —  Snyietrj te g o ż  
P a w ła  R z e w u s k ie g o  w  K ra k o w ie  18$*2.

£27. O b lężen ie  O s trz ih o m ia  p rzez  P o la k ó w  i S o b iesk ieg o  1683. —  ś m ie r ć  A n d r z e ja  
Z a m o jsk ie g o , tw ó rc y  i p rezesa  T o w a rz y s tw a  R o ln ic ze g o  w a r s za w s k ie g o  
w  K r a k o w ie  1874.

28. O gło szen ie  s ta tu tu  w a r ts ld e g o  14'2*L
29. U rodzenie W ła d y s ła w a  W hirneriozyka 1424.
BÓ. Oblężenie Smoleńska p rzez  Z y g m u n ta  I II . 1609.
3 1 . g a d a n ie  p raw  O rm ianom  w P o lsce  1432.

M. Cr.
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Zarząd Główny T. S. L. Okólnik dp.*-
L . 4685.

Do Zarządów Kół T. S L.

O z w  a 1 c i, a n  i n a n a 1 f  a b 6rt y  z m u p r z e z  n  a ti e z a n i e p r y  w  a>tn e.

N.!i w n io se k  orfon ka  Z a rz ą d u  je d n e g o  z lyW  lw o w sk ic h , I.)ra A Y aleryan a  
p crb e u Ś k i« g o , w y d a je  Z a rz ą d  G łó w n y  ł-ów nocześnio o d ezw ę do sp o łe cze ń stw a  
w  sp raw ie  z w a lc z a n ia  a n a lfa b e ty z m u  p rze z  n an azaftie  p ry w a tn e . BJrzosyłająe 
n kiie js jjem  S z a n o w n e m u  Z a rzą d o w i z n a c z n ą  ilość e g z e m p la rz y  te j o d ezw y, z w ra ­
ca m y  ,5ię do S zan o w n eg o  Z a rz ą d u  z u s iln ą  prdSłbą o ja k n a js z ę a s z c  je j  rozugw * 
'Szeclm ionie i o d ołożenie w s z e lk ic h  s ta ra ń  w  rndu u rz e c z y w is tn ie n ia  t a j  m yśli. 
W  szozególiifigoi ze< ln-e S za n o w n y  Z a rz ą d  z a o p a trz y ć  się w p ew n ą  ilo ść  e g z e m ­
p la rz y  „E le m e n ta rz a  d la  d o ro słyeh ran affah etó w ". kt£>ry k a żd e g o  czasu  w  Z a rzą d z ie  
G łó w n y m  i  w  Zar-ządacli O k r ę g o w y c h  pó cen ie 30 lia l. jest. n a  sk ła d z ie , i podać 
tę  okpliazn ość w  sw oim  O k ręg u  w  sposób, ja k i S zan o w n y Za>rząd uzrni- ^a sto­
so w n y, do ja k  n a jsz e rsz e j w iad o m o śei ogM n. Zealiiie ró w n ież  S zan o w n y  Z a rząd  
N ało żyć  k się g ę  do w p is y w a n ia  osób, z g ła s z a ją c y c h  s ię  z za m ia rem  p ry w a tn e g o  
n anG ząnia a n a lfa b etó w , o ra z  do w p isyW iin iji-im ion. n a z w is k , wie-ku. p łci. zaw o d u  
i m iejso a  p o b ytu  n a u c za n y c h  w  te n  ąpasób a n a lfa b etó w . Zitóe^ońi z»iałtęe S z a ­
n o w n y Z a rąą d  ju ż  obecn ie lu b  p óźn iej w  irfosófrnej 'o liw ili wybrać, h pm isyę, k tó ­
ra b y  na żąd an ie  s tw ie rd za ła  rezu ltat, pro w ad zan ej ty m  -sposobem n au k i, i  podać 
to do w iad o m o ści ofeób. k tó re  z  zam iarem  ta k ie g o  p r y w a tn e g o  n a u c z a n ia  się 
z g ło s iły . F o rm ę  te g o  s tw ie rd za n ia  re z u lta tó w  n a u k i p rzez w sp o m n ian ą  k o m is je  
oraz form ę w y d a w a n y c h  p rze z  n ią  p o św ia d czeń  z e ch ce  S za n o w n y  Z a rz ą d  w e d łu g  
sw eg o  u zn a n ia  w  ten  sposób o b m yślić, a b y  te  p o św ia d cza n ia  m gfjły  w  ra z ie  po­
trze b y  b yć n ag ro d ą  i z a c h ę tą  tlia |.o só b /  Ł id e jiin rią e y Y li się. ta k ie g o  n a u cza n ia , 
aby m o g ły  b y ć  n ie ja k o  p o d zię k o w a n iam i c z y  lis ta m i p o a h w a ln y m i z a  p o d ję tą  
P racę. Zeołic-e ró w n ież  S zan o w n y  Z a rz ą d  n a z w is k a  o A ,  S zczeg ó ln ie  w  te j p ra cy  
sję o d zn a cza ją cy c h , p o d a w a ć w  sw oim  cza sie  do w iad om ości Z a rzą d u  G łó w n ego  

jdelem o g ła s z a n ia  ioli w  „M ie s ię c z n ik u  T . B. L . “ , a n ad to  w z ią ć  pod ro z w a g ę *  
° r y  n ie  n a tę ża ło b y  ta k ic h  osób odlsaczególniać z a  ponloąą u d z ie la n ia  p rze z  Z a ­
rząd Koła, n ag ró d  w  k s ią ż k a c h , ę lirazaoh  itji. p rzed m io ta ch , z w y k lu c z e n ie m  
Jednakże p rem ii p ie n ię żn y ch . W rę c z a n ie  ta k ic h  n ag ró d  lu b  pism  p oeh w aln ycli 
ntftgłoby w  p o s zcze g ó ln y ch  w y p a d k a c h  p rzy b ie ra ć  form ę sp e c y a ln ie  u ro czy stą . 
a<> sto su n k ó w  m ie js c o w y c h  zasto so w a n ą

P o w o d zep ie  oałej te j a k c y i je s t  w  re k a c h  S z a n o w n y c h  K ó ł im szego  T o ­
w a r zy s tw a . Zephoą p rzeto  ipzaoiow nę Z a rz ą d y  ro zw in ą ć  w  ty m  k ie ru n k u  ja k  n a j­
e n erg iczn ie j sza  a g ita e y ę  ."wśród W szy stk ich  w a r s tw  sp o łe a ze ń s tw a  i  p op u laryzo -
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wai; myśl zwalozania analfabetyzmu na wszystkich zebraniach, obchodach naro- 
d owych, a nawet osobno w tym celu zwoływany cli wiecach.

Kraków dnia pJ wrzeSnia dflOd.

Zarząd Główny T. S. L. . > O kólnik'*SI.

L . 476(1.

Do Zarządów Koł T. S. L.

L p rze jm ie  w z y w a m y  Z a rząd  K ó ła  o spieszno* n fe g n ló w a n ie  sp ra w y  ..D aru 
n arodow ego H ó ł a p r  i od esłan ie zeb ran ej g o tó w k i# w r a z  z l is ta m i ffk ład kow em i 
i z e sta w ie n ia m i.

Kraków dnia 3$ września 1906.

Do Zarządów Kół T. S. L.

D  dh8,). O k ó ln ik  30.

. P o d a je m y  do w iad o m o śsi K o ła , iż  od d n ia  1 p a źd z ie rn ik a  b. r. w s z y s tk ie  
l is t y  i p r ze sy łk i do Z a rzą d u  (Iłówi^ągo adrosow a-3-należy;^Z ?irząd ( iłó w n y  T , Sć L . 
w  K rak o w ie , nl. P lo ry a ń s k a  *1 10.

K ra ljó w , d n ia  'Jb  w rz e ś n ia  1906 .

Z Zarządu Głównego
Protokół posiedzenia Zarządu Głównego T. S. L„ o d b y te j 

w Przemyślu dnia 7 września 19.03 roku w  ’ sali .Hotelu Ylcfioria. 
Obeoui pp.. Di Adam, D r Bandrownrki, Dr „Gertler, Natanson, No- 
więki, Dr Pósciiiu&ełr, W o jn a r / D r Wa-sung, Dr W róblew ski, 
D r Stępowski.

Posiedzenie rozpoczęto o godzinie 8 wieczorem. Przewodni­
czy preze^ D r E. Bandrowski.

P. N a t a n s o n  referuje sprawę wniosków , praedłożonyęb do 
Zarządu G-łównego dla W alnego Zgromadzenia. K ilka wniosków do­
tyczy zmiany statutu, T, S. L . Ponieważ Zeszłoroczne W alne Zgrom a­
dzenie w  Stanisławowie Uchwaliło takżę szereg w niosków  dla 
zmiany Statutu,' a Zarząd również odczuwa konieczność gruntom 
wm&j rew izyi żarów 110 Statutu, jako też Regulaminu T. S. L. 
przpto. aby debaty nad tym przedmiotem przyniosły istotną ko­
rzyść i sprawni gruntow nie zbadaną została —  jest pożądanem, 
iżby przygotowaniom  zmiany Sfcitiitu za ją A s ię  Zarząd * Główny] 
łącznie ze Związkami O k rę g w y m i i z Odpowiednim projektem  
przyszedł na następne Walrfe Zgrom adzenie.

Dr W r ó b l e w s k i  podziela zdanie co <łp potrzeby g ru n to­
wnej rew izji. S tatu tu  i z a le c a o d e s ła n ie  bej spraw y do- Kom isyi 
Statutow ej, jak ą W alne Zgrom adzenie wybierze.

D r A d a m  stawia wmiosek. aby dla spTawry  zmiany Statutu 
Zarząd Grłówjny zwmłał nadzw yczajne W alne Zgromadzenie.

Po wyczerpaniu dyskusyi wnio-sćk ,ten  uchwalono, z tem. ażer 
by.fgo przedłożyć K om isji wmioskow.ej na Zjeździe.
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P. N a t a 11 s o 11 osipw i» sprawę Kom isyi, m ających się w ybrać na 
WaliHin Zgrom adzeniu i proponuje sfcssę komisyi, a m ianow icie: 
1) Sprawozdawczą, 20 Finansowo-budżetową, 3) Wnioskowa., 4 ) dla 
walki z analfabetyzmem. 5j Lzytelniano-odczytow ą i 6) Bursową. 
Dp .każdej z tycli kpinisyi należy w ydelegow ać członka Zarządu 
Głównego (ewentualnie dwóch') dla dawania w yjaśnień w imieniu 
Zarządu. M ów ca proponuje ' w ydelegow ać do kom isyi pierwszej -  
p. Stefana .Natansoiia. —  do drugiej urzędników buchalteryi Z a­
rządu Głównego pp. Turow skiego i Książka —  do trzeciej p. D r 
W asunga i D r ’ Adama, do czwartej —  p. I O p i e ń s k i ę g o .  do 
piątej —  p. Dr Stę'poi\ skiego i p. W ojnara —  do szóstej p. P r  
W róblew skiego. • i •' ,i*

W niosek przyjęło, poczem zgłoszone przez K oła na W alne Zgro- 
I  madzonłe wnioski postaw iono podzielić .między powyższe komisye.

Z kolei przy skąpiono do obłowienia listy kandydatów propono­
wanych przez Zarząd G łówny do Zarządu, Na m iejscr w ylosow a­
nych na posiedzeniu w  dniu 20 maja b. r a także im m iejsce 
L Dr Stanisława We< kow skiego. który z powodu nawału innych 
2ająć. zmuszony jest zrezygnow ać i rezygnacyę sw oją zgłoSO na 
ręce p. D r Stępowskiegp, uchwalono przedłożyć W alnemu Z-groma- 
Iz&niii listę nowych kandydatów do Zarządu Głowinjgo a także 
omówiono listę członków do .Rady Nadzorczej.

Nfc tom posiedzenia o godzinie 10 i pół wieczorem  zamknięto.

Sprawy Związków Okręgowych.
Protokół posiedzenia Zjazdu delegatów krośnieńskiego Związku 

Okręgowego, odbytego dnia, LO czerw ca 1906 w gmachu' ..Sokoła" 
w Jaśle.

Obecni: p. Jan B ystrzycki, jako przew odniczący j|4rządu Okrę­
gow ego; p. Stanisław Swikowski. jako sekretarz Zarządu; p. Sa­
dow ski i p. Stanisław Szymański. delegaci K oła jasielsk iego; p. 
Franciszek Ostaszewski, delegat K oła strzyżo wski ego; p. Dem bicki, 
delegat Koła zm igrofl/k iegoj p. Jan Trm piak, delegat Koła w Dem- 
ł,owcu' N ieobecni: delegat K oła  w  D ukli i Suchodole.

. Na wniosek delegata K oła  strzyżow skiego uchwalono przy­
lać do wiadomości sprawozdanie kasowe, a Zarządowi Okręgowem u 
'hdziglić absolutoryum z czynności kasow yfh. P rzew odnicż^cy od­
p y tu je  prośbę komitetu urządzającego w ycieczkę młodzieży szkol- 
uffl z Krosna yelem  zwiedzenia K rakow a o udzielenie na cele w y­
cieczki subwencyi.

Na wniosek delegata K oła strzyżdwskiego uchwalono udzielić 
Aspnmniańemu kom itetowi w ycieczkowem u subwencyi w  kwn?ie 
25 koron.

Przew odniczący podaje do wiadomości, że J. lir. Potocka ofia­
rowała kroSnieńskie.mu Kołu .Towarzyst-wa Szkoły Ludowej 100
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przeźroczy do skioptykonu i odczyt pięknie opracow any ^ 0  ka­
takum bach rzym skich'4, z zastrzeżeniem  dla siebie praw a wypoży­
czenia skioptykonu i przeźrofysy od T ow arzystw a, ilekroćby chciałaj 
w ygłosić odczyt s w ó j^ O  katakum bach rzym sk ich -1.

Na wniosek delegata Koła strzyżow skiego, uchwalono apro­
bować niiiow^k zaw artą  przez przewodniczącego z p lii Potocką, 
a p.  In Potockiej w yrazić podziękowanie za tak  cenny tiar dla T o ]  
w arzystw a.

Przew odniczący wyjaśnia sprawę zawiązania K oła  T S. L. 
w  Równem i nadmienia o zawiązaniu rokowań ]irzez krośnieńskie] 
K oło . niektóremu ■osobami w Potoku celem założenia tamźtśtedrąb-l 
liego Koła.

Przew odniczący omawia sprawę ..tworzenia sekcyi biblioteczno- 
odęzytow ych i jo<jdj?ytuje. Regulam in ^ e k cy i biblioteczno-odczytow ej 
w Krośnie^ zalecając zaw iązyw anie1 tych ihjstytuoyi przy Kołach.

Delegat Koła strzyżow skiego uważa 'Regulamin ten za*zbyt. skom­
plikowany, podnosi, że sekeya ta bibliteftzno-odczytowa powstała 
_ii>ż przy K olą' sljrzyżow skini, oświadcza, żfi K oło strzyżewskie przy­
jęłoby odeżytany Kogulannn dla swej sekcyi, lecz z pcwnemi 1110- 
tikacyami.

.Przew odniczący w yjaśnia, że Regulamin, przyjęty  dla sekcyi 
hibliote-qzno-oi!lczytowrij w K rośn iej jakkolwiuk zaaąyftbowany przez 
Zarząd Główny, może b y ł  w  myśl przepisu |tegj> regulam inu odpo­
wiednio zmiomonyj 'stosow nie do m iejscow ych gtosnjików.

Przewbclniczący omawia sprawę urządzenia Rezpłatnyob wy-' 
pożyczali! ludoyycli, nadmienia, że krośnieńskie K oło uphwaliło 
urządzić bezpłatną w ypożyczalnię u czy te ln ię  w  Krośnie, że przez 
odnośne wystosowane odezwy, odniosło się do szerokiej pubUczrl 
Kości z .p rośb y  o datki w  książkach lub pieniądzach na ten cel; 
i Ż& w7 ten spesftb zebrało krośm M skie K oło przeszło 200 tomów 
książek do bezpłatnej w ypożyczalni, którą we wyześiiiu b. r. dla 
użytku powszechnego otwiera.

_ D elegat K o ła  żm igrodzkiego omawia projekt swój, zaw arty  
w piśmie, wystosowaniem do Zarządu, Okręgowego z dnia jłO m aja  
1906 r., utworzenia bibliotek ruchomych.

Orgauizacyę bibliotek rucliomycli rozumie w ten sposób, żc4 
K oła wręczą poszczególnym  gminom po 20 d o 8 o  dziełek do prze-] 
Czytania, po przeczytaniu tychże 'p feóz m ieszkańców gm iny wymiKa 
mą le dziełka nu inne, a pierwsze udzielą innej gminie. K orzyści 
z takich bibliotek ruchomych są znaczne, książki przeczytane nie 
leżą tiezużyteiiziiie, a czytelnictwo^ równomiernie krzew i się po ca­
łym powiecie.

iJi zewodnięzący odczytuje pismo delegata K oła żm igrodzkiego 
z dnia ,25 maja $.906 r., zawierając*, wspomniany projekt te£óż de^ 
J.eg»tta orgamizacyi bibliotek ruchomych.

', D elegat K óła strzyżówskiiego podnokt że urządzanie bibliotek 
przendśnych napotyka na trudności z powodu braku chętnych i u kw a-' 
lilikow anych ludzi po wsjach, którym  by można było polecic, za-
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siad yw an ie takięini bibliotekami praenośnemi, rad zę afejJ K oła wspie­
rały istniejące po w siach i miaslieyzkadi .czytęlnie i weszły w kon­
tak t z niemi, nadm ienia, że Koł(T'Jj4rzyżowskie objęło k o n tro lę 1 nad  
wypożyczalnią T ow arzystw a przenijf£łow,ęww wyfStrzyżOwie.

Delegat, J£oła jasielskiego p. Sadowski radzi zająć się uzn- 
pełnianięm i przekształcaniem czytelń stałycli. przyczem w  w ybo­
rze książek powinny K oła powodować-Tsij życzeniam i czytelników ; 
biblioteki ruchome uważa za niepraktyeżne; na każdy sposólj należy 
urządzanie, ̂ bibliotek riudiomycli pozostaw ić samym K ołom , nie w y­
dawać w tym kierunku żadnej uchwały, k tó n b y  K oła obow iązy­
wała;, stawia wniosek, aby polecono1 K ołu  żmigrodzkiemu, wzgjędnie 
projektodaw cy przewodniczącem u K oła żm igrodzkiego p Dejsjbic- 
fflm u , zorganizowanie w  gminach tarirtejszego okręgu działalności 
Koła bibliotek ruchomych na próbę i zdanie1-spraw y o skutkach 
bibliotek ruchomych na następnym Zjeździe-delegatów

.Sekretarz Koła krośnieńskiego p. Pwikowski radzi tworzenie 
bibliotek ruchomych, przedstawia sposób tworzenia tychże i wyka 
pjljffi że koszta urządzenia bibliotek przenośnych byłyby bardzo 
niałe w  stosunku do korzyści z tych bibliotek osiągnąć śię m ających.

K E złonok Zarządu Koła jasielskiego p. Skoczylas radzi, aby 
przy uzupełnianiu istniejących bibliotek i tw orzeniu now ych, trzy­
mać się ścisld katalogu przez Zarząd (główny zaleconego, ufając 
Zarządowi G jbtrieniu  wkwę&tyi doboru najodpowiedniejszych książek.

D elegat K oła strzyzow sldego „stawia wniosek, aby Zjazylj de­
legatów  powziął uchwałę, że 'J1..,' S. L . nie pow inny prenumerować 
dla jswyob czytelń czasopism treści politycznej.

U-c li w  a I o n o: ,Ż jazd delegatów  K ół postanawia pozostawić 
woluą rękę* “Kołom w kwestyi tworzenia - bibliotek przejięfśpych, 
a delegatowi Koł a żmigrodzkiego'' p. Dembiekienm poleca w ypraco­
wanie szczegółow ego projektu organizącyi bibliotek ruchomych 
i przkdstawieiTa takiegoż pi-ojektu Zarządowi Okręgowemu przed 
mąstępnym Zjazdem  delegatów, k ifr y  te projekt Zarząd- {J-łówny 
Kołom poszcżególuym  prześle, ceaem Szczegółowego rozpatrzenia 

igo ]irzez posżczególne 'Koła i postanowienia konkretnych wniosków.
Uchwalono następnie: K oła Tow . 'Szkoły Liniowej nie mogą 

prenumerować na własne imię; dla£ swych czytelń "czasopism treści 
politycznej, natomiast mogą znajdow ać się w ęzytelniacli T ow a­
rzystw a czasopisma ttesei politycznej, prenumerowane przez po­
szczególnych członków.

Przewodniczący omawia sprawę, kursu dla analfabetów i przy­
pomina, że podanie do Rady Szkolnej K rajow ej o użyczenie sal śźkol- 
nycb dla kursów analfabetów wnosić należy przed wmkaeyami.

Pan Z iołow ski przedstawia plan natikl na kursakdi analfabetów, 
omawia sposób łatw ego nauczania czytania według m etody-Tren- 
towskiego* wreszcie* radzi. aby tow arzystw o  urządzało po wsiach kursa 
analfabetów pod kierownictwem  nkwalitikowanycli włościan, k tó­
r y b y  m ogli pobierać pewne opłaty za naukę od korzystających  
z nauki

28
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P. Ostaszewski jest zdania, że P o ło  powinnoby opłkcać przy­
najmniej częściow o kierow ników  takich kursów i ustanowić taksę1 
jednostkową, którąby tacy kierow nicy kursów m ogli pobierać od 
K ół; względnie od korzystających  z nauki.

U c h w a l o n o :  Zjazd delegatów polecą sz< zegolnej pieczy 
Zarządów Kółj zakładanie kursów dla analfabetów, gdyby ńawet 
takie juiządzanie kursu możliwe było jedynie po opłaceniu kosztem 
Tow arzystw a kierow nika kursu.

, Z jazd delegatów poleca Zarządom K ół tworzenie kuicsów dla 
analfabetów pod kierow nictw em  św iatleiszych i ukwąjifikowanyt li 
do tegio włościan. Ustanowienie w ysokości wynagrodzenia kiero­
wników takich kursów pozostaw ia się d&wzyi poszczególnych K ółj 

Stc^/hwikowski Bystrzycki
sekretarz. przewodniczący.

Z  działalności Kół.
( Wy ciągi ze sprawozdań bądź 'nadesłanych do Zarządu Głównego. 

bądź tez ogłoszonych drukiem w gazetach.)

Koło akademickie w Krakowie. Działalność. Koła akada-j 
mickiego przedstawiała się w pierwszy® 6 miesiącach b. r. wcale po-] 
kaźnity zpacznie pokaźniej, niż w roku ubiegłym. Już w samych ]lol 
czątkach ;roKu wprowadzono w życie pomysł urządzenia kwesty książ-j 
kowej, która, prócz niewielkiej stosunkowo ilości książek, przyniosła 
około 900 koron dochodu; nadto Henryk Sienkiewicz, proszony przed 
wyjazdem do Szwecyi o odczyt na rzecz na|e«ego Koła, po powrocie na­
desłał || skarbnika 500 koron, ponieważ z powodu braku czasu,
odczytu wygłosić nie mógł. Zasiliwszy w sposób kasę, tern śmielej 
zabrano się do akcyi na zewnątrz

W  pierwszym wi^c*Tz'ędzie zorganizowano na nowo i uzupełniono 
dwie podmiejskie w y p o z y'Ć^aJ n k s i |E ek, na tfrzeggiskach 
i /jwierzyńcu. Z kilkudziesięciu ( o ł )  po całej zachodniej (iralłcyi i Ślą-1 
sku austr. rozrzuconych wypożyczalń i czytelń ściągiiięto dwie iJCihybi 
i Kołaczyce) z powodu braku czytelników; zmieniono książki stopnia niż­
szego na wjyższy w S miejscowościach (Curbia, Mogiła, Buczyna, W i­
śnicz mały, Płaza, Żabno,. Uzgchowice, Drabinianka), nadto założono no­
we w 10 miejscowościach (.Bielany, Targowisko,' Siedlec, Bolęcin, Mydl- 
niki, Krzemienica, Młodochtów, Lgota, .Bogucice, Przytkowice) i uznpełfl 
niono kilkanaście innych. L u s tr a c ji  w części znaćznej już przeprowa- 
dzonó^rpjztb pozostawiono na jesień,

Również wydatną jest praca łs^ ek cy i o d c z y t o w e j . '  0,bie 
dawniejsze: miejską i wiejską, zhjczono dla zharmonizowania pracj" 
wT jedną. Odczytów dotąd -wygłoszono 176 z dziedzin najrozmaitszych 
(historycznych 92, gb‘spodar.sko-ekonomicznvch 29, społeczno-prawnych 
41, literackich 2, inny&h’ il2j. Nadto wzięliśmy. udział w uroczystości 
3-go Maja i w ■SapczyC^. Wsi. w któryclh prelegensi wygłaszali odczyty. 
b\ło 34. Nowością praktykowaną u nas. było urządzenie wykładów z hi-
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storyi polskiej., przy równorze&nem deinop.strowfiniu obrazów przy po- 
mc$y skioptykonu po szkołach krakowskich i na Grzegórzkach. Wykła­
dów tych b y ło .36; dalszy ciąg nastąpi w października i listopadzie, 
biczba słuchaczy odczytów naszyph dosięgła już liczby 20.000 —  naj­
mniejsza liczba obecnych l j j  - największa około 500. tfeke-ya odczy­
towa liazy 37 członków, nadto zdarzają się prelegenci przygodni. Wraz 
2 prelegentem wyjeżdża na wieś i drugi t. zw. asystent, którego celem: 
tozpoczęilie dyskusyi.

Trzecią, również j,epie'j w tym roku, aniżeli w poprzednich firnk- 
eyonującą,' była na- nowo zorganizowana s e k c j a  o p r o w a d z a j ą c a 
wycieczki po Krakowie. W obec tegrf, ,że qo roku zjeżdżają do Krakowa 
całe zastępy wycieczek 'z wszystkich trzech zaborów, a wrażenie, jakie 
zwiedzający pamiątki odniosą, decj duje nieraz o kierunku ich życia, K-pło 
akademickie postanowiło wyszkolić znaczną liczbę kolegów, którzy gotowi na 
każde zawołanie, mogliby spełnić tę czynność ku ogólnemu zadowoleniu. 
Uziąki pomocy p. prof. Żmigrodzkiego, który raz na tydzień i częściej 
Urządzał pogadanki w lokalu „-Koła* i wraz z członkami zwiedzał pa­
miątki, — sekcya stanęła na wymaganym od nfe] póziomie, złożona z 25 
osób, nawet w najgorętszych chwilach (Zielolie świątki, św. Piotr 
1 Paweł) zdołała się wywiązać ze swego zadania wyśmienicie, zyskając 
pochwały osób postronnych, a wdzięczność osób, Kraków zwiedzających.

Prowadzony przez sekeyę szkolną k u r s  d l a  Mn a l f a b e t ó w  
w Podgórzu, podzielony na 4 stopnie, rozwija się .M ągle pomyślnie, 
u Pada miasta, uznając jego skuteczność, subwencjonowała go kwotą 
50 koron. Obecnie poczyniliśmy kroki, celem urządzenia takiego sameao 
kursn i w Grzegórzkach.

ś a k c y a  (Y.J o c e n  działa w porozumieniu z identyczną sekcyą 
przy Zarządzie Głównym T. 8. L.: w tym roku oceniono dzieł 68* a-nadto 

ocenie n kolegów jest._94.
S e k c y a  (V I) f i n a n s o w a  przez różbe-.przedsiębiorstwa (jako 

to: urządzenie odczytów pp. Grabowskiego i Kutrzeby w auli uniwer­
syteckiej. urządzanie bufetów na towarzyskich zebraniach i wycieczkach. 
i'oz'sprzećkiż w,, dawnietw' własny cli i Zarządu Głównego, i t. d.)> wy­
datnie-'przyczynia, się do dochodów „Kołrr“ , które od początku stycznia 
wynoszą ogółem 3,786’96 koron; Jednak wobec'tego, że z poprzednich 
lat znaczne pozostały nam do płacenia długi, a ofeesńje nowozakładane 
czytelnię, zmiana książek przeczytanych na inne, do tego jeszcze i zmie­
nianie wypożyczalń na czytelnie, wwmagają znacznych wkładów, fundu­
sze nasze zawsze są na wyczerpaniu,',,,co nieraz zmusza nasado odmó­
wienia gorącym nawet prośbom włościan o książki. Sekcya biblioteczna 
wydala w 6-ciu miesiącach 1464-96 kor., czytelniana 715 kor., inne 
mniejsze kwoty.

Zarząd Główny wysłał w kwietniu swego lustratora w osobie p. W. 
Ostrowskiego, który po umiejętnem zbadaniu stosunków' na miejscu, wy- 
toaił zadowołtniie ze stanu, w jakim znalazł ńasze „K oło“ .

Zbliżający się początek roku szkolnego, a wraz z nim i świeży 
napływ młodzieży, da nam znowu, próê z znacznej ilości członków, nowre 
ęiły do dalszej pracy.
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Koło W TyŚm ienicy. W y -C rą g  z e  s p r a w o z d a n i a  za 
r. J905. Koło. zawiązane dnia 20 grudnia 1903 roku, odbyło 21 stybznia 
1906 r. drugie Walne Zgromadzenie. Z końcem roku sprawozdawczego 
pozostaje na rok 1906 135 członków. Na Tyśmienicę licząoą przeszło 
3500 Polaków powinno być eo najmniej 600 członków. Wykaz członków, 
ewentualnie wpłacanych składek,,Ł przedstawia się jaknajsmutniej, gdyż 
liczne bardzo zaległości zj® rok 1905 a nawet zą. rok 1904 pomimo 
energii W ydziału Koła, dotąd irjp dały się ściągnąć.

Skromne fundusze nie pozwalały nam naszych chęci w szersze® 
znaczeniu urzeczywistnić. Pomimo tego nasze ołzytelnie rozwijają się 
bardzo pomyślnie, dzięki kierownictwu takowych i poszczególnym jedno­
stkom do pracy bardzó chętnym. Lustraeye delegata z ramienia Koła A- 
Smendy w ciągu roku sprawozdawczego wykazały dodatni rezultat. Ze 
spraw administracyjnych pozostaje dziś do'rozstrzygnięcia jedynie sprawa 
budowy Domu Polskiego* która ze spodziewanym rozwojem na|zjego T (J  
warzystwa okazała .się _nieodzon ną potrzebą i była przedmiótem ciągłych 
rozpraw na zwyczajnych miesięcznych posiedzeniach Koła. Parcela i cąęśc 
materyału są,' i njefo skromnego funduszu, około 1700 K. Budowa Domu 
Polskiego musi w bieżącym roku przyjść do skutku.

I. S z k ó ł k a  p o c z ą t k o w a  w Od a j a - c h .

Założona dniajjK3 marca 1904 roku i Mego dnia w/pzynnóści wpro.-l 
wadzona. Wyposażona w ławki szkolne (system szwedzkiip/ stół, krzesło, 
tablicę; obrazy etc. za kw otć '108  Koron. Istniej^ więę Trzeci rok. Za­
kończenie roku szkolnego a kursu odbyło się 2 maja 190p w obecności 
W go Michała Mbśzory, c. k. insp. szkolnego okręg., del. Antoniego Leona 
Smendy, licznie zebranych rodziców i członków Kokw Delegaci wynieśli 
dobre wrażeni^jz popisu odbytego i postępów dziocP "Od dnail 1 listopada 
1905 roku zamianowało Koło nauczycielem w miejsce ustępują_c,ej®nau- 

giyeielki p. Edwarda Skalskiego byłego seminarzystą IV  roku sem. naucz, 
za wynagrodzeniom Ł60 Iv., wolnem mieszkaniom i opałem na 6 miesięcy, 
knr-s trwania nauki. Zarząd Koła przez swego delegata Ant. L, Sniendę poi 
czynił kroki, oelem wyjednania u kolatora Odaj W.P, Jędrzejowicza' jednego 
morga gruntu w darowiźnie pod przyszły budynek szkolny z ogrodem. 
Koło 'j^ara się również o przeprowadzenie orgamzaćyi szkoły w Odajacb 
z językiem polskim wykładowym przez co szkółki przeszedłszy na fundusz 
krajowy, zmniejszy Kołu roczny wydatek na utrzymanie szkoły.

| I I  K u r s  a n a l f a b e t  ó w  w T y Ś m i e n i c y .

Założony w roku 1903 odbywał się w lokalu Czytelni Koła, zaczął 
się w sezonie jesiennyjpi J 5 października 1905 na którym uczono pisania, 
czytania i rachunków na podstawie przepisanych podręczniKów, oprócz tego 
przeprowadzano historyę polską od początku z nawiązaniem geografii- 
M/pisanych było 14 rzemieślników, w wieku 30— 56 lat. Kurs ten dla
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nieregularnej frekwencyi po świętach Bo»ego Narodzenia, a więc z dniem 
28 grudnia ustał, aż do dalszego zgłoszenia się. frekwentantów.

III. C z y t e l n i e  l u d o w e .

Koło nasze posiada ójfczytelń: w LadzkiemrSzlacheckiem, Odajach, 
Strychańcach, Tyśmienicy i Pszeniczkach, z teg;o w roku sprawozdawczym 
założona jedna w Psżenieznikaeli ad Bjśmienica.

W  toku są do założenia yzytelnie przez nas na rok 1906:
1) w Markowcach powiat Tłumacki poczta H arko-Ł i’,1 /
2) w lYinogradzie „ „ „ Ottynia.
3)- w Ozarnołożcąilh „ „ „ Tyśmianick.
Wszystkie czytelnie rozwijają się dobrze i często są lustrowane.

III. O d c z y t y  1 u d lo w e i w y k ł a d y .

1 Ladzkie szlacheckie.
~w,- ciągu roku 1905 było 14 odczytów a mianowTicłp:' *

1. Tlij a •22/1 1905 Sen i odpoczynek, J^n Szaniawski.
2. >7 77 0 powstaniu st-yczn. Marcin Kostecki.
3. 2f>i3 77 0 testamencie i dziedziazeniu. Karol ,SSbdta.
4. >5 Tło 77 0 konstytucji 3 maja, Józef-,Kwiatkowski.
5. W 4/6 77 0 bitwie Racławickiej, Stanisław Dzieckoński.
6. 77 11/6 7? 0 samodzielności Galicji, L. A. Smenda.
7. 77 9/7 77 0 bitwie pod Grunwaldem, .Tózef Kwiatkowski.
8: 77 15/8 77 0 Tadeuszu Kościuszce, L, A . Smenda.
9. 77 3/9 77 0 włościach rentowych. L. A. Smenda.

10. >7 10/9 Obecne położenie Król. Polskiogtę. Roman Obmiński.
1 1 . 7’  ' 39/10 77 Ustrój Anstryi z uwzgl. Galiafi, Wilh. Kahl.
12. 71 , 8/12 77 0 stolicach Polski, Wilk. Kalii.
13. 8 1 2 77 Burak cukrowy a gosp. włośćlL. A. Smenda.
14. 77 IV 12 77 0 ETelonych nawozach, A. *hnenda.

Sp r  a v? o z d a u i e d e l e g a t a .  Ż\ wiol grupujący/ , się tutaj to
szlachta, żywioł bardzo inteligentny i patryotyczny, do czego się przy­
czynia praca kierownika czytelni p. Ludwika Abgarowicza, zaimującego 
sic ^BMjlnią. Słuchacze zawsze żywo interesowali się każdyin temąjtem, 
chętnie gromadzą s*ię w Czytelni, prosząc o częStszf odwiedziny. Prze- 
dewsz.ystkifem ogromnie zajmują ich tematy prawno-polityczne. Jako 
dodatni ctbjaw podnieść należy, że po wykładzie zabierają słuchacze głos 
i rozwija się zawęze szeroka i wdzięczna pogawędka o najrozmaitszych 
sprawach. Z uznaniem podnieść należy, że członkowie tej czytelń^ kami, 
bez niczyjej inicyatywy lub pressy.i delegatów, urządzili dwukrotnie 
w swej czytelni dobrowolną składkę na głodnych i rannych w Krowę 
stwie Polskiem.

2. Odaje.

W '«iągu  roku dano tu 8 wykładów:
1 . P u ia  8/U 1905 J ) . te sta m e n cie  i  d zie d z icze n iu . Z y g m u n t  P isko zu p .
2. „ 5/3 „ O sz k o d liw y c h  s k u tk a c h  p ija ń stw a , J ó ze f M atejark.
3. „ 26/4 ,, O p o d a tk a ch . Marc-in K o s te c k i.
4. „ 3/5 „ O z n a c ze n iu  i p o trzeb ie  o św ia ty  d la  lu d u , L . A ntiJSśhenda.
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5- n 2 1 /ó „ O konsfrituw ri 3 m aja , L . A . Smencla.
6- n 23/7 „ f o  B M u n k u  P o lak ó w  do R u sin ó w . L . A . Sm enda.
7 ' '».» 0  J isS cze ln ictw ie  i  p H c z o M Ł . J a n  M angold .
8- . J r j  28/11 O sto lica ch  feolski z ohr. św ie tl., Al illi. K a lii.

!w$ p r a w o z d a n i e  d e l e g a t a .  Lud tu biedny ekonomicznie i j s *  
cze mało narodowo uświadomiony. Mniejszość tylko mówi po.polsku, .chociaż 1 
cała wieś to Polacy. „bjyidają sio tu na razie temat)' gospodarcze. Sto»-| 
gwjkL czytelni poprawiają jsie.i gdyż pożyteczne gaw§(lv prowadzi z nimi 
w wolnych chwilach p. Edward Starski, nauczyciel szkółki. W  czytelni 
dość chętni# gromadzą się i przysłuchują odczytom i wykładom, zadają 
pytaniu, w najrozmaitszych kwestyąci} i wogćle interesują się czytelnią- 
W  cią£u roku zmieniano 3 razy książki. Przeciętna ilość słuchaczy na 
wykładach najwyższa 40, najniższa 25.

3. St-rychańce.

W ciągu roku dano tu fi wykładów:
1. D n ia  9/4 1905 . Q p o d atk ach . M arpin K o s te c k i.
•2. „ 7 ,5  ,, 0  i o n s t y t u e y F f  m aja/ S ta n is ła w  D ziokow ski.
3. |  3/8 ’> , 0  w o jn ie  jap o ftsk o -ro sy jsk ie i.’ .M arcin  K b ste c k i.
i  - „ 5/11 P ie r w s z a  pom oc wr n a g ły c h  w y p a d k a c h , R om . O b m jń ski.
5. „ 3/1Ś „ 0  te sta m e n ta c h  i d z ie d z icze n iu , Dr. T eod or S e id k r .

S p r a w o z d a n i e  d e l e g a t ó w .  .Jedna z mniejszych, ale wcale 
dobrze obecnie H$wiadomiqnych placówek polskich są to jStryehąńtig. Zol 
Polaków uważa się jednak żywioł napływowy, tubylcy zupełnie 
zniszczeni. Potrzebują silhei a częstej opieki. NafflSiej nadają się tu 
wykłady z dziedziny ekonomicznej, gospodarczej i politycznej, chociaż 
i patryotyczlie ,mają tu wicdkie zastosowanie. W e wsi silnie rozwinięte! 
pomiędzy Jtusinami poczucie nąrodowd, bo mojfllSokoła, Sicz, Proświtę, 
nad któremi pracują dwaj miejscowi nauczyoiele Rnsini. Z pW^kami żyją 
jako tako. Przeciętna ilość .słuchąćzy 19, najwyższa 3#, najniższą 10.

4. 'Pszeniczniki.
W  ciągu i&taieńia 3 wykłady:

1 . Dyiia 1 9 ,1 1  190{> O sy ste m ie  k a s y  R a jffe ise n o w sk ie j. L . A n t. Sm enda.
2. ,, *311)12 ,. 0  s to su n k u  P o lak ó w  do R u sin ó w , L . A n t. Sm enda.
3. „ | 31/1 M  „ 0  z n a c ze n iu  o św ia ty  lu d u  w  ję z y k u  p olskim , L . A lit . S ipenda

S p r a w o z d a n i e  d e l e g a t a .  Ż \wioł ekonomicznie biedny, leaz 
narodowo dość ... uświadomiony i chętny dę cz^plijliaiiej pracy. Licho 
mó>vią po polsku, chętniej po rusku, pffest wiolę Pola-ków, żbudowali 
kaplicę, w której co drugą niedzielę odprawia się rnsża śwfięta^1 przez 
dojeżdżającęgo księdza IJpmiiiikanifia. z Tyśmienicy. .Placówka na przy­
szłość -wróży dobre nadziej)1#  Księżn'a Lubomirsipi obiećjla sic Polakami 
zająć. W toku Jest zawiązali*1 łłasy Raiffois$lowskiej,_ by żywioł polski 
skupić. Zajmuje się tem delegat nasz p Antoni jfteon Smendą:1 c

5. Tyśmienioa.

W  ciągli roku było 11 wykładów, a wiele pogawędek wieczorami:
1 .  D n ia  19/1 19(i>5 B O  zn a cze n iu  i  p o trzeb ie  o św ia ty  d la  lu d u . L ./Ą ,nt. S m en da.
2. „ 2 9 ,1  ,, O p o w sta n iu  sty czn io w em , L . A n t. Sm enda.
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„ 1 8 '2  „ O z ie lo n y ch  n a w o za ch , W ł. M arkow ski.
„ w J  „ 0  K a z im ie rz u  W ie lk im , J ó ze f M a te ja k .

‘ * •  „ £S;, 5 „ 1 0  z a b y tk a c h  p o lsk ich  w  W iln ie , K r a k o w ie , I?o‘zn an iu
z ob razam i, B z ie k o ń sk i. 

b. „ 21/5 „ O K o n s ty tu e y i .5 M aja . K a z im ie r z  B o ru ck i.
7- „ 2 7 „ O wojnie japońsko-rosyjskiej, L. Aut.. Sm rada.
8. „ 20/8 „ O Tado,uszu K o śc iu szce , L . A n t. Sm enda.
9. ,, 40 0 „ O u rzą d zen iu  £}&lioyri w ła d z a c h  k ra jó w . L. A n t. Sm en d a.

1(). „ 20 10 „ Z a s a d y  go sp o d a rk i n arodow ej. L. A n t. SiSMraa.'
11. 5 12 „ O p o w sta n iu  listo p ad o w em , K a zim ie rz  B o ru ck i.

S p r a w o z d a n i e  d e l e g a t a .  Żywioł inteligentny, mieszczański, 
lecz, jak na miasto, za mało patryotyczftjT- Śpiewają wszyscy poprawnie 
chórem mieszanym pieśni patriotyczne na zebraniach. Mają wszyscy 
śpiewniki Gały dzień do godz. 10 wieczorem w czytcdni czyteliiicy
1'zemieślniiy, codzidfi wieczorem są pogadanki na podstawie nowin ga- 
zeeiarsluch. Przeciętna ilość słuchaczy na wy kładach 8Y1, najwyższa 107, 
ftajniższa 58. Więcej kobiet, niż mężczy zn.

rV. O b c li o d y n a r o d o w e.
W  ciągu roku sprawozdawczego dano 3 obchody, w najskromniej­

szych ramach, jjelem uniknięcia wydatków, a dla braku sali.'Chór zawsze 
pięknie wywiązywał się. Po nabożeństwie następował odezrt. .Kwotę 
Zebraną podczas nabożełfsWa odsyłano zaraz gdzie należało.

1. Dnia 29/ 1 1905 Żałobne nabożeństwo za pologłych w Po­
wstaniu styczniowem.

2. 3 5 „ Nabożeństwo ku uczczeniu KonstytucyijJ Maja.
i'3. „ 28 11 „ Nabożeństwo za poległych w Powstaniu listo­

padowem.

V. Z a b a w  y 1 n d o w e.
Unia 19j!l Zabawa z tańcami przy muzyce -  bez dochodu.

„ 2/7 Wy4ioozka do lawj ad Tyśmkuiića. DÓchód 119 K. 66 h.
„ l(-)j 9 W ieczćr immaitiljfci (Monologi et-c.). Dochód f'V Iv. 60 h.

Opróoz tego \a ciągu roku kilka zabaw improwizowanych z tań­
cami w lokalu Czytelni (deficyt' pokrywali ęzłookowiej z własnych fun­
duszów)/ Trzy razy w tygodniu uczono tańczy^H

Wiadomości różne.
Kursa dla wojskowych analfabetów. O d t u t e j s z e j  w ł a d z y  w o j ­

s k o w e j  o t r z y m a ł  Z a r z ą d  C f łó w n y  T. S. L. p is m o  n a s t ę p u ją c e j  t r e ś c i :  

Cjcsąrska i K r ó le w s k a  
K o m e n d a n tu ra  1 K orp u su  

M.' A . C  -1511

Do Prezy dyum  T o w a r z y s tw a  S zk o ły  L u d o w ej
w  K r a k o w ie .

M am  z a s z c z y t  ponow nie w y r a z ić  n a jg o rę ts ze  p o d zię k o w a n ie  i n a jz u ­
p e łn ie jsz a  u zn a n ie  Z a rzą d o w i iT ó w a rzy stw a. ja k  ró w n ie ż  i je g o  n a u c z y c ie ls tw u , 
za  n ad er sk u te c z n ą  d zia ła ln o ść  i w y n ik i o s ią g n ię te  n a  u rząd zo n y ch  w  u b ie g ły m  
roku szk o ln y m  k u rsach  d la  w o jsk o w y c h  a n a lfa b e tó w , D on oszę ró w n ież , iż  o w y ­



440 M IE SIĘ C ZN IK  T. S. L.

datnej. uznania godnej działalnośei Towarz37ątwa zawiadomiłem C. k. Mini- 
steryum 'Wojny.

W  zastępstwie nieóbefepego na służbie Komendanta 
- Korpusu i Głównodowodzącego Generała

Topijy, G e n e ra ł m ajor. _
Kraków, 1 1  września 1906.

Konkurs buoowlany na szkołę w Hałcnowie, ogłoszony przez- 
Zarząd Główny T. L. przyniósł plon nadspodziewanie obfity. f>o dnia 

włącznie nadesłano ogółem 28 architektonicznych prpjefiB 
tów. Oto ięh godła: „Pheris puellisąue Poloniae“ . „Pogoń i “ , „Dwójka 
w ’ kole“ , „Szkółkąj,1,, „A1H w k $ e “ , „ABC w kole“ '-(''iwa projekty), 
Jil^oinieA11. „ł\ rzęsifeill1, „Koło na pół bia}e, na pół niebieskie’.1', „Dwu 
koła więkskłDw mnMjszenr1, „Faraon44, „Kordyan“ , „Oszczędnie", ..K ( »  
ściuszko", „K. M. 0 .“ , „a  w kole“ , |5j pod strzech;y i z pałacu", „Kra1!

kowiak", „Ul“ , —■  ̂ „ijg™ , „Fi ostatniej chwili'4, „Manru 1

Oświata“ , „to o s “ , „Pogoń Jł.“ , „Zero“ y Ł « j  1).“ .
Członkowie sądu konluirspńAgó -rozdzielili już projekty między so­

bą i wynik konkursu w najbliższym czasie podany będzie w dżienuikacli 
do wiadomości publicznej. Odznaczoiie nagrodą projekty będą rępToduko 
wane w nasztem piśmie, nadto urządzouą zostanie w7 Krstkowtd .wystawa 
publiczna wszystkich projektów w jednej z sal Uniw. Jagiellońskiego.

Obfity plon konkursu dowodzi, jak dalftęe na dżt;sie był projekt 
ogłoszenia konkursu na wzorowy«J>udynek szkolnyj który, obok celowego! 
urządzenja wewnętrznego także i Estetyczną formą budynku powinien prze­
mawiać i oddziaływać Wychowawczo na ludność okoliczną. Stosownie 
do ogłoszonych warunków konkursu Zarząd Ułowiły wybierzprji nagrodzi 
t,\ Iko dwa projekty, przez sąd konkursowy jako najlepsze (lo nagrody 
polecone. LeeŹ byłoby rzeczą -wskazaną, aby i iune projekty, między 
któremi je^t wij j E stotnie ładnyob, mogły być zużytkowane. Może. za­
interesuje się niemi Zarząd-'PoJs(Hej Macierzy -‘Szkolnej w "Warszawie, 
który w ciągu ostatnich kilku miesięcy juz 326 szkół otworzył i zgło­
sił władzym db ‘ zatwi<ńdze'njkit«ri

Zmiana lokalu Zarzadu Głównego T . S. L. w Krakowie.
Z dniem 1. października b. r. biuro Zarządu G-łównego, a także wypo- 
żygzalnia, Centralna Składnica i Adninistracya „Miesięcznika T. S. L.“ 
przeniesione- zoat-łlną z dotychczasowego, zbyt ciasAggo lokalu na ulicy 
pztSjpańsldej 1. 7. do obszerniejszego na ulicy Jfloryańskiaj 1. 15. Za 
rząd Główny uprasza Zarządy Kół o zanotowanie tej zmiany i skiero­
wanie odtąd korospondencyi pod nowym adresem.

Wskazówki dla urządzających zbiorowb wycieczKi do Kra­
kowa wydał w postaci małej Broszurki Zabząd Koła imienia Adama- 
Ajmyka w  Ęrakowie i rozsyła je na żądanie bezpłatnie.

Ofiary. Pan B. A. Ba j k o w ' ś s k i  z Kijowa (ulica MicliajłowskiF
1. 15) ofiarował na rzecz L. kwotę 10(1 kolrpn.

Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie. — Pod kierownictwem 
Komitetu Redakcyjnego. Redaktor naczelny: Dr M aryan Stępow ski. Redaktor 

odpowiedzialny: Stanisław Nowicki.
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. '(jopkiego.



Bursy ludowe.
Referat proifc dra K a z i m i e-r z a W r 6 b be w s k he.u»o, odczytany na Walnem

Zgromadzeniu delegatów* T. S. L. w Przemyślu 8 września 19IJ6.
(W skr&ceniu).

Sprfcwa zakładania burs zjaw iła -się'. w  programie T. S. L., 
jako kw esty a, wniesiona, doń z samego życia, jako koujnożność przez 
to 'życie i jego potrzeb)7 podyktowana. Rozszerzyła ona znacznie 
ram# działalności T.’  S. L.. a sądzę,,, że sposób, w jaki weszła w za­
kres czynności naszych, .jest najw łaściw szy, bo program ów działania 
nie należy tw orzyć‘-teoret.ycznie, Jajo właśnie z potrzeb życia je  wjjr- 
la w a ć  i na potrzebach życia je  opierać.

Istotą jest organ izacyjnego rodzaju, co T. S. L.. że inicyatywa, 
że pobudka do działania i rozszerzania działalności powinna w y­
chodzić nie od Zarządu Głównego, ale od K ół m iejscow ych, na któ­
rych właściw a praca Ti S. L . spoczywa.. Zarządu G łówhego zaś 
obowiązkiem  jest ześrodkow yw ać działania rozproszone, rggjttlować 
[je wedle potrzeby, i jednoczyć w szystkie dążenia Kół, aby luźne 
niejako Stowarzyszenia m iejscow e zam ienia! w 'śrhią, zwartą, świa­
domą celu i solidarną ofganjizacyę, któraby była ważnym cźynni- 
kiom w życiu  narodowem całego zaboru anstryackiego.

Tak stosunek swój do gy ił pojm ując, Zarząd G łów ny sprawę 
burs w niósł na porządek dzienny obrad Zjazdu, aby tym sposobem 
podkreSlićijej ważność i doniosłość.

.Dwa są powody. które sprawą,, łmrs Indowycji w ysunęły na 
porządek dzienny dysknsyi publicznej.

Jednym  z nich. to budzące 'ssią, aczkolwiek powoli, zrozumienie 
potrzeby poważnego zą ją c ia ‘gią sprawami Wychowania.

Pow7ód drugi, to przeświadczenie, że rozwój społeczeństwa 
naszego możliwy, przyszłdść nasza w  tym kraju  jasna tylko pod 
tym warunkiem, że. oparłszy sją o szeroką podstawę, demokratyczną- 
potrafimy Bobie w ychow ać pokolenie młode, rekrutujące sią i  warstw, 
dotychczas pod a zględem narodowym, ekonomicznym i ośwbatowym 
zaniedbanych, na obyw ateli dzielnych, ^czynnych i m yślących po 
obywatelsku.
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Bo ^eż do niedawna jesznzp troska ogółu o jak ie takie wy- * 
chowanie, odnosiła się jedynie do warstw t. zw. inteligentnych. Tu 
mówiło'. się i pisało o potrzebie należytego pomieszczenia i należytej 
opieki pozaszkolnej nad młodzieżą, uczęszczającą do -sżkoły. Nato­
miast ideałem niemal by ł dla w ielu syn włośęjpński lub robotniczy, 
który miał tyle hartu woli i tyle w ytrzym ałości fizycznej, że przo-I 
b ija ł się przez szkołę, przym ierając niekiedy głodem i mieszczą? 
się w  w ilgotnych i ciemnych suterenach, wśród warunków zabój­
czych dk S ia ^ a  i ducha.

Idealizowano tych w yjątkow ych, którzy ocaleli, darząc ich 
słusznem zresztą* uznaniem, a ni®', zastanawiano się' wcale nad 
tymi, stokroć liczniejszym i, którzy, borykając się z dolą. zmarnieli, 
jako ofiarjr chorób, w yniesionych z nieodpowiednich „s ta n cy j-1, za1 
pominano też zupełnie o tych. których  silny ustrój fizyczny oparł 
się wprawdzie chorobie, którzy nawet ze średnim rezultatem zdołali 
u k oń czy li tę lub ową szkołę, lub ostatecznie przeszli przez studya 
uniw ersj teckie, ale którzy natomiast w  rozpaczliw ej w alce z nędzą 
zmarnieli moralnie? przynosząc społeczeństwu zamiast korzyści 
i szkodę i hańbę; nie zastanawiano się także nad tein, ile to po 
szło na marne nieocenionego kapitału woli, która w  innych wa­
runkach mogła się przem ienić w  niezrównaną energię twórczą.-

je s te ś m y . społeczeństwem ubogiem w ludzi „n iby  nas w lele. 
a jednak nas m ało“ , gdy chodzi o wytrałij, skuteczną i równą 
pracę społeczn ą .' Poirzójią w ięc w ychow ać społeczeństwu zastępy 
obywateli fizycznie zdrowych, moralnie dzielnych, do pracy spo­
łecznej n a le ż y c i i wszechstronnie przygotowanych.

Zadania tego, w porozumieniu solidarnem ze szkołą, mają do­
konać bursy ludowe. Stąd ow o hasło, które padło niedawno: ...^za­
kładaj ci©jbnrsy, w  każdem mioście kraju powinna pow stać polska 
bursa ludowa!'"'

Zarząd Główmy przeprowadził na posiedzeniach swoich k ilka­
krotni^ obszerną dyskusyę na podstawie' referatów ,m l  dra .J.j Opiaijrl 
skiego z Żółkw i i dra W ł. W asuflga z Krakowm. Obaj referenci 
zgodzili się na konieczność zakładania burs.

Pierw szy z nich wrskazywrał na tę konieczność, podkreśl aj f o l  
znaczbnie burs w  rozw oju  żyoia narodow ego w kraju ; drugi w,yH 
raził ze Stanowiska pedagogicznego obawę, ozy te bursy, które 
powstaną, już to z ram ienia ,T . S. I f j  jnżto tylko przy jogo  po- 
parciuf ozy onę; -będą miały wmrunki odpowńednfe, aby zarówmo pod 
względem pedagogicznym  $t.a$ na w ysokości zadania.

Tu nasuwa się zagadnienie pedagogiczne, któro rozwmżauo 
niedawno na zjeździe nauczycieli szkół średnięh w K ra k ow ie* ): oo 
Iepszigsczy wychow anie domowe czy internatow e?

Sądzę, że dla nas w  T . K l L .  zagadnienie owm jest. obecnie 
bezprzedmiotowem, c i bowiem w ychow ankow ie, których m y'chcem y

*) Dnia 3 i 4 czerwca 190ó roku ijrzy.-sp&sołmośc^oljfstil wlacl. referatem 
o szkoje wzorowej.
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w bursach, ci, pochodząc ze wsi i nie posiapając najczęściej 
' Bfual żadnych środków na utrzymanie, ci w  mieśęie odpowie- 
uni&g’o w ychow ania dow ow ego w cale m ieć nie mogą.

Sprawa w ięc stoi tak: albo „s ta n c ja 11. stancya licha i marna, 
•kekiedy naw et obliczona na w yzysk i to najuboższych, u urąga-', 
Hca wszelkiej pedagogice i hygienie, albo też —  bursa. Nio po­
r ę b a  dodawać, że w ybór nasz musi paść na bursę.

A le  *eż właśnie dlatego, że bursa ludowa staje się dziś ko­
niecznością, tern w iększy i trudniejszy spada na nią obowiązek.

ona nie tylko dać wychowankom  swoim utrzymanie i możność 
Uczęszczania ' do szkoty —  ona musi stać jię  dla nicli domem ro­
dzinnym, tym domem polskim, w  którym rozw ija  się równomiernie 
Clalo i ducha, w którym pielęgnuje się zdrową tradyćyę narodową, 
ZaszcSPpia w  sercach  m iło®  O jczyzny, w ychow uje się żyw o czu­
jących obyw ateli narodu polskim*o.

W łaśnie dlateg«, -że węychowmnie w  bursie ma zastąpić i musi 
zastąpić w ychow anie domowe, bursa musi da& w ychow ankow i to 
ciepło sefdeczne, w  którego promieniach rozw ija  się n ietylko umysł, 
Ile i serce, pod którego działaniem wyrasta kw iat ideału, wkorze- 
kiając s|f już na zawsze w  duszę wychowanka.

Bursa w ogóle to rzecz w Polsce nie nowa. Przy Akadeinri 
krakowskiej istniało ich kilka już w pierw sźej ćw ierci wieku X ’\ . 
Prócz K rakow a istniały bursy i wr innycli miastach, a Kom isya 
Edukacyjna popierała ich rozwńj. C ieszyły się też: one gorącem po­
parciem ogółu.

W  G alicyi w  erze konstytucyjnej, kiedy zdobyto sfcke,łę pol­
ską, pomyślano także i o bursach, zakładanych już to z in icyatyw y 
kauczycielstwm szkół ludow ych dla s^nów nauczycieli, już to z in i­
cjatywny ludzjy dbałych o dobro publiczne, tworząc, bursy dla mło­
dzieży ubogiój wogóle.

IJistorya każdego z zakładów tego rodżaju, których .istnienie 
odnieść należy do czasów  dawniejszych, mpgiab} nam dać piękne 
świadectwo ofiarności publicznej, skierowanej, podobnie jak  liczne 
n nas fu n d acje  stypendyjne,- na dró^fę’ najw łaściw szą, bo na cele 
Wychowaniami-,'

D o niedawna, kiedy była mowra o bursach lub internatach, 
to się miało na myśli jedynie zakłady, które w ysyłały  swych węy- 
chowmnkówr do szkół średnich. Ten .typ bursy, którego pragniem y 
dzisiaj w  T. S. L., u w zg lęd n ij tuk szkołyjprednie; jak  i ludowe, 
Wydziałowa lnb facbowm. .To też nie chodzi tylko o to, aby bąrsa 
była w  mie-Śoie, w  którem jest szkoła średnia. Ona Traw powinna 
w każdem mieście i miasteczku naszego kraju, boś dziatwai polska 
ze wsj, w której jest szkoła jednoklag.owm. garnie się tłumnie do 
Wyżej organizowanej szkoły m iejskiej i wydziałow ej, ukończenie 
bowiem takjej szkoły jest- niezbędne- do rozpoczęcia  nj>. rzemiosła. 
W  G alicyi wsshodniąj dziatwm.z tyćh gmin, w których jest s'zkoła 
miska, musi też i!$Ć do szkoły polskiej w  mieśąie^ jeśli nie ma 
w szkoić ruskiej uiedz wynarodowieniu:
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D alej zaś, otoczenie w bursach opięką tych uczni szkół 
ludowy cli i wydziałowych, którzy na szkof§ ludowej lub wydzia- 
łow ej ^hkończą swe wy kształcenie, ma niezmierną doniosłość |ze 
względu na w ychow anie raieszązańhtwa polskiego, polskiego i'ze-1 
mieśjnika i rękodzielnika,, którzy u nas rekrutują Bię z ludu wiejB 
skiego. tak tłumnie przenoszącego się do miast

•Te.Sjt je-szize jedną,vcecha, odróżniająca^ bursy jaw ne od tych, 
które pow stają z in icyatyw y K ół T. S* L . Tamte powstawały1 jako 
instytucye, pow oływ ane do życia  przez jedndstki szlachetne, która 
J-ięrowały, się raczej względam i filantropijny mi, niż narodowymi' 
Te, które dziś powstają, nie są wynikiem  umiłowań jednostkow ych , 
alb rodzą się z dążeń obywatelskich do szerzenia, .Oświaty narofioj 
wej. co więcfej, w łańcuchu tjfeh dążeń, w systemie pracy, one SH 
jednem  tylko ogniwT.m, nie najmniej, ważnem.

Oto, co w odpowiedzi na prośbę o in form ację  w tej spraw ie! 
pisze mi jeden z najzasłużeńkzyoh i najruchliw szych je j propagatorów.

„M otyw y jakie mnią skłoniły przytaczam słowa łaskawego 
jego listu —  w prow adzić bursy włościańskim, by ły  natury spo- 
łecziręj i narodowej... Bursy zbliżają in te ligen cję  do ludu. w nich 
można w poić w  w ychow anków  ducha narodowego.’..

„C el ich: w yrobić z w ychow anków  współpracowników ' nad 
ludem naszymj pozyskać go dla naszej sprawy .społecznej i na­
rodow ej".

Takie pojm owanie rzeczy uważam za włitściwe i m ą d r e j
Istotą oświaty ludowej jest asym ilacja  warstw obecnie n ie ! 

■wykształconych, do warstw" wykształconych. Skoro oświatę ludową 
tak pojmiemy"-, to musimy" przyjąć, że pow oływ anie do życia  burs 
włościańskich j'est jednym  z najlepszych sposobów" bezinteresow­
nego zbliżenia Się do ludu. zjednania go do pracy narodowej, prze­
konania go że praca oświatow a jest pracą dla jeg o  dobra.

Zakładanie burs w łościańskich otwiera tein samem olbrzym ie 
pole, do pracy dla inteligencyi .prow incjonalnej, która bursy poi 
winna otoczyć szczególniejszą opieką.

Pow iada się nieraz, gdy  Chodzi p rozbudzenie ofiRrnóśtei pu- 
bliczpej w kraju, że ludzie chętniej dają grosz na cele konkretnej 
dotykalne, niż na oddalone, nieuchwytne. -Czy może dla mieszkańca 
miagta małego być cel konkretniejszy»od bursy w łościańskiej, której 
rozwój można coćlzień obserwować, k tóre j, pom ocm ieść możną w naj­
rozmaitszej formie ?

Pod,jąw'sży się przygotowania. referatu o burkach na zjfi&t T. ft. L. 
w Przemyślu, zw iod łem  s ’ę z-.ąifośbą o in form acje  i wskazów ki 
do szeregu1 osób, je. sprawą obznajm ionych i dzięki ich uptżftimości 
otrzymałem spory makeiyał wr formie, rocznych sprawmzdau, statutów" 
i listów, zaw ierających szczegóły bardzo ważifę.

Szczególnie uprzejmie odniósł Si<ę do prośby mojej p. dr. Jan 
A ierzbpwski, sekretarz sądowy z Zajęszpzyk, na polu pracy około 
burs w łościańskich fk k  zupny, że jest rzeczą zbyteczną podkreślać 
tu /jego zasługi.
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P. dr. W ierzbow ski uczynił zadość prośbie mojej o inform acye 
sposób t-ak uprzejmy, że i'ozesłał zarządom Inirs odpowiedni 

Kwestyonaryusz z wezwaniem, aby odpowiedzi nań zostały skiero­
wane wprost do "referenta Zarządu G łów nego T. S. L.

W  ten sposób, otrzymałem kilkanaście odpowiedzi (z Tarno- 
lyola. Czortkowa. Sokala, Zaleszczyk, Rohatyna, Rudek, Ęałzażan, 
Kamionki Strumiłowej, Uusiatyna itd.), które dla Zarządu Głównego 
W lą  stanowiły na^er cenny materyał do zoryentowania się w  całej 
sprawie i do oceny szlachetnych usiłowań, podjętych w czasach 

■ostatnich.
Niemniej atoli, ten, kto zajmuje się sprawą burs w kraju na- 

Bpan, a w  tej chwili mam na myśli n ietyiko te najnowsze bursy 
Kulowe, ale w ogóle bursy i internaty istniejące w kraju, spotyka 
się z niemałemi trudnościami, gdy chc,e zoryentować się należycie, 

Rn już w  tym w zględzie w ogóle u nań zrobiono, świadomość ta bo­
wiem będzie nietylko bodźcem do dalszej pracy, ale zarazem od­
słoni te braki, jakie jeszcze istnieją w społeczeństwie i pozwoli 
Ugruntować do dna to morze potrzeb narodowych, które rychłego 
Wymagają zaspokojenia.

Tą myślą w iedziony przedstawiam Szanownemu Zgrom adzeniu 
do uchwalenia rewolucję następującą:

„W alne Zgrom aezenie delegatów K ół T. &, L. poleca Zarzą­
dowi Głównemu, aby prowadził ew idencyę w szystkich burs i inter­
natów t inst.ykicyi pom ocy dla m łodzieży '.szkolnej w kr-aju, bez 
względu na to, ńvf\' one powstały z in ic ja ty w y  T. S. L. lub pod 
jego kierownictwem , czy też są własnością stowarzysżefthsobnycli', *).

Sprawa burs, jak  już wspomniałem na początku, w yłoniła się 
w program ie TT'S. I,., jako postulat życia. -Co w ięcej, zanim Zarząd 

Krłówny T. S. L., a nawet przeważna czę|ć E l  m iejscow ych mogła 
sprawę gruntownie i wszeclistronnie rozważyć, już powstał cały 
szereg burs, j zwłaszcza we wschodniej częśhi kraju, zakładanych, 
jużto pod opieką poszczególnych K ół T. S. L., jużto w zarządzie 
osobnych stowarzyszeń, posiadających w łasne^tatuty, już to nawet 
|  in icyatygftrósób dobrej woli, które, opiekując się bursą, nie tw o­
rzyły osobnego stowarzyszenia.

Skoro dziś tw orzenie burs w łościańskich jest już częścią pro­
gram u T. S. Ł., to sądzę, a jest to także przekonanie Zarządu 
Głównego, że należy sprawę uregulować i całą działalność- w k ie­
runku tworzenia burs w łościańskich za rod k ow a ć w  T.TsSkL. I  dla­
tego Zarząd G łów ny na posiedzeniu swem w dniu 19 maja b. r. 
powziął następujące uchw ały:

1. Zarząd G łów ny "j . S. L . uznaje sprawę zakładania pol­
skich burs ludowych, polecając zakładanie polskich burs Indo­
w ych  i rzem ieślniczych jako  doniosłą i pilną.

2. Zarząd G łów ny T. S. L. osobnym okólnikiem  wskaże

1 *.) Ten i następne wnioski podajemy tu w brzmieniu, ustalomm przez 
Nomisye bursową, która w projekciie pierwotnym,, poczyniła nieznaczne zmiany.
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doniosłość burs ludowych, poiedając zakładanie ich wogóle, S p o d  
firmą T. S. L. w szczególności.

Założenie każdej bursy ma Zarząd G łów ny T. S. L . za­
tw ierdzić' osobną uchwałą.

4. W  miarę możności i rzeczyw istych potrzeb, . a na pod­
stawie opinii Związków. Okręgowych, Zarząd G łów ny udzielać bę­
dzie Kołom na ceLe burs zasiłków z funduszów ogólnych.

5. Zarząd G łów ny T. L . zastrzega sobie bezwarunkowo 
"'I ścisły, i możliwie jaknajczęsts^y dozór nad bursami, pod bez­

pośrednią firmą T. m  L . powstałerni,'• zwłaszcza pod względem 
w ychow aw czym  i zdrowotnym. D ozór ten musi być w każdym 
poszczególnym wypadku powierzany .jednostce kompetentnej, sto­
jącej poza Kołem  miejscowein i Zarządem bursy:

ProsżąćVSzanowne -Zgrom adzenie o przychylne przyjęoie do 
wiadom ości tych uchwał, wypada mi uzasadnić tylko trzepią z nich. 
czwartą i piątą. Zarząd Główny]* zastrzegając sobie, w ynikające 
zresztą-ze statutu, prawo zatwierdzenia! każdej bursy przy je j za-] 
łożeniu, zastrzega sobie zbadanie w każdym poszczególnym  w y­
padku tych iiofl^taw m ateryalnych, na których K oło T. 3. L., jako 
założyciel, ch ce -ją  oprzeć. Zarząd Głłównjfij k tóry  na m ocy statutu, 
czuwa nad majątkiem T. S. L . i za zobowiązania w szystkich  RM  
prawnie odpowiada, nie byłby w  zgądzie z obowiązkam i swojemu 
gdyby nie uczynił owego zastrzeżenia.

Zobowiązanie udzielailia zasiłków poszczególnym  Kołom na 
utrzymanie bure* jem  zarazem wypowiedzeniem  zasady, że Zarząd 
G łów ny sam burs zakładać nie będzie, że ten dział pracy pozo­
stawia niepodzielnie Kołom m iejscowym  Przy dzisiejszym  rozroście 
Towarzystw a, inne stanowisko w  tej ^sprawie^ jest niemożliwe, 
a wszelka centralizacya odrazu doprowadziłaby do absurdum. A le 
też i o fundusze na utrzymanie burs .Koła m iejscow e muszą troszczyć 
się 'S%we, muszą rozbudzać, ofiarność m iejscową, która na ten cm  
tak dla każdego zjpzłonków  Koła, jak  i dla każdego miesakańpfJ 
miasta i powiatu blizki, powinna dopisać. W  -sprawozdaniach sze 
regli burs, które przeglądałem, dostrzegłem liojne dary w  pienią­
dzach i natura] iacli ze strony dworów, zwłąszćza w  G alicyi wscho­
dniej-. Mniemam, że jeśli na, jak i cel, to przedewszjjrstkiem na bursy 
ludowe możnaby już rozbudzić ofiarność zarówno ludu w iejskiego, 
jak  t  drobnogo mieszczaństwa. Początek będzie tu niew ątpliw ie 
trudny, ale c|l jest właśnie tak i^ żo  najbardziej nadaje się do zro­
bienia tego początku. Pom oc Zarządu G łów nego z funduszów ogól­
nych odnosić się powinna do w ypadków  w yjątkow ych , przedewszysjt- 
kiem zaś do pierwszego roku istnienia bursjj gdy inwesty cye lo­
kalu bursy wym agają znaczniejszych wydatków.

U chwała piąta, z tych,, które przytoczyłem  przed chwilą, za- 
str^egS*, Zarządowi Głównemu dozór .ścisły i częsty nad bursami, 

jstn ie jącem i pod firmą T .c k j L., przedewszystkiem  pod względem  
zdrowotnym i wychowawczyni. Ijozóć ten wynika że -stosunku ZaH 
rządu G łównego do Kół, określonego przezemnie na początku ni-
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ńie,jsz«jgi tefebatu. .Jeżeli Zarząd Główmy ma ześrodkow yw ać dzia­
łania, rozproszone K ół poszczególnych. jeżeli ma je  regulow ać wedle 
potrzeby, jednoczyć ich dążenia, być pośrednikiem doświadczeń, 
przez Koła poszczególne czynionych, to musi przedewszystkiem obo­
wiązki te wypełnić w stosunku do burs. musi za pośrednictwem  
organów fachowych, które do tych czynności powoła, zdać sobie 
ja^no sprawę z życia  w ew nętrznego każdej bursy, z jej! zalet 

W braków.
Dla okazania, jak skromnem i bez w ystaw y było zw ykle po­

żywienie „bursaków ;1 w dawnych bursach Polski, upowszechniło się 
przysłow ie studenckie: „W ierna  bursa zjp bez obrusa11.1 t. j. na 
stole bez nakrycia. I  my nie chcemy wcale w ystaw y i przesadnej 
w ygody w bursach naszych i my" chcemy, aby w  bursie naszej 
każdy w ychow anek był sobie, jak  w  bursie dawnej, ^kalefaktorenri, 
t. j. aby obchodził się beź wszelkiej posługi, umiejąc dbać o siebie 
bez pom ocy drugich. A le  też chcem y w szyscy, aby bursy nasze 
były- zakładami, pomieszczonemi odpowiednio, zdrowym i, stosującym i 
się ściśle do zasad hygieny w ychow aw czej. —  aby też by ły  zakła­
dami zdrowymi p o i  względem moralnym i dostarczającym i w ych o­
wankom należytej opieki pedagogicznej. Pragnie w ięc Zarząd Główny, 
aby K oła i 1. S. L . zastanawiały się poważnie nad wyborem  kie­
rowników pedagogicznych burs. a nawet uważa za w ła ś c iw i ' aby 
km rowm kom  burs ułatwiano zwiedzanie zakładów odpowiednich 
czy  to w  P ols& *. czy zagranicą. Sądżę, że wydatek na ten cel 
poniesiony opłaci się sowicie.,, bo ofiarność publiczną poOwBK, 
zaufanie o g ó łu 1 sobie zjednąć, zdoła tylko dobra bursa,

*. Powiedziałem , że Zarząd Gdówmy liczy na to, iż zajęcie się 
zakładaniem bur^ zdoła bardziej, niż cokobwiek innego, zbliżyć 
m teligencyę clo ludu, że ona da możność inteligencyi pozyskania 
•Sobie zaufania ludu.

W inienem  dodać, ‘żę tej ważnej sprawie, dotyczącej w ycho­
wania narodowego, T. S. L. powinno liczyć na obywmtelską pomoc 
nauczycielstw a zarówno że .szkół ludowych, jak  i ..średnich i facho­
wych. Slzeczą będzie K ół T. S. L . o tę pomoą kołatać i dla komi- 
Nttfcdłr, opiekujących się bursami, jednać wytrawmyrii pedagogów , 
których rady i wskazówk i mogą do rozw oju burs niemało się 
przyczynić.

P oleca jąc jeszcze raz przytoczonę w yżej wnioski przychylności 
'Szanownego Zgromadzenia, pozwalam sobie w yrazić nadzieję, że 
dzięki gorliw ości K ół m iejscow ych T. S. L., Zarząd/G łów ny będzie 
mógł w  sprawozdaniu za r. 1906 wykapać świetne rezultaty w  kie­
runku zakładania burs ludowych.

Brak ludzi.
Rdzeniem i siłą narodu jest lud w iejski. Od nićgo zależy 

nasza przyszłość, on jedynie w yw alczyć może nasSej O jczyźnie
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tę niepodległość i wolność, która przedewszystkiem dla jego do-j 
biobyt-n i dla jego rozw opi jest niezbędnie potrzebną. 'Po też 
dziś w szyscy ludzie dobrej w oli zw racają u w & j» na ogromną'' do­
niosłość pracy z ludem i dla ludu i dążą usilnie do jego  poduie-. 
sienią przy pomocy oświaty, bez której w yrw anie ludu z nędzy 
i obojętności na swe własne losy jest niemożliwem.

Ta praca Syzyfowa natrafia na licznę* przeszkody. Jedną z ta­
kich przeszkód, którą- omówić pragnę, -jest brak ludzi chętnych do 
pracy w tym kierunku. D ość wspomnieć, że n. p. niektóre Koła 
T. S. L . wiodą anemiczny żywot, cierpią na brak prelegentów, choć 
liczą ćzasem po kilkuset członków, a o jakiejś pracyjj obszerniejszej 
nie mogą nawet marzyć,

I ten właśnie brak ludzi jest dziwny i praw iei niewytłum a­
czony. W szakżesz corocznie setki młodzieży, pochodzącej ze w i j  
kończy średnie i wyższe szkoły Zdaw ałoby się, że to właśnie mło­
dzież rzuci się, be-z wyjątku, w w ii pracy społecznej, boć to .praca 
dla ich własnych rodziców , dla ich sióstr i b raci,1'k tó r z y  nieba 
niedojedli, byle tylko mógł się w ykształcić brat jeb, do szkół 
posłany.

D zieje się. jednak wręcz przeciwnie. T ylko mała garstka gąrni-ę 
się do tej pracy; reszta- staje się „panam i-1, stracona na zawsze 
dla wsi, z której wyszła. Gorzej jeszcze; nieraz taki „pan “ wstydzi 
się rodzonego ojca,, a gdy czasem w  tow arzystwie tematem lozm owy 
jest wieś, milczy dyskretnie, bo się boi, zeby ęię n ikt nie dowie­
dział, że. on ze wsi pochodzi.

Smutne to, ale prawdziwe.
Takich w yrodków  mamy dużo i znosimy spokojnie i obojętnie 

icli towarzystwo.
f^iołęc^ńst-wo nasze, mimo tysiącznych przegikód, daje dowody 

ciągłego rozwoju i postępu na każdem polu. Puaca nad ludem do­
konuje wprost cudów, jeśli .się weźmie na uwagę 'środki dzmlania 
i ich skutki. Jakież wspaniale owoće- m ogłaby ona zebrać, gdyby 
do nracy tej wprzęgli się rzetelnie ws*y£S$ synowie chłopscy ? 
A  nie idzie tylko o bezpośrednią pracę w 'Towarzystwie Szkoły 
Ludowej lub limem Tow arzystw ie oświatowem.

Na każdem polu działalności, w  każdym zawodzie mamy c-iągle 
sposobność pracy pozytyw nej i ta pra.5a na stanowisku jest prze­
dewszystkiem ważną. Ńie tylko fen szefzy oświatę, kto idzie na 
wieś, z odczytem lub zakłada czytelnię, ą'*zatem działa, jako delegat 
pewnego Towarzystw a oświatowego.

Kownie ważną, a nawet w ażniejszą jest dodatnia praca oby­
watelska przy w ykonywaniu sw ojego zawodu. Sędźia, adwokat-, 
lekarz, urzędnik wszelkiej kat-egoryi, w ogóle inteligencya fttylta się 
ciągi,e z ludem lub załatwia jego  sprawy. I  tu dodatnie oddziały­
wanie, wyrozumiałość, pouczenie ma stokroć ważniejsźd znaczenie, 
niż najlepszy odczyt, p o ' którym pozostaje wspomnienie mgliste, 
baw i czyste raczej sama,'dekoracya odczytu, nie w łaściw a jego  treść.

W łościanin  nasz styka się w iecznie z .różnymi urzędami. Z w y-
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.ęzajiiie „traktują go w nich z biurokratyzmem, czasem nawet z abso­
lutyzmem, mimo iż olbrżymia w iększość urzędników to krew  z krw i 
i k ó§l ż kości chłopskie.]. Przyznać' trzeba, że są urzędnicy taktowni 
i prawdziwie po obywatelsku postępujący, ale to raczej w yjątki. 
Ogół napawa się jakąś wstrętną atmosferą biurokratycznej, w której 
częstokroć ludzie''najlepszych 'ek£qi i bardzo dla ludu życzliw i stają 
się manekinami,.niedostępiry mi dla ludu i przyjm ującym i go zaw sje 
ze sztyw ną miną urzędową, odpychającą 1 budzącą w stręt1 w  każ­
dym, kto się do nich zbliży. W  takiej atmosferze, o szczerości,
0 pracy dla ludu, nie może ł>y£ m owy.

W ytw arza się wskutek tego przepaść, przynosząca olbrzymie 
szkody naszemu Społeczeństwu. Przepaść ta powinna być usunięta, 
a przynajm niej ile możności zmniejszona.

Żadna siła nie jest oczyw iście w  stanie zmienić to złe od 
razu na dobre. Trzeba na to długiej pracy, by ten smutny stan 
usunąć. A le trzeba również bacznej uwagi ludzi szezerze dla sprawy 
ludowej oddanych i  silnego oddziaływania dodatniego itfe-tę in teli­
g e n c ję  “z pom ocą wszelkich godziw ych  środków .

.Faktem jest, że dziś z hasłem pl;ae# d lą  ludu solidaryzuje się 
cały ogół społeczeństwa i cała opinia publiczna, ale t y l k o  s o l i ­
d a r y z u j e .  W łaściw ej zaś i rzetelnej p r a w y  dla ludu oddaje się 
garść. Cyfry członków różnych Tow arzystw  ośw iatow ych .«śą tu w y ­
mownym dowodem, a iluż i z tych rzekom ych członków nife nie 
'rybi poza w kładką? 'Jędnostki, po za Towarzystw am i oświatowemi 
pracujifcco, są również nieliczne, a nie należąc do żadnego zorgani­
zowanego stowarzyszenia, nie w i i e  też zdziałać* mpgą o w łasnych 
tylko siłach. Ogół inteligencyi, mimo ustawicznych nawoływań prasy, 
raczej przypatruje się pracy oświatowej, niż bierze w  niej udział.

Tow arzystw o ’ rS^koły pudow ej musi ciążyć do przezwyciężenia 
tej obojętności. K ażdy uświadomiony członek Tow arzystw a winien 
w tym ęelu oddziaływ ać na sw oje otoczenie.* agitaem l prasy po­
winna być w tym kierunku nieustającą. W reszeip coraaygorliw sza
1 coraz bardziej ow ocna praca 'tow arzystw a Szkoły pu dow ej będzie 
tu najlepszym  śrpdkiem, bo dobry przykład działa równie zaraźliwie, 
jak  i przykład zły. Jan Kania.

Szkolnictwo na Śląsku aLstryackim.
(Ciąg dalszy.)

W  tym celu usunięto ze*sźkoły śląskiej wszystko, coby przy­
pominało dziecku polskiemu jego pikteszło^ć dziejową, coby pory­
wało- duszę jego  wznioslóśoią ideałów naszych i przypom inało obo­
wiązki obywatelskie i narodowe. Z  językiem  niemieckim sącży się 
pow oli w  duszę opolską nauka o w ielkości narodu niem ieckiego, 
o jego kulturze i potędze materyalnej. D ziecko polskie zaczyna się 
w stydzić sw ego pochodzenia polskiego, w zdychać pokryjom u do
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Świata niemieckiego, po ukończeniu szkoły brata sic z Niemcami 
i staje się wrogiem  własnego narodu.

j "ućjłównynńśkodkiem do przeobrażenia duszy polskiej jest nauka 
języka n ie m ie c k ie g ó ję z y k  niem iecki zajmuje przeto w  szkole ślą­
skiej pierwsze m iejsce pom iędzy przedmiotami naukowymi i jest 

kęfem  całej1 nauki szkolnej. Językow i niem ieckiem ujipoświęca się 
osra lat najw ażniejszego i najbujniejszego rozw oju  dućjbowego mło­
dzieży polskiej. To też dziebko po,l§ki,% zużywszy na przyswojenie 
sobie niem czyzny cały zasób swycli sił umysłowych, utwierdza się 
w  przekonaniu, iż język  niem iecki stanowi o wykształceniu czło­
wieka, i nie może zrozumieć, jak  człow iek wykształcony m ógłby 
się obejfl| bez znajom ości, językap*,św iatowego-1.

Przedwczesna i jednostronna nauka języka niem ieckiego od­
bija  się ujemńje na rozw oju  umysłowym dziatwy polskiej. Obar­
czając pamięć'1! dziecka już w  pierwszym roku szkolnym balastem 
niezrozumiałych wyrazów , podając ,nki stopniach dalszych wszystkie 
wiadomośęi, w języku obcym, szkoła śląska przyzw yczaja dzieci do 
mechanicznego uczenia się na pamięć, a odzw yczaja je  od spostrze­
gania^ myślenia i samodzielnego wydawania sądów. W yobraźnia 
zanika, uczuciow ość leży odłogiem ; .poziom umysłowy w  szkole ślą­
skiej jest wskutek tego niesłychanie nizki biajbardziej odczuw ają 
to profesorow ie szkół średnich, którzy sto jS  bezradnie wobeę, mło­
dzieży, celującej pim ością, sumiennością i wzorowem prowadzeniem 
.śigp.ąjg nie umiejącej W s le ć  i ^ p o d z ie ln ic ' pracować.

Najbardziej jednak pod wpływem  niem czyzny cierpi ws szkole 
ludowej nauka języka  polskiego.

„Postanow ienia-1 odbierają językow i polskiemu w  szkole ś lą ­
skiej prawa .języka w ykładow ego, a w  klasach w yższych prawra 
uawret przedmiotu obowdązkowegb i spychają język  ojczysty  dzieci 
polskich do rzędu środka pom ociiicżęgo w nauce niemczyzny. L ekcye 
bowiem języka polskiego, począw szy od klasy drugiej, m ogą a nawfet 
powinny być używane do praktycznego wyuczania języka, niemie-. 
'(‘.kiego. D zieci polskie przynoszą tedy z domu rodzicielskiego do 
szkoły piękne tecizyst.e, zwiaszjjdg w okolicach górskich, narzecze 
śląskie, przypominaj ąće#i język  ludowcj^gzlachecki R ej ów  z zarania 
naszego piśmiennictwa polskiego. Pod wpływem  języka szkolnegó 
nauczycieli, wychowTanyćb w  seminaryacli niem ieckich i kaleczących  
nie tylko język  piśmienny, ale nie posiadających nawet jćzyStego 
narzecza .śląskiego, dzieci polskie zatracają w  pierw szych latach 
nauki poczucie językowre i przysw ajają sobie wstrętną mieszaninę 
językow ą, składającą się z przekręconych wryrazówr, zw rotó* - pol­
skich i skażonych również słow niemieckich. J w ł ,  w  t-ak barba­
rzyński sposób zaniedbany, nie może oczyw istą wzbudzić w dziecku 
polskiem ani miłoś'(M. aniftzacunku. Zresztą zaniedbywanie teźyka  
polskiego mści się na języku niemieckim. Trudno pręecfeż wym agać 
od dziecka polskiego, nie znającego dokładnie naw ęt^ lfegh  narzecza 
rodzinnego, nie posiadającego jeszcze^ w yrobionego poczucia języ ­
kowego,. ażeby nauczyłimsię w  szkole samej zupełnie obcego języka,
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'M órego poza mirrami szknlnemi na wsi nigdzie nief1" słyszy i nie 
używa. W yjątkow o' uzdolnione jednostki do nauki jeżyków  przy­
sw oją sobie w ten sposób jeżyk  niemiecki, ale w iększość uczniów 
polskich nie wynosi ze szkół śląskich ani znajom ości języka nie­
mieckiego ani polskiego. Po ukończeniu ośm ioklasowej sokoły ślą­
skiej lub szkoły w ydziałow ej uczniowie polsćy  nie umieją, napisać 
poprawnie prostego dyktatu polskiggp, a w  języku  niemieckim nie 
są w stanie w ypow iedzieć kilku myśli samodzielnie całkowitenii 
zdaniami Szkoła śląska^nie uczy praktycznie ani po polsku, ani po 
niemiecku.

Duszą każdej szkoły jest nauczyciel; duszą szkoły śląskiej 
jest nuuczyciel-renegat, urodzony z .rodziców-Polaków, w ychow any 
w szkołach niemieckich na kosmopolitę, a udający na stanowisku, 
dla korzyści muteryalnych, zagorzałego Niemca. J e s t 't o  zazwyczaj 
człow iek o bardzo- powierżchownem  w ykształceniu naukowem, bez 
szczerego zapału do nauki i dalszego w ykształcenia się w zaw odzie; 
cała kultura jego ogranicza, się do powierzchow nej znajom ości 
języka nióm ieekiego i do bezkrytycznego uwielbiania kultury, nie­
m ieckiej, której nigdzie nie1 zrozumiał ani nie posiadł. Nie kocha 
on nic bezinteresow ni^  prócz? własnej o s o b n i przekonań stałych 
niema i k ieruje się w yłącznie względami praktycznym i. Zaw dzię­
czając swe stanowisko, swą w yższość nad ludem polskim, tylko tej 
okoliczności, że mnie po niemiecku i należy do obozu niem ieckiego, 
nauczyciel-renegat gardź., ludein polskim i pnnfsadza w  gorliw ości 
szerzenią języka  niem ieckiego w swej okolicy. W łaściw ie działal­
ność „jego, pozbawiona zapału szczerego i poświęcenia, nie wydaje 
prawdziwych owpęów, ale nauczyciel-renegat zadowala. s;ię hlicłitręm, 
pozorami i łudzi siebie i d rugich .. Nie mogąc zaś, w ykazać się ani 
gruntowną wiedzą, am wychowaniem, ani pracą; owocną, nauczyciel 
taki nadrabia w  Szkole miną i surowością, poza. .szkolą uieprzystif- 
puością i milczeniem lub też nadskakiwaniem i chełpliwem gadul­
stwem. Pod wpływem  takiego „wyfehowawcy-pana“ kształci się 
w  szkole ślisk iej dziatwa polska. Bierną, potulna, nierozgarnięta 
z domu, młodzież polska zatraca pod obuchem surowe i ka rności'" 
niem ieckiej poczucie samodzielności, przejmuje się duchem niew ol­
niczej uległości i w yrasta na zatumanionych mazgąjjów, tchórzów, 
lubiąc,ych nadewszystko ,spokój i ęgodę, choćby okupioną krzywdam i 
i upokorzeniem. Powtarzana nienstanie przez, nanczyciela-jjzazada: 
„ucz się po niemiecku, ho język  niemiecki zapewni ci stanowisko 
i b y t:‘ , w żera ,się ; i jak  rdza w  duszę, polską i pogrąża ją  w  grubym 
materyalizmie. W ychow ana w atmosferze, przesiąkniętej egoisty - 
cznem wyrachowaniem, obłudą i materyalizmeili, młodzież polska po 
ukończeniu szkół śląskich nie zapalam się do niczego, jest głucha 
na hasła idealne i apatyczna wobJć, poryw ów  szlachetnych, jednem 
słowem pokoleniom doskonale przygotowauem  do biernego znoszenia 
nad sobą rządów niem ieckich 'Ńiigdzie prawdopodobnie na ziemiach 
polskich Ind nasz uje wyfezedł z pod ręki zaborcy tak zmatęryali- 
zowany, jak  na Śląsku austryackiin. Gdzieindziej pozostała w  mij-
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gorszych czasach lutelićencya, ppczuwająca S ą  do obow iązków  
względem .swych uciśnionych braci, na Śląsku przez cafe stulecia 
intiligency-i polskiej nie była, a wszysey zdolniejsi synowie ludu 
polskiego ppjepaMali w morzu niem czyzny. Z  tego pow od ito jbw a  
powyższe nie po-ftinm być zrozumiane jako potąpienie ludu pol­
skiego, a le -jako  krytyka jego gnąbicieTi. j), m . O.

: ,(^ 'd . u.)

Polska Macierz Szkolna.
V iclka nasza instytucya oświatowa. Polska M acierz Szkolna 

pozyw ała  nowe ogpiw o w tym łańcuchu pracy kulturalnej, jakim  
zdołała już opasać Królestwo Polskie. odbytem dnia 40 września 
b. r. w  Resursie Obywatelskiej zebraniu okręgouem  delegątów K ół 
Maśierzy, wybrano Zarząd 'O kręgow y dla W arszawy,- którego zada­
niem ifedzie ujęcie w  swe rg#e nadzoru i k ierow nictw a nad wszyst- 
kiemi Kołami warsaawskiemi.

Z ogólnej liczby 19 K ół warszawskich, przysłało na zebranie 
swych delegatów 17 Kół, w  liczbje 77 osób. Za-gail zebranie prezes 
Zarządu G łównego M acierzy. ląeeegaswA. Osuchowski, który w  pięę- 
umn przemówieniu 1 roztoczył pWed zabranymi obraz tych w ielkich  
zadań, jakie qz.ekaji\ MAcifcrz i tych skromnych. ale doniosłych 
pierwszych działań, jakie na tej drodze już uskuteczniono. P o -  
w s t a ł o  j u ż  u- k r a j  u p r z e  # 1 1 o 400 K ó ł  M a c i  e j '  ĄML ogło­
szone też zostały rozporządzenia sześciu gubernatorów, którzy, fa ł­
szywie interpretując sw oje pełnom ocnictwa, /u 2  pozwalali naj dzia­
łalność M acierzy w  obrąbie powierzonych ich pieczy guberni.

Zarząd jpiłówny zw rócił się już do władz o zatw igfdzenią 
.szkół M acierzy  a już w najbliższym  c-|fflSe trzeba sią bę-dzie znowu 
zw rócić o zatwierdzepje dais&ycli 100 szkół.

*TjSą to, jak na początek, rezultaty bardzo znaczną. A le  też 
ogromne są i zadania. Spis jednodniow y ludności z r. 1897 w y- 
każał w samej tylko W arśzaw ie 318 tysięcy-, analfabetów. Poci 
wzglądem rozwoju oświaty i liczby  szkół zajmujemy ostatnie miej­
sca w  rządzie" cyw ilizow anych krajów  Europy. Pobiło nas nawet! 
Cesaystwo rosyjskie, gdzie w guberniach, posiadających ziemgtwa, 
jedna szkoła przypada,.ma półtora tysiąca mieszkańców, g «|  u nas 
po wsiach mamy jedną! ^zkołą na trzy tysiące mieszkańców, a w  mia­
stach nawet jedną" na' cztery tysiące.

Po swem przemówieniu mecenas Osuchowski zaproponował w y­
bór przewodniczącego, żebrani jednak przez aklamapyę prosili go, 
aby zechciał sam pilzewodniczw. dalej obradom.

Przy stole ,prezydialnym  zajęli m iejsca następujący zaproszeni 
asesorowie, pp.: M. Sjfiałowiejski, W . Ł eppertyp .tN iew iadoA ska, Si. 
Dziewulski .1. Gebetńner, L . K obyłeck i. Dr B ączkiew icż, A . Kur­
natow skie W ł. K law ęr i F  Kuoharzewski.
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Pierwszy punkt porządku dziennego zawierał, sprawozdanie' 
z- dotychczasowych czynności K ół warszawskich. Przesunęło się ko­
lejno ]>rzv stole pręzydyalnym  17 przedstaw ipelek i przedstawicieli 
tycli ognisk pracy ośw iatow ej. Słuchano k h  z uwagą Okupioną. 
•Suche, na cyfrach przeważnie oparte wykaZtH proc-, pełne były 
ogromnej wym owy. Dla braku miejsca ograniczył1 się musimy na 
podaniu poniżej tylko krótkicli notatek. Dokładne sprawozdania 
mają h jm ż  czasem ogłoszone drukiem w osobu of broszurze.

Koło Wioślarskie. Spraw ozdaw ca pf  L. K obyłecki. Założone 
w listopadzie r. z. Posiada od marca szkołę 1-klasową o trzpidi o‘d-' 
działach dla 53 uczniów, oraz od czerwca H zytelnię z 400 tomów. 
Organizuje się w ykłady dla analfabetów dorosłych. K oło ma ,2£>6 
członków. W ydatkow ało dotyczas 1.382' rb.

Koło Lekarskie, łjteferent JJr Rzętkowski Założone na jesie­
ni • posiada 280 członków, w yłącznie .lekarzy, którzy zadeklarowali
2.000 rb. rocznie. K iło  zakłada obecnie, przy ,n licy  Solnej nr 17 
szkołę wzorow ą 1-kla-sową z uwzględnieniem wszelkich wskazań 
hygienw Szkoła ma być koedukacyjną dla dziop,i bez różnicy wyznań.

Koło Panien. .'Ref. p. Jastrzębska, .j/iczy  1 fTCf członkiń . Zało­
żyło już dawniej szkołę o trzech oddziałach dla 16,0 dzieci. W^rtoku 
przygotowań są komplety (nauka zbiorow a w lokalach prywatnych), 
oraz kursy dla dorosłych analfaiaiiow. Drąga szkoła, ^-oddziałowa, 
posiada specja lną  k om isję  opiekuńczą. Budżet .szkoły obliczono na 
lOCip rb. rocznie.

Koło im. Jachowicza. -Członków ffO. Dochód dotychczasowy 
H 60  rb.. wydano 600 rh. W  szkółce! istnieją dna. oddziały, każdy 
na 4(t dzieci. Od dnia 1 października powstaje oddział trzeci. Bi­
blioteczka zawiera IdO książek. i

Koło Szkoły 6-klasoipej miejskiej. Ref. p. 4. -Gęb^thner. Żąda­
niem Koła jest prowadzenia# szkoły 6 klasowej niższe), według pla­
nów prof. Brzezińskiego, mającej dać dzieciom całokształt wiedzy 
elementarnej. (. złonków 130. K apitał żelaznymi.000 rb. Zadeklaro­
wanych składek rocznych 2.000 rb. W  szkole otwarto dotyclwzas 
trzy .oddziały na 120 dzieci. Nauka idzie bardzo dobrze. W pis kosz­
tuje dwa rb. miesięcznie. Część dzieci jest zwolniona od opłat."

Koło opieki ubogich Poudfda. Ref. p. .F. Kucharzewsk*. Człon­
ków  120. Szkółkę przy ulicy 'Dobrej nry§3 otwartb w dniu 8 wrze­
śnia. R&biera naukę 50 dzieci.

Koło dla analfabetów. "Ref. p. W ł. Klawer. 'Zorganizowana w li­
stopadzie* r. z. K oło zdołało utw orzyć 70 kompletów, w  których 
pobierało naukędprzśszło 1.100 analfabetów, w  tem 7 0 proc. bęzr 
płatnie. U czniow ie bardzo pilni. Postępy znadfcne.

Koło Uniwersjjtetu hulótcego. Ref.. A. Kuliński. Członków 120, 
którzy zadeklarowali rb. róciznie. Działalność, hafdzo poważna. 
Prow adziło wykłady 4-3 nauczycieli W  semestrze p ierw szym ' od 
grudnia r. z. chodziło na w ykłady 782 mężczyzn i 4^o kobiet. 
Uczęszcza przeważnie młodzież w wieku lat 19 lub i2£>.'1 Rezultaty 
duże. Obecnie zaczęto organizować- w ycieczki zbiorowe, zwiedzanie
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muzeów, utworzono własny tajak śpiew acki i własną trupę 
tyczną. D ochody K oła wynoszą 2.942 rb., w ydatki 2.23,9 rli

K d o  Zapomóg■ Ref. p. Ę. Badow ski. W  ciągu uafegł« z 
toęza Koło miało 10.309 rb. dochodu. W ydano wszystko. Zajdac 
wpisy za 418 dzieci. O becn ią  na, jesień, wniesiono już d 
próśb o \vpi«y na sumę Sg.OOO rb.

K oło Powiśla. Ozłonków 295. Kapitał obrotomwy 1.15C 
sokoły uczęszcza 114 dzieci. B iblioteka zawiera fit)0 tom Od
pierwszego listopada pow ita ją  dwie nowe szkoły: jedno i ( 
sowa. Ponadto dw7a komplety po 30 dzieci i k u r^ yd la  an a li tów

Koło Mokotowskie. Mieszkańców, 20 tysięcy. Zupełny S  4- źró­
deł oświaty. Zadpklarowmno '3 4 0 0  rb. noeznie. Założono sz 
250 dzieci W krótce jna powrstać i druga szkoła.

K olo im. Staszica. Oftejmuję; cyrkuły V I i VII. Dosiad: 85
członków, w  tem 80 rzeczyw istych Założono trzy jpctyronki i
przy ulićy Pańskiej. Zapisanych 430 dzjeęi, injejsc^M40. C:
zawiera 2,00 tomów. W  projekcie dom Indowy, na co już jer i, iokal 
l)i'zy ulicy Łuekięj, ałe warunki obecne nie pozw alają i je
otwmrcie. Budżet wydatków' obliczono na 8.000 rb.. zadekln 
zaś|datyclLczas 3.100 rb.

1, K oło uczelni elementarnych dla rzemieślników. Ref. p. J nu 
Koło ma na ifelu za łożen ią1 szkół noweg® typu dla tehnii 
rzemieślniczych bez różnicy w7y'znania. Proj('ktow ana koeu 
Zadeklarowano dwa lokale bezpłatnie na zajęcia  wieczorowe. VV pro­
jekcie szkoły osobne dla każdego zawodu: szewyów,-ślusarzy i t. p. 
Członków7 45'. Kolo,, fnnkcypnujć właSśjriwie dop iem  od ty odnia.

Koło dzielnicy staromiejskiej. Ref. niec. SC-Jlijeński. c 2 ,j
14R którzy zadeklarowali 1.100 rb. rocznie. Od 15 paźdz uika
powstaje szkoła l-k la$ow a dwuroddziałowa: W  dzielnicy jest okuło
2.000 dzieci. W  projekcie biblioteka i kursy wifeęzorne dl
.fabetów7.

Kuło Północno zachodnie (pow ązkow skie ). Re|. D r / a  adzki. 
< złonków ,ijd4. składek 700 rb ; jGzytelnia 1.000 tomów i 1 ’ sm 
Szkoła na Nowolipkach 125 dzied , druga na Lesznie 40 Izieci, 
trzecia dopiero od stycznia. Druga czytelnia pow staje na P 
|towrej. JJczyć,, ^fę, będzie około 5Ó0 dzieci.

K oło Helskie. Pow7stało w ezorwcu. Członków' 534, doi 
na 1.034 rb. Wymajęto dw7a lokale szkolno od paździeni 
Ogrodowej i na Krochm alnej. W  siedemnastu kompletach polner. 
naukę 440 dzieei. Budżet ro czn i 6.200 rb. K oło będzie mus 
dać około .czterech tysięcy z wła sny cli' funduszów.

Koto Praskie. Istnieje' od lipca. Członków 330, zadekla 
929 rb. Za tydzień funkeyonow ać już bedzie szkoła na 160 
Istnieją cztery komplety, kursy dl a analfabetów'. Do bibliote oi-a- 
rowapo z gtjrą tysiąc książek.'

K oło Śródmieścia. R gif p, W . Krypski. ^Jzłonków7 186 rzeczy- 
wistach, 400 w7spiefającycb. Kasa miała obrotu 1.200 rb.. ńiło 
w7 gptówce 480 rb. Działalność Koła objęła  25 proo.' tyci dzieci.
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które potrzebują opieki i nauki w  X I  cyrkule. D otychczas głów ny 
nacisk położono na komplety, któfe  fu n kcjon u ją  doskonale.

W końcu przew odniczący mec. Osuchowski zdał sprawę z dzia­
łalności czterech szkółek, założonych w m iejcie prea» Zarząd G łów ny 
Macierzy. Pobiera w  nich naukę przeszło 700 d zieci

Pow yższe urywkowe cy fry  i dane nie w yczerpują, rzecz prosta, 
w drobnym nawet stopniu całej rozległej działalności K ół ..Macierzy. 
D ają one jednak wyobrażenie o zakresie prac podjętych i posłużą 
może za zachętę do dalszej niiergiczne.j działalności.

Po w yczerpainu pow yższego punktu porządku dziennego, przy­
stąpiono do w yborów . Z  powodu nie dość um otywowanego wniosku 
jednego z delegatów o’ odrdćżęnte wyborów , powstała dłuższa dy­
skusja, w której znaczna większość zebranych wypow iedziała się: 
ze względu na prawidłowe funkcjonow anie instytucjo, za wyboram i 
natychmiastowemu

■■ TPo obliczeniu kartek (głosow ało 7<J osób) okazało, się, że do 
Zarządu. O kręgow ego powołani zostali pp.: Śnie.g'ocka,- D r Zbigniew  
Paderewski, D r W acław Łapiński, prof. Kacpeh Tosio, adw. przjg . 
W iktoi K rypski i sędzia Jakób G łass. MU zastępców : pp. Heleną! 
Ceysingerówna, Stanisław P feiffer i Kazimierz Janikowski.

1 Na delegata do Rady Nadzorczej —  adw. przys. Franciszek 
N owodworski, na zastępcę red. dan Gadomski.

Do Kom isyi R ew izyjnej weszli pp.: W ojciech  Sawicki, Edw ard 
Jantzen i Roman Niewiadomski.

Już ]io złożeniu kartek zebrani w yrazili życzenie, aby wybrany 
Zarząd ze względu na trudny okres początkow y kształtowania się 
M acierzy i  niedostateczne jeszcze poznanie się członków  m iędzy1 
sobą, zechciał pełnić swoje obowiązki tylko do marca r. p., poczem 
wybrany ma zostać Zarząd Okręgow y już na trzy lata, w  myśl 
ustawy Macierzy.

Na tem zebranie zakońazono.

„Oświata" w Kijowie.
W  niedzielę, d. 2 M. września b. r., w  sali klubu polskiego 

„O gn iw o 11 odbyło się pierwsze walne zgromadzenie Tow arzystw a 
polskiego „O św iata11. Zebrało s i j ‘ na tę doniosłą uroczystość. 179 
osi® z ogólnej liczb jr M 8j  k tórzy już zapłacili wkładlD Posiedze­
nie zagaił członek-założyciel p W . K ulikow ski przemową, w  któ­
rej wskazyw ał na ważność chwili obecnej, kiedy ezłonkowie-zało- 
życiele „O św ia ty 1 oddają to sw oje dzieło w ręce społeczeństwa 
polskiego.

Na przew odniczącego jednogłośn ie powołano p. Tom asza M i­
chałow skiego. Na wstępie przew odniczący odczytał listy  i depefgń  
otrzymane w  dniu tym ze wszystkich stron: m iędzy inneini list od 
Zarządu Głów nego Tow. Szkoły Ludow ej w  Krakow ie, oraz depe­
sze od^główneg-0 zarząhu M acierzy Szkolnej w  W arszawie, od ks.
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Cfrfue^skięgo. od lis. Poplaw7skięgo, od red a k cji Myśli Polskiej, ód 
Tow .j Szkoły Ludow ej i Oświaty Ludow ej w  Galicyi i in. Nastę­
pnie przewodniczący zaprosił do prezydynm lir. W łodzim ięrea Pyro- 
cholsltiego i p. Łucyana K ridla, a na sęĘretarzy pp1. B ielaw skiego 
i /ie lińsk iegoljpoęzen i sam zabrał % tos, podkreślając w k rótk ie j! 
przemowie położone dla Tow arzystw a zas,ługi niektórych os’ób.

/i kolei przemawiał redaktor Dziennika Kijowskiego, p. Joa­
chim Bartoszewicz.

- „.O gkm i pracy -  mówił p. B. nie powinien nas przera­
żać. Przeciwnie, bodźcem nam b^ć powinny w iekow e na&że z a ­
niedbania, iPgprączka nas p a l ić , powinna z niecierpliw ości, aby złe 
na A w i ®  Dziś, *  chwilą, społeczeństwo nasze ma z d a ć ' egzamin 
ze swmj dojrzałości i energii. Do pracy oświatowej m a.stawić' w' ęa-i 
łości. W szystkie wmrśtwy, klasy, partye i odcienia powinny s i l  
złączyć we wspólnym wysiłku, który w iedy tylko może być w iel­
kim i skutecżnymjJNiepia być tutaj różnic, ani wfjśni, ani próżnych 
i Śmiesznych konkurencyi. A  jeśli w7 ten sposób na robotę oświa­
tową zapatrywać się będziemy, to ludzi nąm do w a t y  nie zabra i
km&“ .

P o mowie tej, przyjętej oklaskami, przystąpiono do wyborów'.
i GlóśoW ało 174 osoby. W ybrani zostali do Zarządu: pp. Józe- 

fati& .ndrzejowski, Tomasz M ichałowski. A ntoni Bukowiński, Joa­
chim B^ntosżewicz, Karol W ilkoszew ski, ks. Łńszczyk, pani Iuiol- 
lowa i Władysław- Łukaszewicz. ■ M  zastępców powołani zostali 
pp.: W itold  H anickpiB olesław  B ielaw ski i D yonizy Gbojecki. Do 
K om isyi rew izyjńćj pp.: Edward W iliński, Gypryan K rzyżanowski 
i Tadeusz Fudakowski,- a na, ich zastępców pp.: dr Michał \Piet- 
kiewidz i ptfln&ErW Wolski... Nądto zebranie pow7ołało p. Leonardą 
Jankow skiego przez ak lam ację  nal.członka honorow ego „O św iaty"- 
W  końcu przemawiali jeszcze pp.: W aryński i Zalewski. ze­
branie miało powrażny i podniosły 'ćharakter.

Na pierwszeto zabraniu Zarządu ..^światy*1 k ijow skiej wy- 
brano na-prezesa p. .J. A  n d r  z e j®  w s k i e g o, na wiceprezesa p. 
Tpjną8'^M ic:hałow ,skiego, im. Sekretafża p. W ładysławTa Łukasze­
wicza i na skarbnika p. A ntoniego Bukow ińskiego. Po przeprowa­
dzeniu szczegółów7ej dyskusji w7ybrano kom isje : K ^ o lią o few *  jśSjjl 
mentamegOijpilCzyPnwą, p iw in ćyo im ln ą , prawną i skarbową, które 
mają w tęhninie miesięcznym przedstawić zarządowi szczegółow e 
projekt;-}7 prganizacyi i działalnośęi'.

Wiedka ‘idea  ośw iaty wrnrstw szerokich znalazła nareszcie i na 
kresach ukraińskich poważny swróij wyraz.

Kronika.
f  Bronisław Trzaskowski, pens., dyrektor: gimnazjalny. i 1'adch 

fzkplny, zmarł 19 października 1906 w Krakowie w 86 roku życia.
S. p. Bronisław Trzaskow-ski był jedną z najwj bitniejśszyeh postaci
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w dziejach szkolnictwa naszego w erze autonomicznej. Zawsze postępowy 
i niezależny w przekonaniach i uczuciach narodowych, oddał zmarły 
pedagog niezaprzeozone usługi na polu szkolnictwa i wyohbwania pu­
blicznego w  naszym kraju, ostatnio na fctymowisku dyrektora gimnazyum 
w Tarnowie, na ktćrem został do, 70 roku ż.rcia. W  Krakowie, jako 
szczery zawsze zwolennik równouprawnienia kobiet,, był pierwszym dy­
rektorem gimnazyum żeńskiego, mieszczącego się obeenije przy ulicty 
\Vnlskiej. Jako profesor ni,«z\v\ kle światły, w zawodzie swoim zamiłowany 
i całą duszą mu oddany, wykształcił całe pokolenie uczniów, którzy 
później w życiu publicznem na kierujących znaleźli się stanowiskach. 
A wszyscy uczniowie jego zachowali dozgonną dbv niego wdfflęczność, 
za to zamiłowanie do w iedz*1! nauki, do wyższych ideałów narodowych 
i życiowych, które w ich serca wsź&żegić potrafił.

Wysokie poczucie obywatelskie i gotowość do wszelkiej pracy sjiołe- 
cznej znalazł wyraz w poważnej działaląośgi zmarłego w Zarządzie Głó­
wnym Towarzystwra Szkoły .Talowej. W  r 1895 był sekretarzem Rady 
Nadzorczej, w latach T896, 1897 i 1898 członkiem Zarządu Głównie^o 
a w r. 1899 i 190,0 znowu członkiem Rady Nadzorczej i nie szczędził 
nigdy swych trudów i światłej rady w różnorodnych pracach Towarzystwa.

Cześć niezapomnianej pamięci pedagoga i dobrego syna Ojczyzny! 
Otwarcie „Domu Polskiego1' w Odesie. Do dwóch stowarzyszeń 

polskich wT Odesie: 1 Lira11 i „Ognisko", w których skupiało,! się życie 
tamtejszej kolonii polskiej, przybyło trzecie stowarzyszenie, „Dom Polski11. 
Powitał on z iui&yatywy pana Andrzeja Kalenkiewdoza, który dhi jcśjo 
urzeczywistnienia położj ł najwięcej starań. Nowa instytnćya mąt być 
łącznikiem wszystkich klag pobjkfego społeczeństwa, każdy rodak bez 
względu na swe położenie kfctąfwe czy towarzyskie ma być traktowany 
po bratersku. PpświęCenia dokonał 30 sierpnia r. h. kaznodzieja polski 
ks. Potocki, „poru Polski" mieści się na ulicy KuźnieuSnej;w obszernym 
czystym i widnym lokalu. Urządzenie wewnątrz skrom-iU', bez klubowego 
komfortu, bo dom istnieć ma nie dla ■zabawy, loc î dla nauki, dla pracy 
nad podniesieniem ducha i poziomu kulturalnego.

• Jfe otwarcie zebrało się wiele osób1, i  w ich liczbie przedstawiciele 
różnych społecznych instytucyi, jako4o: „Ogniska11, L iry“ , gazety „Życie 
Polskie11, Stowarzyszeń: litewskiego,jfaRhtd11, małoruskiego „Prośwńta11, 
Katolickiego Tow. Dobroczynności, Kasy Oszczędności, Stowarzyszenia 
Gruzinów' i Ormian. Po mowie wstęfpiąj, którą wypowiedział p. A. Ka 
lenkiewicz, wygłoszono „Prolog11 umyślnie ńa otwarcie „Domu11, napisany 
pfzoz Maryę Konopnicką Obok innych przemawiali także przedstawiciele 
polskich robotników. Telegramy powitalne nadesłali: Marya Konopnicka 
i ,.głowTa“ miasta Odesy —  Protopopow.

Międzynarodowy konkurs oświaty. T?r|jjd paru tygodniami 
dzidnnik .jmfyski „Le Matm11 ogłosił wielki konkurs .na najlepsze urzą­
dzenia oświatowe. Jako nagrodę wyznaczono sumę 10.000 franków. 
Bliższe s‘ż«zegóły projektu nie zostały jeszcze opublikowane.

IW
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T E M A T Y  D O  P O G A D A N E K .

O królowej Jadwidze.
1. ^ y t u a c y a  w. P o l s c e .  Ostatni P iast na tronie zjedno­

czonej '4n  dopiero po podziałach Polski, Kazimierz W ielk i —  nie 
ma Aę&kiego potomstwa. Państwo młode, nabyw ające dopiero sił, 
dzięki właśnie pracy cyw ilizacyjnej na szeroką (Stale. Kazimierza 
W . —  a w rogów  pełno naokół, w pięrwszym rzędzre zdradziecki, 
obłudny Zakon. Potrzeba kogp„ś, coby kontynuow ał w ielką pracę 
Kazimierza, kogoś, co b y  rozumiał w ielkość zadań przyszłości, coby 
nmiał ocenić' te budzące się siły, nowe prądy, nowe myśli w  Europie, 
jak  je  znał i rozumiał wielki budow niczy Piast. E poka dzielniej 
walk książęcych s&oficfcoiut, —  ale to nie koniec, to początek pracy. 
•Teże], ta Polska młoda nie ma w  swym rozwoju' stanąć, a co za 
tem, cofnąć się i zaraz z g in ą ć ,1 pochłonięta ch lc ijy  przez kulturę 
niemiecką —  krzyżacką!, —  musi-’ dostać się w  ręce człow ieka 
Zachodu, wychow anego i znającego tę kulturę Zachodu. W  oko­
licznych „narodow ych" książętach, tych ży jących  Piastach mazo­
w ieckich a tembardziej w  zniem czałych śląskich —  nie |zukać 
takiego Człowieka. To ludzie ograniczeni w  pojęciu  cyw iłizacyjnem : 
oni nie zdolni Polsce zjednoczonej dać m iejsce szanownej i polity­
cznej i cyw ilizacyjnej potęgi. Co innego L udw ik węg., siostrzan 
Kazimierza W . pan W ęgier, aż po A dryatyk  i W łochy, potomek 
tej francuskiej ,dynasty! andegaweńskiej, co w ładnąc Neapolem, ze­
spoliła w sobie te w szystkie pierwiastkfgtak odrębnych cyw ilizacyi: 
bizantyjskiej, arabskiej i feachodniej-romańskiej. On. w ycliow aniec 
tej kultury (podobnie jak  i sam Kazim ierz W .), zrozumie zadanie 
państwa i Polsce nieda się co fn ąA  pracy Kazim ierza zagubić. 
A  i Kuś CKerwoua zostanie przy Polscę, bo nad W ęgram i i Polską 
jeden pan króluje. Nie „W ie lk i"  on w  Polsce, jak  Kazimierz, ob­
cym się tu czuje i za obcego jest uważany, ci przęcie znafc-w jeg o  
rządach, że 011 rozumie, co jest zadaniem, co jest żyw otną kw estyą 
bytu tego państwa.' I  011 ma tylko córki. Najstarsza ma w Neapolu 
panować; druga Marya, poślubić Zygm unta lulęsemb., elektora 
brandenb. i osiąść w Polsce, najmłodsza .Tadwiga na ^ Ig r a e ć h  po- 
zosta iL T e  małSęffstwa w ytw arzają  iąką  konglomerafcyę: państwo 
polsko-brandenbiirskie z jednej, państwo austryacko-w ęgierskie z dru­
giej strony. Nie zła to myśl względem Polski. I  P olska i Branden­
burgia mają pretensye do Pom orża w  rękach krzyżackich  zostają­
c e j —  p o ła żo n e  rajeni, zamińst się spierać, zniszczą Zakon i jego  
państwo i Pomorze odbiorą. Zakon przestanie istnieć, Prusacy jako 
państwo dzisiejsze nie powstaną nigdy. Bo narodow ości w ów ćfas, 
w  w. X IV  dopiero w yrabiać się poeżynają, Tcli pojęcie  i poczucie 
odrębności dopiero K  budzi: religia  jest teraz jeszcze tą różnicą, 
jaką dziś pojęcie nhrodn. M onarchowie ów cześni to dyuastowie 
przgdąwszystkiem, zajęci własnemi interesami i budowaniem państw. 
Nie jest w ięc w obec ów czesnych  pojęć politycznych czemś wrogiem
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dla Polski i je j interesów w  tym czasie myśl Ludw ika i jego  mi­
sterny plan. na małżeństwach córek zbudowany. A le  plan by ł bańką 
mydlaną: po -jjego' śmierci prysnął, a losy i wypadki dziejow e 
w przeciwne rozrzuciły je strony. M arya wraz z Zygmuntem hi- 

[ksem burskim  królow ą W ęgier obraną została, najm łodszą Jadw igę 
nie chcąc dłużej znosić unii czy ^połączenia z W ęgram i, po 2 Ifą- 
taph burzliw ego i krw aw ego bezkrólew ia obrali P olacy na sw oją 
Panią, na „kpMa“ Polski.

S w a t y  k r a k o w  s k  i e. Młodziutką, a prześliczną dziew eczką 
był ten „k ró l‘‘ Polski. Z  ob jęć matki, ze świata dziew częcych, dzie- 

Łfinnych marzeń wyrwana, Jechała w obcy  kraj, do obcych  ludzi, 
ciężkie b erło 'n ad  nimi piastować. A  jednak ta słaba dzieweczka, 
dziecko niemal jeszcze, miało dokonać cudu, pierw szego i ostatniego 
w dziejach,, E uropy całej, miała swem je dnem słowem dokonać tego, 

1’Had Ozem sto lat pracowali bezskutecznie K rzyżacy —  bezskute­
cznie, bo miaćzem i ogniem. Zaręczona była w dziecieństwie z W il­
helmem auślferysLckim z domu H absburgów ; miała w edług Ludwiko-1 
Wego planu zbudować austryacko-w ęgierskią państwo. Dla Polski 
wszakże, dla je j interesów, był jednak W ilhelm  kandydatem nie- 
tylko nieodpowiednim, ale nawet szkodliwym. Nie życzono go też 
sobie w cale za króla, ni za męża uwielbianej, dobrotliwej Pani."A le 
ta Pani kochała go ogłą m łodością i siłą świeżegto serca"fiwe£o, 
całą ijptęgą swej bujnej, na rycerskiej średniow iecznej poezyi kształ­
conej wyobraźni. A  małżeństwo, zawarte w dziecieństwi%  według 
ówczesnych praw  kościelnych, było prawne; brakowało tylko „po- 
kładzm “ do spełnienia jego istoty, do nierozerwalności. Tymczasem 
za radą panów polskich zjaw ih się kandydat do ręki królow ejm ak 
X  bajce, pogański i dziki Lifwin-Jagfeflto. Ofiaruje wiano, jak iego 

K w iat nie w idział! Przyjm uje chrzest,' z całym swym narodem, całe 
pąpktwo sw oje od Bałtyku, hen po morze Czarne zjednoczy na zawsze 
z .Polską. Co za w idoki! Polska staje się mocarstwem pierw szorzę- 
dnem; niestraszny jnż jej habit krzyżacki, który nad Bałtykiem  
jj'ąoi gfnńt, traci racyę sw ego bytu. Nigsie światło w iary św fetej 
i prawdziwej i kultury w  dzikie, przepastne puszcze nieipeńskie, 
w niew olniczy, barbarzyński lud, pozbaw iony w olności osobistej 
i prawa do własnego mienia, najw yższe skarby ludzkości— wolność, 
jsie z krwią. nie z żelazem, jak K rzyżacy, ale z krzyżem  i sercem 
idzie na północ Polak i Litw inowi bratem się staje. A  owczarnią 
Chrystusowa pomnaża się i węyrywra piekłom tysiące dusz; co za 
zasługa dla cyw ilizacyi i B oga ze strony Polsk i! A  to wszystkS M  
jednej dziew eczki zawisło. Ciężka była walka tego młodego serca. 

(W  tej wa|gS wprost z dziecka staje się król-Jądw iga dojrzałą ko­
bietą. W ilhelm  przybywa, do K rakow a: serce nvie się do ukocha­
nego królew icza — ale panowie polscy na przeszkodzie stoją. D o­
brocią, łagodnością starają się w płynąć na swą panią, otw ierając 
te wspaniałć horyzonty przed jej iiniysłęjn. D ziew czę ucieka $ię do 
cudownego krncyfiksu w katedrze krakow skiej, szukając porady 
W tej ciężkiej jcalce. I  wedle pięknej trądycyi, sam Chrystus z krzyża

30*
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przemówi! do królow ej. P ękło serce niew ieściej ale pękło dla siaM ? 
wyrzekło się własnego szczęścia, a oddało ^ałe dla przebranych na­
rodów. Fiat 'hm..! Jagiełło został kj-fiłem P olsk i i mężem J b d w ig ij 
królow a sta ła ,ś ię lm atką  chrzestną L itw inów .^S pełn iło  siMidzieło 
jedyne, największe, jak ie ludzkość widziała od śmierci Chrystusa! 
A  ta, która była sjćgd1 sprawczynią,' godna*1 po tysiąckroć godna 
stanąć na ołtarzach, stać się patronką w niebie "obojga siostrzanych 
narodów, które swą białą, delikatną dłonią na zawsze w  uścisku 
spoiła.. K anonizow ać Ją —  to jeden z najw iększych naszych naro­
dowych obow iązków ; zaniedbani^ tego, to jeden z naszych g rz e ! 
cliów. Przekonani jekięśmy i w ierzym y w  to, że je j kanonizacja  
będzie dniem w olności PoM ri.

D a l s z e  d z i e j e  ż y w o t a  k r ó l o w e  j. E ok  1386, ro k  ślubu 
i chrztu JagięJłjf*unii Polski i L ifw y iS tan ow i epokę, przełom nie- 
tylko w  dziejach Polski, ale i w  życiu król. Jadw igi. Od słów zgody 
na- proponowany je j związek małżeński z .Jagiełłą, krolow a najzu­
pełniej przestaje, żyć dla siebie: żyje, pracuje, myśli w yłącznie dla 
państw swoich, dla w iary św iętej. Zaraz w roku następnym 1387 
siada na koń i spieSzy na Ruś Czerwoną. P rzyłączoną przez Ka­
zimierza W ., oderwał od P o lsk ir Ludw ik. Teimz król, Jadw iga, owa 
jego "córka i następczyni, idzie tę" ziemię przyw rócić polskiej Ko­
ronie. B ez oporu niemal odbiera hołd po wszystkich miastach jeden 
tylko H alicz trw a w ieraft przy pastowaniu, w % ierskiem  —  ale i on 
w krótce’ ulega. Zjeżdża i Jagiełło z L itw y, a obojgu  królestwu za- 
przysięgają wierność i poddaństwo hospodarow ie' m ołdawscy i w l  
łfjScy. A ż  po mord'. Cżarnel sięga ’ teraz -państwo polsko-litewskie, 
a w ypraw a ruska Jadw igi nie tylko dopięła celu. a nawet dalej 
sięgnęła przez hołdy hospodarów. B yła  to nie wyprawa. afe»*ra- 
czgj tryum falny pochód, w jazd z miasta do miasta, z grodu do 
grodu. D ob rotliw ość królow ej nie zna granic. Charakteryzuje ją  
najlepiej piękna opowieść DługoJza w  czasie podróży monarszej 
do W ielkopolski. Stoją przed nią i przed Jagiełłą  pokrzywdzeni 
WieśniJŁy i z płaczem żalą się na swój lośi Jagiełło wynagradza 
sowicie ich materyalne straty, ale królow ej to mało, ho pyta „a  któż 
im łzy p ow róci?11 Jest pośrednikiem na w szystkie strony. Godzi 
gwałtowniejsze natury mężczyzn, więę-ej poryw cze w sw ych uspo­
sobieniach hamuje. Doprowadza do skutku t. zw. ugodę Ostrowską 
w  1392 r.. między Wifef/li^enjłJ Jagiełłą : W itold  porzuca K rzyżaków  
i przyjaźń z nimi, mianowany namiestnikiem L itw y, pracuje dla 
Onii i obu państw, wprawdzie nie zaraz i nie pozbyw ając się swoich 
dalekich, rozległych planów. Już na łożu śmiertelnem przepowiada 
mu tez klęskę i ruinę tych dumnych zamysłów": jakoż w miesiąc 
po zgonie spełnia się je j proroctw o i W itold, na głow ę pobity przez 
Tatarów nad W orsklą, do Polski shyzbliża i unię w ileńską w  1401 
r. zawiera. Stosunki z Krzyżakam i zaostrzają się z dniem każdym, 
grozi wojirajniećliybna. Miesza się tu W ładysław  ks. Opolski i L jj 
stawia .Krzyżakom  Ziemię dobrzyńską w lm jB iWr Tozhiorae Pojski 
z Zakonem radzi. To groziło niechybną już walką. Zażegnyw a ją
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królowa, ho niechce rozlewu krw i clirześeiańskiej. Spór dobrzyński 
kierzE w sw oje ręce, pokojow ą drogą chce go załatwić, ma wszelką 

)% itn < H . mniema,ć, że- je j w pływ  do pokoju  doprowadzi. Cieszy* się 
'lielkiem  poważaniem u K rzyżaków , jak  św iadczą o tem icli kroni­
karze. i sama przez się i j#ko córka Ludwika, który miał także 
sjm patyę n Zakonu. Ziem ię dobrzyńską t. j. cząstkę K ujaw  otrzy­
mał O polczyk, jako lenno właśnie aod Ludw ika węg., który był w iel­
kim jego dobroczyńcą. Z  nią O polczyk winien w ięc liczyć się, jako 

jjcórką sw ego dobroczyńcy. Zawiodła- się królowa. I z Opolczykiem  
nie doszła do celu zam ierzonego; (nie skłoniła go, by  złożył je j 
hołd, jako książę dobrzyński, a przez to uznał, że to ziemia jest cząstką 
Polski i . j n  je j wasalem), ani z Krzyżakami. Mimo kilkakrotnych 

Osobistych zjazdów królow ej i W . mistrza, Zakon nie chciał zw rócić 
zastawionej bezprawnie ziemi, obłudnemi tylko obietnicam i łudząc 
królową szczęśliwem zakończeniem sporu. Ziem ia dobrzyńska w 5 

ijlat dopiero po śmierci królow ej, wykupiona przez stany koronne, 
wraca w 1404 r. do Polski. A le królow a poznała t ę , obłudę krzy­
żacką i, oburzona na krw iożerczy i przewrotny Zakon, znowu pro- 
roczemi usty przepowiada mu po swej śmierci klęskę Stanowczą, 
i zupełną, pokutę ęiężką za w szystkie krzywdy, jak ie .Litwa i P ol­
ska w ciągu w ieków  od niego doznały —  to Grunwald. Nie 
szczędził los królow ej bolesnych goĄyp^y i nieszczęść.: pominąwszy 

|rę katastrofę serca własnego* miłości dla W ilhelma, straciła ona 
inatkę swą, zamordow aną w  więzieniu przez zbuntowanych W egitiw  
przeciw tżygiuuntow i lukseinh.. a w  parę lat później (1335) i jedyną 
siostrę Maif*ę, lifl zarazę zmarłą. Pocieszać się mogła m iłością pod­
danych dwóch państw sw oich i uwielbieniem powszechnem i tem 
więkopomnem dziełem: chrztu Litwy. Szuka też pobiechy w  pracy 
dla tych narodów7, pracy, pełnej w błogie ow oce i w Stw órcy, przed 
tym krucyfiksem  wTaw7elskim. który już rm  do niej w  ciężkiej chwili 
życia  prz< mówił i który do dziś dnia nosi nazw7ę jjołtrfrza królowmj 
■ladwigi". Ż f ia  po klasztornemu: skromnie, z najw iększą prostofą, 
bo wszystkie klejnoty, wszystko, co ma. rozdaje naokół biednym 
i potrzebującym, za anioła ją st1 uważana i aniołem nazywana. 
A klejnoty, których nie rozdała, na kfiśęioły i paramenta kościelne 
obraca; pracuje sama pilnie nad ornatami, kapami, mnogich świą­
tyń skarbiec w zbogacając i ozdabiając: krakowskiej zwiaszcza i ja ­
snogórskiego; jeszcze do dziś pozostało po je j pracow itych rękach 
śladów nie mało; mimo klęsk czasów7 późniejszych. Na Nleparzn 
'dzisiejsza ulica Słow iańska) funduje klasztor Karm elitów słownąjL- 
p a ch , nie istniejący już dzisiaj, S który miał przygotow yw ać i uczyć 
alumnów na misyonarzy na L itw ę i równocześnie przez odprfLwianie 
nabożeństwa w7 liturgji słowiańskiej przygotow ać druga unię —  
kościelną, unię obrządku greckiego (ruśkieg^) i łacińskiego. Znowu 
myśl potężna^ bo państwo polsko-litewcskie nie małp posiadało ziem 
ruskich,' nie mało d-yzunitów, których różny obrządek i religia nie­

c n ie  w parę w ieków  wyzyskane zostały, a unia' k o ś ^ ln a . utrzy­
mana i  wyzyskana, n a le ż y te  mogła była  zapobiedz rozłam owi i wmo-
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giemu nastrojowi obywateli fednego państwa (w ojny  kozackie, s t a ł  
nowisko M oskw y i 'c a ły ,s z e r e g  dfobng™  wypadków, aż do dzisiej-fl 
szycb czasów), nienawiści dwócli bratniclL narodów. A  i dragi k ( f l  
§ęiół Karm elitów na Piasku związany jest z królow ą przez istnie­
ją cą  do dziś ..stopkę, królow ej Jad w ig i).

W  -Pradze c z e c ie } ,  przy uniwersytecie tąm iejszyim zakłada 
osobne dla Polaków7 i L itw inów „collegiunrk (którego przełożonym 
jest znany potem .Tan H u ij a zwiaszcża opiekuje, się^tem  ..Colle­
gium Litliuanoram 11,. utrzymuje własnym kosztem pewną lośfć mło­
dzieży litew skiej, aby ta, wykształcona, mogła^pdźniej* sWą’1 nauką 
i pracą swej bliźniej o jczyźnie! służyć, szerz w  i umacniać świeżo 
■wyrosłą. ta-m wiarę i oświatę. A le  drugiem najw iększem  działem 
królow ej* M  pośmiertnein dzietkiem  do dziś żyjącem  i pełnem euro-1 
pejskiej chwały i sław y w  we X.\ —  jest uniwersytet krakowski. 
W szechnica Kazim ierzow ska przestała iktnieć po jego śmiorći —  
nie było w  potężnem państwie Srpdowiska nauki i oświaty.' a mło­
dzieży, pragnącej nauki, rosły 'coraz liczniej zastępy i na Zackód. 
źagranicę w$drowrały. Kró.lowra Jadw iga tedtameiitem swoim zapi­
suje wszystko, k lejnoty rodzinne i skarby, aby .odnowiono, co dziad 
je j w ielki postaw ił! I  wznawia .Jagiełło uniwersytet w  'rbk po zgo-1 
nie małżonki w  14t)0 r. uniwersytet. —  to druga jej <jhwała,*gej 
w ięcej n iż zasługa.

W  czerwcu 1399 r. w ielka radość ,vr całej P olsce zapanowała, 
jak  długa i szeroka, U w ielbiana i ukochana królow a *qórkę w7y d a ł* j 
na świat. Sam. papież był je j oj Gem chrzestnym i właśne imię Bo- 
n ilacyi —  je] dał. A le  ile wiwką, o tyle krótką, była radość na­
rodu i Jagiełły. W  parę tygodni zmarła, dziecina, a za nią w7 dni 
pąśę w lipen 1399 poszła i matka, oblekając, żałobą naród cały. 
Nawet Iyrzyżauyi'Zgfin )jej uczcili. Jagiełło z żalu kofenę i Polskę 
chciał Już porzucić,., l^jj nić* czu łigię bez małżonki sw ojej prawym 
panem Polski. Zatrzym ali go^panowię- na tronie, przypom nieli radę 
królow ej Jadw igi, dam], na łożu śmiertelnem, by  dla w /m ocnienia sw7o- 
jej pow7agi, dliii zapewrnienia potomst,w7a państwu polsko-litewskiemu, 
poślu b ił-drugą odrośl starych Piastów7 —  A nnę kg. cylejską, tąlflfe 
wnnczkg -Kazimierza W . f ia ło  król. Jadw igi pochowano w7 k a ted ra S  
w aw elskiej pod wielkim  ołtafzem. Skromny jęj nagrobek, skromny, 
bo t y m c z a s o w y ,  Z a ra i po-śnńgrci "król ow ejzacjięto  myśleć o jej 
kanonizagyi i spodziewano się, że dojdzie ona prędko i bez tru­
dności do’ skutku,lą .‘je j próeky podniesione zostaną na ołtarz, jako 
]Kitronki państw7 zjednoczonych. I&ózpoozęto kroki po ternu, spisy­
wanie protokołów . potrzebnych przy procesie kanonizacyjnym . W-y1- ]  
padki dziejowe, a zwłaszcza reform acja  odwTÓciły uwag#* w iuną 
stronę. i dzieło utknęło. Podejm ijm y i w  je  tepaz. wierni 
kow i swojemu i długowi wulzięczności w,zględem niej. który winien 
jaknaj prędzej być spłacony. Bo ona tch h ę łjfw n a sze  dzieje, w naszą 
iiistoryę to,* co jest, ję j zasadniczą ideą w  stosunku do obcych : mi­
ło ś ć ' i  Lpoświ^fenie. Tą idętymożcnjy się chlubie, jako jedyną w7 dzie­
ja ch  państw7 Tjuropy. A  św iadczy o tem cały szereg unii ( Bitwy,
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T%Ugj Jnflant), świadczmy walka z Turcyą w obronie chrześciaństwa. 
„Polska przedmurzem chraŚ ciaństw a".

Literatura. 8 z a j n o«c li a: ..Jadwiga i ■Tagiełłd,11 t. I — LV;. jS 1.11 o 1- 
S a  St,: .. Bok 13S(i- W  5 wiekową rocznicę": S z u j s k i  L .: ,,'Lp- 
dftrik węgierski i bezkrólewie po pjg’,0 ttejieror1.

B r  Maryan Goyski.

Praca oświatowa u obcych.
B i b l i o t e k a  p u b 1 i es# n a w ( 1 w  i t a w  i,3 «n a M o r a w a c li- 

Zapewne mało komu u nas wiadomo, że w małej mieścinie na Jlora- 
wacli — w Cwitawie. liczącej niespełna {jytfOO ludnoSci, dzięki ćózumnek 
ofiarności bogatego człowieka, przed dwunastu laty powstała piękna 
iustytneya w  p y ta n i publicznej niem ieckiej biblioteki ludowej 

pędiTa z tych, dla których wrzoru trzeh a%  szukać tylko w  A nglii 
lnb Stenach Z jednoczonych, a w  każdym  razie jedyna w  monarchii 
HaJ/śhurg-ów. Fundatorem hył obyw atel z Cwit-awy p. W t. tESŁ- 
d o r f e f )  który. wyem igrow aw szy do A m eryki Północnej, dorobił 
się tam na publicystyce znacznej fortuny. Powródht śzy do miasta 
rodzinnego, (które jem u także'jpow stanie i inuych zakładów huma­
n itarnych  zawdzięcza), kosztem 4GD.000 koron wzniósł piękny 
gmach, spepyalnte nu „ D o m  ł u d d t U j S  p rzezn *zon y  — i odpo­
wiednim lęgatem po wieczne czasy zufcezpieożył jego  istnjeme.

Dniach 2 -p ietrow l- z ózerwonej cległy. w. st.ylu niem ieckiego 
renesansu wzniesiony, z piękną iąsadą i z daleka widzialną \viei?»yctg 
jest ozdobą miasta. Nie szczędono tam niczego, pfnniętano-dam 
o wszystkiem, a b f  korzystającem u z biblioteki ludowej pobyt, w niej, 
f c w fo y  tylko n a jk ró tszy  uczynić przyjemnym. W ” gmachu oprócz 
pomieszczenia na bibliotekę i czytelnię znajduje się okazała, przez 
9 piętra sięgająca, salą- odczytow a. Kńżdej niedzieli popołudniu 
w  sali gromadzi się liczna, publiczność z miasteczka dla wysłu­
chania odczytu.

B iblioteka luffiy ogółem 17.910 tomów. W  y p o ż y  c z a n i e 
j  ą-St b e z p ł a t n e .  Osób w ypożyczających  książki w c ią g u  1904 
roku było ogółem lSafc?’  A le stajwiiffiizyffl powodzeniem cieszy się 
publiczna czytejiiia' gażet i czbkopism, W  ciągu ostatniego roku 
spraw ozdaw czego ‘Odwiedzono ją. 27.3,80 razy, w  tem '25.046 Tflrazy 
mężązyzni i 2.534 razy kobiety. W ypożyczaln ia liczyła w tym 
§amyni czasie 59.470 w ypożyczeń.

Sprawozdanie czytelni oprócz danych -.co do zawodu czytelj, 
ników oraz ich  upodobań w : lekturze, obejm uje nadto ciekawą 
statystykę autorów i i l l n  którć w ciągu roku cieszyły Ś ę  na j­
większym  popytem.

R oczny budżet tej instytuty i wynosi około 12.000 koron.
M. B K
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Kalendarz rocznic narodowych na listopaa.
1. B itw a  poil L a n ck o ro n ą  k gn fęd d ratń w  bab skich  z w o jsk a m i ro s y js ld e m i .1T 6 9 .—  

Ś m ierć J a n a  M a te jk i w  K ra k o w ie  1893.
2. H ołd W a rc is ła w a  k j? p om o rsk iego , z ło żo n y  J a g ie l le  1390. — IB o m b a rd o w a u ię  

m. L w o w a  1848.
3. Ś m ierć K a z im ie r z a  W ie lk ie g o  1^70. —  U p row ad zem b S ta n is ła w a  A u g u s ta  

p rzez  k o n fe d e ra tó w  b arsk ic h  1 7 7 1 .  —  Ś m ierć  W ła d y s ła w a  L a s k o n o g ie g o  1231.
4. S ejm  e le k c y jn y  po tnąfepiStie1 H en ryka . W a le z e g o  z 'P o ls k i  45711, (n a k tó ry m  

obrano kró lem  'B atorego). —  O b lę że n ie  Z am o ścia  p rzez  C h m ie ln ic k ie g o  
1648. —  Rz/eź P r a g i  p rze z  SuW orow a i P e rs o n a  po k lę sc e  m aęiejow iąkiej, 
1794. —  U rodzin y łjnety S e w e r y n a  ( io sz c ż y ń sk ie g o  1 w l . ‘

5. K o n fe d e ra cy a  w a r s za w s k a  po a M yk acyijjjT a iia  K a z im ie r z a  1(138.
*6. .P o t w ie r d z e n i  tr a k ta tu  w e la w  sko - b yd g o sk ieg o - m ięd zy  R z p ltą  a P r u s a k a ­

m i K1B7.
7. K o ro n a cy a  L u d w ik a  w ę g ie rs k ie g o  n a  k ró la  p o lsk ie g o  13 7 1 .
8. Z a s ta w  z ie m i sp isk ie j P o B c e  p rzez  ce sa rza  Z y g m u n ta  lu kserob . 14 1-2 .— K a ­

p it u la c ja  W aśf«b,w y przed  S n w orow em  1794. — E le jc c y a  W ła d a s ła w a  TV. 1032.
9. Z w y c ię s tw o  J a n a  IH  pod C ko eim em  167 4.

41). Ś m ierć k ró la  M ichała  W iś n io w ie c k ie ig ę 'w e  L w o w ie  1 (17 4 .— K o rp u s D ą b ro w ­
sk ieg o  s k ła d a  1)™#pod R a d o s zy ca m i i zak o ń cza  p o w sta n ie  k o śó iu szk o w sk ie 8 7 9 4 .

1 1 .  B itw a  pod W acn ą P i śm ierć k ró la  W ła d y s ła w a  I II  1444.
12 . L e s z e k  k u ja w s k i z a s ta w ia  z ie m ię  m icliałow ^ ką  K rzy ż a k o m  1&04. —  W ja z d  

do W a r s z a w y  A le k s a n d ra  1 po u sta n o w ie n iu  K ró le stw a, K o n g re s o w e g o  18 15 .
'13 . K oronacya ' B a rb a ry  R a d z iw iłłó w n y  1550 . —  K o ś c iu s zk o  m ia n o w a n y  je n e ­

ra łem  b r y g a d y  p rzb z W a s h in g to n a  i  o d zn a czo n y  ordeifem ijO in cin n a ti11 4783.
1 1 . P o w ie sze n ie  w  W a r s z a w ie  A r tu r a  Z a w is z y  1833.
15 . H ołd k s ią ż ą t  m azo w ie ck ich  P o lsc e  14 2 5 .
lii. H ołd .lan a  Z y g m u n ta , ja k o  ks. p ru sk ie g o  1(111. —  W c ie le n ie  k s ię s tw a  k r a ­

k o w sk ie g o  do A u s t r y i  184(1.
17 . E lo k c y a  Ja n a  K a zim ip rza  1(148. —  L w o ln ie n ie T L o ś c m s z k i z w ię z ie n ia  p rzez  

ca ra  P a w ł a  I  1706. —  K a p i t u la c ja  G d a ń sk a  1)813.
18. O b lę że n ie  C zę sto ch o w y  prźljz  w o js k a  szw e d zk ie j 165 5 . —  K o ś c iu s zk o  m ian o- 

w a if -  p u łk o w n ik ie m  w o jsk  am ety-kań sliicli i  adjjitatatem  W a s h in g to u a  1776 .
19 . P o g rzeb  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  137(1. —  K ró l S ta n is ła w  L e s z c z y ń s k i o b e j­

m u je  rz ą d y  w  L o ta r y n g ii  1738.
20. P o tw ie rd z e n ie  s ta tu tu  n ie s z a J ś k ie g e  149(1.
2 1 . O tw a rc ie  „$ o]lo(]uium  o h a r ita tiv u in “ w  T o ru n iu  1,645. — P e r t r a k t a c je  

o poddanie k la s z to ru  J a sn o g ó rs k ie g o  m ięd zy  z a ło g ą  a  S zw ed am i lO ęfe —  
W a lk a  u lic z n a  z w o jsk a m i m oskiew skiem u  w  K r o ia o h  18&3. —  Smie-rć Ja n a  
Ś n iad e ck ieg o  1800.

22. Jagiełło uwięziony podstępnie przez Świdrygiełłę 1430. —  Śmierć historyka 
Bernarda Wapowski^go łp 3 5 .

23. S in ie rL  L e szk a  B ia łe g o  w  G ą s a w ie  122^. -  Z a m k n ię c ie  S e jm u  g ro d z ie ń ­
sk iego  T a rg o w ie z a tf 1794 —  tM oćzyiste o tw a rc ie  T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł 
N a u k  w  W arffin w ie 1800.

24. Bitwa pod Olkieijikami 1700.
2o. K o ro n a cy a  S ta n is ła w a  A u g u s ta  17(i4 .— A b d y k a c ja  tegoż"Z tronu p o ls k :,egłril79 5.
26. Śm ierć A d a m a , M ic k ie w ic z a  w  K o ife ta n ly n o p o ln  13 55 .
27. W ja z d  J erzeg o  O sso liń sk ieg o  do R z y m u  1-6®!
28. Przyłączenie Inflant do państwa poisko-lifjSwskjego 1561.
29. Z a w a ro ie  pókoju  „w iS h ż y ste g o “ z  Z a k o n em  ..k rz y ż a c k im  w  T o ru n iu  14,06

i (P o n io rżĘ .i sześć  P r u s  w ra c a  do P o lsk i). —  W ja z d  k ró la  A le k s a n d ra  JagfeJi=
lo ń n zyka  do K r a k o w a  n a  k o ro n acy ę  15JJ1. —  W y . b u c h  p o w s t a n i a  
w v a r  s z a  w i e  1530 ? —  P ie r w s z e  "nab ożeń stw o w  E iś c ie le  n a  L e sz n ie  
w  1 i a rszaw ie . n a  któ rem  oij^pie^-ano „B o że  c(jś P o ls k ę 11 1860.

30. U rodzin y 'A n d r z e ja  ^ Ś n iad eck iego  w  Ż ninie, 1768. —  Z d o b y cie  w ą w o z u  Sa- 
m o -śierra  1808. —  ‘Ś m ierć  k sięd zu  .Piotra Ś cie g ie n n eg o , p o w sta ń ca  1890.

Dr. M. Q.
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Z Zarządu Głcwnego.

Narząd Główny T. S. L. O k ó ln ik  32.
L . 4910.

Do Zarządów Kół T. S. L.

Z a p o c z ą tk o w a n a  p rze z  K oło T  S. L . im . G oldm an a w e  L w o w ie  a k c y a , 
^ j ą a a  n a  ce lu  s z e r z e n i e  p o l s k i e j  oti w  i  a t  y  w  ś r ó d d j j w n n y c l i  j e s z ­
c z e  m a s  l u d n o i ś c i  ż y d o w s k i e j ,  m u si z n a tu r y  rzeo zy  z y s k a j  n ie ty lk o  
^ znanie Z a rz ą d u  G łó w n eg o  T . S. L ..  a le  Z a s łu g u je  lia  ja k n n j s iln ie js z e  p o p arcie  
2e>.'Strpny w s z y s tk ic h  K ó ł T . S. L .

p l ą t a j  xeż ł a r z | i  G łó w n y  T . S. L . odnosi się  z w e zw a n ie m  do w s z y s t­
kich K ó ł  T . S. L ., b y  w  dohrze zro zu m ia n y m  intóęsSfc n arodow ym  d zia ła ln o ść  
K o ła  G o ld m an a, u ja w n ia ją c ą  s ię  w  zyakładaniu ^ zyte lń . uc^elń, k u rsó w  a n a lfa ­
betów, u rz ą d z a n iu  obchodów  n aro d o w ych , o d czy tó w  i p o g ad an ek. jak!ni»j en& rgicz- 
jdej p o p ie ra ły  i  n ie  o d m a w ia ły  czy te ln io m  g o ld m an o w sk im  k o le że ń sk ie j ra d y  
* pom ocy a tem  sam em  to ro w a ły  d rogę doniosłej a k c j i  u o b y w a te la n ia  m as lu d u  
żyd o w sk iego .

K ra k ó w , dnia 9 p a źd z ie rn ik a  1S0C.

Narząd Główny T. S. L. O k ó ln ik  33.
L . ,4773.

Do Zarządów Kół T. S. L.

4\ z a ła tw ie n iu  w n ie sio n e g o  w  r. z ., do S b jjn u  p o d an ia  o s u b w e n c ję  n a  
s z k ó ł k i  p o c z ą t k o w e  T . S. L . R a d a  S zk o ln a  K ra k o w a , k tó re j to p od anie  
'j0 zb ad an ia  p rzek azan e,, żw M o iła  dję do Zarządu^ G łó w n e g o  z p r o ś tą  o d okład n e 
aaó e s ta ty s ty c z n e .

ZąFząd K o ła  zeclięe  w ię o  u zu p e łn ić  z a łą c z o n y  fo rm u la rz , ja k o to ż  w p isa ć  
howo zało żo n e szk ó łk i. .Jeżeli K o ło  n ie  p o siad a  żad n e j szk ó łk i, zechoc ^ a rz a d  
E feS aić  fo rm u la rz , ja k o  druk.

T e r m in  o d esłan ia  fo rm u la rza  do 15  p a źd z ie rn ik a  1906.

K r a k ó w , d n ia  3 j)a ź d z ie r n ik a : 19 6 6 .
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Zarząd Główny T. S. L, Okólnik 34.
L . 5 0 9 1 . ' !

Do Zarządów Związków Okręgowych T. S. L.

Z a rz ą d  G łó w n y , uwzg-Jęduićwjąc potrzebę*®  ryp u IJa r n y  e h  w  y (1 a w  n i f  t w 
o b  r  a z k  o w y  e j i  t r e ś c i  p a t r y  o t ^ c  £ p e  j ,  a  w  1 s z t jz s g ó ln o S a  p o rtretó w  s ł»w - 
iiyol. i zasłu żo n y ch  P o lak ó w , p r z y s tą p ił do w y d a n ia  szarcsgu ob razó w  kołdro­
w ych . C k a zą fy  się  .ju ż  ])ien vsze  portrety-. T a d e u s t e  K ośoiuSzki i A d a m a  M ic k ie ­
w ic z a  n a  k red o w ym  p ó łkarto n ią , tró jb a r w n y m  d ru kiem , ped-ala znanego - artysty] 
J ó zefa  # ę s in y  K rzeszą . R o z m ia r  o b razu  .>Q.x48 am.

Poleca się Kołom czytelniom  f  S. L. jaknaiszerszr rozpowszechnianie 
wspomnianego wydawnictwa T. S. L. Obrady te winny znajdować się w każdy® 
domu, w każdej ohjKiieEolskiej, wimfy ozdabiać ściany w^zystkioh szkół, czy­
telń, lokali stowarzyszeń, korporacyi, Mur i t. p. Cena obrazu 1 Kor. 2(‘ bal.

Zamówienia przyjmuje, liiurą Zarządu Głównego tylko w minimalnej ilośiń 
10 egzem pławy (p Kościuszki.® Micigewicza,). Ze względu na poczyniona wkłady, 
jesteśmy zmuszeni żądać wyrównanie, nalŚżytośei zamówieniacb do 50
egzemplarzy w ciągu ńifcsiąea, przy zaidówieuiach większej ilośijww oiągu 2 
miesięcy.

Najrzegz -Związków i Kół P S. L. udziela Zarząd Główny 25°/o rabatu. 
Zwrotów nig ••przyjmuje się.

K r a k ó w , d n ia  12  p a źd z ie rn ik a  1906.

Zarząd Główny T. S. L. O k ó ln ik  35.
L . 5183.

Do Zarządów Kół T. S. L.

K a l e n d a r z  b l o k o w y  T . S. L . n a rok 1907 opuScj z dniem  1 listo p ad a  
p rasę. B ęelzio-tu  je d y if-*  p o lsk ie  -w yd aw n ictw o te g o 'r o d z a ju  w  G a lio y i. K a le n d a rz]  
ten . ułożdriy system em  ty g o d n io w y m . u w z g lę d n ia ją c y  ś w ię ta  k a to lic k ie  obrz- 
łau irftld ego  i gą-eekiego oraz k a le n d a rz  ż y d o w s k i okazał, s ię  przed  2 la ty  bardzo 
p r a k ty c zn y , ja k o  n o ta tn ik  'tO rm iń ow y i  m em oran dum  d la  b iu r. w rzodów , a g e i ł l  
cyi. k an to ró w , b an k ó w , szk ó ł, u rzędów  p a ra fia ln y c h  i  t. p

Ita k  roczn ie  ty s ią c e  podobnvc,b k a le n d a rz y  n ie m ie c k ic h  z a le w a ją , nasz 
k ra j, w y c ią g a ją c  z n ieg o  d -zio sio tld ld i-sjęcy  lrnron. W y d a w n ic tw o  T  fi. K  
zastąpić.'w inn-óJ w y d a w n ic tw a  obce.

Z a rząd  G łó w n y  odnosi się  do Zaj-żądu K o ła  z u p rzejm em  w e zw a n io m  d ii 
e n e ig ic żn S g o  p o p arcia  w y d a w n ic tw a  k a lo n d arza .

(fena za 6»aeK iplarz 1 K o r  Z a m ó w ie n ia , n a d e s ła ć  n a le ż y  na jd a le j do dniu 
ló d is to p a d a . p oczem  k a le n d a rz e  rozesłane, jtp s ta n ą  K ołom .

K rak ó w , d n ia  .18 p a źd z ie rn ik a  1906.

W ynik konkursu.
Konkurs budow-ląny na szkołę w llałenowie' (pow. biajski), o;g*ł<J 

ązony przez [Zarządy61 łowny T . S. L., zostfł rozsU’zyg'nięfj**-Sąd kott- 
kursowi 6M-złmł p ier\y-§"zą  n a g r o d ę  (w kwdoier 300 koron) p r o je ­
ktowi pojl godłem: l l j  oslafaiĆj chwili, d r u g ą  z.a« (tv kwoiiti 200
korony projektowi pod god-fhm: Zero. .Nadto postanowił Tsąd zwrócić li<| 
do Zarządu Głównego *jg. S. L.. by, wjjtaj jnadzwyczaj pomyślnego' za-' 
równo ilościowo, jak i jakościowo, wyniku konkursu, wyznaczył dodatkowo 
Jspozfe; .jedno., t r - z e c i ą  n&g^roikę —  w kwicie 15'0 koron —  djl 
której sąd z góry przeznjiozył p'ro'jskt pod!*'godłem: Pierścień niebieski- 
TYw jflie sąd uchwalił wyróżnić z a s z c z y t n ą  w z m i a n k ą  projekt}' 
.pod godłem: Dwójka w kole. W rzesień  i Ul.
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Koperty, zawifer&jąpe nazwiska autorów flwówS( pierwszych proje­
któw otworzył sąd natychmiast po ucliwalenin otra nagród, trzecią ‘ po 

^trzymaniu uchwały Wydziału Sc.isł«go T. S. L.tfizapadłcj dnia 16 h. 111. 
i ustanawiającej trzecią ąągrodę w kwocie T^l) koron. IV kopercie 
dołączonej-do projektu: W  ostatniej chnih  znaleziono białą kartkę*); 
w kopejcie opatrzonej godłem: Zero nazwisko pana A cjgim a K r y ń ­
s k i e g o ,  budowniczego ze Lwowa; wreszcie w kopercie: Pierścień
fiiebkski firmę B i 11 rif. a ra  li i t  e k t o n i c z ii o g o ppi K a z i m ij&r z ja, 
P 1 e s z o z y ń s k i e g o W i e s ł a w a K o p o  o <> w i c z a i ’  Ę a  z i m i e- 
r z a P r o k u 1 s k i e g o z W a r s l a w  y.

f  Bąd konkursęrwy, podając do pub]iczmcyp wiadomości powyższy wynik 
konkursn, koiliuniknje "jednocześnie, że urzędowy protokół czjnności swych 
Ogłosi .Wfcfle przed końcem października. Pyojńkto.dawbów, wyróżnionych 
zaszczytną wzmianką, npra^zą się. by —  o ile zephcą — nadesłali swe 
upoważnienie do' otwarcia -kopert na Jęce Zarządu pjłów nego T. S. L, 
.(Kraków, Floryańska 15),^najdalej jednak do duia 1 listopada.

1\ szystMę projekty, nadesłane na konkurs (w ogólnej liczbie 2§jf, 
wystawioJie--Dędą lfą widok publiczny zarówno w iH frkow je, >jak i we 
■Lwowie a prawdopodobnie i w Warszawie, i >ochód osiągnięty z wystawy 
(powiększy .fCindusz luidowy szkoły pdłskiej w HałcnowiĄ *

Kadencya 1906— 1907.
Protokół I. Posiedzenia Zarządu flj^ówrfego (dnia 39— :;o 

Września 1906 v.).
Obecni członkowie Zarządu (iłów nogo PP-: D,r Adam, A leksan- 

drowuczowną. Dr Bandrotfśki. D r Dulęba. Dr Gksisler, .Januszewski, 
Małecki, Najanson. D r Opieński. Ordyńśki, Ostrowski. Parczyński. 
D r Jhepes-Por.ttyń..ki. Sarna. D r Sęidler. Siedleoka. S ro k o w sk i/D r  
Sjttjpow ski. D r Snrzyrki. p iw ow sk i. D r W asuntl W ojnar. D r  W ró ­
blewski.

Z  B ady,'N adzorczej pp.: Oiompa i D r feertler.
.‘Jako gość, zaprosżohy w  charakterze doradozym w sprawach 

;bialskirli. bierze udział w posiedzeniu p. dyrektor Bobak.
Prezes T. S. L.. D r B. B a n d r  o w  s k i otwiera o gmlz. 6 s/-i 

posiedzeń.e krotkiem przemówieniem, w  któ.rom w ity Serdecznie nowo 
..wybranych członków Zai'ządu Głównefęo i wyraża nadzieję, że w  no­
wym kom plecie prace pójdą jeszcze sprężyśdiei naprzód, albowiem 
wśród świeżych sił widzimy członków zimnych tee swej gorliwości 
b| polu pj-a#y oświatowej, praw dziw ie 'oddanych  r*  S. L.

Po odczytan iu -;pi'ofokółu z poprzedniego posiedzenia, który 
Pr7y jęt° dó zatw ierdząjąąe.j wiadomrt§ói. prezes udziela głosu p. J  a- 
h ip^z e w s k i e  ni u oeleiu złożenia sprawozdania czynności Biura 
,T. <B. I;.. CentiWnej składAjjsy oraz W ypożyczalni.

*) W  c h w ili sk ła d a n ia  .n u m eru  d o w ia d u jem y  Się. że  autorem  p ro je k tu  
J P  ostatniej chwili ie e t  p. I  a d e u S z K o w a l s k i ,  a rc liita lłt  ze Livo:va (ÓSfco- 
Jbiakicli 8).
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P. J  a n u  s z o w s k . podaje w ogólnym  zarysie b»i«y spraw 
za czas w akacyjny, przy czem nadmienia, że cy frow ć ujęcie spra­
w ozdaw cze z czynność! Zarządu Głów nego będzie w r. b. opraco­
wane dopiero z początkiem października łącziiie za II. i III. kwar­
tał. Powodem tego są te same okoliczności, które sprawiły, że Zarząd 
Główny był zmuszony uciec się az do odwołania pierw otnego ter­
minu W alnego Zgromadzenia. Po w a k a cja ch  zaś przeprowadzka 
Biura, uakazywała ograniczyćPsię do załatwiania spraw bieżących. 
Biorąc, jednak wszystkie te przeciw ność' pod uw agęj można tw ier­
dzić. że pomimo to praca biurowa, jako te$ , działalność Centralnej 
składnicy i rozw ój W ypożyczaln i pośfępowałyRzupełiiie normalnie,. 
A ni Biuro, ani Centralna składnića nie mają zafegłośęi,’ a z wszelką 
pewnością tw ierdzić można,p,że w najbliższym  czasie wszystko wróci 
do .zapełnią normalnego biegu.

P. -S srfrąjn s o n  dodaje k ilka uzupełniającpck szczegółów  spra­
w ozdaw czych z < zasn, gdy zastępow ał w  kierow nictw ie Biura p. J  a- 
nuszewskiego.

P. D r A  d a m komunikuje Zarządowi Głównemu, że stan fun­
duszu ną. szkolę w  Hałcuowie po dzień 28 września r. b. wynosi 
K . 6838.20, do. czego dołączyć należy, jak  wiadomo, fundusz im. 
ks. Znlińskiego w kw ocie K. 607.31. Nadto Zw iązek O kręgow y 
otrzymał dotąd na lis ty ! Daru N arodow dgó '3  M aja K. 3061.55.

P. N a j  a n s  on  podajt do wiądom ośei Zarządu Głównego, jak  
stoi sprawa konknrsu budowlanego na szkołę w Hałenowie., .Nade­
szło ogółem 28 projektów , których  ro z p a try w a n i przez,. sąd kon­
kursowy już się rozpoczęło.

P. S a m 4  interpeluje, czy wymienione w  katalogu bibliote­
czki normalne n ie 'śą  obecnie pod koniec roku zbyt dotkliw ie zde­
kompletowane i cz’y Koła są uwiadomione o^ksały,cli pod tym wzgfe-j 
dem zmianach ?

P . J a n u s  z e w  s k i  odpowiada;, 'że luki w r. b. są  stosunkowo 
bardzo małe w jy m  względzie. C entralna składnicą, zaś jjest, pod 
dostatkiem  zaopatrzoną w odpowiednie re,zerwy. P r z y ‘tej sposobno­
ści nadmipiiia, że spodziewać się można w przyszłym  roku wzmo­
żonej działalności wydaw niczej,. albowiem Z arząd  Główny T. S. L. 
ma przyobiecaną su bw en cję w kwocie .1 5 0 0  franków na dziełka 
dla Indu z$. -strony R ady Muzeum Narodowego w Rappęfkwylu.

1*0 wycz< i paniu tej dyskusyi nad referatem  sprawozdawczym  
prezes przechodzi do następnego'ppnktn  porządku dziesinagoJ  ̂któ­
rym jest u k o ji s t - y t n o  w a n i e  s i ę  Z a r ż ą  dal *G 1 ó w  n «  g o. Je ­
dnocześnie odczyt-nje list p. Dra M - f o h a ł a - K o y a ,  w którym  tenże 
zawiadamia Zarząd G łów ny T. S, L.. ^ " ź  gaiłem, dla całkow itego, 
braku , ozasu, a nade wszystko z powodu nadmiaru pracy zawodowej, 
nie może uależycie spełniać, sw ych obow iązków  skarbnika.,’ ą nawjfct 
brać udziału w pracach Zarządu Głów nego wogćle.

Zarząd G łów ny postanowił rezygnację p.. D ist-K oya  przijąc. 
oraz zwróĄił się do prezydyum, by  osobiście ustępującemn człon­
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kowi w yłaziło w dzięczność za tylolotui, tak .życzliw y udział w  Jf ki l  
row nictw ie finansów T. S, L.

P. J a n u s z e w s k i  referuje wnioski W ydziału Ścisłego co do 
podziału pracy w  łonie Zarządu Głównelp.^r

Po krótkiej dyskusyi iorm alnej przystąpiono do w yboróir, k tó­
ry ch  w yniki były na-stępujące:

Prezesem obrany został przea aklam acjo^ prof. Dr E  r n ę's t 
B a n d r o w  s k i .  W iceprezesam i zostali pp. D r E r n e s t  A. d a m  
i $  u H a t  a n s o*n. sekretarzami pp .: A  n t o n i  J a n u s z e  w-  
s k i  i R y s z a r d  O r d y ń  s k i .  Na skarbnika i jeg o  zastęp Ję po 
wołano pp .: H i p o l i t a  L u d w i k a  ' MA ł e c .k i e g  o i Dra HI i- 
c b a ł a  f f e  i s  1 e r a ,  nyi rachmistrza zaś i jegp iąstępc%.pp.: S z ,cz  ą- 
s n e g o  T  u r o w  S k i e g o i Dra J a n a  P  i e p e s a - P  o r a t y ń- 
s k j ’ e g o.

' -JM, miejsÓE p. Di’a K oya  kooptow ano do Zarządu G łównego 
p. D ra  S t a n i s ł a w a  L e o n b a r d a .

W  dalszym ciągu konstytuujących w yborów  przyjęto nastę­
pu jący skład W ydziału  Ścisłęgń. s e k c ji  i kom isyi:

a) W y  d z i a ł i  s ł y :  na m ocy,‘postanowień statutu należą 
do W ydziału  pp.: D r ,E. Bandrow ski (prezeęj, Dr^Ę. Adam  ijS . 'Ha- 
tanson (w icep rezes i^  A . ,'Januszewski i R. Ordyński (sekretarze j,
H. L . M ałecki (skarbnik) oraz ę .  Turow ski .(rachmistrz).; nadto w y­
brano pp.- W itolda O strowskiego oiaz Dra W ładysław a WaSunga.

b) i S e-k c y  a s z k o l  n a i S e k  c y  a s k a r b o w a  —  w tym 
samym składzie, co W ydzia ł J3cisł'y.

0) B e k  c y  a. q r  g a1 n i z a c y j n a łączy  pod , pńzew odnictwem  
prezesa. D ra:'M Bandrow sluego. dwa oddziały: k r a k o w s k i ,  do 
którego weszli pp.: H. L . Małąoki, S ., 'Natanson, W  O strow ski 
i J .  Sarna, z ,K ra k o w a  oraz W . L ech  z i a r n o w a  i D r ,S. ^ u rzyok i  
z C zernichow a; l w o w s k i  w'■'osobach pp.: D ra E . Adam a, V. AJę- 
ksandrowiozówny,' D ra B. Dulęby, D ra J .  P ie^e^-Poratyńskiefo  ze 
Lw ow a oraz D ra J .  Opieńskiego z Źołkwi. D ra T . SSeidlera ze S ta­
nisław ow a i S. Srokowskiego z Tarnopola.

d) S e - k ć y a  w y d a w n i c z a ,  w której skład weszli pp.-. Dr 
E. Bandrow ski A . Januszewski, S. Natanson. L r  J. Opieuski, D r 
W . W asung, K. W ojn ar. D r K. W róblew ski.

e) DelegaCyń Zarządu Główńdg>o do K  o m i s y  i k w a l i f i k a ­
c y j n e j —  PP-: A- Januszewski, R. O rdyńsk i.'D r M. Śpąpowski, D r
S. Surzycki, Dr W . WaSung.

1) K o m i t e t  r e d a k c y j n y  Miesięcznika T  S. L., do któ­
rego obrano pp,: A . Januszewski ego, Natansoihi, g , N ow ickiego,
S . OrdynSkingo, Dr?:' M. S to łow sk iego  i S. 'Turowskiego.

g ) K o  m i s y  a s j t a t u t o w a .  której zadaniem ma być przy­
gotow anie .projektow anej zm ian j statutu na najbhżsąp N adzw yczajne 
W alne Zgromadzenie. K om isya ta H p ^ Ś a i si4,bejlzie z 12 członków 
pod przewodnictwem  prezesa T. Sr L.. a m ianowicie z pp.: D ra 
E. Adam a, D ra B. Dulęby, A . Januszewskiego,- • w  NaUińsona, W . 
Ostrowskiego, D ra J. P iepesa-Poratyńskicgo, D la  T . Seidlera, S. Sro-
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kowskjeg-p. Dra S. Surzyckiego, S. Turow skiego, D ra W . "Wasunga 
i l i r a  I. W róbla. Prafte przygotow aw cze dla tej komisy* ma w y ­
konać subkomitet, składający się z pięciu członków, zamieszkałych 
w  firakow ie, a M a n ow io ie ffiS r  A . Januszewskiego, S. Natansona, 
W . Ostrowskiego. Dra "Wj.. W asunga, .Dra I. W róbla.

Pó dokonaniu w szystkich .t.ycli wyborów . Zarząd G łów ny za­
twierdził następujący podział haieratów w W ydziale Ścisłym.

a).„r^{erat s z k o  1 u y,' obejm ujący wszelkie sprawy szkól T .S .L ., 
szkółek początkow ych i kursów dla dorosłych analfabetów, pow ie­
rzony zostaje D row i W . W  a su  u g o  w i, który G e d n o ^ ś m e  prowa­
dzić* będzie inspektorat Szkół w Białej. Leszczynach i Ostrawie 
M oraw skiej;

b ) referat o r g a n i z a c y j n y ,  /bbejm n jący  wszelkie sprawy 
orgffliizacyi K ół i Zw iązków  okręgow ych  oth.z  icłi łustraCyi, prze­
kazano p. Stefanowi N a t a 11  ̂o 11 o w i ;

c) referat f i n a n s o w y  obejm uje p. S. T u r o w s k i ;
d) referat b » r E r  o «  h r o u e k i d o m  ó w l u d o w y c h  —  

p. -R. O r d y  ń s k  i ;
e) referat <• z y 1 ę i  ń, ] w  ysp o ż y  c z a .1 ń i d z i a ł a l n o ś c i  

o d c ż y t o  w  e j —  p. A . J a n u s z e w s k  i;
’ 1 i )  &ęf|rąt p r z e d  sn*ę b i o r S t  w d u c h  o d o u y  c h Zarządu 

Glłównęgo powierzono p. W . O s t r o w s k i e m u ;
wreszpie
g) referat p i ' a  u 11 y obiecał przyjąć na siebie całkow icie D r 

J. G e l - t ł e r  z R ady ‘Nadzorczej.
Przy omawianiu zakreśu pracy, pow yżej wym ienionych refe ­

rentów poruszono kilka spraw ogólniejszego znafien ia , czego w y­
nikiem było, że postanowiono na najbliższem posiedzeniu Zarządu 
Cłłównógo postaw ić mi porządku dziennym zasadniczy teferat w spra- 
w iciezkpłek  początkowych, Sprawę zaś budowy Domu Ludow ego 
T. jk L. w K rakow ie polecono W ydziałow i Ścisłem u z dyrektyw ą 
rozważenia tej sprawy j przedłożenia 'konkretnych w  tej nfiejpe 
wniosków^ Zarządowi Głów nemu. iTadtp] na wniosek p. W .'O stro w ­
skiego utworzono k om isję  przedsiębiorstw1; do któfej powołano 
pp. H. L . M a ł e c k i e g o ,  Dra J. O p i e u s k i e g o ,  Dr a  J.  P i e -  
l » es  a - P o t a t  y  ń s k i e g o  oraz w nioskodaw cę - referenta, p. W . 
O s t r o w s k iife g- 0 .

Następnym punktem porządku dziennego było sprawozdanie 
kasowe Zarządu Głów nego za c-za  ̂ od 1 stycznia do 31 sierpnia 
r. b. R ęfeięnt, Dr M. G . e i s l e ^  stwierdza, że stan dochodów i w y ­
datków w roku bieżącym Pffedstaw ia się wof&Ujj pomyślnie. Dług) 
Zarządu Głównego w BRi Banku krajow ego nie pow iększył się 
w  (jjggrltego roku, jednocześnie z’aś pokrycie kapitału zakładowego 
jest znacznie lepsz®, albowiem w płacono na ten raclinfiek 12.000 K. 
Pominm to jednak nie nafęży zbyt optym istzczuie zapatrywali się 
na b ieg spraw do końca roku, albowiem "wydatki przewidywane są. 
znaczne, gdy tymczasem w dochod^ph '§po(lr/iewaó się jnożną,, jedy ­
nie w iększego wpływm od K ół z sum, zebranych na D ar N arodow y.



M IE SIĘ C Z N IK  T. Sj. L. 471

[lYzeba- przyznać, że Zarząd G łów ny trzyma] się w r. 1>. ram budże­
towych niemal we w szystkich pozyoyach, niektóre jednak pozycje, 
kie zasia ły-dotąd wydatkow ane i niewiadomo, czy . jtrelim inowane 
dochody dojdą do tej wysokośpi. by umożliwiłg pełne zadośćuczy­
nienie projektow anym  wydatkom.

W  dyskusji. która się nad referatem D ra Geisleka rozw.nęła, 
Nabierają kolejno głos:

D r E. A  d a m stw ierdza z zadowoleniem, że stan przejściowej 
budżetowej na burgą, wgj L w ow ie, preliminowany wr docho­

dach na 5000 koron, wryn.o$ł jnż teraz z górą 80*6,0 kor. Przecho­
dząc do omówienia fg j ln e a )  stanu finansów, podnosi icli pom yśl­
ność. spodziewa się też i na pyzySzłość cpraz. bardziej dodatniego 
Wyniku gospodaik i Zarządu Główmego.

P. .f a n u  s z e wr s k i  uzupełnia referat niektóremi w y ja ­
śnieniami, dokyczącemi Centralnej składnicy oraz W ypożw za ln i.

D r B . D u l ę b a  domaga się trzymania si& ram budżetu ró- 
[Wnież i w tym kierunku, by  preliminowane kwroty by ły  istotnie. 
Wydatkowane. D otyczy to w pierwszym rzędzie subwenoyi dla K ół 
ha szkółki początkowe, które zostały przyznane, dotąd wszakże 
częfciow o tylko Kołom [gię dostały.

D r ,T. G e r t l e r  komunikuje cłbecnym sthji sp ław y spadku 
ho §. pi Zubrzyckim , który wedle w szelkiego prawćlopódouieństwa 
v najbliższej przyszłoj-ci będzie mógł być zrealizowany. 'Omawiając 

[Ogólny-ątan finansów, m ów ca podziela pogląd Dra Ę. A d a m a .
I G przemówieniach drobniejszej natury pp. M. Siedleckiej 

i S. Natausona z a b i ja 'g ł o s  referent D,r M.' (? e i s 1 e r, by ostrzedz 
przpd zbytnim optymizmem, jak i w yczuł z przemówień niektórych 
mówców.

Z  kolei przystąpiono do sprawy podniesienia płac niektórym 
hrzędnili om biura Zarządu Głównego, które uchwalono. W  bezpo­
średnim związku z tą sprawą rozwinęła się dyskusja, nad ew en­
tualną reg u la c ją  p łac urzędników adm inistracyjnych S. D , ich 
Pntomatycznym awansem or-az ubezpieczeniem. Postanow iono też 
F ejść wr porozumienie z Towarzystw em  urzędników pryw atnych co 
do ubezpieczenia wszystkich płatnych urzędników T. S. L.

Po załatwieniu czysto prawnej sprawy, dotyczącej dożywocia 
ha części spadku po ś. p. Neumanie. Zarząd Główmy przystąpił do 
umówienia p e ty c ji Koła-am T. K ościuszki we Lwmwie o p o d n i  e- 
M e n i e  s u b wr o n c y i n a  s z k ó ł k o c, z ą t k o w  ą wr Ż a k i  i. 
|V dłuższej dyskusyi nad tą sprawą, w której podniesiono na pod- 
Sl&wie referatu p. S. Natausona w zorow y ■ stan szkółki, uchwalono 
|hdz,ieiić ua rok szkolny 1306— 1907 su bw en cji wr kw ocie  :-i00 K., 
[Jednocześnie zaś w ezw ać K oło do pomnożenia działalności w tym 
kierunku, albowiem Zarząd Główmy nie będzie w  stanie na przy­
szłość' gubw eneyonow ać jednej szkółki kwotą, która w innych szlco- 

cli w ystarczyłoby na znacznie wydatniejszą pracę w  tej samej 
feiedzini®.
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Na tąm posiedzenie, wieczorne (lnia 29 września o godzinie ' 
12 w nocy zamknięto, odraczając dalszy ciąg' obrad eto następnego 
dnia, na godzinę, 10 z rana. ' 1) n.

Komisya kwalifikacyjna odbyła |-sze posiedzenie w  nowej ka- 
dencyi dnia 12r.;października, r. b. przy ndziaie: a) delegatów  'Z a ­
rządu Głów nego pp.: A . Januszew skiego. D ra M. Stępowskiego. 
Dra St. Surzytddego i D ra W ł. W asunga; b ) dełegatóA  Kół pp.:
J. Strąkowej (K oła Pań), J. .Rzepeckiego (K oła  Akadem .), D ra M. 
Goyskiego (K oła im. A d. A snyka) i Dra W ł. Kani (K oła  im. J. 
S ło w a c k ie g o )o r a z  c) referentów pp.: W . Schramma (K om isyi 
akad.) i M. Zulesitięj (K om isyi a sn yk ow sk ie j)—  w obecności wice* I 
prezesa T. S. L. p. ,5ł, Natansona. Przew odniczącym  K om isyi w y ­
brano p: A. Januszewskiego.

Okwaliilkowatio oefen 20, z którycli 4 przekazano wybranym  
korreferentom. do ponowne;) oceny.

*-^Powzięto uchwałę, aby  recenzenci pisyw ali nadal oceny na 
specjalnych , przez Komisyfy. opracow anych blankietach i aby re- 
cenzye podpisywali pełnennijswem imieniem i nazwiskiem.

Upoważniono p. J .  Ktrokową do zorganizow ania nowej (TV-ej)l 
Komisyi oceniającej, złożonej z. przedstaw icieli nauczycielstw a lu­
dowego.

Protokół posiedzenia Komitetu redakcyjnego z dnia 18 paź­
dziernika b. r., w  „lokalu Zarządu G łów nego T. S. Ł. o godz. 7-ej 
wieczorem.

Przewodniczy prezps D r  Ernest Baudrowski, obecni: Dr Ger- 
Per, prezes Pady Nadzorczej oraz członkowie K om itetu : Januszewski, 
Natanson, N ow icki, Ordyńśki, Turow ski i redaktor „M iesięcznika11, 
Dr Stępowski. P rzew odniczący w zyw a Kom itet do ukonstytuowania 
się i wyboru przewodniczącego. ulŃh wniosek p. Januszewskiego;,! 
przewodniczącym  jednomyślnie wybranym  zostaje p. inżyniet Stefan 
Natan son, który też natychmiast obejm uje przewodnictwo.

P. J  a n u s z e w s k i określa potrzebę pilnego przestrzegania 1 
begpartyjności w kierow nictw ie i „M iesięcznika T. S. L .“ i unikania J 
wszystkiego, coby  tę bezpartyjność mogdo podawać kiedykolw iek 
w _ wątpliwość. Pod tym. względem Komitet, i redakeya win n . się 
ęciśle stosować do uchwały, dawniej powziętej, którą m ówca tu 
przypomina,.

Redaktor Dr S t ę p o w s k i  przedkłada treść listopadowego 
numeru ''M ies ięczn ik a 11, którą po dłuższej dyskusyi przyjęto bez 
zmiany. Z powodu trudności technicznych, nie dało się do b ie ż ą ce g o *  
numeru dołączyć stenograficznego protokółu z W alnego Z grom a-B  
dzonia w  Przemyślu. R zecz ta , musi być odłożona do grudrrow egoB  
numeru. W obec -tego i dalszy ciąg artykułu wstępnego z numeru 
październikowego p. t. „P o  W alnełfi Zgrom adzeniu '1, pióra p. S te fa n a *  
Natansona, jako komentarz do tegoż protokółu, musi być również 
przesunięty na grudzień. W niosek  ten po dyskusyi przyjęto.

P. T  u r o w s k i wnosi, aby redaktor przed każdorazowem po- I 
siedzeniem Komitetu indukcyjnego, przedkładał członkom tegoż szczot­
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kowe odbitki zaproponow anych przez sietijjB artykułów . Uchwalono.
Na wniosek p. j ł a t a i i s o u i i  postanowiono prosić p Stąpow- 

Skieg®, aby na liastępnein posiedzeniu przedłożył Kom itetowi pro­
jek t rozszerzenia dotychczasow ych ram  „M iesięcznika-1. Na tem po­
siedzenie o godzinie- $ ' i pół wieczorem zamknięto.

Sprawy Związków Okręgowych.
Trzecie posiedzenie Zarządu Związku Okręgowego w Ta r­

nowie, odbyte dnia 7 października 1.909 w sali szkoły, im. K 
Brodzińskiego. Obecni: D ęłęgat Zarządu G łównego, p. W itold  Os­
trowski. pp. św italski i dr K iernik (BochniaS p. Oiasfoń (Brzesko), 
dr G ąłecki M ieczysław, pp. Lech  i Sikora • (T a rn ów ) i p. Giza 
(Szczurow a); usprawiedliwili zaś swą nieobecność delegaci K ół 
w Dąbrowej i M ielcu, ifrzew odn iczy  z początku p.  Lech, następnie 
di •Gałecki.

Po przyjęciu protokołu z poprzedniego poSiedzenias w yjaśnia  
sekretarz Sikąra, Glaczedo przez przeszło rok nie było posiedzeń 
Z arzlp u  Z w iązkow ego; otóż posiedzenie odwlokło się wskutek  
tego, że nie można było mimo licznych urg-ensów ściąg n ąc >;dekla- 
racyi od Kół w spraw ie ich przystąpienia do Związku, oczekiwano 
ich z każdym dniem. tak . że niektóre Koła przysłały swe oświad­
czenia dopiero w dniu zapowiedzianego posiedzenia. ^Następnie 
przystąpiono do odczytania nadesłanych pism, nad którem i prowa­
dzono bardzo obszerną dyskusyę. uwieńczoną całym szeregiem  
uchwał.

Co do pisma Zarządu G łów nego z dnia 19 czńrwca 1905,i za­
chęcającego do zorganizowania sprzedaży w ydaw nictw  J j  J3. L. 
w licznych miasteczkach, uchwalono w ezw ać poszczególne K oła do 
energicznego zajęcia się?:itą sprawą ze względu na zyski, jakie 
Tow arzystw o z tego przedsiębiorstwa ciągnąć może. P. D elegat 
Ostrowski przedstawił zebranym delegatom kartki i świeżo wydane 
obrazy Kościuszki i M ickiew icza i zachęcił do za jęcia  się sprze­
dażą tych w ydaw nictw . Zarząd Zw iązkow y poszedł w tym kie­
runku jeszcze dalej, ho nietylko przyrzekł za jąc  Kię rozpowszech­
nianiem istniejących już w ydaw nictw , ale nawet, na wniosek dra 
G ałeckiego. iwhwalił prosić Zarząd Główny, aby w ydał obrazki 
patryotyczne. przedstawiające bądź królów  naszych i sławnych lu­
dzi. bądź sceny z dziejów  polskich i opatrzył je  odpowiednimi 
wierszykami lub ojaśnieniami i postarał się o aprobatę R ady szkol­
nej krajow ej, aby te obrazki można było dawać na egzaminach 
dziepiom w szkołach indow ych; nadto na w niosek dra Kierińka 
uchwalił Zarząd Zw iązkow y, aby Zarząd G łów ny w ydał karndciki 
i kokardki l\ S. L.. którehy w okresie zabaw karnawałowych mogły* 
przynieść znaczny dochód Tow arzystw u Co do kartki koresponden­
cyjnej. wydanej na dochód Zw iązków  Okręgow ych, Zarząd Zw ią­
zkow y uchwalił na wniosek dra K iernika zam ówić '500 sztuk

Si
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i zw rócić uwagą Zarządow i Trłównemu, aby nie robił drugiego na­
kładu tej kartki, gdyż zachodzi obawa, że kartka ta nie znajdzie 
szerokiego rozpowszechnienia.

Dalej zawiadomił sfckretarz Sikora, że Biuro zw iązkowe w y- 
łsłało pisma d o -,31 m iejscowości, znajdujących sią w obrąbie Zw ią­
zku: do proboszcza, kierownika szkoły i naczelnika gminy i że tylko 
z kilku m iejscow ości nadesłano odpowiedź, zaproponował jednak, 
aby nie zaniechać dalej starań w kierunku założen ią . K ół w  tych 
m iejscowościach, w których jest tyle in te ligen cji, że można sią 
spodziewać zajęcia się z jej strony tą sprawą. W  myśl tego uch­
w alił Zarząd Zw iązkow y polecić K ołu wMgjMhni. aby zajęło sią 
utworzeniem K ół w W iśniczu i N iepołom icach a Kołu tarnow skie­
mu, aby wdrożyło w tym . kierunku kroki w Kadłowie, Radomyślu'. 
Szczucinie, W ojniczu. Zakliczynie i Zassowie. P. D elegat Ostrowski 
radził, aby co do K ół w łościańskich nie zakładać ich zbyt puspie- 
sznie. bo polem następuje w zbyt wielu wypadkach rozczarowanie. 
I fcz  rączej zakładać w danych wsiach czytelnie i dopiero, kiedy 
sią okaże, że tam jest grunt podatny do założenia K oła  i nadzieja 
utrzymania go, rob i O w tym  kierunku sthrania.

Dalej na wniosek p. Sikory uchwalono, aby Zarząd Zw iązko­
w y zrobił sprawozdanie swej działalności i kateowe za czas od 
początku swego istnienia po konnej roku 1906, aby je  rozesłał 
Kołom związkowym  i Zarządowi Głównomu. a nadto, aby w ezw ał 
K oła wszystkie, by kon ;gcznie w ydały sprawozdania ze swej dzia­
łalności i kasowe za rok 1906, bądź drukiem, bądź na piśmie i przy­
słały po jednym  egzem plarzu Zńrządowi Związkow em u w (Tarno­
wie i Zarządowi Głównemu w Krakowie, oraz. aby w  ciągn stycznia 
1>90'7 urządziły W alne Zgrom adzenia i zawiadomi fy'.d tern Zarząd 
związkowy celem umożliwienia delegafpm Zarządu związkow ego 
wziącia w  nich udziału.

Dr K iernik zawiadamia, żer K oło  bocheńskie ze wrzgiądu na 
blizkie stosunki, jakie ma z Krakowem, pragnie nale&ęfć do .Zwiąyku 
okrągow‘egó w  K rakow ie i prosi *by Zarząd Zw iązku tarnowskiego 
nie robił w tem trudności. W ob ec tego uchwalono przyczynić sią 
do prośby K oła bocheńskiego w  piśmie do Zarządu Głównego, 
zwłaszcza, że jest nadzieja, że w Bochni może p osobny
Związek po przjiączeniu  do niego kilku K ół z okrągu tąrnowrskiegt>.

Dalej złożył sprawm dantó p. 'Sikora z lustracyi czytelni 
w  K ończyskach koło Zakliczyna, którą odbył dnia 22 kwietnia 
1903. Biblioteka jńsb bardzo liczna a całą trudność w rozwoju czy ­
telni stanowi t-ń: okoliczność, że nie ma własnego lokalu i wskutek 
te^o niektórzy członkowie je j czują sią krępowanymi. W ob ec tego 
uchwalono wniosek dra Kiernika. aby czytelnią tą zająło się K oło 
tarnowskie po porozumieniu sią z Kołem Pań w  ,Krakow ie^ które 
je s t  obecnie wdaśćicMem tej czytelni i aby o tej .sprawie uwiado­
miono Zarząd Główny.

Dalej upoważniono p. Sikorą do reprezentowania Zw iązku 
okręgow ego na W alnem  Zgrom adzeniu .K oła  T. S. L . w  Br*esku.
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Delegat p. W . Ostrowski prosi., aby Zarząd Zw iązku wysłał 
iirgeusy do Koł w  sprawie ^ciągn ięcia  Daru N arodow ego 3 Maja. 
P. Sikora zawiadamia P- Delegata, że n a  posiedzeniu Zarządu K oła 
tarnowskiego zapadła nchwała, by prosie Zarząd Główny, aby 
kw otą zebraną w dniu 3 maja w kiosku na placu Sobieskiego 
umorzył dług. jak i K oło zaciągnęło w Zarządzie Głównym. P.. de­
legat Ostrowski w yjaśnia, że ze. względu na uniknięcie precedensu 

/ 'O  do tego i z ę ' względu na zasadę1, że w szystko, co zbiera się 
w  dniu 3 Maja, należy do Zarządu G łównego, Zarząd G łów ny nie 
będzie mógł zadośćuczynić prośbie .Koła W obec tego radzi dr Kier- 
nik, aby Zarząd K oła tarnowskiego prosił Zarząd Główny, b y  tenże
0 zebraną kw otę odpisał dług- K oła tarnowskiego ze względu na 
liczne wydatki, jakie w b. roku K oło tarnowskie poniosło, zakła­
dając I- czytelń i utrżymuj4ę': 2 kursa dla,, analtabetów.

D alej uchwalono prze pro wad ż ić -.1 ust racy ę w szystkich Kół, na- 
- leżących do Zw iązku okręgow ego tarnow skiego i powierzono lustra- 
cyę K oła w Bochni Zarządowi K oła  w  Tarnow ie a lustracyę K oła 
w  Tarnow ie Zarządow i K oła w Bochni, lustracyę K oła w  Pilżnie
1 Tuchow ie p. L echow i, w7 Żabnie drowi Gałeckiemu, w Brzesku, 
Szczurowej, Z a b o iw ie  i C iężkowicach p. Sikorze, w M iejcu i Dą­
browie Zarządowi K oła  tarnowskiego, w  Grobli Zarządow i K oła 
w Bochni, któremu to Koło włościańskie oddano pod stałą opiekę, 
w  Niefeieczy i Gręboszow ie Zarządow i K oła  w  Dąbrowie. Następ*- 
nie składali debagaci sprawę z działalności K ół w r. 1906.

B o e li n i a. (zdaje sprawę dr K iernik). Utrzym ywano kursa 
dla analfabetów cyw ilnych i w ojskow y cli, urządzono z końcem 
czerw ca egzamin, na którym, jako nagrody rozdawano wydaw nictw a 
T. S. L .; zakładano czytelnie, których obecnie K oło ma 7, urzą­
dzano odczyty przy pomocy skioptykonu własnego, w ydaw ano dya- 
pozytyw y, zwłaszcza z zakresu dziejów7 Polski, obecnie jednak roz­
szerza się to wydawnictwm, gdyż zamówienia przychodzą z dale- 
kifeli ziem Polski, w7skutek tego Zarząd K oła uda I się do Zarządu 
Głównfego z prośbą o wskazanie wrzórów dla dyapozytyw ów  z rozmai­
tych dziedzin, wreszcie urządzono w 3 gminach obchody K opsty- 
tucyi 3 Maja. k tó ra : na uczestnikach w yw arły silne wrażenie. Koło 
•cieszy się w  mie&dies sympątyą.

B r  z e.gk  o,.(zdaje Sprawę p. Ciastoń). Koło wskutek spalenia 
się miasta i zwrócenia ‘ ęfałej akcyi w  mieśćfe w  kierunku niesienia 
pom ocy pogorzelcom , ograniczało się do zajm owania się tanią her­
baciarnią i n iesien ii pom ocy dziatwie szkolnej, obecnie jednak ma 
nastąpić ożywienie działalności Koła.

' S z c z u r o w a  (zdaje sprawę p. Giza). K oło zostało zawiązane 
30 września b. r. i jest nadzf&ja rozw oju  Koła.

T a r n ó w  (zdaje sprawę J>. Sikora). K oło wstąpiwszy w r. 
1905 na drogę rozw oju  rozszerzyło znacznie swą działalność, i 22 
kwietnia b. r. założjdo gczytelnię w ' Gw óźdźcn koło Zakliczyna 
i w W oli rzędzińskiej, dnia 6 maja w  szkole Staszica i K onarskiego 
w  Tarnowie a 27 maja w  Zbylitow skiej t ló jz e , nadto uzupełniono

31*
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w ypożyczaln ie w  szkole Kościuszki w Tarnow ie: wydatki na to 
w szystko w yniosły 842 kor. 64 hal. a w artość, (tych książek wy-, 
nosi 1157 kor. 96 hal. D alej urządzono 7 odczytów  z rozm aitych 
dziedzin w szkole K ościuszki w Tarnowie, oraz kw estę książkow ą, 
która przyniosła 22 kor. 60 hal. i 295 tomów. Prowadzono kursa 
ula analfabetów w ojskow ych  w trzech oddziałach, w  szkole im. 
Brodzińskiego a dla analfabetów cyw ilnych w jednym  oddziale 
w  szkole K ościuszki; wydatki wyniosły za cały czas nauki t. j. od 
listopada do koirca czerw ca 440 kor. 94 hal. Przy otw arciu hotelu 
Bristol uzyskano od p. inżyniera R ypuszyńskiego i w łaściciela re-j 
stauracyi p. Kram arzowskiego pozwolenie na pobieranie wstępów 
co przyniosło 220 kor. dochodu. W  dalszym ciągu uchwalono iiwą-l 
żać K oło w W oli radłowskiej za nieistniejące, a natomiast dąży<4 
do założenia K oła w R adłow ie; co ',śię  tyczy  zaś książek, które 
K oło w W oli radłowskiej miało odesłać Zarządow i (Głównemu, po­
lecono Biuru Związkow em u prosić Zarząd iywówny o w yjaśnienie.

D r K iernik porusza sprawę pism w  czytelniach I1. S. L. 
W  tym względzie zgodzono się ogólniat na to, źę należy dawać-^u- 
pełną swobodę i członkom cżytęlń i Kołom, zakładającym  czytelnie, 
gdyż tu wchodzą w  grę potrzeby m iejscowe. K ażda eziytelnia po­
winna mieć te pisma, których je j członkow ie zażądają. Na wniosek 
p. Sikory polecił Zarząd Zw iązkow y Zarządowi Koła w  B och n ii 
aby w ystosow ał pisma do D y fek cy i szkół średnich w G alicy i 
i w  Cieszynie z prośbą o zakupienie dyopozytyw ów  i ofiarował 
t we  pośrednictw o w  zakupnie skioptykonów.

Nadto p. delegat Ostrowski prosił Zarząd Związku, aby w y­
słał urgensy do K ół w sprawie uregulowania rachunków K ół z Za­
rządem Głównym  i aby przy sposobności lustraeyi K ół pp. łustra- 
forow ie mieli to na oku; dalej zawiadomi, że Zarząd G łów ny wyda 
w  tym roku kalendarze biurkowe i prosi o poparcie tego w yda­
wnictwa.

W reszcie  uchwalono na wniosek p. Sikory urządzić najbliższej 
posiedzenie Zarządu Zw iązkow ego po odbyciu się' W alnych  Zgro­
madzeń V  Kołach i po złożeniu przez nie sprawozdań.

Na tern czterogodzinne obrady zakończono z żywem  zadow o­
leniem w szystkich uczestników Zjazdu okręgow ego.

Złoczowski Związek Okręgowy T . S. L, Sprawozdanie z 1-go 
Zjazdu delegatów okręgow ych, który się odbył dnia .29 września 
b. r. w Z łoczow ie.

O b e c n  delegaci K ół pp.: tljćiśka , Demelówna, Lew ek, Rothan- 
dler, delegat hrowskiegrr Zw iązku p. B iega oraz członkow ie Biura 
okręgow ego: D r K ołaczkow ski, Gyąsela. B ryłski, Jaroszewski, nadto 
w charakterze, gościa p. Słonecki. *

I. P r z e wr o d n i c z y  D r  K o ł a c z k o w s k i ,  który w  swem 
zagajeniu, podnosząc znaczenie Zw iązków  Okręgow ych, w ezw ał Koła, 
by do Zarządu okręgow ego odnosiły się zawrsze z całem zaufaniem. 
Poczem u d z i e l i ł  g ł o s u  p. B i e d  ze , k tóry  w rzeczowem , pełnem 
praktycznych w skazów ek przemówieniu, wskazał na znaczenie
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l ■ 3'. L. dlii społeczeństwa. Powinno ono w programie swej pracy  
ob jąć całokształt życia  narodowego. Praca ta powinna by w obliczona 
na dalszą metę, w  tym celu niezbędnem jest ułożenie sobie naprzód 
programu, co należy przedewszystkiem zrobić —  i programu tego 
trzym ać się w przyszłości.,- P racow ać powoli, ale gruntownie —  nie 
tracić energii i pieniędzy na pracę dorywczą, ale pracow ać według 
pi a\ nego planu. Zacząć zaś tę pracę od podstaw, t. j. od dzieci 
w wieku szkolnym i przedewszystkiem na szkoły zw rócić uwagę, 
bo starszych nie zawsze można zmienić. 'Po też za głów ne zadanie 
T  8. L., uważa niejczytelnie-. których  wielka ilość istnieje zresztą 
tylko na papierze, ale szkoły. Powinniśm y w ięc w gminach, nie 
posiadających dotychczas szkół, zakładać dla polskich dzieci szkółki 
początkowe, a w gminach, gdzie jhż istnieją szkoły, ale' z ruskim 
językiem  wykładowym , organizow ać nzupełniające kursa języka 
polskiego.

Ta strona działalności T. S. L. powinna przedewszystkiem 
leżeć pa sercu Kołom.

Co się tyczy Czytelń, to powinno się je  z a k ła d a ć  przede- 
w szysikiem  tam, gdzie na miejscu znajdzie się odpowiednia do kie­
rowania siła. Pod względem opieki nad Czytelniami, należałoby 
z góry  ułożyć program odczytów  i pogadanek, w tym celu radzi 
Kołom tworzenie K om isyi czytelm ano-odczytow ych , zaleca częstsze 
urządzanie w siedzibie Kół zjazdów  deld|atów5Czytelń, ewentualnie 
w ieców  oświatowych.

P. Gra&ela radzi, by wr sprawie urządzania po Czytelniach 
odczytów  i pogadanek, postępować w ten sposób; Kom isya odczy­
tow a w yznaczą temat, na który w pewnym  miesiącu urządza się 
po Czytelniach pogadanki, temat ten obrabia następnie jeden z człon­
ków- Komisyi (przy pom ocy biblioteki dla prelegentów ) i odczytuje 
na najbliższem posiedzeniu K om isyi gotow y re'ferat. W  tęn  sposób 
prelegenci zaznajam iają się z danym tematem, nie tracąc czasu na 
przygotowanie odczytów.

II Nastąpiły sprawozdania delegatów o stani Kół okręgo-
wych.

: m) K o ł o  w O l e c k u  posiada już własny dom i rozw ija  się 
pomyślnie, jakkolw iek 1 i czy tylko 39 członków. Założyło dotychczas 
siedm czytelń, opiekuje gie, niedawno zbudowaną przez K oło dzieci 
T . S. L . szkółką now ego typu w  Kulikach, prowadzi w Oleska 
szwalnię, która niebawem będzie przekształconą (przez osobny ko­
mitet pań) na szkolę gospodyń wiejskich, prowadzi kursa, dla anal­
fabetów na przedmieściu Oleska. W fd ysk u sy i nad tern sprawozda­
niem. wyłoniła .pię potrzeba zorganizowania śzkółki początkowej 
w Stołpinie (zajmie .s ię  nią ks. Tym oczko), oraz uzupełniających 
kursów ją z }k a  polskiego-; w Ożajdowie. .Nadto uchwalono założyć 
nowo K oło T. S. L . wr Białym Kamieniu.

b) K o ł o  w B u s k u  liczy  10^ człon k ów , rozwój jego jednak 
je s t  tamowany wskutek rozłamu w  łonie m iejscow ej inteligencyi 
Koło posiada pięć czytelń. Uchwalono polecić Kołu, by zw róciło
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większą uwagęYna' Szkoły w  swym okręgu, spećyalm e zaś zofgam- 
zowało szkółkę w Stronibabach. a przy I mych szkołach uzupeł­
niające kursk ję zy k a  polskiego.

c)\ K o ł o  w Z ł o A z o w i e j ®  powodu. jspóźnioiYej pory. spra­
wozdanie przedłożył delegat na piśmie). L i c z y 180 członków, po­
siada Ę5 "Czytelń, szkółkę" dobrze* się rozw ija jącą  w  Zarwaniey, 
a drugą w H ucie werhobnskiej) nadto sprawuje opiekę nad szkółką 
w  •(Kmietowej (litłzym yw aną przez włościan') i Zńżulach (Nałożoną 
i utrzymywaną przez ks. arcybiskupa^Sryniew iedloego;; prowadzi 
w  Z łoczow ie kurs dla analfabetów cyw ilnych, który Izannerkr roz­
szerzyć niebawem i na analfabetów w ojskow ych, jeśli odpowiednie 
władzo w ojskow e' na to śfę zgodzą.

U chw alono dążyć-d o  założenia nowych K ół w Saęow ic i S M j 
łogórach.

d) K o ł o  w  Z b o r o w i e  ntó nadesłało ani delegata, ani spra­
wozdania.

e) K o ł o ,  w P o m o r  z a n ą c h  w zastoju :— nię nadesłało ani 
delegąia, ani sprawozdania.

K o ł o  w K  u t k o r z u w zastoju jest. to małe Koło 
zajm ujące się tylko utrzymywaniem czytelni w Kutkorzm Delegata 
ani sprawozdania nie nadesłało.

g) K ó ł  o w K r a s  n e m  do niedawna niććZymie na W a b  
nem Zgrom adzeniu dnia 'i23 września b. r. wybrano now y Zarząd, 
który zabrał się energicznie do pracy, jakkolw iek jest to Koło. li­
czące zaledwie Sbrczłonków, przeważnie urzędników i robotników 
kolejow ych  w  Krasnem. Opiekuje sięiftjzjłtelnią u Krasnem  i jFir- 
lejówcdc ‘ . r ' ' "ń- • ' 1  •

111. W końcu  uchwalono na cele ok ręg ow e -1 o proc. dochodu 
poszczególnych K ół od wkładek członków.

Na, tem posiedzenie zamknięto.

Ze Szkoły polskiej im. Tad. Kościuszki w Białej.
N ow y rok szkolny rozpoczął się pod dobrą wróżbą. Thijąco 

pod obcym  zalewem poczucie odrębności narodowej coraz żywiej 
zaczyna się u naszegó 'ludn  ujaw niać pragnieniem nauki w ojczy- 
stym języku. Od czasu założenia szkoły wzrastała statecznie liczba 
dźieći, szukających światła w m u rach S zkoły  polskiej,-' ni-g1 d y  j e ­
d n a k  p r z y r b j & t  n i e  b y ł  t a k  z n a c z n y )  j a k  w r o k u  b i e ­
ż ą c y m .  Podczas gdy w  roku ubiegłym ilość dzieci wr szkole bial­
skiej dosięgła pokaźnej lićżtiy 483, w  Leszczynach  168, zapisało 
się obecnie do szkoły bialskiej 549 dzieci, leszczyńskiej 182.

W  bieżątym  roku kreowano oddział równorzędny klasy czw ar­
tej, tak że szkoła pospolita liczy  8 oddziałów, szkoła wydziałowa' 
obejm ują 3 k lasji ■ Klgl&a pierwsza1, licząca 1.19 dzieci, prowadzi 
w oddziale A . pani W ładysław a, wr oddziale B. p. W ł. Truka. Klasę- 
drugą —  114 dzieci —  powierzono oddzia ł-A . p. Zofii Szeliskiejg
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oddział B. p. H enrykow i B oryczce. —  Gospodarzami dwóotl od­
działów klasy -tyz§c,iej —  116 dzieci ■ są pp M arya Bandrow - 
ska i Antoni Andeys. K lasa czwarta —  95 dzieci została przy­
dzieloną w jednym  oddzielę p. Józefie ,'B ielasow ejA iw  drilgiin p. 
A ndrzejow i Bielasowi. W  klasach wydziałowych udzielają nauki 
w szysoy nauczyifiele z egzaminem kw alifikacyjnym  t  szkół w ydzia­
łowych. gospodarzeni zaś są: w klasie pierw szej —  67 dźaeai —  
p. Józef W ojn arow sk i, w  drugiej — 23 dzieci —  p. Jjózef Broni­
sław' Szado. w  trzeciej - 15 dzieci —  p. W ładysław  Kuś.

W  Leszczynach prowadzi klasą piąrwszą —  38 dzieci p. 
-Marya Knsiowa. drugą — „śf5 dzieci —  p. Jadw iga Bandrowska.
trzecią —  39 dzieci — p. Karol Makuch, !czw 'a rtą  ŁO dziebi —
p. Tadeusz St.ohandel.

N i a k t ó r e  o d d z i a ł y  s ą  p r z e p e ł n i o n e ,  na przyszły 
rok szkolny trzeba będzie koniecznie pom yśleć o stworzeniu no­
w ych  paraleiek, co pociąga za sobą poważną troskę, gdyż już obe£ 
cnie brakuje jednej sali naukowej. Brak ten z m u s z a n a s  do za­
prowadzenia nauki popołudniowej dla uczniów klasy pierwszej, 
skutkiem ;czego w miesiącach zimowych nauka nie mojjp się od­
byw ać w pełnej liczbie godzin.

1 szkoła wydziałowa, której trzechletn.e istnienie b,\ł]r ok fe- 
-sem przejściowym , wkracza na drogę trwiuł(BE rozkwitu. Klasa 
pierwsza jest już dzisiaj tak przepełniona, że- pożądanem byłoby 
oTwmrcie oddziału równorzędnego. tern bardziej, jeżeli zważymy. ża 
pomiędzy klasą czwartą, a pierwszą w ydziałową zacliodzi wr j»ro- 

Lgrąmie nauki skok, olbrzymi, a przy przepełnieniu trudno bardzo- 
o wydatne wryniki nauki. T klasy wyższe również coraz liczniejszą 
cieszą się trefewencyą tak, że llptychazasowm icb pomieszczenie 
okazuje się nieodpowiednie. M ieszczą się one obecnie w szczupłych 
ubikacjach , pAżeziiaczonych pierw otn ie na gabinet i poczekalnię 
dla grona muięzyaielśkiegp. Ju ż w rokn przyszłym . okażą gię za 
małe na pomieszczenie spodziewanej liczby uczniów'.

( )d lat trzech niema również szkoła sali gim nastycznej, & i 
zamieniono ją na salę naukową, a brak ten w obec rozbudzonego 
ruc.hu na polu wychowania, fizycznego, coraz dotkliw iej daje się 
odczuwać. W  szkole wwdziałowej winlia być odpowiednio urządzona 
sala rysunkowa —  szkoła na$y,a wcale je j nie posiada. 'Pak więc, 
.już dzisiaj budynek szkolny jest za szczupły na pomieszczenie gar­
nącej się tłum nie■ dziatwy, j u ż  d z i s i a j  b r a k n i e  5 s a l  n iu i- 
k o w v e li w' s z k o l e  b i a l s k i e j ,  2 w  s z k o l e  l e s z c z  y ń- 
s -k ie  j . .. ■

Społeczeństwo. które zdobyło Się n;v ofi.a&ioścą kiedy zaini- 
cyow ano budowę .wym ienionych placów ek narodowego ducha, które 
je  przez lat eśm groszem swoim ofiarnym utrzym ywało, nie pozwoli 
na w^sirzymiywmnie i eg rozw oju w  chwili, kiedy szkoły te stały się 
jogo i-hlubą i świadectwem gorącego patryotyznm, w yczuw ającego 
pola najow ocniejszej p ra cy ,J ecz  - -  w ierzym y w  to mocno —  tein 
troskiiwcszą otocz\ je opieką* ii nie poskąpi nmteryalnego poparcia.
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gdy Zarząd Główny T. S. L . zw róci s'i§ do m ego z prośbą o po­
moc. A* pomoc ta tern potrzebniejsza, że już w najbliższym  roku 
otw orzyć ma Zarząd G łów ny przy szkole bialskiej prywatna mę­
skie Seminaryuin nauczycielskie, dla którego pom yśleć musi za 
Avczasu o pomieszczeniu. ./. Bobak

dyrektor szkół,

Z  działalności Kół.
( Wyciągi ze sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu Głównego, 

bądź tez ogłoszonych drukiem w gazetach.')

Koło W  Czerniowcach. v\ dniu 2 2  lipca powołanem zo­
stało lip. nowo do istnienia Koło mieszane T. 8 , Ł w Ozerniowcach.

Ponieważ Walne Zgromadzenie nie mogło być obecnie zwołane 
z powodu ospałego życia towarzyskiego, przeto wobec delegatów- Koła 
okręgowego kołomyjskiego, wybrany został tymczasowy Zarząd z grona 
przybyłych na zebranie osób z tem, aby: Zarząd obecne rozpoczął 9110.4;- 
giczną akcyę i starał się w jesieni zwołać Walne Zgromadzenie. Na 
podstawie o sile możności najkorzystniejszego w wynikach sprawozdania, 
będzie wybrany siały Zarząd w myśl §, 18 statutu.

Do Zarządu woszli PP. 1. Henryk Zucker, jako przewodniczący. 
2. Dy Stanisław Kwiatkowski, jako zastępca. 2 , Grzęgorz Oicimirski. 
jako sekretarz. 4. Zubrzycki Tadeusz, jako bibliotekarz, ó. Sołtyński 
Stanisław-, jako skarbnik. 6 . Niewiadomski Kazimierz, zastępca skar­
bnika. 7. Tokarski Kazimierz, zastępca; bibliotekarza. 8 . Pilarz W a­
cław, zastępca sekretarza. 9. Krzemieniecka Gizcla, JO. Morysiowna 
31. (kooptowana).

Koło W  Gorlicach. Dnia Ki czerwiła br odbyło się Walne 
Zgromadzenie tutejszego Koła.

Działalność Koła w roku sprawozdawczym była dość skromna 
głównie z tego powodu, że szerlze koła tutejszej inteligencji mało in­
teresują się sprawami 'I'. 8 . Js. Celem rozszerzenia tego zainteresowa­
nia się ogółu sprawami T. S. 1,. postawiono wniosek, aby Zgromadze­
nie uchwaliło ntworzonic sekcyi, mających działać stele w pewnym kie­
runku. dobierając Sobie do pomocy takżeT. osoby z poza Zarządu Koła 
a mianowicie: i. sekcyi, mającej urządzać obchody i wieczorki, i i .  solc- 
eyi odczytowej. ICL Sekcyi do utrzymyw-aiua i prowadzenia kursu anal­
fabetów- i 1\ śpkcyi do utrzymywania łączności Koła- z istniejącemi 
wypożyczalniami i do zakładauia nowyeh. W niosek ucliwaionó i człon­
ków do każdej z Tych sekcyi* wybrano.

Po śżbzegliłowej dyskusyi uchwaliło Walne Zgromadzenie, jako 
dyrektywę dla przyszłej działalności Koła, zakładanie Szkółek początko­
wych w t,\ch gminach tut. powiatu, w których ludność polska,'będąc 
w mniejszości, szkół z językiem w-ykladowym 'polskim nie posiada.

Poza tem W alne Zgromadzenie uchwaliło wnieść petycję do tut. 
Wydziału .Rady powiatowej o udzielenie zapomogi na budowę domu lu­
dowego.
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D« Zarządu Koła wybrani zostali: 1 ) p. K. Metzgep. prezes, se­
kretarz skarbowy; 2) p. Skrzyszowska, T. zastępczyni, iżona inżyniera 
powiatowego; 3) p. Wierzbicka, U. zastępczyni, nauczycielka; 4) p Kry­
nicka, nauczycielka; 5) p. Skwarczowska, nauczycielka; 6 ) p. Barto- 
szyński, geometra ewidencyjny; 7) p. Mayer, dyrektor szkoły wydziało­
wej żeńskiej; 8 ) p. Mazur, skarbnik, adjunkt podatkowy; 9) p. Przybyl­
ski, bibliotekarz, akademik: 1 0 ) p. Śliwiński, inspektor szkolny; 1 1 ) p. 
lir. Szeliga, sekretarz koncepista skarbowy ; 12) p. Terlecki, geometra 
•ewidencyjny.

Koło W  Przeworsku. Dnia 25. maja br. odbyło się staraniem 
przeworskiego Koła T. S. L. otwarcie czytelni i wypożyczalni książek 
w Rozborzn. wsi o parę kilometrów od Przeworska oddalonej.

CzyTelnię umieszczono na razie w budynku gminnym, w sali 
•szkolnej.‘ Książek sprowadzono około 130, wedle katalogu dla biblio­
tek mieszanych, wydanego przez Zarząd Główmy T. S. L. Koszt zało­
żenia czytelni nie był znaczny: za książki zapłacono około 120 K., szafa 
do ich przechowania kosztowała około 40 K. Zaabononowano także kilka 
gazetek, a mianowicie? „Ojczyznę", „Przodowmic^ij „Gazetkę niedziel­
ną." i „Przewodnika Kółek rolniczych". Kierownikiem czytelni w Roz- 
borzn wybrano gospodarza tamtejszego, Antoniego Wojtana.

Na otwarefe czytelni przybyli z Przeworska członkowie Koła: 
preze® p- L. Świta]ski, Wbny ks. Mach, ks. Lachecki, skarbniczka p.
O. Kopecka i inni. .^Przybył także zaprosżclny prezes Koła jarosławskie­
go, prof. Zieliński.

Gości powitali licznie zgromadzeni włościanie wystrzałami moź­
dzierzowymi. Pierwszy przemówił prof. Zieliński. Słowami prostemi, lecz 
pełnó.mi zapału i przekonania, wykazał potrzebę oświaty, korzyści z niej 
pły nące i zachęcił do pilnego odwiedzania nowm otworzonej czytelni.

W  ciszv i skupieniu wysłuchano mowy jego. .Bo nim zabrał głos 
jeden z włościan rozborskieb, Michał Nalepa, by wyrasnc wdzięczność 
za zało|en;ie czytelni w Rozborzu. Wreszcie przemówił jeszcze krótko 
ks. Mach, ż.ycząc czytelni szybkiego rozwoju, a wszystkim, korzystają­
cy m z niej. jak najlepszych owoców z ziarna, posianego na pożytek 
pragnących oświaty. Członkowie Zarządu wraz z kierownikiem przystą­
pili następnie do wpisywania członków i wypożyczania książek. Zgło­
siło się od razu około 30 czytelników: pomiędzy nimi byli starsi go­
spodarze, kobiety i dzieci.

Czy telnia w; jltezborzu —  to pierwszy krok w pracy Koła prze­
worskiego poza swą siedzibą. Koło przeworskie założone w lutym rbku 
1-904 i liczące beraz około 90 członków, dla braku środków nie mogło 
dotąd swobodniej się jioruszać.-

Dopiero dochód z wieczorku, urządzonego przez Zarząd na cele 
Koła, pozwolił na rozwinięcie szerszej działalności. Dochód ten był dość 
znaczny, wyniósł do 2 0 0  koron. Zsł^be pieniądze; złączo|ife z pewnym 
zapasom kasowym Koła, założono czytelnię i wypożyczalnię w Rozbo­
rzu. dokupiono około. 200 książek do wypożyczalni w Przeworsku i utwo­
rzono przy niej czytelnią, uposażając ją w następujące pisma ..Ojczy­
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znę"1, vP rzodow nie^  g.Gazetę niedzielną11, „Postęp", „*ło\vo polskie", 
„Czas '1 i ^Nową Reformę''.

Na wieczohek złożyły się: gra lja fortepianie p. Riihriiiga, śpiew 
p. Dietzówny i przedstawianie amatorskie —  J jy H e  blizny%jPredrv.

Dotychczasowa działalność Koła, tp założenie bezpłatnej wypozy- 
czalni w Przeworsku w maju r. 19C>4 i ui'ząd2fenię. kilku odczytów. 
Przy założeniu, wypożyczalnia zaopatrzona została w trzysta kilkadzie^ 
siąt dzieł, spron adzo,nycdń z Centralnej Składnicy T. S. L. w Krako­
wie. Wypożyczalnię umięsżczono pierwotnie w budynku magistrackim; 
obecnie przeniósł ją Zarząd dla wygodniejszego pomieszczenia do bu­
dynku „Sokoła". Ruch czytelniany od początku dosyć ożywiony, wzmógł 
się jeszcze w ostatnich czasach. Czytelników Jgst teraz 135, a każdej 
prawie niedzieli przybywają nowi. Wypożyjozalnia otwąrta j.ęst zawsze- 
w niedzielę od godz. l l 1 /2 do l 1/, w południe. Prżeoiętnie zgłasza sic 
po 40 wypożyczających. Kierownikiem wypożyczalni od czasu juj 
utworzenia jest p. Luśniak, nauczycieP szkoły tutejszej, który wzorowo 
wypełnia przyjęte na siebie obowiązki: gorliwym zastępcą kierownica, 
jast. p (jraffówna. nauczycielka miejscowa. Walne, Zgromadzenie Koła 
przeworskiego. z\\ olano w ma ju b. r. wybrało prezesem zarządu p. L.^Wi tul­
skiego, rachmistrza ordynacyi przeworskiej, zastępcą prezesa ks. J. Macha,' 
sekretarką p. -I. Różańską, zastępcą sekretarki p. Z. (iraffównę. skar­
bniczką p. O. Kopecką, zastępcą skarbniczki p. M Vt egodę. '■ .Sędziego, 
kierownikiem czytelni p. S. Luśniaką.

Koło W Zaleszczykach. Dnia O wrżeśnia 1906, członko­
wie Zarządu wraz z delegatami odwiedzili nowo zawiązane Koło w 'Iłu- 
Stein i po wzajemnem porozumieniu oddali 3 czytelnio stałe, 10 cz\ 
te.Liii gazet, (zbyt oddalonych od Zaleszczy k, a wchodzących w okrąg 
Tłustego) na dalszą nad niemi pieczę- otwiera się zatem młodym pr.;*ę 
cewnikom szerokie pole "działania, i z życzeniem „Szczęść £Ł>o’że11. łączy 
się drugie .tłerdecziió; by czytelnie oddane pod gorliwym nadzorem nie 
odczuły zmiany opiekuńczego Koła.

Koło W Zaborowie (pow Przusko). W (iniu 16 września 
br. dokonał w naszej wsi ks. kanonik Józpf Nikiel, proboszcz miejsco­
wy, otwarcia Koła włościańskiego T. S. 1,. Zebrania, inauguraeyjije za­
gaił delegat Zarządu Główpejgo 1'. i?, L. z hrakowa p. Szczęsny Tu­
rowski na kaniąt: ...Takie korzyści czerpiemy z oświaty11. W dyskusyi 
zabierali głos takżi włościanie, zebrani w liczbie blisko 50  na sali. Po­
stanowiono założyć jeszcze" w bieżącym miesiącu czytelnię i wypożyczal­
nię przy Kole której kierownictwo powierzono p. Wł. Jarąckiemn i miej­
scowemu wikaremu. Do Zarządu zostali wybrani: ks. .1. Nikiel (prze­
wodnicząc}#® W ł. .Jarecki (zastępca.), Marya Wolska (sekretarka),. Maj-s 
ryła Kręgowska (skarbniczka): na przewodniczącego Komisyi sprawdza- 
jącej powołano dyrektora szkoły p. Józefa Prcdieha. Do Koła należ} już 
około 25 włoScjan. oraz kilku studentów miejscowych którzy dochód 
z urządzonego przez siebie teatru amatorskiego w sumie K 98"75 od-» 
dali na potrzeby Koła i czytelni. Stó T.
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Sprawozdanie
z czynności Składnicy Centralne] przy Zarządzie 

G łównym  T. S. L. za kwartał II r. 1906.

A\ ci^jgu kwartału II r. b. za pośrednictwem Składnicy założono 
czytelń 45. uzupełnionej 3$: 1

Now o bzytolnie założone został} przez następujące koła:

1 | N a z w a Ilość WartośćN3
O Koła Miejscowości ezy- 

1 ^
i dzieł

I
j tpintrw

'
Kor.

.
lial.

1 Bobrka 2 2 0 0 ! .'.2 .0 + 12.3 42
2 Uzurniowce > 1 loco ••(Bursą) 1 . 94) (■ h 71 51

Dąbrowa Pawłów 1 1 0 J 104 52
4 .Dębica d aż w yła 1 1 0 0 Hiffl •63 16

f 5 Drohobycz loco 1- 1 3 2 -ii ^ ^ 2 83
G ■ .(Jrzyinałów . 1 1 2 0 125 10S 6 6

( Jarosław Byśtruwice, Roz­
burz, Zarzecze. ' •/- 2 1 0 2 1 2 165 40

; 1 8 Kołomyja ; ("i w o ż d zi Sj, ; .
(

1

Kołaczkow'09'- : 2 1 1 0 16.4-! 1 0 2 50
9 Homarno ' 2 ' 2 2 0 ■227 174 73

i 1 0 Kraków-- Akad. ILłodochów 1 140 15.6 138 14
1 1 Kraków Asnyl. Krze'c .d > 1 132 150 138 $sP

j. 1 2 Kraków Koś îtrez-. Łętownia, Miecho*
wice, 3Iikołajowice, 
Niedź wiedza, Perła P  6  r 426 4 6 6 1■ 399 81

13 Nowy Sącz 1 8 6 1 1 1 136 78
14 Rilzno loco 1 250 2j98 397 2 2

15 Polska Lutynia loco 1 100*1 IM 60 24
(Sląslt)

l(i Przeworsk Rozburz przew. 1 140 IM 1 137 47
17 Przywóz

(Morawy/
loco 1 49 At) n fp 94

1 8 Rohatyn Honoratówka.
Horodków 2 1 0 0 1 .0 0 i f 17

19 R zesków 1 1 0 0 1 0 2 62 -2 6
2 0 Stanisławów- TI 1 41 41] 29 76
2 1 Taonapol 8 8 6 ^ 903 - <613 44
2 2 Tarnów ■ 4 692 837 1064 78
2 3 - Zakopane- Koś&ieliska 1 1 3 4 146 i 137 J f
,24 Żywiec 

Związek okr.j/wów
Słotwina 1 28 i 24 V I .

ĘłaSrce 1 88 88 41 82
, Razem 45 1 

1
4.865 4912 56
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I ziwfełniłj swe czytelnie następujące Koła:

! 3̂ci* N a z w a Ilość Wartość
1 soCl

#

'

K oła
1 M iejscow ości czy­

telń dzieł tomów Kor. hal. |

1 Bircza loco 1 17 20 23 11
2 .Bochnia ioCo. Stanisławioe ■

Strzelce Wielkie 3 48 61 71 90
«>O Bogumin (Moraw a) loco 1 150 179 186 31
4 Borysław loco i; 1 65 107 151 04
5 Uzerniowce na Kal.icżlince 1 ,•60 64 71 4 !
6 darosław loco, Łowite,

Wola jBĆtkMska 3 128 147 122 21
7 Kołomyja loco 1 10 "'80 40
8 Kraków: Akad. I irabinianka 1 12 12 i i 03
9 Ul ( 'zastaw 1 29 30 34 90

10 Mościska loco 1 55 84 132 19
11 Peczeniżyn loco 1 42 4.3 32 34
12 Podhajce loco 1 38- P >‘ 32 28
13 Przeworsk loco 1 ,162 179 220 65

14 Rnhatwi

Danilcze, Firlejów, 
Hrehorów, Hreho- 

frówka, l'-i]iica dolna, 
Lipica górna, Lopu 
szna, Martyn ów no 

wy, Podkamięń, 
Skomorochy, Świ- 
telniki, Zielenić w

13 325 325 153 45

, ste .Szczakowa loco 1 5 I ffi 33 54
16 Zakopane Sanatorynm

Dra Dłuskiego 1 69 77 171 55
i

Razem 32 ; 1213 1403, 1.471} 3 i :

i

Wydano nadto Kotom i członkom T. 8 . U.
Książek ozytednianyeli: •555, dz. w 612 tom. wart. 756 K. 52 h
Kornela Ujejskiego . . 59 egz. 59 .. kfr % 50 ..
Elementarzy . . . . 1 2 1 2  „ 3 ., 0 0  „

Pieśni narodowych . . 875* 875 „ 52 ' 50 ,.
4 pieśni narodow ycli . 0 8 6 6 8 1 1  ,. 36 „

.Razem w cią£n kwartału U  wydano ze Składnicy:
Książek czytelniąnycli: jj 6630 dz. w 7388 tom. wart. 714.5 K. 39 h.
Nakładów własnych . . 1514 egz. „ 1514 .. .. 95 .. 96

Razem . . 8153 egz. .. wart. K. 35 li.
Bezpłatnie wydano książki następrtjącym Kołom: Bogumin. (Jzer-

niowee. (2 bibl.), Polska Lutynia, V) itkowice; Szkołom: Iiiała, Hołosków, 
Leszczyny. Majdan pieniacki. Wilamowic^ —  razem dzieł 672 W 708 
tomach wartości 600 K. 31 h.
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W eisyru 1 półrocza za pośrednictwem Składnicy powstało czytelń 
96$ uzupełniono Ka-t, * ‘ \ ■■ . v. Y • - -i n ’

Wydano w tym czasie Kołom i członkom T, S. L.
Książek rz.ytelniainwh : 1SM>1Ś dz. w 14648 tom. wart. 13575 K. 97 li.
Nakładów \i łasnych . 3109 .. .. 3109 .. „ « ^ 6 8  .. 58 ,,

"TTiizem . 10427 ..17757 7 " 13945 .. 55 h.
W  tom gratis wydano 1850 dzieł a 1995 tomach wartości

166’7 K. 4 h.
W ciągu kwartału 111 r. b. za poSrcdnietwejui '"składnicy założono 

czytełu 18. uzupełniono .1 2 . '
Nowa czytelnie założone' zostaL przez następujące Koła:

i i
N a z w a Ilość Wartość

I ® koła Miejscowości • for­
tel ń dzieł tomów Kor. hal. j

1
e
3
4
5

P
i

: $r
9

10
11
12

Brzeszcze 
Bnczacz 

Czortków II 
Dobromil 

Kraków- Akad.

Lwów: im. doża 
Rożniatów 

Sambor 
Ustrzrki dolne 

Zaborów 
Zwiąż. akr. Lwów

loco

Jureczków 
Boguoicz, Lgota 
■ Frzytkowiee

'locfi

loco 
loco 

Sądowa Wisznia 
Krasna (lilio™:*]

1
1
3
1

3
1
1
3
1
1
1
1

93
96

$J|
72j

■550 
100 
147 
J>051 
1 )̂2 
58 

147 
50

103
97

37,7

3’56
100
169
312
227

64
152

50,

131 
60 . 

149 
43

208
48

173
214
3(43

54
127

SCtitfE

69
lł^4,

78
74

33
15
19
06
90
66
28

Razem 1.834 1979 1 56

Lzupełnih sołljf-czytelnie 'nnsto mjącę K oła :
■~y N a z w a .Tfość Wartość
Oa
i4

Koła Miejscowości czy­
telń dzieł

1
tomów Kor. hal.

1
2

3
4
5
6 
7

h r j

Boleeków 
Jaworów 

Kraków: Akad. 
Kraków: -Asnyk 

Krosno 
Ostrawa Hora w. 

.KSftnok 
Wolankn

Zwierzyniec « 
Krze

(Szkoła T.ijgL.)

loco

1
1
2

1
1
1
4
1

37
8

49
31
48

115
14.1

17

42
8

57
31
48

150
177

as.

26
14
99

25
90

169
>83

•96'

54
89
72
1 0

54
57

Kawern 12 446 H t ą ,:y-i 1 32
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Wydano nadto Kołom i członkom T S. Ł. •

Książek czytelnianych. 247 dz. w 271 tom. war# 448 K. 9 5  h.
Kornela Ujejskiego . 10 egz. .. 10 ,, ' y flg  5 —  ..
Elementarzy . . . .  70 „ .. 70 .. .. 31 ,, —  J
Pieśni narodowych V . 1 0 0  .. .. 1 0 0  .. 0 J#. —  ..
4 pieśni narodowych 100 „ 100 .. 2 ,, —  ;;

Razem w eiągit kwartału 111 wydano ze Składnicy:
Książek czytelnianych: . 2527 dz. w 3 7 9 5 , 10111. wart. 2525 K. 83 I
Nakładów własnych . . 280 ,. 280 .. .. 34 .. —  ,,

Razem . . 2807 dz, w 3075 tom. wart. 2559 K. 83 h.

w ,Bezpłatnie wydano książki następującym Kołu v Iłożniatowie, 
.tSzkole w Ostrawie Morawskiej i na założenie czytelni w Krasnej (lin­
ko win aj —  razem 212 dzieł w 269 tomach wartości 1*66 K. 38 li.

W ciągu  trzech pierwszych kwartałów za po,średnictweiti -Składnicy 
powstało czytelń 114. uzupełniono 77.

Wydano w tym czasie Kołom i członkom T -S. L.
Książek czytelnianych: 15845 dz. w 17443 tom. wart. 16102 K. 8 8  h. 
Nakładów władnych . w>389" 3389 .. ,, 402 „ 58 „4

Razem . . 193J14 dz. w 30833' tom. wart. 16505 K. 38 b.

W  tom fjr&tis wydano 2062 .dzieł w 2264 tonnioh, wartości 
1833 K. 42 h.

Ref.: Antoni Januszewski.

Sprawozdanie 
z czynności biura Zarządu Głównego T. S. L. 

w ciągu II i III kwartału 1906 roku.

v  kwarl.. II. [ w  kwart. III.

1 . Dziennik podawczy wykazał l i c z b ......................  1680 1182
z ilością s p r a w ............................................ 1719 1304
Z tych Zapząd Ułówmy załatwił spraw 25 U
W t dział Saisłw załatwił , 1.60 197
Sekcye. i komisye ' : ; "• - „ 14 7
Keferenci Zarządu Głównego i Wydziału 8 8 - 67
Biuro centralne :

d) Keferenci b i u r a .................................. 793 604
V) Buchalterya ....................................... 379 204
e) Składnica C e n t r a ln a ......................... 118 67

Razem załatwiono spraw . . 1577 1139

i
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2. Biuro wyekspensowało:
Przesyłek p ien iężnych ................................... 22 1(>
Listów poleconycJi, z\\ yczajuyeh i pocztówek 1:542 | 1872
Druków i opasek .  .0149. I iii 00
Paczek pocztowych- i pak kolejowych . . 254 #100
Numerów Mi&sięoznika T. S. L...................2187 1 2178

Każeni przesyłek . . 8984 72f>(i

| K ' Drobno wydatki biurowe wynosiły
W  kwietniu . Kor. 3 9 3 4 $  W  lipcu Kor. I64'l‘)8
W maju . . .  „ 4 8 P 04  W siełrpnin . . .. 214 ‘99
V czerwcu . .. 217'1() W Wrześniu .. 188'52

Iłazeui Kor. 79P27. Ituzem . Kor. 568'49

.'Rei.: Stanisław Nowicki.

■  -

Wiadomości różne.
Członek założyciel. Na. listę- członków-założycieli T .8 . L. zapisał 

fcs ic  p. II i pp l i t  Ś l i w i  l i ski ,  budowniczy ze Lwowa, z wkładką 2 0 0  k.
Subwencya c. k. Ministeryum wojny na cele T . S. L. Na

wniosek c k. komendantury I Korpusu w Krakowie c. k. Ministeryum 
wojny rozporządzeniem z dnia 2 2  września b. r. za L. 5148 przyznało 
Towarzystwu Szkoły Ludowej jednoroczną subwoncyę w sumie 200 
koron. Komendantura I Korpusu sumę tę nadesłała do kasy Zarządu 
Ołównego przyj piśmie z dnia 8  października b. r. za L. 7‘S>23.

Bursa T . S. L we Lwowie. Z dniem 1 wrzfeenia b. r. otworzył 
Związek okręgowy7 lwowski przy ul. Zielonej 1. 43 bursę dla ubogiej mło­
dzieży polskiej narodowości. Obecnie ma w niej pomieszczenie 20 wy­
chowanków: i  ze szkoły ludowej im. św. Elżbiety, 1 z seminaryum 
nauozyciclskiego, 1 ze ezkoły I. reahiej i 14 z gimnazyów III, V, (filii) 
i VII. od 1  do 4 klasy gimn. Przeważnie są to synowie włościańscy.

Tryb dzienny7 w bursie zaprowadzono następujący. Na odgłos 
dzwonka chłopcy wstają o g. 3/,l 6  rano. Ubrawszy się, biegną chłopcy do 

i ogrodu, gdzie znajduje się boisko, na któktjm ćwiczą się bez przerwy 
przez 1 0 — 15 minut pod kierownictwem prefekta, poczem wracają, 
czyszczą ubrania, obuwie i obnażeni do pasa zmywają , zimną wodą po­
łowę ciała. Ubrawszy7 się i uczesawszy, każdy przy7 swem łóżku odmawia 
pacierz, a potemi powtarza lekcye. O 7 go'dz. śniadanie, po którem śpie­
wają pieśń n. p. ,.Kiedy ranne...“ i t. p., poczetoi idą do szkoły. W  szkole 
spędzają czas od 8  —  i .  Po obiedzie o wpół do drugiej wspólna poga­
wędka naukowa lub czytanie jakjegoś arcydzieła naszych wieszczów. 
Od godz fS— -5 pracą w milczeniu nad przygotowaniem się do szkoły. 
Między- 5 a 6  godziną po podwieczorku zabawa na świeżem powietrzu 
w ogrodzie, lub w razie niepogody, nauka oprawiania książek. W  czasie
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od godz. j6 — 7 korepetycye wzajemne aż do kolaeyi 0 , “’. 7. po której 
śpiewają chórem pieśni narodowe (unisono), lub uczą się albo czytają książki 
z biblioTeki w bursie, powstałej z darów ofiarnych naszych obywateli 
księgarzy pp.; Połonieękiego, Altenberga i Matuszewskiego. O 9 godz. 
udają się na spoczynek. W niedzielę i świętafezfdeżńia od pogody sprzt 
jiyjącej, ndąją sic za miasto na przechadzkę, celem zapoznania ssie z oko 
licami Lwowa, lub zwiedzają osobliwości miasta, n. p. jak dotąd: wy­
stawę ogrodniczą, panoramę racławicką, cmentarz łyczakowski, byli też 
w teatrzę/na: ..Kościuszce- pod ,Ribławieami“‘ , dzięki uprzejmości dyre- 
kcyi, która „bursakonr1 ofiarowała bezpłatnie i! loże.

Bursa T. S. L. w Kamionce Strumiłowej. Komitet Koła T. s. h
w Kamionce Strumiłowej ogłosił drukiem sprawozdanie za pigrwszy 
rok istnienia założonej tam bursy. Sześciu wychowanków synów rol­
ników. 1 syn rzemieślnika wiejskiego) dawano mieszkanie, jaijŁjj opał, 
światło, pomoc w nauce i opiekę, lekarską. Dochody i wydatki zamknięty 
kwotą § 3 5 5  K 81 ha 1.

Portrety Kościuszki i Mickiewicza, pędzla artysty malarza Mę­
ciny -Krzeszą, wykonane drukiem trójbarwnym, wydał Zarząd T. 8 . L. 
i sprzedaje takowe po K pty) za- sztukę z opustem 25°/n na rzecz Kół 
przy minimalnćin zamówieniu 1 0  Sztuk jednorazowo.

Kalendarz blokowy T . S L. na rok 1907 opuści lAebawem 
prafef. Będsie to jedyne polskie wydawnictwo tęgo rodzaju w dtylicyi. 
Kalendarz teji, ułożony systemem tygodniowym, uwzględniający święta 
katolickie obrzędu łacińskiego i gseckiegjo oraz lw ięta  żydowskie, okazał 
się przed 2  laty bardzo praktycznym, jako notatnik terminowy i memo­
randum dla biur, urzędów, agehcyi, kantorów, flanków, szkół, urzędów 
7 arafialnych i t. p. Rok fcojtenie (wsiąjjp podobnych kalendarzy1" niemie­
ckich zalewają nasz kraj, wyciągając, z niego dziesiątki tysięcy koron. 
Wydawnictwo T. S. L. zastąpić winno wydawnictwa obce. Przedsię­
biorstwa handlowe, zakłady finansowe, fabryczne i górnicze, biura pry­
watne* i urzędy winny zaopatrzyć się w blokowy kalendarz T. 8 . L. 
Zamawiać go można już naprzód w Ctntralnem biurze Towarzystwa 
Szkoły, Ludowej W Krakowie, ul. Floryapska L. 16. Oeila kalendarza 
bardzo przystępna 1 kor. zafegzemplarz.

Nowe Koła T . S. L. powstały w ostatnich czasach w Oleszycach, 
Rabce i Ghyrowie.

Ofiary Funkcymnaryus^e oddziału VIII c. k. Dyrekcyi kolei pań- 
stwewych przesyłają na Towaiątetwo Szkołtv Lndowej 10 kor., zebrane 
przy wypłatach miesięcznych.

Sekcya austryackiego Związku Pomocników Gastronomicznych 
w Krakowie z okazyń festynu w dniu 9 września odbytego, złożyła 
koron 12'20. Z tych 3 K 62 hal. za sprzedane wyrdawuii}twa T. 8 . L., 
a resztę jako datek na T. 8 . L.

Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej .w Krakowie. — Pod kierownictwem 
Komitetu Redakcyjnego. Redaktor naczelny: Dr. Maryan Stępowski  Redaktor 

odpowiedzialny: Stanisław Nowicki.
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K Górskiego.



„Gwiazdka“ dla dzieci.
- „.'raz do roku żiawia się i świeci, i

„łłonad głowami bosych, chłopskich dzieci".
(Konopnicka).

Gwiazdka dla dzieci!...
Nie myślmy, iż mowa będzie o Gw iazdce dla naszych dzieci, 

dziecię które przyw ykły do suto ubieranych drzewek, do mnóstwa 
łakoci i cukrów, do św iecidełek, praw dę powiedziawszy, nietrwa­
łych i obcego wyrobu. >

T. S. L . jest. tą macierzą, która przygarnia ku sobie ogromną 
rzeszę dzieci' ubogich, stara 'jsięJ tę dziatw A całym i pułkami prowa­
dzić do w rót nowej ery, w  której już analfabetat b idzie  tylko 
wspomnieniem dalekiej przeszłości, a w  pracy tej żmudnej myśli 
też o tern, ażeby dzieciom czasem bodaj n ieco z prom yków nadziei 
do serca rzucić.

Czyż jest milsza i piękniejsza chwila, jak  urządzenie gw iazdki 
dla dzieci ubogich wszędzie tam po szkółkach! gdzie zacne, nauczy­
cielk i i nauczyciele od współudziału się nie odsuną?

Ogromnnie za złe wzięto K onopnickiej wtedy, gdy  w  w ierszu 
„Z  szopką" powiedziała, iż siiś',',najmłodszy" dziw ił wielce, bo „nikt, 
jak żyw. nie parnię^, żeby kto z dworu do chaty przychodził i mó-, 
w ił: —  bracia, Chrystus iśię narodził!" Nie przesądzamy, wierzym y 
w  to iż w ięcej takich dw orów  było w  Polsce, jak  nam w  „ Z ł o ­
t e j  c z a s z c e "  Słow acki przedstawił, gdzie wieś wspólnie z dw o­
rem kolędy nuciła i jedna gw iazdka dla w szystkich  wschodziła. 
L ecz  przyznajm y i to szczerze, iż znajdziem y niezliczoną liczbę 
dziatw y ubogiej, dla której i  raz w  rok nie b łyska gwiazdka, które 
n igdy nie cieszyły się tak, jak  się co roku nasze dzieci cieszą.

K oła  T. iW L .  zaczęły pierwsze w  tym kierunku pracow ać 
i mają w ielką zasługę.

Należy t j lk o  zachęcić, b y  w szyscy  członkowie T. S. L. ze­
chcieli za jąć się urządzeniem „gw iazdk i" dla dzieci, czy  to po 
szkółkach przedmiejskich, czy wiejskich, czy nawet tam, gdzie je ­
szcze szkoły niema, a nauka dopiero jest zapoczątkowaną. K to 
zna dzieci, kto zbliżał się' do nich, kto umiał rozjaśniać nędzę tych



4 9 0 M IE SIĘ C ZN IK  T. S. L.

rzesz, ten wie, iż trudy w szelkie opłacą się stokrotnie, bo za^-chwila 
uniesienia i, seczęścia wielu, można dać w  ofierze wiele' chwil swej 
prący i mozołu.

Niezmiernie doniosłe znaczenie tak w  pracy ośw iatow ej, jak  
i dla zachowania tra d y c ji narodowcy, je‘St urządzenie „ J a s e ł e k ‘‘ , 
które w  zachwyt w prow adzają widzów, a uszczęśliw iają w yko­
nawców.

Niech się nikt nie przestrasza na myśl o dekoracyacli, kur­
tynie i strojach. K urtyna z dwu prześcieradeł bardzo dobrze służy, 
do dekoracyi w ystarczy parę jodełek, stroje w szystkie w yglądają 
imponująco, gdy się chłopakom uklei kilkanaście krakusek z czer­
wonego papieru, gdy trzej królow ie w ystąpią wjfczerwonych kapach 
lub portyerach pożyczonych, gdy «i$  korony złotymi papierami 
przyozdobi, a co ; najw ięcej bawi, gdy się jednfego,"^jako murzyna, na 
czarnoćnfarbuje.

P rzy odgrywaniu Jasełćk  należy jak  najtroskliw iej przecho­
w yw ać lokalne, oryginalne, ludowe kolędy, f j  w przeplataniu dawać 
ogólnie znane, piękne, kościelne melodye.

W  m ojej praktyce nauczycielskiej zawsze postępowałam tak, 
iż wstęp na Jasełka dawałam bezpłatny. L ecz przy w ejściu  umiesz­
czałam dwi£ 4 gosposie* z tacą,, nad k tórą 'w idn ia ł napis: d l a  u b o ­
g i c h  d z i e c i !  T rzucano dobrowolnie tyle, iź  za te pięniądze po­
tem dla kilku dzieci buciki były, ciepłe chusteczki, nawet i na 
urządzenie- drzęjyka zostało.

D rzyw ko powinno się urządzać w  każdej i szkółce. Nie m ówm y; 
że to zw yczaj niemiecki. U  nąS' lud ma tak zwane* „sad y” , które 
z a w ie ja  u powały, stroi je  orzechami, a ss# w iosk i,hgdzie mają 
i drzewka.

W  m iejscow ościach, gdzie jeszcze dzieci Jasełkam i nie mogą 
zebrać funduszu na drzewko, można staraniem K oła  T. S. L . 
drzewko takie urządzić^dając albo amatorskie przedstawienie, albo 
wentę przedświąteraną. ,

Przy ubieraniu drzewka powinniśmy unikać, byśm y dawali 
szklane ś w i e c i d e ł k a . t o  rzeczy czysto obce i żadnęgo zastosowania 
nie mają. Świece, paciorki, w  jak ich  chodzą dziewczęta, orzechy 
srebrzonę, jab łka  czerwone, figi, tanie pierniczki, to są rzę&ży od­
powiednie i niedrogie.

Niezmiernie się dzieci cieszą, gdy dostają w idoków ki koloro­
wane, narodowe, lnb obrazki świętę, to także pow inno się na drzewku 
znajdować. !,© czyw iście, w idoków ki T. S. L . pow inny być przede- 
wTszJstkiem nu zglęclniano.

A le oto jeszcze jedna rze©?.,' bardzo ważna.
Szopka i i gwiazda, z którą kolędnicy cliodzą,, Niema nic smu­

tniejszego, jak  zakazywanie tjtch rzeczy, co się nie rzadko 
słyszy. W  obyczaju  typi jest wła§<5,iwie tyle tradycyi, tyle narodo­
w ego pierw : astku, tyle poezyi rodzim ej, iż raczej należy czuwać, 
ażeby dzieci to przeprowadzały dalej.;;»  tylko nad pewnymi bra­
kami czuwać i starać się je  usmrać. %
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D zieci w  szkole ukleją śliczną szopkę figurk i porobią, jftije 
pozwólmy, by  dawały te wstrętne obrazki niemieckie, jakiem } 
szopki stroją). M ożna kupić kilkanaście tanich lalek, uszyć ubranie1 
i będą figurki takie na parę lat. G w iazdę także pow inny dzieci 
same zrobić, a jeszcze wedle zw yczaju  i kozę przebrać i ^tórnnia" 
prowadzić.

A le przy tem wszystkiem  musi ktoś starszy dziediom tow arzy­
szyć, z szopką i gwiazdą, i uważać, ażeby nie b iły  się lub do 
karczmy nie wstępowały. K olędując zaś tak, nie powinny dzihei 
dostawać pieniędzy do rąk, lecz mieć puszkę i wjmażony cel. na 
jak , zbierają.

W  mojej szkółce raz” tak zrobiłam ; te dzieci ,,z szopką" 
i „gw iazdą41 tyle zebrały pieniędzy, iż miały za to bardzo ładną 
chorągiew  szkolną, z którą ku w ielkiej radow i całej wsĄ na pro- 
cesyi w ystępowały.

Jasełka pojaw iły  się w  ostatnich lątach w  kilku -wydaniach; 
są i łatw iejsze i trudniejsze. W ybór uczynić bardzo łatwo. Szopkę 
krakow ską opisał dr Jan Krupski, a wydało ją  Tow arzystw o M iło­
śników H iśtoryi i Zabytków  K rakow a w  r. 1904. Cena 60 lialerzy.

A żeby  to w szystko w czyn w prow adzi- i ubogiej dziatwie 
zbliżyć tę Gwiazdkę, która raz do roku tylko świeci, potrzeba tylko 
w  każdej m iejscow ości, mieć jedno, gorące, m iłujące serc#; a z jego’ 
pom ocą i w szelkie przeszkody usunąć się dadzą i w szystkich uciewh 
błyski posłuszne się staną —  w ejdą  między ubogie' chaty, pójdą 
po przedmieściach biudnych, zaglądną do suteren i w tedy może 
jakieś „ najm łodsze“ "fip.yta:—  dlaCzegó' nas kochają i do nas przy­
chodzą z w ićścią, iż się C hrystus)narodził ?

Jadwiga S.

Po Walnem Zgromadzeniu.
(Tokoiiyzenirf) . <

G dyby ktokolw iek, nieznając^ stosunków w kraju naszym 
wogółe. a stosunków wewnątrz T : S. L . w  szczególności,- przybył 
znienacka na W alne Zgrom adzenie naszej organizacyi ośw iatow ej, 
toby nabrał jakpajbardziej m ylnego przekonania nietylko o pracy 
kulturalnej prząz nas prowadzonej, al«*.' o stosunkach spółetznycli 
w zaborze anstryackim. G dyby zaś w dodatku przeczytał sprawo­
zdanie Zarządu G łównego, toby sobie musiał niezawodnie zadać py­
tanie: gdzie tu tkw i źródło liieszozerości? co w łaściw ie odpowiada 
rzeczyw istości? czy rzeczow y pogląd Zarządu G łównego jest' złu­
dzeniem, czy też namiętna polemika polityczna, nie m ająca nic 
z pracą oświatową do 'Czynienia, je-st istotną charakterystyką. T. S. L.? 
W ystarcza łoby mu jednak chociażby pobieżnie przypatrzyć' się 

pracy w  Kołach, Zw iązkach O kręgow ych i w Zarządzie G łów ­
nym, by  się utwierdzić w  przekonaniu, żę tak źle nie jest bynaj­
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mniej. Już nawet bystry a he®tronnyt«^b!&,rwator ostatniego^ W a l­
nego Zgrom adzenia powiedzieliby sobie musiał, ,że polem ika owej, 
tak bezwzględnie „inajoryzow ąnej;‘ m niejszości ustaje zawsze, gdy 
cliodzi. o rzeczow ą 'krytykę oświatowe*! działalności 'T ow arzystw a  
w  ścisłem tego słowa znaczeniu. B oć ^statecznie ten czy ów  zarzut 
drobiazgowy, czasem nawet i .słuszny, rifb zmienia tego stanu ize- 
czy; że działalność ogólna, z [ogólnego ]uiuktu widzenia rozpatry­
wana, nie spotyka się bynajmniej z jakim ikolw iek poważniejszym i 
zarzutami, nawet istota żądań t. zw. opozycyi sprowadza się do 
inkryminowania tego, co t. zw. w iększość ni o z e c h c i e ć  zrobić 
w łonie Towarź^Stwa, nie zaś tego, co istotnie Zrobiła. Gdzież w ięc 
naretfjcie szukać wypada przyczyn',riktóre sprawiają, że W alne Z gro ­
madzenia T . S. L . Stają sie,. miejscem namiętnycli dysput politycz­
nych, że*'tak niezwykle odbiegają od treści dncłiowej całego T ow a­
rzystwa, że wreSzoie tak mało przynoszą istotnego pożytku sprawie 
oświaty naszego ludu? I czy rzeczyw iście żadnego na to sposobu 
niema, by  z tego błędnego koła znaleźć raz przecież szczęśliwie 
w ejście  ?

T e pytania muszą stanowić przedmiot troski dla wszystkich, 
którzy nietylko T  L., lec* praicę* ośw iatow ą kulturalną dla niej 
samej ukochali, którym na sercu leży nasze upośledzone stanowisko 
w rzędzie narodów cywil izowumyoh. Temat, ten godzien jest naj­
szerszej dyskusyi, zwłaszcza w łonie samego T . S. L . U w agi ni­
niejsze skr«ślone są niemal jedynie w tym celu. aby t. zw. w iększość 
dobrze i jasno zdawała sobie sprawę ze stanu rzecży, aby.pod w pły­
wem argumeńtów strony prze<*iwmej nie dała w  siebie wm ówić, że to, 
co ona wr T. S. L . robi^ ę st robotą polityczną czy nawmt partyjną, 
a pozatem l)y wmbec zamętu pojęt; pńJitycżnyoh, niestety w  naszym 
kraju panującego, umiała stać na straży interesów samego T. S. L., 
któremu wszelka -polityka jjl^ t obcą i obcą pozostać, musi. Należy 
solhe za,tępi jasno uprzytomnić istotę stosunku wzajem nego między 
większością a m niejszością z jednej ! strony, stosunku zaś obu do 
'dei T. S. L. z drugiej.

Zdcznijmy- od stosunku liczebnego. D eklaracyę m niejszości 
podpisało na 26.7 obecńyeh na W alnem  Zgromadzeniu delegatów' 
i*Człouków Zarządu K ół m iejscow ych ogółem 4.5 delegatów,, repre­
zentujących 11 K ół T. S. L. wmboc ogólnej liczb y  220,ż  górą. Tycli 
45 defog^tówr reprezentowało liczbę około 2100 członków  T. S. L., 
co stanowi 6 — 7 %  ogółu .-L iczebn ie  w ięc m niejszość to w ięcej niż 
skromna.

Jednakże słuszną jest zasada, że głosy należy w ażyć,.«  nie 
liczyć. Spróbujmy zatem pójść tą. drogą, zbadajmy, o ile zarzuty 
podniesifoe przeciw  w iększości pozwmlają wnioskować, ze m niejszość 
istotnie dobro samego Towarzystw u nni, na oku.

Zacznijm y tu od główniej bolączki, wysuwanej przy każdej 
sposobności na pierwszy plan, od stosunku duchowieństwa do 
T. S. L . i T. S. L. do duchowieństwa. Tu trufluo dogodzić wym aga­
niem mniejszości, która m ówi: księża pracują w  T. S. L . —  źle!
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w padamy w otchłań klerykaliznm ! Księża nic ęhcą pracow ać 
w T. S. L . —  ź l e i ,będziemy mieli straszną potęgę przeciw ko 11:1111' 
W  rzeczyw istości rzecz wygląda zupełnie in a cze j.,Są Koła, w  któ­
rych księża dzieln ie  i gorliw ie pracują, pomimo to jednak niht je ­
szcze od Ti N L. nie zażądał, by szło do •Canossy, i można mieć 
zupełnie pewną nadzieję, że T. S. L. do GunoSiw' nigdjp iść nie bę- 
dzińtpotrzebowało. R aczej m ożnaby z pewmą słusznością twierdzi*5, 
że właśnie praca w T  S. L . zmusza niejednego przedstawiciela 
duchowieństwa do gorliw szego spełniania obowiązków7 narodowych 
i obywatelśkirh. n iżby to w  wielu wypadkach z własnego się zda­
rzało popędu. Czyżby i to wydaw ało się m niejszości niebezpiecznem? 
Słów ko jeszcze o tej niełiczin^f i z dniom niemal każdym m alejącej 
części (luchowieństw a. która wf-ogo d-0 T. S. L. się odnosi. Możemy 
sobie ohj ba bez wszelkiej zarozumiałości powiedzieć, że skórośm y 
już tyle trudności pi*zezw'yciężyć zdoła* , to i z tą się chyba upo­
ramy. A  zpewnośćlą najgorszą metodą występowania do w alki, 
jeśli tu wogdle o walce mowm być może, jest wyobrażanie sobie 
wmoga w  postaci stugłow ej hydry czy czegoś podobnego. Ź le jest 
niedopeniać przeciwnika, gorzej wrszakże przesadnie go przeceniać. 
Lepiej za*, to  jest. w ićrzyó w swe siły i w artość swej idei, a z tą 
wiarą w  sercu i czystem sumieniem iść naprzód z gotow ą bronią 
w7obec przeszkód.

'A  zfesztą, co' najw ażniejsza, m niejszość nfe posiada dotąd 
ani jednego argumentu, k tóryby św iadczył o tern, że' istotnie T . S. L. 
zeszło na tory klerykalne, lub że ucierpiało w  istoctó czy w7 przepośni 
od tych rzekomo wrogów . T ak więg '!& ])i"zeszłością jesteśm y wr po­
rządku. M niejszość obawia*1 sięKoeiżyw iście przyszłości. Trudno jed- 
dnak uwierzyć, że przyjęcie tego lub ow ego wniosku na W alnem  
Zgrom adzeniu usunie radykalnie i nieomylnie niebezpieczeństwo, 
jak ie  T. S. L. grozi za sSrpny tych tajnych a strasznych potęg.

j ‘‘ TÓ samo dotyczy caeteris paribus zarzutu, jakoby T 8. L. 
było posterunkiem partyjnym  tęgo czy ow ego stronnictwa politycz­
nego. Zarzut ten nieco dnwniią. iiaw7e-t w ygląda w ustach tych, któ­
rzy w  czytelniach T. S. L. prowadzą świętą w7ojuę przeciw  pis­
mom ludowym, w7ydawanym  przez przeciw ne stronnictwa.

Jedno z -dwojgą^ A lbo  musimy żądać, aby żaden zdeklaro­
wany członek jakiegebądź stronnictw-a politycznego nie miał jrrawar 
należenia do T. S. L,, albowiem zawsze zajść może obawa, że na­
dużyje sw ego wrpływii na pracę oświatową' i kulturalną celem przy­
sporzenia swemu stronnictwu korzyści, w ten Czy inny, ęposób. A lbo  
też musimy się zgodzić, by w  T. S. L. mogli pracow ać ludzie bez 
najmniejszej różnicy przekonań politycznych. W  pjenwszym w y­
padku m ożnaby się obawiać, że bardzo, bardzo niewielu z pomię­
dzy 1przedstawicieli m niejszości w T. S. L . pdzostaćby mogło. 
I  ju £  choćby dla tego samego lepiej w ybrać drugą, ewentualność, 
a wów czas —  przyznać t-o musi każdy —  ideałem praćy kultural­
nej i oświatowej być musi takie w yrobienie dzielniejszych jednos­
tek z pośród ludu, p ą i bodaj i ze w szystkich warstw "społecznych.
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by  w życiu politycznem  potrafiły być dzielnymi członkami w szel­
kich  stronnictw, wiernym i bojownikam i zasad, przyjętych z prze­
konania i samodzielnie jH fcy pom ocy nie agitatorów politycznych  

w ychow aw ców  duchowych i umysłowych.
Ten postul|M tak jasny i prdsty, stanowi przecież i jądro 

wszelkiej pracy* oświatowej i kulturalnej, niezależnie od stopnia 
szerokości i d łu gofti geograficznej. Najszfłzerszeni i najserdeczni^j- 
szem pragnieniem krzew iciela  ośw iaty jest doprowadzanie tych, nad 
którymi pracuj<§ do takiego stopnia rozw oju  duchowego i moral­
nego, i-by potrafili swe obow iązki społeczni^ spełniać sumiennie i ro­
zumnie, świadomie i samodzielnie. M oż^a więpł życzyć z całego 
serca i l.fym pra-cównikom na polu oświaty, których  i mniejszość 
wśród cieb ie  posiada,. by swą pracą zdołali najliczniejsze bodaj za­
stępy dzielnych obyw ateli kraju, um iejących w  życiu  politycznem  
mieć swre wła&ne zd an ie ,1 przy fem zdaniu stać niezłomnie, pie po- 
w odow *^ ',.?^  innym interesem, jak  dobro całego narodu, a w iralce 
.partyjnej k ierow ać się ivyfozumiało£c.ią i ,j?acunkiem  dla prze­
ciwnika.

Tego rodzaju ty.p doskonałego obywratela wiychować można 
właśnie przez' ^ fystą  prac<^fc>św1atową i kulturalną, nie zaprawioną 
żadnymi zbytecznym i dodatkami w rodzaju agitaeyi partyjnej w  ja - 
kiejhądź formie. I dlatego to właśnie, choć to może pozornie w y­
dawać się. dziwnem, każde stronnictw o polityczne, i to niótylko ma­
jące  w program ie drukowanym postulat popierania T. S. L., po­
winno T. S. JL popierać jaknajusiln iej, a to przedewśzystkiem  przez 
zakładanie K ół i czytelń, ho tylk,o' -rozwój ośw iaty wśród najszer­
szych warftw' spoleCzeństwui w ydobyw a siły duchowe, jak ie  w nicli 
drzemią.. K ażde stronnictwa, szczerze i prawdziwie demokratyczne, 
powinno czynnie i jaw nie pracę ^oświatową w  T. S. L . prowa­
dzić, jeśli szczerze i prawdziwie pragnie,' by jaknajszersze w arstwy 
były śwladoine siwych óbow iązków  narodow ycii i obow iązki te na­
leżycie spełniały.

Trw ożliw a m niejszość O baw iać sie. mpże będzie, że wów czas 
/T,. S. L i  stanie się terenem, na którym  odbijać się będzie w  m niej­
szym zakijeśie ta sama walka między stronnictwami,' która kraj 
ca ły  nurtuje. Bynajm niej tak nie będzjs,: jeśli spełniony będzie 
jeden zasadniczy warunek, a mianowicie, jeśli członkowie stronnictw  
politycznych, pracu jący w T. S. L., będą tam pracow ał’ n a d  
Odgw i a t ą , jegli będą . dążyli n i e  d o  z a w ł a d n i ę c i a  masami, 
1 e d o  i c li p r z y g o t o w a n i a  i w y  c li o w a n jra, na dzielnych 
członków  narodu.

O ife jednak w* stałej i ciągłej pracy w  K ołach T. S. L . 
można stwiei d d e i^ f ,  nąogół warunek Ifeen był, jak  dotąd, w posza­
nowaniu, o tylej z przebiegu kilku ostatnich W afn ycb  Zgromadzeń 
sądzićby wypadało, że tak nie jest. Ost-atecznie bowiem  mniejszość 
nie przytoczyła i przytoczyć nie mogła -żadnych konkretnych 
o k tó w , któreby dowodziły, że się dzieje inacź|5, boć przecież 
o w artości i charakterze pracy w  T. S. L. decydow ać musi sama
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ta praca, a nie obawa przed wypaczeniem  tej pracy lub w yciąganie 
uogólnień z tego lub ow ego ptfjędyńczego, najczęścijej zaś błahego 
i n ic iiie  znaczącego faktu. R zeczow ą dyskusyą w  sprawach .czysto 
ośw iatow ych na tęgorocznem  W alnenwSZgromadzeiiiii prowadzili, 
prócz Jednego jedynego z pom iędzy podpisanych na dek laracji, 
wyłącznie członkowie większości. F akt ten był w  ciągu dyskusyi 
parokrotnie podkreślony, a podkreślano go tem bardziej, że między 
m niejszością są jednostki, o których  najzaciętsi przeciw nicy poli­
tyczni z calem uznaniem się wyrażają, gdy mowa o w artości ich 
pracy oświatowej w  icisłem  tego sjowa znaczeniu. Ich  konsekwentne 
milczenie po złożeniu dek laracji kazałoby wnioskow ać, że albo nie 
choą mówić, albo nic do powiedzenia nie mają.. W  pierw szym ' w y- 

•■padku ..czynią źle, gd y  nie mówią, bo jeśli im o dobro T. S. L. 
idzie, to m ówić .mają obowiązek, choćby ich tysiące razy przegło- 
sow yw ano. W  drugim zaś narażają się na posądzenie, że ich dekla­
r a c ja  jiję, w spólnego z pracą ośw iatow ą w T. L. niema w ido­
cznie. I jedno i drugie z pewnością na korzyść m niejszości nie 
przemawia.

Z tęgo  wszystkiego w ypływ a, że droga, którą mniejszość sob ia  
obrała, nie prowadzi do żadnego celu. Pom ijam y już nawet tdgo 
ródzaju zarzuty, jak  zarzut rzekomej m ajoryzacyi, boć. m ajoryzacyą 
nazw ać można tylko wprowadzenie ze strony doraźnej mniej szo§ei 
takiej ilości nowych członków, by  dotychczasowa w iększofć stała 
się m niejszością, n igdy zaś taki stan rzeCzy, że na 250 zebranymi 
200 nie może nic na, to poradzie, że 50 jest innego zdania. Ciiodzić 
nam winno o jedno tylko, o dobro T. S. L ,  a przedewszystkiem  
x) to> by nasze W alne Zgrom adzenia n ie s ta ły  się hasłefh do czczej 
jgadaniny i bezpłodnej dysk usji o szęczach postronnych. Na. to 
może być1 tylko jeden jedyny sposób. Postanówm y oto. że od roku 
przyszłego, w  'Ężeszowie począwszy, będziemy m ów ili tylko i w y­
łącznie o sprawaph wewnętrznych T. S. L.. v,\ poddamy działalncM* 
Zarządu Głównego, Zw iązków  Okręgow ych, K ół i wszelkich Innych 
in sty tu cji im podwładnych choćby najsurowszej. Ibę^' rzeczow ej 
krytyce, że aż do pedantyzmu bodaj będzifemy w  k a ż d y  m p o- 
s z  c z 1 n y m  f a k ę i e ,  nie zaś w  teoretycznych dyskuśyach, 
przestrzegali, by  T. S. L . niev było terenem ągitacyi politycznej 
lub w alk partyjnyęli. że, jódnem słowem, będziem y na każdym 
kroku dbali je d y n ie  i w yłącznie o dobro T„ S. L ., -o rzeczow ą 
w artość naszej,, pracy oświatowej. W ów cza s ' się przekonamy, że 
i w idm o polityki zniknie i zmęra ja w liyp i i ukrytych wrogów . 
W ów czas można być pewnym* że zniknie i m niejszość i w iększość, 
a w ów czas...

Trochę dobrej woli. Spróbujcie.
Stefan Natanson.
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Z  Uniwersytetu ludowego P. M. S. 
w Warszawie.

W ykłady w  U niw ersytecie ludowym  Polskiej M acierzy Szkol­
nej) rozpoczęte w dniu 15 października r. b., są obecnie w  peł­
nym biegu.

Z  liczby zapisanych około 1MD0 osób stawiło się na urzą­
dzanej przez Sekcyę jęgzam inacyjną. w różnych punktach miasta, 
egzamina i zostało zakwalifikowane do odpowiednich kom pletów 
1495 osób.

Ogółem utworzono 102 kom plety ,'z  tego: 49 języka polskiego 
i literatury,'"?>2 arytmetyki, algebry i geometryi, 10 k istoryi P olsk i 
w  połączeniu z powszęphną, ,5' geografii, 4  rysunków, 2 nauk spo­
łecznymi (gospodarstw o społeczne i prawodaw stwo), 2 przyrody 
(.fizyka i chemiaM 2 nauk technicznych (m echanika i elektrotech­
nika), ,1 anatomia w  połączeniu z fizyolog ią  i hygieną i 1 rachun­
kow ości handlowej.

Ogólny kierunek pedagogiczny, polegający na opracowyw aniu 
programów, dobieraniu prelegentów i kontroli '.pedagogicznej nad 
wykładami, spoczyw a w rękach s jk cy i pedagogicznej, która, rozpada 
się na pocjjgekcye, stosownię', do w ykładanych przedmiotów. W  skład 
Sekcyi wchodzą: pp. H enryk G a ll®  M arya M arkowska i Stefania 
Skrobońska. (język  p o lsk i). Zofia  Kulińska, Lucyan Zarzecki i G fze- 
gorz Zawadzki (matematyka)', M aryą Dzierżanowska i A dam  .Ta- 
czynowski ft iis torys j, .Tanina Karpińska i ‘Stefan Lagąnow ski 
(geografia),. Kazim ierz''Gżerwiński i dr H enryk ^u sbaum  (przyroda), 
Stanisław B ukow ifpki i .Tan Kucharzewski (nauk: społeczne), inż. 
Antoni Kuszelewski i inż. Ignacy Radziszewski (nauki techniczne), 
oraz Ludom ir D ym itrow icz i inż. Zygm unt M ańkowski (rysunki)?.

Prócz osób w skład sekcyi pedagogicznej wchodzących, w ykła­
dają w  U niwersytecie ludowym : pp. Janina A peltów na. Aniela
Bobowska, Anaśtazyusz- B orkow ski. Józefa £^ylińska. H elena 
bicka, W anda Dżieł-żanowska, Józefa Gażyńska, W ik tor  Godlewski, 
Jan Goetzcn, Edw ard Grabowski, Kazimierz H rabowskń Eugeniusz 
Gruszczyński, Jan Furuhjelnp Konstanty Jakimowicz. rStefan Jan- 
tżęn, Róża Jasieńska. Janina Jasińska,-Justyna Jastrzębska. W anda 
-Jacewiczówna, Jadw iga .Koczorowska, Helena K arczew ska, Marya? 
Karpus;- Bronisław a K opczyńska, Tjęna Kosińska, Janina Łow.ięnie- 
cka, Antonina M arkowska, Jadw iga MarkowskaL, Helena Matlako- 
wska. W anda Ćjot - M azowiecka, '‘ Stanisław M om entowicz. Zofia  
M oździńska, Jan M rozowski, D aniel Muszalski, Leonard Neuman, 
Kalina ijpwakowska, Okuszko. ''Roch Olszewski, Zofia  Orłowska, 
Ostaszewski, Pawelski Jan Paw likow ski, Maryli Pieńkowska, 
Stefan PlenkieAicz, 'Peresa Pleszczyńska, fjlłanislaw Płużański, 
M arya Pomaffia, Janina Porazińska,' Miegssysław PożąYyski, B ro­
nisława Pupsówna, Marya Roguska. Heleila Rudzińska, Z o fia  R y- 
bałtowska. Marya Szlingerówna, M ichał Solarski, Józef Stypiński,. 
Szczepański, M arya Tańska, A leksande Thiede, Stanisław Thill,
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; •Gabryel Tołw iński, Janina Twarowska. Ludw ika Trzcińska, Józef 
U -zdowski* Edw ard tfeiębło, Kazimierz W achowski, Aleksandra 
W awrzynowiczówna. A ntoni W itkow ski. Kazimierz W olbek, Zabiel- 

jska i A nną Zarynów na.
W ykłady  w kompletach odbyw ają się w  dni powszednie, po­

między 7 l/a a U /j wieczorem, i w niedziele pomiędzy 1 a 5 1/, po 
południu, w 27 lokalach —  przew ażnej sm olny  cli —  łaskawie 
i bezinteresownie przez ich w łaścicieli użyczonych. Adm inistracyjną 
stroną urządzania, ‘ w ykładów  kieruje odpójviednia s e k c ją  która, 
powołała z grona członków K oła opiekunów, czuw ających nad 
oddzielnenn uczelniami, ci zaś mają do pom ocy w każdym komple­
cie gospodarza, wybieranego z pom iędzy Słuchaczy.

K ażdy  słuchacz zaopatrzony został w  matrykulę, dającą mu 
prawo wstępu na odpowiednie w ykłady, na. odczyty przez U niw er­

sy te t  urządzane oraz do czytelni i w ypożyczalni książek, znajdu­
jących  się w lokalu Liura

Czytelnia i w ypożyczalnia książek, czynne od dnia 27 -b. m., 
m ają na celu ułatwiania’ słuchaczom korzystania z Czasopism co­
dziennych i tygodniow ych ofaz utrwalenie w ykładów  zapomocą 
odpowiedniej lektury. W ypożyczaln ia liczy obecnie przeszło 1000 
dzieł różniej treści.1 TJiewystarczająca to ilość, to też sekcya czytel­
nia na Koła usilnie dąży do skompletowania posiadanej biblioteki 
zarówno pod wzgfędem ilościowym , jak  i jakościow ym  i liczba dzieł 
’z każdym dniem powiększa się- bądź to drogą- zakupów, bądź też —  
darów.

Jednocześni^; ćlicą-c obok nauki zapewnw słuchaczom przy­
jem ną i pouczającą rozlywkel, K oło urządza w ich gronie chóry, 
przedstawienia amatorskie, wspólne w ycieczki, zwiedzanie muzeów 
i w ystaw  i w tym celu pow ołało sff^cyaln^ sekcyę, w yłącznie temu 
pęświęconą.

Oprócz w ykładów  wygłaszane być mają bezpłatne popularne 
odczyty dla słuchaczy Uniwersytetu lu d ow ego^  pierw szy z nich 
l O  celach i znaczeniu Uniwersytetów ludowyelU w ypow iedziany 
zostanie w  niedalekiej przyszłości przez p. W hudysława Jabło­
nowskiego.

W szystk ie te prące, podjęte przez K oło jJiliw.ersytetu ludo­
wego z wiarą w ich prawdziwą potrzebę, co zresztą, zupełnie zo­
stało usprawiedliwione liczną frekw encyą słuchaczy, pociągają  za 
sobą w ydatki znaczne. Przewidywana suma na r. b. wynosi około 
jbOOO rb.. czego ani opłaty od słuchaczy, pobierane w stosunku 10 
groszy za wykład, ani składki członków  Kola, liczącego obecnie 
150 bjgób, pokryć' nie będą w stanie, to też, podejm ując się trud­
nego, .Tecz zarazem w dzięcznego zadania zorganizowania i prow a­
dzenia Uniwersytetu Indowego, Zarząd Koła P. M. S. liczy  na poparcie 
tej ważnej oświatowej instytucyi przez ogół naszego społeczeństwa. 
A  że niepłonne są.('-to nadzieje, dowodem Składki, które .napływają 
na ręce Zarządu, a z k td r jch  wyróżnia się hojnością ofiara 1500 
cb. na rzecz Uniwersytetu ludowego, przez w dow ę po ś. p. Józe­



fie G. złożona. To usprawiedliw ia wiarę, że ofiarność społeczeństwa 
pokryje grożący in sty tu cji deficyt i za p u w m -je j trw ały rozw ój 
na przyszłość.

W krótce już rozpocznie s§ę przyjm ow anie zapisów na drugi 
semestr bieżącego roku szkolnego, o cztun nastąpią specyalne 
ogłoszenia.

Adres biura: W arszawa, A le ja  Jerozolim ska Nr 2f>.

M IESIĘ CZN IK  T. S. L.

Uniwersytet ludowy w W :edniu.
W iedeń kroczył już oddawna na -czele urządzeń ośw iatow ych 

wśród ludów niem ieckich państwa auś&ryaekiego. Przed rokiem pi­
saliśmy o w zorow o^prowadzonych i celow o pomyślanych tam tejszych 
czytelniach ludow ych*),/ a zw ła^ jęla  o Tow arzystw ie „B ibliotek i 
Centralnej". L ecz  instytucya,' którą W iedeń  dzisiaj pochlubili 'się 
może, wysuwa go odrazu na pierw sze m iejsce w  Europie.

Mniej w ięcej prżed rokiem, pod skromną nazwą „V olksheim ’u‘-, 
otwartą została w  W iedniu instytucyi.. odbiegająca jednak da­
leko od szablonu pospolitych ,-ąlomów ludowy'ęh“ , a zasługująca na 
nazwę uniwersytetu ludowego w calem znaczeniu" te^ą wyrazu.

Musimy się przyznać do pewnej opię^zahiSbi względem  czy­
telników  „M iesięcznika-1, iż dopiero dzisiaj o instytucyi tej piszemy, 
choć o je j otwarciu i rozpoczętej w  niej pracy wiadomo nam b y ło  
z dzienników i czhsopism. N iektóre z nich zam ieściły nawet ilustra­
c je . Przyznajem y się także, iż niedowierzaliśm y trochę dziennikom, 
które głosiły ' chwałę tego „V olksheim u", posądzając je  .o pewne 
rozmyślne „upiększanie-1 teg$, ęoj jest w  istocie -  -  to też zwleka 
liśhiy, aż nam zdarzy się sposobność przekonać się osobiście na 
miejscu, jak  ten najnowszy i, przyznajm y odrazu, najsym paty­
czniejszy uniwersytet ludow y zbliskafi. w ygląda :

W rażenie, jak iego doznaliśmy, -przeszło wszelkie ©czekiwania, 
w ięc też zjja obow iązek uważamy sobie podzielić się niein z czy ­
telnikami.

Chociaż daleko od ,środka miasto położony (w  X V I  dzielnicy 
Ottakring —  łatw y dojazd tramwajem elektrycznym  od przystanku 
„B ellaria" przy Muzeach cesarskich wzdłuż Lerchenfeldstrbsse —  
około 20 minut drogi) jednak łatwo doątępny, „Y olksheim 11 mieści 
się w  dużym, trzypiętrowym , narożnym domuAo bardzo w ysokim  par­
terze i dwócht frontach, jednego od strony skweru Koflerpark, 
drugiego od boczne^Neum ayerstra&e. Dom ten odbija wpraw dzie co ­
kolw iek w ielkością od reskty ubogiego otoczenia dzielnicy robotni­
czej, pozornie jednak niczem sityiod przeciętnej w ielkom iejskiej ka-

’ ) „ P r a c a  o ś w ia to w a  u  o b c y c h 11 Miesięcznik T. S. L. 190St str. 488, a t a ­
k ż e :  „Ze s t u d y ó w  n ad  c z y t e l n i c tw e m  ln d o w e m 11, 1908; str  47.
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m ienicy nie różni, a zewnętrzną swóijk nadzwyczaj skromną, choć 
gustowną iasadą, nie zapowiada w cale tego, co mieści na wewnątrz.

s j e s t  godzina popołudniowa; w  tej porze „Y olksheim ‘! jest 
pusty, bo życie w  nim dopiero po g o d z in ie  6-tej^'się rozpoczyna, 
gdy ludność po .skończonej pra'cy w  fabrykach i warsztatach śpie­
szy na w ykład do czytelni lub na gimnastykę. Uprzejm y odźwierny 
zabiera pęk kluczy i jaknaj chętniej czyni zadość naszej ciekaw ości 
aby pokazać nam najnow sząB ,Sehensw urdigk«t‘‘ W iednia, —  gow o- 
czesn j „pałac lu d o w y .

Poniew aż sam opis budynku nie wypadłby może dość przej­
rzysto, przeto, 1'bok- 'rysunku, przedstaw iającego gmach z zewnątrz,

i
1. „Volkshcim“ w Wiedniu.

podajem y także rzut poziomy parteru, który czytelnikow i pozwoli 
łatw iej zoryentow ać się w konfiguracyi gmachu i -rozkładzie we­
wnętrznym budynku, gdyż na piętrach górnych rozkład jest z rna- 
łeini zmianaiiiL ten sam, oo na parterze t. zn. całą "wewnętrzną część 
gmachu zajmuje w ielka sala wy kładowa*}, a w szystkie inne ubikacye 
mieszczą się w części zewnętrznej „ fron tow e j. (F ig . 1):

Jak to w idać z planu, (F ig . y )  gm ach ma figurę trójkąta, 
jtdriąk  z podstawą w  środkowej części, znacznie naprzód wysuniętą, 
co figurze nadaje kształt nierów nego czworoboku, cokolw iek zao­
krąglonego na jednym  rogu. W  tern zaokrągleniu właśnie mieszczą 
się głów ne drzwi wchodowe, które prow adzą do małego westibulu, 
a stąd na schody i korytarz.
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Z westibulu po schodach w ygodnych i szerokich prowadzi 
wejście wprost do wielkiej- sali odczytow ej, wysokiej na trzy pjt^fra* 
^e światłem górnem w śufieie. W ygodne, jaspo pólitnrowane ław ki 
wznoszą sj'ę wysoko anifiteatralnie jedna nad drugą, a na w yso­
kości trzeciego pietra znajduje się obszerna gąlerya, na której, ró­
wnież amfiteatralnie, są pomieszczone siedzenia w  trzy rzędy.

M iejsca wszystkie numerowane, jest ich £00, a ze*sto osób 
spóźnionych pewnie jeszcz® po zą ławkami znajdzie dobre miej­
sce stojące. Sala. zalana światłem we dnię, a wieczorem oświetlona 
cztęrema lampami łukowemi. !?ćiany białe, ław ki politurowane, ca­
łości daje wntżenie miłej świetlanej atmosfery;* w fttóftfiz rozkoszą

F ig .  2. R z u t  p oziom y parteru.

p o g r z a ć  się^tu musi człowiek, ilekroć razy oderwie się na .gódzinę 
od szarej pracy1 zawodowej w ponurym warsztacie, czy zaduchu fa­
brycznym, aby wysłuchać , odczytu lub koncertu, bo sala do oby­
dwóch ftych colów jeslózbudow ana. W  samym czubku trójkąta, za­
m ykającego plan bydynku, w dole sali, mieści się duża estrada na 
której, stosownie do potrzeby, ustawia sifjr katedrę dla prelegenta, 
lub fortepian, pulpity dla orkiestry etc, Estrada nakryta je s t  od góry 
jakby odwróconą konch?^ która sprawia, że fa la  głosow e z estrady 
po liniach skośnych płyną' wprost ku galeryi, co czyni salę nad­
zwyczaj akustyczną i pozwala pianissimo, fortepianu lub ciclrygghjs 
prelegenta słyszeć z najdalszego od e$t.rady miejsca. Katedra zao­
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patrzona jest w cały, niezbędny dla dem onstracji, aparat pomocni 
czy, a więc, gaz, wodę, kontakty etc W  górnej części sali znajduje 
się kontakt dla prądu silnego, cel&n ośw ietlana  skioptykonu.

Sala sw oją w ielkością i g łębokością czyniłaby wrażenie raczej 
w idow ni teatralnej, gdyby nie amfiteatr ławek, na ładny jesionow y 
kolor politnrowanycli. D o sali odczytow ej prowadzą w ejścia  ze 
wszystkich  pięter, nadto są jeszcze na dole w yjścia  zapasowe, pro­
wadzące na zewnątrz w  razie pożaru

Na parterze, idąc z westybulu na praw o* wchodzim y do w iel­
kiej sali czytelnianej Tow arzystw a Oświaty L udow ej,1 które za j­
muje całą długość budynku od strony Koflerparku. Do sali tej 
wpada światło przez 8 okien frontow ych. Kilkanaście stołów, w  po­
przek sali ustawionych z wygodnem i fotelami wyplatanemi pozwala 
na jednoczesne przebywanie w czytelni 140 osobom. Czytelnia zaopa 
trzona jest w kilka setek dzienników i czasopism. W  sali znajduję, 
się, też doborowa biblioteka encyklopedyi i słowników.

W  sali tej nawet w porzfll dziennej panuje ruch ogromny. 
M ożna w  niej czytać dzienniki, lecz skupić się do poważnej pracy 
nauk owe j musi byń trudno. D la tego to po lewej stronie parteru 
od strony Neumayerstrasse,i'óbok kancelaryi, znajduje się druga czy ­
telnia naukowa, a obok niej m niejszy pokój do pracy.

Na w yższych piętrach znalazły pomieszczenie mniejsze audy- 
torya, gabinety i laboratorya. I tak : na 1-ern piętrze znajduje się 
gabinet hi,ąioryi naturalnej, gabinet psychologii doświadczalnej 
i kilka sal w ykładow ych m niejszych dla ściślejszych kół słuchaczy, 
zapisanych na pewne przedm ioty specyalne. Na 2-em piętrze: ga­
binet fizyczny, lahoratoryiuu chemiczne i większa sala do syste­
m atycznych w ykładów  przjrrodniczych, oraz audytoryum chemiczne: 
Na 3-em piętrze: gabinet historyi sziuki, pracownia fotograficzna, 
sala rysunkowm i atelier malarskie.

Z  parteru schodzinry jeszczę : na dół do w ysokich  suteryn, 
w  których  mit-szczą^się następujące instytucye: szatnia, w ielka w y­
pożyczaln ia książek; T ow . Ośwuaty Ludow ej, sala do gim nastyki 
z całym aparatem przyrządów, gospoda abstynencka z kuchnią w zo­
row o urządzoną, -wreszcie1 pokój do niesienia lekarskiej pom ocy 
w razie potrzeby. W  specyalnie urządzonej niszy na zewnątrz gmaJ 
chu umieszczono nawet nosze -  do przenoszenia chorych z ulicy 
w  nagłych w ypadkach

Jak widzimy, pomyślano tu aSz?do najdrobniejszych szczegółów  
o wszystkiem, cokolwuakbądź jekt niezbędne do pozaszkolnego 
kształcenia się robotnika m iejscow ego. Zaopatrzono gmach nietylko 
w niezbędny apąrat naukowy, ale starano się zaspokoić, obok du 
chowych, także i fizyczne potrzeby robotnika. Technika urządzeń we­
w nętrznych szła tu ręka w  rękę z wymaganiami techniki pracy 
ośw iatow ej. A  trzeba przyznać, iż na szczupłym JitosunkowTo tefe- 
nie, jak i gmach zajmuje, zadanie to rozwiązane zostało wyprost ge­
nialnie. W zorow a czystości i pewna iestetyka, przy wńelkiej prosto­
cie wewnętrznego urządzenia, oraz celow ość każdego szczegółu ude­
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rzają mile na każdym kroku. Gmacli posiada oświetlenie elektryczne 
i gazowe oraz ogrzewanie ,&efitralne. W  wielkiej sali wykładow ej 
kaloryfery znajuują się nawet podlęzklannem  nakr-y&iem sali, aby 
ogrzewały okna i zapobiegały nagromadzeniu się większej ilości 
śniegu na szybach.

Gabinet historyi naturalnej zaopatrzony, jąst w okazy ze 
wszystkich dziedzin nauk przyrodniczych, konieczne dla demonstra- 
cyi przy wykładach, nadto obok gabinetu mieści sial pracownia dla 
ćwiczeń m ikroskopowych, w której pijBęq\vać może jednocześnie 
14— 16 osób pod kierunkiem profesora. W  laboratoryum cliemicznem, 
urzą-dzonem zupełnie wedłitg wzoru najlepszych tego rodzaju pra­
cowni uniwersyteckich, pracow ać lupżo jednocześnie' 20 osób. Obok 
tego największego, mieszczą się  jeszcze, 3 laboratorya m niejsze: je ­
dno, przeznaczone dla prac syntetycznych, drugi« dla elekrolity- 
cznych, trzecie służy Yna pokój do pom ieszczenia w ag anality­
cznych.

W  laboratorym  cliemicznem zauważyłem urządzeni^, którego 
nie zdarzyło mi sięi dotąd spotkać w żadnej z pracowni uniwersy­
teckich: t u »  w odny do gaśzćnia ubrania na wypadek, gdyby się 
na kimś zapal do przy robocie z łatwo zapalnemi ciałami. W iadom o, 
że małe pożary są na porządku dgiennym w  laboratoryach chemi­
cznych.

W  pracow ni malarskiej, .licznie porozstawiane stalngi’ z poroz- 
pdczynanęmi „aktam i'1, do okoła małej eśtrady’," na której zwykle 
sjaduje model —  każą domyślać się, że i w  tym '.dziale praca idzie 
w pewnw-h godzinach **gorączkową; a niew ielki ga!biiret historyi 
sztuki, naj estetyczniej ze w szystkich urządzony," jeptr .gmachu ca­
łego ozdobą.

W  tym s-to pięknym budynku, który zazdrość musi wzbudzać 
w każdym polskim oświat,owcu*, rozwinędo sw oją działalność T o­
warzystwo \ olksheim “ , które powstało w  W iedniu dopiero w  r, 
1901. Postaw iło ono-kobie za cel spełnić następujące trzy zadania:

1.. dać możność wzajemnego zetknięcia się tym wszystkim, 
którzy pragną m ęść oświatę w szerokie masy ludowe i tym, którzy 
tej oświaty p o ż ą d a j ą , ' n i e  m ając środków na je j zdobycie w szkole 
średniej i- wyższej, —  pragną saun w idnokrąg swój rozszerzyć 
i pogłębić;

2., s tw orzyć1 pewien punkt koncentracyjny, dookoła którego 
zbiegałyby się-i w pracy rozgałęzione ds&ś i zróżniczko warie w  sw ych 
dążeniach instytucy4jośvsiatovtó i, związane z niemi b liż e j inne in- 
stytućye społeczne. W s «n b o m  lokalu ułatwiałaby skuteczne współ­
działanie i kontakt Tow arzystw , m iędzy 'sobą _pokf ęw n ycli; ,

3,; w mającym pow stać ,. Tolksheim ie'1 .stw orzyć ognisko, 
przy którem spotykać by  s it  m ogli z sobą przedstaw iciele w szyst­
kich warstw narodu, fbez wzajem nych uprzedzeń i tow arzyskiego 
„krochmalu

.^altdwie cztery lata upłynęły ótl założenia „V olksheim u“ , który 
początkowo w  ęiasnym, zaledwie kilka sal liczącym  lokalu m ieścić
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Eî f musiał, a już to szczupłe grono ludzi, które sobie osiągnięcie 
powyższych celów  wytknęło, dało dowód, co zdziałać może energia. 
W ytrw ałości świadom ość celów , do których się dąży. Już w  dmrgim, 
roku istnienia Tow arzystw a trzeba feyło lokal zw iększyć do 18 pokoi 
a gdy i te. ramy okazały sią za szczupłe dla napływ ającej wciąż 
fali łąknącyeh wiedzy, wy'dział zmuszony był pocichu ograniczać 
liczbą członków. Trzeba było pom yśleć o wzniesieniu własnego gm a­
chu, a już w niespełna dwa lata potem i fundusze potrzebne zgro­
madzono i gmach wspaniały wznipsiono.

5 listopada 1905 r. w obecności przedstawicieli Akadem ii 
nauk, uniwersytetu, politechniki. Ministprym finansów, Handlu, 
Oświaty, licznych Tow arzystw  pedagogicznych i orgąnizacyi robo­
tniczych otwarty został ten now oczesny uniwefgytet ludow y —  :4u- 
dow y“ w znaczeniu istotnem, j akmij ogólniej s*em.

Znajdujące sią. w tym gmącliu czytelnia i w ypożyozalnia sta­
nowią własność innej organizauyi, m ianowicie T ow arzystw a Oświaty 
ludowej, któremu dla jeg o  ćelóiv część gmachu oddano do dyspo- 
zycyi. W  wielkiej sali prowadzi w ykłady instytucja- Pow szechnych 
W ykładów  U niw ersyteckich, zaś „Y olksheim -1 kieruje organizacyą 
kursów spe.cyalnych dla grup ściślejszych. D w ie salki m niejsze za­
jęte są przez Tow arzystw o W olnej Szkoły (Freie Schule), które tn 
prowadzi w zorow ą szkołę początkow ą dla dziatw y od 8 , 9  lat, 
a jeszczff-w  innej sali pewną Stowarzyszenie akadem ickie proivadz 
kursa dla dorosłych analfabetów.

W  jednym  w ięc' i tym samym gmachu pracuje i współdziała 
z sobą pięć równoległych, wzajemnie się dopełniających organizacyi 
oświatowych.

*! Nauka na kursach sjrecyalnych, urządzonych przez -„Yolks- 
heim“ jest dla wszystkich członków  Tow arzystw a dostępna i bez­
płatna- proi-zna w kładka wynosi 6 koron). Słuchacze Pow szechnych 
W ykładów  U niw ersyteckich  wnoszą opłatę po $0 halerzy za każdy 
kurs. Na sem estl zim owy. 1906-7 zapowiedziano w ykłady ogólne 
i specyalife z następujących dziedzin: prawo*,’ ekonomia społeczna, 
historya powszechna, filozofią, język  angielski, francuski i niemie- 
ck ipd la ,(jzech ów ). literatura niemiecka, matematyka wyższa, chemia, 
geologia, botanika, anatomia ciała ludzkiego, choroby płciow e, hy- 
giena kobiety,- śpiew chóralny, kaligrafia, rysunki, wyciedżki zaw o­
dowe i sportowe.

Poziom  w ykładów  na kursach, prżez „Y olksheim “ urządzanych, 
hie jest jednolity, lecz przystosow yw any do um ysłowego poziomu 
słuchaczy, w ięc obok kursów elementarnych dla początkujących, 
Prowadzone są w ykłady na poziomie uniwersyteckim  dla najdalej 
Posunięty cli. Persona! nauczycielski w  swoim składzie rekrutuje Się 
z ludzi doświadczonych w  pracy oświatowej, m ających odpowiednią 
totynę popularyzatorską i pracu jących  w „V olksheim ie“ od począ­
tku jego założenia. Ta okoliczność niezmiernie sprzyja zżyciu się 
Profesora ze słuchaczami i w ytwarza życzliw y  stosunek wzajemny.
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Członkami ,.Yolksheińin“ w  znacznej 'ozęści są drobni kup^r, 
rzemieślnicy, robotnicy, niżsi urzędnicy, osoby prywatńe i emeryci, 
Co się tyczy „robotn ików '1 w  ścisłein rozumieniu tego wyrazu, to, 
jak  nas poinformowano, udział ich w  życiu  „Y olksheim u11 nie jest 
tak liczny, jakby  sobie tego tw órcy instytucyi żyęzyli. Tłóm acay 
się to tern podobno, iż praca w  fabrykach trw a zw ykle do -godziny 
6-ej, a w ykłady rozpoczynają Sieju 7-ej wieczorem. iJa drogę do 
domu i przebranie się- w  Czystą odzież robotnik stracić musi więcej 
niż godzinę czasu, a przytem w godzinach wieczornych i rodzina 
zatrzymuje o jca  rodziny w  domu. N ajliczn iejszy też biorą robot­
nicy udział w  wykładach niedzielnych i w  dni .świąteczne odwie­
dzają czytelnię.

Niezaprzęczenie ,,Yolksheim '1, obok w pływ u naukowego, w y­
w iera 'tak że  na ludność robotniczą silny w pływ  w ychow aw czy. W y ­
kłady z dziedziny sztuk pięknj ch, koncerty i t. p. oddziałują, uszla­
chetniająco na najgrubszą-'nawet naturę, a zetknięcie się z precy­
zyjnym i aparatami w  laborątoryćh uczy ostrożności, uwagi i  cier-^ 
phwości. Nauki społeczne itczą krytycznego myślenia —  lecz co 
tutaj najhardziej dom inrjącą odgryw ać musi rolę, to czynnik tow a­
rzyskiego w spółżycia ludzi różnych warst społecznych i.przekonań  
politycznych przy wspólnej nauce. W  ściślejszych  grupaćh, na k łu ­
sach speayalnych, z konieczności następuje zbliżenie wzajemne, 
w  takich warunkach nawiązują się nawet związki przyjacielskie, 
mula znikać różnićjijm iiędzy ubogim a bogatym, między uczącym  
się a nauczycielem, ludzie wzajem nie poznając się przy pracy, ucgą 
się jedni od drugich, a to bodaj czy nie najlepszy środek, niwelu­
ją cy  góry  uprzedzeń m iędzyklasowyclń ' j

Czy są po temu warunki, aby do tego ideału zbliżył się kiedyś! 
U niw ersytet ludowy imienia OUlańia M ickiew icza w Krakow ie ? 
Czy może nasze Tow arzystw o Szkoły Ludow ej kiedyś na taki idealny 
uniwersytet ludow y się zdobędzie? '

, Contra spem spero. . .  Dr M. Stępowski.

Najstarsza „M acierz“ słowiańska.
Lat temu osiemdziesiąt, kiedy 'S łow iańszczyzną, pomyślała 

o tern, że należy między lud „zanieść ośw iaty IS Jan iec11, że trzeba 
lud uczynić narodem, a naród przekształcić w  naród kulturalny, zro­
zumieli to pierwsi Serbowie. W  dniu Iw . Saw$, patrona serbskiego, 
w  r. 182w zrodziła się w  Peszciajpierw sza „M acierz11 słowiańska —-  
„M  a t i c a S r p s k a11.

Siedmiu było założycieli, między nimi jeden, człek  nauki 
wyższej, sześciu zaś —  ludzie zwykli, prośći- przem ysłowcy, b i / t a  
siódemka podniosła sztandar z godłem szerzenia ośw iaty i nauki 
w  narodzie serbskim. Stolicą M acierzy był Peszt, jako siedziba wielu 
tysięcy Serbów i gród państwow y węgierski. D ziałalność bowiem
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Macierzy rozciągać się miała tylko na Serbów, pod koroną św. 
Szczepana mieszkaj ących.

Tak szlachetne Tow arzystw o, a tylu nieszlachetnych znalazło 
przeciw ników, że dwie trzecie lat swego żyw ota dotychczasow ego 
Jśpędziło w ciągłych walkach i ustaw icznych utarczkach z wrogami. 
W rogow ie byli różn i: niezgoda, oszczerstwo, denuncyacya, madziarskie 
słowianożerstwo. W  zaczątku samym wszczął się spór językow y 
i pjsow niczy, czy pisać narzeczem tern cpy owem, cZy pisać tak, 
czy owak. Z  waśni w yrosły oczernieni?! a z nich skorzystał rząd 
czem skorzej, przeciął żyw ot M acierzy w r. 1835 \ wstrzymał w y ­
dawnictwo jej rocznika, Letopisa. D opiero dzięki niestrudzonemu 
krzątaniu się patryoty Teodora P avlovića władza pozw oliła w roku 
następnym na „L etop is“ i przyw róciła  życie M acierzy.

A le  chorążowie oświaty nie zaznali i teraz spokoju. Jakiś 
„Serbolub“ rzucał paszkwile ha T ow arzystw o tak cząrne i tak fa ł­
szywe, ze- rząd je musiał tępić konfiskatą. Przyszedł rok 1848. 
W śród  szczęku oręża milkną pieśni i nauka. E ok  minął, a posiedzeń 
nie było ni jednego, synowie M acierzy w pracy zasnęli. W arunki 
życia  jednostki i narodu, społeczne i polityczne tak się w  Peszcie 
zmieniły, tylu Serbów gród madziarski opuściło i tylu członków 
stowarzyszenia przeniosło się do Serbii, naówczas jeszcze ni,e kró- 
lęstwem ale „vojvod iną“ zwanej, że należało ognisko pracy naro­
dowej przenieść do ojczyzny, przesunąć ku południowi. K oniecznością 
tą przyniew olony zarząd uchwalił 18 sierpnia 1851 jednom yślnie 
przenieść siedzibę M acierzy do Now ego j&adu.

N ow y Sad dla Serbii, częm K raków  dla JPolaków. Zyskał
sobie nawet przydomek A ten  serbskich. M iasto znaczne, z ludnością 
przew ażająto serbską, ze szkołami i arcybiskupstwem  serbskiem 
(prawosławnem ), ale na kartach geograficznych  daremnie N ow ego 
Sadu szukamy Na niemieckiej mapie znajdziem y jakiś Neu Satz 
w jego miejscu, który urzędową nazwę madziarską ma: Uj Yidek. 
D o N ow ego Sadu pragnęli się przesiedlić patryoci, serbscy, ale na 
pozwolenie kazał un rząd czekać całe lat trzynaście. Uważano
■cele Tow arzystw a za niebezpipczne dla idei państwowej i grożono
mu ciągle rozwiązaniem, jeśli w  stolicy nie .pozostanie. D opiero 
z N ajw yższej ręki w r. 1863 musiało paść postanowienie, że M aticy 
wolno się przesiedlić.

Za poduszczeniem madzSąrskiem i tu się lęgły  oszczerstw a
i paszkwile, przez Serbów tworzone, któró..pozw oliły rządowi po­
syłać co chwila komisarzy dla -czuwania i dozorowania czynności 
Tow arzystw a. B yli między niemi różni, niektórzy zjaw ili się z groźbą 
uwięzienia całego Zaiządu, jeśli cokolw iek będzie nie w edług para­
grafu i ustawy. Choć w zorow y porządek i prawom yślna lojalność 
zawsze się znalazła, przecież nakazano z Pesztu przenieść kahce- 
laryę stowarzyszenia napowrót do stolicy  państwa, w razie prze­
ciwnym  zawisała klątwa rządu, odbierająca M acierzy w ielki zapis 
m ajątkowy patryoty"§?ąwy Tekelego. Musiano znowu pod jąć walkę 
w obronie życia M acierzy. Znow u w ola N ajw yższa musiała przyjść
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Serbom w pomoc. Przez fęzas pewien fundacya ta zostawała w za­
rządzie ! funduszu kościelnego pesztónskiego. W  r. 18.95 minister 
oświaty, hr. Czaki chciał gwałtem w zbogacić ojczyznę tym łupem, 
ale jakoś szczęśliwie nawałnice madziarskie przetrwała ,,M atica“ 
i w  r. 1902 otrzymała w swój zarząd i własne ręce wielką i bogatą 
fundacyę.

Od roku dopiero 1902 ma chwile spokojniejsze „M atica Srpska“ 
i pracuje swobodniej dla ojczyzny, kem zaś skuteczniej, że Ognisko 
swe w  Nowym Sadzie Nasila myślą i pracą rodaków z za Dunaju, 
z Królestw a Serbii. Choć tak ją  długtj nękano i prześladowano, 
przecie się ostała, nie mało pewnie dzięki i tej okoliczności, że 
istnieje tuż przy W ęgrzech  swobodna Serbia. Gorzej było Słowa 
kom. M ieli i oni swą Maciferz, a ta sute zebrała u narodu skarby, 
lecz nie mieli za sobą muru wolnego państwa słow ackiego, w ięc 
też bez w ielkich zachodów M adziarzy mienie M acierzy słow ackiej 
zabrali, ho oświata słow acka niebezpiećżhą im się zdała. Lecz 
małe parła. . .

Jan Magiera.

Kronika.
Ś. p. X. Wojciech Głowacz. Są ŁjJSb, którzy mają szla­

chetny błysk w oczach i ujmującą słodycz w spojrzeniu. Przeziera zeń 
cała dusza, całe jestestwo i wszystkie skarby dobrych uszuć, które 
w niej njffeszkają. Ludzie tacy niff .zamykają'się przed-bliźnimi, grzeszą 
nawet może zbytnią otwartością, ale są szlachetni. Ni|jprzechodzą oni 
■tak łatwo pńzez twarde|życia kple-je, gdyż są za dobrzy dla większej 
eąęśbi swegt) otoczenia; armkuLŁego -zwykle na ową otwartość, a łowią- 
cegp uchem tylko nierfliłe zgrzyty i przywary ułomflej natur \ ludzkiej.

C * [i. ks. W ojóitoł? Głowacz zbyt był otwartym, aby mógł być nie­
szlachetnym. W  ocz&cli odźwietciedluła kię jego piękna dusza, w której 
biły sarda, dę.brego szlachetne uderzania i mieszkały: dobr()Ć. łagodność 
i wielka myśl idei. Na prące, -jego patrzyliśmy przez lat pięć. a plony 
zbieramy już dzisiaj. Na skromnej posądzi^ ekspozyta w Delejowie pó- 
łożył on niespożyte zasługi Ula lUKkidgo ludp, powierzonego jego pieczy 
i staraniu.'Nauczył on go poczucia, narodowego, wpoił ideały, których 
sam był wyznawcą. .Streszczają się olie* w dewizy: służyć Bogu i Oj- 
■(rzyźnie przez lud, który 'jest podwaliną wielkiej budowy odrodzenia. 
Loło mę<skieMb S.”fC. w Stanisławowie miało w 'śp. ks. Wojoieebu rze­

cznika swoich c.plów, gorliwego p^iocnika pracy oświatowej, światłego 
nauczyciela Indowego, rozumnego kapłana polskiego. Delejów odżył za 
jego staraniom, a lud polski, bliski już wy narodowienia, zmartwychwstał 
z grobu ciemnoty i nieświadomości, przegrzał, nauczył się kochać swą 
polską ojczyznę w najśzerhzem tego słowa znacżtain i stanął na wyso­
kim dzi liaj już stopniu uświadomienia narodowego. GzytelniafŁ .Sokół, 
szkoła, kasa -RaifM sfoa, wszystko to'pozostawało pod bezpośrednią opiekli 
śp. ks. tffawjkpgjl Uprzejmy, bezinteresowny, go&cimiy, <S,e wahał się
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nigdy przed największymi ofiarami, jeżeli ofiary te szły na ołtarz spra­
wy,. uświęconej ideałami, przez ni,ego ukochanymi.

>Sf>. ks. Wojcisjch (iłowacz urodził się w t  18?5  w małej pod­
karpackiej wiosęe w ptzsmyskiem, z rodziców7 włośc-iauskic-lii Ukończyw- 
sz\ gimnazjum w Przpmyślu. przez które przeszedł pracą samodzielną. 
zaVabiając na ntrzymaiiie Jokerami, poświęcił się zawodowi kapłańskiemu. 
Teologię ukończył we Lwowie, poczem pełnił twaił® obowiązki wika­
rego w Przemyślanach, Boleshowie i Uścieczku nad Dniestrem. W yroku 
',1900, przeznaczony na ekspozyturę wt Delojowie. przebył tjdHpięć łat 
w  pracy goł-liwej i trudnej, którSi jednak, mimo' prz4(?wmtóci i nieraz 
gorzkich zawodóy, wydała plon obfity.

Lud go ukochał, jak ojoa;, dlatego tjaż chwilę rozstania sie-z nim 
opłakał serdecznie. Byliśmy świadkami tej rozrzewniającej scani gdzie 
serca wezbrane uczuciem prostem, jakie tę Jko dusza włościanina pielę-' 
gnować: innie, tajały z żalu za -nim. Pożegnał Jiełejów, aby już doń nie 
wrócić. Na nowoj posadzie w Busku zachorował na reumatyzm staw ne,, 
przebył kurafiję siarczaną w Lubieniu, alęhśerce było już zaatakowane.

łjmarł niespodzianie wT początkach listopada br.,1 żałowany przez 
wszystkich, którzy go znali i kochali. IV' Dfdejowie pamijjć śp. ks. Gło­
wacza dłifg#| żyć będzie wśród ludu* Będzie to najtrwalszy pomnik jego 
zasług.

Pześć pamięci zacnego kapłana i patryoty!
Stanisławów, 23 listopada 190<^r. J. iSohilski.

T E M A T Y  D O  P O G A D A N E K .
Stanisław Staszic.

s^Rok bieżący zaznaczył się wypadkami wielkiej wagi dla sprawy 
wychowania ńayodoyego w całej PollęŁ. W  zaborze rosyjskim zdoby­
liśmy szkoły polskie i możność zrzeszania się do pracy obywatelskiej, 
[nstytucye, jak „Polską M acierz'Szkolna11, „Oświata11 na Rusi i „Straż11 

w Ks. Poznańslfiem już rozwinęły gorączkową pracę^ a bliskiem je?S,t 
powstanie podobnych organizacyi w Mińsku i V  ilnie. W  zal^orze austfya- 
ckim dążenie do podjęcia reform szkolnych w celu unarodowienia szkoły7 

wyraziło się w rozprawach stejmowych, w prasie, n  licznych wiecach 
i w Towarzystwach nauczycieli espkół ludowych i Wyższych. Wałka o ję ­
zyk polski, w zaborzfe pruskim, gdzie z 1 górąfc»'1 0 0 .Q0 0  dziatwy sskolnęj 
oporem bkrnym założyło protest przeciw gwałtowi rządu, poruszyło opi­
nię Europy,,, niewątpliwie bezowocną nie będzie. —  W  całej Polsce też 
odżyły wspomnienia wiekopomnej Komisyi Edukacyjnej, której prograpi 
dziś jeszcze służyć może za doskonały wzór organizatorom wychowania 
pubłicznegp, a na czoło tych, którzy życie swoje i mienie eałe spra­
wom oświaty ludu polskiego1 poświęcili, wysuwa się szlachetna i wspa­
niała postać księdza Stanisława . Staszica.

I KJważamy za wskazane w kilku „Tematach do pogadanek11 wskrze­
sić pamięć wielkich reformatorów wychowania publicznego w PoiSte.

33*
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hociaż nie będzie to w porządku chronologicznym, jednak zaczynamy 
od Sjtaszicay którego rocznica urodzin na listopad.' a rocznica•imidrci na 
26. stycznia przypada. Mąż wHlkiego serca, ofiarny aż do ostateczno­
ści, demokrata cźVnu, a nip frazesu, widział w ludzie źródło odrodzenia 
narodu, a podniesienie je$o’ poziomu moralnego i materyalnefeo uważał 
za podstawę wszelkiej pracy obywatelskiej. Miasto KielŁe 1-go wrzM 
śnia r. b. uczciło go odsłonięciem pięknego pomnika. Słusznem jfst, aby 
działacze oświatowi T. S. jŁi oddali hołd w szeyegu odczytów i poga­
danek'Staszicowi i wskrzesili ludowi tę pośta&, która na tle dzisiej­
szych wypadków i walki stronnictw o duszę polskiego ludu występuje 
z pomroków szczególniej jaskrawo. Red.

Ż y c i o r y s .  Urodzony z końcem października lub na początku li­
stopada igj 1755 w'. Pile (W ojew. poznańskie). Najmłodszy syn W a­
wrzyńca, burmistrza pilskiego i Katarzyny z Międlicjdch, w dziąciństwie 
wątły i chorowity ofiarowany przez matkę do stanu duchownego. Î o 
pierwszej nauce domowej w 18 roku życia wyjechał za granicę. Pobyt 
w Lipsku i (Ąetyndze, dwiiletnie studya w Paryż,u, „gtosunki z encyklo­
pedystami, wycieczka do Anglii i Holandyi, badania geologiczne1 w Al­
pach i Apeninach. Z powrotem do ojczyzny (1775 lub 6) zastaj|"(ją już 
rozdartą. ( „ . . .  Te dwie niesprawiedliwości — owo ujarzmienie prawne 
i ten rozbiór kraju —  uczyniły tak wielkńs na‘  mnie1 wrażenie, iż przed­
sięwziąłem życie od ludzi odosobnione, poświęciłem czas na rozeznanie 
tyMi wad sżkodliwych ogólnej ludzkiej rodzinie, zbierałem uwagi nad 
główncmi epokami powstania i upadania cywilizacji narodów1*). Około 
r. 17*79 przjęjmuje święcenia kapłańskie i równocześnie prawie obowiązki 
nauczyciela domowego u Andrzeja Zamoyskiego. Akademia w Zamościu 
przyznaje mu •stopień doktora obojga praw (1(782) i dopuszcza do wv- 
kładów, z czego jednak —  zdaje i się - nie korzystał. Prócz 3-letn.ipgo
probostwa w Turobinie , lubelskim (1788— 1791) zresztą żadnych obo­
wiązków kapłańskich nie pełnił. W  latach 80-tyeh liczne wycieczki geo- 
pióstyezne po kraju R  'hełmskie, Krakowskie, sandomierskie, Lubelskie, 
Tarnowskie, Przemyskie, Wołyń, Podole). W  1.790 i z początkiem 1.791 
podióż za grasicę (Wiedeń, Plorchcya, Rzym, Neapol, Wezuwiusz);# 
W  latach 1798 — 1805, liczne wędrówki po Karpatach od (BaBiej Odry 
aż do Karpat Siedmiogrodzkich. NajszczegBłowsze badania Tatr. Pierw­
szy z Polaków wchodzi na Krywań (1805). Równocześnie, od pierwszej 
chwili założenia (L80.0) rozpoczyna Się je^o niezmordowana, ofiarna 
i owocna prąca w warszawskiem TowarzPś^wie P r z y j N a u k ,  któ­
remu przewodnicż^''od 1809 do końca życia. W  okresie Księstwa War­
szawskiego na stanowisku rńfepńdarza (od 1S08), potem radcy stanu 
(od 1810); wreszcie jako .-członek Lyrekęyi Edukacyjnej rozwinął nie­
strudzoną działalność-' oświatową. Mniej szcz® iw ą miał rękę jako radca 
Stanu i człon,ek Komisyi Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w rządzie Królestwa Kongresowego, podpisując postanowienie, zaprowa­
dzające cenzurę dla wszystkich druków. Natomiast, jako djtr.ektor wy­
działu przemysłowego w (Komisyi1 spraw wewnętrznych - -(od 1816) pra­
cował wytrwale i z wielkim pożytkiem nad zorganizon aniem przemy­
słu krajowego, a zwłaszoza górnictwa. Z tego powodu popadł w zatarg
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z ministrem Skarbu. Łabęckim, co spowodowało wycofanie su* Staszica 
z M1 działu przemysłowego na stanowisko ministra stanu. Ostatnim 
wielkim czynem było rozdanie ciiłopom wszystkich gruntów dworskich 
w Hrubieszowszczyżnie, 'którą posiadał od .1801 i zespolenie ich w je ­
dną wolną gminę, zatwierdzoną przez króla 1825 r. — Testamentem 
spisanym na 2 lata przed śmiercią zapisał b l i s k o m i l i o n a  złp na %  
żne cele publfćzne (dla domu podrzutków, włóczęgów, głuchoniemych, 
na pomnik Kopernika itd.j, których to zapisów należycie nie wykonamy.1' 
Zmarł 20 stycznia 18^)* r. Pochowany na Kielanach pod Warszawą.

. I n d y w i d u a l n o ś ć  S t a s z i c  a. Wzrostu średniego z twarzą 
poważną, wyrazistą i surową, * surowych obyczajów, gołębiego serca. 
Skąpy dla siebie, rozrzutny dla drugich. ,jEgoizm, lekkość, poziomość, 
zbyteczna ambicya są mu nieznane; 011 idzie przez świat z czołem po- 
chmurnom, z głową »ężką od myśli i zagadnień, które trawią jego na­
turę silną i zdrową11. (Grabowski). Umysł niepospolity, nawskróś filozo­
ficzny, logiczn\% trzSźwy, głęboki. Jako pisarz, łączy w sobie uczucio­
wość i egzaltScjyę z głębokością naukową. „Pisze szybko, nerwowo, nie- 
porządnie, gdyż myśli wysuwają mu ■si.ę szybciej z głowy, niż słowa 
i okresy z pod pióra11. (Giabowski).

T y t u ł  S t a s z i c a  do  w i e 1 k o ś c l ' płynie z 2 źródeł: z jego 
działalności o b y w a t e l s k i e j  i p i s a r s k i e j .  O pierwszej świadczy 
dobitnie i chlubnie szkic biograficzny, podany na czele pogadanki. Zdu­
miewająca wszechstronność, niestrudzoność i praktyczna hnmanitamość, 
oto zasadnicae rysv jego pracy obywatelskiej, jako1 człowieka prywa­
tnego i męża g,tanu. Z Szczegółu;, 111 naciskiem godzi się-tti podnieść Jaz 
jeszcze o ś w i a t o w ą  działalno^? Staszica, w której pozostał wiernym 
przez całe życie, dewizie swej: *p£ to, c h c e  11 a r ód  j a k i  z a g ł a d z i  ćf[ 
n i e ć  b w n i m  z g a s i  o ś w i-ec e 111 a p o c h o d n i ę "  Zapalał więc 
i podtrzymywał płomień tej pochodni szeregiem zakładanych i ulepsza­
nych .Szkół ((stworzenie wydziału lekarskiego w Warszawie), jukoteż 
mnóstwem głębokich i twóczych myśli o edukacji publicznej, rozsia­
nych po różnych jego pismach.

Równie olbrzymią i wszechstronną bił^i'1 działalność pisarska Sta­
szica. Mężem prawdziwie, epokowym czynią go głownie dwa pisma poli­
tyczne (z pomiędzy wielu drobniejszych): „ U w a g i  11 fi d ż y c i e m  J a ­
na  Z a m o y s k i e g o11 (1785) 1 ;,]? r z t r o g i d 1 a i:> o 1 s k i 11 (1790). 
To, że naród nasz po pierw szym rozbiorze obudził w Sofcie instynkt ży­
cia, że wszedł niejako w fazę odrodzenia w czynach i literaturze, to 
bi ło głównie zasługą Staszica i wspomnianych pism jego. Od czasów 
Konarskiego był to pierwszy głos. nawoływający tak gorąco, z ta-ką po- 
nurą namiętnością, a zarazem tak rozumnie (lo reform. Przez dzieła te| 
jest Staszic jednym z duchowych ojców „Kofustytucyi J-go Majalf.

R e ł  o r 111 a w y eh o w a n i a i n a u c z a n i a  w d n-e ii u r a c  y 0 - 
ti a 1 i s t y c z n y m. z n i e s i e n i e  1 i li e r n 111 v e t o i e 1 e k ćy  i, p o ­
p r a w a  s t a n o w i s k a  m i e s z c z a ń s t w a ,  u w ł a s z c z e n i e  l udu  
w i e j s k i e g o ,  p o m n o ż e n i e  w o j s k a  s t a ł e g o  do  i 00 t y ­
s i ę c y  —  oto główny zrąb wielkich, reformatorskich myśli, w  przewa­
żnej częśęi po raz pierwszy w Polsce słyszanych. Gorący zwolennik
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Rop® jaua, republikanin z krwi i ktfsci, nazwany pierwszym demokratą 
polskim, czyni ofiarę ze swych przekonań dla dobra Ojczyzny i doradza 
jej ustrój monurehiłzny, a gotów nawet zgodzić się na jedynowładztwo 
despotyczne |§fdyby .tłx> było możliwe) byle nj Łjbyło bezmyślnej anarchii.

A resźfcio niepoślednie też miejsce w dziejach umysłowości pol­
skiej zajmuje Staszic* airzez swe prace naukowe z zakresu geognozyi 
i geologii, które’ czynią go znowu pigrwszym geologiem polskim. Należy 
tu przede wszystkiem dzieło p. t. „Ó z i e m i o r o d z t w i e K a r p a t ó w  
i i 1111 y c,h g ó r  i r ó w n i n  P o l s i i i " .  nad którem pracował od 1808 
do 1816, czyniąc samodzielne badania w wycieczkach po kraju. TN&pół 
naukowem dziełem jost „£>o‘ema dydaktyczne“ p. t. „ R ó d  l u d z k . i  , 
pisany w części wierszem, w części pfćzą.

K o n k l u z y a :  „Kultura nasza przez takich, jak Staszic, ukła- 
dałln, się dopiero po wiekach zastoju do równego z zachodnią poziomu11. 
(GrabOiWski<(.

Literatura: R. R i l a t :  O literaturze politycznej ipijmu czte­
roletniego.. j^Prsięgl. Pol. 1871— d). —  kit. T a||ii o w ^ y f : Hist. ijjti. 
pol. III. — „if.l G r a b o w sk i: ,St. Staszic, jego pisma polityczne i po­
jęciu filozofięzn.c. (Przegl. Pol. 1898). —  J. 1’ i ę r k i e W^c z: St. Sta­
szic, życiorys. - Lwów 1898 (popularne). —  S. K.,: Staszic St. (W iek 
XIX , Sto lat myśli polskiej t. I. Warszawa 1906).

Dr. M- Janelli.
O d  reilaLuyiji. Pragnąc dział „ Tematów do pogadanek11, w roku 

przyszłym rozwinął i do potrzeb 7’. S. L. przystosować, zwracamy 
się do iąszystkich Kół i , przyjaciół naszego pisma z prośba o nade­
słanie nam o tej kwestyi Swoich, uwag i życzeń. Radziłyśmy -przy tej 
sposobności dowiedzieć się., czy z d.otychćżjjpowych- f,tematóu\u gdzieś 
korzystano i juk skorzystano? czy jest pożądane zebranie ich w jedną 
całość i  wydanie w postaci ksicężki? Za wszelkie nam 'nadesłane w spra­
wie odczytów krytyczne uwagi zgórtj dziękujemy.

Kalendarz rocznic narodowych na grudzień.
I . k o n f e d e r a c j a  g e n a ę a ln a  s ta n ó w  ko ro n n yęh  w  R a d o m s k u  .1384.—  Urodź. ks. 

Adam ajjiO zarto rygkiego w  ( ida ń sk u,  auto ra  „ K .a ie " k ; z m u  r y c e r s k ie g o 11 i ojca 
p ó źn ie jszeg o  u lu b ie u c a i f le s a rz a  A le k s a n d r a  L  i  k u r a to r a  w i l e ń s k i e g o  w  c z a ­
sach M ic k ie w ic z a ,  1734. —  prenetał Z a j ą c z e k  m ia n o w a n y  p rzez  A le k s a n d r a  I  
n a m ie s tn tk ie m  K r ó l e s t w a  K o n g r e s o w e g o  18 15 .  —  Śmierć,  w  T a g a ń r o g u  A l e k ­
sandra  I. 1825 N a b ie la k  M ochnacki  i in n i  zaw ią zu ją * ,fc fc łab  r e w o l u c y j n y 11 
w  W a r s z a w ie ,  k tó re g o  p rezesem  Jo ach im  L e l e w e l  1830.

‘2. S e jm  (Unia) horodelski 14 13 .  - Zwyoi% stwo l e g i i ; n a d d u n a j s k i e j  pod w o d zą  
K n i a z i e w i o j a  nad w o j s k a m i  a u s t r y a c k ie m i  pod H oh e n l in d e m  1800.

3. U s ta n o w ie n ie  b is k u p s t w a r n f l a n c k L a g o  1582.
4. P o t y c z k a  z T a t a r a m i  pod Ż w a ń c e m  1653.
.5. „ K o m i s y a  k u r l a n d z k a 11 1 7 3 7 . —  Ch łop icki  p y z y jm u je  godność  n a c z e ln e g o  do- 

w ó d zc y  n a d  p o w s ta n iem  (listopadowom) 1830.
6. Śm ierć  b is k u p a  k r a k o w s k ie g o  P a w ł a  W o r o n ic z a  (autora  „ Ś w i ą t y n i  'S y b i l l i 11) 

w W i e d n i a  1829. —„ H ołd  K r a k o w a  król . W ł a d y s ł a w o w i  J a g i e l l e  1«)B7.
7. P o r a ż k a  Tiataió w  pod M ięd zy b o rzem  1 5 16 .
8. E l e k c y a  Z y g m u n f a  S ta r e g o  w  P i o t r k o w i e  1507.
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9. Zwycięstwo Jana Kazimierza nad Tatarami 1656.
10. B y t o m  i  Laweitlraijgd (na Pom orzu) o tr z y m u je  w  zastalw od P o l s k i  ^ r y d e r y k  

W i l h e l m  p ru sk i  1 6 5 7 . — Napoleon-1 p r ze je ż d ż a  p rzez  W a r s z a w ę  1 8 1 2  (po po­
rażce).  —  Ś m ierć  w  A le p o  w  S y r y i  g en .  J ó z e f a ,B e m a  185.0.

1 1 .  K o r o n a c j a  A l e k s a n d r a  I  J a g ie l l .  p r ze z  je g o  b r a ta  (K a r d y n a ł a  F r y d e r y k a  
15 01 .  Z d o ł a c i e  W i e l i ż a  n a  M o s k w ie  p r ze z  w o j s k a  p olskie  liroY.

12.  Ogłoszenie arcyks. Maksymiliana krylem Polski 1587 (pobitego pod B y c z y n ą) .
13. Sm ier c  k róla  ? t ‘ę fa n a  B a to r e g o  w  ( j o d z i e  1587. —  Ś m ier ć  A r t .  G r o t t g e r a  i8 67 .
14. ( J w a ł to w n a ś m i e r ć  L u d g a r d y ,  ż o n y  k ró la  P r z e m y s ł a w a  I 1283.
15. E l e k c y a  S te fa n a  B a to ie^ o  k ró le m  P o lsk i:  11576. —  Urodź, w  K r ak o w ie ^ c a n c l .  

J e rz e g o  OssolińskiegQ-159|l .'  —  W y s o c k i  tworz.y ,,Z w i ą z e k . s p r z y s ię ż o n y c h “ 
w  S zkole  P o d h o r ą ży c h  w  W a r s z a w i e '  1838.

16. Z w y c i ę s t w o  S te fan a  " C zarn e o k ie g d ’ n a d  S z w e d a m i  n a  w y s p i e  A ls e n  165&- 
P o ż a r  ż up  w i e l i c k i c h  1642. — SmieVć J a n ą ,I v a z im .  w ’KT9vers w e  F r a n c j i  l!j?i2.

17.  Śm ierć  król. E leon ory ,  żony M ic h a ła  K o r y b u t a  1697.
18. E le k o y a  Z y g m u n t a  A u g u s t a  za  i^ c ia  ojca  na  k rólą  1 5 3 0 . —  Śm ierć  h is to r y k a  

Marc. Bielskieg5tlu57.5. —  W j a z d  N ap o leo na  I do oswobodzonej W a r s z a w y  1808.
19.  W y j a z d  u w o ln io n e g o  K o ś c iu s z k i  z N ie m c e w ic z e m  z_Petok'śburga 1796.
20. rrz^  m ierze  W ł a d y s ł a w a  Ł o k i e t k a  z j M e ś ł a w e m ,  ks. ś ląsk im  1332. i
81. Zwycię s"two St. C z a r n ie c k ie g o  n a d  S z w e d a m i  pod ł i o l d y n g ą .  w  H o lz a c y i  1658'.,
22. N a d z w y c z a j n y  flSejm w  W a r s z a w i e  z pow odu w o jn y  s z w e d z k i e j Ł w i e l k a  

w o jn a  północna) 1 7Ql.
t* o .  P o s e ls tw o  b is k u p ó w  r u s k ic h  P o c ie ja  i  T e r le c k ie g o  u ® ś l e m e n s a  U l i  z o św ia d ­

cze n ie m  p r z y ję c ia  U n ii  z kościo łem rz y m s k im  1 5 9 5 . —  Ttozstszelanie  p rzez  
Moskali w  R a d o m iu  C h m ie l iń sk ieg o ,  d ow ódzcy  p o w s ta n ia  1863.

24. Śm ierć  w  P a d w i e  k a r d y n a ł a ,  b is k u p a  k r a k o w s k ie g o  J a n a  A lb e r t a ,  sy n a  
Z y g m u n t a  Tl i  1634. U r o czy s to  N aprowadzenie  k o n s t y t u c j i ,  n ad an e j  przez  
A lek sand ra  I  K r ó l e s t w u  k o n g re s o w e m u  1&15. —  TTróęjz. A d .  M ic k ie w ic z a  1798.

25. N a ja zd  T a t a r ó w  na  P o l s k ę  i u p ro w a d ze n ie  21 ty s i ę c y  s a m y c h  d z ie w c z ą t  
w j a s s y r  1287.-*Śię ier<5 'R e in h o ld a  H e id e n s te jn a  1 6 2 g . —  W o j s k a  z w i ą z k o w e j  
w a l c z ą c e  p r ze b iw  )Ńi*poleonowi 1 z d o b y w a ją  tw ie r d z e  Modlin 1813 .

26. N a d a n ie  I n f lan to m  p rzez  Z y g m u n t a  A u g u s t a  (óbojmująęejgp j'e. tv posiadanie)  
t y t u łu  i p r z y w i l e j ó w  k s i ę s t w a  1566. —  G e n . s z w e d z k i  M ul le r  z w i j a  oblę żenie  
J a s n e j  G ó r y  w  Często ch o w ie  1655 .  — M an ife st  (ukaz)  A le k s a n d r a  11, dotyęp ąćy 
d u c h o w ie ń s t w a  w  K r ó le s t w ie  1865 i p r z e jm u ją c y  j e  odtąd hia, p e u s y e  rządow e.

[27. H o łd  Z ie m o w it a ,  ks.  m a z o w ie c k ie g o  K a z i m i e r z o w i  W i e l k i e m u  1 3 5 j jr—  K o fo -  
n a a y a  Z y g m u n t a  II]  w  K r a k o w i e  .1587.

28. śm ierć kanc-lerza koronnego i kasztelana krakow skiego;j'K rz 3'Sztofa Szydło- 
w iockieg-o 1532.

29. Z a w i ą z a n i e  .K o n f e d e r a c j i  tyszowi-eckie j  p r z y  J a n ie  K a z i m i e r z u  .1655.
39. P o tw ie r d z e n ie  t r a k t a t ó w  h a n d lo w y c -h ft s ię s t w a  k i r l a n d z k i e g o  1643.
s31. Pokój z Krzyżakami w  Brzóściu kujawskim 143SŚ '

l i r .  M .  d .
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Z  Zarzadu Głównego.

Zarząd Główny T. S. L. O k u ln ik  36'. i
L .  5248.

Do Zarządów Kół T. S. L.

Z a rz ąd  G łó w n y  T .  S. ę . '  z a w a r ł  z panom  S. W .  N ie m o je w s k im .  w ła ś c i ­
c ie le m  fa b ry ki  ko p ert  i p a p ie ró w  li stow ych  w e  L w o w i e ,  umowę. mOcą^ której 
w ym ien iow y f a b r y k a  o p o d a tk o w a ła  k i lk a  g a t j in k ó w  p ap ieró w  l i s to w y c h  n a  docliód 
T .  S. L .  P a p ie r y  l is to w e  fa b r y k i  N ie m o ja w s k ic g o  zaop atrzone  są na  w iniedłe  
obrazi ra a l e g o r y c z n y m  P io tr a  s t a e b ie w io z a  „all-egorya T o w a r z y s t w a  Sftkoły L u ­
d o w ej"  i n a z w a :  „ P a p ie r  l i s t o w y  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j " .  P a p ie r  ten  
zn ajd zie  się w  sp r ze d a ż y  sk lep o w ej  w  kop ertach  (ehyelo jjkaoh) po 10 a r k u s z y  
i 10 ko p ert  tu d z ie ż  w  p u d e łk a c h  po 25 i_5# arkusz;, i t y l e ż  kopert .,  C e n a  papieru  
pomimo s*wej dobroci i opij^latkowaniiin na T .  S. L . .  n ie  zo stan ie  po.dwyższona. 
Z a r z ą d  G łó w n y,  bacząc  z j e d n a j  strony n a .  o b o w iąze k  p op ieran ia  w y r o b ó w  kra- 
jo w jd l i .  z d ru g ie j  zaś s tro n y  na  potrzebę poparoia. p rzed siębiorstw a,  k tóre  T o ­
w a r z y s t w a  p r zy n ies ie  bardzo  sftiarjpny dóuliód. w z Y w a K f f l ł ą  T  S. L .,  a b v  j a k  
n a ju s iln ie j  z a ję ły  się a g i to w a n ie m  n a  rzecz  pap ieru  l i s to w e g o  T .  L .  przez  
w p ro w a d za n ie  g o  do sprzedaży sk lep ow ej  oraz przez za ję c ie  się bezp ośrednią  
sprzedażą.

Iyonsumeya te g b  a r t y k u łu  j e s t  w p rost  o lb rz y m ia  i g d y b y  ty lk o  1 %  m ies z­
k a ń c ó w  Ctalioyi u ż y w a ło  papioru  l is to w e g o  T  ,S. L. .  dochód na  rzeoz naszego;  
T o w a r z y s t w a  w y n o si łb y  tysią oe.

Z a r z ą d y  Z w i ą z k ó w  okregowycdi lu b  K ół . któro z a jm ą  się bezp ośrednią  
rozsprzedażą  p ap ieró w  l i s t o w y c h  T .  S. L .  o t r z y m a ją  n a  rzecz  s w o ją  a g 1/®/# ftlV 
chodu. P a p i e r y  listiftóe zam awia i'1 n ą ł e ż j  a d r e s u ją c : .

S. TL. Niemojewski, 
fabryka kopert, panierów listowych ire Lwowie.

Za da jm y  w sz ę d z ie  j e d y n ie  k r a j o w e g g  p ap ieru  l is to w e g o  T o w a r z y s t w a  
Szkoły  k u f lo w e j !

K r a k ó w ,  dnia  18. p a źd z ie r n ik a  1906.
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Zarząd G iow ny T . S. L. O k ó ln ik  37.
L . pffy.

Do Zarządów  Kół T, S. L.
Z a r z ą d  G łó w n y  G. L .  p rzypo m in ^  Z a rząd o m  K ó ł  m ie js c o w y c h .  że  

w s z e lk ie  p is m a  do w ła d z ,u a  p r ze d e \v sz\ stk iem  sp raw ozdan ia ,  m em o ry a ły .  prośby 
i podania  do R a d  f S%kolnych O k r ę g o w y c h  i R a d y  K r a j o w e j  n ió g ą  być  wysyła-tie 
t y lk o  pnzez Z a r z ą d  /.łłów^iy. k tó r y ,  ja k o  organ c en tra lny ,  n ie  t y lk o  r e p r ez e n tu je  
J p y k  L .  n a  zdw n ątrz .  a le  w  m yśl  .Statutu, j e d y n i e  m a p raw o z a ła t w i a ć  
w s z e lk ie  s p r a w y  T .  S. L .  z w-ładżąmi Szkolnom i. Kolą. k tóre  do te g o  rozporzą­
d ze n ia  nie  zerdieą się zastosow ać,  n a r a ż a  Się narto. że  p ism a ich w y s y ła n e  w prost  
do w ła d z  Szkolnych, p o z o s t a j ą  b ez  odpowie dzi.

K r a k ó w ,  d nia  24. p a źd z ie r n ik a  1906.

Zarząd G łów ny T . S. L. O k ó ln ik  38.
L. 5701.

Do Zarządów  Kół T . S. L.
W  b u d że cie  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  n a  rok  1906 w s t a w i ł o  W a l n e  Z g r o m a ­

d zen ie  D e l e g a t ó w  kwotę. K .  12.QO0, jak o  spo dziew any  dochód, zjsfogU w k ł a d e k  
cz ło nków, polpąająe jeduoózeSnie  Z a r z ą d p w i  G łó w n e m u  e n er g ic z n e  targowanie  K ó ł
0 w y r ó w n a n ie ’ zaległóśoi,  przypadając;,  eh z t e g o  t y t u łu  aąs b ok  1985.

Z a le g ło ś c i  te  w y rw s i ly  w  rokn b ie ż ą c y m  Iv. I 9,4.2*1 b. 64 z czeg o  w y ró w n an e  
dotąd z a le d w ie  K .  3484 h. 1 2  m im o tego.  że  rok .'^bliźni się już, k u  końcowi 
pępostaje.  za te m  do z a p ł a t y  K .  15.^*0 h. 42.' O ile  k w o ta  p o w y ż s z a  nie w p ły n ie  
do naszej  k a s y  p r zy n a jm n ie j  w  w y s o k o ś c i  przez  b u d ż e t  p r z e w id z ia n e j ,  g r o z i  nam  
d e . f i c y t  w  ro zm iarach  w proąt  z a t r w a ż a j ą c . y c h . .  t V t e ż  p r zy p b m in am y  Z a ­
r z ą d o w i 'K o ł a .  że  d o ty chcza s  te g o  w a ż n e g o  o b o w iązk u  s t a tu t o w e g o  nie  dopełnił
1 że  z t e g o  t y t n łn  z a le g a  z k w o t ą  . . lv. . . h. p r z y p a d a ją c ą  n am  do z a p ł a t y  
j e sżo ze  za rok  1905.

£ U p r a s z a m y  o b e z w a r u n k o w e  w y r ó w n a n i e  te j  n a leży to śc i  n a j d a l e j  d o  
d n i a H O ?  b. m.. g d y ż  w  p r ze c iw n y m  r a z ie  w e z w i e m y  Z a r z ą d  Koła> dó z a p ł a t y  
i}a pośredniotw em  g ru d n io w e g o  N ru  M ies ię c zn ik a " .  O c z e k u je m y  ry c h łe g o  nade­
słania  g o tó w k i .

K r ak ó w , d nia  6 l is t f tp ad i jM O fi .

L. 6068. O k ó ln ik  80.

Do Zarządów  Kół T . S. L.
P o w o łu ją c  się n a  t r e ś ć  n a s z e g o  okólnika  1. 38. z dn. 6. 1). m. 1. 5 70 1 .  p o ­

n o w n i e  p r o s im y  Z a r z ą d  K o ł a  o b e z w a r u n k o . ię e j i r e g u lo w a n ie  w y k a z a n e j  k w o t y  
K o r  . . hal  . . n a leż ń a j  "^Zarządowi G łó w n e m u  od t a m t e js z e g o  K o ł a  z t y t u łu
■507,, w k ł a d e k  c z ło n k ó w  zrGr. 1905.

K r a k ó w ,  dnia 1*7 l is to p ad a  1906.

Ii. 6070. O k ó l a ik  40.
Do Zarządów  Kół T . S. L.

S p ra w o zd a n ie  k a s o w e  K ó ł  za  la t a  u b ie g łe  w y k a z u j ą  n ie jedn o k ro tn ie ,  że  
p r zy  z a m k n ię c iu  k a s y  w  dnin p i , ‘ gru d n ia ,  z l ia jd o w a ły  sił; w  w io lu  Kojach 
w ię k s z e  stosu n kow o k w o ty  w  g o tó w c e  n ie r a z  kilkaset. koron wyjiosząae.  podczas 
g d y  z jd s g ło ś c i  danąg o K o ł a  w  Z a r z ą d z ie  ^Równym n i o ,b y ły  z u p e łn ie  w y r ó w n a n ą .

P o s tą p ó w a u ie  talyie nie jetfjj zgodno z dobrze z r o z u m ia n y m  interesem, eko­
n o m ic zn y m  c a łe g o  T o w a r z y s t w a .  Z a r z ą d  G ł ó w n y  b o w iem . j a k k o l w i e k  m a  zn aczn e  
w ie rz y te l n o ś c i  n K ó ł ,  z n ie w o l o n y  j e s t  n a  n a jp i ln ie js z e  p o tr z e b y  ogólne  T o w a ­
r z y s t w a  zadftią. g a ć  w y  s o k o p  riu> e n  t  o w e  p o ż ł c j f z k i .  g d y ż - 'n ie  m oże do­
c z e k a ć  się u ro gu lo  w a d i a  t y  oh w ie r z y te ln o ś c i  z e ^ t r p n y  K ó ł  T .  S. L,. m im o  z n aczn ej  
gotów-ki. j a k a  bez p o trz e b y  i bez  najm nie jsze j-  k o rzy śc i  dla Tow-arzyjdw-a w- k a ­
sach  K m  się zn a jd u je .
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M a n n  n ad z ie je ,  że  w  f i k u  lpieżąe.ym Z a r z ą d y  K ół . u w z g l ę d n i a j ą c  p o w y ższe  
m o ty w y ,  zechcą  przed krihcąm rolcn w y r ó w n a ć  sw oje  p o w i ą z a n i a  w ohoc Z a r z ą d u  
C ł ó w n e g o  i  w  ty m 'oelu p o s y ła m y  w  z a łą c z e n iu  wyciąg- z R k u .

K r a k ó w ,  d a to ‘«stem pla  pwiz-towego.

Sprawozdanie z I posiedzenia Zarzadu Głównego (dokończę® 
nie, p. str. 467).

Dnia 30. września zagaja prezes, ID r  Ę. Bandrgwski, posie­
dzenie o godz. 10, m. 30 i udziela głosu Dr W . W a s u n g o w i ,  
który przedkłada referat w sprawach szkolnych .

Ee.ferenlt zdaje przedewszystkięm  obszernie sprawę ze„ śt-anu 
szkół w Białej i lieśzczynach. W  obu tych ^zkołach frekw encya 
znakomicie w rozpoczętym  roku śzkolnyni wzrosła. TOgółem zapi­
sano dotąd 5$3 dzieci. T aki olbrzym i wzrost frekw.encyi w yw ołu je 
konieczność dalszego tworzenia paraledek.

M iędzy innemi w  pierwszej klasie -Szkoły W ydziałow ej ję ft  
obecnie 67 dzieci, nieodzownem w ięc jest rozdzie lić# tę  klasę na 
dwie równoległe,* iem bardzie i. że system koedukacyjny, dotychczas 
utrzym ywany w tej szkole, uniemożliwia otrzymanie prawa publi­
czności dla klas w ydziałow ych. W o b e j  tego referent żąda, by 
uchw alić utworzenie dwóch rów noległych oddziałów, co będzie 
pierwszym krokiem  w  kierunku wytw orzenia dwóch oddzielnych 
szkół1 w ydziałow ych męskiej i żeńskiej obok posiadającej prawo 
publiczności szkoły ludowej pospolitej.

W niosek ten po krótkiej dyskusyi przyjęto.
W  dalszym ciągu sw ego refebatu zaż,uacza D r W. W7a s u n gj 

;że i w klasie II I  B szkoły pospolitej nauka rozciąga i&ię na 77 
chłopców, podczas g d f  w  III  A  jest 39 dziewcząt. Z  tego też po­
wodu proponuje, by upoważnić dyrekcyę do rózdzialu klasy H I B 
n i  dwa oddziały z chwilą, gdy ilość uczniów przekroczy 80, -co 
niebawem nastąpić może.ó

Hą wniosek p. S. Natansona, poparty przez p. dyrektora B o­
baka, uchwalono utworzenie trzeciego oddziału klasy III natych­
miast;,' bez czekania na powiększenie frekw encyi.

, Hhstępnię omawiano na podstawie w yczerpujących  uwag re- 
iacentd' ,sprawę przesunięcia  nauczycieli w o k a l i  płac w obec ustą­
pienia p. Smalca z grona bialskiego. Po dłuższej dyskusyi uchwa­
lono podwyższenie płacy pięóiu członkom grona nauczycielskie'gp 
o kwoty od 160 do ,2a0 koron, nadto przyznano p. dyrektorowi 
B obakow i należne mu w yn^ljodzei-ue za kierow nictw o szkoły 
w  Leszczynłich.

Dalszy wniosek rę^t^Bnta dotyczył powierzenia nauki gim na­
styki w  wyższych klasach ‘jednemu nauczycielow i, by tym sposo­
bem nauka ta ujętą zoltała w  praw idłow y system. P o-krótkiej dy­
skusyi uchwalono | feii w niosek i ustanowiono dodatkową płacę za 
tę naukę w  kwooie 200 koron. Przy tej sposobności postanowiono 
na wniosek D ra B. Dulęby przystąpić, jako członek,, do T ow arzy­
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stwa Zabaw  R uchow ych  w iem  w spólnego opracowania wzorowego' 
plann nauki gim nastyki szkolnej.

Dłuższą dyskusyą w yw ołał wniosek referenta, dotyczący usta­
nowienia i stałego lekarza Szkolnego dla szkoły bialskiej. W niosek 
ten żądał opracowania dokładnego regulaminu dla jUkarza oraz 
ustanowienia go za wynagrodzeniem  rocfsiiem wr kwmcie 500 koron. 
W  dyskusyi podnoszono trudności} z jakiem i postulat ten wszędzie 
się spot3rka. pomimo, -ze nikt chyba dziś nie może kwrestyonow ać 
słuszności sprawy. Faktem  je\t, że dotąd stałych lekarzy szkolnych, 
zobow iązanych do ścisłego i system atycznego dozorowania lekar­
skiego, .a jednocześnie wynagradzanych odpowiednio, nigdzie w kfarfu 
niema. W yrażono w obec tego o b a w *  że wniosek; D ra W . W asunga 
przyniesie w  wykonaniu rezultat, połow iczny tylko wobe& bardzo 
hi ikiago wynagrodzenia, ksróre proponuje referent. W szakże po w y­
mianie zdań i otrzymftuin obszerniejszych w yjaśn ia? ęąfcury lokal­
nej ze strony refefenta  i dyrektora S zk oły , wniosek uchwalono.

R ów nież uchw alono wrpiow adzenie w  żyćje  K u r s ó w  d f a  
r z eun i e ś 1 n i k ó w przy szkole w Białqj, których głównem zada­
niem ma by#-nauka rachunkowości i korespondencyi w celu uzbi-o- 
jen ia  polskiego rzem ieślnika wr należytą broń w ykształcenia w obec 
w spółzaw odnictw a niem ieckiego. Szczegółow y projekty był rozpatry­
w any na posiedzeniu W ydziału ścis łego j ten tp jsrojekt p r z e s ta ­
w ił refetent, Dr W . W a s u n g .  Kurs ma b y c  jednoroczny, przy­
c z e p  na półrocze ma w ypaść po 4*8 godzin n au k i.. K oszty w y­
niosą około 700 koron. Zasadę otwarcia tego kursu uelrwalono, 
przyczem poleęono y\ vdziałowi Ścisłemu ibpracować szczegóły, za­
strzegając tylko, by b iorący  udział wr kursie musieli jednocześnie 
nabyć odpowiednią wuadólnpptfj z zakresu języka, historyi i litera­
tury ojczystej.

Ostatnią sprjWągj związaną -że szkołą wr Białej, był szeroko 
um otywowany przez Dra W . ' W a s u n g a  wmiosek, streszczający 
się w słow ach: ,.Zarząd G fo iw n y -T .^ -L . postanawia założył, w B ia ­

ł e j  z początkiem  roku szkolnego 1 9 0 ^ 8  p r y w a t n e  m ę s k i e  
s e m i n a r y  u m n  a u c z y  c i e 1 s k  i t|

W  uzasadnieniu swrego wmioskugr^ferent podnosi, żę założe­
nie seminaryńm w  Białej stało s’iąi*zę wrzględów  zarówno m iejsco­
w ych, jak  przedewszystkiem  ogólno-narodowych koniecznością D zi­
siejsi wychow7a5icy szkoły T. S. L. nie, m ają dla siebie należytego, 
ujścia, gdy chodzi o ksaija|fleiue dalsze. O ćzyw iseie rów nie potrze- 
bnemi by łyby  polskie gimnazyum, lub polska szkoła realna w  B ia­
łej. L ecz niestety, «>tón finansów T. S. B, nie pozwala na ra /ie  
pój&ó tak daleko. lio wrszechstronnem rozważeniu sprawy, po zacią­
gnięciu odnośnych inform acyi od kierow ników  szkół tego rodzaju 
w  K rakow ie, po niejednokiotnem  przedyskutowaniu tej sprawry 
w łonie W ydziału  Ścisłego, występuje referent w  jego imieniu 
z w nioskiem powyższym  i rozprasza obaw y co do cjężaiu  ma^efyal- 
nego,, jak i na Zarząd Główmy, śpaść oczyw iście będzie musiał.

W  dyskusyi zabierali gdos: D r K. W  r ó b 1 e w  s k  i , który
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wykazywał, że w  Białej byłoby znacznie potrzebniejszym gim nazyum ’ 
należałoby zatem zacząć od niego, a potem, mając "siły na miejscu- 
zorganizować także sennnaryum; D r B. D u l ę b a  wyraża obawy 
Co do strony fiuausowoj projektu; dyrektor B o b a k  pizedstaw ia 
istotę sprawy z punktu widzenia narodow ych potrzeb w  Białej
i przyległych powiatach. Nadto w myśl wniosku referenta przema­
wiali pp. J f S S r p k o .w s k i  oraz D r J.*'(j p i e ń  s k i p ponzem na­
stąpiło głosowanie, w którem ośw iadczyły s®  za założeniem gini- 
nazyum 2 głosy, za semiuaryum zaś znaczna większość obecnych.

Resztę p o jed zen ia  przedpołudniowego wypełniło rozpatryw a­
nie' sprawy zatargu między Kołem im. T. Kościuszki we Lw ow ie, 
a przewodniczącym  Zw iązku O kręgow ego lw ow skiego.

Popołudniowe posiedzenie w ypełnione zostało w yłącznie dal- 
sjzemi sprawami szkół i 1 ?*&. L .

Przedewszystkieln zwraca uwagę referent, D r W . W a s  u 11 g, 
na trudne warunki rozwoju szkoły w  Ostrawie M orawskiej, gdzie 
frek w en cja  nie §toi wcale na tej w ysokość i, ną jak iej stać po­
winna. Zw łaszcza te ra z , gdy szkoła uzyskała prawo publiczności, 
co jest' dow odem , że pod -względem stanu uauki stoi na równi 
z innymi m iejscow ym i nakładam i naukowymi, należy się sprawie 
tpj baczna uwaga.

Po krótkiej dyskusyi postanowiono sprawcę tę postaw ić, jako 
oddzielny punkt porządku dziennego, na nastę.pnem posiedzeniu Z a ­
rządu Giówmflgp, w której to dyskusyi ma w'ziąć udział dyrektor 
p. A  W ojdałow icz.

W  obszernym referacie prżecfetawił Di1 W  W a r s u n g  stan 
pozostałych szkół T. $. Ii., które w  stosunku do szkól, utrzym yw a­
nych bezpośrednio przez ,T. S. L.' są często niemal kopciuszkami. 
Pod tym wizgiędein powstaje wTie,l.e j*eszćze do zrobienia. Już sama 
sprawm budynków  szkolnych, stanow iących zaintabulowmną własność
i i  S. L., w^ymaga zastanowienia, gdyż w obec n iepew n ości kto w ia- 
ściwie' odpowiada zą^konserwacyę budynku, same budynki na tem 
cierpią najw ięcej.

Ze szkół T. S. L , bodących na etacie krajow ym , nie posia­
dają własnych budynków : Bereźnicji*szlachecka, jJ a rb y *<$Fabownioa 
oraz W olanka. Budynki szkolnp' w  następujących Szkołach wym a­
gają  naprawy lub uzupełnienia pod w 'zgiędem , gospodarskim ; Dele- 
Sowi Huta Polańska, ńw. Józef (starszy budynek),'K opanlci. Buko­
wiec wiśniowTs k i^ ll ic k o  Seredkiewicz, W ola  Baraniecka oraz Zw ar- 
doń. Reszta szkół znajduje się w  tym w |g% l^fe wT dobrym stanie. 
Tu jednak zaznaczyć należy, -że nięktóre z tyc-h szkół już dzisiaj, 
niektóre zaś wt bliskim czasib wym agać będą powiększenia, jak  np. 
Bukow iec W iśniowski, gdzie frekw encya dochodzi do 18P dzieci, 
lub też postawienia now ego budynku, jak np. T om aszow ce—  M ar­
cela, lub W ola  Baraniecka. Ta ostatnia szkoła zw łaszcza mieści 
się w  budynku do p o łow y ' śfian  wilgotnym , zabudowań gospodar­
skich nie posiada wcale, a ogród jest nrąóparkaniony. Budynek ten 
został ofiarowany T. S. L. przez Bank parcelacyjny we L w ow ie.



M IE SIĘ C ZN IK  T. S. L. 5.17

który jednocześnie w yznaczył kwojtę 1000 koron na 'adaptację, lecz 
kw oty tej nam nie przekazał.

Przechodząc do stanu szkół pod w|ględeiii nauki reiereut 
stw ierdza, że naogół stau jest dodatni. W yróżnia ® ę  pod tym 
względem szkoła w^G rabowniey, dobre zaś w yniki nauki widzimy 
w D elejow ie? Dołliej W ojniłowskiejj^ jptarbaeh, G łębokiej, K oniowi e, 
Kopankacli, Ł ukow ćh  Wiśniowskim, Olszaniku. Ezeczpolu, Rosocha- 
czu, Tom aszowcaoh-Dębinie, .'^oinaszowcach-Marćeli, W oli B araniec­
kiej* oraz W ołosow ie. O czyw iście pod tym wzglądem ingerencya 
Zarządu G łów nego bezpośrednia jest niemożliwa , lecz pomilno to 
należy wszelkich użyć środków, by te szkoły |f. S. L . były  również 
wzorowemi w  kraju szkołami. Bardzo wskazanem fle t  konsekwentue 
i "Ścisłe przestrzeganie, by  sprawozdania szkolne, nadsyłane przez 
kierow ników  szkól L . do Zarządu g łó w n e g o  by ły  przez od­
nośną Radą I Szkolną O kręgow ą co do -ątanu nauki opiniowane. 
Dzieje się to już w wielu szkołach , pozostanie zatem już tylko 
w prow adzić to w  życie wsąędzie bez wyjątku.

Zarząd -G łów ny T. S. L. udziela nauczycielom sw ych §zkół 
subw encji, którą czyni zależną od pracy ośw iatow ej poza rszkołą. 
Pod tym względem w  niektórych zjyłąszcza szkołach działalność 
sił nauczyeieskich jest bhrdzo wydatna. Szkoły te —  to D elejów , 
Końiów, W ołośęw  i H ołosków. Rów nież pracuj^ dodatnio poza 
szkołą siły nauczycielskie w Garbach, Hucie Polańskiej, R osocha- 
czn, mi 1 .raniśławie oraz Tomaszowcacli-Dęhinie. Z  pozostałych na­
leży wym ienić Dollię W ojn iłow ską , .gdzie z powodu ciężkiej cho­
roby nauczycielki wsaelka praca uledz musiała dłuższej przerwie, 
oraz Łukowięjs W iśniowski i Zwardów , gdzie nadmierna praca 
w samej szkole nie pozwala wprost fizycznie na działalność poza 
szkolną. Kursa dla doi obłych analfabetów istnieją przy 5-ciu -szko­
łach, uiigy ieszą si#* wszakże liczną frekw encyą.

Nad tym referatem toczyła się obszerna d y s k u s ja . prowa­
dzona w stosunku do każdej niemal szkoły  z osobna. Gały szereg 
myśli poruszono, które stopniow o’, w  czyn będą m ogły © je  w pro­
wadzone. W  tym celu uproszono lw owskich członków  Zarządu Gł., 
by zajęli się zebraniem materyału, opartego Nirzedewszystkiem na 
zbadaniu stanu każdej szkoły na miejscu. Nadto, przyjmująę,vspra- 
wozdania szkolne do wiadomości, przyznano siłom nauczycielskim  
subwencyę za drugie półrocze roku szk. )$ 0 5 j6 .  szczególniej zaś 
p. %  UrbanyYiwnie w  D elejow ie, p. W ! D ydackiej w Koniowie 
oraz pyjk . Soczyńskiemu w  Wołosowife/l postanowiono w yrazić uzna­
nie za ich pracę pozaszkolną.

W związku z tein uchwalono na wniosek Drą E. Adam a w y­
d a ć .okólnik do #dł nauczycielskich T. S. L . z wyraźnem wyjaśnie­
niem, w jakim  celu i za. co Zarząd G łów ny przyznaje subwencye 
nauczycielom  w  szkołach T. S. .L. '

.tlehwalono nadto z powodu konkretnych wypadków  w ezw ać 
K oło T. S. L., b jł w  sprawach szkolnych odnosiły sięp do Rady 
Szkolnej K rajow ej wyłącznie zip pośrednictwem  Zarządu Głównego,
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który jedyny jest powołany do załatwienia spraw T. S. L. z w ła­
dzami.

Na tem posiedzenie zakonez-ono cp,godz. 7, ro 20 wieczorem.
II i III posiedzenie Komitetu Redakcyjnego „M i e s i ę c  z n i k a  

T. S. L .“ odbyły a ę  w  dniacli 6 i ^3 listopada r. b. N a posiedze­
niach tych omawiano szczegółow o materyał, przeznaczony do nu­
meru grudniowego oraz { n ie k t ó r y  techniczne sprawy druku, oraz 
zmiany i ulepszania, które wprowmdzićby należało. M iędzy innemi 
postanow iono, że kom unikaty z posiedzeń1 Sekbyi i K om isyi mają 
być przedkładane przez odnośnych reieredtów  Zarządu Głów nego 
i zaopatrzenie ich podpissńni. W  sprawie rozszerzania ram i obję- 
t o ś c i ł M  i e s i ę c z n i k a “ uchwalono umieścić ną/czele numeru grud­
niowego komunikat od redakcyi, zawiadam iający o podniesieniu 
przedpłaty w  myśl uchw ały Zarządu G łównego z dnia 17P marca 
r. h. Nadią poleędno p. Dr. M. ;j|tępowskiemu przygotow anie refe­
ratu na najbliższe posiedzenie Zarządu G łów nego w sprawie roz.- 
w inięcia treści pispa'' i podniesienia tjegd*żywotności. W  tym wzglą­
dzie toczyła szersza dyskusya nad systein.atyc.znem prowadzę-* 
niem działu „Tem atów  do p o g a d a n e k P rze w o d n iczą cy  odczytał lfct 
p. R. Ordyńskiego, zaw ierający rezy g n a cją  z udziału w  praCacli 
Komitetu. List, Hen postanowiono zakom unikować Zarządow i G łów ­
nemu do w łaściw ego załatwienia. Ref. 5 . Natanson.

I Posiedzenie Oddziału krakowskiego Sekcyi Organizacyjnej 
ądhyło się d, 22 listopada r. b. .Obecni byli członkow ie Zarządu 
G łó w n e j ,  panowie: Ai 'Jąnuszewski, fi.. L. M ałecki, S, Natanson. 
W . Ostrowski i D r S. Surzycki (Czernichów). Oddział ukonstytuo­
wał się, "wybierając panam . Natansona na • przew odniczącego oraz 
p. J. Sąrną na; sekrątarza.

Na posiedzeniu tem om ówiono w pierw szej linii obecny stan 
pracy w Związkacli O krpgow ycfi: krakowskim , sanockim ita rn ow -. 
skira. Ze względu n asp raw y  Zw iązku krośnieńskiego postanowiono 
kooptRwąc d c  Oddziału kralibwskie^o p. J. B ystrzyckiego, bjdego 
przewodniczącego Związku krościeńskiego. Z  dyskuśyi wyłoniły-»się 
następujące uchwały. W obec bardzo pow oli postępującej k o lon izacji 
MO Tife. L . w  zachodnich powiatacii, postanowiono rozesłać Zw iąz­
kom Okręgowym  w ykaz m iejscow ości, gdzie' m ogłyby powTstać nowe 
Kołu, wraz z podaniem osób w ybitn iejszych , do których  należałoby 
się w  tym w zg le Ł fe  zwiifflcić. Dal ej^ przyjęto w  zajadzie myśl zwo- 
DńiaLjz początkiem roku przyszłego inform acyjnego- Z jazdu prezy- 
dyów  Zw iązków  O k i& p w ych  cesjem ożyw ienia ich działalności. 
Przedtęm jędnak członkowie Oddziału krakow skiego mają zl&jfro- 
wrać Związki, zakresowi 'pracy Oddziału podlraGe, o ile możności 
przed końcem  rokii bieżącegl,6* Ref. S. Natanson.

Protokół obrad Sądu Konkursowego, pow ołanego do eceny 
projektów  na budow ąfpolskijjj szkoły ra fow ej w  H ałcnow ie, prżęz 
Towarzyst w ojSzkoły Ludow ej organizowanej. Obrady m iały miejsąe 
od dnia 2 października b. r. do dnia 12 tegoż miesiąca.

' w&jd konkursowy, w  którego skład wmhodzili: pp. W ładysław
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Kaczmarski, Stefan Natanson, Sławomir O drzy wolski, Józef Poku- 
tyński i W ładysław  Turski, ukonstytuował się dnia 2 października^ 
w ybierając p. Sławomira O drzy w olskiego na przew odniczącego oraz 
p. Stefana Ńatansona na sękretarza.

Dii terminu, oznaczonego w  ogłoszeniu konkursoWem, nadesłano 
projektów  2S pod następujątem i godłami:

1) tFarao'!, 2) Kordt/an, £J Oszczędnie, 4 ) Pttens pudltique 
Poloniae, 5) Pogoń, (I), .6) Dwójka w kole, 7) Szkółka, 8) Alfa 
w kole, 9) A. B. C. w kole, 10) Promień, 11) Wrzęsień, 12 ) Nie- 
biehieskobiałe koło, 1 J o  Pierścień niebieski, 14) Kościuszko, 15) K.

W  -L f
M. O., 16) a iv kole, 17) Ul, 18) — , 19) Pey, 20) W  ostatniej

chwili, 21) Z  pod strzechy i z pałacu, 22) Krakowiak, 23) Manru 
1906, ,24) Oświata, 25 ) Kłos, 26 ) Pogoń (II), 27) Zdrada, 28) L. 1)

Rozpatrując projekty szczegółow o, Sąd konkursow y w ydzielił 
najprzód zupełnie nieodpowiednie, n a sta n ie  zaś tu które, chociaż 
niepozhawione pew nych stron dodatnich, wskutek licznych niedo­
statków nie m ogły się ubiegać o odznaczenie.

Ostatecznie pozostało do ściślejszego wyboru lp j  projektów , 
a m ianowicie:

1) Oszczędność, 2) Dwójka w kole, 3) Alfa w kole, 4 ) .i. B. 
O. iv kole, J ) Wrzesień, 6) Pierścień niebieski, 7) Z''ęml strzechy

W  -I- fi z pałacu, 8) Ul, 9) --------- -h -f, 10) Bey, 11) W  ostatniej clmili,

12) Pogoń ( I I ) ,  l|| Zero.
Z  tych po ponownem śeisłem badaniu w ybrał -Sąd 6 prac 

zasługuiąoych na wyróżnienie —  i tak
jJ  X n a g . f o d ę  w k w o c . i e  300 k o r o n ,  przyznano jedno­

głośnie projektow i pod godłem : W  ostatniej chwili.
Po otw arciu koperty zamiast nazwiska znaleziono białą kartkę.
2) II n a g r o d ę  w k w o c i e  200 k o r o n  przyznano jedno­

głośnie projektow i pod god łem : Zero-,-którego autorem jest p. Adam  
Kryński ze Lwowa.

3) W obec pow ażniejszych zalet projektu pod godłem : Pierścień 
niebieski, Sąd konkursow y pragnął przyznać jeszcze jedną nagrodę 
tern w ięcej, że konkurs nadspodziewanie licznie został obęsłany. 
Zaproponow ał w ięc Zarządow i Głównemu Tow arzystw a Szkoły L u­
dowej wyznaczenie trzeciej dodatkowej nagrody, do czego się też 
przechylono. Autoram i projektu pod godłem : Pierścień, 'jiiefieski, 
odznaczonego I I I  n a g r o d ą  d o d a t k o w ą  w k w o c i e  15*0 k o r o n  
są pp. K a z i m i e r z  P 1 e s z e z f i ń s k i ,  W i e s ł a w  K o n o n o w i c z  
i K a z i m i e r z  P r o k u j t s k i  Z,':W a r  s z a .  w y .  D alej zgodzono s i l  
jednogłośnie, aby dalszym 4. projektom z 6 w ybrapycli jako w yróżnia­
jącym  się, ą m ianow icie projektom  pod godłami „D l" , „D w ójka 
w k o le “ i „W rzesień 11- pJ-zyzua<j*zaszczytną wzięianlcę.

Kopebt ty d l trzech projektów  postanowiono n ie ‘ otwierać?; aż 
do nadejścia pozwolenia am orów  odnośnych projektów .
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O cena projektów odznaczonych.
1) I. n a g r o d a , 1 godło: W  ostatniej oh wili.
R ys poziomy jasny, w og łle  dobrze obmyślany. Rozłożenie sal 

szkolnych, ich wym iary i pświetleme odpowiadają zupełnie celowi. 
W ytknął^ jednak należy, że w ejśdife przez bramę przejazdową do 
szatni i szkoły nie jest. zupełnie odpowiednie.

Architektoniczna kom pozycya projektu jlgaj bardzo doĘ jk  
z poczuciem'artyKfyeznem przeprowadzana,•' a przy prostocie użytych 
lo d k ó w . Fasada jest łatwą do" wykonania. Pod względem ogólnego 
wrażenia architektonicznego w ytknącby można autorowi nie dość 
zaakcentowany charakter podm iejski budowy.

* *_)* II n a g r o d ą .  —  G od ło : Zero.
Rozkład w  rysie poziomym bardzo dobry i nadey zwięzły.* 

a w ięc pozw ala jm y na ekonom iczne przeprowadzenię- budowy. A r- 
cliitektura w całości charakterystyczna i dobra. W yikiow: jednak 
należy, że w cz&gń budynku1, najw ięcej wysuniętej, użW.o za wiele 
motywów ślepych.

W ogóle  projekt ten utrz.ymał sit; przy iw jń ie  długo na równi 
z projektem, odznaczonym  IE z i nagrodą.

3) I I I ' n a  g r o  da, —  godło: Pierścień niebieski.
Pomimo wielu zalet projektu jego rys poziom y nic jest jak 

dobry, jak  w poprzednio nagrpdzonypb. W szczególności w ytknąć 
należy jego , za rozległe założenie, zwłaszcza, że pomimo tęgo naj­
ważniejsza część projektu t. j. sale szkolne, zarówno ze względu 
na rozmiary jak  i oświetlenie, pozostaw iają n ieco do życzenia Na­
tomiast fasady zaprojektow ane na sw ojskich  m otywach, m ają dobre 
stosunki, dużo wdzięku i ujm ują malownicz£)jścią.

-•■A) Z a s z c z y t u  a w  z m i a n k a, —  godło Ul.
Projekt w ogóle dobrze pomyślany przew iduję obszerne szatnie 

i sale szkolne dostatecznie .oświetlona. .Jednak w ejście do -szkoły 
mającej pom ięscić 1 240 dzieci sionką 2. ni. szeroką jest’ stąnowczo 
niedost.atecz$(P a przy danym układzie rysu poz.om ego niemożliwe 
do powiększenia.

Za niedostateczne pod względem  wymiarów7 uznać należy 
mieszkanie nauczyciela kierującego.

Architektura projektu jest zupełnię szczęśliwie skomponowana 
i charakterystyczna —  gdyby  nie powyższe uśterki, projektow i 
temu przypadłoby było wTyższe odznaczenie.

'5) Z a s z c z y t n a  w z m i a n k a ,  —  g'odło: Dwójka w kole.
Rys- poziom jr p o m y lib y  dohrże i oszczędnie, o ile dotyczy s,al 

szkolnych. Natomiast mieszkanie kierow nika za  szczupłe. N ajwięcej 
ujemną stroną projektu jest brak szatni, gdyż za ,ta k ą  nie można 
irważać bardzo szczupłego mięjjśea przed schodam i, zresztą słabo 
Oświetlonego. Zji zbyt Ijjasny uważać także należy dostęp do bu­
dynku i cfałej realnaści przejściem  2 m. szerokiem W ogille autora 
za daleko zaprowadziło dążenie do oszczędności m iejsca , które 
szc^egplnie ujemnie odbiło się na ubikacjach , przeznaczonych do
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komunlkacyi. Architektura, przy u ży ciu . skromnych form, charakte­
rystyczna i dla budynku 'szkolnego Ha wsi zupełnie odpowiednia.

6) Z a s z c z y t n a  w z m i a n k a ,  —  g od ło : 'Wrzesień.
R ozkład poziom y ma sw oje dobre strony, jak  oświetlenie*§ial, 

chociaż ich g jębokość dochodzi jńż prawie do ostatecznej gran icy.
Mieszkanie kierow nika n ieco za szczupłe. A rchitektura w  ugru­

powaniu dobra, w stosunkach i szczegółach nie dosyć odważona, 
a do utrzymania i wykonania dość^kosętowna. W ytknąć także n a ­
leży autorowi ślepe okna archi tektury frontow ej, które ujem nieby 
w płynęły nar w idok zewnętrzny, gdyby go autor w wykonaniu ry - 
sunkowem nie był zamaskował.

W reszcie podnieść należy, że wszystkie projekty odznaczone 
nie. zastosow ały się do postanowienia warunków’ konkursu, doty­
czącego m ieszkania.^łużącego sżkolnego w  suterenach.

Kraków, dnia 28 listopada 1906 r.
Sławomir Odrzytcolski m. p., Władysław Turski m. p., Józef 

Pokutyhski m. p., Władysław Kaczmarski m. p., Stefan Natanson m. j5

Sprawozdanie z II posiedzenia Komisyi Kwalifikacyjnej z dn.
8 listopada 1906. Obecni pp.: delegaci Zarządu G łów nego: R. Or- 
dyński, Dr M. SŁępowski i D r W ł. W asung; delegaci K ó ł: .T. Stro- 
kow a (K oła Pań), D r M. G oysk i (K oła im. A d . A snyka), i referenci 
K om isyi: L . Tesznar (A snykow skiej), W . Schramm (A kadem ick iej) 
i Dr W ł. K ania (K oła im. j ?  S łow ackiego). flspraw iedliw ili n ieo­
becność pp .: D r St. Surzycki, E. Śmiałowski i M. Zaleska.

Przew odniczy p. A . Januszewski.
Sekretarzem K om isyi w ybrano p. L . Tesznara.
Przew odniczący podał do wiadom ości zebranych, że K oło im. 

J. S łow ackiego utw orzyło osobną z 13 recenzentów  złożoną Kom isyę 
oceniającą i zyskało zatwierdzenie ze strony W ydziału  -Ś cis łego  
T. S. L . i prawo w ysyłania referenta na posiedzenia Kom isyi K w a- 
litikauyjnej, referentem tej K om isyi jest p. D r W ł. Kania.

P. J. Strokowa pozyskała pięć osób z pośród nauczycielstw a 
ludow ego do Kom jsyi oceniającej, której zorganizowanie miała sobie 
powierzone na posiedzeniu pierwszem.

P rzyjęto do w iadom ości fakt, iż do listopada r. b. w prze­
glądzie krytycznym  literatury wydrukowano ocen 826, z tych 
w  r. b. 143.

Okw alifikowano ocen 3il. w  tern 3 na podstawie przedłożo­
nych korreferatów ; 1 ocenę przeznaczono do korreferatu na naj­
bliższe posiedzenie.

Obraz J. Styki p. n. R acław ice (w  wydaniu A ltenberga we 
L w ow ie), uchwalono p o l e c i ć  Kołom  i Czytelniom T. S. L.

R ef. Antoni Januszewski.

34
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Sprawy Związków Okręgowych.
Sprawozdanie z VII posiedzenia delegatów Związku Okręgo­

wego w Tarnopolu, odbytego dnia 6 października 190(1 r. o godz. 
6 i pół w  lokalu T. S. L. w  Tarnopolu.

Przew odniczy prof. &tt^jiis}aw_ Srokowski. Na posiedzeniu ob e­
cni z Zarządu K oła: prof. Jan Zamorski, W ilh. Żyłow ski (liielow . 
k-ancelaryi) i vSt, Thienel. Delegaci K ół pp.: W ł. Baldini (Husia- 
tyn ): -J. Turski (Podw ołoczyska), p y  B ieniow ski i M alczas (Skałat), 
Osk. Rabatin (T rem bow la); A . Kamiński, Br. Świderski i J. Szcze- 
panowski (Zbaraż). U spraw iedliw iono nieobecność delegata K oła  
w  Grzymałowie.

Zdając sprawozdanie z czynności Zarządu O kręgow ego, in ­
formuje* przew odniczący o czynnościacb jakie Zarząd w  interesie 
Okręgu załatwił w  czasie od ostatniego posiedzenia. Na prośbę 
Koła w TIusiatynie, aby Zarząd O kręgow y założył trzy czytelnie, 
zmuszonym był tenże odpow iedzieć odmownie, a -to z braku iundu- 
szówt jjatom iast ośw iadczył, iż Zarząd K oła w  Tarnopolu g o t ó w  
j e s . t  d o  z a ł o ż e n i a  t B c l i  c z y t e l ń ,  a to z cliwilą, kiedy'«Koło 
w  Husiatynie poda nazwiska kierow ników  wspom nianych czytelń.

.P. B a l d i n i  inform uje o smutnych stosunkach, panujących 
wśród ludnęści w łościańskiej w  pow iecie husiatyńskim i proisi, aby 
przy otw arciu tyęh czytelń, był także obecnj^1 prelegent-wieśniak, 
co w yw arłoby korzystne wrażenie wśród tam tejszej ludności.

Zarząd zajm ował się sprawą dostarczenia Kołu w  Trem bowli 
p r e l e g e n t a  p b a t n ę g o .  B onie w aż. jednak proponowany przez 
niego prelegent był zbyt Gr(|gi i w  nieodpowiednią p oię  nadesłany, 
przeto fKoło w  Trem bowli n ia-iprzychyliło się do pow yższej pro- 
pozycyi.

Zarząd zajm uje sięisprawą d o m u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  w .K fl- 
c z a n o w i  e, k tóry  niebawem oddanym będzie olo użytku.

W końcu  myiadamia prSewodiiicząty, o akcyi, jaką Zarząd 
podjął w  k i e r u n k u  z a ł o ż e n i a  w  ‘ Tl i e 1 n i ć y ,  W i ś n i  o w-  
c z y k u  i K o  z o w i e  K ó ł  T .m  L .A jed n a k  wszelkie usiłowania 
nie przyniosły żadnyph rezultató\ż,> z powodu nieodpowiedniego 
terenu.

Przystępująfi z kolei do następnego punktu porządku spraw, 
przedstawia przew odniczący obecpy stan pracy ośw iatow ej na P o ­
dolu i-lw ierdzi, iż głów nym  powodem niedom agających stosunków 
na polu p fa cy  ośw iatow ej nad ludem, jest brak ożyw ienia i zżycia 
się jednostek, stojących  poza obrębem T. S. L . z ogółem społe­
czeństwa, bo stanow czo oddziaływ a na przykre stosunki polskie na 
Podolu i j"ekt zarazem powodem  stagnacyi wielu K ół tutejszych. 
Ą M  powyższym referatem rozwinęła się ożyw iona dyskusya. W szyscy  
uznali konieczność i skuteczność Z j a z d u  o ś w i a t o w e g o  na P o ­
dolu, zastanawiano się .tylko nad spoStjbem urządzenia i programem 
Zjazdu. Rezultatem dyskusyi było uchwalanie* w  tej kw estyi w nio­
sków pp. Turskiego i Zam orskiego, które ąię wzajem nie łączy ły



M IE SIĘ C ZN IK  T. S. I-. 533

1) U r z ą d z ić  n a l e ż y  w ie lk i  z j a z d  w  T ^ n o p o l u .  m a j ą c y  na  ce lu  p o g łę ­
b ienie  p r a c y  narodow ej polskie j. N a  z j a z d  ten  zaprosić  n a ja ż y  k s ię ży ,  sz la chtę  
i  n a u c z y c ie ls tw o .

2) N a l g ż y  u r z ą d z a ę ^ j a z d y  lo k a ln e  cz ło n kó w  T .  S. 1 . ,  m a j ą o ^ c h a r a k t e r  
w ięcej  a g i t a c y j n y ,  p o b u d za jący .  Z j a z d y  Takalne p o d ejm o w a n e  b ę d ą  p rzez  O k r ę g  
w  t y c h  m iejs co w o ściach ,  g d z i e  okazuje, się p o trzeb a  r o z b u d z e n ia  ż y &  w  K o le .

3) Z a r z ą d  O k r ę g o w y  odniesie  się g o r ą c y m  ayę lem  do Z a r y ą d ó w  K ól . 
ks ięży ,  n a u c z y c ie l i  i sz laeh y.  aby w z i ę l i  j a k  n a j l i c z n ie js z y  u dz ia ł  w  z je ź iźn } .

1) Z a r z ą d  G łó w n y  z a m ia n u je  lu stra to ra -  na. p o s tan o w ieniach ,  j a k i e  od­
n oszą  się do pezostająoych '  n a  6 ta o i&  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  fu n k c y o n a ry n s ż b w ,  
o osobie lustr,atdra stariow ić  b ędz ie  Z a r z a d  O k r ę g o w y

P ow yższe cztery w nioski uchwalono jednogłośnie.
W  dalszym ciągu rgferuje przew odniczący s p r a w ę  b u i;Ts y  

T. S. L . Przew odniczący przedstawia naglącą potrzebę takiej bursy, 
.ozego aż nadto .bijącym  wyrazem jest fakt. ra mnóstwo podań, jakie 
wpłynęły Hsgo .roku do Zalrządn bua%  polskiej, zdołano .uwzględnić 
tylko 12. D latego też obowiązkiem i  usiłowaniem T S. L. powinno 
być jak  najżyw sze zajęcie się myślą powołania bućsy do życia, co 
będzie zewnętrznym wyrazem intensywnćśrń pracy Okręgu T. S. L. 
w  Tarnopolu.

Do akcyi tej pow inny zatem przystąpić z całym zapałem Koła 
Związkow e, w kładając według możnoSci odpowiednie udziały. W  sto­
sunku do w łożonych udziałów, będzie każde Koło miało prawo dy­
sponowania przy obsadzaniu miejsp w olnjicb dla w ychow anków  
bursy

Z j a z d  O k r ę g o w y  T .  S. L. w  T arn op olu  u z n a je  potrzebę w y b u d o w a n ia  
b u rs y  w ło śc ia ń sk ie j  za  jed » a/ z"n iezb ę d n y c h  i n a g lą c y c h ,  a z a n im  w y b u d o w a n ie  
t a k ie g o  b u d y n k u  p r z y jd z ie  do. s k u tk u ,  pow ołan ie  ty m c z a s o w e j  b u r s y  do życia, 
w  w y n a j ę t y m  n a  t e n . c e l  lokalu,  N ad to  zo b o w iązu je  się Z j a z d  ro zp o czą ć  w  t y m  
k ie r u n k u  w  Z a r z ą d a c h  posz® !ególnych  K ó ł  akeye ,  ce lem  p o z y s k a n ia  fu n d u s z ó w  

■ z ak ła d o w y c h .
Z powodu bardzb skromnych zasobów kasow ych Okręgu T. S. L . 

w Tarnopolu, uchwalono przypom nieć Kołom należącym do tego 
Okręgu, aiby regularniej nadsyłały procent, na Rajcz Zarządu Okrę­
gow ego, uchwalony .na,posiedzeniu z dnia 16 czerw ca 190S.

X a tern posiedzenie zakońp^ono o godzinie 10 i pół wieczorem .

Z  działalności Kół.
(W yc iąg i ze sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu Głównego, bądź też ogło­

szonych drukiem w gazetach.)

Koło W Brzesku. W ocec tego, że'istniejąca W mieście Brzesku 
V-cio klasowa, wyżi?zego typu szkoła, spełniając swoją działalność, szerzy 
między ludem z pokolenia na pokolenie -oświatę! j Tott. nasze istniejące 
od lat szeregu wzięło scfbie za zadanie pomagać uczącej się biednej 
dziatwie w czhrpapiu tdgo źródła ośw iaty '—  przez dostarozanie jej na 
zimę okryciu ii obuwia, tudzież przbz podawanie tym biednym uczniom, 
którzy do szkoły z sąsiednich gmin uczęszczają, w zimowych miesią-oaęli 
bezpłatnie herbaty im pierwsze śrfiaijanie. 1 -Fundusze -czerpało Towarzy­
stwo na ten cel z wkładek członków swoich i z datków ludzi dobrej

35*
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woli. Panie, należące do Towarzystwa naszego, zajmowały się same szy­
ciem odzieży dla, dziewcząt^ przez eo szczędziły wydatków TowarzystMn, 
a przysporzyły funduszów na zakupuo materyałów potrzebnych. (Tym 
paniom dobrotliwym —- jak i Szanownym ofiarodawcom, składa niniej- 
szeni Wydział $orąqe podziękowanie).

Z funduszów' tych rozdano w7 ubiegłym roku 44 par +rze.wik<hv 
i butów, naprawiono dwom uczniom stare obuwie, sprawiono i rozdano 
19 ubrań dla uczniów. 25 . sukienek dla dziewcząt, rozdano następnie 
89 książek szkolnych i przy bery s z k o ln i  Od dnia 9 Stocznia, do dnia 
30 marca 190ib utrzymywano bezpłatną herbaciarnię dla ubogiej dziatwy 
Szkolnej, polegającą na tern, że uczeń co rano otrzymywał bezpłatnie 
garnuszek i /s litrowy herbaty z mlekiem i 1 2 1 /a <lk. chleba. *— ‘ Przez 

-ten czaś rozdano ogółem1 i  6645 poreyj tęgo .rodzaju; śniadań.
Aa pokrycie tych wydatków miał WydzSftł o jS m  764 K. 07 h. 

(w7 czem dar Tow. Zaliczkowego w Brzósku 300 i f i  }
Wy datki na cele wyżej wymienione wyniosły 588 K. h.
Że działalność nasza n,ię była bezowocna. dowód w silnej frekwencyi 

młodzieży, !w7 miejscowej szkole, a że przez tę pomoc niejedną biedną 
jednojlkę zachęciło się do dalszej nauki, dowód w7 gromadkach uczniów, 
którzy już dziś dopraszają się u Wydziału o potrzebne wsparcie.

W alne Zgromadzenie Koła odbyło się 14 pażdz. 190& r. Z zapro­
szonych 86 MPb przybyło na Zgromadzenie osób 3,6. —  Delegat Związku 
Okręgow7ego w7 Tarnówie, p. Prof. Wincenty "Sikora, przedstawiwszy za­
dania i cele Towarzystwa, zachęcił obecnych do wpisywania na człon­
ków Towarzystwa, prosząc, by popierali usilnie cele tegoż, a w7 szcze­
gólności ątarali się wszelldemi siłami i możliwymi środkami o usunięcie 
analfabetyzmu.

• .D r Bernadzikowski w dłuższem przemówieniu, poddając rzeczowej 
krytyce działalncfSć Wydziału i przedstawiając, że działalność Towarzy­
stwa nie powinna ograniczać się] tylko na ubieraniu młodzieży i dawaniu 
bezpłatnie śniadania, bo celfe i To warzy stwa są inne, proponuje reorgani- 
‘.zac-yą w tym kierunku, by obok ist,piejącego Towarzystwa, założyć od­
rębne Towarzystwo, którego wyłącznym celem będzie właśnie wspieranie 
ubogiej dziatwy szkolnej.

P. Borowiecki, sprzeciwiając się zakładaniu znowu odrębnego To­
warzystwa, wuiiMyP w7 formie wskazówki dla Zarządu, by przeznaczył 
część swych dochodów na urządzenie szkoły analfabetów, a resztę na 
cele, którym dotychczas hołdow7ał. Delegat Prof. Sikora wyjaśnił, że nie 
zachodzi potrzeba założenia nowego Towarzystwa, bo właśnie w7edłng 
§ 2 Statutu Tow. Szk. Lud. jednym z celów7 Towarzystwa jest wspie­
ranie ubogiej młodzieży szkolnej w sposób, w jaki to uczynił Zarząd, 
zalecał tylko rozszerzenie działalności Zarządu przez założenie szkoły 
analfabetów i odbywanie odczytów7 cyklowych.

Po dyskusyi sprawozdanie Zarządu Koła przyjęto jednogłośnie 
i uchwalono wniosek, zmierzający do jakuajryęhlejszego założenia szkoły 
analfabetów, a to w sali szkoły ludowej w Brzesku i by nauka, ta udzie­
laną była przez fachową siłę nauczycielską,, a także wniosek, aby Za­
rząd starał się także o urządzanie odczytów.
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.Następnie przystąpiono do wyborów i wybrano na przewodniczącą 
p. JLaryę Kęńowieeką, na. zastępcę p. sędziego Zygmunta Zdankiewitóa, 
na sekretarza p. radcę sąd. Józefa JJorowi^cSiogp, na zastępcę tegoż p. 
■Prof. Sit,ke. na skarbnika p. Haryę Bernadzikowską. na zastępcę p. sę­
dziego Władysława Kiinittgo, na wydziałowych p.: Katarzynę Kosińską. 
Salvachowąy Helenę Górską. —  Do komisyi szkonfrującoj pp'.:'Surowie- 
cką. Weissową i Kalinowską.

K o ło  W C ię zK O W ica ch  utrzymuje w budynku szkolnym wy­
pożyczalnię. któfa zawiera 78$) dzieł i liwzy 216 czytelników oraz czy- 

'tJelnię w Kąśnej Polnej, którą zarządza wójt Antoni ifeela. W  obwodzie 
sądowym cię.żkowickim są wsie, gdzie niema wcale szkół, a położone 
daleko od miejscowości ze szkołami. Przeto nasuwa ''̂ ię koniecznie po- 

jtrzęba rozpoczęcia akcyi w kierunku zakładania Szkółek początkowych. 
P. Wincent} Sikora, delegat Zw. Okr. w Tarnowie przy sposobności 
lustracyi Koła dnia 11 listopada b. r. zwrócił uwagę1 Zarządu na tę 
okoliczność i zalecił zestawienie szczegółowego wykazu miejscowości bez 
szkół i upatrzenie odpowiednich nauczycieli, którzyby paukę podjąć ze­
chcieli Do takich upośledzonych miejscowości należę wsie: Bukowiec, 
Pałkowa, Kipszna, Siekierczyna i inne.

Wrogóle praca oświatodja w Ciężkowicach idzie fłJEfco. wskutek 
obojętności ogółu miejscowego dla celów T .£ S £ .  Potrzebuje ono z ze­
wnątrz bodźca moralnego, do intćnzywniejszej pracy poza granicami 
Ciężkowic. Mamy nadziejh. że wejdzie ona na lepsze tory, odkądTZwią- 
zek Okręgowy w Tarnowie zwwóeił baeznjcłjszą uwagę na.tę bezczynną 
placówkę.

Koło W  Dobromilu. Zarząd Koła T. S. L. w Dobrom ilu w dniu 
11 listopada b. r. otworzył Q3$tehiię 'ludową w Iłowem mieście.

Koło W Krasnem. Dnia 23 w r o n ia  b. r. odbyłcr.się Walne 
Zgromadzenie członków tut. Koła. Do Zarządu wybrano: pp. Kwiryna 
Bieleckiego przewodniczącym, W . P&wlaką nast^pc^, J. Andruszewaskiego 

Sekretarzem, P. Kochańskiego zastępcą, J. ęitbaja skarbnikiem i 11. Geisg- 
heimera zastępcą. '

Pierwszą czynnością nowego Zarządu było wynajęcie lokalu, gdyż 
dawny lokal okazał się za szczupłym. Przy wynajmie nowego mieszkania 
kierował się Zarząd i tą myślą* —  aby można w niem było urządzić 
od czasu do czasu przedstawienie lub zabawę —  i tym sposobem przy­
sporzyć1 Kołu dochodów — gdyż dotychczas fundusze Koła. były zawsze 
w bardzo opłakanym stanie. W kładki bowiem wpływały zawsze w bar­
dzo małej ilości, a przyczyną tego było to, że nieraz Zarząd nie był 
W stanie opłacić- czynszu za lokal.

Dotychcżąs zapowiada się, iż praca w* Kole będzie wydatniejszą. 
W  niedzielę 7 b. m. urządził Zarząd uroczyste otwarcie nowego lokalu. 
Do lieznip zgromadzonej publiczności, wśród której większość, stanowili 
Włościanie, przemówił najpierw p. Bielecki prezes tut. Koła, zaś nastę­
pnie p. Edward Lewek, profesor gimnązyalny ze Złoczowa —  i członek 
Związku Okręgowego. IJo przemówieniach' urządził Zarząd dla zebranych 
skromną biesiadę —  której koszta pokryto wr drodze składek- Ożywiona 
Pogadanka przeciągła się do późńęgo wuęczora. —  Do czytelni garnie
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się- coraz większa ilość włościan. - Zarząd Koła maj w projeisćie urzą­
dzić w bieżącym roku kurs. analfabetów. 11. b. jeżeli zgłoś,i sic przynaj­
mniej 10 osób, clięącym z tego korzystać. —  Z czasopism otrzymuje 
ćzytelnia: „W iek nowy“i, „Słowo Polskie” , „CBŚ^zmi* i „Gazetę nie­
dzielną “ .

Koło W Ja rosła w iu :ćrtoło tutejsze Etara sią jak i w ubiegłych 
lataehWozwinąć jak uajż,\ wszą działalność. Szczególniej w powiecie .tak 
jarosławskim, i jak i sąsiednich, przeworskim i cieszanowskim, ąJdŁnie 
zawsze siły dopisują dobrym ehccaom. .

Brak tu przedewszystkiom poparcia szerszego .społeczeństwa, bo 
na miasto liczące 20 tysięcy mieszkańców Koło liczy zaledwie dwustu 
kilkudziesięciu członków. "Mnzbyt wielkie fundusze, mało członków praw­
dziwie czynnych ni<? pozwalają rozwinąć .większej działalności. Zarząd 
Koła zwrócił też swoją działalno$<ł głównie ku zakładaniu nowych wy­
pożyczalń na wsiach, ku odczytom i pośredniczeniu, czyi to w zakładaniu 
Kółek rolniijzych, czy kas liaifsisena. Wypożyczalń założono w tym roku 
kalendarzowym nowyolj sząSe, »  mianowicie w Dzikowie, 'Nowym (powiat 
cieśząnowski), W oli "Węgierskiej, Pełkiniach, Tapinie. Bystrowicach 
i Laszkach razem z poprzednimi liczy ich teraz ^>2. 'Prócz tego uzu­
pełniono lub wymieniono książki w wypożyczalniach w Boźwicnicy. Ki- 
dałowicach, Tńcpąinpach i w Jarosławiu (miaście). Odczyty jipiiczas. lata 
uległy przerwie, nową kampanię zaczęto j'u* od począdtku października, 
aleł kilku zaledwie prelegentów nie może często odwiedzać ryłu wsi, 
z jakimi już nawiązano stosunki. TJćhwalony został wprawdzie w z?vsa- 
dzie okręg w Jarosławiu^ dotychczas jednak nie wszedł formalnie w życie 
z przyczyn od Zarządu Kołą niezależnych. Dnia. 11 b. m. urządził 
specjalny komitet 'panien wieczorek tańcujący dla pomnożenia dochodów 
Towarzystwa, czysty dochód z niego przyniósł koło stu koron. Koło 
wzięło udział w  odsłonięciu pomnika w Mnniuie, wsi pbpli,skiej. a jeden 
z członków miał okolicznościowy odczyt o Kościuszce. Zarząd Koła nosi 
się z myślą założenia bursy włoSMiuiskiej.i o ile jednak da się to w czyn 
wprowadzili nie wiadomo, będzie to zależało od moralnego i mataryai- 
itego poparcia naszej polskiej publiczności.

Koło pań W Stanisławowie. Dnia 28-g'o października b. r. 
Koło nasze dokonało otwardi,a czytelni w W eleśnicj, w powiecie tłu- 
mąckim.

Koło meskie w Stanisławowie. Mysi, która od la* błąkała
się w umysłach niemal wszystkich pracowników na niwie oświaty lu­
dowej w Stanisławowie, która przeszła całą fazę zhromadzeń; uchwał, 
wniosków i t. d., przeistoczyła się reainę kształty-. - T^iebawem B anie 
trzecia z rzędu w powiecie stanisławowskim szkoła '.JP. L. w Jaziorkn, 
zapadłej wiosce czysto polskiej, aby szerzyć; oświąfrę i słowo polskiej 
nauki wśród zaniedbanego ludu. Myśl tę urzeczywistniło Koło niskie 
T. S. L. w Stanisławowie, dzięki wytrwałości i usilnej pracy swojej, 
a w szczególności dzięki»>energii proąesa Kóła p. Piłęckiego, tęgoż za­
stępcy Dra Poschiugera i sekretarza p. Sokolskiego, kiórzy nie zrażeni! 
przeciwnościami zbierali grosz drogą składek przez lut 6 i doprowadzili 
wrSszcie dzieło do końca.
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Szkoła §,tpi już ]Kul dachom, brak je j tylko wykończenia, jak drzwi, 
okien, podłóg’ i t. d. Roboty te uskutecznione zostauą z wiosną, gdyż 
obecnie słotm ozas jesienny i nadchodząca zima stanęły temu na prze­
szkodzie. Budynek przedstawia się- okazale według planu, sporządzońegp 
bezinteresownie przez budowniczego Bajana. Do uzdrowotnieńia położenia 
szkoły przyczynia Się takźre1 stanisławowską 'Rada powiatowa, K r a  

B O  wal i ta przeprowadzić roboty w obejściu. Rozkład wewnętrzny szkoły 
nie podstaw ia nifeS dor ż\czenia. gd\ż zastosowany zoktał do wymogów 
hy-gieny i wygody? Nauczycie^ będzie miał pomieszkanie'obszerne; prze­
stronną, dziatwa pj>szerną i widną salę naukową. Lud miejscowy z nie-', 
cierpliwością oczku je  otwarcia nowej sokoły.

K o ło  W  S n ia ty n ie . Z prawdziwą radością i dumą możemy 
skonstatować, że działalność nasza roztaoza coraz szersze kręgi, coraz 
nowych zyskując współpracowników, a na ^twierdzenie jtago rzucamy 
ga-r.ść faktów.

Na wakacye zjechała sio do nas młodziejż Szkolna i czas ten u- 
miała węyzyskać dla pracy społecznej. Bo oto za inicyatywą pili1 Janki 
Rosenherkównaj, przy poparciu z naszej strony odbywa się wyłącznie, 
siłami młodzieży yv (lninPKlSpS b. r. o brc h ó d k u  u c z c z e n i u  z w y- 
c i ę s t w a  p o d  ( ł r n n w a l d e m ,  a w dniu 26/8  f e s t y n ,  dochód zajś 
z obu t^ch uroczystości przeznaczono w7.vłą£znie na &pla naszego Koła. 
1*1 w raz pierwszy wówczas w-Sniatynie stanęła młodzież do pracy po saz 
pierwszy z ust jej usłyszeliśmy^ ich credo, ujęte w przepięknem przemó­
wieniu pny Rosenherkównej, a streszczające się w słowach ,,koohać 
Polskę całą duszą, całem sercom i pracować s wszystkich sił swoich 
dla niej“ .

Nie dość na tem: dzieci w wieku do lat 12 urządzają1 prywatną
zabawę ogyodową dla siebie a po niej składają czysty docląód w kwocie
1 kor. na rzecz Ęoła; grosz to zaledwie, lecz droższy.od sum wielkich, 
bo świadczący, że w serduszkach tych dzieci tli już zrozumienie obo­
wiązku. I ufność jakaś wielka w duszę się w7lew7a, ufność, że ci młodzi,
którzy po nas przyjdą, będą inni, lepsi.

Stosownie do poleceń i okólników Zarządu głównego otworzyliśmy 
w mieście k u r s a n a 1 f a b e t ó w , pozyskawszy fachowe siły nauczy­
cielskie w osobach pny Dąbrowieckiej i p. Markowskiego. Niestety ogło­
szenia afiszami, z ambony, upominania i zachęta zjy strony ks. kanonika 
Fiszera, odnoszenie się do polskiej czytelni mieszczańskiej tyld" tylko 
zdziałały, że ztskalismy dp»nanki zaledwie dwóch mężczyzn i dwie ko­
biety, gdy tymczasem s/4 ludności mieszczańskiej ni czytać ni pisać 
nie umie.

Dzięki ofiarności Macierzy Polskiej, Księgarni Połonieckifegp jjwe 
Lwowye i p. Dąbrotvskiego sekretarza skarbowego wr Sniatynie otrzyma­
liśmy bezpłatnie znaczniejszą ilość książek i niemi odnowiliśmy naszą 
m i e j s k ą  C z y t e l n i ę ;  na tem miejscu składamy ofiarodawcom szczere 
podziękowanie. Ruch w7 Ozjstelui wprost olbrzymi, brak tylko funduszów7 
na dzienniki.

B u r s a  n a s z a  obecnie liczy 25 węychowanków, z nich -większa 
część —  z braku innych kandydatów —  uczęszcza do szkoły realnej.
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Na bieżący rok szkolny zdołaliśmy wreszcie uzyskać stałego prefekta p. 
Markowskiego i on wraz z księdzem Borowym i p. Niemczewskim dają 
zupełną gyyąrancyę, że wychowanie uczni pójdzie nale/ytym torem.

Z nastaniem pory jesiennej zaczęliśmy też w y k ł a d y  p o p u ­
l a r n e  w sali Sokoła, ,’w tak w dniu 7/10 b. r. mówił prof. Jankowski 
.,0 wychowaniu11, z dniem 14/10 1906 zaczęła p. Jankowska serye 
wykładów „o Polsku‘ w siowie i obrazach-1 a po skończeniu ich odbędą 
sio pogadanki na. temat z llistoryi 'Polskiej przez panią AVł. Xięm- 
czeyyską; w.ykłady tf/; gromadząc liczny zastęp słuchaczy, przeważnie 
młodzieży szkolnej, ilustrowane są obrazami ze skioptikonu rzucanemi.

Koło nasze nie zapomniało t.ęż o pracy i po wsiach.
W  Z a r  u c z  u w dniu 30/9  br. za lnicy atywą JW P. Krzysztofo- 

wiczów otwieramy s z k ó ł k ę  p o c z ą t k o w ą ,  a to dzięki bezinteresownej 
pracy- AYPni -Ziołowej i ks. Puchary, którzy zobowiązali s'łę dwa razy- 
tyTgodniowo udzielać nauki. Otwarcie odbyło się uroczyście, poprzedzone 
nabożeństwem przy1 I współudziale kilkunastu osób Be, Śniatyna, a imieniem 
Koła dokonał otwarcią" w obec tłumu włościan polskich adw. Dr Ziemba. 
Obecnie uczęszcza do szkółki 42 dzieci.

0 z y  ,t e 1 n i ar T. i ł  L. wfJ? o t o c z k u  dzięki ciągłej, poświęcenia 
pełnej pracy p. Baezkera —• to źrenica, nasza, to typ, jaką powinna 
być taka placówka. Dwa lata temu nikt w Sniatynie nie wieeział, że 
w Potoczku żyje kilkanaście rodzin polskich, dziś czytelnia pełna, dziś 
ehłop polski z Potoczku, w mi$'śc.iaj w urzędzie pozdrawia „niechaj bę­
dzie pochwalony11 —  AVy tam nie macie pojęcia, jak słowa te u nas 
rzadkie, wis uwierzyć może nie zdołacie, że 'słowa gt^* to dla nas nagroda, 
za prace. W dniu 14/10 br. Potoczek zaroił się —  przybyli ze Snia- 
tyna dplegacjjjKoła w pokaźnej liczbie, śniatyńska Czytelnia mieszczań­
ska z_swym pijfezesem p. Niemó^ewskim, delegaci czytelni z Zarucza, 
MikuliłW® jednem słowem tłum ludu a wszystko na u r o c z y s t y 7 p o ­
r a n e k ,  jaki urządzają „czjSjtelniacy7 nasi w  Potoczku n a  p a m i ą t k ę
0 b r p ! % C z ę s t o c h o w y  i ku c z c i  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .  
Drugi to już obchód narodowy w tej Czytelni, znaś więc w urządzeniu 
postęp.

W ięc najpierw w cerkwi —  kościoła we wsi nie ma —  uroczyste 
nabożeństwo: przemawia ks. Botrzebiński, nawołując, do pracy, mówi o tej 
biednej ziemi, octej mowie polskiej, a chłopy nasze słuchają, po twarzach 
ięh widać, że już rozumieją to, co ksiądz prawi i nagle bije w sklepienie 
cerkiewki „Boże coś, PoiskV\ potężne wielkie i tak silne, że duszę roz­
piera, pieśń płynie poza ściany7 drewniane, a złoty7 kielich lśni w bla­
skach świec, błogosławi tym prawy7m sercom ludu. Idziemy7. AY stodole 
gospodarza, Markowskiego, który- i lokal daje bezpłatnie na Czytelnię
1 kosztów i trudów nie szczędzi, bo to —  jak mówi —  „dla nas“ , 
wszystko już przygotowane, mienią Się clioręgiewki, scena z kurtyną, 
a od snopów pszenicy złożonej *w stodole po obu stronach krzeseł idzie 
woń zboża. .Zagaja p,./gaczker, przypominając, ze to r o c z n i c a  z a ł o ­
ż e n i a  C z y t e l n i ,  deklamują'o Kośćiuszce włościanin Tyfczyński, Pa- 
rankiewiczówna, chór miejscowy śpievft, p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r ­
s k i e  „Leszek Biały i Qoworek*“ ; nie chciało się wierzyć, że lud nasz
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rolny któremu mowa polska do tak niedawna trudność oprawiała, dziś 
potrafi własnemi siłami wykonać podobną rzecz. Na estradę wreszcie 
wchodzi p r e l e g e n t - c f l ł o p  i mówi o obronie1 Częs-jpohowy a mówi 
tak gładko, tak ciepło, z werwą i zapałem, a wB wszystkiej, jak nie 
przewodnia, wije si§ to*ogromne, szczere umiłowanie i wiara w tę Prze­
najświętszą Panienkę, która tak. jak obroniła swój klasztor Jasnogórski 
tak i teraz nas bronić będzie.

Stosownie do wniosku Koła T. S. L. w Czerniowcach, Zarząd nasz 
odstąpił owemu Kołu Czytelpię swą szkolną w Warzkowcagh (Bukowina) 
i wogóle na Koło czprniowieckie przelał swą działalność w powiecie 
warzkowłefkim —  czekamy jeszcze '•tylko na za zatwierdzenie tego przez 
Związek okręgowy w t Kołomyi.

K o ło  W  W o la n c e . Z dniem 1. paźdz. otwartą została w wy­
najętym praeż nas lokalu s z k ó ł k a  p o c z ą t k o w a  dla dżi&ei od lat 7, 
oraz k u r s  u z u p e 111 i a j ą c y dla starszy cli dzieci i k u 1 s n a u k i  s z y| 
c i a  i k r o j u  d l a  d z i e w c z ą t .  —  Zapisało się dotychczas 200 dzieci 
a mianowicie aia kurs początkowy 120, na uzupełniający 65, na kurs 
nauki szycia kroju 15 dziewcząt od lat 1^-tu. Naukę udzielają pp. Zofia 
Dubanowiczówna, Janina Łeniecka i Eieęnora Plptyńska. Otwartp (również 
k u r s  d l a  a n a l f a b e t ó w ,  na który uczęszcza dotychczas 12 osób do­
rosłych.

Wiadomości różne.
Ofiara na T. S. L. Otrzymaliśmy list, któ^eSo treść uważamy za 

właściwie podać tu w całości.
Niżej podpisany, urodzony w 1S22 r. dnia 8 grudnia we wsi Sko­

mielna Czarna, par. Łętownią' cyrkule podówczas wadowickim w Galicyi 
Zach. ma zaszczyt pr zes ł awj  pVzy niniejszem rs 100 (sto) na zaku­
p ie n ie  potr-zołinyoh u t -e l fe w S ff  d la  s z kó ł k i  w Skomielnie Czar- 
lłej, jakoto: gloi usiku z druk em polskim, mną* Galicji Zach., Polski przed­
rozbiorowej i je j obecnych dzielnic. podręcSfcjwów: geografii, nist-oryi, rol­
nictwa i t. p. polskiego, nadto kilka egzemplarzy książeczek modlitewnych 
katolickich, dla rozdania celującym ii.zniom ^uwzględnieniem rodziny po 
.Takóhie Wróhlu z Wilkówki. — oraz innych'pi;5(ed.niiotów szkółce jelemen- 
tarnej właśoiw-ych z prośbą o odesłanie tych prze-dmiotćw d la  s z k ó ł k i  
w Sk o mi e l n i e  Cz a r n e j  wprost, lub na ręce ks. proboszcza w Łęto­
wni, albo właściciela posiadłości większąj w Skomielnie.

Proszę nadto o zawiadomienie mnie o skutku. Mieszkam w Króle- 
śtwie Polskiem, gub. Łomżyńskiej, poczta MazoWie.ęlT, wie#JTrzeciliy.

Trzeciny, 10 października 1906.
Tomasz Wróbel,

Dr med. i ćl jrurgii Uniw. Jagiellońskiego.
Celem zbadania na miejscu potrzebyfewentualnego założenia szkółki 

początkowej i zaopatrzenie jej w powyższe przybory, gdyż okazało się, 
-jżę szkoły w Skomjwlnie Czarnej dotąd niema wcale —  Zarzad Główny 
odniósł się do Koła w Jordanowie o bliższe informa<ęye w tej sprawap.

Portrety Kościuszki i Mickiewicza w szkołach T . S. L. Za­
rząd Główny T. S. L. wydał swoim nakładam piękne, portrety JC,ości li­
szki i Mickiewicza drukiem trójbarwnym na kredowym papierze 
(30x48), pendzla znanego artysty Józefa Męciny KrzSsza. Kierując
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się myślą, że portrety tejwsz^dzie znajdować sio powinny, gdzie poi 
ska mowa rozbrzmiewa, a przedewszystkiem w .Szkołach i instytncyach 
naszą młódź kształcących, Zarząd Słowny postanowił zaopatrzyć w te 
portret\ wszystkie •szkoły naszego Towarzystwa. Początek w tym kie­
runku uczyniło 1. Koło męskie w Krakowtó. Zakupiło ono odpowiednią 
iłdSć portretów i ofiarowało je  szkole im. św. TToryana na Klaparzn.ce­
lem rozwieszenia we wSzyst.kich salach szkolnych.

Praca oświatowa wśród kobiet wiejskich. Związek Okręgowy 
T. S. L. vfQ Lwowiei (ul. Trzetftęgo Maja 5), uprasza ufeilnie Zarządy 
Kół, jak nioimlięj poszczególne osoby na niwie oświaty Indowej prąeu- 
jące o przesyłanie mu informacyi, dat statystycznych, oraz luźnych uwwr
0 pracy oświatowej wś}'ód kpjji^J. wiejskich, Pożądanemi bardzo byłyby 
procentowo wykazy ilęści czytelniczek, oraz ilości kobiet obecnych na 
odczytach i na pogadankach.

Biblioteka publiczna T . S. L. we Lwowie. W  dniu 25 listo­
pada 1>. r. lwowski Związek Okręgowy T. S. L otworzył we Lwowie
1 oddał do publicznego użytku wypożyczalnię książek, dla wszystkich 
sfer dostępną. Wypożyczalnia t.a ma być zawiązkiem wielkiej biblioteki 
miejski,erjjfgaka we Lwowie powstawać powipna w najbliższej przyszłości.

Zawiązek księgozbioru powstał i znalażł- pomieszczenie czasowe 
w lokalu Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej przy ulicy Trzeciego Maja 5. 
Dyrektor Kasi Dr Ernest Adam, wiceprezes Zarządu Głównego i prozas 
Związki^' Okręgowego, radny m. Lwowa, był inicjatorem i twórcą, tego 
dzieła. Dziś już 8000 dzie.ł spisanych, poimmerowanyc.h, oprawio­
nych, ustawdonych gęsto w paru salach.

Zebrano M le książek i zrobiono z tego bibliotekę w c. i ą g u j e- 
d n e  g-o ind e s i ą e n. Takie zbiory, tym duchem słnżeoia dobrn publi­
cznemu ożywione, rosną jak lawina z małej grudki, 'śniegu w góry, 
przerastające siły człowieka, aby tylko miał je kto w ruch wprawiać. 
W tym wypadku dalszy rozwój jest zapewniony; z .góry,taż myśleć 
trzeba • S*2logach biblioteki, gdy przenośnie ' siły człowieka i rozpierać 
zacznie "ściany łokaluNę-zasowngo.

Aktu poświęęenia dokonał ks. Anioł wt ob&ęności licznego zastępu 
publiczności- W  uroczystości tej iSfidJt udział: jjlezyujftit miasta Jjwowa 
p. Michalski wTraz z gronem radnyali miejskich, przedstawiciele Kół 
T. £. L. i prasy, współpracownicy nowej instytucji i jej protektorzy. 
Ks. Anioł w pięknej przemowie, świadczącej o głębokienrodczucm sprawy 
oświatowej, podniósł zasługę inicjatywy i, rokując pracy piękną przy­
szłość, błogosławił usiłowaniom i ich. owocom.

Dr Adam, oddając księgozbiór na użytek publiczny umotrwownł 
szerzej pobudki, ktwre skłoniły Związek we Lwowie do stworzenia bi­
blioteki i zaznaęzył, że T. S. L. wyręcza w' tym względzie zarząd miasta, 
wyręcza jednak czasowo, póki mu sił starczy. W  dalszej wTynikliwTości 
tej spraww ośw^aisfwej musi przyjść do tego, że miasto uzna za svv.il 
obowiązek zajęc-ią się bliższe potrzebami biblioteki.

Biblioteka T., te ,L . musi w ciągłym ruchu pozostawmć, Niezbędne 
są pracownie, nankown. odpowiednio urządzone i takie bogactwa dzieł, 
aby w-szystkie potrzeby czytolniane mogły tu być zaspokojone.
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Po przemówieniu Dra Adama rozpoczęto wydawanie książek.
0  bibliotece T. S. L. we Lwowie napiszemy obszerniej w najbliższym 
numerze, tymczasem zasyłamy nowej placówce naszej życzenia jak naj­
rychlejszego i jak największego rozwoju.

Ruch goldm anOW Ski. Staraniem komitetu, powstałego z inicjatywy 
Żółkiewskiego Kpła T S. I j . i Koła T. S. Ijj. im. 'B. Goldmana we Lwo­
wie otwarto 1 $ . października b. r. przy udziale licznej pnbliczno^ęi 
C z y t e l n i ę  Ct o 1 d m a n o w ś»ka w Ż ó ł k w i .  Al' zagajaniu przedsta­
wił delegat lw owskiego Koła . T. j .  L. im. L. Cłoldmaua p. Hftrmau 
fielśstąin zadania i ąele czytelni, poruszył potrzebę oświaty wśród naj­
niższych warstw1, a zwracając się do zgromadzonych żydów. weąWał 
W r do strzeżenia się. przed .fałszywymi p.roiLkami. li) dolegacie prze­
mawiali w podniosłych słowach Dr Opieński imieniem Zwjązku Okręgo­
wego i Zarządu główmogo. Jako yępręzentant miasta Iw Dr Aiaciulski. 
p. Dunin-Kozicki imieniem Rady żółkiewskiej, w końcu p. Isiordes, wska­
zując na błęduet<lrogi_, któremi, ulegając niecnym przywódcom, Ind czę­
stokroć kruszy. —  Po odczytaniu telegramów' t gratulacyjnych, na-doSzłycli 
na ręce komitetu, dokonano wyboru Zarządu, którego przewodniczącym 
w\ bramo ijra M. Wachsa; w1 skład Zarządu w'0£zli J. Cukier, J. SJeitig, 
Al. Keucr, St. Łnczkiewioz, I*. Rappaport, Fr. Sheyba-1/ A. Srhilleir. Sz. 
Schiosser. L. Waltiirb, \. Waisparod i W. Zuekerpian. Tón skład Za­
rządu daje zupęłną rękojmię1, żejprzytahiia pomyślnie rozwijać się będzie-
1 wyda pożądane owóce. TegojSamegU dnia odbył się st.wjpniem komitetu 
„W ieczór inauguracyjny “ przy Szczelnie wTypełnionej sali Sokoła. Xa 
program złożyły sit; trzy jednoaktówki. odegrane, z werwą i rutyną 
przez Kółko amatorskie -lwowskiej Czy-t.elni im. B. Goldmana z łaskawym 
współudziałem p. Broniewskiego, pny,'Cukrówn«j, pny Dadlozównaj i p. 
Oberharda.

Otwar.«i#VGzytelui im. bł. p. B. Goldmana odbyło <się,4 listopada 
]irzy udział(' delegatów7 lwowskiego Kola pp. Pordesa ze Lwowa i Schip- 
pera zfy. Stanisławowa. Licznie zebrauyęh żydów' powitał w ciepłych 
słowach prezes kahałn p. Stanisław Hir&ckern. poczem udzielił głosu 
p. Wenclów i, który imieniem, tłuntackiego Koła T. S. L. z radością 
przyjął do wiadomości powitanie tak wTażnej placówki ośwTiatowoj i przy­
rzekł jak najgorętsze poparcie.

Delegat lwowski, p. Bernard Pordes, przedstawił cele i zadania 
oświatowe czytelni. przeszedł pokrótce historyę żydóve vwPolsce, omówił 
obszerniej obecnie ich położenie i wT pełnych prostoty a porywających 
słowach wezwał obec.nyołi do sikifei łączności z narodem polskim. :Pfz\- 
jęt-e hucznymi oklaskami przemówienie p. Pordesa było najlepszym do­
wodom, że trafiło 0110 do przekonań obecsiiycli.

Po wyjaśnieniu regulaminu Czytelni przez p. Schippera. przystą.- 
piono do węvbor,u zarządu, który, przedstawia się następująco: St. Hirsch- 
liorn przewodniczący, M. Stern zast. przew.,ffBg Urman sekretarz, M. 
cierń skarbnik, \. Himitsbarg bibliotekarz, Z. Bloah gospodarz, F. Hu­
bner, B. Kornberg, i. Schlesinger. J. Seidman i W. Walewski.

Ktlzytelnia mieśoić się będzie w lokalu tutejszego kahaiii; podatny
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grunt, szarsze zainteresowanie a c  lndnośai i znana gotowość wybitnych 
j^MioaSfe do p,r,aii)' społeift;nej; niechybnie przyczyni sic do pogłębiania 
akcyijrzapoczątkowaSnej przez Koło G-oldmanowskie.

Sprawozdanie 
z ruchu w ypożyczalni Zarządu Głównego T. S L

A) w ciągu kwartału I I-go roku 1906.

'Zgłosiło się po książki:
mężczyzn,! kobiet dorosłycli ! młodzieży razem

Wydano
książek

w kwietniu 1500 508 |j 685 1323 "2008 2847
w maju . . 1.577 416 841 1152 1993 2601
w cżerwcu K 2 5 3 2 4 858 1091 1919 2714

Razem]] 4702 1248 2384 3566 [ 5950 7162

2. Wpłynęło do ka$y wypożyczalni:

Z wkładek Za abonam. Za wydawn. || Razem
K h ' Iv h K h K h

w kwietniu . . 28 — 247 79 ' 30 1 279 09
w7 maju . . . . 6 — 250 ‘ 51 2 44 i 258 95 I
w7 czerwcu . . 22 — 280 94 1 12 k3'®4 06

Razem 56 — 779 pita 6 86 1 842 10

B) w ciągu kwartału III-go roku 1906.

Zgłosiło się po książki: Wydano
książekmężczyzn kobiet dorosłych jjniłodzieży razem

w lipcti 1085 283 578 790 1368 2099
w sierpniu 691 | 406 638 459 1097 1587
we wrześniu 1396 ! 520 897 1019 1916 2639

Razem 3172 1209 2113 2268 4381 M  •

2. Wpłynęło do kasy wypożyczalni:

Z wkładek ]| Za abonam. I Za wydawn. || Razem
K h K i K h K li

w7 lipcu . . . . 38 — 178 85 ' 3 25 220 10
w sierpniu . . 2-5" — 105 11 2 12 13W Si 23
w7e wTześpiu . 6 £ ‘ — 219 46 3 44 287 90

Razem 128 — 503 42 8 81 640 23

Ref.: M. Zaleska.
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„Dar narodowy 3 Maja“.
N a  dar n a r o d o w y  3 m a ja  p o c z ą w s z y  od dnia MS c z e r w c a  z ło ż y l i :
1 W  B a n k u  h ip o te c z n y m  n a  l i s t y  s k ła d k o w o  z K r a k o w a .
B. R o s e n s t o f t k  (W 88) K  1 4 1 , li. A .  M a z a n o w s k i  (5489) K .  5 9 9 .  p,r 

W a l i g ó r s k i  (7057) 1 1 ' — . W .  J l a z i a r s k i  (7201fc2'— . W .  J a n  i k o w s k i  (5366) 
K .  1'9<5. T .  G r a f c z y ń s k i  (5282) S J S Q 2 .  J. M e u s  (72,17) K .  5'f>0. S t . ' P o d o ­
b i ń s k i  (7597) K .  220'. Z .  P i o t r o w s k i  (7583) 11 '6 2 .  J. P i ą t k o w s k i  (7553) 
K .  2 '— . W .  G a w l a s  (5249) 5'20. J.  S k a ł k a  (6779) 10-— . H. B a r t w a ń s k i  
(5r052) K .  2iB0. I. R u t k o w s k i  ( 7 7 1 5 )  K. 1 ' — . M. B ł o t n i c k i  (7tS$tj) K .  6'82. 
Z. W i ś n i o w s k i  ^7032) K .  I B P  P D o b r z a ń s k i  f7706) K .  SAO. Z. S a r n a c k i  
(7734) K. 3 '— . H. W a c i f e , g a  (.7325) K .  5(>0. 8t. W a r z o s z k i e w i c z  (7054) 
K .  5 — . J. J l a r s z a f a J k  (547B) K .  1-— . R .  F r e n k l o w a  (7323) K, 1 ' — . K .  
R a d o ń  (7^ 54)pv.  10'46. 11. R ó ż y c k i  (7710) K  2 4 5 .  L .  P e - s z k o w s k i  (*7329)’ 
K .  5'70. D r  M. M o l i c k i  (,7252) K .  3 ’— . A ., ’$ e ,r ż ;a i ł )e k  (5259) K .  3 '— . C . * c h  
s z e w y r f i w  (5346) E  1 ( 1 — . K .  W i t k a y ^ l A l l )  Iv. 3'70. S. M i c h a l i k  (7223) 
K .  5 ' -  . I. G r i i / h f e l d  (7828) K .  6 -. Ił'. MiilneCjs (7268) K .  3 '— . Z w i ą ż .  K ó ­
ł e k  r o i .  ,(7705) K .  2 3 '3 2 .  A .  j j e d z i e l o w s k a  '(7764) 13'M)' K .  S z u r e k  (TTlfeó) 
K. 2-— . P. P a r y l a k  (7400) K .  5 5 6 .  T  M a s ł o w s l D  (5474) K .  2' -. Z. W i l -  
k o s z e w s k i  (7037) K .  2•— . J.  M a y  (5479) K .  3Ó'3Q| 4. W o j c i e c h o w s k i  (7926) 
K .  1-—  D r  M. R a c ł a w i c k i  (7650) Iv. 1(50. P i  W .  M a r k i e w i c z  (5471)  K .  2 '— . 
St. B i r t u s  (5094) K .  l P S i f .  ’,T. J a w o r n i c k i S (5376) K .  1 1 4 0 .  p.r J. R o s t a f i ń ­
s k i  (f3:C>6) K .  21 '5 0 .  r a r f f l s  R e i n e r  (7767)  Iv. 1 '45. P i ą t k o w s k i  i  K i s s  
(5396) K .  7-84. Z. C i a s t o ń  (5138) K .  5'30. I. K u d l i ń s k i  "(5441) K. 6 70. R. 
B e h m  (5070) K .  10 '10. St.  M i l e c o w i c z  (7241) K .  2'6(5. F r .  Z o p o t h  (6810) 
K .  4 -  W .  E k i e l s k i  (5216Y1K. 1 ' — . FI. A d a m s k a  (500?>)jJK. 10-— . A .  F i -  
l a s i e w i c z  (5224) K .  8 '— . O. P i o k a r s k i  (7665) Jjf. 1 7 2 0 .  A .  S z a p k o w s k i  
(7914) K .  2 ’70. W .  L u b o m ę s k i  (5449)1'K .(  10 ’— . I. P a s z k i e w i c z  (7586) 
K .  ife'40. L .  Z a w i s t o w s k i  (6817)  K .  8-— . A .  S t ę p k o w s k i  (7322) — '40. H. 
K o s c h n i t z  (5387) K .  P 6 3 .  I. H e u m a n m  ( ) K .  87'60. I. G w i a z d o m o r s k a
(5297) K. 7-35. W . K u l a  (5442) K .  3'40. Dr. A. B ą k o w s k i  *5064) K .  2 — .

B i e l e m i n  (/.304) K .  2 1 4 0 .  St. R o ż n o w s k i  (7709) K .  21Y— . 4. C l r o s s  (5287) 
K .  5 '— . J. C r lo ss , i (7 3 2 7 )  K .  2 '— . . T . f l j r o s s  (52Sff) K .  3 '— . [R. W i s z n i e w s k i  
(7t)35) K. 4-— . T .  S k r z y ń s k i  (5250)Jfcr '4-66. D r  Gz. Ł o z i ń s k i  H tt to )  K .  6 '50  
K I.  " D ą b r o w s k i  (5176) K. 5 '— . L .  G ó r s k i  (5Ś77)  K. 10'86. H. W ó j c i k  (6854) 
K .  1-—  A .  K l e m e n s i e w i c z  (5399) -  K .  B a r b e j o w s k a  (qiJ48) K .  10' —
E. U r b a n  (7061) K .  2'90, B. M i k i e w i c z  (5487) K .  — . F i c D z o p ó n o w s k i  
(5163) K .  2 '— . J.  K l e m e n s i e w i c z  (5401) K .  u ’— . W .  W o ż n i a k  16844) 
K .  17-50. W .  D ł n ż y ń  s k i  (5184) K .  3 '— . O. K i o m  i n e k  (5402) K .  2-— . R .  
G u t w i ń s k i  (52 9 5)T L  l -— . D r  T .  B e d n a r s k i  (5069) K .  5-— . A .  P i o t r o w s k i  
(7578) K. 2-70. N. P o d l a c h o w a  (7596) K .  7 § 0 .  J. S k o t n i c k i  (7787)  K .  B - — . 
K .  R u d z k a  (7714 )  K .  7-— . Z. G o t t l i e b  (7641)  K .  2-20. R . P a w ł o w s k i  (7558) 
K  2'54. A .  P a c h u c k i  (7389) K .  1-— . J  M a n i o ł o w s k i  (5455) K .  1 — . K .  
M i l d m e r  (7240) K .  4 - -  . A .  ' N t a e m e t z  (7339) K .  9 1 0 .  A .  G e t t l i c h  (5260) 
K .  3‘70. St.  Z a m o j s k a  (6819) K .  — '70. A .  S z y j e w s k i  (7&3iil«j K .  5-— . G. 
M a u r i z i o  (5478) K .  2 ’60. D r  B .  W i c h e r k i e w i c z  (7042) K .  !()•— . K .  S i e ­
d l e c k i  (7770) K .  — -10. K .  R y b i ń s k i  (7719 )  K .  1-— . D. S o b o l  (7729) K .  2 3 0 .  
J .  S ę d z i e l o w s k i  (7763) Iv. 5 ' — . R. S z u l i s ł a w s k i  (7937) K .  5 ’— . J.  B i s z ­
t y g a  (5095) K .  1 ' — . A .  R y b c z y ń s k i  (7718) K .  2'20. A .  G r a l e w s k i  (aB83) 
K .  10-90. K .  F l i s  (5231) K .  1 '20. F .  N i e m c z e w s k i  (7289) K .  3 '—  A .  B r a n ­
d y s  ( 5 1 1 1 )  K  Ż o r a w s k i  (6833) K .  2-— . R .  Z d r a ś s i l  (6832) K .  4 1 0 .
P .  P a r a f i ń s k i  (7397) K .  2 5 0 .  J.  G r o t t g i e r  (5289) K .  1-— . W .  S z n a j d r o -  
w i c z  (7923) K .  1 1 0 .  K .  W o l s k i  (6847) K .  1-— . M. O s k r o g i e ł ł o  (7782) K .  2 '— . 
L .  S t u d z i ń s k i  (7848) K .  4-— . C e c h  f a r b .  i  g a r b a r z y  (5334) K .  1 0 '— . L- 
S i e r a d z k i  (7774) K .  3'90x«W. B i e l e w s k i  (5091) K .  — '70. J .  W o j t y g a  (6850) 
K .  2 '— . A lb .  E c k e r  (5215)  K ,  5'50. S. S t a c h o w i c z  (7818) K .  1 ' — . B .  S u l i -  
m i r s k i  (7853) K .  2'88 M. P r o ń  (7633) K .  1 ' — . A .  M a l k i e w i c z  (5463) K .  — '50. 
H. C h r z a n o w s k i  (5136) K . '20-— . E. P i l e s k i  (7575) K .  1 '29. M. W y w i a ł -  
k o w  s k i  (6837) K .  1 ' — . W .  B o r k o w s k i  (5107) K .  4 '— . M. D r o z  d o w s k i  (5199)  
K .  7'05. St. N e u w e r t h  (7282) K .  1 ' — . K .  F ą f e r k o  (5221) K .  4'32. E  M ę c i -
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s z e w s k a  (7219) EJCdkSO. T .  D ą b r o w s k i  (5178) K .  1-20. N. M a c z u g a  (5156)  
iy. 4'50. S. M a s ł o w s k a  (7258) K. 5 ’— . W . D z i  ę c i o w * s k a ,  (5210) K. 1 0 6 0 .  ł \
\ e t u l a n i  (7.(j(5D) K . t S/70. A .  M i c h n i e w s k i  (72fito K .  2 '— . W .  M i c h n i e w s k a  
f?227) K .  —‘ - h O i- S .o k o  L u i c k i  i W i ś n i - c M s k ^  (7120),; K .  5 '— . M. J a n i c k a  
'(566J) ( L  - ’90. .T. R u d n i c k i  (7712) K .  1-— . J  N o w a k  0 3 4 9 )  K. .2-84. S. 
S l H - r b e r  "(7S10) K .  2■— . S. S p e r h e r  (7809)',»K. 2 ’— . A .  Grab r y ś '(5241) K .  5'70. 
5| B i a ł k o w s k i  (5085). K 1 . J. K r z y k n w s r k i  (5138) K. 5 '— . Ę, Ś m i ą -  
ł o w s k i * 0 9 5 9 )  K .  2'5Q. W .  P i a s e c k i  (7562) K .  9 '31. K .  S f t h r a m m  (7751)  
Iy. 2 '— . Dr St. P a r e ń s k i  (739© K .  K f t f - .  (Er. N a s t a b o r s k a  (7077)' K .  — '60. 
T .  S c k n i C z l  (’7'7ł;d)^t. 1 ' — . .1. D w o r z a ń s k i  (62^7) .K 1 ' — . L .  S z a l a y  (j/912) 
K. 2 '— . .1. S c h r e m e r  (7753) K .  1-— . A. M i c k i e w i c z  (7S&7) K .  B'60. _-St. 
B a r a n  (5010) K .  2 ’— . K .  N i f f o h e  (7 3 1 1 )  K .  o '— . M. P r o k e s c h , ( 7 6 3 1 )  K .  1 0 '—  
i S l o w .  a n t y k w a r z y  K .  — '10. .1. ( j l o r z k o w  s k i  (5270) I\. 12 '10 .  H.
C z a r t o r y s k a  (64.55) K .  2'20. St. B , ę r u a o k i  (5079) K .  30 '— . A. . l a c h i m s k i  
(Ś330) K .  2 '— . D r  A .  Ł o b a c z e w s k i  (6451) K .  3 '— ■ A l .  N o w i c k i  (7354) 
K .  5 '— St. Z ń o b r o w s k i  (6813) J\. f r— .. P r  N . ' C y b u l s k i  (5147)  K .  10 — . 
li . M l a l o c k i  (54 61 '  K .  5 ' — . Stan.  N i k l a s  (7342) K .  3'5(). A .  K a c z o T o w s k ] i  
(5382) K . 1 ' — . E .  Ń r Ł . y b y l s k a ) ( 7 t ) l ( ) )  t i .  3'4 »̂. § e q l i  ksr a m  a r z y  (5352) K .  1 ' — . 
h .  R a d z i s z e w s k i  (7 f̂>'7) K. 7 ' — . St. O r z e . c h o w s k i  ( ) K .  I'()l5. Razem
K. 1.011-82.

2. N a d e s ła l i  g o t ó w k ą  do Z a r z ą d u  ( i łó w n e g o  T .  S. L  w  K r a k o w i e :

D r  St. K ś t r o - i c h o r .  K r a k ó w  ’(5'21&) K .  1 ' — . A .  T n t e c k i .  B r z o s te k  
Ó7986) K .  2 '—  L .  O w  c z a r k  i e u i o ż  5 j v j f i  ■ Kr^kó\iŁBa{8Ś') K. 2 '— . K .  S t r o k o .  
iv ra k ó w  (78<lt$ K .  1'60. D r  B. B o g d a ń s k i .  D ę l ą t y n  (8072) TO, 14-90. K .  B i  
l i ń s k i .  S an o k  (  )  K .  fi  ® .  Z. L A c l io w i e c - k ą '* i ó 3 8 8 )  K .  1 0 ' — . W . I ł s t r o w -
s l i .  K r a k ó w  (T&S® K .  9 '— . J<\ O s a d z i ń s k i  (71(80) K .  10'40. \\ R o m a n o w ­
s k i .  Krowodrza)fr(7682) K .  1'40. Pód-,ło w  s k i . Z łp cztW  (433,4) K .  10' — . K s .  B. 
K l e i n ,  M ą c h l in a  (0944) 10. 1 '— . Dr E. B a ń d r o w s k i .  K r a k ó w .{1) K .  39^ 6. 
W ł .  D nt, q z v ń  s k i ,  N /  (ŁS5S) K .  14 '9 1 .  F .  B a ń k o w s k a .  K r a k ó w  (519(jQ« 
K .  jĄ60. M. f a i ą s z e w s k a .  D oznań (40f>S) KH&jCu?-. Razem K. I65'7I.

5 6 .1 N ą d e s ła łv  z a  p ośredn ictw em  P o c z to w e j  Kasy- Oszoaifdmfiiąf" do Z a r z ą d u  
(Słó wnego T .  S. L .  w  K r a k o w i e  osoby p r y w a t n e ;

J a n  W i l u s z .  Skole  (4035) K. 1 6 '— . K s .  B. W o l s k i .  D ę b i c a  (ljij8*e 
K .  3 ' — . M. S z y m a ń s . k i .  C l iy ró w  (715,4) K .  1'50.  Kr. 1) r o b  n  ia tk .  Brzeszc-z) 
(8067) K .  48 '-  -. M E i n g l e w i c z ,  K o m a r ó w k a  (74q9) K .  5'70. K s .  E. S a n d a .  
ł o w s k i  P r z e m y ś l  (6115)  K . ; .3 '— . Ks. S. S z u b e r j  Nowositelicja'(58owj K .  3 
Jl.  S a r y i c k i . 1 H a l i c z  (1006) !k. 4 50. W ’ł. j j e ł d o w s . k i .  K r a k ó w i ( p S 7 i )  K . i ą - — . 
St. - " S k p p o w  s k i . C h o r k ó w k a  (4 2 3 1) j/ K ,  2 '— . K  Ż e g i e s - t o W s k i .  B i w z a n ó w  
(4803) ' K . J ł W . ł  f l . io t .r  W i ę c e k ,  So k o łó w  >(^4,58) K .  6(05. B .  M i i s i o ł c k ,  K r a ­
k ó w  (802$). K .  3'40. W .  G - . r ó d e c k a .  P o d h q g A ( 1 2 9 3 )  K ,  1 ' — . fji . Z a y k o  w s k i .  
C ze rn in a  (6904) K ,  3'4Qi K s .  IM  K a \ ł * l c  w s k i .  Z a k o p a n e '(64(33) K .  3 '— . K s .  
J.  S z e l e s t .  G o łp go ry  (6ofe7) K. 17*28. U r z ą d  p o o -z fr f lw y .  H ó ro ża n k a  w .  (41471'; 
K.>S-— A. A d l  e r .  S i d o r ó w  (5949) F . 3 1 t . .  K s .  K .  P j f ó c y  k .  H u s ia t y n  (16) Tt. 3 '— . 
Er. Z a ł u s k i .  Z a s t a w n e  ’ (4(535) K .  5 0 '— ,7: K o n .  ®Ó. D o m i n i k a n ó w ,  ( P o t o k  
Z ło ty  (57ijs) K .  3 '— . S t o w .  p i e k a l z y ,  K ę t y  (4911)  K . ' 2 '— . K's. K ,  W o f c n o -  
w i C z ,  R u b o t y c z a  ( 6 1 7 Ą  K .  3 '— . D r  W .  j Ł d m p e .  B e rn o  (Szw.)M(B7&5) K ,  20'94. 
U. O s a d z i m s k i .  D ęoliow yże (8061)  5 ^ 8 .  Z. S k a ł a c k i ,  K aJ n jo w io e  (4129)
K. 201 — . W .  W o ź p i a k .  K ę t y  (4167) K .  3 '— . K*s. K .  S z a ł a ś n y  O św ię c im  
( 6 4 8 ^  K .  ló/r-  Cie ° h  s z e w c ó w .  W i e l i c z k a  (Śfł&l) K .  1'30. K s .  A .  P y r e k ,  
D o l in a  (32) K .  2 '— . K s .  B. K a w a k r r k k i ,  R z e s z ó w  (6!39łi) K .  2 '— . J. F a ' e u n d .  
X. J l ias fo  (1.192) K .  2 ' — . X. A . l f e t ę p e k ,  S am b o r  (6553))’ K  4 ' — . A. M a d e y s k i ,

(40®i) K .  M)'— . /Pr. I r s ą ,  Z b a r a ż  (4034) K .  2'20. M. S z a r c z _ y k ,  D o b ra  
(4252) K .  5 ' — . X .  S j ż l ę z a k ,  W y ź n i a n y  (5795) K .  6'— . &  L. B o b i k - ,  K u l i k ó w  
(6047) K .  4'90. ^ . - Ł u k o w s k i .  KabRa (6402) K . ' 5 ' — . S t o w .  r ę k o u z i e f . , L i -  
m an o w a. (4069| K .  3 '— . „ ' O g n i  s k o “ i ^ r a c j  (2881) K .  6'80. X. W ł.  S z y m a n e k ,  
K m ż k d w a  * 1 2 1 )  K .  <6'60. A .  M a r g u l i c s ,  B ir o z a  ( 1 1 2 0 ) f K .  1 — . W .  G u z i k  
K o rze n n a  (5620) K, f c '— . D r  M. M a c i g o w s k i ,  Bi®cz (1103) K. 1 ' — . X . H, 
J a k u b i e c ,  ( 'z o rtk ó w  (12)  K .  1 ' — . X .  A .  P e c z e k ,  C z o r tk ó w  (9) K .  5 ' — . l i *  K . .
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K u r k o w s k i .  Z a k l i c z y n  (9094)K .  1713B. Z. A i o h  niti 11 e r .  B o łk o W a e ( 1 1 7 9 ) K .  — '50.
, L. D o l i ń s k i .  N o s k o w a  (4278)' K .  4 '— . K .  Ę a s t g « a i .  C z e r la n y  (4166) R  2 '— . A. 

■(lorda. Z a b ł o t c a . (4182) K .  6 '— . Z. P i e t r z y o k a ,  K o s m a c z  (4150) K .  1 '  — . C e c h  
s z e w c ó w ,  óiorl ice (493‘1) I\. 2' — . W :  C y r e k ,  Szczu cin  (4294) K .  1 ' — . A n t .  
W o j d o w i c z ,  S z c z u c in .  (424.()) Ii. 1 '— . Cdkjh z w i ą z k o w y .  K rzgśjowic-e (49'3fa7 
K .  1 4 ' — . L .  M ią s 4 4 i ,  R o z w a d ó w  (4268) K .  1 0 ’ — . J.  W i o r c i a k .  Oz. D u n a j e c  (4106) 
K .  — ;2 0 :. E .  J a s i e l s k a .  Krowo'drza ( 4 1 5 1 K K .  2 ' — . K .  M a c i e l i ń s k i .  Seret  
(43228?' K .  4 — . K .  C h l i p a , l s . k i .  D e l a t y n  (4 1 6 0 ) K .  4' . L .  P n j 4 t . i i n f f (’ S zczu ciu

1181) K .  5 ” . S t o w .  R ę k o d z i e l n i k . .  B rzo zó w  (4316} K .  4:10. S t o w .  r ę k o ­
d z i e l n i k . ,  B o c h n ia  (4914) K .  &■— . Jv5, - T a r c , z y ń s k i .  Z a g ó r z a n y  ( ) K .  5 '— .
K s .  F .  S k a r h k o y y s k i .  S t a n is ł a w ó w  (5ŚCI9) K- 54 '— . F a b r .  d r z e w a .  T r z e b in ia  
•(7450) Ii. 2Ci— . S t o w .  r z e ź n i k ó w .  C h rza n ó w  (4923) K .  4 ' — . K s .  W. P o t r z e -  
h n i c k i .  Ś n ia t y ń .  ©82C0 K .  p(»-— . X  ,7 ., K o z a k ,  F a l k e p b o r g  (6166)  K .  2 '— . \  
W .  S a p e c k i .  R a d o m y ś l  (S2£>0i K .  10 — . 4. A l b i ń s k a  K r a k ó w  (5 0 1 .3 ) K .  10-50. 
L . . B i e l e c k i .  Synow ódz.ko-(4210) K S.$©. Z a r z . S f e j k r  g ó r n i c z y c h .  S iersza  
(4344) K .  5 ' — . F .  F r a n i e .  4Vojii,iaz (4095F-K. — '50. 0 0 ,  D o s u  i n i k a n i e . 
Ż ó ł k i e w  £ 6 1 0 1 ) 5  ,1 N i k o d e . n i o w i c z . P r ze m y ś l  <6120) K  4 ' — . ( ' e c h  
p i e k .  i m ł y n , .  A n d r y c h ó w  (69j2)  K .  2 '— . F a b r y k a .  . . K a r o  L  Polańkft  ffljLD®- 
K  1 ' — . Z .  K ó W j k i .  R a d i ó w  (8017) K .  10' —  . X. B. C h m u r a .  C z y s z k i  (3670) 
K .  6 ' — . F r .  S l o b o l e w s k i .  K o k u łk o w c e  ((>ijg£) £■ 12  -  • Oe<wi r z e m .  G -u p a  H, 
R z e s z ó w  (61102) K  2 '—  J .  B i j e t r a f a e k .  PnitfUnik (8020) K .  1--50. S»r 11. S e y d a .  
P o zu an  (4067) K- 5'25. X. IN. 11. o y o s i c w iwsz, Oszow (5649) K.  F  . X .  F, 
P a w e ł .  S an ok  O S o B  K .  ®-— . D r  J. ( B i e l e c k i ,  R y m a n ó w  (800$) K .  ~'-W. 
S. K o s t o t n w s k i .  P o m o rz an y  (6 # 8 !>) K .  1 — . St.  A l h e r t i .  Z a b i e r z ó w  (8041)) 
K .  4 ' — . X. J. W o j s k i .  P r z e m y ś l  (6114)  K . ' 2 ' V .  X. T .  N i e d z i e l s k i ,  R a w a  
(6055) K .  io- . X  W C z a j k o w s k i .  R a w a  (M3Ł) K .  2  X. 11. C z a j k o w ­
s k i ,  R a w a  ( a u r ®  I - — . W .  W j ó b l e w s k i .  R z e s z ó w  (3062) K .  1 '10. J. K f t  r s a ,  
B r z o s t e k  ( r a f )  # 1 2 - — . X :  T a s i u t .  RadomWO (5577) K .  2 ' — . K .  Ł a z a r s k i .  
L i m a n o w a  ( 5 5 l3 )  K  5 ' — . L .  K l e m e j i t o w s k i ' .  T ł u m a c z  (5914)  K .  4'26. J>.or| or. 
p i r z e m  G r u p a  I V ,(4 J a r o s ł a w  K .  K o r p C r .  p f z e m .  G rup a  (II. J a ro ,
■sław (-1321) K .  2 '— . K o r  p o r .  p r z e m .  G r u p a  11. -Jarosław (4 622) K . 3' . Ks.
4. Al a m i n e k .  L i s k o  , $ 8 6 i )  K .  2''— . S t o w .  k r a y y c ó w  i k u ś n  . K ę t y  (4908) 

K .  5 ' — . K s .  ,1. B i e s a .  S t ó ja n k a  (6243) K .  3' . K s .  .1. Ł o k i e t e k ,  M edyn ia
(6274) K .  2'2-— . S i o s t r a  M. J a n i c k a . ' S o k a l  £61-12)1 K .  I1 '70. K s .  (1. S z k l a r s k i .  
W a r z y c e  (6334) K .  2 ' — . K s .  .1. S o w i o k i .  W o j a k o w a  T5H58) K .  2 - .  0 0 .  D o ­
m i n i k a n i e .  J a r o s ł a w  ( " •)’ K .  ć y— . Ks. F. N a m  o I n  I t e l r i .  W o la  radł.i  fl60&6)
K .  1 -— . K s .  B n k ł a .  Nienaćlówka) (6275) K .  1 ' — . W. C ó r k a .  G w o ż d zie c  (4023) 
K .  14'80. X. 7'r. L e w a n d o w s k i  I)rohnow rże-(5929) K .  Kr50. X .  W . . J a c h i -  
m o w s k i ,  K oropieo (5744) K . 5 ' — . X. I. ' W ę g r z y n o w i c z ,  s w i l s z a  (6209) 
Ii .  2 '— . M. N e y e r b e r g .  K r a k ó w  (5480) K. 4 ' — • K s.  J. M a t y k i e w i c z ,  
B rz o z d o w o e  (5947-( K .  2 '— . K s .  E .  B l a d o w s j i i ,  Hozodonka (58,15) K .  5 ' — . Ks. 
E .  l K f u t s c h k a .  B a o h ó r z o c l (6 1 8 9 )  K .  2 '— . M. R i - e h a u e r .  W y ż n i e *  (4026) 
K .  5 ' —  Ks. B .  K r a w r o w i c z .  M arya m p o l (57.49) K  6 ' - .  M. k o r d a s z e w s k i ,  
F r y s z t a k  ( 4 1 0 5 ) ' K .  1 0 -— . A. R o r b o w s k i ,  F a l s z ty n  S £ * 8) K .  4-— . K ts. J. 
H t f J W t W i ,  K r a s o w a  (6062) K .  1Ó '— . K s .  4. Z a w i p z a ,  S z ez u ro w ic e  (57!)5j-  
K .  3i— . K s .  M. W d z i ę - c z n , -  , M osżo zan y  j©705) K .  2 ' — . S. H ó r w a t h .  i 'n e y łó w  
(4140) K .  4 ' — . .1. M a l i c k i .  Sułkoyji<?e 1(4204) • 8 '— . A  D z i e w u l s k i .  Ory-
yyałd (4279) K .  2 ' — . T .  S o ł t t s i k .  R y m a n ó w  48009) K .  1 '  —  . K s .  W .  S a r m a t a .  
B i e l i n y ^ 6 ( 1 6 )  K.  4 ' — . K s .  L .  Ł a b u d a .  R ó w n e  (6527) k .  21'50. K s .  B. Ł a c i a k ,  
B u k o w i n a  (64'fe) K .  1 - —  . >y. L a z a r a m i . ^ Ł o b z ó w  (7100) K .  5' -. Ę j .  A . I o -  
c z a r o w s k i ,  S o łk a  (§090) K .  j - — . K s .  W .  D z i e r ż a n o w s k i ,  Bniztlowce (5948) 
k .  5 '— . K s .  J. M i c h a l i k .  ( liaźkowice- ( 5 ^ 7 ) 1 4 .  3 '— . K .  S k i r l i ń s k a .  T u c k l a  
(422.^) K .  11 '30.  K s .  J.  O n i n u ł k a ,  f f i c h a l c z e  (S818) K .  2 '— . K s . tA .  P r o y o k ,  
O s tr ó w  a S k o le  (ąfiSgj )ly. 5 -J-. ( k f c h  i4j(eźn. i m a s a r z y ,  K e t y  (4912) K .  6'40c 
K s .  J. S ś w i ń s - k i ,  M ełąn ie c  (618Q) Iv- 2 '— ■ K s .  L .  M a z u i e i ,  S ie le n y  (6!g80)

• 2 '— . kK s .  W ó j t o w i o z ,  J a ry a z ó w  a f t w , - r ® 7 1 )  K. 1 0 -— . T o w .  p o w r o ż n i c z e ,  
R a d y m n o  (7408) K .  8 '— . St." z j e d n .  r o k o d z . .  K u t y  (43^3) K .  8 '— . K s .  L .  
O h ł ó j ę  M a l a w a  (63(10) K . , ' 2 '— . K s .  J. O ł ą b i ń s k i ,  S t a r a  w ie ś  (6421) K .  .2-20. 
K s .  F r .  K a t o w s k i , S t a i - y  l Y i ś n i c z  (5 6 8 ^)'.K.'2 '— . K s .  J. P a s z k i e w i c z ,  O zu k w ia  
(6543) I i .  5 ' — . K s .  S. H a ł a t e k ,  L u b ie ń  (6442) K .  3 '— . his. V  W i e r z b i c k i ,



536 M IE SIĘ C ZN IK  T. S. L.

P i l z n o  (0717) .K. 4 ' — . R-. G o d o w s k i ,  U i c i e  solnS (7999) K .  P — . I?s. P. G r ę ­
b o s z ,  \ \ o ź n i k i .  (6639) K  'I '— . K s .  T .  H e r m a n ,  W o ł k o w y j a  (6966) K .  17'02. 
Ks. P. ( J r a .c z y ń s k i , M ięd z y b r o d zie  (6419)  K. 3 '— . P. K w i a t k o w s k i .  R u m -  
n is k a  (7425) K .  l E f i .  l i s .  ,T. M i g . d a ł e k ,  B r z e s z c z e  (6479) ,K .  5 ' — . JP. T w a r d y .  
R y m a n ó w  (715 7)  K . .8 '3 8 .  M. Ś w i t a l s k i ,  P r u c h n i k  (4(1)51) K .  5 ’6(). K s .  ,T. J t o ś -  
c i ń s k i , ' '  Sokołów  (56Xj7) K .  4-— . S. K r n k ,  O ście  so lne  (4262) K .A — . A .  M r o -  
z i ń s k a ,  L ib ią ż  (4jDo) K. 2 '— . C e c l i  s z f c w .  i  k r a w . .  P r z e w o r s k  (6915)  Ii. 2 '— . 
C r .  T .  I s k r z y o k i . M  Z a k o p a n e  (7486) K .  j28'20. R . J e d r z a j o w i c z .  Ż ó ł k i e w  
(6113)  K .  6 '— . P a  r a f i a  S i r a c h o o i n a ,  ( 7 W ^ | | K .  4 —. C e f c h  rz e 4 [n . .  P i a s k i  
W ie lk ie ! , , (0920) K .  ,20' — . ('Erek r ę k o d z . ,  C i ę ż k o w ic e  (4954) K .  — '80. K s .  T  
M a c h ,  M a jd a n  (6202) K .  o '— . C e c h  z b i o r o w y ,  Po d gó r ze  (6910) I i  1 2 ' — . 

’L .  S c h a r f f ,  W i n n i k i  (4046) K .  7' — . K s .  .1. . D z i n b a n ,  .Borcin iany (5829) 
K .  4 ' — . Z a r z ą d  t a r t a k u ,  K r a s i c z y n  (7430) K .  1<T— . K s M f t r j j i e ć ,  G łę b o w io e  
(6483) K .  2' — . K s .  W .  J a n a K .  Z e b r z y d o w ic e  (Bfi04) K.|W»JŁ-. A ) .  B a l i c k a ,  
W yko ł.y  (68 9 o ] łK .  5 ' — . K s .  P. T r z n a d e l ,  K o b y ło w ło k i  (6003) K .  2(P20. B .  P a ­
s t e r n a k ,  S ę d z is z ó w  (73,12) K .  3'50. A .  R o m a n ,  R o z d a le  (5962) K .  4 ' — . W .  
S z t a f a .  N o w a  G r o b la  (4211)  K .  5. W .  B i l e k ,  W rólilik. szlacli. (4103) K'.| 6 '— . 
K s .  M. S a l p e c k i ,  U h erce  (62(55) K .  2 ' — . W .  B r z e g a .  Z a k o p a n e  (7162) K .  6 ' — . 
K s .  M. T r e b i c k i ,  P o d h a jc e  (5868) K .  1 0 '— . K s .  -S. P i ] c h o w s k i ,  N ie g o w ić  
(6474) K .  5-— . H. R o g a l i ń s k a ,  G o ła b k o w ic e  (7160) K .  2 '— . K . W o l s k i ,  
S am b o t  (4011)  K .  I -— . K s.  Itf. M i k a ,  P o r ę b k a  > uążaw. (6710) K .  5 6 4 .  K s .  Kr .  
S t a n k t e w i c z ,  So k o łó w  (6277) I i .  2' . K s .  W .  T r y c z y ń s k i ,  M a r k o w a  t6374)
K .  2' . A .  D u n i k o w s k i ,  Ł o so s in a  dolna  (7532) K .  2 '— . K s .  J. L e w i c k i
M i k u l i c z y n  (5884) l i .  2 ' — . Ks. Z. P a w ł o w s k i ,  K o ł o m y j a  (5844) I i .  3'90. D r  
Kr. J a n c z y ,  C z e c h ó w  (7983) K .  20'40. K i e r o w n i c t w o  k o p .  n a f t y ,  R o g i  
(4367) K .  7'70. K s .  A .  N o g a j ,  S ta n is | a w ó w  (5010) Ti. 6'20. A .  B i e h e w i o z .  
B r z e z i n k a  (42'6.l')rt K .  4'69. f i s .  L .  T u r s i ń j k i ,  G r y b ó w  (5618) K .  5 ' — . J. H o ­
ł u b ,  D ę b in a  ( 7 1 1 1 )  K .  5'50. j .  W i t n i k ,  R o g u m i ł o w i c e . (4895) K .  5' —  . M. G l o t t ,  
R z e s z ó w  (17K 3 ), ’K,-,*5'80. P. B i e l e w i c z ,  Ż y w i e c  (b'042) K . ,  9 1 5 .  Z a r z ą d  f a b r  
(robot.) Z a k o p a n e  (8076) I i .  4 ' — . J.  T u r t e l t a u b .  T ł u s t e  (4030) K .  10'40. S t o w .  
g a r n c a r z y ^  A n d r y c h ó w  (6970) Ii. 2 R ł J L i s .  H a n u k i d k .  P o r ęb a  W i e l k a  (6491)
l i .  10'40. K s  T .  J j u b a c z e y ^ s k i ,  M a j t y ń ó w  n o w y  (38) K .  6' —  . K s .  S k o c z y ń -  
s k i .  J a w o rz n o  (6406) K. 5 ' — . K s .  K a r a k u l s k i .  Rz-eśzów (63931 K .  ,2 — . K s .  
,T. J a w o r s k i ,  S okal  (5685). K .  5 ' — . fięr M. Ś l e p i o k i ,  K r a k ó w  (66.14) I i .  4 '— . 
J. l ę k a ł a ,  K l e c z a  g ó r n a  (4208) I i  1 ' — . L .  C y b u l s k i ,  T y c z y n  (7147)  K .  2 ' — . 
K .  S u l i k o w s k i ,  F r y b u r g  (6624) l i .  — . W .  S a t a l e c k i ,  K r a k ó w  (8077) 
K .  4 '— . St.  K r u c z e k ,  M ies zk o w ice  m. (8078) K .  1 ' — . A C e c l i  r z e ź n i k ó w  
i  m a s . ,  W a d o w i c e  (6965) K .  5-— . K .  L i p i ń s k i .  K a z i m i e r a  (7468) K .  10-— . T .  
K a s p e r , ' H i s k o  (8079) K .  3 '— . S t o w .  r ę k o d z .  i p r z e m . ,  S k a w i n a  (6911)  I i i  5  —
S. T a ł a s i e w i c z ,  N iż a n k o w c e  (4®-15>) Ii. 5'50. X ! z y t e l n i a  T .  S. L . ,  D a r k ó w  
(5 Ust.) K .  3'74.  J. W r i j j s i ń s k i ,  S ł o t w i n Ł (4900) K .  4 ' — . ,1. Z a g ó r s k i ,  Z a ­
k l i c z y n  (4198) K .  6 4 0 .  K s .  W .  Ż y ł a ,  T a rn o p o l  (5988) K .  2 '— . A .  K i e r n i k ,  
Ż e g i e s t ó w  (7967) K .  4'50. K s .  A .  O p o l s k i ,  Czern iow oe  (6067) K .  6 '— • K .  S, 
S o b i e n i o w s k i ,  G zern io w ce  (5066) K .  1 5 ' — . ,J. Z e m b r z y c k i .  B r z e s k o  (412 1)  
R .  1 0 '— . K s .  C z . ' J j u k a s i k ,  M o d ln ic a  (6336? K .  8 '— . K s .  W .  B o r y > o z k o ,  S okal  
(5687) K .  6'67. ‘H. Z a y k o w s k a ,  S tró że  w y ż .  (3650) K .  10'80. T y s z a r s k i ,  
D o b c z y c e  (4038) K .  7 4 0 .  K .  Ł o m i c k i  (4036) K .  1 ' — . Razem K. I66Ó 00.

N a k ła d e m  T o w a r z y s t w a  S zko ły  L u d o w e j  w  K r a k o w ie  —  P o d  k i e r o w n i c t w e m  
K o m i t e t u  R e d a k c y jn e g o .  R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Dr. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  R e d a k t o r  

o d p o w ie d z ia ln y :  S t a n i s ł a w  N o w ic k i .

C z c i o n k a m i  D r u k a r n i  L i te r a c k i e j  w  K r a k o w i e ,  pod z a r z ą d e m  L .  K .  G ó r s k i e g o


